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NIE W PORĘ.
POWIEŚĆ.

P R Z E Z

Teressę Prażmowską.

„Piosenki świata zaozynają się od fałszy
wych akordów— a kończą się gwałtownym 
zerwaniem strun... stłuczeniem harfy.”

J . Słowacki.

L ist I .

Z Y G M U N T  D O  A N I E L I .

Dnia 16 grudnia.

Droga siostro moja, dziś właśnie odebrałem od Toli list, któ
rym mnie wzywa żebym bez zwłoki przyjeżdżał do Pod
zamcza, bo Jerzy cńjgle jest cierpiący, a różne domowe 
i gospodarskie interesa wymagają obecności mężczyzny, któ
ryby się niemi zajął, wyręczając w tem Tolę i tak już znęka
ną ciągłą troską o zdrowie męża. Spieszę więc na wezwanie 
bratowej, z postanowieniem zabawienia u nich tak długo, do
póki im będę potrzebnym i użytecznym. Brak mi już nawet 
czasu do pożegnania ciebie, chcę wyjechać pojutrze, a jeszcze 
nie jedno u siebie załatwić muszę. Te poziome, powszednie 
obowiązki życia, to istny łańcuch niewolniczy:... człowiek 
skuty jego ogniwami nieraz musi się wyrzec tego, co mu 
jest najmilszą potrzebą umysłu i serca. Taką jest dla mnie 
obecność twoja, Anielo, źle mi jest zawsze i smutno, ilekroć 
na czas długi zbraknie mi twego słowa, co przekonywające ,
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jest i rozumne, bo ogrzane tern ciepłem serdecznem, bez któ
rego martwieje wszystko i obumiera. Bóg wie kiedy się 
zobaczymy, czekam więc niecierpliwie listu twego w Pod
zamczu, a o stanie zdrowia Jerzego zawiadomię cię natych
miast po przyjeździe moim do nich.

Twój całem sercem brat
Zygmunt.

L ist I I .

Z Y G M U N T  D O  A N I E L I .

Dnia 2 stycznia.

Dzięki Bogu, obawy z któremi tu jechałem, okazały 
się płonne. Jerzy chociaż bardzo jest zmieniony, chociaż wy
cieńczony długiem cierpieniem, jednak powoli zaczyna już 
powracać do sił, i niebezpieczeństwo które przez czas tak 
długi groziło, dziś już minęło bezpowrotnie. Zostało mu 
tylko do wysokiego stopnia posuuięte rozdrażnienie nerwo.- 
we, które tego człowieka tak dotąd łatwego w pożyciu, czy
ni najwięcej wymagającym i najmniej zadowolonym z ludzi, 
bo kapryśnym. Wymaganiom chorego nikt nie jest w stanie 
dogodzić, nawet Tola, tak męża kochająca, tak przytem 
niewyczerpaną uzbrojona słodyczą; znać tćż na niej wielkie 
zmęczenie, ciągłe czuwanie przy mężu wyczerpuje jej siły 
fizyczne, a przebyte obawy i niepokoje złamały w nićj hart 
moralny i wstrząsnęły do głębi całą jej istotą. Pociechą 
i pomocą dla obojga jest jedna z tutejszych jej sąsiadek, 
pani Michalina, która jak słyszę, ma szczególniejszy dar wpra
wienia Jerzego w dobry humor, uspakajania jego nerwów 
i co tydzień przyjeżdża tu na dni parę spełniać miłosierne 
d u n e  gardę malade posłannictwo. Pani Michalina jest to 
młoda, bezdzietna wdowa, a ze wszystkiego, co dotąd o nićj 
słyszałem, wnoszę, że to być musi dziwnie zajmująca kobie
ta. Dzisiaj właśnie spodziewają się tu jej przybycia, w pier
wszym więc moim liście prześlę ci sprawozdanie z wraże
nia, jakie mi przyniesie ta znajomość. Dla mnie, ciekawego 
badacza serc ludzkich, nieznajoma osoba, to jakby zamknię
ta księga, na którą patrzę z ciekawym niepokojem tak długo 
aż dobrowolnie lub mimowolnie, księga otworzy mi swe karty.
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A nie nia takićj, na której kartach nie możnaby znaleźć pou- 
czającśj treści: każda najuboższa duszyczka ma dzieje swoje, 
szczytne lub płaskie, niepowszednie lub pospolite; każda ma 
swoje ukochania i wiary, pragnienia i nadzieje, jednem sło
wem treść swoją, której wyjawieniem przychodzi w pomoc 
temu, co się sili odgadnąć ostatnie słowo tajemnic ludzkiego 
ducha. Dla ciebie, Anielo, którejby w podobnych studyach 
tak pomocną, była intuicya kobieca, nie mają one tyle po
wabu. Ty sercem związana z rodziną, jeżeli kiedy wybie
gniesz myślą poza ukochane domu granice, to po to tylko, 
żeby chciwy wiedzy umysł nowćm zbogacić światłem i ze 
zdobytym skarbem w domowe powrócić zacisze. Tyś już 
posiadła swoją część szczęścia, ty wzięłaś swoje dziedzictwo 
kobiece, i pacierz twój nie jest trwożną prośbą, ale modlitwą 
dziękczynną: po co tobie zgłębiać tajniki ludzkiego ducha 
i zaprzątać problematami życia myśl, co jeszcze nie straciła 
dziecinnej pogody, a zyskała już męzką bystrość i siłę? 
Ale ja... ze mną inaczśj się dzieje. W dumie młodości m o
jej nie pomyślałem nigdy o tem, żeby sobie stworzyć swój 
własny świat miłości i szczęścia, nie kochałem dotąd nigdy, 
a serce moje nic nie wie o tych przelotnych miłostkach, 
które wywołuje krwi młodej gorączka; młodość moja prze
szła w nauce i pracy niezmordowanej, chciwie piłem ze stu
dni mądrości, myśląc że mi ta mądrość wszystko inne na 
świecie zastąpi, że w niej życia Alfa i Omega. Dziś, stojąc 
na progu dojrzałego wieku, obrachowuję com nabył, a su
ma moich zdobyczy da się określić cyfrą niesłychanie skro
mną. Podczas kiedy ty, Anielo, widzisz jasno przed sobą 
cel życia i idziesz doń z pokorą wspaniałą, kiedy ty wiesz 
z pewnością co jest prawdą a co fałszem, co trzeba czcić 
i miłować a co omijać z pogardą; ja tyle tylko zyskałem, że 
myśl moja, rozdrażniona okruchami zdobytej wiedzy, pełna 
jest zapytań i niepewności, niezużytkowane dotąd potęgi 
kochania jak senny olbrzym rzucają się w piersi mojej. Nie 
powiem żebym cierpiał, ale czuję brak szczęścia i namiętną 
za niem tęsknotę.

Myślałem dziś o tem wszystkiem, stuchając Toli, która 
na żądanie Jerzego usiadła do fortepianu i śpiewała półgło
sem toskańską piosenkę ludową, kfcórćj nuta płacze i modli 
się gorączkowa tęsknotą, niesnokojnóm serca pragnieniem:
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„Se io potessi aver nel mio core
Oh! che dolcezza! un lungo sguardo d’aruore!
Se io potessi aver nel mio petto
OhI che dolcezzal un lungo sguardo diletto!”

(O gdybym  m ógł mićć w móm sercu,
O ,jakaż słodycz! długie miłości spojrzenie,
G dybym  m ógł mićć w mćm sercu,
O jakaż słodycz! długie miłości spojrzenie!)

—  Kto cię nauczył tćj piosenki?— spytałem, widząc 
że gra z pamięci— nie słyszałem nigdy tej melodyi'tak prostćj 
i rzewnej a tak namiętnej razem.

—  To ulubiony śpiew Michaliny— odparła spytana—  
przywiozła go z Włoch, schwytawszy na ustach toskańskie
go contaclino: od niśj i ja się nauczyłam.

—  Czy ładnie śpiewa pani Michalina?— pytałem je
szcze.

—  Głos ma prześliczny, ale nie lubi śpiewać przy ob
cych, a jeżeli czasem znudzona prośbami zaśpiewa, to tak 
jakoś oschle i bez wyrazu, że tylko można ocenić wyrobie
nie i rozległą skalę jćj głosu.

,. Se io potessi aver nel mio core
Oh! che dolcezza! un  luugo sguardo dam ore”

(O gdybym  m ógł mięci w mćm sercu
O jakaż  słodycz! długie m iłosne spojrzenie)

machinalnie prawie powtórzyłem słowa piosenki i tknięty 
ciekawością, dorzuciłem:— Więc dla wybranych tylko a ra- 
czój dla wybranego, pani Michalina prawdziwie dobrze śpie
wa? bo musi już mieć w sercu un lungo sguardo d'amore?

' —  Jakiś ty ciekawy, Zygmuncie!— zaśmiała się Tola 
i po chwili dodała poważniej:—Nie!., chyba nie ma takiego 
spojrzenia w jej sercu, a zresztą... któż wić, co ma w scrcu 
taka jak Michalina kobieta? O sobie nigdy nie mówi, z ka • 
żdego żywszego objawu uczucia, który w drugich dostrzeże, 
śmieje się i żartuje niemiłosiernie, a ironią swoją i chłodem 
trzyma na wodzy ludzką ciekawość, nie dając się nikomu 
ująć i wybadać. Znam ją, kocham, cenię niepospolite jćj 
zalety, jesteśmy z sobą w bardzo przyjaznym stosunku, ale 
nie wiem o jej życiu wewngtrznćm i prawdziwej treści jćj
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serca. Nigdy ją o nic nie pytam, bo wiem że zbyłaby mnie 
żarcikami.

—  A męża, czy bardzo kochała pani Michalina?—pyta
łem dalej, zajęty słowami Toli, które przedstawiały mojej 
wyobraźni jakąś oryginalną osobistość.

—  I tego nie wiem— wiem tylko, że on ją kochał szale
nie. Jednak wydawali się z sobą bardzo szczęśliwi i Michalina 
ciężko przebolała śmierć męża.

Milczałem zamyślony, puszczając wonny dym z cygara. 
Tola zaspokoiwszy moją ciekawość, widząc że ją o nic więcej 
me pytam, zwróciła rozmowę na inny przedmiot. Jerzy na ca
łe lato wyjeżdża do wód i morskich kąpieli. Tola zawczasu 
się kłopocze, że nie potrafi poradzić sobie z gospodarstwem 
i widziałem że bardzo pragnie, abym w czasie długiej nie- 
bytności Jerzego, zastąpił go tutaj, a nie śmie wręcz mnie
o to poprosić. Uprzedzając więc życzenie bratowej, przy
rzekłem jej, że na cale lato przyjadę do Podzamcza i ode
brałem za to bardzo serdeczne podziękowanie. Zabawię tu 
jeszcze parę tygodni, a potem pojadę do siebie, gdzie będę 
mógł zabawić aż do maja, bo w maju zaledwie wyjeżdża 
Jerzy za granicę. Dzięki więc temn układowi, zobaczymy 
się prędzej niż myślałem, tymczasem nie zaniedbam ci do
nieść wszystkiego, coby cię tu obchodzić mogło.

Zygm unt.

L ist I I I .

Z Y GMU NT DO A N I EL I .

D. 5 stycznia.

Jerzy ma się coraz lepiej, silniejszy, mniej rozdrażniony, 
a w ślad za tem polepszeniem, powraca w nasze kółko 
domowe spokój i swoboda, tak długo obce biednej Toli. 
Po części też korzystnie wpływa na jego zdrowie powięk
szenie zwykłego naszego towarzystwa; od trzech dni bowiem 
bawi tu pani Michalina, a nazajutrz po niej przybyła ciotka 
-loli, pani baronowa N. z córką, śliczną panną Julią. Złoto
włosa, czarnooka, pełna zachwycającego wdzięku, istnie do 
rusałki podobna, panna Julia jest jedną z najsympatyczniej
szych istot, jakie w życiu mojem zaznałem. Natura to
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pur excellence kobieca, serdeczna i miękka, a gruntowne 
wykształcenie, nadając jej myśli trzeźwy i zdrowy kierunek, 
broni ją od chorobliwego marzycielstwa i śmiesznej egzal- 
tacyi, która tylko niedowarzone głowy napada. Wpływy 
życia i wychowania nie wypaczyły jej moralnej istoty, nie 
przemieniły, klejnotu darów bożych na marny szych świato
wych pojęć, z kobiety-człowieka nie starały się zrobić la
leczki. Wyrosła prześlicznie i bujnie, rozwinęła się bogato 
i silnie, jak kwiat umiejętną pielęgnowany ręką i ma wspa
niały wdzięk lilii, której prostej łodygi sztuczne wpływy 
zwichnąć nie mogą. Powtarzam ci, nie spotkałem więcej 
sympatycznej istoty, istoty któraby spojrzeniem tyle prawdzi
wego przyrzekała szczęścia.

A pani Michalina?—zapytasz. Pani Michalina, którą 
tak ciekawie pragnąłem poznać, jest zaiste osobą wzbu
dzającą ciekawość. Zanim jednak opiszę ci jej powierz
chowność, muszę ci pierwej powtórzyć najdrobniejsze szcze
góły naszego spotkania, bo na wrażeniu pierwszej chwili 
wszystko często zależy.

W kilka godzin, po wyprawieniu do ciebie ostatniego 
mojego listu, siedziałem w pokoju Jerzego zajęty czytaniem, 
gdy wtem turkot kół, tętniących po zmarzłej ziemi, przer
wał czytanie moje. Zwabiona tym odgłosem co jej zapo
wiadał spodziewane przybycie Michaliny, wybiegła Tola do 
sieni; wyszedłem i ja za nią zwolna, trochę nierad, że przy
bycie gości przerwało mi czytanie zajmującćj książki. 
W sieni zastałem już obie kobiety, witające się serdecznym 
uściskiem.

—  Jakże się ma mąż twój?— pytała nowo-przybyła, 
której twarzy nie mogłem jeszcze widziść, bo plecami obró
coną była do drzwi, w których ja stałem — czy zdrowszy? 
pytała jeszcze, a glos jej miękki i cichy, dziwnie sympa
tyczny, zadzwonił mi w uchu jak muzyka.

—  Dziękuję ci, znacznie jest lepiej— odparła Tola, zdej- 
mując z jej głowy aksamitny kapturek— ucieszył się przy
byciem Zygmunta; wiedząc że ma wyręczenie, nie tyle się 
troszczy o interesa i to się znacznie przyczyniło do uspo
kojenia jego nerwów. Wyleczysz mi go do reszty, śliczna 
moja bałamutko.
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—  Zygmunt, brat mego męża— dodała widząc że się 
zbliżam, by pomódz pani Michalinie do zrzucenia otulającego 
ją futra.

W odpowiedzi na to przedstawienie, sztywnie skłoniła 
mi głową i nie patrząc prawie na mnie, wysunęła się z futra, 
które zostało w moich rękach. W tej chwili blizko niej 
stojąc, objąłem ją wzrokiem ciekawie, ona także oczy 
podniosła; wejrzenie moje podziwu i zachwytu pełne, spot
kało w dal patrzące jej oczy, których wzrok mimochodem 
tylko spoczą wszy ua mojej twarzy, zatrzymał się potem 
na nićj, jakby z wyrazem zapytania.

Staliśmy tak przez chwilę, krótką jak mgnienie oka, 
oboje na siebie zapatrzeni. Kobieta otrząsnęła się pierwsza 
z tego mimowolnego roztargnienia.

—  Znamy się nie znając— rzekła do mnie— Tola tyle 
razy mówiła mi o panu, tak się tu niepokojono długą nie- 
bytnością pana, że mimowoli, nieraz myśl moja zajmowała 
się panem.

I wymówiwszy te słowa głosem dziwnie obojętnym, 
nie czekając nawet na moją odpowiedź, dodała zwracając się 
do Toli:

—  Chodźmy do twego męża; czy spodziewaliście się 
mnie dzisiaj?

I weszły obie do pokoju Jerzego, gdzie po chwili i ja 
się udałem, a podczas kiedy między niemi trojgiem toczyła 
się poufna rozmowa przyjazna, ja w milczeniu przyglądałem 
się z uwagą młodej kobiecie.

Średniego wzrostu, bardzo wątłej budowy, z rączką 
i nóżką jak u dziecka maleńką, pani Michalina ma twarz 
owalną, rysy delikatne ale wyraźne, wysokie czoło i nos 
trochę z rzymska zgarbiony; usta prześlicznego wykroju, 
wyraziste a uśmiechające się bardzo rzadko; oczy podłużne 
kształtem, osadzone głęboko, a ciemno-szafirowe aksamitne 
ich źrenice dziwną i ładną odbijają sprzecznością od czar
nych włosów, brwi i rzęsy czarnej. Nie powiem żeby była 
śliczna, albo nawet ładna, bo za mało na to ma wdzięku; 
prędzej piękną nazwaćby ją można.... ale ja wolę inny rodzaj 
Piękności. Dla mnie, piękną jest kobieta z poza którćj 
rysów, jak z za kryształowej tafli prześwieca treść jój ducha, 
treść prosta i zrozumiała, w której nic zgadywać, niczego
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się domyślać nie trzeba; kobietą prawdziwie w oczach mo
ich piękną, jest ta, która mi się wydaje promieniom wesela 
i szczerym uśmiechem, ujętym w kształt piękny a silny, jak 
starogrcckich posągów kształty. „Mens sana in corpore 
sano'1'— mawiali starożytni, i ja to powtarzam wraz z niemi... 
Przestraszają mnie te wątłe istoty, w których dusza albo 
nie dorośnie przynależnej sobie godności, albo też dorosłszy, 
zużywa sobą i niszczy osłonę ciała, niezaopatrzonego w od
powiednie siły fizyczne. Pani Michalina nic także niema 
w sobie kobiecej miękkości, nic tego, co jest wdziękiem 
i łagodnym urokiem.kobiety, a jednak może zachwycić ory
ginalnym powabem swoim. W spoczynku, twarz jéj jak 
wszystkie twarze o bardzo regularnych rysach, ma wyraz 
surowy, może nawet ostry; z po za długich rzęs skrzyżo
wanych, spojrzenie jéj pada na ciebie niedbale i własnemi 
snać myślami roztargnione, mija cię obojętnie; ale gdy się 
w rozmowie ożywi, gdy się uśmiechnąć raczy, to uśmiech 
jéj pociągającym przymila ci się wdziękiem, a oczy jej ro- 
zumném, bystrém i przecudowiiie pięknem obrzucą cię spoj
rzeniem. Znasz ty Anielo, to ludowo podanie, które mówi 
że na tych miejscach gdzie leżą skarby zaklęte migocze 
błędny ognik, co wabi ku sobie wędrowców i chciwych 
a nieostrożnych z bitej drogi na topiele sprowadza? Otóż 
są chwile, w których taką tajemniczą jasnością ognikową 
palą się ciemne źrenice i błyskawicami wołają cię ku sobie; 
może to także błędny ognik zwodniczy, co ma nieprzepartą 
i groźną siłę czaru? Ogólny wyraz twarzy pani Michaliny 
nie da się określić z łatwością. Snać życie nie poszło 
jej łatwo, snać musiała się łamać z myślą, czy może z ser
cem własnćm, bo chwilami jéj czoło, lekko między brwiami 
ściągnięte, chmurzy się zamyśleniem surowéin; w oczach 
maluje się znużenie, na ustach osiada wyraz gorzkiego znie
chęcenia. Ale po téj chwili przelotnej jak błyskawica zno
wu na czoło powraca spokój; ten dumny, bez nadziejny 
spokój, co jest tylko cnotą z konieczności, zdobytą żelaznym 
wysiłkiem woli. W obejściu chłodna jest aż do szorstkości 
i aż do apatyi obojętna; leniwa jak kotek, i jak kotek na 
słońcu, tak ona się układa w fotelu, szukając dla siebie 
najwygodniejszej pozycyi; ale pod tą apatyą lodowatą czuć 
niewygasłe jeszcze, przytłumione tylko młodych uczuć pło



mienie; pod tem miękkiśm rozleniwieniem czuć siłę tajoną, 
ukrywaną, zazdrośnie— dlaczego? ja nic wiem... Burze życia 
przechodziły jśj widać nad głową i odebrały wiarę w szczę
ście, zostawując zdolność odczucia go; kto wiś? pragnienie 
jego może i razem tę obawę przyszłości, którą daje smutne 
doświadczenie życia. Rozmowa jej pełna jest treści; znać 
że ta kobieta nietylko dużo umiś, ale tćż przemyślała po
ważnie i dużo; że nietylko refłeksyą ale i cierpieuiem także, 
kupiła sobie świadomość nie jednśj prawdy życiowej, a mimo 
to zwrot jej myśli jest właśnie taki, jaki Francuzi un  esprit 
mordant nazywają; niedbale, od niechcenia kąsa drwiącśm 
słówkiem, dowcip jśj kolący jest i ostry, a na tych młodych 
ustach taka cierpka ironia smutną razi sprzecznością. Kto 
wie? może i tu się powtarza bajeczka o winogronach zbyt 
wysoko zawieszonych; może w głębi duszy swojśj, ta kobieta 
tak jeszcze młoda, wielu podobnym winogronom dać już 
musiała za wygraną i smutna a bezsilna jak zbuntowane 
dziecko, własnym smutkom urąga dowcipkowaniem?

Słuchałem słów jej, pieszcząc ucho przecudnemi modu- 
lacyami jej głosu, patrząc w nią jak w obraz, którego barwy 
mieniły mi się w oczach co chwila. Strój jśj poważny 
a wdzięczny, doskonale harmonizował z całą jśj postacią. 
Włosy połamane w kapryśne karby, w górę podniesione, 
odsłaniały inteligentne czoło i malowniczo falowały nad 
skronią niebieskiemi żyłkami porysowaną, z tyłu w wielki 
węzeł związane, uwydatniały foremny kształt głowy, bogate 
i lśniące ich zwoje przesłaniała czarna koronka, którśj koń
ce lekko pod brodę zawiązane, przezroczystym obejmowały 
szlakiem delikatny profil twarzy. Czarna suknia z ciężkiśj 
materyi wełnianśj, długa, powłóczysta, z gładkim, pod szyję 
zapiętym stanikiem, rysowała figurę mającą jeszcze wysmu
kłe kształty pierwszśj młodości, a biała kamelia za paskiem 
wetknięta, odbijając od żałobnśj powagi ubrania, jeszcze 
świeższą i piękniejszą się wydawała.

Tola wyszła, zawołana na pomoc przez matkę, bo 
na pani Morskiśj spoczywa tu teraz cały ciężar zajęć domo
wych; Jerzy zmęczony długą rozmową, wpół drzśmiąc leżał 
na łóżku, zostaliśmy sami prawie, milcząc oboje. Zmrok 
już zapadał, resztki jasności dziennśj tonęły w blasku ko-
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minkowego ognia, którego jaskrawe płomienie odbijały się 
w oczach kobiety i łamały się cieniem na jej twarzy. Mil
czała ciągle, nie zdając się prawie zwracać na mnie uwagi; 
jam długo ważył w myśli od czegoby zacząć rozmowę i jak 
to zwykle się zdarza, coraz mi trudniśj było wynaleźć coś, 
coby wartćm było powiedzenia. Tymczasem ogień kominka 
niczem niepodsycany, gasł i konał z wolna, czerwonśm tylko 
pół-światłem broniąc nas od ciemności zupełnych.

—  Dołóż pan drzewa na kominek—rzekła wreszcie 
pani Michalina, nie zwracając ku mnie oczu, uparcie wle
pionych w żarzące ognisko— nie trzeba żebyśmy przez leni
stwo tracili ślicznego towarzysza.

— Pani tak lubisz ogień?— pytałem, i posłuszny jej 
żądaniu przykląkłem na posadzce, żeby zgrabnie i systema
tycznie ułożyć suche drewka.

— Bardzo— odparła— lubię go za to, że taki ładny, 
wesoły i pełen powabu... a parzy tych, co się doń zbyt śmia
ło zbliżają.

' —  I pokrzywa potrafi to samo.
—  Ja też i ją bardzo lubię; więcej powiem, całem 

sercem zazdroszczę jej losu: to najszczęśliwsza pod słońcem 
istota. Wszem w ogóle i każdemu po szczególe wiadomo 
że pokrzywa jest to niepoczciwe ziele, które parzy; dzięki 
więc złej sławie jaką się cieszy stoi sobie spokojnie i przez 
każdego ostrożnie jest omijana. Ciekawi, pseudo-amatoro- 
wie botaniki, zbieracze bukietów, sentymentalne dziewczynki, 
co się lubią stroić w leśne kwiatki, nikt ją nie zaczepia 
wcale. Pokrzywa robi co chce, rośnie i łamie się, usycha 
albo tśż obfitym buja liściem: nikt jśj nie dotyka, nikt nie 
próbuje naginać ją po swojćj woli... Nieraz doprawdy żału
ję że nie jestem pokrzywą.

Hm! — pomyślałem w duchu — sądząc z tego co sły
szę, nię ręczę czy i pani jak pokrzywa parzyć nie umiesz. 
Przemilczałem jednak to spostrzeżenie i podniecając ogień 
dopóty, aż spiętrzone drewka żywym buchnęły płomieniem, 
rzekłem wtedy z uśmiechem:

—  Otóż i na wdzięczność pani zasłużyłem już sobie: 
ogień doskonale się pali.

—- Bynajmnićj— żywo zaprotestowała kobieta— żadna 
wdzięczność nie należy się panu odemnie. Rozpalając ogień,
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nietylko mnie ale i sobie razem zrobiłeś pan wielką przy
jemność, a że ta fatyga była niewielka, więc procent masz 
pan dostateczny i byłoby to lichwiarskiem zdzierstwem, gdy
byś pan jeszcze co więcej żądał.

—̂  Nie koniecznie— odparłem— gdyby naprzykład ten 
ogień taki wesoły i jasny był dla pani miłem wspomnieniem? 
i dlatego tylko tak lubionym od pani?

— Ja żadnych nie mam wspomnień— zwolna i cicho 
odrzekła—żyję z dnia na dzień, chwili wczorajszej zapomi
nając już dzisiaj rano.

— A dziś wieczorem, nie myśliszże pani o jutrze?
—  Nie, niczego nie żałuję ani też nie pragnę niczego: 

wystarcza mi teraźniejszość.
— Daruj pani, ale nie mogę wierzyć temu dziwnemu 

wyznaniu wiary.
—  Dlaczego? —  żywo przerwała, wzrokiem i słowem  

rzucając mi pytanie.
—  Dlatego —  mówiłem —  że bez pragnień i nadziei 

człowiek żyć nie może. To ciągłe przetrawianie pamięcią 
chwili minionej, ta wiecznie niezaspokojona ku nieznanemu 
aspiracya, to składowa część ducha ludzkiego. Ślady jej dzia
łalności wykaże pani historya wszelkich zdobyczy, jakie lu
dzkość odniosła na polu oświaty, wiedzy i moralnego po
stępu, jak również i najpospolitszego żywota historya.

—  Więc pan w to wierzysz, że są tacy którzy nic zu
pełnie nie pragną, bo wiedzą że nic nie dostaną.

Spojrzałem uważnie na kobietę, która spowiadając się 
z tego czarnego zniechęcenia, co jest już szczytem nędzy 
ludzkiej, mówiła do mnie tak obojętnym głosem, jakby
o zwykłym wypadku codziennego życia. Nie mogłem do- 
strzedz wyrazu jćj oczu, taiła go długich rzęs zasłona, na 
ustach był ten sam, co zwykle wyraz: na poły ironiczny, na 
poły zniechęcony boleśnie.

—  Wiem że są tacy— rzekłem, nie spuszczając oka 
z jój twarzy —ale ta beznadziejowa apatya, co już nawet nie 
ma siły być rozpaczą, to skarłowacenie i kalectwo moralne, 
to rdza co przejada i pleśń co brudzi wewnętrzną istotę czło
wieka. Taka apatya byłaby ostateczną zatratą ducha, gdy
by człowiek co niczego spodziewać się już nie śmić, nie bro
nił sig przeciw śmierci duchowej siłą wspomnień i gorącą
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ich miłością. Rozwój jednśj z tych władz równoważy uby
tek drugićj, istota myśląca żałuje albo się spodziewa, wspo
mina lub pragnie, nie żyje z dnia na dzień jak twór bez
duszny... a jeżeli ją do tego zła ciągnie pokusa, to walczy 
z pokusą jak ze zbrodnią. Obmówiłaś się pani szkaradnie.

— Pan widzę lubisz wielkie słowa i szumne frazesa—  
rzekła mi na to pani Michalina ze swoją uszczypliwą ironią—  
a dla mnie są one po większej części pustym dźwiękiem bez 
znaczenia. Nie zrozumiałam i dziesiątej części z tego, coś 
pan powiedział przed chwilą, a co zapewne musiało być nie
zmiernie ładnćm. Ja się panu przechwalam ślimaczym, bar
dzo prozaicznym ale bardzo wygodnym spokojem mego życia, 
tym prawdziwie gospodarskim ładem, jaki w nie wprowa
dziłam, zostawiając miejsce na kształcenie myśli, na ciągły 
jej rozwój, zabraniając go na wszystko, co jest sentymental- 
nością i z kobiety robi mazgaja, a pan te wszystkie moje 
bogactwa chcesz wyrzucić za okno w imię...

— W imię prawdy, która takie bogactwo potępia. 
Użyję słów poetki aby pani powiedziść, że takiem było „bo
gactwo Izraelitów siedzących nad garnkiem czosnku w nie
woli Egipskiśj”.

— Doskonałe porównanie!— zawołała —tśm lepsze że 
nie górnolotne... ale nie dałeś mi pan skończyć. W imię 
teoryi bardzo może pięknych, idealnie pięknych, ale jak 
wszelki ideał niepraktycznych, zabierasz mi pan wszystko 
com sobie po drogach życia zebrała i wzięła na własność 
swoją. Zkąd pan wiesz ile mnie te nabytki kosztują? Mó
wisz mi pan o walce i pasowaniu się, każesz żyć całą pełnią 
władz duszy, każesz pamiętać, kiedy pamięć jest mi może 
ciężkim bólem serca; pragnąć, kiedy się może pragnienie 
moje nie spełni i tylko nowy ból mi przyniesie... czy pan 
nie wiesz że takie życie to cierpienie.

—  Ale życie w całem znaczeniu tego słowa, życie walki, 
co jędrność ducha rozwija i kart mu nadaje stalowy, życie 
pełne, zupełne i wszechstronne...

—  Ale i cierpienie także—z mocą i jakby rozżalo
na odparła mi na to kobieta— cierpienie... straszne słowo 
a rzecz straszniejsza jeszcze— a ja cierpiść nie chcę. Walka, 
powiadasz pan, hart nadaje stalowy? może... ale nic zawsze. 
Są duchy które ona łamie, lub tćż tak nieszczęśnie wypaczy,
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że życie ludzkie z myślą bożą, rozbiegnie się na dwa krań
ce przeciwległe.

— Pani zapominasz, że wedle chrześciańskich pojęć, 
cierpienie pokornie przyjęte, stanowi zasługę...

—  I to być może; ale na te wszystkie piękne i wznio
słe argumenta mam ochotę odpowiedzieć panu przysłowiem, 
bardzo dobrze rzecz określąjącem, chociaż niestety bardzo 
prostem...

— Jakiem? — pytałem, patrząc w jej oczy, blaskami 
w tej chwili płonące.

—  „ I kaszy ne choczu i po wodu ne piciu” szepnęła 
z figlarnym uśmiechem dziecka. Przepraszam pana— dodała 
zaraz potem z ironiczną powagą, że z eterów, po których 
jak widzę przywykłeś pan spacerować, ściągnęłam go na 
ziemię... Bardzo przepraszam, ale chciśj pan to uwzględnić 
że mnie biednej, małodusznśj istocie daleko tu jakoś wygo
dniej: czuję się na swoim gruncie.

—  Wolno pani jako pani—rzekłem lekko głowę przed 
nią skłaniając— żal mi jednak pani, żal bardzo...

—  Doprawdy? —  spytała zamyślona —  pan mnie tak 
bardzo żałujesz? a ja właśnie nie lubię tego. Zresztą, to 
żal zmarnowany, jam najszczęśliwsza istota pod słońcem.

I rzucając w ogień kamelią, którą się bawiła przez czas 
tej rozmowy, dodała jeszcze:

—  Żałuj pan lepićj tego biednego kwiatka, który nie 
wiem po co zerwałam i pobawiwszy się nim chwilę, prze
stałam dbać o niego. A szkoda! szkoda prawdziwie! byłby 
kwiatek kwitł sobie spokojnie...

W tej chwili, ostrożnie, na paluszkach wbiegła mała 
Jadwisia, obejrzała się po pokoju, jakby kogoś szukając 
i zobaczywszy panią Michalinę, rzuciła się do niej z rado
ścią:

—  Jak się masz Wisienko moja— mówiła biorąc ją na 
kolana i pieszcząc pocałunkami śliczną dziecinę, która ją 
rączkami objęła za szyję— jak się masz? czy grzeczna tu była 
dziewczynka? czy tęskniła za ciocią Misią?

Podczas gdy, Wisienka zajmując całą jej uwagę, od
powiadała jej w swojśm dziecinnóm narzeczu, coś czego ja 
zrozumićć nie mogłem, patrzyłem na kwiatek, którego de- * 
likatne listeczki, objęte żarzącym uściskiem płomienia, kur-
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czyły się i więdły... Pani Michalina nie patrzyła na mnie 
w tej chwili, pochyliłem się więc nieznacznie i pochwyci
wszy za niezwęgloną jeszcze łodygę, wyrwałem z płomieni 
ofiarę kobiecego kaprysu. Powiedz mi Anielo, czy ta dzi
wna kobieta,, którśj uśmiech, wejrzenie i słowo, wzajemnie 
sobie zaprzeczając, splatają się w pasmo nierozwikłanych 
zagadek, czy ta kobieta i z cudzem sercem potrafiłaby zrobić 
to samo, co z kwiatkiem, który w ogień rzuciła?

- - Zygmunt.

L ist IV .
/

A N I E L A  D O  Z Y G M U N T A .

dnia 15 stycznia.

Mój bracie, mój Zygmuncie ukochany, o ile rada je
stem dobrym wieściom o zdrowiu Jerzego i nadziei zobacze
nia cię prędzśj, niż mi się tego pozwalał spodziewać twój list 
pierwszy, o tyle smuci mnie i niepokoi wiadomość, że całe 
lato przepędzisz w Podzamczu. Kto inny śmiałby się może 
z przyczyny mego niepokoju; ty, znający Całą wielkość przy
wiązania jakie mam dla ciebie, nie będziesz lekce ważył ko
biecego przeczucia i z uwagą przeczytasz słowa moje. Słu
chaj Zygmuncie, ja się dla ciebie boję tćj pani Michaliny. 
Znam ją, widywałam ją nie raz w towarzystwach, gdzie 
królowała tym oryginalnym powabem, którego potęgi nikt 
zaprzeczyć nie może; wiem że jest piękną i niebezpieczną, 
że w oczach ma płomienie a w sercu chłód niczem nie roz
grzany, że jest rozumna i szyderska, że uśmiechem pociąga 
a ironią słowa odpycha; wiem, że siły  swojćj próbować lubi: 
ja jćj się boję dla ciebie. Jakie wpływy ulepiły serce ko
biety z tćj dziwacznej mięszaniny chłodu i rzewności, ser
decznych porywów i drwinek lodowatych, młodego zapału 
i apatyi wystygłćj, co przebolała, jaka była jćj przeszłość 
sercowa? ja nie wiem. Od osoby, która na całe jej życie 
patrzyła (od pani Natalii blizkićj mojćj sąsiadki, a związanćj 
z panią Michaliną stosunkami dawnej przyjaźni) wiem tyle 
tylko, że ta przeszłość jest czystą jak łza, że ta kobieta ma 
surowe pojęcie obowiązku, zdrowe życia zasady, że nigdy nie
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uchybiła im w niczśm. Ale przyznam ci się Zygmuncie, że* 
dla mnie stracone są te namiętne istoty, którym ani pochwa
ła własnego sumienia nie może dać spokoju i uciszenia we
wnętrznego, ani czyjaś miłość najgorętsza, wzajemności obu
dzić nie potrafi. Takie serce otchłanią być musi i jak 
otchłań przeraża mnie niewymownie; co mi z tego, że na 
dnie jej świecą czyste kryształy, kiedy te kryształy, to ostre 
złomy lodu o które się roztrąci i zmiażdży wszystko, co 
w otchłań ową wpada? Ta kobieta nikogo nie kocha, niko
mu nawet miłości nie przyrzeka, ale chce i pragnie być ko
chaną, bo j6j do życia ta gorączka wrażeń potrzebna. Tych, 
którzy sile jśj niemego rozkazu oprzść się nie umieją, dopro
wadza do ostatnich granic rozpaczy i zrozpaczonych, szale
jących, rzuca z obojętnem ruszeniem ramion, nie starając się 
nawet wydobyć ich z tśj czarnej toni, dokąd ich sama zapro
wadziła swoim fatalnym urokiem. Powtarzam ci te szcze
góły o jej charakterze słyszane od osoby, która ją przyjaźnie 
sądzi i pod każdym względem oddaje sprawiedliwość jej za
letom, muszę więc wierzyć, że są prawdziwe i dlatego po
wtarzam: strzeż się tój czarodziejki, Zygmuncie!

Traf, jakby rozumne zrządzenie Opatrzności, postawił 
ci przed oczy dwa istne kontrasty. v Nie widziałam Julki od
kąd wyrosła na słuszną pannę, ale znałam ją dzieckiem wy- 
rastającem na dziewczynkę, a jeżeli sercem i umysłem do
trzymała obietnic dzieciństwa, to musi być taką błogosła
wioną istotą, w którćj władze serdeczne i umysłowe, będące 
z sobą w zupełnćj równowadze, wzajemnie się potęgują i do
pełniają. Jeżeli już z prawa konieczności przyszła na cie
bie chwila taka, w którćj oczy kobiety mają ci być światem, 
a na jej słowie zależeć ma szczęście lub męczarnia życia 
twojego: to nie w oczy Michaliny patrzaj, Zygmuncie mój 
drogi, nie ją pytaj o takie słowo. Niech ci kwiat kamelii 
będzie przestrogą i przykładem; charakter ludzki odrysowu- 
je się najtrafnićj w codziennych uczynkach życia. Całem 
sercem polecam cię Bogu.

Aniela.
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L i s t  V.

M I C H A L I N A  D O  N A T A L I I .

dnia 7 stycznia.

Nie gniewaj się na długie milczenie moje, Natalio ko
chana: z dawien dawna dobrze wiesz o tćm, że wtedy tylko 
nie piszę, kiedy na zewnątrz lub wewnątrz braknie mi tre
ści do pisania. Zresztą w tych ostatnich czasach byłam tak 
ciągle rozerwaną między domem a Podzamczem, gdzie długa 
choroba pana Jerzego czyniła mnie użyteczną, że nigdzie 
nie czując się u siebie, nie mogłam też mieć tyle swobodnój 
myśli, ile jćj potrzeba, żeby tą swoją myślą podzielić się 
z kimś drugim. I teraz nawet nie z domu, ale z Podzamcza 
piszę do ciebie. Przyjechałam tu pozawczoraj i jeszcze dni 
parę zabawię; nie chcą mnie ztąd puszczać, a że nikt na mnie 
nie czeka w pustym domu moim, więc tćż nie bardzo się w y
rywam do siebie. Siedzę tu, gawędzę, ząbki grzeję u ko
minka i wcale się nię nudzę, bo mamy bardzo przyjemne to
warzystwo. Oprócz baronowśj z tą idealnie piękną, do pro
mienia słonecznego podobną Julką, przyjechał także ów gość 
od tak dawna oczekiwany, pan Zygmunt, o którym się tyle 
nasłuchałam od Toli. Nie raz jeden, ale z tysiąc razy przy
najmniej mówiła mi Tola, że to ma być człowiek wielkićj 
zacności charakteru; niepospolicie wykształcony, i w towa
rzystwie przyjemny i nawet piękny bardzo: jednćm słowem  
nieczłowiek, ale doskonałość wcielona; ciekawa tćż byłam 
niezmiernie zobaczyć na moje własne oczy taką osobliwą 
istotę. Ale i pan Zygmunt zapewne także ciekawy, bo pier
wsze spojrzenie jakie na mnie rzucił, było spojrzeniem tak 
usilnie badawczem, że zadziwiona mimo woli zatrzymałam 
wzrok przez chwilę na tćj pięknej i rozumnej twarzy, w któ- 
rśj rysach maluje się niezłomna potęga woli i stanowi wybi
tną cechę jego fizyognomii. Spojrzenie jest głębokie i ja
sne, peine myśli i ognia, a uśmiech pociągająco łagodny i ra
zem trochę smutny; całość wielce zajmująca i zupełnie nie
pospolita: otoż masz rysffpis pana Zygmunta, który mi się po
dobał... nie powiem żeby bardzo, bom nie skłonna do tych 
doraźnych zachwytów, na niczćm nie ugruntowanych jeszcze,
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ale więćej niż wielu innych. Nie wiem... doprawdy nie wiem 
czy i ja podobałam mu się także; zdaje mi się że kobieta ja
ką ja jestem, musi być żywym kontrastem wszystkiego, co 
podobny panu Zygmuntowi człowiek lubi w kobiecie i czego 
od niej wymaga; a mimo to, widzę że zajmuję myśl jego, że 
go zaciekawiam, jak nierozwiązana zagadka, jak fenomen 
psychologiczny może.... Rozmawiamy z sobą dużo i rozma
wiamy z mocną wolą poznania się i ocenienia wzajemnej na- 
szśj wartości, a choć się rzadko godzimy w naszych zda
niach i poglądach, to rozmowie nie przeszkadza to bynaj- 
mniej, owszem coraz nowe podsuwa jej zasoby. Lubię 
w nim bardzo tę surową powagę z jaką wypowiada swoje 
zdanie: czujesz i wierzysz że słowo tego człowieka nie jest 
czczym dźwiękiem, formułką schwytaną w pierwszej lepszej 
książce i powtarzaną potem bezmyślnie, ale wyrazem przeko
nania w którśm on dotrwa niezłomnie i dowiedzie go czy
nem, jak tylko sposobność nadarzy się potemu. I  to w nim 
także lubię, że czując się w prawdzie, obstaje przy niśj 
otwarcie z zapałem i mocą i wiarą głęboką, że taka jest pra
wda nie insza, i broni nie składa przez ową tak zwaną „grze
czność dla p ici pięknej'' która w gruncie jest niczem innem, 
jak tylko grzecznem lekceważeniem władz umysłowych i wy
kształcenia kobiety.... Jednćm słowem nie mam nic do za
rzucenia panu Zygmuntowi, a na jego pochwałę dużoby się 
dało powiedzieć. Zdobyłabym się może na jaki wspaniały 
dytyramb, ale od rana do wieczora, Tola na wszystkie tony 
śpiewa jego pochwały, a że jednostajność zawsze w końcu 
znudzi, więc pragnęłabym wynaleźć w nim jakąś wadę, choć
by dla rozmaitości tylko. W tym chwalebnym celu wzięłam 
pana Zygmunta za przedmiot moich obserwacyj. Czasu na 
te studya mam dosyć, bo mój przedmiot choć nie długo do 
siebie odjeżdża, jednak całe lato przepędzi w Podzamczu. 
Czego się dowiem, tem zaraz podzielę się z tobą.

Michalina.

' o r a  I I I . L ip ltc  1670. 3
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L ist VI.

N A T A L I A  D O  M I C H A L I N Y .

dnia 18 stycznia.

Więc poznałaś pana Zygmunta? bardzom z tego rada 
dla ciebie. Ja nie znam go osobiście, słyszałam o nim je
dnak tak dużo a wszystko tak jcdnozgodnic pochwalne, że 
utworzyłam już sobie o nim mój sąd własny i mocno wie
rzę, że to musi być człowiek niezaprzeczonej wyższości cha
rakteru któremu wysokiego uznania odmówić nie mogę, cho
ciaż przejmuje mnie on pewnym rodzajem obawy, jak wszel
ka siła samoistna, co przechodzi granice powszedniości. 
Przy namiętnej sile uczucia, musi w nim być taka wielka 
potęga woli, że w danym razie w imię godności swojej i du
my, we własnem sercu uczucie złamać potrafi; a jeśli miłość 
jego mogłaby powagą, i prawdą swoją raj szczęścia otwo
rzyć kobiecie, to chyba z lekceważenia tej miłości nie prze
baczyłby on nigdy i posłuszny pierwszemu porywowi namię
tności, zemściłby się za zadaną sobie obrazę tą wspaniałą 
zemstą ludzi gwałtownych ale szlachetnych, którzy chcąc 
w drugich ugodzić, samych siebie ranią śmiertelnie. Pamię
taj Michalino, na wyrazy i uśmiechy rachować się trzeba 
uważnie z takimi ludźmi, bo w surowej powadze swoich za
sad nie pojmują oni życia na żart, i słów na wiatr rzuca
nych, dziś wymówionych a zapomnianych już jutro; sami da
jąc prawdę szczerą, prawdy tćż nie blichtru wymagają od 
drugich.... Oto masz moje o nim zdanie, złożone z zestawie
nia sądów cudzych. Wierzę że osobistość tak wybitnie od
rębna od tych zwykłych postaci, co nam się snują przed 
oczyma, jedna do drugiej podobne jak nawpół zatarte sta
rych monet profile, zwrócić mogła uwagę twoją; wierzę że 
ci się podobał, nie „więcej od wielu innych” jak powiadasz 
niedbale, ale więcej niż.chcesz powiedzićć. W każdym ra
zie, dalszych szczegółów o waszćj znajomości czekam z cie
kawością tak silną, że z niepokojem prawie graniczy: nie 
każże mi długo czekać Michalino.

Natalia.
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L ist VII.

Z Y G M U N T  D O  A N I E L I .

dnia 3  lutego.

Od miesiąca przeszło tu siedzę, wyjeżdżam wiec jutro 
do siebie, wyjeżdżam tęskniąc za chwilą powrotu w "te stro
ny, gdzie zostawiam wszystko, co mi jest przyszłego szczę
ścia nadzieją. Nie wiem, droga moja Anielo, o ile pokażą 
się uzasadnionemi obawy twoje o mnie, wywołane pozna
niem pani Michaliny, ale widać ta siła tajemnicza która lu
dzi ciągnie ku sobie i jedno do drugiego przykuwa na re
sztę życia, musi być siłą nieprzepartą, wszechmocną, kiedy 
nawet obrończa potęga twojej dla mnie miłości nie zdołała 
mnie ustrzedz od jej wpływu. W  pierwszem spojrzeniu rzu- 
conćm na tę Michalinę było już uwielbienie namiętne, pier
wsze zamienione z nią słowa oddźwiękły mi w sercu, nie 
znaną jeszcze a przedziwnie piękną nutą. Co mi ta miłość 
przyniesie? czy mi da szczęście, czy męczarnie? ja nie wiem: 
wiem tylko, że mi nawet nie przyszło na myśl spierać się z tem 
uczuciem, żem mu się poddał bez walki, jak się człowiek ko
nieczności poddaje i że w niem mieści się cała przyszłość 
moja. Dlatego więc właśnie, nierozważnym pośpiechem nie 
chcę marnować przyszłości, szalone bicie serca miarkuję 
chłodnym rozsądkiem, a usta moje nie zapytały jeszcze Mi
chaliny, czy rozumie gorącą wymowę mego wzroku i z jakich 
uczuć wyrazem oczy jej zwracają się ku mnie tak często? 
Nie pytałem jej o to, chociaż słowo zapytania sto razy drga
ło i konało mi na ustach, chociaż nawet łagodny i miękki 
blask jej spojrzenia przyrzeka, że zapytana, dałaby mi dobrą 
odpowiedź. Więc zapytasz mnie może Anielo, dlaczego mil
czę? Milczę, bo chcę, żeby gmach mego szczęścia stanął na 
podstawie trzeźwój rozwagi, nie chwilowego uniesienia; chcę, 
żeby słowo kochania, którem mi ona może odpowie, nie było 
wywołane przemocą mojćj prośby namiętnej, ale wybiegło 
z ust jej poważne, jak wyraz przekonania; żeby w tćm wła- 
snowolnem wyznaniu kobiety, była nietylko obietnica szczę
ścia dla mnie, ale razem i prośba o szczęście dla nićj; chcę, 
żeby mi się oddała sama z radością i wiarą, że ze mną tylko



dobrze jej będzie, że bezemnie życia nie pojmuje, jak ja dzi
siaj nie pojmuję go bez nićj.... dlatego czekam i milczę. 
Musi być cierpliwem i spokojnem wszystko, co chce być 
trwałem i dla przyszłości owocnem.

Wczoraj, chcąc Michalinę pożegnać, pojechałem po raz 
pierwszy do Kniażyna. To raz pierwszy dopiero, bo cho
ciaż zapraszając do siebie Tolę, wspomniała mimochodem: 
„może i pan Zygmunt zechce ci towarzyszyć w tych odwie
dzinach,” że jednak Tola mimo ciągłego wybierania się do 
niej, jakoś nigdy wybrać się nie mogła: i ja przeto nie ko
rzystałem dotąd z tych zaprosin tak nawiasowych, że nic 
wiem nawet czy można je nazwać zaprosinami. Ale wrczoraj 
sama już grzeczność nakazywała złożyć pożegnalną wizytę. 
Tola także miała jechać zemną, potćm jakiś kaprys Jerzego, 
który przywykł mieć ciągle przy sobie żonę, zatrzymał ją 
w domu; pojechałem więc sam, zbrojąc się w trudną odwagę 
milczenia.

Zajęty myślami, nie spostrzegłem, jakem ujechał 
ćwierć mili dzielącą Kniażyn od Podzamcza. Ocknąłem się 
dopiero z zamyślenia w chwili, kiedy zgrzane prędkim bie
giem konie zatrzymały się parskając przed oszklonym gan
kiem domu, zbudowanego na wzór domków letnich szwajcar
skich. Zanim wszedłem do środka, obejrzałem się uwa
żnie w około siebie, bo wszystko co otacza człowieka i nosi 
na sobie cechę jego działalności, musi też malować jego na- 
wyknienia, upodobania, jest najwierniejszym odbiciem jego 
osobistości, a wiedziałem już od Toli, że dom w Kniażynie 
postawiony jest świeżo; słusznie zatśm wnosiłem, że gust Mi
chaliny musiał odgrywać przeważną rolę w jego budowie 
i urządzeniu. Dom ten stojący na wzgórzu, opasany w oko
ło nadpowietrzną galeryą, wspartą na wysmukłych rzeźbio
nych słupach, cały strojny w drewnianych rzeźb koron
ki, wygląda zewnątrz jak cacko wykwintne; przed nim roz
ciąga się obszerny dziedziniec, znać utrzymywany starannie: 
pełno na nim krzewów i kwiatów, dziś jeszcze sterczących 
nagiemi gałęziami, ale w lecie ślicznie tu być musi, kwieci
sto i zielono, a przez duże okna domu woń kwiatów razem 
z promieniami słońca wbiegać może do środka swobodnie.

Prowadzony przez starego sługę, który wyszedł na mo
je spotkanie, przeszedłszy sień obszerną i jakiś pierwszy po-

2 0  n i e  w  ro R Ę .
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kój, wszedłem do saloniku, gdzie nie było w tej chwili niko
go. Wielki chart czarny z siercią jak atłas połyskliwą, 
drzemał wygodnie przed kominkiem i obudzony mojem wej
ściem podniósł się z wesołym podskokiem, żeby przybyłemu 
ustąpić miejsce swoje u ciepłego ogniska. Fotel stojący nie 
daleko kominka, a przed nim stoliczek z książką i znać nie 
dawno porzuconą robotką, świadczyły, że ten kątek najczę
ściej zajmuje pani domu. Na miękkim aksamicie poduszki le
żącej na posadzce wyciśnięty był jeszcze ślad jej nóżki ma
lutkiej, na pulpicie fortepianu leżała partycya Halki, otwarta 
na karcie owej aryi tak przecudownie pięknej, tak roztę- 
sknionćj miękko: „gdyby rannem słonkiem,” na ścianach pa
rę dobrych obrazów i sztychów starannie dobranych, w oknach 
pełno kwiatów, hyacyntów, róż i kamelij różnokolorowych 
i prześlicznych a wątłych azaleij, ozłoconych przedzacho- 
dnim, ukośnym słońca promieniem, z drzwi do oranżeryi '  
otwartych świeże, woniami przesycone wiało powietrze, 
w około cisza przerywana tylko monotonnym odgłosem ze
garowego chodu, a w najdrobniejszych szczegółach urządze
nia przebija się jakiś ład wytworny, wrodzone zamiłowanie 
piękna, wraz z umiejętnem jego poczuciem.

Stałem oczarowany harmonijnym wdziękiem tego ciche
go zakątka, w którym upływa samotne i zapewne smutne 
w tćm osamotnieniu swojem życie kobiety, z której ust nikt 
jeszcze nie słyszał skargi na samotność i smutek. I myśla
łem właśnie jak szczęśliwym być może ten, kto mocą swojej 
miłości złamie tę dumg wyniosłą, kto tak uczuciem znie
woli chłodną i hardą kobietę, że mu ona powie wzruszona 
„weź mnie z sobą: smutno mi samej bez ciebie”-— gdy wtem 
drzwiami od oranżeryi, weszła do pokoju Michalina.

—  A! pan Zygmunt— rzekła z lekkim odcieniem zdzi
wienia w głosie i podała mi rękę na powitanie— witam pana 
u siebie z całą przyjemnością. Ale dlaczegóż Toli nie ma?

—  Jerzy znowu czuje się więcćj cierpiącym— tłuma
czyłem jak mogłem bratową—i to zatrzymało Tolę w domu.

—  A pana wygnało z Podzamcza i zmusiło szukać 
schronienia u mnie?

—  Nie, pani—odparłem uśmiechając się mimowoli—  
chociaż w samej rzeczy trzeba anielskiej cierpliwości na znie
sienie kaprysów mego brata, jednak nie dotykają mnie one



2 2 NIE W PORĘ.

tak bezpośrednio, żebym aż musiał uciekać przed niemi 
z domu.

— To pan musisz mieć jakiś inny powód przyjazdu?—  
badała mnie dalej Michalina.

—  Czy pani nie przypuszczasz, że dostatecznym powo
dem do odwiedzin jest chęć złożenia pani mego uszano
wania?

—  Nie, to powód zbyt oklepany; nie mógł on tu pa
na sprowadzić... lepiej powiedz pan prawdę odrazu: pocoś 
pan do Kuiażyna przyjechał?

—  Pozwolisz mi pani przynajmniej zauważyć, że 
w ustach pani domu to zapytanie jest... oryginalne...

—  Tylko oryginalne? pan miałeś ochotę powiedzieć nie
grzeczne— odparła— bynajmniej temu nie przeczę, ale cóż 
na to poradzić? Ja taką już mam naturę, że się nigdy nie za- 
dowalniam pozorami, zawsze mi potrzeba prawdy na dnie 
leżącej.

—  I prawdę pani dajesz w zamian?
Spojrzała na mnie uważnie; oczy jej zaszły mgłą za

myślenia, potem znowu szafirowemi rozplonęły blaskami, i po 
krótkiej chwili milczenia, odrzekła powoli z dumnym na czole 
wyrazem: *

—  Nie zawsze i nic każdemu.
—  Dlaczego?
—  Bo jedni jej nie warci i nie potrafią poznać się 

na niej; drudzy choć może warci, to mnie o nią nie proszą; 
inni znowu choć proszą, to im ona na nic niepotrzebna.

—  Dlaczegóżby o nią prosili?
—  Dlaczego dziecko napiera się zabawki? przez kaprys.
—  Cóż pani takim dajesz?
—  Sypię im w oczy blichtrem i to im doskonale wy

starcza... Prawdę rzeczywistą, poważną prawdę mojej myśli 
chowam dla siebie jedynie.

—  To egoizm lub duma.
—  Nie, to tylko poczucie własnej godności— broniła 

się stanowczo pani Michalina— a więc duma godziwa, po- 
zwolona, nawet potrzebna. Każdemu przecie służy prawo 
ocenienia własnój wartości.

—  Z warunkiem, aby ją nie przeceniać.
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—  Surowy pan jesteś— odparła mi na to kobieta— czy 
to przez chęć ożywienia rozmowy sprzecznością zdań, czy 
jedynie przez miłość prawdy?

—  Pani wiesz dobrze, że rozmowa między nami nie 
upada nigdy.

—  Więc to przez miłość prawdy tak mnie pan strofu
jesz poważnie? jedynie przez miłość prawdy, czy i przez jćj 
pragnienie także?— spytała patrząc mi w oczy z figlarnym 
wdziękiem, który dziwnym urokiem rozjaśnił jej rysy po
ważne.

—  Kto kocha ten i pragnie razem— odparłem; im kto 
kocha poważniej i szczerzej, tem usilniej pragnąć też musi. 
Jeżeli panią kiedy zapytam o prawdę... co mi pani od
powiesz?

—  Powiem ją panu... powiem całą i rzeczywistą. Przy
rzekam to panu i w każdym czasie pozwalam upomnieć się
o dotrzymanie tego słowa, na które panu rękę podaję.

I wyciągnęła do mnie rączkę malutką, białą, wypie
szczoną, podobną do wykwintnego cacka, taką jak powinna 
być ręka kobiety. Ująłem ją z radością i wzruszony, szczę- * 
śliwy do ust poniosłem, mówiąc:

—  Za powrotem upomnę się o to słowo, a tymczasem...
—  Za powrotem?— żywo przerwała mi pytaniem— kie

dyż pan jed z iesz  i kiedy powracasz?
—  Czy pani co na tem zależy— spytałem nie puszczając 

jeśzcze jej ręki i tonąc wzrokiem w jej oczach, co mi nie
bem przeświecały w tej chwili— czy pani tak jak ja liczyć 
będziesz chwile dzielące wyjazd od powrotu?

Zamyśliła się trochę i nie usuwając malutkiej dłoni, 
odrzekła mi na to:

—  Wyglądać pana będę jak uczciwy dłużnik, co chce 
się uiścić z długu swemu wierzycielowi.

—  Tylko— pytałem znowu z prośbą w głosie, nie zdej
mując z jej twarzy rozkochanego wejrzenia— tylko jak wie
rzyciela?

Ale ona spokojnie wysunęła rękę z gorącego uścisku 
moich dłoni i zwykłym swoim, szyderczo-chłodnym tonem, 
na pytanie pytaniem mi odparła:

—  Czy pan znajdujesz właściwćm, żebym go czekała 
we łzach i tęsknocie jak bohaterka romansu?



Spuściłem głowę, dziwnie zniechęcony i smutny. Szy- 
derstwo jćj, do którego przecie powinienem już był przy
wyknąć, dotknęło mnie w tćj chwili boleśniej niż kiedy
kolwiek. W obec głęboko poważnego nastroju moich myśli, 
to zapytanie drwiące, wydało mi się niewymownie przykrym 

♦ dyssonansem: drasnęło mnie jak nuta fałszywa... Nie wie
działem co mówić; rozmowa toczyła się obojętna, dotykając 
tylko obojętnych przedmiotów. W kapryśnym biegu swoim 
zwróciła się ku kwiatom, które Michalina hoduje z za
miłowaniem amatorki i umiejętnością znawczyni. Oprowa
dzała mnie po oranżeryi, pokazując mi wonne skarby swoje, 
i zerwawszy przepyszną, ciemno-purpurową różę, bawiła się 
nią, przyglądając symetrycznemu układowi jej listków.

Wniesiono światła, spóźniona pora przypomniała mi, że 
czas już jechać; rad nie rad powstałem z miejsca i żegna
łem ją rozkochany a smutny jak ten, który od skarbu odcho
dzi, a nie śmie wierzyć, że go za powrotem na tćm samćm 
znowu znajdzie miejscu. Żegnając, ująłem obie jej dłonie; 
w tóm poruszeniu upadła róża na posadzkę, schyliłem się 
więc po nią i oddając kwiat Michalinie, spytałem:

—  Czy i ją pani rzucisz w ogień?
—  Nie— odparła z niezwykłą słodyczą w spojrzeniu 

i głosie— nie spalę róży... w róży jest woń i życie, prawda 
i piękność prawdy... dam ją panu do schowania. Jedź pan 
z Bogiem i wracaj...

I odchodząc ku drzwiom swego pokoju, od progu je
szcze przesłała mi uśmiech na pożegnanie.

Rozmarzony, szczęśliwy, wyjechałem z Kniażyna. Dziś 
koło południa posłaniec jej przywiózł Toli pakiecik książek, 
które ja wczoraj zapomniałem zabrać z sobą, a krótki dołą
czony do nich bilecik, który mi Tola pokazała z uśmiechem 
pełnym domyślności, kończył się temi słowami: „Panu Zyg
muntowi zasyłam życzenia szczęśliwej podróży, prędkiego 
powrotu i dobrych myśli.” Tego bileciku już Toli nie od
dałem i z ukradzionym skarbem moim wyjeżdżam z dobrą 
myślą.

Zygmunt.
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L ist V III.

M I C H A L I N A  D O  N A T A L I I .

dnia 7 lutego.

Otóż i pojechał sobie pan Zygmunt. Na dwa dni przed 
wyjazdem był u mnie na pożegnanie i mieliśmy z sobą bar
dzo subtelną rozmowę, w której wprawdzie nie powie
dzieliśmy sobie nic takiego, coby nas względem siebie zo
bowiązywało stanowczo, nie mniej przeto jednak on mi pra
wie wyznał, ja mu prawie odgadnąć pozwoliłam, że sobie 
wzajemnie nieobojętnemi jesteśmy. Pojechał tedy z różą, którą 
mu wspaniałomyślnie dać raczyłam. Wprawdzie nie prosił 
mnie o nią... ale miał taką minę, że najszczęśliwszy będzie 
jak ją odemnie dostanie: cóż mi więc szkodziło zrobić naj- 
szczęślitoszego kosztem kilku słów wymówionych i jednego 
poruszenia ręki? Co z tego daléj będzie? ja jeszcze nie 
wiem sama, Natalio... w życiu tak nie trudno o zawód! M o
że ten człowiek, którego spojrzenie obiecuje mi dać szczere 
złoto uczucia, da mi tylko taki szych nędzny, po który nawet 
schylić się nie będzie warto, i obrażony, że ja szychu brać 
nie chcę, odchodząc ciśnie mi w oczy arcy-patetyczne prze
kleństwo?... i to być może. A jednak... zdziwiłoby mnie to 
mocno, bo ty Natalio, która mnie znasz tak dobrze i nigdy się 
nie mylisz w sądach swoich o mnie, ty trafnie odgadłaś, że 
rai się bardzo podobał pan Zygmunt. Podobał mi się tak, 
że ja istota, całym wysiłkiem rozumu i woli broniąca się po
kusie marzenia, nie raz marzę pocichu jak szczęśliwą i du
mną może być kobieta, z którą ten człowiek życie swoje po
dzieli... A śliczne jest marzenie takie, ponętne i słodkie dla 
każdej, a wigc i dla mnie także... bo i ja także pod tą zewnę
trzną osłoną chłodu mam w piersi ciepłe serce kobiece, bie
dne serce stęsknione i smutne, i kochać bardzo pragnące... 
Cóżem ja winna, że wpływy całego mego życia złożyły się na 
Wyrobienie we mnie tej dumnej nieśmiałości, co woli smutki 
wewnętrzne pokryć lekceważeniem niż przyznać się do nich 
głośno, co nie umie się poskarżyć przed światem na tę ser
deczną samotność, tak niewymownie ciężką? Ty jedna 
wiesz Natalio, że patrząc w tę moję przyszłość taką pustą,

4Tom Ul. Lipiec 1870.
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szarą, bezcelową, nieraz ręce załamuję z rozpaczą i jak to
nący szuka deski ratunku, tak ja oglądam się z gorączko
wym niepokojem za kimś lub za czemś, coby mnie potrafiło 
wyrwać z tej toni. Niestety! muszę mieć złe oczy albo nie 
umiem szukać, bo nic nie widzę, a dzień za dniem ubiega za
bierając mi młodość moję, co przejdzie zapewne, nie dawszy 
mi tego szczęścia, do którego ma prawo każde serce kobie
ce! Co ja mam robić? powiedz Natalio, co i kogo tak ser
decznie ukochać, żeby mi się ta miłość stała celem życia? Ja
kim cudem zbudzić w mojej piersi to uczucie miłości, kiedy 
tyle już razy wyrazy jej obijały się o moje uszy, a jam ich 
słuchała obojętna i roztargniona, jak się słucha znaną zwrot
kę piosenki. Mojaż to wina, że oni wszyscy mówią mi je
dno i to samo? nieledwie tąż samą intonacyą głosu? a ża
dnego z nich uczucie nie zabrzmi mi tą pełną, poważną nutą 
prawdy, co musi być najpiękniejszym z wdzięków składają
cych pieśń życia! Powiedz czy moja to wina? a przedewszy- 
stkiem powiedz mi, czy i pan Zygmunt do innych podobny? 
bo on to przecie wywołał pod moje pióro te słowa, które 
czytałaś już nieraz, ale czytałaś tylko ty jedna.

Zagadką jest życie, kto wiś czy nie komedyą, gdzie 
wszyscy mamy rozdane role i gramy je mniej więcej umie
jętnie, z chęcią wyperswadowania sobie wzajemnie, że ta ro
la przez nas odgrywana, to prawda najszczersza... Tydzień 

, już upłynął od wyjazdu pana Zygmunta, a powrotu jego 
zaledwie w maju spodziewa się Tola. Teraz dopiero zaczy
na się luty, więc jeszcze długie trzy miesiące czekać trzeba 
na śliczną wiosnę bożą, co może i we mnie także rozwinie 
uroki wiosenne. Tymczasem w opustoszałem Podzamczu 
nie wesoło; wyjechała i pani baronowa i Julia, nawet pani 
Morska: dopiero na łato wszyscy razem zjechać się mają. 
U mnie jak zwykle cicho i pusto w domu, kwiaty mi tylko 
kwitną, czarny mój Sokół łasi się do mnie i przymila, no
wych nut zapasy wzywają, mnie do fortepianu, ale ta ciągła, 
niezmienna, spokojna jednostajność życia stała mi się już 
nudną i przykrą. Lepsza jest może nawałnica i burza i gro
my szalone, niż takie zupełne calme piat...

Na urozmaicenie jednostajności żywota przybywa mi 
gość nieznany prawie i obcy, choć krewny, znasz pana Raj
munda? Jakieś komplikacye interesów majątkowych zmu-
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szają jego matkę wyjechać na pewien przeciąg czasu ze stron, 
które zamieszkiwała dotąd; zaprosiłam więc panią Helenę 
do siebie, rada temu że przynajmniej będę miała do kogo prze
mówić, a naturalnie wraz z nią zaprosiłam i syna, bo ten 22- 
letni młodzieniec jeszcze nie rozpoczął życia na własną rękę 
i nieśmiało trzyma się opiekuńczego cienia „mamy”. A ta 
mama, to prawdziwa hic mulier; poszłabym w ogień, schowa
łabym się w mysią norę przed zmarszczeniem jej brwi Jo
wiszowych. Nie wiem jeszcze dobrze, co będziemy z sobą 
robili, tak sami we troje przez długie parę miesięcy; nie wiem 
jaki to człowiek pan Rajmund. Od 6-ciu lat zupełnie stra
ciłam go z oczu, a dawnićj będąc 17-letnią panienką, nie 
zważałam zupełnie na dzieciaka o rok młodszego od siebie: 
wnoszę jednak, że syn matki tak despotycznie kochającej, 
musi mieć naturę wątłą, bluszczową, pozbawioną wszelkićj 
samoistności. W każdym razie będę mu rada, jako nowo
ści. Do widzenia Natalio moja.

Michalina.

l i s t  IX .

N A T A L I A  D O  M I C H A L I N Y .

Dnia 15 lutego.
t t ,

Michalino ostrożnie! ostrożnie! bawisz się z życiem  
i ludźmi, bawisz się z własnem i cudzem uczuciem, nie my
śląc o tem, że tonie takiego serca są bezdenne jak Oęeanu 
głębiny, że toń taka może cię porwać z sobą i pochłonąć, 
a miłość którą jak cackiem w paluszkach obracasz figlarnie, 
przemienić się może w broń groźną i wybuchem swoim cie
bie zranić śmiertelnie. Daj pokój Michalino, nie baw się 
uczuciem pana Zygmunta, ani je lekceważ: przyjmij je albo , 
odepchnij stanowczo. Pojmuję ja te obawy i zapytania, 
jakie ci stawia myśl twoja; usprawiedliwiam poniekąd to 
zwątpienie, co ci kładzie w usta słowa ironii, wtedy gdy se r 
ce twoje drży wzruszeniem głębokiem; rozumiem, że czujesz 
potrzebę wyrobienia w sobie przekonania o mocy i prawdzie 
tego uczucia, na którem może oprze się życie twoje: ale mi
nio to, powiem ci dzisiaj co powtarzałam już nieraz: —mniśj 
licz na rozum własny, trochę więcej na Bożą Opatrzność.
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Nic. nie ma gorszego, nic zgubniejszego dla duszy, jak ten 
nałóg ciągłych a chłodnych, anatomicznie-dokładnych, mi- 
kroskopowo-drobiazgowych studyów nad osobą,. Jak ten, 
co długo patrzy przez szkło przybliżające, czuje potem zmę
czenie wzroku i nie może sobie zdać sprawy o zarysach przed
miotów i stosunkowej ich między sobą odległości; tak 
i w świecie moralnym, przez zbytnie i przesadzone natężenie 
uwagi na siebie samą, przez ciągłe analizowanie każdego 
drgnienia serca, każdego zwrotu myśli, przez suche rozumo
wanie, odrzucające wszystko, co nie znajdzie miejsca w łań
cuchu ciasnej i dokładnej logiki: jednem słowem przez mędr
kowanie sceptyczne, zatraca się zmysł prawdy, zacierają 
się delikatne półcienia uczuć, właśnie dlatego że je chcemy 
schwycić, ująć i streścić myślą w jakiś pewnik nieporuszony 
i jak dogmat niezmienny. Niektóre uczucia są istnie jak li
stek mimozy, co nie znosi obcego dotknięcia; skoro ich dot
kniesz badawczą myślą, zwiną się w sobie i już nie śmiejąc 
otworzyć, powoli zmarnieją w ucisku. Ty Michalino, była
byś najlepszą pod słońcem istotą, gdybyś trochę mniej 
rozumowała i nie tak uważnie badała samą siebie. Do
brze jest siebie pilnować i wiedzieć o wewnętrznej treści 
swojej, ale ciebie tak zaprząta to pilnowanie, że się boję, 
by ci nie zbrakło czasu na to drugie zajęcie, co pier- 
wszem być u kobiety powinno, na uczucie, uczucie gorące 
i rzewne, miękkie a niepokonane, co kobietę przetwarza, do
pełnia i piętnem kobiecości znaczy. Znać siebie i siebie sa
mą ti-zymać w karbach rozsądnćj woli, dobrą jest i pożyte
czną rzeczą, ale umieć ukochać serdecznie i wiernie, to także 
rzecz jest niemała; a Chrystusa przebaczenie łaskawe padło 
błogosławieństwem na czoło tej, która wiele kochała: o m i
łość, nie o wiedzę pytał Chrystus kobietę. Uwierz w miłość
i odpłać miłością, a szczęście za którem tęsknisz i nazywasz 
je marzeniem, stanie się dla ciebie śliczną, jasną rzeczywi
stością życia. Mam w Bogu nadzieję, że nawróconą już na
wracam tćm kazaniem, bo znam ciebie, wiem że pod słowem 
wypowiedzianym kryje się zawsze treść niedopowiedziana 
lub przemilczana, a często sprzeczna ze słowem. Mówię to 
wszystko jedynie dla spokojności mego własnego sumienia, 
które wierzy, że usłuchasz g ło s u 'przyjaźni; ale razem im 
więcćj się wczytuję w twój list, tem mocnićj jestem przeko
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naną, że te słowa moje, jeżeli odniosą, jaki skutek, to tylko 
taki, jaki sprawia kropla wody wpadająca w czarę już peł
ną po same brzegi: wszak prawda, Michalino?

< N a ta l ia .

L ist X.

M I C H A L I N A  D O  N A T A L I I .

Dnia 20 kw ittn ia .

Znowu długo nie pisałam do ciebie, bo i cóż miałam 
ci pisać? Pisząc nie dość jest zdać sprawę z faktów, trzeba je
szcze zebrać myśli, obrachować się z sobą i zdać sprawę z wra
żenia, jakie nam te fakta przyniosły, a ja właśnie do takiego 
obrachunku nie miałam najmniejszej ochoty. Dlaczego? albo 
ja wiem? Może się bałam, żeby cyfry tego obrachunku 
razem zestawione nie wydały summy znaczniejszej niż ta, 
którąbym znaleźć chciała;... może się bałam, żebyś ty przera
żona lub zadziwiona wysokością tej summy nie powiedziała 
mi znowu kazania o umiarkowaniu i ostrożności w wydat
kach?... bo ja ciebie się boję, Natalio. Ty mnie znasz 
doskonale, wiesz nietylko co ja myślę, ale dlaczego tak a nie 
inaczej myślę; nietylko zgadujesz co ja chcę, ale wiesz za
wczasu czego chcieć będę; jesteś wcielonym głosem mego 
sumienia, prawdomierzem moim, że się tak wyrażę. Posłu
chaj co ci powiem:

Pani Helena jest u mnie od dwóch miesięcy i kocha 
mnie bardzo; pan Rajmund jest także od dwóch miesięcy
1 kocha się we mnie.

Oto jest fakt... wrażenia jakie mi on przynosi, są nie
zmiernie zawikłane. Rajmund dziwnie mi się podoba, cho
ciaż charakter jego stanowi najwybitniejszą sprzeczność
2 pojęciem mojeni o tem, jakim być powinien prawdziwie 
męzki charakter. Właściwie mówiąc, nie ma on chyba cha
rakteru żadnego; istota to nieobrachowana jeszcze i nieujęta, 
nie wiem czy skutkiem młodości czy moralnćj jego organizacyi. 
Natura miękka i bezwolna, a mimo to czy też może właśnie 
dlatego, despotyczna i aż do szorstkości kaprysami najeżona, 
księżycowo rozmarzona i razem gorączkowo namiętna, mi
łosna, niby płomienna a samolubna, więc zapewne jak wszel
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kie samolubstwo lodowato-zimna w głębi swojej— takim jest 
pan Rajmund, którego trochę dla tego że mi krewny, więcej 
jeszcze dlatego że go za dziecko uważam, Manieni nazywam 
poprostu, a spieszczone to imie tak do niego 'przystało, że 
nietylko matka, znajomi i krewni, ale nawet służba inaczej
o nim i do niego nie mówi, z tą tylko różnicą że go panem 
Muniem zowie bo „a tont seigw ur, tout honneur”

Zkąd, jak i dlaczego zebrało mu się na miłość do mnie, 
tego ja nie wiem doprawdy. Wiem tylko, że już w tydzień 
po przyjeździe czarne, duże i pełne ślicznego wyrazu oczy 
Munia towarzyszyły mi w każdej chwili, że mnie spotykały 
u wejścia, żegnały u wyjścia, pytały, prosiły, mówiły mnó
stwo różnych rzeczy, z których z początku śmiałam sig nie
dowierzająco... Ale powoli, ta wymowa wzroku odniosła 
skutek owej kropli wody, co nieustannie w jedno upada
jąc miejsce, w końcu kamień wyżłobić sobą potrafi. Ja 
śmiać się przestałam, a oczy Munia przyzwawszy sobie usta 
do pomocy, mówiły mi coraz to więcej rzeczy. A w gorącćm 
wzruszonóm słowie leży wielka potęga uroku! Z początku 
nie słuchałam nic prawie; potem słuchałem obojętnie, potćm 
już z pewną ciekawością; dziś? dziś słucham z zadowole
niem prawie. I słuchając, nieraz to sobie powiadam, że 
jeżeli jaka miłość na świecie jest prawdą, to tylko ta
ka miłość młodzieńczego serca, co nie miało jeszcze do
syć czasu aby się wypalić, zwęglić, co nie zużyło swego 
ognia na płomienie co chwila wybuchające, a zawsze nową 
podniecane ręką.

Słowa i przysięgi, które mi szepcze Munio, słyszałam  
już nie raz... bo smutna moja wdowia swoboda, co lada dud
ka upoważnia do starania się o moją rękę; pozwoliła mi nie
stety! nabyć dużo doświadczenia w tym względzie: wszyscy 
oni mówią to samo... Ale ta jest między niemi różnica, że 
inni recytują te słowa z pamięci jak lekcyą, niejednokrotnie 
już wydawaną, a Munio je wypowiada intuicyjnie i z całym 
młodości zapałem. Że je wypowiada w tej samej formie, 
nie jego to wina, boć przecie jednakie przyczyny jednako- 
wcmi muszą się objawiać rezultatami. To pół-dziecko roz
kochane, marzące, tyrauicznie narzucające mi się z uczuciem 
swojem, bezsilne i właśnie tą wiotką bezsilnością zwycięzkie, 
ma w głosie takie intonacye a w oczach takie spojrzenia,



któremi umie mi trafić, nie do serca jeszcze, ale do przeko
nania mego: wierzę że Munio mnie kocha, a ta wiara jest już 
we mnie postępem niemałym. A jednak, jak w poprzednim 
liście moim, tak i dziś znowu ci powiem, że sama jeszcze 
nie wiem co z tego dalej będzie. Rzadko wprawdzie marzę, 
ale mea culpa zdarza mi się to czasami: wiesz dobrze Natalio, 
że przez chwilę marzyłam o innem uczuciu. Czas rozwiał 
tamto marzenie, chociaż ono było nieskończenie dla mnie po
nętne, chociaż nawet miało wszelkie pozory rzeczywistości; 
czas, a więcej jeszcze rozsądek i trwożne przeczucia, które 
mnie ostrzegały że stanęłam na drodze niebezpiecznej. Dzi
siaj, mogę ci to już powiedzieć otwarcie, byłabym kochała 
pana Zygmunta miłością głęboką, wyłączną, miłością coby 
mi całą duszę i całe życie zabrać mogła. Ale dla mnie 
miłość taka, to spokój i swoboda całego mojego życia sta
wione na kartę... zmarnowane może! Takie miłości nie dają 
szczęścia, nie tworzą i budują, ale pochłaniają i niszczą... 
więc też strach mnie ogarnął paniczny i przestraszona, na
wet wspomnienie pana Zygmunta postanowiłam na czas ja
kiś wygnać z mojej pamięci. Wtedy dopiero pozwolę wró
cić wspomnieniu, kiedy w obecności tego człowieka, nawet 
na jedną chwilę serce nie zabije mi żywićj... bo się boję 
serca własnego... A tymczasem pozwalam Muniowi mówić 
mi o swojej miłości, bo choćbym się nawet zgodziła na to, 
by mu wzajemnością odpłacić, to wiem że tę zapłatę dam 
spokojnie, więcej dlatego, żeby mu ona radość przyniosła, 
niż żeby mnie samej tak bardzo wiele na tem zależało. Cóż- 
byś ty na to powiedziała Natalio, żebym tak jeszcze trochę 
poczekawszy, wypróbowawszy wzajemności tego dzieciaka 
niepewnością w jakiej go trzymam, dała mu wreszcie słowo 
przyrzeczenia i poprostu poszła za Munia? On mnie kocha, 
ja się powoli przywiążę do niego, w jednem go trochę opa
nuję, w drugiem sama pozwolę się opanować i koniec koń
cem będę mieć w życiu cel jakiś, a nie stracę tego spokoju 
na który się czasem skarżę, ale który, bądź co bądź jest wy
godniejszym od burzy i uraganów, jakiemi przeczuwam, oto
czyłby mnie pe>vno pan Zygmunt. Pytam się tedy raz je
szcze, cobyś ty na to powiedziała, Natalio?

Michalina.
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L ist XI.

M I C H A L I N A  D O  N A T A L I I .

Dnia 16 maja.

List mój ostatni zakończyłam pytaniem tein usilniej - 
szśm, że po dwakroć było powtórzone i nie czekam już two- 
jśj odpowiedzi, bo prawie mimo woli mojej, tak się jakoś rze
czy złożyły i ułożyły stanowczo, że odpowiedź twoja, Natalio, 
jakąkolwiek byłaby, nic już zmienić nie potrafi. Od tygodnia 
jestem narzeczoną Munia i doprawdy są chwile w których 
sama tak mocno temu się dziwię, że trochę więcej zadziwie
nia a jużby się ono żalem nazwać mogło. Bądź jak bądź, 
słowo jest dane; na tak niespodziewanie szybką decyzyą 
wpłynął trochę arcy-dramatyczny wypadek, którego ofiarą 
był Munio, więcśj jeszcze strach, którym mnie przejmuje 
pani Helena, w zapale swojćj macierzyńskiej miłości podo
bna do lwicy rozgniewanej. Wypadek ów był następujący:

Będzie już temu ze trzy tygodnie, jak chcąc skorzy
stać z pierwszych ciepłych promieni wiosennego słońca, wy
szliśmy na spacer do lasu. Ja z Muniem szłam trochę na
przód, dla powagi i przyzwoitości o parę kroków za nami 
pani Helena, którćj groźne spojrzenie łagodnieje zawsze ile 
razy spostrzeże na mojśj twarzy uśmiech do Munia zwrócony. 
I bylibyśmy najspokojniej zaszli i równie spokojnie wrócili, 
gdyby mi się nie zachciało uzbierać bukietu z tych ślicz
nych, błękitnych pierwiosnków, których pełno jest po lasach 
naszych. W tćm romantycznosielankowćm zajęciu Munio 
dopomagał mi gorliwie, we dwoje uzbieraliśmy bukiet ogro
mny, ale „człowiek nigdy nie syt fortuny”, to rzecz wiadoma. 
Staliśmy właśnie nad brzegiem ogromnego rowu, pełnego 
wody ściekającej z wiosennych roztopów, na przeciwnym 
jego brzegu rosła cała kępka pierwiosnków tak ponętnie pię
knych, że nie mogłam się oprzćć pokusie pokazania ich Mu- 
niowi i poskarżenia się, że tak trudno je zdobyć. Munio jako 
grzeczny młodzieniec, chciał dogodzić memu żądaniu, i roz
pędziwszy się w biegu, spróbował rów przeskoczyć. Na nie
szczęście miał więcćj dobrych chęci niż zręczności i wprawy, 
i zamiast skoczyć na brzeg przeciwny, skoczył prosto w zi



mną i po szyję głęboką wodę. Pani Helena krzyknęła, 
z początku i ja nawet przeraziłam się trochę, ale widząc że 
mu nie grozi żadne niebezpieczeństwo, nie mogłam powstrzy
mać uśmiechu, wywołanego komicznem położeniem w ja- 
kićm znajdował się Munio. Uśmiech ten był oliwą do ognia 
dolaną, Munio zebrawszy się na bohaterską odwagę, chociaż 
w wodzie po samą szyję zanurzony, wyciągnął jeszcze rękę po 
owe kwiatki nieszczęsne. Widząc że mimo to, i teraz nawet 
dostać ich nie może, przedsięwziął wydrapać się na brzeg 
rowu oślizły i dość stromo nad wodą wzniesiony. Zimna 
kąpiel użyta nie w porę, dodaje widać elastyczności człon
kom, bo Munio bardzo zręcznie dopiął swego zamiaru i już 
zerwane pierwiosnki trzymał w dłoni, kiedy wilgotna ziemia 
osunęła mu się pod stopami i znowu wpadł w wodę, ale na 
wznak tym razem i głową na dół. Rzeczywiście położenie 
było takie, że rada nie rada i ja przestraszyć się musiałam; 
w pierwszej chwili niewiedząc jak poradzić na to nieszczę
ście, czułam się mocno zakłopotaną. Pani Helena całą siłą 
głosu krzyczść zaczęła i ten krzyk, przeraźliwie głośny, zwa
bił ludzi rąbiących drzewo w pobliżu. Wydobyto szczęśli
wie przemokłego do nitki Munia: biedak dzwonił zębami, 
więc pani Helena zdjęła szal z siebie, żeby nim okryć jedy
naka, ale ja widząc że ogromnego, o głowę wyższego od sie
bie chłopca, matka otula szalem jakby dzieciątko maleńkie, 
uśmiechnęłam się znowu... i Munio szala nie wziął a nikomu 
z nas nie przyszło na myśl, że od którego z tych ludzi może 
przecie pożyczyć sukmany. Szedł więc do domu przemo
kły i jak w febrze cały drżący, a chociaż zaraz po powrocie 
ogrzał się przy ogniu kominkowym, chociaż poiłyśmy go 
różnemi rozgrzewającymi środkami, nic to już nie pomogło, 
Munio się naprawdę rozchorował i jeszcze tego samego w ie
czora z mocną gorączką położył się w łóżko. Na drugi 
dzień było mu jeszcze gorzej, wezwany lekarz oświadczył 
nam, że gwałtowne zapalenie płuc stawia go w prawdziwem 
niebezpieczeństwie. Pojmujesz moje przerażenie, poniekąd 
ja byłam przyczyną tej choroby; pani Helena patrzyła na 
mnie wzrokiem iskrzącym się od gniewu i wyrzutu, mnie 
samśj szczerze było żal biednego Munia, który nie poznawał 
mnie w gorączce, choć nie odstępowałam go na krok i nieprzy
tom ny, ciągle imię moje miał na ustach. Czułam się w obo-
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wiązku otoczyć go jak najserdeczniejszą troskliwością, po raz 
może pierwszy w życiu, konwencyonalna obojętność mego 
obejścia ustąpiła miejsca miękkiej, pieszczotliwćj, kobiecej 
prawdzie charakteru, i nawet gdy Munio oprzytomniał taką 
samą dla niego zostałam, bo mnie lekarz przestrzegał, że 
życie jego wisi na włosku i że lada gwałtowniejsze wstrzą- 
śnienie może mu śmiertelnie zaszkodzić. Nie chciałam więc 
wyprawiać go na tamten świat, bo się bałam pani Heleny 
i zresztą żal mi było biśdnego dzieciaka, co prawdziwie jak 
rozpieszczone dziecko potrzebował patrzeć na mnie i mieć 
mnie ciągle przy sobie, któremu ja tylko jedna dogodzić 
umiałam, ja tylko potrafiłam chodzić tak lekko, że go nie 
raził szelest mojej sukni, tak podać lekarstwo lub napój, 
że kapryśny i niecierpliwy chory przyjął je z mojej ręki. 
Tą swoją bezsilnością, kaprysami, tem dziecinnem rozpiesz
czeniem swojćm, opanował mnie tyranicznie, przykuł do sie
bie, przyzwyczaiłam się być mu nieodstępną, ulegać mu, 
dogadzać, uprzedzać nawet jego życzenia: przywiązałam się 
do niego jak do istoty którśj czułam się niezbędnie potrze
bną... A jednak, gdy niebezpieczeństwo minęło, gdy wra
cający już do zdrowia Munio, nieśmiało i cicho wyszeptał 
mi jakieś słowa, z których raczej domyśliłam się niż usłysza
łam, że to mać być o rękę moją supplika... zawahałam się 
mocno w odpowiedzi. Zawahałam się tak, że prosiłam Mu- 
nia aby mi zostawił choć jeden dzień do namysłu: on zgo
dził się na to i przyrzekł mi że będzie spokojnym, ale widać 
nie miał siły dotrzymać mi tego przy rzeczen ia . Niepokoił 
się i burzył, niecierpliwił się i miotał, aż wreszcie wróciła 
gorączka a pani Helena uwiadomiona przez niego o przyczynie 
która wywołała to pogorszenie, wbiegła do mnie z przera
żającym impetem i cisnąwszy mi w oczy tysiącem wymówek 
powiedziawszy między innemi, że niegodziwie bałamuciłam 
Munia, że to zabawa nieuczciwa i mordercza, wyciągnęła 
w końcu ku mnie rękę i przybrawszy pozę właściwą posągo
wi jakićjś Eumenidy macierzyństwa, nazwała mnie: „zabój- 
czynią syna”. Z filozoficzną obojętnością przeniosłam tę 
nawałnicę, mimo to rada jednak byłam jak mi przestała hu- 
czść nad głową, ale to gwałtowne pogorszenie Munia zanie
pokoiło mnie żywo, opinia lekarza bynajmniej mnie nie uspo
koiła, wreszcie nie wiedząc jak z tego wybrnąć, napół-nie-
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przytomnemu już Muniowi szepnęłam pocichu, żeby był spo
kojnym, przypomniałam, że mi to przyrzekł i dodałam, że 
nie ma się czego obawiać, bo prawdopodobnie wypadek me
go namysłu będzie właśnie takim, jakiego on pragnie. Te 
słowa poskutkowały cudownie, gorączka wywołana rozdra
żnieniem umysłu czy nerwów może, natychmiast minęła, 
skoro tylko powód rozdrażnienia ustąpił, a pani Helena 
chwyciła mnie w objęcia z wdzięcznością i zapałem tak 
gwałtownym, że tylko poprzednie jśj wybuchy pod wzglę
dem gwałtowności równać się z nim mogły. Od tej pory, 
Munio rozpromieniony radością z każdym dniem do sił po
wraca i dziś już prawie całkiem jest dobrze, skutkiem czego 
pani Helena nazywa mnie jego zbawczynią... i zapewne 
z tym przydomkiem zostapę już na zawsze.

Otóż widzisz Natalio moja, jakim sposobem chcąc mieć 
kilka kwiatków więcej, dostałam męża i gwałtowną w uczu
ciach matkę mężowską. Powtarzam ci, temu co się stało, 
nikt więcej odemnie się nie dziwi... chyba jedna Tola, która 
widać musiała się czegoś domyślać, bo udzielona jej przeze- 
mnie wiadomość o zaręczynach z Muniem, była dla niśj wido
cznie największą i o ile mi się zdaje, najmniej przyjemną 
z niespodzianek. Pan Jerzy wyjeżdża za kilka dni, zapewne 
więc -niedługo przyjedzie pan Zygmunt... ciekawam naszego 
pierwszego spotkania. Choć zaczynając ten list, zapowiedzia
łam ci z góry, że słowo twoje nic nie wpłynie na fakta nie
odwołalnie już spełnione, powiedzże mi jednak, co myślisz
o tóm wszystkiem* boć przecie musisz coś myślćć, choćby 
dwa słowa tylko a musisz mi coś powiedzieć z powodu mego 
postanowienia, przyczyn które na nie wpłynęły i tego wszy
stkiego, o czćm od godziny już rozmawiam z tobą, zawsze 
jednakowem uczuciem kochająca cię. Michalina.

L ist X II.
N A T A L I A  D O  M I C H A L I N Y .

Dnia 24 maja.

Cóż ja ci powiedzieć mogę i co chcesz żebym ci powie
działa Michalino? Jeżeli ty się dziwisz, to z pewnością i ja 
dziwię się także; jeżeli ty nie żałujesz, to ja żałować mam 
Prawo, nietyle może tego, że idziesz za owego Munia (którego 
•la w prawdzie znam mało, ale którego ty sama nazywasz
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dzieciakiem) jak tego, że się tak bawisz z życiem, ty kobieta 
zkądinąd tak poważnie na życie i obowiązki jego patrząca. 
Nie rozumiem ciebie... nie rozumiem zupełnie i po raz pier
wszy w życiu nawet rozumieć nie chcę;... bo się lękam żeby 
zrozumienie ciebie dokładnie, nie obniżyło tego wysokiego 
stanowiska, na jakiem w myśli mojej i uznaniu, przywykłam 
cię stawiać zawsze. Wytłumacz mi po co idziesz za Munia? 
ty go nie kochasz. Zlękłaś się, powiadasz, wyrzutów pani 
Heleny i choroby Munia? ależ Michalino moja, po co dopu
ściłaś do tego, że matka czuła się w prawie robienia ci wy
rzutów, a syn dopominania się tak namiętnie, tak despoty
cznie o miłość twoją? Jeżeli w samej rzeczy, poczucie ucz
ciwości powiedziało ci, że zaszedłszy za daleko, już nieraasz 
innego punktu wyjścia, to zapewne... trudno było zrobić ina- 
czój; ale w nadziei mojej i pragnieniu inną drogę widziałam 
dla ciebie i myślałam że zechcesz poszukać szczęścia w po- 
ważnój miłości człowieka dojrzałego tak sercem jak i umy
słem, nie w szalonem rozkochaniu dzieciaka. Stało się, 
daj Boże aby się to obróciło na dobre, abyś nie pożałowała 
swego kroku i nikt nie cierpiał na tem, a przedewszystkiem 
niech ci Bóg odejmie tę ciekawość, do której się przyznajesz. 
Ze wszystkich względów, uważam ją za niedobrą. Taka cie
kawość, jeżeli jej współczucie nie towarzyszy, jest niepocz- 
ciwą, tylko zła, bezserdeczua kobieta, może być obojętnie 
ciekawą w takim razie, ty nią przecie nie jesteś. A narze
czona Munia nie ma prawa być ciekawą i współczującą ra
zem, nie ma prawa litować się i użalać, bo raz już się prze
konała, że litość i współczucie prowadzą ją dalej niżby sa
ma zajść pragnęła, więc zapewne raz drugi próbować już tego 
nie zechce. Daj już pokój tym studyom psychologicznym 
Michalino, ja patrzę na ciebie z trwogą matki, która widzi 
że malutkie jej dziecko bawi się z ostrym nożem a nie może 
mu go odebrać... nie dodawaj mi niepotrzebnie trwogi, nic 
plącz swego życia nierozważnie, bo tak się możesz uwikłać, że 
ci się serce rozedrze, gdy zapragniesz wydobyć się z tćj 
gmatwaniny. Zanadto cię kocham, żeby mi nawet przypu
szczenie podobne mogło być obojętnem, w każdym razie 
licz z pewnością na to, że moja przyjaźń nie zawiedzie cię 
nigdy.

Natalia.
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L ist X III .
Z Y G M U N T  D O  T O L I .

Dnia 20  maja.

Czuję siostro kochana, że zaczynasz się niecierpliwić 
długą moją niebytnością i może mnie posądzasz o niechęć 
dotrzymania ci obietnicy przyjazdu. Ale wierzaj mi, sto
kroć więcej od ciebie ja sam się niecierpliwię na zbieg oko
liczności, który mi się nie daje ruszyć z domu, a jeżeli ty 
pragniesz widzieć mnie w Podzamczu, to z pewnością z pra
gnieniem daleko gorętszśm myśl moja wyrywa się do was; 
ale powtarzam ci, do tej pory dom mój i ten otaczający mnie 
światek, którego w swojem przekonaniu, każdy pan domu 
jest ogniskiem, krępowały mnie tak, że wola moja, pragnie
nia i nadzieje musiały się poddać przemocy obowiązku 
i umilknąć na chwilę z wołaniem swojera. Dziś jestem już 
wolny i za parę dni wyjeżdżam do was. Jakby na uczucie 
rodzonej siostry, tak liczę na twoją przyjaźń, czy nic, ze 
wszystkiego na co liczę, nie zastanę u was zmiennćm? wyje
chałem z dobrą mydlą, czy rzeczywistość jaką za powrotem 
zastanę, nie odbierze mi tej dobrej myśli, co mi jest nadzieją 
szczęścia, jak nadzieja ukochaną i świętą? Zygm unt.

L ist XIV.
Z Y G M U N T  D O  A N I E L I .

Dnia 3 0  »ta ja .

Anielo, straszne są życia ironie i straszne jego zawo
dy! Jechałem do Podzamcza rozkochany, szczęśliwy; ufny 
że obietnica wyczytana w oczach kobiety jest taką uczciwą 
obietnicą, na dotrzymanie której, mniój więcej długi przeciąg 
czasu nie będzie wpływać niekorzystnie. Jam się łudził na
dzieją że budzące się w sercu kobiecśm uczucie, rozwinie się 
w kwiat trwalszy, niż owa darowana mi róża, którćj uschłe 
listeczki z miłością dotychczas chowałem... złudzenie marne, 
złudzenie Anielo! ja byłem śmiesznym szaleńcem. Po pier
wszych słowach przywitania, nie mogłem przemódz ^na sobie 
żeby Toli natychmiast nie zapytać o panią Michalinę, stę
skniony byłem za wieścią o niej, stęskniony za samym dźwię
kiem jśj imienia. Powiedziała mi Tola, że pani Michalina 
^zie za mąż, za kogo? za dalekiego krewnego, za pół-dzie- 
ck° przez matkę wypieszczone, rozkochane w niśj podobno
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szaloną, namiętną miłością młodzieńczą. Czy ona go kocha? 
nie miałem już siły  pytać o to, musi go kochać, musi wie
rzyć że jego miłość da jej szczęście, kiedy nie chciała być 
ufną, cierpliwą, nie chciała poczekać na chwilę w której 
wróciwszy do Podzamcza, rzuciłbym jej serce moje pod no
gi i nie cofnął się przed żadną ofiarą aby jej stworzyć raj 
szczęścia. Zapóźno! czy ty pojmujesz Anielo, otchłanie roz
paczy, które to jedno słowo zawiera w sobie? Być tu, być 
blizko niój, módz ją spotkać lada chwila, i.wiedzieć że ta 
upragniona chwila spotkania będzie dla nićj chwilą objętną, 
dla mnie, męczarnią nad siły!... to rzecz okropna i gdy my
ślą mierzę te bezdenne przepaście boleści, otwarte przede- 
mną, to mi się w głowie kołuje i rayśl skargą wybucha sza
loną! Jam ją tak kochał, tak ją kocham jeszcze Anielo! że 
nic w sercu nie czuję prócz żalu, nie do niej, ale żalu za nią, 
nie czuję nic więcej, nawet dumy obrażonej tą jśj niewiarą 
w prawdę miłości mojej. Zapóźno! zapóźno! to jedno słowo 
echem żałoby rozlega mi się po myśli, zapóźno na szczęście, 
zapóźno na nadzieję, zapóźno na życie całe! Gmach moich 
nadziei, zbudowany na podstawie złudzenia, w gruzy się roz
padł na zawsze, a z gruzów nowa budowa nie wstanie! Anie
lo! to rzecz jest straszna!... stoję na drodze bez wyjścia, nie
podobieństwem dokoła otoczony, kochający a odepchnięty 
wszystko co świątecznym życia orszakiem przejdzie mimo 
mnie samotnego mijając; zrozpaczony jestem i oszalały bole
ścią, kt^ra morzem bezbrzeżnem w sercu mi się rozlała. 
Miłość ta rozbroiła mnie ze wszystkiej siły, co mi była do
tąd bezpieczną tarczą od pocisków losu, zdobycze przeszło
ści, jutrzejszych plonów obietnice, wszystko mi z duszy za • 
brała. Zubożałem, a wszystkie rzetelne wartości moje stra
ciłem się samego i przeżyłem... zmarnowane i zniweczone jest 
we ranie wszystko, co bogactwem mojśm było dotąd... Co ja 
pocznę Anielo, ja rozbitek miotany falą

L ist XV.
A N I E L A  1)0 Z Y G M U N T A .

Dnia 8 czerwca.

Odwagi! mój bracie ukochany, odwagi. Niespełniona 
nadzieja to boleść wielka, ale Bóg tak opatrznie życie urzą
dził, że nie ma w niem nieodwołalnych wyroków rozpaczy.

namiętności?
Zygmunt.
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Dzień po dniu, chwila do chwili nanosi do serca drobniutkie 
niepostrzeżoue pyłki i przykrywa niemi to wszystko, co 
w naszćm mniemaniu przez cale życie niestartśm być miało. 
Cierpi się, płacze, pamięta, aż w końcu przecierpi, przepła- 
cze, zapomni... i dalej pójdzie swoją drogą: to zwykła kolćj 
życia. Bogatsze, szlachetniejsze organizacye, co samem bo
gactwem swojem i siłą wyniosłą, ściągają w siebie pioruno- 

, we pociski losu, cierpią dłużej, krwawszemi płaczą łzami, 
a jeśli nadmiar żywotnej potęgi w nich złożonej nie dozwoli 
im zdrętwieć zapomnieniem, to się łamią, jak dąb od piorunu.

Ale ty się nie złamiesz, Zygmuncie, ty wytrwasz i choć 
może nie zapomnisz, to boleść pokonasz, bo przy duchowćm 
bogactwie i siły moralnej zasobach, masz jeszcze poczucie 
obowiązku, boś człowiek myśli, pracy i poświęcenia, a choć 
myśl bywa często trucizną, to praca i poświęcenie są zawsze 
lekarstwem niezawodnem. Odwagi mój Zygmucie! Nie mó
wię iż przestań kochać, bo z tajemniczą potęgą miłości ludz
kiej woli nie iść w zapasy; nie potępiam pani Michaliny, ani 
tobie powiadam, że taka kobieta nie jest godna uczucia two
jego, bo nie chcę jej sądzić aż wtedy dopiśro kiedy żal, ża
lem twoim wywołany, uciszy się w sercu mojćm; ale cię pro
szę kochającśj i wiernej siostry prośbą: nie poddawaj się boleści 
Zygmuncie! nie zmarniej w niej ty, mój bracie serdeczny, coś 
mi był dotąd ideałem zacności i siły męzkiej, ideałem takim 
co nigdy z wyżyn swoich nie zstąpił w tłum pospolitości 
naszych. Chwyć się oburącz jakiejś nadziei, jakiegoś celu, 
choćbyś cel i nadzieję miał sobie zdobyć przemocą lub tru
dem krwawym; okaż się silniejszym od nieprzyjaznych wa
runków życia, silniejszym od boleści co karli nieraz olbrzy
my, bądź spokojnym i mężnym, jak nim być powinien każdy 
kto jak ty, cele życia rozumie. O spokój i męztwo, serce 
moje miłością prosi Boga dla ciebie. ,

Aniela.
(Dalszy ciąg nastąpi).



MOJŻESZ.

Mojżesz rozdarł swe szaty, w proch uderzył czołem.
Lud jego zgrzeszył—on widzi.

On był jego prorokiem, wodzem, apostołem,
On go kochał jak ojciec, jak brat cierpiał społem:
Śmierć dlań zniósłby z rozkoszą. A dziś!... dziś się wstydzi 

On za lud swój! Dziś się brzydzi 
Sam sobą, bo nienawidzi 
Sam w sobie, tego, co czuje.
Bo czuje, że nie miłuje,
Ze wątpi, on o swym ludu!
Bo czuje, że nie wart cudu,
Nie wart, co Pan mu przeznacza.
Czuje, widzi, i rozpacza.

„Panie! wiem żeś Wszechmocny, wiem żeś Miłosierny,
Lecz wiem... żeś Ty Sprawiedliwość.

Coś obiecał, dawałeś; lecz lud ten niewierny 
Zmarnował Twą szczodrobliwość.

Głupi lud, bez rozwagi i bez roztropności!
Z darów Twych rosł tylko w butę;

W karach Twoich nie uznał win swoich i złości,
Podwajał grzech, nie pokutę;

W gniewie swym, gniewu Twego chciał kruszyć narzędzia, 
Zamiast go skruchą rozbrajać,
Cóż za dziw, żeś Pan i Sędzia!
Kaźń tylko musiał podwajać?

„A wielkie były dary, coś nań zlewał, Panie!
Jak orzeł młode orlęta,

Tyś go sam na swych skrzydłach podniósł na latanie,
Sam jego pokruszył pęta,
Sam wywiódł z domu niewoli,
Postawił między narody,
By w posłuszeństwie Twśj woli
Dał wzór prawdziwćj swobody. 1
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A on!... rozwierzgał się miły 
Przeciw Twśj władzy i właści!..
Pokruszył szranki, co były 
Poręczem brzegów przepaści.
Z każdą pokusą się swatał,
Każdym prorokiem pomiatał,
Przed każdym cudzym bałwanem 
Zapomniał', żeś Ty jest Panem,
Aż jak  on praw Twych tablice,
Tyś go zdruzgotał na nice.

„I jeinużto ma być dana 
Ta ziemia Twa obiecana,
Płynąca mlekiem i miodem?
Onto ma być tym narodem,
Co jak  lud z ludem nawzajem,
Ziemię m iał złączyć znów z rajem?,..
Tyś chciał—lecz biada mu, biada!...”

— „Stój!—głos-grom zabrzmiał z wysoka.
„Milcz, słuchaj! Pan odpowiada.

„Kto dał sąd ustom proroka?
Kto śmie chcićć sądów Mych dociec?—
Jam  Pan—lecz Jam  je s t i Ojciec.

„Ty widzisz fale—Ja  widzę
Dno mórz. Serc głębie, Ja  zmierzam.
W gniewie Mym nie nienawidzę,
K arząc—nie zemsty domierzam.
Znam lud Mój— ze Mnie wziął ducha.
Tyś o nim zwątpił, lecz nie Ja ...

„Pokuta z win go oczyści,
W iara i miłość w nim ziści 
Cel mego w nim przeznaczenia.
Bo wiedz! tylko dla zwątpienia,
I  tylko dla nienawiści 
Nie ma u Mnie przebaczenia!

„Tyś zwątpił, sługo wybrany!
Lecz przez miłość ludu twego,
Ujrzysz więc kraj obiecany,
Lecz sam nie wejdziesz do niego!”

A, E. Odyniec.

Tom  III. U p iec . 1870 6



HISTORYCY POZYTYWIŚCI:
Buckle, Draper, Kolb.

s m r u *  K i i m c z i u .

NA PISAŁ -

Tadeusz Korzon.

■V ielkie zdobycze, poczynione w dziedzinie nauk ■ przyrodni
czych, oraz wzrost młodocianych umiejętności, jakiemi są: staty
styka, ekonomia polityczna i geologia, muszką wywrzćć wpływ na 
wszystkie gałęzie wiedzy, mające do czynienia z człowiekiem. 
Filozof, prawnik, historyk niewątpliwie będzie musiał zmodyfiko
wać nie jedną z dotychczasowych opinij, dodać nie jeden paragraf 
do swoich naukowych systematów. Filozofia pozytywna, głoszona 
niegdyś dla szczupłśj liczby czytelników przez Augusta Con,te’a, 
nabywa coraz więcćj zwolenników i coraz odważnićj dobija się 

.  wpływu na umysły wszystkich myślicieli. Spostrzegając, że myśl 
ludzka badała zagadnienia filozoficzne naprzód sposobem teologi
cznym; czyli, jak chce Mili, podmiotowym, dowolnym, potćm me
tafizycznym czyli abstrakcyjnym, a w końcu przyjść musi do spo
sobu pozytywnego, to jest na doświadczeniach i badaniu zjawisk 
opartego; głosząc zasadę, że w świecie przyczyna każdego zja
wiska nie jest nadprzyrodzoną ale naturalną: pozytywiści usiłują 
ująć historyą w karby nauki ścisłćj i, przerzucając odważnie nagro
madzony materyał dziejowy, zapowiadają wykrycie praw rozwoju 
ludzkości. Rezultaty dotychczas nie odpowiadały świetnym obie
tnicom; nie można wszakże zaprzeczyć, żeby pozytywiści nie póczy- 
nili wielu ważnych spostrzeżeń, nie rzucili wielu świeżych myśli, 
które dla historyka nie mogą być obojętnemi.



Z liczby ogłoszonych teini czasy publikacyj tego rodzaju naj
większe wrażenie sprawiły: Buckle’a „Historya Cywilizacyi w An
glii” i D raper’a „Historya Umysłowego Kozwoju Europy”. Obecnie 
świeżo opuściła prassę: „Historya Wszechludzkićj Cywilizacyi” 
Kolba, powitana uprzejmie przez publiczność, gdyż, jak  powiada 
autor w przedmowie, liczba zamówień wzrasta z każdym nowym 
zeszytem; w czasie odbijania pierwszego tomu zgłaszano się już
o pozwolenie przetłumaczenia dzieła na języki francuzki i angielski, 
przekład zaś na język hollenderski już się ukazał. Kolb, ma na 
celu spopularyzowanie zasad pozytywistowskich; żeby więc miść 
klucz do zrozumienia głoszonych przezeń teoryj, należy poprzednio 
naznaczyć wyniki z dzieł Buckle’a i D raper’a
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I.

Buckie.

History of civilization in England, 3 tomy. (Cytaty podług tłumaczenia 
W l. Zawadzkiego. Lwów 1865 — 1868 roku).

Na pićrwszych kartach swojego dzieła Buckie twierdzi, że 
historycy dotychczas gromadzili tylko m ateryał surowy; że po
przestawali na samem opowiadaniu zdarzeń, ożywiając je gdzienie
gdzie jakąś moralną lub polityczną uwagą, która im się wyda mnićj 
więcćj stosowną lub użyteczną; że zabierając się do pracy bez ob
szernych przygotowawczych studyów w zakresie innych umiejętno
ści (szczególnie przyrodniczych) postradali pomoc analogii i wza
jemnych pojaśnień; że u samych tylko historyków nie znajdujemy 
dość żywej wiary w istnienie praw ogólnego porządku wśród chao
tycznego wiru wypadków. „Najsławniejsi historycy widocznie ni- 
żćj stoją od znakomitych bndaczów przyrody. Nie masz jednego 
z nich, który pod “względem siły intellektualnśj mógłby się równać 
z Kepplerem, Newtonem i innymi (I, str. 5 —6).” Następnie Bu
ckie stawi: „obszerną kwestyą, będącą rdzeniem całego przedmiotu, 
czyli czynnościami człowieka a zatem i całych społeczeństw rządzą 
stałe prawa, lub też ażali czynności te nie są wynikłością bądź 
przypadku, bądź nadnaturalnych wpływów?” (I, 6). Teolog odpowia
da na to teoryą, konieczną związku, przyoblekając ją w formę religij
ną; metafizyk zaś, mając na uwadze głównie przypadkowość zja
wisk, tworzy teoryą „wolnćj woli”. Pozornie Buckie nie chce roz
strzygać tego delikatnego przedmiotu, w istocie zaś oświadcza się 
jasno przeciwko zasadzie wolnej woli, gdyż za punkt wyjścia obićra 
następujące twierdzenie: „że kiedy wykonywamy jak ą  czynność, 
wykonywamy ją  skutkiem jakowćjś jednćj lub kilku przyczyn czyli 
powodów, że te przyczyny podobnież są następstwem poprzedni
c z e k , a zatćm gdybyśmy znali wszystkie antecedencye i wszy



stkie prawa działania, moglibyśmy z nieomylną pewnością przepo- 
wiedziść wszystkie ich bezpośrednia skutki (I, 15). Nareszcie daje 
nowe określenie historyi: że jest wzajemnćm oddziaływaniem czło- 

' wieka na przyrodę a przyrody na człowieka (str. 16—17 i szcze
gółowy wykaz treści).

Zatrzymajmy się na chwilę. Ogarnąwszy okiem liczny poczet 
pracowników na polu badań dziejowych, że wymienię Guizota, 
Thierrych, Rankego, N iebuhr’a, Schlosser’a, Mommsen’a , Prescot- 
t’a, Macaulay’a, synologów, egiptologów, assyryologów— widzimy, 
że cała ich praca, nieraz zdumiewająca świetnością rezultatów 
i ogromem energii umysłowśj, była skierowaua ku wytworzeniu 
dokładnego obrazu żyd a  ludzkości na rozmaitych szczeblach ro
zwoju, ku wyjaśnieniu początków, wzrostu i charakteru , rozm ai
tych cywilizacyj. Godzi się więc wątpić, żeby historycy zechcieli 
przyjąć zacytowaną tu  definicyą Buckle’a. Miemanie ich zapewne 
nie wieleby go obeszło, gdyż bardzo często mówi o historykach 
z lekceważeniem a nawet z pogardą, ale obowiązkiem jego było 
określenie swoje we wszystkich częściach własnego dzieła przepro
wadzić. Tego przecież nie uczynił, bo oddziaływanie sił przyrody 
przedstawił tylko w krajach pozaeuropejskich (Egipcie, Indyach, 
Mexyku, Peru); co do Europy zaś zdecydowawszy odrazu, że tu  
duch zwycięża przyrodę, zajął się wyłącznie badaniem ducha na
rodów europejskich, dotknął zlekka tylko charakterystyki przyro- 
dniczćj w Hiszpanii i Szkocyi, a wcale ją pominął we Francyi 
i Anglii. Nareszcie wyciągnięte ze wszystkich jego badań cztery 
główne twierdzenia, które niżćj przytoczymy, są czysto intellek- 
tualnćj treści, a śladu tćj walki człowieka z przyrodą nie zawierają 
wcale.

Dalej w sławnym ustępie, który może najwięcej przysporzył 
mu zwolenników, Buckie dowodzi prawidłowości w następstwie 
pojawów duchowych przykładami ze statystyki co do powtarzania 
się morderstw i zbrodni, co do samobójstw, co do liczby zawiera
nych corocznie małżeństw, jako tćż co do liczby mylnie zaadreso
wanych listów. Ustęp ten, napisany głównie pod wpływem dzieła 
Quetelet’a (Sur 1’Homme) zawiera mnóstwo świetnych pomysłów, 
mnóstwo błyskotliwych frazesów, ale powiedzmy otwarcie, grun
townego dowodu nie dostarcza, nie wpaja niezawodnego ■prze
konania, że czynności w ścisłym z prawami przyrody pozosta
ją  związku (I, 28). Cyfry, przytaczane przez Bucklea nie są 
tak wymownemi jak  jego słowa; tak  np. liczba samobójstw w Lon
dynie 1846—1850 roku, zawiera się pomiędzy 266 i 213; przy
znajmy że maximum zbyt daleko odbiega od minimum. P rze
glądając dzieło same Quetelet’a (obecnie ukazało się nowe wy
danie), któż nie zauważył wielkiej chwiejności w tablicach sta ty 
stycznych, narzekań samego autora na niedokładność wielu obli
czeń, lub na trudność umiejętnego gruppowania cyfr, w końcu 
ubóstwa m ateryału do usprawiedliwienia ponętnych wprawdzie, ale 

' częstokroć zbyt śmiałych wniosków. Poprzestaniem y na jednym
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tylko przykładzie ad hoc. Quetelet (1) powiada: „A jednak 
doświadczenie przekonywa, że nie tylko morderstwa ponawiają się 
corocznie prawie w tćj samćj liczbie, ale nawet narzędzia, służące 
do dokonania takowych, używają się w tych samych stosunkach. 
Na dowód przytacza tablicę, czerpaną ze sprawozdań sądownictwa 
karnego we Francyi z la t 1826— 1831. Otóż cyfra morderstw 
ogólna zawiera się pomiędzy 227 (w r. 1828) a 2(3G (r. 1831); 
pozycye zaś szczególne zawierają pomiędzy innemi takie dane: 
fuzya i pistolet 56 (r. 1826) do 88 (r. 1S31) to jest maximum 
przeszło o półtora raza większe od minimum; szabla, szpada, szty
let i t. d. 7 (w r. 1827) do 30 (w r. 1831) to jest przeszło 4 razy 
więcćj; topienie i zepchnięcie od 1 (r. 1829), do 16 (r. 1827). Po
równajmy te cyfry z późniejszemi, czerpanemi z takiegoż sprawo
zdania przedstawionego Napoleonowi III przez b. m inistra sprawie
dliwości Delangle’a w 1860 roku (2). Oskarżonych o morder
stwo było:
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w roku 1851 — 196
Y) 1852 - 169
y» 1853 - 147
*» 1854 — 87
m 1855 — 94
r> 1856 — 95
» 1857 — 99
r> 1858 — 114

to je s t minimum 87, maximum 196, a w dodatku cyfry te po upły
w ie la t 20 wcale nie są podobne do cytowanych poprzednio. Czyż 
nie zawodzą one świetnych nadziei rozbudzonych przez obu filo
zofów? Czyż prawidłowość wyrażona w cyfrach 87—26G, lub 1— 
16 może iść w porównanie nie tylko np. z prawem fizyczném, że 
siła attrakcyi jest w odwrotnym stosunku do kwadratów odległości, 
ale nawet z cytowaną przez Buckie a (1, 25) teoryą paralellogramu 
sił, która przy zastosowaniu w mechanice podlega pewnym zbocze
niom? Nie pojmujemy więc dlaczego Buckie dziwi się, że różnice 
te i zmiany nie są jeszcze daleko większe i zkąd mógł powziąść 
wyobrażenie, jak  cudowną jest potęga tych rozległych praw spo
łecznych (I, 26). Co do nas, wierzymy wraz z Buckiem że i w świę
cie m oralńym i w życiu ludzkości muszą być sta łe  prawa; lecz 
obok tego sądzimy, że badacze posiadają jeszcze nader mało da
nych, aby te prawa określić, doniosłość i warunki działania ich 
poznać, żeby ułomne i niedokładne wnioski dotychczasowe powa- 
żnóm mianem naukowego pewnika ochrzcić. Dokładne zbadanie 
tych praw należy odsunąć do odlegléj, nie dającej się obliczyć przy-

(1 )  Physique Sociale 1869. Tom I, str. 95, 96.

(2) Compte général dc l’administration de la justice criminale en 
France pondant l’année 1858, présenté a S. M. l’Empercur par le Garde

8 Sceaux, ministre de la Justice . Paris. 1860. R apport p. V I.



szłości; tymczasem mogą one stanowić tylko artyku ł wiary, prze
czucia, ale nie wiedzy.

Rozwijając podaną powyżćj tezę o wzajemnym stosunku czło
wieka ze światem zewnętrznym, Buckie bada w rozdziale drugim, 
wpływ praw fizycznych na organizacyę społeczeństwa i analizuje 
działanie cztćrech czynników fizycznych: klimatu, żywności, gleby 
i ogólnych zjawisk przyrody. W dziełach historyków geografia 
była zaliczoną do rzędu nauk pomocniczych; dzieje szczególnie 
państw starożytnych zwykle bywały poprzedzane mnićj więcćj sta- 
rannemi przeglądami fizyczno-geograficznych cech każdego kraju, 
dawały one wszakże zaledwo ogólne wyobrażenie o wpływie natury 
na człowieka. Buckie w traktowaniu tego przedmiotu zużytkował 
ogromny zasób wiadomości z nauk przyrodniczych i z ekonomii 
politycznćj, rozwinął niepospolitą przenikliwość i trafność sądu. 
Spostrzegając naprzód, że w strefach umiarkowanych i chłodnych 
człowiek musi używać do pożywienia substancyj azotowych i k o 
sztownych, w strefach zaś gorących wystarczają tańsze pokarmy 
bezazotowe, krochmalowe, wnioskuje że w krajach podzwrotniko
wych ludność musi wzrastać prędzćj, a ztąd wynika mnogość robo
tnika, nizka stopa zarobków, wysoka stopa procentów, nader n ie
równy podział bogactw, bajeczne zbytki klass wyższych i niezmier
na nędza klass niższych, które też muszą popaść w ciemnotę i nie
wolę. Długim szeregiem faktów przekonywa, że te właśnie przy
czyny klimatyczne, fizyologiczne, geograficzne i ekonomiczne wy
tworzyły zupełnie podobne cywilizacye w Indyach, Egipcie, Mexy- 
ku i Peru z kastami, przewagą stanu kapłańskiego, olbrzymiemi 
a bezużytecznemi budowlami, nad któremi pracowały setkU ysię- 
cy ludzi, i nareszcie z późniejszą stagnacją  umysłową. Potćm'dowo- 
dzi że ogólny obraz otaczającćj przyrody, groźne zjawiska, a szcze
gólnie trzęsienia ziemi działają przedewszystkiem na wyobraźnię 
i usposabiają do zabobonności, odwodzą zarazem umysł ludzki 
od dróg naukowego badania. Przez zestawienie mnóstwa faktów 
naukowych rzucił on nowe a bardzo silne światło na stan i pocho
dzenie pierwotnych historycznych społeczeństw. Każdy historyk, 
jestem  tego pewny, przyzna mu wielką zasługę za to, że potrafił 
w tak świetnćj formie i z tak rozległym poglądom uczynić przystę- 
pnemi i zastosowalnemi owoce badań, prowadzonych w obozie natu- 
ralistów, z któremi niestety! pomimo natarczywśj argumentacyi 
Buclde’a, historycy zostają i muszą pozostać w bardzo dalekich sto
sunkach. Ktokolwiek zechce teraz pisać historyą powszechną na 
większą skalę, niewątpliwie wprowadzi do swój opowieści całą 
treść tego znakomitego rozdziału.

Ale musi to być niezbędnćm następstwem słabości ludzkiego 
rozumu, że każdy prawie badacz, zapuszczający się na nowe, nie- 
utorowane jeszcze drogi, w dziewicze lasy wiedzy, musi popaść 
w jednostronność i przesadę. Filozof tak rozległego i tak orygi
nalnego umysłu, Comte, co mógł ogarnąć i na nowo rozklassyfi- 
kować wszystkie nauki, co nakreślił plan nowćj umiejętności (So
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cyologii) w dziele: „Cours de Philosopie Positive,” skończy! na 
utopii obrażającej najprostsze zasady zdrowego rozsądku i naj
droższe prawa człowieka (1). W skazał on metody badania, roz
winął długi szereg sposobów, jakiemi umysł ludzki może się posłu
giwać do wykrycia praw, rządzących zjawiskami i cóż wykrył 
przy pomocy tych sposobów? O to—nowy plan urządzenia Ludzkości 
z trzem a bankierami na czele rządu cywilnego, z arcykapłanem 
na czele kasty filozofów pozytywnych, którzy mają na rozkaz 
opracowywać i rozstrzygać przedłożone im kwestye uaukowe; z bi
blioteką ułożoną przez samego Comte’a i nakazem niszczenia wszy
stkich innych dzieł nie objętych katalogiem jego; z „param i zasa- 
duiczemi” stanowiącemi jąd ro  rodziny, w którćj kobieta ma być 
usuniętą od wszelkićj pracy zarobkowej, a mężczyzna po ukou- 
czeuiu 63 la t wieku ma oddawać władzę synowi; z nakazem tępie
nia wszystkich zwierząt i roślin szkodliwych; z nowemi prawi
dłami poezyi i prozy, jakoto: że każdy tom naukowy ma się sk ła
dać z 7 rozdziałów, każdy rozdział z 3ch części, każda część z 7 
sekcyj; te  znowu z 7 grupp, frazesów etc. etc. A i to jest ciekawe, 
że Comte oznaczył nawet czas kiedy taki plan przeobrażenia 
Ludzkości wejdzie w życie; potrzeba do tego ni mniej ni więcej 
tylko 33ch lat, podzielonych na trzy okresy: siedmioletni do przy
jęcia wychowania publicznego pod władzę pozytywizmu; pięcioletni, 
po upływie którego cesarz Francuzów złoży władzę w ręce trzech 
znakomitych proletaryuszów; w ostatnim zaś okresie, mającym 
trwać lat 21, reform a we wszystkich szczegółach przeprowadzoną 
zostanie.

Podobne, acz mniej silne zboczenie od bitych dróg nor
malnego rozumowania spostrzegamy w Buckle’u zaraz już w na
stępnych rozdziałach. Wnioskując że metoda historyczna badania 
jest lepszą od metody metafizycznej powiada on: „Pozostaje nam obe
cnie zbadać w jaki sposób za pomocą rzeczonej (historycznej) metody 
można najłatwiej wykryć prawa duchowego postępu? Gdy przede- 
wszystkiem zapytamy: jaki jest ów postęp? Odpowiedź zdaje się 
bardzo prosta. Jestto dwojaki postęp: obyczajowy i umysłowy. 
Pierwszy odnosi się więcej do naszych powinności, drugi do naszej 
wiedzy (I, 147). Zaczem powstaje teraz pytanie, który z tych 
dwóch czynników postępu ducha ważniąjszym jest? (I, 148). Owóż 
dosyć mieć jaką taką znajomość historyi, aby obaczyć że ta  m iara 
(obyczajów i wiedzy) podlega ciągłej zmianie i że nigdy nie jest 
zupełnie tak ą  samą w najpodobniejszych nawet do siebie krajach, 
lub w dwóch następujących po sobie pokoleniach w jednym i tym 
samym kraju.... Mamy zatem podstawę na którćj bezpiecznie 
oprzeć się możemy. Wiemy że główna przyczyna czynności ludz
kich je s t nadzwyczaj zmienna ( 1 ,151). Mierząc tym miernikiem

(1) Szczególnie w 4ch ostatnich traktatach 1851 — 1856 r. Patrz 
J- S. Mill, Aug. Comte et le Positivismo, tłumacz. Clemenceau. Paris. 
1868. str. 133— 212.
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powody moralne czyli owe popędy zwane instynktem moralnym, 
ujrzymy odrazu jak  niezmiernie mały wpływ wywarły one na 
postęp cywilizacyi. Nic bowiem niezaprzeczenie nie znajduje się 
w świecie, coby tak  małym uległo zmianom, jak  owe wielkie dog
mata, będące podstawą systemów nauki moralności. Czynić dobrze 
innym, poświęcać dla ich dobra własne życzenia, kochać bliźniego 
jak samego siebie, szanować rodziców i przełożonych, te i kilka 
jeszcze tym podobuych przykazań stanowią całą istotę nauki mo- 
ralnśj; ale one były znane już przed tysiącami lat i ani jednćj 
literki nie przysporzyły do nich kazania, homilie i księgi nabożne, 
ile ich tylko zdołali napisać wszyscy razem wzięci moraliści i teolo
gowie” (I, 152).

Dowodzi następnie, że umysłowe „praw dy” zmieniają się 
nieustannie, że zatćm tylko postęp wiedzy może służyć za skalę 
sądu o rozwoju cywilizacyi i że do wykrycia praw ducha dosyć 
jest badać stan wiedzy ludzkićj. Za dowód zaś, mają starczyć 
przykłady brane tu  i owdzie z historyj rozmaitych narodów i epok, 
bez uwzględnienia sfery otaczającćj fak t dany, przykłady czasem 
trafne ale niedostateczne, czasem znów sprzeczne z wygłoszoną 
zasadą lub rażące przesadą. Tak np. dowodząc że z postępu wie
dzy wynika upadek ducha wojowniczego, sam wylicza najznakomi
tszych mężów stanu, poetów, historyków, filozofów greckich (po
między innymi Solona, Eschylesa, Tucydydesa, Sokratesa), którzy 
wszyscy byli żołnierzami w najświetniejszych chwilach greckićj 
cywilizacyi ( 1 ,108) lub wygłasza takie sentencye: „Olbrzymie zbro
dnie Alexandra W. i Napoleona, nikną z upływem czasu bez sk u 
tku” (I, 189), lub że Wellington nie miał sobie równego na polu 
bitwy (I, 170), lub podobne: „Słusznie można powiedzićć o Ada
mie Smicie, bez obawy popadnięcia w sprzeczność, że pustelniczy 
ten Szkot przyczynił się więcćj ogłoszeniem jednego dzieła do 
szczęścia ludzkości, jak  wszyscy razem wziąwszy najzdolniejsi 
mężowie stanu i prawodawcy, o których historya dokładne zacho
wała nam wiadomości (I, 182).” Podobnych wykrzykników możua 
znaleźć mnóstwo, wiele z nich możnaby zresztą poczytać lapsus 
calami: ważniejszą je s t rzeczą, że, rozwodząc się obszernie nad 
metodami b ad an ia , zgromiwszy metodę metafizyczną i przed
stawiwszy w najświetniejszych barwach metodę indukcyjno-histo- 
ryczną, na pierwszym kroku, za podstawę swojej teoryi postępu 
użył idei czysto-metafizycznćj, jak  Kant lub Hegel. „W zwykłym 
sposobie mówienia nasuwa się tu  na myśl, że moralne i umysłowe 
władze człowieka stają się z postępem cywilizacyi bystrzejszómi 
i silniejszymi, jak  były pierwotnie w stauie natury. To wszelako 
jakkolwiek może być prawdą, nie je s t niczćm zgoła udowodnione... 
W obecnym stanie umiejętności nie możemy przyjąć z pewnością, 
że zaszło istotne ulepszenie moralnych i umysłowych władz czło
wieka, ani tćż nie mamy dostatecznych powodów utrzymywać, że 
zdolności te są prawdopodobnie większe u dziecka urodzonego 
w najucywilizowańszćj stronie Europy, jak  u tego, które przycho
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dzi ua świat w najdzikszym zakącie barbarzyńskiego jakiego kraju” 
(I, 148, 150). Następnie w przy piskach zacytował wskazówki 
z rozmaitych badań nad dziedzicznością, usposobień temperamentów, 
powiększeniem się czaszki i t. p. ,

Wykazawszy w ten sposób że kwestya wrodzonych zdol
ności dotychczas przez naturalistów, a zatem na drodze indu- 
kcyi, rozwiązaną, nie została, Buckie niespodzianie stawi taki 
wniosek: Jakikolwiek zatém być może moralny i umysłowy po
stęp ludzkości, nie leży on (!) w postępie wrodzonych zdolno
ści, ale raczéj iż tak~ rzekę w postępie sposobności, to jest 
w ulepszeniu okoliczności, śród których wrodzona rozwija się zdol
ność. Owóż co je9t kamieniem węgielnym całój rzeczy. Postęp 
nie jest spotęgowaniem władz wewnętrznych (?), lecz ulepszeniem 
zewnętrznych okoliczności. Dziecię urodzone w kraju ucywilizo
wanym, nie jest samo w sobie niczém wyższe od dziecka urodzonego 
śród barbarzyńców” i t. d. (I, 151). Ztąd wyprowadza ów miernik 
(critérium) postępu, mianowicie zmienność, ztąd tóż wnioskuje że 
tylko postęp wiedzy, jako czynnika zmiennego może wykazać nam 
prawa duchowe ludzkości. Ale zkądże to Buckie dowiedział się 
na pewne, że władze umysłowe nie przeobrażają się u ludów histo
rycznych? Jeżeli naturaliści nie dostarczyli mu tego wniosku, 
to zkądże odebrał to objawienie? z jakiego Synaju usłyszał rozwią
zanie téj tajemnicy? A zatém jakąż wartość może mićć dalsza 
jego dedukcya? Uważamy nawet za potrzebne zrobić uwagę 
ogólną, nie popierając jéj zresztą szczegółowemi cytatami przez 
obawę zbytniego rozszerzenia granic niniejszego przeglądu, że me
toda Buckle’a dowodzenia za pomocą przykładów nie przekonywa 
nas wcale. Obrócimy przeciwko niemu własne jego słowa: „na 
szerokiém bowiem polu badań znajduje się zawsze dostateczną 
ilość wypadków na pozorne poparcie zdania, które ktoś udowodnić 
przedsięweźmie” (I, 150, przyp. 12). Indukcya historyczna może 
się opierać tylko na nieprzerwanym łańcuchu faktów, rozpozna
wanych w związku z otaczającą je  sferą, a zebranych na całćj 
przestrzeni dziejowéj areny.

Pomimo zaznaczonych tu  błędów rozumowania i dowodze
nia, Buckie tak imponuje swoją ogromną erudycyą, tak  olśniewa 
czytelnika świetnemi racami oryginalności i talentu, że bardzo 
wielu nie może dostrzedz całój potworności wygłoszonój przez 
niego zasady, jakoby w postępie ludzkości, moralność nic nie sta 
nowiła, i że badać nam należy tylko rozwój wiedzy. Owszem jest 
nie mało ludzi przyjmujących ten paradox w dobréj wierze za 
prawdę, a teraz np. Kolb uznał za stosowne spopularyzować go 
nawet za pomocą swego dzieła pisanego „dla ludu”. Dla tÿchto 
wielbicieli Buckle’a przytoczymy słowa innego pozytywisty Herberta 
Spencera, approbowane i cytowane, przez Milla (1): „idee nie rzą
dzą światem i nie dokonywają w nim przewrotów; świat jest rzą*

( l )  Auguste Comte ot lo Positivisme, str. 107.

Tom  n r .  Lipie» 1870. 7
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dzony i przeobrażany przez uczucia, któremi idee tylko kierują. 
Mechanizm społeczny polega ostatecznie nie na opiniach, lecz 
całkowicie prawie na charakterach... Ludzie otrzymują w dzie
dzictwie przedewszystkiem skłonności; mniemania zaś ich są rzeczą 
nabytą i zależną od warunków sfery; najważniejsze zaś warunki 
sfery zależą od stanu społecznego, wytwarzanego przez panujące 
usposobienia. Stan społeczny w każdej bez wyjątku epoce jest wy
padkową wszystkich ambicyj, wszystkich osobistych interesów, 
wszystkich obaw, czci, oburzeń, sympatyj etc., przodków oraz ży
jących spółcześnie obywateli. Idee krążące w tym stanie społecznym 
niezbędnie muszą być zgodnćmi mniej lub wigcćj z uczuciami oby
wateli, a zatem zgodnemi mnićj lub wigcćj ze stanem społecznym 
wytworzonym przez te uczucia. Idee zupełnie obce temu stano
wi społecznemu nie mogą sig w nim rozwinąć; jeżeli zaś są wpro
wadzone z zewnątrz, nie mogą sig przyszczepić... W rzeczywi
stości tylko charakter narodowy i stan społeczny rozstrzygają 
jakie idee mogą zapanować, idee zaś nie mogą służyć za miarg 
stanu społecznego i charakteru. Przeobrażenie m oralnćj przyrody 
ludzi dokonywane drogą ciągłćj uprawy społecznego życia, a w na
stępstwie sprowadzające coraz większe uzdatnienie do społecz
nych stosunków, jest zatćm główną i bezpośrednią przyczyną społe
cznego postgpu”.

Jakkolwiek niektóre czgści tego wywodu mogą być zaakcen
towane zbyt ostro, niepodobna przecież odmówić głgbokiego 
i trafnego sądu o tym przedmiocie Spencerowi. Zresztą najbar- 
dzićj oczarowany przez Buckle’a zwolennik jego powinien przy
pomnieć sobie, że strona umysłowa z moralną, rozum z sercem 
w człowieku są połączone wgzłem nierozerwalnym, że jak  obie 
połowy ciała, obie rgce i nogi rosną jednocześnie, tak  samo przy 
rozwoju cywilizacyi jednocześnie rozwijają sig nauki i kształcą 
obyczaje, tryb życia, wyobrażenia o godziwćm i niegodziwćm, o szla
chetności i bezecności, łagodnieją lub dziczeją instynkta i popgdy 
moralne. Historya na każdćj karcie świadczy o ciągłćm przeo
brażaniu sig charakterów, obyczajów i uczuć; rycerska grzeczność 
i galanterya wzigła początek w takich wiekach, kiedy nikt nie wy- 
rozumował jój potrzeby i pożyteczności, a ta  znowu galanterya 
jeszczeby wyglądała zbyt niepocześnie przy delikatności, jak a  pa
nuje w naszych stosunkach towarzyskich. Zestawienie rzymskich 
pisarzy np. z FroissarPera, a potćm z naszśmi nawyknieniami do
starczyłoby mnóstwa niezbitych argumentów; gdy wszakże ta  dro
ga jest obecnie dla nas zbyt długą, więc sprawdzimy innym pro
bierzem wygłoszoną przez Bucklea i Mackintosh’a (I, str. 152, 153 
i przyp. 15) teoryą niezmienności pierwiastku moralnego.

Nauka moralności obecnie stanowi część filozofii i nosi mia
no etyki. Otóż posłuchajmy jój głosu, poruszając najdrażliwszą 
stronę serca ludzkiego, spojrzyjmy na stosunek społeczności do 
zbrodniarza, który jój złe wyrządza; jednćm słowern na zastosowa
nie E tyki do Praw a Karnego.

5 0  H I S T O R Y C Y



W ładza karania była i dotychczas jest uzasadniana przez 
ogromną większość kryminalistów na uczuciu, sprawiedliwości (do
bre zasługują na nagrodę a złe na karę), na porządku „moralnym” 
(Rossi) i t. d. Nawet twórcy tak zwanych teoryj względnych jak 
np. odstraszenia, obrony, zapobieżenia i t. d. zawsze przybierają 
do swoich wywodów sprawiedliwość, jako czynnik regulujący. Pod 
kierunkiem tegoż uczucia urządza się cały system kar, bo na d ro 
dze ani dedukcyjnego, ani indukcyjnego rozumowania niepodobna 
wywnioskować, jaką mianowicie ilość i jakiego cierpienia należy 
ozuaczyc za każde przestępstwo lub zbrodnię, np. za rabunek czy 
należy zamknąć w więzieniu, czy skazać do kopalni, czy może le
piej ourąbać ręce rabusiowi? Jeżeli ma być trzymany w niewoli, 
i 9 Z? a i  l)^tan 'e długo? czy przez całe życie, czy tćż przez 6, 
ii* i t. p. A przedewszystkićm jaki z tego wszystkiego zysk 

dla poszkodowanego, jeżeli zrabowanych rzeczy, jak  to bywa naj
częściej, nie odzyskał? Wszystko to opiera się przeważnie na 
uczuciu, moralnych instynktach i wskazówkach sumienia.

Owóż, zaglądając do historyi Praw a Karnego, widzimy ciągłe 
przeobrażenia, najściślćj połączone ze stanem cywilizacyi. Lu
dzie najprzód wywierają zemstę osobistą na złoczyńcy, potćm zem
stę rodową, potćm odwet społeczny, nareszcie, nakazując milcze
nie uczuciom oburzenia i nienawiści, szukają sposobów zatamowa
nia złego przez zapobieżenie, poprawę i t. p. W pewnych epo
kach kary bywają okrutne; zbrodniarza szarpią kleszczami, biją 
kołem, rozrywają końmi, krają na kawałki, potćm cały system kar 
zmienia się i ludzie okazują poszanowanie dla godności człowieka 
nawet krwią splamionego.” W Anglii, k tórą  Buckie podaje za 
kraj wzorowy, kara  śmierci była przez prawo oznaczoną za 160 
przestępstw w roku 1765, wszakże od roku 1820—1826 z liczby 
7656 na śmierć skazanych, stracono tylko 528 ludzi, obecnie zaś 
od roku 1861 tćj karze podlegają już tylko dwie zbrodnie: mor
derstwo i zdrada kraju. Kiedy filozofowie XVIII i pierwszćj po
łowy XIX wieku prawie jednomyślnie twierdzili, że kara śmierci 
jest sprawiedliwą i konieczną, dziś jest mnóstwo prawników i pu
blicystów wbrew przeciwnego zdania. W kilku państwach kara ta  
jest już zniesioną, a nie trzeba być prorokiem, żeby przewidzićć 
zniesienie jś j niedługo w całym ucywilizowanym świeoie. Spo
dziewamy się że ten fakt, powszechnie znany, posłuży za dowód do
stateczny przeciwko doktrynie nieruchomości moralnćj. Sądzi
my tćż, że na przeobrażenie tego uczucia wpłynęły nie odkrycia 
Kepplera, Newtona, fizyologów lub geologów, lecz postęp w Etyce, 
a przedewszystkiśm w złagodzeniu obyczajów, w uszlachetnieniu 
charakterów.

Żeby nie rozszerzać zanadto ram niejszego przeglądu, poprze
stajemy na tym jednym dowodzie. Nie myślimy nawet rozwodzić 
się nad zbijaniem dwóch głównych przykładów B uckl^a o Marku 
Aureliuszu, który pomimo dobroci charakteru prześladował chrze- 
ścian, i o inkwizytorach, którzy przy najlepszćm sercu palili here
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tyków na stosie. Właśnie obyczaje starożytnego Rzymu i wieków 
średnich najzupełniej tłum aczą ten sposób postępowania, gdy stan 
umysłowego rozwoju mniej te fenomena objaśnić może, boć Marek 
Aurejiusz i sam był światłym człowiekiem i wiek jego posiadał 
największą summę wiedzy, na jaką  zdobyć się mógł świat s ta 
rożytny.

Ale za konieczne uważamy zwrócić uwagę*na tę niezmiernie 
ważną zasadę, że żywioł moralny, innemi słowy, że serce i sum ie
nie reguluje i sprawdza działania rozumu, który przecież bardzo 
często płata brzydkie psoty w mózgach najmędrszych ludzi. Tak 
np. kiedy, zaszczycony pochwałami Buckle’a, M althus wyraził 
w sławnój formule prawo populacyi, że ludność wzrasta w postę
pie geometrycznym, a zasoby wyżywienia tylko w postępie arytm e
tycznym; kiedy zapowiadał dzieciom rodzącym się z wyż statysty
cznego etatu, że nie mają prawa żądać żadnćj cząstki pożywienia, 
że są niepotrzebni na ziemi, że dla nich „nie ma miejsca przy wiel- 
kićj uczcie życia;” fau grand, banquet de la nature U riy a pas de 
convert mi» pour lut); kiedy niezmiernie potężnemi argum entam i 
dowodził konieczności powstrzymywania się od związków małżeń
skich, przysądzania szczeniąt do piersi kobiecych i t. p.: czyż nie 
z serca najprzód wydarła się protestacya przeciwko takiej doktry
nie? czyż nie uczucie miłości bliźniego pobudziło ekonomistów 
do zbijania i zwalenia wniosków racyonalnego filozofa? A jednak 
ten sam wniosek nie przeraziłby wcale Lykurga, i Spartanie bez 
najmniejszego zmartwienia ciskali ułom ne swe dzieci w prze
paść Tajgetu. Tak samo fałszywe dedukcye Comte’a odrzucimy 
pierwój sądem sumienia, zanim potrafimy przeprowadzić analizę 
rozumową.

A teraz podążajmy dalej za Buckiem ku ostatecznym wnio
skom jego teoryi.

„Gdy więc summa czynności ludzkich uważana z tego naj
wyższego punktu widzenia, pozostaje w ścisłśj zależności od sum
my wiedzy ludzkićj, która nią rządzi, zdawałoby się rzeczą całkiem 
prostą zebrać wszelkie tój wiedzy objawy i, uogólniając takowe sto
pniowo, wykazać w całości prawa, rządzące postępem cywilizacyi. 
I  nie wątpię bynajmniśj że to w istocie w końcu dokonanóm będzie. 
Nieszczęściem atoli historya była pisana przez ludzi tak  niedoro- 
słych przedsięwziętemu zadaniu, że nader mało potrzebnego zgro
madzono dotychczas zasobu’’ (I, 193). Następuje szereg obelg na 
historyków i zarzutów co najmniśj nieuzasadnionych. Dalćj uskar
żając się na historyków, że skutkiem braku właściwego sądu i nie- 
wiadomości w ocenianiu tego, co je s t najwięcćj godne wyboru, nie 
przygotowali dla niego żadnych materyałów, oświadcza źe zanie
chał pierwotnego zamiaru napisania historyi cywilizacyi powsze
chnej i postanowił ograniczyć się na napisaniu historyi cywilizacyi 
jednego narodu. Idzie tylko o to , żeby wynaleźć taki naród, k tó
ryby przedstawił oczom naszym najbardzićj prawidłowy a wolny
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rozwój ducha. Nie daleko też go szukał; znalazł co się nazywa 
pod bokiem. Tym szczęśliwym narodem są. Anglicy.

Jakąż zasadą kierował sią w tym wyborze? Oto, że badacze 
przyrody osiągają najznakomitsze rezultaty, wykrywają najwa
żniejsze prawdy przez wyosobnienie zjawisk, przez wyzwolenie ich 
z pod wpływu obcych czynników przy swoich doświadczeniach fi
zykalnych. „Gdybyśmy zatem mogli znaleźć naród ucywilizowany, 
któryby całą cywilizacyę swą wyrobił sam z siebie, któryby uszedł 
wszelkiego obcego wpływu, i którego władcy osobistemi swemi 
przymiotami aniby mu dopomogli, ani go tamowali w tym jego ro 
zwoju, historya takiego narodu byłaby największej dla badacza 
wagi; ona bowiem przedstawiłaby warunki prawidłowego wewnę
trznego rozwoju, i wykazała prawa postępu działające w zupeł- 
nem wyosobnieniu.... Znaleźć taki naród jest widocznie niepodo
bieństwem,” ale do tego ideału najbardziej zbliża się Anglia (1 ,195).

W tćm miejscu zrobimy jednę uwagę. Czy ktokolwiek sły
szał o doświadczeniu fizykalnym, żeby było dokonane na nieistnie
jącym przedmiocie? o chemicznćj analizie jakiego minerału, który 
przypuszczalnie może istnieć na księżycu?

Dalćj Buckie usprawiedliwia wybór historyi angielskiej przez 
porównanie jej z francuzką, szkocką, niemiecką i Stanów Zjedno
czonych. We Francyi upatruje najsilniejszy rozwój ducha opieki, 
w Niemczech największe nagromadzenie wiedzy, w Ameryce naj
większe jćj rozszerzenie, nareszcie dodaje że wpływ religii najsil
niej objawił się w Szkocyi i przedewszystkiem w Hiszpanii. Otóż 
dla zbadania cech każdego z czynników cywilizacyi, ma studyować 
je  w tych krajach, gdzie one najsilniej działały; z tego powodu ja 
ko wstęp do historyi cywilizacyi w Anglii, zamierza skreślić dzieje 
powyższych czynników we Francyi, Hiszpanii, Szkocyi, Niemczech 
i Ameryce, wynajdzie prawa ich działania postępując drogą indu- 
kcyi i zastosuje je do Anglii metodą dedukcyjną. Tym sposobem 
ma nadzieję osiągnąć zupełną dokładność, gdyż przebieży obie dro
gi badania i jednę metodę sprawdzi za pomocą drugiej.

Nie myślimy już szczegółowo oceniać wartości i praktyczno- 
ści tego planu, dla prostej racyi, że nie został wykonany. Zresztą 
na pierwszy rzut oka łatwo spostrzedz, że nie je s t podobny do wy
konania nietylko dla pojedyńczego człowieka, lecz dla caiej szko
ły. Buckie napisał tylko historyą Francyi, Hiszpanii i Szkocyi. 
Zużywszy w wytężonej pracy siły wątłego organizmu, umarł 29 
maja 1861 roku w Syryi, w 39-ym roku życia, wołając przed zgo
nem głosem boleści: „o moje dzieło! moje dzieło! Już go nie 
skończęl”

Zaznaczymy tylko cztery główne twierdzenia, które, jak sam 
powiada na wstępie trzeciego tomu, s ta ra ł się udowodnić w tomie 
drugim a które, zdaniem jego, powinny być uważane za podstawę 

dziejów cywilizacyi. Te są:
1) „Że postęp ludzkości zależy od powodzenia w poszukiwaniu 

praw zjawisk i od największego rozpowszechnienia znajomości 
tychże praw.
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2) Że przed rozpoczęciem takowego poszukiwania musi się 
wprzódy zbudzić duch powątpiewania, który z razu stawszy się 
pobudką badań, sam następnie wzrasta za ich pomocą.

3) Że uczynione tym sposobem odkrycia podnoszą wpływ 
prawd umysłowych, zmniejszając stosunkowo, lecz nie bezwzględnie 
wpływ prawd moralnych; rozwój bowiem prawd moralnych jest 
powolniejszy i zasób ich m niij się powiększa.

4) Że wielkim nieprzyjacielem tego ruchu, a zatem i wielkim 
nieprzyjacielem cywilizacyi, jest duch opieki; pod którym rozu
miem to mniemanie, iż społeczeństwo nie może pomyślnie się 
rozwijać inaczćj, jak  tylko wówczas gdy wszystkie czynności’ co
dziennego życia pozostają nieustannie pod strażą i opieką rządu 
i kościoła w ten sposób, że rząd uczy ludzi co mają czynić, a ko
ściół uczy ich w co mają wierzyć” (III, str. 1).

Buckie sam nie nazwał tych twierdzeń prawami, a nie można 
tego poczytać mu za skromność, gdyż nikt zapewne tak poważnego 
miana do nieb nie zastosuje. O wszystkich razem powiedzićć 
można, że rewolucyi w nauce historycznej nie dokonają. Pierwsze 
zawiera nie dość dokładne określenie postępu; drugie jest sobie 
wcale niewinnym wynalazkiem rzeczy oddawna każdemu nawet 
nie-historykowi znanćj, bo jakaż nowa instytucya, jakiż przewrót 
w społeczeństwie lub umysłach był kiedykolwiek dokonany bez 
poprzedniego zwątpienia o wartości i stosowności usuwanego stanu 
rzeczy? Trzecie jest ciekawćm jako zaprzeczenie własnćj, a tak 
zapamiętale dowodzonćj w poprzednich tomach teoryi, o nieru
chomości czynnika moralnego, owemu znakomitemu frazesowi: „ale 
one były znane już przed tysiącami lat i ani jednćj literki nie przy
sporzyły do nich kazania, homilie i księgi nabożne, ile ich tylko zdo
łali napisać wszyscy razem wzięci moraliści i teologowie” (I, 152). 
Czwarte zaś twierdzenie dowodzi tylko że Buckie jest Anglikiem 
do szpiku kości i że niesłusznie obrzucał pogardą historyków. 
Od nich mógłby się dowiedzićć tego ważnego pewnika: że żadna 
najmędrsza nawet zasada nie może być stosowaną bezwzględnie 
do wszystkich narodów i do wszystkich epok, jak  kuracya Prysznica 
lub inne panaceum do wszystkich chorób. Bywały czasy, kiedy i An
glicy nie mogli się obyć bez „opieki,” a niektóre rządy jak  up. Al
freda Wgo, lub Karola Wgo z pewnością postępu ludzkości nie za
tamowały. Ta czwarta „podstawa dziejów cywilizacyi” szczególną 
musi budzić nieufność W umysłach nawet zwolenników pozytywi
zmu, ponieważ Comte, używający tych samych metod badania, a ró
żniący się od Buckle’a tylko narodowością, przyszedł do wręcz prze
ciwnych wniosków, bo do konieczności „porządku, systematyzo
wania” czyli właśnie do najbardziej drobiazgowej opieki i ponieważ 
sam Buckie często pobiją się własnemi argumentami. Tak np. 
w tomie H I na kilku stronnicach (243— 244) z entuzyazmem do
wodzi: że w Szkocyi duchowieństwo (a zatem kościół, który „uczył 
w co mają wierzyć”) obdarzyło kraj ten „największćm w świecie
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dobrodziejstwem przez to, iż utrzymywało i wypielęgnowało ducha 
wolności.”

Żeby nie nadużyć uwagi czytelnika kończymy wyznaniem 
osobistego mniemania, że z ogromnćj pracy Buckle’a, historya 
będzie mogła bezpośrednio zużytkować tylko rozdział II tomu I 
i pojedyncze studya z pisarzy francuzkich, angielskich i szkockich, 
tych szczególnie, co uprawiali nauki przyrodnicze. I  w tśm  jeszcze 
wypadnie mićć się na baczności i nie rozbrajać się ani na chwilę 
z krytycznego rynsztunku, gdyż Buckie jest mistrzem w ułudnćm 
oświetlaniu swoich paradoksów. Wszystkie zaś jego wysilenia na 
polu lustoryozofii wypadnie uznać za chybione całkowicie, gdyż 
w opracowanćj części mniemanego wstępu, najprzenikliwsze oko 
nie dośledzi, żeby mógł dojść do wykrycia chociażby jednego prawa 
rozwoju ludzkości.
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Draper.

History of the intellectual development of Europę. New York 1864. 
Cytaty podług niemieckiego tłumaczenia: Geschichte der geistigen Ent
wickelung Europas aus dem Englischen von A. Bartels. Leipzig 1866.

Doktor medycyny i prawa, professor chemii i fizyologii na 
uniwersytecie w Nowym Yorku, D raper napisał dzieło historyczne 
w zamiarze udowodnienia dwóch tez: że postęp społeczny podlega 
takim samym prawom przyrody, ja k  wzrost ciała, i że życie poje- 
dyńczego człowieka jest życiem uarodów na mniejszą, skalę. Dzie
ło jego, jak  sam powiada w przedmowie, ma być uzupełnieniem 
innćj jego pracy „O fizyologii człowieka,” ogłoszonćj w 1856 roku.

W pierwszym rozdziale autor rozwija w rozległym i z wielu 
względów godnym uwagi przeglądzie zasadniczą myśl swoją, że 
cała przyroda zostaje pod rządem niewzruszalnych praw. Zazna
czywszy istnienie tych praw w układzie słonecznym, w zjawiskach 
fizycznych ziemi; w świecie organicznym, w budowie organów czło
wieka, pyta on: „jeżeli więc w dziedzinie indywidualnego istnienia 
utrzymują przewagę popędy naturalne, czyżby sig one nie objawiły 
i w gospodarstwie społecznćm? czyż niema nic spólnego pomiędzy 
bezleśną, pustynią a zwyczajami plemion koczujących, co na nićj 
rozbijają swoje namioty; żyzną równiną a trzodami i życiem pa
s te rsk im ; łańcuchami gór a odwagą, k tóra ich tak  często broniła; 
morzem a usposobieniem do szukania przygód?”

„W marcu słońce przebywa równik i zaczyna obficićj zlewać 
swoje promienie na północną półkulę. W ślad za nićm rozściela sig 
zielony kobierzec aż do bieguna... Porusza sig tćż i królestwo zwie
rzęce. Gnane lub nęcone powabem 'cieplika wędrowne ptaki odbywa
ją swoją coroczną pielgrzymkę, postępując za wegetacyą, która 
pod nimi rozkwita. Za zbliżeniem sig jesieni, ten prawidłowy postęp



świata i życia ma się ku odwrotowi i toż samo wspaniałe zjawisko 
ukazuje się na poludniowéj półkuli. Raz do roku uderza puls 
życia na ziemi i na niéj panuje to przemożna siła żywotna, to znów 
martwota. Ale jakaż jest tego przyczyna? Oto, czysto mechani
czna. Oś ziemska, obracając się około siebie saméj, pochyla się 
w płaszczyźnie ekliptyki ku słońcu” (I, 5, 6). Pod wpływem wa
runków materyalnych utrzymuje się w równowadze życie roślinne
i zwierzęce, wytwarzanie się i znikanie gatunków. „Dziś nawet 
jeśliby średnia tem peratura spadła o 6 stopni na każdym rów no
leżniku, zaraz znikłyby formy cieplejszych klimatów i ukazałyby 
się formy stref chłodniejszych.”

Od téj władzy sił fizycznych D raper nie przypuszcza żadnego 
wyjątku, rozciąga ją  zatém i na człowieka. Jakąkolw iek opinią 
wyznawać będziemy co do pochodzenia rodzaju ludzkiego, czy to 
od jednej pary, czy tćż od wielu: prawo pozostaje bez zmiany. 
Różnice organizacyi szczególnie wpadają w oko, jeżeli się będzie- 
my posuwali w kierunku południków, od południa na północ. 
Różnice te są bez porównania słabsze, skoro postępować będziemy 
w kierunku równoleżników od zachodu ku wschodowi. Państwo 
rozciągające się w tym ostatnim kierunku, musi być znacznie sil- 
niejszém od państwa ciągnącego się na południe od północy. Dra- ? 
per w tym geograficznym warunku, upatruje przyczynę potęgi
i długowieczności starego Rzymu.

Na podstawie takich faktów i kombinacyj naukowych, D ra
per buduje wniosek czyli raczéj hypotezę, że prawa życia poje- ' 
dyńczego człowieka dadzą się przenieść na cale narody. „Bieg 
życia jednego indywiduum przedstawia w pobieżnych zarysach bieg 
życia rass i je s t ich prototypem na małą skalę” (I, 11). „Formo
wanie się, trwanie i zużywanie organicznych cząstek (molécules) 
odpowiada rodzeniu się, życiu i wymieraniu ludzi w narodach" 
(I, 12). „Każdy typ narodowy przebiega swą fizyczną i intellek- 
tualną drogę, podlegając przeobrażeniom, przez różne fazy rozwo
ju, które odpowiadają przeobrażeniom człowieka pojedynczego 
a znane są pod mianem niemowlęctwa, wieku dziecinnego, młodo
ści, dojrzałości, starości i śmierci” (I, 13). Prawidłowy przebieg 
życia narodowego bywa nieco zamącony przez wędrówki ludów 
oraz przez zmięszanie krwi jednego plemienia z drugiém; pod 
wpływem wszakże otaczających fizycznych warunków jednolitość 
z czasem przywraca się i życie rozwija się po dawnemu, a potém 
przychodzi śmierć, czyli upadek na narody. Ale narody są to 
tylko przechodnie, przemijające formy ludzkości; muszą one wy
gasać, jak  wygasają gatunki królestwa zwierzęcego. „Nieśmiertel
ność dla nich jest niemożliwą, tak samo jak  niemożliwą jest nie
zmienność zarodka wśród rozmaitych kształtów, które on w ciąg i 
swojego rozwoju przybiera” (I, 16).

Czas istnienia ludów nie jest ściśle ograniczony, tak samo jak 
czas życia człowieka: zależy on od natężenia myśli i działal
ności.
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p o z y t y w i ś c i . 57

Tę tezę D raper postanawia dowieść na historyi umysłowego 
rozwoju Europy, upatrując w nićj pięć okresów: 1. łatwowierności,
2. badania, 3. wiary, 4. rozsądku, 5. upadku.

Nadto autor wynurza wiarę w nieustanny postęp ku lepsze
mu w życiu narodów, kolejno po sobie następujących i zastrzega 
istnienie wolnej woli w człowieku. Zasadę tę bardzo szczęśliwie 
kojarzy z zasadą praw niewzruszonych, których istnienia poprze
dnio dowodził. Ponieważ kwe3tya ta  była przez Buckle’a trak 
towana bardzo dwuznacznie, a napotykamy ją  jeszcze u Kolba, 
przeto zwróćmy na nią pilniejszą uwagę.

„Postać rzeczy, powiada Draper, zależy od punktu z jak ie
go zapatrujemy się. Człowiek, porwany wirem ludnego miasta, 
spostrzega tylko czynności pojedynczych ludzi, i jeśliby c h c ia ł ' 
utworzyć sobie opinie z własnych spostrzeżeń, byłby przyszedł 
do wniosku, że bieg wypadków zależy tylko od niepewnych zachceń 
ludzkich. Ale kto się wzniesie na dostateczną wysokość, ten traci 
z oka przemijające starcia, ten nie będzie wcale widział walk
i zamętu. Wtedy musi zauważyć, że indywidualne czynności tracą 
na znaczeniu tćm bardzićj im bardzićj rozszerza się panorama. Kto- 
by zaś wstąpił na punkt widzenia prawdziwie filozoficzny, uniwer
salny, kto by się wyzwolił od wszelkich ziemskich wpływów i zawi- 
kłań; ktoby się wzniósł na taką wysokość, żeby całą kulę ziemską 
jednym rzutem oka ogarnął: ten przy najbystrzejszym wzroku nie 
byłby w stanie wykryć najmniejszych oznak wolnśj. woli i dowolnćj 
działalności ludzi... Nie mniej wszakże jest prawdą, że wszystkie 
owe sprzeczne warunki, wolna wola i fatum, niepewność i prze
znaczenie, istnieją obok siebie, a nad tćm wszystkićm czuwa nie- 
unużone oko Opatrzności... Trafne spostrzeżenie uczynił jeden 
indyjski filozof: że kto stoi nad brzegiem płynącćj u stóp jego rze
ki, będzie tylko widział fale dążące jedna za drugą; gdy zaś stanie 
na wyżynie, ta sama rzeka ukaże mu się w kształcie srebrzystej, 
ale nieruchomćj wstęgi wijącćj się po zielonym kobiercu” (I, 19). 
Oto jest cała teorya D rapera, bez wątpienia wielostronnie obmyśla
na, umiejętnie zorganizowana, na szerokich oparta podstawach. 
Zanim wszakże użyteczność jćj dla historyi określimy, spojrzyjmy 
jak ją  sam w historycznej części swśj pracy przeprowadził.

Sięgając do najodleglejszych objawów pracy duchowśj, D ra
per prowadzi najprzód czytelnika na Wschód i kreśli, z niepospo
litą znajomością rzeczy, obraz religijnych i filozoficznych systema- 
tów w Indyach od świętych Wed aż do Buddyjskiej Nirwany. Na
stępnie przechodzi do Egiptu i, o ile materyałów ku temu s ta r
czyło, mówi o stanie astronomii, wyobrażeniach religijnych, wyro
czniach, przy po Wiedniach i t. p. Nie przepomniał tćż o geografii 
fizycznćj Egiptu i szczególny nacisk kładzie na zupełny brak de
szczów oraz na pochodzącą ztąd prawidłowość prac rolniczych, 
które stosowały się tylko do peryodycznych wylewów Nilu. Peru
i Mexyk nie znają deszczów i tam podobnie jak  w Egipcie ukazują

Tom III. Lipteo 1870. ^



się pierwsze zawiązki cywilizacyi. D raper je s t obeznany z dziełami 
znakomitszych Egiptologów, np. Bunsen’a i Lepsiusza; przytacza 
nawet jeden fakt bardzo ciekawy podług najnowszych badań, gdyż 
dostarcza wniosku, przewyższającego najśmielsze przypuszczenia 
historyków. Przy poszukiwaniach, nakazanych przez wicekróla 
Egiptu w 1854 roku, znaleziono lancę od obalonego posągu Rame- 
zesa II (1394— 1328), pogrążoną w warstwie mułu na 24 stóp 
niżćj obecnćj powierzchni gruntu. Przewiercono potćm jeszcze 
głębszy otwór, do głębokości 4 1 stóp 4 '/2 cali i znaleziono kawałek 
garnka. Powtórzono tę próbę w 95 miejscach i wszędzie znajdo
wano osad Nilowy, przekładany warstwami piasku i gliny, a w nim 
mnóstwo wypalonych cegieł i naczyń. Ponieważ podług badań 
H orner’a, Nil formuje w sto la t 3,18 cala osadu, więc początki 
mnićj więcój cywilizowanego życia w Egipcie muszą sięgać 13,500 
lat, licząc od 1854 roku, kiedy badanie zarządzonem zostało. Tak 
odległćj daty żaden z historyków nie śmiałby przypuścić, dotych
czas bowiem założenie najstarożytniejszego państwa i miasta Mem- 
fis było oznaczanćm mnićj więcśj na 3,500 lat przed narodzeniem 
Chrystusa.

Po takim rzucie oka na Indye i Egipt D raper przechodzi do 
Grecyi. Możnaby mu zarzucić, że nie przebiegł całego szeregu 
państw wschodnich, że Indye oderwał od ogólnćj historyi plemion 
Aryjskich, że nie tylko pominął ludy semityckie, ale nawet o Zend- 
Aweście zachował zupełne milczeuie i że tym sposobem pierwotny 
pochód myśli ludzkićj nie jest dokładnie rozwinięty; wszakże gdy 
ty tu ł dzieła obowiązuje go tylko do badania ducha Europy, więc 
rozdział ten przyjąć musimy, jako numer dodatkowy, zwyż zapo
wiedzianego program atu. Nie będziemy tćż wytaczali sprawy o to, 
że nie wskazał na Wschodzie owych epok fizyologicznych, a prze
cież spytać musimy: pod jakąż to fizyologiczną kategoryą da się 
podciągnąć istnienie dzisiejszych Hindusów, kiedy myśl ich przebie
gła. wszystkie fazy łatwowierności badania, wiary etc. jeszcze przed 
narodzeniem Chrystusa? Przypuszczając nawet, że 2000 lat pó
źniejszego istnienia aż do naszych czasów stanowi epokę upadku, 
czyli ostatnią fazę istnienia podług skali D rapera, toć zawsze nie
podobna je s t uwierzyć, żeby półtorastamilionowy lud Hindusów 
miał być już na śmierć skazanym. W ogólności Wschód najwięcćj- 
by mógł przyczynić kłopotu Draperowi ze swemi starożytnemi
i nowożytnemi ludami, których obecne życie duchowe pozostaje 
w zupełnćj stagnacyi, a życie fizyologiczne nie tylko nie gaśnie 
ale owszem funkcyonuje częstokroć z wzrastającą siłą.

W Grecyi Draper przedstawia najprzód mytologią, jako  za
bytek okresu łatwowierności, potćm daje dokładny a bardzo ja - 
&ay obraz filozofii i wiedzy greckiej podług zapowiedzianych wyżój 
podziałów. Okres badania zaczyua się od chwili otworzenia E gi
ptu dla cudzoziemców za czasów Psammetycha i oto, pod wraże
niem egipskich idei i czci dla Nilu, Tales tworzy pierwszy system 
filozoficzny, twierdząc że woda je s t zasadniczym żywiołem świata.
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Zaraz potem myśl grecka bierze polot samoistny: Anaximenes 
twierdzi, że zasadniczym żywiołem jest powietrze, Heraklit, że 
zasadą wszechświata jest ogień. Kolejno rozwija D raper systema- 
ta  Anaxymandra, Anaxagorasa, Pytagorasa z uwagą, że obecnie 
pytagoreizm, to jest przynajmniej stosunki liczbowe, istnieją w che
mii, Ksenofanesa z uwagą, ¿e wiele myśli jego ukazuje się u Ne
wtona, ilaléj Parm enidesa, Empedoklesa i Demokryta: wszystkie 
te systeinata podlegają krytyce sofistów.

Okres wiary ma zaczynać się od Sokratesa; rozwija się w szko- 
racn. megaryjskiój, cyrenajskiéj, cynicznéj i dosięga punktu kulm i
nacyjnego w Platonie. Jakkolwiek nauka tych filozofów jest t r a 
ktowana dokładnie, nie można wszakże zrozuniiéc jak ą  to szcze
gólną wiarę upatrzył w nich Draper, w czém leży różnica ich ro 
zumowania i metody od poprzednich myślicieli.

Wyprawa Alexandra macedońskiego i filozofia Arystotelesa 
stanowią początek epoki rozsądku. Chwilę tę scharakteryzował 
Draper z wielką podniosłością myśli. Nie idąc za doraźnym są
dem Buckle’a no wielkich zbrodniach” Alexandra, D raper przyzna
je. że jego wyprawa nosiła cechy naukowej tak dobrze jak wojennéj. 
Macedoński wojownik zabrał z sobą mnóstwo uczonych; wyprawę 
do Sahary, podróż do Kaspijskiego morza przedsiębrał głównie 
w naukowym celu; z jego rozkazu H arpalus przesadzał europejskie 
rośliny do Azyi, azyatyckie zaś wysyłał do Europy; ogromne summy
i tysiące ludzi były dane Arystotelesowi do ułożenia „Historyi 
Zwierząt”; nareszcie sam Alexander niewątpliwie swoim przykła
dem przelał cześć dla nauki w swych wodzów i dał pierwszy popęd 
do téj polityki, której owocem było sławne Alexandryjskie Muze
um. Podróż Ńearcha z Indyów do Babilonu miała ogromną donio
słość naukową dla owoczesnego świata, a jeśliby śmierć nie zabrała 
tak wcześnie młodego króla, przyszłaby niewątpliwie do skutku
i expedycya morska na około Afryki. D raper wytyka i wady 
a nawet zbrodnie, ale nie przeszkadza- mu to ocenić zasługi Ale
xandra dla cywilizacyi, oraz wielkie a daleko sięgające skutki jego 
potężnych czynów. W ogólności spokojny i rozważny sąd D rape
ra  o tym genialnym człowieku, góruje naci namiętnymi wykrzykni
kami pisarzy ultra - demokratycznego stronnictwa, a szczególnie 
Kolba, jak  to nizéj widziéc będziemy.

Za pierwszego przedstawiciela okresu rozsądku D raper po
daje Arystotelesa. Uczeń Platona, potém jego jfrzeciwnik, nau
czyciel a następnie przyjaciel Alexandra Macedońskiego, A rystote
les je s t twórcą nieznanéj przedtem metody indukcyjnéj. P lato 
tworzy system z wyobraźni, Arystoteles polega tylko na rozumie
i doświadczeniach. Plato rozkłada pierwotną swoją ideę na poje
dyncze części, Arystoteles z cząstkowych spostrzeżeń dochodzi do 
Pojęć ogólnych. Pierwszy jest idealistą, drugi m ateryalistą. Po
siadał on ogromną massę wiadomości, wszakże nie wystarczyły mu 
one do prawdziwie naukowego opracowania wszystkich części sy- 
stem atu, pomyślanego na kolosalną skalę, To Łóż postawił wiele
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błędnych wniosków, ale jego spostrzeżenia z anatomii porówna- 
wczéj, bistoryi naturalnéj i z fizyologii po większój części są trafne 
a pomysł o nieprzerwanym łańcuchu form organicznych od najniż
szych do najwyższych jest istotnie potężny i imponujący. W każdym 
razie trafność jego metody indukcyjnéj uwydatniła się zarówno 
w najlepszych jak w najgorszych częściach jego filozofii, tam bo
wiem tylko rozum go zawodzi, gdzie materyałów do wniosku in
dukcyjnego brakowało.

Zaszkicowawszy jeszcze naukę Zenona i szkołę Stoików, D ra
per prowadzi czytelnika do Alexandryi, opisuje sławne Muzeum 
i tłumaczy wielkie zdobycze na polu różnych nauk, przedewszy- 
stkiem zaś matematyki, astronomii i fizyki, poczynione przez E u- 
klida, Archimedesa, Ptolemeusza, E ratosteuesa, Hipparcha. W tych 
pracach widzi on szczyt wiedzy świata starożytnego.

Ostatni okres umysłowego upadku, cechuje się zwrotem do 
mystycyzmu i gadatliwością. Tu figurują: Filon z swoją teoryą 
Słowa (Logos), które miało zawierać całą wszechmocność Boga; 
Apoloniusz z Tyany, asceta, cudotwórca, co chciał utworzyć nową 
religią z prostemi obrzędami i czystą modlitwą bez słów; Plotinus 
jeden z głównych założycieli neoplatońskićj szkoły z nauką o Trój
cy (jedność zasadnicza, rozum i dusza), o wzniesieniu się ducha ku 
Bóstwu; Porphirius i Jamblichius nekromanci i cudotwórcy; na
reszcie Proklus, mianujący siebie arcykapłanem świata, a tw orzą
cy mistyczną teologią na podstawie pieśni Orfeusza i wyroczni 
chaldejskich.

W 529 r. po Chr. cesarz Justynian zam knął szkoły i wzbro
nił wykładów filozofom.

W zakończeniu D raper zbiera całą treść filozofii greckiéj 
w 4-ch punktach: 1) istnienie i przymioty Bóstwa, 2) istota duszy 
ludzkiéj, 3) pochodzenie i przeznaczenie świata, 4) poszukiwanie 
sprawdzianu (critérium) prawdy. Rezultaty badań greckich po
równywa z wypadkami indyjskiéj filozofii i upatruje pomiędzy nie
mi zupełne podobieństwo. Obie przyszły do panteizmu, emana- 
cyi i do jednakowych wniosków teoretycznych. Jeżeli zaś ludy 
europejskie nie popadły w stan nieczułości i kwietyzmu, jakiemu 
podlegli Hindusi, to D raper przypisuje wyłącznie wpływowi natu
ralnych, szczególnie zaś klimatycznych warunków, stopnia szeroko
ści jeograficznéj. Upały indyjskie usposabiają do obojętności 
i kwietyzmu, surowszy zaś klimat Europy podnieca swoich mie
szkańców do stoickiéj działalności.

Stanąwszy u kresu drogi jak ą  przebiegł duch grecki, D raper 
zapewnia że ogólne prawo zmiany opinij objawiło się wyraźnie na 
lluchu greckim i 2e prawo to niczćm się nie różni od fizyologi- 
cznych praw życia pojedyńczego człowieka, dowiódł bowiem fakta
mi istnienie okresów niemowlęctwa, wieku dziecinnego, młodości, 
wieku męzkiego i zgrzybiały starości (1 ,195).

Jestże to spostrzeżenie trafném? Ozy posiada ono cechy 
„prawa” t. j. dokładność, niewzruszoną siłę, usuwającą możliwość
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wyjątkowych stanów i powszechność w zastosowaniu do pojedyn
czych fenomenów? Nie wdając się nawet w krytykę szczegółów 
i spoglądając na tę teoryą z najogólniejszego stanowiska, musimy 
odpowiedzieć przecząco. i

Nasamprzód nie mogliśmy wyrozumieć czy cały skreślony 
przez D rapera obraz filozofii ma reprezentować właściwą Grecyą, 
czy całą rasę grecką, czy nareszcie całą starożytną Europę.

Jakkolwiek narody zdaniem D rapera, są przemijającemi 
kształtam i w ludzkości, toć one tylko stanowią ową organiczną c a 
łość, która może być mniej więcej porównywaną z pojedynczym 
człowiekiem. Otóż zwracając oczy na Helladę, widzimy że od bi
twy pod Cheroneą, zwanej ostatnim dniem greckiej wolności, da
tuje się okres upadku i bezsilności politycznej, w filozofii zaś po
dług D rapera zaczyna się dopiero okres rozsądku, od Arystotelesa. 
W 146 r. przed Chr. Grecya a nawet i Macedonia zakończyły osta
tecznie swój żywot narodowy, a tymczasem Hipparch i Ptolem e
usz potem już, bo około 138, 125 r. poczynili największe zdobycze 
umysłowe, szereg zaś przedstawicieli „rozsądku” sięga aż do zna
komitej Hypatyi zamordowanej w 415 r. po nar. Chr. (I, 178— 
180 i 282).

Jeżeli duch grecki miał żyć nie w pewnym idywidualnym orga
nizmie politycznym, nie w Helladzie, nie w Macedonii, nie w pań
stwach kolonialnycii; jeżeli ko łatał się w mózgach i piersiach ca
łej rasy greckiej, to znowu nie możemy zrozumieć, jakim  sposo
bem zadał mu cios ostateczny w 529 r. po nar. Chr. Justynian 
cesarz grecki. R asa  grecka posiadała jeszcze państwo swoje (By- 
zantyńskie) przez cały ciąg wieków średnich (do 1453 r.) a i dziś 
jeszcze istnieje i posiada nawet polityczną formę, królestwo Nowo- 
Greckie.

Pozostaje więc ostatnie przypuszczenie, że grecka filozofia re 
prezentuje całą ludzkość starożytną. Ale w takim razie założeuie 
Drapera całkowicie upada, m iał bowiem dowodzić, źe prawa fizyo- 
logicznego życia rządzą narodami (I, 11).

Przy takićj niedokładności w samem określeniu założenia nie 
możemy sprawdzić innych cech jego.

W dalszym pochodzie historycznym Draper napotkał jeszcze 
więcćj trudności i nie był już w stanie rozwinąć wszystkich części 
swojćj formuły. Tak np. ukończywszy dzieje umysłowości greckiej, 
odrazu upatruje wiek badania w Europie (zapewne nowożytnej). 
Tą nazwą objęte są^ początki chrystyanizmu. Zwycięztwo chry- 
styanizmu nad pogaństwem i prace Ojców kościoła stanowią już 
wiek wiary, który ciągnie się przez całe wieki średnie aż do wiel- 

'  kich odkryć i wynalazków XV wieku. Okres ten mniej jeszcze 
jest zrozumiałym jak  dawniejszy w Grecyi, gdyż obejmuje zarówno 
upadającą rzymską społeczność i prawdziwie młodzieńczą epokę 
historyi nowożytnych ludów. Przytem jakież spólne znamiona mo
żna upatrzyć pomiędzy Sokratesem, Platonem, mającemi repre
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zentować czasy wiary w Grecyi, a barbarzyńskiemi Ostrogotami, 
Wizygotami, Frankam i i całą rzeszą ludów wylęgłych z owój fabry
ki narodów, officina gentium —ze Skandynawii?

Dzieje właściwie nowożytne od XVI wieku D raper chrzci 
mianem epoki rozsądku.

W  ostatnim rozdziale noszącym powabny tytuł „Przyszłość 
Europy” D raper powtórnie zapewnia, iż na intellektualnym  roz
woju Grecyi, która „przedstawia najlepszy i najdokładniejszy wzór 
życia ludzkości,” a następnie na historyi naszćj nowćj Europy udo
wodnił, jako życie dziejowe przechodzi przez te same fazy, co życie 
indywidualne. „Narody, tak jak  indy widua, powiada on, rodzą się, 
dochodzą do pewnego wzrostu ¡u m ie ra ją .. Człowiek zatem jest 
prototypem społeczności. Rozwój jego jest wzorem społecznego 
postępu” (II, 348, 349).

Otóż ani historya Grecyi, jakeśmy, to wyżój zaznaczyli, ani 
tembardziej historya nowofcytnćj ludzkości, która nie przedstawia 
jeszcze tak zaokrąglonej całości jak świat starożytny—nie prze
konały nas o dokładności i zasadności powoływanego wielokrotnie 
twierdzenia D rapera. Już sam proces „rodzenia się” narodów nie 
jest nam dobrze znany. Ludy nowożytne powstały z ogromnćj 
mięszaniny najrozmaitszych plemion, ale pierwotne dzieje tych 
plemion są okryte nieprzeniknionym tajemniczym mrokiem, którego 
nie mógł rozproszyć ani przenikliwy umysł Cezara, ani treściwy 
opis Tacyta. Cóż dopiero mówić o tych plemionach- aryjskich i se- 
mityckich; o tych Pelasgach, E truskach, Sabellach, Scytach, po 
których doszły nas ułomne szczątki murów, naczyń lub zbroi, k tó 
rych pochodzenie jest po większćj części zagadkowe, a zabytki mo
wy niezrozumiałe dla naszych filologów! Przy jakich warunkach fi- 
zyologiczuych i geograficznych tworzą się rasy, dlaczego Baskowie 
i Izraelici posiadają niespożytą siłę rasową, a inne plemiona wy
radzają i nawet wymierają, jak  np. czerwone skóry w A m ery
ce? Jakim  szczęśliwym warunkom zawdzięcza obecnie rasa  anglo- 
saxońska swój wzrost nadzwyczajny i swoją żywoność w porównaniu 
nawet z rasą romańską? Wdzięczni bylibyśmy Draperowi lub D ar
winistom, żeby nam dali definicjąfizyologiczną rasy i narodu, ale 
nie spodziewamy się mićć ją  nawet w XIX wieku.

Jeszcze bardzićj różnią się narody od pojedynczego człowieka 
w tćj „uroczystój” chwili którą D raper śmiercią nazywa. Kiedy 
po człowieku może pozostać tylko moralna puścizna, ciało zaś 
jego w proch się obraca—narody historyczne prawie nigdy nie 
giną do szczętu. Grecy, JBaskowie, Gaelowie, Izraelici istnieją 
z dawnóm obliczem i charakterem , częstokroć nawet z dawną 
mową; Gallowie, Rzymianie, Tacytowscy Germanie przeobrazili się 
skutkiem mięszaniny, wędrówek i przeróżnych wpływów, ale nie 
wymarli. Śmierć fizyczna dotknęła kilka plemion dzikich, jakiem i 
gą np. Indyanie amerykańscy, lecz cywilizacya darzy historyczne 
ludy nieśmiertelnością.
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O ileż trudniej jest oznaczyć prawa umysłowego rozwoju na
rodów, jako członków ludzkości! Zapewne, skoro naród zaczyna 
rozwijać swoją ideę, musi ona przejść wszystkie fazy organicznego 
rozwoju, ale dlaczego ta idea doszedłszy do zupełnej dojrzałości, 
przechodzi dla dalszych przeobrażeń do innych ludów, dlaczego 
dawna jćj ojczyzna popada zwykle w stan  umysłowej bezwładności? 
Indy.jska filozofia służy za pokarm dla Europy, a w samych Indy- 
ach Bramini nie są w stanie dodać do niej ani jednej karty . Nau
ka mędrców greckich jest starannie studyowana w Nowym Yorku, 
a któż słyszał o nowogreckim filozofie?

Nareszcie cóż stanowi istotę ducha narodowego, lub nawet 
narodowości? Czy filozofia i wiedza? Czy formy polityczne? Co 
mamy nazywać życiem? Co śmiercią? Pierwćj nim ktokolwiek 
zechce aprobować sił swoich na postawienie dokładnej definicyi, 
niechże objaśni fenomen szamotania się Irlandyi z Anglią, odro
dzenia się Czech po strasznych ciosach zadanych jćj przez A ustryą 
po bitwie pod B iałą Górą; Serbii, po czterystoletnim  ucisku zwy
cięzców z Kossowego pola.

Nie będziemy wytykali szczegółowych usterków w pracy Dra- 
pera, pamiętając na to, że historya nie jest jego specyalnością; 
owszem czujemy się w obowiązku złożyć hołd podziwienia rozległej 
jego wiedzy, często nawet w najbardziej niedostępnych dla dylletan- 
ta sferach badań historycznych. Wyświadczył on ngdto znakomi
tą  historykom przysługę swoją Topografią i Etnologią Europy, 
gdzie w przystępnej formie, podług ostatnich wyników z nauk 
przyrodniczych skreślił przemiany geologiczne, warunki klimatyk 
czne i meteorologiczne z wykazaniem wpływu ich na człowieka. 
Tak np. w jednćm miejscu powiada: „wiele znakomitych napa
dów należy odnieść do przyczyn topograficznych, bardziej niż 
do wpływów politycznych. Zwykle przyczynę wypadków tego ro 
dzaju upatrywano w pojawiającóm. się przeludnieniu Azyi środko- 
wćj, lub w dumie wojowniczych wodzów... W szakże tegoczesny 
dziejopis nie powinien spuszczać na chwilę z oka praw, kierujących 
rozszerzeniem się rodzaju ludzkiego oraz oczywistego dowodu, że 
kora ziemska nie jest stałą, lecz w jednóm miejscu się wznosi 
a w drugićm opada... Plemiona, parte do wędrówki posuwały się 
w kierunki równoleżników nie zaś południków” (I, 26). Za przy
kład przytacza Cymbrów, których do wkroczenia w granice rzym
skie zmusił wylew Bałtyckiego morza, oderwanie wschodnich brze
gów Anglii, wzniesienie się dna Adryatyku w północnćj części po 
nad poziom morza i wiele innych podobnych fenomenów. Wzno
szenie się powierzchni Azyi jest znanem od najodleglejszych cza
sów. Pustynia Gobi była niegdyś dnóm morza, połączonego z mo
rzami Kaspij9kićm i Baltyckiem. Skutki takich przeobrażeń się
gają bardzo daleko, gdyż wzniesienie się poziomu o 350 stóp spro
wadza obniżenie raczej tem peratury o jeden stopień, czyli odpo
wiada posunięciu się na północ o 60 mil w kierunku poziomym. 
Przyczyny te działały i w czasach historycznych, działają i obe
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cnie. Azya środkowa dziś jeszcze je s t bezwodną pustynią, uspo
sabiającą do wędrówek. Niektóre rzeki, jak  np. Öxus i Jaxartes 
wysychały na czas długi. Takie przyczyny mogły sprowadzać 
wędrówki i napady na Europę azyatyckich nomadów (I, 25—27).

Nie mniej ważną i ciekawą dla historyka rzeczą, jest wykład, 
bardzo jasny i zarazem ściśle naukowy, postępu w naukach mate
matycznych i przyrodniczych, a w końcu ostatni zarys wiedzy ludz
kiej na tein polu. Owoce badań z astronomii, fizyki, chemii, życia 
roślinnego i zwierzęcego, anatomii i fizyologii są przedstawione ze 
znakomitym talentem  w pełnym życia obrazie. Szkoda tylko że 
au to r poskąpił cytat, a przez to u trudnił profanom ocenienie sto
pnia wiarogodności podawanych wniosków.

Jeżeli czysto-historyczną argum entacyą D raper nie przeko
n a ł nas o gruntowności swego fizyologicznego poglądu na dzieje 
ludzkości, nie mniej przeto osiągnął cel swojej pracy, k tórą poleca 
pobłażliwości czytelnika gorącemi słowy na ostatniej-karcie dzieła. 
Obszerny pogląd na prawidłowe współdziałanie rozmaitych potęg 
w całćj naturze i wykład najnowszych zdobyczy na polu nauk 
przyrodniczych robią na umyśle czytelnika potężne wrażenie, wpa
ja ją  najdroższą Draperowi ideę „że narody odbywają swój pochód 
nie bezładnie i bezmyśluie jakby we śnie, ale że istnieje wspania
ła  droga po którćj wszystko postępować musi w nieustannym ruchu, 
w ciągłym, nieprzepartym postępie” (II, 355). Idea ta, że użyjemy 
jego terminologii, nie dojrzała wprawdzie do fazy „rozsądku”, 
ale przynajtnnićj istnieje i żyje w okresie „wiary”.

III.

Kolb.

Culturgeschichte der Menschheit mit besonderer Beruecksiclitiguug von 
Regierungsform, Politik, Religion, Freiheitsund Wohlstandsentwiokelung 
der Voelker. Eine allgemeine Geschichte nach den Beduerfnissen der 
Jetztzeit von G. Friedr. Kolb, Ehrenmitglied der Universitaet zu Charkow, 
d. z. Mitglied der bayerischen Abgeordneten Kammer u. des Zollparla- 

ments. 2 tomy 1869— 1870 roku.

A utor kilku dzieł statystycznych, używających znacznej 
wziętości (jak Handbuch der vergleichenden Statistik, der V ralker- 
zustands, und Staatenkunde, 5-te wydanie w 1868 roku; G rundriss 
der Voelkerzustands und Staatenkunde, 3-cie wydanie w 1858; 
i politycznych, członek niegdyś frankfurckiego parlam entu, a obe- 

' cnie bawarskiej Izby deputowanych i Parlam entu Celnego, Kolb, 
kończy „Historyą Cywilizacyi Ludzkości”, z niezmiernie ponętug. 
k a rtą  tytułową. “ ’ '•

Nie ma on zamiaru zapuszczać się w badania praw history
cznych, pragnie tylko napisać popularny wykład dziejów, odpo-
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wiadający usposobieniom i potrzebom ludu. „Potężny przewrót, 
który się zaczął za naszych czasów a jeszcze dalekim jest od końca, 
spraw ił to, że zwyczajne historye powszechne już nie wystarczają 
dla ludu naszego. Stosownie do swoich politycznych i społecznych 
dążności powinien on znaleźć w historyi coś więcćj, niż zestawienie 
rzeczy, imion i dat, które są całkiem dla niego obojętne, a przede- 
wszystkićm, których wiedza nie będzie miała dlań żadnćj wartości. 
Do należytego przedstawienia historyi, już nie dosyć jest pilnie 
wystudyować pewną ilość staroświeckich książek lub posiwićć w ga
binecie. Ten tylko, kto przez osobiste doświadczenie poznał poli
tyczne i społeczne życie ludów, będzie w stanie wynaleźć i należycie 
ocenić takie momenta, które mogą obudzić wyższe, żywe zajęcie 
w narodzie kroczącym po drodze postępu na niwie naukowój i eko
nomicznej, nie zacofanym w sferze politycznćj.” (Vorwort, str. V).

We wstępie, za przykładem D rapera, au to r przytacza kilka 
wskazówek z geologii o przeobrażeniach kuli ziemskiśj, o życiu 
organicznćm na ziemi, i o starożytności rodzaju ludzkiego. W do
linie rzeki Mississipi znaleziono skamieniały kościotrup człowieka, 
pod warstwą osadu, którćj grubość podług obliczenia am erykań
skich geologów wymagała 40 do 50 tysięcy lat. Na poparcie tego 
obliczenia przytacza jeszcze zdanie filologa Augusta Boltza (die 
Sprache und ihr Leben 1868), który oznacza czas istnienia pier
wotnego spólnego języka Aryów, praojca wszystkich naszych indo- 
europejskich języków, także na 50,000 lat. Potćm dotyka kwestyi
o pochodzeniu rodzaju ludzkiego i oświadcza się przeciwko konse- 
kwencyom teoryi Darwina (których ten zresztą sam nie podawał)
o pochodzeniu ludzi od małp. Zdaniem jego rodzaj ludzki pocho
dzić musi od rozmaitych pra-rodziców, a zdanie to uzasadn iana  
różnicach w budowie czaszki, fizycznych i intellektualnych uspo
sobień; przedewszystkiem zaś na warunkach i rozmaitym stopniu 
żywotności ras. Statystycznemi cyframi dowodzi że pewne rasy 
w pewnych tylko klimatycznych warunkach istnićć mogą; że teorya 
akklimatyzacyi okazała się być zupełnie fałszywą (np. przy syste- 
macie akklimatyzacyi umierało angielskich żołnierzy w Jamajce 
128,6, na wyspie św. Heleny^ 33 i t. d., kiedy przy systemacie 
zmiany wojsk tylko 39,7, 8,8 i t. d.) Obok żywotności izrael
skiego plemienia stawi przykład na Indyanach amerykańskich 
w Stanach Zjednoczonych: w r. 1850 liczono ich 388,299 głów, 
w 1860 było tylko 294,431; w angielskich posiadłościach w Australii 
fenomen wygasania ras objawia się z większą jeszcze siłą. Przy 
założeniu kolonii Victoria w 1835 roku liczono Australijczyków 
9,000, w 1847 obliczano ich cyfrę tylko na 5,000, a 1859 już zale- 
dwo na 1768 ludzi. W Tasmanii teraz znaleziono tylko 5 mężczyzn 
i 9 kobićt, gdy w chwili założenia kolonii przed 57 laty  ludność 
tameczna składała się z 5,000 ludzi. N a wyspach Hawai czyli 
Sandwich popis ludności dokonany w r. 1861 wykazał cyfrę 67,084 
tubylców; w 1865 liczba ta  spadła do 58,765; zatem w ciągu 3 '/ j  
la t ubyło 8,319 osób, co stanowi przeszło 12% .
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Z wielu podobnych faktów, Kolb wyciąga wniosek, że ro 
dzaj ludzi nie pochodzi od jednego pokolenia, że pierwotnie liczba 
ras była nawet znacznie większą niż dzisiaj, lecz że słabsze rasy 
wyginęły.

Daléj autor wyszczególnia działanie fizycznych i ekonomicz
nych warunków na pomyślność lub niedolę ludzi: klim atu, dostat
ku, ubóstwa i postępu cywilizacyi, czerpiąc dowody ze statystyki. 
Następuje potém obszerny ustęp o wolności woli ludzkiéj to  jest: 
długi szereg wymownych frazesów z Quetelet’a „De l'influence du 
libre arbitre sur les fa its sociaux”, o prawidłowości w wypadkach 
śmierci, zbrodni, samobójstw, mylnie adressowanych lis tów ,. m ał
żeństw etc., cytata przytoczonego już wyżćj na str. 48 ustępu 
z dzieła „genialnego” Buckle’a o niezmienności praw moralnych. 
Dwa razy dotykaliśmy już téj kwestyi, możemy więc ją  nateraz 
pominąć, tćm bardziéj, że nowych materyałów do rozstrzygnienia 
jéj nie napotykamy u Kolba. Dodaje on wszakże, iż człowiek może 
modyfikować działanie owych niby niewzruszonych praw, bo liczba 
pożar.ów zmniejszy się skoro miasto składające się z domów dre
wnianych zastąpi je  murowauémi, bo jeden  system górnictwa 
naraża na śmierć 8 ludzi z tysiąca, inny zaś tylko 4; bo nareszcie 
przy jednych warunkach cyfra średniego życia może dochodzić 
do 49 lat, przy innych zaś spada do 25 (np. w Liwerpool’u i Man
chesterze).

Z całego tego rozumowania au tor wyciąga nareszcie ostate
czny wniosek żywcem prawie z Buckle’a wyjęty: „W rodzone zdol
ności i usposobienia człowieka nie udoskonalają się wcale (?). 
M oralne zasady nie zmieniły się przez ciąg całych tysięcy lat, « 
a  przeobrażenie ich z gruntu  nie je s t nawet przypuszczalném (?). 
Przeciwnie umysłowe pojmowanie nieustannego rozwoju może 
doskonalić się do nieskończoności. To umysłowe pojmowanie sta 
nowi podstawę postępu (?). Ono podaje człowiekowi sposoby do 
polepszenia m ateryalnego bytu (z czém pozostaje w związku prze
dłużenie życia), oraz do wyższego duchowego kształcenia się.
Na téj, i tylko wyłącznie na téj podstawie wytwarza się postęp, 
rozwój cywilizacyi, coraz wyższa pomyślność naszego rodzaju (I, 22).

W następnym paragrafie, opuszczając znaną mu krainę sta
tystyki, Kolb trak tu je  o pochodzeniu religii. Pierwotne ich źró
dło upatruje w strachu, rozwój zaś ich przypisuje instynktowi oso
bistego ocalenia, egoizmowi i ciemnocie. W yjątki z Buckle’a są tu  
uzupełnione cytatami z Dupuis Sur Vorigine de tous les cultes 
i z Feuerbacha. Z bardzo wielu ustępów niniejszego dzieła widać, 
że Kolb nie ma wyobrażenia o tym przedmiocie, a pod względem 
braku  uczucia religijnego mógłby śmiało współzawodniczyć z Mon
gołam i, jak  ich przedstawia Piano Carpini. Pytanie: czemuż nie 
zachował w téj m ateryi mądrego milczenia? po co pisał aż osobny 
paragraf? jedyna możliwa odpowiedź kryje się podobno w kilku 
wierszach, wystosowanych do stronnictwa klerykalnego: „Ducho
wni, którzy chcą być kapłanam i w ściślej szém tego wyrazu znaczę-
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niu, będą, coraz bardziéj z postępem wiedzy wpływ swój tracili. 
Powinni oni być nauczycielami i szukać sposobów ocalenia swego 
stanowiska w rozszerzaniu wiedzy, nie zaś w walce z nią” (I, 25). 
Na taką  przecież sentencyą możnaby znaleźć stosowniejsze miejsce 
w politycznéj broszurce, nie zaś w historyi cywilizacyi, k tóra po
trafi moralizować faktami.

Ostatni paragraf wstępu zawiera rozprawkę o metodzie tra 
ktowania historyi i kilka morałów dla historyków, ale szczegółowy 
rozbiór wyłożonych tu  zdań nateraz byłby zbytecznym, gdyż 
wartość ich okaże się jasno z przeglądu dzieła samego pana Kolba.

Naprzód znajdujemy drugi jeszcze wstęp, w którym  autor 
daje szkic archeologii przedhistorycznéj, wylicza szereg dokona
nych na tém polu odkryć ( jak  np. kjoekkenmoedding czyli „resztki 
kuchenne” , w Danii, mieszkania jeziorne i budynki na palach 
w Szwajcaryi, groty: leodyjska, abbewilska i w Aurignac i t. d.;. 
Ogólny zarys przedhistorycznego życia tudzież obyczajów ludzi 
kamiennego, bronzowego i żelaznego wieku; Kolb kreśli słowami 
przyjaciela swego M orlot’a professora w Lozannie. Jakkolw iek 
niektóre hypotezy badaczy nie są jeszcze dostatecznie ugrunto
wane, a na posiedzeniu Brytańskiego stowarzyszenia nauk, odbyte
go w Norwich i na kongresie archeologicznym w Kopenhadze roku 
zeszłego (1869) wiele nowych wniosków poczyniono, jednak  wykład 
Kolba w ogólnych zarysach wiernie odzwierciadla obecny stan 
wiedzy i ze względu na wielką wagę przedmiotu, musi dla publi
czności być zajmującym.

Przystępując do historyi właściwój, au tor szkicuje wyobra
żenia filozoficzne i religijne, stosunek klass w każdym narodzie, 
stan przemysłu, handlu, prawodawstwa i t. d. Pod względem tre -  
ściwości i jasności wykład jego zadowalnia czytelnika, ale pod 
względem naukowéj dokładności pozostawia wiele do życzenia. 
Tak np. niewłaściwie umieścił najstarożytniejsze z państw histo
rycznych E gip t po Indyach, których życie dziejowe zaczyna się 
dopiero około 1600 r. przed Chr., w datach egipskich nie korzysta 
z owocu badań Lepsiusza i Rougé, historyą Assyryi i Babilonu 
układa podług Herodota i Diodora, nie użytkując z badań Assyry- 
ologów (Hincks’a, Rawlinson’a, O ppert’a) i t. d. Nie tylko więc 
nie napotykamy wiadomości o języku, kalendarzu, pomnikach Nini- 
wy ale widzimy, że Kolbowi obce są  nawet imiona bogów i bogiń 
semityckich jak  Assur, Salman-Nisroch, Samaa, Sin, Merodach, 
Nebo, Taauth, Zarpanit i t. d. Spodziewaliśmy się tśż, że dotyka
jąc stanu ekonomicznego, Kolb poda ciekawe cyfry statystyczne; 
tymczasem nie znajdujemy nawet tego, co już ogłosili Moreau 
do Jonnès (Eléments de statistique) lub Napoleon I II  (Histoire de 
Jules César) (I. str. 9 7 - 9 9 ,  126, 131).

Najwięcćj zamiłowania okazał Kolb do historyi Grecyi. Zna 
nietylko greckich autorów Herodota, Tucydydesa, Ksenofonta, Dio
dora, Plutarcha, ale powołuje się i na prace nowszych pisarzy 
Schlosser’a, D unckei’a, G rote’a. Pomimo to w wykładzie filozofii
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greckiój poprzestaje wyłącznie prawie na biografiach filozofów, 
pomijając ich naukę o k tórą  przecież tutaj najwięcej idzie.

Ale od bitwy pod Cheroneą, kiedy Grecya dostała się pod 
władzę Macedonii, Kolb wpada w najgorszy humor, kłóci się ze 
Schlosserem i trak tu je  A lexandra Macedońskiego jako zbrodnia
rza, szaleńca, hazardownego gracza i t. p. „Przebiegłszy szybkim 
pędem czyny wojenne i wytknąwszy wszystkie uniesienia, wszystkie 
błędy Macedończyka, taki wyrok wydaje na niego: „Spojrzyjmy 
na skutki jakie ludzkość odniosła z wielkich czynów mocarza. 
Co do współczesnego mu pokolenia, prócz pewnśj liczby szczęśli
wych awanturników, owocem bohaterskich czynów było zburzone 
szczęście ludzi, okropności i zniszczenie. Od brzegów Hellady, 
którój wolność wydarł, aż do odległych Indyów płynęły potoki 
krwi, wiły się dymy pożarów, grassował głód. Historycy opowia
dają po większćj części z uwielbieniem o niezmiernych na ówczesne 
stosunki snmmach rozrzuconych przez Alexandra pomiędzy jego 
ulubieńców, żołnierzy lub zmarnowanych na rozpustę i kaprysy; 
chwalono nawet takie marnotrawstwo, upatrując w nióm cechy 
wspaniałomyślności i szlachetności. Obok tego najbardziśj uderza 
jedna okoliczność, że żaden z tych chwalców nie powiada w jaki 
sposób zgromadzonemi zostały te niezmierne summy. Jakże mu
siały cierpiść te  nieszczęśliwe kraje i ludy, po których przeszła m a
cedońska zwycięzka wyprawa, jak  dalece musiały być one rabowa
ne i wysysane dla zaspokojenia tych wszystkich niedorzecznych 
wydatków!” (I, 193) (1). W końcu twierdzi Kolb, nie przytaczając 
zresztą żadnych dowodów, że Alexander wywarł najszkodliwszy 
wpływ na sztukę, literaturę i nauki, jednćm słowem o mało nie 
powiedział wyraźnie, że genialny Macedończyk by ł zupełnie podo
bny do Czyngis-Hana i Tamerlana.

W historyi Rzymu autor wzmiankuje pobieżnie o nowszych 
badaczach: Niebuhr’ze i Szwegler’ze, gani Mommsen’a za używanie 
nowożytnych wyrazów w opowiadaniu o starożytnśm  społeczeń
stwie (np. Hansa, namiestnicy, marszałkowie, ju ry  i t. p.), za brak  
cytat w jego dziele, a najbardziej za dążność polityczną, „k tó ra  usi
łuje systematycznie podważać naukę dziejów o wolnym rozwoju 
praw ludowych, oraz poniżać lub nawet wyszydzać ubieganie się
o te prawa” (I, 213). Największe nadzieje pokłada na wychodzą-

( l )  N ie uważamy za potrzebno zbijać kategorycznie całą tę apo
strofę, przypominamy tylko, że ludy nad któremi tak bardzo ubolewa 
Kolb, były obeznane z większemi jeszcze klęskami pod rządem „wielkich 
królów” i perskich satrapów; że bez rabunku i wysysania poddanych 
Alexander mógł rozrzucać ogromne summy, skoro w skarbcaoh królew
skich Suzy, Passargady i Persepolis znalazł 180 ,000  talentów, ożyli 
1 ,3 3 7 ,000000  franków. Co do pożarów, wiemy tylko o spaleniu pałacu 
w Persepolis, potoki zaś krwi od brzegów Hellady aż do Indu należy zali
czyć po prostu na karb bujnćj wyobraźni. Ludy wsohodnic nie zbyt hojnie 
szafują krwią na polu bitwy, wolą ratować się ucieczką.
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cćm obecnie a jeszcze nieukończonćm dziele Ihne’go (Römische 
Geschichte, 1 tom 1868, drugi zaś wyszedł obecnie 1870 r.) 
którego poglądy często przytacza w historyi pierwotnćj, jak  
np. hypotezę, że wygnanie królów Tarkwiniusza Pysznego, było 
właściwie zrzuceniem władzy najezdniczćj Etrusków, że patryoyusze 
i plebejusze należeli' do osobnych plemion, z których jedno było 
zwycięzkićm, a drugie zwyciężonym. W alkę patrycyatu z plebeju- 
szami, Kolb opowiada dosyć dokładnie i kończy ją, w ten sposób: 
„Zwycięztwu plebejuszów Rzym zawdzięcza swój wzrost potężny 
¿w ! i1 .kwitnący; jeśliby się patrycyuszom udało zgnębić upo
śledzoną klassę narodu, Rzym z pewnością nie przetrwałby klęski

m  n-a™' ' D*e uszedłby ôsu w‘e û innych miast” (1, 232);
Mniśj zadawalniającym je s t wykład wojen cywilnych, a od 

czasów pićrwszego tryum wiratu au tor czyni wszelkie możliwe 
a nawet niemożliwa wysilenia dla przekonania, że Rzym powinien 
pozostać rzecząpospolitą. To tćż oburza się na „professorów” 
a szczególnie na Mommsena za uwielbienie jego dla Cezara.” Charak
terystyka pogromcy rzymskiśj rzeczypospolitój je s t wykonana 
w tćn sposób, że możnaby posądzić go o plagiat z opisu bożków, 
napisanego fanatyczną ręką jakiego bonzy. „My przecież jesteś
my przejęci wcale innćm uczuciem, odrazy” (I, 287). W yrzucając 
mu że używa gwałtownych wyrażeń do zaprawienia „produktów  
swojśj politycznej kuchni” Kolb dochodzi aż do ubolewania, że lud 
niemiecki opłaca takich professorów, którzy szerzą zepsucie mię
dzy młodzieżą. W gwałtowniejszych jeszcze wyrażeniach mówi
0 Cezarze i najenergiczniój występuje w obronie jego morderców: 
„zwolennicy gwałtu i despotyzmu, stary Napoleon w spółce z pe
wnym niemieckim professorem, usiłowali dać im krótką odprawę 
pogardliwćm słówkiem „arystokraci” ; tćm  wyżćj stoją w naszych 
oczach ci mężowie głębokiego przekonania, pełni poświęcenia, k tó
rzy dla idei życie swoje narażali” (I, 289).

Jakimże sposobem jednak, pomimo zamordowania Cezara, 
cezaryzm wziął w Rzymie stanowczą przewagę i sprowadził samo
władne panowanie Augusta? Zdaniem Kolba całe nieszczęście po
chodziło ztąd, że republikanie nie mieli gotowego planu, unosili się 
zanadto szlachetnością, a najbardziej, że nie zamordowali jeszcze
1 Antoniusza! A kiedy lud rzymski wysłuchawszy mowy Antoniu
sza i testam entu Cezara, rzucił się wściekle na republikanów, 
Kolb nazywa to „sm utnera zjawiskiem” i przypisuje próżniactwu, 
brakowi wykształcenia i zdrowego sądu o sprawach publicznych.

Protestujem y przeciwko takiśj metodzie traktow ania historyi 
i przeciwko takim programmatom politycznym. Nie zbadawszy 
dokładnie wszystkich waranków i okoliczności, wśród których dzia
ła ł mąż historyczny, nie godzi się wygłaszać wyroków z trójnoga; 
nie złożywszy dowodów gruntownśj samodzielnej pracy, nie wolno 
w dziele popularnśm  podawać swoich urojeń i deklamacyj za rezul
taty  naukowe, za wyraz potrzeb współczesnego pokolenia, jak  to 
Kolb na karcie tytułowćj wypisał. A jeżeli chciał przysłużyć sig
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„ludowi” i uratować młodzież od szkodliwych poglądów Mommsena, 
toby może lepiej zrobił zwracając uwagę czytelnika na niezmierne 
poszanowanie prawa, jakie okazali plebejusze w walce z patry- 
cyuszami, niż występując z teoryą morderstw politycznych. Za cza
sów francuzkiego terroryzm u w 1793 roku, trybunał rewolucyjny 
mordował nie tylko Cezarów i Antoniuszów, ale wszystkich nawet 
„podejrzanych” a przecie nie tylko rzeczypospolitćj nie ocalił, lecz 
owszem przyspieszył samowładztwo generała Bonaparte’go.

Łatwo przewidzióć w jak i sposób trak tu je  Kolb historyą 
rzymskiego imperyum. Nie napotykamy nawet w jego pobieżnym 
zarysie nic godnego uwagi.

Jednym z najoryginalniejszych ustępów tak zwanćj „H istoryi 
Cywilizacyi” je s t rozdział o początkach i rozszerzeniu się Chry- 
styanizmu. Wspomniawszy o dziełach Hessa, Dupuis, Baura, 
Straussa, Arnolda Rugę i Renana, przyznaje największą wartość 
dziełu Straussa D as Leben Jesu, tylko uważa go jako człowieka 
nieco zacofanego, gdyż zburzywszy mystyczne podania z kolosalnym 
rynsztunkiem  uczoności, odtwarza je  zaraz bezzasadnie tylko roz- 
cieńczonemi kolorami (I, 437). Z Ewangelii wyciąga wnioski naj
mniej pochlebne dla osoby Chrystusa, naukę chrześciańską uważa 
za niższą i gorszą bez porównania od neoplatonizmu i filozofii 
stoickiej (1 ,442), a w pierwszych chrześcianach upatruje same 
tylko wady charakteru i umysłu. Nie mamy odwagi w kilku lub 
k ilkunastu frazesach dysputować o tak  ważnym i skomplikowanym 
przewrocie dziejowym, notujemy to tylko, t.e z wykładu Kolba 
niepodobna zrozumieć, jakim  sposobem to zgromadzenie „chłop
ców, kobiet, żebraków i niewolników” (I, 442) mogło pokonać ne- 
oplatoników i stoików, opanować cały świat rzymski i znajdować 
gorliwych wyznawców przez dziewiętnaście wieków?

Wieki średnie są traktow ane z największą pogardą i z rzadką, 
jak  na Niemca nieznajomością przedmiotu. Plądrując po tśm  
obrzernem polu, na którśm  wytwarzało się tyle narodowości, na 
którćm  spoczywają wszystkie zarodki nowożytnej cywilizacyi, Kolb 
nie zadaje sobie trudu nawet podzielić owe tysiąc lat na okresy, 
starannie gromadzi skandaliczne cytaty, o co naturalnie nie trudno 
w dziejach nawpół barbarzyńskiej społeczności i zaprawia swoje 
wywody frazesami wielce jaskrawem i jak  np. „ tak  zwany Karol 
Wielki” (H, 51), „klasztory były zbiorowiskami najbrutalniej- 
szój i najciemniejszej części ludności, siedliskiem najbrudniejszych 
zabobonów” (II, 56), krucyaty „są szczególnym pomnikiem ludz
kiej głupoty” ( I I 139). Z poszanowaniem mówi tylko o Mahome
cie, jego nauce i o Arabach. Czasem zdarza się Kolbowi 
popełniać błędy i elem entarne, tak  np. że Czyngis-Han zwrócił 

'Swój oręż na Rossyą, Polskę i nawet Niemcy (n. 120) i t. p.
Cała ta  wojownicza wyprawa przeciwko średniowiecznej ludz

kości była przedsięwzięta, jak  się dowiadujemy z konkluzyi, głó
wnie w celu przekonania, że „nie może być ważniejszego oskarże
nia przeciwko panowaniu duchowieństwa w wiekach średnich, jak
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wykazanie umysłowego stanu ludów chrześciańskjch w tych cza
sach” (II, 243). Wniosek dziwny w ustach zwolennika pozytywi
zmu, boć przecie duchowieństwo wychodziło z łona tój samej spo
łeczności; więc zkądżeby Frank lub W izygota, przywdziawszy su
knię duchowną, miał zaczerpnąć wiedzę, mądrość, wolność od prze
sądów i t. p., która nie istniała w żadnym zakącie owoczesnego 
świata?

• ,Nie w'e ê więcćj w arta i h istorya nowożytna. Znajdujemy 
tu jedną tylko niespodziankę, mianowicie dokładniej niż zwykle 
i nawet z pewną sympatyą opracowany ustęp o Jezuitach, ponieważ 

o . . J63*-. wielbicielem rozumu, a przytóm pomiędzy najsprze- 
czniejszemi doktrynami uczonych pisarzy tego zakonu znalazł 
w dziełach Mariany „de rege et regis instiiutione” i Rajnolda (Ros- 
seus) »de justa reipublicae Christiane in reges impios et haereticos 
auctoritate” republikanckie zasady i teoryą morderstw politycznych.

Kończymy. Byłoby rzeczą bezużyteczną wdawać się w szcze
gółowe zbijanie twierdzeń, wykrzykników i wniosków, zostających 
w sprzeczności nie już z opiniami tej lub owćj szkoły historycznej, 
ale po prostu z abecadłem wiedzy dziejowćj. Zresztą zabierając 
się do czytania książki Kolba, nie obiecywaliśmy sobie nowych zdo
byczy właściwie historycznych, bo niepodobna wymagać tego od 
dyletanta; spodziewaliśmy się jednak znaleźć ciekawe badania i wska
zówki do stanu ekonomicznego, do statystyki dawniejszych poko
leń. Doznaliśmy zupełnego zawodu. M oreau de Jonn&s i Roscher 
w swoich statystycznych i ekonomicznych dziełach bez porównania 
więcej podali materyałów dla dokompletowania historyi, niż Kolb 
w swojćm historycznćm dziele, noszącóm tak szumny ty tu ł. Nie 
przypuszczaliśmy tćż nigdy, żeby zwolennik Buckle’a i adm irator 
praw, rządzących ludzkością, zapomniał o wszystkich wyższych ce
lach historycznego badania, a zapragnął dać nam próbkę wtłoczenia 
calćj ludzkości w paragrafy politycznego program u pewnego stron
nictwa w bawarskićj izbie deputowanych. Nie żądamy od żadnego 
historyka tak  zwanej „bezstronności,” gdyż ta  nie je s t zgodną z na
tu rą  człowieka, ale za warunek konieczny uważamy sumienność 
w przedstawieniu wszystkich stron danego faktu, dobrych lub 
złych, zgodnych z ogłoszoną teoryą lub sprzecznych, przyjemnych 
dla autora lub wstrętnych. Kto zaś posuwa się aż do wydawania 
wyroku na stan, na naród, na całe stulecia, powinien tyle przynaj
mniej okazać oględności i dobrćj woli, ile jój okazuje sędzia zwy
czajny dla zbrodniarza, to jest żeby syllogizm był oparty na naj
większej, o ile być może, liczbie gruntownie udowodnionych prze
słanek.

P O Z Y T Y W I Ś C I .  71

Stosując teraz do Buckle’a, Drapera i Kolba metodę indu
kcyjną, tak  energicznie przez nich zalecaną, przychodzimy do 
następnych wniosków.



Jako  system ata historyczne i wzory wykładów dzieła ich są 
próbami całkowicie chybionemi. Każdy z nich przychodził do 
wielkiój księgi dziejów nie z czystćm sercem, nie z myślą jasną, 
a  nieuprzedzoną, lecz z formułami zaczerpniętemi z innych umie
jętności. Experymenta fizykalne Buckle’a nad pojedyńczemi czyn
nikami cywilizacyi, ów rozkład ducha ludzkości na części składowe 
nie wydał i nie mógł wydać żadnych naukowych rezultatów, bo 
duch ten nie da się wtłoczyć do chemicznej retorty. Fizyologiczna 
teorya D rapera mniój odbiega od kola historycznych idei, bo na
przód ludzkość rzeczywiście składa się z indywiduów, a potćm sa
mi historycy spostczegali w dziejach narodów cechy młodości, mę- 
zkiego rozwoju i zgrzybiałej starości. Ale inna jest rzecz użyć ja 
kiego wyrazu pobieżnie dla wzmocnienia charakterystyki, inna 
znowu wymówić go z naciskiem i twierdzić, że pod nim ukryte je s t 
prawo dziejowe. Ludzkość stanowi zapewne organizm, ale zna
cznie wyższego rzędu niż te nad któremi fizyologia rozciąga swoje 
badania. Nareszcie Kolb z swoją doktryną, „naćh den Bedürfnissen 
der Jetztzeit’ dostarczył jednego dowodu więcćj do wielu już zna
nych, że namiętności polityczne i program ata chwilowe stronnictw 
mogą wywierać tylko szkodliwy wpływ na postęp badań nauko
wych. Pod piórem takiego pisarza, historya staje się zbiorem nie
podobnych do rozwikłania zagadek, i zamiast nauczania, rozdra
żnia tylko czytelnika.

A jednak historyk nie idąc za systematami i metodami pozy
tywistów znajdzie u nich niezmiernie ważne m ateryały, k tóre wy
bornie może i powinien zużytkować do własnej pracy. Najwyższe 
zdobyćze rozumu w dziedzinie nauk ścisłych i przyrodniczych są 
prawie niedostępnemi dla dziejopisa, trawiącego la ta  całe nad kro
nikami i piśmiennemi zabytkami przeszłości; wykład więc jasny 
a  głęboki jaki znajdujemy szczególnie u D rapera, jest darem  nieo- 
szacowanym dla Herodotowćj rzeszy. Wpływ przyrody na czło
wieka, znaczenie klimatu, ziemi i rasy nigdy też nie był badany ' 
i wyjaśniony w tak  obszernym zakresie jak przez pozytywistów. 
Czyż bez ich udziału na wszystkich kongresach naukowych, bez 
popędu przez nich nadanego, mogliby dojść historycy do tworzą
cej się obecnie archeologii przedhistorycznej, k tóra dodaje naj
ważniejszą może, bo początkową kartę do dziejów rodu ludzkie
go? W końcu nie wątpimy, iż energiczne a gorliwe nawoływa
nie Szkoły Pozytywnćj do badania i poszukiwania praw, rządzą
cych ludzkością, nie przebrzmią bez echa.

7 2  H I S T O R Y C Y  P O Z Y T Y W I Ś C I .
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WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH
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I.

0"śm d ziesią ty  ÓBmy raz z kolei P a ry ż  otwiera publiczności po
dwoje swojego Sąlonu. Sam a nazwa Salon, używ ana dotąd, 
świadczy wymownie czćm by ła  pierwotna wystawa obrazów w tój 
stolioy. Było to poprostu, zebranie kilkudziesięciu dzieł sztuki, 
w jednym  z salonów królewskiego pałacu w Luwrze. Pierw sza 
taka  wystawa odbyła się przed dwustu biizko la ty  w roku  1673. 
Panow ał wtedy we F rancyi Ludw ik X IV , panował w m alarstw ie 
pyszny Lebrun, równie ja k  sam król zam iłowany w pompach 
dworskich.

Jakaż  to przepaść rozdziela wystawę tegoroczną, od ówcze- 
snójl Nie zrozum iałby m ajestatyczny Lebrun dzisiejszych a rty 
stów, usiłujących podnosić do ideału życie prostego km iecia lub 
rzemieślnika, jak b y  nie zrozumiał Ludw ik X IV , plebiscytu na
poleońskiego! I  zkądże taka przepaść oddziela dwie epoki? Oto 
w pośrodku nich widzimy olbrzym i przewrót 1789 roku, który  
popchnął św iat nowym torem.

Zm iana w stosunkach społecznych, m usiała prędzćj czy pó- 
żniój oddziałać i na sztuki piękne. Nie prędko to jednak nastą 
piło i nie ma w tóm dziwu. Rewolucya zastała najważniejsze za
gadnienia społeczne, rozstrzygnięte na polu teoryi, ja k  to widzi
m y w pomysłach samego Malhesherba; sztuki piękne nie m iały  
takich przygotowań. To tóż klasycyzm  pogański nie przestał p a 
nować w ich dziedzinie, i owszem, w ystąpił w barwach ja sk ra 
wszych niż kiedykolwiek, cechujących.pobudki gorączkowe, czę
sto wzniosłe, odpowiednie potrzebom czasu.

W ybiła  naostatek godzina odrodzenia. W ik to r H ugo pod
niósł sztandar rom antyzm u na polu literatury . W  ślad za nim  
y y stąp ił Delacrt)ix i na polu m alarstw a wyzwał do walki zaple- 
śnialy  klasycyzm. Śm iały  nowator nie dokonał zupełnego prze-

III. Lipiec 1870.
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wrotu, ale wskazał nowy kierunek, i otworzył szeroki w idnokrąg 
dla przyszłości. <

E poka przesilenia, epoka w alki, jeszcze się nie skończyła. 
W ielu  z artystów  ogląda się nieśmiało poza siebie, znać ciężko 
im zerwać z ru ty n ą . Drudzy wpadają w ostateczność, fotogra
fując życie z całym  jego realizm em . Praca tych ostatnich, m ogą 

' posłużyć dla badań etnografów i ekonomistów, ale jakże one da
lekie od ideału sztuki.

W  rzeczy samćj nowe wystawy, przybierają coraz więcój 
cechy etnograficzne. Tego znać w ym aga duch czasu. Idzie ty l
ko o to, aby sztuka nie ig ra ła  z tym  ludem wieśniaczym, i rze
mieślniczym, k tórym  usiłuje zastąpić dawnych półbogów i boha- 
tórów, ale podnosiła go coraz wyżćj, czerpiąc w nim  sam ym  nowe 
idealne pobudki.

Jeśli nie wielu w ybranych zdołało pojąć i urzeczywistnićć 
tak  podniosłe zadanie, niech to nas nie dziwi i nie gorszy. W spo
m nijm y ty lko  ile wieków składało się na utworzenie szkoły 
ldasycznćj, na odlanie tśj m odły do którćj dostrajały się geniusze 
mistrzów dawnych i nowoczesnych. Pam iętajm y, że sztuka dzi
siejsza w nowym swoim k ierunku , zaledwie oswobodzona z powi
jaków, zaczyna dopiero stawiać kroki o własuój mocy! P rzyk la- 
śnijm y jćj szczerze i cieszmy się z krzppkiój siły  nowonarodzone
go niemowlęcia, pam iętni słów naszego poety:

Dzieckiem w kolebce kto łeb urw ał hydrze: 
Młodzieńcem zdusi centaury,
Ten piekłu ofiary wydrze,
Do nieba sięgnie po laury!

A. teraz przystąpm y do szczegółowego rzutu  oka na dzi
siejszą wystawę. Szczegółowego! jakże ten wyraz niewłaściwy!... 
Oto m am y przed sobą 5500 dzieł wystawionych; z tych 3000 sa
mych obrazów. G dyby zatrzym ać się przy każdym przedmiocie 
jio dwie m inuty, trzebaby na to 183 godzin!... że zaś w ciągu dnia 
niepobna dłużej nad trzy  godziny przyglądać się z pożytkiem 
dziełom sztuki, wypada ztąd że dla najpobieżniejszego ich obej
rzenia należałoby poświęcić dwa miesiące, kiedy w ystaw a trw a 
ty lko dni pięćdziesiąt. Zresztą sam zakres naszego sprawozdania, 
zm usza nas do ujęcia go w najściślejsze karby.

W ystaw a tegoroczna mieści się ja k  zwykle w pałacu prze
mysłowym na Polach Elizejskich. Sam e obrazy olejne zajm ują 
dwadzieścia pięć sal; akwarelle, rysunki, pastele i t. p. m ie
szczą się w ogrom nych galeryaoh, rzeźby nnkonieo rozstawione 

♦* w oszklonym ogrodzie zajm ującym  środek wielkiego gm achu.
Przebiegając sale wystawy, oko nasze spotyka częstokroć 

obrazy, których widok przykre sprawia wrażenie na każdym, 
kto ma choć cokolwiek estetycznego poczucia. Pochodzi to z przy
czyny, że sąd artystów (Ju ry ) pomawiany o stronność w innych



latach, przyjm ował w tym  roku prawie wszystko cokolwiek m ii1 
nadesłano, zostawiając ocenienie utworów samćjże publiczności, 
ltzecz prosta że w liczbie 3,000 obrazów, wykonanych w ciągu 
jednego roku, musi być nie mało dzieł chybionych. K ry tyka 
jednak przyznaje, że w ogólności liczba dobrych obrazów nierównie 
dziś większa, niż na dwflbh poprzednich wystawach.

Niektórzy sprawozdawcy żalą się że zarząd w ystaw y nie 
w ybrał celniejszych dzieł i nie ozdobił niemi największój sali 
gm achu. My nie podzielamy tego zdania. B yłoby to niew ąt
pliwie wygodnićj dla osób zwiedzających wystawę, a wygodnićj 
jeszcze dla krytyków . W  takim  razie m ożnaby poprzestać na 
dokładnćm obejrzeniu jednój sali nie troszcząc się o resztę. Po j
mujem y jednak żeby to wcale nie odpowiedziało widokom za
rządu, k tó ry  chciałby zebrać ja k  największą liczbę franków; żą
danie to według nas tćm słuszniej sze, iż owe franki płacone od 
wnijścia, obracane są na zakup celniejszych dzieł, z pomiędzy 
wystawionych. Dwojaki ztąd w ynika pożytek: najprzód pomoc 
dla artystów; powtóre wzbogacanie prowincyonalnych galeryi do 
których te dzielą bywają corocznie wysyłane.

Pomieszczono więc obrazy w abecadłowym porządku według 
litery  poczyuającćj imię m alarza. T ym  sposobem w każdój sali 
widzimy zarówno znakom ite utwory, ja k  niemnićj początkowe 
próby pędzla. Takie rozrzucenie obrazów po salach, ma tę dobrą 
stronę, że nie jeden m łody a zarozum iały artysta, zarum ieni się 
patrząc na niedołężny swój utwór, gdy go porówna z dziełem 
wytrawnój ręki. Co do nas, nie żalimy się bynajm nićj na po
dobny układ, mieliśmy bowiem nie m ałą  przyjemność odkrywając 
prześliczne kw iaty w pośród chwastów.

Trudno to pisać o dziełach sztuki dla czytelników którzy 
ich nie widzieli i nie zobaczą. Inne  zupełne zadanie spraw o
zdawców paryzkich. Tam tych obowiązkiem kierować sm akiem  
ogółu, w ytykając błędy w utworach, podnosząc dodatnią ich 
stronę. Do nas należy ty lko wskazać w przelocie znakomitsze 
dzieła i uprzytom nić je  o ile można w Wyobraźni czytelników, 
nie wdając się w drobiazgowe wady i zalety.

** *

Zaczynam y od obrazów religijnych jako stanowiących naj
wznioślejszy rodzaj sztuki. Dzisiejszy wiek tak  m ateryalny, nie 
poszczyci się zapewne arcydziełami jak ie  unieśm iertelniły  wiek 
X V  i X V I we Włoszech, a X V II  we Franoyi Powódź realizm u 
pochłonęła dziś sztukę, przykuła ją  do ziemi i w strzym ała polot 
jej w nieskończoność. M ylą się ci jednak, którzy patrząc na 
chwilowy upadek w tym  kierunku, zwątpili rozpaczliwie o przy
szłości. Je s t to powtarzamy chwila przewrotu, chwila odrodzenia. 
Dziecko pełza przy ziemi póki słabe; gdy wyrośnie, gdy stanie 
na nogach, a głowę podniesie do góry, chcąc nie chcąc musi
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spojrzćć w niebiosa, musi oko w oko spotkać się z nieskończo
nością,.

N iektórzy z dzisiejszych religijnych m alarzy, znużeni trzy- 
wiekowém naśladownictwem mistrzów włoskich, zwrócili oczy 
w głęboką przeszłość, aby czerpnąć natchnienie w pierwotnych 
źródłach. Jeden z nich p. P a  vis de Chavaifties, przedstawił w tym  
roku  dwa obrazy, w których naśladuje byzantyjską sztukę pełną 
pierwotnéj a naiwnéj prostoty. W yznam y szczerze iż na pierwszy 
rzu t oka, obrazy te w ydały nam  się jak b y  umyślną, parodyą. 
P rzyw ykli do konwencyonalnych form, nie mogliśmy zrozumieć 
tych sztywnych i prawie bezcielesnych postaci. Wprawdzie wiele 
podobnych oglądaliśm y ze czcią, w mozaikach słynnśj bazyliki 
weneckiéj św. M arka; lecz powtórzone dziś, b y ły  w oczach na- 
Bzych prawdziwym anachronizm em . Ponieważ jednak  P av is 
de Ohavannes ma sławę znakom itego artysty  we Francyi, nie 
chcieliśmy poprzestać na pierwszém wrażeniu i przez k ilka  dni 
wracaliśm y do tych tak  szczególnych obrazów. Otóż im  głębićj 
w patryw aliśm y się w płótno, témbardziéj znikało uprzedzenie; 
aż z całą pokorą, m usieliśm y powstydzić się zbyt dorywczego sądu.

W iększy obraz przedstawia ścięcie św. Jana . W  pośrodku 
klęczy św ięty z głową, sztywno wyprostowaną,; obie ręce odwró
cone dłońmi na zew nątrz równie m a wyprężone. A rtysta po
święcił tu  estetyczną form ę dla w ykazania głębszćj prawdy. 
W  tych wytężonych członkach w yraził on wiarę wytężoną do 
najwyższego zachwytu, k tó ry  odbija w rysach oblicza, i w ytryska 
z czoła wieńcem promienistej aureoli. P o  lewéj stronie stoi k a t 
z zamierzonym mieczem; po prawéj córka H erodyady z m isą 
w ręku, czeka na głowę k tó ra  spadnie w téj chwili; w tw arzy 
jój m aluje się okrucieństwo połączone z niejaką litością.

Na drugim  obrazie widzimy Magdalenę pokutu jącą w pośród 
nagich skał Tebaidy. Oblicze jój wychudłe i zżółkłe ja k  par- 
gam in, a przecież ożywione wew nętrznym  płom ieniem , świadczy
o twardój pokucie, i ascetyczném podniesieniu ducha. Ciemna 
g ruba tun ika p rzy słan ia ją  całą; na ram iona i plecy spadają zwoje 
złocistych włosów; w ręku  trzym a ja k  zwykle trup ią  głowę. P o 
stać to zupełnie oderwana od ziemi, w ielka w prostocie swojej,

Oba utw ory w yw ołały najsprzeczniejsze zdahia. W ielu  
k ry tyków  goniących za zewnętrznym  efektem, sponiewierało je  
nielitościwie, obrzuciło śmiesznością. Przypadek zdarzył że te 
obrazy zawieszono obok innych najbłyskotliwszych z całćj w ysta
wy; taka sprzeczność obróciła się na ich szkodę i wprowadziła 
w błąd nie jednego.

O glądaliśm y owe obrazy p. Chavannes w towarzystwie 
dwóch zdolnych artystów . Z tych jeden zachwycał się niemi, 
drugi potępiał je  z całą surowością. Osobiste wrażenie nasze 
na ich widok było tego rodzaju, jakbyśm y słyszeli pieśń religijną, 
wyśpiewaną dziś, archaicznym  ry tm em  Bogarodzicy św. W o j
ciecha!
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Do pięknych obrazów religijnych należy Rozesłanie Apo
stołów p . Cazes. U twór to na w ielką skalę, w ykonany zgodnie 
z tra d y c ją  szkoły włoskiój X V Igo  wieku. Chrystus stoi w po
środku apostołów, daje im błogosławieństwo. W ielka powaga 
i prostota odpowiada wielkości przedmiotu.

stą z Alexander Grellet przedstawił C hrystusa jako  pojed- 
u z  o ci z godłem: „Ipae est pax nostra.” Zbawiciel kła- 

< zi ęee na ram iona dwóch ludzi: z tych jeden wyobraża bogacza,
i n^epospohTif s 'ł  ^  piękna, żywotna, oddana z surową, pow agą

stus ?,r jg in a la y Pomysł uderza nas w obrazie p. Nanteuil: Chry- 
kor W-r^cony  d° ciemnicy. Poznać tu  Zbawiciela po cierniowój

'0 i płaszczu purpurowym , lecz oblicze nie dosyć idealne, 
z okienko w górze pada na ziemię promień słońca. Szcze- 

e u 'a ty odbite w tym  promieniu, tworzą, krzyż podłużny. Chry- 
8 us sm utnem  okiem pogląda w to prorocze zjawisko. Óbraz n o 
si nazwę: Ostatni promień słońca.

Jan Paweł Laurem  przedstawił silnym  pędzlem: Wypędzenie 
Chrystusa z  Synagogi. Nie szukać tu  wyższego ideału, ale dra
m at oddany ręką mistrza. Brodate i straszne tw arze Faryzeuszów 
przejm ują grozą. K oloryt ciepły, rysunek śm iały , dokładna zna
jomość anatomii, do tego biegłość archeologiczna w oddaniu s tro 
jów  ówczesnych, wszystko to stanow i dodatnią stronę dzieła, k tó
rem u zarzucić ty lko można przesadę w realizmie.

D rugi obraz tegoż pędzla Św. Ambroży nauczający El ono - 
ryusza , oddany w podobny sposób. A rty sta  trzym ał się wyraźnie 
szkoły hiszpańskich m alarzy.

Przypom ina niemnićj szkołę hiszpańską R ibeiry  Sam aryta
nin p. Ribot. Postać samego Sam arytanina niknie na drugim  
planie; uderza ty lko w oczy ciało rannego, którem u ów sprawie
dliwy spieszy z pomocą w sabat. Jestto  raczćj studyum  akade
mickie niż obraz religijny. Znawoy przyznają m u pierwszorzę
dne zalety pod względem anatom ii i zuchwałćj g ry  św iatła 
i cienia.

Milsze wrażenie sprawia Samarytanka p . Soulacroix. C hry
stus siedzi przy studni, lewą rękę w sparł na poręczy, praw ą w ska
zuje niebo. S am arytanka stojąc w kornój postawie słucha pilnie 
słów Zbawioiela, utonęła w nich duszą całą, nie wió naw et że 
przewróciła wsparty o poręcz dzbanek wody. Postaw a C hrystusa 
poważna i surowa, postać niew iasty pełna praw dy i wdzięku.

Nawrócenie św. Augustyna p. Michel, należy również do dziei 
wyższćj wartości. Św ięta M onika wskazuje synowi wpółotwarte 
niebiosa, gdzie na modrym  lazurze kołyszą się roje aniołków. Na 
drugim  planie w głębi, grono niewiast wyobraża uciechy i pró
żności światowe. Słow a m atk i przem ogły nad pokusą, znać to 
z surowćj postawy nawróconego już  syna.

Szczególny pomysłem jest obraz p. Mottez w yobrażający 
Zmartwychwstanie d a l  ludzkich w dniu sądu. Dwaj aniołowie
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zagrzm ieli w trąby: na to hasło zmarli powstają z mogił przyo
bleczeni w dawne ciała. Krewni i przyjaciele poznają się nawza
jem . M atka z niewysławioną miłością pogląda na ukochane dzie
ci, m ąż przyciska do piersi młodą żonę. W szyscy rozradowani 
i szczęśliwi. Cały obraz tchnie błogiem uczuciem. Nic tu  nie 
przypom ina grozy przywiązanej do strasznego dnia sądu. A rtysta 
wziął za godło wiersz Lainartina:

„To z nas tylko zostanie cośmy ukochali!”
Mówiąc o religijnych utworach, nie godzi się pominąć Ado- 

racyi pastuszków p. Iłichomme. Jestto  szkic na fresk do jednego 
z nowych kościołów. Postać N. P an n y  pełna wdzięku i naiwnej 
prostoty, przypom ina arcydzieła z czasów odrodzenia.

Szkic p. Bin przeznaczony do kościoła St. Sulpice niemnićj 
zasługuje na uwagę. W yobraża śmierć N. Panny. Boga rodzica 
leży na łożu, u stóp klęczą dwie niew iasty pochylone; postawa ich 
wyraża w ielką boleść. Poza łożem apostołowie tworzą piękną 
gruppę. Św ięty P io tr, najwydatniejsza postać ze wszystkich pod
nosi ręce i oczy do m odlitwy. Św ięty Ja n  pochylony u wezgło
wia podtrzym uje głowę konającej. Przez roztw arte obłoki p ro 
m ień św iatła pada na oblicze Maryi. Po tym  promieniu spływ a
j ą  dwaj aniołowie z rozpostartemi skrzydły, gotowi unieść Rodzi
cielkę Bożą w niebiosa. Ugrupowanie piękne prostotą przypo
m iua wzory wielkich mistrzów, cały utw ór pełen ruchu, życia 
i siły; koloryt harm onijny. Oblicze ty lko M aryi wydało nam  się 
nazbyt ziemskie, za nadto złam ane wiekiem  i chorobą.

★ * 
i *

Tenże sam  artysta przenosi nas na pole klassycznćj m ito
logii. P . B in przedstawił szkic sufitu przeznaczonego do szkoły 
w Zurich, sławnój nietylko w Szwajcaryi i w Niemozech, ale 
i w całćj Europie pod nazwiskiem politechnicum.

Szldc wyobraża Urodzenie Minerwy. W  pośrodku siedzi J o 
wisz, nie z piorunem  ja k  go zwykle m alują, ale z berłem  i z ja b ł
kiem  złotóm, obok niego Jun o n a  i inni bogowie Olimpu. AYul- 
kan  trzym a m łot k tórym  ty lko co rozbił głowę P an u . Na tćj 
głowie stoi Minerwa w hełmie. W  jednym  ręku trzym a tarczę, 
d rugą  odbiera poohodnię z rą k  W esty. Oprócz jak ić jś  bogini, 
która na widok Mądrości spada z obłoków obrócona do ziemi g ło 
wą, wszystkie postacie harm onijnie ugrupowane.

Ale czemuż zawsze ten przestarzały i tak  zużyty Olimp? 
wolelibyśm y stokroć widzióć w Z urichsk ić j szkole uosobione go
dła nauki i umiejętności)“ w podobnym rodzaju , ja k  zm arły  nieda
wno Hesse, usym bolizow ał handel dla giełdowćj lyońskićj sali. 
W idzim y tam  i ro ln ika nad pługiem , i ludy różnych plemion: 
Chińczyka, T urka , N egra, i godła cnót bez których handel ostać 
się nie może: sprawiedliwość, miłosierdzie, siłę i roztropność.
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To potoczenie rzeczywistości z ideałem, czyżby żywić,i nie prze
mówiło do nowego pokolenia, niż wszyscy bogowie Olympu?

Skończyło się panowanie greckich bogów, zrozumieli to ar
tyści nowój szkoły. Jeden z nich przedstawił szeroko przetrze
bioną. w lesie drogę, wyłożoną, szynam i, po którśj toczy się loko
motywa. H am adryady i Nimfy przestraszone pogwizdem pary 
uciekają w komicznój postawie. W spom inam y ten m ałoznany 
obrazek, bo uw ydatnia m yśl żywotną.

W ielu  przecież niepoślednich artystów  trzym a się jeszcze 
uporczywie klasj'czn6j m ito lo g ii: łatw ićj bowiem przybierać 
m yśl w konwencyonalne kształt)7, niż nową stworzyć formę.
L  pomiędzy tych dzieł k ilku  pominąć niepodobna. Do najzna
komitszych należy Prometeusz p . Cot. R ysunek tu  wyborny, 
m uszkuły skurczone boleścią, odznaczone z siłą  niepospolitą, ale 
ideał niknie w obec rzeczywistości. A rty sta  m iał raczćj na celu, 
okazać dokładną znajomość anatom ii niż w blasku idealnym  od
tworzyć jeden z najpiękniejszych mytów greckich. ¡Sęp z roz- 
postartemi skrzydły oddany z całą przerażającą, prawdą.

Zwraca uiemnićj uwagę Śmierć Nessusa }>. Deląunay. Cen
tau r trzym ając w krzepkióm objęciu Dejanirę, brnie przez rzekę 
Ewenus. Ugodzony pociskiem nie wypuszcza przecież zdobyczy. 
Młoda kobieta w yciąga obie ręce do H erkulesa, stojącego opodal 
na skale, który  naciąga łu k  do powtórnego strzału. Obraz to 
bardzo efektowny. P urpurow a draperya Centaura, obok żółtej 
sukni i b łękitnćj przepaski D ejaniry, tworzy całość harm onijną 
dla oka.

Młody artysta  Beker, uczeń sławnego Geroma, w ystąpił po 
raz pierwszy w tym  roku z Orestesem otoczonym furyami. P rzed
miot wzięty z tragedyi Sofoklesa. II łoża śpiącego pojawia się 
widmo zamordowanćj przezeń m atki. K litem nestra blada, nie- 
przebłagana jak  grób, ukazuje synowi krw aw ą bliznę. Z poza 
nićj w yglądają trzy furye z szeroko rozwartemi usty. Ich  okrzvk 
zlewa się w piekielny ohór. Znać to z postawy zrozpaczonego 
m łodziana. Zdolny artysta  o trzym ał medal.

P . Blanc uczeń szkoły rzym skićj przysłał ierseusza na Pe
gazie, obraz nie małćj wartości. S krzydlaty  ru m ak  cwałuje w po
wietrzu unosząc bohatćra. T ryum fujący Perseusz trzym a w le- 
wćj ręce głowę Gorgony, praw ą z mieczem wspióra na  posłu
sznym  biegunie. Z obrazu powiewa jak iś duch bohatórski.

Zasługuje tćż na uw agę Calypsa p.  Lehman. Siedzi sam o
tna po nad morzem, oparta lewą ręką o skałę-, oczyma ściga sm u
tno okręt unoszący Ulysesa. D raperya am arantow a osłania ko
lana nymfy, z ram ion jćj spada żółty bisior. Pod względem ko
lorytu całość przedstawia się harm onijnie.

Z obrazów mitologicznych 1'rawda p . Lefelvre  najsprze
czniejsze w yw ołała zdania. Jedni widzą w niój arcydzieło, dru- 
,ls!y odmawiają wszelkich zalet. W yobraźm y sobie kobietę wiel-
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kośoi naturalnéj, stojącą w głębi studni, z praw ą nogą, cokolwiek 
podniesioną, opartą, o kam ień. Twarz jć j pełna w yrazu, ciało 
m iękko i um iejętnie wymodelowane. W  prawćj ręce wyciągniętej 
w górę, trzym a okrągłe zwierciadło od którego blask rozświeca 
ciem ną przestrzeń. K ry tycy  pochwycili śmieszną stronę téj wy- 
ciągniętćj ręki, i przezwali prawdę kandelabrem ! Mimo to Le- 
febvre otrzym ał medal.

Sąd Alidasa p. Lewy , obrazek mniejszych rozmiarów, ma 
w sobie stronę hum orystyczną, przez co ogólnie się podoba. Król 
F ry g ii rozparty w krześle, w sukni ze wschodniego dyftyku, 
uśm iecha się z zadowoleniem. Z pod korony w yglądają m u nie 
wielkie ośle uszy. Przed królem  stoi Apollo z lirą , w postawie 
wyrażającej najwyższą pogardę. W  głębi ukazuje się P an . Jest 
to po prostu satyra na krytyków , którzy nieprzychylnie przyjęli 
zeszłoroczne prace artysty . W  tym  roku panowie k ry tycy  nie
równie jakoś względniejsi; kto wić czy się nie ulękli oślich uszów.

Pom ijam y mnóstwo Nymf, H am adryad, Ondin, a przecho
dzimy do mytycznego obrazu, k tóry  dziwnie harm onijną przed
stawia całość. Mówimy o Narodzinach Homera p . Curzon. A rty 
sta wziął rzecz z P lutarcha. „K riteis, mówi historyk grecki, poszła 
dnia jednego prać chusty w rzece Meles. Tam  nad rzeką przy
szedł na św iat Hom er, ztąd zwany w młodości Melesigenem.”

Na kolanach poważnej m atrony greckiej, wspiera głowę 
w półom dlała Kriteis. W  koszyku nałożonym  bielizną leży m a
leńkie dzieciątko. Prześliczna G reczynka pochylona nad nim, 
w lepiła oczy w przyszłego wieszcza, jakby  przeczuwała nieśm ier
te lną  jego chwałę. In n a  młoda kobieta leje wodę z amfory 
w czarę, k tó rą  m atrona w yciąga do niej. W ielkie olchy ocieniają 
tę  śliczną grupę, dalej widać rzekę w ijącą się malowniczo w po
śród brzegów zarosłych w kw itnące oleandry. Pasm o gór zakoń
cza krajobraz. P . Curzon znakom ity pejzażysta pięknie oddał całe 
bogactwo greckiej przyrody.

Obok klasycznych i barbarzyńskie m y ty  znalazły tu  zdol
nych tłumaczów. P . Ląndelle w ykonał piękną Galską Welledę, 
ów prototyp spokrewniony ściśle z W alią  Skandynawów, z W illą  
S erbską, a ja k  sądzimy i z naszą my tyczną W andą!

Odbieramyż historyczność W andzie polskićj? Bynajm niej!... 
rozszerzamy ty lko  jej znaczenie! J a k  P iast, ja k  K rakus, tak  
i W anda są typam i wszystkich plemion aryjskich.

K apłanka galska* na obrazie to istna żywa zorza , według  
pięknego wyrażenia D eotym y, w wieńcu dębowym  na jasnych 
włosach. Szata jój biała, przetykana złotem , napół przysłonięta  
szarą drapervą. W  prawćj dłoni trzym a zwój pargaminu, na 
którym  skreślona ZŁpewne tajemnicza nauka Druidów, lewą ręką  
wskazuje niebo.

Do tejże kategoryi należy i Kapłanka uśpiona w śieiątyni 
p. Leroux. Na ołtarzu dogorywa św ięty Znicz: słabiuchny pło
myczek ledwie że tleje. K apłanka siedzi przed ołtarzem  z głow ą
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na piersi pochyloną, ręce jćj obie opadły na kolana. Ściany św ią
tyn i pokryte napisam i, które arty sta  skreślił z archeologiczną, 
ścisłością. Można je  odczytać przy połysku kagańca. Postać 
dziewicy ognia pełna prawdy i niewysłowionego uroku.

♦ *
*

W iele widzimy na wystawie sym bolicznych obrazów. Z tych 
najw iększy rozm iarem  olbrzym i obraz Iwona przedstawiający 
Stany Zjednoczone Ameryki. Im ię Iw ona znane od dawna nie ty l
ko we Fraucyi. K tokolw iek zwiedzał międzynarodową wystawę 
pam ięta owe piękne obrazy, sprowadzone z W ersalu, przedstawia
jące krwawe bitwy z ostatniśj wojny wschodnićj. W idział je  za
pewne i p. Steward bogaty bankier z Nowego Y orku; pragnąc 
zatćm uczcić w godny sposób szczęśliwie ukończoną wojnę domo
w ą w Ameryce, zamówił u a rty sty  obraz długi na stóp 50, za
stopowany <io okoliczności. Z sam ych rozm iarów żądanych wi
dać że bankier p rzyw ykł załatwiać interesa na w ielką skalę. S ą 
dził on że m alarz który tak  świetnie odtwarza bitw y, potrafi uie- 
mnićj żywo uw ydatnić błogie owoce pokoju. W  tym  względzie 
om ylił się pan tóteward. Iw on godny następca Horacego W er- 
neta w bitwach, innićj szczęśliwym okazał się w rodzaju sym 
bolicznym .

Olbrzym ie dzieło nie znalazło wielkiego powodzenia na w y
stawie. K ry ty k a  szukając może zalet odpowiednich rozm iarom , 
tak  je  W ogólności spotwarzyła, że gdyśm y z uprzedzeniem jftzy- 
stąpili do obrazu, znaleźliśmy w nim  n ie jed n ą  zaletę: której spra
wozdawcy nie chcieli widzićć. Kompozycya nie w ątpliw ie boga
ta, ugrupow anie um iejętne: i.a pierwszym rzutem  oka, można roz
poznać m yśl artysty , szczegóły wykończone starannie. W p ra 
wdzie mimo jaskraw ych tonów, ja k iś  chłód powiewa od obrazu; 
b rak  tu  iskry  natchnienia, b rak  zapału, b rak  tego co się nie da 
określić słowem ani kupić za złoto. Znać że 300,000 am eryka- 
nina, nie by ły  dosyć silną podnietą, aby  w ykrzesać twórczy pło
m ień z piersi artysty  1 Te niedostatki rażące w Paryżu, zn ikną 
zapewne w zimniejszćj Am eryce, a szczególniej w chłodnym  sa- 
louie miliardowego bankiera.

Środek obrazu zajm ują dwie kolosalne niewiasty siedzące 
na wozie tryum falnym , ciągnionym  dwoma lwam i. Jed n ą  z nie
wiast A m eryka w bieli, w czapeczce frygijskićj na głowie, z tró j
kątem  w ręku emblem atem  równości; d rugą  osobą mądrość 
w tradycyjnym  kasku Minerwy: obie podają sobie ręce.

Słusznie k ry ty k a  zganiła  tę Minerwę, to jest nie w ykonanie 
jćj, lecz sam pomysł. Dla ziemi nowśj ja k  A m eryka, wszelkie 
allegorye mitologiczne m niśj właściwe jeszcze, niżeli dla starój 
Europy. Na uosobienie mądrości zgodućj z pojęciami nowego 
świata, należało utworzyć nowy symbol.

W koło otaczają wóz wszystkie S tan y  A m eryki w postaci 
trzydziestu czterech niewiast. Każda niesie właściwe godła: ta
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wiosło, tam ta bawełnę, inna snop pszenicy, wiązkę trzciny cukro
wej lub gałązkę kawowego drzewa.

Po lewćj ręce widać grupę niemieckich przybyszów uzbrojo
nych w rolnicze narzędzia. Jedni garn;}, się pieszo, trzym ając 
w ręku  m łoty i m otyki; dalej kobiety i dzieci ciągną, na wozach 
uprzężonych wołami. Bliżej oka, na pierwszym plauie, jedna 
z wielkich rzek am erykańskich, w postaci starca z b ia łą  brodą,, 
zanurza w potoku głow nię wojny, i oto groby rozm ykają się 
cudem, zm arli dźwigają, z trum ien głowę; w itają radośnie try u m f 
sprawy, dla której poświęcili żywot.

Po prawćj ręce znać jeszcze krw aw e ślady ty lko  co zbiegłych 
czasów. Złe namiętności w postawie piekielnych H arpii rozta
czają skrzydła nad ziemią i podnoszą syczące paszcze. A rchanieli 
tym czasem  spływ ając z góry  na płom ienistych biegunach, s trą 
cają potwory na dno piekieł. Na bliższym planie mąż czarno 
ubrany, pastor czy missyonarz, trzym a otworzoną biblią. K u 
owśj "księdze żywota g a rn ą  się ludy różnych barw  i odcieni. 
Indyan ie  przystrojeni w pióra ptaków, M urzyni, Metysy, Mulaci 
i t d W szyscy w yciągają ręce z ufnością. Mąż z plemienia 
białych podnosi czarnego brata; niewiasta biała dźwiga upadłą 
m urzynkę

W  głębi na piedestale wznosi się posąg W ashingtona. P o 
wyżej posągu sława w postaci czterech skrzydlatych niewiast, 
w ygłasza na wszystkie świata strony chw ałę nieśm iertelnego męża.

Przed wozem tryum falnym  na kobiercu m uraw y, zasianym  
w kw iaty i owoce, igrają swobodnie skrzydlate geniuszki w po
staci niem ow lątek. Dzieci te w yobrażają pracę i pokój. TJ stóp 
ich rozrzucone godła rolnictwa i przem ysłu; w g łą b  rzeki ty m 
czasem staczają się arm aty , kule i oręże.

Dziwnie zaprawdę przedstawia się owa M inerwa z tarczą, 
obok chrześciańskich archaniołów walczących z potworam i, obole 
tych mężów dzisiejszych w paletotach w ok rąg łym  kapeluszu!

W ielk i ten obraz nim  dojdzie na miejsce przeznaczenia, 
ma okrążyć wszystkie stolice Stanów  Zjednoczonych: ciekawa 
rzecz w jak iem  świetle przedstawi się oczom Yankiesów.

O kazała ram a za 10,000 franków , przybrana w godła am e
rykańsk ie  przyczynia się nie mało do efektu.

Z pomiędzy wszystkich g rup  najżywiej przemawia do nas 
grupa biednych przybyszów niemieckich. Patrząc  na nią przy
pom nieliśm y sobie wiersz Coppego poświęcony tym  nieszczęśli
wym wychodźcom, z większą zapewne praw dą m alująoy ich dolę, 
niżeli optynjiczny pędzel Iwona.

Oto maleńki*nstęp:

G dyby w oczy przyszłości mogli spojrzeć śmiało!
G dybyż choć pomyślniejsze ju tro  im świtało!
Lecz ram ienia tym  biednym  otucha nie poda ..
A m eryka, to nie ta  Tndyanka młoda



Co ze trzcin w yglądała z tw arzą uśm iechniętą,
W  barwiste pióra ptaków stro jna ja k  na święto.
T ak ą  znali j ą  w szkole: dziś ona inaczćj 
Jaw i się w obec sm utnych rozbitków, oraczy;
In n y  czar przed ich chciwym roztacza dziś wzrokiem.
I  widzą las potworny, ow iany pomrokiem 
W trzęsaw isku rój gadów wije się i syczy,
Jadow ite potomstwo przyrody dziewiczój.
Trzebaż siły  do walki hartować w ytrw ałej,
W alió drzewa toporem, m łotem  kruszyć skały ,
Ł rzy karczunku wyziewy zatruć pierś zgniłem i 
p  wkopią się m otyką w łono żyznój ziemi, 
r r z y  ogniu im  nad trzodą traw ić noc bez dachu.
Wie zmrużyć do snu powiek, ale rnrzóć ze strachu,
™‘y  'L nienacka w gęstw inie wśród nocnej pomroczy 
I ło m ien n e  jag u ara  zabłysną im oczy!

Sm utna to a jak ie  prawdziwa rzeczywistość!

Mniejszy nierównie co do rozmiarów, ale nieskończenie wyź- 
8zy pod względem wartości artystycznej, jest obraz sym boliczny 
p. Hehert, wyobrażająoy P o ra n i i  Wieczór życia , w postaci dwóch 
kobiet. W  gęstym  lesitf w studni na omszonym kam ieniu, siedzi 
stara, zgrzybiała niewiasta skulona od zim na i niemocy. P rz y  
niej na pierwszym planie, stoi piętnastoletnia dziewczyna, w ie
śniaczka rzym ska, pełna życia i niezrównanej krasy. C ałą jej 
odzież stanowi różowa spłow iała spódniczka, k ró tka  do kostek, 
i biała koszulka roztw arta cokolwiek na piersiach. Cera jój śniada, 
ciepło odbija na tle zielonych drzew stanowiących tło obrazu. 
P raw ą ręką opiera miedziany dzbanek o poręcz studni, lewą njęła 
się pod bok obyczajem wieśniaczek. Z pod białćj koszulki w y
gląda okrąg łe  ram ię i ogorzała szyja; nogi jój boso jak b y  utoczone.

Jest to utw ór wysokiego artyzm u; powiedzielibyśmy wysoko- 
klasycznego, gdyby wyraz klasycyzm  nie wyobrażał pewnćj kon- 
wencyonalnćj ru tyny . Ilekroć byliśmy na wystawie, a byliśm y 
tam  wiele razy, trudno nam było oderwać się od tego arcydzieła. 
W  dzisiejszym szczególniej czasie, kiedy malarze i powieścio- 
pisarze tak  przyw ykli przedstawiać kobietę, jeśli nie jak o  ba- 
chantkę, to przynajmniej jako  istotę chwiejną; kiedy tak ie  po
jęcie odbiło się niejako w opinii publicznej; ja k ie  m iło powitać 
typ  kobiety prawdziwie czysty, wielki w prostocie swojej, oddauy 
z najwyższym poczuciem idealnego piękna. Spodziewamy się że 
illustrow ane pisma nasze które tak  znakom ite w yrobiły sobie 
stanowisko pod względem artystycznym , zechcą upowszechnić cel
niejsze! dzieła tegorocznój w ystaw y paryzkićj. Między temi zale
camy szczególniej arcydzieło Heberta.

Zasługuje uiemnićj na uwagę inny utw ór tegoż artysty , 
przedstaw iający Muzę ludową icloską. Szczęśliwy to prawdziwie 
pomysł, uosobienie muzy ludowej dziś, gdy poezya zwraoa się 
wszędzie do pierwotnego źródła, zaklętego w ży wój piersi ludu.

SZTUK PIĘKNYCH; 8 3
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U m iał artysta  zrozumieć i oddać tg piękność, daleką, od sentym en- 
talnćj eteryczności, ale pełną żywotnćj s iły . Głowę m a uwień
czoną,, w kwitnącą, gałązkę oleandru. W  uszach jćj świecą w iel
kie kolczyki złote; na śniadą pierś spadają paciorki z lawy. Ł a 
godny uśmiech igra na koralowych ustach, na czole przebiega j a 
kaś m gła, nie sm utku  lecz poetyczuśj zadum y. Zielone tło z li
ści uw ydatnia ciepły kolory t ciała.

Te dwa obrazy należą do drogocennych pereł tegorocznćj 
w ystaw y. Im ię  p. H ebert znane już  oddawna w świecie a r ty s ty 
cznym: jego sław na Malaria stanowiąca jednę z głów nych ozdób 
luxem burgskiej galeryi, przed dwudziestą już  la ty , dała go-po- 
znać jako  znakom itego rysow nika i pierwszorzędnego kolorystę. 
W edług  ogólnego przecież uznania, tegoroczne utw ory arty sty  
w ykazują w nowćm świetle olbrzym i jego talent, i Po  trzykroć 
ju ż  zaszczycony medalem, pan H ebert nie m ógł w tym  ro k u u b ie -  
gać się o nową nagrodę; medal zaś honorowy przyznaw any zw y
k le  bywa za korapozycyę rozleglejszych rozmiarów. Nie dała 
m u prawa do tego zaszczytu piękna wieśniaczka rzym ska, w k a 
żdym razie jeden to z najpiękniejszych utworów tegorocznej w y
staw y.

W iadom o że p. H ebert jest od trzech lat dyrektorem  szkoły 
francuzkiój w Rzym ie. Nic dziwnego że pod kierunkiem  takiego 
m istrza, uczniowie tćj szkoły kształcą się na znakom itych a r ty 
stów, czego dowody widzimy na wystawie.

Z m nóstwa sym bolicznych obrazów w spom nim y jeszcze je
den p. B eniam ina Constant, zalecający się nie ty le  w ykonaniem , 
ja k  raczćj o ryg inalną  m yślą. W  ubogiój izbie na łożu przy za- 
palonćj świeczce, leży człowiek ty lko co um arły , przysłonięty 
b iałśm  prześcieradłem. Przez otw arte drzwi wchodzi młoda ko
bieta odziana draperyą purpurow ą. W  ręku trzym a bogatą  
skrzynkę okutą  w złoto, w ysadzaną perłam i. To fortuna, bo le
wa jój noga toczy się wsparta na złotćm kole. Obok nićj jaw i 
się biała skrzydlata postać sławy; ta rękę z wieńcem w yciąga ku  
zm arłem u. Kościotrup w czarnym  płaszczu w ychyla szyderczo 
k u  wchodzącym trup ią  głowę ja k b y  mówił: »za późno!” W ie l
ka kosa leży na podłodze. Dziwna tu  m ięszanina pojęć chrze- 
ściańskich i mitologicznych; obrazek jednak mówi do wyobraźni.

* *
•

Jeśli historya na tegorocznej wystawie nie przedstawia się 
w wielkiój liczbie dzieł, może się przecież poszczycić dwoma 
\itworam i znakomitej wartości. Jednym  z nich je s t obraz Ma
tejki, drugim  Ostatni dzień Koryntu, u tw ór młodego arty sty  Ton- 
ny Robert Fleury, k tóry  inną  równie znakom itą pracą, dał się 
już ch lubn ie 'poznać  przed k ilk ą  la ty .

Ostatni dzień Koryntu zjednał artyście wielki medal hono
rowy, to jest najpierwszą nagrodę. Sąd uznał w tym  utworze 
głów ne arcydzieło tegorocznej wystawy.
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Po pićrwszóm w ystąpieniu w roku I86t>, młody artysta  zn i
k n ą ł z w idnokręgu paryskiego. Zwiedził on G recyą, rozpoznał 
na  miejscu ów uroczy K orynt, którego ostatnie chwile dziejowe 
postanowił odtworzyć pędzlem. I  długi czas nie było o nim s ły 
chać, afc oto w ystąpił z cudnie p ięknym  obrazem, k tó ry  m iał 
ustalić sławę młodego m istrza.

W ielkie swe dzieło historyczne osnuł m alarz na ustępie 
z historyi T ytusa Liwiusza. W ypisujem y go z katalogu:

„Trzeciego dnia po bitwie pod Leukopetra, konsul Murn- 
miusz wszedł do K oryntu , pozbawionego wszelkiej o b ro n y ... .

ewiasty \  dzieci zaprzedano w niewolę. W ielu  m ieszkańców  
zna azło Śmierć w płomieniach. Miasto wystawione na łu p  żoł- 
merstwa, zburzone zostało przy h u k u  trąb .'’

Przedm iot ten sam przez się wysoko dram atyczny, um iał 
artysta  przedstawić z gorącym  zapałem młodzieńczym, a obok 
tego z całą potęgą w ytraw nego już  pędzla. Przed św ią tyn ią  
•pallady, u podnóża posągu, tu lą  się zrozpaczone niew iasty g re
ckie. K ilka z nich upadło obliczem na ziemię, jak b y  w obec ohy
dy własnćj, chciały się w niej zagrzebać. T rzy stoją na sto 
pniach posągu. Jedna wlepiła oczy w zamordowane niemowlę, 
które trzym a na ręku, druga załam uje dłonie z wyrazem obłą
kania. Trzecia w pośrodku, najpiękniejsza postawą, niewzru
szona n iby posąg kam ienny, patrzy śm iało na zbliżających się 
R zym iau. W rysach jej oblicza odbija nie przestrach, nie gniew 
nawet, lecz milcząca pogarda. B łagać ona nie będzie, śmierci 
się nie boi, czeka jćj, wyzywa ją  niejako. Silna, bo już  zerw ała 
z ziemią, bo duch jćj u tonął w wieczności.

W spaniała ta  postać góruje w obrazie. Niemniej piękna 
postać starca siedzącego u stóp posągu. Z im ny stoicyzm odbija 
w rysach mędrca. Przebył on długi żywot, s tan ą ł u kresu i wić... 
że wszystko naśw iecie czczym dymem, próżnością próżności!

Te sm utne ofiary klęski, zajm ują pierwszy plan na obra
zie. Zwycięzców odsunął artysta  w g łąb  sceny. M ummiusz nie- 
przebłagany wykonawca woli zwycięzkiój R om y, obleczony 
w purpurę, postępuje konno na czele kohort. Spełniony ju ż  roz
kaz prokonsula; miasto złnpione! Na wozach uprzężonych w wo-

* ły  piętrzą się m arm urowe posągi bogów i zdobyte trofea. Przez 
czarne kłęby dymu, przez słupy płom ieni, widać po prawej ręce 
piętrzące się na wzgórzu sławne korynckie Akropolis! Dym  niby 
całun żałobny przysłania trupy  Greków, i żywe ciała stroczone 
powrozami.

Krw aw y dramat, sprzecznie odbija od szafirowych fal m or
skich czystych ja k  b łęk it nieba, opasanych wieńcem m alowni
czych skał A ttyk i, połyskujących na słońcu. Ten b łęk it, to słoń
ce, ten harm onijny czar greckiej przyrody, ta  niezrównana pię
kność Greczynek, wszystko to tćm silniej uw ydatnia całą okro
pność ostatnich chwil K oryntu!

4
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A  teraz przejdźmy do obrazu Matejki. W spaniała to, bo 
g a ta  kompozycya. Rzuciwszy na nią, wzrokiem, m usim y pochy
lić głowę przed artystą , którego podczas wielkiśj w ystaw y, na
zwano tw órcą i przedstawicielem szkoły polskićj.

O statni utw ór przewyższa poprzednie rozm iaram i, a przez 
to samo, swobodnćm ugrupow aniem  osób. Kifódy tu  na swojśm 
m iejsca, jeden drugiem u bynajm niej uie zawadza, a co więcśj k a 
żdy mówi, rusza się, żyje. Każdy oczyma, wyrazem  oblicza 
i postawą wyraża (czy nie zbyt ty lko  wiernie), wszystko co mu 
leży na dnie duszy, ten zadowolenie ze spełnionego dzieła, tam ten 
obawę, niepewność, żal, bodaj nawet czy i nie rozpacz! »

Obraz Matejki należy bez wątpienia do najcelniejszych na 
w ystawie. Oprócz Koryntu F leurego, żaden inny  w dziale h isto
rycznym , współzawodniczyć z nim  nawet uie może. K ry tycy  
tutejsi zestawiają zwykle w sprawozdaniach, te dwa znakom ite 
utw ory. „Panow ie Matejko i R obert F leury , uważa k ry ty k  
Monitora, zrozumieli w calćm znaczeniu, że wielki utw ór a rty sty 
czny, powinien stanowić j'idnę organiczną całość, w którćj wszy
stkie szczegóły m ają podtrzym ywać się wzajem, a tak  złączone 
dążyć do ogólnćj harm onii. Ich  dzieła historyczne zasługują na 
szczególną uw agę”.

Dalćj k ry ty k  przebiega szczegółowo obraz naszego mistrza, 
i temi słowy zakończa sprawozdanie:

„W  tśj scenie tak  żywotnej, tak  patetycznćj, tak  poryw ają
cej, postawa każdćj osoby właściwa, mówiąca, natu ralna. Dzieło 
tak  sum ienne powinno być zbawienną n auką  i przestrogą dla na
szych młodych artystów , którzy zbyt często poświęcają rzeczywi
stość dla m rzonki, i ścieśniają coraz ba rdz i ćj zakres swojego wi
dnokręgu.”

„Obraz Ja n a  M atejki, mówi k ry ty k  Constitucionnella, należy 
do najlepszych utworów historycznych na wystawie. Pochw a
lam y szczerze wzniosły i trafuy  pogląd a rty sty , w ykonauie umie
ję tne  i owo tchnienie dram atyczne, którem  ożywił całość wielkie
go dzieła. /

G rupy  umieszczone wybornie, przedstawiają akcyą w spo
sób jasny , prosty, dokładnie określony, ła tw y  do zrozum ienia”.

¡Sprawozdawca z France żywićj jeszcze podnosi zalety m i
strza naszego: „P . Matejko — mówi—należy do tych artystów , 
k tórych możemy pozazdrościć codzoziemcom. Na wystawie po
wszechnej o trzym ał on medal pierwszćj klassy w dziale austryac- 
kim . Ilekroć brał udział w wystawach naszych, sąd zawsze wy- 
różniał i słusznie w ynagradzał jego prace.

Teraźniejszy obraz poważny, surowy, pełen skupienia 
i wzniosłego uczucia, oddany je s t z wielkiem poszanowaniem 
praw dy i natury . Kompozyeya tu  umiejętniej obmyślana, kolo
ry t spokojniejszy i prawdziwszy niż w dawniejszych utworach 
znakom itego artysty , świadczą o wytrw ałćj pracy i niezaprzeczo
nym  postępie.”



S Z T U K  P I Ę K N Y C H . 8 7

„P an  Matejko, mówi wreszcie k ry ty k  Debatów, ma wiele 
nauki i biegle włada pędzlem, rysuje wybornie, w w ykonaniu 
śm iały, samodzielny, dram atyczny (1).”

Z radością i niejaką, dum ą pow tarzam y te słuszne pochwały 
zamieszczone w czterech najpoważniejszych dziennikach francus
kich. Nie są to czcze kom pleiuenta, w ywołane przyjaźnią i świa- 
towemi względami, ale szczere uznanie znakom itego ta len tu . 
Obok tych pochwał widzimy tćż i drobne zarzuty; bo jestże słońce 
bez plam. Zresztą wzrok olśniony blaskiem , łatw o je. dopatruje 
tam  nawet gdzie ich nie ma.

_Foł przy obranie M atejki, widzimy historyczny obraz 
Pa,na -JJiJier, przedstawiający Iłyprcitrę morską drużyny Normands- 
.| kto się w czytał w dzieje Normandów czy Waregów, tych 
królów morza, co na kruchych łodziach przebywali ogromne wód 
przestrzenie, co przez trzy wieki byli postrachem ludów, budo- 
w nikatni państw, grozą i podziwem Europy, ten spojrzy z upodo- 
bauiem  na scenę, silnie odtwarzającą jeduę z takich wypraw nor- 
mandzkich. Energiczny pędzel młodego artysty , przedstawia nam  
typy  owych zdobywców.

Łódź pełna zbrojnych druchów zbliża się do wybrzeża. Mło
dy wóćlz w żelaznój kolczudze, w żelaznym szyszaku, ośmiela d ru 
żynę ukazu jąc  toporem  b lizką ziemie, nagrodę ciężkich trudów. 
Bo tóż ciężkie życie Normanda! B urza napędza czarne chm ury; 
Bpiętrzone bałw any poryw ają łódź w odmęt. D rużyna walczy 
Śmiało z oceanćin i zawieruchą. W szyscy wlepili oczy w cel 
wskazany ręką  wodza. Spieszno im do brzegu! pochyleni wiosłu
ją  na gw ałt... każdy z nich uzbrojony toporem lub maczugą, znać 
gotowi do krw aw ych zapasów.

Na tle w ydatnych żagli, rysuje się postać uiewieścia. Nie 
(lrżąca to go łąbka pochwycona w szpony jastrzębi, ale młoda o rli
ca, szczęśliwa że orzeł nie zostawił ją  w pustćm  guieździe!

P iękny  to obraz; w w ykonaniu snadnoby dopatrzćć nie je 
den błąd, dowód niedoświadczonej ręki; ale całość tchnie życiem, 
tchnie w iarą. T a łódź kołysana wichrami, mówi nam  że zwy- 
cięzko dopłynie do brzegu!

(1) W dzienniku Parlament krytyk pochwałami oddawanemi Matej
ce, wyzywa wszystkich malarzy francuzkich; przytaczamy w przypisku jego  
słowa, przechodzące wszelkie granice przyzwoitości. „Obraz Matejki, mó
wi on, ma sam w sobie więcdj zalet, niż wszystkie pretensyonalne, pyszne, 
bezwstydne, niedołężne, głupie, niezdrowe i haniebne dzieła, tych zuchwa
łych, bezczelnych i zarozumiałych pyszałków, którzy tworzą dzisiejszą szkołę 
franouzką”.

O ile miłe nam pochwały oddawane naszemu artyście,' o tyle oburza 
nas sponiewieranie tylu znakomitych talentów, któremi dziś słusznie za
szczyca się Francya.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .



KRONIKA W ŁOSKA.

Florencija, maj 1870 r.

...... Zwyczaje, obrzędy, uroczystości sięgające dawno u p ły .
nionych wieków, zn ikają dzień po dniu coraz widoczuićj; do n ie
daw nych czasów jeszcze wielkie processye nabożeństwa, uroz
m aicały monolouność życia; ale odkąd processyi zakazano, odkąd 
nad wszyatkiótn co wiąże się z pam iątkam i religijnem i ciążyć 
poczęła nienawiść stronnictw , jedna więcćj ze śluz jakiem i na 
zewnątrz wydobywa się entuzyazm  ludu została zam kniętą i k raj 
przybiera fizyognomię zbiorowiska istot bezbarwnych, słowo w sło
wo tak  samo, ja k  mniej więcćj w całćj Europie. Przed k ilk ą  
la ty  jeszcze we Elorencyi uroczyście obchodzono dzień jćj patrona 
św. J a n a  Chrzciciela, k tó ry  po pogańskim  Marsie zajął św ią
tyn ię  (]), w jego się ruinach rozwielmożył, w jego jakby to 
powiedzieć prawa weszedł. W  duiu tym  ja k  za czasów Marsa, 
lud florencki grom adził się cały na placu Santa Maria Nuova, 
na  widowisko wyścigów na bigach; olbrzym i am fiteatr zapełniał 
się, ożywiał; woźnice przybywali na złoconych wozach, w itani 
oklaskam i ludu, a kiedy rozpoczęto kursa w około obelisku 
i kurz pomiótł się za wozami, zdawało się że na chwilę powraca 
ów wielki św iat bogów i bohatćrów, i tak  zwyczaj staw ał się 
środkiem  przechowywania ginących podań i tradyeyj; przeszłość 
w iązała się z obecnością, podnosiła ilucha, kształciła i w yrabiała 
popędy wyższe nad poziome zabiegi w sercach ludu. W  Pizie 
na pam iątkę wojen Gwelfów i G ibelinów urządzano rodzaj bitew 
udanych; toż samo po innych m iastach. W  P ra to  odbywała się 
co trzy lata processya w nocy przy pochodniach, przedstawiająca 
pogrzeb Chrystusa; przyczem szły całe oddziały konnych i pie
szych R zym ian  w strojach starożytnych, na k tóre lud poglądająo 
przypom iuał legion)» rzym skie, co niegdyś pauowanie m iasta po 
krańcach św iata rozniosły; dziś źle zrozum iana cyw ilizacja obala

, • » v *
(1 ) Kościół Baptlstarium św. Jana Chrzciciela wzniesiony został 

na ruinach świątyni Marsa.



wszystkie te zwyczaje, na których miejsce nie wprowadza nic 
nowego i ludy sta ją  się podobne zatartćj, wygładzonej tablicy, 
na którćj chyba sam Bóg nowe wypisze prawa, ja k  niegdyś na 
szczytach Synai.

Zwyozaje giną,; tea tr w upadku a panami sytuacyi w sztuce 
stają, się liche śpiewaczki, m im y i baletnice—oto gdzie jesteśm y, 
nuda ogarnia całe społeczeństwo; żadnćj inwenoyi, żadnój tw ór
czości w niczem i nigdzie, a gdyby na przekór tem u przeżuwają
cemu św iata pokazała się gdzie, m usiałaby być zaduszoną,, spo
niewieraną,, podeptaną; każda chwila w historyi m a swoje zadanie, 
owóż dzisiejsza zdaje się probować czy człowiek zdolny jest na j- 
zupełniój w zwierzę się zamienić i próbuje najdoskonalej.

Exkluzyw ność k ierunku  m ateryalnego zabija poezyę życia, 
wytępia wszystko co w rub rykę dochodów i wydatków nie wcho
dzi; fatalne to ja k  każda wyłączność, i gdyby nie jedyna pewność, 
*e i ten szał m a także zakreślone granice, przyszłoby zwątpić
0 wartości żyoia, k tóra to wątpliwość tak coraz widoczniej ogarnia 
um ysły, a mianowicie tu  we W łoszech, że na dziesięć samobójstw, 
ośm następuje z przyczyny obrzydzenia sobie życia; młodzieńcy, 
dziewczęta 20-letnie rzucają się w A rn o ,-a  jeśli które obecni w y
ratują, zagadniona nieszczęśliwa istota o przyczynę samobójstwa 
odpowiada: sono stanca di vita (zmęczona jestem  życiem)— tak  
to nowy kościół bursa, pomimo wszechmocy swojéj do żyoia 
przywiązać nie może; ale dajm y pokój tym  ogólnym  spostrzeże
niom, a przejdźmy do szczegółów, a mianowicie do słowa o teatrze 
we Włoszech, k tóre w poprzednim liście zapowiedziałem.

O teatrze w łoskim  chciawszy pisać obszerniéj, należałoby 
przedmiotowi tem u jak  osobnéj nauce całe życie poświęcić, kata
logi bowiem sztuk teatralnych zaznaczają sześć tysięcy komedyj 
większyoh, a do kilkuset tragedyj. Gdzieindziéj komedya powta
rzaną jest sto, dwieście i więcej razy> ąle we W łoszezh zaszczytu 
podobnego nie dostępuje. Professorowie lite ra tu ry  w spom inają
1 oceniają dzieła sceniczne A ryosta, Tassa, Giordano Bruno, Ugo 
Foscolo, Gozzi, di Sasca, de l’A m bra, Machiavella i t. p. ale w tea
trze żadne towarzystwo artystów  nie poważyłoby się wyciągać
* repertoaru te przebrzm iałe kreacye; Monti rzadko się już kiedy 
pokazuje; jeden Alfieri i Goldoni którzy od czasu do czasu jeszcze 
się pojawiają: nowości i nowości przedewszystkiém.

W yborow a publiczność florencka wygwizdała tu  kiedyś 
Wesele F ig ara , a m yliłby  się k toby  m niem ał iż dla jej niem o- 
ralnośoi, gdzież tam, dlatego że stare; w połowie sztuki podnio
sły  się k rzyki, gwizdania, k u rty n a  zapadła, znakom ity arty sta  
dram atyczny Billoti zapowiedział że g ran ą  będzie farsa bardzo 
śmieszna i zarazem objaśnił słuchaczy: że komedya którą taka 
n iełaska spotkała, o czém może nie wie szanowne zgromadzenie, 
należy do arcydzieł lite ra tu ry  franouzkiéj, a po takiej łekcyi okry
ty  oklaskam i w ystąpił w roli H ausw ursz ta  i podobał się bardzo. 
Każdy czas m a swoje upodobania.
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Co do wartości rzeczywistej komedyi włoskiej podzielone 
są  zdania; k ry tycy  odm awiają W łochom  daru do tego rodzaju 
produkoyi, w X.V-tym wieku k tó ry  by ł także złotym  dla sztuki 
i lite ra tu ry  na półwyspie, jednocześnie z Orlandem  pojawiła się 
komedya. K ardynał R ippolit d’Este i Leon X  m iłośnicy wi
dowisk teatralnych sprowadzili ze S ienny sław nego Rozzo, k tó 
r y  przybywszy do R zym u przedstawiał w owym aroyoświeconym 
wieku bezwstydne komedye, kardynał B ibienna dedykował da
mom wielkiego świata swoją Calandrę, ram otę najnieobyczajniej- 
szą jak  sobie wyobrazić można. W  tym  także czasie przedsta
wiane w Rzym ie sław na M andragora Macohiawela, Casaria n a 
śladowana podług starożytnej komedyi H eantontim oroum enos 
i Oliwia naśladowana z P lau ta , wielce się podobały. Suppositi 
A riosta wynoszono pod niebiosa, któreto dzieła dziś czytając, za
dziwiać się przychodzi ja k  m ogły  być przedstawiane na scenie, 
oynizm, bezwstyd, bez żadnych artystycznych obsłonek i w t6m 
t6ż znajdujem y wytłum aczenie czemu nie przeżyły epoki swojćj. 
W szystkie utw ory powstające ku  zadowoleniu dniowych w y
m agań spotyka zapomnienie; przeżuwają się z czasem i ty lko to 
m a prawo wiecznego życia, co jest wiecznie prawdziwćm, boha
terstwo, piękność, albo odwrotnie złe doprowadzone do potęgi, 
kłam stw o które już w tragedyę wchodzi; poniżenie na tu ry  ludz
kiej skutkiem  przewag złych skłonności, żywioły takie porusza
ne genialnie przez Esohyla, Szekspira czy Kalderona, Moliera czy 
Scribego, przetrw ają swój czas i w każdym  w ieku budzić będą 
ciekawość widzów; inaczej się m a z przedmiotami jak ie  podnosili 
autorowie włoscy, z farsą, z gm innóm  rozuzdaniem poziomych 
passy i.

W łasnością geniuszu włoskiego jest sery o w sztuce, m ogą 
oni wydać Danta, Alfierego, ale obok Moliera żaden z W łochów 
stanąć się nie poważy, nawet Goldoni, ów przechwalony G oldo
ni, którego cała wartość w zręoznóm prowadzeniu dyalogów, n i
gdy zaś w sytuaoyi komicznej, nigdy w przeprowadzeniu chara
kterów w całej sztuce.

T ak  więc czómże jest owe sześć tysięcy komedyi? oto zbio
rem fars, dowcipów do czasu mających zastosowanie i niczćm 
więcej.

Gozzego Księżniczka Chińska, K ról duchów, Potw ór b łę
k itny , Turandot i Pitocchi fortunati, są  to wszystko farsy, i W ło 
chy lekce je  sobie ważą, ja k  lekceważą wszystkich komedyopisa- 
rzy uważając ich za rodzaj bufonów i obraziłby uczucie piękno
ści we W łochu ktoby obok D anta albo Alfierego komedyopisa- 
rza staw iał:, jest i dla Goldoniego miejsce w św iątyni sław y, ale 
w przedsionku, ni<s zaś w wielkiej sali lagrow anych, kiedy we 
F rancyi Molier podobno pierwsze zajm uje miejsce, a Corneille, 
R asin, Crebillon i t. p. niższe zasiedli sohody.

W  ostatnich czasach fałszywe ja k  we wszystkiem  zapatry
wanie eię na sztukę, stworzyło konkursa publiczne i nagrody



pieniężne za pracę osądzoną, za najlepszą; pomysł m ający przy
pominać olym piady greakie, na których autorowie czytali swoje 
dzieła, a nietylko z dziedziny sztuki ale nawet takie ja k  Herodota 
historya k tó rą  pod iuwokaoyą 9 muz publicznie odczytywał, z tą  
ty lko różnicą: że na olym piadach autorowie ubiegali się o -wień
ce przed wielkióm zgromadzeniem mędrców i ludu nąjcywilizo- 
wańszego w świecie, kiedy dzisiejsi ubiegają się o... worek. P re 
mia rządowe i pryw atne przyzyw ają do ubiegania się ilość au to
rów i kom edye sypią się ja k  z rogu A.maltei, we Włoszech w y
chodzi do trzydziestu przeglądów miesięcznych, a każda nowa lu 
na przynosi obok innych ciekawości kom edyę nową, świeżuteń- 

m yliłby się wszakże bardzo k toby  w nich atyckiej soli ohciał 
się doszukać, sztuka jest, tylko rzeczy i dowcipu nie ma.

Kom edyi wyższćj W łochy nie posiadają, trzebaź j ą  zakląć 
na im ię bursy, niech się ukaże; ale wszechwładna ta  pani w sto
sunkach codzienneg) życia, pomimo potęgi swojćj pomiędzy m uzy 
olym pijskie, żadną m iarą nawet po pyramidach złota wedrzóć się 
nie może, a nie panująo na O lym pie, nie może za sobą i swoioh 
czcicieli pociągnąć.

Autorowie tragiczni nie m ają pola w czasie obecnym; uspo
sobienie ogółu przeciwne jest silnym  wzruszeniom. W  A nglii we- 
Hzło w modę śmiać się od początku do końca na przedstawieniach 
Szekspirowskiej tragedyi, we W łoszech dyrektorow ie kom panii 
wiedząc z ja k ą  publicznością m ają  do czynienia, oszczędzają sobie 
pracy i nieboszczykom wstydu. Salvini, Rossi i R istori po Am e
ryce i A ustralii, obwożą ten towar, na k tó ry  u swoich amatorów 
wielu nie znajdują: taka to epoka. Przed w ielką rew olucyą Fran
cuzką usposobienie ogólne było sielankowe, publiczność m iała 
pociąg do Gesnera, Rousseau i t. p.; dziś nawet i sielankarz się nie 
pożywi, a basso le muse! Precz ¡a tą  czeredą sentym entalną, niech 
się święci M erkury, ów bożek handlujących i konduktor do piekła 
starożytnych i nowożytnych bohatérów.

Ale wracając do komedyi jak a  jest, zobaczmy jak ie  żywioły 
g ra ją  głów ną rolę w m yślach autorów.

W  wieku X V  satyra obleczona w formę kom edyi pokazuje 
się wyłącznie prawie ańti m onachalną w M acchiawellim, Ariosoie, 
Castellanim, Arctinie, hipokryzya księży, celem jest wycieozek 
satyrycznych, polemika to na scenie, a nie ty lko  z jednéj ale 
i z drugićg strony, bo jeśli Castellani wyszydza Sayonarollę, to* 
znowu A raldo w dyalogu Vita e morte di S. Giovanni, B attista 
apoteozuje nieprzyjaciela A lexandra V I. Leon X  w M andragorze 
niedopatrzył rzeczywistéj intencyi au tora trak ta tu  o Tytusie L i- 
wiuszú, obsceny by ły  tam  ty lko  przynętą dla dam wielkiego 
świata, ale w głębi k ry ła  się idea ważniejsza obalenia powagi 
duchownych, tego wybitnego celu ani żadnego innego nie posia
dają autorowie dzisiejsi piszący na premia, a to z przyczyny że 
już  samo prem ium  zaciąga ich w służbę strony dającój, i komedya 
nie powstaje spontaneicznie z indyw idualnością autora, z jego sym*
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patyi czy antypatyi, ale jak  teza ku  zadowoleniu sędziów m a ją 
cych rozstrzygać o wypłacie przeznaezonój sum y. Jeśli się zaś zda
rzy coś nowego a nie przypada do m yśli sędziom, otrzym uje od
prawę i stare lisy kierujące się podług w iatru, grosze do kieszeni 
i la u ry  na zasłużone głow y zabierają.

W  mnóstwie piszących, Torelli autor komedyi „Mężowie 
i Płoohość”, wyższym wyróżnia się talentem , k ry ty k a  wszakże 
zarzuca m u najprzód niepoprawność stylu, a powtóre b rak  związ
k u  i obm yślenia charakterów , brak  jedności rysunku  k tó ry  zbie
rając rozm aite części w jedność zupełną, daje im wartość sk o ń 
czonego dzieła; zgadzamy się mówi jeden z kry tyków  Torellego 
na tkankę jak a  wyszła z fantazyi Goldoniego albo M arivaud na 
w ym ysł rzeczy prostój, wesołej czy łzawój, ale żądamy aby wszy
stko było na swojém miejscu i poezya w ym aga logiki i każda ko
medya właściwój sobie arch itek tury .

Przychylnie także przyjm owany byw a Bersezio autor Gaiki 
mydlanéj i Travetb. Cicconi au tor osiemdziesięciu przeszło komedyj 
G herardi del Testa, Duca V entignano, Ferari, Sunner, de Renzis 
i inni, a chociaż żaden z tych autorów nie odznaczył się do ty ła  
orygiualnością, żeby go obok Goldoniego, po jego własnój fizyo- 
nom ii, rozpoznać można było. S ą  to cienie weneckiego pisarza, 
szkoła nie mistrzowie.

Szkolarstwo we W łoszech w sztukach plastycznych ma 
swoje zasługi, ale w literaturze zabija talenta, Tasso, Ariosf-, G ol
doni stworzyli pewne typy; dalejże w ich ślady, a entuzyazm  
wielki, a w ogniu entuzyazm u naśladowany, tak  się ma z kom edyą, 
tak  z rom ansem  i poezyą wyższą. D ante i P e tra rk a  wciąż są na
śladowani przez tysiące poetów, Manzoni przez setki powie- 
ściopisarzy 1 1. d.

Bydż sobą, oto czego nie rozum ieją, a b rak  critérium  w ła
snój- siły, sprowadza ową m askaradę autorów dość m onotonną, 
kiedy się zważy, że k ilka  m asek zaledwie całą tę populaoyą piszą
cych pokrywa.

Najlepszym dowodem tego co powiedziałem wyżćj, je s t nie
obecność zupełna prócz Alfierego dram  i komedyj włoskich na 
teatrach europejskich; gdyby język  Italów  był tak  zupełnie nie
znany u ludów zachodnich ja k  język i np. słowiańskie, rzecz by łaby  
w ytłum aczoną, ale tu  inaczéj się ma: w Europie uczą się, studyują  
język włoski. Niemiecoy uczeni niech ty lko  pojawi się ja k iś  na
bytek  starożytności, zbiegają się tłum am i rozpatryw ać w tyoh 
skarbach, jak to np. miało miejsce w Palerm o w r. 1860, po w yj
ściu dzieła Arę anuscritłi Palałini ordinati ed espoïti, studyują, 
k ry ty k u ją , ale  nie ̂ przyswajają sobie; i czemże się to dzieje, czemu 
kom edya i rom ans franouzki czy angielski staje się od razu euro
pejską własnością? Oto czćmś żywćm, jak ąś  praw dą zachwyconą 
w życiu, w akcyi, w działaniu nie z trzecićj ręki ale własnemi 
oczami spostrzeżoną i naznaczoną w ydatnym  rysunkiem , oto że 
autorowie francuzcy, angielscy czy niemieccy, odrazu staw iają
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nam  przed oczy równie człowieka ja k  i społeczeństwo całe na tle 
którego aię odzywa; kiedy u W łochów  jeżeli się znajdzie malowi
dło epoki, to indyw iduum  znika, jeśli człowiek, to nie wiadomo do 
jakiego czasu i społeczeństwa należy. W łochy celują w m alar
stwie, rzeźbie, architekturze, muzyce, w poezyi liczą wielkie im io
na Danta, P etrark i, Alfierego, Tassa, A riosta, w rom ansie Man- 
zoniego, a kto posiada tak i zbiór w swojój bibliotece, tem u ju ż  
znany oały P arn as włoski. Autorowie dzisiejsi zdają, się niemióć 
zadania wpływ u na społeczeństwo, nie czują, się s iłą  poważną jak  
gdzie indziśj, nie działają na masay i nie przeprowadzają m yśli 
swojego czasu.

Do tego dodać należy iż lud włoski nie czyta książek ja k  
francuzki albo niemiecki; na 21 milionów mieszkańców, 18 m ilio
nów czytać ani pisać nie umie, produkcye literackie, w ydawnic
twa egzystu ją z miłosierdzia pewnych stowarzyszeń popierających 
literaturę  narodową, koterye w ydają książki, a rozpowszechniają 
tylko te, k tóre ich celom służą, potępiając przeciwne i lite ra tu ra  
cała obraca się w drobnych kołach; jakaś partya cię słucha, ja k a ś  
druga cię wyśmiewa, a lud a społeczeństwo najmniejszego o pi
smach twoich w yobrażenia nie ma (1).

Na Europę W łochy dzisiejsze w pływ ają sztuką plastyczną, 
nie rom ansem , nie poezyą, nie dram atem .

P isan ie dram atów  dla aktorów  czy aktorek poniża także 
talent poetyczny, tak i Giacoinetti m ógłby wyrobić się na współ
zawodnika Alfierego, gdyby nie owa m ania pisania dla jednój 
figury, dla tak  zwanego protagonisty  w dramacie; kto pisze dla 
jednego ak tora  zaniedbuje inne charaktery , przesuwa się po nich 
d la hate, i tak  się dzieje z dram atam i Giacometego; francuzki 
Legouvó że tego rodzaju pisał utwory, niewielka szkoda, ale 
Giacometi to inna m iara talentu, cóż kiedy i ten poszedł w służbę 
i jest jak b y  nadw ornym  poetą pani R istori.

Na dworach książąt przebyw ali niegdyś poeci i ta len t ich 
nie cierpiał na tóm, inspirowało ich albowiem wojactwo jeśli nie 
bohatórstwo i owa legendowość wprowadzona w życie społeczne, 
ale dzisiejsi dworacy bursistów i aktorek, w jakichże falach kąpać

( l )  Stosunki najściślejsze zaufania i przyjaźni, korrespondecyi 
i towarzystwa usiłowań i prac dla postępu literatury i filozofii w Niem
czech, powiada Felix Frank autor przedmowy do dzieł Kotzebuego, za
wiązały się między uczonymi i znakomitymi literatami tego kraju. Lessing 
był pierwszym założycielem, Goethe następnie stał się środkowym punk
tem; do tych przyłączyli się Herder, Musaens, Bahrdt, Szyller, dwaj Szle- 
glowio i t. d. a dziennik literatury ogólnśj był składem ioh prac dla celu, 
który przeprowadzić sobie założyli; takie towarzystwo we Włoszech byłoby 
niepodobne, niemożebne, każdy tu nosi się z wielkością swoją i jeden nad 
drugiego stawia, nie uważają oni za poniżenie służyć możnym, ale łąozyó się 
jeden z drugim, mniejszy a większym, poozytują za ubliżenie sobie, 
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m ają swoją fan taz ję  poetyozną, we wznoszeniu się czy opadaniu 
bursy, w szumie teatralnego brava i w znużeniu po wyrzuconych 
słowach na deskach scenicznych. «

Teatrów we W łoszech tyle ile miast, życia mieszkańców pół
wyspu bez teatru  wyobrazić sobie niemożna, to circenses staro 
rzym skie w całój pełni się przechowało, połowa życia upływ a im 
na cyrku  t. j. w arenach teatralnych: arena to pierwsza szkoła we 
Włoszech. Z wrodzonym talentem  do gostykulacyi, do buffo- 
nady, albo pathos, W łochy w obejściu, w wyrażeniach, na polu 
bitw y i w parlamenoie, m ają coś aktorskiego; h ipokryzya k tó
rego to w yrazu właściwe znaczenie je s t aktorstwo, najwyższą 
tu  rozwinęła działalność i wyrobiła m askaradę w życiu, weszła 
w pedagogią narodową. Książe Machiawella, Dworzanin Casti- 
gliona, i Obywatel Guicciardiniego to wychowańcy sceniczni, 
to owoc szkół autorskich. Pedagogika grecka m iała za podsta
wę w domowém życiu kształcenie młodzieży wedle system u 
piękna, w gim naziach słowa, m uzyki i akcyi w yłam yw ała du
cha, czyniła go swobodnym, a razem pięknym , zanim m ło
dzieniec zawód obywatelski rozpoczął. Pedagogika włoska tea
trów , to szkoła udawania, a raczéj przedrzeźniania człowieka; 
czasami ta  szkoła podnosi się do ważności politycznej, czasami 
schronieniem jest żywiołów burzących, bardzo rzadko k ry ty k ą  
słuszną zepsucia, ale najczęściój domem rozpusty.

Teatra budują towarzystwa które przybierają sobie szum ny 
ty tu ł akademii, a wystawione budynki w ynajm ują wędrującym  
aktorom ; zkąd nie wpływa na kierunek sztuki, nie ma także ża
dnego areopagu uczonych albo doświadczonój prawości mężów 
którzyby produkcye mające się przedstawiać oceniali pod względem 
w pływ u na obyczaje, i ta  to wolność nieograniczona zostawiona 
ludziom bez zasad m oralnych, po największćj części wprowadza 
zepsucie, bezwstyd publiczny, lekceważenie wszystkiego i wszyst
kich, jakiego pozwalają sobie autorowie fars, tuzinkow i pisarze 
schlebiający nieszlachetnym  popędom.

Sąd powyższy że nie w ynika z pesymistycznego zapatry
wania się na rzeczy piszącego, dowodem a rty k u ły  pism peryody- 
cznych, k tó re  nierównie surowiój społeczność swoją trak tu ją , 
a z k tórych piérwszy lepszy posłuchajm y co tóż powiada.

„Czuję obowiązek dopełnienia mojego zadania (list naczel- 
n iką party i k tóra przez la t 40 w strząsała oałćm społeczeństwem 
wtoskiém). Zimno, sucho, bezoieleśnie, bez poezyi, bez nagro
dy, oprócz k ilku  dusz w ybranych niemasz żadnego szacunku dla 
generacyi z k tó rą  pracuję; pojmujesz przyjacielu sm utek tego w y
znania, generacya z k tó rą  idziemy, m a poczucia wsteczne, natchnie
nia fatalne, nienawiść i kłótnie nieustające. W spółozuó z n ią  nie
można, cieszyć się, ani bolćć; niemożna uśoisnąć ręki współtowa
rzysza boju, młodzież ta w miejscu w iary ma opinie, zaprzecza 
boga, nieśmiertelności, miłości, obietnio wiecznych, przyszłości 
tego o co walczy, w iary w prawa przedwieczne, rozum u, wszy
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stkiego co jest dobróm, pięknóm i św ietnem  w świecie, wszystkich 
heroicznych podań wielkich m yślicieli religijnych od Prom eteusza 
poczynając do Chrystusa, od Sokratesa do Kepplera, i gnie kolana 
przed Buchnerem .

„Zgłębia łenomena przechodnie, przecząc pryncypiom które 
je  powodują, przyjm uje praw a też prawodawców form y bez treści, 
środki bez celu. Jest ona w następstwie logicznóm law irującą, 
wyrafinowaną, pozbawioną sensu moralnego, bez poszanowania 
przysięgi, bez sum ienia świętości prac swoich i potęgi prawdy.

T akie są  zdania obywateli włoskich o ich dzisiejszćm mło- 
dćm pokoleniu wykształconćm  w braku  innych szkół, w teatrach
0 których na zakończenie mówiąc dodać jeszcze należy już co do 
samćj egzekucyi, że takow a wiele do życzenia pozostawia; nigdy 
tu widziść n iem ożna  sztuki, którćjby role równie podrzędne ja k
1 pierwszorzędne powierzone były artystom  mnićj więcój jednój 
wysokości talentu. A rtysta  entreprener ja k  Rossi, Sałyini, R i- 
Stori i t. p. s tara  się żeby wszystkie oklaski na jego tylko spadały 
głowę, i do odegrania sztuki dobiera sobie nie artystów  ale kom - 
parsów. P an i R istori nigdy grać nie będzie z Salvinim : Rosai 
wynajdzie sobie najuiefortunniejszą Desdemont, nie idzie im  bo
wiem o całość sztuki, ale o ich jedną rolę, reszta może być g ran a  
ja k  się podoba. W  czasie nieobecności pierwszego aktora czy 
prim a donny, publiczność może nie patrzćć na scenę.

Aktorow ie pierwszego rzędu ozdabiani tu  byw ają ordera
mi jak ie  gdzieindziśj dawane byw ają  wyłącznie ludziom wielkiój 
w narodzie zasługi, dziwneto ale razem dające wyobrażenie
0 duchu społeczeństwa. G dybyż przynajm niej ak to r taki by ł 
razem autorem , ale i tego niepodobna; order jak i gdzieindziśj 
po długićj pracy, po odebranych bliznach na polach bitew przy 
końcu życia ozdabia pierś posiwiałego wodza, tu  się dostaje ak to 
rowi, i na afiszu teatra lnym  publiczność czyta: dziś K om m andor 
orderu takiego to a takiego, artysta  NN. przedstawią komedyę. 
W ieńce złote, puhary, b iusta a nawet m onum enta w salach tea
tralnych dla znakom itych aktorów rzeczyto wszędzie p rak tyko
wane, ale ordery jak ie  udzielają się wojskowym i senatorom, ty l
ko we W łoszech ozdabiają deklam atorów dzieł nie swoich; dekla- 
m acya tym  sposobem i zdolności mimiczne porównana tu  jest 
z twórczością um ysłową, z odwagą bohatórską, z pracą w ielką
1 poważną najzasłużeńszych mężów, rzecz ta  próbuje płytkości 
Pojęcia o zasłudze i obowiązkach społecznych.

Od tea tru  przechodząc do części najpoważniejszej lite ra tu ry  
filozofii posłuchajm y co sami o sobie W łoohy mówią. Professor 
U niw ersytetu G. Trezza z powodu dzieła L udw ika Perri: Essai sur 
ta Philosophie en Ita lie  an X IX  Sieclo, oto jak  się wyraża: „Po
między system atam i filozofii włoskiój trudno dopatrzćć związku, 
czuć brak  tój logiki wewnętrznój koniecznej, k tóra  rodzi jedno 
z drugiego i dlatego w ykład wypada więcśj sporadycznie ja k  orga
nicznie; nie jest to w iną pana F erri ale przedm iotu k tóry  opowiada,
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ile te  filozofia włoska tego wieku nie daje żadnego system u o r
ganicznego, k tóryby  odpowiadał sobie w rozm aitych swoich czę
ściach, ale jest raczej adoptowaniem systemów przychodzących 
z zewnątrz. Żadna siła genialna nie m ogłaby uporządkować sy 
stemów filozofii włoskiej, nie dopatrzysz w niej żadnego węzła 
pomiędzy idealizmem pierwszego peryodu a Hegelizm em  drug ie
go. Pom iędzy ideą G iobertego i ideą H egla, i pomimo wszy
stkich analogii ja k ie  pozornie um ysł m ogą uwodzić, niepodobna 
znaleźć pokrewieństwa pomiędzy dwoma system atam i, z których 
jeden ześrodkowuje się w kreacyi a drugi jej zaprzecza. Je s t to 
największy błąd  filozofii włoskićj, że nie posiada własnego p rin 
cipium pochodnego, rodzimego, i dlategoto P e rri mając w ręku 
m ateryą sprzecznych żywiołów oponujących się wszelkiej jak ićj- 
bądź jedności, nie m ógł złożyć księgi przedstawiającej pochód du
cha konsekwentny, mocą wewnętrznój logiki idealnej ja k ą  posia
dają system a K anta i H egla, i darem nie sili się na stopienie tych 
m etali w jedno, a to co rozum ie być nicią wiążącą, prawem histo- 
rycznóm, nie je s t niczśm innćm  ja k  form ułą nieodpowiadającą 
naturze zadania włoskiego. Jakoż kiedy mówi że filozofia włoska 
wyszła z sensualizm u i przez powolną gradacyą form doszła do 
idealizmu, nie naucza niczego; jest to konsekwencya abstrakcyjna 
principiów abstrakcyjnych i kiedyś się dowiedział że m yśl włoska 
faluje ciągle około dwóch biegunów sensualizm u i idealizmu, 
rzecz zostaje niezdeterminowaną, i form uła przyjęta niozego nie 
dow iodła.”

Myśliciele włoscy wszyscy mnićj więcej s ta ra ją  się staw ia
jąc  problem a filozoficzne rozwiązać problema religijne. G ioberti 
więcej niż którykolw iek inny  przedstawiający prawdziwą naturę 
m yślenia Italów , postawił form ułę idealną połączenia filozofii z re- 
lig ią  i usiłow ał pogodzić tę dwoistość fizyognomii m yśli nowo
czesnej węzłem wewnętrznym  a nieodzownym nauki z wiarą: 
naturalizm u z nadnaturalizm em , form uła ta  wszakże w obec 
nauki, k ry ty k i nie w ytrzym uje, co bądź m a ona swoją ważność 
h istoryczną jako wskazówka sposobu w ja k i filozofowie włoscy tra 
ktow ali zagadnienia religijne. G ioberti rozpoczyna teoryą o nad- 
przyrodzonćm a kończy filozofią rewolucyi. Rosnaini stw orzył 
antropologią m istyczną .i teodyceę. M ammiani pokrewieństwo 
wzajemne dwóch problemów i rozwija na swój sposób teodyceę; 
tak  więc problem a teologiczne było zadaniem filozofów półwyspu, 
pragnienie odnowienia na podstawach starożytnych nauki, u n i
kając podstaw niemieckich racyoualnych jak ie  im dał K an t i inni; 
G ioberti z filozofii zrobił nie*tyle system  abstrakcyjny i scienti- 

„ ficzny, ja k  rodzaj postulatu psychologicznego rasy włoskićj.
»W obec pojęć filozoficznych ostatniego stulecia G ioberti 

pomimo wysiłków swojego geniuszu, upierając się przy zasadzie 
więcej semityckićj ja k  aryjskiej, więcój teologicznej ja k  filozofi
cznej, nie zdołał ani odnowić pierwszeństwa włoskiego ani nauki, 
ani idealnego katolicyzmu, bacząc że z jednój strony niewzruszo-
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ność dogm atu, a z drugićj nauk i fizyczae i historyczne znalazły 
się ze sobą- w takiej sprzeczności, że węzeł zadania prędzćj m ógłby 
się przeciąć ja k  rozwiązać. Jakoż przyszło do tego, że tenże sam 
G ioberti z drugićj epoki s taną ł w sprzeczności z G iobertim  pier- 
wszćj, autor i'l U inovam ento filozofii objawienia, z autorem  Teóri
ca della Sovranaturale, 1’Introduzione e il P rim ato , zbliżył się 
i prawie połączył z panteizm em  niem ieckim .

P o  G iobertim  rozwinęła się we W łoszech szkoła heglowska 
wolnych m yślicićli ja k  V era, ÍSpaventa, Fiorentino, F ranchi A u- 
sonio i F errari, w ykazują oni bezsilność dogm atyzm u w rozw ią
zaniu zagadnienia rzeczy, żaden z nieb wszakże nie posiada k ry ty 
cznego geniuszu w spólprzeniknienia się w fenomenach, co w u m y 
śle Ferrarego tonącego często w m glistych paradoxach życie hi
storyczne zam ienia się w pewien rodzaj jeom etryi siły  i form y 
posłusznćj fatalności, k tóra  je  pęlzi i też same wady spostrzega
m y w Ausonio F ranchi; ztąd szkoła sceptyczna zagłębiając się 
zbytecznie w psychologii, a nazbyt m ało w krytyce, znajduje się 
jednocześnie w sprzeczności z m etafizyką i pozytywizmem.

Taki jest m om ent obecuy filozofii włoskićj, a raczćj niemie- 
cko-wloskićj od czasu G iobertego, z którego ażeby daléj rzecz 
prowadzić nie pozostaje ja k  chyba zmienić studya filozoficzne i po
grzebać, na zawsze s ta rą  metafizykę, ile że ja k  mówi Trezza: 
pokąd nie przemieni się filozofia w k ry ty k ę  historyczną, pokąd 
szukać będziemy praw  wszechrzeczy m yślenia, będzie to zawsze 
robota w próżni, w łożym y system a na system a, nie staw iając nic 
prawdziwie naukowego.

Owe a priori o k tórém .tak  wiele się mówi, gdyby lepiéj było 
studvowane, rozłożyłoby się na jeduę seryę momentów h istory
cznych, k tó rą  m y środkam i abstrakcyjnym i w iążem y w fałszyw ą 
jedność, i jeżeli nauki nowożytne wzięły rozbrat z m etafizyką, j e 
żeli pomimo usiłow ań pogrobowców téj szkoły, aby  j ą  w prow a
dzić w nauki pozytywne, wszyscy n ią  gardzą, to dowodzi że wiek 
nasz zrozum iał nareszcie, że nie ma ja k  ty lko  dwie rzeczywistości, 
na tu ra  i historya, że praw a historyczne i fizyczne nie pochodzą 
z inwestygacyi porównawczéj fenomenów, i że duch ludzki jest 
także fenomenem największym  i najtajem niejszym , którego praw 
niemożna odkryć inaezój, ja k  idąc za nim  w ślad przez rozmaite 
m om enta jego historycznego życia.

Takie tu  szerzą się wyobrażenia o nauce k tó ra  pomimo po
gardy  ja k ą  dla niéj a mianowicie dla filozofii niemieckiój okazują 
um ysły  praktyczne, jedna zastępuje miejsce proroków u plemion 
Indo-G erm aóskich, nie przepowiadaniem przyszłości, a le jé jd e -  
dukcyą z faktów dokonanych, n ik t bowiem nie zaprzeczy że wy
padki r. 1789 przyniosły zapowiedzie zm iany społecznćj Ja n a  J a 
kuba Rousseau i całćj szkoły owoczesnéj deistów. N ik t nie zaprze
czy że dzisiejsza idea szukania wiecznego pokoju znajduje się 
w dziełach Kanta, n ik t wreszcie że idea H eglow ska w Niem czech

Tom  I I I .  LJpUc 1IT0. ^
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najwidoczniój się m anifestuje, w których dążności preponderencyi 
logicznie za pomocą wszystkich m ożebaych środków chyba teu 
nie dopatrzy, kto sobie oczy zasłania. Niemcy sta ra ją  się dowieść że 
bóztwo św iata w nich zamieszkało i udaje im się to, i H egel przeto 
b y t prorokiem; niepocieszające to dla uaszéj rasy, ale trudno kwe- 
styonować fakta, alboż z naszych filozofów słow iańskich rewelacye 
sprawdzą się kiedy?

Do filozofów rewelatorów we W łoszech liczy się Tereuzio 
M amiani, którego konkluzye oto jak  się dadzą zsumować, pod 
względem m oralnym  i rozwijania się um y słu  ludzkiego.

T ak  MamiaDi ja k  Vico, przyjm ując wpływ  Opatrzności na 
historyę, dowodzi razem, że taż nie prowadzi wprost ludzi do ich 
kresu, ale że ich popycha za pomocą ich w łasnych potrzeb pomię
dzy narodami; podług (ego filozofa panuje polarność, oraz prawo 
tożsamości i różnioy; każdy z narodów otrzym ał od Opatrzności 
urząd do dopełnienia, k tó ry  tćż w ypełniają nieustający bezwie
dnie, tem u to drogi Opatrzności nie w yjaw iają się aż po dopeł
nieniu faktów, i wtedy dopiero w całćj jasności idea boża się 
wyświeca, któréj człowiek w pozornym nieporządku nie m ógł 
zrozumićć, i tak  cały pochód ludzkości oraz praw n ią  rządzących 
nazywa preordinazioni di D io  (przeporządkowaniam i Bożymi).

Końcem tych przeporządkowań je s t najwyższa doskonałość 
rodu ludzkiego, największe jego ublogosławienie (beatitudine). 
Ludzkość przed dobieżeuiem zakreślonćj sobie m ety, powiada Ma
m iani, m a do przejścia cztery epoki, cztery studya wyraźne; p ierw 
sza skończyła się na K onstantynie W ielkim , k tó rą  nazywa sk ła 
dową, ona albowiem  stw orzyła i sform owała żywioły potrzebne, 
integralne do życia społecznego, a zarazem zapłodzila zarodami 
i principiam i wszelki ruch ku  doskonałości rodzaju ludzkiego; 
druga trw ała  aż do dni naszych i m iała za zadanie przem ia
nę i zgodę żywiołów społecznych, w yrabianych częściowo, a ze
branych razem w epoce pierwszćj; ta  epoka dopełniła się od
nowieniem dzisiejszćm W łoch (?) które pociągnąć musi za sobą 
wielkie korzyści dla św iata i narodów, a mianowicie odrodzenie 
prawdziwéj religii katolickiéj, co nastąpić m a w kró tk im  czasie 
z upadkiem  władzy doczesnćj papieży; a daléj powołanie do życia 
narodów wschodnich i południowych za pomocą wielkich ruchów 
na morzu Sródziemném i popędów ogólnego postępu; trzecia 
epoka w k tó rą  wchodzimy, będzie m iała za zadanie rozlanie cywili- 
zacyi i wcielenie w nią św iata barbarzyńskiego. Nie możemy 
odgadnąć form jak ie  przybierze ludzkość w ostatniéj swojéj epoce 
to jest czwartéj, ale z pewnością przewidzićć możemy, że będzie 
ona zespoleoznieniem, zlaniem się wszystkich narodowości, które 
zachowująo swój charak ter utw orzą jedną wielką rodzinę, w którój 
ustanie najzupełnićj przewaga sił dotychczasowo rządzących, 
a które posłużą jedynie do podbijania potęg natury , kiedy naro 
dom panować będą idee, jak o  najwyższe rządczynie.



Następnie glob nasz podlegnie przem ianom  tizycznym , a w ta 
kim  razie i jestestw a po nas przyjść m ające z powoda odmiennych 
w arunków  egzystencyi, odm ienne od naszych przybiorą formy.

Przyjdzie więc czas że rodzaj nasz zaginie, koniecznością 
albowiem  będzie już nie jednostki uwolnić od ciężaru ciał, ale 
cały rodzaj po przebyciu niezliozouych kom binacyj, rozwiązanie 
się naturalne ale nie norm alne, albowiem czasowe w awojój naturze, 
gioaltoione.

Dobra duohowe wszakże nie zostaną stracone, i trw ać będą 
nietylko pomiędzy duohaini, ale i pomiędzy jestestw am i zamiesz- 
kującem i inne g loby, od których jeżeli dziś jesteśm y oddaleni, to 
kiedy dostąpim y życia racyonalnego, doskonałego, czyli nieśm ier
telnego, wejdziemy w związki ze wszystkiemi ducham i znajdują- 
cemi się w tój samój sferze, i utworzym y św iat w k tó rym  każdy 
weźmie udział w dobru ogólnóm.

Każdy duch doskonałości zupełnój, piękności i nauki zmar- 
. twychpowstanie jaśniejący i skażoności niepodległy, jako  część 

ostatecznego udoskonalenia stworzeń, i utworzą atm osferę niebie
ską  w porządku najwyższym, ostatecznym.

K ierunek dzisiejszy i odkrycia na polu nauk zdobytych, po
budziły w Europie um ysły  prawe, marzące, do utw orzenia syste
mów, do siebie zbliżonych, i one to wśród dysharm onij rozkłada
jących się principiów, tw orzą jak b y  jak ieś g łosy czyste nad ot
ch łan ią  zawieszone.

W  Niemczeoh, we F rancy i i W łoszech, idea progressu t łu 
maczona w sposób jak  j ą  rozum ie M amiani a nierzadko się napo
tyka, u Niemców Lotze, u Francuzów  Edgard Q uinet w L a Crea
tion, do tychże sam ych doprowadza rezultatów . Q uinet ja k  i Ma- 
m iańi po szczeblach obserwacyj naukowych do jednego i tegoż 
samego doszedł rozwiązania, i oto co na zakończeniu dzieła swego 
powiada francuzki uczony.

„Geologowie najściślój zamknięci w obserwacyach ronią  
słow a będące przedmiotem niespodzianek wciąż w zrastających. 
G dyby poezya pozwoliła sobie na podobne wnioski, oskarżonoby * 
j ą  o użycie napoju z puharu  Menadów. Uczeni ja k  najmniój
0 nią podejrzani rzucają nam  na pastwę słowa, dziwne że stworze
nie św iata nie jest skończone, że takowe nie zatrzym a się na czło
wieku, że spodziewać się można w przyszłości nowych kwiatów, 
nowych drzew i św iata wyższego nad dotychczasowy ludzkośoi,
1 na tćm  zdaniu zam ykają księgi, ja k b y  tu  szło o coś najprostsze
go w świecie.

A le z nam i inacztj się rzecz ma, m yśm y ich obrali za prze
wodników od skał do skał, nad brzegiem  przepaści w k tórśj świat 
dzisiejszy przepada; czemuż więc zostaw iają nas bezbronnych 
w obec otchłani, gdzie najsilniejszy duch od zam ętu, od szaleństwa 
bronić się musi.

W eżm yż text oałój dzisiejszej nauki i zobaczmy co zawiera.
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Dziwne proroctwo naturaliśei rzucają nam  baw iąc się ja k o 
by. Jeśli się dobrze rozmyślili? wiedząż oni że proroctwo to prze
chodzi prorokow ania Izajasza i Ezechiela, tym  szło o biedne pań
stwo Egiptu , Medyi czy B abylonu skazanych na zagładę, kiedy 
dziś nie o państwo idzie, ale o cały rodzaj ludzki.

Zagłada jego oto zapowiedziana, naznaczają jej dzień nie- 
ledwie, godzina przyjdzie w którćj nie u jrzy  ludzi, a pomimo to 
ziemia będzie zamieszkałą, i ten pun k t ostatni najwięcćj nam  
cięży.

Człowiek wiedział że musi urarzóć, ale ja k  dotąd by ł prze
konany że jeśli ma um ierać wszystko co żyje zaginie z nim  razem. 
W yobrażał sobie, że tak  silnie ob jął w posiadanie ziemię, iż tak o 
wa nie może do innego ja k  ty lko  do niego należćć. Idea więc 
następców w m yśl ludzkiój pomieścić się nie m ogła. Gdyby czło
wieka zabrakło, próżni po nim  nioby nie zastąpiło, tak  dalece 
w ierzył, że zapełnia sobą ziemię i niebo.

W yobrażał on sobie: że je s t tak nieodzownym dla wszech
świata, że z jego zniknięciem  z kolei cały  św iat zaginie; w począt
ku  wszechrzeczy zrozum iał że jego upadek pociągnął upadek 
całój na tu ry . Cóżby się więo stało gdyby m iał zaginąć? bez w ą t
pienia całe stworzenie z nim by razem  się pogrzebało, a ostatui 
dzień jego, by łb y  ostatn im  wszechświata.

Bez niego ani życia ani postępu. Ziem ia pusta, zniszczona, 
osierocona, nosząoa na sobie przez wieki żałobę po zniknieniu 
człowieka, glob ziemski zam ieniouy w grób, milczenie i chłód 
ziemi pustśj. Niebo i ziemia op łaku ją  jego stratę.

Otóż jak  owe półbogi pocieszali się śm iercią wszystkiego co 
żyje obecnie w świecie po zgonie swoim. Jak iżb y  kw iat ośm ielił 
się rozwinąć? jak i ptak zaśpiewać czasu owego wdowieństwa zie
mi? gwiazdy powinny odrywać się i odpadać z firm am entu.

Otóż z m yślą przeciwną potrzeba nam  się oswoić, że i czło
wiek przejdzie jak  przeszły am onity (mięczaki) i trzciny pierwo
tne, i że inne życia zupełniejsze lepsze miejsce jego obejmą.

A z tego hałasu jak i czyni w przejściu swojćm i cóż zostanie? 
to co zostało z brzęczenia owadów w lasach zwęglonych.

Jak to  podobno* jest, żeby jestestw a wyższe w ystąpiły  pewne
go dnia rządzić człowiekiem, ja k  on dziś rządzi światem zwierząt,
i to jestestw o wyższe wypędziź w lasy czy na wyspy, nasz rodzaj 
ludzki jak  m y wypędzamy tu ry  i łosie, w takiż sposób przezna
czono nam  zginąć.

Duma człowieka ma także swoją potęgę, wić on żo je s t k ró 
lem przyrody i to m u pom aga do u trzym ania  się na wysokośoi 
swojćj; ale gdyby na raz ta  jego dostojność by ła  m u zaprzeozoną, 
gdyby gdzieś w ukryciach skał napotkał m istrza swojego, czyliżby 
nie stracił zmysłów, ile że nie należy on do rzędu tyoh władzców 
którzy przeżyć m ogą stra tę  swojego tronu; pan globu jakżeby 
m ógł wyobrazić sobie że m u przychodzi być zwierzem  domowóm 
swego następcy, taka  hańba przygnio tłaby  go, a osłupienie doko
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nało reszty, duch jego m usiałby go opuścić, niemogąe bowiem 
zgodzić się na rolę podrzędną ani utrzym ać w pierwszéj, zeszedłby 
ze sceny.

A  teraz przypuśm y na ziemi następcę człowieka takiego 
jakiego zapowiadają geologowie, podobueż je s t żeby on nie podzi
wiał naszych sztuk  i poezyi, T enus, Homera i Rafaela?.

W  przeczuciu nieśmiertelności jeśli* nie m a czegoś co odpo
wiada proroctwom nauk, za śm iercią i grobem w yobrażam y sobie 
św iat lepszy, życie wyższe i form y więcój skończone, w iary téj 
n ik t nie wydrze z serca ludzkości, ani ja  tćż nie chcę jej ograniczać 
do widzenia rozwijania się życia w pochodzie przyszłych wieków 
geologicznych, to pewno że w instynkcie tym , św iata doskonal
szego znajduje się prawo dziś objawione i dowodzone za pomocą 
nauk  przyrodzonych” .

Pom iędzy M am ianim  a Quinetem  zachodzi analogia pojęć: 
obaj oni stanow ią pryncypium  moralności w rewolucyach swoich 
filozoficznych, w yciągniętych z obeerwacyj naukowych. M amiani 
wszakże wyraźnićj się wypowiada pod względem kwestyi nieśm ier
telności, k tó rą  Q uinet pozostawia niezdecydowaną. Filozof w ło
ski w yraźnie mówi o indywidualności duchowéj i duszy ludzkiój 
przejęty żywo całym  ciągiem  m yślenia filozofów od św. Tom asza 
z A quinu, do G iobertego, i Rosm iniego, rozlewa na system  swój 
pewne ciepło twórcze, którego w Quinecie widocznie niedostaje, 
idea M amianiego cobądź przeciwko niéj powiedziććby można, jest 
więcćj zapładniającą; kiedy Q uinet daje nam  ty lko  konsekwencye 
obserwacyj naukow ych bez przyłożenia wagi do principium , na 
k tórćm  opiera się tryum f, dobrego w społeczeństwie ludzkiém , 
uw aża on za naturalne i konieczne rozwijanie się zarodu ludzkie
go, negując niejako środkom  opatrznościowym do otrzym ania 
tego celu, w yobrażenia zasługi, kary  i nagrody w Quinecie nie 
dopatrzy. I  zkąd to ta  niejasność w kwestyi zaziemskiego żywota, 
kiedy W łoch podnosi się wyżćj do miłości pierwiastku, przez k tó ry  
wszystko się stało, Q uinet odrzuca E w angelią i m ateryalizm , a na 
ich miejsce wprowadza prawo natu ry  dowolnie w ykładane, idea 
prawa nie jest zapładniającą, jest to elem ent u trzym ujący , zacho
wawczy, ale nie twórczy, kiedy miłość ma jedną moc tworzenia 
dzieł wielkich, równie w życiu społecznćm jak  w organiczném.

T. Lenartowicz.
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*•
1 'aw no zapowiedziana historya Francyi Guizota, zaczęła wycho
dzić poszytami. T ytu ł jś j mówi że je s t prostćm opowiadaniem 
przeznaczonym dla nauki wnucząt. Gdyśmy jednak otworzyli pier
wsze stronnice, spostrzegliśmy odrazu, iż znakomity historyk-filo- 
zof, ma na widoku nie same tylko dzieci. W rzeczy samćj, je s t to 
sumaryusz badań autora, na polu dziejów ojczystych. Taki sum a- 
ryusz Guizota, ważnćm jest zjawiskiem. Należy go uważać, jako 
dopełnienie Historyi cywilizacyi Francuzkićj.

Zobaczmy najprzód, jak  sam au to r ocenia znaczenie historyi 
i jak określa ramy swojćj pracy. Oto list jego do wydawców:

„Dowiedzieliście się panowie, że od kilku la t z ojcowskiśm 
zamiłowaniem opowiadam historyą Francyi moim wnukom. Zapy
taliście mnie czy nie mam zam iaru ogłosić drukiem  tych opowieści 
domowych, o wielkićm życiu ojczyzny naszćj. Zrazu nie miałem 
tego na myśli, zajęty wyłącznie wnukami pragnąłem z serca, dać 
im poznać naszą historyą w prawdziwćm świetle; zatrzymać ich 
uwagę zadawalniając razem umysł i wyobraźnię m łodą, ukazując 
im wypadki w sposób jasny i żywy. Każda historya a szczególniej 
Francyi, jest obszernym dram atem . T u  wypadki wiążą się w łań - 

'  cuch według praw określonych; aktorowie odgrywają w tym dram a
cie role nie wyuczone naprzód, ale wynikające z ich położenia, 
a  co więcćj z własnćj myśli i woli. Są w historyi ludów dwie se- 
rye przyczyn, różnych, a przecież ściśle złączonych z sobą: przy
czyny naturalne, rządzące ogólnym biegiem wypadków i przyczyny



wynikające z wolnćj woli człowieka. Ludzie nie tworzą całćj hi
storyi, ma ona prawa dane z góry; ale w historyi ludzie występują 
jako istoty wolne, działają w nićj, wywierają wpływ, za który 
są odpowiedzialni. Na wiernćm oddaniu tych dwóch żywiołów 
polega prawda i moralność tych opowiadań.

Aby osiągnąć cel zamierzony, starałem  się zawsze snuć wątek 
moich uwag i opowieści, wkoło wiplkich wypadków i wielkich 
postaci historycznych. Kto chce zbadać i opisać naukowo dany 
kraj, musi go przebiedz wzdłuż i wszerz, zwiedzić w nim góry 
i płaszczyzny, wioski i miasta, ciemne zakąty i miejsca wsławione. 
Tak postępuje geolog, botanik, archeolog, statysta, erudyta. Ale 
kiedy pragniemy poznać główne zarysy okolicy, jćj sta łe  granice, 
jćj ogólne kształty, jćj gościńce i ścieszki, wtedy wchodzimy na 
wyżyny, zkąd najlepićj ogarnąć okiem całość i fizyognomią kraju. 
Tak mamy postępować z historyą, gdy nie chcemy sprowadzać 
jćj do form suchego szkieletu, ani tćż rozwijać jćj do wielkich 
rozmiarów pracy erudycyjnej. Wielkie wypadki, wielcy ludzie, 
stoją jak  niewzruszone olbrzymy na wyżynach historyi. Z owych 
tylko wyżyn można ogarnąć jćj całość, i rozpoznać jćj drogi.”

Musimy przyznać że wyżyny z których dziś p. Guizot zapa
tru je się na dzieje Francyi, wznioślejsze są niż te, z których patrzał 
przed czterdziestą laty, gdy oceniał cywilizacyą kraju swego. Ten 
zwrot myśli, w tak późnych latach, jest dowodem potężnego i peł
nego żywotności talentu.

Stary Guizot dopatrzył dziś Gallów, których nie widział przed 
czterdziestu latyl było ich przecież z górą 6,000,000 na kilka 
wieków przed Chrystusem, jak  to sam teraz przyznaje. Od nich- 
to zaczyna historyą dzisiejszych Francuzów. Nie wypowiada on 
tak jasno jak  Henri Martin i Emil Chasles, iż żywioł galski jest 
kamieniem węgielnym cywilizacyi francuzkićj. Kto wić czy nie 
bojażń wykazania słabćj strony pierwszych dzieł, którym zawdzię
cza taką  sławę, wstrzymuje ośmdziesięcio-trzyletniego starca, od- 
jawnego zaparcia się dawnych błędów. Poszanujmy jednak i ten 
śmiały zwrot na nową drogę, utorow aną przez młodszych niegdyś 
uczniów, dziś przewodników starego mistrza.

Nowe prace historyczne pp. Guizota, Henri M artin i Emila 
'  Chasles, są nam pobudką do zapytania: dlaczegoto Francuzi tak 

późno zajęli się historyą Gallów, kiedy tyle erudycyi wyczerpali 
w badaniu historyi, tak  nielicznych zdobywców swoich Rzymian 
i Germanów? dlaczego my, przy całym niedostatku krytyki histo- 
rycznćj, stoimy wyżćj od Francuzów pod względem zapatrywania 
się na dzieje nasze? Oto dlatego, że nasze dzieje prostszćm pły
nęły korytem: Dynastya P iasta wyszła z łona narodu, państwo 
utworzyło się z własnych żywiołów, wpływy obce grały tu  rolę 
podrzędną. Przeciwnie rzecz się ma we Francyi. Tu idea pań
stwa, uformowała się pod naciskiem Rzymian, potćm Germanów. 
Nic tćż dziwnego że pierwsi pisarze francuzcy rodem Rzymianie 
albo Germany, zostawiali na boku podbitych Gallów, a opisywali
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dzieje własne na ziemi galskićj. Następni pisarze kompilowali 
pierwszych; tak  było w ciągu wieków. Pod takimto wpływem 
wychowany był i sam Guizot i jego współcześni. Nic tśż dziwnego 
że autor cywilizacyi francuzkiej, do żywiołów składających tęż 
cywilizacyą, liczy tylko żywioł romausko-pogański, germański 
i chrześciański, z przepomnienietn rodzimego galskiego.

Jeżeli porównamy ostatnie prace historyczne pp. Guizota, 
H. M artin i Chasla, musimy oddać piewszeństwo H. Martin. Uczo
ny ten zaczął historyą Gallów, od przypomnienia jedności ich 
plemiennej i cywilizacyjnej, śladami germańskimi, romańskimi 
i słowiańskimi w Azyi. Nie rozszerza się on nad tą  prawdą, 
ale samo to, że ją  stawia jako kryteryum  w ocenieniu rozwoju 
historycznego tych plemion, aż do dni naszych, jest rzeczą nadzwy
czaj wielkiej wagi. Samolubstwo narodowe i niechęć ku Germ a
nom, nie zaślepiły znakomitego historyka.

H. M artin i E. Chasles zgadzają się z sobą, co do ważności 
mytów i tradycyi narodowych, pićrwszy z nich wskazał ducha ofia
ry, jako typ charakteru narodowego Gallów. Drugi widzi tenże 
typ w symbolu H erkulesa Ongiusza, to jest w sile wymowy. Obaj 
czerpali swoje poszukiwania w świadectwach greckich, pićrwszym 
szło o znaczenie typu w życiu społecznśm, drugiemu w literaturze, 
jak  o tćm pisaliśmy w dwóch poprzednich korrespondencyaeh.

P. Guizot nie szuka u kolebki dziejów, tego ideału który ma 
na wieki przyświecać narodom i wskazywać im drogę przyszłości: 
przytacza on wprawdzie mytyczne podanie o założeniu Marsylii, 
lecz to podanie samo z siebie, acz ciekawe i piękne, nie ma takićj 
doniosłości, jak  tradycye podjęte przez dwóch poprzednich badaczy. 
Oto podanie jak  je  opowjada p. Guizot.

¿Euxen Grek z Focei, miasta Jońskiego w Azyi Mniejszćj pu
ścił się na przygody po święcie, przybył aż do ujścia Rodanu. Gal
lowie Segoborgi zajmowali sąsiednią okolicę. Nann ich wódz przy-

• ją ł cudzoziemców z właściwą Gallom gościnnością, i zaprowadził 
ich do domu swego na ucztę, którą wyprawiał z powodu weselnych 
godów córki imieniem Giptis. Zwyczaj dziś jeszcze istniejący u B as
ków, a nawet Bretonów w Morwanie, wymagał aby dziewczyna 
ukazała się gościom dopiero w końcu uczty, z pełną w ręku czaszą 
i aby ten komu ją  poda, s ta ł się małżonkiem jćj wyboru.

I  otóż młoda Giptis, zatrzym ała się przed Euxenem, i podała 
mu czaszę. Wielki był podziw Gallów, wielkie ich niezadowolenie. 
Ale stary Nann, widząc w tein wyraźną wolę bogów swoich, przy
ją ł  Focejczyka na zięcia i da ł mu w posagu wybrzeże na którćm 
wylądował, z okręgiem okolicznćj ziemi. Wdzięczny Euxen nazwał

* młodą żonę imieniem greckićm Arystoxeny, to je s t najlepszćj go
spodyni. I wyprawił okręt swój do Focei, po nowych kolonistów, 
a zanim ci przybyli położył nad zatoką węgielny kamień miasta 
które nazwał Massalją”.

Guizot je s t przykładem niezmordowanej pracy, przed kilką 
laty wydał swoje pamiętniki, jakoby ostatni testam ent, powtarzano
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że sig oddawna przeżył, że już w roku 1818 dat tego smutno do
wody. Tymczasem oto po latach dwudziestu dwóch, widzimy znów 
Guizota jak  pracuje w rozmaitym kierunku: to jako prezes towa
rzystwa historycznego, to znów jako  prezes kommissyi reform po 
szkołach, to jako czynny członek konsystprza ewangielickiego 
i jako niemnićj czynny członek akademii francuzkiej. Mnóstwo 
ma jeszcze zajęć publicznych i domowych, nie opuści nigdy lekcyi 
syna w Colhcfl de France, uczy małe wnuczgta, a obok tego wyda
je  i historyą Francyi! Oczywisty to dowód że umysł ludzki odra
dza się, i że praca umysłowa wielkim jest bodźcem do podobnego 
odrodzenia.

1’AliYZKA. 1 0 5

Od Guizota przejdźmy do jego współpracownika na polu tak 
politycznćm jak  i literackiem, do niedawno zm arłego Villemaina. 
Donieśliśmy o śmierci jego, dziś czujemy się w obowiązku przypo
mnieć liczne a znakomite jego zasługi w literaturze. Jako  professor 
Sorbony, m inister oświecenia, nakoniec jako członek akademii 
francuzkiej w ciągu blisko pół wieku, a stały  jćj sekretarz przez 
la t blisko czterdzieści, ośmdziesięcioletni Villemain miał i szerokie 
pole i długi czas do różnostronuego rozwinięcia wielkiej swój dzia
łalności i do zostawienia niezatartych śladów swego przejścia na ziemi. 
Godności jak ie  piastował, winien był jedynie niezmordowanej pracy.

Urodzony w Paryżu 1790 roku, był dzieckiem czasów wiel
kiej rewolucyi, ale z tych czasów otrzym ał tylko w spadku wy
chowanie wysoko klassyczne. Jego umysł skierowany z młodu ku 
literaturze, pozostał jćj wiernym aż do ostatniej chwili. Sama na
wet ułomność fizyczna, wpływała zapewne w wielkićj części na tak  
wyłączne zatopienie sig w księgach.

W szkołach już Villemain odznaczał się zdolnością między 
towarzyszami. Mając la t dwanaście, umiał na pamięć Sofoklesa; 
uczniowie bowiem obyczajem tych czasów, odgrywali tragedye 
klassyczne między sobą. Ale jak  się to niekiedy zdarza wyższym 
talentom, nie błyszczał on na popisach szkolnych. Znać należał 
do tych specyaiistów, co od dzieciństwa skoncentrowane w jednej 
gałęzi nie umieją odpowiedzieć wymaganiom szkolnych program - 
matów. W dwudziestym roku życia został już professorem wer- 
nyjikacyi lacińskiij i literatury francuzkiej w normalnej szkole. We 
dwa la ta  potem, akademia ukoronowała pierwszą jego  pracę lite
racką: pochwalą Montaigna.

Rozprawa ta  odznaczająca się wytwornym językiem rozsła
wiła wkrótce imię młodego laureata. Uczeni i opiekunowie nauk 
poczęli przygarniać go do siebie; hrabia Narbonne, sekretarz ce
sarski szczególnemi otoczył go wzglgdami. W krótce potćm w ro
ku 1813 cesarz Napoleon polecił mu napisanie pochwały pogrze
bowej, na cześć poległego jenerała Duroc. Zaczerń ją  wygotował 
upadło cesarstwo.
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Czasy restauracyi najświetniejsze l>yły dla Villemaina i za
pewne najszczęśliwsze w jego życiu. M ieszkał z m atką którą 
czcił i kochał gorąco, a która nawzajem chlubiła się synem i naj
tkliwszą otaczała go opieką. Miłość ta  rodzinna szczególny rzuca
ła  urok na domowe ich progi.

Nowe dwie prace literackie O znaczeniu krytyki i pochwała 
Montesquieu’go, zjednały młodemu professorowi nowe nagrody 
i wieńce; imię jego coraz świetniejszą połyskało aureolą.

Po tylu latach przewrotów społecznych i politycznych, lite ra 
tura, na długo płoszona hukiem dział, przyduszana kurzawą bitew 
poczęła nareszcie powstawać z czasowego omdlenia. Na widnokręgu 
paryzkim zabłysły dawne gwiazdy: Chateaubriand, pani de Stael, 
Beniamin Constant; przy nich pojawiły się nowe, a między temi 
najświetnićj zajaśniał Yillemain. Porwany w wir literackich salo
nów, nie zaniedbał on przecież pracy. Atmosfera salonowa tak  
zabójcza dla wielu młodych talentów, korzystnie nawet oddziałała 
na umysł wykarmiony silną nauką, oswobodziła go bowiem z pe
dantyzmu i rozwinęła w nim wrodzony dar wymowy.

Niebawem szersze pole otwiera się dla Villemaina. W ro 
ku 1816 otrzymuje katedrę w Sorbonie, najprzód jako  pomocnik 
Guizota w wykładzie historyi, nieco późnićj na własną rękę katedrę 
literatury francuzkićj. Tu rozpoczyna się chlubny okres dziesię. 
cioletnich prac professorskich, któremi Villemain dobrze zasłużył 
się krajowi, rozszerzając koło krytycznych poglądów, torując nie
jako  nowe drogi bliskićj odrodzenia literaturze.

Posłuchajm y co mówi jeden z uczniów professora, znany k ry 
tyk Ponm artin o tych świetnych kursach Sorbońskich:

„Villemain w swćj katedrze, w owym kursie literatury  steno
grafowanym z żywego słowa, a następnie publikowanym, ukazuje 
się w prawdziwym blasku stokroć wyżćj niż jako pisarz. Tu wy
stępuje jako mówca oryginalny, wszechstronny, pełen barwy 
i ognia, porywający słuchaczów. Ci którzy mieli szczęście widzićć 
go i słyszćć, dziś jeszcze po czterdziestu latach przywodząc na pa
mięć doznane wtedy wrażenia, »czują w piersi mimowolny dreszcz 
zachwytu, i powtarzają z west< Imieniem: „Dobre to były czasy!”

„Wyobraźmy sobie wielką salę Sorbony, pełną młodych chci
wych wiedzy słuchaczów; pierwsze ławy zajmują najzdolniejsi 
uczniowie, wówczas jeszcze nie zuani światu: Sainte Beuve, Alfred 
de Musset, Jouffroy, Merymeć, Nizard i tylu innych.

„Wchodzi mistrz. Mały, niekształtny, zaniedbany w odzieży, 
wstępuje na katedrę nierównym krokiem z pękiem książek i papie
rów pod pachą; głowa jego wychyla się niezgrabnie z pod wystają
cych ramion, oko połyskuje z pod gęstych rzęsów; usta sk ładają 
się lekko do uśmiechu jak  łuk  z którego wnet posypną się strzały. 
Siada, zuczyna niówićl I  oto nagle ta  postać bezkształtna i szpetna 
pięknieje w oczach naszych. To czary! istne czary! Magnetyczna 
nić łączy mowę z audytoryum. Mówi. Głos jego na przemian słod
ki i śpiewny, to znów ostry i przenikliwy jak  sztylet, odpowiada
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harmonijnie znaczeniu wyrzuconych stów. Jakaż w nich ro 
zmaitość, jakaż to giętkość niesłychana! jak a  sztuka uk ry ta  pod 
osłoną prostoty! Jak  zręczne cieniowanie! myśli migoczą jak  bły
skawice: perspektywa ogarnia coraz szerszy widnokrąg! Widzimy 
się nad brzegiem oceanu, podniesieni na szczyt opoki, zkąd oko 
nasze jednym rzutem  ogarnia Francyą i Anglią. Pociski czarodzie
ja  furkoczą niby strzały, chwytamy je w przelocie, dopełniamy 
w duszy to co ledwie napom knął, zgadujemy to co przemilczał. 
Szczypta soli wystarczała naszemu podniebieniu, pieprz byłby nam 
wstrętny; Villemain tćż nie używał go wcale: dość mu było soli 
attyckiéj.”

W ciągu dziesięcioletnich kursów, znakomity professor prze
istoczył do gruntu wykład literatury. Dotąd na wzór L aH arp a , wy
kazywano dogmatycznie zalety i wady ocenianych utworów, Ville- 
main tymczasem ukazywał nasamprzód autora, wnikał głęboko 
w jego myśl, przedstawiał go zawsze na tle wieku, rozbierając 
utwory w śmiałych rzutach kreślił życiorys pisarza, co więcćj k re 
ślił dzieje epoki pod ktôréj wpływem żył i pisał. Tę metodę dziś 
ogólnie przyjętą upowszechnił Villemain we Francyi, to stanowi 
główną jego zasługę.

Akademia oceniła professora, powołała go w progi swoje 
w r. 1821: miał wtedy la t dwadzieścia dziewięć. Obok wykładów 
literatury  i licznych rozpraw akademickich, niezmordowany p ra
cownik tworzył obszerne dzieła. N apisał Historyą Kromwela 
w dwóch tomach, wkrótce po tém Laskarisa. Ostatnie szczegôlniéj 
dzieło, napisane w czasach walki Greków o niepodległość, zajmo
wało żywo umysły. Przygody Laskarisa, tego młodego G reka 
który w XV wieku szukał przytułku w zachodniéj Europie, przy
nosząc z sobą arcydzieła cywilizacyi z upadłćj swéj ojczyzny, przy
gody te musiały gorąco zajmować społeczność, przyklaskującą 
wysileniom Helenów. Rozrywano tćż dzieło Vijlemaina, równie 
jak  Messenienny Delavigna, nazwano ją  nietylko dobrą książką, 
co więcćj zacnym czynem.

Do uczonych prac autora z czasów Restauracyi, należy także 
przekład R e p u b lik i Cycerona, według rękopismu odkrytego wówczas 
właśnie we Włoszech przez Angelo Mai; pełna erudycyi rozprawa, 
pomieszczona w początku i uczone komentarze, wzbogacają ten 
znakomity przekład.

Rok 1830 rozpoczyna nową epokę w życiu Villemaina. Za
sługi położone dla kraju, dały mu prawo do wysokich dostojeństw. 
Po gwałtownym przewrocie, nowi ludzie występują na widownią: 
obok Thiersa i Guizota pojawia się Villemain, godności sypią się 
gradem na uczonego męża; widzimy go najprzód deputowanym, 
wkrótce potém parem Francyi, prezesem rady wychowania publi
cznego, nakoniec ministrem oświecenia. Akademia ze swćj strony 
mianuje go stałym sekretarzem .

Wyrwany z koła literackich prac, Villemain na drodze no
wych zaszczytów znalazł nieznane mu troski i gorycze; podczas
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jego powtórnego m inisterstwa (1840 — 1844) wszczęty sig zacięte 
spory pomiędzy duchowieństwem a uniwersytetem o wolność na
uczania. Gwałtowna ta burza silnie oddziałała na spokojny umysł 
uczonego. Villeinain zachorował, w napadzie gorączki wyskoczył 
oknem; obawiano się pomieszania, szczęściem obawy okazały sig 
płonne. Potężny ten umysł po chwilowym szale gorączkowym 
przyszedł wkrótce do równowagi,

Oprócz wstrząśnień zewnętrznych, zgryzoty domowe zamąciły 
też bieg życia tak dotąd spokojny i szczęśliwy; młoda żona z k tórą 
Villemain żył zaledwie od la t kilku, dostała gwałtownego pomie
szania zmysłów. Zmuszony oddać ją  do domu obłąkanych, osie
rocony w tymże czasie po drogićj sercu matce, pozostał sam jeden 
z trzoma maleńkiemi córkami.

W kilka lat nowym ciosem dla niego był upadek monarchii 
lipcowśj. Odtąd odgrodził się niejako od świata stosami ksiąg 
i pargaininów z kterem i przeżył ostatnie dni, od których nigdy 
bolesnego nie doznał zawodu. Jedynem  jeszcze polem jego wy
stąpień bywały posiedzenia akademii. W. długićm dwudziestole
tn im  przeszło osamotnieniu, praca wytrwała codzienna, stała się 
dla niego tym drogocennym balsamem, co leczy krwawe rany, 
kołysze myśl nadzieją, wytrawia gorycz z serca, zaprawia życie 
słodyczą i spokojem.

Liczne tćż były plony tćj pracy. Dość tu  wspomnićć: Badania  
nad literaturą starożytną, Obraz wymowy clirześciańskii} w I V  
wieku, Studya nad historyą nowożytną, Wspomnienia współczesne 
historyczno-literackie, Uwagi nad współczesną literaturą, Trybuna 
współczesna: Chateaubriand, Badania nad geniuszem Pindara i  li
ryczną jego poezyą, że pominiemy mnóstwo raportów i rozpraw 
akademickich. Za koronę tych wszystkich prac można uważać 
Rozprawą nad językiem Jrancuzkim, zamieszczoną na czele słownika 
akademickiego.

W takichto pracach upływały ostatnie lata starca. Barki 
jego coraz to bardziej pochylały się do ziemi, cera jego coraz wy- 
datnićj przybierała ową barwę pargaminową, podobną do zżółkłćj 
stronnicy starego foliału. Takim widzieliśmy go nieraz prezydują- 
cego publicznym zebraniom akademii. Ale w oku jego spostrzegali
śmy jeszcze tę iskrę błyskającą z pod ciemnćj rzęsy, o którćj mówi 
jego uczeń; uważaliśmy ten uśmiech zaokrąglający półłukiem usta, 
lubo s tr/a ły  nie miały już wybiedz z tego łuku. Na kilka tygodni 
przed śmiercią Yillemain prezydował jeszcze za stołem akademic
kim w mundurze z zielonemi palmami.

Kilku zaledwie starych przyjaciół, miało przywiłćj odwiedzać 
go niekiedy. Do rzędu ich należał zasłużony Eichhoff członek 
instytutu. Z jegoto ust słyszeliśmy niektóre szczegóły z ostatnich 
la t życia zasłużonego starca. Cały pokój w którym  pracował za
łożony był stosami ksiąg i papierów; mnóstwo ich leżało na sto
łach , na krzesłach, nawet na ziemi. Rad jednak przybyciu miłych 
gości, Viłlemain usuwał je  co żywo i z całą swobodą oddawał się 
przyjacielskiej pogadance.
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Razu jednego Eichhoff przyszedłszy do Villeinaina zszedł 
go na rozmowie z dawnym kolegą szkolnym, niegdyś jak on jednym 
z wzorowych uczniów, dziś ja k  on starcem ośmdziesięcioletnim. 
Był nim Firmin Didot, uczony księgarz i wydawca. Villemain 
wyrzucał Didotowi, że w wydanym niedawno Słowniku biograficz
nym napisał o nim iż umie na pamięć całego Sofoklesa. Didot 
upierał się przy swojem; po długich sporach przyszło wreszcie do 
próby. Na usilną prośbę, począł Yilleinain powtarzać rolę Ullisse- 
sa z tragedyi Filoktety. W miejscach gdzie nowa osoba występuje 
na scenę przerywał mu Didot i tak  w dwóch powtorzyli całą tra - 
gedyę, nie pomyliwszy się ani razu. Eichhoff był zachwycony.

—  Nie oddałbym tego widowiska mówił do nas, za wszyst
kie dzisiejsze drainata i komedye.

—  T eatr godzien widza, a widz tea tru —odrzekliśmy.
Czynny do ostatniej prawie chwili, a jednak przez la t kilka

trawiony ciężką chorobą Yillemain doznał tćj wielkićj pociechy, 
że m iał przy sobie nieodstępną córkę. Dwie młodsze poszły za mąż, 
najstarsza tylko poświęcona wyłącznie ojcu, czuwała nad nim jak  
anioł opiekuńczy. Wzorowy syn odebrał w nićj zapłatę za tę go
rącą miłość, jak ą  niegdyś miał dla własnśj matki. Na czas krótki 
przed śmiercią, zupełnie prawie ociemniały znalazł w liićj nową 
Antygonę, stokroć wyższą od starożytnśj. Kiedy tam ta kierowała 
krokami ślepego Edypa, wspierając go krzepkiem  ramieniem, ta 
sprow adzała w duszę ociemniałego ojca, żywy promień wiary i na
dziei, sięgający po zakres ziemskich walk i zawodów. Słodkim jćj 
wpływem uspokojony w duchu, skonał dnia 8 maja r. b. N azajutrz 
po jego skonie, panna Yillemain wstąpiła do zakonu sióstr mi
łosierdzia.

Szczególny wypadek zrządził, że Villemain urodzony wśród 
przewrotów społecznych roku 1790, zam knął oczy w sam dzień 
plebiscytu. K:edy konał pośród ksiąg swoich, przy modlitwie córki, 
w pokoju wychodzącym na drugi dziedziniec pałacu akademickiego, 
w pierwszym dziedzińcu tymczasem w pośród zgiełku i wrzawy, 
odbywały się burzliwe głosowania: dziwnaż to sprzeczność! ten syn 
czasów rewolucyjnych był przecież człowiekiem cichćj pracy, mi
łośnikiem spokoju, pióro i słowo ściśle naukowe oto jedyny 
jego oręż.
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Dr Felix Michałowski, oddawna zamieszkały we Francyi. 
zyskał tu  piękne imię, jak  tego dowodzą godności: prezesa lekarzy 
i vice-prezesa towarzystwa rolniczego, departam entu Loary. Ważne 
stanowisko zajął także i między lingwistami. O statnia broszura 
jaką  świeżo wydał: Pierwiastki Celtyckie ( Origines Celtiques), 
charakteryzuje dokładnie prace jego w dziedzinie lingwistyki. Rzecz
o stosunkach starożytnych Słowian z Celtami, stanowiąca główną 
podstawę tych prac tak mało w ogólności znana, że każde ziarnko 
zebrane na tém polu, same nawet hypotezy stawiane przez ludzi 
Hauki, do których należy Dr Michałowski, są prawdziwą zdobyczą.



Na poparcie swoich wniosków, p. Michałowski przytacza ilo- 
wody, które powinny zwrócić uwagę wszystkich zajmujących się 
starożytną historyą naszą. Dziś szczególnićj, kiedy i my w sta ro 
żytnościach szukamy odpowiedzi na liczne pytania, dotyczące chi - 
storyi nowszych czasów i rozwoju języka, spodziewamy się, że bliż
sze poznanie prac naszego lingwisty nie będzie obojętnem czytelni
kom Biblioteki.

Posłuchajmy oto samego autora:
„Moim rodzinnym językiem—mówi p. M.—jest jgzyk Mickie

wicza i Zaleskiego, lecz oddawna przebywam we Francyi. Najżywsza 
radość jakiśj doznałem w mojćj nowćj ojczyznie, była ta, kiedy 
w Iudowćm narzeczu w Forez, gdzie osiadłem w młodości, posły
szałem wyrazy znane mi od dzieciństwa.

Niektóre z nich cytuję jako przykład:
Ser zowią siru w departamencie Loary. Ponieważ ten ser 

po'zeschnięciu staje się bardzo twardy, człowieka upartego z tw ar
dą głową, przezwano tu seran.

Rzeszoto zowią rejotła.
Socha, pług, w narzeczu tutejszćm soehia.
Tratew, belka, trat.
Siewier w języku słowiańskim oznacza północ; w Forez 

drobny śnićg zowią sebera, szron siora sibcra, w iatr północ
ny sibere.

Dornia, znaczy tu człowieka ograniczonego, po polsku dureń.
Climpe po forezku dziewczyna niechlujna; toż samo i w gmin- 

nćj naszćj mowie.
Drigna  po fore/.ku skakać, po polsku drygać.
Dryndula  wstrząsać, po polsku dryndać.
JEbaudi znaczy obudzić.
Radissi rodzaj ciasta, Radom iri dziewczyna wesoła, jedno 

i drugie przypomina radość.
„W ybrałem z umysłu wyrazy proste gminne, nie używane 

w literaturze ani w handlu, a których fizyognomia słowiańska, nie 
ulega przecież zaprzeczeniu. Jak ą  drogą przywędrowały one z nad 
W isły do,Francyi. Nie mogły mnie przekonać uwagi jakie czyniono 
mi z uśmiechem powątpiewania, że te wyrazy są wypływem wspól
nego początku wszystkich języków, lub że w czasach późniejszych 
przechodziły od sąsiednich do sąsiednich plemion. Niemcy przecież 
którzy nas oddzielają od Francyi, nie przedstawiają w języku takich 
podobieństw. Nie znalazłżem raczśj w tych chłopkach z nad Loary 
jakich krewnych nieznanych, jakich braci zatraconych od dwudzie
stu albo trzydziestu wieków. Ileżby to rzeczy można tćm wy
tłumaczyć!

„Skłaniałem pilnie ucho, szukałem jak  mogłem, i oto we- 
wszystk;ch stronach Francyi, z północy i z południa, od wschodu 
i zachodu, znajdowałem wszędzie w ludowych gwarach (patois), 
wyraźne ślady Słowianizmu, tćm widoczniejsze tam, gdzie mnićj 
dosięgały wpływy łaciny. To właśnie ostatnie spostrzeżenie wska
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zało mi drogę, gdzie mam skierować głównie moje badania. Po
trzeba było sięgnąć w czasy które poprzedziły podbój rzymski, 
ponieważ Arm oryka zachowuje dotąd starożytny język galski, po
winienem był, jeśli słuszne są moje wnioski, znaleźć w Bretanii 
wigcćj wyrazów słowiańskich, niż w innych okolicach Francyi.

Odczytałem od początku do końca słownik bretoński Lego- 
nidelca, porównywają« zawarte w nim wyrazy, z wyrazami wszy
stkich słowników tak słowiańskich jak  innych, jakie mogłem zna
leźć pod ręką.. Po długich badaniach, przyszedłem do wniosku, 
że jeżeli oddzielimy w języku bretońskim żywioły nowe, to co po
zostaje, nie może być uważane za język pierwotny (jak dziś uczą 
zarozumiale), je s t  to po prostu mięszanina słowiańskiego i czudz- 
kiego języka”.

Óddawna już p. Michałowski zajmuje publiczność francuzką, 
swemi pracami lingwistycznemi. Przed dwunastą laty przedstawił 
pierwszą swoją rozprawę Towarzystwu Naukowemu w St. Etienne. 
W r. 1861 ogłosił w rocznikach tegoż Towarzystwa, inną rozprawę 
p. t. L e Slave et le Breton , do której dołączył przekład litery B  
ze słownika Legonideka. W r. 1862, na kongresie naukowym 
francuzkim czytał trzecią rozprawę p. t. Uwagi nad najstarożytniej- 
fzym językiem, we Francyi. Do wydanej obecnie dołączył przekład 
z Legonideka litery L .

Praca ta  m ała co do objętości, bardzo jest zajmującą. Owoc 
to długoletnich i wytrwałych badań. Przeczytać i porównać sło
wniki chociażby dziesięciu języków! na to potrzeba szczególnego 
zamiłowania, Benedyktyńskiej cierpliwości! Dodajmy że praco 
tego rodzaju, tćm niewdzigczniejsze, iż mało kto potrafi je  ocenić. 
Pan Michałowski pracuje sam jedzeń na polu jakie obrał.

Porównania naszego lingwisty, nie oparte są tylko na sło- 
wnikarskiem podobieństwie wyrazów; porównywa on także języki 
podług ich składni. M ała próbka jaką udzielił publiczności, jest 
podług nas ważniejszą jeszcze, od poszukiwań tyczących sig tylko 
pojedyńczych wyrazów. Jeśliby głos nasz doszedł do autora, pro
silibyśmy go aby szerzej rozwinął przekłady dotyczące składni g ra 
matycznej porównywanych języków; same bowiem wyrazy od
dzielnie wzięte, mogą wprowadzić w wielki błąd. Pan Michałow
ski naprzykład utrzymuje że język Gallów był mięśzaniną słowiań
skiego i czudzkiego. Już Lelewel tłum aczył językiem czudzkim 
niektóre nazwy miejscowości północnej Europy, zapisane u s ta ro 
żytnych. Antropologia udowodniła, że przed przybyciem Aryów 
czyli rolników, Europa była zaludnioną przez nieliczne pokolenia 
czudzkie lub ogólnie mówiąc turańskie. Dowody tego pokazują 
lingwiści z swojej strony. Trudno przecież utrzymywać, jakoby 
ten wpływ czudzki miał się równoważyć z wpływem aryjskim, 
w rozwoju dzisiejszej cywilizacyi europejskiej. Składnia języka 
celtyckiego jest czysto aryjską.

N iektóre spostrzeżenia p. Michałowskiego, mogą rzucić nowe 
światło na historyę ludów Europy, w niezmiernie odległej staro
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żytności. Wiadomo że nasz wyraz olbrzym, przypomina pletnie 
galskie Ombronów, którzy z Bojami, Batonami i innemi pokolenia
mi, rzucili się na Rzym, na Illyryą, i na kraje przykarpackie.

P. Michałowski ciekawy podaje szczegół, że w Bourbonnais, 
mianowicie w okolicach Palisse i Donjon, istnieją mogiły podobne 
ukraińskim. Lud miejscowy powtarza tradycyą, że te mogiły sy
pali jacyś przybysze zwani Polakrs. Tu, ‘końcowa litera r, je s t 
wtrętem podług p. Michałowskiego. Czemużby nie przypuścić 
napadu Lechów polanów na Galią, kiedy mamy dowody że Lechici 
przeprawiali się aż do Anglii w II  i IV wieku ery naszćj? jak  o tćm 
mówi obszernie Szafarzyk w drugiśj części swych starożytności 
słowiańskich, w historyi Lechów, Wellesów, czyli Wilków.

Rzecz godna uwagi, że w głębi Francyi znajdują sig wyrazy 
przypominające Tatarów, którzy przecież nie postali tum w czasach 
pamiętnego wylewu ich na Europę. Tak np. Auwerniacy zwołując 
trzodę chlewną powtarzają Tatar! Tatar!. Choroba prosiąt, wyrzuty 
na dziąsłach, zowie się Tut, robactwo Tatareiza i t. p. Zkąd tu 
owo przypomnienie Tatarów? Zkąd u nas w Prawdzie Ruskićj 
wyraz Tut znaczy złodziój, kiedy Tatarzy pokazali się dopiero 
w wieku XIII? Pan Michałowski słuszną robi uwagę, że nawet wy
raz Tartar w znaczeniu piekła u Greków, jest przypomnieniem 
Tatarów. Są to niezawodnie echa z c/asów przedhistoryczni s ta 
rożytności, kiedy Gallowie, Germanie, Grecy i Słowianie, połączeni 
jeszcze w Azyi walczyli przeciw turańskim nomadom. Dziś bada
nia lingwistyczne połączone z etnograficznemi i historycznemi, 
pozwalają wyprowadzać podobne wnioski, zostawiając czasowi do
kładniejsze ich wyjaśnienie. Ale z jakąż ostrożnością przystępo
wać należy do tych badań!

Aby uniknąć błędów, w oznaczeniu pokrewieństwa między 
ludami na prawie języków, potrzeba oceniać je  pod pięcioma wzglę
dami: materyi wyrazów, składni, eufonii, charakteru cywiliza- 
cyi, i tradycyj historyc nych. Przepomnienie tćj zasady, uważanie 
języka pod jednym tylko względem, jest bardzo niebezpieczne. 
Oceniacże języków słowiańskich, Dobrowski, Szafarzyk i ich ucznio
wie, dopuścili się właśnie wielkich zboczeń opierając stopnie po
krewieństwa, na materyi wyrazów i na składni, kiedy opuścili trzy 
inne działacze nierównie ważniejsze.

W rzeczy samej w rozróżnieniu plemion, eufonia większe ma 
znaczenie niż m aterya wyrazów i składnia. P. Michałowski wió 
najlepićj, iż wszyscy Gallowie z wyjątkiem Bretonów, przyjęli język 
łaciński. Wiele na to potrzeba było wieków. Na zmianę zaś 
organów mowuych i wieki nie wystarczą, zwłaszcza gdy naród po- 
zostaje w miejscu. Zapewne, trudno określić tę harmonią dźwię
ków,.którą zowiemy eufonią, ale lingwista nie powinien pomijać te 
go żywiołu krytycznego. Jeżeli zaś nie ma dosyć danych, aby 
z dźwięków mowy oznaczyć plemienność, to przynajmniej nie ma 
prawa wyrokować o nićj, z samćj materyi wyrazów, a nawet i ze 
składni.
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Co do języków uważanych pod względem charakteru  cywili- 
zacyi, jest to punkt krytyczny nadzwyczaj wielkićj wagi, tak  wiel
kićj jak  i sama cywilizacya, w oznaczeniu pokrewieństw między na
rodami. W miarę rozwoju cywilizacyi urabiają, się i wyrazy, od
powiednie jćj potrzebom. Narody mogą zmieniać języki, przyjmo
wać obcą mowę, ale z tćj mowy przyswojonćj, wyrzucają, wyrazy 
nie odpowiednie ich pojęciom, a najczęścićj przekształcają znacze
nie przyjętych wyrazów, i nadają językowi nowy ton.

A cóż dopiero powiedzićć o znaczeniu podań historycznych, 
w ocenieniu pokrewieństw między narodami, podań których język 
je s t drogą skarbnicą! Szafarzyk w początku pierwszego tomu 
swych Starożytności uczy, że tradycye historyczne są najwyższym 
prawdomierzem w ocenieniu stopni tychże pokrewieństw. Nie za
stosował on swojćj teoryi ja k  należało, i z tąd  popełnił wielkie 
błędy; ale przed laty trzydziestą lingwistyka nie była tak  różno- 
stronnie jak  dziś uprawianą.

Porównywania wyrazów, nawet składni, na takie narażają 
niebezpieczeństwa, że p. Michałowski nie weźmie nam za zle 
powyższych uwag. Jego to poważna praca, zwróciła baczność na- . 
szą na ogólny stan lingwistyki polskićj i na jćj potrzeby.
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Przyjęcie każdego członka do akademii francuzkićj, stanowi 
tu bardzo ważną chwilę. W szystkie warstwy społeczeństwa, wszy
scy uczeni specyaliści w różnych gałęziach nauk, spieszą przyjąć 
udział w uroczystości. Nie ma w tóm nic dziwnego: akadem ia 
z obowiązku zajmuje się językiem i literaturą. W prawdzie n iek tó
rzy uczeni po za jćj obrębem, więcćj uczynili dla języka francuz- 
kiego, aniżeli to ciało uprzywilejowane; wielu z pisarzy nie akade
mików, daleko więcej wpłynęło na literaturę, aniżeli nie jeden 
z czterdziestu nieśmiertelnych. To przecież pewna, że akadem ia 
przechowuje tradycyę piękna w literaturze, iż strzeże pewnych 
praw, które jeśli z jednćj strony ograniczają wolność, z drugiej znów 

’bronią od zbyt śmiałego nowatorstwa.
Przy każdćm przyjęciUi akademia w imieniu intelligencyi 

narodowćj, odbywa niejako spowiedź z długićj epoki obejmującćj 
prace zmarłego i nowo wprowadzonego członka. Ponieważ mów
cami są tu  ludzie wysokićj nauki, m iłujący literaturę, ztąd pogląd 
ich na rzeczy i na osoby, jest różnostronny, podniosły, nauczający.

Nie mówimy wcale aby akademia francuzka wolną była  od 
przesądów i ducha stronniczego. Wiadomo wszystkim, że od trą
ciła nieraz od progów swoich, mężów prawdziwćj zasługi i talen
tu , dla przyjęcia muićj zasłużonych i mnićj utalentowanych. Po
lityka ważną w tćm odgrywa rolę. Nie przeszkadza to jednak 
głównćj zasadzie, bo takie nadużycia nie mogą się zawsze powta
rzać; zresztą akademia musi się liczyć także i z opinią publiczną, 
tak  silną we Francyi.

1
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T a opinia dziś objawia sig w sposób bardzo nieprzychylny 
dla uczonego zgromadzenia, a to z powodu że przeważyła w nim 
jedna partya polityczna, co daje sig czuć szczególnićj przy wybo
rach, Ogół zarzuca i słusznie, że zamiast pilnować wydawnictwa 
Słownika, akadem ia migsza sig na zewnątrz w walki stronnictw, 
a wewnątrz zabawia sig czgsto czczą dyalektyką, przypominającą 
czasy alexandryjskich retorów. Łatwo pojąć że tak a  dyalektyka 
musi wywoływać odrazg, w obec życia tak  silnie bijącego we 
Francyi.

W ciągu upłyniouego miesiąca odbyło sig przyjgcie znanego 
poety p. Barbier; charak ter tego przyjgcia wywołał właśnie po
wyższe uwagi. W prowadzał nowego członka p. Sagy dyrektor 
akademii. P. B arbier zajął krzesło zmarłego akadem ika Empis. 
W zrgcznćj mowie podniósł zasługi poprzednika na polu dram a
tycznym. Em pis był przedewszystkiem pisarzem surowćj moral
ności. Nie szukać w nim ani wyborowćj krasy jgzyka, ani u ro 
czych kwiatów poezyi. Zacigty wróg zasady: sztuka dla sztuki, go
nił zawsze za wzniosłym celem, śledził niejako pulsacyg społeczeń
stwa, i na każde dopatrzone zle, podawał gorzkie lecz skuteczne 
lekarstwo. Ażeby zrozumióć doniosłość prac Empisa, potrzeba 
przypomnićć sobie czasy Ludwika Filipa. W skutek poprzednich 
wstrząśnięć, czasy to były bardzo smutne! M ateryalizm opano
wał literaturg kryjąc sig płaszczem wolności i romantyzmu! Lu
dzie wyższych pojgć rozpaczliwćm okiem poglądali na ten prąd 
rozsadzający społeczne podwaliny. Akademia przyjgła Empisa, 
chcąc tćrn samćrn zaprotestować przeciw skrzywionym dążnościom 
wielu wyższych talentów.

Z tćj to strony ocenił p. B arbier zasługi poprzednika swego. 
Odpowiedź p. Saęy, w formie wigcćj akademicka, przykre na słu
chaczach spraw iła wrażenie. Trzeba wiedzićć, że poeta ciernistą 
drogą wchodził do akademii. Współzawodnik jego Teofil Gautier 
otrzymał tylko kilka głosów mniój, liczni stronnicy tego ostatniego 
niechgtnćm okiem patrzyli na tryum f przeciwnika. Skutkiem 
ich tajemnych zabiegów, p. B arbier, lubo wybrany, musiał długo 
czekać na krzesło. W rok dopićro po nominacyi, akademia przy
jg ła go uroczyście. Dzienniki szydziły nielitościwie z takiej zwłoki.

Nie dosyć jeszcze na tćm. P. Saęy ja k  widać niechgtny no
wemu przybyszowi, dał to dotkliwie uczuć w mowie swojćj... N a
sadził ją  mnóstwem delikatnych śpileczek, bolesnych zapewne dla 
tego, przeciw komu były wymierzone, a i niemnićj przykre dla 
ogółu słuchaczów.

Subtelny reto r tak  naostrzył swoje śpileczki, że k łó ł niemi 
nie samego tylko poetę, ale i zmarłego poprzednika. Podnosząc 
nibyto dramatyczne utwory p. Empis, wyznaje że nie był nigdy na 
przedstawieniu żadnćj jego sztuki. Czytał wprawdzie z obowiązku 
owe komedye i dram ata, ale, jak  mówi, czytanie tego rodzaju utwo
rów, nie podniesione grą artysty, niebezpieczną jest próbą dla au 
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to ra , jeśli nie jest Kornelem, Rasyncm lub Molierem. Ubliżyłbym, 
dodaje, pamięci skromnego p. Empis, gdybym staw iał jego imie, 
po imionach tych wielkich mistrzów.

Głębićj p. Saęy zapuszczał swoje żądelka w miłość własną 
akademika, którego zmuszony był przyjmować. Powtarzam y kil
ka ustępów z téj mowy, aby dać próbkę dyalektyki nowoczesnych 
retorów.

„Akademia— mówi on—potrzebowała poety, któryby zastą
pił p. Empis i wybrała pana. Jedno słowo usprawiedliwia ten wy
bór: jesteś pan autorem  Jambów, dość na tćm. Szczególnym t r a 
fem losu, ty tu ł pierwszćj i najznakomitszćj z twych produkcyj 
poetycznych, zastąpił twe imie osobiste. Mało kto wie o p. B a r
bier,— autora Jambów wszyscy znają. Tak zniknęły nazwiska na
szych dawnych marszałków pod nowemi, jak ie  im nadano od m iej
sca ich zwycięztw i chwały.

Czterdzieści lat ubiegło od dnia, w którym pojawił się pier
wszy z twych utworów satyryczno-politycznych, sławna Curée 
(Żerowisko). Było to nazajutrz po rewolucyi lipcowéj, w téj sm u- 
tnćj chwili, kiedy massy podniecone widokiem łupu, rzucają się 
nań z zajadłością. Na widok tych wyciągniętych rąk, po większój 
części nie uczcrnionych w prochu, młodzieńcze twoje oburzenie 
wybuchnęło gwałtownym wierszem, który został w pamięci wszy
stkich. Słońce lipcowe nie tak  paliło ja k  twe słowa. Naiwne ser
ce twoje szukało w tłum ach poświęcenia i zapału. Byłeś Tyrteu- 
szem r. 1830, jak  Andrzéj Chenier był nim w 1789 roku. Ja k  on, 
potrąciłeś o ciężkie zawody, dzięki Bogu mniéj przecież okrutne 
niż te, jakie on spotkał. Mogłeś opiewać twoje do woli, i dodać 
nie jednę Jambę, do pierwszego wykrzyku uniesienia i prozy. An
drzéj Chenier tymczasem, ledwie że mógł wyśpiewać kilka nie
śmiertelnych zwrotek u stóp gilotyny, zaczćm ta  upadła mu 
na głowę.

Jakkolwiekbądz, jednym  piorą zamachem stworzyłeś pan 
nowy rodzaj poezyi: satyrę ludową czyli demokratyczną, a zarazem 
stworzyłeś język jakiego ten rodzaj wymagał, język prawdziwie no
wy, nie pod względem słów, ale raczéj pod względem silnego i zu 
chwałego zastosowania wyrazów wydobytych żywcem z  m t gminu. 
W  miarę jak  wzbierał prąd rozhukanych namiętności, jak  znikały 
twoje młodzieńcze złudzenia, w obec powodzi skażonych doktryn, 
w obec idei podkopujących społeczeństwo, i rozprzęgających oby
czaje tego ludu tak  wielkiego w oczach twoich, gniew zakipiał 
w twéj duszy. W yrzucałeś z niéj gorycz w coraz to nowych Jam - 
bach. Nie przebaczałeś złemu, biczem satyry chłostałeś wszelki 
skandal, tak  skandal uliczny jak  niemniéj salonowy i przedpoko
jowy. Nie szczędziłeś nikogo, nawet tego ludu niedawno apoteo- 
zowanego przez ciebie. Mściwa twoja muza poniosła lirę na te za
powietrzono wybrzeża, których sam widok odstraszyłby muzę de
likatniejszą. Twoja muza i maluje i opiewa. Kto cię nie czytał,
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ten może i nie wić w ja k  ohydnym steku namiętności, geniusz z łe 
go staczał tę biedną ludzkość naznaczoną, na czole piętnem Bożćm!

Czytano cię jednak! sypano ci poklaski. Czytano cię tak  
pilnie, a  słowa twoje tak  głęboko wryły się w pamięć, że dziś je 
szcze ogół został przy twoich Jam bach, a ciebie panie uważa jako 
człowieka dawno umarłego dla poezyi. „Tak już dawno nic nic 
utworzyłl” powtarzano przy nominacyi. Zacięci i uporczywi wiel
biciele Jam b, za nic mają późniejsze pieśni twoje, nacechowane de
likatniejszym smakiem, które ukazują w nowćin świetle twój talent 
poetyczny. Niczem dla nich owe ulotne rymy, najmilsze z  publi- 
kacyj twoich, przedstawiające cię niespodziewanie w postaci p rzy 
jemnego i czułego epikurejczyka.

Dwa poem ata przecież ogłoszone po Jam bach, 11 pianto 
i Lazare, wypłynęły zwycięzko z powodzi tylu niedopatrzonych 
utworów. Są to owoce dwóch podróży. U  pianto, jestto  jęk nad 
dolą tych W łoch, tak  uprzywilejowanych pod względem klim atu 
i słońca, tak  sławnych w liistoryi sztuki i imionami Rafaelów 
i Buonarotich!

Obraz nędzy ludu angielskiego, to przedmiot drugiego poe
matu. Ktoby nie poznał autora Jam b w tych wierszach, jakby 
tryskających z pod gorącego młota?

Charakter pisarza a szczególnićj poety, maluje się zawsze 
w jego dziełach. W Jam bach uderza mnie otwartość i niepodle
głość ducha. Otwartość widzę w tém, że nie poprawiasz nowym 
wierszem tych, które wyrwały się same z pod pióra, pod wpły
wem gorączkowćj podniety, choćby te wiersze przechodziły nawet 
miarę uczuć twoich. Znalazłbym w twych dziełach liczne dowody 
téj otwartości. Jak a  szkoda, że niepodobna mi odczytać na głos 
w obec takiego ja k  to zgromadzenia, owych licznych urywków, 
które z mimowolnym pociągiem czyta się pocichu, sam na sam.

Wiersz mój szorstki i  gruby uczciwym jest w gruncie!
Temi to słowy, zakończyłeś panie prolog do twoich Jambów. 

Form a, któż nie wić o tém, pozwala na wiele: czy grunt rzeczy ma 
ten przywilćj? zobaczymy!... zdobądźmy się tylko na odwagę!...

Wolność, mówisz pan w pierwszéj satyrze twojéj: Curée...

Wolność, to  nie hrabina dostojnego rodu,
Ja k  te panie z przedmieścia świętego Germana,
Co słabnie i omdlewa z błahego powodu,
Na licach wybielona i poróżowana:
Ha, to krzepka niewiasta!...

Tu pan dyrektor przerwał nagle, spuścił oczy jakby ze wsty
du, i jak-z procy przeskoczył do ostatniego wiersza:

Lica jćj śniade, krok przyśpieszony,
Płomieniem oko błyska z pod brwi.
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Da się uścisnąć tylko ramiony,
Gdy ubroczoue w czerwonćj krwi!

„Taka wolność— zawołał p. Saęy—nie jest moją ani tćż twoją 
panie! Przez omyłkę łatwą do wytłumaczenia w czasie kiedy pi
sałeś, w myśli twojćj była rew olucja, gdy z pod pióra wybiegła 
wolność!

„A teraz wykażę dowód niepodległości ducha twego. Podo
bało ci się—było to w r. 1831— uderzyć gromem klątwy w postać 
wielkiego olbrzyma czasów nowoczesnych, w postać opiewaną przez 
najpopularniejszych poetów, w postać Napoleona! Satyra twoja 
Bożyszcze (Idole) więcćj może porywa niż inne; w żadnćj nie 
okazałeś tyle poetycznćj werwy: rzekłby kto, że słowa buchają 
same z duszy twojej, jak  gorąca lawa wulkanu. A więc muszę ci 
oddać słuszność, tę  słuszność którćj serce poety nie powinno było 
odmawiać wygnańcowi z św. Heleny, gdyby nawet serce obywatela 
wyłamało się z praw wdzięczności dla bohatera Austerlitz, W agram
i Marengo! Tak jest, oddaję ci słuszność! Byłeś okrutny i gwał
towny w namiętnych pociskach twoich, lecz okazałaś odwagę i nie
podległość, rzucając wbrew ziomkom opinią, raniącą wtedy uczu
cia narodowe w sposób najdotkliwszy. Francya wiele przebaczy 
w obec chw ały,—wszystko przebaczy w obec nieszczęścia! Szla
chetna Klacz, że użyję poetycznego twego porównania, widząc 
powalonym na ziemię tego, który ją  wiódł do tylu zwycigztw, 
stała ze spuszczoną smutno głową, i niepamiętna stoczonój krwi
i stoczonego potu, roniła, nad pokonanym bohaterem  te wielkie 
łzy, które W irgilli tak  wybornie odm alował:”

Opuszczamy wiele innych kolących ustępów z mowy p. Saęy, 
przytaczamy tylko jćj zakończenie, jako próbkę owej retorycznćj 
dyalektyki co chwilę cukrującćj gorzką pigułkę.

„Podajmy sobie rękę; sprawa między nami skończona. Miłość 
lite ra tu ry  usposabia serca do jedności i zgody. Żywo ja  oceniam 
twą poetyczną zdolność. Należysz do rodu Juvenalisów, Gilbertów
i nieśmiertelnych Chenierów. Nikt zapewne szukając w wiejskićj 
ciszy spokojnego wytchnienia, nie zabierze z sobą Jambów twoich, 
ja k  zabiera Horacego i Lam artina. N ikt nie będzie ich czytał 
w kole rodziny przy ognisku, nie czerpnie z nich pociechy w dniu 
boleści. Ludzie czytać je  będą aby utwierdzić się w dobrem, bu
dząc w sobie odrazę ku złemu. Książek tego rodzaju nie wiele 
nam potrzeba; choć i te potrzebne w małćj liczbie. Twoja, po
trzebną była w czasie kiedy ją  ogłosiłeś. Ona to od dawnych 
la t natchnęła mi dla ciebie panie wysoki szacunek. W nowych 
stosunkach koleżeństwa, do szacunku przyłączyło się prawdziwe 
uczucie; a dzień w którym mam zaszczyt przyjmować cię w imieniu 
akademii, zostanie bezwątpienia w mojćj pamięci jako jeden z naj
milszych w życiu!’’

Te słowa ostatnie prawdziwćm są urągowiskiem: przez taki 
to ogień czyscowy wszedł poeta w grono nieśmiertelnych!

PAKYZKA. 1 1 7



Dlaczego to pan Dyrektor cytując z taką ironią wiersze, 
których dokończyć nie śmie w obec świetnego zgromadzenia, d la
czego to pytamy nie uwydatnił według ich wartości tych poematów 
Barbiera, które tchną duchem wysoko chrześciańskim, rodzinnym
i obywatelskim, jak: Pieśni cywilne i  religijne, Ody, Sylwy i t. p. 
Łatwo to odgadnąć. P. Barbier nie jest wprawdzie Napoleonistą, 
ale pomiędzy panem Saçy a autorem  Jambów, stoi pot de vin, sa 
ty ra  wymierzona przeciw rządom Ludwika Filipa. Ta to sa ty ra  
sprawiła, że Barbier stal przeszło rok u zawartych bram  akademii, 
które nie chciały się przed nim otworzyć, lubo już był zaproszo
nym do uczonego grona, dzięki zabiegom dwóch przyjaciół: L apra- 
da i Légouwego. .

Barbier jest niewątpliwie jednym z pierwszych żyjących dziś 
poetów we Francyi. W iersz jego niesłychaną ma siłę. Mnóstwo 
ustępów z Jam b, i innych poematów, Francuzi umieją napamięć. 
W tym roku wyszły Jamby i poemata, w dwudziestém pićrwszćm 
wydaniu, co samo przez się przemawia już o ich popularności. 
Pod nazwę Jam b podciągnął poeta wszystkie utwory satyrycznej 
w których przemaga liryzm. W tém odstąpił od klasycznéj formy 
greckiéj, k tóra wymaga w Jam bach wierszy 12 i 8 zgłoskowych, 
przeplatanych naprzemian.

Dołączamy w przekładzie trzy ustępy z pomatu Lazare. 
P oeta  podejmuje w nim sprawę ludu angielskiego, pogrążonego 
w nędzy i ciemnocie, gnębionego pracą nad siły. Każdy ustęp tw o
rzy osobną całość.

L O N D Y N .

Niezmierzona to przestrzeń, skrzydełby niestało 
Jaskółce, by przez dobę przelecićć ją  całą.
Zdaleka, niby opok granitowe złomy,
Widzisz gmachy, pałace, pomniki i domy:
Znać wieki je  bez ładu naniosły w stolice.
Górą sterczą kominy, przemysłu dzwonnice,
Z paszczą wiecznie rozwartą... szeroko, przez którą 
Z gorącego kadłuba dym wali się chmurą.
Widzisz strzały  gotyckie jak  w niebo wybiegły 
Przez tumany mgły szaréj po nad góry z cegły;
I  tę rzekę falistą co swe brudne męty 
Przetacza wśród pagórków bystremi zakręty:
Straszna, jak  Styx piekielny; czy widzisz, brzeg z brzegiem 
Łączą mosty na palach olbrzymim szeregiem,
Ja k  Rodyjskie kolosy; pod łu k  ich w swobodzie 
W pływają lasem masztów okręty i łodzie.
W Świat roznosi szeroki ta  fala cuchnąca 
P łody pracy wytrwałój narodów tysiąca.
Widzisz one warsztaty i sklepy, co chłoną 
W szystkie ziemi bogactwa w swe potworne łono;
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Widzisz, jak  na tćm niebie kłęby chmur się kupią,
Jak  słońce na świat patrzy ztąd źrenicą trupią,
Lub strutem i wyziewy zasnute w około 
Wychyla z pod całuna chorobliwe czoło.
Widzisz, jak  w tym szalonym ziemskich brudów steku , 
Zwolna iskra płomienna zagasa w człowieku,
Tłum zanurzon w ciemnocie złych  popędów słucha, 
Garścią chwyta za złoto, a zatraca ducha!

PARYZKA«

GÓRN ICY Z NEW CASTLE.

Niech drudzy swobodnie na jasnym  gór szczycie 
Powiewy czystemi pierś poją w zachwycie,

Niech czoło im słodkim spokojem tchnie; 
Niech w iatr im pomyślnie dmie w żagiel wydęty,
I  niesie ich lekko przez gorzkie odmęty,

I  błogo w uroczym kołysze śnie.

Niech drudzy porankiem wesoło zbudzeni 
Napoją wzrok blaskiem złocistych promieni,

Gdy słońce oblicze otrząśnie z chmur;
Niech drudzy pod cieniem domowćj zagrody 
Swobodnie pracują na łonie przyrody,

Gdy śpiewny akowronków gwarzy im chór.

Oh! lekko szczęśliwym snuć wątek żywota,
Gdy gwiazda z kołyski przyświeca im złota,

Pod stopą gdy wonny rośnie im kwiat!
Snać z ręki ojcowskićj co ziemię obdziela 
W  całuny żałoby i wieńce wesela,

Puścizną wybranym dział dobry padł.

Nam brodzić przypadło w ciemnościach bez końca,
I  nigdy promyczek nie padnie nam słońca,

I  wleczćm dni smętne w śród ciężkich prób; 
Bo ledwieśmy stopą stanęli na ziemi 
Ztroczyła nas nędza powrósły twardemi

I  żywcem w ohydny w trąciła grób.

Wielkiego narodu górnicy niestety!
Po norach wilgotnych my żyjem jak  krety,

Żelaznćj motyki nie puścim z rąk,
I  wiecznie gdy węgiel kruszym y nią czarny, 
N iesyta śmierć łupu jak  puszczyk cmentarny 

Nad głowy Daszemi ulata  w krąg.



O! biada młodemu, gdy ufny ja k  dziecko
0  kamień się wesprze, a kamień zdradziecko

Poniesie go w czarne przepaści dno;
O! biada starcowi z niepewnym już krokiem,
Gdy woda gwałtownym wybuchnie potokiem 

I powódź na wieki pochłonie gol

O! biada śmiałkowi co w żywym tym grobie 
Zbawczego kagańca nie znajdzie przy sobie,

By duchów nieczystych zażegnać gniew;
Bo nie śpi tam szatan w tćj strasznćj pomroczy, 
W net siną mu parą, zaświeci przed oczy 

I w żyłach kipiącą zamrozi krew.

01 biada nam wszystkim w tym czarnym odmęcie 
Choć człowiek wypełnia powinność swą święcie,

Godziny on jednśj nie pewien tu!
Stanęło mu w myśli dzieciątko i żona,
W tćm młotu odgłosem opoka strącona 

Znienacka na głowę runęła ma!

My przecież to bićdni, my cienie milczące, 
Wzruszamy tajemnie tych sprężyn tysiące,

Co ludzkość niebawem pchną w nowy tór; 
Potężny przemyśle! w postępu to imie 
Wprawiamy w ruch twoje ramiona olbrzymie, 

Tym skarbem z podziemnych dobytym nór.

Nasz węgiel w kotliskach porusza te wary,
Nim party parowóz w dalekie obszary 

Po szynach jak  lotny pomyka ptak;
Nasz węgiel twe sta tk i po morzach tak  pędzi,
Że rychło Albionie na świata krawędzi,

Ukażą się barwy twych pysznych flag.

Nie naszćm-że dziełem on blask twój korony,
Że przed nią świat czołem uderza zdumiony,

Nie nasż-że to z ziemi wydobył trud,
On węgiel, co hojnie tnie złote pokosy 
Tym lordom zuchwałym, gdy nagi i bosy 

Robotnik bez chleba mrze u ich wrót.

Do sądu Twojego wołamy tćż Panie!
'N je o to byś rozw arł bezrządu otchłanie 

I  szlaki krwawemi pchnął stary  świat;
Z wielkimi do rady nie zasiąść nam społem,
Niech oni ten ciężar dźwigają z mozołem 

Jaki im z Twój woli na barki padł.
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Błagamy Cię tyiko my syny niedoli,

Ty łaski Twój cudem, zmiękcz Panie powoli 
Te serca nieludzkie, tw arde jak  głaz;

Niech prawda im błyśnie przez tum an mgły bladćj:
Ze skoro zbutwieją, świątyni posady,

Gmach runie, wszystkich przytłoczy wraz!

FARtZKA, 12 1
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W dniu gdym pożegnał moich ojców ziemię, 
Wzgórków Erynu czarodziejski cień,

Na pierś tęsknoty upadło mi brzemię,
Gdzież tych ożywczych zaczerpnąć już tchnień?

W szystko tam cudne i on strum yk wązki 
Co skrapia łąkę  przez szczeliny skał,

Rosa, co srebrzy rankiem  drzew gałązki
Tychżebym czarów ja  przepomnićć miał!

Przecież my biedni półnago i boso
Na pomost hurm em  tłoczym y się wraz,

Niech okręt fale daleko poniosą,
Tam lepsza dola może spotka nas.

Nędza tu  nasze opustosza ściany,
Tu głód nas morzy w pośród własnych pól,

W mróz uam odzieżą dziurawe łachm any 
Których angielski nie doniszczył mól.

Czemuż to drudzy plon jedzą bogaty
Z posiewów naszych gdy my cierpim głód?

Dlaczego drudzy tka ją  miękkie szaty
Z bieluchnćj wełny naszych licznych trzód.

Ziemiaż-li m atka mlekiem nie wyżywi
Dziatwy zrodzonćj z krwi jć j własnych żył?

Z obcego łona czemu nieszczęśliwi
Musim do życia czerpnąć nowych sił?

Dawno w iatr zbudzon pod złow rogą gwiazdą,
Pcha nasze łodzie wśród bezbrzeżnych mórz,

Dawno grom bije w nasze stare gniazdo
Czyniąc tę ziemię krajem  wiecznych burz!

Gniew i pogarda niby grad szalony
W te żyzne pola wiecznie tną  a tną,

Miałżeby w końcu nasz E ryn  zielony
Stoczyć się w chłodne oceanu dno?

Szczęśliwe trzody! dla was koniczyny
Kwitną w rozdołach u stóp naszych gór,
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W cienistych lasach szczęśliwe ptaszyny,
O rannśj rosie wam zawodzić chór!

Z łą k i skoszonej woń siana tam bucha
Z traw ą kryniczny pogwarza tam zdrój, 

Nad wodą kwitnie szczawik i rzeżucha:
Jak  cię zapomnieć ach E rynie mój!
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Rok ten pomyślny był dla Teatru francuzkiego. Po świetnćm 
wystąpieniu Manuela z dramacikiem Robotnicy, k tóry przyjmowa
ny z gorącym zawsze poklaskiem, doczekał się jakich sta  przed
stawień, rozległy się w tych dniach o ściany tegoż tea tru , imiona 
dwóch nieznauych dotąd autorów: pp. Amiques i Desboutiń. W y
stąpili oni z wielkim historycznym dram atem  w pięciu aktach, 
osnutym na romantycznych przygodach m arszałka Francyi M au
rycego Saskiego.

Jeden z autorów p. Amiques ceniony jako  dziennikarz, nie dał 
się dotąd wcale poznać jako poeta. Drugi p. Desboutiń, zamie
szkały od kilku lat we Florencyi, pracuje na polu artystyczném , 
zajmując się na przemian pędzlem albo rylcem. Sądzimy że ten 
ostatni jest rzeczywistym autorem  dram atu. P. Amiques lepiéj 
może obznajmiony z tajemnicami dzieł teatralnych, dopomógł mu 
zapewne w układzie scen, i ztąd położył imie swoje przy imieniu 
poety. Je s t to nasz domysł; opieramy go na tém, że utwór nosi 
wyraźną cechę jedności, pod względem pomysłu i wykonania. 
W prozie taka spółka prędzćj musi się udać; wiersz tymczasem, 
zwłaszcza wiersz tak silny i oryginalny jak w powyższym utworze, 
m usiał koniecznie wypłynąć z jednej myśli i z pod jednego pióra.

Nie pierwszy to raz, owa rycerska postać Maurycego poja
wia się w dramacie. Scribe podniósł ją  przed trzydziestą kilku 
laty; następnie Lègouvé nadał jéj większy jeszcze rozgłos, w A d r i
annie Lècouvreur, wsparty talentem  Racheli i R istori. Dzisiejsi 
autorowie, korzystając z nowych szczegółów biograficznych, wy
dobytych z pomroku przez uczonego René Taillandier, wprowa
dzili do dram atu  ciekawe szczegóły tyczące się ostatnich chwil 
bohatéra.

Postać m arszałka samodzielnie występuje na tle XVIÎI wieku. 
Syn Augusta I I  króla polskiego, i Aurory Konigsmark, należy do 
rzędu owych awanturniczych bohatérôw, których przeszłość przed
stawia śm iałe typy w W allensteinie, don Juanie z Austryi, a k tó 
rych niejako odbiciem byli nasi Beniowski i Dzierżanowski.

Dumny i dzielny Maurycy, zrodzony u podnóża tronu, a je 
dnak pozbawiony wszelkich praw, postanowił zdobyć je  ostrzem 
zwyciçzkiéj szabli. Całe życie zbiegło mu na zuchwałych przedsię
wzięciach, i śmiałych zamysłach, których przyszłość w rzeczy urze
czywistnić nie miała. Ja k  orzeł za łupem , on gonił za koroną. P rze
biegając z jednego pola bitwy na drugie, sądził nie raz, że pochwy



cił w dłoń przedmiot gorących pragnień; korona przecież, istna fata  
morgana, wym ykała się z rąk  dumnego zapaśnika. Napróżno go
nił za nią w Kurlandyi, daremnie kołatał o godność wice króla 
Flandryi: bezskutecznie. W późniejszych latach d arł się na tron 
w Tabago. Z niezliczonych przygód i zwycięztw, pozostała mu 
tylko aureola sławy, którćj wieki nie zgaszą, nad czołem bohatćra 
Pragi, R ancour i Fontenoy.

Strącony ze szczytu dumnych marzeń, M aurycy Saski w pięć
dziesiątym roku życia zam ieszkał nad Loarą, w zam ku Chambord. 
Odwieczne to gniazdo Walezyuszów, otoczył działami, zabranem i 
pod Fontenoy, przystroił w chorągwie zdobyte pod Laufeld. Trzy
m ał przy boku straż prawdziwie monarszą, złożoną z pułku u ła
nów i dragonów. Jego dwór składało  liczne rycerstwo; w braku 
wojny uganiał jelenie i odyńce po lasach. Wieczory rad spędzał 
w teatrze, który utrzym ywał w zamku. Słowem żył jak  król, ba
wił się jak król, a zalotny ja k  Henryk IV, zatapiał nieraz orle 
szpony w sercu bezbronnych ofiar.

Przez długi czas mniemano że Maurycy um arł spokojną 
śmiercią, w onym zamku Chambord, kędy przeżył la t kika po kró
lewsku, ostatnie dopióro badania Taillandiera, oparte na po
śmiertnych pamiętnikach Grimma, a bardziśj jeszcze na żywćj tra - 
dycyi miejscowój, wykazały że m arszałek  zginął w pojedynku 
z rąk  księcia Conti. Skon podobny w rzeczy samój w większśj 
jest harmonii z życiem rycerskiego męża, niżeli zwyczajna śmierć 
na łożu. PP. Amiąues i Desbautin, stosownie do tój wersyi prze
cinają pojedynkiem dni bohatćra swego.

Pierwszy ak t zaczyna się w obozie pod Rancour, ostatni koń
czy w Chambord. D ram at obejmuje więc cztery la ta , (1746— 
1750). Maurycy poległ w 54-tym roku życia, w chwili gdy sława 
je"o  najżywszym zaprom ieniała blaskiem.

Do licznych ofiar zalotnego rycerza, h istorya stawia obok 
Adryanny Lecouvreur, inną aktorkę, równie m łodą, równie pię
kną, Justynę F avart, żonę aktora-poety, słynnego w swoim czasie.

Pieśni F avart'a  przetrw ały do dziś dnia w pamięci F rancu
zów. B ył on niejako poprzednikiem B erenger’a. Postać to równie 
awanturnicza w szczupłym zakresie swoich działań, jak  nią był 
m arszałek saski na wielką skalę F avart dyrygował operą kom i
czną w Paryżu; wówczasto poślubił primadonnę swojśj opery 
piękną pannę Chantilly; ta  mimo sypanych jś j wieńców, mimo 
zdobytego rozgłosu, oddała wraz z ręką  serce czyste i niewinne 
temu, którem u poślubiła wiarę przed ołtarzem .

W skutek współzawodnictwa i in tryg dyrektorów opery wło- 
skiój, odebrano Favart’owi zarząd jego tea tru . Zmuszony opu
ścić Paryż, obiegał kraj z garstką  wędrownych aktorów. Maurycy 
Saski wezwał go do obozu pod Rancour, chcąc wesołą rozrywką 
podtrzymywać ducha w wojsku swojem.

Akt pierwszy, powtarzamy, rozpoczyna się w Rancour o brza
sku dziennym. Słońce wschodzące jasno, oświeci jeden z najchlu-
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bniejszych dni w życiu sławnego wodza. Nienawistny mu książę 
Conti przyciąga z wojskiem z po nad Renu. Gniew jego wybucha 
z całą  gwałtownością.

F avart tymczasem mieści się w młynie z garstką wędrownych 
aktorów, piękna Justyna wpada w oko M aurycemu; ale nieugięta 
w poprzysiężonćj wierze, odtrąca jego miłość. W prawdzie urok 
sławy m arszałka saskiego, działa mimowoli na sercu kobiety, po
rywa silnie jćj wyobraźnią. Im większe niebezpieczeństwo, tćm 
zaciętsza walka, tćm wytrwalszy jćj opór. Nie widząc innego spo
sobu, ścigana gołąbka zdobywa się na odwagę: bądź co bądź ucie- 
cze przed jastrzębiem .

Gdy się to dzieje, książę Conti, otoczony gronem stronników, 
spotyka niemniój licznych stronników m arszałka. Wśród przyja
ciół Maurycego, wiedzie rej hrabia Froulay, obok występują m ar
kiz Valfons, h rabia F m e  i Beauvaux. P rzy księciu Conti ukazują 
się: książę Clairmont, Lafare i Beaujon, intryganci dworscy. Sam 
Conti cierpki, gorzki, nie umie trzymać języka za zębami; szydzi 
z rodu m arszałka, zowie go kondotierem , dowódzcą niemieckim na 
żołdzie Francyi.

S tary  R ejtar ze straży M aurycego, Babusch marszczy brwi, 
odtrąca kufel, ociera z piwa długie wąsy, i śmiało ujmuje się za 
nieobecnym panem.

BABUSCH.

Książe! jako żywo 
Dwadzieścia cztery godzi)n ja  pić mogę piwo,
Lecz nie tracę pamięci; i bić się tśż  mogę 
Dwadzieścia cztery godzin! a gdy pora w drogę,
Maszeruję czterdzieści tam, gdzie iść potrzeba.
Ale już od kwandransa, niech mi świadczą nieba 
Miara mój cierpliwości p rzebra ła  się całkiem 
Na tych, co się tu ważą pomiatać marszałkiem.

CONTI.
Błazen!

BABUSCH.

Nie trwóż się panie, znam polor światowy,
Szklenica mi rozumu nie wybiła z głowy;
Jasno jeszcze dostrzegam, okiem niezamglonćm 
Ten kapelusz potrójnym opasan galonem 
I z twych panie tytułów uznaję w tćj dobie 
Cześć, jaką  twój książgcćj winienem osobie.

CONTI.
Czego chcesz?
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BABÜSCII.

Clicę powiedzićć żc boli mnie serce 
Gdy drwią, z mojego pana francuzcy szyderce:
Syn hrabiny Königsmark, gdyby tćż nic więcćj!
Nie zgasnąć mu przy Contich koronie książęcćj.
Bo iinie Konigsmarków lśni chwalą nie lada,
Nie śćmi go blask purpury twojego naddziada.
W tysiąc sześćset czterdziestym piątym roku, oto 
W W ormancyi wasz Turen ległby ze sromotą.
Kto ocalił Turena? ha! K önigsm ark'stary 
Co Gustawa Adolfa wiódł niegdyś sztandary.
A inny Otto-W ilhelm  świecił blaskiem nowym,
Przy Turenie m arszałkiem  wszak był obozowym,
I pułkiem cudzoziemskim on dowodził z chwałą,
A król szpadą rycerza uczcił okazałą.
Potćm  na Turecczyznie gdy za sławą goni,
Poległ skonem walecznych z bisurmańskićj dłoni.
A Jan-K arol Königsmark wart lepszego losu 
P ad ł trupem  pod murami starego Argosu,
Olbrzym jak  te H om era sławne boliatśry,
W sprawie Rzymu, acz L utra wyznawca tak  szczery,
Z wiernymi katoliki wytoczył krew społem:
Przed ostatnim  z Krzyżowców uderzyć wam czołem!

Waleczny Maurycy szczep dzielnego rodu,
W ślady wielkich naddziadów szedł wiernie od młodu;
W nowe blaski przyodział ich przesławne imię:
Poczcijcież wy um arłych w tym  żywym olbrzymie!

\

CONTI z gniewem.

Dość już tego! ta  mowa zuchwała co znaczy?
Mnie z innym a nie z tobą rozprawić się raczćj!

r
I  książę Conti szuka rozprawy z Maurycym; ale zagrzmiały 

trąby, słychać bojowe hasła. M arszałek zawiesza rozprawę, rzuje 
bowiem całą odpowiedzialność jak a  cięży na jego głowie. On tu 
naczelnym wodzem! Wtćm odbiera wieść o nagłśj ucieczce J u 
styny. Uniesiony gniewem, zapomina się chwilę. W obec nieprzy
jaciela, nie widzimy już m arszałka Francyi, ale zrozpaczonego ko
chanka. Chce w lot pospieszyć za nią. Nagle ryknęły  działa. W rza
wa wojenna wytrzeźwia go z obłędu. Krew kipi w dzielnśj piersi: 
uderza na armaty!...

Cały ten akt, pełen życia i ruchu, przypomina szyllerowskie- 
go Wallensteina: akcya rysuje się, charak tery  silnie występują.

Następny ak t odbywa się w Paryżu, podczas opery. Scena 
przedstawia lożę Justyny. Conti i inni panowie dworscy szydzą



uszczypliwie z Maurycego; powtarzają złośliwe wiersze wymierzo
ne przeciwko niemu. Tryum f zwycięzcy budzi powszechną zawiść. 
Oburzona Justyna wyprawia wszystkich z loży. Ledwie wyszli ja 
wi się Favart.

Biedny F avart uciekł z Bruxelli. Ścigany za długi tu ła ł  się 
po różnych miejscach. Nie widząc innego środka ratunku , żąda 
usilnie od żony, aby korzystając z wpływu swojego nad m arszał
kiem, prosiła go o zaspokojenie tych strasznych długów które  nie 
dają mu odetchnąć. Żądanie to tśm  słuszniejsze, iż Maurycy wi
nien mu jeszcze kwotę za owe przedstawienia w Rancour. Ju sty 
na szarpana na wszystkie strony sama nie wie co czynić.

Wtćm dowiaduje się F avart że m arszałek postanowił por
wać Justynę, po skończonćm widowisku. W szystko już obm yślo
no w tym celu, słudzy porozstawiani, kareta  czeka... F av art unie
siony gniewem i rozpaczą, zam ierza śmiały krok. Przy pomocy 
przyjaciół, urządza naprędce owacyą na cześć zwycięzcy z R an
cour.

Skoro m arszałek wskoczył do karety , zaczćm słudzy zdążyli 
przyprowadzić Justynę, podniecony lud wyprzęga konie, tłum  wle
cze tryum fatora w progi jego pałacu. Justyna  tymczasem korzy
stając z zamięszania, ucieka po raz drugi. F av art ucieka także.

Schodzą się razem w domu plebana wiejskiego Briffant, gdzie 
się rozpoczyna ak t trzeci. F av art przybywa najprzód z tow arzy
szem, wkrótce nadbiega Justyna z drugą aktorką. Poczciwy ple
ban nie śmie odmówić im przytułku, pomimo skrupułów sumienia. 
Dawny to znajomy F avart’a, niegdyś towarzysz szkolny.

M arszałek wysyła w pogoń za zbiegami, swoich zbrojnych 
Rejtarów; poruszył on wszystkie sprężyny: zaledwie że Justyna 
schroniła się do plebanii, urzędnik sądowy wzywa ją  w imie pra
wa. Favart wybucha szalonym gniewem. Odwołuje się do kap łana , 
wzywa sprawiedliwości Bożćj przeciwko gwałtom.

FAVART DO BRIFFAUT.

O tak! ta  Nessusa szata,
Śmiech i szał, zwodną m aską kry je  w obec św iata 
Krzyk rozpaczy, co pieśnią wybiega nam z duszy.
Brzydzisz się mną!... wszak prawda?... mój los cię nie wzruszy! 
Wypchnij mnie... kopnij nogą... pluń mi w oczy śmiało!
Zwij blaznem, arlekinem , ludzkości zakałą ,
A gdy pójdę z tych progów... Ojcze! na kolana!
Przed Chrystusem na krzyżu, błagaj za nas Pana,
Mpdl się za świat on tea tr , co we krwi i pyle,
Gra na seryo jarm arczne nasze krotochwile! t

BRIFFAUT.

' Zostań ze mną!
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FAVART.

Nie mogę!

brtffaut.

Mój synu kochany!
Zdrój współczucia w ytryska z tój piersi wezbranćj 
Ku tym biódnym, co śmiechem słonią Izy boleści,
Których kościół potępia, których świat bezcześci.

z glfbokićm  poruszeniem.

Przed chwilą kiedy rozpacz przebodła twe łono,
Nie pewien czy pod moją czaszką postrzyżoną 
Nie dopatrzysz się trupa , pytałeś czy jeszcze 
Krzywda bićdnych w mej piersi budzi gniewu dreszcze.

podając mu r(k(.

Weź tę rękę, mój synu, weź tę rękę ciepłą,
Co leczy serca chore, budzi wiarę skrzepłą,
I  w imieniu Chrystusa tarczą łaski słoni.
Czujesz-li jak  ta  ręka zadrżała w twój dłoni?

(wskazując Favart’a i aktorów)

O! smętni słudzy bożka swawoli i szału!
Nienawidzę ja  siłą  waszego zapału
Onśj dworskiój gawiedzi, co się butnie waży
Kraść żony wam biedakom od stopni ołtarzy.
J a  kapłan, przepowiadam, że chwila już bliska,
A słaby przeciw mocnym swe praw a odzyska.
Tak, już kiełkuje ziarno tćj szalonćj burzy,
Grom wzbiera, w krwi powodzi wnet świat się zanurzy,
Ugięci pod brzemieniem niedoli wiekowćj,
Podniosą biedni z prochu potarzane głowy,
W ykołysan w m arzenia ciszy tajemniczćj
Lwim porykiem brzmi zdała straszny hymn goryczy,
Słusznego gniewu niebios m iara dopełniona!
Bóg ich skazał!..

FAVART.

Bóg zacznie—lud reszty dokona!

Dwa ostatnie ak ta  przenoszą nas do Chambord. Maurycy 
Saski przepychem dworskim, ucztami, szalonym wirem zabaw usi
łu je  zabić uudotę, i srodze ciążącą mu bezczynność. Dręczy go 
pycha zawiedziona, wspomnienie Justyny zakrwawia mu serce. 
Złowrogie przeczucia, niby czarne sępy, krążą nad głową smętnego 
bohatera.

Posłuchajmy jego monologu,, na chwilę przed zjawieniem sig 
nieprzebłaganój Nemezis’, w postaci księcia Conti.



MAURYCY.

Tak, chwila już bliska.
Pod tym ponurym dachem starego zamczyska 
Czekam gościa, i ucztę gotuję tu nową 
Dla nas dwóch... wielką, ucztę—

(Po chwili milczenia)
Po nad moją głową 

Kołyszą się wspomnienia, jak  ptaki cmentarne,
Czasy ubiegłe w przeszłość, dni zgryzoty czarne,
Dni nudów, zniechęcenia, dumy zawiedzionćj,
Jednodniowych miłostek, zawiści szalonćj.

W krąg ponurych widziadeł horowód się tłoczy,
Widma, z 'la t mojćj nawet młodości uroczćj!
Z różnych stron, z różnych krajów, w miarę jak  je  liczę 
Poznaję na ich czole piętna fajemnicze;
Piętna bólu i sromu; dążą ku mnie prosto.
Wódz ich, los niezbłagany, napędza je  chłostą,
Stańcież wkoło szeregiem wy, mary złowieszcze!
Ha! niechże oko w oko spojrzę wam raz jeszcze,
Ostatnim mnie pokłonem uczcijcież na wieki,
Świadki dni pogrzebanych w przeszłości dalekićj!

(z  nietpokojnodcią)
Zkąd ten robak tak krwawo wżarł się w łono moje?
Nieraz, gdy inuie duch czarny wyzywał na boje,
Kiedy wichry w przelocie jego skrzydła siekły,
Ledwiem hasło posłyszał, rwałem się jak  wściekły.
Zkąd ta  płonna obawa nie znana mi z młodu?
Przecz serce mi stężało—istna bryła lodu?
Czemu? ha! k to  odgadnie tajniki żywota!
Bo u kresu dni naszych są żelazne wrota,
Co widnokrąg przed nami zam ykają nagle.
Gdy myśl po nim rozwija lotnych pragnień żagle.
Czemu? Ha! bo spustoszał dla mnie świat szeroki:
W net go rzucę, a nic wiem kędy zwrócić kroki,
Czemu? bo ten co rychło stanie przed mym progiem,
Nie je s t-li ślepych losów narzędziem złowrogiem?
Prostym  ich wykonawcą, mieczem co uderza 
Konieczną party siłą bez woli szermierza, '
Żywot mój dopełniony, kres już niedaleko,
Cóż losy dać mi mogq? chyba trum ny wieko!

W tćj chwili daje się słyszeć tu rko t na dziedzińcu zamkowym. 
Przyjbywa Conti... syn dawnego wroga, który po ojcu odziedziczył 
nienawiść ku Maurycemu. Nienawiść tę podniecał Favart. On to 
wygrzebał z prochu zapomnienia dawną miłość m arszałka do jego 
matki; on kierował ramieniem księcia, on użył go za narzędzie 
własnćj pomsty.
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Justyna  pochwyciła sieć intryg. Przybiegła uwiadomić Mau
rycego o grożącćm mu niebezpieczeństwie. Ocalić go, nie było 
w jćj mocy.

Dwaj zapaśnicy występują do walki. Maurycy pada ugo
dzony śmiertelnie. Justyna przybiega bez tchu. Widząc go we 
krwi pada u głów konającego. Rozpacz wyrywa z jćj ust pierwsze 
i ostatnie wyznanie.

Tu pojawia się Favart.
Poległ!—woła patrząc na trupa .— Jara go zabił! sam tego 

chciał.
I  podnosi z ziemi pół om dlałą Justynę.

Chodźmy ztąd co prędzćj.
Musim poddać oboje kark  pod jarzm o nędzy.
Cień tego umarłego serca nam rozdziela....
Ha! by świat bawić pieśnią, potrzebaż wesela?

D ram at przyjęty był z zapałem. Świetna wystawa i wyborna 
gra artystów przyczyniły się nie mało do powodzenia sztuki.

Ciż sami autorowie wykończają nowy dram at wierszem w pię
ciu aktach p. t. A li Pasza.

FARYZKA. 1 2 9

Świat naukowy paryzki żywo zajmuje się odkrytemi arenami,
o których wspominaliśmy niedawno. Towarzystwo Numizmaty
czne i archeologiczne, w dniu 1 czerwca wyprawiło wielki bankiet 
na cześć tego, tyle ważnego dla historyi odkrycia.

Na wezwanie p. Ponton d ’Amecour prezesa Towarzystwa, 
zebrali się członkowie Insty tu tu , Eichhoff, Renan i inni uczeni 
archeologowie, jak  Henri M artin, księża: Moigno i Michoń; przed
stawiciele dziennikarstwa: Mouselet, Fournier, Ulbach, U lryk i Wil- 
fryd Touviellę. Ciało prawodawcze przedstaw iał Glaise Bisoin.

O pół do siódmój wieczorem, ośmdziesiąt zaproszonych osób 
zgromadziło się w arenach, gdzie ksiądz Michoń, z zapałem uczone
go antykw aryusza, przedstawiał im nowe spostrzeżenia swoje o wa
żności tych wykopalisk.

Loże gdzie trzymano dzikie zwierzęta, przetrw ały dotąd nie
tknięte, zarówno jak  m ur opasujący areny. Dwie trzecie części 
tego m uru pokryte jeszcze ziemią. Aby je  wydobyć, trzeba zbu
rzyć klasztor zakonnic zbudowany na wzgórzu.

Muzeum urządzone przy arenach staraniem  Towarzystwa 
Numizmatycznego, zapełnia się coraz to większą liczbą ciekawych 
przedmiotów: widzimy tam kosztowne ozdoby niewieście i ważne 
zabytki ceramiki gallo-rzym skićj. Największą osobliwość tego 
zaimprowizowanego muzeum, stanowi olbrzymi szkielet ludzki, 
wysoki na siedem stóp. Jedni widzą w nim gladyatora rzymskiego, 
może Daka lub Słowianina, drudzy chcą dopatrzćć w nim Galla,

17
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inni wreszcie mienią go Frankiem . Ci ostatni opierają się na tćm, 
że przy głowie wykopanego olbrzyma znaleziono urnę, k tó rą  biegli 
ceramicy odnoszą do wieku IV. Henri M artin utrzymuje, że mógł 
to  być jeden z towarzyszów Klowisa. Wódz ten, pan Soissonu, 
w częstych napadach na Luteoyą, zatrzym ał się zapewne w a re 
nach, które jako położone opodal od grodu, nie mogły być bronio
ne przez oblężonych.

Oprócz tego olbrzyma jest tam  kilka innych szkieletów. Ude
rzają w nich członki powykrzywiane, jak gdyby pomarli w okro
pnych katuszach, niektórzy widzą w nich szczątki chrześciańskich 
męczenników..

Areny zasypane były ziemią, naprzód za czasów Chilperyka, 
a następnie w kolei wieków* narzucane nowemi pokładami, z czego 
urósł dość wysoki pagórek.

U czta odbyła się w poblizkim ogrodzie, ofiarowanym na ten 
cel przez właścicielkę pannę Savard. W czasie.uczty prezes otrzy
m ał depeszę telegraficzną z Londynu. Sir Good Stuff, uczony 
archeolog i członek parlam entu, pięknym wierszem wyraził życze
nie, aby areny mogły być zachowane. Wierszem tóż zaimpro
wizowanym naprędce odpowiedział mu obecny Edw ard Fournier. 
I  wiersze i mowy przy toastach, krążyły około tem atu A rew e  
tervandae!

Do najznakomitszych należało przemówienie księdza Michoń, 
który udowadniał, że areny nie były pomnikiem rzymskim, ale że 
je  zbudowali starożytni Gallowie, praojce dzisiejszych Paryżan.

Po bankiecie, towarzystwo przeszło znów do aren, oświe
conych ogniem elektrycznym i bengalskim. Szkielety i całe ruiny 
dziwnie fantastyczny przedstawiały obraz. Tłumy przyglądały 
się ze wzgórza i pełnym zapału okrzykiem, objawiały współczucie 
dla uczonych. B y ła  to manifestacya ogółu na rzecz zachowania 
aren. Potrzebny to objaw, gdyż stronnictwo ludzi praktycznych, 
żartuje sobie ze starych murów, nie przywiązując do nich źadnćj 
wagi. Opozycya ich tym większa, że tu  idzie o znaczny wydatek 
na zakupienie ziemi i utrzym anie odwiecznego pomnika.

Dwadzieścia sześć towarzystw naukowych z prowincyonal- 
nych miast, podało do Izby prawodawczój prośbę podtrzymującą 
myśl Towarzystwa numizmatyczno-archeologicznego. Areny jak  
się zdaje zostaną ocalone.
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W jednćm  naukowćm Towarzystwie, Bohdan Zaleski czy
ta ł  list Domejki obejmujący bardzo ciekawe szczegóły z młodych 
la t Mickiewicza. Domejko oddawna rek to r uniwersytetu w Chili 
je s t siostrzeńcem pani W ereszczakowćj, m atki owej Marylli wspo- 
minanćj z takim  zapałem przez naszego poetę. M arylla, ja k  wiado- 
mo, poszfa za Putkam era; oboje już nie żyją.

ów  odczytany list Domejki będzie ogłoszony drukiem wraz 
z następnemi jego listami. Ze szczegółów jak ie  obejmuje, do na j
ciekawszych i najmnićj znanych należy ocenienie osobistości Ma-



rylli. Ze strony fizycznćj nie odznaczała się wielką urodą, oczy 
tylko nadzwyczaj m iała piękne i wymowne. Była w jednym wieku 
z Adamem, lub może o rok młodsza. Różnica m ajątku bardzo 
wielka, s ta ła  się główną przeszkodą w ich połączeniu. Marylla 
była panną posażną, gdy tymczasem Mickiewicz nie m iał nic oprócz 
nauki i poetycznego geniuszu. Domejko dodaje uwagę, że z po
między licznych znajomych Adama, ona tylko jedna potrafiła oce
nić jego podniosły umysł. Ilekroć mówiła o nim, wynosiła go 
jako najpierwszy geniusz wieku, wtedy, kiedy ludzie wyższych 
nawet pojęć, żyjąc w jego towarzystwie, widzieli w nim tylko m ło
dego, pełnego zdolności akadem ika.

M atka i bracia nie przypuszczali nawet, aby M arylla mogła 
być zajętą Adamem. Kiedy więc młody, bogaty P u tkam er, zaczął 
uczęszczać do domu i oświadczył się formalnie o jój rękę, wielkiśm 
było zdziwienie wszystkich widząc wahanie się panny. Związki te 
bowiem, uważane ze zwyczajnego stanowiska, zdawały im się sto
sowne, a nawet bardzo świetne.

Przez la t dwa po zamąż pójściu, M arylla była wprawdzie 
wzorową żoną, wszyscy stawiali ją  jako  przykład; mąż tylko czuł 
że nie posiada jój duszy. Był to człowiek bardzo światły, najszla
chetniejszych uczuć; czekał cierpliwie zmiany. Jakoż kiedy M aryl
la została m atką, oddała się zupełnie mężowi i rodzinie. Nie ukry
wała ona wysokiego szacunku dla Adama, rozgłos wzmagającej 
się jego sławy, bynajmnićj ją  nie dziwił, przeczuwała ją  bowiem 
od la t dawnych.

Domejko opowiada w tymże liście, piórwsze poznanie Mic
kiewicza z Zanem. Obaj młodzi naówczas chłopcy, znaleźli się 
razem w przedpokoju u dziekana Mickiewicza, do którego mieli 
polecające listy. Za pierwszem poznaniem pokochali się szczerze. 
Mickiewicz przyjechawszy do W ilna, m iał piętnaście rubli całego 
m ajątku. Niewiadomo czy dziekan krewnym był naszego poety. 
Adam utrzymywał że między nimi nie zachodziło bliskie przynaj- 
mnićj pokrewieństwo. Główną protektorkę znalazł w krewnój 
dziekana. W eszła ona do przedpokoju w którym  czekali obaj 
chłopcy na audyencyą, zapytała ich o nazwiska, i od tćj chwili za
ję ła  się gorliwie młodym Mickiewiczem.

Przed odczytaniem listu, Bogdan mówił o samymże Domejce. 
Ciekawa to i nadzwyczaj sympatyczna postać, pozyskał on piękne 
imię we Francyi, gdzie odbył nauki w szkole górniczćj, poświęca
jąc się wyłącznie geologii. Godność rek to ra  ja k ą  od la t dawnych 
piastuje w San Jago, z wielu względów więcćj tam  znaczy, niż u nas 
w Europie.

Domejko pracuje obecnie nad geologią Polski. Przysłał 
tu  niektóre spostrzeżenia swoje w tym względzie. Ważne to spo
strzeżenia. nie tylko dla geologów; sięgają niemnićj w dziedzinę 
etnografii i historyi. Należy on do tych uczonych, którzy tłum aczą 
dzieje walką wolnśj woli człowieka z prawami miejscowćj przyrody. 
Imię jego często daje się spotykać w buletynach akademii nauk.
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Śmierć Dickensa je s t prawdziwą, klęską dla literatu ry  angiel- 
skićj. Przez la t zgórą, trzydzieści był on tćm zwierciadłem, w któ- 
rćm  przeglądały się vvszystkie warstwy narodu, które powtarzało 
wiernie ich oblicza, nie schlebiało nikomu, ani wielkim ani tćfc 
małym; nie przepuszczało żadnćj zdrożności, i owszem, uwydatniało 
wszelkie chorobliwe narośle na ciele społeczeństwa.

Rzecz napozór dziwna, że tak  nieprzebłagany anatom  serc 
ludzkich, jakim  był Karol Dickens, nie obudził jednakże nienawi
ści, w tych nawet, w których myśli czytał jakby w otwartćj książce, 
których chłostał biczem dowcipu swego, na których czoło przy
woływał rum ieniec wstydu. Zastanowiwszy się łatwo to wy
tłum aczyć. Dickens jeśli k ra ja ł serca skalpelem, czynił to na 
pożytek ułomnych braci,, pragnąc gorąco uleczyć ich z zastarza
łych narowów. Serce jego biło nienawiścią ku złemu, a obok tego 
uderzało prawdziwą miłością ku ludziom. Nie dostrzedz w nim 
owej drażliwej osobistości, tak  dotkliwój na wszelką obrazę, tak 
gotowćj do pomszczenia urojonych zniewag. Słowa jego siekły 
ja k  rózgi, lecz nie bluzgały jadem ani żółcią.

Nie szukał on nigdy sztucznych środków do działania na 
nerwy i zmysły, do zaostrzania czczśj ciekawości czytelnika. J e 
mu szło przedewszystkiem o moralny pożytek. Jeśli przedstaw iał 
złe w całój ohydzie, to nie dlatego aby się lubować w obrazach 
ludzkiego skażenia, ale żeby wykazać jego szkarady, i obrazem 
smutnych owoców zepsucia, pociągnąć ku prawdzie, ku dobremu.

Dickens może jedyny pisarz dzisiejszych czasów, zachował 
ten śmiech szczery, serdeczny, głośny, te n  swobodny wybryk do
brego hum oru, co się mimowoli udziela czytelnikom. Śmiał się 
Dickens z głębokości serca, a tym śmiechem poruszał zarówno g łę 
bie serc ludzkich, aby tćm  silniój wstrząsnąć niemi, i wyrwać je 
z obłędu. Dickens jak  Szekspir, był pisarzem czysto angielskim, 
lecz równie jak  on, badał przedewszystkićm serce człowieka, ztąd 
tak  wielka popularność ich w Europie.

Któż i u nas nie zna powieści Dickensa? szkoda tylko że 
tłumaczyć takich jak  on pisarzy bardzo trudno. Nie znamy osta
tnich przekładów jakie mogły wyjść w kraju, ale pierwsze jak  
N ikleby , zbyt wiele zostawiają do życzenia. Trudno zapewne 
tłumaczyć pisarza tak  ściśle narodowego jak  Dickens; nie chodzi 
tu  tylko o dokładną znajomość języka angielskiego, potrzeba obok 
tego znać do gruntu miejscowe obyczaje, aby nie sparodyować 
autora. Nie na tćm  jednakże polega najgłówniejsza trudność. 
Potrzeba aby tłum acz dostroił nie same tylko wyrazy do znaczenia 
wyrazów; potrzeba aby dostroił ducha swego, i wydobył z siebie 
ton odpowiadający harm onijnie duchowi autora którego tłumaczy. 
W tćm leży tajem nica dobrych przekładów.

Ffancuzi nie przeszli nas w tym względzie. M ają oni w t łu 
maczeniu wszystkie powieści Dickensa, lecz z tych jeden tylko 
D aw id  Copperjield, przekładu A. Pichot, i M ała Doritt przekładu
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W iliama Huąues, odtwarzają wiernie oryginał: inne są po prostu 
księgarską, spekulacyą.

Dickens urodził się prawie w ubóstwie. Pierwsze jego zaję
cia wpłynęły znakomicie na charak ter prac literackich. W mło
dych latach był przy adwokacie, i tu  badawczy jego umysł, miał 
szerokie pole do poznania serca ludzkiego. Późnićj pracował 
przy dzienniku radykalnym True Sun, następnie przy Zwierćiedle 
parlamentu, gdzie poznał tajemnice polityki dziennikarskiej. Tak 
usposobiony wszedł do red ak c ji Moming Cronicle jak o  steno
graf. W tym to dzienniku zaczął drukować humorystyczne obrazki 
swoje, które w krótkim  czasie zjednały mu niesłychany rozgłos.

Zachęcony powodzeniem ją ł  wydawać pod pseud-onimem 
Boza, sławny Pickwcik Club. Je s t to komiczny obraz mniema
nego towarzystwa amatorów, którzy wzięli za cel badać obyczaje 
miejscowe, a szczególniśj obyczaje ludu. W yborne karykatury  
Browna bardzićj jeszcze ożywiły, tę hum orystyczną publikacyą.

Dwie powieści: Nicholas Nikleby i Oliwier Twist, wykazujące 
w dramatyczny sposób nędze i śmieszności społeczeństwa angiel
skiego, dały poznać w Dickensie genialnego pisarza. W ystąpił 
on jako twórca nowego rodzaju w powieściopisarstwie, jako niepo
równany malarz rzeczywistego życia. Miał wtedy la t dwadzieścia 
pięć. Odtąd pojawiały się bez przerwy, coraz nowe utwory mis
trza , przekładane w oka mgnieniu na wszystkie języki europej
skie, jak: Barnaby Rudge, Dombey, Coperjield, B lake Ilouse, 
Ciężkie czasy, M ałż Doritt, że pominiemy wiele innych. Z tych 
D aw id  Copperfield, o ty łe  więcćj zajmujący, że je s t w pewnym 
względzie autobiografią. Dickens przypomina tu  swoje la ta  dziecin
ne, próby i prace, nadzieje i zawody młodości. Dzieło to porwało 
serca czytelników i w szczególny sposób spopularyzowało imię au
tora. U nas Dnwid Copperfield znany w skróconym a wybornym 
przekładzie F. S. Dmochowskiego.

Otoczony całym blaskiem chwały pisarskićj, Dickens od
wiedził Amerykę. Z tćj podróży przywiózł mnóstwo no tat zesteno- 
grafowanych na gorąco, pod wpływem pićrwszego wrażenia. Owe 
notaty posłużyły mu do ułożenia wybornćj powieści Marcin Chus- 
slewit, wiernego obrazu am erykańskich obyczajów. Chłoszcze 
w nim ostro wady młodego społeczeństwa, nie przebacza nikomu, 
szczególniej dziennikarzom, których przedstawia jako najbezwsty
dniejszych szarlatanów. Mimo ostrych prawd jak ie  rzucał w oczy 
Amerykanom, nie postradał bynajmnićj miru pomiędzy nimi.

Znakomity autor obok sławy, zebrał tóż ogromny majątek. 
Oprócz złota, którćm  wydawcy obsypywali każdy utwór jego pióra, 
znalazł on inne jeszcze źródło dochodu. Od kilkunastu la t urzą
dzał odczyty swoich własnych powieści. Za seryą złożoną ze stu 
czytań przedsiębierca płacił mu po 250,000 franków. Um iał on 
wybornie stosować mimikę do słów, a tćm samćm podnosił ich 
znaczenie. Takie odczyty budziły .niezrównany zapał i w Stanach 
Zjednoczonych i w Anglii.
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W ostatnich latach poprobował sił na polu dramatycznym 
i równego doznał powodzenia. W r. 1868, w paryzkim Wodewillu 
odgrywano jego dram at Abyme. Na pierwsze przedstawienie przy
jechał Dickens do Paryża, lecz uie miał odwagi przyjść do loży; 
przez cały czas widowiska przesiedział w kawiarni drżący jak  liść, 
z mocno bijącćm sercem. D ram atten  przecież doczekał się stu przed
stawień i nie małe ściągnął oklaski.

Amedće Pichot tłum acz Copperjielda, chcąc poprzedzić prze
kład dokładnym życiorysem, pisał do Dickensa z prośbą o notat
ki; odebrał na to dziwnie lakoniczną odpowiedź:

„Urodziłem się w Portsm outh, w hrabstwie H am pshire, 7 
lutego 1812. Radbym dał panu szczegóły mego życia, ale posta
nowiłem sam je kiedyś opisać. Rozśmiejesz się zapewne gdy ci 
powiem, że nieraz czytałem moją biografią, i znalazłem w nie je - 
dnćj nowe, niezuane mi całkiem przygody. Najciekawsze wyszły 
z pod pióra Francuzów.”

W kilka la t potćm Pichot będąc w Londynie, przedstawił się 
sam Dickensowi. Sławny au tor przyjął go z serdeczną gościnno
ścią. W rozmowie nadzwyczaj prostój, chętniśj mówił o żonie 
i dzieciach, niż o swoich pracach literackich. Słowa jego pełne 
życia przeplatane zawsze dowcipnym żartem , wyraz twarzy weso
ły i szczery, budziły ufność i chwytały za serce. Pichot doświad
czył tego wpływu.

Należał Dickens do tych pierwszorzędnych umysłów, które 
na obliczu wieku wyciskają niezatarte piętno. Dowiódł on, czćm 
się stać może pióro w ręku powieściopisarza, który miłość sztuki 
umie połączyć z miłością prawdy i ludzkości.

Dickens um arł uderzony apopleksyą, 9 czerwca, w letnićj 
willi swojćj G ards’ Hill, w hrabstw ię Cumberland. Rodzina zna
jąc jego w stręt do przepychu i czczćj okazałości, pragnęła pocho
wać go cicho w kościele katedralnym  w Rochester. W końcu je 
dnak zmuszoną była uledz powszechnym naleganiom. Kraj żądał 
aby tak  zasłużony pisarz spoczywał w W estminsterze, tym Pan
teonie angielskim.

Na wyraźne zastrzeżenie pozostałych, pogrzeb odbył się 
w formie najprostszćj, nawet bez poprzedniego ogłoszenia w dzien
nikach. Zwłoki sprowadzone umyślnym pociągiem na stacyą d ro 
gi żelaznćj, zkąd karawanem bez żadnych ozdób przewieziono je 
do W estminsteru. Za trum ną jechało  czworo dorosłych dzieci 
zmarłego, i najbliżsi krewni. Po odbytćj ceremonii kościelnćj, po
grzebano zwłoki w kaplicy zwanej Kącikiem poetów. W  tćj k a 
plicy spoczywają sławni uczeni i a r ty śc i: Scheridan, Macalay, 
Addison, Johnson, Garrick, Haendel, Goldsmith, a nakoniec Tha- 

.  keray; nieco dalćj widać popiersie Szekspira.
Ciekawi poczęli się tłoczyć, ale zamknięto na klucz drzwi 

kościelne. Nabożeństwo odbyło się bez śpiewu i muzyki, odgłos 
tylko organów potrącał głucho sklepienia. Na trumnie dębowój
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wyryto nazwisko, datę urodzenia i śmierci; u głowy leżał wieniec 
róż białych.

O 10-tćj z rana skończył się cały obrzęd. 'Otworzono wtedy 
kościół. W ciągu dnia przeszło 100,000 osób przybiegło uczcić 
zwłoki wielkiego pisarza, którego postać od la t trzydziestu, bla
skiem najczyściejszćj sławy świeciła nad Anglią.

P A R Y Z K A .  1 3 5

Akademia Francuzka w ybrała w tych czasach dwóch nowych 
członków : fotel po księciu Broglie o trzym ał znany publicysta 
Duvergier de H auranne; miejsce zmarłego Pongervilla, zajął X. 
M armier powieściopisarz i podróżnik. Ten ostatni zajmował się 
i h istoryą Polski w dziele o Pomorzu Nadbaltyckićm . Do osta
tnich utworów jego należy powieść: Podróże Nilsa. Sprawozdanie 
z nićj damy w następnśj kronice.

Stosownie do raportu  Guizota, taż akadem ia przeznaczyła 
pierwszą nagrodę Gaubert za rok 1870, p. M ortimer-Ternaux, za 
Historyą Terroryzmu, której wyszedł tom siódmy.

Konkurs ufundowany przez D ra Beuneche de la Corbiere zo
s ta ł tćż rozstrzygnięty. Przedmiotem rozprawy: Małżeństwo uwa
żane pod względem moralnym, religijnym , -prawnym i spólecznym. 
Nagroda przyznana p. Legrand adwokatowi z Valenciennes.

Hrabina de Caen przekazała testam entem , oddziałowi m a
larstw a w Akademii Sztuk Pięknych, 200,000 franków, z zastrze
żeniem, że procent od tćj summy w ilości 10,000. ma być użyty na 
pomoc młodym artystom .
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PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

Rozwój uspołecznienia rzymskiego, napisał Romuald Świerz- 
bieńsJci. 1810. Warszawa. Sir. 526.

U zieje i instytucye Rzymu będą, zapewne długo niewyczerpanćm 
źródłem do postrzeże«, badań i wniosków dla miłośników historyi. 
Rzym był to kraj który zakończył i uosobił epokę dziejów da
wnych, i w którym ludzkość z całą siłą fantazyi młodćj postawiła 
swe piórwsze kroki w próbach urządzeń i ustaw krajowych, fami
lijnych i towarzyskich. Jak  sztuka grecka tak  prawo rzymskie 
będą miały zawsze do podania ludzkości, dopóki ludzkość, coś 
do podziwu, coś do przejęcia, a zwłaszcza coś do studyów z swych 
ideałów. Jakoż we wszystkich wiekach i krajach żywiśj myślą
cych, nie brakło  nigdy piór i pisarzy do zajmowania się tym prze
dmiotem. W literaturze naszćj z wieku XVI-go zajmowano się nim 
dla celów miejscowych praktycznych, i nie jedno w tćj rzeczy było 
wydane pismo głośności europejskiej; wszakże i w czasie obecnym, 
lubo z powodów innych i w celu innym spotykam y także gorliwych 
i sźczególnie wytrwałych miłośników tegoż przedmiotu Jednym  
z takich je s t właśnie au tor obecućj książki. P. Romuald Świerzbień- 
ski; już  w roku 1817, jeżeli się nie mylimy, drukow ał swą pićrwszą 
pracę w Przeglądzie Naukowym  p. n. Charakter podań rzymskich, 
a  od owego roku do obecnego t. j .  w przeciągu w którym  każdy 
prawie z naszych pisarzy za przedmiot swych prac obierał naj
różniejsze gałęzie albo w jednćj gałęzi najróżniejsze przedmioty, 
zgłębiał i opracowywał wyłącznie ten przedmiot jeden; w r. 1849 
pod napisem: H istorya cywilizacyi rzym sliij czyli rozwój uspołe
cznienia rzymskiego, wydał obraz historyi rzymskiej z epoki kró
lów, obecnie zaś w dziele którego napis właśnie przywiedliśmy, 
d a ł nam tęż pracę znacznie przemienioną, pomnożoną, i do epoki 
pićrwszych chrześciańskich cesarzów doprowadzoną.



Te tak przeciągłe i wyłączne oddawanie się jednemu prze
dmiotowi a przedmiotowi takićj dawności, obok tak żywych ruchów 
spółczesnćj myśli, nie je s t może dowodem szczególnej żywości 
pierwiastku poetycznego w umyśle badacza, może nawet przez 
natłok szczegółów odjęło kreślonym przezeń obrazom jasność 
i effekt; wypada jednak uprzedzić z góry iż nie je s t bynajmnićj 
dowodem, jakby się mogło zdawać, jakićjś monomanii czyli oder
wanego zasklepienia się w jednym przedmiocie, i owszem myśl 
autora pomimo zatopienia się w danśj szczegółowości, zatopienie 
się to łączyła i łączy z najobszerniejszym nawet możliwym zak re
sem ludzkim. Autor, jak  sam to twierdzi, tyle czasu na badanie 
cywilizacyi rzymskiej poświęcił dlatego, ażeby dociec jakie są 
ogólne prawa cywilizacyi, i czego rozwijająca się ludzkość w dal- 
szćm tćm rozwinieniu się swojem ma prawo i musi wyglądać? 
i owoc docieczeń tych łącznie z przedmiotem głównym wyraził. 
Treść książki p. Świerzbieńskiego sta ła  się więc z pewnćj strony 
podobną do tćj o której w ostatnim  zeszycie mówiliśmy, jakkolwiek 
szczegóły wykonania obu są z gruntu różne. Badania filozoficzne, 
życia p. Niemirycza zajmowały się, widzieliśmy, także ramami 
dziejów powszechnych, ale przebieg ich i przebieg idei szczególnych, 
oznaczały tylko teoretycznie, w zupełnem oderwaniu od faktów, 
książka obecna przeciwnie jest ze sfery głównie praktycznćj, i mó
wiąc o ramach dziejowych mówi o oznaczonych wiekach, o ozna
czonych krajach i historycznych szczegółach ich. O dziele tćm 
stosownie do zakresu miejsca powiemy tśż tylko tyle, ile o poprze- 
dnićm t. j. przytoczymy tu tylko treść jego w najogólniejszych 
ramach, i dołączymy słów kilka ogólnćj charakterystyki.

Treść obecnego dzieła p. Świerzbieńskiego dzieli się na dwie 
Części: część ogólną i część szczegółową. Część ogólna (str. 1— 30) 
jest wstępem do głównej pracy i ma na celu kreślenie momentów 
głównych cywilizacyi. Część szczegółowa (str. 30 —52G; je s t roz- 
winienie właśnie tego przedmiotu, który oznacza napis książki, 
t . j .  dziejów cywilizacyi rzymskiej od początku państwa do cesa
rza Juliana czyli do połowy wieku IV-go.

Część ogólna bada i opowiada prawa ogólnego biegu ludzko
ści. A utor jako  historyk nie sięga tu  po za czasy historyi, ocenia 
dzieje ód czasu jak  są znane i wyznaje się stronnikiem  zdania 
iż źródłem i najogólniejszą charak terystyką dziejów powszechnych 
jest: stopniowe wyswobadzanie się jednostek ludzkich z ram  fata
lizmu, czyli iż według wyrażenia autora „Dzieje uspołecznienia są 
pochodem rozwikłania woli w działaczach dziejowych”. Co do 
szczegółów tego przebiegu, au to r tak  w kreśleniu tych epok ogól
nych jak  niegdyś w kreśleniu epoki rzymskićj z czasu królów, 
o p a rł się na momentach loiki tak  zwanćj narodowćj, czyli skreślo
nej niegdyś przez Trentowskiego. Wiadomo iż według tćj, histo- 
ryą i osnową idei każdćj muszą być trzy momenta: treść, form a  
i istota czyli twierdzenie, przeczenie i kojarzenie czyli zewnętrzność, 
wewnętrzność i rzeczywistość, iż władze duchowe które odpowiadają
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tym momentom są rozum, umysł i mysi, że przeto piórwszy wydaje 
empiryą, drugi idealizm, trzeci zaś owo kojarzenie, byt rzeczywisty. 
Podzieliwszy więc au tor ogól dziejów na trzy epoki, t. j. na epokę 
starożytną (do K onstantyna), wieków średnich, do naszych czasów 
i trzecią mającą nadejść, ocenia je  podług powyższych momentów. 
Epoka pićrwsza tw ierdząca, była to tylko epoka empiryczna, ciele
sna, zbierała ona plemiona i kraje w jedną zewnętrzną treść, jedno 
państwo; reprezentantem  tćj epoki był właśnie Rzym i jego cywili- 
zacya. Epoka druga była to przeciwnie epoka duchowa, przecząca; 
z państwa potworzyła ona oddzielne narodowości i zowie ją  autor 
(od ludów które rozebrały państwo rzymskie) Germańską, ostrze
ga jednak iż główną reprezentantką tćj epoki nie je s t Germ ania lecz 
Francya, kraj który się ukształcił z Franków i Gallów i stal się 
w ten sposób połączeniem plemion romańskich i plemion germ ań
skich, jak  Rzym był połączeniem plemion Zachodu i Wschodu. „Jak 
Rzym realnie, tak Francya idealnie przedstawiają wszech-człowie- 
czeóstwo”. Jakież wreszcie cechy odznaczy i jakie plemiona wyda
dzą okres Ill-ci? Okres I-szy wydał cywilizacyę zewnętrzną, II-gi 
wewnętrzną, IH -ci zaś wydać ma kojarzącą, istotną. I-szą zrodził 
był rozum, I l-g ą  umysł, Ill-c ią  zrodzić ma mysi. Co do krajów któ
re przedstawią ją, au to r uważa iż mylnie niektórzy sądzą, że okres 
ten to  je s t cywilizacyę nową ma wydać Ameryka, Ameryka bowiem 
je s t tylko odroślą gennauksą, cywilizacyę tę wydać muszą ple
miona historyczności świeżćj i uowćj, to je s t Słowiańskie.

Przedstawiając rozwój w tych ram ach a będąc stronnikiem  
uznania coraz kształcącćj się woli, an tor w odwrot ternu uznaniu, 
iż jednostki tworzą kraje a te  bieg ludzkości, oznacza przeciwnie 
że ludzkość ogólna, czyli ogół wydaje dopiero z siebie szczegóły 
czyli kraje, a te w końcu rzetelne jednostki czyli osobników, którzy 
zaw racają bieg ludzkości do losów dalszych; („rozwój dziejowy do
pełnia się przez plemiona, w tych rozw ikłania (dopełniają się) 
przez narodowoście, w końcu wielcy mężowie przenoszą rozwój 
od zwrotu do zwrotu”). Określiwszy w ten sposób w części I  jak  
pojmuje ogólny rozwój ludzkości i w jakim  stosunku do ogólnćj 
zostaje cywilizacya Rzymska, w części I I  przystępuje au to r do 
kreślenia tćj ostatnićj w jćj szczegółach. Część ta  stanowiąca (jak 
to objaśnia samo nazwisko książki) główną treść dzieła, dzieli się 
na Wstęp i 3 okresy.

W e Wstępie określa au tor miejscowość, pierwiastki i te ple
miona które złożyły pierwotny Rzym. Trzy okresy które rozró
żnia odpowiadają, według autora, owym trzem dobom loicznym: 
twierdzenia przeczenia i kojarzenia, a według momentów pierwiastku 
którym zajmuje się głównie (woli) konieczności, przypadkowości 
i samowoli czyli wszechwoli, i następnie je  rozdziela.

.Okres I  od początku władzy królewskićj do jej upadku, okres 
który według au tora  posviuien mićć nazwisko okresu rodów iż 
źródłem  faktów jego były emulacye różnych pokoleń (Razm ów, 
Sabinów, Quirinów i  t. p.).
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Okres II  od upadlcu władzy królewskićj do Grakchów nazwa
ny okresem stanów, iż wyobrażała go głównie walka stanów (ple- 
bejów i patrycyuszów).

Okres III od Grakchów do Juliana odstępcy, okres kojarzący, 
czyli istoty, w którym z połączenia walki rodów i stanów potw o
rzyli się osobnicy, (Auguści, zwani od nas, nadmienia au tor, niew ła
ściwie cesarze) czyli rzeczywiste jednostki kierujące się już  nie 
interesem i wolą rodów lub stanów, lecz swoją w łasną. Ujemno- 
ścią w tych osobnikach było to iż byli-oni reprezentantam i epoki 
starej, cielesnćj, ale stroną dodatnią we względzie k ra ju  było to, iż 
pokonali oni możnowładztwo które uciskało kraj, a  stroną dodatnią 
we względzie ludzkości było to: iż doprowadziwszy do krańców 
cielesności, zwrócili ją  do duchowości.

Każdy z tych okresów kreśli au to r w ten sposób, iż rozważa 
je  pod względem treści i form y  (czyli ja k  nazywa obłoczy) oraz 
istoty, a nadto i treść i obłocz rozróżnia na podmiotową i przedmio- 
tową i każdą z tych pięciu kategoryj oznacza faktami, czyli szcze
gółami ze źródłowych pism i pisarzy Rzymskich przytaczanemi.

Takie są główne ram y książki p. Świerzbieńskiego. Jakie, 
je s t wykonanie pod względem praktycznym? a także: czyli? oraz 
dla czego? może się albo nie może czytelnik zgodzić na jego zało 
żenia i wnioski, dołączamy tu parę uwag.

Myliłby się ktoby z napisu wnosił iż z książki obecnćj może 
nauczyć się historyi państwa Rzymskiego, a chociażby nawet na
być jasnego wyobrażenia o rozwijaniu się jego cywilizacyi; jasność 
i obrazowość, a nawet szyk loiczny w wywodach, nie są wcale 
stroną silną książki autora. H istorya p. Świerzbieńskiego je s t na
der pracowicie ułożoną, je s t to obszerna i szczegółowa mozaika, 
ustaw, urządzeń, anegdot i wszelkich słowem szczegółów już z za
kresu dziejów zewnętrznych, już  zakresu dziejów wewnętrznych 
dawnego Rzymu, z historyków, zbiorów praw, prawników i wreszcie 
wszelkiego rodzaju dawnych pisarzy Rzymskich poczerpnięta, czy
telnik który zna tylko potocznie dzieje Rzymu, spotkać się łatwo 
tu  może z niejednym szczegółem nowym i sobie nieznanym,— kto 
jednak nie znał pierwćj tych dziejów potocznych, z książki obecnćj 
nie pozna ich. Powiedzieliśmy iż kreślenie historyczne polega 
tu na tćm, iż autor rozdzieliwszy okres na 5 kategoryj, do każdćj 
z tych kategoryj odnosi mające charakteryzow ać ją  fakta; tym 
czasem te pięć kategoryj (treści podmiotowej, treści przedmiotowej 
obłoczy podmiotowćj, obłoczy przedmiotowej i istoty) są właściwie 
wszystkie nader podobne sobie i prawie jednoznaczne, albowiem 
jak  sam au to r wyraża na stronie 194: „nie ma treści bez obłoczy, 
a obłoczy bez treści, i przeto mówiąc bezwzględnie treść je s t obło: 
czą, obłocz zaś jest treścią,” staje się więc iż w kreśleniu przedmiotu 
jużto powtarzają się jedne szczegóły, ju ż  przedstawiają się rysy bez 
swego początku i końca, już wzmiankują się fakta bez rysów , tak 
iż w tćj rzymskiej historyi k tórą, kreśli au to r nie widzimy ani hi
storycznych obrazów, ani dziejów jednostek, ani nawet właściwie
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charak teru  i kolei rozwoju instytucyi, a spotyka nas tylko natłok 
i zamgt szczegółów bez ruchu i życia.

O k re ś l je s t zbiorem tylko h y p o te z (l) . O k re ś li ,  okres 
głównego znaczenia poci względem właściwćj cywilizacyi Rzymskiéj, 
przedstawia nam co chwila pomieszane szczegóły ze szczegółami 
opoki następnćj, a z biegu jego, (t. j. obrazu walki patrycy uszów 
i plebejuszów o przywileje) nie poznajemy tćj nawet głównej jego 
charakterystyki, iż cechą jego było stopniowe i harm onijne wy
grywanie i przemaganie plebejan. Okres III podobnie obrazem jest 
nieskończonych i zanazbyt szczegółowych anegdot z życia niektó
rych Augustów, lecz nie obrazem dziejów państwa.

Kiedy więc celem książki au tora  było nie kreślenie obrazu 
dziejów, ale tylko wykład pomysłów co do główDyoh momentów 
Rzymskiéj cywilizacyi i sprawdzanie uczynionych założeń; zosta
wiając więc większemu miłośnikowi przedmiotu sprawdzenie (jeśli 
kto za korzystne to uzna dla naukowości), pełności i sposobu użycia 
źródeł przez autora, o owym tylko głównym celu jego powiemy 
tu słowo.

Oglądanie powodu dziejów w skutku stopniowego oddala
nia się woli od fatalizmu, lubo od Schellinga do Micheleta i Quinet

(1 ) Chociaż autor w polemikach swych nie wspomina najnowszych 
pracowników na jedném  polu, walczy jednak co chwila co do faktów ze
wnętrznych i wewnętrznych z twierdzeniami Niebuhra, Hegla, llotecka 
i t. p. i w ogóle wykład swój rozwija krytycznie. W  kreśleniu zewnę
trznego obrazu epoki I-ej t. j .  początków miasta i państwa, ucieka się 
nadto (i opiera się następnie na tém jako na twierdzeniu) do hypotezy wła
snej. W edług autora Rażeni (Etruskowie) zawładnąwszy grodem nad Ty- 
brem, gdzie mieszkańce czcili bogów w postaci lasek (quiris), mieszkańców 
tych nazwali Quirites a gród ich od Trybu liamnes Komą czyli Riymem; 
końcem epoki był upadek króleskości to je s t Razenów, śród których ojciec 
mniemanego Sexta nie był woale ostatnim . Od czasu jak  za hasłem Beau
fo r ta  N iebuhr naruszył krytycznie wiarę w tradycyjne dzieje Rzymu z epo
ki królów, każdy prawie historyk tego przedmiotu kreśli od piebie hypo- 
tezę nową (mówimy iż każdy nową, ogół bowiem zawsze ma więcćj ufności 
do tyoh jakie  wyrazili pisarze śród miejsoowych i żywych tradycyj żyjący, 
to je s t Rzymscy, niż do tych które czynione są przez pisarzy blisko
0 3 ,000 lat późniejszych od wypadków); każdy do tego ma prawo równe, 
ma je  i p. Świcrzbieński, dziwimy się jednak iż lubo p. Świerzbieński (jak
1 nie jeden  z poprzedników jego ) nie wierzy ani jednem u słowu historyków 
Rzymskich np. Liwiusza co do dziejów zewnętrznych z opoki królów, dla 
tego że wszelkie źródła do epoki tćj spłonęły w pożarze za Gallów, nie 
wątpi jednak o żadnćj z tradycyj j od względem dziejów wownętrznych, 
krcślifcpkres z obrazem uawpt pięciu kategoryj i na tych jako  już nie- 
mylnych wspiera rozumowania i wnioski. Czyliż up. instytucye (Jaja, 
wzmianki u Arnobjusza, A rjana  i t. p., przez to iż są to źródła o parę 
wieków późniejsze od Liwiusza, więcej przez to zasługują na wiarę?



(których teorye były rzec można kwiatem tego uznawania) miało 
wielu stronników, a miewa ich jeszcze i teraz, polega jednak  wy
raźnie na jakiem ś niejasnym rozróżnianiu szczegółów bytu. Wola 
je s t to jeden z tych ducha pierwiastków który nie podlega rozwijaniu 
się; wola w dziecku i chłopcu, równćj jest siły jak  w mężu, może się 
zmieniać stopień oceniania i pojmowania tego pierwiastku, ale nie 
sam ten pierwiastek i stosunek woli człowieka do woli Stwórcy 
zawsze jest jeden. Jeżeli istniało fatum  za wieków dawnych istnie 
i teraz, jeżeli wola ludzka jest dziś wyższą nad fatum, była i da- 
wnićj. Kiedy więc au tor objaśniając teoryę swą o trzech epokach 
cywilizacyi Ricymskićj, mówi np. o I-ćj: Rzymem tym rodowym wła
dał fatalizm, albo: „jakież było uspołecznienie Rzymu, gdy osięgło 
li fatalizm,” i t. p. są to twierdzenia na których oprzćć się nie może
my, bo ich nie rozumiemy.

Okres I I  kreślił au tor dla wykazania iż był on pod względem 
pierwiastku woli wyrazem przeczenia, wyrazem przypadkowości-, 
lecz z natłoczonych faktów wyobrażenie to czyliż może się w um y
śle czytelnika ukształcić, kiedy sam autor w ogólnćj charaktery
styce tego okresu zmuszonym był tak  ją  wyrazić: „Treść i obłocz 
Rzymu tego okresu odznaczają się szczegółowością i przypadko
wością, ale wyższe one nad ten rozwój Zgoła przypadkowy , albo
wiem przypadkowość ta wsparta wypływem konieczności okresu I .”

Co się zaś tyczy wreszcie wniosku głównego, wniosku do 
którego zmierza i około którego obraca się całe dzieło, to je s t że 
epoka I II  była wyrazem i obrazem tryum fu woli, tedy twierdzenie 
to raczćj za ironią jakąś poczytujemy. E poka w którćj nie tylko 
jednostki i stany, ale ledwie nie cały świat straciły były swą wolę 
w obec kilku tylko jednostek, czyliż być może nazwaną tryumfem 
woli? Aautor twierdzi iż jednostk i Rzymskie epoki trzecićj, to je s t 
od czasu Gracbów 'stawały się już reprezentantam i woli swój wła- 
snćj, nie zaś zawisłćj od stanów, jak  to było w poprzedniej. Lecz 
twierdzenie to mylne jest z gruntu. Czyż np . Cezar, Pompejmz. 
w swych ruchach, w swych ustawach i charakterze, muićj 
byli niewolnikami swych stanów^ niż np. Koryolan którego woli 
żadne przełożenia stanów złamać nie mogły? Dlaczego Grachu- 
sowie mnićj byli reprezentantam i woli swych stanów jak  Stolon, 
Licynius? i t. p. W  znaczeniu następców Augusta, au tor widzi 
wypływ wielkiego ruchu kilkowiekowego i wielkie dobro dla dalsze
go bytu ludzkości, i wyraża to między innemi takiemi słowy: 
«Wojny domowe popchnęły gród Kwiryna ku barbarzyństwu. 
Rodził on coraz straszniejszych osobników. Oktawiusz co się nie 
cofał przed żadną zbrodnią, tak  wytępił całe pokolenie Rzymian 
i Włochów, że Tacyt woła: „Któż się pozostał coby pam iętał świe
tny byt pospólny”? Ztąd to najgorszy zwyciężył byt stauów. 
Czyż nie je s t to zakałą dla Opatrzności? (zapytuje autor i odpo
wiada): Bynajmniśj, bowiem z tego z ła  wynikło dobro, Chrześci
jaństwo i byt średniowieczny (czyli przeczenie postępne). I dałój, 
rozwijając tęż myśl: „Jakiby to był świat bez Rzymu? jak i Rzym
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bez zaborów i bez Augustów rzymskich ludzkość? Spałby jak  
Chiny za swym parawanem. Jest więc, dodaje au tor, wszechmo
cna Opatrzność, co z klęsk dobro wywodzi. Tedy nie traćmy 
wiary w Opatrzność i ludzkość czytając tę niebieską, komedyę da
wnego świata’’. Autor rozpatrując się w okropnych szczegółach 
czynów dziejowych Sylli i Oktawiana i widząc ich powodzenie, 
s ta ra  się powściągnąć czytającego od zwątpienia w istnienie sp ra
wiedliwości; jesteśm y co do nas jak  najdalsi od wątpienia w Spra
wiedliwość istnącą, lecz wiemy także iż aby czynić bezbłędne 
wnioski z cząstek dziejów o drogach wszechdziejów, trzebaby czy
nić te wnioski nie ułomnóm liulzkiém pojęciem lecz wszechpojęciem-, 
dla tego też wypadałoby nam jak  najmniéj szafować wyrazem Opa
trzność i jój drogi wykładać. Że po epoce trzeciej Rzymu nastą 
piło Chrześciaństwo, je s t to faktem, lecz jest to faktem także, źe 
np. kwiatki wiosenne następują po zimie, czyliż jednak wypływa 
ztąd wniosek, że mrozy i wiatry stycznia były żywotnćm źródłem 
poczęcia się i rozwinienia się kwiatków? Bez Rzymu, powiada autor, 
świat spałby jak  Chiny, lecz Chiny (jak sąsiedni im Wschód staro 
żytny) zaczęły były właśnie od takich osobników na jakich Rzym 
skończył, a jednak jak  wyraża autor: „śpią za parawanem”. Sami 
królowie Rzymscy epoki I  chociażby tylko Numa i  Tulim  Hostilius, 
czemże różnili się pod względem stopnia woli od szeregu Augustów?

Te zasady i wnioski rozszerza au tor do biegu cywilizacyi 
świata, i wykłada je  w Części Ogôlnéj, k tóra jakkolw iek je s t tylko 
wstępem, je s t jednak żywszego interesu dla czytelnika i samemu 
przedmiotowi głównemu daje żywszą barwę. Część ta  I  różną 
jest naturalnie w sposobie w ykładu od części II; jeżeli w téj osta- 
tniéj jasność treści zaćmioną została natłoczeniem faktów, część 
ogóln& zostaje nie jasną  dla braku faktów; mówiąc wprawdzie
0 cywilizacyi dawnego Wschodu umieścił au to r wiele przytoczeń 
z ksiąg religijnych wschodnich, lecz za jedyne źródło, jak  się zdaje 
obrawszy Livres Sacrés de V Orient wydania Pauthier z r. 1841 mó
wi tylko o Indyi i Chinach i mówi nader ułomnie, Chiny bowiem np. 
ten kraj który był typem czci rządu i czci rodziny, nazywa krajem 
„w którym  nie było jeszcze ani pojęcia rządu, ani pojęcia rodziny.” 
B rak faktów zastąpiony tu  jednak rozumowaniem. Na wzór Vico 
który postęp pojmował nie wstępnie ale zstępnie i widział w biegu 
dziejów ogólnych najprzód wiek bogów, potém wiek bohatérów
1 w końcu ludzi; au tor stosownie do pojmowanéj przez siebie teoryj 
woli, przypuszcza iż najprzód uformowała się ludzkość, potćm kraje 
a  w końcu jednostki, teorya ta  w swym ogóle mylna musiała s,‘ę 
rozpaść i na szczególne wnioski, tw ierdzenia mylne.

A utor np. przez ludzkość, pojmujo nie zbiór ludzi, lecz coś 
innego i mówi: „W zaraniu rozwoju nie ma ludzkości a zastępują 
onę rodziny, rządy i pokolenia”. Autor chciał chyba rzec że 
w zaraniu ludzkości nie ma rozwoju, cóż bowiem we wszystkich 
wiekach i epokach składało i sk łada ludzkość, jeżeli nie rodziny, 
pokolenia i kraje (rządy)?
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„Narodowoście, mówi autor, są  nabytkiem uspołecznienia 
wieków średnich, świat stary nie m iał ich” 28. Czyż za wojen 
Medyckich lub Kartagińskich, mniej była w grze narodowość jak 
za wojen krzyżowych? Narodowoście nigdy owszem tak  silnie 
odróżnione nie były jak  za owej epoki I; każdy kraj m iał nie tylko 
oddzielne instytucye, rząd, język, granice, ale nawet oddzielnych 
bogów, oddzielną religią,—na cóż się zda wyrażać i utrzymywać tak 
jawne fałsze, zwłaszcza jeżeli te mają być szczeblem do dalszych 
wniosków.

Na tym jednak pewniku o narodowościach wspiera się grunt 
rozumowania au tora o wiekach średnich, a następnie i wniosek
0 epoce przyszlćj. C harakterem  wieków średnich było poczęte 
Chrzcściaństwo i pokształcone kraje w miejsce kraju, więc (według 
autora) wewnętrzność, szczegółowość i przypadkowość, czyli treść  
(duchowa) bez form y,—jes t to kontrast z epoką I. „Pogodzenie, 
wnioskuje autor, treści z obtoczą i wydanie społeczeństw z treścią
1 obłoczą rzeczywista będzie zadaniem  świtających wieków nowych. 
Widocznie obłocz społeczna Rom ańska (czasy Augustów) nie była 
obłoczą rzeczywistą, bo nie miała treści, podobnie treść społeczna 
germ ańska (wieków od Konstantyna) nie je s t isto tną, gdyż nie po
siada odpowiedniej obłoczy. Nowe dzieje zniosą tę jednostron
ność’’. Cywilizacyę nową m ają więc wydać formy społeczne epo
ki III Rzymskićj i Duch Chrześciański. Lecz w jakiż sposób zgo
dzi się ta  nauka z nauką o osobnikach? Czy au to r epoce III  ludz- 
kićj prorokuje nowy szereg Augustów? czy tóż może ma to być 
epoka z silną wolą jednostek Chrześciańskich, których osobnicy 
epoki Rzymskićj cielesnćj byli tylko figurą? Być to może; lecz 
znowu Chrzcściaństwo według autora je s t to przeczenie, z czasów 
Augustów za ideał jednostki niepodaną je s t żadna jednostka Chrze
ścijańska, podani tylko za takie Tytus i Julian Odstępca (który 
Według autora nie był właściwie Odstępcą). W którćm ś zuowu 
miejscu swćj książki au to r wyraża iż studyum  jego  przekonało 
go o wielkićm znaczeniu m iasta którćm  się zajmował, i że przeto 
wnosić należy że Urbs aeterna powtórzy w epoce nawój tę  rolę 
jak ą  miało w I  ale w znaczeniu duchowćm. Wnioski praktyczne 
autora są więc nader sprzeczne i ciemne, a jasnem  to tylko jes t, 
iż jakiebykolw iek być miały prowadzi nas do nich przez drogi 
omylne.

Idąc za dyalektyką loiki Trentowskiego objaśnia nam autor 
że jak  twórcą epoki I ludzkości był rozum, I I  umysł, tak  III  będzie 
tnytł', lecz objaśnienie takie, czyliż objaśnia? Jedną z wad prak tycz
nego wykładu p. Świerzbieńskiego je s t iż używa co chwila wyrazów 
nowych, o których znaczeniu nie uprzedził (takiem i np. są: ata- 
nek, obłocz, rodotoiacy, pospólność, zwom ia, okrętnia, przedśmier- 
tnik i t. p.) i sam sobie winę przypisać musi jeżeli nie raz nie jest 
zrozumiany przez czytelnika; ale jeżeli wadą jest używanie wyrazów 
niejasnych, tćm większą jest używanie wyrazów jasnych ale w od- 
jniennćm znaczeniu od powszechnego; to jednak, wtrąćmy tu uwagę, 
oyto wadą tak  świetnego zkądinąd umysłu filozoficznego i tak  znako
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mitego pisarza jakim  był TrentoicsK Loika jego którą nazwał 
był narodową z tćj mianowicie strony była nader nienarodową 
iż każdy prawie użyty term in loiczny brał on w odmiennśm od na
rodowego znaczeniu, i dyalekty.cą tak  nie narodową w zasadzie, 
prowadził wykłady. Trentow*ki mówił np.: „Twierdzić że Bóg 
ma istnienie, że dusza ludzka jest nieśmiertelną, są to bezsensa”, 
i aby zrozumićć właściwą myśl autora, należało wtedy przypom
nieć że według dyalektyki jego: Bóg ma sinienie a nie istnienie, iż 
w człowieku nieśmiertelną jest jaźń nie zaś dusza (k tóra jest tylko 
zbiorem władz umysłowych i t. p.) Z takich pofałszowanych te r 
minów składa się jednak ledwo nie cała loika Trentowskiego; według 
loiki tśj rozum oznacza właściwie tylko nierozum (pojęcia wyłą
cznie zmysłowe), umysł, wiedza, są to przeczenia a za kojarze
nie twierdzenia z przeczeniem, za arcywładzę istnącą w nas po
łożony je s t mysł, to jest wyraz równie nieznany Słownikom jak 
psychologii.

Zasad jednak i nom enklatury loiki Trentowskiego nie jeden 
u nas próbował używać pisarz, a najgorliwszym ich zwolennikiem 
jest właśnie p. Swierzbieński. Ale stosowanie się gwałtowne 
do momentów loiki tej, dało nam właśnie i nieiortunność formy 
i ujemność w wywodach loicznych śród jego pisma. Objaśnianie 
epoki III  przez jój pierwiastek m ysł niczego więc nam  nie obja
śnia.

Twierdzenie au tora  wreszcie iż po odegraniu ról przez po
kolenia romańskie ¡ 'pokolen ia  gerfcań.ikie, bohatćram i w epoce 
nowćj, m ają być słowiańskie, jakkolwiek nie nowe, je s t zapewne 
nader pochlebne dla nas Słowian, ale nie jest poparte żadną bliż
szą wskazówką i wyjaśnieniem.

Książce p. Świerzbieńskiego jednćm  słowem więc nie możemy 
odmówić i spotykanych w niej nie raz poglądów wyższych, i ży
wotniejszych nie raz zaprzątnień myśli i erudycyi przedmiotu; 
dodajmy jednak  że żałujemy tćj erudycyi. Jeżeli autorowi szło 
nie o wykład obrazów historyi Rzymskiej lecz tylko o spraw dze
nie pewnych pomysłów, założeń, co do biegu cywilizacyi Rzym- 
skićj, skutek ten mógł być równie dopiętym i z połową tego trudu 
i pracy. Nagromadzenie i skupienie szczegółów zaćmiło tylko 
obrazy ale nie usprawiedliwiło pomysłów. W tłoczenie szeregu 
faktów w ramy formalistyki próżnśj, wnioski ciemne, a zdobywanie 
tych wniosków przez niemające niejednokrotnie zasad tw ierdze
nia i drogi, to jest najogólniejsza charak terystyka pracy pana 
Świerzbieńskiego. X.
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K ról D o n  Juan , kom edya  w  5 -c iu  aktach p r z e z  A d . B e lc i-

kowskiego.

Chcąc dać wyobrażenie o bohaterze komedyi p. Bełcikowskiego 
przytoczymy kilka słów z własnej jego przedmowy:

„Ludwik XIV był słońcem epoki XVIII wieku. Do przymio
tów Ludwika XIV należała galanterya i zdobycze serc; zaczem 
poszły także na dworze królewskim intrygi i rządy kobiece. Jeżoli 
w innych względach August II, nie dorastał nawet do kolan swego 
wzoru, to w tym o którym teraz mówimy, nie było drugiej równie 
doskonalszej kopii nie ustępującśj w niczem oryginałowi. Natura zkąd- 
inąd skąpa dla Augusta II, udzieliła mu szczodrze zalet które za
pewniają szczęście u kobiet. Niemcy nad którymi panował, dali mu 
przydomek: silny; łam ał on podkowy jak trzaski, a giął talary jakby 
wosk. Również był on i piękny. Jego twarz duża i otwarta, z po
godnym, uśmiechniętym wzrokiem, z różanemi wargami, zdolnemi 
smakować rozkosz, i podnosić się wspaniałą dumą— magnetyczny 
wpływ wywierała na kobiety. Być pięknym jak pogański bożek 
i być królem, to dwa tytuły do powodzenia u nich.”

Zapewno naśladowca August II, dobiwszy, się pomnikowego 
rozgłosu w sprawach i intrygach miłosnych, szedł nie mało i za wła- 
snem usposobieniem, uzdolniającem go mistrzowsko, Da zdobywcę 
serc i burzyciela spokoju kobićt Istotnie, rozdawnictwo serca tak 
szczodre, uczyniło Augusta człowiekiem bez serca, porzucającym 
z pogardą to, co niedawno jako gorącą objawiał miłość. Nie było 
w tem ognistej choć chwilowej namiętności Ludwika XIV, ani wy
uzdanej i wyrafinowanej rozpusty Ludwika XV, lecz płytka tylko, 
zmysłowa a lekkomyślna igraszka. Dość opowiedzieć kilka jego 
romansów, ażeby poznać, że maluje się w nich cały człowiek. 
Królem był tylko z majestatycznej i okazałćj postawy; nie z czynów, 
nie z godności przywiązanej do tak wysokiego powołania, nie ze 
zdolności wodza lub prawodawcy. Niestały, miękki, goniący za 
rozkoszami, te za cel jedyny mając, łam ał słowo dane czy to poufnie, 
czy zaprzysiężone traktatem.

Zobaczmy jak się obchodził z kochankami, które zawierzyły 
otwartej jego fizyognomii, przysięgom miłosnym, lub urokowi królew
skiego majestatu.

Jeszcze gdy był elektorem saskim, a podczas pobytu swego 
w Wiedniu u przyjaciela swego króla Józefa, poznał na jednym 
z dworskich balów, piękną żonę hrabiego Esterle. Hrabina trzymała 
się zrazu zdaleka, zimno przyjmując oświadczyny rozognionego elek
tora, ale po otrzymaniu czułego listu wraz z kolczykami wartości
40.000 guldenów, czuła się tak wzruszoną, że zezwoliła na schadzkę. 
Mąż arożył się i groził, ale przystał wreszcie na roczną pensyę
20.000 guldenów. Targi takie były naówczas we zwyczaju.
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Eloktor zabrał faworytę ze sobą do Drezna, gdzie jej księżna 
matka przyjąć nie chciała; doktorowa zaś i niedawna faworyta 
hrabina Kenigsmark przyjęły ją  uprzejmie, pierwsza słuchając wro
dzonej łagodności, druga dyplornacyi.

Jako nowo obrany król polski, pojechał na koronacyę do K ra
kowa, gdzie mu towarzyszyła hrabina. Podczas uroczystości koro- 
nacyi, urządzone było osobne miejsco dla niej, a król zbliżając się do 
ołtarza, miał „spojrzeć na nią w taki sposób, jakby chciał powiedzićć, 
że to jej właśnie, serce swe ofiaruje. Wiolu z obecnych dojrzawszy 
skinienia, oburzyło się na króla, biorąc go za złego katolika”.

Niedługo, zapragnął król zerwać wiążący go stosunek. Posłał 
przeto oficera swej gwardyi z żądaniem, ażeby jćj w jego imieniu 
odebrał kasetkę z drogieini kamieniami. Ludwik XIV zapewne, nie 
żądałby zwrotu darowanych prezentów. Hrabina dobrze znając 
swego kochanka, zapieczętowaną i zaadresowaną oficerowi oddała, 
sama zaś uciekła czemprędzej do Wrocławia. Lecz król uie znalazł 
w kasetce brylantów, i miał tyle sprytu że obrócił to w żart, wstrzy
mał jej jednak wypłatę pensyi.

Król ten, zrywał zawsze wtedy, gdy już był iunćj pewny. 
Tym razem była nią turczynka, którą generał Schoening przy zdo
byciu Budy w r. 1685, jako pięcioletnią dziecinę uprowadził. Gene
ral kazał ją  kształcić, i podrosłą darował żonie Przebędowskiego, 
podskarbiego koronnego. Król wydał ją  za mąż, za swego kamer
dynera, którego uszlachcił. Uszlachcona Fatyma, nazwana panią 
de Spiegel, porodziła królowi syna, który jako hrabia Rutowski 
wstąpił w służbę saską, dosłużywszy się stopnia feldmarszałka i gu
bernatora Drezna. Córka jej poszła za hrabiego Bielińskiego, a pó
źniej za posła saskiego w Paryżu, hrabiego Bellegarde.

Dłużej trwały króla związki z księżną Urszulą Katarzyną Lu 
bomirską, siostrzenicą kardynała prymasa Radziejowskiego. Król 
przybywszy do Polski, chciał przez nią pozyskać sobie wpływowego 
wuja, niespodziewając się, że i tak już stał się przedmiotem szczere
go jej afektu. Przekonał się o tóm razu pewuego, gdy dosiadając 
dzikiego tureckiego bachmata, zleciał zeń uderzywszy się mocno 
w nogę, co ujrzawszy księżna zemdlała. Mąż księżnej rychło się 
opatrzył, skutkiem czego przyjść musiało do rozwodu. Szlachetna 
i łagodna, wywierała wielki wpływ na słabego króla, któremu wszę
dzie towarzyszyła w podróżach. Przybywszy na dwór saski już jako 
księżna Cieszyńska, zetknęła się na jednym z balów z królową, która 
ją  zapytała szyderczo: „od jak dawna bawi w Saksonii?” na co ta, 
nie tracąc przytomności odrzekła: „Przybyłam z królem i niedługo 
z nim razem odjadę”. Królowej łzy stanęły w oczach.

Tu przypada uporczywa wojna szwedzka z Karolem X II, któ- 
rego'przy wstąpieniu na tron, uważano jako nieporadnego dzieciucha. 
August II, z początku lekceważący go pogardliwie, zmuszony był 
niedługo udać się w pomoc do dyplornacyi kobiecej. Znanóm jest 
poselstwo nadaremne hrabiny Aurory Kenigsmarck.
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Mimo klęsk i niepowodzeń, August nie zaprzestał na chwilę 
rozrywek i przyjemności. Zapoznał się w tym czasio, za pośredni
ctwem adjutanta swego Randzaua z córką winiarza francuza, Hen- 
ryetą Duval, którą przebrany w winiarni odwiedzał. Piękna i lekka 
Henryeta zachwycona hołdem króla, porzuciła bez namysłu narze
czonego swego oficera z gwardyi królewskiej, który pewnej nocy, 
nioprzeczuwając w oficerze osoby królewskiej, rzucił się nań z doby
tą szpadą. Król wynagrodził zdradzonego stoma dukatami, a sam 
zabrał ze sobą do obozu pod Kliszowem Henryetę, gdzie mu powiła 
córkę, późniejszą słynną hrabinę Orzelską. Być może że się znaj
dowała w bitwie pod Kliszowem razem z 500 innemi damami, chro- 
niącemi się w popłochu w lasy, a które nieprzyjaciel kobiet Karol 
XII, Augustowi miał napowrót odesłać. Bądź co bądź, była to tylko 
przelotna miłostka, rozegrana pozaplecami stałej faworyty, księżnej 
Cieszyńskiej.

Niedługo wyrugowała księżnę, nowa ulubienica, żona hrabiego 
Hoyra, dygnitarza, dworu saskiego. Tenże p. Hoym wybrał sobie 
pannę w Brunszwiku, bojąc się lekkiej saxonki, i żył z nią szczęśli
wie w swoich dobrach, dopóki raz podpity, nie założył się z królem
o 1000 dukatów, że najpiękniejszą kobietą jest jego żona. K ról' 
albowiem ujrzawszy ją, rozgorzał namiętnie i zgodził się na warunki 
jakichby tylko zażądała. Naturalnie że ugody ofiarą paść musiała 
pierwsza księżna Cieszyńska, poczem król własnoręcznera pismem, 
przyrzekł jej uświęcenie ślubem prawnym związku, po śmierci k ró 
lowej. Małżonek zaś, był odtąd wiernym przyjacielem owej niegdyś 
żony. Nowa faworyta, znana jako pani Kozel, kochała króla szcze
rze, w wielkiej będąc ustawicznie o niego zazdrości.

Zakończymy, opisując pokrótce w jaki sposób pozbył się jej 
król, dla zrobienia miejsca następczyni: pani Denholf. Zwykł byl 
obchodzić się w takich razach bez ceremonii, brutalnie i z zapomnie
niem najczulszych zapewnień. Pani Kozel znajdowała się naów- 
czas w W indawie, małem polskiem granicznćm miasteczku, i zaraz 
na wieść o knujących się przeciw niej intrygach w W arszawie, tamże 
zamyślała jechać. Król uprzedzając jej zamysł, posłał oficera swej 
gwardyi p. La Haye z rozkazem, ażeby ją  do powrotu do Drezna 
nakłonił. Zastał ją w Windawie, i długiemi omówieniami i radami, 
usiłował ją  przekonać o potrzebie zrezygnowania z osoby króla. 
Gdy rady nie pomagały, zaczął grozić wykonaniem rozkazu, lecz 
wtedy gwałtowna hrabina porwała za pistolet. Skłoniona nare
szcie wróciła do Drezna, lecz i tu prześladowaua nienawiścią 
Denhofowój i niechęcią króla, pragnącego od niej odebrać skrypt 
którym się zobowiązał ją poślubić, uciekła do Berlina. Mieszkała 
tutaj półtora roku, aż na skutek negocyacyj Augusta, wydana przez 
Prusaków (1716) zamkniętą została w fortecy Stolpen. Kilkakrotnie 
chciała uciec z ponurego więzienia, ale nadaremnie. Król odebrał 
jej cały poprzednio darowany majątek, wyznaczając skromną zale- 
 ̂ dwie peusyjkę. W temże mieście w r. 1781 umarła.
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Rzecz komedyi dzieje się w Warszawie w r. 1701, a rozpo
czyna w sali zamkowej.

Oficerowie służbowi w wesołej pogawędce wyśmiewają jedne
go ze swych kolegów Wilhelma, który ponury i milczący usiadł na 
boku. Robert kamrat jego najbliższy, wydaje go z sekretu, tego 
mianowicie że się kocha ogniście, w nadzwyczajnie pięknej Henryecie 
Duval. Wszyscy zazdroszczą Wilhelmowi, który w najwyższem 
uniesieniu powiada: „Jakże żałuję że nie ma jej teraz na miejscu! 
Jedném spojrzeniem ukarałaby waszą zuchwałość, jak piorunem po
raziłaby was swoją pięknością!... Czemże w porównaniu z nią bę
dzie owa pani Kozel?...'’ Ani się biedak spodziewa, że go podsłu
chał król jegomość, właśnie przechodzący przez galeryę. Było to to 
samo, co powierzyć owieczkę wilkowi. Król wypytuje oficerów
o pannę Duval, a pod wieczór chcąc się zabawić, zapytuje Randza- 
ua swego adjutanta i zausznika, czy nie zna Duvalôwny córki winia- 
rza. Randzau unosi się nad jej pięknością; postanawiają więc wy
brać się tam na wieczór przebrani, gdy wtem wchodzi pani Kozel 
faworyta królewska a siostra Randzaua. Obaj boją się jéj przeni
kliwości i obaj chcą ją  podejść. Król opowiada swe zmartwienie po
lityczne i kłopoty, z których najświeższy właśnie, wymaga jego po
rozumienia się nocną, porą z siostrzeńcem prymasa. Kozela nie do
wierza, niepokoi się, nié chce pozwolić królowi narażać swą szaco
wną osobę, a nareszcie sama ofiaruje się mu towarzyszyć. Ale tego 
się właśnie obaj bali najwięcej. Udało się im jednak wymknąć, lecz 
podejrzliwa faworyta przebrawszy się w mundur oficerski, puściła 
się za nimi w tropy.

W winiarni francuza Duvala, zasiedli król z Randzauem przy 
stole, liczny tłum oficerów przeszkadza im w ułożonym planie. Pi
sze przoto król na kartce rozkaz alarmu, z którym Randzau wycho
dzi, a sam tymczasem przypatruje się nadzwyczajnej piękności, któ
ra i na nim niezwykle sprawia wrażenie. Alarm wypłoszył ofice
rów, ale nadchodzący ront zmusza Randzaua i króla do schronienia 
się w alkowie bocznej winiarza. Ront ten przyprowadza młodego 
oficera, który się nie umio wytłumaczyć gdzie służy, a który żądał 
aby go tu zaprowadzono do Randzaua, dobrego swego znajomego. 
Młodym oficerem nie jest kto inny tylko pani Kozel, która wyśle
dziła wchodzącego króla do winiarni, a z zostawionego pugilaresu 
Randzaua na stole, nabiera pewności że się nie omyliła, iż się tu 
znajdować muszą. Chciałaby koniecznie pozostać, ale sierżant nie 
pozwala, zaledwie udaje się jéj ujrzeć Henryetę i przestraszyć się 
potęgą jéj wdzięków. Tak, przestraszyć bo zna płochość i zapalność 
niestałego Augusta. Nareszcie wyszła z wielkim swoim żalem, 
a król może teraz prawić słodkie słowa dziewczynie, która i tak za
chwycona jest obejściem i urodą oficera, wielce przypominającego 
jéj nadobną postać króla. Oświadczenie też miłosne idzie jak z pła
tka, Henryetta unosi się nad osobą króla, mówiąc że byłby zdolny 
zawładnąć jéj duszą, i to nie koroną ani bogactwy ale swą osobą; 
na co naturalnie wzruszony król odpowiada zrzuceniem peruki i pła

1 4 8  PIŚMIENNICTWO



szcza, i odsłonięciem się w całej swej majestatycznej królewskości. 
Wprawdzie niewiadomo czy król dopóki by lin  cognito^ powinien się był 
z tego cieszyć, boć przecie Henry eta zwracała swój afekt do niego
0 tyle tylko, o ile przypomniał o'sobę królewską. Gdyby więc na 
nieszczęście nie był królom, nie byłby zapewne posiadł serca roz
marzonej panienki. Zdaje nam się, że autor nieszczęśliwie popro
wadził to wyznanie miłosne. Lepiej byłoby, iżby Henryeta za
kochała się wprost w osobie nieznanego sobie oficera, albo też wprost 
w blasku bijącym od królewskiej purpury. Niechby ją  ujęła oso
bistość albo olśnił blask, naturalniej prze/.to rozwinąłby się chara
kter. Bądź co bądź, pannę Duwal przekrada Raudzau do ap arta 
mentów królewskich, ale Wilhelm ów cichy kochanek czatujący na 
każde jej skinienie, dostrzegł jak z nimi wyszła przebrana z winiar
ni, i w podwojach zamkowych zniknęła. Wraz z przyjacielem swym 
Robertem, postanawia pomścić jśj honor. Przez mur spuszczają się 
do ogrodu zamkowego. Widzi to pani Kozel, czujna i baczna ze 
swej strony. Wysłuchuje całego zwierzenia, wychodzi z' ukrycia
1 obiecuje pomoc w zemście, tymczasem zaś wskazuje miejsce, któ
rędy będzie powracał Randzau. Nie długo zjawia się król z Hen- 
ryettą i z Randzauem na przodzie. Dwaj przyjaciele nacierają, król 
dobywa szpady i rozbraja Wilhelma, popłoch się wzmaga, a wtem 
wpada pani Kozel, za nią służba z pochodniami. Oficerowie pozna
ją  króla, faworyta ostre czyni wyrzuty królowi za niewierność, ale 
Henryety która zdołała umknąć, już nie znajduje. Niecierpli
wi jednak królewskiego don Żuana to usiłowanie, postanawia zrzu
cić maskę, i Duvalównę otwarcie i jawnie przedstawić u dworu. Po
syła przeto po nią Randzaua, zostawiwszy zaczęty lift do niej na stole. 
Pani Kozel która w ciągłym niepokoju, śledzi króla nieustannie, 
znajduje list przypadkiem. Przeczytawszy zawrzała zemstą, i łą
czy się w tym celu z właśnie przybyłą panią Teschen. Obie ka
żda z innej pobudki, chcą Henryetę wydrzeć z objęć króla. W owych 
burzliwych czasach zmiennej polityki, gdzie horyzont zaciemniał się 
i wyjaśniał co chwila, łatwo było oplątać intrygami i zastraszyć sła
bego króla, obawiającego się utraty dziedzicznego nawet tronu Sa-

\ xonii. Karol XII nie żartował. Pogroziły Augustowi zręczne kobiety, 
a przerażony król daje się im powodować, i ucieka do Saxonii pozo
stawiając w rozpaczy łatwowierną Henryetę.

Taka jest treść komedyi,^ której maszynerya sceniczna, zaplą
tanie intrygi nasuwa mimowoli myśl, że się autor cokolwiek zanad
to przejął fakturą komedyi tego rodzaju Scribego. P. Bełcikowski 
stawił mylnie po boku króla, jako stałą faworytę panią Kozel, która 
była nią później nieco, i panią Feschen, zapewne księżnę Cieszyńską. 
(Teschen). Fabułę zresztą wziął mniej więcćj ściśle-historycznie, 
chpć charaktery pozmieniał, mianowicie charakter bohaterki i jój ad - 
miratora, oficera gwardyi Wilhelma.

Henryetta jest w komedyi, dziewicą marzącą o przeznaczonym 
jej wolą zapewne wyższą, ideale. Odrzuca oświadczenia wielu od
wiedzających winiarnią jej ojca, wielu nawet dygnitarzy, bo prze
czuwa że zjawi się ktoś otoczony niezwyczajnym blaskiem, ulepiony
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nie z codziennej gliny. Więc kiedy przebrany król wyjawia dziew
czynie kim jest, ona, bez wahania, odrazu, jakby urzeczywistniając 
długo pieszczono marzenie, oddajo mu serce swe i osobę. Czyni to 
bez rozwagi, bez zastanowienia się nad różnicą stanowisk, spragniona 
jedynie miłości wielkiego pana. Nic dziwnego, że nieświadoma in
tryg dworskich, zbyt słaba i niedoświadczona, ażeby przeciwważyć 
przebiegłość dwóch faworyt (które autor wprowadza) upaść musi, 
nie upamiętni wszy nawet niczem wybitnem, opuszczonego stanowiska. 
Król poświęca ją  bez żalu, dla upozorowanych intrygą faworyt przy
czyn stanu, rzeczywiście zaś dla tego, że nie umiał kochać stale, 
a Duwalównę kochał krócej od innych. Możo mu się i nie dziwimy 
(w komedyi), że jćj bardzo nie kochał, bo jak  na bohaterkę zbyt 
jest bezbarwną, zbyt blado i bezkrwisto narysowaną. Nie znać w niój 
siły uczucia, ani moralnego przekonania że poświęcając swój honor, 
czyni to z serca. A takie właśnie szczegóły psychologiczno, należą 
do dramaturga. Podniesieniem tej -strony, oświeciłby żywym bla
skiem kontrast intrygujących pospolicie, dla ambicyj lub materyal- 
nego interesu, i wtedy upadła Henryetta w walco ze światem zewnę
trznym, nie wyglądałaby upadłą moralnie, ofiarą bez znaczenia, której 
nawet nie bardzo żałować można. Niepotrzebnie też autor sili się 
na dowód w przedmowie, żo mu chodziło o wykazanie sonsu mo
ralnego; co mu się udało, i na dowód iż mimo że król pokochał 
szczerze Duwalę, rozsądek wziąść musiał górę, co mu się nie udało... 
w komedyi... Nie uwydatniona bowiem ani nie wskazana niczem, 
walka uczucia jego z rozsądkiem. A przecież dramaturgowi wolno 
przynajmniej w obec absolutuych zasad piękna— przekształcić cha
rakter historyczny, wolno go rozszerzyć i podnieść. Król przeciwnie, 
z całą pokorą i skruchą, zwracając się do pani Kozol i do pani 
Teschen, ratujących go niby od ostatecznego upadku, mówi (Akt Y, 
scena VI): „Przebaczcie mi moją lekkomyślność.  ̂W chwili, kiedy 
należało pamiętać o losach korony, oddałem się nierozmyślnie uczu
ciom serca...”

Gdzież tu była walka? Ani jednej sytuacyi, ( wskazującej praw
dziwe jego uczucie dla Henryetty; łatwo więc mógł się dać na nowo 
opanować okolicznościom i zręczności ex-kochanek,  ̂ czego „rozsąd
kiem” nazwać nie można. Żal nam że autor nie chciałby „za 
żadną cenę wyrzec się najwyższej ze swoich pretensyi, to jest: sensu 
moralnego” w tej komedyi, boć żarliwość taka o moralność w ko
medyi historycznej, niekoniecznie się wydaje niozbędną. Raczej mógł 
się słuszniej pochwalić, że wprawiwszy postacie w ruch, przepro
wadził je konsekwentnie. Konsekwencja taka, dająca naturalne roz
wiązanie, najlepszym zwać się może sensom moralnym. Przyznać 
też trzeba, że autor traktując dramatycznie, mniej ważny epizod 
życia dworskiego Sasów (a Duvalówna też liczyła się do przelotnych 
miłostek, żadnej większej nie odgrywając roli), nie miał szerokiego 
pola na rozwinięcie twórczości czy to inwencyjnej, czy nawet obra
zowej w dyalogach. Pani Aurora Konigsmarck lub szlachetna i szcze
rze kochająca księżna Cieszyńska, mogły silniej osnuć węzol dra
matyczny.
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Oficer gwardyi, ten o którym kronika wspomina, że pocieszył 
się po zdradzie kochanki seciną dukatów, nazwany Wilhelmem w ko
medyi, zajmującą jest postacią tak ze względu energii szlachetnych 
przekonań, jak i idealnego pokroju rycerskiej miłości. Nie mogąc 
wydrzeć, a potem wyratować ukochanej, ginie w dalokiej wojnie, 
śląs przez druha ostatnie pożegnanie.

Pani Kozel żywo też trzymana. Zazdrosna o miłość króla 
odbierający jej wszechwładne panowanie, rzuca się w wir intryg, 
zawiązuje je, gmatwa, i na tryumf własnej sprawy rozwiązuje. Praw
dziwe przeciwieństwo tworząc z panią Teschen, dbającą jedynie
o pozyskanie napowrót, utraconego serca Augusta, przyczynia się 
niemało do ożywienia ruchu sceniczuego, który jest jednym z rze
telnych przymiotów p. Belcikowskiego.

Randzau adjutant króla, ułatwiający mu przyjemności, maitre 
des plaisirs, stający często w poprzek własnej siostrze, trafnie jest 
podpatrzony. Tacy ludzie tylko u dworu są w swoim żywiole, przy
pominając ową niewidoczną nitkę, zadzierzgującą tysiączne związki, 
któreby inaczej nic przyszły do skutku. August II lubił się takimi 
otaczać, i miał ich zawsze pełno na usługi, gdy trzeba było mniej 
honorowo postąpić, co mu się dość często zdarzało.

Zbierając w jedno nasze uwagi, powtarzamy pochwałę należną 
konsekwencyi charakterów, żywości scenicznej i kolorytowi histo
rycznemu, który mniej więcej udało się autorowi wprowadzić. W szy
stko to ważne zalety w komedyi historycznej. Zarzucilibyśmy tylko 
ów brak wewnętrzuego ciepła, ową powściągliwość z najlżejszym 
choćby wybuchem ognistej namiętności, stanowiącej przecież tak 
często, indywidualną zasługę tworzącego poety. W ślad za tem 
idzie: niebarwistość języka i mała jego potęga, przechodząca nadto 
czasem w trywialność, np. w jednej ze scen bardzo ważnych (Akt IV, 
scena 9) między królem. Henryettą Duval a panią Kozel i panią 
Feschen. Scena ta, będąca wybuchem hamowanych namiętności, 
a zarazem zdemaskowaniem króla, jest niezawodnie kulminacyjną. 
Jako taka, powinna wywrzeć silne wrażenie i wryć się niejako 
w pamięć. Tymczasem,  ̂ w czytaniu przynajmniej,— bo czytanie 
a przedstawienie na scenie to niezmierna różnica— zwraca uwagę 
zaledwie ważnością intrygi, dochodzącej do końca.

Na polu wszakże historycznej komedyi mało mamy dotąd pra
cowników; p. Bełcikowski oddany sumiennym studyom, obdarzony 
zarazem trafnością ocenienia epok, mógłby w tym zakresie oddać 
usługi, czego mu serdecznie życzyć możemy.

E dw ard Lubowski.

KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 1 5 1



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

WARSZAWA.

Czerwiec 1870 r.— D onosiliśm y już  w naszćm piśmie o uczy
nionym  wspaniałym darze przez barona Edw arda Rastawickiego 
drogocennego zbioru archeologicznego dla Muzeum U niw ersytetu  
Jagiellońskiego w Krakowie. Pozostała ogrom na biblioteka do 
14,00C tomów wynosząca, oraz bogaty zbiór obrazów olejnych 
i sztychów, pom iędzy którym i znajdował się rzadki wielce 
bo kom pletny zbiór sztychów sławnego F alka . Sew eryn hr. Miel- 
żyński n aby ł ta k  bibliotekę ja k  obrazy i ryciny, i ofiarował na 
rzecz Tow arzystw a P rzy jació ł N auk  w Pozuaniu . T ym  sposobem 
wszystkie szacowne zbiory autora Słownika malarzów polskich, 'nie- 
poszły w rozsypkę, ale pozostały w całości dla użytku  nauk i. *

— N akładem  In s ty tu tu  G łuchoniem ych i O ciem niałych w y
szedł: „Pamiętnik Warszawskiego Instytutu Głuchoniemych i Ocie
mniałych z  roku szkolnego 1869 i 1870. Rozk pierwszy (w 8-ce 
str. 183).

—  W  tych dniach wyszedł w Poznaniu  nakładem  księgarni 
J .  K. Żupańskiego poem at D anta pód ty tu łem : Dante A ligldtry  —■ 
Boska Komedya, przekład Ant. Stanisławskiego w jednym  obszer
nym  tom ie w 8-ce stronnic 840, drukiem  w yraźnym  i p ięknym , 
na papierze prawie welinowym, w ydanie wzorowe. T rzy części 
poem atu: P iekło , Czyściec i R aj w stu  pieśniach zawarte, rozw ijają 
cudowną, wędrówkę poety za granicam i ziem skiego świata. P o e
m at D anta przed pięciu w iekam i utw orzony przynosi ówczesną 
wiarę, filozofią, politykę, m oralność, dzieje, nam iętności, cały św iat, 
całe życie ówozesne, a natchnieniem  prawdziwćm i potęgą słowa 
dotąd podbija um ysły  i serca. B oską K om edyą posiadają w prze
kładach prawie wszystkie lite ra tu ry  europejskie. U nas od daw na 
zjaw iły się po pismach peryodycznych cząstkowe tłum aczenia Bos- 
kiśj K om edyi jak  Teofila Lenartowicza, W . Kulczyckiego, Feliksa 
W icherskiego (Bibl. W ar. 1856, S ierpień) i innych. Pom iędzy 
w szystkiem i jaśnieje dotąd w yjątek  z 32 i 33 pieśni P iek ła: U go- 
lino— przekład A. Mickiewicza. J .  I. K raszew ski napisał atudya
o D antym  i ukończył przekład oałego poematu, z którego 
trzy ostatnie pieśni drukow ane są  w B ibl. W ar.r. 1866, za m arzec. 
P rzekład  m iarow y bez rym u  dotąd uk ryw a tłum acz w swój tece. 
Ludw ik K am iński tłum acz Popego, Jerozolim y wyzwolonej i in- 
nycia dzieł przełożył "na języ k  polski w tercinach z zachowaniem 
form y oryginału , i wierszem rym ow ym  całą  część pierw szą D anta; 
w yjątk i tego przekładu drukowane są w B ibl. W ar. a mianowicie 
(w r. I8ti7, L uty). Ustęp z Boskiej K om edyi H rab ia  U golino.
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R eszta przekładu pozostaje,w rękopiśm ie. P ierw szy Ju lja n  K or
sak przetłum aczył wierszem m iarow ym  cały  poemat D anta i ten 
wyszedł z druku  w W arszaw ie nakładem  S. O rgelbranda w r. 1860. 
ozdobiony 16 rycinam i. Teraz zjawia się nowy przekład p. A nt. 
S tanisław skiego wprawdzie bez rym u. wierszem m iarow ym , lecz 
za to sty l pełeu poezyi j siły , a czystością, swoją, przypom ina daw
niejszą piękną mowę naszą. Do każdćj pieśni dołączone są obja
śnienia. G łów ny skład tego wydania w W arszawie jest w księ
garni G ebethnera i W olffa.

— W  roku  bieżącym  w yszły oddzielnie* powieści:— Podróże 
naokoło księżyca przez Ju liusza  Y erne, nakład  księgarni G ebethne
ra  i Wolffa. W  klatce powieść napisała E liza Orzeszko, sk ład  g łó w 
n y  w księgarni J . J .  Okońskiego. Praca uszlachetnia powieść z ż y 
cia rzeczywistego przez M. Z. z B irathów  Szw artz, p rzekład ze 
Szwedzkiego przez Sulickiego, wydanie Redakcyi Zorzy, k tó ra  c ią
gle z szczególuem poświęceniem i w ytrw ałością pracuje dla dobra 
ludu i klass pracujących i stosowne dla nich powieści i inne k siąż
ki wydaje. Prócz powieści powyższych w yszły na widok publicz
ny  następujące książki: O uprawie roli streszozenie dzieła p. R o- 
senberg-L ipińskiego (der praktische A ckerbau) i do uży tku  p ra k 
tycznych rolników  zwłaszcza dla rządców i ekonomów zastosowane. 
N akład księgarni G ebethnera i Wolffa.

—  Projekt założenia w Warszawie fabryki nawozów płynnych 
tak zwanych flamandzkich i węgla uzwierzęconego przez Adam a Bud
kiewicza, w d rukarn i A leksandra Lew ińskiego.

— Buchalteria pojedyncza i  podwójna nakład księgarni Cent- 
nerszwera. O stowarzyszeniach zaliczkowych, a w ogólności o kassie 
pożyczkowej Warszawskich przemysłowców napisał Józef K irszrot. 
S k ład  w księgarni G ebethnera i W olffa. O Prawie stron do pojed
nania się w przestępstwach prywatno-publicznych przez F e lik sa  J e 
ziorańskiego (oddruk z Przeg lądu  Sądowego).

_  Z  d rukarn i Rządowój przy O kręgu N aukow ym  W a r
szawskim wyszedł: „Rocznik Sądowy na rok 1870.“  (w  16-ce str. 
2 8 8 —1 l.)od str. 159: mieści się część ważna i zajm ująca praw ni
ków p. u. Jurisprudencja Senatu.

— Z drukarn i G azety Polskiej wyszedł przedruk Prawa
o procentach ze stanowiska historycznego, prawnego i  Ekonomicznego. 
Opracował JózeJ Kirszrot Magister Prawa i AdministracyU! (w 8-ce 
str. 1 H ).

—  Eustachy br. Tyszkiewicz, rozpoczął d ruk  nowćj pracy: 
„Źródła do dziejów Kurlandyi i SemigaliF  z czasów K arola Krole- 
wica P . i Księcia Saskiego a syna A ugusta I I I .  M ateryały  po te 
m u bogate znalazł w kraju i zagranicą, razem  zebrane dadzą nam  
dokładny obraz płochości charak teru  męża F ranciszki K rasińskiej 
którćj pamięć ta k  uroczo odżywiła K lem entyna Tańska w ślicznćj 
swój powieści, ogłoszonćj w Rozrywkach dla dzieci p. n. Dziennik 
Franciszki Krasińskiej. Zarazem  zyskam y niem ało szczegółów do 
tła  tam tych czaaów, i osób przeważnie na nićm  w ystępujących.
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— Katiszanin, Gazeta miasta Kalisza i jego okolic wycho
dząca dwa razy na tydzień, zaczęła swe życie od 1 stycznia r. b. 
pierwotnie pod redakcyą p. Ad. Chodyńskiego, a następnie Jana  
Tańskiego. Jest to jedno z najlepszych pism prowincyonalnych. 
Oprócz wiadomości ważniejszych urzędowych i miejscowych, podaje 
Dzieje i opis Kalisza i kronikę miasta, Adama Chodyńskiego; teraz 
zaś: p. n. Dzieje i  opis Kąlisza) znany badacz dziejowy, i archi
wista miejscowy, Józef Szaniawski drukuje: Archiwum akt da
wnych. W odcinku umieszczane są krótkie powiastki udatne i a r 
tykuły lżejsze. Od objęcia redakcyi przez p. J . Tańskiego, widzi
my od czasu do czasu w dodatku wprowadzone trzy figury Przy- 
pinąlskiego, Docinalskiego i  Jamsia Ćwieczka, wiodące z sobą ro 
zmowę, satyrycznej i epigramatycznćj treści, nieraz z prawdziwym 
dowcipem i humorem. Nierzadko spotykamy się z prawdziwemi 
utworami poetycznemi wysokićj wartości, jak  Deotymy, Odynca 
i Jana E....ly Stożka. Ostatni urodzony w Kaliszu, napisał śli
czny wiersz poświęcony temu grodowi p. n. Rodzinnemu miastu-, 
wydrukowany w N-rze 14 Kaliszanina. Je st to utw ór pełen pro
stoty i rzewnego uczucia, z namaszczeniem skreślony. Nie mo
żemy pominąć WesoUj piosenki A. E. Odyńca, napisaućj dla Kali
szanina, k tóra  była oddeklamowaną na tle polki hulaszczćj na d ru 
gim koncercie Alexandra Chodeckiego w Kaliszu, w pierwszćj po
łowie kwietnia r. b.

Caca, dziateczki, caca!
Hulajcie, skaczcie śmiało;
Precz wkąt rozwaga, praca!
Na co się to wam zdało?

P al tam  dyabeł każdego,
Co was ku nim nawraca,
Głupiec! Co mu do tego?
Caca, dziateczki, caca!

Mamże nad tćm myśl nużyć,
Jak  się świat ten obraca?
Dość wam umióć go użyć!
Caca, dziateczki, caca!

Ten grunt, co życie nasze
Rozwesela, nie skraca,
Suszcież nie mózg, lecz flasze!
Caca, dziateczki, caca!

Jasne oczko, a złoto,
To świat słońcem ozłaca!
Dbajcież tylko więc o to!
Caca, dziateczki, caca!
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Grosz, co który dostanie,
Niech wnet rozkosz opłaca!
Kąpcie W enus w szampanie;
Caca, dziateczki, caca!

Mniejsza co będzie potćm,
Kto tam przyszłość namaca?
Żyjcie, nie myśląc o tśml 
Caca, dziateczki, caca!

Wiecie, jak ą  cyrk wrzawą 
Grzmi na widok pajaca,
Tak i wam świat da brawo!
Caca, dziateczki, caca!

— W  B erlin ie u L . O ehm igka, wyszedł znany poem at sa
tyryczny  Krasickiego Monachomachia, w przekładzie Dr. A lexan
dra W inklew skiego. K ry ty k a  miejscowa, mówiąc że co do ję 
zyka tłum acz „m ógłby niejednem u poecie niem ieckiem u za wzór 
służyć” , dodaje: „p rzek ład  p. W inklew skiego jest m iarow y 
a mistrzowski, co m usi dziwić każdego, kom u znane są  niezm ierne 
trudności przekładu utw orów  poetyckich, z języków  innych  na 
niemiecki. W  tłum aczeniu wszystko brzm i wybornie, m yśli 
i zwroty o ryg inału  są oddane naturaln ie  i bez przym usu”.

— W  Kijowie, za upoważnieniem  władzy, ja k  donosi Gazeta 
Polska w Nrze 94, staraniem  Ignacego Trusiewicza, ma być 
wkrótce wydane dzieło zbiorowe p. n. Kwiaty i owoee. Ma się 
tu  mieścić dram at A lexandra Grozy, M istrz Twardowski, i a r ty 
k u ły  znanego z ta len tu  i pracy pisarza A. Nowosielskiego (M ar
cinkowskiego).

_  W  połowie m aja r. b. w T oruniu , kom itet w ybrany  na 
ostatnim  sejm iku toruńskim  odbył przedwstępne posiedzenie, ce
lem przygotow ania obchodu, przypadającej w roku  1873 czterech- 
setnćj rocznicy urodzin K opernika. Komitet zaprosiwszy do gro

na swego różne znakomitości, zw ołał na dzień 11 czerwca, po
w tórne zebranie w szerszym komplecie.

— W  K rakow ie zawiązała się kom issya historyczna na 
wniosek K arola Bstrejchera, do w ydaw ania m ateryałów  histo
rycznych. Przewodnictwo naukow e objął Józef Szujski. F u n 
dusz na pierwsze w ydatki przenosi tysiąc reńskich. W ydaw 
nictwo rozpocznie się od dokum entów  do epoki Z ygm unta A ugu
sta, najobfitszój w wielkie w ypadki dziejowe.'

— W e Lwowie wyszła niedawno rozprawa p. n. Stanisław  
Orzechowski i  wpływ  jego na rzeczpospolitą w obec reformacyi X  VI 
wieku. Rzecz historyczna. N apisał L . Kubala D r. filozofii” (w 8ce 
str. 120). Znakom ite to studyum , przez wyższość poglądu i k ry 
tykę, zarówno dające dokładny życiorys Orzechowskiego, jak  wy
bo rn ą  ocenę pism  jego, zasługuje ze wszech względów na ob
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szerne sprawozdanie, ażeby okazać całą  wartość tćj szacownej 
praoy i niepośledni ta len t młodego pisarza.

— W  drukarn i E . W iniarza w yszła z pod prassy powieść 
współczesna: „H azardy” przez W ładysław a Łozińskiego.

-— ' Ze Lwowa z drukarn i E. W iniarza o trzym aliśm y bro
szurkę ze 4ch kartek  złoconą, w m aju r. b. wydaną, p. n: „Błędy 
w H erbarzu K acpra Niesieekiego poprawne przez w ielm ożną pan
nę Teodozyę Paparów nę au to rkę pism literackioh i utworów m u 
zycznych, wynalezicielkę trzech k law iatu r dla u łatw ienia g ry  na 
fortepianie, w yłącznie uprzyw ilejow anych w roku 1855 przez N. 
Cesarza A ustryackiego Franciszka Józefa I, tudzież szkoły forte
pianu również uprzywilejowanej w roku  1859.”

Błędy K acpra Niesieckiego ograniczają się głównie na tćm, 
że w ydrukow ał rok 1685, kiedy Jerzy  P apara został za zasługi 
wojenne w kom put rycerstw a polskiego policzony, a powinien być 
rok  1658, i sam a panna Paparów na dopuszcza, że to m ogła być 
m y łk a  druku. P o  k ró tk im  wstępie je s t ten przyw ilśj cały 
w przekładzie z łacińskiego o ryg ina łu  w ydrukow any.

—  W e Lwowie od początku 1869 roku, ukazało się czaso- 
pismo p. n. „ Wiadomości z dziedziny stenografii i  kaligrafii” jestto  
organ  „D yrekcyi polsko-ruskiego tow arzystw a we Lwowie1’ i w y
chodzi oiągle. W  W arszaw ie przedpłata roczna wynosi rs. 1 
kop. 80. Na prowincyi rs. 2 kop. 50 z opłatą pocztową.

—  Z powodu zainięszania jak ie  się w pisowńi naszćj oka
zało po porzuceniu zasad położonych przez b. Towarzystwo W a r
szawskie P rzy jació ł N auk ,' Towarzystwo N au k o w e 'P o zn ań sk ie  
postanowiło odbyć zjazd w Poznaniu  w kwestyi ustalenia pisowni, 
i zawezwało do współudziału literatów  i professorów. Tow arzy
stwo Pedagogiczne Lw ow skie w dniu  14 kw ietnia r. b. uchwaliło 
w ybrać kom issyę ortograficzną z trzech professorów, trzech lite 
ratów  i trzech publicystów. Do kom issyi ortografioznój lwow
skiej w ybrani zostali z grona professorów Dr. Euzebiusz Czerka- 
wski, Adam  K uliczkow ski i B ronisław  Trzaskow ski; z grona li
teratów: Dr. A ntoni M ałecki, H en ry k  S z m it t iD r .  W ładysław  
W isłocki; z grona publicystów  J a n  D obrzański, W ładysław  Ł o 
ziński, i K arol W idm an. Zjazd ten w spraw ie językow ćj, ju ż  się 
odbył dnia 7 czerwca r. b. w Poznaniu .

—  Najnowsze prace arty sty  W alerego E liasza są na W y 
stawie K rakow skiej. Jeden  obraz przedstawia Twardow skiego 
czarodzieja, gdy mu się djabeł ukazuje w kieliszku wódki. D ru 
g i w yobraża chrześciańską męczennicę, rozpiętą na krzyżu, zo
staw ioną w pustkow iu, na pastwę żarłocznych zwierząt. P ro m y k  
nadziei z nieba, ku  którem u zwraca wzrok niewiasta, oświeca po
stać jój w bieli, a okryciem  szkarłatnóm . W  dali widać odcho
dzących siepaczy: z drugiój s trony  grom ada wilków w ietrzy no
w ą zdobycz. Tenże artysta, o trzym ał w W iedniu prem ium , za 
szkic: „Stanisław  Żółkiewski pod Cecorą. (W spom inaliśm y o ty m  
obrazie w przeszłym  zeszycie naszego pisma). D yrekcya A u-
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stryackiego  K unstw erejnu, w łaśnie prowadzi z nim  umowę,
0 w ykonanie tój kompozycyi na większe rozm iary. P . E liasz po
s ła ł szkio swój do Kompozycyjnego Konkursu, tym  większy za
szczyt dla niego, że nagroda przysądzony m u została, pomimo 
licznie ubiegających się o n ią  artystów  rozmaitćj narodowości.

—  Pod redakcyą księdza H erm ana K oelinga zaczyna wy
chodzić na Szlązku  P ru sk im  czasopismo w języku polskim  p. n. 
H asło Ewangeliczne. Obecnie wychodzą na Szlązku  dwa pisma 
peryodyczne kościelne polskie: Zwiastun Górno-Szlązki, i Katolik.

—  W  Prusach  Zachodnich w Peplinie wychodzi już  rok 
drugi, tygodnik  illustrow any rolniozy przem ysłowy i prawniczy 
p. n. Rolnik. P rzedpłata roczna w W arszawie wynosi rsr. 1 kop. 
80. Na prowincyi rsr. 2 kop. 50.

— Starożytne cm entarzyska przedchrześoiańskie i m ogiły 
oddawna zw racały uw agę naszych badaczy. Przeszło od wieku, 
wydobyte z lona ziemi zabytki, rozrzucone po pryw atnych zbio
rach, w większćj części nie będąc otoczone odpowiednią tro sk li
wością m arn ia ły  bez użytku  dla nauki, a ślad naw et wielu m iej
scowości, zag inął w pamięci. Od pół wieku dopiero zaczęto sk rzę
tniej w tym  przedmiocie się zajmować, opisywać szczegółowo 
przedm ioty w w ykopaliskach znalezione i w rysunkach przedsta
wiać. Najwięcćj w tój rzeczy położyło zasługi Towarzystwo N au 
kowe K rakow skie, a głów nie w łonie jego utw orzony w ydział a r 
cheologiczny. Przed k ilk u n astu  la ty  w ydał on wskazówki
1 objaśnienia ja k  postępować należy, przy rozkopyw aniu m ogił
i cm entarzysk, a ieb y  przechowane w nich pam iątk i, bez szkody 
wydobywać można. Równocześnie powzięto m yśl, narysow ania 
m appy dawnój Polski, i na nićj oznaczenia miejscowości, w któ- ’ 
rych ¿kazały  się tego rodzaju zabytki, z objaśnieniem  szczegóło- 
wćm w ykopalisk. N a posiedzeniu oddziału Archeologii i Sztuk 
P ięknych  w Towarzystwie K rakow skićm  odbytćm  dnia 26 m arca 
r. b., professor Dr. Józef Łepkow ski zdał sprawę z czynności 
komissyi co do pomienionśj m appy archeologicznej, i przedstawił 
znaki przyjęte dla epoki przedchrześciańskiój, prof. Łuszczkie- 
wicz zaś znaki dla epoki chrześciańskićj, a głów nie dla mapp h i
storyi sztuki krajowej. Znaki powyższe z m ałem i odcieniami 
przyjęto: odnoszące się do epoki przedchrześciaóskićj uchwalono, 
stosownie do w niosku kom issyi, przedstawić jako  sprawę między 
narodową zjazdowi archeologów w Bolonii, za pośrednictwem 
A lexandra h r. Przezdzieckiego.

—  W  K rakow ie wyszły: „L isty  z czasów Ja n a  I I I  i A u g u 
sta I I ,  wydane przez G. B. W . i W ładysław a Skrzydy lkę” (w 8ce, 
str. 135). W  dziele tćm  są listy  K rzysztofa G rzym ułtow skiego 
wojewody poznańskiego, M arcyana O gińskiego wojewody trockie
go, najliczniejszy zbiór Kaczanowskiego z la t 1683 do 1684 i list 
Chryzostom a Załuskiego z r. 1709. W ydane te zabytki, dodają 
nie m ało szczegółów i wyjaśnień, tak  do traktow ania z Moskwą
o pokój, jakotćż m alu ją  zajm ujące spraw y na dworze królewskim,
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i stosunki jego z przem ożnym  domem Sapiehów; wreszcie inne, 
odnoszą się do w ojny szwedzkiéj z czasów A ugusta I I .  Ażeby 
czytanie listów uczynić przystępniejszóm i dogodniejszém, prze
łożono na język  polski w yrazy i zdania łacińskie; łacinę zaś 
pomieszczono w przypiskach. W ydawca prócz tego załączył alfa
betycznie uporządkow any spis osób i miejsc w spom inanych w li
stach i sporządził z niem ałą pracą dla łatwiejszego dat docho
dzenia kalendarzyk od 16S3 do 16S4 roku. W ydanie okazałe
i staranne.

— Dwóch nieznanych dotąd literatów, pisze po francuzku
i drukuje. P . Bolesław  Eopaciński, zam ieszkały w W iln ie  ogłosił 
w P aryżu  ważne studyum  do dziejów naszych „Charles deSaxe, 
duo de Curlande, sa vie, sa corespondance: (K arol Saski książę K u r- 
landzki, jego życie i korespondencya). P . K saw ery G noiński w y
dał także w Paryżu  zajm ującą m onografią historyczną: ,,D ixsepl 
mois de lutte à Venise.“ (Siedmnaście miesięcy w àlki w W enecyi). 
P . Łopaciński do swój pracy, oprócz źródeł drukow anych korzystał 
z rękopismów, ukryw ających się po pryw atnych zbiorach, a nadto 
z licznych i obszernych listów pisyw anych przez księcia K arola do 
jednego z przodków autora. S y n  A ugusta  I I I  k ró la  polskiego
i saskiego książę Karol, k rótko zajm ujący tron księztwa Kurlandz- 

kiego, już nieraz w ystępow ał w utw orach naszych literackich. 
Mamy tu  na m yśli, jednę z najpiękniejszych powieści historycz
nych: „D ziennik F ranciszk i K rasińskićj.“ K lem entyny  Tańskićj 
(późniejszej Hoffmanowéj). P . G noiński syn  b. doktora powiato
wego w Nowogródku, od la t w ielu zam ieszkały na P o łudn iu  z po
wodu choroby piersiowéj, zebrał na  m iejscu szacowne dokum enta
i szczegóły bohaterskich usiłow ań W enecyi w nieszczęsny walce 
1848 roku  o niepodległość półw yspu A penińskiego. Pracę w po
w ażnym  tonie historycznym , w ytw orną francuzczyzną napisaną, 
au to r przypisał: „pierw szem u żołnierzowi w łoskiem u:” Królowi 

W iktorow i Em m anuelow i.
— D nia 8 października r. b. m a się odbyć w Bolonii zjazd 

archeologów. Professor U niw ersytetu  Jagiellońskiego Dr. Józef 
Łepkow ski i A lexander hiv Przezdziecki powołani zostali na 
członków kom itetu  pomienionego zjazdu.

—  B ibliotekę po zm arłym  A. Z. H elciu kupiła  hrab ina 
Adamowa Potocka za 8000 reńskich. K upno to nastąpiło  za ż y 
cia jeszcze jego, ale pozostawała w ręku  pierwszego właściciela, aż 
do jego zgonu. Ju liu sz  Kossak sprzedał swego M ohorta za 800 
reńskich, i o trzym ał zaraz zamówienie na obraz tegoż rozm iaru 
z Pacholęcia hetmańskiego W . Pola.
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f  D nia 5 m arca r. b. w Zurich zakończył życie znako
m ity  m alarz J a n  Moraozyński rodem z W ołynia , m ając la t 
sześćdziesiąt kilka. TTkształcił się w sztuce m alarskiéj w aka
demiach W iedeńskićj i M nichowskićj, pod sław nym i m istrza
mi A m erlingu i K aulbachu; następnie udał się doFIorencyi, 
W enecyi i R zym u, gdzie na niepożytych wzorach wielkich 
m istrzów, Rafaela, M ichała A nioła, R ubensa, Leonarda da 
Vinci, Oorregia i innych, ta len t swój do wysokiego stopnia roz
w inął. poświęciwszy się w yłącznie religijno-historycznem u 
m alarstw u, w roku  1 8 é l w ym alow ał w dużych rozm iarach 
obraz, przedstawiający S-go Rom ualda. Papież G rzegorz 
X V I, zachw ycony tóm dziełem, k tóre dziś zdobi W aty k an , po 
udzieleniu m u, na osobném posłuchaniu błogosław ieństw a 
apostolskiego udzielił zarazem  medal wielki złoty pierwszój 
klassy. P o  k ilkunastu  latach wróciwszy na L itw ę w ykoń
czył obraz B-go Iw ona, w wielkich rozm iaraoh, zdobiący do
tąd kościół B-go Ja n a  (by ły  uniw ersytecki) w W ilnie. Malo
w ał i portrety  odznaczające się w yboruém  wykończeniem  ar- 
tystyczném  i podobieństwem. Pracow ał i piórem. W  Z uri- 
chu w yszły Psalmy w polskim języku. Dzieło obszerne filo
zoficzne po niem iecku p. n. E tn  wort an der Zeii!! jest w Z u 
rich pod prassą na ukońozeniu.

f  D aia 3 czerwca r. b. zm arła  w W arszaw ie Zofia z  Chlo- 
pickich Klimańska, znana pisarka pod pseudonimem Zofii 
z Brzozówki■ W  Pamiętniku literackim R . Podberezkiego,
i w Gwiaździe Dołęgi, b y ły  jéj pierwsze u tw ory literackie 
ja k : Samojedy salonowe i Kapelusz cudowny, odznaczające się 
tak  talentem , ja k  silnym  nieraz dowcipnym duchem sa ty ry 
cznym, chłoszczącym śm iało grzechy naszéj społeczności. 
Kapelusz cudowny wyszedł i w oddzielnój książce. Ż yła la t 
58. Pochow aną została na C m entarzu powązkowskim. W  osta
tnich latach m ieszkała w powiecie nowo-alexandrowskim ,

f  D nia 7 czerwca^ r. b. w Krakow ie zakończył życie 
w rodzinném swojém mieście J a n  K an ty  T ursk i literat, współ
pracownik wielu pism czasowych; za przybyciem  do W a r
szawy, ob jął redakcyę tygodnika B azar  wydawanego nak ła 
dem J .  K aufm anna. Ale za pojawieniem się Bluszczu, Bazar 
m usiał ustąpić z pola. T ursk i ogłosił powieści: Ocalona, 
Życie bez ju tra , Dalecy krewni i k ilk a  utworów wierszem. 
W róciw szy do Galicyi, o trzym ał miejsce nauczyciela g im na- 
zyalnego w Kołom yi. Z m arł młodo, urodził się bowiem 
w r. 1833.
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f  D nia 10 czerwca r. b. zakończył życie w W arszawie 
po długiój i ciężkiśj chorobie S tanisław  Bogusławski, syn 
tw órcy teatru  polskiego, a komedyo-pisarz niepośledniego 
ta len tu  i dowcipu. Zapisujem y tu  ty lko  datę śmierci zga
słego męża, k tó ry  n ietylko jako  literat zasługuje na chlubne 
wspomnienie—bo talentowi jego odpowiadała prawość i szla
chetność charakteru; życiorysy bowiem ś. p. B ogusław skie
go podała Encyklopedya Powszechna a więcćj szczegółowo 
Kłosy  w Nrze 88 z r. 1867.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.

Redaktor odpowiedzialny K. Wł. Wójcicki. 
Wydawca Józef Berger.

W  drukarni Gazety P o lsk iij (J . Bergera), ulica Daniiowiczowska, N r. 619.

^ 03B0Jieu0  IIeH3ypOH), 15 Iiohji 1870 r  .



NIE W PORĘ.
POWIEŚĆ.

P R Z E Z

Teressę Prażmowską.

( Gi ąg  d a l s z y ) .
t

L ist XVI.

M I C H A L I N A  DO N A T A L I I .
s

Dnia 10 czerwca.

P a n  Zygmunt przyjechał, Natalio, najniespodziewaniej spo
tkaliśmy się w Podzamczu. Nic nie wiedziałam o jego 
p rzy jeźd z ie  i gdy wchodząc we drzwi domu. oko w oko 
spotkałam jego spojrzenie, przyznaję... zakłopotałam się 
trochę i nie bardzo wiedziałam, jakiem słowem go przywi
tać, bo już też, prawdę powiedziawszy, rozstając się, nie 
przypuszczaliśmy oboje,  ̂ że się powitamy jak ludzie, z któ
rych każde osobno pójdzie przez życie. Ale człowiek za
mierza, Bóg rozrządza, czy może to człowiek samowolą swo
ją wikła czasem logiczny układ Bożych rozrządzeń?... ja nie 
wiem... dość że pierwsza chwila była nam zobopólnie bardzo 
przykrą, bo czuliśmy oboje, że stosunek w jakim względem 
siebie stoimy, nie jest tak ściśle i stanowczo oznaczony, jak 
nim być powinien każdy stosunek towarzyski. Jeszcze się 
więcćj zakłopotałam, gdy może w godzinę po mojćm przy
byciu i Munio przyjechał do Podzamcza. Zazdrośną i wy
łączną miłością swoją oświecony, odgadł on prawie intui-
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cyjnie, że pan Zygmunt uczynił był na mnie głębsze wra
żenie, niż zwykli czynić inni ludzie; zwyciężona upornością 
i goryczą jego badań opowiedziałam wszystko Muniowi, 
więc też Munio wchodząc do salonu zachmurzył się i po
bladł gniewnem wzruszeniem, spojrzał na innie z wymówką, 
z niechęcią prawie, a panu Zygmuntowi skłonił się tak szty
wnie, że widocznem było jak  małą miał ochotę oddać mu 
ten ukłon, którego wymagały po nim przepisy towarzyskiej 
grzeczności. W tem położeniu tak nie raiłem dla nas troj
ga, chwyciłam się Munia jak  deski zbawienia i korzystając 
z przywilejów jakie mi nadajG oiicyalny tytuł jego narze
czonej, byłam z nim taką serdeczną i tak nim wyłącznie za
jętą, że sam ten mój sposób postawił już pomiędzy mną 
a panem Zygmuntem raz na zawsze taki mur nieprzebyty, 
co przeszłość odgradza od teraźniejszości potęgą spełnione
go faktu. Powiedz sama Natalio, czy mogłam zrobić ina
czej? Muniowi z którym związana jest moja przyszłość, 
należy się przecie odemnie spokój i szczęścia trochę, należy 
się nawet miłość moja, a życie tak jakoś fatalnie jest urzą
dzone, że datek jednemu udzielony, pociąga zawsze za sobą 
krzywdę drugiego: doprawdy nie moja w tem wina.

Michalina.

L ist X V II.

N A T A L I A  DO M I C H A L I N Y .

Dnia 16 czerwca.

Nie twoja wina Michalino? a ja  powiadam że twoja. 
Kto jednemu tylko, jednemu wyłącznie przyrzeka, obietnicą 
słowa, czy tćż spojrzenia i uśmiechu, ten nigdy nie staje 
w położeniu takiera, że dotrzymując słowa jednemu, dru
giego krzywdzi boleśnie... Życie urządzone jest dobrze, 
opatrznie i rozumnie, a jeżeli w kolejach jego nie zawsze 
jes t  widne miłosierdzie Ojcowskie, to sprawiedliwość Pańska 
widna wszędzie i zapłata tylko w miarę zasługi dawaną 
bywa... Na życie Michalino, skarżą się tacy tylko, którzy 
go pojąć nie umieją, lub zaślepieni chwilowym obłędem 
pojąć nie chcą; wszelka myśl poważna, prawdę miłująca, 
ilości prawdy w sobie świadoma, pyta czasem gdy dróg my-

f k .  •
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śli Bożej dośledzić nie umie; ale nie skarży się, nie powiada 
z buntowniczą lekkomyślnością: „źle urządzone jest życie” 
a jeżeli złe widzi i czuje, to w siebie wnika i samą siebie 
bada uważnie, sumiennie, żeby dojść z jakiej przyczyny po
wstało złe istniejące? A wypadkiem do którego prowadzi 
takie sumienne badanie, będzie zawsze świadomość prawdy... 
Czy próbowałaś tego Michalino? i co ci odpowiedziało twoje 
sumienie? Nie wiem... nie wiem już doprawdy jakiem słowem 
odezwać się do ciebie i jak  ci powiedzieć myśl moją; tyś do
bra w gruncie, serdeczna, kochająca, a przytem silna wolą 
i poważna myśli kierunkiem, poważna pojęciami twojemi, 
dlaczegóż ty kłamiesz sama sobie i głównie zdajesz się na 
to pracować, żeby skryć wszystkie rzeczywiste zalety twojego 
charakteru, zasłonić je konwencyonalną naturą i ukazy
wać tylko strony ujemne, powiększej części u ciebie przez 
ciebie samą wmówione. Ileżto ludzi zrażonych twoją szors
tkością, chłodem i drwinkami, odchodzi mówiąc: ta ko
bieta nie ma serca, ileż innych z tem samem słowem od
chodzi, takich którym długo pozwoliłaś patrzeć w swoje 
oczy, aż im się zawróciła głowa i rozmarzeni poszli do cie
bie z prośbą, żebyś słowem potwierdziła ich nadzieje. A tyś 
wtedy odpowiadała zdziwiona: „ależ ja pana nie kocham” 
i zdziwiona pytałaś się naiwnie zkąd im przyjść mogła do gło
wy myśl podobna? Michalino., jeżeli to zabawa kobiety znają
cej siłę swoich uroków, to zabawa taka ciebie nie godna; jeżeli 
poszukiwanie i próba która ci ma dać znajomość serca lu
dzkiego, wiarę w ludzkię uczucie i tą wiarą wzajemność obu
dzić w tobie, to próba ta jest samolubna, poszukiwanie nie
miłosierne a doświadczeń psychologicznych nie godzi się 
odbywać inanima nobili. Jeżeli takie postępowanie jest 
wynikiem serdecznego ubóstwa i moralnego kalectwa, co ci 
nie dozwala ukochać, a każe pragnąć kochania, to mi żal cie
bie, żal bardzo a jeszcze więcój żal mi tych co cię kochają 
i kładą w tobie swoje nadzieje. Żal mi nawet tego Munia 
którego miłość dziś przyjęłaś i pozwalasz mu wierzyć że za 
nią bierze od ciebie prawdziwą wzajemność. O panu Zy
gmuncie nic już nie mówię, w mojćm przekonaniu ten czło
wiek stoi tak wysoko, że czołem góruje po nad chaosem ży
ciowym ; jeżeli mu burze serc serce zranią, to na czole 
mieć będzie pogodę: sam siebie zwycięzko pokona nie sk a r
żąc się ani tóż powtórnie prosząc o to, czego pierwszą pro
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śbą nie zyskał. Dziwię się tylko żer myśl twoja i znajomość 
ludzi nie potrafiły dać ci przeczucia i uznania tej siły bo
haterskiej, tego orlego polotu ducha... dziwię się żeś nie 
zapragnęła wlecieć za orłem ku jasnościom ideału. A j e 
dnak z tą samą, co dawniej przyjaźnią, powiadam ci Micha
lino: Bóg z tobą, dziś więcej niż kiedykolwiek.

Natalia .

L ist X V III.

Z Y G M U N T  DO A N I E L I .

Dnia 20  czerwca.

Masz słuszność, siostro moja, ja  nie chcę zmarnićć 
w boleści, nie chcę by wszystka siła na którą całe życie pra
cowałem, złamałasię w starciu... z kaprysem kobiecym po pro
stu. Powiedziałem sobie i sam sobie słowem niezłomnem 
przyrzekłem że się opanuję, powściągnę, pokonam a jeżeli 
boleść będzie mi palić i szarpać serce rozkochane, to tego 
bólu i miłości nie zdradzę niczćm, nietylko słowem, ale na
wet spojrzeniem, i oboje zabiję milczeniem. Ale tobie je 
dnej, Anielo, tobie powiedzieć mogę jeszcze, że miłość moja 
istnieje, że ona jest mi myślą każdej chwili taką stałą, nie
odpartą myślą, co może w końcu złamać najtwardszą nawet 
wolę i walką wyczerpać jej zasoby. Bo nie myśl siostro uko
chana, żebym nie walczył zawzięcie; w duchu moim dwie wro
gie potęgi poszły z śobą w zapasy: trzeźwa potęga woli z mi
łości mocą szaloną, nie wiem która zwycięży... wiem że cierpię 
potępieńców męki,żem znużony i rozbolały i wreszcie gniewny 
prawie na siebie, bom się dotąd mniemał być silniejszym.

We dwa dni po mojem przybyciu do Podzamcza, przy
jechała tu pani Michalina. Tola była w ogrodzie, ja więc 

* sam wyszedłem powitać przybyłych, niewiedząc jeszcze ko
go witać będę. Ona także nie spodziewała się zapewne 
mnie widzieć, więc zadziwiona, nie umiała ukryć zadziwie
nia i jakieś przykre wrażenie, nie wiem: niechęci li, obawy, 
czy żalu, rumieńcem^na twarz jśj wybiegło, jam milczał, 
bo i cóż miałem mówić? o co ją  pytać? Ona milczała także, 
aż wreszcie po długiej chwili pierwsza przyszła do siebie 
i zapytała o Tolę. Potem pytała od jak  dawna tu jestem,
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czy z wyjazdem Jerzego spadło mi na głowę dużo zajęć 
i kłopotów gospodarskich; pytała obojętnie, bez żadnego 
zakłopotania, i zręczna a niemiłosiernie chłodna kobieta pro
wadziła już rozmowę tak swobodnie i łatwo, jakby między 
nami dwojgiem nie zostało wymówionem żadne słowo które 
przyszłość dopowiedzieć miała. Daremnie z natężeniem 
rozpacznem śledziłem w jej oczach jednego błysku, coby 
mi przypomniał wyraz przeszłych spojrzeń; daremnie b ła 
gając o litość, pytałem ją  wzrokiem czy zapomniała prze
szłości i prosiłem by przeszłość z teraźniejszością uśmie
chem związać raczyła: daremnie... na pytanie i prośbę od
powiedzi dla mnie nic było. Znać blaski oczu, nęcące obie
tnice uśmiechu narzeczonemu chowa wiernie, bo gdy przy
jechał pan Rajmund, odrazu inną się stała. Nie żądaj ode- 
mnie Anielo, żebym ci opowiadał szczegółowo, jakiemi jasno
ściami rajskiego szczęścia migała mi przed oczyma niemi
łosiernie, jak była dla niego przymilną i wdzięku pełną, 
kochającą i słodką; nie żądaj bym mówił ci o tem... to już 
siły moje przechodzi. Miara boleści jaką  serce ludzkie 
pomieścić może, pełna jest we mnie po brzegi, słowa, wspo
mnienia nawet dodać już do niej nie mogę... dość żem cier
piał rozpacznie i k rw aw o, cierpiałem milcząc spokojny 
i obojętny napozór, a  w około świat Boży wdzięczył syj 
Aviosennem weselem, choć w grób się kładły niepowrotnie 
najp iękn ie jsze  marzenia moje i promieniał miłością wszech- 
tworów, choć miłości mojej nadzieje konały.

Niedługo po jej przybyciu pan Rajmund przyjechał 
do Podzamcza. Z namiętną, gorączkową ciekawością pa
trzyłem  w oczy człowieka co ma w ręku jej szczęście i bę
dzie towarzyszem jej przyszłości...

I Bóg mi świadkiem Anielo, patrzyłem na niego bez 
zazdrości niepoczciwćj, bez zawistnej niechęci, jedynie z p ra 
gnieniem zbadania jego treści wewnętrznej, wejrzenia w głąb 
jego ducha... I zobaczyłem tyle tylko, że on kocha Micha
linę szaloną, gwałtowną, pół-dziecka jeszcze miłością, że 
siebie w nićj i ją  tylko dla siebie kocha, bo natura to samo
lubna i bez hartu, niewyrobiona życiem, niewypróbowana 
cierpieniem, zero które trudem czynu i pracy nie doszło do 
wysokości cyfry, i w rachunku społecznym nie ma jeszcze 
cyfry znaczenia. Takim wydał mi się pan Rajmund w pier
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wszej chwili poznania, gdy gniewny i niespokojny niespo- 
kojein człowieka któremu brak granitowego przeświadcze
nia o własnej wartości, zasiadł obok Michaliny jak stróż 
zazdrością nieodstępny i już ani na chwilę nie zostawił jej 
samej. Oboje sobą zajęci, mało się mięszali do ogólnej 
rozmowy, ożywionśj przybyciem kilku osób z sąsiedztwa... 
jam także milczał mocując się z sobą i milcząc patrzyłem 
na nich oboje, nie zdejmowałem wzroku z jej twarzy, która 
grą uczuć mieniąc się co chwila, piękniejszą niż kiedykolwiek 
wydawała mi się jeszcze, o! jak  przecudownie piękną! Czy 
ty mękę takiej chwili pojmujesz Anielo? czy ty wyobrażasz 
sobie co cierpi człowiek ze szczytu nadziei strącony w prze
paść rozpaczy, pchnięciem drobnej dłoni kobiecej? tćj samej 
dłoni, co drugiemu niebo otwiera!

Przy schyłku już dnia nadjechała baronowa z panną 
Julią. Zmordowany pasowaniem się całodziennem czułem 
potrzebę uciec od własnej myśli, żeby nią owładnięty nie 
oszaleć na wieki i zbliżywszy się do wesołego grona rozma
wiających, usiadłem obok panny Julii, której łagodny uśmiech 
pocujga mnie ku sohie niezwalczonym urokiem słodyczy. 
Mówiłem z nią długo, z początku obojętny i machinalnie 
tylko podtrzymujący rozmowę, zająłem się wkrótce tą śli- 
ęzuą istotą, co tak poważnie i zacnie, przez pryzmat kocha
jącego serca, spogląda na ludzi i życie. Odszedłem, olśnio
ny tym Bożym blaskiem prawdy co duszę kobiecą opromie
nia i stroi ją  w piękność ideału, odszedłem, marząc jakim 
skarbem w i!odzinie, jakiem błogosławieństwem w życiu stać 
się może łagodna i mądra istota, która uśmiechem nikomu 
zawodnych nie rzuca przyrzeczeń, a słowem całą myśl swo
ją  wypowiada otwarcie. I  po tćm marzeniu jeszcze mi smu
tniej Anielo, bo przyszła na mnie chwila w której ciche 
szczęście domowe, własne ognisko i rodzinne kółko ukocha
ne, stały się jedynym celem moich pragnień. Znać duch 
męzki doszedłszy do najwyższego stopnia sw ego rozwoju, 
potrzebuje pomocy kobiecej duszy żeby nie ustawać w pocho
dzie swoim, i stać się godnym majestatu człowieczeństwa. 
Samotny i bezmięsny karleje dumą lub samolubstwem ka
mienieje, wystyga niewiarą i zwolna zapada w takie strefy 
gdzie nie świeci słońce zaświatowych nadziei, tylko promień 
ludzkiego rozumu blado połyska. Miłości chryzmatem na-
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maszczony, siłę swoją zdwaja słodyczą, pracę uzacnia ofiarą, 
bieg swój uskrzydla jasnćm zrozumieniem prawd życiowych 
i pokorą zwycięzki u celu staje nareszcie... Dlaczegóż ta 
którą chciałem wezwać do współudziału w pracy życia, zde
ptała uczciwą i poważną miłość moją? dlaczego zraniła mi 
serce zawodem mało o to dbając że przez tę ranę ujdzie 
n ajczystsza  krew mego serca? Choćbym przebolał i zapo
mniał, już raz drugi z taką mocą ukochać nie potrafię... 
zmarnowane potęgi kochania nie wrócą się więcej, jak nie 
znajdą się perły na morską falę rzucone, Więc żal mi, 
żal mi, Anielo, nie szczęścia mojego, ale klejnotu darów bo
żych, smutno mi żem zubożał i że rozbrojony z najlepszych 
sił moich, zniechęceniem śmiertelnie chory staję do walki 
życia. Zygmunt.

L ist XIX.

M I C H A L I N A  DO N A T A L I I .

D nia 1 lipca.

Dobrze ktoś powiedział, że wszelka miłość jest niewolą; 
ale widać niewola niewoli nie równa, a ta w którą ja  popa • 
dłam jest najcięższą ze wszystkich na jakie się skarżą je 
dnostki, pokolenia i narody. Munio jest despotyczny, wy
magający, zazdrosny, chciałby żeby nie tylko słowa moje 
i uśmiechy, ale nawet myśli i wrażenia, jego jedynie za cel 
miały; chciałby mi odebrać mnie samą i w miejsce mego ja , 
które myśli, pamięta, porównywa i przewiduje, postawić sie
bie jednego: tak być żadną miarą nie może. Przecież każda 
najmocniśj kochająca kobieta, najwierniej przywiązana żona, / 
ma prawo oddzielić siebie-człowieka od siebie-żon?/ i chociaż 
przez miłość staje się podległą, to jednak w głębi ducha 
swojego czuje się samoistną, w sobie skończoną jednostką. 
Dać się zaabsorbować i pochłonąć drugiśj jednostce, to rzecz 
niemożebna, ani nawet zbawienna i zasługę niosąca. Kto 
przywykł stać w życiu o własnej sile i czuje w sobie zasoby 
samodzielności, ten nie potrzebuje podpory, nie przyjmuje 
kierownika, ale wybiera towarzysza. Dziecko tylko może się 
poddać ulegle opiece i zwierzchnictwu: ja  dzieckiem przesta
łam być oddawna, własną pracą zdobyłam sobie niezale-
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żność i rozwój myśli; nie jednym smutkiem dobiłam się doj
rzałości kobiecej, to też kobieca myśl moja nie znosi nad 
sobą żadnej kontroli, nie lubi, nie pozwoli, by ktokolwiek 
kierunek jćj samowolnie w tę lub owa stronę naginał. P o 
wtarzam, tego nie zniosę i w razie potrzeby z ’hardym stanę 
odporem. Miłością, słodyczą i prośbą można mnie owła
dnąć i powieść za sobą, despotyczny rozkaz i narzucane 
mi przekonania wywołują we mnie bunt i niechęć, a uczu
cie jakie mieć mogę w sercu, zużywa się w tych ciągłych 
starciach i walce o niepodległość mojg.

To wszystko co ci napisałam Natalio, wywołane zosta
ło sprzeczką z Muniem, której rezultat jest  taki, że ja  wy
szłam do swego pokoju, wzbraniając mu iść za mną a on ka
zał podać sobie konia i wyjechał nie mówiąc nikomu gdzie 
jedzie. Szczęśliwej podróży! niech nie wraca póki ja  nie 
ochłonę z gniewu i rozżalenia a on nie spokornieje tęsknotą 
za mną....

Od kilku tygodni byłam czegoś nie swoja... rozdrażnio
na i w złym humorze, widać muszę być chora na nerwy. 
Wszystko mnie gniewało i niecierpliwiło a nawięcśj Munio 
który przepraszał muie za to, że jestem w złym humorze, 
bo trzeba ci wiedzieć Natalio, że on sobie wyobraża, że ca
ły  świat moich myśli i uczuć ześrodkowuje się w nim je 
dnym, że po za nim powinny już być dla mnie same pustki 
i ciemności. A tak nie jest dla dwóch powodów: pierwsze 
że taka miłość romansowa co dwie dusze nierozłącznie za
ślubia wydaje mi się niemożebną i nieprawdopodobną, po- 
AYtóre: że choćby nawet była możebną, to ja go nie kocham 
taką miłością, i śmiesznem, nierozsądnem, nieznośnem znaj
duję, żeby jćj odemnie wymagał.

Tak mnie wreszcie znudził swoją sentymentalną czu
łością, tak mnie zniecierpliwił i zmęczył powtarzając mi od 
rana do wieczora że jestem najśliczniejsza, najmędrsza, na j
doskonalsza, że go w końcu prosiłam aby chciał być trochę 
mniej czułym i mniej trochę mnie kochać, a część tej miło
ści dzisiaj zaoszczędzoną zostawić na późniejsze czasy. 
Wyobraź sobie Natalio^ to moje arcy-rozsądne zadanie obra
ziło go mocno i powiedział mi że nie umiem cenifc cudzćj 
miłości.
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—  Owszem, przeceniam ją, jak  myślę— odparłam mu 
na to— bom dotąd wierzyła w twoją, a pokazuje się że ona 
jest tylko kaprysem i egoizmem.

— Mniejsza o to, czem sądzisz być miłość moją— od
powiedział mi Munio porywczo— nie wiele ci pewno zależy 
boś przywykła marnować cudzą miłość, co dowodzi że nie 
umiesz się poznać na jćj wartości.

—  Rzeczywiście nie wiele mi na tem zależy, czy mnie 
kochasz lub nie— odcięłam się Muniowi natychmiast— ale t łu 
macz się jaśniej i popieraj oskarżenie dowodami; na czyjej- 
że to miłości ja nie umiałam się poznać? powtarzam, chyba 
tylko na twojej, którą dotąd mniemałam prawdziwą.

—  Zapytaj się o to pana Zygmunta— odparł złośliwie 
i gniewnie jak skarcone dziecko co się chce zemścić na ka
rzącym— zapytaj Michalino, on jako kompetentny, lepićj ci 
to odemnie wytłumaczy własnem doświadczeniem swojem.

— Jeżeli chcesz kouiecznie, to mogę się go zapytać, 
choćby dla tego tylko żeby ci dać dowód przyjaźni,— rze
kłam na to szyderczo, obrażona już na tego dzieciaka co mi 
śmiał robić wyrzuty— ale strzeż się, bo pan Zygmunt zapy
tany zapewne mi da długą odpowiedź.™

I powstawszy z miejsca poszłam ku drzwiom mego po
koju. Munio szedł za mną szarpiąc trzymane w ręku rę 
k a w iczk i .  Stałam już we drzwiach uchylonych, gdy zapy
ta ł  mnie jeszcze:

—  Zajmie cię odpowiedź pana Zygmunta?
—  Bardzo— odpowiedziałam trzymając rękę na k lam 

ce— tem więcej im dłuższą będzie. Mogę się tak zasłuchać, 
że mi nie stanie czasu na inną rozmowę....

I  cisnąwszy za sobą ten ostatni frazes jak  uciekający 
P ar t  strzałę, zamknęłam drzwi na klucz i przez drzwi rze
kłam jeszcze:

— Nie wchodź do mnie, chcę być samą.
__ Wcale nie miałem tćj myśli— mruknął Munio pode-

drzwiami, i poszedł sobie, a w kilka chwil potem koń i jeź
dziec mignęli tylko przed otwartćm oknem mego pokoju. 
Powtarzam: szczęśliwej podróży! Ale powiedz mi Natalio, 
co z tego będzie i jaką nam przyszłość wróżyć może to gwał
towne, na ostro starcie dzisiejsze? Zły początek już zro-

<•>9
Tom  III . Sierpień l$70.
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biony i jak każdy początek dalszym ciągiem dopełniać się 
musi: powiedz jaki będzie koniec? Tak żyć w ciągłem 
szamotaniu się i kwasach ludziom, którym obowiązek każe 
żyć w miłości i zgodzie, to nie możebna. A jak żyć w mi
łości i zgodzie obok człowieka, który jest wcielonym despo
tyzmem, który nie ma tej siły łagodnej ani tćj mądrej po
błażliwości jaką  daje dojrzałość moralna? Rozwiązanie te
go problematu męczy mnie i niepokoi więcej niż ci to wy
powiedzieć potrafię; dzięki Bogu przynajmniej że ta burza 
wybuehnęła w nieobecności pani Heleny, która od tygodnia 
pojechała do siebie żeby przysposobić dom na moje przyję
cie. Gdyby tu była, rozpieszczony Munio poszedłby na 
skargę do mamy, a mama gotowaby mi zadać pokutę że tak 
niegrzecznie obeszłam się z jćj pieszczochem: myśl że mnie 
to niebezpieczeństwo ominęło jest moją jedyną pociechą. 
Mimo to jednak jestem niespokojną i prawie smutną, trwo
ży mnie przeczucie przyszłych burz, a nie widzę sposobu k tó
ryby nie dozwolił ich uniknąć i skutecznie zabezpieczył mnie 
przed niemi....

Kochaj mnie Natalio, kochaj mnie tą samą serdeczną 
a surową w serdeczności swojej przyjaźnią, na którą tak li
czyć przywykła kochająca Cię niewdzięcznica.

Michalina.

L ist XX.

Z Y G M U N T  DO A N I E L I .

Dnia 3  lipca.

Nieprzebraną jest miara cierpienia w duchu ludzkim, 
jedno po drugićm bije w serce, jak bije o skałę wzburzona 
fala oceanu, a to serce pozbawione obojętności skały, ma je 
dnak jej wytrzymałość niespożytą: nie rozpada się chociaż 
cierpi, i cierpi zawsze, chociaż z boleścią już obeznana...

Wczoraj czy pozawczorąj, nie pamiętam już kiedy, bo 
myśl moja znużona nie umić sobie dokładnie zdać sprawy 
z upłynionego czasu, siedziałem samotny w ganku na ogród 
wychodzącym, bezmyślnie patrząc na ten piękny świat ze
wnętrzny co mi był dotąd najzdrowszym dla myśli żywiołem, 
nieprzebraną skarbnicą pojęć i uwag. Dziś wstrząśnienie
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które przeszedłem, odebrało mi równowagę moralną, rozstro
jony jestem w duchu, myślami chwiejny i sam sobie obcy 
prawie.

Byłem sam w domu. Jerzy od kilku dni wyruszył 
w podróż, Tola z baronową i panną Julią wyjechała w są 
siedztwo, pani Morska dzieci na spacer powiodła. Żadne 
z nich nie próbowało nawet mnie namawiać, żebym im towa
rzyszył w odwiedzinach lub przechadzce, znać z chmurnćj 
twarzy mojćj odgadły kobiety, że mi samotność najpożądań- 
szem dobrem, najzbawienniejszśm lekarstwem. "Wdzięczny 
im za to, po raz pierwszy oddawna poczułem się swobo
dniejszym, prawie szczęśliwy byłem myślą, że przez kilka 
godzin nie będą na mnie ciężyć więzy przymusowego spoko
ju. Samotny, samotnością odwagi nabrawszy, po raz p ier
wszy wywołałem pamięcią widmo przeszłości i zmierzyłem 
się z niem oko w oko i zapytałem sam siebie jaką będzie 
przyszłość człowieka, który taką przeszłość zostawił poza 
sobą i taką boleść i miłość taką  w sercu swojśm pogrzebał?

Niespodzianie wyrwał mnie z zamyślenia tentent konia 
biegnącego szalonym pędem. Brama wjazdowa musiała być 
zamkniętą, bo jeździec okrążył dziedziniec i spiąwszy wierz
chowca przeskoczył przez ni/ki parkan ogrodu. Zdziwiony, 
zaniepokojony prawie gościom, którego gnał taki pośpiech 
szalony, powstałem z miejsca zmierzając naprzeciw niemu. 
Na chwilę załom ulicy skrył mi go po za drzew gęstwiną, 
słyszałem tylko głos tłumiony zmęczeniem pośpiechu, a głos 
ten obcy mi, drżący, pytał pracującego tam ogrodnika:

—  Czy jest pan Zygmunt w domu?
—  Jes t— odparł sługa —  może pan z konia zsiądzie 

i każe go przeprowadzić bo biedak aż bokami robi.
Słyszałem że przybyły z konia zeskoczył i ciągle idąc 

naprzeciw niemu, na zakręcie ulicy którą szedłem, spotkałem 
się oko w oko z panem Rajmundem. Młodzieńcze rysy 
jego miały w sobie wyraz gniewu i bólu strasznego, oczy 
gorączką płonęły, twarz blada od zmęczenia tak dziwnie 
była zmienioną wzruszeniem, tak skrzywiona jakąś gorzką 
szaloną rozpaczą, żem o wszystkiem innćm zapomniał i cały 
jak on wzruszony i drżący, prawie mimowoli mojej rzuciłem 
mu pytanie niespokojne:

N I E  W  P G R Ę .  1 7 1
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—  Co się stało w Kniażynie?— i gdy milczał głosu 
wydobyć nie mogąc zapytałem go znowu: co się stało 
w Kniażynie? mów pan na miłość Boga!

I  musiałem być zmieniony obawą co mi piersi szarpała, 
bo coś jakby wyraz politowania i żalu przemknął po bladej 
twarzy Rajmunda, ale wnet usta szyderczym zacisnął uśmie
chem i przez zęby wycedził tylko:

—  To pana tak mocno obchodzi? nie ma czego win
szować...

—  J a  tćż nie powinszowań wymagam, ale odpowie
dzi— domagałem się znowu—odpowiedz mi pan co się stało?

—  Wymagasz pan tego koniecznie?— pytał Rajmund 
tryumfując na widok wzruszenia, którego ukryć nie umia
łem. Głosem i wejrzeniem tak widocznie szydził ze mnie 
złośliwie, że oburzeniem i gniewem wszystka krew we mnie 
zawrzała, odparłem jednak zwięźle:

—  Wymagam.
Spojrzał mi w oczy, jakby chcąc mierzyć się ze mną 

na siłę i po małej chwili milczenia rzekł niedbale:
—  Zdrowiśmy i żywi na pana pociechę.
Nie zważałem już nawet na to złośliwe użycie liczby 

mnogićj; uspokojony w pierwszej mojćj obawie, sam sobie 
zadałem pytanie po co Rajmund przyjechał do Podzamcza 
i właśnie miałem go o to zapytać, gdy uprzedzając mój 
zamiar odezwał się znowu:

—  Pragniesz pan zatem wiedzieć po co przyjechałem 
do pana, bo ja wyłącznie do pana przybyłem— powtórzył 
z naciskiem.

Po gwałtownem wzruszeniu pierwszej chwili byłem 
już teraz panem siebie, więc ze sztywną i chłodną grze
cznością odparłem na zapytanie:

—  Wdzięczny panu będę za to objaśnienie.
—  A jeżeli mi się nie podoba udzielić go panu?
Ten dzieciak widocznie mnie wyzywał i drażnił, a nie 

wiedziałem w jakim celu to czyni, postanowiłem więc trzy
mać się na wodzy i hamując gniew wolą, mówiłem powoli, 
patrząc mu prtfsto wjoczy:

—  To go będę wymagał i wymaganiem zmuszę pana 
do mówienia.

— Pan tego pewnym jesteś?— zapytał na wpół drwiąco.
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—  Najzupełniej— odrzekłem spokojnie, z równą jak 
przedtćm grzecznością— zamiast czas tracić na nieużyteczną 
słów szermierkę, mów pan co pana tu sprowadza?

Milczał chwilę i szliśmy tak obok siebie1 w milczeniu. 
J a  paliłem cygaro, Rajmund trzymaną w ręku szpicrutą ści
nał wonne główki kwiatów. Tym razem pierwszy przer
wałem milczenie:

•—  Miałem honor pytać pana przed chwilą co pana 
tu sprowadza?— powtórzyłem i znowu okiem rzuciłem na 
Rajmunda, niepewny czy widok jego wyzywającego uśmie
chu nie wyprowadzi mnie z ostatnich granic cierpliwości. 
Ale na ładnej, w pół-dziecinnej jeszcze jego twarzyczce, 
był już tylko smutku wyraz, a usta mu drgały łkaniem roz
szlochanego dziecka.

—  Więc i on także cierpi odkąd kocha— pomyślałem—  
więc i dla niego zaczęła się już także najstraszniejsza ze 
strasznych walk życia— i litość mnie zdjęła nad tą wiotką, 
bezsilną istotą, co nie umiała ukryć bezsilności swojej, prze- 
demną... więcej jeszcze niż obcym. Złagodzony litością za
pomniałem prawie że stoi przedemną wróg mego szczęścia 
i z prawdziwem zapytałem współczuciem:

—  Czy panu mogę być w czćm użytecznym?
Rajmund podniósł oczy łzami zamglone i podając mi

rękę powiedział:
—  Wybacz mi pan sposób w jaki do pana przema

wiałem... są chwile w których człowiek traci zupełnie moc 
i władzę nad sobą... ja cierpię, okropnie cierpię... mimowoli 
może pana obraziłem.

— Nic niemam panu do wybaczenia— odparłem przyj
mując podaną sobie rękę— a to co w samej rzeczy mogłem 
uważać za niewłaściwe, usprawiedliwiam cierpieniem, które 
aż nadto jest w panu widoczne. W czem potrzebujesz pan 
mojej pomocy?

—  Przyrzekasz mi ją  pan i słowem zaręczasz przy
rzeczenie?

— Przyrzekam ją, o ile ona będzie w mojej możności, 
i w miarę możności zobowiązuję się do niej słowem.

Rajmund znowu zamilkł, jakby bijąc się z myślami 
w końcu zapytał mnie nagle:

—  Pan kochasz Michalinę?
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Ugodzony z nicnacka tem zapytaniem, uczułem że 
wszystka krew zbiegła mi się do serca i rzuciła niem gwał
townie, w oczach mi ściemniało i głosu zabrakło mi w pier
siach.

—  Nie zobowiązywałem się wcale do wyznań doty
czących mnie osobiście— zauważyłem wreszcie, lękając się 
zwrócić na siebie uwagę Rajmunda tą długą zwłoką w od
powiedzi. Ale Rajmund ponowił pytanie z bezlitosnym upo
rem dziecka, a w głosie jego była taka prośba usilna takie 
błaganie rzewne, że nawpół zwyciężony dodałem:

—  Co panu zależy na tem wyznaniu które mnie może 
wiele kosztować? dość panu wiedzieć że pani Michalina 
nie mnie ale pana kocha.

Ale na te słowa moje, wymówione z nietajoną goryczą 
Rajmund potrząsł głową ze smutnem jakiemś zwątpieniem: 

i —  Kto wie?— cicho sam do siebie szepnął, ale te ciche 
wyrazy, pochwyciło zazdrośnie ucho moje i padły mi one 
w serce, budząc dźwiękiem swoim samolubne instynkta, złe 
żądze śpiące w każdej piersi ludzkiój. W tej chwili cała 
przyszłość szczęścia stanęła mi w oczach jak  rajskie wi
dzenie.

—  Może mnie ona nie kocha... ja  nic wiem... ja  nie 
rozumiem Michaliny— mówił znów Rajmund smutnie skar
żącym się głosem. Ale ona musi mnie kochać— dodał po 
chwili i pod nabrzmiałą od łez powieką ogniem błysnęły 
mu oczy— ona musi być moją... ja  mam jćj słowo, ja  nie 
dam jej sobie wydrzćć...

—  Więc pan chcesz przemocą zatrzymać serce kobiety
i przymusem wymódz na niśj wzajemność?—spytałem suro
wo i szorstko

— Nie wiem— rzekł Rajmund posępnie—ja nie dam jćj 
sobie wydrzćć... słowo które mi dała, zobowiązało j ą  nie
odwołalnie, kaprysem zmieniona może je odwołać, ale tylko 
nieuczciwy człowiek chciałby z kaprysu korzystać, tylko 
szaleniec ośmieliłby się gruntować swoje szczęście na chwi
lowym kaprysie.

Zgrzytnąłem zębami z bólu, bo człowiek ten niemiło
siernie dotykał ran mego serca, a mówił prawdę i nie mo
głem z aprzeczyć jego słowom.



—  Nikt panu nie myśli odbierać narzeczonej przemocą 
albo podstępem— rzekłem mu na to, rachując się z każdem 
słowem ostrożnie— ale jeżeli pani Michalina zwróci panu 
słowo....

— Panic Zygmuncie— przerwał mi Rajmund poryw
czo— mówmy otwarcie i bez ogródek. Pan kochałeś Mi
chalinę, pan ją dotąd kochasz i cierpisz nad jśj utratą.

—  Kto panu daje prawo wglądania w serce moje?— od
parłem wyniośle— wiedz pan tylko że pani Michalina nie 
przyrzekała mi być moją, bo i ja  także nie dałbym jśj 
sobie wydrzeć... nie przyrzekała mi nic zupełnie...

-— Ale pozwoliła panu mieć nadzieję— podchwycił—
i byłaby ją  może spełniła, gdybyś pan był przyjechał wcze
śniej. Jam pana ubiegł— mówił dalej— podejściem prawie 
zdobyłem jej serce, trafiając w najsłabsze jego strony, ko
rzystając z chwili w której rozkołysane nadzieją nie umiało 
się oprzeć miękkiej pokusie słów miłosnych. Osidliłem 
jej serce tak, że nie mogło mi ujśd.bez wzajemności.

—  Kto tak dobrze umie osidlać, zapewne jeszcze lepićj 
zachować potrafi— wtrąciłem rozdrażniony tą przechwałką 
tak nikczemnie samolubną— nie widzę w tśm wszystkiśm 
nic, w czemby moja pomoc mogła być panu użyteczną.

Ale Rajmund nawet nie zważał na moje słowa i za 

własną tylko idąc myślą, mówił dalej z łagodną prośbą:

—  Dzisiaj po przybyciu pana ja  się lękam o jej miłość, 
bo czuję że nie mogę nawet mierzyć się z panem.... nie 
mogę... lękam się; kto wie? może pod wpływem chwilowego 
kaprysu serce jśj znowu się zwróci do pana?...

—  Sam przecie pan wyrzekłeś— odparłem poważnie—  
że tylko człowiek nieuczciwy albo szaleniec sięgałby po 
szczęście będące darem kaprysu— ja przecie nie jestem je 
dnym ani drugim.

—  Tak, ja  wiem żeś pan zacny i silny taką siłą co 
każdą pokusę odeprze... Więc też dlatego że wiem to wszy
stko odzywam się do pana z prośbą.

I  zamilkł wzruszony, ja milczałem także: scena ta 
wyczerpywała ostatnie moje siły, brakło mi słów i głosu.

—  Nie bierz mi pan jćj miłości— kończył po chwili 
błagalnie— dla pana byłaby ona tylko jednym skarbem wię- 
cćj, dla mnie jest skarbem jedynym. Jabym nie przeniósł

N IE  W  r O R Ę .  1 7 5



1 7 0 N I E  W  P O R Ę .

jej utraty, ja  niemam męztwa i hartu... pan z boleścią ła 
miesz się odważnie...

—  Czegóż pan chcesz odemnie?— spytałem nie tając 
już wstrętnego politowania, jakie budził we mnie ten czło
wiek, samolub bez dumy i godności: czego pan chcesz 
odemnie? czy słowa że panu na drodze nie stanę?...

Oczy jego zabłysły szczęściem, uśmiechnął się prawie 
z radością, uszczęśliwiony trafnością mego domysłu. Nie 
potrzebowałem już słownych objaśnień, odpowiedź acz nie
ma, była do zbytku wymo.wą. Człowiek ten lękając się jak  
mówił, mierzyć ze mną, nie stawał na placu bitwy, ale bez
wstydnie prosił żeby go nie wyzywać do walki, prosił żeby 
mu jak jałmużnę zostawić mifość kobiety.... kobiety, której 
serce jeżeli na jedną chwilę zabiło żywiej dla takiej istoty 
ślimaczej, to już przez to samo dowiodło żebraczego ubóstwa 
swojego i takiego skarlenia, którego mierze,najpowszedniej- 
sza pospolitość dorówna. Anielo, com ja  cierpiał w chwili 
kiedy ostatnie moje złudzenie konało, rozczarowaniem zabi
te, tego ci opowiedzieć nie potrafię. Dziwnie gorzko zro
biło mi się. w duszy, świat skarlał mi w oczach i zmalał 
a myśl moja tak zhardziała pogardą, żem się przed samym 
sobą zawstydził tśj łzy, co mi powieki paliła.

—  I pan dałbyś mi słowo takie?— pytał Rajmund — 
pan mi przyrzekasz że nie będziesz się dobijać o serce Mi
chaliny? że mi nie odbierzesz jej miłości?

—  Bądź pan o to spokojnym— zapewniałem go powa
żnie— przez szacunek dla samego siebie nie sięgnę po cudzą 
własność.

—  Nigdy?
— Nigdy: nawet choćby jaki kaprys sam mi w ręce 

narzucał tę własność.
—  O! dziękuję panu! dziękuję! —zawołał Rajmund, tak 

zaślepiony radością, że nie umiał się poznać na gorzkićj i ro 
nii słów moich. Pan mi wracasz życie... gdybyś pan wiedział 
z jaką ja  tu gorzką rozpaczą jechałem. Michalina od pe
wnego czasu, rpówił dalśj tonem poufnym, jak  człowiek który 
pragnie zwierzyć się ■'przyjacielowi, stała się dziwnie drażli
wą i kapryśną, każde słowo moje wywołuje niepojęte burze... 
Dziś ukłuła mnie w serce takićmi niemiłosiernemi słowami, 
(ak złośliwie je  wymierzyła na zadanie mi przykrości, żem
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napół oszalał z rozpaczy i trwogi. Wyjechałem z Kniaży- 
na prawie nieprzytomny, niepewny czy wrócę tam jeszcze, 
czy będę miał po co wracać po takiej rozmowie. Niebez
pieczeństwo wydawało mi się tem groźniejsze, że wszystkie
go lękać się mogłem a nie byłem pewny niczego. Kto ser
ce kobiece odgadnąć może?

Niesmakiem zdjęty niewypowiedzianym, powtórzyłem 
mu raz jeszcze moje przyrzeczenie i tem się zakończyła dłu
ga nasza rozmowa. Rajmund chwilę jeszcze zabawił i wnet 
pospieszył do Kniażyna, zostałem sam, z nowym bólem po
gardy w sercu, z nową, żałobą za jedną więcej utraconą wia
rą moją. Bom ja  odtąd wierzył, Anielo, że Michalina ko
cha Rajmunda, i choć wiedziałem że ta miłość jedynie na 
mocy analogii kontrastow istnieć może, to jednak wierzyłem 
że tylko egoizmem miłości uwiedziona, mogła mi zadać taki 
ból straszny. Dziś.... i w to nawet wierzyć nie mogę, dziś 
wierzę w kaprys, wiekkomyślność i w chwilową zachciankę 
znudzonćj a wrażeń chciwej kobiety... a jednak ja  ją  kocham, 
kocham szalenie Anielo! Fatalizmem znać urzeczone serce 
moje, mocuje się z niem i szarpie, bo myśl moja i duma pro
testują przeciw takiemu urokowi, i cierpię... cierpię bardzo, 
a cierpieniem mojem dzielę się z tobą jedną. Ty jedna 
wiesz i rozumiesz, że ciężka skarga moja nie jest dowodem 
słabości i miękkiego poddania się boleści, ale krzykiem co 
z rozbolałego serca się wyrywa, ty wiesz że brat twój pój
dzie w zapasy z cierpieniem, chociaż ogrom jego wyczerpałby 
siły olbrzyma.... współczuciem i modlitwą przyjdź rai w po
moc Anielo.

Zygmunt.

L is t XXI.

M I C H A L I N A  DO N A T A L I I .

Dnia 10 lipca.

Pogodziłam się z Muniem Natalio i tym razem zgoda 
nasza nie uległa już żadnćj zmianie. W  kilka godzin po 
owym tajemniczym wyjeździe powrócił do Kniażyna, ja  by
łam wtenczas na dziedzińca, chciałam się schronić do swego
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pokoju, żeby uniknąć spotkania z nim i rozmowy, ale zaszedł 
mi drogę i odbyła się bardzo patetyczna scena przeprosin, 
którą jaknajspieszniej zakończyłam, mówiąc mu że się wca
le nie gniewam, ale że na przyszłość nie zniosę żadnego 
kontrolowania moich myśli, bo nie mam w naturze miękkiej 
uległości, naginać się do cudzego kaprysu nie mogę, nie chcę
i nie będę. Munio wysłuchał wszystkiego z zadziwiającą 
mnie słodyczą, wszystko mi przyrzekł, przeprosił mnie, uła
godził i zupełnie uspokoił, ale ta scena zrobiła mi niezatar
te wrażenie i pamięć jśj została mi w sercu przykrem wspo
mnieniem. Niewypowiedzianie ciężki przymus zastąpił miej
sce tego swobodnego zaufania jakie dawniej cechowało sto
sunki nasze, spokojna słodycz Munia wydawała się niena
turalną mnie, przywykłej do burzliwych objawów jego tyra- 
nicznej miłości... ciężko nam było wytrwać z sobą dłużej
i znosić się wzajemnie. To też gdy kilka dni temu list ma
tki odwołał go z Kniażyna do domu, prawie rada byłam że 
trochę sobie wypocznę w samotności i sama siebie odnajdę,
i nie zatrzymywałam go wcale, chociaż na upartego mógł 
był nie jechać... Pojechał, nie wiem nawet kiedy wróci, bo 
go może dłużćj zatrzyma matka, zazdrośna o miłość syna jak 
wszystkie matki, a Munio nie ma w sobie tyle energii, żeby 
się potrafił skutecznie oprzćć parcia cudzej woli, on tylko 
umie narzucać drugim nie wolę swoją, ale kapryśne wyma
gania i dąsać się jak dziecko na tych, co się nie chcą stoso
wać do jego kaprysów. Od dwóch dni znowu jestem samo
tna, a samotność ta i cisza od którćj odwykłam przez kilka 
miesięcy, są mi niezmiernie przyjemne i dają mi możność 
zebrania myśli dziwnie jakoś po świecie rozpierzchłych. 
Stojąc na progu nowego życia ,' czuję potrzebę skupienia sie
i obrachowania z sobą, wiem jakie było wczoraj, dnia dzi
siejszego o tyle o ile jestem pewną... nie wiem jaka będzie 
przyszłość, jakie dziwne niespodzianki może mi przynieść 
z sobą. Wszystko to razem zebrane; nie pomału mnie nie
pokoi; może to ten niepokój tak źle oddziaływał na moje 
nerwy i czynił mnie tak drażliwą; dziś kiedy nie ma komu 
drażnić mnie zapytanjami, czuję się trochę swobodniejszą...’ 
Od pewnego czasu jakoś się przerwały moje stosunki z Pod
zamczem. Niedawno wprawdzie była u mnie Tola, przyje
chała sama na króciutką chwilę, ja nie zebrałam się jeszcze

1
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na odwiedzenie jej. Wiem że nie jest samą, liczne towa
rzystwo rodzinne jakie ma w domu swoim, czyni mnićj po
trzebną moją obecność... nie chce mi się tam jechać... nawet 
nie wiem dlaczego... Ty Natalio, zapewne lepiej to wiesz 
odemnie, więc zamiast długo gawędzić, muszę już list ten 
zakończyć.

Michalina.

L ist X X II.

Z Y G M U N T  D O  A N I E L I .

'  Dnia 15 lipca.

Ile razy nowe wrażenie falą smutku uderzy mi w serce, 
tylekroć tym przybytkiem boleści dzielę się z tobą wiernie 
ukochana siostro moja, bo wiara w twoją serdeczną przy
jaźń, pozostała we mnie jedyną rzeczą, którćj zamęt życia 
osłabić i zachwiać nie zdołał. Anielo, ty znasz mnie do
brze, wiesz żem nie zwykł miękko poddawać się wrażeniu, 
że uważam za obowiązek opanowywać je wolą i zbroić się 
przeciwko niemu chłodem rozwagi. Ale są wrażenia co 
budzą pamięć, jątrzą świeże rany serca i palą je bólem bez
nadziei... takich nie pokonywa wola, zaledwo tylko potrafi 
umiarkować ich siłę i powstrzymać od wybuchu. Życie'nie 
oszczędza mi żadnćj boleści, jedna po drugiej biją we mnie 
jak rozszalałej nawałnicy gromy; żadna kropla goryczy 
oszczędzoną mi nie jest, i do dna spełniając kielich, truję 
się życia napojem,.. Gdybym chociaż mógł ucićć z Podzam
cza! ale i tego mi nie wolno związany przyrzeczeniem danem 
dobrowolnie, na długich kilka miesięcy przykuty jestem tutaj 
jak niewolnik ostatni. Gdybym mógł uciec! i uciekłszy nie 
tęsknić smutną, niezapomnianą tęsknotą za wszystkiem co tu 
zostawiam, za tą męczarnią co tak się splotła z mojćm ży
ciem, że zwikłane to pasmo chyba tylko Bóg jeden cudem 
jakim rozplątać zdoła. Bo choćbyś się miała zadziwić
i ulitować słabości mójćj, to ci przecie wyznam Anielo, że ja 
który nie mam, nie mogę mićć żadnej nadziei, żyję tylko 
nadzieją że dziś, jutro... pojutrze może zobaczę Michalinę, 
że spojrzę w te głębokie i ciemne szafirowe oczy, co mi 
przez chwilę nadzieją nieba świeciły, że rozkochany, chociaż



z pozoru obojętny, słuchać będę śpiewnych dźwięków jej 
głosu i słuchając upajać się marzeniem... tylko o przeszło
ści marzeniem.

To cała moja nadzieja, jedyna która mnie nie zawiodła 
i spełnieniem swojem na nowo rozdarła mi serce.

Przyjechała tu wczoraj, konno, w pierwszych godzinach 
poranku, jakby chciała do jasnych promieni rannego słońca 
dorzucić tajemnicze blaski swoich spojrzeń. Jakaś wąziu
tka polna drożyna, dla pieszych tylko i jeźdźców przystępna 
wije się po pod ogrodem prowadząc z Kniażyna do Pod
zamcza. Tędy jechała, dojrzałem ją, odgadłem raczej; zda- 
leka jeszcze odgadłem i temu jednemu zawdzięczam że mia
łem czas przygotować się na jój spotkanie i powitać ją 
z przyjazną ale chłodną grzecznością. Jechała zwolna, 
puściwszy prawie cugle koniowi, na przezroczystem tle od
dali rysowała się jej postać szykowna, wysmukła i giętka, 
balsamiczny wiatr poranny rumienił twarz jej pocałunkiem 
i rozwiewał długie fałdy czarnej sukni. Przeprowadzałem 
ją wzrokiem, dopóki nie znikła mi z oczu na zakręcie drogi* 
i wyszedłem na ganek leżący z przeciwnej strony domu 
żeby jój pomódz zsiąść z konia! Wjeżdżała właśnie w pół 
uchyloną bramę, gdy koń jej spłoszony niespodziewanym 
szczeknięciem psa, rzucił się w bok gwałtownie i strzygąc 
pszami cofał się i kręcił, nieposłuszny jój woli. Chciałem 
jej iść na pomoc i wziąwszy konia za cugle, zmusić go do 
przestąpienia bramy, ale widać siła woli dodaje siły malutkiej 
rączce kobiety, bo koń umiejętnie zażyty, choć chrapał i nie
pokoił się, usłuchał wreszcie rozkazu, tylko wszedłszy już 
w obrąb dziedzińca, jakby chcąc się odemścić za przymus 
sobie zadany, uniósł ją w szalonym podskoku. Pochamo- 
wała go wszakże i rwącego się wierzchowca przyprowa
dziwszy stępo pod ganek, zeskoczyła z niego lekko bez ża
dnej trwogi, prawie z uśmiechem na ustach.

—  Za żywy jest wierzchowiec pani— mówiłem witając 
ją podaniem ręki— to niebezpieczne dla kobiety: pani się 
narażasz niepotrzebnie.

—  A jeżeli ja lubię niebezpieczeństwo?— spytała piesz
czotliwie głaszcząc szyję wierzchowca, który zarżał pod 
dotknięciem jej ręki.

*

1 8 0  n i e  w  p o r ę .
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—  Nie pojmuję takiego zamiłowania —  odparłem — ist
nieć ono może tylko w istocie, której pojęcia tak są wypa
czone, że zamiast się zadowalniać rzeczywistością życia, goni 
za wrażeniami i chwyta je tem chciwiej im gwałtowniejsze.

—  Ja właśnie taką jestem— odrzekła śledząc wzro
kiem wrażenie jakie na mnie uczyni to śmiałe wyznanie 
wiary —  znajduję życie mdłóm i nudnćm, szukam wrażeń 
i upajam się niemi.

—  Czy wypełnianie obowiązków życia nie zajmuje 
pani dostatecznie czasu, że pani jeszcze znajdujesz czas na 
nudy?

—  Obowiązków mam mało, w przyszłości może je
szcze mniśj będę ich miała— odparła, dziwny kładąc nacisk 
na te słowa ostatnie— a nudy są dwojakiej natury: jedne, 
próżniacze, którym ulega osoba nieumiejąca zająć rąk ani 
myśli niczem pożytecznem; drugie: nudy znudzenia, które za 
sobą wiedzie życie z powierzchni czynne i w miarę położe
nia pracowite, a w gruncie bezcelowe, czcze i puste jak  bań
ka mydlana.

—  Cel można sobie stworzyć— zauważyłem— przy do- 
brój woli da się on zawsze wynaleźć, pani zapewne nie wąt
pisz o tem?

Nie odpowiadając na moje pytanie, spytała patrząc mi 
w oczy jakiemś smutnie zamglonem spojrzeniem:

— A jeżeli ów cel wynaleziony już i za cel życia uzna
ny okaże się za nizkim, niegodnym tego by mu całe życie 
swoje poświęcić? co wtedy robić panie Zygmuncie? czy przy- 

, jąć następstwa własnćj pomyłki, czy zejść z tej drogi i zno
wu szukać innego celu? co robić wtedy potrzeba?

I gwałtownym a bezwiednym ruchem gnąc w palcach 
szpicrutę spytała raz jeszcze: co robić?

— Ja myślę, pani —  odrzekłem poważnie i zwolna 
a z sercem gwałtownie bijącem, bo zagadkowość jej słów 
niepokoiła mnie więcój niż na to zezwolić chciałem— ja myślę 
że pomyłkę, jeżeli zaszła, można tylko okupić rozumnem 
a razem łagodnćm przyjęciem jśj konsekwencyi, można czy
nu własnego żnłować, ale zapierać go się nie wolno.

Słuchając mnie grzyzła usta niecierpliwie i zrywając 
z rąk rękawiczki, roześmiała się dziwnie przykrym śmię- 
chcm:
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— Teoretyk z pana-odparła— czy pan zawsze stosu
jesz teorye w praktyce?

— Dotąd o ile możności starałem się godzić zasadę 
z życiem....

—  A w przyszłości?— przerwała mi pytaniem.
— I w przyszłości uczynię to samo, jeżeli ranie walka 

życia nie złamie i zostawi mi potrzebne na to siły.
—  A jeżeli nie zostawi, to pan dasz za wygraną tym 

mrzonkom o logice życia?—  szyderczo pytała mnie znowu.
—  W każdym razie nie nazwę ich mrzonkami qui vivra 

verra— wyzywająco przysłowiem odparła mi na to, i z gnie- 
wném brwi ściągnieniem weszła do pokoju zostawiając mnie 
w ganku samego.

W parę chwil potem i ja za nią poszedłem. Nie za
stałem jéj w salonie, poszedłem więc do jadalnego pokoju, 
gdzie zastawione śniadanie gromadziło zwolna całe towa
rzystwo domowe. Drzwi prowadzące ztąd do pokoju Mi
chaliny która właśnie kończyła się ubierać były zamknięte, 
doleciał mnie z za nich srebrny, wesoły dźwięk śmiechu 
Michaliny i jakby gorącym żalem dotknięty, zacisnąłem usta 
żeby głośno z bólu nie krzyknąć.

Śmiejąca się jeszcze i swobodna jak ptaszek przyszła 
wraz z Tolą do śniadania. Nie mogłem się powstrzymać 
żeby jéj nie powinszować wesołego humoru.

—  A czegóżbym się miała smucić?— rzekła mi na to 
— mało komu tak dobrze jak mnie na świecie.

—  Zupełnie ci dobrze, Michalino?— spytała ją panna 
Julia— nigdy niemasz chwili tęsknoty, niepokoju ani smutku, 
co chociaż przychodzi bez przyczyny, to jednak cięży jak 
nieszczęście?

—  Dziecko z ciebie, egzaltowane dziecko, moja śliczna 
Julko— zaśmiała się z szyderczą wesołością kobieta— czy 
ty myślisz że jabym pozwoliła chodzić po mojéj głowie ta 
kim niepotrzebnym mrzonkom jak te, co widać mieszkają 
w twojéj głowie.

—  Panna Julia ma słuszność— wtrąciłem— są chwile, 
w których najtrzeźwiejsza myśl wyłamuje się z karbów woli, 
i sercu posłuszna z niém i dla niego marzy.

—  Ja nie mam chwil takich, nie marzę wcale; być 
może, że nie mam serca. Jak pan myślisz?—spytała zwraca
jąc się ku mnie,
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—  Pani— odparłem chłodno—ja zupełnie nic nie myślę.
—  Jakto? zawsze? czy tylko o mnie nic pan nie my

ślisz?
—  Strzeż się Michalino— rzekła znowu panna Julia 

z lekkim uśmiechem— może pan Zygmunt zechce spróbować 
tej trudnej sztuki żeby być razem grzecznym i prawdomó
wnym.

—  Pani odgadłaś mój zamiar.
—  Doprowadźże go pan do skutku — dumnie wyzwa

ła  mnie pani Michalina —  chcę widziść czy się to panu uda?
— Czy pani znajdujesz że odpowiedź jaką przed chwi

lą dałem pannic Julii nie jest dostateczną?
—  Nie, na pytanie przezemnie zadane, mnie powinna 

być dana odpowiedź.
— Na mocy jakiego prawa?— pytałem rozdrażniony 

już tą walką na sfowa.
—  Na mocy grzeczności, którą każdy mężczyzna wi

nien kobiecie.
— Czasem przemilczenie lub połowiczne wypowiedze

nie myśli jest grzeczniej szśm, niż otwarte wyznanie.
—  Pan więc chciałeś być grzeczniejszymf— zapytała 

z przyciskiem.
__ Chcę nim być zawsze i będę— odparłem kończąc

tę rozmowę, której pytania i odpowiedzi krzyżowały się mię
dzy nami jak ostrza wydobytych szabli.

— To najmilsza nadzieja jaką pan możesz mi uczynić 
— odcięła się jeszcze i powstała z miejsca, przysiadając się 
do pani Morskiej, o kilka krzeseł od nas oddalonej.

— I pan więc wierzysz także że są chwile w których 
nie można oprzeć się marzeniu?— spytała mnie panna Julia 
wracając do pierwotnego przedmiotu rozmowy, czy tę»niemo- 
żebność uważasz pan za złe?

— Nie. pani—odrzekłem z trudnością zbierając myśli 
— prędzej uważałbym za złe niemożebność marzenia: dowo
dzi ono serdecznego ubóstwa i niższości serca w stosunku 
z rozumem. Stosunek ten nie powinien być poddańczy, ale 
braterski —  ciągnąłem dalej nie zważając na cierpki, 
ironiczny uśmiech który się błąkał po ustach pani Michali
ny— powinien się opierać nie na despotycznej przewadze je
dnego, ale na obustronnych, kolejnych ustępstwach-
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—  Ja dotąd myślałam, że kto słabszy, ten powinien 
częściej ustępować— wtrąciła pani Michalina.

Nie odpowiedziałem ani słowa, panna Julia spytała:
—  Któż słabszy w twojem mniemaniu, Michalino?
—  Julko moja— odparła ze smutną powagą— tylko 

ośmnastoletnie usta mogą pytać w dobrej wierze o takie 
rzeczy. Kto głębiej zajrzał w życie, wie dobrze że słucha
jąc popędu serca, żle na tem wyjdzie.

—  Jeżeli pani przejściowy kaprys nazywasz pierwszym 
popędem serca, to zgadzam się z panią na to, że on pociąga 
za sobą nie dobre skutki— rzekłem jej na to— ale w takim 
braterskim stosunku serca z rozumem, o jakim mówiłem przed 
chwilą, głos serca nie myli nigdy, bo do prawdy, a zatem 
do szczęścia prowadzi.

Mówiłem jój to spokojnie i widziałem że twarz jćj przed 
chwilą ożywiona gniewem łagodniała teraz i piętnowała się 
wyrazem cichego smutku. Ten smutek łagodny i cichy 
rozbroił mnie z oburzenia i żalu, rozbroił prawie z postano
wień moich, byłbym chciał przed nią uklęknąć z miłością 
i słowa miłości póty jej szeptać jak prośbę, ażby się może 
zarumieniła szczęściem i rozjaśniła uśmiechem. Ale ona 
hardo podniosła czoło przed chwilą rzewnem zamyśleniem 
schylone i ze złośliwym spytała przycinkiem:

— Gdzie pana ten głos doprowadził?
Ta kobieta widocznie bawiła się ze mną i przebierała 

po strunach mego serca niemiłosiernie twardem dotknię
ciem, kropla po kropli poiła mnie gorzką trucizną, szydząc 
z męczarni mojej, którą przecież widzićć musiała. Więc na 
złośliwe jej pytanie, odparłem bez namysłu:

—  Tam gdzie prowadzi zawsze: do odkrycia prawdy.
—. I przez to dał panu szczęście?
—  Dał mi przynajmniej umiejętność odróżnienia ser- 

decznćj prawdy od samolubnego kaprysu: to przecież nie
małe szczęście.

—  I pan zamierzasz na zawsze zadowolnić się tćm 
szczęściem? czy ono panu zupełnie wystarczy?

—  Na tę-ckw ilg wystarcza mi doskonale— odparłem 
nie spuszczając oczu przed pytaniem jakie mi wzrok jój 
rzucał: to dla mnie dosyć.



Tola która dotąd w milczeniu słuchała tej całćj roz
mowy, odgadła widać że cierpię i litując się krwawej męki 
mojćj, przerwała nam rozmowę, zadawszy pani Michalinie 
jakieś pytanie. Jeszcze chwil kilka odważnie wytrwałem 
na placu, ale mąciło mi się w głowie, kołowały mi w oczach 
przedmioty i dziwnie być musiałem zmieniony, bo mała 
Wisienka z naiwnością dziecka zauważyła:

—  Co tobie wujaszku? czyś chory?
— W samej rzeczy mizernie wygląda Zygmunt— po

twierdziła jćj słowa pani Morska;— czy chorym się czujesz 
Zygmuncie?— spytała z troskliwością i serdecznćm a nie
natrętnym współczuciem matki.

—  Głowa mnie trochę boli— półgłosem odparłem na 
pytanie i widząc że pani Morska powstaje z miejsca pow
stałem i ja także, wyszedłem za nią z pokoju. Zamknąw
szy drzwi za sobą, bezwładny, nieprzytomny prawie padłem 
na krzesło, cisnąc w dłoniach rozpaloną głowę. W pier
siach moich miotała się burza straszna, myśli mi wrzały 
zamętem, czułem że krok jeszcze dalćj, jeszcze chwila tylko 
a wpadnę w bezdenną otchłań szaleństwa. Nie wiem ile 
czasu tak przepędziłem, nie wiem czy kto przez ten pokój 
przechodził, czy mówiono co do mnie... nie wiem... byłem 
jak w gorączce. Nagle, śpiew zadzwonił mi nad uchem, 
śpiew pełen pieszczoty i prośby, łagodny i miękki i jakby 
od smutnych łez drżący; podniósłem oczy zadziwiony, Mi
chalina usiadłszy przy fortepianie, półgłosem śpiewała:

Se io petessi avez nel mio core
Oh! che dolcezza! un lungo sąuardo d’amorel
Se io potessi avez nel mio petto
Oh! che dolcezza! un lungo sąuardo diletto!

Prześpiewawszy tę strofkę umilkła, pod palcami jćj 
akkorda akompaniamentu rozwinęły się w waryacyę harmo- 
nijnemi brzmiącą tonami, rozdźwięczały pieśnią melodyjną 

' i zwolna, stopniowo do pierwotnej wróciły prostoty, a głos 
jśj towarzyszył im znowu i znowu te słowa pragnienia i tę
sknoty dźwięczną nutą obiły mi się o uszy.

Co ten śpiew miał znaczyć, Anielo?... ja nie wiem. Wiem 
tylko że słuchałbym go przez wieczność całą, zazdrośnie
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łowiąc uchem rozpływające się w powietrzu jego drgania. 
Po chwili walc się odezwał, zrazu marzący i tęskny jak dzie
cko bladej północy, potem jak syn południa namiętny, g o 
rący uścisk; splecione tony leciały szalonym taktem, i znowu 
potćm miękko, prosząco, włoska zabrzmiała piosnka, a dźwię- 
ki jćj coraz to słabsze, coraz lżejsze i mniej wyraźne, sko
nały wreszcie w pół-szepcie.

Tłumiąc oddech, słuchałem oczarowany, szczęśliwy 
prawie, słuchałem choć grać już i śpiewać przestała.

—  Pan lubisz muzykę?— spytała nagle zwracając się 
ku mnie wejrzeniem.

—  Namiętnie —  odparłem, bynajmniej nie myśląc
0 ukryciu doznanego wrażenia.

— Czy pan każdą muzykę lubisz?
—  Każdą: każda jest piękna, skoro tylko dobrze po

jęta i wykonana nietylko z mechaniczną wprawą ale z głę- 
bokiśm i wiernem zrozumieniem treści.

— Więc podług pana każdą treścią trzeba się przejąć
1 oddać ją dokładnie? Ale jeżeli ten lub ów rodzaj muzy
ki nie pasuje z nastrojem ducha grającego, to już wykona
nie nie może być zupełnie dobrem.

—  To też muzyka —  rzekłem — jest najwierniejszem 
odbiciem myśli, wrażeń i usposobień wykonawcy, czasem 
dźwiękiem wyraźnićj niż słowem można się wyspowiadać 
mimowolnie, a przezto samo z nieporównaną szczerością.

—  Tak pan myślisz?— spytała — muzykę uważasz pan 
za spowiedź?

—  Jest nią prawie zawsze; im uczucie głębsze i silniej
sze, tśm doskonalszą formą oblec się daje.

—  Dlaczego? czasem właśnie przeciwnie się dzieje: 
moc uczucia odejmuje mu zdolność objawienia się na ze 
wnątrz.

— Nie, pani —  zaprzeczyłem —  takie usposobienie jest 
nienormalnym, jest chorobliwym objawem. Uczucie zdrowe, 
silne, logicznie i naturalnie rozwinięte, ulega powszechnemu 
prawu...

—  Jakiemu? — ^przerwała —  czy potrzebę spowiedzi 
zamienioną w stan chroniczny nazywasz pan prawem po
wszechnym?
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Uśmiechnąłem się mimowoli na tę oryginalną defini- 
cyą i znowu dalej mówiłem:

—  Wszelka siła przekonana o rzeczywistości swego 
istnienia, potrzebuje koniecznie sprządz się granicami for
my, objawić czynem, przejść z mglistych krain abstrakcyi 
w dziedzinę realności: to prawo powszechne. Co jest potę
gą i prawdą, stwierdza samo siebie, i daje miarę swojćj war
tości, nie czśm innern tylko formą jaką przybiera.

—  A zatem pan jesteś zdania że prawda myśli prze- 
świćca zawsze z poza zewnętrznych jej kształtów?

— Nietylko prześwieca, ale przepromienia je sobą 
i do siebie stosuje posługując się i wyrażając niemi.

—  W  takim razie spróbuję panu dowieść że ze wszech- 
miar podzielam zdanie pana, spróbuję formą treść wyspowia
dać przed panem.

I uderzywszy w klawisze przegrywką eon brio zaśpie
wała podłożone pod muzykę wierszyki Syrokomli, parafra
zujące znajomą powszechnie piosenkę: „wlazł kotek na pło
tek”. Nie wiem czy ty je pamiętasz Anielo? jest tam między 
innemi strofka:

„ A  kiedy kotkow ym  zwyczajem 
Źawiedziem i zdradzim się wzajem,
Niech żadne się na to nie żali,
Bo myśmy oboje m rugali”.

Tę strofkę powtórzyła dwa razy z figlarnie szyderską 
intonacyą głosu, którego miękkie tony ustąpiły teraz miejsca 
jakiśjś oschłćj precyzyi akcentu. Prześpiewawsz/ to po raz 
drugi, nagle urwała i zapytała mnie znowu, a wzrok jśj is
krzył się złośliwością:

— Prawda, jakie to ładne?
— Prześliczne —  odparłem — muzyka lekka i płocha 

a pani to śpiewasz z doskonałością prawdziwie podziwienia 
godną.

—  Ja właśnie taką muzykę najlepiej lubię; znać ta 
' forma nąjlepićj pasuje do moich upodobań: wszak prawda?
zapytała mnie takim tonem jakby chciała wywołać zaprze
czenie.

—  Pani sama siebie nąjlepićj znać musisz: zaprze
czyć pani byłoby to niegrzecznością, którćj nie dopuszczę się 
nigdy.
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— Jesteś pan wzorem dobrze wychowanych ludzi— 
odparła z ironiczną grzecznością, i tę samą piosenkę nucąc 
jeszcze półgłosem wyszła z pokoju żeby się do reszty towa
rzystwa przyłączyć.

Dlaczego mnie ona tak męczy, Anielo? Czy to zalo
tność kobiety chcącój bądź co bądź zwrócić na siebie uwagę, 
czy rozdrażnienie kobiecćj miłości własnćj, czy po prostu , 
zabawka która jej uprzyjemnia czas spędzony w Podzamczu? 
Nie wiem, wiem tylko że zamało jestem obojętny a znowu 
za nadto dumny, żeby wraz z nią bawić się swobodnie lub 
służyć jśj za przedmiot zabawki, a ta igraszka nielitośna 
oburza mnie i gniewa jak niepoczciwe z cudzego cierpienia 
szyderstwo. Straszna to rzecz, patrzćć jak serce kobiety 
wypaczone mędrkowaniem, odbiedz może daleko od ideału 
niewieścićj prawdy; straszna rzecz i bolesna, dla tych szcze
gólniej co na tem sercu chcieli oprzćć całą przyszłość ser
deczną!

Do wieczora prawie bawiła pani Michalina. Rozmo
wna, swobodna, wesoła, ożywiała całe towarzystwo, ale ja 
się już mało mięszałem do rozwowy, unikając nowego star
cia na słowa. Nie czyniłem tego w celu by sobie oszczędzić 
nowśj boleści, nie... dla niej samśj jedynie, przedewszyst- 
kióm dla nićj nie chciałem, żeby coraz nowemi dowodami 
stwierdzała brak serca; żal mi jej było, tćj lekkomyślnej 
niewolnicy kaprysu, co przez chwilę wzbudziła we mnie 
taką wiarę, że słowo jćj wzajemności gotów byłem zapłacić 
ofiarą całego życia. Dziś potrzebuję do ciebie zwrócić się 
myślą Anielo, żeby uwierzyć jeszcze że uczucie kobiety nie 
jest czczem słowem i dźwiękiem przelotnym, co bez echa 
rozpływa się w powietrzu. . . Zygmunt.

List XXIII.

M U N I O  DO M I C H A L I N Y .

D nia 12 lipca.

Michalino jnoja, czy ty mnie jeszcze kochasz? czy ty 
myślisz o nieobecnym % uczuciem, żeby choć w setnśj części 
dorównywało mojej miłości? Pamiętaj Michalino, ja mam 
prawo być kochanym, ja się o to prawo upomnę jak o moją



NIE W PORĘ. 1 8 9

własność i nie ścierpię tego, żeby ona, póki ja żyję, miała 
przechodzić w cudze ręce... Dałaś mi słowo, wziąłem je 
i zachowam, a jeżeli mi je zechcesz odebrać przemocą, to 
wierzaj mi, Michalino, sama na tem źle wyjdziesz i mojśm 
cierpieniem nie kupisz dla siebie szczęścia. A tak ci łatwo 
uczynić mnie szczęśliwym! upojonym radością jak nim by
łem wtedy kiedy same miękkie słowa serdeczne i uśmiechy 
promienne miałaś dla mnie. Tyś mnie wtedy kochała Mi
chalino i byłaś dla mnie dobrą jak Anioł Boży, dlaczego 
zmieniłaś się tak prędko? Burzliwe zajścia ostatnich dni 
które spędziliśmy z sobą, stoją mi dotąd w pamięci gorzkićm, 
bolesnćm wspomnieniem; ja byłem ten sam co zwykle, na
miętnie, szalenie cię kochający, zazdrośny o najprzelotniej- 
szą myśl twoją, o każde oczu twoich spojrzenie; takim zna
łaś mnie pierwej: takim cierpiałaś mnie przy sobie. Dla
czego Michalino, kilka tygodni czasu odebrały ci tę słodycz 
uległą co jest największą siłą kobiety, bo daje miarę o potę
dze i prawdzie kobiecego uczucia? dlaczego stałaś się dla 
mnie tak niemiłosiernie chłodną i szorstką? Nie bierz mi 
twojój miłości Michalino, ja wiem że jestem nieznośnym sza
leńcem, dzieckiem rozkapryszonem, że nas oboje dręczą, że 
moja miłość jest męką i burzą twego życia; ale cóżem ja wi
nien że się lękam ciebie utracić, i że mi ta obawa odbiera 
wszelką moc panowania nad sobą? bądź dla mnie dobrą, 
cierpliwą jak dla chorego, jak dla dziecka, choć sama silna, 
zechciej w drugim brak siły uwzględnić. Ty nie masz po
jęcia Michalino, co to jest czuć w sercu swojćm buchające 
ogniem uczucie, czuć że tylko przez nie wyrosło się z dzie
cka na mężczyznę, że ta miłość jest ci klejnotem moralnego 
szlachectwa, godnością twoją i szczęściem, teraźniejszością 
i nadzieją, że poza nią i przed nią, nic w życiu swojem ani 
w myśli nie posiadasz takiego, coby mogło być wiarą i ce
lem i obawiać się co chwila, że tę wielką świętość twoją 
ktoś znieważy pogardą, tę wielką wiarę zabije zawodem! 
Trzeba być olbrzymem, archaniołem, bohatśrem, żeby odwa
żnie spojrzćć oko w oko takićj obawie; ja nim nie jestem, 
brak mi na to hartu i męztwa... ja nic nie umiem, tylko cie
bie kochać Michalino. To wyznanie mojej bezsilności po
winno cię zmiękczyć i przez litość obudzić wzajemność... 
szlachetna, nie potrafisz się pastwić nad bezbronnym, miło
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sierna, żebrzącemu nie odmówisz datku. Pamiętaj Micha
lino, różni są ludzie na świecie, o co jeden prosi jak o jał
mużnę, tegoby może drugi nie przyjął, choćby go na klę
czkach proszono o przyjęcie datku. Nie wszyscy są mnie 
podobni i pozbawieni tej hardej dumy, co wzdryga się pro
śby jak upodlenia, a jeżeli na nich rachujesz, to się możesz 
zawieść boleśnie. Ja duchem nie hartowny, a z charakteru 
słaby, nie zawiodę cię jednak moją miłością; wytrwała 
i wierna, zawsze stać będzie przy tobie, choćbyś ją miała 
zwać natrętną; o! nie odpychaj mnie Michalino, nie bierz mi 
tćj obiecanćj nadziei szczęścia... i wybacz mi ten list szalo
ny, który niech ci będzie najwymowniejszym dowodem za
mętu moich uczuć; wybacz mi wszystko, co przykrego 
przyjść na ciebie może z mojśj winy: wybacz mi na tę myśl 
jedną, że takićj jak moja nieograniczonej miłości, rozsądek 
i spokój nie mogą ująć w swoje karby.

R ajm u n d.

L ist XXIV.

M I C H A L I N A  D O  R A J M U N D A .

Dnia 20  lipca.

Źle, bardzo źle robisz Rajmundzie, że nie dowierzasz 
memu słowu, że wymówki twoje i podejrzenia budzą we 
mnie myśli, których bez tego, nie miałabym może wcale. 
Przyjęłam twoją miłość i wzajemnie przyrzekłam ci moją, 
bo mi się zdawało że ta obietnica sta wszy się dla mnie obo
wiązkiem, choć jeden cel wytknie w bezcelowćm mojem ży
ciu; dałam ci słowo i póty go nie zerwę, póki tak mnie nie 
znużą gwałtowne i burzliwe objawy twego uczucia, że znu
żona sił już nie znajdę na wypełnienie obowiązku. Od cie
bie więc samego zależy przyszłość Rajmundzie. Bądź spo
kojny i ufny, bądź mężczyzną nie dzieckiem, i nie powtarzaj 
mi tego, że miłość jest jedyną godnością twoją i szlache
ctwem jedynćm, nie powtarzaj, bo tak być nie może. Miłość 
powinna być w człowieku taką siłą wspaniałą, co powstaje 
ze zgodnego innych sił ‘"rozwoju, powinna być życia koro
ną, najpiękniejszą jego ozdobą i blaskiem najczystszym; ale 
podstawą życia, jego treścią i celem jest praca poważna, co
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w czyn wciela ideały, wiadome wszelkiej myśli dojrzałej. 
Groźby twoje, Rajmundzie, mogłyby mnie obrazić lub co go
rzej rozśmieszyć i śmiesznością zabić cię w mojej pamięci; 
ale nie do śmiechu mi dzisiaj: wolę więc zadość uczynić twśj 
prośbie i litując się nad tobą jakby nad dzieckiem chorćm, 
prosić cię nawzajem, żebyś się przestał daremnie niepokoić 
i nie wyżywał życia które już samo z siebie tyle niepokojów 
przynosi. Do widzenia, Rajmundzie, bądź pewny, że im 
więcej dasz mi dowodów szlachetnćj i spokojnej we mnie 
ufności, tem mniej cię ona zawiedzie, tem pewniój zjedna ci 
moje poszanowanie i skłoni mnie wreszcie do tego, że jak 
z silnym i z dojrzałym duchem, sumiennie i uczciwie będę 
się z tobą liczyć o życie.

Michalina.

L i s t  X X V .

R A J M U N D  D O  M I C H A L I N Y .

Dnia 25  lipca.

Michalino, nie masz serca i litości! Jak ja mam ci 
ufać, jak ja mogę być spokojnym? Na wszystkie moje za
klęcia, błagania i prośby, odpowiedziałaś mi morałami wy- 
głoszonemi z mentorską powagą, odpowiedziałaś mi chło
dno, ważąc każde słowo na szali rozsądku, a jam tylko o je
dno cię prosił: powiedz mi że mnie kochasz jeszcze! Ja nie 
chcę być tylko obowiązkiem albo ozdobą twego życia, ja 
chcę być jego szałem i koniecznie chcę tego Michalino! Ja 
wiem... ty może kochasz Zygmunta? i myślisz już o tem jak
by słowem mnie odebranem, z nim związać się znowu... 
A ja ci powiadam, że ta myśl jest szalonem marzeniem, bo 
między Zygmuntem a tobą stać będzie dane słowo, to jest 
rzecz, która dla uczciwego jak Zygmunt człowieka, jest rze
czą nietykalną i świętą. Komu dane? przez kogo? nie py
taj, moja w tem tajemnica, a że w nićj leży ta trocha siły  
jaką mam w stosunku z tobą, więc ci jćj nie wydam. Dzię
ki tśj tajemnicy, ty musisz zostać moją, bo sama przyznałaś 
że potrzebujesz celu w życiu, a gdzież znajdziesz inny, je
żeli odepchniesz mnie, który ci powinien być celem? może 
inny sam się z drogi twojej usunie, Michalino, ty mnie mę
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czysz i katem moim jesteś; strzeż się, żeby Mojżeszowe pra
wo odwetu i ciebie na tortury nie wzięło!... Czy ty nie wi
dzisz, że ja z bólu szaleję? że z poza tych gorzkich wyrzu
tów, słowo: kocham! jak piersi namiętnćj zwrotka, rwie się 
z serca do ciebie?

Rajm und.

L i s t  X X V I .

M I C H A L I N A  D O  R A J M U N D A .

Jak to źle mieć domyślności nie w miarę i nie tyle ile 
jśj właśnie na obecną chwilę potrzeba! Że szalejesz, to od
gadłam zaraz po przeczytaniu pierwszych wyrazów twego 
listu; że mnie kochasz, tego nawet po odczytaniu ostatnich, 
domyślić się nie mogę. Zresztą, ten brak serca o który mnie 
obwiniasz, odejmuje mi zapewne zdolność ocenienia zalet pa
tetycznego stylu jakim odzywasz się do mnie; nie dobrze ro
zumiem te szumne a tajemnicze frazesa podobne do słów 
delfickićj wyroczni. Nie wiem także co w tem wszystkiem 
robi pan Zygmunt? chciałeś chyba postawić obok siebie je
go wspomnienie: rozumem i siłą, uwydatniającą bezsensowne 
miotanie się twoje, które tylko dowodzi, jak mało musisz 
czuć w sobie prawdziwej zasługi i wartości, kiedy nie zasłu
gą ale wolą, chcesz zdobyć uczucie moje. Ale nie znasz 
tónie widzę, Rajmundzie, przemocą i rozkazem nikt jeszcze 
nie otworzył mego serca i nie otworzy go z pewnością... ra- 
czćj uchylone już trochę, zamknie napowrót, zamknie tak 
dobrze, że już nie znajdzie klucza, którymby je otworzyć 
potrafił. Chcesz żebym cię kochała? to zabawne, tem za
bawniejsze, że ja słowa chcę do siebie zwróconego nie rozu
miem i pogardliwym uśmiechem odpowiadam na nie. Jeżeli 
uznasz za stosowne przedłużać tę rozkosz jaką nam wzaje
mnie sprawia pełna słodyczy korrespondeneya nasza, to bo
gaty swój dykeyonarz, zbogać jeszcze słowem: rozkazuję. 
Wtedy już zamiast odpowiedzi postaram się zebrać wszy
stkie listy nasze i  ogłorjć je drukiem, żeby jako ideał i za
datek przyszłego szczęścia w domowem pożyciu, przedsta
wiły światu tę przedślubną korrespondencyą, którą dzisiaj 
z prawdziwćm zadowoleniem kończy

Michalina.
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L i s t  X X V I I .

R A J M U N D  D O  M I C H A L I N Y .

Dnia 4 sierpnia.

Michalino, ja już uic więcej wiedzieć nie potrzebuję, 
ty kochasz pana Zygmunta! Musisz go kochać, kiedy serce 
twoje tak się odwróciło odemnie, że poza dźwiękiem słów 
moich, nie dojrzałaś ich myśli prawdziwej, kiedy pisząc szy
dercze wyrazy odpowiedzi, nie zadrżała ci ręka na myśl bó
lu, który mi one sprawią! A jeduak.... ja cię kocham Micha
lino! Cliłoszczesz mnie szyderstwem, urąganiem, obelgą 
prawie, jak niewolnik uginam się pod razami i całując dłoń 
twoją, proszę cię całem sercem: wybacz mi, bo cię kocham 
bez miary! I tak wierzę w moc mojej miłości, że nie tracę 
nadziei przebłagania cię. Zobaczysz.... ty będziesz mnie ko
chać Michalino, a po chmurach dzisiejszych, wspólne poży
cie zaświeci nam tem pogodniejszym słońcem szczęścia. Bo 
to być nie może, żebyś ty już innego kochała? prawda Mi
chalino moja, to przecie być nie może, żeby ten człowiek 
obcy ci prawie, zajął w twojem sercu to miejsce, które do 
mnie jednego należy? Zresztą, cóżby ci z tego przyszło? 
On cię już dzisiaj nie kocha, sama zabiłaś miłość jego a za
bici nie zmartwychwstają; nie wierz temu Michalino! Mo
jemu tylko wierz uczuciu, ono jedno jest prawdą, w niem 
tylko znajdziesz szczęście, bo całą jego siłę obrócę na to, 
żebyś nigdy nie pożałowała danego mi słowa. Michalino, 
nie rzucaj mnie na pastwę cierpieniu, bo ci ten postępek jak 
zbrodnia na sumieniu zacięży, jak zbrodnia karanym będzie 
przez sprawiedliwość Bożą!... karanym być musi! Dlacze^ 
gożbyś ty miała być szczęśliwą, jeżeli ja cierpiść będę i cier- 
pićć z twojćj winy? Miłość moja, chociaż może samolubna, 
jest jednak prawdziwą, i jako prawda przez ciebie przyjętą; 
ty nie masz prawa jej odrzucać, albo nazywać ją kłamstwem 
dlatego, że zobaczyłaś coś innego, co ci się dzisiaj wydaje, 
być prawdą nie masz prawa Michalino. To słowo będę ci 

, powtarzał do nieskończoności, aż pokonana niem, uznasz 
jego słuszność.

Rajm und.
Tom  I I I .  S ierp ień  1870. 2 5
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L i s t  X X V I I I .
i

M I C H A L I N A  D O  N A T A L I I .

Dnia 2 października.

Sama nie wiem, droga moja Natalio, z jakiórn uczuciem 
przyjmiesz zawartą w tym liście wiadomość... Czy się ucie
szysz moją odwagę, czy zasmucisz zmiennością myśli? czy 
pochwalisz że kłamać nie chcę dłużej; czy zganisz, że przez 
poszanowanie dla słowa dobrowolnie danego, nie popraco
wałam nad tem, aby kłamstwo zamienić w szczerą prawdę?.. 
Co ty mi na to powiesz, Natalio, że ja zerwałam z Muniem? 
Jak się to stało? opowiem ci wiernie, dlaczego się stało? 
postaram się wytłumaczyć ci jasno: słuchaj mnie ukocha
na moja.

W czasie kilko-tygodniowej nieobecności Munia, od
bierałam od niego listy, pełne zapytań, wymówek, podejrzeń, 
gróźb i różnych tym podobnych patetyczności. Biorąc na 
uwagę że to wszystko pochodzi z wielkiego zakochania, na 
list pierwszy odpowiedziałam bardzo łagodnie, chociaż z nie
wielką serdecznością, ale gdy odebrałam drugi, trzeci i szó
sty podobnej treści, znudziły mi się te peryodyczne, w ko
pertach spadające na mnie burze; odpisywałam też na nie 
z pewnśm złośliwem rozdrażriieniem i na kilka ostatnich, 
jeszcze gwałtowniejszych, już wcale nie odpisałam. To mil
czenie wywarło inny skutek, niż ten, którego się spodzie
wałam: zaniepokojony niem Munio, zjechał nagle do Knia- 
żyna i to w chwili kiedy go oczekiwałam tak mało i tak 
mało widzićć pragnęłam, że przybycie jego było mi prawie 
niemiłćm. Wrażenie to nie zdołało się ukryć przed jego 
okiem; zrobił mi za nie scenę tak gwałtowną, że aż prze
stąpiła granice tśj grzeczności jaką winien kobiecie, każdy 
dobrze wychowany mężczyzna. Powiedzże sama, czy mo
głam to dalśj znosić? Podobny wybuch może tylko znieść 
kobieta, która tak kocha serdecznie, że przez miłość swoją 
każdy postępek ukochanego opromienia światłem ideału— ale 
ja tak Munia nie kochałam. B y ł mi nie obojętny, sym
patyczny, podobał mi się, miałam dla niego jakąś życzliwość 
pełną macierzyńskiego użalenia się nad jego słabością i ko
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biecego nad serdecznym cierpieniem współczucia: to wszy
stko nie było miłością. Słowa kocham nie powiedziałam 
mu nigdy, chociaż mówiłam mu dużo rzeczy takich co wedle 
wyrażenia poety:

„W e wspomnieniach jego zlane, dały  dźwięki 
Podobne do miłości zeznanój w yrazu.”

Zostawszy jego żoną, byłabym mu żoną uczciwą i wier
ną, troskliwą o jego szczęście, choć może sama nie całkiem 
szczęśliwą, spełniałabym obowiązki swoje sumiennie... i szłoby 
jakoś życie, z dnia na dzień do końca ostatniego. Tym
czasem po tem co zaszło, niemamy już wspólnej przyszłości. 
Munio stał mi się dzisiaj obcym, a stosunku naszego nie 
zwiąże już żadna siła ludzka, bo rozgniewana jego niespra
wiedliwością, uniósłszy się trochę, powiedziałam mu rzeczy 
takie, których nie zapomni i nie wybaczy mężczyzna, mający 
w sobie choć jednę iskierkę godności. Ale proszę cię, jak 
nie miałam mu ich powiedzieć, kiedy na samym wstępie, 
widząc, że zamiast biedź ku niemu uradowana, podaję mu 
rękę z dość kwaśną miną, powitał mnie złośliwym przy
cinkiem, pytając:

— Czy pani Michalina spodziewała się kogo innego? 
jak widzę przybyłem nie w porę.

—  W  samśj rzeczy, nie w porę— odparłam—-trzeba 
było przynajmniśj zostawić mi tyle czasu, abym mogła za- 
pomnićć słodkich wrażeń, których mi udzielały listy pana. ,

—  Może od tych wrażeń inne były silniejszemi?— za
pytał znowu, głosem kładąc nacisk na słowa.

—  I to być może— zwięźle odpowiedziałam.
Munio zbladł, i zęby zacisnął, ja robiłam robotę z zi

mną krwią niezachwianą. Przez długi czas milczeliśmy 
oboje, Munio pierwszy przerwał milczenie pytaniem:

—  Jakiegoż rodzaju były te wrażenia tak silne i pa
miętne?

—  Nie widzę potrzeby zdawania z nich komukolwiek 
sprawy.

— Ale ja.... ja sprawozdania żądam.
— Doprawdy? pan żąda? —  zaśmiałam się Muniowi 

w oczy.— Jakićm prawem, jeżeli zapytać wolno?
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—  Prawem, jakie rai tytuł narzeczonego nadaje.
— A jeżeli ten tytuł przestał już istnieć w mojej my

śli, jeżeli ja nie mam zamiaru potwierzdać go dłużej?— spy
tałam spokojnym tonem, wpatrując się w niego uważnie. 
W tej chwili przysięgam ci Natalio, rzuciłam to pytanie tyl
ko jako groźbę, którćj spełnienie nie było jeszcze stano
wczym moim zamiarem. Chciałam tylko opamiętać szaleń
ca i ostrzedz go, że się zbytecznie zapomina. Ale Munio- 
wi dzikim gniewem zaiskrzyły sig oczy, chwycił ranie za 
ręce i zawołał porywczo:

—  Nie zrobisz tego Michalino, nie możesz zrobić... 
powiedz mi że nie zrobisz... powiedz...

I gwałtownie cisnął obie ręce moje, które daremnie 
usiłowałam wyzwolić.

—  Dlaczegożbym zrobić nie miała? wyprawiasz mi ta
kie sceny że mi się stałeś z miłego obojętnym, z obojętnego 
nieznośnym. Gdyby taki stan rzeczy potrwał dłużćj, stał
byś mi się nienawistnym.

—  A ja? czy ty myślisz Michalino, że ja cię mogę 
kochać za te wszystkie udręczenia, któremi mnie karmisz?

—  Jeżeli się już wzajemnie nie kochamy, nie widzę 
tćm bardziśj powodu, dla któregobyśmy nie mieli się rozejść 
— mówiłam nie tracąc mojćj zimnej krwi, która była oliwą, 
dolaną na ogień jego złości. Dziś jeszcze, możemy sobie 
zwrócić słowo, podać rękę na pożegnanie; jam do tego go
towa... a pan?

Munio zamiast mi odpowiedzieć, zerwał się z miejsca 
i zaczął chodzić po pokoju; ja widząc że nie mam odpowie
dzi, spuściłam oczy na robotę i przez chwilę mogłam była 
pozować malarzowi jako model pracowitśj robotnicy. Trwa
ło to z dobre pół godziny. Znudzona, wstałam, chcąc wyjść 
z pokoju; ale Munio drzwi mi zastąpił i drżąc cały z gnie
wu zapytał:

—  Do czego nas ta scena doprowadzi? nie wyjdziesz 
ztąd póki mi nie powiesz, Michalino...

Z kolei i mnie gorąco się z gniewu zrobiło, ale rze-' 
kłam tylko:

—  Puść mnie.
—  Nie puszczę, póki mi nie powiesz, za co tak drę

czysz mnie dzisiaj? czego ty chcesz odemnie.



N IE  W  P O H ę . 1 9 7

—  Chcę, żebyś nie stał mi na drodze; puść mnie— po
wtórzyłam jeszcze.

•, —  Czy pójdziesz pisać do pana Zygmunta z prośbą 
żeby ci przybył na pomoc?

—  Wartoby to uczynić, boś szaleniec i brutal, a brutal- 
stwo swoje posuwasz aż do uchybienia kobiecie; ale nie zro
bię tego, bo zanadto szacuję pana Zygmunta, abym go mia
ła stawiać na równi z tobą.

—  Czy go stawiasz w niedostępnych sferach ideału? 
— zapytał drżąco.

—  W każdym razie wyżśj od ciebie.
—  O ile wyżej?
—  O całą wyższość szlachetności, którój tobie zupeł

nie brakuje.
—  Tak późno spostrzegłaś to dopićro?
—  Lepiej późno jak nigdy, i dlatego właśnie że to spo

strzegłam znajduję, że na zerwaniu z tobą wyjdę bar
dzo dobrze... i chcę to uczynić —  dodałam, stanowczo.

—- Twoja wola nic nie znaczy, jeżeli nie zgodzi się 
z moją.

—  O tyle przynajmniej znaczy, że ci mogę zwrócić 
pierścionek poręczający zamienione słowo— mówiłam zsu
wając z palca zaręczynową obrączkę— weź ją sobie, odbierz 
i daj mi pokój raz na zawsze.

I chciałam mu w rękę wcisnąć pierścionek, ale Munio 
się usunął.

— Michalino—zawołał blednąc jeszcze, — Michalino, 
przez litość!

I wyciągnął ku mnie ręce już z pokornśm błaganiem, 
ale oburzona i cała drżąca ze wzruszenia, odskoczyłam na 
bok i stanęłam w otwartćm oknie, chcąc w piersi zaczerpnąć 
świeżego powietrza.

—  Michalino — mówił Munio idąc za mną, a ton jego  
głosu miękł prośbą i łagodniał obawą— ty mi tego pierścion
ka nie oddasz?

—  Owszem, najmocnićj postanowiłam to zrobić i zro
bię z pewnością —  rzekłam, całkiem już uspokojona —  ja 
dłużćj nie zniosę takich burzliwych zajść, ani tśż nie myślę 
Patrzćć na dramatyczne sceny, które w oczach moich odgry
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wasz. Od dziś... pamiętaj Rajmundzie... jestem wolną... 
jesteśmy sobie obcy.

I położyłam pierścionek na oknie, nawet nie patrząc 
na Munia.

Przybycie pani Morskiej i Julii przerwało tę całą hi- 
storyę. Munio wyszedł z pokoju i już nie pokazał się wię- 
cój; ja z początku nie bardzo byłam rada gościom, ale potem 
rozgadałam się i otrząsnęłam z wrażenia. Po niejakiej 
chwili przyjechała Tola z panem Zygmuntem, który dopiero 
po raz drugi nawiedza Kniażyn. Rozmowa szła jeżeli nie 
całkiem swobodnie, to przynajmniśj i  jaką taką łatwością, 
gdy wtem Tola, która oglądała stojące w oknie kwiaty, 
rzekła zwracając się do mnie:

—  Patrz, Michalino, twój pierścionek tu leży.
— Jaki pierścionek?— spytałam obojętnie.
—  Twój zaręczynowy: ten z rubinem który masz 

zawsze na palcu.
—  A! ten!—odparłam nie zmieniając głosu, choć mi 

serce drżało trwogą nieopisaną— ależ to nie mój, to pierś
cionek pana Rajmunda.

Tola pytająco na mnie spojrzała.
— Zapomniał zabrać ztąd swoją własność—dodałam.
Tola nie mogąc powstrzymać ciekawości, szepnęła mi

w ucho:
—  Czy doprawdy to jego własność nie twoja?
—  Chwilowo tylko była moją— odpowiedziałam pół

głosem, ale tak wyraźnie że obok siedzący mogli usłyszćć 
te wyrazy— chwilowo, już ją zwróciłam na zawsze.

I mówiąc te słowa, nieśmiałam spojrzść na pana Zyg
munta, ale przypadkiem jakoś wzrok mój padł na twarz Jul- 
ki i ze zdziwieniem tak nagłćm że aż nie miłćm się stało, 
ujrzałem że drgnęła, jakby niespodzianą dotknięta boleścią 
i jakby przerażona pobladła. Powiedz mi Natalio, co zna
czy ta bladość i przerażenie? czy ona kocha może pana Zy
gmunta i lęka się o nadzieje swojćj przyszłości? Ale na czćm- 
że ona opiera te nadzieje? czy ma do nich jaką podstawę? 
czy on ją może kochać Zaczyna?... powiedz mi Natalio, pro
szę cię, powiedz mi to koniecznie...

Tak mi te pytania dziwnie myśl zaprzątnęły, że po 
odjeździe moich gości, długich parę godzin chodziłam po
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ogrodowój alei, starannie dobadując się prawdy. Zmęczona 
usiadłam na darniowój ławćczce.

—  Michalino —  jęknął mi nagle nad uchem głos Mu- 
nia— przebacz mi! czy przebaczasz Michalino?

I chciał ująć mnie za rękę, ale ja spytałam zdziwiona:
—  Co chcesz żebym ci przebaczyła?... Co ci jest— do

dałam widząc że drży jak w febrze a oczy ma nabrzmiałe 
jak zapłakane dziecko— co ci jest? czyś chory?

— Michalino, mnie twoje słowa zabiły... odwołaj je, 
przez litość odwołaj, bo ci u nóg skonam z rozpaczy.

I głośnem wybuchając szlochaniem, przykląkł u kolan 
moich.

Żal mi go było, żal bardzo, cierpienie widoczne w nim 
było i wielkie. Łzy takich młodych istot, nie kłamią, a łzy 
jego czułam na rękach moich, które do ust cisnął namiętnie.

Ale nie w mojej mocy było odwołać wymówione słowo. 
Wyrzekłam je, potem je potwierdziłam powtarzając to samo 
w obec innych, oswoiłam się z myślą że one są faktem. Łzy 
i prośby Munia rozrzewniały mnie prawie, smuciły, była
bym rada utulić go w macierzyńskim objęciu; współczuciem 
siostry pocieszyć zbolałego, alem ja temu nie winna, że dla 
niego nie ma w mojem sercu ani jednego z tych wyrazów 
co składają pieśń miłości i muszą mieć dźwięki anielskie.

— Rajmundzie— rzekłam po chwili— uspokój się, pro - 
szę cię, uspokój się trochę.

—  Kochasz mnie Michalino?— przez łzy zapytał Raj
mund. Wstrząsnęłam głową w milczeniu, on znowu zapy
tanie powtórzył:

—  Nie— odpowiedziałam tym razem—ja ciebie nie ko
cham, nie kochałam cię nigdy Rajmundzie. Przypomnij sobie, 
ja ci nawet nigdy nie powiedziałam tego słowa.

—  Nie kochasz mnie!— przerwał ze skargą— dlacze
góż pozwoliłaś mi wierzyć w miłość twoją?

— Myślałam że cię ukochać potrafię... nie w mojćj 
mocy nakazać sercu uczucie... Powiedz sam, jakie byłoby 
nasze pożycie? Ty masz ciągle na ustach wymówki i słowa 
zazdrości, mnie to gniewa i niecierpliwi; powiedz czy było
by to szczęściem?

Munio słów tych nie słuchał, on tylko na pierwszych 
moich wyrazach zatrzymał się myślą.
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—  Nie w twojéj mocy nakazać sercu uczucie? a zabro
nić go sobie? zabronić jeżeli się obowiązkowi sprzeciwia? 
czyż to także nie w twojej mocy Michalino?

— Zapominasz —  odparłam— że ja nie mam żadnych 
krępujących mnie obowiązków. Serce moje i ręka są wolne, 
słowo tobie dane musisz mi zwrócić, bo ja go nie mogę do
trzymać.

—  Michalino! miéj litość! -  szepnął Munio błagalnie—  
kochaj mnie, choć trochę mnie kochaj, Michalino!

Cóż było odpowiedzieć na taką prośbę, która tylko 
mogła wyjść z ust samoluba, z ust dziecka nieznającego 
życia? Co było odpowiedzieć istocie cierpiącśj boleśnie, 
a tak na boleść bezsilnéj, że nie wiadomo czy cierpienie jéj 
koić, czy od bezsilności z litosną odwrócić się pogardą? Mu
nio u nóg mi klęczał, rozpłakany, a wśród łkań usta jego, 
bezwiednie już tę samą szeptały prośbę:

—  Kochaj mnie Michalino, ja nie przeżyję twojéj 
utraty.

Uśmiechnęłam się mimowoli słysząc człowieka, który 
w dobréj wierze zapewniał, że jest rzecz lub osoba którćjby 
utraty przenieść nie można.

— Nie przeżyję—powtarzał Munio— kochaj mnie Mi
chalino!

Kręciliśmy się w błędnćm kole, na te same słowa ta 
sama odpowiedź być musiała. Wreszcie Munio zdobył się 
na tyle energii że groźbą wybuchnął:

—  Ty może Zygmunta kochasz Michalino? strzeż się: 
na złe ci to wyjdzie!

— Co ci do serca mego?— odparłam— co tobie do mo- 
jéj przyszłości, Rajmundzie?

Munio milczał przez chwilę, potém z kolan powstając 
rzekł zwolna:

—  Michalino, za boleść moją i zawód, ty także we
źmiesz zawód bolesny... pamiętaj o tém: cofnij się póki 
pora...

I z groźby w błajanie przechodząc, znowu tą samą za
kończył zwrotką:

— Kochaj mnie, przebacz Michalino!
Nie pamiętam już co mu odpowiedziałam, ale wiem że 

ta scena nużyła mnie nad wszelki wyraz. Powstawszy 
z miejsca rzekłam:
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— Dajmy już temu pokój; słowo moje jest stanowcze, 
a zerwanie nasze konieczne w mojćm przekonaniu. Jeżelim 
ci zawiniła i zawiodła, przepraszam cię Rajmundzie, prze
praszam cię, że cierpisz z mojej przyczyny... to wszystko co 
uczynić mogę.

I podałam mu rękę na pożegnanie, ale Rajmund ukrył 
twarz w dłonie; stałam tak nad nim chwilę, patrząc na nie
go ze smutnem politowaniem.

—  Nic chcesz mnie pożegnać Rajmundzie?— spytałam 
wreszcie, ale widząc, że znowu żadnej nie odbieram odpowie
dzi, odeszłam zwolna do siebie, parę razy jeszcze oglądając 
się na biednego chłopca, który nieruchomy pozostał na miej
scu.

Cały wieczór i pierwszą połowę nocy przepędziłam sa
motnie w zamyśleniu, zaledwie koło drugiej usnęłam. Na
gle szmer jakiś przed domem obudził mnie ze snu. Zadzwo
niłam zdziwiona.

—  Co to za hałas?—  spytałam wchodzącej sługi— kto 
tam chodzi po pokoju?

— To pan Rajmund odjeżdża, odparła dziewczyna 
ciekawie patrząc mi w oczy, i szuka pierścionka, który zo
stawił w salonie. Konie już zaprzężone... Czy pani nie bę
dzie się widzićć z panem Rajmundem?

— Widzisz przecie, że jestem w łóżku, pożegnałam się  
już z panem Rajmundem... wieczorem. Idź spać.

I wyprawiłam ją od siebie, a w kwandrans może potem 
usłyszałam pod mojćm oknem turkot odjeżdżającej jego bry
czki. E  fm ita la comedia! Czy teraz dramat się zacznie 
Natalio? A jednak żal mi biednego chłopca !

Michalina.
( Ciąg dalszy u »stępi).

Tom III. BltrpleA 1870. 2 6
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B y ł dzień fortunny  dla cm entarnej ciszy, 
P rzyby ło  naraz aż trzech towarzyszy; 
N araz trzy  tru m n y  wrzucono pospołu,

Do wspólnego dołu.
Sypnęli piaskiem  i zrów nali ziemię,
K ędy ciążyło tro jgu  życia brzemię,
I  pył ludzkiego zam ieciony śladu,
A  na m ogile nie ma nawet krzyża;
Za to się uczta gotow ała świeża,
D la podziemnego robactw a i gadu.
T rum na o trum nę otarła się głucho,
Potóm  szmer ja k iś  przerw ał ciemną, głuszę, 
J a k  gdyby zm arli, albo zm arłych dusze,
Coś sobie z tru m n y  szeptali na ucho;
J a k  gdyby pamięć, śród m artw ego ciała, 
O statnim  życia tchem  się kołysała,
I  tlejącego ducha w mdłój iskierce,
N ie docisnęły śmierci upowicia,
P ierś  b iła  jeszcze, a zbolałe serce 
Nie dopłakało wszystkich lez za życia.

R obak znęcony świeżym śmierci łupem , 
Pod jednćj trum ny przedarł sig już  wieko, 
P e łza ł po ciele i siadł nad powieką,
A  rozm yślając przed ucztą nad trupem ,
— K toś ty? zapytał.— Bićdak, trup  odrzecze: 
„Nędza w ygryzła  krw aw e na m nie ślady, 
Skóra a kości zostały człowiecze,
Nie będziesz sutój m iał ze m nie biesiady.
Z prostój B og upló tł dolę moją, przędzy, 
W yszedłem  z gm inu  i żyłem  wciąż w nędzy, 
Bo próżno bićdak dróg przed sobą szuka,
Nie wyjdzie z cienia, a droga omyli;
Ludzie m nie czytać z ksiąg  n ie  nauczyli, 
S pała  więc głow a tw ardym  snem nieuka;



Zostały ręce: duch w rzał niespokojnie,
Za m łodu żołnierz, kaleka po wojnie,
Więc niedołężną, ręk ą  było trzeba,
Na kęs suchego zapracować okleba.
[ w pocie czoła tak  pobiegły lata,
0  resztę naw et nie warto i pytać;
Potćm  m nie bićda nauczyła czytać
W  otwartćj książce przyrody i św iata—
A le tćm większy żal za serce chwyta,
G dy się człek ze snu tw ardeg oobudżi,
1 w każdćm m iejscu tej książki wyczyta, 
Wszechmocność B oga—a niedolę ludzi!
Pchałem  więc ciężką życia mego taczkę,
A gdy do pracy brak ło  ju ż  sił w ciele,
Dalćj w św iat z to rbą  na podłą żebraczkę,
I śmierć zastała dziadem przy kościele.”

R obak choć nierad tru p a  się wyrzecae,
Nie do tkną ł tego—i od pełzł daleko,
Miał widać serce— i to nie człowiecze,
Bo uczuł litość—i pod drugićj wieko 
W su n ą ł się trum ny . S iadł ua trupićj głowie,
A głodnym  zębem nim  w ziął się do czynu,
„ A. ty  kto? spytał. G łos z trum nyodpowie: 
„Młoda dziewczyna, proste dziecię z gm inu, 
Zeszłam na ziemi ja k  kw iatek śród pola,
A  w y k a n n iła  m nie m atka-niedola.
Nie wiem, za karę czy może w nagrodę,
Bóg dał sierocie i kw iatka  urodę.
W ięc na tw arz wdzięczną św iat nastaw iał sidła, 
Lecz mój stróż-anioł b ra ł m nie pod swe skrzydła, 
Ilekroć chwiejne kroki szły do zguby,
I. wyszłam  czysta jak  łza z ziemskićj próby.
Chleb ciężkićj pracy g ryzłam  od powicia,
Losem ubóstwo, p rzy tu łk iem  poddasze,
A  młode serce rwało się do życia,

J a k  do słońca ptaszę.
P a trząc  na niebo gdzie ty le  gwiazd jasnych, 
P a trząc  na ziemię, gdzie taka  moc kw iatków , 
P le tłam  wianeczek z myśli moich w łasnych,
Z m yśli podobnych do róż i bławatków,
I  tym  wianeczkiem zdobiąc młode czoło,
Z ptaszkam i piosnkę śpiewałam  wesoło.
Lecz idąc dalój a dalćj żywotem,
W szystko się jadem  staw ało zatrute,
R ozplótł się w ianek, a potćm —a potśm 
Brakło i piosnki—chyba na łez nutę.
To nio że praca do ziemi m nie gniotła,
Nie praca z duszy wesołość wymiotła,

P O E Z Y A , 2 0 3



A le źli ludzie, którzy wciąż niebodze 
S ta li ze śm iechem  na sieroećj drodze, 
l  m dłą gołąbkę gnali niepokojem;
J a k  żołnierz w boju, szłam  w życiu przebojem, 
A. ja k  dziewczyna w przestrachu i trwodze. 
Św iat patrząc na m nie osadził ja k  inne,
Ludzie patrzyli, nie wierząc w obłudzie,
Ze bićdne dzićwcze może być niewinne,
Ze jest niewinność gdzie są ty lko  ludzie.
A  gdy dzień przyszedł i na m nie sierotę,
I  serce— dotąd we łzach w poniewierce,
Padło na drugio, zgodne sobie serce,
Dlategom w łaśnie uw ierzyła w cnotę 
Tego, co rajem  przerw ał dni m ych głuszę,
Ze by ł ubogim , że m iał prostą duszę.
To T y  wiesz tylko, T y  wiesz Boże! co to,
G dy na sam otnćm  pustkow iu żywota,
Zakw itnie m iłość— i bićdna sierota 
Powiedzićć może: jużem  nie sierotą,
Ju ż  św iat nie pustką, życie nie bezdroże,
To T y  wiesz tylko, T y  sam mocny Boże!
A le nie długo trw a ł słodki sen seroa,
W y jrza ł zpod m aski zdradny przeniewierca,
A  gdy mych uczuć nic nie przeinaczy,
B rakło ju ż  dalćj na życie oddechu,
Chciałam  ból zam knąć w pogardy uśmiechu,
T pękło serce z bólu i rozpaczy....
Duch wyszedł z ciała i dążył k u  niebu,
A zm arłćj naw et n ie  dali pogrzebu,
T y lko  uniósłszy śm iertelne ostatki,
Cisnęli na stół, ja k  mięso na ja tk i,
W yjęli serce, rozdarli na sztuki, <
Na ja k ą ś  próbę, dla jak iejś nauki;
Potóm zebrane w czterech deskach szczątki, 
Przeszłe przez wszystkie bóle ziemskićj nędzy, 
Bez czci dla zmarłćj i życia pam iątki,
Do tego dołu rzucili ezćmprędzćj.”

R obak  zrozumiał, enać go żal ucisnął,
I  sk a rg  sierocych poruszyło brzemię,
Bo popołzł dalćj, głębićj zary ł ziemię,
I  w środek trzecićj tru m n y  się przecisnął.
Ju ż  wietrząc zdobycz, m arzył o biesiadzie, 
Polazł po trup ie  i siadł m u na czole,
G dy się głos o zg a ł:— „Dokończ ziem ny gadzie, 
Co, św iat nie dogryzł, nie dojadły bóle;
P ó k i trup  nie skrzepł i krew  nie ochłodła,
Z ostatnim  jękiem  życie nie wyciekło,
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W gryź sio do mózgu, napij się ze źródła,
Z kąd raj uniesień i m ęczarni piękło.
G m in by ł m ym  ojcem a ubóstwo stanem ,
A  nad kolebką,, okrytą, łachm anem ,
B óg—jak  na gorzką, igraszkę ubóstw a,
Zaw iesił ja sn y  prom ień swego bóstwa.
Ale stan  nędzy, to przekleństw a znamię,
Ł za go nie zetrze, ni skarga rozkruszy,
A  gdy m ęzkiego b a rt ducha go złamie,
Zostanie jeszcze taka  gorycz w duszy.
Zostanie jeszcze jęk  tak  rzewnćj nuty ,
Ze je  i wyższe m yśli nie ukoją;
To płacz dziecięcia, skarga i w yrzu ty ,
Co się o krzyw dę upom ina swoją.
B iegł rok za rokiem  ja k  w potoku woda,
A z każdą chwil.-} biegła i m yśl młoda,
S iadła na kw iatku, m yła  się w pól rosie,
G rzała przy słońcu— zasłuchać się rada,
Co mówi strum yk , co p tak  rozpowiada,
P rzy  barw ach tęczy i b lasku ju trzen k i—
I  w tym  zmięszanych harm onij chaosie,
S zukała  nu ty  i słów do piosenki,
Co w nićj ju ż  d rgała  uk ry ty ch  tę tn  ruchem ,
Jak o  dym iący w ulkan przed wybuchem.
I słonko, s tru m y k  i śpiewacy leśni,
Dali natchnienie, dali nu tę  pieśni.
Lecz gdy  przed okiem  i duszą prostaczą,
S tanęło  życie ja k  widmo w przezroczu,
Aoh! łza  pociekła z zacienionych oczu,
Ł za bolejąca i niew ypłakana,
Ja k ą  anieli ty lko  Pańscy płaczą,
G dy spojrzą w ziemię—i nagle obaozą 
Na boskićm dziele, straszną dłoń szatana.
Szedłem  w św iat duchem —szło życie przedemną,
I  rozwijało losów ludzkich przędzę.
U w ite ja k ą ś  ręk ą  potajem ną:
T u śmiech śród płaczu, dostatki i nędze,
Tu pierś bijąca obok trupiój czaszki,
Skupione razem, jak b y  dla igraszki 
W szechm ocnej s i ły —przeciwieństw bez końca!
W  dole k ir  sm utku , u  góry  blask  słońca, 
P rzeciągający po niebios przezroczu,
W  pogodzie, w ciszy—jak b y  pod tćrn niebem,
Nie było nędzy i spłakanych oczu,
I  nie szedł co krok  pogrzeb za pogrzebem 
Jakiegoś szczęścia—i nie było  grzechu 
Obojętności, serc uku tych  z spiżu,
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I  nad to wszystko straszniejszego—śmiechu 
Z łez rozpiętego na męczeńskim krzyżu ...
I  ból rozlany po sercu prostaczóm,
Z m ienił się w jeden hym n oblany płaczem,
A  hym n bez słowa, z nieruchomą, wargą,

/ P ły n ą ł  do góry  skrzydłem  ptaka hyżem,
D arł się w  obłoki, biegł do gwiazd ze skargą,
I  ustóp Boga rozścielał się krzyżem .
T ak gdy sam otna a bólem natchniona,
Pieśń puste wkoło echa ty lko  budzi,
Zdjęła tęsknota  do świata i ludzi;
Lecz próżnom bratn ie  w yciągał ram iona,
Chciał do serc sercem zbliżyć się wylanćm , 
ńw ia t mnie odepchnął, bo św iat pod łachm anem  
Nie dojrzał człeka... W ięc z sercem zwątpiałem ,
Sam  pośród tłum u , chętny śród niechętnych,
Czułem  za wszystkich w świecie obojętnych,
Za w szystkie szczęścia na ziem i— cierpiałem.
Potćm, duch tak ą  w ziął nadem ną władzę,
Zem nie s ta ł m yślą  z ludźmi w  równowadze, 
W ybiegłem  z ziemi, a wzniósłszy lot w górę,
Lachm an— w gwiazd jasnych odziałem purpurę, 
Śpiew ając w nędzy, na życia popiołach,
T ylko  o szczęściu, ty lko  o aniołach.
¡Świat z w yschłych oczów nie zdjął ziemskićj chm ury, 
P a trzy ł na łachm an—nie dojrzał purpury ,
W ięc siłę ducha, co się u k ry ł w żalu,
Zim nego zm ierzył rozsądku poziomem,
Nie w yrozum iał— więc uderzył grom em —
I  w obłąkanych skończyłem  szpitalu...
P o tćm —cóż potćm? Czas poleoiał hyży,
W yczute bólem, pękły  życia stru n y ,
P ieśń wicher rozwiał, może poniósł wyżćj,
A ciało— w śmierci owiane całuny ,
W spólny dół zam knął bez śladu i wieści...
Resztę ty  dokończ!”

R obak się nie ruszył,
T ak  go słów potok oblał i ogłuszył;
Bez tchu bolesnćj w ysłuchał powieści,
A  wysłuchawszy cierpliwie do końca,
Z śliznął się z oiała i popełzł czómprędzćj,
W  głąj) ciem nych m ogił i podziemnych dołów,
B y tchem zastygłych odetchnąć popiołów,
Nie słyszćć żywych, i uciec od słońca,
Pod którćm  tyle łez, bolu i nędzy.
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I  w głębi ciemnćj ucichło m ogiły, 
D om ilkły usta  i serca dobiły,
A  czucia, m yśli i p iosnki i żale,
Głuchćj wieczuości upow iły fale,
N a sen bez m ary, na spoczynek wieczny,
Z którego chyba ockną się i wstaną,
G dy po śnie wieków, zejdzie Boże rano, 
Budzące wszystkich na sąd ostateczny.

%
Henryk Cieszkowski.
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SAMOBÓJSTWO
W STOSUNKU DO CYWILIZACYI.

(W yjątek ze studyów E . Caro).

I.

Są, k raje  i wieki, m ające teD sm utny  przywilej, że się w nich 
samobójstwo m noży w zastraszającym  stosunku. S ą  przeciwnie 
znowu takie strony i czasy, w których śmierć dobrowolna staje 
się zbrodnią rzadką i potworną. Zkąd ta różnica?

Cierpienie jest wszędzie; nie m a ani takich  stopni szero
kości geografioznćj, ani takich epok, k tóreby od niego wolne 
by ły . W szędzie prawie jest ono jednakićm , zm ieniając ty lko  
w yraz i pozory, ale nie rozległość, i w serce ludzkie bije nie
ustannie. Namiętności, będące źródłem  wszelkiego cierpienia, nie 
zm ieniają się wcale: m iłość ze swemi szałam i, dum a ze swą 
egzaltacyą zawiedzioną, zazdrość ze swemi m ęczarniam i. Czeinże 
się to zatćm  dzieje, że te same przyczyny wieczne, niezmienne, 
nie sprowadzają zawsze tych sam ych skutków ?

K w estyę tę całą chciano zredukować do kw estyi klim atu . 
Mówiono np. że jeżeli A nglia jest ziem ią klassyczną samobójstwa, 
to przypisać to należy m głom , k tóre  w yradzają melancholię; ja k  
znowu, iż samobójstwo u ludów południowych je s t rzadkością 
z przyczyny powietrza, którćm  oddychając, czuje się m iłość życia. 
Jestto  przyczyna złudna, boby nie zdołała w ytłum aczyć owych 
całopaleń ludzkości, których brzegi G angesu tak  często b y ły  
widowiskiem. Nie wiem również, czy samobójstwo jest zaszczy
tem  u  ludów zaciśniętych w lody bieguna północnego, gdzie 
k lim a t najsurow szy w inienby usposobiać do najczarniejszych 
sm utków .

Trudno zaprzeczyć wpływów n a tu ry — wiadomo, w jakićj 
bezpośredniej zażyłości człowiek zostaje ze słońcem, niebem  i m o
rzem  swojego kraju; nie m ożna więc nie uznać tego tajemniczego



powinowactwa, jak ie  zachodzi między człowiekiem a klim atem  
w którym  żyje.

A le jest przyczyna więcej wpływowa, k tóra  przenika głębićj 
człowieka i k tóra  prawdopodobniej tłum aczy te różnice; przyczyną 
tą  je s t cywilizacya. Rozum ie się tu  przez n ią  owo centrum  m o
ralne idei, pragnień, potrzeb i interesów ogólnych, wśród których 
rodzimy się i żyjemy; tę atmosferę zasad i wyobrażeń, k tó rą  
dusza nasza oddycha i k tó ra  u trzym uje w nas życie duchowe, 
odświeżając je  niewidzialnie. Nie uniknie n ik t owych żywotnych 
nieujętych wpływów, którem i od urodzenia nasiąkam y zewsząd, 
a które idą z wychowania, rozmów, czytania i koniecznego 
udziału każdego człowieka w życiu powszechnćm ludzkości. Je st 
się bezwarunkowo człowiekiem ewego czasu i swego k ra ju ; nie 
wszyscy w równćj mierze podlegają działaniu poję<5 panujących, 
ale choć nierówno, wszyscy im  podlegają jednak .

Jeżeli ta  atm osfera jest zdrową i czystą, oddycha się zdrowo; 
jeżeli jest z łą  i zepsutą, wdycham y w siebie gorączkę, a choć 
nie wszyscy um ieram y, choć nie wszyscy ciężko chorujem y, w szy
scy jednakże koniecznie cierpim y. Jest to prawem, i nie sar
kajm y na nie, bo ono to w łaśnie je s t owćm prawem  iizycznćm 
i m oralnśm  razem, k tóre uświęca że tak  powiem, dotykalnie 
św iętą solidarność ludzi, i zmusza ich nawet wśród osamotnienia, 
które wyradza sam olubstwo lub pycha, uznawać się braćm i, przy
najm niej w braterstw ie cierpienia.

Łatw oby nam  przyszło wykazać rzeczywistość tego wiel
kiego prawa przez spostrzeżenia ogólne, ale się śpieszym y do 
faktów, które w oczach wielu są  zawsze wymowniejszemi od
rozumowania.

W ięc fak ta  same powiedzą za nas i wyłożą to, co m o
glibyśm y nazwać filozofią przedmiotu. Pow iedzą, że o ile cyw ili
z a c y a  j e s t  spokojną, o ty le  życie indyw idualne je s t ciche, jedna
kowo, powolne i płynie błogo wpośród w idnokręgu zakreślonego 
bez żadnych wstrząśnień, bez wielkiego szczęścia, lecz bez nadzwy
czajnych wydarzeń. Człowiek zrodzony na zagonie uważa g ra 
nice swego pola za granicę swych nadziei; nie oddaje serca pragnie
niom  urojonym , i um iera na łożu, gdzie um arł jego pradziad.

W śród by tu  tak  nieruchomego, samobójstwo jest rzeczą 
rzadką, prawie nieznaną. Przeciwnie, ile razy cywilizacya jest 
w strząśniętą, gorączkową, wtedy zawsze życie każdego odczuwa 
w sobie głęboko te w strząśnienia i gorączki; zapala się wyobraź
nia, egzaltuje żądza, otwiera się w idnokrąg niezmierzony, nie
zn an y ; nadzieje szalone w zburzają duszę zbałam uconych gene- 
racyj, działalność, k tóra tchu złapać nie może, pchają na wszy
stkie strony wielkie ambicye, olbrzym ie współzawodnictwa w y
tw arzają rozpaczliwe współ-ubiegania się. W tedy to fortuny ba
jeczne, improwizowane przez g rę  hazardów i w ypadki niesłychane 
lecą na dno przepaści marzeń niedorzecznych.
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W  starciu  tóm pragnień i rozczarowań niezm iernych, sam o

bójstwo przybiera rolę owego bożka starych tragedyj, k tó ry  się 
zjawia na samo rozwiązanie. Nie każdy w ygryw a w tej szalonćj 
m ięszaninie życia; kto przegra, zostaje m u jeszcze.... umrzćć!

Otóż to nam  powiedzą, świadki nieskazitelne—fakta.
Powiedzą nam  także, jak i wpływ bezpośredni pojęcia p anu

jące  w ieku w yw ierają na pokusy samobójstwa. Śm ierć ta  nie 
jest w yłącznie skutkiem  koniecznym wstrząśnień gorączkowych 
społeczeństwa w yrabiającego się, ale może byó jeszcze owocem 
pewnego dogm atu religijnego lub system atu iilożolicznego, albo 
jeszcze pewnćj mody literackiój lub  poetyckiej.

Różne te wpływ y sk ładają  rzeczywiście część cywilizaoyi; 
i oto druga strona tćj samój kwestyi. To także jest prawem, 
■).e samobójstwo zwiększa się lub  zmniejsza stosownie do pojęć 
i przekonań wieku; to również jest prawem, że przybiera ściśle 
ksz ta łt i barw ę idei panujących i odbija w sobie z zadziwiającą 
wiernością stan  ducha głów nych epok dziejowych.

Praw o to widzićć się daje w sm utnćj historyi samobójstwa, 
przechodząc różne wieki ludzkości od m istycznych ofiar B rahm ińa 
Nieskończonemu, co go unosi w swe głębie tajem nicze, aż do szkoły 
stoików, k tóra  otw arła duchowi rzym skiem u ów w ylot ku wol
ności; od w iary Druidów, k tó ra  G alla wesoło rozstającego się 
z życiem w ysyłała  w lepsze św iaty, aż do sam obójstwa literac
kiego synów — m arzycieli W erthera  i Renego.

Trudno wyczerpnąć pod tym  względem w szystkiego— wy
bierzemy więc k ilka  punktów  w dziejach ludzkości, do których 
zastosujemy nasze badanie; resztę m usim y pom inąć w naszym 
przeglądzie, k tó ry  jest ty lko  szkicem m oralnym .

2 1 0  SAMOBÓJSTW O

Najprzód otwiera się przed nami W schód, a na W schodzie 
Indye, ta  ko lebka ludów. P om ińm y chronologię tćj bajecznćj 
starożytności, i naukow e ciemności wiszące nad początkam i tych 
wielkich religijnych J^lozofij, ja k  niemnićj dziwaczne pom ysły 
owych theogonij u tkane z tajem nic, olbrzym ie odszczepieństwa, 
dzielące przez ty le  wieków ludności Tndusa i G angesu, a idźmy 
prosto do przedmiotu.

Sam obójstwo wśród tyoh ludności fanatycznych, było n ie
ustającą tradycyą.

Spotkanie się A lexandra W go w głębokim  W schodzie, 
w Taxi li j z owemi filozofami żyjącem i nago na brzegach G an
gesu, k tórych G recy nazyw ali gymnosophtstoi, nie było  jedną 
z owych aw anturniczych i cudownych jego w ypraw  zbrojnych 
i cywilizatorskich. To G recya stanęła  oko w oko z B rahm inam i. 
R ysy  tego dziwnego zjawiska, które tak  żywo uderzyło wyobraźnię 
Greków, zostawione w dziełach P lu tarcha  i S trabona, pokazują, 
że gimaosofiści byli sek tą  B rahm y, i że pierwszym  objawem



nauki, k tó rą  udarowali zwycięzco i jego arm ię było... sam obój
stwo. Przyw ódca tych filozofów Mandanis nie chciał iść z A le- 
xandrem . Calanus zgodził się na  to, ale ty lko, aby módz umrzćć 
z większą okazałością wobec arm ii cudzoziemskiej, którój dał 
dziwne widowisko swój śmierci, wśród wspaniałćj w ystaw y przy
gotowanej staraniem  króla.

W strzym ał się A lexander przed końcem tego krwawego 
obrzędu, k tó ry  b y ł w strętnym  i dla wyższej duszy i raz ił obyczaje 
cywilizacyi greckićj.

P lu ta rch  m niem a, że Cezar m iał także swego gymnosofistę, 
k tóry  się spalił ja k  ów A lexandra W go.

Przez owe to straszne całopalenia, objaw iła się G rekom  
i R zym ianom  filozofia indyjska. Szalony ten fanatyzm  sięga 
dawnych czasów w obyczajach Iu d y j, i wiadomo, że pod niero- 
zum nem  natchnieuiem  tych sam ych doktryn, B rahm iui dzisiejsi 
zabijają się z tą  sam ą pochopnością, ja k  za caasów A lexandra 
W go. Na setk i i tysiące, a nie ja k  u nas na jednostki, przychodzi 
rachować samobójstwa na tćj mistycznej ziemi.

Nie są to ju ż  sam obójstwa indyw idualne, ale hekatom by 
ludzkie, k tórych woła czlekobójczy zabobon, a k tóre  stanow ią 
zarazem postrach i rozkosze tych ludów.

Ozyż trzeba mówić o owych potwornych uroczystościach, 
podczas których bałw ana D żganatu (Jaganaat) obwożą na podru- 
zgotanych ciałach jego wyznawców, albo o owych dewocyach bo
leśnie dziwacznych, gdzie całe sek ty  pokutników  skazu ją  się na 
straszne i powolne m ęczarnie. Umrzćć, to nie wszystko; trzeba 
jeszcze swe ciało zabijać m ądrze na ofiarę, trzeba je  poświęcić 
na nowe kaźnie. I  tak to  tem u fanatycznem u sm akow i śmierci 
oddaje się na  usług i im aginacyal W iadom o, że Buddyzm prze
dzierając się do Japonii, przeniósł tam  te same obyczaje i szaleń
stw a, k tóre od la t niepam iętnych panu ją  na świętćj ziemi Indyj.

Z  jak ąż  egzaltacyą ci nieszozęśliwi sekciarze nieludzkiego 
Obrzędu cisną się na łodzie pchnięte w przestwór morza i toną, 
śpiewając hym ny, albo grzebiąc się żywcem w jask in iach , um ie
rają, błogosław iąo losy. F anatyzm  rozwija s iły  nadludzkie i nie 
ub łagany  nadaje h a rt ty m  odwagom gw ałtow nym , a zim nym .
I  w tćm to leży tajem nica owćj dzielności trwonionej na to, by 
cierpieć i umierać. Nie wchodząc w rozbiór nauk, rozdzielają
cych W schód Indy jsk i na dwa przeciwległe św iaty: św iat Brah- 
m izm u i Buddyzm u, pomówmy o tóm, co stanowi g ru n t tych reli- 
gij, liczących na sta i tysiące wyznawców. G runtem  ty m  jest 
nieokreślone uczucie nieskończoności, otchłań bezdenna, k tóra  po 
przejściu stopniowćm dróg m etem psykozy pochłania każdy ksz ta łt 
przechodni, każdą duszę jednostkow ą. Każdy z tych obszernych 
system atów  (co etanowi wspólną ich cechę) obiecuje człowiekowi 
jako  najwyższy oel jego pragnień, zupełną, doskonałą szczęśliwość, 
wyzwolenie i oswobodzenie; m ało jednak  na tćm  zależy, aby 
wiedzićć, jak iego  to rodzaju będzie owa idealna szczęśliwość: czy
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to będzie ostateczne zlanie aig z Duchem  Najw yższym , ja k  obie
cują, B rahiniści, czy przeciwnie ja k  chcą. Buddyści, będzie to spo
czynek Nirwany, obezczuleuie zupełne, by t wolny od wszelkich 
własności cielesnych, uw ażany za najwyższą, szczęśliwość, ustanie 
wszelkiego ruchu, negacya wszelkiego rodzaju bycia i czucia, 
spoczynek bezwzględny, do snu nicestwa podobny?

D oktryna oswobodzenia, to jest śmierci ostatecznój indy
widuum , pochłoniętego w wielkićm Wszystko ( universum  ), 
jest podwaliną każdćj theogouii i moralności indyjskiej, rozlanćj 
od brzegów Gangesu na niezliczone ludności Azyi. Teraz się 
zrozumie lepićj, że samobójstwo jest rozegraniem  tćj walki p ier
w iastku indywidualnego, b y tu  złudnego, z pierw iastkiem  pow
szechnym, k tóry  skupia w swćrn wielkićm  łonie wszystkie istno- 
ście rozrzucone i dusze błądzące. K iedy się objaśni, że śmierć 
dla Indyjczyka nie jest tćm , czćrn dla nas: niespokojnćm zacie
kaniem  się w to, co jest uiezuauóin i niepewnością, względem 
Sąjdu ostatecznego, pozna się tajem nicę wszystkich samobójstw, 
dokonanych z najw yższym  spokojem pod wpływem  podniesienia 
wewnętrznego. Dla Indyan ina  znużonego życiem, bytem  lub ni- 
cestwem boskiem, śm ierć je s t ty lko  miląj ofiarą osobistości sła- 
bćj i cierpią,cój, omdleniem m istyczućm  i roskosznćm porwaniem 
w nieskończoność.

Teraz przenieśm y się z brzegów starego Indusa na drugą, 
kończynę świata znanego starożytnym , w siedziby G allów  w y
znawców D ruidyzm u (1). Niezrównane męztwo, spokój n iesły
chany wobec niebezpieczeństwa, obojętność zupułna na śm ierć, 
oto rysy  charakterystyczne, k tóre uderzały  historyków  sta ro 
żytności.

„Szczęśliwe ludy Północy, powiedział L ukan , szozęśliwo 
w swych błędach, nie znają, one największćj z obaw... strachu 
śmierci. Ządto te serca gotowe iść na żelazo, dusze zdolne 
umierać; ztąd owa idea, że nie trzeba oszczędzać życia, któro 
powróci”.

Dla nich śm ierć by ła  prostym  wypadkiem. W ierząc 
w przechodzenie w owe jasne kra iny  firm am entu, zaludnione już 
przez praojców i przyjaciół, z mężnćm sercem rzucali się w to 
nowe życie, k tóre było ty lko dalszym ciągiem  doczesnego; udzie
lano z łatwością, pożyczki, których w ypłaty następow ały na tam 
tym  świeciel

( l )  Należy tu objaśnić, żo druidyzm byl wyznawany nic tylko 
w Gallii, alo w ogóle u ludów celtyckich. Lubo zaś Grecy pod tą nazwą 
rozumieli tylko Bretonów, Gallów i Germanów, ludy celtyckie jednak 
miały kolonie na półnojy, zachodzie i w środku Europy tak, że oprócz 
Łrancyi, Anglii i Niemiec, obejmowały Hiszpanów, Traków, Gotów, Da- 
ków, Illiryjczyków, niektóro narody Scytyjskie i prawic całą północ oraz' 
część ludów starożytnćj Ita lii (Ap. Buonafcdo),

2 1 2  SAMOBÓJSTWO



Dogm at nieśm iertelności u  Druidów nie b y ł jak  u Indyan  
wiarą, w spoczynek wieczny, w nicestwo, lab  w apoteozę ducha 
poioszechnego; owszem b y ł to teu sam św iat przedłużony, oso
bistość człowieka przeniesiona na inne św iaty niebieskie. Umrzćć 
przy takich nadziejach było prostą zabawką, śmierć dobrowolna 
u G allów  by ła  tradycyą g łęboko narodową. U m ierauo, aby 
odprowadzić przyjaciela na brzegi rzek dalekich, um ierano, aby go 
wybawić z choroby, i te zastępy dobrowolne wielkiój arm ii śm ier
ci, bez żalu w yruszały na łono ojczyzny tajemniczćj.

In n y  początek samobójstwa spotykam y w Greoyi i Rzym ie. 
Pojęcie to rozlewało się w świecie starożytnym  więcćj jako  za
sada filozoficzna, aniżeli jako  dogmat religijny. W zuiosłem i 
słowy P laton  przem aw iał przeciw samobójstwu. Onto pierwszy 
porów nyw ał człowieka z żołnierzem, k tórem u nie wolno schodzić 
ze stanowiska, na jakiem  go wola bogów postawiła. W  innych 
miejscach jednak, mianowicie w iego prawach surowość ta  zdaje 
się m ięknąć; dopuszcza on ty le okoliczności łagodzących, że się 
zdaje cofać w imie filozofii, swój zakaz co do samobójstwa, w im ie 
woli bogów na innóm  miejscu głoszony. Po P latonie, po A ry 
stotelesie nastąpiło jakieś zwolnienie pojęć, dogmatowi sam obój
stw a sprzyjające. Powściągliwe zwątpienie akadem ików, bez
względne P y rro n a  i jego szkoły, zanadto otwarcie prowadziły 
do zobojętnienia w moralności i do niepewności życia przyszłego; 
uiewieściło więc hart woli ludzkićj, i dusza zmęczona sam a sobą, 
p ragnęła spoczynku nicości. Zwierzęca i nieokrzesana m atka 
stoicyzmu, szkoła cyników , zrodziła Dyogenesa, tego Sokratesa 
obłąkanego, jak  go nazyw ał P laton, k tóry  swe życie pełne du
mnego dziwactwa zakończył samobójstwem.

Z naną jest historya P ereg rynusa  cynika, owego ucznia 
Dyogenesowego, k tóry  w I I  w ieku ery  chrześciańskićj wobec 
całćj Grecyi zebranćj na igrzyska O lim pijskie w stąpił tak  uro
czyście na stos, w sposób sobie właściwy, przedrzeźniając m ę
czenników Chrystusow ych, nie znając ani ich pokory, ani ich w ia
ry. W idok to sm utny  i bezbożny szaleńca chełpliwego. S yste
m atyczne i naukowe uświęcenie samobójstwa wprowadzili Cy- 
renejczycy, sekta w ym ownych wyznawców rozkoszy zmyslowéj. 
Z nany  apologista i m istrz tćj szkoły Hegezyasz uznając szczęście 
człowieka za jedyny cel jego, szukał drogi do osiągnięcia go, 
i przyszedł do zdania, które głosił z tak  rzadką zręcznością, że 
szczęście jest rzeczą im aginacyi, wym yka się wszelkim naszym  w y
siłkom , złe jest mocniejsze od dobrego; dobro zaś sam o, nie ma 
w sobie nio rzeczywistego ani stałego, bo je  użycie przytępia, a lu 
dzie m ogą nam  je  odebrać. Zycie może się zdawać dobróm ty lko  sza
lonem u, mędrzec jest nań obojętnym ; śm ierć staje m u się u p ra 
gnioną.

Z tukim to rozpaczliwym sceptycyzmem przechodzi on wszy
stkie d ib re  strony życia: cnoty, uczucia, rozkosze serca, p rzyje
mności ciała i dary fortuny.
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Chciał mędrca wzwyozaić do pogardzania wdzięczności,'}, 
przyjaźnią., dobrem i czynami i szacunkiem  innych, naw et własną, 
wolnością., jak o  dobrem  złudnćm , którego przem ijająca przyje
mność może upoić ty lko  um ysły  zwyczajne i zużyte. M iał ta 
len t malować życie ludzkie tak  sm utnem i farbam i, że wielu s łu 
chaczów, porwanych niesm akiem  życia, zabijało się przy wyjściu 
z jego dram atycznych prelekcyj, zkąd o trzym ał przydomek 
Pistinate (to je s t doradca śmierci). W pływ  tego apostola śmierci 
s ta ł się rzeczywistćm niebezpieczeństwem, tak  dalece, że przera
żony zaraźliwością jego słowa król Ptelom eusz kazał zam knąć szko
łę, k tó ra  by ła  szkołą publiczną samobójstwa.

Stoicyzm, nauka daleko wyższa poddała wolność człowie
ka  pod opiekę śmierci. Szkołę tę spotykam y w R zym ie i zoba
czymy, jak ie  tam owoce wydała. Tu tylko za/.naczym, że założyciel 
jój Zenon, starzec złam any wiekiem, zadał sobie śmierć, przeka
zując swoim uczniom przykład, k tó ry  znalazł niezliczonych na
śladowców.

Co do R zym u nie będziemy opowiadać o samobójstwach 
m ających źródło w pobudkach w yjątkow ych, ja k  np. w poświę
ceniu się za ojczyznę, k tóre  widzimy w zgonie Decyusza, albo 
w dum ie miłości małżeńskićj, k tóra  z tak ą  mocą i odwagą w y
buchała w Porcyi, żonie B ru tusa, A ry i małżouce P etusa i P a u 
linie żonie Seneki, albo nakonieo w obrazie ozystości dziewiczćj, 
ja k ą  w idzim y w bohatórskićj śmierci L ukrecyi; ale zajm iem y się 
samobójstwem filozolicznćm i politycznóm, m ającćm  źródło w dok
trynach  i przedstawieniem pewnych pryncypiów. Istotnie, w R zy 
mie samobójstwo stało się filozofią, polityką, zupełnym  syste- 
m atem .

D oktryna ta  nie by ła  bez uroku; uciekały się do niój dusze 
niezdolne walczyć zwycięzko, ale tćż i nie zdolne się poddawać. 
Dochodzenie m niem anego prawa człowieka nad sam ym  sobą, 
głosił przed innem i Seneka, usiłu jąc przekonać, że człowiekowi 
wolno umierać, kiedy m u się żyć nie podoba. Samobójstwo jest 
aktem  dzielności, przez k tóry  człowiek odzyskuje posiadanie samego 
siebie, wyzwala się z niewolnictwa i wobec ludzkości, k tóra  się 
gnie pod jarzm em  losu, głosi swą niepodległość. Mędrzec nigdy 
nie będzie niewolnikiem , wolność jego  złożona w jego ręku; um ie 
on zrobić wysilenie, aby utrzym ać sw ą niezawisłość, i wić, kiedy 
trzeba i gdzie znaleźć asijlum, do którego żadna ty ran ia  nie do
chodzi. T ym  sposobem zachowuje on niew zruszoną szczęśliwość, 
i wznosząc się przez swe męztwo ponad bogów, gotów śmierć 
ponieść za jój nietykalność; gdyż szczęście bogów jes t przywilejem 
ich natu ry , szczęśliwość zaś mędrca, zdobyczą jego wolności.

Chełpliwa ta  dok tryna m iała  w R zym ie podwójny urok: 
u rok  oppozycy^ republikańskićj i b lask wielkich imion, k tóre się 
z n ią  w iązały. To m niem ane prawo człowieka nad sam ym  sobą 
K aton w ym ierzył sobie w Uttyce, B ru tus w Pilippach, a Trazeasz 
i Seneka w Rzym ie. Pod godłem  tych uświęconych im ion roz
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szerzało się ono, aż się stało hasłem  ulubionćm  owćj m niejszo
ści przez senat rzym ski zagrożonej, k tó ra  przez śmierć pełną 
świetnośoi potrafiła przynajm niej z godnością, przechować trady- 
cyę dogorywającej republiki.

R epublikanie  -ci ostatnićj godziny bronili wprawdzie ty lko 
cienia, sław ą swą pokryw ali zasadę oderwaną; lecz czyż to nie 
było  umićć um ierać za wielkie wspomnienie, lub  za piękne u ro 
jenie?

Stoicyzm  rzym ski lub ił wystawność tea tra lną , lu b ił de
klamować, ale chociaż nie chcemy go tu  bronić od oskarżeń prze
chodzących w szelką m iarę, ta  jednak  jego  charak terystyka nie 
upoważnia do wyprowadzania przeciwko niem u zarzutów.

Zawsze to zostanie prawdą, że więcej je s t  warte życie, k tóre 
się um ie stać użytecznćm  dla innych, aniżeli życie, k tóre się usiłuje 
uświetnić ofiarą ja k ą ś  bezcelową i chełpliwą.

Jednakże w śm ierciach tych, k tóre  b y ły  wigeój protestacyą 
niż samobójstwem, przy b rak u  nauk i szlachetniejszej, k tóraby 
ludzkość nauczyła poświęcenia wyższego, było  coś wielkiego. 
B y ła  to doktryna błędna, lecz do błędów podobnych nie b y łyby  
zdolnemi ani serca zwyczajne, ani dusze znikczemnione.

Nie ty lko  to ten stoicki dogm at wolności uzbrajał dłonie 
R zym ian przeciwko sam ym  sobie, ale spraw iał to również i do
gm at rozkoszy zmysłowej.

Szkoła epikurejska nie frym arczyła swemi ofiarami. P o 
wtarzając, że śmierć jest dobrą w tedy, kiedy ju ż  nic w życiu do 
użycia nie zostaje, uderzała w osoby najświetniejszych swych m i
strzów. Co lepsze, czy czekać na  śm ierć, czy j ą  uprzedzić?

Na co odraczać godzinę fatalną, na co w ytargow yw ać k ilka 
dni znikom ych, k tó re  się ty lko  na trosk i i cierpienia liczą?

K iedy szkoła stoików uczyła swych adeptów: „może cię 
zgnieść przemoc, ale n ik t nie jest w ładcą ciebie samego; ty  w ol
ność swoję trzym asz we własnćm  ręk u ”— doktryna epikurejska 
poddm uchiwała swym wyznawcom upojenie śmierci, g łosząc:

„W yczerpnąłeś życie do dna, ty lko  więc dolegliwości, bó
lów i starości możesz się od niego spodziewać. Jeszcze ostatnia li - 
bacya, na ten  raz umiej doń dolać k ilk a  kropel trucizny; pij śm ierć, 
czyż spoczynek nie jest również szc zęściem”?

Oto ostatnie słowo i wyższa modrość starożytnej zm ysło
wości. T ym  sposobem dwie najsławniejsze szkoły pogańskiej 
m oralności schodziły się u jednego celu, u śm ierci, tego jedynego 
lekarstw a albo na życie przeżyte w sobie, albo na męztwo zuży
te w walce. I  um ierano tak  bez nadziei i żalu! Zapewne sam o
bójstwo A ntoniusza nie należało do rzędu epikurejskich; lecz choć 
zgonu jego przyczyna by ła  zupełnie politycznej na tu ry , form ę 
jednak m iało śmierci epikurejskiej, przygotowanej w ustroniu , 
z przewidzeniem wszystkiego, aby  cierpienie usunąć, i przyjętej 
z rezygnacyą fatalizm u zmysłowego. W iadom o, że A ntoniusz 
i Kleopatra założyli akadem ię śmierci (współum ierająoy), którćj
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wszyscy członkowie, ja k  P lu ta rch  świadczy, poprzysięgli razem 
umrzćć, przem yślając ty lko o w yszukaniu sposobów, jak b y  nąj- 
weselćj z życiem się rozstawać.

K leopatra jednak nie dotrzym ała tego grobowego randez- 
vouzt przybyła  dopiero póżnićj, kiedy j ą  zmuszono. Lnkrecyusz, 
ten wielki poeta, k tó ry  w tak  gorących ry tm ach  um iał opiewać 
sam olubny dogm at E pikura, sm utnćm  samobójstwem, otoczonćm 
najw iększą tajem nicą odebrał sobie życie.

M alarz orgii rzym skićj Petroniusz (faw oryt Nerona, pro- 
konsul B itynii) baw ił się do ostatnićj chwili; kazał sobie stopnio
wo otwierać i zam ykać żyły, by się dłużej napawać cierpką śm ier
ci rozkoszą.

Z postępem czasów m nożyły się bez m iary samobójstwa. 
Dziwne zjawisko, z którćrn nas m usi oswoić historya wszystkich 
cywilizacyj zużytych nadużyciem. W  łonie zmysłowości w yra
dzał się dziwny, rozw iązły sm ak śmierci. N a końcu ■wszystkich 
orgij zawsze się krew  spotyka. Po wyczerpnięciu ju ż  wszystkich 
seusacyj życia, budziło się pragnienie najwyższćj, k tóra  się s ta 
wała ostatnią. Samobójstwo byw ało często ostatnim  snem roz
pusty, bo patrzćć na cierpienia, albo naw et tak  cierpićć, było cho
robliw ą rozkoszą dla dusz plugaw ych.

R zym ianie  z czasów upadku wycieńczeni rozkoszami zm y- 
słowemi, zmęczeni tem, iż u celu żądz swoich spotykali wiecznie 
te  same rozkosze, rzucali życie na pastwę ostatniego bankietu, 
i nurzali się z pewną gorączkowością w tę otchłań śnjierci, k tó rą  
za nicestwo uważali (1).

P ogarda życia stanowi zjawisko, jak ie  nam  wszystkie wie
k i upadku przedstawiają. Zdaje się, że egzystencya traci wszel
k ą  wartość, gdy nie widzi nigdzie dla siebie celu szlachetnego, 
i znużona sam a sobą, zmęczona nam iętnościam i, ludzkość pozwa
lała  życiu upływ ać razem  z k rw ią z ży ł w ycieńczonych.

Nie m ając^iły  żyć, um ierała chętnie. Czas więc już było, 
aby  nauka równie surowa, ale więcćj ludzka, w strzym ała dłoń 
ludzkości zwróconą przeciwko nićj samćj; czas ju ż  było, aby chry- 
styanizm  przeciął ową obojętuość na śmierć, powrócił życiu n a j
wyższe jego zadanie, bo poświęcenie, swobodzie Indzkićj jćj cel, bo 
obowiązek, a duszy utraconą tajemnicę jć j nieśm iertelnego prze
znaczenia.

Św ięty A ugustyn  pićrwszy w ystąpił przeciw stoicyzmowi 
i w wym ownych argum entach potępił samobójstwo. N ik t nie ma

( l )  Za czasów Tyberyusza i jego następców, skazanych na śmierć 
włóczono po micśoie, wrzucano w T ybcr i konfiskowano ich majątki; prze
ciwnie tym, którzy uprzedzają? karę, odbierali sobie sami życie, oddawano 
cześć pośmiertną, a majątki oszczędzano jako  nagrodę odwagi okazanćj 
przez zadanie sobie śmierci. W iększa więc część więźniów i skazanych 
odbierała sobie życie, unikając skutków takiego prawa.

(Ap. Buonafede).
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prawa, wołał on, odbierać sobie życia dla nędz doczesnych, bo 
może popaść w nędze wieczności, ani dlatego, by  je  zamienić na 
lepsze, bo nie m a szczęścia dla tych, którzy  się stali sprawcam i 
swój śmierci.

Zasadę potępiającą, samobójstwo K oncylia przeniosły do 
praw odaw stw a kanonicznego.

Z tąd przeszła ona do prawodawstwa cyw ilnego średnich 
wieków, k tóre śoigało zbrodnię sam obójstwa w czci i fortunach 
całycli rodzin tak , że k ara  przeżyw ała winowajcę.

P od łu g  nauki Chrystusowej pojęcie zbrodni w iązało się bez
w arunkow o z ideą śmierci dobrowolnej, i w yobrażenie to w sią
kło  w sum ienie nowożytne. Chrześcianizm  więc przyw rócił życiu 
poczucie godności, k tó re  się zupełnie by ło  zatraciło, nauczył 
człowieka szanować w sam ym  sobie ów tajem ny pierw iastek b y 
tu , k tó ry  m u b y ł dany, nie jak o  narzędzie rozkoszy lub  dum y, 
lecz jak o  narzędzie w alki zbawiennćj.

O dtąd życie odzyskało cel swój w ielki, doskonalenia ducha, 
a  duch ten rzucony przez zepsucie rzym skie na łu p  szalonym  
m arzeniom  rozpusty, w obliczu rozum u chrześciańskiego odzyskał 
również sw ą wartość nieocenioną, odkupiony ja k  tam ten  przez 
cierpienia i śm ierć Boga. T ak ą  b y ła  nauka kościoła, którćj było 
potrzeba, aby  w strzym ać pokusę powszechną sam obójstwa, ja k ą  
się zdawał św iat cały być opętanym . Potrzeba by ło  praw oda
wstwa surowego, aby  nagle przerobić obyczaje pogańskie, a to 
zniewolenie duszy do szanowania życia, to poskrom ienie szału 
człekobójstwa osobistego, k tó re  było jed n ą  z form  pogardy czło-s 
wieczeństwa, stanowiło jedno więcój zwycięztwo nowego dogm atu.

Surowe te  jednak  przepisy kościoła, nie w ytopiły zupełnie 
tój choroby m oralnśj, ty lko  j ą  obuzdały. Choroba ta  zostawia 
swe ślady po świecie, bo je s t g rą  nadm ierną nam iętności, a dopó
k i te, t. j .  ludzie istnićć będą, i gw ałtow no rozpacze i szalony 
gniew  przeciw życiu z niem i pozostaną.

Otóż to sam obójstwa polityczne, żołnierskie i świeckie, j e 
śli je  tak  nazwać wolno. A le przedzierały się one i do w nętrza 
przybytków  świętych. Zycie zakonne nie ustrzegło pewnych 
dusz niespokojnych i chorobliw ych, od tćj pokusy szataua sm u
tku . Chorobę tę  pisarze kościoła nazw ali z grecka acedia, zby
tek  znudzenia chorobliwego, k tó re  prowadziło do samobójstwa.

Jednakże naprzekor tćj chorobie, i ty m  szatańskim  hallu- 
cynaoyom średnich wieków, k tóre  ty le  ofiar pochłonęły, trzeba 
przyznać, że pod prawem  Chrystusow ćm  w ogólnym  rachunku , 
samobójstwo staje się rzadszćm, m ianowicie w czasach, kiedy 
wiara b y ła  szczerą i mocną, życie pracowitćm, cierpienie rzeczy
wistym, w alka przeciwko głodowi, zarazie morowćj i klęskom  
Wojen, codzienną. Rodzaj postrachu tajem niczego padł na wyo
braźnię ówczesną. Każde samobójstwo podług k ronikarzy  było 
zbrodnią Judasza, n igdy nieodpokutow auą. D latego śm iało rzec
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można, że wieki średnie b y ły  w dziejach punktem  zatrzym ania 
się samobójstwa.

Przez ciąg  téj caléj epoki, w którćj dogm at chrześciańaki 
panował nad sum ieniam i ludzkiem i, śm ierć sam owolna zjaw ia się 
od czasu do czasu, ale już  teraz n ie ja k o  doktryna, lecz jak o  b u n t 
przeciwko zasadzie uświęconćj. P ro testan tyzm  przyniósł z sobą, 
nowe potępienie samobójstwa. L u te r g łosił, że ty lko  Bóg jest 
panem bezwzględnym życia i śmierci. R ów nie ja sn y m i pod tym  
względem byli K alw in i Teodor Beze. Z nanym  je s t list Jo an n y  
Grej pisany w przeddzień jój śmierci do doktora A ylm ers, gdzie 
ta  nieszczęśliwa królow a dziewięciu dni, ta  kobieta praw ie dziecko, 
opisuje, z jak im  św iętym  uporem  odrzucała pokusy wiernego s łu 
gi, k tó ry  jéj doradzał, aby  się przez truciznę w ydarła sromocie 
ostatniej katuszy, i na wzór starożytnych odebrała sobie sam a 
życie.

„S tarożytni, mówi ona, w ychowywali duszę w obliczu sił w ła
snych, chrześcianie mają, św iadka, w obec którego żyć 
i um ierać winni— tam ci chcieli wielbić na tu rę  ludzką, i w rzę^ 
dzie pierwszych zasług k ład li śmierć, k tó ra  ich w yryw ała 
z pod przemocy ciemiężców, ci dają, pierwszeństwo poświę
ceniu, k tóre  nas poddaje pod wolę Opatrzności.”
T ak  mówiła i tak  um arła  owa królowa, pełna współczucia 

i słodyczy, k tó ra  um iała wzruszyć serca potomności przez to, co 
jest najbardziéj wzruszającćm  w święcie, bo przez wdzięk nie
szczęścia!

Lecz wobec katolicyzm u, k tó ry  ponawia swe zakazy, wobec 
protestantyzm u, k tó ry  głosi, że ty lko  Bóg je s t panem  życia 
i śmierci, przychodzi Odrodzenie (R enaissance) i dochodzi da
w nych przywilejów stoicyzm u, w skrzeszając nazad szkołę filozo
ficzną, samobójstwa.

Przebudzenie się nauk  i sztuk pięknych, podziw mądrości 
starożytnćj, popęd do naśladownictwa, u ro k  wielkich im ion i sła
w nych nieboszczyków, odradzając^ się sm ak do pogaństwa, 
w strząśnienie przekonań zm odyfikowały pojęcia średniowieczne
o samobójstwie. Posypały  się zewsząd apologie filozoficzne. To
masz M orus w A nglii, M ontaigne we P rancy i w ystępują jako  za
paleni w yznawcy śmierci stoickićj. Ten ostatni by ł prawdziwym  
S eneką zm artw ychw stałym , z najżywszem i tradycyam i jego stoi
ckiej szkoły. Z araz też pojaw iły się liczne samobójstwa na spo
sób starożytny. F ilip  Strozzi, ten dum ny R zym ianin  zab łąkany  
w czasy X V I wieku, zadając sobie śm ierć sam owolną, napisał 
m iędzy innem i w sw ym  testam encie:

„polecam duszę m ojg^m iłosierdziu Boga, i b łagam  Go jako
o najwyższą łaskę, aby  ją  um ieścił tam, gdzie m ieszka du
sza K atona U ttyckiego i wszystkich tych, którzy  jak  on 
pom arli!” ,
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W  tych słowach odbija się cały  Juch  X V I w ieku (1).
W iek  X V II  je s t epoką względnie spokojną, gdzie życie 

przybiera pewien ład i uśm ierzają się gorączkowe w strząśnieuia 
poprzedniego stulecia.

’ W  żadnój może epoce nie zajm owano się więcćj życiem 
wewnętrzuóm, jego w arunkam i i obow iązkam i, ja k  w w ie
k u  X V II.

Żyjem y zw ykle dla siebie przez innych; tym czasem  zasada 
wyższa uczy żyć w sobie dla innych. C iągła praca około dosko
nalenia się m oralnego i w yrabiania w sobie m iłości chrześciań- 
skiój, to najwyższa treść m oralności ew angelicznej. W iek X V II  
nie b y ł wprawdzie jej ideałem , zanadto jeszcze b y ły  żywe n a 
miętności, zanadto gorące am bicye, zanadto wolne obyczaje. Ale 
b y ła  już  pewna karność pod ty m  względem, zaczął się obyczaj 
życia wewnętrznego. W śród burz i płochości epoki, przychodzi
ły  ju ż  okwile ciszy i sam otności, w k tó rych  zaczynano zastanaw iać 
się nad sobą.

Pow ierzchnia ducha by ła  m ało chrześciańską, ale dno jego  
było niórn w ogólności. Życie wewnętrzne d ługo mącone, w y
bijane gw ałtow nie ze swych kolei, zaciskane aż do swego źródła 
odzyskiwało bieg właściwy. N a doie każdej prawie duszy leżała 
w iara cicha, jak aś  iskra  u k ry ta  chrześcianizm u, k tóre czekały 
ty lk o  chwili w ybuchu.

Zwyczaj wchodzenia wd w łasne sum ienie nadaw ał spokojny 
ruch tem u prądowi życia wewnętrznego, ko ił dusze znużone am - 
bicyą, k tóre  los zdradził, lub  zobojętnił nadm iar nadziei. To 
w glądanie w sam ych siebie, badanie g ru n tu  własnój istoty, 
czuwanie nad rozwojem naszych skłonności, ta  zażyłość z sam em i 
sobą, poczucie własnój siły , a częścićj jeszcze owych zbawiennych 
trosk i szlachetnego w stydu, jak ie  rodzi odkrycie w łasnych u ło 
mności, i upokorzenie, jakiego się doznaje, gdy się widzi dalekim  
swój cel upragniony, owa w końcu determ inacya przygotow yw a
nia przyszłości, z potępieniem przeszłości, b y ły  praw dziw ą hy-

(1 ) Do apolojgistów śmierci samowolućj, Buonafede w swojćj Histo
rii krytycznej i filozoficzni] samobójstwa, zalicza Hugo G rotiusza, Samuela 
Puffcndorfa i M onteskiusza. Co do pierwszego jednak winniśmy zapro
testować, odsyłając do jego dzieła: De jure belli et pacis L. I I .  C. 19, 
gdzie najwyraźniej walczy przeciwko szkole stoików i innych, uświęcają
cych zasadę śmierci dobrowolnej. Co do Puffendorfa należy przypomnieć, 
żc on wykładając z całą silą zasadę samobójstwa, ostatecznej konkluzyi 
sam nic czyni, ale zostawia to uznaniu czytelnika (Dc ju rę  na t. e t gent. 
L . II . IV. § 19). W reszcie co do Monteskiusza dodajem, że surowość 
ówczesnych praw przeciwko samobójcom, wywołała z jego  strony (List. 
P ers . N r. 6 4) protestacyą, w której wytłumaczył pobudki samobójstwa, 
a  k tórą uważano za owoc żywości jego młodzieńczej i przem ijającą chwilę 
upojenia (Sabaticr),



g ieną duszy i najczystszą m oralnością filozoficzną. N ik t nie tra 
cił chwili, u trw a la ła  się mądrość, a płochość m yślała; życie we
w nętrzne (duchowe) stawało się nie ju ż  zwyczajem, ale prawie 
sztuką.

Do nadziei, k tó rą  daje wiara, filozofia sp iry tualistyczna dodaje 
wiarę rozum u. C ichną niespokoje X V I wieku; je s t to milczenie 
organiczne, i te w yjątkow e zwroty dziejów m ają ch arak te r je d n o 
litej wielkości i żywotnego pokoju, k tó ry ' się nie m ógł zgodzić 
z owemi chorobami m oralnem i, jak ie  się sam obójstw em  kończyły .

Dopićro w w ieku X V III , i to ku  jego końcowi budzą się 
znowu niepokoje, przebiegają Europę przeczucia wstrząsające, 
a sum ienie ludzkie dotknięte ja k ą ś  niemocą, rzuca się wśród 
drgań i omdleń napadu gorączkowego. Choroba ta  bez nazw y, 
która b y ła  ocknięciem  się bezładnóm ducha nowożytnego, zro
dziła now ą szkołę samobójców. Zaczął się w iek W ertheryzm u.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .
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O ŻYCIU I PISMACH

KAZIMIERZA BRODZIŃSKIEGO.

i .

P am ięć  K azim ierza Brodzińskiego, poety i prozaika z pierwszych 
trzydziestu la t naszego w ieku, jest i będzie otoczona do la t naj
późniejszych uwielbieniem  i czcią, ja k  J a n a  Kochanowskiego 
i K arpińskiego, k tórych, pod względem pojmowania i oddania 
uczuć i m yśli w spólnych całój rodżinnój społeczności naszćj, by ł 
bezpośrednim następcą. W  pismach jego  znajdujem y piętno 
gruntow nego rozsądku, szlachetnego serca, czystego przyw iązania 
do ziemi rodzinnej, do jćj obyczajów i pam iątek. Brodziński by ł 
poprzednikiem  i zw iastunem  nowego k ierunku  poezyi naszćj, 
a chw ała k ilku  jego znakom itych następców jednoczy się z jego 
zasługam i i na ich podwyższenie w pływ a. A le, czyliż pisma 
tft<*o autora są  tak  znane i upowszechnione ja k  być powinny? 
Czy należycie oceniono jego  stanowisko w naszój literaturze? Czy 
zebrano w jednę porządną system atyczną całość w szystkie jego 
prace? Czy należycie wybadano, ja k  um y sł jego kształcił się 
i rozw ijał, co winien sobie sam em u i wrażeniom w dzieciństwie 
powziętym, co wzorom poprzedników swoich, co przykładow i 
współczesnych? Takiego zupełnego badania o życiu i pismach K a
zimierza Brodzińskiego nie posiadamy. Nie m a dotąd dokładnego 
życiorysu; nie ma wyliczenia, a cóż dopiero zupełnego w ydania 
dzieł jego. Zapytaj się młodego pokolenia, powiś ci: że zna 
i to po większćj części w w yjątkach, sielski poemat Brodzińskiego
0 W iesław ie; bardziej oczytani wiedzą że tłum aczy ł niektóre 
poezye Szyllera i Goethego; że napisał rozprawę o klassyczności
1 rom antyczności, że by ł professorem literatu ry  polskićj w b. U n i
wersytecie W arszaw skim . Czy liż na  tćm  można poprzestać?

U płynęło  trzydzieści pię<5 la t od śm ierci K azim ierza B ro
dzińskiego; dwadzieścia pięć od czasu ja k  w yszły jego  dzieła 
w W ilnie, w dziesięciu tom ikach, nakładem  Teofila G liłcksberga,



który  nabywszy od ś. p. doktora W ilhelm a Malcza, opiekuna 
nieletniój córki Brodzińskiego, pisma jćj ojca jak ie  były  pod ręką, 
ogłosił w ydanie swoje jako zbiór zupełny.

Wówczas, żaden z literatów  i redaktorów nie zwrócił uwagi 
na niedokładność i na brak i tego wydania. Nie ma w nićrn wielu 
rozpraw i artykułów , które Brodziński w pismach peryodycznych, 
w program m atach uniwersyteckich, albo w osobnych broszurach 
drukow ał; opuszczono tłum aczenie k ilku  sztuk dram atycznych 
i co dziwniejsza, nie objęto wiele poezyi wydanych w dwóch 
tomach r. 1821. O kursach lite ra tu ry  i estetyki, czytanych w b. 
U niwersytecie W arszaw skim  od 1822 do 1830 r., było powszechne 
m niem anie,,że niew iadom ym  sposobem zatracone zostały.

W idząc, że n ik t z teraźniejszych pisarzy nie m yśli zająć sig 
pism am i Brodzińskiego, wziąłem  się do tój pracy; przejrzałem 
dawne literackie pisma peryodyczne, gazety i program nm ta; zaj
rzałem  do bib lioteki tea tru  warszawskiego; zapytyw ałem  się tych, 
którzy o la t kilkanaście od Brodzińskiego młodsi, m ogli żywą
0 nim  pamięć zachować, jako jego  d a w n i, uczniowie i znajomi. 
W ynalazłem  no ta ty  dwóch uczniów uniw ersytetu , k tórzy  spisali 
treść jego prelekcyj z 1825, 1828, 1829 i 1S30 r. W  bibliotece 
hrabiego O rdynata Z am ojsk iego , znalazło się k ilk a  ułom ków 
w łasnoręcznych prelekcyj uniw ersyteckich, k tóre  dostały się tam  
razem z całym  księgozbiorem Brodzińskiego zakupionym  przez 
O rdynata. Nareszcie, poszukiwania te doprowadziły mię do od
krycia kufra zapełnionego własnoręcznetni papieram i Brodzińskie
go, k tó ry  dług i czas zostawał zapom niany. B y ły  tam  na w ierz
chu notatk i gospodarskie i familijne, a w głębi pomięszane i od
rębne k a rtk i, i to w łaśnie stało  się powodem, że przez d ługi czas 
nie zwrócono na  nie uwagi. W  tych papierach znalazły się 
bruliony K ursów  uniw ersyteckich lite ra tu ry  i estetyki; w ykład 
N auki o s ty lu  i o wymowie, brulion Synonim ów , wiele poezyi, 
a  mianowicie pieśni ludów słow iańsk ich ; przygotowane notaty 
do różnych prac literackioh; zapiski z la t m łodocianych r. 1805— 
1813 i 1814; i pierwsze próby poezyi także z 1809— 1810 i 1812 r.

Po należytym uporządkow aniu tychże papierów, pokazało 
się, że k u rs  estetyki i lite ra tu ry  je s t prawie, zupełny; jest on 
głów nie z roku  1822 i 1823. S ą  przytóm liczne do niego dopeł
nienia, w późniejszych latach pisane. U żyłem  w yrażenia prawie 
zupełny, są  bowiem w n iektórych miejscach b rak i, k tóre z zap i
sów dwóch jego  daw nych uczniów dopełn ić można. Ze spisu 
chronologicznego, k tóry  Brodziński w łasnoręcznie u łożył na k ró 
tki czas przed zgonem  swoim, okazuje się że zam yślał drukow ać 
w Krakowie w szystkie swoje pism a, że kursa  lite ra tu ry  i este tyk i 
przepisał albo kazał przepisać, ta k  ja k  je  za najwłaściwsze uznał
1 ten to w łaśnie zbiór z dwóch w ielkich tomów złożony, zaginął. 
Uporządkow ane przezem nie b ru liony , w znacznćj części w yna
grodzą tę stratę.
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Oto jest spis prac Brodzińskiego, ułożony przez niego sa
mego na kilka miesięcy przed śm iercią. A rty k u ły  oznaczone 
gw iazdkam i, są  te, k tórych dotąd nie m ożna było odszukać.

R ok  1815.
*1. Szkodliwe zwierzenie się, opera Nicolo.
*2. Lord zm yślony, kom edya.
3. Rozpraw a F o n k la  o muzyce.
4. O życiu i pism ach R eklew skiego.

R ok  1816.
5. W ieś w G órach, opera z niem ieckiego, W ejgla.

*6 . Milton, opera z włoskiego, Spontiniego.
7. L isty  do Dafny wierszem, o poezyi.

R ok  1817.

S. Don Ju an , opera z włoskiego, M ozarta.
9. Abufar, tragedya tłum aczona z Ducis’a.

10. K w adrans milczenia, opera z francuzkiego, z G avaux.
11. W ydanie z E lsnerem  dzieła, O rytm iczności języ k a  

polskiego.
12. Sztuki piękne, scena do R ocznika T ea tru  narodowego.
13. P ieśn i M adagaskaru podług Parniego.

R o k  1818.

14. K iirs wymowy i poezyi dla szkół Żoliborskich.
15 W olny m ularz, kom edya z Kotzebuego (wierszem).
16. Rozpraw a o klasyczności i rom antyczności z uwagam i 

nad duohem poezyi polskićj.

Ę o k  1819.

17. Tankred, opera Rossiniego.
18. T em plaryusze , tragedya tłum aczona z R aynouard’a. 

W iadomości o zakonie Tem plaryuszów .
19. Salo, tragedya G rillparcera, prozą.
20. Napoleon sam  przez siebie odm alowany, przekład.
2 1 . O poetycznój literaturze niem ieckićj.
22. O wychow aniu kobiet i o autorce P a m ią tk i po dobrćj 

matce.
*23. E stery  R asyna, dwa ak ty .

R ok  1820.

*24. Mowa o celu n auk  pięknych.
25. W łoszka w Algierze, opera z włoskiego, Rossiniego.
26. Szczęśliwe oszukanie, opera Rossiniego.
27. Do pusteln ika z K r. Przedm ieścia o sztuce dram aty  cznćj.
28. Różne m yśli.
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*29. O dążeniu polskiój lite ra tu ry , rozprawa.
30. Obyczaje Morlachów z dzieł p. Toutis.

*31. R y s  historyi W schodu w Polsce.
32. O w pływ ie nauk  na rządy.
33. O teatrze pod względem m oralnym , z Szyllera.
34. O opinii publicznćj z Garwego, rozprawa.

*35. L is t o styczności n auk  ścisłych z pięknem i.
36. O literaturze Słowian.

*37. O filozofii praktycznćj.
38. O narodowości.
39. W ydanie  Dziewicy O rleauskićj tłum aczenie Andrzeja

Brodzińskiego.
R ok  1821.

40. O Dziewioy O rleańskiej, tragedya Szyllera.
41. Dwa tomy różnych poezyi.
42. O Barbarze Felińskiego.

*43. O dykcyonarzu poetów polskich przez Juszyńakiego.
44. P ieśń  ostatniego B arda, W alte r S kota , poemat prozą.
45. Obyczaje Francuzów , z dzieł pani Morgan.
4G. S f in i, h istorya ziemi i ludzi z H erdera.
47. Cierpienia W ertera e  Goetego. „
48. Myśli o kobietach.

*49. R ecenzya tragedyi M edycyusze.
*50. W iadom ość o w olnćm  m ularatw ie.
*51. Zdanie Francuzów  o B yronie.
*52. Dwa a k ta  tragedyi Safo, G ry Iparcene wierszem.

R ok  1822.

53. Rozpraw a o elegii.
54. Dwa ak ty  M aryi S tu a r t Szyllera  (jest ty lko  jeden).

*55. K rótki ry s lite ra tu ry  polskiój dla szkół.
56. P ro jek t w ydania pieśni religijnych i narodow ych.
57. K alm ora, opera oryg inalna  z m uzyką K urpińskiego. 

*58. O potrzebie w ydania dykcyonarza pisarzy narodowych.
59. Dwa listy Sieciecha i Zelisław a o literaturze.
GO. O Fauście i Twardowskim .
61. O poezyi ludu Litewskiego.

*62. O dum ach rycerskich, Lubom irskiego.
63. P ieśn i do mszy.

R ok 1823.

04. K ura h istoryi krytycznój lite ra tu ry  polskiój i kurs 
estetyki.

65. Rozpraw a o satyrze.
60. L ist o twardości i m iękkości ję zy k a polskiego.
67. O poezyi angielskićj.

*6 8 . O Towarzystwie m oralności w P aryżu.
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l lo k  1824.

69. K ura o s ty lu  polskim .
70. O Id y lli pod względem m oralnym .

*7l! Parabole.
R ok  1825.

72. O Pow ołaniu i obowiązkach młodzieży akademickiej.
73. P iękność i wzniosłość, tłum aczenie z K auta.
74. O charakterze wieku X V III , z Ancillona.

R ok  1826.
*75. O sonetach Mickiewicza.
76. E legie Ja n a  Kochanowskiego, tłum aczenie z łacińskiego.
77. L is t o pieśniach słow iańskich.
78. P rzek łady  pieśni słow iańskich.

R o k  1827.
79. Pochw ała K arpińskiego.
80. Job , w edług P ism a S.

R ok  1828.
81. Rozpraw a o łagodzeniu języka polskiego.
82. S ynon im y  polskie.
83. Pochw ała L ipińskiego.

*84. O rom ansach historycznyoh.
85. O tańcach.
86 . O m uzeum  narodowóm czeakićm.

R ok  1829.
*87. W iadom ość o polskiej literaturze dla Francuzów .
8 8 . O życiu i pismach Birkow skiego.

R ok  1830.
89. O krytyce.
90. O egzaltacyi i entuzyazm ie.
91. S u lam itka, z pieśni Salom ona.

R ok  1831.

92. O narodow ości Polaków .

R ok  1832.
93. Saw itry .
94. T ren y  Jerem iasza.

*95. E uropa.
*96. Życie generała  Sow ińskiego 

R ok  1833.

97. Obyczaje dawnej Polski.
98. Zesłanie Mojżesza.
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R ok 1834.
99. F raszki.

100. M agazyn powszeohny.
101. H istorya S tarego i Nowego T estam entu.

Do tego zbioru pism Brodzińskiego należą, jeszcze podług 
jego własnoręcznego spisu.

Różne poezye w rękopiśm ie zebrane.

z Prozy.
1. O literaturze Słow ian.

*2 . O dążeniu lite ra tu ry  polskiej.
3. O wym owie daw nych Polaków , w rękopiśmie.

*4. Dwie rewolucye.
5. U w agi.
6 . N apom knienia o naukow ćm  dążeniu Polaków .
7. N iektóre żyw oty w ybrane z pisanych do M agaz. Pow.
8 . N iektóre parabole.
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Po tej bibliograficznej wiadomości, przystępuję do skreślenia 
obrazu życia i pism  Kazim ierza Brodzińskiego. Młodszy od niego
o lat jedenaście, poznałem  go w roku  1820, kiedym  ogłosił pier
wsze próby moich wierszy w T ygodniku  Polsk im  w ydaw anym  
przez B runona hr. Kicińskiego i Józefa B rykczyńskiego, z k tó 
rym i, a mianowicie z Brykczyńakim , ten poeta b y ł połączony 
ścisłą przyjaźnią. Od tego ozasu, aż do jego w yjazdu za granicę 
w r. 1835 widywałem się z nim  n a  wieczorach literacko-wistowych 
u  literatów  i professorów: Bentkow skiego, Gołębiowskiego, Lewo- 
ekiego, K ruszyńskiego, ks. Szwej kowskiego i ks. Szaniawskiego. 
B yw ałem  u  niego i on byw ał w m oim  domu, od czasu gdym  
zaw arł związki m ałżeńskie, o czćm napisałem  obszerniej w m o
ich wspomnieniach w ydanyoh w  r. 1859. Z asilił w ydaw aną prze- 
zenanie w r. 1825 B ibliotekę Po lską: poezyą p. t. „ W ie rsz  pisany 
na A lpach” i listam i z podróży do Szw ajcaryi, a do mego w ydania 
dzieł K uiażnina, użyczył uw ag swoich nad tym  autorem , wyję-



tyoh z uniw ersyteckiego k u rsu  lite ra tu ry . Mogę zatem więcej 
niż k tokolw iek z tegoczesnych autorów , powiedzieć o nim, zw ła
szcza że w poglądzie na ducha i k ierunek  naszćj lite ra tu ry  zu
pełnie zdanie jego podzielałem.

Przed la ty  trzydziestu, umieszczono w jednćm  z owoczesnyoh 
pism  literaokich część Wspomnień młodości przez samego B ro
dzińskiego napisanych. U łom ek ten powiększony został kilkom a 
wynalezionem i k artkam i. Zamieszczam z niego nie wielki w y
ją tek , o dziecinnych latach naszego poety, prawie n ieznany te ra 
źniejszemu pokoleniu. Czytelnicy lepiój z niego, niżeli ze słów 
moich, poznają serce i ducha au tora .

„Urodziłem  się roku  1791, z ojca Jack a  B rodzińskiego, 
a z m atk i F ranciszki Radzikow skiej. Od urodzenia tak  byłem  
szczupły i słabow ity, iż doktor przepowiedział rodzicom że więcćj 
nad tydzień na  tej ziemi bawić nie mogę. U m arł on na k ilk a  
tygodni po tój wróżbie, a pam iętam  iż dziecku jeszcze pokazywano 
m i g rób  jego, po k tórym , mszcząc się za tę wyrocznię, skakałem . 
J a k  później od ciotek i służących słyszałem , nie by łem  od m atk i 
lubiony, szczególniej dla mojćj słabowitej postaci, i naj więoój 
staraniom  wiejskich kobiet winien jestem  moje początkowe w y
chowanie.

„W krótce po śm ierci mojej m atki, ojciec mój pojął d ru g ą  
żonę. A nn ę Fisehhauzern , najuboższą z licznej i dość m ajętnej 
fam ilii w Galioyi. Młoda i żywa, brunetka, skrom na i pokor
na z p o czą tk u , s ta ła  się w net pysznym  aniołem  i cały dom 
w piekło zm ieniła. N ie m ogę i n ik tb y  mi zapewne nie uw ierzył 
gdybym  opisał wszystko, do czego kobieta ze s ta ry m  i z na tu ry  
pow olnym  mężem, dojść może. W  przeciągu k ilk u n as tu  la t s ta 
ła  się postrachem  nie ty lko  domu, ale całej wsi i okólnych sąsia
dów. Pijaństw o, obok najgw ałtow niejszych  p assyj— b rak  wszel
kiej znajomości świata, oboli wielomówności— chciwość robienia 
m ają tku  niegodziwemi sposoby, obok chęci okazałości— dum a ze 
swego rodu, od którego^ b y ła  nienaw idzoną, są  to jeszcze lekkie 
jej niedoskonałości. Mój ojciec, powolny, skąpy , ale ja k  najm niej 
gospodarny, ceniąoy spokojność, choćby z ofiarą wszelkiego do
bra, w domu nic nie znaczący, łagodny i w zględny dla każdego, 
z natury  najcierpliwszy, gorszą niż Sokrates szkołę p rzebył 
u swojej X antyppy. U m ia ła  ona w szelką in tra tę  na sw oją ty lk o  
korzyść obracać i z m a ją tk u  męża osobny zbierać dla siebie. 
Processa z grom adą, z plebanem , z sąsiady, z każdym  o kogo 
m ożna by ło  zahaczyć, prow adziła najzapam iętalej. Dom staw ał 
się zbiorem  owych nikczem nych daw nych p raw n ik ó w , k tórzy  
j ą  swojej sz tuk i tak  wyuczyli, ie  ich znowu w łapki prawnicze 
chw ytała. P ery o d y je j wściekłości, k tóre  często nadchodziły, w ysta
w iały obraz fury i piekielnój; n ik t wtedy, w inny czy niew inny, gość 
ozy parobek, dzieci czy mąż, w żadnym  zak ą tk u  dom u nie by ł 
bezpiecznym. U m iała  równie głosem  ja k  rękam i wojować, b ę-
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dziwy ojciec uchodził wtenczas w pole, śpiewając łacińskie psal
my; m yśm y się pod niego tu lili. K ryzys takow ą zakońozało bo
lenie serca, w któróm  jej k rzy k  na ca łą  wieś się rozlegał. P lag i, 
bicie w ieśniaków i służących, rzucanie sprzętów  za mężem, pako
wanie rzeczy do pojazdów w celu porzuoeuia n iby  na zawsze ojca, 
lub  najmniój przenoszenie jej pościeli od łoża m ałżeńskiego, b y ły  
to zw ykłe dzienne i wieczorne zabawy.

Łatw o sobie wystawić, jak ie  w ychowanie ta  d ruga m atka  
m ogła dać swoim pasierbom . Siostrę m oją najstarszą w ysłał oj
ciec do krew nych, m y czworo m ali chłopcy, m usieliśm y w domu 
pozostać. Mało znaliśm y, co to je s t być w pokoju rodziców. Izba 
czeladnia i chaty  wieśniacze, to b y ł najczęstszy nasz p o b y t Cho
rując na krosty , leżeliśm y wszyscy w m ałej izdebce kuchenućj, 
n ik t ze służących byw ających w pokoju, nie m ógł się do nas 
przybliżyć, aby  nie zarazić siostry  z powtórnej żony. U m arł s ta r
szy mój brat, n iy  w yzdrowieliśm y staran iem  wieśniaczek, k tóre  
żaląc się sierot, sam e nas p rzybyw ały  ratow ać i opatryw ać. 
W  ubogiej h istoryi m ojego życia, zasługuje na wspomnienie je 
dna z najpoczciwszych kobiet, k tó rą  ty lk o  pod nazw iskiem  Róży 
pam iętam . Jakżebym  rad lepiej j ą  nagrodzić! B y ła  to stara  k o 
bieta wieśniaczka, można powiedzieć nasza jedyna m atka, k tóra  
za życia m atk i w szystkich nas w ypiastow ała. T a znosiła od m a
cochy mojej tysiączne ła jan ia , k u łak i i służbę najprzykrzejszą, 
jedynie  z przyw iązania do nas, gdyż ja k  mówiła, m atk a  prosiła 
ją  w ostatniej swojej chorobie, żeby nad nam i m iała opiekę. Czy
n iła  ona w szystko co m ogła na swój stan  i rozum. Pokój cie
niom  twoim zacna kobieto, godna czci u zacnych ludzi! Ona 
w uk ryciu  zastępowała nam  m atkę, jćj jedynie  w inienem  co wiem
0 niej, gdyż to b y ła  jćj najm ilsza z nam i rozmowa.

C ierpiałem  wszelkiego rodzaju niegodziwości macochy i nie 
znałem  praw ie co to je s t mówić z ojcem; gdyż chooiaż nie su
row y, ale zawsze b y ł m ało mówiący, i daleki od dzieci. N ie m ia
łem  żadnego bliższego dozoru, gdyż nadto by łem  w w ychowaniu 
zaniedbany, abym  się do kogoś ośm ielił, lu b  s ta ł się pow abnym ; 
byłem  mogę powiedzieć dzieckiem n a tu ry  do jedenastego roku. 
Przecież jeżeli w spom nienie chw il tego w ieku jest każdem u przy
jem ne, dla m nie jest najmilsze. Zostaw iony zupełnie sobie sa
memu, w wieku, w którym  ta  wolność mniej szkodzi, używ ałem  
świata, w prawdziwćm tego słowa znaczeniu, św ia ta  ja k i mnie 
otaczał. W tenczas, o nicz6m lepsz6m  nie wiedziałem i dlatego 
zdaje mi się, że potem  nigdy  nic lepszogo nie użyłem . Używałem  
życia wiejskiego w prawdziw6m tego słow a znaczeniu. B yłem  
wolny w używ aniu  mego czasu, gdyż praw ie n ik t o m nie nie pa
m iętał, a  cenę tej wolności znałem , gdyż ona by ła  skutk iem
1 ucieczką od srogośoi macochy. Jakkolw iekbądż muszę tę sie
lankę życia mojego opisać. M iała ona w ielki w pływ  na  mój los
i na mój charak ter.
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L ipn ica  M urow ana, ja k  wszystkie okolice w górach, ma 
nader piękue położenie. Dworek w k tó rym  ojoiec mój m ieszkał 
leżał w dolinie otoczonój rzeczką, k tó ra  z gó ry  spadając za ka
żdym  deszczem w zbierała, a po kam ienistćm  łożu z podnóża gór
i sk a ł płynąc, szum  wielki wydawała. Chaty rozrzucone na gó
rach między sadami, czarujący daw ały widok. K u wsohodowi 
od dworku, b y ła  za podwórzem i staw em  rozległa łąka, na któ- 
rćj m ała k rynica zarośnięta krzewem  i wzniosłemi ziołami różnćj 
barw y, b y ła  siedliskiem ptastw a i motylów. M łyn wodny za tą  
łąk ą , napełniał łoskotem  tę cichą dolinę, a rozległe za nim  tra 
w niki rzędam i wierzb wysadzone, napełniały  się m nóstw em  dzie
ci wiejskich, k tórych piszczałki i śpiewanie rozweselały pow abną 
ciszę owego miejsca. Po boku rozciągały się pasm a gór coraz 
wyższych, a w pogodny ranek , wzniesione k u  niebu K arpaty , 
zdawały się dla m nie być g ran icą  ziemi. D roga grzbietem  gór 
idąca p iękny czyniła widok przeciągających wozów. Za polami 
by ł las jodłowy, k tó ry  się w nizinie gubił. Po  drugićj s tro 
nie dworu, dwa dęby nadzwyczajnej wielkości panow ały całśj osa
dzie. O kilkanaście stai widać było na wzgórzu miasteczko M u
row aną Lipnicę, z trzem a starożytnem i kościołam i, k u  którem u 
droga wierzbam i wysadzona i ścieszka przez piękną łąk ę  i cm en
tarz prowadziła. W idok tego m iasta m iał dla m nie zawsze jak ąś  
odrazę. B y ła  tam  szkółka elem entarna, do którójśm y z bratem  
uczęszczać m usieli. U lewy, zaspy śniegu, nie m ogły  nas od przy
krój podróży uchronić; w zimie b y ła  to w ypraw a na cały dzień, 
z kaw ałkiem  chleba, w którego środek włożono kaw ałek  m asła. 
Nie znam  straszniejszego nauczyciela nad naszego; m iał włosy 
pudrowane, w ystrzyżone zupełnie z przodu, ogrom ny warkocz
i d ług ie fryzowane loki, k tóre m u uszy zasłaniały, co przy spi
czastym czole szczególną figurę czyniło i różniło tego człowieka 
od wszystkich ludzi jak ich  widziałem. D ługa w yszyw ana kam i
zelka i su rdu t z k lapam i po kostki u boku, a od ogrom nego w ar
kocza cały w ty le  zbielony, przy powolnym  i pedanckim  chodzie 
jednał m u od nas dziwne uszanowanie. O grom ne oczy i w argi 
niezm iernie w ypukłe, panow ały nad nosem szerokim . Zona je 
go m ogła być śmierci wyobrażeniem; nosiła  zawsze b ia łą  suknię  
ze stanem  ja k  najdłuższym, k tó ry  jej cienką figurę dziwnie w y
d a tn ą  czynił. O kropny by ł widok, gdy często w dzień pogodny 
na progu siedząc, obcinała brzeziifę, a d ługie rózgi w cebrzyk 
wodą napełniony składała. Tę brzezinę sam  pan professor zw ykł 
b y ł ze spaoeru przynosić. Brzezina b y ła  u niego najważniejszym  
punktem  pedagogiki. Um eblow anie szkoły .m ia ło  widok okro
pny. W  środku w isiał w ielki drew niany krucyfiks; za ręce i za 
nogi C hrystusa zatknięte byJy na goździach świeże rózgi, k ilk a  
prętów i dyscyplina. B yłto  w izerunek szkolnój passyi. P an  pro
fessor wszedłszy do szkoły, zawsze z groźną m in ą  wprzód do owe
go składu rózg przystępow ał; w prawne próbow anie rózg wydaw a
ło św ist przerażający, poczćm uzbrojony tćm berłem , zaczynał
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z nam i modlitwę. Można się domyślać, że takow a m odlitwa 
z najw iększą odbyw ała się sk ruchą i z prośbą o oddalenie niebez
pieczeństwa. P a n  professor m iał często dziwny hum or do bicia 
dzieci, bicie rózgą za każde zająknięcie, za każdą om yłkę w pi
saniu, b y ły  w iernie każdem u wyrachowane. Pok ładan ie  na śro
dku  zabierało dużo nudnego czasu, k a ra  ta  chłopców odbyw ała 
się w obecności płci obojćj, dziewczęta prowadzone b y ły  do oso- 
bnćj kom órki. P a n  professor będąc razem pisarzem m agistratu , 
często w czasie lekcyi b y ł odrywany; b y ł to czas najwyższćj swa
woli bez różnicy płci obojćj. Młodzież sk ładała  się z m iejskich
i z wiejskich dzieci. P a r ty a  mieszczan b y ła  najgorsza i na js il
niejsza; wiejskie dzieci m usia ły  być skrom no, a m y najwięcćj, 
gdyż nas jak o  szlachciców prześladowano. Dniem  najokropniej
szym by ła  sobota. N a ten  dzień przeznaozony b y ł zawsze k a te 
chizm daw any po niem iecku, w k tó rym  ani treści rzeczy, aui ję 
zyka nie rozum ieliśm y wcale. Mało kto, a często n ik t za ka te 
chizm chłosty  ujść zdołał. Trw ogi, cichości i roztargn ien ia jakie 
w ten dzień panow ały trudno opisać. Każdy zapytany, po piór- 
wszćm zająknieńiu  w ystępow ał na środek klęczyć, a tak  całe ław 
k i się w ypróżniały; wszystko klęczało, czekając w największój 
trwodze ostatniego ucznia, k tó ry  ma być na to miejsce egzekucyi 
wskazanym ; poczćm następow ał jenera lny  płacz i prośby, wśród 
których każdy w edług w ieku odbierał przeznaczoną m u ilość. 
Z am ykano wtenczas okna, p łakać głośno broniono, gdyż często 
zdarzało się że m atk i przechodzące lub  blizko m ieszkające, tę 
egzekucyę m ięszały. W  tój kochanśj szkole, przez trzy  lu b  czte
ry  la ta  będąc, prócz pisania i czytania po polsku i po niem iecku, 
nic więcćj się nie nauczyłem . Należąc do party i chłopców wiej
skich, zabrałem  z niektórem i prawdziwą przyjaźń i im  w inienem  
szczęśliwe w iejskie zabaw y. Co to za rozkosz by ła , po ukońozo- 
nćj azkole puścić się z n im i m iędzy góry  i sady, dostać się po 
kilkogodzinnym  głodzie i nudach, na drzewo w iśniam i lu b  g ru 
szkam i ciążące, pojeździć na  onych m aleńkich konikach, prowa
dzonych na paszę na dalekie dąbrow y, kąpać  się lu b  do lasu 
bosą nogą środkiem  piasczystćj k ryn icy! W  tych  najm ilszych 
zabawach z prostćm i w ieśniakam i, b y łem  najszczęśliwszym. 
W  domu n ik t się o m nie nie troszczył i nie m iano m i tćż za złe 
choć się najdłużćj baw iłem . Życie takow e zrobiło m nie nieśm ia
łym  do ludzi wyższego s ta ib  nad wieśniaczy, al0 wiele m u do
brego winienem . Ono rzeźwiło moje słabe z urodzenia zdrowie, 
przez nie nabra łem  przyw iązania do cnotliw ych naszych rolników. 
Z jak ąż  rozkoszą przypom inam  sobie te  chw ile, gdy t0 chłopoy nau- 
czali m nie konia dosiadać, iść za b ro n ą  i um ićć konia na inny  
zagon nawracać. Podczas m glistćj jesioni traw iłem  późne wie
czory przy kopaniu kartofli lub  przy paste rzach , gdy przy 
ognisku  kopiąc kartofle kolejno bajk i opowiadano, k tó re  wówczas 
sk ład a ły  dla m nie jed y n ą  lite ra tu rę  i dziś może wdziękby m iały , 
gdybym  je  równie słyszał opowiadane. Przez zabranie szczegół-
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nćj przyjaźni z synem  jednego garncarza, nabrałem  wiele chęci 
do tego rzem iosła; dozwalono m i często tćj zabawy, a cnotliw y 
wieśniak ojciec mojego kolegi, widząc we mnie niepospolitą ocho
tę i zdolność, troskliw ie m nie do swojego stanu zachęcał, mówiąc 
iż lepićj swobodnie pracować, niż być sierotą u macochy, k tóra  
mnie dziś zupełnie zaniedbuje, a po śmierci ojca z dom u w ypę
dzi. W ieśniacy tych okolic, obok naturalnego  rozum u i dobro
ci, więcój m ają  oświecenia, są  porządniejsi i trzeźwiejsi niż w in 
nych prowincyach Polsk i. W  górach mniój podpadają klęskom  
wojny, nie doznają kw aterunków  niszczących m oralność i p ro
stotę obyczajów; handel fruktam i, chm ielem  i płótnem , a najwię- 
cćj czynszowe ty lko  opłacanie grun tów  czyni ich zamożnemi, tak , 
że m ajętniejsi liczą do k ilkunastu  tysięcy złotych. Ojciec mój 
m ało zasiewał g run tu ; ubogim  w yrobnikom  i oddalonym ze s łu 
żby żołnierzom, przeznaczał na swojćm wójtostwie pola i chaty 
z m ałem i bardzo obowiązkam i. W dzięczność tych  ludzi i p rzy 
wiązanie ich do ojca i do nas było bez granic. Żadna w ieśnia
czka ani chłop nie przyszedł do dworu, żeby nam  tajem nie przed 
macochą, owoców lub  kuk iełek  z ja rm a rk u  nie przyniósł. Ż n i
w iark i pieściły nas i obsypyw ały jab łk am i. D la sierot i dzieci 
opuszczonych, w tóm w ielkie je s t szczęście, że intereś innych  osób 
wzbudzają. T a  opieka i troskliwość acz prostych ludzi, budziła 
zawsze we m nie ohęć podobania się każdem u, być zawsze uprze
dzającym  i wdzięcznym, a naw et próżność, żeby przez swój los 
wzbudzić na siebie uw agę i być jój godnym .

W  lecie b y ła  naszćm m ieszkaniem  stodoła; obok mieszkał 
staruszek ze swoją żoną zw any gospodarzem, do którego g ru n ta  
dworskie i wszelkie gospodarstwo należały. M ała ich izdebka 
b y ła  naszóm zw ykłćm  m ieszkaniem  zimowćm. Ciepła izdebka, 
zawsze na kom inie palący się ogień, przy k tó rym  ci staruszkow ie 
siedzieli, staw iają dziś w moich oczach m ieszkanie F ilem ona
i Baucis. On b y ł sta rym  żołnierzem , ona kobiefą k tó ra  s łu g i
w ała po dworach. P rzy jem ne to b y ły  wieczory, k iedy przy pie
czeniu kartofli opowiadał o krajach włoskich i francuzkich, w k tó 
rych b ia ły  chleb jad a ł i wino pijał, a ona rozwijała niewyczerpa
n y  za nas różnych powieści i tak  zwanych gadek. Tem u czło
wiekowi w inienem  iż dotąd czułem  zawsze tęsknotę do ziemi 
nieznanój, do podróży, do którćj biedny stan  mój wiele dodawał 
ochoty.

(D alszy oiąg nastąpi).
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(D o k o ii c z e n i e )
i .

Odznacza się także w ybornćm  w ykonaniem  obraz h isto 
ryczny U hlm ana: Wjazd rejenta do Paryża 1358  roku. Ów re 
gent, późniejszy K arol Y, wjeżdża w tryum fie w ciasDe i kręte 
uliozki średniowiecznego grodu. N a m aleńkim  placyku przed 
kościołem św. K atarzyny , leżą tru p y  trzech sław nych obyw ateli 
m iasta. Zdradziecki poplecznik M aillard w skazuje pom ordowa
nych regentow i, k tóry  z radością pogląda na ofiary swój zemsty; 
w tćm  bowiem miejscu niedawno ta rza ły  się we krw i, ciała jego 
zasłużonych wodzów. Lud garnie się tłum nie; widzowie zalegli 
okna, g ank i i dachy. Obraz oddany z w ielką s iłą  i nie m ałym  
effektem dram atycznym .

Francuzi chwaląc w ykonanie, żalą się w ogólności, że m alarz 
w ybrał przedm iot tak  daw ny i zapom niany; poważni nawet k ry 
tycy  nie w ypierają się niewiadomości swojśj w tym  względzie. 
Podziw iam y doprawdy ich naiwność. K toby z nas śm iał się 
przyznać, że nie zna ważniejszych ustępów z czasów Kazimierza 
W go, współczesnego owemu regentowi.

W  dawniejsze czasy przenosi nas obraz Belgijczyka p. V an- 
den Bussen. Rzecz dzieje się w R zym ie, w chwili, k iedy młode 
pokolenie R zym ian  już  nie m yśli o nowych zdobyczach, ju ż  sję 
zrzekło nowych tryum fów , a tonie w swawoli i rozpuście. A rty 
sta przedstawia stan  rzeczy w trzech osobach panujących śród 
obrazu. Ojciec, s ta ry  nieodrodny R zym ian in  przebił się, by nie 
patrzćć na  n iechybną ju ż  klęskę. M atka ty lko  co weszła, nie 
bieży jednak  do trupa, ale oburącz zasłania twarz ze srom u. 
P rzyczyną samobójstwa ojca, rozpaczliwego wstydu m atk i—to 
ów młodzieniec pijany, otoczony kołem  ja k  on pijanych kobietl 
To ich syn! R ozpustą znieważa progi zgrzybiałych rodziców,



i to w chwili, kiedy w padają wrogi R zym u. B arbarzyńcy tłoczą 
się juź  w w ybite drzwi kom naty.

Bezm yślne twarze kobiet i pijanego m łodziana, tworzą d ra
m atyczną sprzeczność z postawą zrozpaczonej m atrony rzym skiej. 
Pod względem kolorytu, wiele m ożna zarzucić obrazowi, ale rzuty 
pędzla energiczne odpowiadają dramatycznej treści obrazu.

S ilnie t6ż oddana w obrazie p. Philippoteau, boleść m atrony 
galskićj nad ciałem zabitej czy zemdlonej dziewczyny. S ta ra  
m atka z siwym  rozw ianym  włosem, z wzrokiem obłąkanym  bole
ścią, siedzi na zgliszczach spalonego domu; rękę przyłożyła do 
serca córki, ja k b y  zapytując, czy jeszcze bije? W koło ziemia 
zasłana trupam i. Dalej barbarzyńskie hordy G erm anów -aryo- 
w ista zaganiają bydło i pobroczpnych jeńców.

Z wieków odległej starożytności do najciekawszych należy 
obraz przedstawiający pogrzeb nad brzegam i Sekw any. Pobudkę 
do niego dały w ykopaliska w okolicach A rgeuteuil z r. 18G8. 
W idzim y tu  Gallów siedzących wkoło wielkiego ogniska, na 
k tórćm  płonie ciało um arłego. Niektórzy zajęci w yrabianiem  
narzędzi z kości i kam ienia. Obraz ten uderzający oryginalnością 
pom ysłu, odpowiada dzisiejszym pojęciom. Francuzi, ja k  w ia
domo, zwrócili baczne oko w najdawniejsze czasy dziejowego by tu  
swego, aby tam  zaczerpnąć nowych sił do dalszego rozwoju m yśli 
narodowej.

Sam i nie wiemy, do jak ie j kategoryi zaliczyć obraz pana 
R egnau lt, przedstawiający Salomę córkę Berodyady, obraz, k tó ry  
n a  wystawie tegorocznej b y ł powodem nie m ałego hałasu. Ma 
on wprawdzie podstawę historyczną, ale przem aga w nim  fantazya; 
ztąd nie można go liczyć do ściśle historycznych utworów.

Salomę R egnau lta  śm iało nazwiem y lwicą tegorocznej wy
staw y, tak  samo, jak  portret generała  P rim  tegoż pędzla by ł  lwem 
zeszłorocznej. Żaden obraz nie ściąga do siebie takich tłum ów , 
żaden nie bije tak  silnie w oczy, żaden nie w yw ołuje tak  sprze
cznych sądów, jak owa Salom ćl Dlaczego arty sta  nazw ał ją  S a
lome? czćm uw ydatn ił jej osobistość? Oto w ielką m isą złocistą, 
na  kolanach siedzącej B achantki, a w tćj misie ogrom nym  nożem, 
pod k tórym  m iała  spaść głow a św. Jana . T a m isa, ten nóż, zre
sztą napis w katalogu, mówią, że to  owa czarodziejka, której 
wdzięki w tańcu tak  poryw ały starego H eroda, że nic odmówić 
je j nie b y ł w stanie.

Powiedzm y teraz ja k  w ygląda owa sław na Salom e.
— Cóż to za czupieradło? zaw ołaliśm y, stanąw szy w progu 

sali, w którój zawieszony obraz.
— Praw da że dziw oląg— powtórzyli nasi towarzysze.
Poszliśm y jednak  naprzód, m im owolną porw ani siłą . T ru 

dno było  odwrócić oczu na bok, trudno też przepchnąć się przez 
tłum y* nagrom adzone w sali. W yobraźm y sobie obraz kw adra
towy, wielki na stóp siedm lub ośm, opraw ny w szeroką ram ę
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hebanową. T ło obrazu cytrynowe, pokój znad w ybity miękko 
połyskującym  atłasem , w ysłany kobiercem  perskim  jaskraw éj 
barw y, ua k tóry  porzucone jeszcze tygrysie  futro. Na bogatéj 
skrzyni indyjskiéj, okutéj w srebro, siedzi Salom é z czarnym  
zjeżonym włosem, podobniejszym do lwiéj grzyw y, niżli do dzie
wiczych kędziorów. Pod tym  lasem włosów, znikło zupełnie 
czoło, zn ik ły  brwie, lica nawet znikły w połowie. Po łysku je  ty lko 
dwoje oczu, n iby  dwa węgle rozżarzone; blask ja k iś  dziki bije 
z wnętrza tych źrenic na odkrytą część tw arzy, to jest na zgrabny 
nosek i na usta śmiejące się tak, że zpoza nich widać rzęd b ia
łych perłowych ząbków.

U branie bachantki równie excentr.yczne, jak i cała jéj postać, 
D raperya także żółta, lecz odmienna od tła obrazu, napół osłania 
jéj piersi i ram iona. T un ika  z siatk i złotój, przetykana srebrne- 
mi blaszkam i pokiyw a resztę ciała, lekką , przezroczystą zasłoną. 
7i pod trzewiczków aksam itnych fijołkowych, w yglądają nóżki 
bose ja k  utoczone.

W  tój dziwnéj postaci trudnoby szukać wzniosłego ideału, 
lecz u rok  ziemski wyrażony tu  prawdziwie ręk ą  m istrza. Życie 
w ytryska  okiem, uśmiechem, słowem całą  postawą. Zbliżywszy 
się do czarodziejki, niepodobna oderwać od niéj wzroku.

W styd nam  było sądu zbyt pośpiesznego; godziłoż się na
zwać czupieradłem tę nadzwyczajną, acz ziem ską ty lko  piękność? 
Alió bo ta  grzyw a czarna jak  k ruk , najeżona w skutek  szalonych 
pląsów, tak  dziwnie razi oko; to cytrynow e tło oprawne w czarne 
ram y, tak  jaskraw o wygląda. A rty sta  nagrom adził z um ysłu  
tysiączne trudności, chcąc je  zwycięzko pokonać.

Dalecy jesteśm y od myśli, aby pokonanie trudności miało 
być najwyższóm zadaniem  sztuki, aby  podniesienie m ateryi do 
ideału było ostatecznym jćj celom. W ystarczało to dla Greków, 
lecz dla nas wystarczyć już nie może. Zostawiając na boku ten 
przedmiot, m usim y jednak  przyznać że R eg n au lt jest znakom itym  
mistrzem w zakresie, ja k i sobie naznaczył. Młody ten  a rty sta , 
pierwszy z pomiędzy uczniów szkoły francuzkiéj w Rzym ie, 
zaszczycony podwakroć nagrodą konkursow ą rzym ską i meda
lem  złotym  na zeszłorocznój wystawie, ma bezwątpienia w ielką 
przyszłość przed sobą. Dotychczasowe jego  prace należy uważać 
za próby, ale są  to próby, nacechowane piętnem geniuszu. Nie 
naśladuje on nikogo, sam  sobie to ru je  nowe drogi.

K ry ty k a  paryzka różnostronnie oceniła ów obraz. Jedni 
nazwali go pierwszorzędnćm arcydziełem, drudzy odmówili mu 
wszelkich zalet, m ieniąc go niedowarzonym płodem zgorączko- 
wanéj wyobraźni i zuchwałćj zarozumiałości młodego nowatora. 
Ci wynoszą utw ór pod niebiosa, tam ci b luzgają nań jadem, w i
dząc w nim istną zniewagę sztuki. Je s t to przecież niepospolite 
dzieło; tłum y garną  się do niego z zapałem, a ogół wita w m ło
dym  m istrzu przyszłą gwiazdę szkoły francuzkiéj.
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P rz y  zw ykłym  popędzie do naśladownictwa, ani wątpić nam, 
że na przyszïéj wystawie ujrzym y setki nastroszonych grzyw, 
ujrzym y je  nawet, ty lko  patrzeć, na głowie bulw arow ych elegan
tek. To, co w artyście było w yskokiem  hum oru, stanie się modą 
dla gawiedzi, k tóra  owczym pędem rzuca się we wszelką excentry- 
czność. Śm iesznym  będzie artysta , k tó ry  zechce naśladować 
R egnaulta , ja k  będzie śm ieszną kobieta, k tó ra  spiętrzy fryzurę 
ja k  Salomć. Du sublime au ridicule il n'y a qu'un pas. Młody 
m istrz um iał w łaśnie zatrzym ać się w miejscu, gdzie cudowność 
graniczy ż cudacznością, naśladowca nie będzie m iał tego tak tu l

*
* *

Oprócz obrazów ściśle historycznych, widzim y inne, do 
których przedmiotu m alarzom  dostarczyła w yobraźnia poetów, 
a które, jak o  znane powszechnie, s ta ły  się niem al historyeznemi. 
Do tych zaliczam}’’ naprzód Śmierć Franceski z Rimini i Paola 
Molatesty, przedmiot z poematu Danta, oddany pędzlem p. Oabanel. 
A rtysta  obrał chwilę, kiedy Lanciotto, znieważony mąż, ty lko  
co ugodził w dwie ofiary. F ranceska  leży na sofie, z głow ą 
w tył przechyloną, z ręk ą  przyciśniętą do ugodzonej piersi, z którćj 
życie ju ż  uleciało. Zûaô to z trupićj bladości lica, z oczu zaga
słych pod p rzym kniętą  ledwie powieką. R y sy  jé j spokojne, 
uśmiech igra na pól otw artych ustach.

K onający Paolo wije się w śm iertelnćj boleści u  wezgłowia 
ukochanćj. R ękę przycisnął do serca, głowę zbliżył do głow y 
Franceaki, jak b y  ją  żegnał ostatniém spojrzeniem. Z poza m or- 
derowéj firanki zagląda Lanciotto z mieczem nieociekłym  jeszcze 
z krw i ofiar. Pow raca napaść oczy, krwawo spełnioną zem stą.

P iękny  to i dziwnie przejm ujący obraz; układ osób, drape- 
rye oddane po m istrzowsku, g ra  kolorów um iejętnie obm yślana. 
Że jednak od takiego m istrza ja k  Oabanel, k ry ty k a  wiele w ym a
gać m a prawo, zarzucają i słusznie koloryt przym glony, zbyte
czne wypieszczenie, b rak  męzkićj siły; słowem zowią dzieło ra- 
ezćj elegią, aniżeli dram atem .

I)o ltategoryi poetyczno-historycznyeh należy śliczna Gret- 
chen 2 Fausta Goethego, oddana pędzlem p. B ertrand. W  ciem - 
nćm  więzieniu, na ław ie kam iennéj, leży biedna ofiara Mefisto- 
felesa, Objęła oburącz głowę dręczoną w yrzutem  i niepokojem. 
P rzy  nićj widać dzban wody i kaw ałek czarnego chleba. W  r y 
sach tw arzy odbija w ielka boleść, tém  wymowniejsza, że połączo
na z naiw uą prostotą i słodyczą, T ak  zapewne Goethe w ym arzył 
swoją G retchen!

A utobiografia L am artina  podała m yśl p. S ellier do odtwo
rzenia pięknój Gracieli, téj wieśniaczki neapolitańskićj, tak  zako- 
chanéj w rnłodym poecie, że przypłaciła życiem tk liw ą miłość, 
n ,e m ogąc przeżyć oddalenia. Biedna opuszczona, siedzi nad 
Torzem ; wrzeciono wypadło z jéj ręki. Łzawćm okiem patrzy
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na sm ug ognisty, ostatni promień słońca, k tóre zaszło dla niej 
na zawsze, w chwili, gdy okręt unoszący poetę, zn iknął wśród me- 
skoúczonéj wód przestrzeni; postać to prawdziwie poetyczna, od
dana z niewym ownym  urokiem.

Z nana wreszcie bajka Lafoutaina: Świerszczyk polny i mrów
ka, posłużyła p. Y oilem ot za treść do ładnego obrazu. Świerszczyk 
polny, który ja k  bajka mówi,, prześpiewał lato wpośród złoci
stych kłosów, znalazł się w przykrym  stanie, gdy nadeszły je 
sienne zamiecie, a zboże ścięto i zwieziono do stodół. A rtysta  
dał m u postać młodej kobiety: przysłonięta leciuchną gazą, drżąca 
od chłodu, puka do chaty w ieśniaka, k tó ry  wyobraża tu  sk rzę tną  
m rówkę. U tw ór to pełen wdzięku, w ykonany lekką i zręczną 
ręką. Yoilemot słyn ie dziś w Paryżu  jako  niezrów nany deko
rator. F resk i jego przepłacane złotem. Nie ma pałacu m ilio
nowego bankiera lab  m agnata, w k tó rym by  nie było salonu albo 
buduaru, ozdobionego jego  w ytw ornym  pędzlem.

*
* *

O brazy bitew nie liczne na tegorocznej wystawie. N a j
większy co do rozm iarów, pędzla p. Meister, przedstawia epizod 
z krwawćj bitwy pod Sadową. Jedenasty  p u łk  ułanów pruskich, 
uderza na kirassierów , k tórzy  zasłaniają odwrót piechoty austry- 
ackiéj na Koenigsgraetz. A rtysta , uczeń szkoły Düsseldorfskiéj, 
usiłuje naśladować W erneta; zam ieszkał nawet w W ersalu , aby 
mieć pod okiem  wzory słynnego m istrza francuskiego. YVyzna- 

jem v  z całą prostotą, że nie czujemy się na siłach do sądzenia tego 
rodzaju dzieł sztuki. K onie na pierwszym planie w ydały  nam  się 
piękne, pełne ognia i życia. Całość może zbytecznie zapchaua, 
ależ trudno było un iknąć tych tłum ów , m alu jąc bitw ę pod bado- 
wą! S ąd  artystów  nagrodził ten utw ór medalem, k ry ty k a  jednak  
zaledwie o nim  wspomina. L au ry  zwycięzców Sadowskich, kolą  
jakoś w oczy Francuzów , pruskie tryum fy  nie budzą w nich 
zapału!

Chętuiój widzowie zatrzym ują się przed m ałem i obrazkam i 
p. Protais. Jeden z nich przedstawia wojsko w pochodzie En  
marche. Żołnierze ty lko  co przyszli do lasu; jedni sk ładają  to r
n istry  i broń, drudzy rozpalają ognisko, inni już pokładli się na 
murawie.

D rugi obrazek nierównie sm utniejszy, oddaje wiernie noo po 
bitwie pod Solferino. Księżyc w pełni oświeca m assy trupów  
na  pobojowisku. W śród poległych eą jeszcze i żywi, podnoszą 
głow y ja k b y  b łagali o ra tu n ek — przejm ujący to dziwnie obraz.

Z dawniejszych wojen za pierwszego cesarstwa, widzimy 
ustęp z b itw y pod W agram . G enerał Lauriston na czele bateryi 
złożonej ze stu dział, uderza na nieprzyjaciela. Śm iały  ten krok  
zapewnił zwycięztwo Francuzom .

In n y  m aleńki obrazek p. Detaille, nagrodzony medalem 
przedstawia: Spotkanie gwardyi z  kozakami w r. 1814. Młody
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arty sta  uczeń Maissouiera, w m aleńkich rozm iarach potrafił ży 
wo uw ydatnić akcyę. Szczegóły zalecają się m iniaturow ém  w y
kończeniem.

*
* *

Jeżeli Franceska Cabanela w yw ołała n iejakie zarzuty ze 
stron}' k ry ty k i, za to portret ksiçinéj Valombrozo, w ykonauy b ie
g łą  ręk ą  tegoż m istrza, obudził jednobrzm iący chór pochwał. 
W szyscy przyznali m u pierwszeństwo i to wśród w ielu innych 
portretów , odznaczających sięniem nićj doskonałością pędzla.

Postać księżnćj powiewna, eteryczna, w ybornym  b y ła  
wzorem d la . arty sty , k tó ry  ze szczególnym wdziękiem um ie m a
lować owe nadpowietrzne, bezcielesne prawie zjaw iska, jak ich  
arystokratyczne przedmieście S t. G erm ain przechowuje podziś 
dzień chorobliw o-sentym entalne typy. Potrzeba w rzeczy sa- 
mćj być tak im  m istrzem  ja k  p. Oabanel, aby z téj cery przezro
czysto bladéj, z tych jasno płowych włosów, z tych  oczu b łęk itno  
zielonkow atych wydobyć tak i e fek t T ło ciepłe, barw y ciemno 
morderowéj, tłu m i jeszcze ja k b y  um yślnie blady ko lo ry t ciała. 
Suknia czarna atłasow a, i czarna koronka zarzucoua z wdziękiem 
na ram ie, harm onijn ie p rzystraja ją  tę napół ziem ską postać.

Obok tych upow ietrznionych portretów, k tó rym  C abanel 
w wielkiéj części zawdzięcza sw oją wziętość, jakże energicznie 
w ystępują postacie, oddane pędzlem panny Nelie Jaquem art! 
N iepotrzeba zaprawdę otwierać katalogu , aby w portrecie M arszał
ka Canrobert odgadnąć męża czynu i wojskowéj energii, lubo ubiór 
cyw ilny nie okazuje w nim  żołnierza. Ciekawi jesteśm y, ja k b y  
w yglądał tak i typ zidealizowany pędzlem Cabanela? P rzy p o 
m inam y sobie na wystawie międzynarodowej w r. 1867, w ielki 
portret Napoleona I I I ,  tegoż m istrza. Otóż i na obliczu cesar- 
skićm , którem u nie brak  przecież męzkićj siły , przebijała ta  trejb- 
hauzowa eteryczność! Pew ni jesteśm y, że i C anrobert pod tym  
pędzlem w ystąpiłby jako  nowy Alcynous; ale wówczas Paryżanie 
przechodząc około portretu M arszałka, nie pow tarzaliby sławnego 
rrrran , ja k  to dziś powtarzają.

Nie wiemy, czy W arszaw a wtajem niczoną jest w owo rrrran! 
Canroberta. Oto podczas ulicznych burd  ubiegłój zimy, m ar
szałek poruszony zawołał z przyciskiem  w jednym  z wielkich 
salonów: „Niech krzyknę: terrez le» rrrrang»! (scisnąć szeregi), 
a wszystko wróci do porządku!". Z salonu słowo wybiegło na 
ulicę, i w m gnieniu oka cały P a ry ż  chórem powtórzył rrrran!

Zdaje się, jak b y  panna Jaq u em art w ybrała  w łaśnie ową 
chwili», kiedy C anrobert w y k rzy k n ął swoje hasło. Ilekroć b y 
liśm y w sali gdzie zawieszony portret, słyszeliśm y zawsze owo 
rrrran! pow tarzane na wszystkie tony. Najpiękniejsza to po- 
ohw ała dla dzielnéj arty stk i, milsza jé j może nad złoty medal, ja k i 
otrzym ała za swój utwór.
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D ruga z kobiet m edalionowanych p. L au ra  C hatillon, winna 
zaszczyt, k tó ry  j ą  spotkał, portretowi księdza Bauer. Ten kapłan 
je s t  w edług opinii powszechnśj, jednym  z najsław niejszych, a we
d ług  nas, najsław niejszym  dziś kaznodzieją francuzkim. Pani 
C hatillou  nie potrzebowała idealizować sztucznie tój poważnój 
a słodkiej postaci; oddała j ą  ty lko z całą prawdą, śm iałym  i w pra
w nym  pędzlem. P o rtre t księdza B auera należy do najpiękniej
szych na wystawie.

P an i H enryetta  Brown, w ykonała portret ojca Hyaeynta. 
U tw ór to pierwszorzędny, bo tóż i a rty stka  zyskała już od lat 
wielu europejską sław ę. Odznaczyła się szczególnićj na w ysta
wie powszechnćj, ślicznćm obrazem Chorej dzieciny na ręku siostry 
miłosierdzia. Kto w idział ten obraz, nigdy go nie zapomni. Pani 
Brow n nie o trzym ała w tym  roku  m edalu, gdyż prace jć j trz y 
k ro tn ie  by ły  ju ż  nagradzane, a tóm sam ćm  wyłączone z kon
kursu.

Mówiąc o m alarkach dodamy tu , że w katalogu naliczyli
śm y około dwieście im ion kobiet, k tóre w tym  roku  w ystaw iły 
swe prace. Z pomiędzy żyjących artystów  zaszczyconych meda. 
lam i w rozm aitych czasach, F rancya liczy do siedmdziesiąt ko
biet. Jak aż  to wymowna odpowiedź tym , dla k tórych kobieta 
francuzka jest ty lko  typem  lekkom yślności i życia próżniaczegol

W  ogólności tegoroczna w ystaw a odznacza się w ielką liczbą 
dobrych portretów. Z tych przytoczym y ty lko  najcelniejsze- 
Należy do nich portret W. K s. M aryi Leichtenbergskiij, pędzla sła 
wnego Jalaberta ; pominąwszy stronę wysoko artystyczną  w od
daniu rysów tw arzy i rąk , uderza jeszcze nadzwyczajna prostota 
w stroju i w całym  układzie. B iała  jedw abna suknia, z b łęk itną  
obwódką skrom nie i poważnie w ygląda, m im o zdobiących ją  pe
re ł i koronek.

Przeciw ny zupełnie tem u portret młodej francuzki pani Fey- 
deau, za k tó ry  p. D urand otrzym ał złoty medal. Tu postać ko
biety niknie zupełnie, w połyskujących draperyach różowo-lilla 
sukni, objętśj tu u ik ą , podpinanój sztuoznie w edług mody dzisiej- 
szśj. S ukn ia  to zapewne uderzyła w oczy sędziów, bo tśż  w rze
czy samćj oddana po m istrzow sku. N ie jed n a  m odniarka może 
x nićj brać wzór dopóki moda się nie zmieni.

W spom nim y nakoniec znakom ity portret Em ila Girardin 
pędzla p. Perignon. Postać publicysty  w ybornie zcharaktery- 
zowana. Z  oczu w ytryska rozum , na ustach  igra ja k b y  szyder
czy uśmiech.

U w ażaliśm y k ilka dobrych portretów, w ykonanych przez 
ziomków naszych, powiemy o nich osobno w końcu sprawozda- 
nia, wyszczególniając wszystkie prace polskich artystów .
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Przejdźm y teraz do obrazów rodzajowych: tych najwięcej daje 
się widzieć na wystawie. Sądzim y, ,że gdyby je  ściśle obliczyć, 
zajęłyby trzy  czwarte w ystaw ionych utworów. N iektórzy k ry 
tycy  powstają, surowo na  taką,, ja k  mówią, profanacyę sztuki. 
In n i p rzyk lasku ją  szczerze nowemu kierunkow i, widząc w nim  
niejako apoteozę człowieka. Co do nas, przekonani jesteśm y, że 
prawda nie leży nigdy w  krańcowćj ostateczności, ale w harm o
nii uój równowadze. B iada literaturze, k tó raby  wydawała same 
ty lko  powieści z życia, z zaniedbaniem  dzieł religijnych, h isto ry 
cznych i naukow ych. B iada sztuce m alarskićj, gdyby wszystkie 
ta len ta  zwróciły się w yłącznie do rodzajowych utworów, które są 
tćm  w m alarstw ie, czóm jest powieść w literaturze.

Nie lękam y się tego we P rancyi. D ługi szereg dzieł, z k tó
rych cząstkę zaledwie przytoczyliśm y powyżćj, wymownie św iad
czy o różnostronnych pracach artystów , goniących za w zniosłym  
ideałem. Jeżeli zaś liczebnie, obrazy życia tak  bardzo dziś prze
ważają, możnaź się tem u dziwić? Pod względem twórczego w y
nalazku, łatw iój nierów nie oddać dziewczynę przy kądzieli, albo 
kow ala w kuźni, niż odtworzyć wielki dziejowy przedm iot, jak ie 
goś M atejki lub  P leurego.

M ieliżbyśm y zresztą naganiać rodzaj sztuki, tak  zgodny 
z duchem czasu, rodzaj k tó ry  tak  podnosi jednostkę, tak  w nika 
w ta jn ię  ludzkiego serca, dobyw ając zeń żywe zdroje poezyi i po
ły sk i prawd filozoficznych? N ie naganiam y go woale, przeciwnie 
naw et przeczuwam y dla niego w ielką przyszłość. „Miej serce
i patrz w serce!” w yrzekł poeta. Z  tego to ogniska wybieży na 
św iat ideał w nowej formie, odrodzony ja k  F en iks ze swych po
piołów!

T a k  jest, p rzyklaskujem y szczerze idei postępu, świtającej 
w pracach m alarzy rodzajowych. U bolew am y ty lko  nad g rubym  
realizm em , którem u wielu z nich hołduje; szczęściem, że liczba 
tych zm niejsza się stosunkowo.

Na czele wszystkich obrazów rodzajowych, staw iam y utw ór 
młodego Madżiara p. M unkaesy, ucznia szkoły dysseldorfskićj: 
Ostatni dzień na śmierć skazanego. U tw ór to nadzwyczaj przej- 

m ujący i dram atyczny; rzecz osnuta na obyczajach miejscowych.
W  W ęgrzech, na trzy  dni przed egzekucyą skazanego, 

otw ierają się drzwi więzienia. K ażdy, k to  chce, może odwiedzić 
więźnia w jego celi. Na sto liku  pokry tym  biało, płoną dwie 
świece z obu stron krucyfiksu; na ziemi leży tacka, w k tó rą  przy
chodzący sk ładają  drobny datek. Pieniądze te przeznaczone na 
mszę, za duszę nieszczęśliwego.

P. M unkaesy z w ielkim  talentem  oddał tę smutną, scenę. 
Nie szuka arty sta  sztucznych effektów, rzecz sam a z siebie tak 
tu  wymowna, że dosyć odtworzyć ją  w całśj prawdzie, aby w strzą
snąć serca do głębi. Niepodobna tśż zirnnóm okiem patrzeć na 
ten obraz, tak  napozór spokojny, a tak  rozdzierający.
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Nagie i oiemne ściany więziennćj celi, oświeca podwójne 
światło: płom ień świec zapalonych przy krzyżu i drobny prom yk 
słońca w ciskający się z góry przez okienko.

Skazany  siedzi przy stoliku, z g łow ą sm utno na piersi po
chy loną O k ilka  kroków, żona przyparła głowę rozpaczliwie 
do Ściany. Nie widać jćj rysów nawet z profilu, łatw o przecież 
odgadnąć, że biedna zanosi się od płaczu. Naprzeciw ojca stoi 
trzy letnia dziewczynka z jasuem i, mocno zjeźonemi kędziorkami. 
Biedne dziecko nie rozumie nio, nin zgaduje, że w net będzie sie
ro tą , nie wić naw et co to sieroctwo, gryzie tćż obojętnie suchy 
kaw ałek chleba. D rugą stronę celki napełn ił tłu m  ludu: każda 
tw arz wyraża na swój sposób uczucie grozy, żalu i głębokiej 
litości. K obiety płaczą, mężczyźni patrzą z milczącym a taić 
w ym ow nym  bólem, chłopcy z przerażeniem  i ciekawością. W szy
stkich oczy zwrócone k u  tem u, co wkrótce żyć przestanie; żoł
nierz nawet stojący z karabinem  na czatach, nie może się oprzść 
m im owolnem u wzruszeniu. Nie wiadomo, czy artysta  m iał na 
m yśli ja k ą  rzeczywistą postać, czy tćż m alow ał po prostu ideę. 
W  każdym  razie jest to, pow tarzam y, jeden z najdram atyczniej- 
szych obrazow całćj wystawy. A rtysta o trzym ał złoty medal.

Mniejsze form ą, słabsze może w ykonaniem , ale równie przej
m ujące pod względem m yśli, są dwa obrazki: jeden p. Cavarro, 
drugi Belgijczyka H am m ana, przedstawiające jednakow y przed
m iot: Pożegnanie protestanckich wychodźców z  krojem, po odwołaniu 
edyktu nantejskiego.

Na pierwszym widzimy słup  z napisem: granica Francyi. 
.Mężczyzna i kobieta trzeźwią om dlałą towarzyszkę. Inny  wy
gnaniec, z kijem tułaczym  w ręku, w yciąga ram iona ku ziemi, 
k tó ra  by ła  m u kołyską, gdzie próchnieją kości naddziadów. Na 
obliczu jego uiewysłowiona boleść, w iatr ig ra z siw iejącym  już 
włosem. Opodal inny  starzec patrzy  spokojnie w niebo, ręce 
jego złożone do m odlitw y.

P. B am m an przedstawił ten p r z e d m i o t  , w odm ienny nieco 
sposób. Tułacze nad morzem oczekują na statek. Jedeu z nioh 
trzym a w ręku biblię. K obieta z dzieckiem na ręku, obraca 
głowę, ściga okiem miejsca, gilzie ubiegła jej urocza młodość, 
gilzie pozostawia najdroższe wspomnieuia. M ała dżiewczynka w i
dząc ogólny sm utek, płacze rzewnie przy boku matki.^

Niemnićj głęboko wraża się w pamięć obraz p. Sautai: Piel
grzym i przed kaplicą iw . P iotra in Carcere. A rty sta  nie szuka 
w nim  effektu, nie przemawia do oka, ale raczćj do serca widzów. 
Czworo pobożnych wieśniaków rzym skich, przyszło uczcić pokło
nem św. Apostoła, k tó ry  niegdyś obecnością sw oją uświęcił te 
straszne pieczary m am ertyfiskie, sław ne w historyi Ilzym u , od
dzielone k ra tą  żelazną od kaplicy. S ta ry  wieśniak na widok tyoh 
miejsu padł na ziemię obliczem, w religijnóm  skupieniu ducha. 
Obok niego klęozy stara niewiasta, zatopiona w gorącój m odlitwie. 
Dwie młode wieśniaczki przyłożyły oczy do k r a ty , trwożliwie
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poglądają w czarną, przestrzeń. S łabo kaganiec oświeca wnętrze 
m urów, co powiększa jeszcze tajem niczy urok miejsca. Trzeba 
się dobrze wpatrzćć w o b ra z , aby  ocenić całą jego piękuość. 
W ielu widzów m ija go obojętnie, lecz sąd sprawiedliwie nagrodził 
artystę  medalem.

T łum y  widzów przyciąga rodzajowy obrazek młodego H isz
pana p. Zam akois: Wychowanie księcia. Rzecz dzieje się w Ma
drycie. W  3ali królewskiego pałacu baw i się w wojnę trzyletn i 
infant w koronkowćj sukience na błękitnej m ateryi. Zbija po
m arańczą rozstawionych szeregiem żołnierzy. D ostojny ojciec, 
podobno Karol VI, pogląda z królew skiśm  zadowoleniem na  za
bawę dom niem anego następcy. Dworzanie w papuzich, różowych 
i b łęk itnych  frakach, z piersią wyzłoconą orderam i, podziwiają 
zdolności strategiozne przyszłego pana. „Zdobędzie św ia tl”— m ó
w ią jedn i do drugich. S ta ry  o ty ły  szam belan, zgięty przez pół, 
podnosi z ziemi pom arańczę, drugi, przybiega podpierając się 
laską. W szyscy wlepili oczy w królew skie dziecię z wyrazem 
nieudanego zachwytu. W  gronie panów widać dwóch dostojni
ków  kościoła: jednego w fiolecie, drugiego w kardynalskiśj p u r
purze. Nad dzieckiem stoi młoda piastunka, p rzybrana m alow ni
czo w ubiór andaluzyjski. W yborny  ten obrazek, pełen dowcipu, 
zjednał artyście m edal i uznanie powszechne. P . Zam akois, Bask 
z Bilbao, uczeń sławnego Mesoniera, przejął się zupełnie jego 
metodą. W ierne  to powtórzenie owych m aleńkich arcydzieł, k tó 
re A nglicy  zakupyw ali na wagę złota, podczas wielkiej w ystaw y 
18G7 roku. P rzypom inam y sobie scenę u Diderota w bibliotece, 
obrazek nie większy nad dwie stopy w kw adrat, kupiony  przez 
bogatego lorda za 80,000 franków .

Mnićj wykończony, ale nie mnićj dowcipnie obm yślany obra
zek p. Brilboin, w yobraża podobny przedmiot, to je s t wychowanie 
dziecka, k tóre  m a kiedyś ważyć na szali losy ludów. K siążątko 
tu  wyrosło ju ż  na dziesięcioletnie pacholę. Siedzi w w ielkićm  
krześle z poręczami. P rz y  nióm na stole już  nie drew niane cacka, 
ale księgi i g loby. -Na ziemi drzćmie wyżeł. I  k siążątku  kleją  
się do snu oczy, usta roztw ierają się do ziewania. M entor ty m 
czasem, stojąo z książką  w ręku  przed, uczniem, prawi z zapałem 
swoje, nie dom yślając aię, że m ądre słowa rozlegają się głucho
o puste ściany sali.

R ów nie dowcipny obrazek p. V ibert, przyciąga do siebie 
tłu m y  ciekawych. W yobraża Przybycie Guliwera na wyspę L ili
putów. R ozbitek zasnął; ludność przerażona kolosalnem i rozm ia
ram i jego  osoby, skrępow ała go we śnie. Całe m iasto . wyległo 
przyjrzćć się dziwowisku. K ról s tan ą ł n a  boku, otoczony orsza
kiem  dworzan, przystrojonych w edług mody chińskićj. Uczeni 
w doktoratkach patrzą  ciekawie na nowy d la  nich widok; in ży 
nierowie tym czasem  zakładają m aszyny do nóg olbrzym a, aby 
dźw ignąć go w górę. R ycerstw o przybiega pod chorągwie. T łum
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gawiedzi ogląda ogromny kapelusz, drudzy cisną się wkoło ze
garka. K ronikarz zapisuje pilnie każdy szczegół. Całość szczę
śliwie pomyślana, wyraz maleńkich twarzyczek pełen życia i wy
razu; w wielu z nich, jak  się zdaje, rozpoznać można rysy zna
nych osób.

Od Guliwera, widzowie przenoszą sig zwykle do innego obra
zu, umieszczonego w tćjże sali, niemnićj ciekawego dla Paryżan. 
Obraz ten p. Elwen, przedstawia Maskaradę wenecką, w domu 
Arsena Houssaye, znanego Irancuzkiego literata. Widzimy tu pół
to ra  tysiąca osób, ugrupowanych zręcznie; każda figurka przed
stawia żywy typ wzięty ze świata literackiego, bankierskiego, a rty 
stycznego, z tea tru , z arystokracyi, u dworu i t. p.; salon bowiem 
p. Houssaye otw arty zarówno dla wszystkich. Kobiety w gazach 
i kwiatach snują się wpośród tłu m u , ożywiając go właściwym 
sobie wdziękiem.

Inne zebranie, innego całkiem  świata, przedstawił p. G irand 
na ogromnćm płótnie, w osobach naturalnej wielkości. Je st to 
salon w Lima, a może w Quito, w dalekićj gdzieś strefie podrówni- 
kowćj. W szystko tu  jaskraw e i połyskujące: i oczy pięknych 
pań, siedzących na sofach, przybranych w purpurę i klejnoty; cera 
ich ozłocona ciepłym promieniem słońca, i krucze sploty ich war
koczy przetykane perłam i, i ogromne wazony, pełne olbrzymich 
kwiatów właściwych owćj słonecznej krainie. Na podwyższeniu 
stoi młody sztukm istrz (channeur), popisuje się z wielką uciechą 
widzów. Posłuszne mu synogarlice i sroki, u latu ją po nad głowa
mi świetnych Peru  wianek. Jaskraw y koloryt obrazu wywołał su
rową krytykę, sąd przecież nagrodził medalem artystę, zdolnego 
ucznia szkoły rzymskićj.

Ciekawy niemnićj Pierwszy pojedynek, pędzla p. Glaize, 
przedstawiający zaciętą walkę dwóch atletów, z wieków barbarzyń
skiej starożytności. W alczą obaj u stóp olbrzymićj skały ponad 
przepaścią: żylasta pięść jedynym ich orężem. Powyżćj nich ko
bieta, ja k  się zdaje, główna przyczyna sporu, wsparta o krawędź 
skały, przygląda się strasznym  zapasom. Ruchy ciała oddane 
wybornie. Obraz ten należy do najlepszych studyów akademic
kich na wystawie.

W inny sposób uderza oczy nasze Pojedynek dzisiejszy, pę
dzla p. Beaulieu. Tu rzecz odbywa się według praw ideł sztuki 
szerm ierskiśj, przyjętćj w świecie ucywilizowanym. Dwaj zapaś-' 
nicy walczą zapam iętale. Stoją o kilka kroków, z nogą naprzód, 
z ciałem wyprężonóm; szpady ich spotykają się z sobą. Krew 
wytryska z pod cięcia, ślady jć j widoczne na zszarpanych ręka
wach koszul; ale walka trw a jeszcze, żaden nie sk łada broni. 
Świadkowie chciwćm okiem śledzą każdy ruch i trwożliwie czeka
ją  końca. Wschodzący blask zorzy oświeca wątpliwie krwawy 
dram at.

Nie brakło artyście pobudek i wzorów do obrazu. Odda- 
wna już, bo chyba od czasu muszkieterów, opisanych tak żywo
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piórem Dumasa, nie odbyło się we Francyi tyle pojedynków, jak  
w dwóch ostatnich latach; przyczyną, tego rozgorączkowanie po
lityczne, a częstokroć kobieta.

Zajrzyjmy oto w oczy tym czarodziejkom w atłasach, ko
ronkach, aksam itach. Są między nimi piękne i bardzo piękne, 
oddane wytwornym pędzlem Toulmoncha i jego szkoły, czyli tak 
zwanych Toulmonchistów. Na kilkudziesięciu obrazkach widzimy 
„tg wietrzną istotę, którśj postaci zazdroszczą anieli, ten puch 
m arny”, nad którym  cięży klątw a naszego wieszcza:

Bodaj czego się dotkniesz, przemieni się w złoto.
Do czego skłonisz i serce i usta,
Całuj, ściskaj zimne złoto!

W szystkie dram atyczne fazy życia światowćj kobiety, oddane 
z dowcipem, a nieraz z bolesną ironią. Tu na obrazku Toulmon
cha, młoda panienka zakradła się do biblioteki; istna Ewa pożera 
zakazany owoc, podobno romans George Sand. Tam młoda kobie
ta w kapeluszu i rękawiczkach trzym a już klamkę, bo oto wybiła 
godzina randee-voua. IŚĆ, czy nie iść? To be or not to be! Twarz 
jćj blada, wyrzut, przestrach, zdaje się walczyć z nieprzepartym  
pociągiem. Nie puszcza jednak klamki, pobiegnie ja k  motyl do 
świecy i opali skrzydełka. Pójdzie, bo to ta  sam a, snadno odga
dnąć z rysów, co wzrosła wykarmiona zakazanym owocem, w biblio
tece zbyt nieprzezornćj matki!

Na ładnym  obrazku p. Bontibolle, dwie młode kobiety r a 
dzą nad ważną sprawą. Jedna w eleganckićj żałobie trzym a w rę
ku list... k toś błaga ją  o rękę. Co tu  odpisać?— prawda, sm utno 
żyć samćj; ale w co się obróci złota wolność? francuzki kodex 
względny tylko dla wdowy!., przyjaciółka nalega... m łoda wdowa 
wyciąga rękę po pióro. Odpisze „ tak”, ani wątpić o tćm, już  na 
jćj czole połyska nadzieja, niby złoty prom yk z poza chmury.

W yborny znów obrazek p. Conte-Calix: Biedna miłość, prze
nosi nas wstecz o jakie la t sto, w czasy Ludwika XV. Jesień, 
niebo pochmurne, ziemia zasłana zżółkłym  liściem. W okazałym 
parku, przy ostatnim połysku bladego słońca, przechadza się pod- 
ży ła para małżonków, a może dawnych odkochanych kochanków. 
Kobieta w ciemno amarantowym  aksamicie, w przypudrowanych 
loczkach, i czarnćj na głowie koronkowćj mantyli, zwraca cały 
wzrok na Amora, stojącego na piedestale w cieniu drzew. Oko 
jćj łzawe, tęsknota powlokła rysy twarzy. Tenże to Amor, który 
niegdyś wypuszczał strzały , posłuszny jć j skinieniu? Czemuż on 
tak  zimny, ja k  ten powiew listopadowy, co strąca z drzew ostatnie 
listki?—czemu psotnik pogląda na nią z tak  szyderczym uśmiechem? 
Postać towarzysza, który niechętnie podaje rękę damie, bardzićj 
jeszcze zakłopotana. Ten nie patrzy nawet na Amora, zanadto 
go znać poznał, nie chce już wiedzieć o nim. Odwrócił głowę 
i trzcinką rozgarnia na ziemi zwiędłe listki. W yborny obrazek,
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ale dlaczego biedny Amor.?■— alboż nie biedniejsze jego ofiary? Wła- 
ściwićjby powiedzieć: Zdrajca, ladaco Amor!

Do salonowo-rodzajowych, zaliczymy jeszcze prześliczny 
obraz Chapelina. Młodziuchna m atka, ubrana  biało, z niebieską 
wstążeczką w jasnych włosach, trzym a na ręku śpiące niemowlę. 
Dzieciątko urocze jak  aniołek. Złociste włoski przylgnęły mu 
do spotniałego czoła. Z półotwartych usteczek wyglądają bielu
chne ząbki. Policzki okrągłe, jak jab łuszka  lekko zarumienione. 
Dwie rączki tłuste, okrąłe, ja k  w ałki założyło jednę na drugą. 
W prawćj trzym a sznurek, z którego spadają papierowe arlekiny. 
Matka patrzy na dziecinę z niewymowną miłością. Za dewizę 
wziął a rty sta  znauy wierszyk W iktora Hugo:

Śpij-że mi dziecino,
Śpij moje ty  złoto;
Gdzie twoje dni płyną,
Nie troszczysz się o to.
Jak  listek na fali 
P łyń  dalćj a dalćj,
Gdzie wody zaplyną,
Nie pytaj dziecino!

Ale porzućmy te złocone pałace, przenieśmy się pod ubogą 
strzechę kmiecia lub rzemieślnika. Cała Francya przyniosła bo
gate plony do tego etnograficzno-rodzajowego wydziału. Sztuka 
s ta ła  się owym czarnoksiężnikiem, który za dotknięciem laski 
cudownój, odsłonił przed nami wnętrza chat i staw ił nam przed 
oczy ten lud tak  różnorodny, tak  odmienny, twarzą, strojem  i oby
czajem, lud rozsiany jak  mrowiska po wielkiój przestrzeni, od pod
nóża Pirenejów, po falezy normaudzkie, od wybrzeży bretońskich 
po wyżyny Sabaudyi. Widzimy go przy pługu, widzimy w chacie 
u ogniska, widzimy na odpuście, na procesyi, na ja rm ark u  i na 
weselnych godach.

Ze szczególnćm upodobaniem przypatrywaliśm y się owym 
bretońskim  Wenedom, którzy pieśnią, strojem  i postawą tak  przy
pom inają naszych kmieci. Ta najcbarakterystyczniejsza część 
narodu francuzkiego, najwięcćj dała pobudek artystom  nowćj 
szkoły; tu  bowiem zachowały się w pełni odwieczne tradycye, tu  
wieśniak oderwany od zewnętrznych wpływów, żyje tem  samćm 
życiem, jakiem  przed stu laty żyły jego pradziady. Nie mogliśmy 
tćż oderwać oczu od obrazków Em ila Bretona. Jeden  z nich wy
obraża niewiasty bretońskie, jak  zebrane nad rzeczką, biją chusty 
drewnianemi kijonkami. Na drugim widzimy wiejską dziewczynę 
śpiącą przy kołowrotku; kądziel wypadła z jćj czerwonćj spraco
wanej ręki, ognisko dogasa na kominie.

Wigcćj jeszcze zachwycił nas śliczny obraz p. Boguereau: 
Wotum do iw. Anny. A rtysta przedstawia dwie dzieweczki k lę

czące przed ołtarzem ; każda z nich trzym a w ręku zapaloną świecę;
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postawa ich pokorna, oko promienieje wiarą. Pani Amelia 
Taxon, z niewieścim prawdziwie urokiem ukazuje nam bretońskic 
dziewczątka, zbierające w lesie jagody, istne to nasze Kujawianki! 
P an i Conte-Calix przedstawia chorą dziewoję, jak  w sparta o po
duszkę, przesuwa w ręku ziarnka różańca, ufna w opiekę M aryiv

P . H adam arl przenosi nas do chaty lotaryńskiego km iotka. 
Na obrazku zwanym Pokusa, widzimy w izbie kilka wiejskich dzie
weczek. W ędrowny kram arz rozkłada przed niemi krasne chu
stki. W yborna gra fizyognomii, tak  kusiciela, jak  i dziewcząt. 
Prawdziwy to dram at.

Nie mnićj dram atyczna Pokusa p. Latoucbe. Przekupka za
snęła nad straganem . Na straganie  leżą pierniki, obw arzanki, 
jab łka . Dwoje dzieci, chłopiec i dziewczynka, przechodzą tuż 
koło straganu, widzą uśpioną przekupkę; dość im wyciągnąć rękę 
aby porwać owoc zakazany. Ale głos wewnętrzny poszepnął im: 
„nie kradnij;” sumienie zwalczyło pokusę!

Uboga wdowa z dziećmi p. Casta, należy do najrzewniej
szych obrazków z życia ludu. W nędznćj izdebce śpi w kołysce 
śliczne niemowlątko. M atka z dziesięcioletnim synem pow raca do 
domu prosto z pogrzebu męża; staje nad kołyską, ukazuje dzić- 
cię synowi. „W tobie cała otucha moja!” zdają się mówić łzawe 
oczy kobiety. „Nie zawiodę cię m atko,” mówi chłopiec, a uroczy
sty wyraz dziecięcych rysów, świadczy wymownie, że dotrzyma 
danego słowa.

Weselszy dram at rozwija się w obrazku p. Guillemin. Rzecz 
dzieje się w Franche-Comte, w rodzinie pół-francuzkićj, pół-nie- 
mieckićj, jak  to widoczna z ubioru i z postawy osób. Nowo za 
ślubiona para żegna starych rodziców przed progiem chaty. M ło
dzian trzym a rękę dorodnćj żony, snać nalega o pośpiech. M atka 
w wysokim tradycyjnym czepcu w patruje się w córkę łzawćin 
okiem. S tary ojciec uśmiecha się smutno. Córka żegna z żalem 
rodziców, ale radaby ulecieć na skrzydłach do własnego gniazdecz- 
ka. G ra sprzecznych uczuć oddana tu  wybornie.

Nie ustępuje tomu obrazek: Opuszczona, p. Laporte. Na ł ą 
ce w oddaleniu kosarze tną siano. M łoda dziewczyna usiadła nad 
strugą pod wierzbami. Na twarzy jćj widoczna boleść. Z poza 
drzew spostrzega młodą parę, przebiegającą w pląsach. Któżby 
nie zgadł, że ten swobodny chłopiec, to dawny kochanek opu- 
szczonćj!

Niektóre z tych obrazków w yrażają myśl prawdziwie budu
jącą. Do ich rzędu należą dwa p. D uverger: jeden przedstaw ia 
Nędzę i ubóstwo, drugi Pracę i szczęście. Tu robotnik siedzi u sto
łu, hojnie raczy się winem. W izdebce pusto, wszystkie sprzęty 
zastawione albo sprzedane. Na garści barłogu siedzi wynędzniała 
kobieta, z niemowlęciem u piersi, drugie dzićcię płacząc, dopomina 
się chleba. W tw arzy kobićty boleść złączona z gniewem i roz
paczą.

Drugi obrazek przedstawia takąż sam ą izdebkę, ale jakże 
inna dola mieszkańców! Ojciec powraca od roboty. Dziewczynka
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bieży, ku uiemu z wiązką kwiatków, dwuletni chłopaczek czołga 
się na bałyku. Za ojcem idzie chłopczyk z wiązką, siana dla kro
wy. M atka wyjmuje z pieca chleb, posłyszawszy głos męża, od
wraca głowę; twarz jćj promienieje od radości.

Takie obrazki należałoby rozpowszechniać w tysiącznych od
biciach; wymowuiéj one przekonywają lud, niż całe foliały zapi
sane teoretycznemi radami!

» *
*

W krótkości powiemy o pejzażach, lubo te  stanowią rzeczy
wiste bogactwo tegorocznćj wystawy; bo i jakże tu oddać słowem, 
bez unużenia czytelnika, tę nadzwyczajuą rozmaitość przyrody, 
którą m alarze francuzcy tak  mistrzowsko odtworzyć umieją. Z po
między trzechset krajobrazów, po większój części dobrych, wspo
mnimy ledwie kilka, które nas szczególnie uderzyły.

Do najznakomitszych należy Droga w lesie w okolicach Fi- 
nister, p. B ernier, obraz zuacznych rozmiarów. Jesień powlekła 
drzewa zło tą  barwą; wiatr zdaje się poruszać miękkie gałązki brzóz 
i krzewistćj leszczyny. Środkiem krętćj drogi jedzie na osiełku 
stary  Breton, wlokąc na sznurku uwiązane dwie owce. Drzewa 
malowane szerokiemi planami, śmiałym pędzlem, a jednak wykoń
czone starannie; perspektywa wyborna. P. Bernier powielekroć 
otrzym ał już nagrodę za piękne krajobrazy. Mistrzowskie jego 
dzieło nie należało do konkursu.

Sławny pejzażysta Daubigny odtworzył z nieporównaną siłą  
wybrzeże normandzkie: Pré des Graves. Na pierwszym planie 
widzimy skały  malowniczo poszarpane i ogromne drzewa z powy- 
kręcanemi potwornie konaram i, pod stuletnim  pociskiem wichrów 
morskich ; dalćj ocean roztacza szeroko wzdęte fale, stykające 
się z pochmurném niebem. Niepodobna oddać wierniéj ponurych, 
a tak  majestatycznych brzegów Normandyi.

Obok ojca świetnie wystąpił młody K arol Daubigny z Pobrze- 
iem morskiém w Trouville. Mnóstwo łodzi rybackich z rozpięte- 
mi żaglami kołysze się na falach. W icher dmie, burza grozi, ry 
bacy pospieszają do lądu. Pełno życia i myśli w tym niewielkim, 
a tyle mówiącym obrazie.

Śliczna także łąka  pana Chintreuil, powleczona mgłą ranną. 
Promień słońca przedziera się przez obłok, i z poza mgły wątpli
wym blaskiem oświeca zieloną murawę.

W naturze chyba widzieliśmy tak  przezroczystą wodę, ja k  na 
obrazie p. AppiaD, przedstawiającym Źródła Albariny. Brzeg na
gi, gdzieniegdzie porosły karłow atćm  drzewem, oddany z całą 
prawdą. Koloryt ciepły przypomina dzieła włoskich mistrzów.

Dwa piękne obrazki ukazują nam malownicze brzegi Sekwany. 
Na jednym  droga wije się między dwoma rzędami wierzb. Blade 
obłoczki pobiegają po niebie, powietrze skwarne, duszne, jak  w po
łudnie przed burzą.
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Na drugim obrazku UEcluse de Bongwal, rzeka roztacza 
szeroko wody wśród brzegów zarosłych tatarakiem . Na łące czer
wone mączki przeplatają jednostajną zieloność trawy.

Między pejzażystami wystąpiła utalentowana Belgijka pani 
Collard. Dwa jćj obrazy nagrodzone medalem należą do pićrwszo- 
rzędnych na wystawie. Jeden z nich wyobraża Sad wiejski o wie
czornym pomroku. Ostatni odblask zachodzącego słońca złoci 
wierzchołki grusz i jabłoni. W śród wysokićj i bujnój trawy pasą 
się dwie małe krowy czarne. Z ziemi paruje rosa.

Drugi obrazek przedstawia Poranek w niedzielą. W sadzie 
podobnym do pićrwszego, w blizkości domu, z którego dym wy
biega kominem, skubie trawę chudy koń włościański, znużony ca
łotygodniową pracą. Szara mgła jesienna lekko przysłania drze
wa i murawę. W idok tego biednego konia przypom niał nam in
ny obraz skreślony przed dwustu laty piórem naszego Klonowi- 
cza, i mimowoli pomyśleliśmy:

O wzgardzonym koniu,
Co go pasą dziewanną i piaskiem na błoniu,
Co koło Bożćj-męki, na pustym przyłogu,
Blizko domu łbem  kiwa, ledwie że nie w progu.

Tamten jednak  szczęśliwszy od konia naszego Acerna, k a r
mi się nie piaskiem i dziewanną, ale żyzną traw ą oddaną bogatym 
pędzlem pani Collard.

Sławny rysownik Gustaw Dore, tak  niewyczerpany w po
mysłach, którego winiety zdobią najpiękniejsze wydawnictwa dzi
siejsze, przysłał na wystawę krajobraz znacznych rozmiarów: 
Wspomnienia Sabaudyi. Je s t to głęboki ja r  u stóp olbrzymich 

gór pokrytych śniegiem. Cały ja r  zarosły drzewami, przez ich 
konary oko ogarnia daleki widnokrąg. Trzech bićdnych Sabaud- 
czyków podejmuje suche gałązki z ziemi. Obraz to efektowy, od
dany śmiałym pędzlem. «

Wspomnienie Wioch p. Schiitzenberger przedstawia inną sce
nę. W skwarny dzień, gnuśni robotnicy włoscy spoczywają na 
miękkiśj murawie. Podczas gdy śpią w malowniczych postawach, 
kobiety wyręczając mężów, dźwigają" z wysileniem olbrzymie ka
mienie na budowę.

P ątryarcha pejzażystów francuzkicb, zasłużony i w ielokro
tnie nagrodzony p. Corot, wystąpił w tym roku z dwoma k ra jo 
brazami, k tóre  nie ubliżają w niczćm młodzieńczym utworom jego 
Pędzla. Zacięty nieprzyjaciel realizmu, wierny klasycznym tra -  
dycyom dawnych mistrzów, Corot ostatni z malarzy napotyka je 
szcze najady nad Sekwaną, nymfy i ham adryady w lasach M eu- 
douu i Fontainebleau. O ddał tóż wiernie te czarodziejki, z roz
wianym ria wiatr włosem, pląsające z ca łą  swobodą. S tary  k la 
syk kocha gorąco przyrodę, i wbrew pojęciom dzisiejszych rea li
stów usiłuje zawsze przedstawiać ją  ze strony uroczćj i powabnćj.
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Należy on do tych malarzy, co zimny klasycyzm musieli ogrzać 
nowoczesnym romansem, trzym ając się jednak  wiernie w gran i
cach dawnćj szkoły.

Odmienną, drogą poszedł p. Courbet, śmiały nowator, zacięty 
wróg klasycznego konwennyonalizmu. Na jego sztandarze czy
tamy znane godła krainowych romantyków: L e laid, ćest U beau. 
(Brzydota pięknem). W dwóch obrazach, które przedstawił w tym 
roku: Morzu wiburzonŁm i Falezach Edredat, widzimy tę szaloną, 
prawie rozhukaną zuchwałość pędzla, k tóra tak  rozgłosiła imię 
artysty. Jedni pod obłoki wynoszą oba utwory, drudzy wzrusza
ją  na nie ramionami, i wzrok od nich odwracają ze wstrętem. Co 
do nas, bez wstrętu, a raczej ze zdumieniem poglądaliśmy na te 
spiętrzone bałwany, oddane z taką  przerażającą prawdą. Słysze
liśmy mówiących, że piana nie malowana tu  farbą, lecz poprostu 
naklapana gipsem!* Co nam wchodzić w środki, jakich  użył a r ty 
sta, jeśli tylko cel osiągnięty? Gips, czy farba olejna, mniejsza
o to, lecz te bałwany kipią, huczą, ruszają się i żyją!

# *
*

Oprócz obrazu Matejki, opuściliśmy z um ysłu prace ziomków 
naszych, aby wspomnieć o nich razem w końcu sprawozdania. Nie 
wielka wprawdzie ich liczba, wszystkich razem dwudziestu pięciu; 
z tych dwudziestu joden malarzy. O czterech rzeźbiarzach powie
my przy rzeźbach.

Spis malarzy naszych podajemy tu alfabetycznym porząd
kiem, wskazując zarazem ich utwory.

Bakałowicz W ładysław rodem z Krakowa, uczeń warszaw
skiej Szkoły sztuk pięknych, przedstawił dwa rodzajowe obrazki, 
pićrwszy: Wolne chwile kardynała Richelieu, to je s t zabawę z kot
ką i kociętami; drugi: Wyjazd do kościoła świetnego towarzyttwa 
w strojach X V I  wieku. Atłasy, aksam ity, koronki, oddane wy
bornie, z drobiazgowym wykończeniem.

J. K,,Bończa dał na wystawę obraz znacznych rozmiarów. 
Przedmiot wzięty z dziejów Francyi: Ludwik X I p r z e d  żelazną k l i 
tka, w którćj siedzi zamknięty kardynał Balue.

Hr. K. E. Boratyński uczeń Delarocha i Korneliusza, w ystą
pił z portretem  generała S ... oficera na służbie u księcia Józefa 
Poniatowskiego, w bitwie pod Lipskiem.

B randt Józef rodem z W arszawy, uczeń Adama przysłał 
z Monachium Śliczny obraz: Jarmark w okolicach Krakowa. Typy 
ludu wybornie pochwycone. Malowniczy strój Proszowiaków i ho
żych dziewoi pięknie ożywia scenę. Imie B randta znane chlubnie 
w Paryżu, Francuzi pam iętają dotąd Bitwę pod Chocimem, która 
w roku 1867 zdobiła baw arską wystawę.

Gąsowski A rtur przedstawił portret i krajobraz.
Kapliński Leon dał dwa portrety: jeden księcia Wł. Cz., d ru 

gi p. Zborowskiego. Ostatni po rtre t należy do utworów wysokićj 
wartości artystycznój.
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Kossowicz Józef uczeń Warszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych, 
wykonał portret D ra Wrotnowskiego, zalecający się wielkióm podo
bieństwem.

Krajewski Marceli dal dwa bardzo dobre portrety: M. Paszkow
skiego, i D ra Laskowskiego.

Maliszewski Tytus, uczeń W arszawskiej Szkoły Sztuk P ię
knych a następnie C ogneta, wykonał olejny portret, przedstawia
jący posvażne rysy jednego z najznakomitszych wieszczów naszych, 
Bohdana Zaleskiego. Jakże on tu  podobny! Jak  piękny tym 
głębokim spokojem, co promienieje na obliczu posiwiałego starca, 
z długą do pasa b iałą brodą. Tak, to on, przesławny lirnik ukra- 

» iński, co przed trzydziestu laty  wyśpiewał nam tę cuduą dumkę, 
której nikt zapewne nie przepomuiał: •

Tam  na górze św ita dzionek,
A w dolinie srebrzy rosa,
I ja  lecę jak  skowronek,
I ja  płynę pod niebiosa.

Lecę, gonię wspomnień marę,
Z kwiatów życia wianek plotę,

Miłość, wiarę 
Na ogniwa spajam złote.

Tak, to on, ależ innym żarem połyskało oko Bohdana, gdy 
ronił z duszy owe zaklęte dźwięki! Z tych ust łagodnych, uśm ie
chających się tak  smętnie a tak  słodko, wybiega dziś raczćj owa 
dum ka stęsknionego lirnika:

Ku nićj tęsknię z wieczora,
We dnie tęsknię i płaczę,
Bom pożegnał nie wczora,
I  nie ju tro  zobaczę!

Pan Maliszewski oprócz portretu  Bohdana, dał jeszcze na 
wystawę portret pastelowy Markizy de Caux (Patti). Przez długi 
czas, ten portre t jak  się zdaje własność słynnej śpiewaczki, wysta
wiony był w Foyer opery włoskiej.

Marszewski Józef, uczeń akademii Petersburgskićj dal widok 
m iasta Meuton, u podnóża Alp nadmorskich.

Matejko Jan. O tym mówiliśmy powyżej.
M ikulska Izydora uczennica Cognetfa i Chaplm’a, da ła  por

tret kobiecy i obraz m todij matki, obmyślany z fantazyi.
'  Mioduszewski Jan , uczeń akademii petersburskiej, przedsta

wił Widok części ratusza paryzkiego i kościoła katedralnego Panny 
Maryi.

Piotruszyński Antoni ze Lwowa da ł Krajobraz sabaudzki 
e okolic Nicei.
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Przepiórski Lucyan, urodzony w Wilnie, wykonał Wnętrze 
galeryi Ąpollina w Luwrze, i śliczny obrazek rodzajowy, przedsta
wiający Ślepego grajka. Siwy starzec z wyrazem głębokiego żalu, 
trzym a w ręku złam ane skrzypki, jedyną swoję chudobę. Pies 
smutno spogląda w oczy panu, jakby zgadywał i dzielił jego 
boleść.

Roszczewski H enryk urodzony we Francyi, przedstaw ił Zwier
ciadło krôlowéj.

Saulson Leontyna rodem z Warszawy, uczennica Bretona, da
ła obrazek rodzajowy Dziewczyną niosącą wodę ze studni.

Sieradzki Alfons urodzony w Boulonge, uczeń Cabanela, dwa 
portrety .

Skirm unt uczeń petersburskiéj akademii, p rzysłał z Rzy
mu obraz, przedstawiający Ucztę w pałacu Colonna w X V I  wieku.

Szermentowski Józef uczeń warszawskiéj Szkoły wykonał 
ładny obrazek rodzajowy, dosyć dużych rozmiarów: Poranek nie
dzielny przed wiejskim kościółkiem. Zdaje się, źe arty sta  obrał 
okolicę u podnóża Tatrów. Pobożny lud ciągnie w świątecznym 
stro ju  w progi ubogiego kościołka. Ubogiż on bardzo, ściany 
zapadłe, strach bierze, aby ten dach dziurawy jak rzeszoto, nie 
runął pobożnym na głowy. Malowniczo zapewne wygląda ta 
ruina, ale wyznamy szczerze, iż wstyd nam było, kiedy Francuz 
arty sta  towarzyszący nam na wystawie zapytał z podziwieniem 
i niejaką litością: „Takież to kościoły w waszym kraju?” wyznali
śmy z całą prawdą, iż podobny nie wpadł nam nigdy w oczy. Pan 
Szermentowski szukał także, jak  widać, effektu dramatycznego. 
Nie dom yślał się zapewne, że jego utwór takie pytanie wywoła 
z ust cudzoziemca.

Wspomnimy tu jeszcze z przyjemnością obratf pana Valient 
przedstawiający H oią krakowską dzieweczkę z drewnianą konewką 
u studni. Zaleca się do niéj raźny młodzian, w czerwonéj cza1 

peczce, w granatowéj sukmance krakowskiéj. Myśl dobrze odda
na, typy schwycone wiernie, słowem obrazek mile wraża się w pa
mięć. Pan Valent przebywa w Galicyi, ja k  się dowiadujemy z k a 
talogu.

* *
*

Przejdźmy teraz do rzeźby. Ten oddział tworzy dla oka dzi
wnie piękną całość, bo tóż miejscowość sama przyczynia się do te 
go. Wspomnieliśmy z początku, iż rzeźby zajmują ogród pod 
szklannym dachem, otoczony skrzydłami pałacu. Widok z gale
ryi na ten ogród prawdziwie czarujący, szczególnićj w czasie kil- 
kodniowéj wystawy kw iatów , którą tu jak  zwykle urządzono 
w końcu maja. Nic piękniejszego, jak  te marmurowe grupy i po
sągi otoczone kląbami róż, azaleów i tych przepysznych begonii 
z różnobarwnym liściem, których sztuczne odmiany staaow ią dziś 
prawdziwy tryum f przem ysłu ogrodniczego.
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Powiemy tu nawiasem, że ta  wystawa kwiatów zupełnie jest 
na miejscu przy wystawie sztuk pięknych. Kwiaty bowiem, jakie 
tu  widzimy i podziwiamy, są w wielkiej części dziełem woli i ręki 
człowieka. Jakże te stulistne róże daleko odbiegły od prostćj róży
czki polnéj, co swobodnie rośnie sobie na miedzy!—jakże te olbrzy
mie ranonkuły uie podobne krojem i barw ą do skromnych ja 
skrów, co złocą łą k i' nasze!—te piramidalne eryki, tak  bogatym 
przeciążone kwiatem, jak  mało przypominają nasz wrzos leśny, 
z którego wzięły przecież początek!

W postępie uprawy kwiatów i sztuk pięknych wielka jednak 
zachodzi różnica. Kiedy dziś artyści nowéj szkoły usiłują spro
wadzić sztukę do realizmu, ogrodnicy tymczasem silą się na uję
cie kwiatów w klassyczne formy, tworząc w myśli ideał, nie istnie
jący w ziemskiéj rzeczywistości. Celem ich poprawiać naturę, jak  
to czynili Mignard, Lebrun i inni artyści dwóch ostatnich wieków.

Lękamy się, aby miłość kwiatów i ogrodnictwa nie odpro
wadziła nas zbyt daleko od głównego przedmiotu; powróćmy więc 
do rzeźby.

Widzimy oto sześćset ośmdziesiąt wystawionych przedmio
tów, z tych blizko pięćdziesiąt wykonanych ręką niewieścią. Znać, 
że dłuto nie więcój nad pędzel, ciąży dłoni pracowitych Francuzek.

Rzeźba w ogólności mniéj niż malarstwo, daleko mniéj niż 
literatura  weszła na drogę nowoczesnego rom autyzm u. P rzyp i
sać to tem u, że kiedy w literaturze W iktor Ilu g o 1 podjął śmiało 
nową chorągiew, kiedy w malarstwie Delacroix otrząsnął się z form 
przestarzałych i ukazał nieznane dotąd szlaki, w rzeźbie tym cza
sem  naj pierwszy nawet z mistrzów nowoczesnych Dawid z Angers 
przeczuwał zaledwie przedświt nowego porządku. Dotąd jeszcze 
rzeźbiarstwo oczekuje na genialnego reform atora, k tóry  utworzy 
nową szkołę, odpowiednią dzisiejszym pojęciom. Kiedy, i w jak i 
sposób taki przewrót objawi się w rzeźbiarstwie, trudno jeszcze 
przewidzićć, to jednak pewna, że sztuczne wysilenia nie dokonają 
tego, co twórczy geniusz spełnić jedynie zdoła.

N a  dzisiejszéj wystawie, najpiękniejszóm dziełem je s t Oryon 
przysłany z Jlzymu przez p. Hiolle. Sąd przysięgłych przyznał 
mu medal honorowy, najwyższą nagrodę. Piękny w rzeczy saméj 
ten Oryon, unoszony wśród fal na grzbiecie delfina. Linie cudnie 
zaokrąglone, zlewają się w harm onijną całość; anatom ia wyborna, 
modelowanie miękkie. Na czole, p o e ty , w pół otwartych ustach 
widoczny zachwyt. Upojony dźwiękiem własnćj pieśni, sam nie 
'vie g d z i e  j e s t ,  płynie na potworze spokojnie jak  na łodzi. Oryon 
ten, lubo doskonałością formy przypomina arcydzieła mistrzów gre
ckich, nie jest przecież utworem czysto szkolarskim. Tchnienie 
romantyzmu powiewa z tego zadumanego czoła; życie w ytryska 
z tych muszkułów, oddanych śmiałćm dłutem .

Z bardzo wielu religijnych rzeźb, przeznaczonych do ozdoby 
nowych kościołów, tak  w Paryżu jak  i po innych m iastach, odzna
cza się zuakoinitćm wykonaniem <Sto. Sebattyan, wielka figura
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z gipsu p. Gautherin, nagrodzona medalem, oraz Matka B otka  
Bolesna p. Carpeaux dyrektora akademii sztuk pięknych w Paryżu. 
Zwrócił niemnićj uwagę naszę Chrystus w grobie p. Vasselet, podo
bieństwem postawy z pięknym utworem Sosnowskiego, znanym 
dobrze wszystkim Warszawianom. Nagrodzone tćż słusznie m e
dalami dwa posągi z tem atu biblijnego: Izmael na puszczy, małe 
pachole trawione głodem i pragnieniem, p. Bequet, i Ewa po speł
nionym grzechu smętna i zawstydzona, dłuta p. Delaplanche.

Słynny rzeźbiarz Aime Millet, przedstaw ił w odlewie gipso
wym część kolosalnćj gruppy Apollina , zdobiący fronton nowćj 
opery. G ruppa cała już dziś odsłonięta na wykończonym gmachu, 
należy do najpiękniejszych rzeźb monumentalnych, jakiemi dziś 
Paryż ma prawo się pochlubić.

Uderza także oko ogromem i m ajestatyczną postawą, kolo
salna sta tua spiżowa, wyobrażająca Rzeczpospolite. Peru. Je s t to 
część monumentu, który miasto Lima wznosi na uczczenie zwy- 
cięztwa w r. 1866. W ykonanie powierzono p. Cugnot-

Środek ogrodu zajmują dwa kolosalne posągi konne, oddane 
z wielką siłą i z wielkiśm życiem. Jeden p. Frem iet, przedstawia 
Ludwika z Orleanu, rycerza wieku XV, założyciela zamku P ierre- 
fond koło Compiegne. Posąg ma zdobić podwórzec tegoż zamku, 
odnowionego przez cesarza Napoleona. Drugi wyobraża Wercin- 
getoryxa , powołującego Gallów do obrony przeciw kohortom 
rzymskim.

W spomnienia galskie, jak  mówiliśmy, bardzo dziś drogie 
Francuzom . Liczne posągi odżywiają pamięć tych zapomnianych 
długo praojców. Wymienimy z nich dwa,- nagrodzone medalami: 
jeden p. Delhome wyobraża Rannego Galla; drugi p. B aujault 
Zbrojnego rycerza galskiego■

Z utworów rodzajowych zaszczycony medalem posąg D rzi-  
miącej kobiety (Somnolence) p. Leroux, ja k  niemnićj posąg Haftarki 
siedzącćj w krześle i pilnie zajgtćj robotą. Obadwa utwory bardzo 
piękne.

Sławny Chłopiec z kogutem w ręku p. Falguieres przyciąga 
tłumy widzów. Ten znakomity utwór po trzeci raz występuje ua 
wystawie; pierwszy raz w odlewie gipsowym, powtóre spiżowym, 
nakoniec wykuty z m arm uru. Francya w p. Falguieres, najzdol
niejszym z uczniów szkoły rzymskićj, przeczuwa pierwszorzędną 
gwiazdę na widnokręgu sztuki.

Z pomiędzy licznego grona kobiet rzeźbiarek, wiele je s t bar
dzo zdolnych. Wspomnimy tylko jednę z nich księżnę Colonna 
de Castillone, Szwajcarkę z rodu. Ta trzydziestoletnia dziś ko
bieta, owdowiawszy w kilka miesięcy po zamążpójściu, oddała się 
z zapałem sztuce rzeźbiarskićj. Od r. 1863 przysyła z Rzymu 
na każdą niemal wystawę paryzką znakomite utwory, pod pseudo
nimem Marcello. Podziwiano już w zeszłych latach jćj Biankę 
Capello i Gorgonę. W tym roku p rzysłała  bardzo piękne popierßie 
Wodza Abitsyńskiego z m arm uru i bronzu, i posąg Wyroczni (bronze
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antique). Ten ostatni utwór oddany z niepospolitym talentem, 
w sposób śmiały i oryginalny, porównywają do Salomé Regnault’a,
0 któréj mówiliśmy powyżśj. Obecnie księina Colonna pracuje nad 
kolosalnym pomnikiem Wilb. Telia dla m iasta A ltorf w Szwajcaryi.

Zwróciły tśż uwagę naszę bardzo piękne popiersia rozmaitych 
znakomitości w świecie politycznym, naukowym i literackim , wyko
nane przez pierwszych mistrzów. Z tych wspomnimy biust A le
xandra Walewskiego, przeznaczony dla historycznej galeryi wer
sal skiéj.

Czterech ziomków naszych wzięło udział w wystawie rzeźby: 
Boryczewski Klemens uczeń Jelskiego wystawił Popiersie 

p. G laisB iso in  członka Izby Prawodawczéj, i posążek z gipsu 
Piat Lux!

Gujski Marcelli uczeń Zaleskiego, dał biust kobiety.
Kamiński Stanisław  uczeń akademii florenckićj, wystąpił rów

nież z biustem.
Święcki Wojciech uczeń warszawskiéj Szkoły sztuk pięknych, 

wykonał w medalionie rzekę Wilię, w postaci kobiety, ja k  się rzuca 
w objęcia miłego oblubieńca Niemna.

Na tćm kończymy pobieżne sprawozdanie nasze. Mieliśmy 
głównie na celu obznajmić czytelników Biblioteki z imionami
1 utworami dzisiejszych koryfeuszów pędzla i dłuta. W inném 
miejscu wspomnimy jeszcze o rysownikach i architektach, którzy 
dali się chlubnie poznać na tegorocznéj wystawie paryzkićj.

S. z Ż . D .

S Z T U K  P IĘ K N Y C H .  2 5 3



KRONIKA PARYZKA
L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  ] A U T Y S T Y C Z N A .

I

W ydan ie  pom nikow e płaskorzeźb  kolum ny T ra ja n a ,  z o b ja śn ie n ia m i p. W i l 
h e lm a  F ró h n e r ,  k o n s e rw a to r a  pom n ik ó w  w m uzeum  L u w ru .  —  O s ta teczne  
p y tan ia ,  położone p rzez o rg a n iz a to ró w  k o n g re su  je og ra f icz no-e tnogra f iczne -  
go i s ta tys tycznego  w A ntwerpii .  —  K onk luzya  dzielą  p. Q u a t re fa g e s ,  co do 
D a rw in iz m u  i T runsform izm u.  — M łodość  R o b e sp ie r ru ,  dzieło p. P a r i s ,  u w i e ń 
czone przez ak a d e m ię  w D o u a i . — S ta n  l i te ra tu ry  h iszpańsk ie j  w H iszpan i i  
i w A m eryce  P o lu d u io w é j .  B łędny sąd  publicystów irancuzk ioh  w tym  p rzed 
m i o c i e .—  P a m ię tn ik i  B e r l i o s a . —  K i lk a  słów dopełn ia jących  z d a n ie  sp raw y 
z W ystaw y S z tu k  P ięknych  w P a ry żu .  —  K o nferencya  p. F e y r r e t :  C h a ra k te 
rys tyka  osób  zw iedza jących  w ys taw ę. —  Szyller:  s p r a w a  o  p lag ia t .  P re le -  
keya Mux M ullera .  —  Uroczystość  o d k ry c ia  p o m n i k a  d l a  P o n s a r d a  w Vienne.

I

Z  wielkich współczesnych, że tak  powiemy, pomnikowych publi- 
kacyj francuzkich, na największą uwagę zasługuje dzieło, wycho
dzące arkuszowemi zeszytami pod nazwą: Kolumna Trajana (La 
Colonne de Trajan). Czekaliśmy z uwiadomieniem o téj publika- 
cyi do czasu, aż będziemy mićć przed oczyma choć kilka począt
kowych jéj zeszytów. Obejrzawszy je, możemy śmiało powiedzićć, 
że to je s t znakomity bardzo przyczynek i do naszych dziejów oj
czystych. Któż u nas nie wié, że szczegóły przedstawione na sła- 
wnéj kolumnie Trajana, są częścią naszéj własnćj historyi; mają 
bowiem na celu wojny cesarza T rajana z Dakami i ostatnie ich 
przerzucenie za K arpaty.

Lelewel widzi w historyi Daków historyg prawdziwych Sło
wian; on to  u nas upowszechnił wiadomość o kolumnie Trajana, 
ktôréj wzór sam własną ręką odrytow at i w ydał w dzieło: N arody  
na ziemiach słowiańskich. Prace Lelewela w tym wydziale, zga- 
dzają^się z poszukiwaniami Augusta Bielowskiego o Lechach Iłli- 
ryjskich, które ogłosił w dziele Wstęp krytyczny do dziejów Polski.

Wiemy, że sytem Bielowskiego ma przeciwników. Świeżo 
ogłoszona rozpraw a w rocznikach krakow skich najlepićj to udo-



wadnia. Sądzimy jednak, źc jeśli można zaprzeczyć temu lub 
owemu ustępowi pracy Bielowskiego, trudno odmówić wielkiéj 
wartości głównym jego zasadom. Z asługa jego leży w tera, że 
utorow ał zupełnie nową drogę do zbadania naszych podań naro
dowych, że okazał wysoki pogląd krytyczny, słowem, że nam dał , 
zakosztować owocu głębokićj pracy ducha, pracy, o k tórą  u nas tak 
trudno. Gdy mowa o tak  odległćj starożytności, można nie zga
dzać się z Bielowskim. należałoby jednak  w każdym razie posza
nować jego wytrwałość i naukę, szczególniéj, kiedy się ocenia dzie
ło w la t dwadzieścia po jego wyjściu! Przepom niał znać o téra 
krytyk krakowski.

Co do nas powiedzielibyśmy tylko, że tak  Lelewel jak  i Bie- 
low sk i, zanadto wiele przypisują ważności żywiołowi dackieinu 
w utworzeniu społeczeństwa polskiego. Czytając ich, możnaby 
wnosić, że kraje przywiślańskie były puste do czasu zaludnienia 
ich przez Daków, czyli ogólnie mówiąc Illyrów. Tymczasem nie 
ulega wątpliwości, że w czasie kwitnienia tego ludu nad Dunajem, 
kraje zakarpackie, a nawet przydnieprzańskie nie były puste ani 
bezludne; że tu  mieszkali także Słowianie, właściwi Lechici, że 
Illyrowie gdy przeszli za K arpaty, znaleźli tu  lud bratni i zleli się 
z ni® ostatecznie w początkach drugiego wieku ery  naszéj, w sku
tek wojen Trajana.

Kolumna rzym ska znana pod imieniem tego cesarza, przed
stawia właśnie emigracyę całego ludu. Gdzie emigrowali D ako
cie?— za K arpaty. Zresztą można przeczyć słowiańskiemu pocho
dzeniu Daków, ale tem u przeczyć nie można, że massy em igran
tów dackich zmięszały się z nadwiślanaini i krwią i duchem. Dla 
nas dowody, jeżeli nie czysto-słowiańskiego rodu, to blizkiego po
krewieństwa Daków ze Słowianami, nie leżą w pojedynczych wy
razach, jakie pokazuje Lelewel, nie leżałyby nawet i w mowie 
uważanćj pod względem materyi wyrazów, bo narody zmieniają 
języki; dla nas dowody owego pokrewieństwa z krwi i z ducha 
Daków ze Słowianami zakarpackiem i, są w tém, że ani podania na
sze ludowe, ani świadectwa cudzoziemskie nie zachowały śladu 
walk, pomiędzy przybyszami a tubylcami w kraju  naszym. P rze
ciwnie mamy dowód łatwego ich zlania się i wspólnego wystąpie
nia przeciw Germanom. Od czasu przybycia Daków, ludy ger
mańskie (Goci i t. p.) zmuszeni są uciekać od ujścia Wisły za Du
naj i tam  pod koniec II  wieku ery naszéj pokazują się jako  zbiegi, 
wołając do Rzymian: «albo chleba albo śmierci!” ja k  świadczą pi
sarze rzymscy. Znają, oni przyczynę tego napadu Gotów, zapisali 
bowiem i to, że ludy germ ańskie cisną się ku granicom Rzymu, bo 
ich samych naciskają „barbarzyńcy północni.'”

Tak jes t, pod nazwą barbarzyńców północnych uciskających 
Germanów, pokazują się Rzymianom ojcowie nasi w II  w. t.j.w sześć
dziesiąt la t po przerzuceniu Daków za K arpaty. Odtąd, mianowi
cie od końca II wieku aż do VII, Lechici opanowali kraje między 
Odrą a Labą, zajęli Bohemiię i inne kraje na południe Karpat, nie

KRONIKA PARY7.KA. 2 5 5



jako cisi i pokorni rolnicy, ale jako  zdobywcy według wyrażenia 
J . Szafarzyka. Taki początek historyi naszśj zawdzięczamy Rzy
mianom, to je s t wojnom Rzymian, które zmusiły Daków do ucie
czki poza K arpaty. To nam przypomina kolumna Trajana.

W rysunku Lelewela trudno rozpoznać charakterystykę ple
mion. Skala teraźniejszej publikacyi pozwala na takie badania. 
Jakoż widoezne rysy Słowian w wielu figurach na kolumnie T ra
jana, szczególniej na arkuszu ryciny pod Nrein 98.

Publikacya francuzka bardzo kosztowna, wynosi bowiem
000 franków, ale można nabywać dzieło zeszytami. Przytaczam y 
kró tką przemowę wydawców. Z czasem podamy wyciągi i z cie
kawszych wyjaśnień dodawanych do rycin. Autorem  tych uczo
nych wyjaśnień je s t p. W ilhelm Fróhner konserwator pomników 
w wydziale starożytności w muzeum Luwru.

„Kolumna Trajana, mówią wydawcy, ten największy pomnik 
rzeźby starożytnćj, dotąd znany jest bardzo niedokładnie. Różne 
tego powody. Nie łatwo ogarnąć całość i zrozumićć szczegóły 
długiego szeregu płaskorzeźb, pokrywających powierzchnię sześciu
set blizko metrów. Co więcćj, ryciny, jak ie  dotąd służyły do ba
dań, tak pełne są błędów, że zaledwie dają pojęcie przedmiotu. 
Pod względem zaś sztuki, stylu, wykonania, a wreszeie pod wzglę
dem tysiąca szczegółów dotyczących życia domowego starożytnych, 
jakie tam znajdujemy, musimy wyznać, że dotychczasowe publika- 
cye nic nas prawie nie nauczyły.

Płaskorzeźby kolumny odtworzone były po trzykroć: w wieku 
XVI przez Gerolamo Muziano (1576), później przez P io tra  Santes 
Bartoli (1672), nakoniec przez Andrzeja Moreli (1752). Jedyny 
rytownik, zdolny doprowadzić godnie do końca podobne przedsię
wzięcie P iranezi, wykonał tylko sam piedestał i zarys ogólnćj ca
łości, (1770 roku). Ale dziś wszystkie te  publikacye niedostate
czne są do gruntownych badań. Sztuka rysowania w duchu s ta 
rożytnych, nie dawnych sięga czasów. Niegdyś tłumaczono raczćj 
niż kopiowano pomniki, a to do takiego stopnia, że z owych wyma- 
nierowanych rycin, trudno nam odgadnąć oryginał. B rak im tćj 
ścisłości matematycznćj, tej prawdy, jakićj dziś wymagamy. Mo- 
glaż zresztą reprodukcya być doskonałą, kiedy rytownicy poświę
cając rzecz dla formatu, stawiali figury w kierunku poziomym 
a nie spiralnym, jak  są na kolumnie? Musieli więc przemieniać 
całe grupy. Księga Bartolego, jedyna, jak ą  cytują zwykle ucze
ni, nie ma żadnćj wartości ani dla sumiennych antykwaryuszów, 
ani dla prawdziwych artystów. Trzeba ją  więc zastąpić wydaniem 
dokładnćm, któreby zadowolniło tak  jednych jak  i drugich.”

Nową publikacyę wykonali wydawcy podług wynalazku pana 
Tessier du Motay. Płaskorzeźby odciśnięte na samejże kolumnie 
T rajana z rozkazu cesarza Napoleona, i wykonane środkiem gal- 
wano-plastycznym, sfotografowane zostały w Luwrze. Klisze prze
niesione na miedź, pociągnięte tuszem drukarskim , dają się wybor
nie odbijać. Skala figur na tablicach zmniejszona tylko do piątćj
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czgści wielkości oryginału; tym sposobem można rozpoznać naj
drobniejsze szczegóły.

Publikacya cała  utworzy pięć wielkich tomów in folio; 
w tych mieścić się będzie do pięćdziesięciu arkuszy tekstu, po
święconego badaniom historycznym.

PARYZKA. 2 5 7

Świat naukowy paryzki zajęty w tćj chwili kongresami. Jak  
wiadomo, te zebrania uczonych mają, się odbywać po różnych s tro 
nach Europy i to w rozmaitych gałęziach wiedzy ludzkićj. Sądzimy 
że kongresa boloński i antw erpski będą miały najwięcćj rozgłosu. 
Boloński ma na celu badanie nad formacyą ziemi i najpierwsze- 
in ijć j mieszkańcami, gdy tymczasem antwerpski jakkolw iek do
tknie i tych przedmiotów, za główne postawił sobie zadanie, roz
strzygnięcie pytań współczesnych, tak  w oddziale jeografii i e tno
grafii, jak  i w kosmografii, handlu i statystyki.

Mamy właśnie przed sobą ostateczny program at, postawiony 
przez organizatorów kongresu. Obejmuje on do stu pytań. Oprócz 
tego jednak, członkowie, którzy zapiszą się na kongres, z przesył
ką 10 franków na buletyn, mają prawo zadawać własne pytania, 
nie stawiając się nawet osobiście, a przyjęcie lub odrzucenie pytań 
ma rozstrzygać biuro centralne, które się zorganizuje na pićrwszćm 
posiedzeniu. W skład tego buira, oprócz osób wybranych w imie
niu samćj nauki, wchodzić będą reprezentanci każdćj narodowo
ści. Jestto  gwarancya m oralna co do przeprowadzenia rzeczy na 
kongresie.

Oto niektóre pytania ostatniego program atu:
Jak ie  są najlepsze środki uauczania jeografii w szkolnych 

zakładach, tak  elem entarnych jak  i wyższych?
Czy obojętność niektórych ludów do handlu z krajam i odle- 

głemi, pochodzi jedynie z braku  wiadomości jeograficznyck?
Czyby kongres nie powinien ustalić jednćj pisowni imion 

własnych tak  na inappach, jak  i w książkach poświęconych jeografii?
Jak ie  są pr^wa naturalne, ekonomiczne i historyczne, prze

wodniczące tworzeniu się i rozrzuceniu jeograficznemu miast? 
Co spowodowało ich wzrost i upadek? W skazać starożytne i no
wożytne m iasta, wykazujące działalność tychże praw.

Czy nie należałoby porozumićć się co do przyjęcia jednego 
głównego południka?

Czy można otrzymać dokładny opis ruchu wód w wielkich
rzekach?

Jakim  sposobem przyjść do utworzenia jednego centrum , któ- 
r eby łączyło wszystkie wiadomości, dotyczące jeografii, starając się
o ich wyjaśnienie krytyczne i o ich publikacyą?

. Czyby rządy nie zgodziły się na ustalenie budżetu europej
skiego, w celu wspierania podróży exploracyjnych?
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Oznaczyć wpływy pary, telegrafu elekćrycznego i ważnych 
postępów w budowlach m arynarskich, na stosunki uarodu z na
rodem.

Jakim  sposobem przyjśó do jednego prawodawstwa handlo
wego i marynarskiego?

Czy nie możnaby porozumieć się co do przyjęcia wspólnych 
m iar i wag, i jednój monety?

Czy wypada starać sig o ustalenie jednego języka w stosun
kach międzynarodowych?

Jak  dojść do powszechnej statystyki?
Czy księżyc wpływa na stan meteorologiczny globu?
Jak  zebrać m ateryały, któreby służyły do oznaczenia na k ar

tach, średniej długości życia ludzkiego w różnych miejscowościach, 
jak  nie mnićj różnicy liczebnej ludności na rozmaitych p rzestrze
niach kuli ziemskiej, z ocenieniem wydatków potrzebnych na 
życie?

Jak  oznaczyć postęp głównych języków europejskich, w ich 
dążnościach do zastąpienia innych, używanych przez tubylców, tak 
w Europie jak  w Azyi?

Czy można ocenić stopnie wyższości i niższości pomiędzy 
plemionami ludzkiemi?

Jak i jest dziś podział jeograficzny plemion ludzkich, i jakie 
dążności niektórych ras do zastąpienia innych?

Opuszczamy pozostałe pytania. Chcieliśmy tylko przyto
czeniem niektórych pokazać ważność pierwszego kongresu m ię
dzynarodowego, który ma na celu jeografię, kosmografię, etnogra
fię i statystykę.
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Uprzedzając rozprawy kongresu Bolouskiego, p. Quatrefages 
wydał dzieło: D anuin  i jego poprzednicy francuscy. Badania nad 
transformizmem. Jest to zbiór artykułów drukowanych w Prze,, 
gładzie dwóch światów, dopełniony nowemi, bardzo ważnemi spo
strzeżeniami autora. Dzieło to, jak  m ówiliśm y/lawnićj, zapowie
dziane w Towarzystwie Antropologicznym, niecierpliwie było ocze
kiwane. Ciekawćm jest ostatnie słowo znakomitego professora 
antropologii, w przedmiocie tak  żywo dziś obchodzącym naukę. 
P. Quatretages nie weźmie osobiście udziału w kongresie Boloń. 
skim, jedzie bowiem do Antwerpii; g łos jego przecież będzie tam 
słyszany i roztrząsany.

Podajemy w skróceniu ostatni ustęp charakteryzujący począ
tek  sporu i rozmaite jego przejścia.

„Rozbierając teorye transformizmu, mówi au tor, musimy 
powiedzićć, w jak i sposób zastosowywano je do historyi naszego 
rodu.

„Tym którzy przyjm ują nagłe przemiany, łatw o bardzo wy
tłumaczyć zjawienie się człowieka wpośród innych żyjących istot.



Ale saína łatwość rozwiązania podobnego problematu, nakazuje 
mićć się na baczności. Wo wszystkich doktrynach, odnoszących 
się do tćj zasady, transform acya może wydawać nagle istoty od
mienne od tych, z których się rodzą, a to tak  dalece odmienne, 
że tw orzą nawet osobne klassy. W zastóaowaniu do człowieka, 
ta  zasada przypuszcza pochodzenie jego bądź od zwierząt ssących, 
bądź od p taka, gadu, albo ryby.

„Nie wchodząc w dalsze rozumowania, powiem tylko, że 
ktokolwiek szuka ścisłości naukowćj, musi odrzucić tak wątpliwą 
hipotezę.

„Teorye wychodzące z powolnej transform acyi, p rzedsta
wiają niejaką stronę korzystną obok wielu niedostatków. Kto 
przyjął ich zasadę, wytłumaczy tak  samo istnienie człowieka, jak  
istnienie każdego rodzaju zwierzęcia lub rośliny. Lamàrcq opie
rając się na potędze nawyknienia i na przypadkowych zboczeniach, 
mógł bardzo loicznie wyprowadzić rpdząj ludzki od małpy an tro - 
pomorfy. Biorąc szympansa jako najdoskonalszy typ w swoim 
rodzaju, ukazuje go niższym od człowieka pod względem budowy 
ciała i stopnia intelligencyi; a potćm zapytuje coby było, gdyby 
rasa wyrodzona z tego pnia u traciła  nałóg wspinania się na d rze
wo? Nie ma wątpliwości, odpowiada, że, potomkowie po kilku 
generacyach musieliby zamienić się w dwuręcznych. Chęć oglą
dania szerszego widnokręgu, nadałaby im postawę stojącą. Zęby 
ich n ie  używane już jako kleszcze do czepiania się gałęzi, ani tćż 
jako broń odporna zeszłyby do rozm iaru naszych zębów. La- 
inarcq nie mówi wprawdzie, o ile nowe nawyknienia wydoskonali
łyby mózg tych przetworzonych szympansów, a tém samćm nada
łyby im niezaprzeczone panowanie nad innemi. Przypuszcza 
tylko tę wyższość, a zarazem  wykazuje rozwój stopniowy tych 
małp pół-ludzi, które doskonaląc się coraz bardzićj, miały niby 
przerodzić się w człowieka.

Lainarcq więc czyni małpę naszym protoplastą. Mniemanie 
powszechne przyznaje taką  _ opinię i Darwinowi. Tymczasem 
uczony angielski nie powiedział nigdy nic podobnego. Co więcej, 
taki sposób pojmowania rzeczy, przeciwnym jest jego doktrynie. 
Darwin wyprowadza rodzaj ludzki z ogniska życia powszechnego; 
lecz daje człowiekowi osobne całkiem miejsce, nie mieszając go 
z m ałpą. .

„OJdawna już Vicq dA zyr, Lawrence, Desmoulins, Serres 
a po nich Duvernois, Oven, Huxley, G ratiolet i Alix udowodnili 
nadzwyczajne podobieństwo m ateryałów anatomicznych w czło
wieku i małpie; z ogółu przecież tych badań wykazuje się coraz 
bardziéj różnica celów zrealizowanych temi m ateryałam i. W ciele 
człowieka i m ałpy, porównywając kość z kością, m uszkuł z musz- 
kulem, nerw z nerwem, rozpoznajemy też same żywioły. Lecz 
harmonijna całość ich tak  urządzona, że usposabia człowieka do 
chodzenia po ziemi, m ałpę zaś do wspinania się na drzewa. Goryl 
i szympans, te antropomorfy, o których tyle mówiono, wyższe są
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niewątpliwie od swych braci cynocefalów; jakkolwiek jednak  wy
doskonalone pod pewnemi względami, nie zmieniły typu zasadni
czego, i nic mogą w ewolucyi Darwińskiój być poprzednikami 
istot chodzących. Przypuściwszy, żeby kiedyś nawet dorównały 
ludziom w intelligencyi, nie mogłyby chodzić tak  jak  oni.

„W ykazałem  oddawna, że doktryna Darwina loicznie zasto
sowana do typu ludzkiego, prowadzi co najwięcćj do uważania 
człowioka i antropom orfę, za ostateczne krańce dwóch osobnych 
gałęzi. Do tejże konkluzyi przyszli poważniejsi Darwiniści, którzy 
w pierwszéj chwili gotowi byli przypuścić pochodzenie człowieka 
od małpy.

„Zdaje się, że Filipi przyjmował zrazu taki początek; w koń
cu jednak przyszedł do innych wniosków. Karol Vogt w prelek- 
cyach swoich o człowieku, sk łan iał się niemniéj do hypotezy m ał
piego początku, lecz i on niemnićj powrócił do wyobrażeń wprost 
przeciwnych. W rozprawie nadzwyczaj ważnćj, uwieńczonej przez 
Towarzystwo antropologiczne, objawia wyraźnie myśl swoję. 
„Możemy znaleźć, mówi on, formy pośrednie pomiędzy małpami 
dzisiejszemi, to nam przecież nie da odpowiedzi na pytanie, jakie 
nam kładzie geneza rodu ludzkiego... Możemy znaleźć typy ko
palne, więcej zbliżone do człowieka, niżeli do naszych m ałp an- 
tropomorfów, takim  np. jest dygoptek opisany i odrysowany przez 
pana Lartet. Nie idzie za tem, abyśmy tu widzieli ogniwo history
czne formacyi człowieka”.

„V ogt znajduje wprawdzie w mózgach m ałćj objętości, dot
kniętych mikroetfalią powtórzenie się przez attawiem dawnego 
kierunku, który mógł być normalnym u pewnćj części naszych 
odwiecznych przodków, tym sposobem zastosowywa do naszego 
rodzaju jednę z tych licznych bypotezr do których otw orzył pole 
Darwin, a które ja  opuściłem, ponieważ nie sięgają do gruntu sa- 
mćjże doktryny. Widoczna jednak, że odnosząc początek człowie
ka po za czas pojawienia się małpy, uznając iż nie odkryto żadne
go ogniwa, któreby łączyło ten punkt wyjścia nieokreślony z dzi
siejszym stanem, sławny professor genewski stawia doktrynę swo
ję  na stanowisku domysłów, nie podlegających rozumowaniu.

„Ani Lubbock, ani tćż W allas, owi najzagorzalsi darwiniści, 
nie śmieli nawet wspomnićć o téj istocie tajemniczćj, któréj prawnu
ki miały się stać ludźmi. Żaden nich nie mówi o małpie. Sam 
Huxley, którego okoliczności i szlachetne pobudki pociągnęły dalćj, 
niż sięgał myślą, oświadcza dwukrotnie, że między człowiekiem 
a m ałpą jest przepaść niepodobna do zapełnienia.

„Słowem, ci wszyscy prawdziwi uczeni zrozumieli dobrze, 
nawet w pośród żarliwćj polemiki, jak ą  niektórzy z nich prowa
dzili, że pochodzenie człowieka od m ałpy, niemożliwe pod ża
dnym względem (inacceptable), przcciwnćm jest szczególnićj teoryi 
Darwina.

„Zkądżc powstała opinia powszechna, podług któréj D ar
win widzi w człowieku wnuka małpy? Jakim  sposobem ludzie

2 6 0  K R O N IK A



oświeceni, a nawet niektórzy z uczonych czynią hipotezę, zu
pełnie przeciwni}. Darwinowi, którego przecież uznają mistrzem 
swoim? Odpowiedź na to łatwa. Bo i tu  zapaśnicy dogmatyzmu 
i antidogmatyzmu wzięli za pozór do walki pytanie czysto nauko
we, i wystąpili na polu niedokładnie im znanem.

,,Kłótnia zaczęła się na posiedzeniu Towarzystwa Brytańskie- 
go w Oxfordzie. Lord biskup tego m iasta wystąpił ostro przeciwko 
ideom Darwina. On pierwszy powiedział, że teorya selekcyi natu
ralnej doprowadza do wniosku, że jesteśm y potomkami jakićjś dzi
siejszej małpy. Ż art sarkastyczny lorda biskupa, obraził IIux- 
leya. Ten osobisty przyjaciel Darwina, występując w jego obronie, 
podjął rękawicę nierozważnie rzuconą. „Gdybym miał wybierać, 
rzek ł—wolałbym być synem pokornej małpy, niż człowieka, który 
nauki wymowy używa na wyszydzenie tych, co zużyli życie w po
szukiwaniu prawdy.” Późnićj Vogt poszedł dalćj jeszcze, oświad
czając, że lepićj być wydoskanaloną m ałpą, niż upadłym  Adamem.

„Nic dziwnego, że wielu źle zrozum iało pytanie postawiono 
od razu w tak i sposób, i że czuło się w obowiązku potępić D ar
wina, lub tćż przyklasnąć mu napamięć. .Jedni bronili na tćm 
polu swych wierzeń religijnych, drudzy bronili filozofii. Rzeczywi
ście zaś uczony angielski nie dotykał nigdy pytania co do począt
ku człowieka. Zaledwie że w jego pismach znajdujemy dwie lub 
trzy pobieżne alluzye, rzucone mimochodem, co do możliwości za
stosowania teoryj ogólnych, do tego szczegółowego problem atu.

„Jeżeli kiedykolwiek Darwin zechce wyjść z ogólników i po
dejmie z bliska ten przedmiot, modemy liczyć na pracę ciekawą, 
dowodzącą rozległćj nauki i przenikliwego umysłu. Ale możemy 
niemnićj być pewni, że i sam m istrz upadnie, jak  upadli uczniowie 
jego, że tak u Darwina jak  u V ogta i z tychże samych powodów, 
całe rozumowanie czćm innćm być nie może, jak  prostą hypotezą.”

PARYZKA. 2 6 1

Pod tytułem  Młodość Robespierra, pan Parys adwokat 
wydał dzieło, które zwróciło uwagę nie tylko Akademii micj- 
scowćj, ale i historyków, jak  niemniej ogółu czytelników francuz- 
kich. W małym zakresie poruszył on do żywego najdrażliwsze 
zagadnienia, tyczące się początku wielkićj rewolucyi. Dzieło jego 
należy do tych, które m ają na celu bronić śmiało imienia narodo
wego. Z godną poszanowania odwagą powstaje au tor przeciwko 
całćj szkole, k tó ra  usiłuje przeistoczyć pojęcia o moralności, pod
nosząc do apoteozy najokropniejsze zboczenia wielkiego przewrotu. 
Imie Robespierra je s t po dziś dzień sztandarem  owćj szkoły. Jćj 
zwolennicy przedstaw iają go jak o  męczennika, nakazują czcić go 
jako bożyszcze. Pan Parys oddał wielką przysługę narodowi 
swemu, wykazując tak  zgubne dążenia, k tóre niestety wkradają 
s,9 już i do książek, przeznaczonych dla szkolnćj młodzieży,



Opuszczamy stronę moralną, dzieła, odpowiadającą potrzebom 
miejscowym, a zatrzymamy się jedyDie na niektórych szczegółach, 
dotyczących młodości sławnego prom otora terroryzm u.

Autor rozpatruje życie Robespierra od kolebki, mówi o jego ro
dzinie, k tóra  lubo niezamożna, szczyciła się jednak szlacheckićm 
pochodzeniem i używała herbów. Z Artois podąża do Paryża 
z jedenastoletnim  Maksymilianem, który znalazł pomieszczenie 
bezpłatne w kollegium Louis le Grand; następnie ukazuje go 
w szkołach wyższych, późnićj jeszcze u k ra tek  sądowych w Artois, 
i tak doprowadza go do czasu pamiętnych wyborów 1789 roku. 
Na Ićm autor kończy historyą młodości Robespierra. 

v Posłuchajmy, co mówi o wstąpieniu chłopca do kollegium:
„Dziwneż to przeznaczenie! drogo stare społeczeństwo nasze 

przypłacić miało swoje dobrodziejstwa. Przed rokiem siostra 
Robespierra otrzym ała bezpłatne miejsce w zakładzie powstałym 
z dobroczynnych funduszów. Teraz młody Maxymilian zapewnio
ne ma wychowanie, dzięki opactwu St. Vaast!

„W iadomo, jak  pożytecznie to zamożne opactwo, póki nie 
było oddane na łup prałatów  dworskich, rozporządzało ogromnemi 
swemi dochodami. Mikołaj Codrelier opat regularny, ufundował 
w Paryżu roku 1308 bursę, zwaną kollegium A iras. N ajzdol
niejsi uczniowie z tego m iasta, pomieszczeni w owój bursie, po
bierali nauki w uniwersytecie Sorbońskim, tćra ognisku św iatła 
we Francyi. W ośmnastym wieku bursa poczęła upadać; wtedy 
utworzono z jćj funduszów ośm stypendyów przyłączonych do 
kollegjum Louis le Grand. Czterema z nich rozporządzał opat 
St. Vaast.

Niezamożna rodzina Jlobespierrów  czyniła usilne zabiegi
o otrzym anie takiego stypendyum  dla Maxymiliana. Jego ciotki 
korzystając ze znajomości z kanouikiem katedralnym , poleciły 
chłopca opatowi Dom  Briois d Hutluch. Zabiegi ich uwieńczone 
zostały pomyślnym skutkiem . Z początkiem roku  szkolnego 
1769—1770, Maxymilian otrzym ał stypendyum , i wszedł na ucznia 
do kollegium Louis,le Grand.

Młody Robespier uczył się pilnie, postępowanie jego przecież 
zasługiwało częstokroć na naganę. N auka rozwijała w nim wro
dzone zdolności, lecz wychowanie nie zdołało rozwinąć w jego 
sercu zasad moralnych, bez których rozum im wyżćj uksztalcony, 
tćm niebezpieczniejszćm stać się może narzędziem.

Autor przytacza ciekawy a nieznany szczegół z czasów szkol
nych siedmnastoletniego młodzieńca.

Ludwik XVI koronowany, był w Reims 11 lipca 1775 roku. 
Po odbytym obrzędzie wraz z królową M aryą Antoniną i książę
tami krwi odbywał uroczysty wjazd do stolicy. Uniwersytet pa- 
ryzki zebrał się w całym składzie w gmachu kollegium Louin 
le Grand, aby oddać cześć młodemu monarsze w przejeździe z ko
ścioła katedralnego do kościoła św. Genowefy. Z pomiędzy kilku 
tysięcy uczniów paryzkieb, jednem u przypadł zaszczyt przemó-
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wieuia do królewskićj pary. U niwersytet przeznaczył na to m ło
dego Maxymiliana Robespierra. Kiedy pierwsi dygnitarze ciała 
naukowego ukończyli swoje mowy, wybrany młodzian podał k ró 
lowi i królowćj w imieniu współuczniów wiersze łacińskie, napisane 
przez siebie stosownie do okoliczności.

„Byłem obecny temu widowisku— mówi ksiądz Proyard, na 
którego ręce biskup i kanonicy z A rras przysyłali corocznie do
broczynny datek Robespierrowi. Kazałem go ubrać aby się przy
zwoicie przedstawił. Widzę jeszcze, jak młody król i mlodziuchna 
królowa spoglądali z tkliwćm współczuciem na gadzinę pełzającą
11 ich stóp.”

I któżby wtedy pomyślał, że ten wybrany młodzieniec, który 
opiewa chwałę królewskićj pary, który im wróży długie a szczę
śliwe lata panowania, stanie się kiedyś głównym sprawcą ich 
zguby!

Skończywszy nauki w kollegium, R obespierre przechodził 
czteroletni kurs prawa w uniwersytecie, zawsze jako  stypendzista 
St. Vaast. O trzym ał wreszcie licencyat w roku 1781, poczem zo
sta ł przyjęty jako  adwokat przy parlamencie paryzkim. W końcu 
tegoż roku powrócił do Arras, i tu postanowił pracować w zawodzie 
prawnika.

Odtąd nie opuścił rodzinnego miasta aż do chwili, kiedy jako 
reprezentant stanu trzeciego, u d a ł się do Paryża na słynne Zgro
madzenie Narodowe 1789 roku.

Autor bada pilnie życie Robespierra na prowincyi. Nie wiele 
czasu młody adwokat przepędza u k ratek  sądowych. Pisze ob
szerne rozprawy: jednę z nich szczególniej opracowaną poświęca 
/.bijaniu panujących przesądów. Za tę  otrzymuje nagrodę ak a 
demii z Motz. D rukuje potćm pochwałę Karola Dupaty, general
nego adwokata, który popadł w niełaskę dworu, a następnie mia
nowany był prezydentem Izby przez Ludwika XVIgo. „Miłość 
dobra powszechnego, mówi Robespierre, nauczyła króla, ja k  uczy 
wszystkich monarchów sprawiedliwych, wielkićj sztuki pomieszcze
nia każdego na odpowiednićm miejscu.’’

Mimo powyższego argum entu, już w tćj rozprawie, wyraźnićj 
niż w dawniejszych pismach, daje Robespierre poznać właściwy 
kierunek umysłu swego. Dotąd podnosił aż do liryzmu tron, reli- 
Kią, moralność, wysławiał wszelkie cnoty. Tu już idea rewolu
cyjna porywa go i wyłącznie panuje nad nim. Upojony pychą, 
oburza się na uciążliwy i upokarzający obowiązek wdzięczności.

R obespierre pisywał także wiersze, jako  członek Towarzy
stwa Rosati. Było to stowarzyszenie nowych Epikurejczyków. Na 
zebraniach członkowie śpiewali pieśni własnego utworu. W iersze 
Robespierra nie odznaczały się wcale poetycznym talentem .

Akademia w A rras, przez wzgląd na dokonane prace, przy- 
J£>a do grona swego, młodego adwokata.

Równie u kratek sądowych, jak na akademickich zebraniach, 
w dziennikarskićj polemice, jak i w poważniejszych rozprawach,
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Robespierre okazuje coraz wydatnićj nowy charakter, w jakim 
ma wkrótce wystąpić na widownię. W codziennćj walce ostrzy 
niejako oręż i zapraw ia siły do przyszłych a groźnych zapasów. 
Szranki otworzą sig niebawem, wnet godzina uderzy! Słowo jego 
ożywia s ię , zapraw ia ja d e m ; uczucia przychodzą do coraz 
wyższćj egzaltacyi. Uniesiony pychą, dopatruje cel, do którego 
ma dążyć. Nakoniec ździera maskę, o trząsa się z obłudy, pisze 
nam iętną rozprawę, miota potwarze, rozjątrza umysły, podżega 
nienawiści. W ykazuje wszędzie spiski knute przeciwko ludowi, 
mieni się jedynym obrońcą uciśnionych; słowem, zapuszcza niewód 
w odmęt zburzonych sumień ludzkich i w tryumfie zdobywa kan
dydaturę!

W kwietniu 1789 roku Robespierre wychodzi zwycięzko 
z walki. Mianowano go jednym z pięciu deputowanych miasta. 
W kilka dni potem na uczcie wyborczćj śmiało podnosi sztandar 
rewolucyjny; zwraca na siebie oczy wszystkich. Tu już pokazuje 
się, czćm będzie dla Francyi!

Na tćm kończy au to r historyą młodości Robespierra. Dzieło 
to zajmującćm jes t z wielu względów. Opisując młode la ta  przy
szłego trybuna; biograf dotyka historyi politycznćj, adm inistra
cyjnej i sądowćj prowincyi Artois, k tó ra  chlubiła się od wieków 
swobodami miejscowemi i pilnie przestrzegała swych przywilejów.

W końcu dzieła pan Parys wlepia wzrok w krwawą postać 
R obespierra, uosabiającą wielki okres rew olucji, i w kilku rzutach 
pióra kreśli przerażający obraz człowieka, którego odmalował 
dzieckiem i młodzianem.

„Takito ideał, mówi autor, Robespierre ukazywać się będzie 
w ciągu pięcioletniego zawodu: na zgromadzeniu prawodawczym 
(constituante), w klubie Jakobinów w Konwencyi, w Komitecie 
Bezpieczeństwa publicznego; wszędzie i zawsze będzie on niwela- 
torem. Tak w Paryżu, jak  dawnićj w A rras, surowy w obyczajach, 
nie przedajny, gorliwy pracownik, niezmordowany mówca, odda 
na posługę rewolucyi um ysł ciasny w poglądach, loikę raczćj po
zorną niż rzeczywistą, charak ter silny, nieugiętą wolę. Służyć 
niższym warstwom społeczeństwa, znaczy podług niego toż samo, co 
obalić wszelką wyższość. Ponieważ zaprzysiągł bogatemu nie- 
przebłaganą nienawiść, wyobraził sobie, że kocha ubogiego. J e 
śli w spełnieniu filantropijnego program atu napotka przeciwników, 
usunie wszystkich z drogi, posyłając ich pod gilotynę. Tym spo
sobem, nie tylko że uczyni zadosyć własnćj pysze i mściwćj za
wiści, ale jeszcze zaspokoi bojaźń dręczącą go bezustannie. Pełen 
podejrzliwćj nieufności, obwiniać będzie przeciwników trybuny
o spisek i zamach stanu. Zadauiem jego życia podejrzywać, oskar
żać, podpisywać krwawe wyroki. Odmawiając obwinionemu królo
wi wszelkićj sprawiedliwości, pokonanym Żyrondystom wszelkiego 
m iłosierdzia, Dantonowi i Desmoulinowi przyjaciołom własnym, 
wszelkićj litości, postawi Terroryzm  jako  system at rządu, a  upo
korzona Fraucya zmuszoną będzie znosić despotyzm tego krwi
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chciwego retora, aż do dnia, kiedy przebierze się miara zbrodni, 
kiedy wspólnicy Robespierra w obawie, aby nie stać się jego łu 
pem, sami wyłączą go z pod prawa. „H istorya 9 therm idora nie 
długa, mówi de M aistre: „kilku zbrodniarzy pomordowało kilku iu- 
nych zbrodniarzy.”

Dzieło p. Paris uwieńczone zostało na konkursie akadem i
ckim w Donai.
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Niech nam przebaczą nasi czytelnicy śmiały przeskok z P a 
ryża do Hiszpanii, a ztam tąd daléj jeszcze, bo na drugą świata pół
kulę do ludów Ameryki Poludniowćj. Powodem takiego przesko
ku je s t artyku ł paua Léger drukowany w tych dniach w Przeglą
dzie Kursów literackich.

P. Léger tłum acz pieśni czeskich, au to r dziełka o Cyryllim 
i Metodyuszu, wdał się w sprawozdauie o bieżącej literaturze hi- 
szpańskićj. Wnosząc z dwóch artykułów  z Revistą di Espana, 
których autorowie ubolewają nad stanem uśpienia umysłowego 
w ojczyznie swojej, sprawozdawca utyskuje ciężko na upadek lite
ratu ry  w kraju Cerwantesa i Kalderona. Utyskiwanie to, według 
nas, wcale nie słuszne. Hiszpania pomimo przewrotu społecznego, 
w jakim  żyje od la t kilku, nie przyszła bynajmniéj do stanu choro- 
bliwćj zastałości, a jeżeli wolno samym Hiszpanom wyrzucać sobie 
w oczy, że czynią nazbyt mało, czyż wolno obcym chwytać się do
rywczo słów pierwszego lepszego patryoty-pessim isty, i budować 
na nich cały systemat, nie zgłębiwszy rzeczy do gruntu?

Oddawna zajmujemy sig z upodobaniem lite ra tu rą  hiszpań
ską i oceniamy jéj wysoką doniosłość nie tylko w przeszłości, ale 
i w czasie bieżącym. Obawiamy się, aby u nas nie podzielano zda
nia sprawozdawcy francuzkiego, co do mniemanego upadku tejże 
literatury. Zresztą podobna niewiadomość u nas, łatwiejszą by
łaby do przebaczenia, niż u Francuzów, tak  ściśle połączonych 
z Hiszpanami. Uprzedzając zatém podobny błąd , rzucimy pobie
żnie słów kilka w tym przedmiocie.

L iteratura hiszpańska, jeżeli dziś nie przyświeca tak  słone
cznym blaskiem, ja k  przyświecała w wieku XVI i XVII, daleką jest 
przecież od upadku. W każdym jéj oddziale błyszczą znakom ite 
imiona: w poezyi Espronceda, Zorilla, M artinez de la Roza, świeżo 
zmarły książę de Rivas znany pod pseudonimem Saavedry. W po- 
wieściopisarstwie Hiszpania bezwątpienia wyżój dziś stoi od F ran 
ki»  jeżeli weźmiemy utwory nie pod liczbę, ale raczéj pod wagę. 
^ość tu  wspomnićć Antonio Truebę, pisarza pełnego prostoty, rze
wności, wdzięku i rodzinnćj fantazyi; dość wspomnićć H artzenbu- 
scha, krytyka i poetę, dram aturga, którego powieść: Kochankowie 
z l.errnel dał nam poznać w przekładzie K. E strejcher. K tóż wre
szcie nie wić o znakomitéj powieściopisarce Fernan Caballero, któ-

Ton> Ul. HUrpieh 1870. 3 4



rą  pod względem talentu sami Francuzi słusznie porównywają 
z Georges Sand, kiedy pod względem dążności społecznych i mo
ralnych, nieskończoną wyższość przyznać musimy Hiszpance.

P ole historyi nie leży tu  także odłogiem; zm arły dopiero 
Cavanillas pozostawił ważne prace nad dziejami ojczyzny swojéj, 
a  obszerna historya literatury  hiszpańskićj nad którą  pracuje 
obecnie uczony Amedor de los Rios, należy do najznakomitszych 
publikacyj tego wieku. Autor zaczyna badania swoje od czasów 
najdawniejszych i ocenia rzeczy z wysoko krytycznym poglądem. 
W wydanych dotąd siedmiu tomach, doszedł ledwie do rządów 
Karola V. Całość obejmuje tomów piętnaście. Pominiemy wiele 
innych prac; te które nam nasunęły się same pod pióro, świadczą 
dostatecznie, że literatura  hiszpańska nie jest w tak opłakanym 
stanie ja k  ją  przedstawiają francuzcy publicyści.

„Aby znaleźć jaką ciekawą publikacyę hiszpańską, dodaje 
pan L... potrzeba nam przepłynąć ocean i udać się do pisarzów 
zamorskich, de ultra mar. I  otóż na dowód, że za morzem piszą 
i wydają książki, p. L. przytacza z przeglądu angielskiego wzmian
kę o dramacie wydanym świeżo w Lima, stolicy Peru. Dramat 
ten  pod tytułem  Ollanta przełożony został z języka Quichua, k tó 
rym mówią od wieków tubylcy peruwiańscy.

Nie będziemy tu rozbierać owego utworu dramatycznego, 
w którym  pan Leger widzi białego kruka, a któremu tak wielkie 
przyznaje zalety, źe jak  mówi, mógłby wywołać oklaski i gdziein
dziej, nie tylko w Lima!

Z tych słów: „nie tylko i o L im a” możnaby wnosić, że Amery
ka południowa daleko została za E uropą w literaturze i cywilizacyi. 
Mylny to sąd !— mieszkańcy Ameryki południowćj, którzy jak  wia
domo wydali tak  wielu mężów stanu i słynnych wodzów, wydali 
nie mniejszą liczbę znakomitych matematyków, historyków, mów
ców i uczonych, w rozmaitych gałęziach wiedzy ludzkiéj. Dość 
tu przypomnieć świadectwo Hum boldta, który tak chlubnie wspo
mina imiona tamtejszych botaników i badaczów przyrody.

Literatura i poezya szczególuiéj kwitnie na téj bogatej ziemi, 
której brzegi, jak  mówi poeta Lozano, „bogini morza przystro
iła  w konchy i korale, opasała wstęgą utkaną z pereł i rubinów; 
na téj ziemi, ojczyźnie snów i marzeń, nad k tó rą  mieszkania za
wiesiły w górze wróżki, sylfidy i skrzydlate serafy”.

Wiadomo, że od r. i 810, A m eryka południowa odłączyła 
się od Hiszpanii. Długo jednak potem trw ały wewnętrzne walki. 
We wszystkich osobnych republikach ścierały się z sobą dwa 
stronnictwa: Unitaryuszów i Federalistów. Podczas tych zapasów, 
rzecz dziwna, literatura i poezya przychodziły do coraz wyższego 
rozkwitu.

W Wenezuela już od r. 1823 zasłynął poeta Bello, po nim 
wystąpił Lozano: znamy jego pełną zapału odę do Napoleona. 
Tamże B uratt wyśpiewał poemat liryczny, niemniéj piękny na 
cześć Krzysztofa Kolumba. W Argentynie da ł się poznać poeta
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Marmol, cudnemi pieśniami pielgrzyma. Czytaliśmy wyborną, 
jego powieść historyczną „Amalia". Tu odmalował żywo i wiernie 
wstrząśnicnia kraju swego, w których brał czynny udział. Mitre 
mąż stanu i publicysta, dowódzca wojsk, m inister wojny, zasłynął 
w literaturze jako znakomity histoi'yk i poeta. Ten nowy Tyrte- 
usz, w przepysznćj pieśni wyrzuca ziomkom upadek ducha; je s t to 
rodzaj marsylianki Argentyńskićj. W nowéj Greuadzie występuje 
Arboledo około roku 1840. Z utworów jego znamy: Estoy en la 
Cárcel, prześliczny poemat liryczny o pięciuset wierszach. Ob
szerny jego poemat: Gonzalo de Oyon, należy do najznakomitszych 
epopei dzisiejszych. W Hawannie z pośród grona innych poetów 
występuje H erredya, uroczy śpiewak liryczny. Pieśń jego do 
Niagarry zapewniła mu sławę. Obok niego na wyspie Kubie 
pojawia się postać kobieca: donna Avellaneda, poetka pełna wdzię
ku. W nowéj Grenadzie zachwyca inna poetka sennora de R en
don. W Boliwii donna G orriti daje się chlubnie poznać na polu 
powieściopisarskićm.

Nakoniec w owym P e r u , zkąd jako  osobliwość przytacza 
pan Leger ów dramacik, widzimy wielką postać Olmedy, uczonego 
poety i krytyka. Jego bohaterski poemat na cześć Boliwara : 
L a  Victoria de Janin, napisauy zaraz po zwycięztwie w roku 1826, 
ayje dotąd w pamięci wszystkich mieszkańców Peru. Znany tu  
Olmeda jako tłum acz Horacego, Popego i innych klassyków. L i
ryczne pieśni pełne niezrównanego wdzięku i prawdziwie poetycz
nego natchnienia. Godziłoż się niedopatrzéé takiego słońca 
w literaturze peruwiańskićj temu, kto dopatrzył maleńką planetkę 
i to przez lunetę angielską!

I nie sam Olmeda świeci na peruwiańskim widnokręgu. 
W około tego słońca widzimy całą plejadę poetów. Z pośród tych 
najjaśoiój błyszczą: Espinoza, Ulloa, Palm a, Cassillo, Liona, M ar
quez, Althaus, Sisneros, Corpancho. Ten ostatni wystąpił chlu
bnie na polu drainatyczném. Jego Templaryusz i Poeta-krzyżowiec 
przyjęte były z niesłychanym poklaskiem w owem Lima, gdzie 
publiczność wypieszczona uroczym dźwiękiem liry poetycznéj, 
nie tak  hojnie szaluje oklaskami. Oprócz dramatów, Corpancho 
napisał poem at bohaterski na cześć M agellana. Utwory poety 
wydane były w Paryżu w roku 1852; rzecz tém dziwniejsza, że p. 
Léger nic nie wić o nich.

Poprzestajem y na tém pobieżnćm wspomnieniu; miło nam 
przy tćj sposobności oznajmić czytelnikom naszym, że wkrótce, 
obszerne sprawozdanie o literaturze południowój Ameryki doko- 
naoe zdolnćm i wytrawném piórém ukaże się w Bibliotece W ar-
szawskićj.

Aby dać choć słabe wyobrażenie o poezyi Hiszpańsko-Ame- 
‘utwTr* 1 Przytaczam y w Przekładzie dwa krótkie liryczne
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WELON (z Mitrę).

Ł an zboża w złote wieńczy się kłosy, 
Niebo się stroi w lazur bogaty,
Brzoza w powiewne stroi się kosy, 
Wieńczy sig liśćmi dąb rosochaty.

Mocarz koroną głowę pokrywa,
W bluszcz zdobi czoło zwycięzca miody, 
Zalotna piękność tryumfu chciwa 
K rasi dyamentem blask swój urody.

Koroną lodów wieńczą się góry,
Białemi piany fale kipiące,
Słońce się stroi płaszczem z purpury, 
Perłam i rosy traw ki na łące.

Lecz znam ja  piękną, pełną prostoty,
Z okiem, uroczą rzęsą przyćmionóm;
Ona odtrąca drogie klejnoty,
Czoło przejrzystym słoni welonem.

Gdybym był w boju, na włócznią moją 
Wziąłbym ten welon, dumny jćj darem: 
B yłby on dla mnie tarczą i zbroją, 
W różbą tryumfu, świętym sztandarem .

Gdybym żeglarzem pomknął na morza, 
Welon u masztu zatknąłbym  w górze, 
Wzrokbym zatopił śmiało w przestworza; 
Czemże mi gromy, wichry i burze!

Gdybym był wieszczem, lirę mą śpiewną 
Pod cień tćj lekkiej skryłbym  zasłony; 
Wietrzyk by trącił w gazę powiewną 
I  z liry złote zbiegłyby tony.

Gdybym wędrowiec stopą zemdloną 
Dobiegł oazy!., niech mnie otoczy 
Zielona palma liści koroną,
Jak  ją  ten rąbek słoni uroczy.

ODA DO NAPOLEONA (z Lozano).

Orle pustyni! twe gniazdo na skale 
Niańczyły wichry przed obliczem słońca: 
Jasny kometo, coś błysnął wspaniale 
Na łonie wieków w przestrzeniach bez końca;



Ty, coś purpurę i blask twćj korony 
W morza bezdenne pogrążył otchłanie!
Z tronu półbogów Tytanie strącony 
Któż twe ostatnie przyjął pożegnanie?

Nie piramidy zbudzone ja k  czarem,
Gdy na nich orle spoczęło twe oko,
Nie wody Nilu, co fal swych pogwarem 
Twe sławne imie rozniosły szeroko;
Nie one grody, co wieżyc tysiące 
W noc czarną tobie paliły na chwałę;
Któż więc? o nieba!., moje usta drżące 
Ledwie że nazwą... ocean i skałę!

Zadrżał przed tobą świat zdjęty przestrachem , 
Stopom olbrzyma za ciasno na ziemi,
Twego pałacu lazurowym dachem 
W idnokrąg gwiazdy potrząśnion jasnemi; 
Płaszcz twój królewski z barw zorzy utkany, 
Słońca promieńmi zdobna twa korona,
A trum ną twoją, Tytanie Sekwany!
Świętej Heleny opoka spalona.

Tyżeś mu całun rzuciła z pogardą 
Królowo morza, Anglio! hańba tobie!
Gdy zwalczon olbrzym pochylił skroń hardą 
I  o kęs ziemi błagał cię w złój dobie,
Tyś na daleką popchnęła go skałę 
I  wieko czarnój rozwarłaś mu trumny;
Duch jego będzie przez wieki tam całe 
Rzucał ci w oczy klątw straszne pioruny.

Ryk lwa nikczemną przejmował cię trwogą, 
Więc w ciasną klatkę zawarłaś go szczelnie,
I  sztylet zdrady ostrzyłaś złowrogo,
Aż runą ł olbrzym ugodzon śmiertelnie.
W nędznćm twćm sercu drgnęło nowe życie 
I pierś wezbrała znów tchnieniem swobody; 
Och Albionie! na hańby twój zmycie 
Czyż starczą wszystkie oceanu wody?

Francyo! tyś stokroć winniejsza niestety!
On nieśmiertelną otoczył cię chwałą,
Stoisz oparta o białe Alp grzbiety,
Bieżćć mu w pomoc wszak tobie przystało 
Po krwi, po trupach w biesiadzie szalonćj;
Ty tu  bezmyślna pląsasz dnie i no^e,
Gdy żywot jego jak  wulkan wytlony 
Kona tam smętnie na stromój opoce!
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—  Księgarnia Lewy ogłosiła pamiętniki sławnego francuzkiego 
kompozytora i krytyka, H ektora Berlioza. W spaniała to publika- 
cya z portretem  artysty  rytowanym na stali. Treść samego dzie
ła  mnićj przecież zadawalnia, niż wytworne jego wydanie. Je s t 
to  sm utna historya osobistych wrażeń artysty. Życie jego całe 
było pasmem zgryzot i boleści, urojonych zapewne dla świata, bo 
nie opartych na powodach, które się dadzą wyrozumować, lecz aż 
nazbyt rzeczywistych dla tego, czyje życie zatruły i strawiły.

W krótkiej przedmowie z daty 24 marca 1848 roku, tłum a
czy autor cel dzieła swego i wyjaśnia, co go skłoniło do pisania 
tych pamiętników. Potrzebow ał wylać z serca palącą gorycz. Re- 
wolucya lipcowa wypędziła go z Paryża do Londynu. Nic mógł 
patrzćć na przewrót społeczny, mniemał bowiem, że sztuki piękne 
przepadną w tym odmęcie.

Pobyt w Anglii nie ukoił wzburzonego umysłu; gdziekolwiek 
krok postawił, boleść szła za nim w ślady.

Berlioz nie umiał żyć, nie umiał przebaczać ludziom tych 
wad i słabostek, z którem i spotykamy sig codziennie. Zarozum ia
łość, pedantyzm, próżność, zawiść i niedorzeczność ludzka, dopro
wadzały go do rozpaczy. Był to wulkan wiecznie kipiący lawą. 
Zył w ciągłych uniesieniach, w ciągłem szarpaniu, jakby mu osy 
brzęczały wciąż nad uchem. W rozmowie zapalał się bez ustanku. 
Kogo chwalił, wynosił go po nad gwiazdy, kogo zaś ganił, migszał 
go z błotem.

Pomimo że przełam ał wszelkie trudności nieodłączne od po
wołania artysty, że sam o własnych siłach wyrobił sobie zaszczy
tne stanowisko, nie mógł nigdy zapomnićć trudności, z jakiem i się 
ubijał. Czas nie zabliźnił w sercu jego żadnćj rany, nie za ta rł 
w pamięci żadnego bolesnego wrażenia.

Opowiada on w pamiętnikach tw arde zapory, jakie napotyka 
krok za krokiem, opowiada, jak walczył, aby przybyć do Paryża, 
jak  walczył z głodem i nędzą, aby pozostać w owóm ognisku świa
tła , jak  walczył, komponując pićrwsze utwory, ja k  walczył o miej
sce u stołu w Bibliotece Konserwatoryum, ja k  walczył, nim otrzy
m ał posadę chórzysty w jednym  z podrzędnych teatrów za pięć
dziesiąt franków na miesiąc, jak  walczył o pierwszy swój koncert,
o nagrodę rzymską, o miejsce w orkiestrze opery, o krzesło w in
stytucie. W alka była jego żywiołem. Niezmordowany szermierz 
spędził życie w zapasach i skonał na wyłomie.

Z tych wszystkich walk Berlioz wyszedł zwycięzko; ale prze
trw ane próby, których nigdy zapomnićć nie umiał, zatruwały mu 
słodycz tryumfu. Jeżeli walki uwieńczone zwycigztwem tak mu 
gorzko tkwiły w pamięci, o ileż dotkliwiej czuł te, z których nie 
zdołał się podźwignąć? Łatwo sobie wyobrazić, co cierpiał, gdy 
opera jego Benvenuto Cellini upadła po pićrwszćm przedstawieniu, 
gdy tenże sam los spotkał Trojan i Beatrzyczę. O ile jednak nie
szczęśliwym był w dramacie, o tyle okazywał się mistrzem w sym
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fonii. To tćż dzień otwarcia wystawy paryzkiéj 1 sierpnia 1854 
roku prawdziwym był jego tryumfem.

Pamiętniki Berlioza pisane w sposób żywy i zajmujący. Są 
tam niekiedy i połyski wesołego humoru, gdy opisuje wycieczki 
swoje do Włoch, a szczególniéj do Niemiec, gdzie na dworach ksią
żąt diletantów znajdował wspaniałą gościnność i uznanie.

W Paryżu tymczasem czuł się zawsze jak  na torturach, stą
pał jak  po ciernisku. Wygórowana miłość własna narażała  go na 
tysiączne męczarnie. Gdy zmuszony był wykonać jakąś zmianę 
w partycyi, obciąć jak iś zbyt długi ustęp, cierpiał jakby mu nogę 
amputowano. W koło siebie widział tylko katów i prześladow
ców. Prawem odwetu w odcinku Debatów ran ił do żywego miłość 
własną drugich, przez co tym większą ściągał na siebie niechęć.

Co było powodem téj wewnętrznćj gorączki, k tóra traw iła 
życie Berlioza, mimo tylu zaszczytów, jakiem i go obsypywano? 
Słuszną uwagę czyni w tym względzie Achard, sumieuny krytyk pa
miętników.

„Geniusz, mówi on, jak orzeł uwięziony w ciasnéj klatce trze 
potał skrzydłam i w piersi artysty, z któréj daremnie wybiedz usi
łował. Berlioz czuł go w głębi duszy, cierpiał więc, bo nie miał 
siły wyrzucić z siebie płomieniem iskry, k tóra go pożerała. Myślą, 
pojęciem, prześcigał on sam siebie. W idział przed sobą prom ie
niste wyżyny, a nie mógł ich dosięgnąć. Tęsknił do ideału, i owa 
tęskno ta  sta ła  się prawdziwą chorobą. Dlatego to wśród blasku 
życia paryzkiego, wyglądał jakby widmo grobowe!”

W ostatnich słowach pamiętników wylał artysta  wszystek jad 
z głębi zbolałego serca. „Skończyłem , m ów i, la t sześćdziesiąt, 
nie mam już ani nadziei, ani złudzeń, ani rozległych na przyszłość 
poglądów. W zgarda, z jak ą  patrzę na głupstwo i nieuczciwość 
ludzką, nienawiść, jaką czuję do ludzi zíübezecne ich okrucieństwo, 
dobiegły już do kresu. Co godzina wyzywam śmierć, co chwila 
wołam na nią: „Chodź, jam  już gotów, i czemuż się ociągasz?”

Bolesne to słowa, tém boleśniejsze iż niesłuszne. Bo i zkądże 
ta  nienawiść do społeczeństwa, które umiało uznać zasługi i nagro
dzić prace artysty? Berlioz wszystko otrzymał, do czego zdobył 
prawo. Był przecież kawalerem legii honorowéj, bibliotekarzem 
konserwatoryum, członkiem instytutu.

Uczczony za życia, uczczonym był jeszcze i po śmierci. 
W rocznicę skonu w d. 22  m arca r. b. artyści paryzcy wyprawili 
na cześć jego wielki festival. Tysiąc dwieście osób brało udział 
w tym olbrzymim koncercie. W ystąpili w nim pierwsi koryfeusze 
sztuki muzycznéj: Faure, Villaret; panie Carvallo i Nilson. Wy
konano najcelniejsze dzieła kom pozytora, przeplatane arcydziełami 
W iicka i Bethowena, których on w szczególny oceniał sposób, 
pochód z tego koncertu przeznaczony na grobowy pomnik artysty.

zecz dziwna, że Berlioz, który tak  nienawidził ludzi, jak się z tćm 
sani przechwala, zdobył się jednak na uczucie statćj i prawdziwéj 
Przyjaźni, Kochał on gorąco poetę Barbiera, o którego przyjęciu
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do akademii, mówiliśmy niedawno. Autor Yambów uapisal mu 
libretto do opery Benvenutto Cellini, która nie przypadła do smaku 
Paryżanom. Obaj przyjaciele zarówno skłóceni ze światem, w pes- 
symistycznym poglądzie na społeczeństwo znaleźli ogniwo jedno
czące ich serca i umysły.
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W  sprawozdaniu z paryzkićj wystawy sztuk pięknych, nic 
nie powiedziano o akwarellach, rysunkach i budownictwie. Rzu
cimy słów kilka w tym przedmiocie.

W akwarellach daje się widzióć rzeczywisty postęp. Zdaje 
się że prześliczne utwory angielskie, jakie podziwialiśmy na wy
stawie międzynarodowćj, pobudziły Francuzów do współzawodni
ctwa na tem polu.

P. Yibert, który wykonał obraz Guliwera olejno, trzym a dziś 
pierwszeństwo między akwarellistami. Wnętrze kawiarni i Sere
nada hiszpańska, dwa śliczne obrazki wykonane jego pędzlem, są 
śmiało rzec można, maleńkiemi arcydziełami w swoim rodzaju. 
A rtysta przeszedł w nich może tak zachwalonego Guliwera, k tó
remu zawdzięcza swój medal.

Do znakomitych utw orów  w tym rodzaju należy niemniej 
Trybunał rewolucyjny p. Belcour. Scena to z r. 1793, schwycona 
wiernie z życia ówczesnego.

Wiele też widać ładnych pejzażyków wykonanych akwarellą. 
P. Guinon przedstawił piękne równiny Prowancyi, oświecone cie
płym promieniem południowego słońca:— p. Porcher malownicze 
kanały weneckie;— p. Herson południowe brzegi Manszy;— p. H ar- 
pigne na tle włoskiego nieba ruiny Castel-Gandolfo.

W pastelach nie z n ^  takiego postępu ja k  w akwarelli. Tu 
odznaczają się dwie prace Kobiet: piękny portre t młodej panienki 
wykonany przez Ewę Gonzales, i inny portret utworu pani Ilede, 
w którym szczególniej draperye oddane po mistrzowsku.

Rysunków zliczyćby nawet niepodobna. Widzimy je  wy
konane na rozmaity sposób: ołówkiem, piórem, wiszorem, kredą 
czarną, czerwoną a nawet i knotem od świecy. Pejzaż p. Verreaux 
odrobiony knotem, jak  świadczy napis umieszczony u dołu, zwraca 
powszechną uwagę.

Odznaczają się także miękkiem i delikatnóm wykończeniem 
pejzaże wiszorkowe pp. Apian i Lalanne.

Pomiędzy zwykłemi rysunkam i ołówkiem, trzym ają pierw
szeństwo dwa obrazki p. Bida: Święty Paweł nauczający w Atenach 
i Wieczerza Pańska. Ostatni z nich prześliczny. Chrystus stoi 
wpośrodku, łamie chleb; promienie wytryskujące z Boskiego obli
cza, oświecają stół i obecnych. Rzuty św iatła prawdziwie Rem- 
brandtowskie!

Z pomiędzy drzeworytników pięciu otrzymało medale: pp. 
Lepie, Laplante, Dubouchet, Y altner i Rajon. Znać, że dyrekeya



s ta ra  się podnieść tego rodzaju prace, które dziś stały sig nie- 
zbędnśm prawie dopełnieniem literackich publikacyj. Niezmiernie 
żałujemy, że utalentowani drzeworytnicy warszawscy nie przysłali 
tu  swoich wyrobów. Mamy przekonanie, że znakomite ich prace 
zwróciłyby uwagę sędziów francuzkich; kto wie, czyby nie otrzy
mali pierwszeństwa. Znawcy, którzy oglądali u nas drzeworyty 
p. Styfiego w Kłosach, nie mogli się dosyć wydziwić ich prawdziwie 
artystycznem u wykonaniu.

Najmnićj zwracała na siebie uwagę publiczności wystawa a r
chitektury. Bo tśż i arch itek tura nie może się jakoś dźwignąć 
z upadku. B rak tu wyraźnie twórczego ducha. Jedni naśladują 
gotycyzm, drudzy czasy odrodzenia; nikt nie snuje myśli z własnych 
pobudek.

Zwraca uwagę projekt monumentu poświęconego pamięci Ży- 
rondistów, utworu p. Guadet; nagrodzony medalem. Składają 
pomnik nagrobki ustawione w półkole. W środku wznosi się jakby 
świeżo opuszczona trybuna, z którćj brzm iało słowo Rolanda i in
nych ofiar konwencyi. Pomnik ten ma ozdobić główny plac miasta 
Bordeaux.

Piękny tćż projekt ratusza wykonauy na konkurs wiedeński 
przez p. Baudry budowniczego francuzkiego. W zględy miejscowe 
skłoniły Austryaków, że przyjęli inny plan wykonany przez 
Niemca.
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P. Maurycy R ichard, nowy minister nowego ministeryum 
literatury, nauk i sztuk piękriych, zam knął uroczyście wystawę 
mową, wyrzeczoną przy rozdaniu nagród. Mowa ta prosta, wolna 
od pedantyzmu, podobała się ogólnie z lekkićj, prawdziwie arty- 
stycznój formy i z patryotycznego nastroju.

„Uważam się jedynie—rzek ł—juko poseł cesarstwa przy rze- 
czypospolitćj nauk i sztuk pięknych.”

Słowa te, miłe sprawiły wrażenie.
Odrzuca on stanowczo zarzuty pessymistów, opłakujących upa

dek sztuki, w wielkićm klassycznćm znaczeniu tego słowa.
„Popęd, jaki widzimy do utworów rodzajowych, mówił mini

ster, wcale mnie nie ustrasza; można je  bowiem podnieść d o g o 
dności wielkiego artyzm u. Wszak przyjmujemy w poezyi Syra- 
kuzanki odmalowane piórem Teokryta,czemużbyśmy nie mieli przyjąć 
'v malarstwie Paryżanek, z warunkiem, że ich Idyllę opowie nam 
Pędzlem jak i nowy Teokryt?

„Nie wiem, czy porównywając utwory dzisiejsze do arcydzieł 
wielkićj epoki, można wyrzec słowo upadek; ale jestem  przekonany 
i mówię to z dum ą narodową że żaden kraj, nie byłby dziś w stanie 
wystąpić z czemkolwiekbądź, coby możua porównać z tak zwanym 
upadkiem  francuzkim!”

W liczbie siedmnastu artystów nagrodzonych krzyżem legii 
honorowćj, by ł ja k  wiadomo nasz Matejko. Krzyż przeznaczony 
sławnemu pejzażyście Courbetowi, spowodował wiele hałasu. Ten
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nieprzebłagany wróg cesarstwa, odrzucił z ostentacyą, ofiarowaną 
mu nagrodę. Ogłosił przytćm po dziennikach list swój pisany 
do m inistra. Ciekawy to dokument, określa bowiem niepodległe 
stanow isko,jakie według Courbeta sztuka powinna zająć wżyciu 
dziejowćm narodów, jeśli ma odpowiedzieć potrzebom dzisiejszym. 
W arunki, jakie podaje, nic zdają nam się praktyczno. „P ragnę— 
mówi on—aby po mojćj śmierci powiedziano: żem nie należał do 
żadnćj szkoły, nic uznawał żadnego rządu, żadnego kościoła; sło
wem że byłem wolny!” Pytam y, czy tak  bezwarunkowe wyłamanie 
się z wszelkich praw wiążących społeczeństwo, możliwćm jest na 
świecie?

Nie pićrwszy to raz pan Courbet manifestuje swoją niepod
ległość. Przed trzem a laty podczas wielkiej wystawy, nie chcąc 
się poddać pod prawa adm inistracyi, wybudował sam barak  na 
pomieszczenie swych obrazów; wybudował go przecież w blizkości 
Pola Marsowego, pod cieniem pałacu wystawy.

i -------

Przy nadzwyczajnćm rozbudzeniu umysłów francuzkich, k a 
żdy wypadek staje się dziś powodem do odczytów i konfercncyj. 
Nic tćż dziwnego, że wystawa obrazów nie m ogła przejść oboję
tnie. Jakoż w kilka tygodni po jćj otwarciu urządziło się towa
rzystwo zaimprowizowanych proiessorów, którzy w kilku pogadan
kach stara li się dać poznać i ocenić słuchaczom najcelniejsze utwo
ry pędzla i dłuta, wystawione w pałacu przemysłowym.

Sala przeznaczona na te pogadanki odpowiadała wybornie 
celowi swemu; ściany bowiem pokryte obrazam i, otaczały tak 
mówców jak  i słuchaczy, jakby artystyczną atm osferą, i usposa
biały tćm lepićj, pierwszych do mówienia, drugich do słuchania
o sztuce.

Byliśmy na jednćj z tych konferencyj. Przem aw iał tego 
dnia p. Feyrret, mówca pełen werwy i prawdziwie paryzkiego do
wcipu. W poprzednich konferencyach rozebrano wszystkie wa
żniejsze dzieła, pozostało już tylko scharakteryzować publiczność 
zwiedzającą wystawę. P. F. wybornie wywiązał się z tego zadania.

„Niegdyś przed laty, mówił, publiczność zajmująca się sztu
ką, tw orzyła maleńką lecz wyborową garstkę. Byli to wielcy pa
nowie, wielkie panie, oprowadzani zwykle po salonie przez pro
tegowanych artystów, którzy roztrząsali wobec nich zalety i wady 
każdego utworu i stanowcze wydawali wyroki. Obecnie wszystko 
się zdemokratyzowało, więc i publiczność m usiała zmienić się do 
gruntu. Ową publiczność składa dziś i frak  i bluza, i atłas i płó- 
cienko, i mundur a  czasem i sutanna; słowem, wszystko, co żyje: 
tłum!.... Ta publiczność nie. uczy się sądu od artystów, ja k  to czy
niła dawna, ale sam a śmiało i samodzielnie wyrokuje o wszystkiem.

Rzecz niepojęta, mówi pan F., a jednak prawdziwa, że artyści 
lękają się owych dorywczych i niewytrawnych sądów, że wszelką
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siłą starają  się pozyskać sobie, przekupić niejako tę publiczność tak 
zuchwale wyrokującą!”

Chcąc zatćm poznać do gruntu, o ile obawa artystów uzasa
dniona, pau F eyrret wziął sobie za osobny przedm iot studyów tę 
wielmożną, straszną i wszechwładną potęgę, pragnął: schwytać ją  
niejako na gorącym uczynku, podsłuchać jćj zdania, słowem prze
konać się co warte owe dorywcze wyroki wydawane bez podstawy, 
bez prawa. I oto rezu ltat jego badań:

„N aturaliści, mówi on, dzielą istoty w przyrodzie, na g ro 
mady, rodzaje, gatunki, odmiany i t. p. Otóż i publiczność w ypa
da rozgatuukować w taki sposób, chcąc ją wziąć pod rozbiór 
i ocenienie.

Zwiedzających wystawy należy więc podzielić na trzy  gro
mady, stanowczo odrębne od siebie: na obojętnych, na niewinnych 
i na pseudo-znawców.

Zobaczmy najprzód gromadę obojętnych.
Ci idą na wystawę tak  sobie, bo drudzy na niej byli, bo trze

ba zabić parę godzin niedzielnych, bo oto niebo się zachmurzyło, 
będzie deszcz, miejsca w omnibusie nie znajdzie; gdzież się tu 
schronić powracając z Pól Elizejskich? Weszli więc na wystawę. 
Tłoczą się tam, gdzie najwięcćj ludzi, stawają, gdzie drudzy stanęli. 
Musi tam  być coś ciekawego! ale co? nikt nie wić i nic stara  się 
zbadać. I  wychodzą jak  przyśli, bez wrażeń, z pomieszaniem 
chaotycznćm w głowie, unosząc ledwie jak ieś zagmatwane wspo
mnienia. Taką jest wielka większość.

Dalćj idzie gromada niewinnych. A i ta  bardzo liczna. Dla 
nich arty sta  nic istnieje! Obraz może być arcydziełem  albo licho
tą, na jedno to wychodzi: wszystkiem dla nich sam przedmiot. 
Gdyby przynajmnićj ocenili wybór przedmiotu! ale nikt o tćm ani 
myśli... Chcą wiedzićć, co obraz przedstawia: oto cel zwiedzania 
wystawy.

Dla tćj kategoryi niezbędnym jes t katalog, to tćż nie wypu
szczą go z ręki. Chodząc od obrazu do obrazu, czytają, spraw dza
ją  każdy szczegół, a jak  dojdą, że tak  wszystko jest na obrazie, co 
zapisano w książce, to i dobrze, odchodzą zadowoleni.

Trafia się tu czasem jakieś naiwne zdanie o obrazie. „Mamo! 
jakie owoce, woła panienka, aż pachną! jakbym  je  chętnie zjadłal” 
„Patrz jak ie  tłu ste  bydło! mówi mąż do żony, zapewne rzeźnik, 
zarazbym je kupił, gdybym znalazł takie na targu!”

Z obrazów największą uwagę niewinnych zwraca na siebie 
Ameryka Ywona. „Pyszny obraz! bogaty obraz! wspaniała rama! 
pow tarzają jedni do drugich. I rodzina stawa rzędem przed Ame
ryką. Dalej do katalogu. „P atrz  mężu! to Ameryka, ta  kobićta 
w czerwonej czapeczce, a to wolność, a to  m urzyn wyzwolony, a  to 
złe namiętności spadają w otchłań istnie jak  gruszki z drzewa, a tu  
to, a tu owo, wszystko co do jo ty  tak  jak  w książce, czytaj mężu, 
zobaczysz sam; wyborny, doskonały obraz!
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Przy skomplikowanym obrazie Ywona, można jeszcze pojąć 
potrzebę katalogu; ale są inne, zupełnie proste, jednak  i tu  k a 
talog niezbędny. Gryzetka gotuje jaja: obraz sam się tłumaczy; 
nic to nie pomaga, trzeba wyczytać w książce, że to przygotowa
nie do śniadania. Pani kładzie pończochy: dalej do książki „Ha, 
to ubierająca sig kobićta!” Migdzy innymi widzićć można i takich 
zwolenników katalogu, co stanąwszy przed obrazem, spojrzą tylko 
na num er, otworzą książkg, odczytają wyjaśnienie i przechodzą 
dalej, nie rzuciwszy okiem na płótno.

Niektórzy jednak śmielsi puszczają się na przegląd bez k a 
talogu, lecz jedynie w celu zbadania przedmiotów. „Otóż ja  wiem, 
co przedstawia ten obraz, mówi żona do ragża, poznałam rzecz od- 
razu. Scena z Żyda Tułacza! Oto panna Cardowille, a to indyj
ski książę Dżalma!” Obraz był Kabanela, przedstaw iał Francesicę 
z Rimini. Na innym leży człowiek um arły, w około niego zakon
nicy. „Patrz kochanko, to pogrzeb Chrystusa!” mówi mąż. „Tak, 
nie inaczej, potakuje żona; znać to po zakonnikach!”

Jakże sądzi gromada trzecia pseudo-znawców? „Ci, mówi 
pan F., szukają przedewszystkiem m ateryalnej prawdy w naślado
waniu. Jest to obraz przedstawiający Graziellę, nie dosyć może 
wioski, ale nie bez istotnych zalet. Dziewczyna siedzi na skale, 
pogląda w przestrzeń m orza, „on popłynął! zdaje sig mówić, i łza 
toczy się po jej licu.” W tćj postaci odbija cały dram at. Ale nasi 
znawcy widzą tylko Izę i nic więcćj. „P atrz  oto na tę  łzę!... ach 
jak a  łza! jak a  Iza! wyborny, doskonały obraz!” Słyszałem  na 
własne uszy te uniesienia nad łzą Grazielli. Szczęściem, że m alarz 
ich nie słyszał; wściekłby się ze złości i z rozpaczy. Dalćj zna
wcy nasi oglądają obraz przedstawiający pracownię m alarza. „ Ja 
kiż tu nieład! mówi m atka, zawołana jak  widać gospodyni, pokój 
nie sprzątnięty od kilku dni, sprzęty porozrzucane, aż strach!" 
I  obraz oceniony. Zatrzym ują się wreszcie przed Salomć Raignaul- 
t ’a. „Jakaż rozczochrana! kto tak  układa włosy? jakby  tylko 
co z łóżka wstała!”

Takie to sądy przytacza mówca, dla uspokojenia bojaźliwych 
i zbyt chciwych popularności artystów. Powinnyż ich, pyta, za
straszać podobne wyroki? Tu dodaje trafną uwagę psychologiczną: 
„W szak uznajemy w ogólności, że nagana nieuka może się stać po
chwałą, ja k  przeciwnie jego pochwała najwyższćm jest potępie
niem. Każdy tak  mówi i myśli, dopóki rzecz nie dotyczy go oso
biście. Je s t przecież coś w naturze ludzkićj, eo nie pozwala s to 
sować do własnej osoby ogólnych teoryj. Wiemy, jaką  ma wartość 
sąd nieuka, a jednak kiedy pochwali coś naszego, mówimy sobie 
w duchu: „nie tak  on bardzo głupi” i pysznimy się tą  nawet po
chwałą, k tóra krzywdzi nas rzeczywiście.”

Ta część konferencyi, wypowiedziana w żartobliwy sposób ’ 
z tym gestem, z tym akcentem, którym  Francuzi umieją ożywi 
każdy wyraz, rozśmieszyła słuchaczów. Nie jednem u z obecnych 
przyszły na myśl figury spotykane co krok na wystawie, sfotogra
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fowane żywcem z natury . I nam tćż przypom niała się para nale
żąca do gromady niewinnych według podziału p. Feyrret. „Żono 
co to jest?” zapytał mąż rzuciwszy okiem na obraz Mateyki. Żona 
otworzyła katalog, odczytała zbyt krótkie słowa określające przed
miot, którego znaczenia wcale nie zrozumiała. „Mnie się to nie 
podoba!” rzek ła  z miną pogardliwą. „Ani mnie także!” przywtó- 
rzyl inąź, i odeszli dalćj. I cóż było powodem tak  stanowczego 
potępienia? oto katalog, który nie objaśuiał dokładnie rzeczy.

W drugiej części konferencyi, mówca zastanaw ia się powa
żnie nad przyczyną takiój obojętności dla sztu.i pięknych, w naro
dzie tak oświeconym ja k  Francya.

„Powiedzmy sobie prawdę w oczy, mówi pan F ., mamy tę 
wielką wadę, że uważamy siebie za naród wyższy nad inne, naj
rozumniejszy, nieporównany, i dlatego spotyka nas tyle zawodów, 
tyle rozczarowań, tyle krytyk, od obcych. Miejmy więc odwagę 
osądzić się sami, bez pychy, z sumienną bezstronnością, i powie
dzieć sobie wręcz gorzką prawdę, a zamkniemy usta obcym k ry 
tykom.

„Naród nasz, mówi dalej, o trzym ał od natury  mało zmysłu 
artystycznego, słabe poczucie piękna. B rak ten podzielają z nami 
nie jedne narody; nie my sami tak  jesteśm y upośledzeni. Nie po
trzeba szukać daleko, ale tćż nie wypada nikogo wytykać po imie
niu, bo i po cóż martwić sąsiadów? (Mowa tu naturalnie o An
glikach).

„Są i u nas znawcy, którzy oceniają sztukę w całćm znacze
niu słowa. Snadno takich rozróżnić wpośród tłumów zwiedzają
cych wystawę. Dość zaprawdę rzucić okiem na twarz ich rozpro
mienioną w obec znakomitego utworu, aby odgadnąć w nich pra
wdziwych miłośników sztuki. Ale ta  garstka wybrana, tak  mały 
stanowi wyjątek, że ogółowi narodu śmiało zarzucimy zupełny 
brak zm ysłu artystycznego. Dlaczego Włochy, tak  uprzywile
jowane w poczucie piękna? dlaczego tam , lada prostaczek zkąd- 
inąd ciemny, lepiej oceni arcydzieło, niż u nas oświecona warstwa 
ludności? Bo tam  lud w zrasta i żyje w ciągiem zetknięciu się 
ze sztuką. Tam gdzie rzucisz okiem po placach i ogrodach publi
cznych, pełno arcydzieł rzeźby, pędzla i arch itek tury . Ztąd to sam 
lud bezwiednie, w skutek ciągłego zapatryw ania się na idealno 
wzory, przybiera gęsta i ruchy malownicze, postawę posągową."

T u mówca opowiada z wzruszeniem, jak i urok owładnął 
nim, gdy po raz pierwszy z dwoma towarzyszami podróży ujrzał 
się na placu S. M arka w Wenecyi, jak w mgnieniu oka, niby za 
tknięciem rószczki czarnoksięzkićj, otworzył się przed nim świat 
cudów, świat ideału, dotąd mu bynajmniej nieznany. Z własne
go doświadczenia przychodzi więc do wniosku, że poczucie piękna 
rozwinie się kiedyś w narodzie francuzkim , jak się rozwinęło w je 
dnostkach.

„Pierwszy krok, postawiony już  na tój drodze, mówi pan F. 
i podaje ciekawą statystykę szkół rysunku dla robotników. Nieda
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wno było ich w Paryżu tylko sześć, dziś liczba ich doszła do 
sześćdziesięciu, na każdą w przecięciu wypada trzysta dwudziestu 
uczniów.”

W końcu konferencyi mówca podnosi pytanie, czy dzisiejszy 
kierunek demokratyczny we Francyi, nie sprzeciwia sig rozwojowi 
sztuk pięknych? Często, mówi, spotykam się z zarzutem , ogólnie 
dziś upowszechnionym, jakoby idea dem okratyczna, nic korzystną 
była dla artyzm u. Ze zaś Francya nie może się cofnąć z drogi 
demokratycznćj, ztąd wypada jć j pożegnać się ze sztuką. Smutno 
byłoby zaprawdę, okupić nasz rozwój społeczny, wyrzeczeniem się 
ideału piękna! Szczęściem, że głoszony sofizmat nie oparty na 
niczem.

„I czemże je s t, mówi, dcm okracya, w dzisiejszćm jej poję
ciu? Jużciż nic powrotem do grubijaństwa, do ciemnoty ograni
czającej dotąd niższe warstwy narodu naszego! Przeciwnie spro
wadzeniem św iatła i wiedzy z wyżyn, gdzie dotąd przyświecały, 
na dno najniższych pokładów społecznych. Alboż to oświata 
i nauka w sprzeczności są z pięknóm, z ideałem? przeciwnie, one 
budzą um ysł z uśpienia, podnoszą go coraz wyżćj a wyżej! De- 
mokracya zatem nie je s t tam ą dla sztuki, ale raczćj dźwignią 
wszechstronnego postępu. Jeśli rozprowadzając światło na cały 
naród, z jednćj strony podnosi pojęcia w dziedzinie moralności, 
to z drugićj strony, musi również usposobić ogół do poczucia pię
kności artystycznćj”.
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Przed areopagiem uczonych europejskich wytoczyła się sp ra
wa o plagiat. Obwinionym tu  kto? sam Szyller! Szyllcr plagia
tor! na ten okrzyk oburzyli się nie tylko Niemcy, lecz i wszyscy 
uczeni szczepu germańskiego. Sprawa ta  nie byłaby jeszcze tak  
głośną, gdyby się nic wdał do nićj znakomity lingwista Max Mül
ler, professor U niwersytetu Oxfordżkiego. Onto powagą swoją, 
nie tylko że rozgłosił rzecz samą, ale rozszerzył jć j znaczenie 
podnosząc ciekawe pytania psychiczne.

Doktor Liebrecht uczony erudyta niemiecki, w pisemku 
swojćm Zu Schillera B raut von Messine, z roku 1869, powiada, że 
Szyller wziął żywcem do powyższego dram atu, nie tylko główuy 
pomysł i prowadzenie rzeczy, ale co więcej myśli, w yrażenia, 
a nawet całe wiersze, z tragedy i Lćgouvego p. t. Śmierć Abla. 
Mowa tu o starym  Legouwem, poecie z końca zeszłego wieku, 
ojcu dzisiejszego akadem ika.

K rytyk niemiecki podaje treść obu utworów.
Plan Legouwego bardzo prosty. Kain nienawidzi Abla za 

to, że obrał łatw y zawód pasterski, gdy tymczasem on Kain, musi 
uprawiać ziemię w pocie czoła. Najgłówniejszym zaś powodem 
jego zawiści je s t podejrzliwa myśl, że rodzice więcćj sprzyjają 
Ablowi. Adam łagodzi nieco guiew Kaina. Następuje pojednanie,



ale zgoda nie potrwa długo. Bracia wznoszą, ołtarze, sk ładają 
ofiary. Myśl, że ofiara Abla milszą jest Bogu, doprowadza Kaina 
do wściekłości, czyni go bratobójcą. Dręczony wyrzutem opu
szcza rodzinę, usuwa się zdała od oczu ludzkich i czeka słusznćj 
kary.

W oblubienicy Messyńskićj Szyllera, dwaj bracia nienawidzą 
się wzajem, a  jakkolwiek powód ich, nienawiści nie dosyć jasny, 
poeta daje zrozumieć, że jeden z nich Don Cezar, mniema jakoby 
serce m atki skłaniało się bardzićj ku bratu. M atka uspokaja 
synów; następuje pojednanie.

W krótce przecież nowa namiętność zapala serce Don Cezara. 
Kocha oblubienicę brata, zabija go w uniesieniu zazdrości. D rę
czony wyrzutem sumienia, Don Cezar odbiera sobie życie.

Tyle zbliżenia co do treści; weźmy teraz szczegóły na uwagę. 
Doktor L iebrecht zestawia razem niektóre wiersze obu autorów. 
Przytaczam y je  za nim.

i » •

LÉGOUVÉ.

Le frère est un ami donné par la nature.

SCHILLER.
i

W ohl dem, dem die N atur den B ruder gab.
..........................................Anerschatîen

Ist ihm der F reund (1).

LÉGOUVÉ.
Serpent, dans les replis tu  veux m’envelopper?
C’est pour m’assassiner que ta  haine m’embrasse.

SCIIILLER.

Giftvollc Schlange! Das ist deine Licbe?
Dcsswcgen logst Du tückisch m ir Vcrsohnung (2).

LÉGOUVE.

Viens pour les en instruire e t leur rendre la paix,
Nous m ontrer em brassés à leurs yeux satisfaits.
Ah! que vois je? Mes yeux, faut-il que je  vous croie?

SCHILLER.

Ich habe sic cinandcr Ile rz  an Ilerz
Umarmen selin, ein nie erlebter Anblick (3).

(1 ) Szczęśliwy ten, komu natura dala brata... To przyjaciel, które
go mu stworzyła.

(2 ) Wężu jadowity! takaż to twoja miłość! Dlatego to zwiodłeś 
mnie zasadzką pojednania.

(3 ) Widziałam ich ściskających się, z sercem przy sercu! Taki 
widok, nigdy mnie dotąd nie uradował.
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LÉGOUVÉ.
Enfants chéris,

Que nies flancs ont porté, que mon seiu a nourris,
Le sang a triomphé, l ’amitié vous rassemble,
E t ces bras maternels vous reçoivent ensemble!
E t vous vous embrassez sur ce coeur palpitant!
Tous ses maux ont cessé dans un si doux instant,
Je  sens tom ber le poid de ma douleur amére;
Je  suis donc une fois heureuse d’être mère!

SCHILLER.
Nun endlich ist m ir der erswünchte Tag,
Der lang ersehnte, festliche, erschienen.
V ereint seh’ ich die Herzen meiner Kinder,
Wie ich die Hände leicht zusammenfüge,
Und im vertrauten  Kreis zum erstenm al 
Kann sich das H erz der M utter freudig öffnen (1).

Max Müller występuje w obronie Szyllera, a  występuje tak 
żarliwie, jak  gdyby widział cale plemie germańskie upokorzone 
przez Francuzów.

„Nie możemy w żaden sposób przypuścić, rzek ł z katedry 
professor oxfordzki, nie powiemy już plagiatu, gdyż doktor Lie- 
brecht nie posuwa rzeczy tak  daleko, ale nawet bezwiednego na
śladownictwa. Niechaj poeci sami osądzą tę rzecz, skoro nie 
wystarcza sąd krytyków. Nie ulega wątpliwości, że myśli i w yra
żenia, jak ie  znajdujemy w przytoczonych wierszach, są prostemi 
komunałami, że mogą uchodzić za własność wspólną wszystkim 
poetom. Gdyby nawet udowodniono, że Szyller czytał tragedyą 
Legouwego, moglyż podobne wiersze tak  mocno oddziałać na jego 
umysł, aby miały bezwiednie odtworzyć się w pamięci genjalnego 
mistrza? Bez silniejszych dowodów, wykazane analogie pomiędzy 
wierszami Szyllera i Legouvego, nie usprawiedliwiają wniosku 
doktora Liebrecht. Gdyby nawet stawiono nam przed oczy 
egzemplarz tragedyi Legouwego, z własnoręcznemi notatkami Szyl
lera, jeszczebyśmy nie przyznali nic wiçcéj, nad proste potrącenie 
myśli. Takie zewnętrzne pobudki działają na um ysł każdego 
poety, bądź gdy czyta w swoim gabinecie, czy kiedy się przecha
dza po ulicy, pokarm to codzienny; wolno mu go przyjąć, lub od
rzucić; może śmiało przyswoić go sobie, przetrawiwszy w swym 
własnym duchu. Takim zasiłkiem podtrzym a żywotność poety- 
cznéj wyobraźni; nie potrzebuje rachować się z niego przed ni
kim.

\

(1 ) Wschodzi wreszcie, ten dzień tak upragniony, tak diugo ocze
kiwany, ten dzień tak uroczysty. Widzę zjednoczone serca dzieci moich, 
trzymam bez trudu ich ręce splecione, i po raz pierwszy, w gronie rodzin- 
néin, serce moje macierzyńskie może oddać się zupelnéj radości.



„Ileżto razy malarz przebiegając galeryę, zauważył jakiś 
wyraz twarzy, jakąś szczególną postawę lub niezwykły rzu t świa
tła ; słowem utwór nie dokładnie może oddany, w którym przecież 
znalazł pobudkę do genjalnego pomysłu. Śmiałżeby kto powie
dzieć, że mierny utwór służył za wzór do arcydzieła? Po cóż 
więc przypuszczać, że arcydzieło Szyllerowskie, Oblubienica z M es
syny, winno cokolwiekbądź tragedyi Legouwego? Jest to wielki 
przywilćj bogaczów, że nie znają pokusy do kradzieży. P rzy 
puszczenie, że Szyller gdy pisał oblubienicę z Messyny, zm iatał 
okruchy ze sto łu  Legouwego, sprzeciwia się wszelkiemu prawdo
podobieństwu!”

Krytycy francuzcy z większym nierównie taktem  i z zim niej
szą krwią, rozum ują w tej sprawie; przypom inają oni, że kiedy 
Szyller tworzył Oblubienicę z Messyny, obowiązany był wówczas 
z urzędu dostarczać sztuk do tea tru  W ejm arskiego, który pod 
dyrekcyą Goetego, s ta ł się pierwszym teatrem  w całych Niem
czech. Napisał już Szyller dla owego tea tru  trzy części Wallep- 
stejńa, M aryę Stuart i Dziewicy Orleańską. W erwa jego wyczer
pała się nagle. Rozpoczął na raz dwa dram ata: Perkiusa War- 
beck i Kawalerów Maltańskich , lecz żadnego z nich nie ukończył. 
Tymczasem trzeba było bądź co bądź czynić zadosyć wymaganiom 
rozpieszczonej publiczności. Drugorzędni dram aturgow ie i roz
wijający skrzydła rom antycy, przynosili własne utwory, lecz te  
nie miały powodzenia. Goete bardzićj jeszcze z sił wyczerpany, 
nie mogąc już tworzyć oryginalnie, dawał przekłady W olterow- 
skich tragedyj: Tankreda i M achometa.

Sam Szyller zaprotestowawszy w imie genjuszu narodowego 
zmuszony był zarówno uciec się do przekładów. Po Mackbecie 
S zeksp ira  i Fedrze Rasyna, przełożył Turandota Gozego, i dwie 
komedye P ikarda. Łatwy ztąd wniosek, że postanowił p rze tłu 
m aczyć także i tragedyę francuzką, k tóra m iała w owym czasie 
znakom ite powodzenie. Zapewne genjalny poeta, szukając od 
dawna nowego przedmiotu, potrącony ideą nienawiści bratn iej, 
zrzekł się zam iaru tłum aczenia, a obmyślił dzieło oryginalne. 
Podjął więc napotkany przedmiot, i postaw ił go w innych warun
kach na tle innego społeczeństwa i innej miejscowości.

'  N ajniespraw iedliw szym  okazał się Max M üller, poniżając ta 
lent Lćgouwego. Znakomity krytyk i professor francuzk i Saint 
M arc Girardin, wysoko postawił tego pisarza w historyi literatury  
dram atycznej. Z owćj to tragedyi: śm ierć Abla, przytacza on 
piękne ustępy, w dowód słuszności swego sądu.

Im ie Lćgouwego znane i w naszój literaturze. Któż nie 
pamięta jego sławnego poematu: Zalety kobiet, przekładu Józefa 
Lipińskiego? __________ _

Silną protestacyą przeciwko niebacznym sądom o zm a te ria 
lizowaniu się Francuzów są te gorące hołdy, oddawane pamięci 
zm arłych, którzy się dobrze zasłużyli krajowi. Nie ma zapewne

o n
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dnia w kalendarzu, w którymby jak iś  zakątek Francyi nie obcho
dził pam iątki jakiegoś dziecka swego. Tak oto 10 maja r. b. s ta 
wiano w Ageu pomnik na cześć sławnego Jasm ina perukarza-po- 
ety, w parę dni potém miasto Vienne nad Rodanem czciło w tenże • 
sposób Ponsarda.

Szczególna miłość łączyła od młodu tego poetę z rodzinném 
miastem. Wbrew przysłowiu, Ponsard był prorokiem  między 
swemi. Na każdą wieść o jego nowych laurach, serca W ieńczy- 

». ków uderzały radością i dumą. Każde słowo wyrzeczone przeciw
ko niemu, było dla nich jakby  osobistym pociskiem. Nic tkliw
szego nad ten węzeł jedności, którego sama śmierć rozerwać na
wet nie miała.

Kiedy Ponsard  napisał w Vienne swoją Lukrecyę, przyjaciele 
powieźli ją  sami do Paryża, a całe miasto z gorączkową niespo- 
kojnością oczekiwało na wieść, jak  téz świat ucywilizowany oceni 
utalentowanego syna Rodanu? Ilekroć Paryż przyklaskiwał po
ecie, za nowy dram at lub komedyę, tylekroć Vienne oświecało 
wszystkie okna, wtedy nawet gdy Ponsard nie przebywał w jego 
murach. Śmierć ulubieńca okryła żałobą całe miasto.

Taka miłość Wieńćzyków dla swego poety nadaw ała szcze
gólną cechę uroczystości. Odkrycie pomnika wzniesionego s ta 
raniem m iasta zapowiedzianém było na niedzielę (15 maja). W so
botę wieczorem pociągi drogi żelaznćj zwoziły z różnych stron 
Francyi, a szczegôlniéj z Paryża, licznych przyjaciół i zwolenników 
zmarłego. Redakcye gazet i uczone kola wyprawiły swoich re 
prezentantów. Akademię francuzką przedstaw iał Emil Augier 
złączony z Ponsardem  silnym węzłem przyjaźni i koleżeństwa.

O pierwszćj z południa niezliczone tłumy napełniały plac 
miejski. Na jednéj estradzie przygryw ała muzyka, na drugiéj 
zajęły miejsca osoby biorące czynny udział w uroczystości. Ko
biety zapełniały obszerne krużganki i okna starożytnego ratusza.
Ku jednem u z tych okien, obracały się ze współczuciem oczy 
wszystkich. Siedziała tam  kobieta w żałobie, do niéj tulił się 
jasnowłosy chłopczyk ubrany także czarno: była to żona poety 
z synem.

Przy dźwięku trąb , huku bębnów i pieśni chóralnej uchy. 
łono zasłonę z pomnika. Nu widok drogich rysów, z ust wszy
stkich wybiegł okrzyk uniesienia. Niepodobna wyliczać kantat, 
symfonij, pieśni, jużto śpiewanych chórem, jużto  deklamowanych; 
mówcy występowali po kolei. Największy tryum f zdobył w tym 
dniu Emil Augier, i piękną mową i tkliwym wierszem na cześć 
zmarłego przyjaciela.

N astąpiła uczta w ratuszu, a przy niéj toasty i mowy. J e 
den z bliskich krewnych Ponsarda wzniósł toast na cześć nieo
becnego Juliusza Janin, który okazywał zmarłemu s ta łą  i czynną 
życzliwość. Wymowne to świadectwo znaczenia krytyki w powo
dzeniu autora. Ale tćż potrzeba być takim  krytykiem  jak  Janin , 
aby tak  zapanować nad umysłami.
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Wieczorem artyści tea tru  francuzkiego, zebrani w Vienne, 
odegrali trzy sztuki Ponsarda: Caroline Corday, Lukrecyę, Hora
cego i Lidyę. Zakończyła widowisko allegorya wierszem, układu 
młodego poety w Vienne p. Gouët. N iektóre dzieuniki Paryzkie, 
żartow ały z owej allegoryi, ja k  zwykły żartow ać sobie ze wszy
stkiego; stanowisko w poezyi jak ie  Gouët nąznacza Ponsardowi, 
wydawało im sig przesadzone. Ale w Vienne pod wpływem ogól
nego uniesienia, allegorya ta  by ła  na swojém miejscu; gorącemi 
też obsypano ją  oklaskami. Powiemy o niéj słów kilka.

Recz odbywa sig na, wyżynach parnasu. Szkoła klassyczna 
w tunice, w koturnach greckich, nagle zbudzona ze snu, słyszy 
daleką wrzawę. Słowa zniewagi dobiegają do niéj. W oburzeniu 
i rozpaczy wzywa poetów i prozaików, aby podtrzym ali tron  jéj, 
dopóki nie powali się w gruzy.

Tu pojawia się szkoła rom autyczna przystro jona fan tasty 
cznie. W żywym dyalogu następują wzajemne wyrzuty.

„Czemuż zasnęłaś! mówi szyderczo nowo przybyła, należało 
czuwać! Orzeł, którem u spętałaś skrzydła, rozkuł się z więzów 
i uleciał w obłoki. Niedoścignąć go tobie!

Zbyt długo cię niesłuszną świat otaczał sławą!

Szkoła klassyczna.
Mnie służy prawo bogów!

Szkoła romantyczna.
Mnie podboju prawo!

Ty wątpisz! powiedź tylko oczyma na strony,
Minęły już te  czasy, gdy św iat ukorzony 
Czekał twego skinienia. Dziś tea tr  twój pusty,
W moim ludno i gwarno, istnie jak  w zapusty.
Widokiem nowych wieńców ja  co dnia wzrok pieszczę,
Iluż z tych hołdowników zostało ci jeszcze?
Jakiś zacięty pedant, lub starzec uparty,
R eszta pierzchła spłoszona szyderczymi żarty,
Czczćm dziś, tylko wspomnieniem twa wielkość przeżyta, 
Twoje słońce już  zaszło, dla muie zorza świta,
D arem ne twe przekleństwa, i skarg i nie w czasie; , '
Ty ustąp , ranie przystało miejsce na parnasie!

Szkoła klassyczna.
Ja  ustąpić mam tobie, co bez czci i wiary 
Depczesz odwieczne prawa, obalasz ład stary,
K tóraś sztukę zalała swawoli odmętem,
T roistą jedność grecką zburzyła ze szczętem.
Tobie, co dla igraszki, bez słusznśj przyczyny 
Łamiesz dawną Cezurę, coś Alexandj7 ny 
Posiekała na miazgę, co z piękna zniewagą 
Twym czcicielom przed oczy rzucasz prawdę nagą. 
robie, dla ktôréj hasłem cynizm i brzydota,
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Co rada bohaterów twych dobywasz z błota,
Tobie, co sig w swawoli ważysz wyuzdanej 
U stóp tronu roztrząsać żebracze łachmany,
I gwałcąc Boże prawo płynące nam z góry,
Zszywasz płaszcz arlekina z monarszćj purpury.

Szkolą romantyczna.
Świat chce prawdy— więc słuszna ku tobie odraza.
W  cóżeś ty  szlachetnego zm ieniła Pegaza?
Próżno rwie się do lotu rum ak ujarzmiony,
P rzybrałaś go w koronki, w wstęgi i galony,
W przężon w rzędy złociste, z utrefioną grzywą 
Spuścił głowę, i piersią tchnie ledwie pół-żywą.
Gdym zuchwale mu z karku zdarła  te wędzidła,
Zerw ał się błyskawicą i rozpostarł skrzydła;
Zarżał, nozdrza płomiennym buchnęły mu żarem.
Czy widzisz, ja k  z kopyta mknie jasnym  obszarem,
Ja k  iskry krzesze z ziemi żelazną podkową;
Rozkiełznany przezemnie pędzi drogą nową,
On rum ak wiatronogi w te światy bez końca,
Gdzie nie brak mu przestrzeni, powietrza i słońca!

W alka wre z wzmagającym się z obu stron zapałem. Nagle
pojawia się młodzieniec. To Ponsard! Kto jesteś?— pytają obie....
Imię moje nieznane, rzecze młodzian.... Jam  nowy przybysz na 
wyżyny Parnasu!.. Pragnę być poetą... w alczę.. szukam drogi!... 
Ufam, że mi sił nie zabraknie!

Obie szkoły ciągną poetę. Jedna i druga wysławia swoje 
tryumfy. Szkoła klasyczna wylicza geniusze, jakie wydała w pa
śmie wieków. Romantyczna wskazuje przyszłość. Ponsard waha 
się chwilę. „Panie! daj mi natchnienie!”— woła z wiarą, i oto na
tchnienie przychodzi. Jednym uściskiem łączy dłonie obu zacię- 
tych zapaśniczek.

— „Połączcie się we mnie—zawoła. Ty poważna mistrzyni 
wieków, daj mi podniosłą myśl twoję i nieskażony urok słowa! Ty 
piękna czarodziejko, daj ini płomień młodzieńczego zapału i tę 
niepokonaną siłę, k tórą kruszysz twarde zapory. Złączcie się obie 
we mnie! J a  położę podwaliny szkoły nowćj, i wieki jćj nie zmogą. 
Nazwę ją  szkołą zdrowego rozsądku!

W  tćj hiperbolicznćj pochwale je s t przecież wiele prawdy. 
Ponsard należy do tych nowoczesnych eklektyków w poezyi, którzy 
powstrzymali rozhukauy prąd romantyzmu i ujęli go w karby, 
stary  zaś klasycyzm odarty z pleśni wiekowćj, ożywili tchnieniem 
mlodzieńczćj piersi. Ten właśnie eklektyzm charakteryzuje te ra 
źniejszą pozytywną szkołę francuzką. Lotny pegaz swobodniejszy 
pod jedwabnćm wędzidłem eklektyków dzisiejszych, niż dawnićj 
pod żelaznóm jarzm em  klasyków, orze zagon, zaprzężony do pługa.
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DODATEK DO BIOGRAFII

ADAMA MICKIEWICZA.

P rzenikniona wdzięcznością, lu b  zgrozą, b ry lan tow a fanta- 
zya ludu, zw ykła  od wieków otaczać legendam i im iona mężów 
wsławionych wielkiemi czyny  zasługi lu b  zbrodni. N icby tedy 
nie było  dziwnego, gdyby  z n ienagła i nazwisko A dam a Mickie
wicza oplotła ta  siedm iobarwna Babiego L a ta  przędza; owszem, 
są, naw et tego wcale udatne pierwociny. Lecz kiedy się zastanaw ia
m y nad legendam i innego pom iotu, czepiającemi się ja k  osty po- 
włoozystćj szaty autora Grażyny, nie wiadomo czemu więcój się 
dziwić: czy zw ichnioneinu poczuciu poezyi w naszych czasach, 
czy zuchw alstw u praw iących co ślina <lo u st przyniesie, czy tóż 
brakow i k ry ty k i w czytających, k tórzy  te niesforne pisaniny za 
dobrą, przyjmują, monetę. Ł atw o zrozumićć dlaczego wszelkiego 
rodzaju mierność czepia się im ienia ludzi znakom itych; spodzie
wa się, że trzym ając się kra ju  gwiaździstego płaszcza proroka 
Eliasza, razem z nim  uleci w krainę nieśm iertelności. Niechby 
tak  było, bo nie godzi się n ikom u tamować drogi wiodącój do 
„uezciwćj sław y ;” konieczny jednakże w ty m  względzie w arunek, 
aby w ybierano środki dozwolone kodeksem rozsądku i przyzwoi
tości. Skoro  się tego przepisu nie zachowuje, tam ow anie takich 
zachcianek niety lko  staje się prawem, ale i powinnością, każdego. 
Jeśli zaś tak  je s t w istocie, tuszę, i i  Biblioteka Warszawska, k tó 
ra ju ż  ty le  szczegółów  o Mickiewiczu różnemi czasy na  szaco
wnych swych kartach  zgrom adziła, m iejsca następującym  uw a
gom  nie odmówi.

Nie m am y dotychczas, i nie wiem jak  długo czekać będzie
m y gruntow nego ocenienia zawodu pisarskiego Mickiewicza, cho
ciaż to rzecz dostępna każdem u bystrem u um ysłow i, należycie 
obeznanemu z krainą, piękna. Natom iast ja k  k to  może snuje le
gendy z w ypadków jego skrom nego, m ało kom u znanego żywo- 
ta  prywatnego, chociażby przyszło b łędy na b łędy ładować, byle 
Ppzy  tój sposobności pochwalić się znajomośoią, ze znakom itym  
pjęarzetn. Jedni tedy każą, się rodzić Mickiewiczowi aż w trzech 
miejscach: w Nowogródku, Osowcu i Zaosiu; a kiedy dokum on-



tam i autentycznem i przekonauo, że rodzice A dam a w chwili je 
go urodzenia stale m ieszkali w Nowogródku, w ysyłają  m atkę 
do folwarozku Zaosia na święta Bożego Narodzenia, by tam  odby
ła  połóg dwudziestego czwartego grudnia 1798 r. Zapomniano, że 
kobieta lada chwila spodziewająca się rozwiązania, nie m ogła po 
grudzie lub  błocie grudniow śm , po najokropniejszej karczystćj
i kam ienistej drodze stwołowiokićj, jechać o mil siedm na szuka
nie uciechy. G dyby się zaś dopuściła podobnej płochości, co 
rzecz zupełnie do praw dy niepodobna, ja k  to każda m atka przy
świadczy, pom yślm y, coby to b y ła  za srogość lub  roztrzepanie, 
wśród okru tnych  mrozów styczniowych 1799 r., wracać po owój 
piekielnśj drodze od krew nych, z nowo-narodzonóm nieoohrzco- 
nóm niemowlęciem, by 12 lutego odbyć chrzest A dam a w Nowo
gródku, gdy o w iorst parę od Zaosia m iano kościoł parafialny 
w m iasteczku Stwołowiczack (1)! To jednak  jeszcze najm niejsza, 
chooiaż ubliżająca pamięci zacnej Mickiewiczowej, nieprzyzwoi- 
tość. D rudzy trzynastoletniego chłopczyka, na dobitkę chorowitego,

( l )  Co do zimy z r. 1798 na 1799, mrozy podówczas były tak 
srogie, że od czasu jak  obserwacye z termom etrem robić u nas poczęto, 
ledwo trzy jeszcze tak okrutne zimy zanotowano, a mianowicie: w r . 1 779, 
1812 i 1855, kiedy w W arszawie mróz doszedł— 26 '/a0 Rćaum ura. Oto 

je s t kilka danych do czasu urodzenia i mniemanego przewiezienia Adama 
Miokiewioza z Zaosia; są to wyjątki z obserwacyj znanego jezuity Jowina 
Bończy Bystrzyckiego, uprzejmie wypisane dla mnie przez p. F . Fryzogo 
z akt Obserwatoryum Warszawskiego:
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Rano W  południc W ieczorem.
Grudzień 17 98: 21 - 8 ' / , 1 0 '/a —  14

22 1 8 '/a 1 3 '/a U '/ a
23 1 3 'A 15 1 4 '/ ,
24 to o w

" 1 7 ' a 20
25 23 1 8 % 17
26 1 5 ' 3 15 16
27 17 13 io '/a

Styczeń 1 7 99: 11 14 1 3 '/a 15
12 1 7 '/a 15 16
13 l 8 ' / a 14'/a 14'/a
14 17 12 1 2 %
15 1 3 % 9 8'/a

Luty 1799: 1 1 3 '/ a 1 2 '/a 15
2 20 % 1 4 % 14
3 1 0 % 8 8 %

1 4 ,8 5 6
5 1 1 '/a 10 13

/ 6 11 /i 14 16
7 20 16 18
8 2 6V, 18'/a 17
9 19 15 ' / 2 18 .
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ja k  świadczą, księgi szkół nowogrodzkich, wreszoie świeżo osie
roconego przez śm ierć ukochanego rodzica, w ypraw iają do woj
ska, każą m u dźwigać to rn ister i karab in , a nawet znajdować siy

Rano W południe Wieczorem.
10 —  24 —  16 —  1 4 '/a
11 16 11% 1 2 ‘A
12 14 9 10
13 12 8 'A 11
14 15 io 'A io  A
15 13 11 13
16 8 '/a 4 4 'A

Cyfry powyższe pochodzą z obserwacyj robionych w Warszawie. 
Należy zwrócić uwagę, że linia izotermiczna (oznaczająca pasy ciepła), 
idąc przez Warszawę ku wschodowi, zbacza od równoleżnika aż na Kijów, 
tak, że Nowogródek i jego  okolice o trzy stopnie, czyli 4 5 mil geograficz
nych, pozostawia na północ. Mrozy więc w okolicach Nowogródka są 
nierównie silniejszo niż w W arszawie. Pam iętać też należy przy porówny
waniu, że daty urodzenia i chrztu Adama Mickiewicza według starego, 
daty zaś obserwacyj podług nowego kalendarza położono.

Nie od rzeczy tu  będzio powiedzieć, iż młodszy b ra t Adama, p. A le
xander Mickiewicz, w liście zamieszczonym w Notatkach  E . Chłopickiego, 
myli się utrzymując, że w chwili urodzenia Adama, folwark Zaosie „prze
chodził pod zarząd ojca jego , po stryjach”. W iem to z własnoręcznego 
pisma ojca Adama, że stryj jego  Bazyli, właściciel Zaosia, um arł dopiero 
we cztery miesiące po urodzeniu Adama , mianowicie d. 5 m aja 1799 r., 
i po nim dopiero Mikołaj objął Zaosie. Zresztą p. A lexander Mickiewicz 
nic w tćm je d n i  ni się myli. T ak  np. powiada: że ojciec Adama miał 
dwóch braci stryjecznych, Juliana i H ipolita, zamieszkałych w folwarku 
Ilorbatowiczach. Tymczasem z wywodu szlachectwa w aktach deputacyi 
grodzieńskiej 1804 r. widzimy: że Zan Mickiewicz, przydomku Rymwid, 
dziad Mikołaja, miał dwóch synów Jakoba  i Adama , i że synem Jakóbn 
był M iko ła j, synami zaś Adama Felicyan (nie Ju lian ) i Hipolit. Ci dwaj 
bracia stryjeczni M ikołaja obaj byli o la t kilkadziesiąt młodsi od niego, bo 
gdy ojciec ich odumarł w r. 1802, ustanowiono nad nimi opiekę jako  nad 
nieletnimi. Myli się też p . A. Mickiewicz, utrzymując: że podczas pisania 
jego listu w grudniu 1861 r. „krewnych Adama w linii męzkiśj po mie- 
czu zgoła niema”. Jeszcze podówczas i y t  w Horbatowiczach wspomnia
ny powyżej stryj Adama Felicyan, urodzony z Wiktoryi z Sopliców  w m a
ju  1789 r.

Te szczegóły wskazują, że twierdzenia nawet najbliższych krewnych, 
skoro oparte jedynie na zawodnij pamięci, nie zawsze bywają niezawodną 
prawdą. Zresztą podczas bytności mojćj w Poznańskiem, zbaczałem umyśl- 
nie do p. F rancigZka Mickiewicza, starszego brata Adama, by się czegoś 
pewniejszego dowiedzieć o miejscu urodzenia poety. P . Franciszek ze 
szczerośoią odpowiedział, że dotąd był przekonany, iż Adam urodził się 
w N ° wogródku, lecz teraz, kiedy wypłynęło Zaosie, sam już nie wiś co 
trzymać. (Przyp. A ut.).



w bitw ie. Trzeci chcąo mićć z A dam a „cudowne dziecko,” każą 
m u bajkę Pies i  Wilk pisać na szkolnśj ławce u ks. D om inikanów  
w N ow ogródku. Nie zwrócili uw agi, że najcudowniejsze dziecko 
nie może mićć tak  wyrobionego stylu i talućj swobody wierszo
w ania, bo to nabyw a się jedynie w ielkićm  oczytaniem  i długą, 
w praw ą. Nie zwrócili tóż uwagi, że gdyby Mickiewicz uk ładał 
tę bajkę na popis szkolny przed zakonnikami, nie m ógłby po- 
wiedzićó, że pies jego b y ł „bernardyńskiego k ark u ;” a zresztą nie 
najlepićjby to zalecało wychowanie domowe i szkolne autora, 
gdyby  w 15-letnim  chłopcu ju ż  się tak a  odzywała em ancypacva. 
In n i są  naocznymi św iadkam i poznania się Mickiewicza z P u szk i
nem  w Odessie, kiedy jako  żywo jednocześnie w tćm  mieście nie 
b y li, i znajomość z sobą zabrali dopiśro za, powtórnćj bytności 
A dam a w P etersbu rgu . In n i każą nieznajom ym  osobiście poe
tom , przy pierwszćm przypadkowćm  spotkaniu się na ulicy, od 
najpićrwszego słow a rozm awiać z sobą wierszami; ja k  gdyby  poe
ci i zbiegli z czubków, naw et w najpowszedniejszych okoliczno
ściach życia, jedną chodzili ścieżką.

Najlepiój się jednak  popisał pan L. P . ze swojemi opowia
daniam i o pobycie A dam a Mickiewicza w Kownie, włożonemi 
n iby w usta dyrek tora g im nazyum  tameoznego, nie żyjącego ju ż  
dzisiaj Dobrowolskiego. W idać że au to r nader wiele przyw iązu
je  do nich wagi, bo w ydrukow aw szy po raz pierwszy w roku 1854 
nie pam iętam  ju ż  w którem  z pism warszawskich, ponow ił w y
danie w r. 1858 w warszawskiej Kronice wiadomości krajowych 
i zagranicznych, a teraz przedrukow ał po raz trzeci. Znajdujem y 
tu  przedziwne rzeczy, godne naprawdę ju ż  co najinnićj w ym alo
w ania w ęglem  na kom inie. Mickiewicz, syn  w prawdzie bynaj- 
mniój nie zamożnego, ale też nie w nędzy zm arłego adw okata
i właściciela ładnśj posessyi w Nowogródku, k rew ny bezdzietne
go professora uniw ersytetu , k tó ry  się nim  po śm ierci ojca opie
kow ał, dobrze na owe czasy uposażony nauczyciel etatow y, za- 
tćm  m ogący mićć k redy t chociażby u żydków kowieńskich, żyje 
w Kownie ja k  nędzarz ostatni, nie m a co jeśó prócz kartofli, a ca
łą  jego pociechą fajka; aż się nareszcie czuły dyrektor nad nim  
zlitow ał i do kartofli dodał kaw ałek  sztuki m ięsa a żona jego 
koszule dla autora Świtezianki na kredy t uszyć kazała. E j ci 
poeci! zawsze byli nic dobrego, i zawsze potrzebowali dyrek to 
rów, coby za nich podejmowali troskę o zupę i chustk i do nosa. 
Nieszczęściem p. L . P . zapom niał, że now o-m ianow anym  profes- 
sorom wychodzącym z sem inaryum  nauczycielskiego, a tak im  
w łaśnie b y ł Mickiewicz, un iw ersy tet w ileński daw ał pieniądze na 
opędzenie pićrwszych potrzeb nowego stanow iska. Łaskaw ość tedy 
Dobrowolskiego w ty m  razie przynajm niej b y ła  zbyteczna. Za 
tę jednak  łaskawość Mickiewicz deklam uje Dobrowolskiem u „pićr- 
w szą pieśń” Grażyny, k tó ra  je s t napisana w jedn i) pieśni i przed 
w ydrukow aniem  inue nosiła nazwisko; na prozaiczne zaś pytania 
dyrek tora  odpowiada uryw kam i ze swoich najpatetyczńiejszych 
wierszy: „Serce bije gw ałtow nie, oddechem nie w ładuęl.... Mło-
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dości! ty  nad poziomy w ylatuj!....” P rzypom ina m i to nie wiem 
dlaczego dotąd nie drukow any kom edyjkę niewyczerpanego w do
wcipie Ju lia n a  H oraina, w którćj poeta rom antyczny ubiegający 
się o córkę m andaryna chińskiego, jeżdżąc na k iju  deklam uje 
ogniste w ierszydła przedrzeźniające Fanjsa. J a k  można nie wi- 
dzićć śmieszności podobnćj roli, a zwłaszcza narzucać ją  pisarzo
wi, k tó ry  w obcowaniu z ludźmi zawsze b y ł żartobliw ym , zawsze 
lekko trak tow ał sw ą wielkość, „kropił” wiersze Pana Tadeusza,
i nudził się „udręczeniami sław y, k tóra  m u wody w Karlsbadzie 
em etykiem  zaprawiała?” W idzim y to i w listach A . E . Odyńca 
z podróży odbytćj z Mickiewiczem za gran icą  ( 1), i w  listach sa
m ego Mickiewicza, i naw et w jego  utw orach poetyckich:

* „Gdy mię spokojnym zowią dzieci św iata,
B urzliw ą duszę kryję przed ich okiem,
I  obojętna durna, ja k  m gły  szata,
W nętrzne  pioruny pozłaca obłokiem ;
I  tylko w nocy— cicho— na twe łono 
W ylew am  burzę we łzy roztopioną.4’

Cała powieść pana L. P . o pobycie Mickiewicza w Kownie, 
jest po prostu najnieszczęśliwszą traw estacyą ustępów z dzieł 
poety, obok zupełuój nieznajomości szczegółów jego życia p ry 
watnego. T ak  np. powiada, że Mickiewicz po wyjeździe z Kowna, 
a  przed wyjazdem do gubernij południowych, zatóm w latach 1823
__1324, „llom swój niegdyś m ieszkalny (?) w Nowogródku, znalazł
opustoszałym , zrujnow anym , a zaburzenia wojenne b y ły  tego 
przyczyną.” Ten n iby szczegół historyczny jest po prostu sk le
cony ze sceny przybycia, G ustaw a do rodzinnego domu, odmalo
wanej w czwartój części Dziadów, ■ (ob. wyd. warszawskiego t. I I  
atr. 2GG):

„Niedawno odwiedzałem dom nieboszczki m atki;
Ledw ie go poznać mogłem! już  ledwie ostatki!
Kędy spojrzysz rudera, pustka i zniszczenie:
Z płotów koły, z posadzek wyjęto kam ienie,
Dziedziniec mech zarasta, piołun, ostu zioła,
J a k  na cm entarzu w północ milczenie dokoła!

(1 ) Ślioznc te listy, pisane w r. 1829 do Juliana Korsaka i  Ignacego 
Chodźki, drukuje od czasu do czasu dwutygodnik tutejszy Kronika Rodzin- 
riai którćj p. Odyniec je s t współredaktorem. Mamy już ich kilkadziesiąt; 
obejmują podróż przez Drezno, Teczen, Cieplice, do K arlsbadu, obszernie 
opisują pobyt Mickiewicza w W ejinarzc u rodziny Goctcgo, i kończą się 
tymczasem przejażdżką po Renie i Szwajcaryi. Zostaje więc jeszcze b a r
dzo wielo do wydrukowania, bo podróż po W łoszech, oraz powtórny przy- 
«lluższy pobyt w Niemczech.
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O. inny  dawniój byw ał przyjazd mój w tc bram y,
P o  krótkióm  oddaleniu gdym  w racał do m am y:
Ju ż  mię dobre życzenia Bpotkały z daleka,
Życzliwa domu czeladź aż za m iastem  czeka,
N a rynek  siostry, bracia w ybiegają m ali,
G ustaw! Gustaw! w ołają, pojazd zatrzym ali.
L ecą nazad, gościńca wziąwszy po p ier)gu ,
M ama z błogosławieństwem  czeka m uie na progu,
W rzask  spółuczniów, przyjaciół, ledwo nie zagłuszy;
Teraz pustka, noc, cichość, ani żywśj duszy!
Słychać ty lko  psa hałas i coś nakszta łt stuku ;
Ach! tyś to psie nasz w ierny, nasz poczciwy K ruku , 
S tróżu i niegdyś całój kochanku rodziny,
Z  licznych sług i przyjaciół tyś został jedyny!
(Jhoć głodem  przem orzony i skurczony laty,
F ilnujesz w rót bez zam ka i bez panów chaty.
K ru k u  mój! pójdź tu  K ru k u !—Bieży, staje, słucha.
Skacze na piersi, wyje i pada bez ducha!.,.
U jrzałem  św iatło w oknach; wchodzę, cóż się dzipje?
Z la tarn ią , z siekieram i p londrnją złodzieje,
Burząc do reszty świętój przeszłości ostatki!
W  miejscu, gdzio stało niegdyś łoże rnojćj m atki,
Złodzićj rąb a ł podłogę i odryw ał cegły;
Schwyciłem , zgniotłem : oczy na łeb mu wybiegły!
Siadam  na ziemi płacząc w przedporaunym  m roku.
K toś nasuw a się kijem  podpierając kroku .
K obićta w reszcie stroju, schorzała, w ybladła,
Bardzićj do czyscowego podobna widziadła;
G dy obaczy straszliw ą m arę w pustym  gm achu,
Żegnając się i krzycząc słan ia  się z przestrachu.
— Nie bój się! P a n  B óg z nami! ktoś m oja kochana?
Czego po domu pustym  błąkasz się tak  z rana?
„Jestem  bićdna uboga, ze łzam i odpowie:
W  ty m  domu niegdyś moi m ieszkali panowie.
Dobrzy panowie, niech im wieczny pokój świeci!
A le P a n  Bóg nie szczęścił dla ni< k i  dla dzieci,
Pom ani, dom ich pustką, upada i gnije,
O paniczu nie słychać, pewnie ju ż  nie żyje.
K rw ią  m uie serce zabiegło, wsparłem  się u  proga...
Ach! więc wszystko m inęło?”

G dyby w tym  ustępie szukać rysów  biograficznych autora, 
przyszlibyśm y do dziwnych sprzeczności z wiadomemi szczegóła
m i jego życia: m usielibyśm y dać m u liczne sługi, k tórych dom 
nie bogaty trzym ać nie m ógł, obdarzyć siostrami, k tórych  nie 
m iał, osierocić zra lć j rodziny, gdy dwaj bracia przeżyli Adama, 
wreszcie uczynić mordercą, chociaż w cułćm swćtn życiu m yszki 
szkodnicy może nie zam ordował. To jed n ak  nie przeszkodziło
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pauu L. P . wziąć ów ustęp za opia w ypadku rzeczywistego, 
a przenosząc go w la ta  1823—1824, dodać do powyższych nie
dorzeczności nowe o zaburzeniach wojennych. Mickiewicz na nau- 
ki do W iln a  wyjechał w roku  1815, do P etersburga zaś w r. 
1821; przez ten czas co rok  prawie byw ał w Nowogródku. Owóż 
w ty m  czasu okresie żadnych wojen w okolicach Nowogródka nie 
było; żadne zaburzenia wojenne w bież. w ieku nie zniszczyły ani 
jednego dom u w Nowogródku; starszy b ra t A dam a Franciszek, 
z ra z u  pospołu z m atką, a następnie sam  jeden, spokojnie m ie
szkał w rodzinnym  dw orku. P . L . P . naw et na to nie zwrócił 
uwagi, że czw arta część Dziadów w yszła po raz pierwszy w roku  
1822, by ła  więc napisana w 1820 lub  1821, a zatćm nie m ogła 
stać się odbiciem w ypadku, k tó ry  rzekomo m iał się przytrafić 
w 1823—1824. W  obec takićj gm atw aniny  niech się schowają 
Kadlubkowio i S try jkow scy ze swoim i A lexandrv  W ielkim i i P a -  

' lem ouy.
Nie ulega wątpliwości, że w Dziadach  n ie jeden szczegół 

z życia au tora  odbił się w pryzm atycznym  rozkładzie na kolory; 
jest tóż i w przytoczonym  powyżćj ustępie parę takich rzeczywi
stych szczegółów, reszty zaś dosnuła w yobraźnia. P ierw szym  
z owych szczegółów jes t zgon ukochanćj m atk i poety, zgasłćj dnia 
'J października 1820 roku, zatćm  wtedy właśnie, kiedy w edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa pracował nad czw artą częścią 
Dziadów . Boleść tedy rzeczywista podsunęła w yobraźni wie
szcza to wzuiosłe i okropne zarazem widzenie pustkowia. D ru 
gim  faktem  w ziętym  z rzeczywistości, je s t zwrot do „poczciwego 
K ruka”. P . Odyniec w cytow anych powyżćj listach z podróży, 
a mianowicie w liście z K arlsbadu  12 sierpnia 1829, daje o tym  
ulubieńcu A dam a następujące równie piękne ja k  proste wspo* 
mnienie:

„ P y ta ł m ię (Mickiewicz), co się stało z tłu sty m  a złym  
mopsem panien m arszałków ien S., k tó ry  ta k  nie cierpiał Adam a, 
że go ciągle z pod krzesła chciał kąsać za nogi, am barasując tćm  
niepom ału swe panie, k tóre się zarówno lękały  obrazić faw oryta 
ja k  gościa. Mówiąc ztąd o psach innych, że go zw ykle lub iły , 
«•powiedział mi wzruszające zdarzenie z K rukiem , w ielkim  czar
nym  psem jego rodziców, z k tórym  w dzieciństwie ży ł w wielkiój 
przyjaźni. R az dano m u na podwieczorek p o rc ję  chleba z masłem. 
Oząstkę jćj chciał dać K rukow i, ale K ru k  porw ał ją  całkiem . 
Malec rozpłakał się głośno; czćm widać poruszony czworonogi 
przyjaciel, chlcb, k tó ry  ju ż  m iał w paszczęce, złożył na jego 
kolanach, i podzielili się nim  po połowie. W  wiele la t potćm 
w Kownie, gdy raz wedle zwyczaju spacerował w nocy w dolinie, 
zjawił się nagle nie wiedzieć zkąd pies jakiś, i zaczął się łasić do 
u *ego; ale tak  by ł podobny do K ruka, że go to przeraziło nie żar
tom. Przyszła  m u na m yśl scena z Fausta G othego, w którćj 

w P ^ tac i czarnego pudla p rzyp lą ta ł się na przechadzce
0 Fausta, nim  się w dom u nakoniec w Mefistofeleaa przemienił.



A  wrażenie to tak  było mocne, że ledwo szybkim  krokiem  doszedł
szy do m iasta, i nie oglądając się po za siebie, ochłonął powoli 
z tćj m yśli, że bies nie pies prosty biegł za nim ”.

W  tym  wypadeczku odmalował się cały Mickiewicz, k a r
m iony w dzieciństwie wiejskiemi baśniami piastunek, pozwalający 
w yobraźni górować nad chłodną rozw agą no wet w najzim niejszych 
robotach um ysłu , sk łonny  do szukania nadprzyrodzoności nawet 
w rzeczach najbardziej realnego porządku. Takich scen powsze
dnich z pozoru, lecz m alujących nastrój um ysłow y wieszcza
i tłum aczących niejeden ustęp jego dzieł poetyckich, scen niekiedy 
zabawnych, ja k  np. poznanie się z rzeźbiarzem I)avidem w W ej- 
marze, niekiedy sięgających aż do szczytu m istycyzm u, ja k  we 
wróżeniu z pierścionków, możnaby mnóstwo przytoczyć z listów 
Odyńca. G dy atoli zadaniem  mojóm nie jest w tój chwili stndyum  
nad charakterem  Mickiewicza, lecz jedyn ie  rozświecenie w ik łan iny  
snutćj około im ienia poety, wracam raz jeszcze do p. L. P . i jego 
wspomnień historycznych. t

W ierząc na słowo niektórym  poetom, a zwłaszcza wschodnim
0 „opętaniu” przez ducha twórczości, dziwne sobie ukuto  w yobra
żenie o tym  wykwicie pracy um ysłowej. Pom ieszano uroczystą 
chwilę zstąpienia natchnionej m yśli do głow y a rty sty , z mozol- 
nem i godzinam i i dniam i jój urzeczyw istnienia w dziele sztuki; 
a  to dwie rzeczy całkiem  różne. Zapom niano, że im  tłu m  myśli 
większy, im  g ra  kolorów w yobraźni żywsza, im uczucia głębsze
1 rzewniejsze, tem większćj potrzeba refleksyi, aby je w całość 
ogarnąć, w ładzie utrzym ać i w formie artystycznej odtworzyć. 
Tego zapom nienia dopuścił się także p. L . P-> 11 w dodatku 
rzucił jeszcze obelgę na ciche i skrom ne życie poety, k tó ry  z łag o 
dnym  uśmiechem na ustach um iał sprzedać ostatni zegarek na 
potrzeby pielęgnow ania chorćj m ałżonki. Znana jest scena 
towarzysząca Im prowizacji Mickiewicza; zob aczm yż, w jak i j ą  
sposób przerobił. Oto co mówi ju ż  nie przez usta Dobrowolskiego, 
lecz sam  od siebie o pobycie Mickiewicza w Dreźnie:

„Znałem  go przed laty  w Dreźnie, w idywałem  często. 
Pom nę ja k  sam  pewnego razu byłem  z n im  u dawnćj mojćj zna- 
jom ćj; Adam dnia tego b y ł zam yślony, m ało m ów iący. O szarćj 
godzinie córka gospodyni domu siadła do tortepianu i sm utne 
jak ieś akkorda na nim  grać z a c z ę ł a ,  zgodne może z tem, co się 
w duszy wieszoza działo. W tćm  A dam  wstaje z miejsca, przy
stępuje do fortepianu, a oparłszy się o krawędź krzesła impro- 
wizować zaczyna. N igdy nie zapomnę w rażenia, jak ie  słowa jego 
uczyniły na nas; każdy m iał łzy w oczach, i kiedy poeta zam ilkł
i wyszedł z pokoju, długo jeszcze pomiędzy nam i uroczyste pano
wało milczenie. A dam  podówczas dużo pracował, a kiedy czuł- 
się natchnionym , postawiwszy u  siebie na stole parę butelek wina 
(czemuż przynajm niej nie jedną?) i kaw ałek chleba, zam ykał się 
w swoim pokoju choćby przez dobę całą, i nie wychodził, aż to 
co m iał na sercu, rzucił na papier. W tedy  zastawaliśmy go
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leżącego ja k  bez ducha na łóżku; w ysilenie władz um ysłowych 
pokonyw ało w nim  siłę żyw otny”.

Szkoda, że p. L . 1’. nie uzupełn ił ohrazu: wszak czego nie 
kupować, tego nie żałować; a m ógłby  nam  np. powiedzićć, ja k  
Mickiewicz drapował się w swojśj todze przystępując do im prow i- 
zacyi, i jak ich  to dwóch gatunków  w ina używ ał dla w ykrzesania 
natchnienia. P rzyk ro  mi, że na zasadzie najautentyczniejszych 
danych m uszę zwalić te w szystkie twierdzenia. Mickiewicz 
trzem a naw rotam i b y ł w Dreźnie: dwa razy jedynie przejazdem, 
raz zaś baw ił przez k ilka  miesięcy. Podczas pierwszego i d ru 
giego pobytu nic zgoła ani pisał, ani improwizował; za trzecim  zaś 
pobytem  wprawdzie tłum aczy ł Giaura i pisał rzeczy oryginalne, 
lecz nie improwizował ani razu. P rzypadek  zem dlenia przy pracy 
raz się ty lko  przytrafił, a i w tedy bynajm niej nie p . L . P . p rzy
w oływ ał poetę do przytomnośoi. Co zaś do owych dwócli butelek  
w ina, widać, że p. L . P . nigdy u l  prawdę z twórczością a rty s ty 
czną, nie m iał do czynienia, je ś li przypuszcza, że szynkow niany 
ukladacz suplik  i poeta mogą, pracować w jednostajnych w arun
kach. T yle  w tćm  prawdy, ile w całćj gawędzie o zburzonym  
dom u, o im prowizacyach i mdłościach; to je s t słyszano, że się 
dzwoni, ale nie wiedziano w k tó rym  kościele.

Nie przypuszczam ani na chwilę, żeby te wszystkie ubliżające 
pamięci au tora  Pana Tadeusza nieprzyzwoitości m iały  pochodzić 
ze złego zam iaru. P an u  L . P . po prostu fataln ie nie szczęści 
się w uwielbieniach. W szak i w ysław iany przez niego Dobro
w olski, w końcu końców Bóg wió na co wychodzi. Mickiewicz 
przed przybyciem  do K ow na b y ł już  poetą, drukowanym, a pan 
dyrek to r i całe grem ium  gim nazyalne kow ieńskie łam ią  sobie 
g łow y nad pytaniem : czy nowo p rzyby ły  nauczyciel je s t poetą, 
czy ty lko  zakochany po uszy? I  to wszystko dziać się m a o dziesięć 
m il od W ilna , w gronie przewodników młodzieży, pomiędzy 
k tórym i byli naw et współwychowańcy Mickiewicza z sem inaryum  
nauczycielskiego! P . L . P . tedy nie zaw inił z łą  wolą, ale za
winił, że w ziął się nie za swoje. Legenda może być ty lko  poe
tycznym  dosnuciem nieznanych szczegółów rzeczywistego w ypadku;
k to  tego zrobić nie umie, niech co innego w ybiera, a pamięć 
wielkich zm arłych kom u innem u do przechowania zostawi.

W7. Korolyński.

A. MICKIEWICZA. 2 9 3



PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

N o w y  w y k ła d  E kon om ii P olityczn ej w yg ło szo n y  n a  w yd zia le  
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sora  ekonom ii p o lity c zn y ;  tłu m a c zy ł W . S tra ży ń sk i. To
m ów  II . W  K rakow ie. W  dru k a rn i W incentego K irch m a yera

1 8 1 0  r.

P. Batbio zaszczytnie znany z prac swoich w przedmiocio pra
wa administracyjnego, objął w r. 1864 świeżo utworzoną katedrę 
ekonomii politycznej przy paryzkiej szkole pra.va. Wykład rozpo
czął w roku pierwszym od ogólnego poglądu na naukę okonomiczuą. 
Prolekcye swoje ogłosił drukiem, jak pisze w przedmowio, zachęcony 
przez przyjaciół, i chcąc tym którzy go nie słuchali w roku pier
wszym, podać sposobność przygotowania się do kursów lat następ
nych. Tłumacz z swej strony dodaje, to: „uad obrobieniem dziołu 
autor żadnej nio zadawał sobie pracy. Jak mówił wykładając, tak 
stenograf pisał, a pan Batbio nic albo mało co poprawiwszy kazał 
dzieło wydać.”

Widocznio w takich warunkach nio mogło powstać arcydzioło. 
'Vyklad nosi na sobie cechę dorywczości, do której pan Batbie sam 
się przyznajo. Tak np. prelekcyą siódmą zaczyna od oznajmienia 
słuchaczom, iż odebrał od jednego z nich list, w którym korrespon- 
dent dowiódł mu znacznego z jego strony zapomnienia. »Zapomnia
łem, mówi, przodstawić panom ogólnego planu moich wykładów”; 
co w części pan Batbie usprawiedliwia tom: „iż do podziałów k l a 
syfikacyjnych nio przywięzujc takiej jak iuni wartości”.

Trudno jest więcej boz żony (sans gćne)^ traktować swoich słu
chaczów i przedmiot wykładany. Taki rodzaj wykładu czyni prze
cież dzieło pana Batbie ogólnie przystępnóm, choć może nie zawsze 
bez ujmy jego naukowćj wartości.
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Tłumacz dzieła p. Strażyński, w przedmowie oświadcza, iż 
chciał: „ażeby to dzieło i w polskim języku zachowało niezbyt opra
cowań:}, formę”; przyznaje przytćrn że: „będąc rolnikiem a nio lite
ratem, mógł wielo popełnić błędów i usterek”.

Odczytawszy dzieło w polskiórn tłumaczeniu, przyszliśmy do 
przekonania iż nie jest tak źle, jakby to z poufnych zwierzeń autora
i tłumacza wnioskować można.

W ykład pana Batbie z przyjemnością i nie bez pożytku czytać 
się daje. Tłumaczenie polskie nio zalicza się do wzorowych, nio 
możo iść na równi np. z wypracowanym przekładem Say’a przez 
Dzicrożyóskiego, lepszćm jest wszakże od wielu innych tłumaczeń 
dzieł ekonomicznych, których wymieniać tu nio chcemy. Tłumacz 
osiągnął po części swój cel przysłużenia się literaturze ojczystej
i umiejętności przez siebie ulubionej.

Cel ten byłby w wyższej jeszcze mierze dopięty, gdyby tłu 
macz chciał zaśtosować się do przyjętego sposobu mówienia, a tam 
gdzie nio ma jeszcze utartych wyrażeń naukowych, gdyby był 
uwzględnił terminologią swoich poprzedników, gdyby przytćm opa
trzył dzieło pana Batbio wydano w r. 1865, dopiskami, jakio upływ 
czasu zmiouiając stan rzeczy, niezbędnymi uczynił.

Usprawiedliwiamy to zarzuty kilkoma przykładami.
B illet à ordre tłumaczy pan Strażyński przez: „skrypt na 

rozkaz”. W codzienném użyciu je s t przecież wyraz: suchy weael. 
Frais gêné> aux oddaje p. Strażyński przez koszta główne; mówi się 
powszechnie koszta ogólno. Kwota rozporządzalna nie właściwie 
stoi u p. Str. za część rairządzalną.

Torminołogia naukowa ekonomiczna mniej jest u nas, niżby 
życzyć należało, ustaloną. Do ustalenia jój nio dojdziemy nigdy, 
jeśli każdy piszący w przedmiotach ekonomicznych będzie wynaj
dywał nowo wyrazy na oznaczenie pojęć już dawno znanych. Lepićj 
nio uganiając się za nowościami przyłączyć się do którego z dawniej
szych jakąkolwiek wziętość mających pisarzy, lub czerpać z skarbni
cy mowy potocznej.

Jednóm z głównych praw ekonomicznych jest np. prawo ozna
czające zależność ceny każdego towaru od ilości tego towaru, jaka 
jest żądana do kupua, tudzież ilości jaka jest wystawiona na sprze
daż. Przed pięćdziesięciu laty Francuzi nie mieli jeszcze ustalonych 
na to pojęcia wyrażeń technicznych. Say w swoim Traktacie używa 
rozmaitych omówień; pisze np.: „quantité offerte, quantité en circu
lation”. Czwarte wydanie jego traktatu ogłoszone w Paryżu w r. 
1819, wyszło u nas w przekładzie w r. 1821. Tłumacz niezbyt 
szczęśliwie silił się na oddanie tych zasadniczych terminów ekono
micznych. Wreszcie jakby uznając bezowocność swoich usiłowań 
pisze zniechęcony pod koniec dzieła w przypisku (.Tom II str. 484).

„Te wyrazy ilość potrzebowana, ilość której żądamy, ilość do 
której nabycia mamy sposobność, oraz ilość ofiarowana, ilość która 
możo być dostarczoną, są tak we francuzkim jak w polskim języku
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omówieniem rozwtckUm i nieznośnym aby wyrazić wyobrażenie za
wierające się w ilwóoh słowach angielskiego języka „w ant et supply.

Nawiasom mówiąc Anglicy zam iast want, częściej dziś używa
ją  demand.

Francuzi ustalili w czasach późniejszych swoją terminologią
i teraz mówią powszechnie ,,1’ofre et la demande."

U nas niemal każdy inaczej pisze, a jeszcze inaczej się
mówi.

W potocznej mowio powiomy np. że na targu dowóz byt wielki 
a pokup mały i z tego powodu żyto staniało; albo że: dowóz był mały 
a pokup wielki i z tego powodu owies zdrożał: wyrażając w ten .spo
sób stosunki regulujące cenę przedmiotów według zasad ekono
mistów.

Dla tych ostatnich mowa potoczna nie wystarczyła. P . Supiń- 
ski zapatrując się może na niemieckie, Angeboti Nachfrago utworzył 
wyrażenia podaż i popyt, któro przyjęła między innemi w swoich 
sprawozdaniach Gazeta Handlowa Warszawska. Wątpię jednak 
czyli te wyrażenia wejdą w powszechno użycie.

Podaż brzmi jakoś dziko. Popyt jest niopotrzebną a nawet 
błędną subtylizacyą. Nio dosó żeby się o towar pytano, trzeba że
by go rzeczywiście kupowano. Pan Strażyński w tłumaczeniu Bat- 
biego przyjmując wyraz popyt, udarował nas ze swojej kuźni przed- 
stawą na oznaczenie togo co pan Supiński podażą nazwał.

Nio śmiem wróżyć powodzenia przedstawie. Wolałbym już 
dostawę, która mowie potocznej nie jest obcą, znaczy to samo co do
wóz, a zaciera przebijający się w tym ostatnim wyrazie wzgląd ubo
czny na zamiejscowo pochodzenie towaru. Pokup przeniósłbym 
stanowczo nad popyt ( 1).

Nakoniec do niedostatków pracy pana Strażyńskiego zaliczy
liśmy i to, żo pisząc w r. 1869 nie ostrzegł w dopiskach czytel
nika o zmianie stanu rzeczy, tam gdzio takowy nastąpił od r. 1865 
to jest od czasu wykładu Batbiego.

Za przykład niech nam tu posłuży T. I str. 278, gdzie Batbio 
mówi o bilonowaniu monety zdawkowój 20 i 50 centymowej, i o- 
świadcza się przeciw bilonowaniu sztuk wyższych 1, 2 i 5 franko
wych. Nie było zbytecznóm dodać w przypisku że bilonowanie 
sztuk 1 i 2  frankowych na tych zasadach co monety zdawkowej, 
to jest zo zmniejszeniom stosunku czystego srebra z 900/1000 do 
835 zaprowadzonćm zostało we Francyi na mocy konwencyi zawar
tej w d. 23 grudnia 1865 między Francyą, Belgią, Szwajcaryą i Wło
chami (p. Wołowski La Question monćtaire s. l97). Z .

(1 ) Wyrażenia, dostawa i pokup użyte były już w r. 1850 w Bi
bliotece Warszawskićj T . I str. 10 7 artykuł: „Ekonomia polityczna 
i stan jćj w naszym kraju.”
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Gramatyka języka polskiego, dla użytku szkól elementarnych, 
ułożona p. Władysława Lercla. Kraków. 1869. str. 115.

Gdy w roku 1863 Dr. Antoni Małecki ogłosił swoję „G ram a
tykę języka polskiego,’’ Biblioteka W arszawska zamieściła kilka
o nićj recenzyj, w tćj liczbie Ign. B. (w grudniu 1863 r.). Nie 
wchodzimy w rozbiór zarzutów robionych uczonemu professoro- 
wi, bo te do rzeczy na ten raz nie należą; nadmienimy tylko, że 
z powodu recenzyi p. Ign. B., wykazującćj potrzebę sprostowania 
niektórych hipotetycznych twierdzeń i uelementaryzowania, jak się 
wyraził, całości dzieła, skoro ono ma być podręczną książką na
szej uczącćj się młodzieży, Dr A. Małecki w stanowczych słowach 
(styozeń 18G4) odwołał się do moralnych praw własności lite ra
ckiej i zabronił komubądź obcemu „elemeataryzowania” gram aty
ki swojój. Takie acerbum dictum miało pożądany dla Dra A. M. 
skutek, nikt tu u nas nie odważył się iść drogą uprawianą dziś tak 
nie fortunnie przez p. Jagielskiego, każdy uszanował własność li
teracką. Jakkolw iek przeto tu  i owdzie wprowadzono gram atykę 
Małeckiego, sumienni wszakże nauczyciele w prawdziwym nieraz 
byli kłopocie: jak  się wywiązać z tylolicznych wątpliwości i trudno
ści, tak  często napotykanych przy wykładzie języka podług syste
mu Małeckiego; prostćm następstwem czego było zarzucanie tój 
gram atyki i szukanie innych dróg, więcćj odpowiednich względom 
pedagogicznym, tćm bardzićj że nie długo potćm wystąpił na a re 
nę naukową au to ry tet kiędza Malinowskiego, z którym się z k o 
nieczności rachować potrzeba.

Obecnie zacytowana gram atyka p. W ład. Lercla obiecuje 
nam więcćj, niźliśmy marzyć mogli; bo gdy u nas widziano trudno
ści do wykładu gram atyki Małeckiego w szkołach średnich, au tor 
nowego dziełka napisanego na' podstawie Małeckiego, przeznacza 
ją  do użytku szkół elem entarnych. A co najważniejsza, w przed
mowie wyznaje, że wydał pracę swoją „za wiedzą i upoważnieniem 
W -go. Dra. A. M ałeckiego . 1 Nie zwrócilibyśmy może wcale uw a
gi publicznej na wspomnianą książeczkę pana W. L , ale ponie
waż ostatni wzgląd może nie jednego zaciekawić, jak zaciekawił 
“as samych, a autorytet Małeckiego może wielu w błąd wprowa
dzić, co do istotnej wartości tej pracy, uważamy za stosowne po
dać krótką ocenę tego dzieła.

Mażto być owa „uelem entaryzowana”  G ram atyka Małeckie- 
80, jakićj autorstw a i własności bronił: uczony professor? W ątpi
my bardzo... a lubo nie zdarzyło się nam dotąd nigdzie przeczytać, 
Jaki je s t sąd naukowy samegoż Małeckiego o dziełku pana W. L., 
prawie jesteśm y gotowi zaręczyć, że się przyznać do niego nie ze- 
chce, a przynajmniej nie powinien... Książeczka ta  bowiem nie 
ma ładnego ani naukowego, ani elementarnego, ani jakiegobądź 
pedagogicznego znaczenia; jest mozaiką suchych, bezbarwnych te r 

Tom  I I I .  S ierp ień  >870.



minów; niespójnych i bezcelowych podziałów; dziwacznych o k re 
śleń, pełnych sprzeczności najmocniej rażących, w którychbyśmy 
napróżno szukali ducha języka polskiego. Przykro jest, zapra
wdę, pomyśleć, że c io to , którzy stać winni na straży czystości, 
jasności i nieskazitelności mowy, sami na takie bezdroża wpadać 
mogą i zamącać młode umysły jałowemi terminami bez sensu, bez 
celu, bez treści!

A potrzebaż dziś jeszcze po Piramowiczu, dowodzić kom u- 
bądź, że napisać_ książkę elem entarną je s t w pewnym względzie 
trudniej, niż dzieło naukowe ułożyć; wtajemniczeni tylko a p ra 
wdziwi kapłani naukowi, posiadający niezaprzeczony talent jasno
ści pedagogicznej, znajomości natury dziecinnej, mogą godnie się 
wywiązać z tej skromnej napozór, a tak w istocie ważnej pracy, 
jak  książka elementarna. W ykład zaś najważniejszej ze wszy
stkich nauk elementarnych, nauki języka ojczystego, traktowany 
być powinien z możliwą bacznością, bo nauka ta  rzucić ma w umysł 
dziecięcy nasiona pierwszorzędnej ważności. Wpłynąć ona może 
na dodatni lub ujemny kierunek intellektualny, to jes t, albo zdoła 
rozbudzić działalność władz umysłowych, przez szczęśliwe stopnio
wanie zainteresowania obudzić zamiłowanie do nauki głębszej; al- 
bolitśż mdłćm, konwencyonalnćm traktowaniem rzeczy odrazu znie
chęcić umysł dziecka. Dla uniknienia te j zgubnej rutyny, przy 
wykładzie języka ojczystego jedynie właściwą metodą, podług na
szego, przekonania, je s t metoda przyrodzona, genetyczna. Od 
W ursta począwszy, ileżto dzieł mamy w tym kierunku, nietylko 
w niemieckiej, ale we wszystkich prawie literaturach europejskich! 
U nas tylko panowie prawodawcy językowi wolą zawsze antiguo 
more bawić się w subtelności etymologiczne i wpychać w umysł 
nieprzysposobiony całe swoje scholastyczne rusztowanie, począ
wszy od owego sakramentalnego: „gram atyka polska jestto  n au 
ka, obejmująca prawidła dobrego językiem polskim mówienia i po
prawnego pisania” (dlaczegóż i nie czytania?) i stopniowo, albo
i wcale bez stopniowania wciskać w głowy dziecinne rozmaite gło- 
sownie i pisownie, przybranki i przydawki, deklinacye i konjuga- 
cye, z ich źródłosłowami i zakończeniami, z ich spójkami i tryba
mi przypuszczającem u. Ciekawym, czy był gdzie na świecie taki 
nowy Pestalozzi polski, któryby potrafił dziecku w rozumny spo
sób udostępnić chociażby jedno tylko.z tego wszystkiego, chociażby 
ów tryb przypuszczający? Bo wszak w szkole * elementarnej nie 
chodzi wcale o zasób surowego m ateryału naukowego, ale o roz
wijanie władzy myślenia za pośrednictwem logiki języka, przy uży
waniu zaś metody analitycznej, dopięcie celu tego jest prostćm 
niepodobieństwem. Czyż nie jaśniej i stokroć naturalniej zacząć 
wykład od tego, co istotę gram atyki stanowi, od myśli i ich obło- 
cza, to jest od zdań, ich kształtów i treści wewnętrznej. Metoda 
genetyczna jest tak  wprost do celu trafiająca, tak zespolona z ko
niecznym przy nauce języka czytaniem wypisów, w tak przyrodzo
ny sposób wprowadza ucznia do przybytku wiedzy, 2e dziwim«
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sig bardzo tym wszystkim, którzy uporczywie trzymają, się ścieżek 
staroświeckich. Wynikiem tego je s t owo powszechne zniechęcenie 
młodzieży do tćj najżywotniejszej nauki, a za tę apatyą, a może i za 
dzisiejszy rozstrój na polu językowem, odpowiedzą, przed Bogiem
i przed potomnością panowie twórcy podręczników elementarnych, 
jakoteż i ci może, co sterując oświacie ludowćj, stygm at swojego 
„imprimatur” kladną na nich. Tem mocniej zarzut ten dotkliwy 
ciężyć powinien na takich dziełkach, jak  pana W. L., które na
prędce w ciągu kilku dni jako tako się zszywają, bez myśli głębszśj, 
bez prostej oględności, by wytłumaczyć dziecku, co za myśl przy
wiązywać mamy do tego lub owego terminu; bez takiśj nawet ko
niecznej oględności, by mówić o tóm tylko, co się przydać może 
w ciągu opowiadania dalszego, a zamilczeć o tćm, co nie będzie 
miało zastosowania.

Zeby nas wszakże nie posądzono, że ogólnikowe wypowia- 
my zdanie, na faktach nie oparte, poprzemy ocenę naszą kilku 
dowodami, z dziełka zaczerpniętemi.

Głosownia, nie tylko jak  na elementarne dziełko, napisana 
za obszernie, ale nadto niema ona najmniejszej spójni z całym 
układem gram atyki, niema zastosowania ani przy rzeczownikach, 
ani przy słowach. Rodzi się tedy pytanie: po co dziecko mozolić 
się ma nad tą  głosownią, skoro ona przydatną do niczego nie jest? 
To niebaczne pominięcie było przyczyną, że deklinacye rzeczow
ników, ich odmiany, są najzupełniej dowolne. Myślący uczeń nie 
rozwiąże kwestyi: dlaczego w pierwszej odmianie w spadku 7, jeden 
rzeczownik kończy się na e, drugi na u; w trzeciej na e i i; w pier
wszym spadku 1. m. na y  lub e i t. d. Jeszcze większej nieudol
ności i niedbalstwa w układzie przedstawiają słowa: na str. 45 
przy wyliczaniu czasów jest czas teraźniejszy, a wcale nie spoty
kamy czasu obecnego; znalazł sig on na str. 53 (plótłbym) lub 
na 59 (byłbym bity) i t. d. Przy czćm nie widzimy, jakaby to 
być mogła różnica czasu obecnego od teraźniejszego? Toż samo 
stosuje się do czasu minionego (str. 68 ), o istnieniu którego na 
str. 45 nie daje pan YV. L. żadnój wiadomości; zjawia się on, jak  
Deus ex machina przy odmianie bezspójkowej. O tćj spójce mówi 
coś tam wprawdzie p. W. L., ale nie widzimy wcale, po co ten 
termin figuruje w dziełku, gdy żadnego zastosowania przy odmia
nach czasowników foremnych nie wykazuje. Cała przeto podstawa 
czasowania słów -z ich klasami i odmianami bezspójkowemi, jest 
dowolnością, którćj nigdzie nie usprawiedliwił autor. Możeby p.

L- chciał się powołać na autorytet Małeckiego, z którego g ra
matyki wyjął swój szkielet; ale mu odpowiemy, że w gramatyce 
Małeckiego, lubo nie elem entarnie wyłożone, ale czytamy pod
stawy naukowe do tego systematu; a p. W. L. wprowadzić tych 
zasad do pisemka swego nie potrafił. Zabawnie tćż wygląda, że 
tylko na str. 48 t. j. przy słowach mówi au to r o źródłosłowie
i 2akończeniUł jak gdyby teeo nie było w rzeczownikach, jak  gdyby 
nP- ów szemat na str. 12 był czćinś iunćm, jak  wykazem zakoń
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czeń? Źródłosłów zwłaszcza umiłował sobie wielce p. W. L., bo 
daje aż dwie jego definicye: na str. 48 i 51: obie zaś do siebie 
tak  podobne, jak  hyppopotam do muszki mikroskopijnćj.... W y 
tłumaczenie znowu pierwiastka jest tak  mgliste, że żadne dziecko 
tego nie zrozumie, bo p. W. L. mówi tam o „grupach” i „familiach” 
wyrazów, nie pofatygowawszy się gdziekolwiekbądź wyjaśnić, co to 
są te familie? W ogólności, w calem dziełku pełno jest terminów 
nie wyjaśnionych nigdzie w toku opowiadania; jak  np. na str. 1

1 na 10 odmi'tna; na str. 2 samogłoski „pochylają się;” na str. 7 
mowa o formie wyrazów; na^str. 108 imiona tpohzczone i niespol- 
szczone i t. d.

Chcąc sądzić o wartości składni, dość przeczytać określenia 
zdań względnych i zdań zależnych, które w całkiem idontyficznćj 
przedstawiają się postaci, jak  to wykazują przykłady: Bóg, który 
niebo i ziemię stworzył z niczego, jest wszechmocny. Dom, który 
od ciebie kupiłem, spalił się przed rokiem (str. 100  i 101); toż sa 
mo można powiedzićć o zdaniach wtrąconych i nawiasowych. Nie 
widzimy tu nigdzie wyjaśnienia stosunku zdań do siebie, nie wi
dzimy ugrupowania zdań w ciągłćj treści, i t  d., gdy, dość powie
dzieć, że w całem dziełku wspomnienia nie ma o okresie. Za to 
czytamy coś tam o znakach przestankowych, na str. 113 mówi au 
tor, że myśl skończona oddziela się kropką; a w jakich postaciach 
myśl ta  wyrażać się może i kiedy może być skończoną, wiadomo
ści o tóm nie ma. Piramidalny nonsens czytamy na str. 108 o pi
sowni wyrazów cudzoziemskich. Powiada pan W. L., że „imiona 
spolszczone piszą się tak jak  je  po polsku wymawiamy, niespol- 
szczone zaś tak, ja k  się we własnym języku piszą.” I daje taki 
przykład, że Wolter trzeba pisać po polsku, a Rousseau po fran- 
cuzku?... Dlaczego „Rousseau” ma być gorszy od „W oltera,” 
niech będzie mądry kto zgadnie? Co do nas, to przyznać musimy, 
że nadaremno mozoląc sobie głowę nad tą  arcysubtelną zasadą, 
nie potrafiliśmy jćj zastosować nawet do nazwiska autora grama-, 
tyki: jak  je  w istocie podług tego prawidła odczytać potrzeba: 
„W ładysława L erda ,” czy też „Ler&la,” gdyż brzmi ono z frnncu- 
zka; a któż tara wiedzieć zdoła, czy nazwisko to do „spolszczo
nych,” lub tćż do „niespolszczonych” należy? Nie od dzisiaj stu- 
dyując polszczyznę, sądziłem, że czytać przynajmniej porządnie 
się nauczyłem po polsku, au tor nowej gram atyki elementarnćj i tg 
skrom ną wiarę nielitościwie wytrącił nam z serca...

W ogólności bolejemy mocno nad bićdną młodzieżą, która
2 tak lichych okrawków czerpać ma zasoby do znajomości języka 
polskiego.

Antoni Bądzkiewicz.
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Xenofonta wspomnienia o Sokratesie. Przekładał z greckiego 
Antoni Bronikowski. Ostrów. 1868. str. V I I I , 167.

Przekłady, któremi p. B i‘on:fcowski od lat jedenastu przeszło 
obdarza naszą literaturę, możnaby podzielić na dwie klassy: jedne 
są gorsze, drugie lepsze, co zależy od rodzaju stylu, jakiego pisarz 
przekładowy używa. Tam, gdzie ten styl jest prosty i naturalny, 
gdzie się nie wznosi do abstrakcyjnych rozumowań, ani do wyższej 
retorycznej wzniosłości; gdzie w ogóle nie ma zbyt wielkiej subtel
ności w cieniowaniu myśli, tam przekład p. B. nic nie miał niemile 
rażącego.

Zupełnie rzecz się ma inaczej tam, gdzie powyżej wymionione 
własności są autora przekładowego cechą. Wówczas czytelnik gubi 
się w nierozwikłani^ plątaninie wyrazów tak dalece, że niekiedy 
sens staje się wtedy dopiero zrozumiałym, gdy się zajrzy do orygi
nału. To też najszczęśliwiej wyszły w przekładzie p. B. Dzieje 
Hsrodota (1862) i Fiama Xennfonta; za to Tucydydes i Platon 
nie zbyt są zapewne wdzięczni p. B. za polską szatę, w którą ich 
przyodział.

Do lepszych przekładów liczymy także i ten, który na początku 
wypisaliśmy. Już sam wybór tego niewielkiego pisemka Xenofonta 
zasługuje na pochwałę. Jestto  jedyne prawie wiarogodne źródło, 
z którego zaczerpnąć możemy wiadomości o charakterze, sposobie 
nauczania i całej filozofii Sokratesa. Xenofont spisywał swoje 
wspomnienia o tym praktycznym mędrcu starożytnej Hellady, jako 
wierny, spólczesny historyk, nie zaś jako samodzielny filozof; ztąd 
większą mamy rękojmię w jego opowiadaniu aniżeli w dyalogach 
Platona, który przedstawiał swoją raczej, niż Sokratesa filozofią. 
Dziełko więc Xenofonta jest w tym względzie nieocenionej wagi. 
Przekład jego na język polski nie przedstawiał wielkich trudności; 
mało bowiem jest pisarzow z taką prostotą, nie pozbawioną jednakże 
pewnego wdzięku, wyrażających się, jak jest Xenofont. Jasność 
wykładu i brak długich, zawiłych okresów, pozwoliły p. B. jako 
tako zachować swoją teoryę niewolniczego tłumaczenia, o tyle przy
najmniej, że choć pie wygodnie, z trudem, przybywamy przecież 
do sensu.

Nieszczęśliwe jednakże nawyknionia do jakichś niezwykłych 
wyrażeń i wyrazów przez siebie samego utworzonych, niesłychanych 
f"rm gramatycznych i t. p. równie tu, jak i w innych przekładach 
nie odstąpiło p. B. Na próbkę przytoczymy kilka przykładów, bo 
wyliczać wszystkie błędy byłoby niepodobieństwem. Tym napięcićj 
( str. 102) zam. z tym większą gorliwością; zapaskiwanie się (str. 104) 
zarn- zapaśnietwo; zdarzał (str. 105) zam. sprawiał, przynosił; 
Patrzących (str. 105) zam. zwróconych; miej się na baczności, aby i  
1 ty krów mniej licznemi nie sprawiał (str. 15), zam. abyś nie zmnięj- 
szy  liczby krów; zatuszyli o sobie (str. 17) zam. byli pewni siebie,



ladaszczy (str. 19) w znaczeniu zly  (7zovr]QÓę)', my znamy ton wyraz 
jako prowincyonalizm w znaczeniu leniwy, próżniak; sadowij (str. 
20) zam. każ siedzieć i t. d. i t. d.

Rzecz szczególna. Podług p. B. zdaje się być już regułą raz na 
zawsze ustanowioną, ażeby błędy, jakio wskazaliśmy, powtarzać 
w każdym swoim przekładzie. Ód najpierwszego bowiem tłum a
czenia, z którem wystąpił p. B. w 1857 r. t. j. od Ekonomika Xeno- 
fonta  nieraz już zarówno w Bibl. Warsz. (mianowicie w 1861, zeszyt 
styczniowy) jak  w innych pismach skarżono się na język i styl 
niezmordowanego tłumacza. Zarzuty te można głównie zredukować 
do dwóch: 1) Niewolnicze trzymanie się nio już sensu pewnego 
zdania lub okresu, ale następstwa zdań w okresie, a nawet następstwa 
wyrazów w zdaniu; skutkiem tego powstaje twardość stylu, brak 
harmonii i częstokroć, co najważniejsza, niezrozumiałość (jak np. 
w rozmowach Platona lub historyi Tucydydesą). 2) Używanie prze
starzałych, przez siebie utworzonych lub dosłownie z greckiego prze
tłumaczonych wyrazów i wyrażeń, co często sprawia komiczność 
w czytaniu. Do tego przydać jeszcze należy brak poetycznych 
zdolności, a mianowicie języka poetycznego, co oczywiście stosuje się 
tylko do przekładu Odyssei Homera.

Wszystkie te jednakże zarzuty i krytyki, któro spotykały prze
kłady p. B., nie osiągnęły zamierzonego skutku; przeciwnie tłumacz 
bronił sposobu swojego przekładu w różnych odpowiedziach na kry
tyki i w przedmowach do swoich przekładów. Tak np. w przed
mowie do Dziejów Herodota (1862) powiada: „Sumienna wierność 
powodowała mną, jako przy innych, tak i wśród tego tu przekładu, 
a którą rozciągam aż do najsubtelniejszego odtworzenia kolorytu 
pierwotworu. Świat helleński.... wydal nio tylko w ogóle styl kla
syczny grecki, bardzo różny już od rzymsko-klasycznego, ale nadto 
wydał jeszcze mnóstwo stylów osobnikowych, że tak powiem, naj- 
mocniejszemi również piętny odznaczonych. Charakter ogólny, ple
miennej cechy, porówno z poszczególnym osobników (indywiduów) 
pisarskich o całe nieba odróżnione od naszego świata i naszych pi
sarzy stylu, jak najbaczniej uwzględniać obowiązkiem być dobrego 
tłumaczenia uważałem” (str. XVIII). Ależ pozwoli sobie zauważyć 
p. B., że właśnie dla tój odrębności naszego języka, naszego stylu 
od języka i stylu greckiego, wymaganie jego jest niepodobne do speł
nienia; gdyż zagraża uchybieniem własnemu językowi. Następnie 
trzeba sobie raz powiedzieć, że odtworzyć stylu obcego, w ścisłóm 
i zupełnem znaczoniu tego słowa, niepodobna. Styl danego pisarza 
można tylko studyować w oryginale, bo tylko tym sposobem pozna
my, jakich autor używa wyrazów ze szczególnem zamiłowaniem, 
czy się ubiega za archaizmami, czy za neologizmami, jakiemi prze
ważnie posługuje się sposobami Jączenia zdań i okresów i t. d., co 
wszystko przecież wchodzi w pojęcie stylu. Przekład, któryby wszy
stkie te szczegóły usiłował oddać w innym języku, nie byłby czem 
innem jak tylko karykaturą.
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Ze można tłumaczyć wiernie, nie trzymając się niewolniczo szy 
ku wyrazów, o tem przekonywają nas liczne przekłady w naszśj 
literaturzo, z łacińskiego mianowicie języka. Takim jest np. tłum a
czenie dzieł Tacyta przez Adama Naruszewicza, Wellejusza Patwkula 
przez Smacznińskiego, kilka ustępów z Sallustyuxza przez Siero- 
cińskiego i wiele innych. My chcemy w krótkim ustępie pokazać, 
jak niewolnicze trzymanie się wyrazów i szyku oryginału, sprzeciwia 
się duchowi naszego języka i jak  wiele ujmuje estetycznemu wrażeniu. 
Pan Michał G lisczyńsli umieścił w pracy swojej p. n. Sokrates, jego 
żywot, śmierć i  nauka, przekład kilku ustępów ze Wspomnień o S o 
kratesie Ksenofonla. Wybieramy z nich jeden z księgi I, rozdz. IV. 
Przekład p. Glisczyńskiogo jest wierny, ale nie dosłowny. Czytel
nik sam łatwo osądzi, które tłumaczenie jest zgodniejsze z wyma
ganiami naszego języka i naszego smaku. P. Bronikowski powinien- 
by się przekonać, że można być wiernym tłumaczem myśli innego 
człowieka, nio przedrzeźniając jego ruchów i giestów.

Oto ten ustęp. Rozmowa między Arystodemem i Sokratesem. 
Arystodem na dowodzenia Sokratesa odpowiada, że składałby ofiary 
bogom, gdyby wiedział, że sprawy ludzkie cokolwiek ich obchodzą. 
Sokrates mówi: (tłum. p. Bronikowskiego): „Zatym nie mniemasz, aby 
się troskali? którzy najprzód jednego z  żyjących człowieka (ma to zna
czyć: ze wszystkich stworzeń jedynie człowieka) w prostej postawie 
udziałali, ta zaś prostość i więcej widzieć przed sobą sposobnemi lu 
dzi sprawia , i ponad siebie dalej sięgać okiem zdolnemi, a mniej na 
szwanki ich naraża, gdy im bogowie wzrok i słuch i usta wszczepili; 
następnie innym przygiętym tworom tylko nogi dali, które jedno 
chód zdarzają; człowiekowi natomiast i ręce przyłączyli, które najwię
cej dopełniają tego, czym szczęśliwszemi jesteśm y od tamtych. 
Nadto aczkolwiek wszystkie żywotwory mają język, człowieczy tylko 
tak usposobiły bogi, ażeby już to tej, jużto tamtej części dotykając 
się uściech, członkowal głos i  odznaczał drugim ludziom, czego 
pragniemy.^ (str. 28, 29).

(Tłum. p. Glisczyńskiego). Czyli* ich nie obchodzą? a na 
cóż nam tylko wpośród innych stworzeń dozwolili podnieść głowę do 
nieba? YV skutek tego dobrodziejstwa widzimy dalej, spoglądamy 
łatwiej ponad nasze głowy i tym pewniej unikamy niebezpieczeństwa. 
I wzrokiem nas obdarzyli i słuchem i usty. Następnie innym zwie
rzętom dali tylko nogi do przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
człowiekowi zaś przydali i ręce, a ręce to czynią nas bez porównania 
wyższemi od wszystkich zwierząt W szystkie one mają język, 
ale nasz jedynie w skutek różnie skombinowanych ruchów wydaje 
wszystkie dźwięki i wypowiada innym wszystkie nasze chęci.

Wytrwałość p. Bronikowskiego w raz powziętym zamiarze zazna
jamiania nas w krajowym języku z literaturą narodu, który pod wzglę
dem artystycznego poczucia trzymał berło w starożytnym świecie, 
jest bezwątpienia godna szacunku i pochwały, jako rzecz nie zbyt 
często przytrafiająca się w naszem społeczeństwie. Ale z drugiej 
strony musimy także wymagać, aby te prace były istotnie pożyte
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czne i uie odpychały czytelników pod względem stylowym, nieogła- 
dzonym i duchowi języka naszego przeciwnym. Ogromna szkoda 
pracy, bezwątpienia szanownej, która nie przynosi spodziewanych 
owoców. Nie możemy się niestety, spodziewać, by głos hasz miał ja 
kieś znaczenie i wpływ ua p. Bronikowskiego; w każdym razie ode- 
Łwać się z naszśra przekonaniem, uważaliśmy za obowiązek.

17 Icw ietuift. Chm.
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P. Mathias Bersohn z zamiłowaniem pracujący dla archeo
logii uaszćj, opisał uowo przez siebie wykrytą w Norymberdze 
rzeźbę Stwosza i wydał teraz pod tytułem : O Wicie Stwoszu 
i  o jego rzeźbie „Pozdrowienie Anielskie”. Przyczynek do historyi 
sztuki średniowiecznej. W arszawa 1870, zeszyt in 4 -to maj. Wy 
danie piękne, papier welinowy. Trzy wzorowe drzeworyty według 
W. Gersona z fotografii u tw orzone, wykonane przez J . Min- 
cheimera i Styfiego. W it Stwosz Polak, rodem z Krakowa, wznio
sły arty sta  sztuki średniowiecznej, połowę życia przepędził na 
ziemi ojczystćj. Miał wielką, wziętość u ziomków, cieszył się 
szacunkiem najznakomitszych ludzi, jako mąż cnotliwy i nieskazi
telny. Potem na drugą połowę życia przeniósł się na ziemię 
niemiecką do Norymbergi, i tam przez dwóch szalbierzy wciągnio- 
ny w matnię pieniacką, zam iast obrony i sprawiedliwości p rze
ciwka podstępom i zdradzie, doznał najcięższej, jak a  na człowieka 
spaść może, krzywdy. Na skargę bowiem niecnych ludzi, gw ał
towna i obrażona Rada sądowa miejska, związanego Stwosza, 
wtrąciła do lochu, b ra ła  na to rtu ry  i pośpiesznie skazała go na 
piętnowanie obu policzków, tak , że ledwie utalentowanego artystę  
od wypalenia oczu wyproszono. Po długich dopiero latach cier
pień i starania, cesarz uznał niewinność Stwosza i niesprawiedliwe 
pokrzywdzenie; publicznym aktem  podniósł go z niesławy i przy
wrócił do prawa i czci. I  wówczas jeszcze R ada zabroniła mu 
ak tu  tego publicznie ogłaszać, a nawet mówić o swój niewinności, 
zaś w aktach jćj sądowych takie je s t poświadczenie: „Źe Wit 
Stwosz niespokojny i bezbożny obywatel, który Szanownćj Radzie 
i gminie miejskićj wiele niepokoju narobił.”

Po trzech wiekach od tego tragicznego wypadku, kiedy wy
krywane wzniosłe utwory Stwosza odsłoniły światu nadzwyczajny 
talent, już artysta  z takiemi zdolnościami, bez względu na dowo
dy i przeszłość, musi być wyłącznie własnością Niemców:— a dziś, 
jak  w germańskićj W alhalli Kopernik, tak  i Stwosz w Ruhmshalli 
bawarskićj, stoją oba jako Niemcy, ku większej narodu niemieckiego 
chwale. Szczegóły żywota Stwosza i ocenę pomników jego tw ór
czości, zebrali Ambroży Grabowski, Alexander Lesser, Józef Łep- 
kowski, Edw ard baron Uastawiecki, którego dowody wykryte z ak t 
sądowych Norymbergii, ogłoszone są w Bibliotece W arszawskiej 
w r. 1860 w styczniu, zbierali szczegóły o Stwoszu i inni arcbe-



ologowie niemieccy. Jako  przyczynek do takiego zbioru, p. Mathias 
Bersohn przynosi nam teraz opis płaskorzeźby Stwosza, k tórą oglą
dał w Kościele św. Wawrzyńca w Norymberdze; postarał się o zdję
cie fotografii i z niej drzeworyty do opisu dołącza. Płaskorzeźba 
Stwosza przedstawia Różaniec z Pozdrowieniem Anielskióm, rzeź
biony i  drzewa i podług ówczesnego zwyczaju starannie kolorowa
ny i złocony. Wieniec z róż otacza dwie figury wyobrażające Naj
świętszą Pannę i Anioła zwiastującego wraz z kilkoma aniołkami, 
otaczającemi główne osoby i podtrzymującemi draperye. Na wierz
chu zamieszczonych jest siedem medalionów, wyobrażających sie
dem pociech Panny Maryi. 1. Zwiastowanie. 2. Oczyszczenie. 3. Ado- 
racyę. 4. Narodzenie Chrystusa. 5 Zesłanie Ś-go Ducha. 6 . Wniebo
wzięcie. 7. Zmartwychwstanie. U dołu wąż kusiciel trzymający 
jab łko . Na wierzchołku różańca Bóg Ojciec błogosławiący, z ko
roną m isterną na głowie. Styl i kompozyoya przypomina ołtarz 
m aryacki w Krakowie, w którym genialny Stwosz uzmysłowił 
całe swoje natchnienie religijne.

W końcu zeszytu je s t rysunek płyty bronzowćj pokrywającej 
grobowiec W ita Stwosza. W późnym wieku licząc la t 95 um arł 
w szpitalu w Schwabach, zwłoki jego przewieziono późnićj do No- 
rymbergi i pochowano tam  na cm entarzu św. Jana.

A . I. S.
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Kalendarze toaletowe, a raczej ścienne, obrazkowe (1).

W roku bieżącym wyszły trzy publikacye tego rodzaju.
M. Fajansa z pięknemi litografiami, zajmującemi 2 stronnice. 

Na głównym obrazku trzy klassyczne kobiece postacie, jako  uoso
bienie m alarstwa, rzeźby i fotografii. W ornam entacyach pom ię
dzy innemi anioł słońca zjawiający się rzeźbie i malarstwu; dalćj 
artyści zajęci swemi pracami: wszystko utworu W. Gersona.

Aleaandra Ginsa z widokiem uroczystości w W enecyi; uda- 
tne grupy widzów, ganki i gondole uzupełniają całość.

Blaszkoioskiego z ryciną zeszłorocznego kalendarza, przed
stawiającą widok gondoli przepływającej wpośród drzew i kwiatów. 
W inieta, choć powtórzona, ale piękna i jasna, posługuje właściwie 
swemu przeznaczeniu.

Wydawnictwo to kalendarzy toaletowych ma u nas już swo
ją  przeszłość, i nawet pochlebną. Tak w r. 1857 zakład M. Fajansa 
wydał kalendarz obrazkowy; chromolitografia na głównym planie 
wyobraża Reja, Jan a  Kochanowskiego i Klonowicza siedzących 
pod historyczną zdaje się lipą Czarnolesia, na k tórśj zawieszony

(1 ) Jako  uzupełnienie wiadomości o kalendarzach, podanij poprze* 
dnio w naszem piśmie.
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obrazek Matki Boskiśj Częstochowskiej; na odwrotnej stronie stoi 
poważny Wojciech z Brudzewa i m istrz jego Mikołaj Kopernik. Kom- 
pozycya cała jest dziełem W. Gersona i powiedzićć tu  należy, że 
kalendarz ten je s t najlepszym ze wszystkich dotąd wydanych, 
tak  pod względem układu, jak  i artystycznego wykonania.

Kalendarz podobny tego samego nakładu na r. 1858, wię
kszego formatu obejmuje przeszło dziesięć kompozycyj W. G er
sona, chromolitografowanych, wszystkie z baśni i klechd ludowych. 
W kalendarzu z r. 1859 rycina przedstawia grupę osób w przed
sieni zamkowćj, powtórzenie z obrazu konipozycyi Sypniewskiego. 
Ramki tu  piękniejsze od obrazka. Na r. 1800, wydawnictwo Fa- 
jansa wzięło za przedmiot do winiety scenę z poematu Maryi 
Malczeskiego, kompozycyi Simmlera, mianowicie rozmowę córki 
z Cześnikiem pod lipą. Ramki powtórzone z roku poprzedniego.

Artyści robią uwagę, że wszystkie dotychczasowe utwory 
w malarstwie z poematu Maryi, były tylko szlachetnćm pokuszeniem.

Zakład litograficzny Dzwonkowskiego w kalendarzu ścien
nym na r. 1801, przedstawił widok W arszawy, z uroczystością 
wianków Ś-to Jańskich na Wiśle. W amblematycznych ozdobach 
narożnych, pod godłem Zim y , widzimy most w Łazienkach królew
skich z postacią Sobieskiego, a pod godłem Wwsny, i Bielany. Zda
je nam się, że w utworze tym nie można się dopatrzyć ani podo
bieństwa, ani należytego wykonania.

W r. 18(52 znowu zakład Fajansa wydal kalendarzyk z obraz
kiem, utworu Gersona, przedstawiającym dziewczynę wiejską z ga
łązką  oliwną, i u dołu dwie syreny, godło W arszawy.

Kalendarz Dzwonkowskiego na r. 18G3 wystawił wiejskie 
pacholę, zwiastujące Nowy rok; stoi na globie, z wiankiem w je 
dnej, a kłosam i w drugiej ręce; utwór p. Tegazzo, chromolito- 
grafia Kunickiego. Całość niejasna, a rozkład kolorów nieodpo
wiedni.

Za to w kalendarzu na r. 1865 obraz Matki Boskiej z Dzie
ciątkiem Jezus i patronam i kraju, a na dole miasto Kraków, 
dzieło tych samych artystów , daleko udatniejsze; ornam entacya 
lekka, oryginalna i piękna.

Błaszkowski w r. 1868 powtórzył winietę z poprzednićj edy- 
cyi i przygotował ją  do przyszłego wydania. Nareszcie w roku 
1869 kalendarz W atsona przedstawił w' postaci dziewiczej Ju 
trzenkę przebiegającą nad miastem, i rzucającą na świat kwiaty. 
Obrazek ładny, ale ornamentacya nie świetna, chociaż złocista!
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WARSZAWA.

Lipiec 1870 r . —  Sędziwy nasz poeta Antoni Edward Ody
niec otrzym ał od starszego wiekiem towarzysza pióra wierszyk na 
św. Antoniego, który w niewiadomości, kiedy właśnie obchodzi swe 
imieniny, przesłał mu z powinszowaniem:

Miły ziomkom, zacny bardzie,
Pół Antoni, pół Edwardzie,
Gdzież twój dzień tak  nam radosny:
Wśród jesieni, czy wśród wiosny?
W brew przysłowiu bez ochyby 
Lepsze w barszczu są dwa grzyby,
Niźlł tylko jeden;— przeto 
Niosę ci, zacny poeto 
W ierszyk bićdny, jak i taki,
Godzien Jaxy, albo B aki,
A jeśli Bóg dopomoże,
W październiku drugi złożę.
Długo, błogo, bez zawiei,
Żyj w twojern kółku rodzinnćm;
W tak  zmiennćj losów kolei,
Możnaż myślźć o czćm innćm?
Pieśnią, godną Czarnolasu 
Budź nas od czasu do czasu,
A przed lodowćm zwątpieniem,
Ochraniaj nas twojem tchnieniem!

—  Starożytny, przedchrześciański zwyczaj palenia ogni, So
bótek, który przez długie wieki utrzymywał się w całości z dochowa
niem prawie pierwotnych pieśni, od pół wieku coraz więcćj niknie. 
W okolicach Szczuczyna, cały obchód kończy się na tśm , że chło
pcy i dziewczęta kolejno przeskakują rozłożone na wzgórzach ogni
ska i z tego wróżą sobie przyszłe wejście w związki małżeńskie. 
W pamięci jednak ludu tych okolic zachowuje się tradycya, że 
śpiewano przy Sobótce pieśni przy wtórze dudarzy. Związany 
z nią zwyczaj puszczania wianków na wodę jeszcze się przechował, 
zarówno jak  wiara w kwitnienie cudownego kwiatu paproci o pół
nocy w wigilią św. Jana, kiedy palą się ognie Sobótkowe po wzgó
rzach i polach, albo w dąbrowach.

— Zapowiedziany przez nas Katalog bibliograficzny Karola 
E strejchera już zaczął zeszytami wychodzić p. n. „Bibliografia 
Polsku. 120 ,000  druków. Czębi L  Stulecie X IX . Katalog 50,000



druków polskich lub Polski dotyczących od roku 1800, ułożony abe- 
cadlowo według autorów i  przedmiotów^ z  wyrażeniem cen księgar
skich.'1’ (W ydanie Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, s ta ra 
niem Komissyi Bibliograficznej). Kraków. W D rukarni Uniwersy
tetu  Jagiellońskiego. 1870. W 8-ce wielkićj (str. LYIII, 2, 120). 
Po obszernym wstępie, który Gazeta Polska już przedrukowała, 
następuje: „Spis katalogów książek polskich, lub z lite ra tu rą  pol
ską styczność mających, począwszy od roku 1603, za la t 2G7.” Ze
szyt ten obejmuje całą literę ^4, i do wyrazu Bobrowicz. Cena 
zeszytu prenum eraty w Krakowie 2  z łr. w. a. Odbierający zeszyt 
pierwszy Bibliografii uiścić winien należytość za zeszyt następny, 
mający wyjść w końcu roku. Pojedyńcze zeszyty nie będą sprze
dawane bez prenum eraty, a to z powodu, aby nie psuć kom ple
tów małćj liczby wybitych egzemplarzy dzieła.

— W drukarni S. Orgelbranda wyszły w tym roku dwa ze
szyty pisma p. W iktora Dłużniewslriego, z takim  obszernym ty tu 
łem: Powtórny pogląd na dzieje ludzkie, przepołowienie 3 0 4 '/a na 
152 '/4 letnie epoki, czyli promienie równoległe względem siebie 
12 epok przedchrześciańskich. W  pierwszym zeszycie zamieszczo
ny je s t prospekt. Z niego mamy wiadomość, że w roku 1862 wy
szedł pićrwszy pogląd na dzieje ludzkie z kartą  synchronistyczną, 
tegoż autora. Teraźniejsze obadwa zeszyty ledwie trzy arkusze 
druku obejmują. Jestto  dziwny zbiór szczegółów historycznych 
tak excentrycznie ułożony, aby starannie unikać loiki. A utor całe 
dzieje dzieli na trzy doby: 1 Doba ciała czyli m ateryalizm  (pod 
symbolem chleba) od Adama do Mojżesza. 2 Doba krwi albo du
szy (pod symbolem wina) mająca się skończyć w roku 2162 po 
nar. Chr. Prawodawstwo Starego i Nowego zakonu. 3 Doba du
cha (pod symbolem krzyża). Połączenie wiary z wiedzą. Ma to 
być nowy system, dla zaokrąglenia którego au tor w r. 1846 wydał 
trzy poemaciki. 1 Prawda, przekład z W ernera; tam  występuje sa
molubna Jaźń  uosobiona. 2 Psyche; z Schytta; duch mądrości i mi
łości. 3 Obraz fantastyczny własny, gdzie au tor wyprowadza trzy 
siły, to jest siłę m ateryalną strzegącą piekła, gdzie lud oczekuje 
wyprowadzenia go ztam tąd przez Orfeusza czyli naukę, przez Mer
kurego czyli przem ysł i pracę, a w końcu przez Zbawiciela czyli re- 
ligią. Pielgrzym zaklina tu  naprzód siłę m ateryalną skrępowaną 
przez szatana, zrywa jeden  pierścień z tego łańcucha i przesyła go 
swćj oblubienicy, którćj oczekuje w przysionku do piekieł jako  
objawienia dziewiczćj wiary, a k tóra zjednoczywszy się z nim po
chwyconym ogniwem łańcucha rozrywa więzy szatana i wyprowa
dza lud z jego niewoli. Autor je s t przekonany, że przynosi wielką 
myśl dla ludzkości i dlatego z boleścią odzywa się: „Zawsze do
znawałem ‘zawodu, licząc na strażnice i archiwa naszego piśmien
nictwa to jest na redakcye i księgarnie. Cóż dziwnego, że prawda 
równie jak  światło znajduje zaparcie w ciemności, że duch Biały 
czyli Dobry ściąga na siebie prześladowanie złogo ducha, że sło
wu wcielającemu się w człowieka, możne i uczone faryzeuszostwo
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zamknęło wszędzie wstęp, tak, że się musiało schronić aż do stajni 
w Betleem. W ielka myśl, jak  gołąb ścigana zawsze bywa przez 
sępa, to też ciągle natrafiamy na takie sprzeczności, jak  niespra
wiedliwy los obok zasługi, jak  Mojżesz i jego ucieczka, Prom ete
usz i Orfeusz i srogość ich kary, Remus i bratobójstwo, Sokrates 
i trucizna, Grachowie oraz Juliusz Cezar i morderczy sztylet, Chry
stus i Jego krzyż, Albingensowie i rzeź, Jan  Huss, dziewica orleań
ska i stos, Hugonoci i rzeź S. B artłom ieja, Henryk IV i sztylet 
Ravaillaca, Ludwik XVI i gilotyna. Obok tych strasznych przy
kładów trzeba wielkiéj odwagi cywilnćj, żeby się ośmielić ogłaszać 
idee tak  przeciwne przesądom i rutynie wiekowćj i t. d.”

Wyznaje, jak  mu przykro, że nasza literatura  nie potrafiła 
dotąd odcyfrować wspomuionych tu  prac jego i z takiém  lekce
ważeniem pominęła te pomysły do najnowszćj filozofii, że nawet 
wzmianki nie zrobiła ani o nim ani o jego bracie. Z tych myśli 
autora wykazuje się słabość, którćj tak  łatwo pozbyć się nie można.

— W Krakowie, nakładem  czynnego księgarza J . M. Him- 
melblaua, wyszło dzieło p. n. „Stylistyka, czyli nauka obejmująca 
prawidła dobrego pisania. Do użytku młodzieży szkolnéj ułożona 
przez professora Karola Mecherzyńskiego. Kraków 1870” (w 12ce 
str. 203. Cena na miejscu 80 centów w. a., w W arszawie kop. 60 
(złp. 4). Szacowna ta  praca zasłużonego professora, au tora  wiel
kiego dzieła „O wymowie w Polsce” i wielu innych, tłum acza dzie
jów Długosza, w wydaniu Al. hr. Przezdzieckiego, podaje na czele: 
„Praw idła dobrego pisania czyli stylu”, następuje po nieb: „Część 
pierwsza (Logiczna). O potrzebie porządnego myślenia do dobre
go pisania”. „Część druga (Estetyczna)”. „Część trzecia, o roz
maitych rodzajach sty lu”. „Przykłady i wzory”. Zamyka całe 
dzieło: Dodatek, obejmujący: „Zadania do ćwiczenia się w rozm a
itych rodzajach stylu”.

-  W Krakowie wychodzi nowe pismo peryodyczne pod na
pisem: Przewodnik Ekonomiczny, pod redakcyą p. Ig. Sołdraczyń- 
skiego, au to ra  wskazówek dla gospodarstwa wiejskiego. M erkury 
donosząc o tém zjawieniu się nowego pisma peryodycznego i to 
w przedmiocie, którem u się sam poświęca, nadmienia, iż zadaniu 
tak  ważnemu łatwićj podołają oba te dzienniki, skoro ciężar obo
wiązków przestanie na jednych tylko spoczywać barkach. P rz y 
szłość wykaże, który z obu tych pism najstosowniéj do naszéj pu
bliczności przemawiać będzie i zapewni jéj trw ały  wykład nauki, 
przynoszącój krajowi dobrobyt i siłę.

— D la  drobniejszych dziatek wyszła książeczka pod ty tu 
łem: Ludwik z ciołka w Busku  opowiadanie Br. L....skiéj. Przed
stawia przygody cbłopczyny w podróży do Buska. Opis tego 
miejsca, kuracyg, zabawy dla dziatek, rozmowy moralne i t. p. 
Książeczka ozdobiona czterem a rycinami, pomiędzy temi łazienki 
Buskie; jest to stosowna dla dzieci pam iątka z pobytu w Busku 
(Maurycy Orgelbrand).
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— Abeeadlnik w wierszykach, napisał W. B. W tym czasie 
wyszło trzecie wydanie tego abecadlnika z obrazkami, nakładem  
księgarni J. K. Zupańskiego w Poznaniu. Je s t to piękna i bardzo 
użyteczna książeczka dla małych dzieci. Składa się z trzech czę
ści. W pierwszéj abacadło w rozmaitych formach, w drugiéj 
abecadło w wierszykach, w trzeciéj opowiadania. W iersze bardzo 
zręcznie i dziecinną prawie mową pisane; tam  czytamy O aniołach 
stróżach dziecka, wiersz który się kończy:

Czcij więc i kochaj m atkę jedyną,
Bo to twój anioł, droga dziecino!

l

—  P. Józef Karpiński obrońca przy senacie, wydał książkę 
pod tytułem: Pytania prawne przez Dziewiąty D epartam ent R zą
dzącego Senatu w latach 1842 — 1868 włącznie rozstrzygnięte 
w jurisprudencyi Senatu, zamieszczone alfabetycznym porządkiem, 
z dołączeniem wykazu różnych praw i postanowień w tćjże ju ris 
prudencyi powołanych, in 1 2 , str. 551. Jest to skorowidz ju ris
prudencyi senackiéj, abecadłowo ułożony ze szczególną pracą i s ta 
rannością. Podręcznik w praktyce bardzo użyteczny, bo ułatwia 
wyszukanie jak  najłatwiejsze wszystkich zagadnień wyrokami 
Senatu rozwiązanych (cena rsr. 1).

—  W krótce wyjdzie z pod prassy: Kalendarz dla Izraelitów  
na rok 5631 od stworzenia św ia ta , (rozpoczynający się d. M/ a6 

września 1870, a kończący się d. 3/ 15 września 1871 roku), przez 
Izaaka Kram stiick”. W arszawa w drukarni J . Goldmana, 1870. 
N a czele mieści się właściwy kalendarz żydowski po polsku i po 
hebrajsku, a obok rzym sko-katolicki i wschodnio-katolicki.

—  Opiekun domowy, pod nowym redaktorem  Oskarem S ta
nisławskim, rozszerzył znakomicie swoje ram y, powiększył illu- 
stracye, a przy numerze 26, da ł premium półroczne swoim pre
num eratorom . Jestto  kopja z obrazu Karavaggii: Ecce Homo 
(oto człowiek) w drzeworycie starannie odbitym, w arkuszowym 
form acie.

W N-rze 28 b. m. zamieścił wiersz M. Bałuckiego, który 
dla pigknéj jego formy i zalet języka, podajemy w powtórzeniu na
szym czytelnikom:

DZIW NY SEN.

Śniło mi się, żem um arł; lecz dusza przez ciało 
Jak  przez k ryszta ł widziała wszystko, co się działo:
Słyszałem w chwili zgonu krzyk m atki, a potem 
Coś jak  ciało na ziemię runęło z łoskotem ,
I przez długi czas była cisza na około,
Tylko ciepłe łzy czyjeś ciekły mi na czoło ,—
Jakiś przyjaciel płakał nademną, żem nie żył.

Potém  czułem, ja k  stolarz ciało sznurkiem mierzył,
A po nim starych, brudnych kobiet weszła kupa,
I poczęły myć, czesać i ubierać trupa.
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Ustroiły mnie baby we frak i lakiery,
I jasne rękawiczki wcisnęły na palce,
Ja k  gdybym nie do grobu szedł, lecz tańczyć walce.
I zapalono przy mnie świćc dwadzieścia cztery,
Którym obcinał knoty dziad mrucząc pacierze,
A ludzie szli przyglądać się ja k  w trum nie leżę.

Słyszałem  głosy obcych i znajomych osób,
Jak  przez trzy dni sądzili mnie w przeróżny sposób; 
Jedni złym, drudzy dobrym zwali ranie człowiekiem.
Że rad  byłem, gdy trum nę nakryto już wiekiem,
Że nie będę już  ludzkiśm gadaniem nudzony.

Niedługo potem z wieżyc zajęczały dzwony,—
Orszak ruszył na cm entarz wśród deszczu i biota; 
W tedy duszę mą ciężka objęła tęsknota 
Za tą  ziemią, com rzucał, i było mi strasznie 
Gdym pomyślał, że światło dnia za chwilę zgaśnie,
I  że świat ten zasłonią mi grobowe ciemnie;
Że ci, co szli za trum ną, powrócą bezemnie,
Będą śmiać się, weselić, żyć i chodzić wszędzie,
Zrywać kwiaty ja k  przedtćm — a mnie już nie będzie 
I gdy trum nę spuszczano do grobu— a potem 
Usłyszałem , ja k  ziemia padała z łoskotem  
Na wieko i śpiewy księży i płacze nad ciałem 
Coraz mniej dochodziły mych uszów,—struchlałem  
Trwogą zdjęty— i w oczach zrobiło się ciemno,
[ długim czas nie wiedział, co się działo ze m ną.—

Aż ujrzałem się znowu gdzieś w jakim ś ogrodzie,
Wśród zapachu, zieleni, w rozkosznym drzew chłodzie; 
Jakieś postacie, szaty odziane białemi,
Jak  łabędzie, skrzydłam i nie tykając ziemi,
Płynęły pośród kwiatów brylantowej rosy,
I po wodach błękitnych, gładkich jak  niebiosy 
Pełnych gwiazd, przechodziły jak  po ziemi tłumem, 
Cudne wydając tony białych skrzydeł szumem.
Siedząc z boku, gapiłem  się na dziwy one,
Bawiłem niemi oczy, ale zasępione 
Serce moje nie mogło rozbawić się niemi,
I  tęsknota je  rw ała do dalekićj ziemi.

W tćm blask oczy uderzył: aleją cienistą 
Szedł jak iś starzec, kapą odziany złocistą,
N a którą białćj brody spadał strum ień długi;
Za nim szły dwa anioły, ja k  za panem sługi.
Kiedy mnie mijał starzec, zatrzym ał się chwilę, 
Spojrzał i zwróciwszy się do tych, co szli w tyle:
Spytał: kto to? A anioł rzekł ze czcią głęboką: 
„Jeden z tych, co dziś z ziemską rozstał się powłoką”.
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— „Czemuś smutny?—zapytał starzec zadziwiony— 
Kiedyś dostąpił tego, o co miliony 
P roszą mnie tam na ziemi ciągle. Jesteś w niebie! 
Sm utek ja k  sandat zrzucić powinieneś z siebie, 
W chodząc w bramy niebiosów, do gwiazd i błękitu.’
A ja  na to: Jehowo— odrzekłem —źle mi tu ,
I  nudno w waszćm niebie, bo tu  u was nie ma 
Mojój m atki ukochanej z siostrzyczkami trzema,
Ni starego mego ojca... ni dworku nad Wisłą —
Więc mi tęsknotą wielką serce się tu  ścisło,
I  jestem  tu  jak  obcy.”— Łzy mi głos zalały.
A anioły tęsknoty mćj nie zrozumiały,
I oczami zdawały wzajem pytać siebie:
„Czego pragnje ten człowiek, kiedy już je s t w niebie?”

Jehowa s ta ł nadem ną w głębokićj zadum ie— 
Czytałem w twarzy jego, że ból mój rozumie,
Więc się mu ja k  proch do nóg rzuciłem w pokorze 
I  prosiłem: „Pozwól Ty, choć raz jeszcze, Boże, 
Zobaczyć znowu ziemię.” A Pan głową skinął,
I  wtedy anioł skrzydła tęczowe rozwinął,
I  wziąwszy mnie w ramiona, przeszedł ziemi kawał,
I  nad błękitem, co mi wodą się wydawał,
Stanąwszy, zanurzył się w t l j  b łękitnćj fali,
I  epadąliśmy razem coraz niżój, dalćj,
Mijając mleczne drogi gwiazd, jasne księżyce,
O błoki—aż nas białe klasztorne wieżyce 
Pozdrowiły dzwonami, a ziemia zapachem.
I zatrzym ał się anioł przed klasztornym  gmachem, 
Pod namiotem szumiących drzew, gdzie las bielański 
1 rzekł: ziemia!

Dzień budził się—na Anioł Pański 
Dzwoniły dzwony z wieży na tle  nieba, które 
W stające słońce w jasną  odziało purpurę.
Wśród białćj mgły porannćj i mogilnych znaków, 
U jrzałem  miasto stare i krzyknąłem : Kraków!
I  wyciągnąłem ręce do miłych pamiątek,
I  z dziecinną radością każdy znany kątek 
Odwiedzałem oczami; ścićżką, co się wije 
W śród olszyn i topoli i w zbożu się kryje,
Potćm sznureczkiem białym  ciągnie się nad rzeką 
Pośród zielonśj trawy daleko—daleko,
I wśród sadów, rybackich chat znowu się chow a,—
Tą ścieżką myśl ma biegła prędko do Krakowa,
I aniołowi ręką wskazując w tym  grodzie 
Każdą wieżę, co nieba błękit krzyżem bodzie,
Każdy m uru kaw ałek słońcem pozłocony,
Pytałem : prawda, jak ie  cudne nasze strony?
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Anioł słuchał nie słysząc— wzrok zwracał do nieba,
I  zamiast odpowiedzi, rzekł: wracać już trzeba,
I  wziąwszy mnie za rękę chciał unieść ku niebu.
Rozpacz mnie ogarnęła, jak  w chwili pogrzebu;
Tęsknota bunt podniosła przeciw woli Bożćj,
I  począłem szamotać się z nim wśród rozdroży,
I  wołać co sił stało głosy ochrypłemi:
„Ja  nie chcę nieba— puść mnie! chcę żyć tu na ziemi”.

Szamotanie zbudziło mnie— i wraz z tą chwilką 
O detchnąłem , gdym poznał, że to był sen tylko.—
Spojrzałem ucieszony, wesół koło siebie,
I  dziękowałem Bogu, że nie jestem  w niebie.

— C. K. Towarzystwo Gospodarczo-Rolnicze Krakowskie ogło
siło pod d. 1 lipca r. b. konkurs tćj osnowy:

„Znajomość szkodliwych zwierząt, a mianowicie owadów, jest 
rolnikowi niezbędnie potrzebną. Zmuszony ciągle prawie walczyć 
z niemi, bronić się od ich napaści, potrzebuje on w świeżćj zawsze 
mićć pamięci to wszystko, co nauka i doświadczenie pod względem 
rozpoznania ich natury i środków zaradczych wskazują. W iado
mości te  w dziełach obszernych lub w obcych językach ściśle 
naukowo traktowane, lub po pismach peryodycznych, broszurkach 
szczegółowych rozrzucone, uie łatw o są dla ogółu gospodarzy 
przystępne. Zaw arte w nich opisy, bez podania środków zarad
czych, często bez wyobrażeń przedstawiających naocznie i dokła
dnie kształty  i przemiany szkodników, mniejszą przynoszą korzyść; 
wśród mnogićj albowiem ich liczby, rozpoznanie właściwe z ogól
nego teoretycznego tylko określenia, dla mnićj z naukami przy- 
rodniczeini obeznanych, po największćj części bywa niemożliwe. 
Zebranie przeto w jedną całość opisu wszystkich szkodników na
wiedzających nasze pola, łąki, sady i ogrody, we wszystkich peryo- 
dach życia roślin, od ich zasiewu aż do sprzętu spostrzeganych; 
opisanie ich krótkie, tre śc iw e , charak terystyczne, w sposób do 
każdego pojęcia przystępny, a objaśniony jak  największą ilością 
rycin ja k  najwiernićj naturę przedstawiających, uszykowane ta k , 
aby z zupełną łatwością w kaźdćj chwili w właściwćm miejscu zna
leźć je  można, słowem utworzenie dziełka o szkodnikach i sposo
bach przeciw nim zaradczych, któreby było podręcznćm i do użytku 
ogółu gospodarzy zastosowanćm, je s t potrzebą, k tóra każdemu go
spodarzowi uczuwać się daje.

P ragnąc niedostatkowi w tćj mierze zaradzić i uzyskawszy 
na ten cel stosowny od W ysokiego c. k. M inisterstwa rolnictwa 
zasiłek pieniężny, kom itet c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolni- 
czego krakowskiego, zgodnie z wnioskami komisyi w celu zbadania 
szkodników i środków zaradczych zawiązanćj, ogłasza niniejszćm 
konkurs na napisanie dziełka w języku polskim o krajowych zwie
rzętach a mianowicie, owadach szkodliwych, t zaradczych przeciw nim 
środkach, przeznaczając nagrodę *zlr. G00 %v. a. za pracę, k tóra
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przez komissyą z ludzi fachowych złożoną, za najlepszą uznana 
zostanie.

Ubiegający sig o tg nagrodę winni dopełnić następujących 
warunków:

Nie trzym ając się systematycznych, naukowych układów, czy 
to pod względem roślin czy zwierząt, ale biorąc raczćj za podstawę 
działy i grupy gospodarskie roślin uprawianych na polach, łąkach, 
w ogrodach i sadach, i przechodząc je  szczegółowo, opisać przy 
każdej szkodniki jćj właściwe, z dołączeniem rycin, dających wier
nie i żywo ich wyobrażenie, a gdzie objaśnienie dokładne przed
m iotu wymaga, z dołączeniem również przedstawienia obrazowego 
w jaki sposób uszkodzenie rośliny zrządzone zostaje. Przy każdym 
winny być podane wszelkie środki zaradcze próbowane, wyróżniając 
przedewszystkićm skuteczne.

Opisy charakterystyczne powinny być ile możności treściwe, 
a  zarazem przystępnie skreślone, aby ile można całe dziełko nie 
przeniosło 8  do 10 arkuszu druku; wraz z krótkićm  zagajeniem, 
które w ogólnych uwagach o szkodliwości zwierząt i owadów, przy
czynach ich rozmnażania się i środkach tępienia, obejmować winno 
i wzmiankę o tych zwierzętach, ptakach i owadach, które za poży
teczne uznane zostały i raczéj na ochronę ze strony gospodarza 
zasługują: mniéj z nich znane w rycinie przedstawić należy.

Gdyby ze względu na obszerność dziełka, lub krótkość czasu 
opracowanie owadów lasom szkodliwych, przynajmniej najszko
dliwszych gatunków nie dało się wykonać, dział ten pominięty 
być może; co wszakże na ocenienie pracy konkursowéj przeważ
nego wpływu nie wywrze.

Terminologia ma być ile możności u ta rta  i łatw a, a oprócz 
nazw naukowych, obejmować także nazwy ludowe, z dodaniem 
również nazw łacińskich i niemieckich.

Prace opatrzone godłem, wraz z kopertą opieczętowaną, mie
szczącą wewnątrz nazwisko i zamieszkanie autora, a zewnątrz to 
samo godło co na rozprawie, m ają być nadesłane pod adresem 
Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego 
najpóźniej do dnia 1 stycznia 1871 roku. Uznana za najlepszą 
przez sędziów, których kom itet ze znawców powoła, otrzym a na
grodę złr. G00 w. a. i zostanie własnością Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego, które jćj wydanie zarządzi.

— W  Radomiu w drukarni Trzebińskiego wyszła świeżo 
książka przez p. A. J. Walickiego napisana pod tyt. Nouveau genre 
d'analyse dans les mathématique* élémentaire*, ou discussion de la 
formule: F  (a  (p cp) —  X +  »J ] /  —  1 +  Z X  1 Ą  par A . Jean 
Walicki.

Autor zaraz na wstępie prosi, ażeby czytelnicy spostrzeżenia 
swe i rozbiory pracy teraz wydanćj przysłać mu raczyli wprost do 
Radomia pod jego adresem, i oświadcza, że w każdym razie wdzię
cznym będzie za wszelkie sprawozdania, doniesienia i a rtykuły
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w pismach peryodyczuych zamieszczane. Spodziewamy sig, że spe- 
cyaliści nasi pracy tak poważućj nie pominą milczeniem.

— W r. b. we Lwowie z drukarni Pillera, zjawił sig w ozdo- 
bnein wydaniu poemacik pod tyt. Józef Trzywdar, z  pogańskich 
światów. Pieśni miłości. Główną myśl wskazuje na wstgpie ta  
zwrotka:

W sercu poety, jak  w dziejach ludzkości, .
Sa różne światy. Raz miłość wytryska 
Jak  lilia czysta, męczennikom blizka,
Znowu jak  róża, kochanka radości.

W utworze Trzyw dara w ytrysła nie lilia, lecz róża, kochanka 
radości. Siedzieli oboje w lesie wśród konwalij i macierzanek. 
On patrzał na nią jak  na obraz cudowny perłami wysadzony i drżał 
z  trwogi:

By mrówka czarna nie tkngła jćj nogi,
B ał sig dotknąć, by jćj szat nie skazić;
Lecz ona pierwsza ku mnie sig wygięła 
Tak, że mi ramie jćj suknia musngła.

Potćm na odpust szli przez łąki balsamiczne, pola pokryte 
kłosami złotemi, a jaskółk i lotne okrążały ich wiankiem. Weszli 
na dziedziniec kościelny, lecz tam prócz drzew i ptaków nikt nie 
był trzeci, tylko Bóg się uśmiechał do nich błękitami. Z tam tąd ja k  
przez ocean, przez łany szli jeszcze dalćj a dalćj: ona mu rgkg swoją 
pod ramig przesunęła. W południe przebyli ścieszkę wzdłuż kwie- 
cistćj błoni, i tam usta mknęły do ust, aż w pocałunku zetkngły 
się, a zmrok nakrywał ich swćm skrzydłem. I  znowu słońce lipco
we, kwiaty, żniwo, stodoły. W ieczorem wszystko sig rozchodzi, 
a  słońce prowadzi na sen. P a ra  m iłosna zbłądziła w lesie won
nym wśród nocy lipcowćj, ciemnćj, bez miesiąca, i tu  przybyła aż 
z rankiem .

W zbudził się we mnie duch żałości 
I  bardzo wielkićj ku tobie miłości.

W ychodzą z lasu, wśród stada rozbudzonych ptaków. Spo
gląda na parg lubą jeleń wielorogi i lis, który

Spojrzał, przystanął, a potćm niedbale 
W las poszedł, k itą  chwiejąc okazale.

Minęli łąkg, strumień, wieże kościoła i przybyli do domu lu
bej. Koniec tćj pielgrzymki tak  poeta opisuje:

Na głos brytana, na ganek wybiegła 
Strwożona m atka, i ciebie spostrzegła,



Więc niespokojne o tw arła  ramiona,
Ażeby prędzćj mićć ciebie u łona.
Lecz ty sig wahasz, jakby zawstydzona 
I  naprzód lekko mnie popychasz ręką,
Jakby pierś matki była tobie męką?
Lecz jam  cię pojął, o miła, wybornie,
I  szedłem naprzód, ty za mną pokornie,
I  przed matczyne nogi w jednćj chwili 
Myśmy upadli, i z cicha prosili
O przebaczenie i błogosławieństwo:
Bo już się stało serc naszych małżeństwo! (sic).

Przytoczone ustępy, same o sobie mówią.

—  P. Edmund Callier ogłosił pierwszy zeszyt ogromnego 
dzieła: Ennjklopedya imion własnych z dziedziny dziejów powszech
nych i kościelnych , biografii, mitologii, literatury i  geografii staro
żytnej, średniowiecznej i nowożytnej. (Zeszyt I, A. Abbibalus. D ruk 
i nakład L. Merzbacha. Poznau 1870, w 8 ce. W dwie kolumny 
str. 61. Cena złp. 2). P raca olbrzymia. W ostatnich czasach 
dwa dykeyonarze E. M. O ettingera zdumiewały dokładnością. 
Oparty na tych źródłach z dodatkiem miejscowych naszych, fran- 
cuzkich i angielskich, p. Callier daje nam próbę dzieła, na którćm 
zbywało naszemu językowi. Dokładność je s t wielka, i sumienność 
w opracowaniu każdego szczegółu. A rtykuły pojedyncze dają to 
właśnie, co podobna skazówka powinna dostarczać: treść, daty, 
imiona, naostatek kiedy niekiedy literaturę przedmiotu. Cena tćj 
publikacyi przystępna, rozpowszechnienie jćj dla oświaty powszech- 
nćj jak  najpożądańsze.

— W Saksonii, obecnie dla archeologii słowiańskićj odkry
to bogatą skarbnicę z czasów przedchrześciańskich, w pobliżu wło
ści Stauclmitz. Przy skopywaniu wzgórza zwanego Schaenksberg, 
natrafiono na mnóstwo urn, rozm aitych broni z bronzu, drobnych 
przedmiotów do ozdoby i t. p. W ykopywanie tych starożytności 
trw a nieustannie i ciągle natrafiają na świeże zabytki, lubo mało 
co całych urn ocalono. Udało się jednak wydobyć je  i w dobrym 
stanie; niektóre z nich są nadzwyczajnej wielkości i bardzo mister- 
nćj roboty, prawdziwo osobliwości. Właściciel tćj miejscowości 
szambelan v. Zehtnan zbiera z tego wykopaliska zabytki i posiada 
już  ich zbiór znaczny.

W Krakowie zaczynają się drukować prace niedawno 
zmarłego J. K. T ursk iego , który bawił kilka la t w W arszawie 
i był redaktorem  Bazaru, wydawnictwa Kaufmana. Pomieszczone tu 
będą poetyczne utwory zgasłego pisrfrza i celniejsze prozą drukowane 
w różnych pismach warszawskich. Szujski, Bałucki i Bełcikowski 
zajm ują się przejrzeniem rękopismów i wyborem.

—  W Pradze Czeskićj, wyszło dzieło p. n. „ Starożytności 
i pamiątki ziemi czeskiij." Je s t to drugie wydanie nakładem Ko- 
brova księgarza, z dwiema rycinami tćj zajmującćj pracy.
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—  Wyszło: Sprawozdanie z działań Stowarzyszenia Spoży
wczego „Merkury” w Warszawie za pierwsze półrocze 1870 r. 
Z tego wykazuje się, że kap ita ł obrotowy Towarzystwa wynosi rs. 
1125G. Wpływ w ciągu półrocza wynosił rs. 57,980 kop. 7 '/2. 
Fundusz osiągnięty na dywidendę doszedł do summy rs. 2,332. 
Darma praca w Zarządzie M erkurego je s t zawadą w rozwijaniu 
i szkodę tylko zrządza. Towarzystwo takie nie powinno być in- 
stytucyą"dobroczynności lecz handlową, niwelującą ceny produktów 
według naturalnego biegu, a do tego celu pracy w zarządzie, a wię- 
cćj jeszcze zdolności potrzeba. Ażeby to zapewnić sobie, Spraw o
zdanie przedstawia projekt do etatu, z którego cały zarząd p ła 
tnym będzie.

R edaktor Ekonomisty i M erkurego p. W iktor Somer p rzed
stawia Towarzystwu projekt swój w podaniu następującein:

„Mam zam iar w krótkim  czasie rozszerzyć ramy pisma mego 
„M erkury” z którego inicyatywy powstało Stowarzyszenie i od 
którego nazwę swą otrzym ało. Myślą moją je st wydawać „Mer
kurego” trzy razy na tydzień z dodatkiem pod nazwą „ Pośrednik" 
pismo dla wszelkiego rodzaju ogłoszeń w różnych językach wyda
wane przy  Stowarzyszeniu Spoiywczim „Merkury.” Obok dotych- 
czasowćj treści pismo stałoby się ogniskiem wszelkich wiadomości 
odnośnych do ruchu Spółek i Stowarzyszenia, mieściłoby infor- 
macye dla świata handlowego, przemysłowego, a nadewszystko 
rzemieślniczego, jak niemnićj ogłoszenia po znacznie zniżonój cenie, 
przez co uprzystępniłoby je  dla uboższćj klassy, oraz dla samychże 
Członków Stowarzyszenia, stając się tym sposobem prawdziwym  
pośrednikiem, a  niekosztownym między wytwórcą a spożywcą, m ię
dzy Stowarzyszeniem a Stowarzyszonymi i publicznością. Mnie
mam, że przyjęciem pisma z takim programem za swój organ, Sto
warzyszenie nietylko odniosłoby m ateryalne korzyści, ale oddało
by zarazem usługę swym Członkom z publiczności tutejszćj w du
chu właśnie swego zadania społecznego. Z tych względów przeto 
proponuję, aby Zarząd na zasadzie artyku łu  34 Ustawy, wyjednał 
od Zebrania Ogólnego decyzyę: 1) na wydawanie „Pośrednika” jako 
organu Stowarzyszenia, w którym  wszelkie ogłoszenia Stowarzy
szenia byłyby bezpłatnie pomieszczane; 2 ) na udzielenie rocznćj z a 
pomogi wydawnictwa w ilości rs. 150; oraz 3) aby Zebranie Ogól
ne upoważniło Zarząd do poczynienia stosownych kroków u wła- 
ściwćj W ładzy wespół ze mną, celem uzyskania pozwolenia na roz
szerzenie program u „M erkurego” czyli wydawanie „Pośrednika.”
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•f» Z serdecznym żalem podajemy wiadomość o stracie, 
jak ą  w ubiegłym miesiącu poniósł spółpracownik pisma na
szego Teofil Lenartowicz. Żona jego Zofia z Szymanowskich, 
po kilko tygodniowym pobycie w Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem, dokąd tego la ta  z Florencyi zjechała, nagłą zaskoczo
na chorobą, w dniu 8 lipca r. b. oddała ducha Bogu w Miło
sławiu, w domu hr. S. Mielżyńskich, gdzie z najtkliwszą pie
czołowitością o jé j zdrowie, jak  najgościnnićj podejmowaną 
była.,

Ś. p. Zofia Lenartowicz (urodzona w 1825 roku) od naj
młodszych la t podobająca sobie w malarstwie, i niepospolite- 
mi od natury  uposażona zdoluościami, sztukę tg nadewszy- 
stko zamiłowała.

Po paroletniéj pracy w Dreźnie pod kierunkiem profes- 
sora E rhard ta  (1842), szczególniejszą biegłością w uchwyceniu 
podobizn wizerunków odznaczająca się; zanim powtórnie 
wyjechała za granicę, przeszło dwadzieścia familijnych por
tretów wyrobiła w Warszawie.

Pozostałe zaś po niéj tak  familijne, jako  też przyjaciół 
portrety  są tak  liczne, że już same złożyćby mogły znaczną 
‘galeryę; wymienimy z tych celniejsze:

W latach między 1850 a 1855, uprawiając ulubioną swą 
sztukę pod słynnym mistrzem H nry Schaefferem w Paryżu, 
(gdzie lat kilka poświęcała się pielęgnowaniu ciężką złożonćj 
chorobą siostry swéj Adamowćj Mickiewiczowéj i wychowaniu 
jéj obu córek), zdjęty przez artystkę z natury wizerunek 
Adama i w kilka la t późnićj w zwiększonym formacie prze
malowany, posłany był przez autorkę w darze dla Muzeum 
Wileńskiego.

Inny obraz naszego wieszcza (pędzla artystk i) w postaci 
naturalnéj wielkości, pod konaram i rozłożystego dębu, z k ra jo 
brazem w dali, posiada hr. Dzieduszycka we Florencyi.

Obraz żony Adama Celiny, z obu córkami M aryą i Heleną, 
na jednćm  płótnie ugrupowane, zyskał pochlebną na w ysta
wie Paryzkiéj wzmiankę.

P o rtre t naturalnéj wielkości własnćj osoby a rty stk i 
i drugi Maryi z Mickiewiczów Góreckiój, były na wystawie 
krajowćj obrazów w roku 1858 w W arszawie i Krakowie. •

Z celniejszych prac we W łoszech, znamy prześliczną 
Głowę Chrystusa à  la Guido Reni; obraz ten artystka repro
dukowała razy kilka z pierwowzoru znajdującego się u ro 
dziny w Warszawie, a jeden egzemplarz ofiarowała do grobu 
Zbawiciela do Jerozolimy.

Widzenie Ezechiela, kopia z najsłynniejszego obrazu 
Rafaela Sancio, znajdującego się w galeryi P itti we Florencyi.
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|  Znawcy przyznają jćj wielkie zalety i porównywają z drogo- 
|  cen nenii kopiami Julia  Romana, których tylko dwie egzystują 

w świecie artystycznym. Obraz ten pędzla naszej artystk i 
p o s ia d a  mecenas Kleczkowski w Warszawie.

P o rtre t Dantego zdjęty z fresków, w pałacu Dergello 
we Florencyi, robionych przed 400 laty przez spółczesnego 
poecie a razem  jego przyjaciela słynnego m alarza Giollo. 
Rzadki ten wizerunek, bo z czasów la t młodszych boskiego 
poety, posiada rodzina artystk i.

Grupa dziatwy  pod winnicą włoską, (z natury), posiada 
p. W iktor Maringe w Warszawie.

Z obrazów treśc i religijnej—jest w zachowaniu rodziny 
artystki wielkie i piękne płótno z epoki grassującćj ponownie 
cholery w luaju : „Klęczące po utracie rodziców wiejskiego 
ludu sieroty , dwaj Aniołowie-Stróże uczą składać rączki i mo
dlić się, wskazując na unoszącą się w błękicie Madonnę nad 
krajobrazem .”

Obraz S. Mikołaja (oryginalny) zamieszczony w kościele 
parafialnym w Jankowicach w gubernii Radomskićj.

Szkice: Ś. Jana Nepomucena, Ś. Zofii z trzem a córka
mi i t. p.

Z obrazów charakterystycznych i typowych znane: „Dzia
dek kościelny” (funkeyonował niegdyś u Fary  w Warszawie), 
ofiarowany Towarzystwu Dobroczynności, już raz przez lote- 
ryą rozegrany, przyniósł przeszło paręset rubli dochodu ubo
gim i nadal jeszcze pozostał się własnością Towarzystwa.

Góral, Bandyta wioski', Miody Egipcyanin , Towarzysz 
pancerny, były wystawiane przed laty kilku w W arszawie. 
Wtedy też bawiąca tu czasowo przy rodzinie a rtystka  (1858) 
obecna w ówczesnych zebraniach u rodziców Deotymy, ofia
rowała jćj szkic odnośny do jćj improwizacyi „Zamek na 

' Wawelu.”
Z ostatnich najświeższych prac artystk i zajmującą jest 

kopia obrazu Króla Stefana, z oryginału w prywatnym zbio
rze we Florencyi zachowanego. Jan Kochanowski podejmują
cy gościa pod lipą w Czarnolesiu.

• Portrety  męża (Teofila Lenartowicza) i własny; Głowa 
starca , Studya i t. p. są na tegorocznćj wystawie w Poznaniu, 
gdzie życzliwi zwolennicy talentu ś. p. Zofii Lenartowiczowćj 
zapragnęli pamiątek jć j pędzla. W  tym to celu po dziesięciu 
latach najczulszego z ukochanym mężem pożycia, w czerwcu 
dopićro r. b. po raz pićrwszy z nim się rozdziela i zjeżdża do 
księztwa.

Zaledwo zbliżyła się do kraju, Bóg w niedocieczonych 
wyrokach swoich powołał ją  do siebie. On tćż tylko jedy-

, ...................... ....................  ....................
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nie rozpacz osieroconego męża (którem u ja k  się sam wyraża 
„była światem całym") i żal głęboki rodziny, ukoić jest 
w stanie. Urodzona w Otwocku 21 grudnia 1825 r., z Józefa 
i Elżbiety z Młodzianowskich, pochowana na cm entarzu 
w Miłosławiu dnia 14 lipca 1870 roku, żyła la t 45.

W nieustających zajęciach naszej artystk i dla rozwoju 
ulubionćj sztuki, przebija jćj gorące zamiłowanie piękna , 
a w najtkliwszych zabiegach o zdrowie i swobodę męża, jćj 
podniosłośo duchowa! To tćż pamięć jćj pozostanie na za
wsze drogą dla osamotnionego wdowca i rodziny, a zasługi 
kraj oceni.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.

R edaktor odpow iedzialny K. W ł. Wójcicki. 

W ydaw ca Józef B erger.

W drukarni Gazety Polskiéj (J. Bergera), ulica D a n i i  owiczoioska, Nr. 619.

Æ03B0Jieu0 UeinypoK), 15 Iioji/i 1 870  r .
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P O D A W A N E P R Z E Z

KSIĘGARNIĘ I SKŁAD NUT MUZYCZNYCH

GEBETHNERA i WOLFFA
w  W a r sz a w ie .

Krakowskie Przedmieście Kr. 415. (Pałac Dr. Pałuckiego).

R o k  IS T O  o d  K w ie tn ia  d o  k o ń ca  C z er w ca .

IC « r> Uwaga. Ceny książek za granicą drukowanych mogą ułegad 
zmianie, stosownie do kursu pieniędzy.

W y p isu ją c y  jednorazow ie  dzie l z a  R s . 5 , kosztów  p rze sy łk i 
n ie  ponoszą. W y łą c z a ją  się z tego k s ią ż k i w cen ie  zniżone, 
sz k o ln e , na p ren u m era tę  w ychodzące ik a le u d a rz e .

W szelkie dzieła tak polskie jakoteż zagraniczne oraz nuty 
muzyczne przez gazety lub czyjekolwiek katalogi ogłaszane, 
księgarnia nasza również dostarcza.

Akt heroiczny miłości ku duszdm czyscowym, przedstawiony szlachetności 
wiernych, 12 s tr. w 16-ce, W arszawa, 3 kop.

ANCZYC, W I. L . K rótka nauka o ziemi i świeoic z objaśnieniem najważniej
szych zjawisk napowietrznych. W iadomości popularne z nauk przyro- 
dniozych. W ydanie trzecie, przejrzane i znacznie powiększone, 253 str. 
w 16-oe, Kraków, 45 kop.

BARĄCZ, ks. Sadok. Rys dziejów Ormiańskich, 317 str. w 8-ce, T arnopol 
Rs. 1 kop. 20.

B EŁZA, W ładysław. E m an cy p an tk a. Obrazek sceniczny w jednym  akcie, 82 
str, w 8-ce, Poznań, 20 kop.

B ER SO IIN , M athiaa. O W icie Stwoszu i o jego  rzeźbie, „Pozdrowienie aniel- 
skio”. Przyczynek do historyi sztuki średniowiecznej, 16 s tr. w 4-ce, 
W arszawa, Rs. 1.



Bczierístwo duchownych, ustanowienie, pobudki i skutki onego. Kwestya 
podjęta ze względu na odbywający się Sobo'r powszechny, przez pe
wnego katolickiego kapłana. Przekład z niemieckiego, 2 6 str. w 8-ce, 
W arszawa, 1 5 kop.

Biblioteczka nauk przyrodniczych i ich zastosowań, wydana staraniem  Stani
sława Iiram sztyka. II . P raca i ciepło, 3 9 str. w 8-ce, Warszawa, 15 k.

B I L I Ń S K I ,  Leon. D r. Studya nad podatkiem dochodowym. Szkic historyczny 
z dziedziny umiejętności skarbowej. T o m I. IV  i 205 str. w 8-ce, przed
płata na dwa tomy Rs. 2 kop. 2 5.

Biografia bliźniąt Syamskich Szanga i Enga, 7 str. w 8-ce, St. Petersburg, 
15 kop.

BOU llDO N, Matylda A gata czyli pierwsza Komunia. Tłumaczone przez M. 
A. 205 str. w 8-ce, Drezno.

BRUGSCII, Henryk. O powstaniu i rozwoju pisma patrz „W iedza” zeszyt X .
Buchhalterya pojcdyńcza i podwójna G3 str. w 16-ce, Warszawa, 30 kop.
CHĘCIŃSKI, Jan . Jałm użna i przypowieści o pszenicy, 5 8 s tr. w 8-ce, K ra

ków, 2 0 kop.
Cześć boskiemu Sercu Pana Jezusa, 56 str. w 16-ce, Warszawa, 10 kop.
D A N TE, Alighieri. Boska komedya, przekład A nt. Stanisławskiego, 840 str. 

w 8-ce, Poznań, Rs. 4.
D ŁU ŻN lEW SK I, W iktor. Pow tórny pogląd na dzieje ludzkie. Przepołowie

nie 3 0 4 ’/ 2 na 1 5 2 '/4 letnie epoki, czyli prom ienie równoległe względem 
siebie 12 epok przedchrześciańskich, z których 6 wykazane były w czę
ści l-ćj a 6 pośrednich obecnie w części 2-éj, 48 str. w 8-ce, W arsza
wa, 35 kop.

DOBRSKI, Maksym. Opis własnych doświadczeń nad własnością absorbcyjną 
ziemi ornćj, patrz Godlewski Em.

DONDERS, F . C. Anomalie, refrakcyi i akomodacyi oka, patrz Jodko-Nar- 
ki-cwicz D r. i II . G epner Dr. Oftalmología.

D ROPSY, Józef. Zasady ogólnego zastosowania elektryczności w celu fizyolo- 
gicenyro, patologicznym i terapeutycznym  na nieznanych  odkryciach 
oparte, 103 str. w 8-co, W arszawa, 90 kop.

DROZ, Gustaw. M onsieur, madame e t bóbe. Przełożyli z 38 wydania fran- 
cuzkiego M. D. i J . R. 2 tomy. Tom I, 159, s tr. Tom n ,  164 str. 
w 16-ce, Warszawa, 7 5 kop.

Ekonomista, Pismo miesięczno poświęcone ekonomice, statystyce i admini- 
stracyi. R ok V 18 70. Zeszyt I , II , I I I .  Styczeń, Luty i Marzec, zawiera: 
Kleczyńskiego, Spis ludności— Oldj skalny w Galicyi, napisał Dr O .—  
Oczapowski Dr. Skutki taryfy am erykańskiej— Ekonom ika przemysłowa; 
Korporacyo i wolność praoy (wyłożył Levasseur) (dokończenie). Bud
żet Cesarstwa ruskiego na rok 18 70. Bilans handlu włoskiego za rok 
1868. Handel zewnętrzny Indyj W schodnich Przegląd bibliograficzny. 
K ronika ekonomiczna zagraniczna i krajowa, 172 str. w 8-ce, W arsza
wa, Rsr. 1.



GABORIAU. Em il. Gdzie winowajca? z francuzkiego, według pierwszego wy
dania. Dwa tomy razom, 334 str. w 8-oe, Lwo'w, lis . 1 kop. 80.

GASZCZYŃSKI, Stanisław. Rady dla młodzieży rzemieślniczej, z dwiema ryci
nami, 3 9 str. w 16-cc, W arszawa, 5 kop.

GAUME, X . J . Zasady i całość wiary katolickićj czyli wykład jć j historyczny, 
dogmatyczny, moralny, liturgiczny, apologetyczny, filozoficzny i socyalny 
od stworzenia świata aż do naszych czasów. Przekład z francuzkiego 
podług szóstego wydania paryzkiego, ostatecznie poprawnego i znacznie 
pomnożonego. W ydanie trzecie. Tom I, CXXVXII, 22 5 i IV  str. Tom 
I I ,  310 i V II str. Tom II I , 418 i V I str. w 8-ce. Przedpłata na 8 to 
mów G R sr. 7 5 kop. z przesyłką na prowiucyę Rs. 7 50 kop.

G ODLEW SKI, Em il i Maksymilian DOBRSKI. Opis własnych doświadczeń 
nad własnościi} absorbcyjuą ziemi ornćj i przegląd prac dotychczas 
w tym przedmiocie dokonanych, 6 9 str. w 8-oe, Warszawa, Rs. 1.

GOM ULICKI, W iktor. Z otchłani (Nowella) (Biblioteczka kieszonkowa ro 
mansów i powieści) 63 str. w 32-oc, W arszawa, 15 kop.

GORDON, J .  Grzechy K rystyny królowej hiszpańskiej. Powieść historyczna 
(podług oryginału francuzkiego) V I i 216 s tr. w 8-ce, Lwów, R s. 1 k. 5.

GORZELAŃSKI, X . M. Miesiąc Maryi dla młodzieży, 208  str. w 64-ce, W ar
szawa, (Osobne wydanie dla dziewcząt i chłopców). 20 kop.

GRABOW SKI, K s. G. Rady kapłana dla ludu, 22 8 str. w 16-ce, W arszawa, 
25 kop.

G RA TRY , A. Źródła. Przełożył na język polski Jan  H empel, V II i 173 s tr. 
w 8-ce, W arszawa, Rs. 1.

Grzesznik nawrócony mową Jezusa Chrystusa do pobożnego życia, czyli spo
sób pojednania się z Bogiem przez 10-cio dniowe uwagi, 94 str. w 32-ce. 
W arszawa, 15 kop.

GUMOW SKI, Franciszek. Przekleństwo (poem at), 48 s tr . w 12-ce, W arsza
wa, 30 kop.

Gwiazdka, czyli kolęda na rok 186 0 /7 0 . Książka zbiorowa ¡Ilustrowana. Rok 
siódmy i ósmy, 216 str. w 8-co, W arszawa, 30 kop.

JACKOW SKI, Maksymilian. Rzut oka na nasze zasady, sprawy i potrzeby, 
64 str. w 8-ce, Poznań, 40 kop.

JEZIO R A Ń SK I, Felix. O prawic stron do pojednania się w przestępstwach 
prywatno-publicznych, 24 s tr. w 8-cc, Warszawa.

JO D K O , N A R K IEW ICZ D r. II . G E PN E R  D r. Oftalmologia Tom  II I , część I. 
P rofcssora F. C. Dondersa w. U trechcie. Anomalie, refrakcyi i akomo- 
dacyi oka, przołożył. D r med. Boi. Gepner. (Drzeworytów 71), 288 str. 
w 8-ce, W arszawa, Rs. 2 kop. 7 0.

KAM IŃSKA, A. Próżność ukarana. Komedya w dwóch aktach, 30 str. w 16-ce, 
Lwów, 15 kop.

KAMOCKA, Józefa. Praktyozny wykład nauki języka polskiego, obejm ujący 
¡Sródłosłów, składnię i pisownię, I I  i 181 str. w 8-ce, W arszawa, 60 k o p , 
oprawne 75 kop.



duchownych, potrzebna i pożyteczna dla dorosłych, 6 4 str. w 8-ce, W ar
szawa, 7 ' / i  kop. . ,

Nowenna,na cześć Niepokalanego poczęcia N. M. P . z powodu cudownego me
dalu, 71 str. w 82-ce, Warszawa, .15 kop.

NOW ODW ORSKI, Ks. M. Ksiądz K arol Surowiecki, 131 str. w 8-oc, W ar
szawa, 30 kop.

Odwiedźmy, k tóre chwalebnie się czynią Zbawicielowi w tajemnicach męki
i ołtarza, oraz Jego Matce Najświętszej z dodatkiem oktaw nabożnych, 
6 2 str. w 16-ce, Warszawa, 7 ' / 2 kop.

OLECHNOW ICZ, F r. W yjątek z pisma pod tytułem Filozofia słowiano-celtycka 
część II-ga, 124 s tr . w 8-ce, Kraków, 80 kop.

OC1IOROWICZ, Julian. Psychologiczne pytania X IX  wieku: 2. Miłość, zbro
dnia, wiara i moralność. K ilka studyów z psychologii krym inalnćj, 160 
str. w 8-cc, Warszawa, 90 kop:

O LLEND ORFF, G. H . Teoretyczno-praktyczna metoda nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po włosku w sześciu miesiącach. Dzieło zupełnie nowe. 
Podług oryginalnćj odycyi Józ. Reale, prof. jęz. włoskiego we Florencyi, 
przerobiona i dla użytku Polaków zastosowana przez B. L. Poszyt 1, 
17 6 str. w 8-ce, Warszawa, z przedpłatą na całość w 4 zesz. 3 Rs.

Pamiątka z Częstochowy. Opis klasztoru i cudownego obrazu Matki 
Boskićj na Jasnogórzc Część I. Część historyczna. Część II- Przewodnik 
na Jasnogórę. I I I .  Pielgrzym ki, Odpusty i Nabożeństwo, 2 36 str. w 16-ce, 
W arszawa, 30 kop.

Pamiętnik W arszawskiego Instytutu Głuchoniemych i Ooiemniałych z roku 
szkolnego 1 8 6 9 /7 0 . Rok I-szy, 183 sir. w 8-cc, W arszawa, 50 kop.

PO L, W incenty. H istoryczny obszar Polski: Rzecz o dyalektach mowy pol
skiej, 7 4 s tr. w 8-cc, Kraków, 90 kop.

PRO K O P, Ks. Kapucyn. M iesiąc Serca Jezusowego, 432 str. w 16-ce, W ar
szawa, 60 kop., na welinie 7 5 kop.

PRAŻM OW SKA, T . Rozsądna panna. Powieść, 230 str. w 8-ce, Warszawa, 
75 kop.

Przewodnik dla rodziców i nauczycieli do uczenia głuchoniemych, wymawia
nia, czytania, pisania, poznawania mowy z ust oraz do poprawiania błę
dnego wymawiania, ułożony przez radę pedagogiczną Warszawskiego In 
stytutu głuchoniemych i ooiemniałych i zatwierdzony przez JW  K uratora 
okręgu nauk. warsz, 141 str. i 1 tabl. lit. w 8-ce Warszawa, 1870 , 1 Rs .

Przewodnik ekonomiczny. Pismo poświęoone sprawom rolnictwa, przemy
słu, handlu i ubezpieczeń. (Wychodzi oo niedzielę. N r. 8 str. 4°. Kraków. 
Prenum erata (od 1 kwietnia 18 70).

Regulamin instrukoyjny cesarsko-królewskiej piechoty austryackićj z ostat
niego wydania niem ieckiego z r. 186 8 i z nowćj instrukcyi do strzelania 
z r. 1869 . Z pięcioma tablicam i rycin i stu  przeszło drzeworytami. I I I ,  
283 i 47 s tr. w 8-oe, Kraków, 1 Rs.

Roczniki sejmików gospodarskich w T oruniu. Zeszyt I  i I I  zawierający prze
bieg narad i rozprawy odczytane na sejmikaoł» z r. 1867 i 1868 . Wy-



dałiió dokonano przez komisyę dla ułożenia roczników ha drugim sejmiku 
wybraną, lG 4 s tr .  w 8-ce, T oruń, Rs. 1 kop. 20.

R O SEN BER G -LIPIŃ SK I, P . O uprawie roli. Streszczenie dzieła (der prakti- 
sche A ckerbau) i do użytku praktycznych rolników zwłaszcza dla rząd
ców i ekonomów zastosowane; 85 str. w 12-ce, Warszawa, 30 kop.

SARNECKI, W inc, Gwiazdka noworoczna. Powiastki, opowiadania, anegdo
tyczne, przysłowia i podróże, przeplatane wyjątkami ze znakomitszych 

' poetów naszych. D la młodszego wieku zebrał, ułożył i wlasnemi pracam i 
powiększył, 204 s tr. w 8-ce, Kraków, Rs. 1.

SARNECKI Zygm. Zemsta pani hrabiny, komcdya w 3 aktach, napisana p ro 
zą, 7 9 str. w 12-ce, Warszawa, 15 kop.

SC IIW EIN IC IIEN A , Hansa, Pam iętnik do dziejów Szlązka i Polski 1552 —  
160 2 r. Przekład skrócony llie r . Feldmanowskiego (Biblioteka pamię
tników i podróży po dawnćj Polsce, wydane przez J .  I. Kraszewskiego. 
Tom II). V II i 240 str. w 12-ce, Drezno, 90 kop.

SEGEL, D r E. W inogrona jako  środek leczniczy w różnych słabościach, z nie
mieckiego, 30 s tr. w 12-ce, Rzeszów, 40 kop.

SKAŁKOW SKI, Tad. W arsztaty i fabryki a postęp przemysłowy, 48 str. 
w 8-ce, Lwów, 20 kop.

SKIBA, W ołody. Kwiat z Sumatry. Powieść, 264  str. w 16-ce, Lwów, 45 k.
Slów/tO o kobiecie, jeszcze. (N apisał Bierzyński), 32 s tr. w 12-cc, Warszawa,

2 0 kop.
ŚNIEGOCKI, A. O pielęgnowaniu i paszeniu koni i bydła, 49 s tr. w 16-ce, 

Bydgoszcz, 16 kop.

SOLARSKI, Ks. M at. Pam iątka z odpustu na Ś. Bonifacy w Czerniakowie (pod 
W arszawą) 71 s tr. w 16-ce, Warszawa, 15 kop.

SOIJLIH, Fryderyk Pam iętniki Szatana. Dzieło tłumaczone z francuzkiego. 
Tom I (zesz. 1 do 7-go), 315 str. w 12-ce, W arszawa, zeszyt po 10 k.

S])r(lW(l Traupm ana wraz z obroną pana Lachaud i opisem wykonania wyroku 
na morderoy, spolszczył A. M. 105 str. w 16-ce, Warszawa, 25 kop.

STAN ISŁAW SK I, Oskar. Anna sekretarzem , komedya w dwóch aktach, 48 
str. w 8-oc, Warszawa, 10 kop.

STAIIYKOŃ, Józef. Opiekun, komedya w 5 aktach, 164 str. w 8-ce, Drezno, 
95 kop.

—  Przekora, krotochwila w jednym  akcie, 4 7 s tr. w 12-ce, Drezno;
3 2 */a kop.

Statystyka, krótka gubernij K rólestwa Polskiego, obejm ująca rozległość 
i ludność tychże gubernij oraz wykaz miast, osad i gmin. (Przedruk uzu
pełniony ze Skorowidza do Dziennika praw, wydanego w połowie 1870 
r .) ,  63 str. w 12-ce, Warszawa, 20 kop.

ŚW IE R ZB IE Ń SK I, Rom. Rozwój uspołecznienia rzymskiego, 52 6 Btr. w 8-ce, 
Warszawa, Rs. 3.

System więzień poprawczych irlandzkioh (nap. hr. Andrz. Zamoyski), X X X  
i 635 str. w 8-oe, Lwów, Rs. 1 kop. 50.
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SZEK SPIR, W . H am let, królewic duński. D ram at w pięciu aktach. Tłum a
czenie K rystyna Ostrowskiego. (Całkowity nakład 7 50 egz. oddany na 
rzecz szkoły dramatycznej wo Lwowie), 171 str. w 8-ce, Lwów, Rs. 1 
35 kop.

Szkota, czasopismo poświęcone sprawom szkól niższych, tudzież seminaryów 
nauczycielskich. Tom I I I  (18G9 I  półrocze) V III i 400 str. Tom IV  
(1 8 6 9  I I  półrocze) V III  i 416 str. w 8-oe, Lwów, Rs. 2 kop, 70.

—  D odatek do „Szkoły” poświęcony sprawom szkól średnich. Tom I, V I 
i 29 6 str. w 8-ce, Lwów, 7 5 kop.

SZW ARTZ, Zofia, M arya.Być albo nie być, Powieść szwedzka, 351 str. w 8-ce, 
Lwów, Ra. 1 kop. 50 .

—  Praca uszlachetnia, powieść z życia rzeczywistego, przełożona ze szwedz
kiego przez Sulickiego. W ydana i opatrzona przypiskami przez redakcyę 
„Zorzy”, 6 32 str. w 16-ce, Warszawa, Rs. 1.

TRZY W DA R, Józef. Z pogańskich światów. Pieśń miłości, 39 str. w 12-ce, 
Lwów, 45 kop.

THUCYDIDES. Ilistorya wojny peloponozkidj, przekładał z greckiego Antoni 
Bronikowski. Zeszyt II , i n ,  IV  w jednym , zawierający księgi I I I ,  IV , 
V, V I, V II i V III od 1 1 4 —447 str. w 8-ce, Ostrów, R s. 2.

Ustawa banku handlowego w Warszawie, 39 str. w 8-ce, Warszawa.
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NIE W PORE.<
POWIEŚĆ.

P R Z E Z

Teressę Prażmowską.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Ltst XXIX.

Z Y G M U N T  D O  A N I E L I .

' Dnia G wrzeinia.
Miałaś słuszność, Anielo; czas idzie i zaciera zwolna 

wszystko, co w duszy wiecznem być miało. Łagodnieje 
boleść, czy wyczerpuje się zdolność cierpienia? ja nie wiem.... 
czy tśż duch ludzki przywyka do cierpienia, jak organizm 
fizyczny do choroby, z którą żyje dopóty, póki go ona nie 
zabije? i tego nie wiem; czuję tylko że nie takie piekło 
rozpaczy wre rai w sercu, a boleść moja, równie jak przedtem 
głęboka, zżyła się z myślą moją i przestała być tóm widmem 
okropnćm, przód którśm cofała się pamięć strwożona... A je
dnak gorzki mam smutek w sercu, pogrzebałem nadzieje 
moje, a niedogasłe szczątki uczucia jeszcze mi tleją w sercu 
i trwożę się i obawiam, czy lada powiew złudzenia nie roz- 
dmuchnie ich znowu w jasny, gorący płomień?! Bo ty 
Anielo, którćj życie takim spokojnym a wdzięcznym płynie 
torem, ty nie wiesz jeszcze, jakie burze szaleć mogą w rozo-
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gnionćj namiętnością piersi ludzkićj, i w nieświadomości swo
jej błogosławiona, nie domyślasz się nawet, jak trudno 
pokonać je wolą, tą iskrą boskości na pomoc i podporę 
życia nam daną. Ty nie wiesz, ilorazy omdlewa w walce 
ta niestrudzona rodzicielka cudów, ty nie wiesz Anielo, jak 
pustym i jałowym stepem rozkłada się przyszłość przed 
oczyma tych, co sami siebie pokonawszy, stoją na grobo- 
wisku własnśj przeszłości swojój. Myśl moja i wola pogo
dziły się już z tą bezbarwną przyszłością, wyrzekły się 
wszelkich manień szczęścia... ale smutno mi bardzo, a rzeczy
wistość życia, choćby najpiękniejszemi wdzięczyła się do 
mnie uśmiechami, nie potrafi mi już czoła dawną pogodą 
rozjaśnić.

Wszystkie te myśli snuły mi się pewnego dnia po 
głowie, gdym z cygarem w ustach zabrał swoje miejsce 
wśród rodzinnego kółka, które w poobiednich godzinach 
zgromadza się pod werendą do salonu przytykającą. Roz
mowa, do którśj nie mięszałem się wcale, ucichła przed 
chwilą, a milczenie ożywiał śmiech i szczebiot bawiących 
się obok nas dzieci, wśród których najgłośniej słychać było 
małą Wisienkę, śliczne dziecko różowe, białe, jasnowłose, 
na które patrząc w domowóm szczęściu, mimowoli zatęsknisz. 
Pani Morska od czasu do czasu strofowała z uśmiechem 
rozfiglowane maleństwo. Tola jakby zamyślona milczała, 
a oczy jój na robotę spuszczone, podnosiły się niekiedy 
i przeprowadzały spojrzeniem p. Julię, która opuściwszy 
swoje miejsce, chodziła wzdłuż werendy. Przez gałęzie 
winogradu gęsto liściem obrosłe przedzierał się tu i owdzie 
promień słoneczny, i spotykając przechodzącą, łamał się sno
pem iskier w złotych jój włosach, smugami blasku w fałdach 
białej sukni rozwijał, aż wreszcie na ziemię się osuwając, 
słał się pod jej stopy pokornie. W tem pół-oświetleniu 
przezroczystym, powiewna, wysmukła, z czołem uwieńczonym 
w drżące cienie liści, panna Julia była tak przecudownie 
piękną, że mimowoli prawie uderzony zostałem niezwykłą 
pięknością istoty, na którą od dwóch miesięcy codzień pra
wie patrzę, a którą dziś dopiero zobaczyłem po raz pierwszy 
w takim blasku idealnśj piękności stojącą. Tola jakby od
gadując myśl moję, zwróciła się nagle do mnie.

3 2 2  N IE W  PO R Ę.



N IE  W  P O R Ę . 3 2 3

—  Prawda, jaka ona śliczna— szepnęła, wskazując na 
Julię która w tćj chwili właśnie uśmiechając się łagodnie do 
chwytającśj ją za suknię Wisienki, promieniała niewymo
wnym urokiem scrdecznśj słodyczy letniej. Ten uśmiech 
obiecywał całą przyszłość cichych radości domowych, obie
cywał poważny majestat macierzyństwa w tćj, co się z taką 
miłością do dziecka uśmiechnąć umiała. Uwagę Toli po
twierdziłem skinieniem głowy, nie uznając nawet za potrze
bne stwierdzać słowa prawdy, tak mocno w oczy bijącśj. 
Tola mówiła dalćj:

—  Czyś ty kiedy pomyślał Zygmuncie, jak niepojęcie 
szczęśliwym może być człowiek, który w istocie, co mu jest 
życia towarzyszką, znajdzie tyle piękności moralnej, że wobec 
nićj gaśnie piękność fizyczna, choćby najbardzićj olśnie
wająca?

— Rzeczywiście—odparłem— szczęście to wielkie, choć 
rzadkie.

—  Wierzysz jednak w jego możebność?
—  Wszystko jest na świecie możebnem.... ale dlaczego 

mi to mówisz?
Tola umilkła na chwilę, jakby się namyślała, jaką ma 

dać mi odpowiedź.
—  Zygmuncie—rzekła wreszcie powoli z nieśmiało

ścią delikatnśj kobiety, która się lęka mimowolną popełnić 
niedyskrecyę -  Zygmuncie, ze wszystkich kobiet, jakie ja 
znam, jedna tylko Julia takiśm szczęściem obdarzyć może...

—  Wierzę—przerwałem bratowej—  takiemi zasobami 
moralnego bogactwa, mało która poszczycić się ma prawo. 
Nieraz, rozmawiając z p. Julią, sam byłem zadziwiony czy
stością i siłą jej pojęć.

—  To też czysta i silna przejdzie przez życie— mówiła 
znowu Tola—a kochająca i słodka, co także niemałą jest 
zasługą. Są istoty czyste jak kryształ lodu i tak jak on zi
mne, jak stal silne i jak .stal Dieugięte. Ta twardość stalo
wa i lodowata obojętność, odejmuje im w moich oczach 
wszelką zasługę.

Nic nie odpowiedziałem na to zdanie ze wszechmiar 
sprawiedliwe i słuszne. Ale Toli koniecznie widać chodziło
o moję odpowiedź, bo widząc że milczę, spytała:

—  Wszak prawda, Zygmuncie?
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—  Prawda niezaprzeczona— odparłem— wartość ludz- 
kiśj treści zdwaja się często formą, w jakiej się treść ta obja
wia. Jednać sobie ludzi wdziękiem obejścia, pierwej jeszcze 
zanim zdołają ocenić twoję wartość moralną, a tą wartością 
nietylko wyrównać wdziękowi zewnętrznemu, ale go nawet 
przewyższyć, to rzecz niemała i nielada jest przymiot. Pan
na Julia w wysokim stopniu posiada tę umiejetność...

Zygmuncie— przerwała mi nagle Tola, zdobywając 
się nagle na wypowiedzenie myśli, koło którćj krążyła dotąd 
słowami, dlaczego ty się o nią nie starasz?

Zaskoczony tem pytaniem, na które wcale nie byłem 
przygotowany, zawahałem się trochę z odpowiedzią.

— Ciotka dałaby ci ją chętnie— mówiła dalej Tola.
— A wolę panny Julii za nicże liczysz?— spytałem.
—  Broń Boże! Julka ma zanadto serca i rozumu, żeby 

nie umiała chcićć dobrze i niezłomnie, ale... i znowu zawa
hała się trochę Tola— ja ci właśnie dlatego to mówię, że 
może odgadłam wolę Julki.

—  Czyżby ta wola miała być przychylną twoim pro
jektom?

. —  Cóż w tem niepodobnego?— odparła Tola, uśmie
chając się z mego zdziwienia— czy sądzisz żeś jej nie wart?

I nie dając mi czasu ust otworzyć, dodała:
—  Nieraz mi to już przychodziło na myśl, nie chcia

łam ci jednak nic mówić, czekając właściwszśj pory. Dziś, 
wiem z pewnością, że prosząc o rękę Julki, nie doznałbyś od
mowy od nikogo, wiem także, że obojgu wam byłoby dobrze 
razem.... Pomyśl nad tćm Zygmuncie. Julka nie należy do 
tych istot, egzaltowanych i namiętnych, które namiętnej 
i egzaltowanej potrzebują miłości; na spokojnóm uczuciu, ja
kie dać jćj możesz, oprze się z ufnością i szczęściem. Po
wtarzam ci, pomyśl nad tem....

I odeszła Tola, zostawując mi w samćj rzeczy nowy 
żywot dla myśli. Przeszło dni kilka, byliśmy nieraz sami, 
nie korzystając bynajmnićj ze sposobności powrócenia do 
tego przedmiotu rozmowy. Ja milczałem, ważąc się z my
ślami, Tola czekała na rezultat moich rozmyślań.... Długie- 
mi godzinami sam ze swojóm sumieniem stawałem wobec 
przyszłości i badałem sam siebie, mierząc siły własne z brze
mieniem czekających mnie-, obowiązków...  I przekonałem
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się Anielo, że nie uczynię nieszczęśliwą kobiety, która słowu 
mojemu zawierzy. Nie potrafię ukochać Julii taką bezgra
niczną miłością, jaką kochałem Michalinę, ale ona mi będzie 
najdroższym celem życia, a jej spokój i szczęście jedynem mo~ 
jśm zadaniem i pracować nad niem będę sumiennie. Za to, 
że mi słodyczą i wdziękiem królować będzie w domu, że mi 
będzie towarzyszką życia, myśli i pracy, że przez nią i dzię
ki jój, ukochane moje o szczęściu domowem marzenie, stanie 
mi się błogą rzeczywistością, za to wszystko będę czuł dla 
niej wdzięczność nieopisaną, tem wszystkiem przywiąże mnie 
do siebie, a myśl moję i serce tak zniewoli ku sobie, że 
w przeszłość już wracać nie zechcą. Znam się, o ile czło
wiek może znać sam siebie i tego wszystkiego jestem pewny 
i rad imyśli, że ja samotny dotąd, a samotnością już znużo
ny, mść mogę na własność ten najświętszy skarb życia, ja 
kim jest kochające i zacne serce kobiety....

Wczoraj więc udałem się do Toli z prośbą, aby mnie 
oświadczyła pani baronowej o rękę Julii i przyjęty przez 
matkę, uściskiem i błogosławieństwem przybrany za syna, 
poszedłem do Julii, chcąc jako uczciwemu człowiekowi na
leży, zdać jej sprawę z mojej przeszłości, zanim przyrzecze
nie, którego zawczasu byłem pewny, przyszłość naszę nie- 
rozwiązalnie połączy. Zastałem ją samą w salonie.

—  Panno Julio— rzekłem— ośmielony przez Tolę, upo
ważniony przez matkę pani, przychodzę do niej z wyznaniem 
i prośbą, czy mówić mi wolno?

Spojrzała na mnie uważnie i kładąc książkę, którą przed 
chwilą czytała:

—  Siadajże pan obok mnie— rzekła— i mów, co masz 
do powiedzenia. Słucham chętnie i z uwagą.

Usiadłem więc i pod łagodoym premieniem tych czar
nych, myślących oczu, które uważnie i życzliwie patrzyły we 
mnie, wypowiedziałem pannie Julii te wszystkić dzieje serca, 
z których obowiązany byłem wyspowiadać się kobiecie, co 
na moją prośbę, rękę wraz z sercem mi odda. Powiedzia
łem jej, żem kochał Michalinę wielką i niezapomnianą miło
ścią, żem cierpiał męki potępieńca, że do dziś dnia jeszcze 
spokoju we mnie nie ma, a serce me żalem chore i ciężkim 
smutkiem. Słuchała, słowem żadnem nie przerywając mo- 
jój mowy, tylko w oczach jćj dwie łzy duże stanęły i na bla-
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dawą twarz jej różowy wybiegł rumieniec. Anielo, nie mo
gę ci wypowiedzieć, ile i jak cierpiałem, otwierając słowami 
zaledwie zabliźnioną ranę serca, cierpiałem bardzo.... ale 
dziwnie miło mi było widzićć to nietajone współczucie ser
decznej i dobrój istoty i powoli wstępowała mi w serce na
dzieja, że każdy smutek życia ona tak samo osłodzić mi po
trafi. I po małój chwili milczenia, której potrzebowałem na 
to, by odpocząć znużonej myśli, spytałem panny Julii, czy 
zechce podzielić życie człowieka, który wprawdzie miłości 
przyrzec jśj nie może, ale da cześć wielką i uznanie głębo
kie i przywiązanie spokojne, ale tak silne, tak niezłomne, tak 
mocno w sercu zakorzenione, że liczyć na nie może i oprzćć 
się na nićm w każdój chwili.

—  Wiesz pani już wszystko, co jej miałem powiedzićć 
— rzekłem kończąc—-jakiej odpowiedzi spodziewać się mogę?

Panna Julia z prześliczną powagą swoją podała mi rę
kę którą do ust poniosłem z wdzięcznością.

—  Pan smutny jesteś i zbolały—rzekła drżącym tro
chę głosem, i chcesz, żeby ktoś życzliwy, kochający wziął 
smutku tego połowę? czy tak miałam pana zrozumićć?

— Pani sercem zawsze wszystko dobrze zrozumiesz— 
odparłem.

—  I całćm sercem przyrzekam dać panu wszelką po
ciechę, jaką tylko serdecznie kochająca kobióta dać w stanie.

Ucałowałem w milczeniu obie jej ręce, ona mówiła
dalej:

■ —  Dziękuję panu, żeś mi pan zawierzył i wezwał mnie 
z całą ufnością do tego podziału smutku.... nie cofnę się 
przed swoją połową, a myśl o szczęściu pana będzie mi ta- 
kiśm pragnieniem, taką nadzieją ukochaną, że za nią.... mo
że pan i mnie pokochasz nareszcie....

I chciała ukryć w dłoni zarumienioną twarzyczkę i łzy 
co jćj na rzęsach świeciły, a taką anielską arcypięknością 
kobićty śliczna była w tśj chwili, żem z uczuciem czci i po
dziwu pełućm ugiął kolano przed istotą, co sercem pojęła 
przeczysty ideał kobiecości.

■ Dziękując jój. za te słowa poczciwe, przysiągłem sam 
sobie, że myśl moja i życie do niej tylko należóć będą. Z po
ważną radością i z dumą człow ieka, który wió o tem, że zy-
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skał sbarb drogi, powiodłem ją do matki, by na wspólne 
życie oboje nas razem przeżegnała....

Dziś myśląc o kroku, jaki uczyniłem, wierzę, że go ża
łować nie będę. Ta wiara wraz z wiarą w uczucie Julii 
dają rai pewien rodzaj względnego szczęścia, które zapewne 
jest jedynćm jakiego spodziewać się można bez obawy do
znania zawodu. Dzięki Julii, mam dla przyszłości nadzieję, 
mara wytknięty cel życia i pracy, mam punkt oparcia dla 
marzeń moich i pragnień.... za to wszystko odpłacam jśj 
mocnera postanowieniem ukochania ją tak rozumnie, tak po-, 
ważnie i zacnie, żeby nigdy młode jej serce nie poczuło bra
ku tej serdecznćj gorącćj miłości, którą dać jćj... nie w mo- 
jćj już mocy.

Zygm unt.

L ist XXX.

A N I E L A  DO Z Y G M U N T A .

Dnia 11 września.
Mój bracie najukochańszy, przywykła do smutnego 

wrażenia jakie mi przynosiły listy twoje, z radosnśm zdzi
wieniem przeczytałam ostatni. Bogu niech będą dzięki Zy
gmuncie, że nadzieja twojej przyszłości opiera się na czemś 
tak poważnem i wiary godnem, jak słowo i serce Julki.... 
nie mam potrzeby obawiać się już o ciebie, ani tóż trwożną 
myślą zapytywać, jakim będzie dla ciebie dzień jutrzejszy.... 
Są wybrane, przeczyste istoty, co najpiękniejsze zadanie ży
cia widzą w zapomnieniu siebie i o szczęściu drugich myśląc 
jedynie, myślą tak usilnie, modlą się tak miłośnie, że Bóg je 
wysłuchiwa nad prośby i własne szczęście w naddatku im 
zsyła. Umieć kochać, Zygmuncie.... kochać, nie myśląc o so
bie, serdecznie, wyłącznie, wytrwale, być ukochanemu wiarą, 
co nigdy nie zawodzi i siłą, która nic upada nigdy; być mu 
życia spokojem, uśmiechem i wdziękiem, kochać go dla nie
go, nie dla siebie, i miłość do potęgi ideału podniósłszy, 
z radością podać mu do pocałunku czoło tym blaskiem idea
łu opromienione, tak umieć kochać, to szczęście największe 
i największa zasługa, Zygmuncie, i tak kochającśj kobiecie 
życie swoje z ufnością zawierzyć można.... Krótko tylko



i pobieżnie piszę dzisiaj do ciebie, jednocześnie z tóm pi
smem chcę bowiem wyprawić list do Julki, żeby jśj powie
dzieć, że sercem siostry wdzięczna jej jestem za szczęście 
mego brata, że wierzę w nie głęboko i wiem, że ta wiara 
moja z jśj winy zawodu nie dozna nigdy.

Aniela.

L ist XXXI.

A N I E L A  D O  J U L I I .

Dnia 12 września.

Z listu brata mego wiem już, że chociaż mało pani zna
joma, mam jednak prawo powitać dzisiaj panią, serdecznera, 
radości pełnem powitaniem, bo najukochańszemu z mojśj ro
dziny, przyrzekłaś pani swoją miłość, a taka obietnica jest 
szczęściem. Więc za przyszłe szczęście Zygmunta niechaj 
ci Bóg zapłaci spełnieniem tych wszystkich nadziei, o które 
serce kochającej kobićty modli się do Boga pocichu. Pod
jęłaś się Julio być Zygmuntowi zbawczym aniołem pociechy, 
bądź więc spokojna o przyszłość: to anielskie twoje posel
stwo dobrą odpowiedź weźmie od życia. Jeżeli myślą roz
ważając przyszłość i wnioskując ,o  liićj z chwili teraźniej- 
szśj, lękasz się czy nie wzięłaś ciężaru nad siły, proszę cię, 
bądź zupełnie spokojną. Wierz mi Julio, jam starsza od 
ciebie, i lepiej przeto znam życie: nie ma w nićm większśj 
potęgi jak siła prawdziwego uczucia, co wszechmocą cudu, 
wszechmocą zawartśj w sobie prawdy, pociąga i niewoli tych 
nawet, co uczuciu oporni są lub obojętni. A Zygmunt nie 
jest jednem ani drugiem. On tylko cierpiał tak bardzo \ tak 
gorzko, tak się zawiódł boleśnie, że zawodem i cierpieniem 
wyczerpał się w nim zasób sił moralnych, trzymanych w za
pasie na pierwszą walkę serca. Ale tak bogate i szlachetne 
organizacye, skoro tylko poczują się obezsilonemi, już zaraz 
na nową siłę pracować zaczynają i zdobytą zużytkowują na
tychmiast w sposób taki, jaki serce, sumienie i rozum najpo
trzebniejszym być osądzą. A pani przecie wątpić nie mo
żesz o wyroku, jaki wydadzą serce, sumienie i rozum Z y
gmunta, któremu w chwili smutku przyrzekłaś z wzniosłą pro
stotą niesamolubnej kobiety, że się z nim jego smutkiem po

3 2 8  k i e  w  p o r ę .
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dzielisz i będziesz mu ulgą i pociechą, zanim mu się staniesz 
miłością, i szczęściem najdroższym. Kto tak jak ty Julio, 
umie patrzeć na życie, ten bardzo szczęśliwym i bardzo du
mnym być powinien, bo patrzy z wysoka, z niedostępnych 
sfer ideału, i skrzydeł jego myśli ani kwiatu marzeń nie po
łamią burze, co huczą nad głowami ludziom, samolubnie ma
łostkami zaprzątniętym i w samolubne ich cele piorunami 
nieszczęścia biją. Ty, której cele są inne, obawiać się tego 
nie możesz. Tćm słowem jak życzeniem i obietnicą, żegnam 
cię Julio serdecznie. Aniela.

L ist XXXII.

J U L I A  D O  A N I E L I .

Dnia 16 września.

Dziękuję, całem sercem dziękuję pani za słowa jćj 
listu; dziękuję, bo pani jedna odgadłaś tajone obawy, z któ- 
remi wchodzę w życie. Ja kocham pana Zygmunta całą 
siłą serca i myśli, kocham go taką miłością, co już na całe 
życie skarbem dla duszy się staje, a chociaż nieśmiałe prze
czucie mi szepcze, że może i on mnie ukocha w przyszłości, 
to jednak... są chwile, w których mi bardzo smutno i stra
szno prawie. Ja nie wiem, czy miłość moja mu wystar
czy, czy potrafi mu stworzyć taki świat, o jakim ma
rzył i opisać go takiemi granicami szczęścia, poza które 
myśl nie sięga już w przeszłość i pamięci o nie nie pyta. 
Powiedz mi pani, powiedz raz jeszczę, że ja to wszystko po
trafię, że pan Zygmunt szczęśliwszym będzie ze mną niżby 
nim być zdołał bezemnie, bo mi tu chodzi o niego przede- 
wszystkiem, o niego jedynie, a myśli mojej niewolno zapa
dać w te różowe marzenia, któremi rówieśniczki moje stroją 
przyszłość swoję serdeczną. Jeżeli na czole jego widzićć 
będę pogodę i oczy spokojem rozjaśnione, jeżeli mi.serce 
moje powić, że przy mnie nie cierpi już i nie tęskni ani 
żałuje, to wtedy dopiero pomodlę się o swoję część raju 
i nieba na ziemi, o swoje dziedzictwo serdeczne i może... 
miłością u Zygmunta, a modlitwą u Boga szczęście swoje 
zdobędę. Ale... choćby to nawet nigdy nastąpić nie miało,
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niemniśj przeto będę mu wytrwałą i kochającą towarzysz
ką, i żalu ani urazy nie będę miść do niego, bo postanowienie 
moje powzięte z całą świadomością rzeczy i jasno widzę 
jaką sobie przyszłość zgotowałam. Tamta drnga, marzona, 
jest w Bożój dłoni i Bożśj ją polecam opiece, a pani serde
cznie, głęboko jestem wdzięczną za wyrazy, co mi przyrzekają 
spełnienie najdroższych marzeń moich. Julia .

L ist X X X III.

N A T A L I A D O  M I C H A L I N Y .

Dnia 10 października .

Sama nie wiem, co mam odpowiedzieć na ostatni list 
twój Michalino. Nie lubisz, żeby zgadywano niewypowie
dziane przez ciebie myśli, a ja nie widzę i nie rozumiem 
jasno powodów, dla których zerwałaś z Muniem. Przyrze
kając mu, wiedziałaś już dobrze, że masz do czynienia z na
turą samolubną, kapryśną a pozbawioną wszelkiego hartu 
i tego poczucia własnój godności, jakie dać tylko może prze
świadczenie o sile własnśj; powtarzam, wiedziałaś to wszy
stko doskonale... Dlaczego więc po kilku miesiącach zer
wałaś? Jeżeli wiśsz przyczynę, a powiedziść jój nie chcesz, 
szanuję w tobie chęć milczenia i w takim razie nie nalegam 
już pytaniami; jeżeli nie wiesz prawdziwego powodu, który 
cię do działania pobudził, to zastanów się nad sobą uważnie 
i chci^ wiedziić koniecznie, a prawdopodobnie odkryjesz 
w sobie uczucia i myśli, lub przynajmniej wrażenia i ma
rzenia, o których nie wiesz dotąd. Nie zdaje mi się jednak 
żeby w tobie bezustannie badawczo w siebie patrzącćj, 
znalazł się jakiś bezwiedny objaw wewnętrznego życia; to 
być nie może, to niepodobne u ciebie... Ty musisz wiedzićć 
przyczynę i co chwila przytomną myślą zdawać sobie z nićj 
sprawę, więc dlaczego milczysz Michalino? Czy boisz się, 
żeby w słowach nie rozrosło się zbytecznie to, cobyś może 
stłumić pragnęła, czy tśż żal ci dzielić się ze mną marze
niem wypieszczonym w serdecznej tajemnicy? Zanim ja ci 
odpowiem na prawdopodobną przyczynę bladości panny 
Julii, która ci tyle dała do myślenia, ty mi wprzód na to 
pytanie odpowiedzieć musisz. Natalia.
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•  List XXXIV.

M I C H A L I N A  D O  N A T A L I I .

Dnia 14 października.
Natalio moja droga, ja nte chcę i nie mogę grać przed 

tobą komedyi, ani nawet milczeniem ci kłamać nie mogę. 
Inszśm dziś okiem patrzę na świat i życie, i tego, co jest 
we mnie prawdą dla duszy; taką świętością dla myśli jest 
zawsze miłość prawdziwa Natalio, a ja kocham pana Zyg
munta bez fałszywego wstydu, bez żadnych omówień i ogró
dek, poważnie i z przekonaniem wyznaję ci to uczucie, co 
mi jest niepokojem i męką, ale jest przytem radością i dumą 
także. Kocham go dziś, kiedy on mnie już kochać przestał, 
kocham go tćm silniśj, im upornićj odpychałam od siebie 
to uczucie, im zawzięciśj zamykałam drzwi serca przed 
tym Bożym gościem... wszystko na próżno. Chciałam oszu
kać sama siebie, zaręczywszy się z Muniem, wmawiałam 
w siebie, że Munia kocham, że mogę z nim być szczęśliwą; 
całym wysiłkiem woli próbowałam zamienić to w prawdę, 
aż w końcu znużyła mnie ta praca, zbrzydło to zadanie 
kłamstwa, ciągle się powtarzające a nieskończone nigdy, 
i chcąc ratować, nie mówię już, szczęście swoje, ale przy
najmniej to uczucie godności własnćj, do jakiego ma prawo 
kobieta, prawdy swego serca świadoma, zerwałam z Muniem, 
choć mi go bardzo żal było, choć mi serce ściskała obawa, 
żeby za boleść nierozważnie biednemu dziecku zadaną, nie 
kazał mi Bóg pokutować własną a ciężką bardzo boleścią. 
I dziś już ja cierpię Natalio, bo wiem, że miłość moja jest 
szaleństwem, że mnie już pan Zygmunt nie kocha, że choćby 
mnie nawet kochał, toby już w miłość moję nie uwierzył, 
nie spostrzegłby jój nawet, nie domyślił się, bo choć miłość 
moja jest wielką, to i duma wielką także i wyrzekłabym się 
nieba, gdyby mi je przyszło kupować kosztem tćj mojćj 
dumy kobiecój. Widzisz więc Natalio, że jasno i bez ża
dnych złudzeń patrząc w przyszłość, nie mogę w niśj doj- 
rzćć nic, coby mi było obietnicą szczęścia, nie widzę w nićj 
żadnćj nadziei... nawet tćj, żeby uczucie moje, słowem ko
chania wybiegło mi kiedy na usta i w pamięci Zygmunta
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zostało... Smutna więc jestem, bardzo smutna, Natalio, 
bo tę przyszłość bez nadziei ja sama zgotowałam sobie, 
sama się postawiłam w położeniu bez wyjścia i nie mam 
prawa do nikogo mieć żalu Natalio; taki smutek okropnie 
boli i tak serce kaleczy jak rana śmiertelna... A jednak, 
mimo to wszystko, dziwnie mi słodko i dobrze na myśl, że 
i w mojej piersi rozkwitł najpiękniejszy kwiat uczuć ludz
kich, że i dó mnie Bóg zesłał białego anioła, co mnie uczy 
modlić się słowami miękkiej, gorącej prośby, modlić się ze 
łzami w oczach a imieniem Zygmunta na ustach...

Po ostatniej jego bytności u mnie wraz z Tolą i Julką, 
nie byłam jeszcze W Podzamczu. Nieśmiem tam pojechać... 
nieśmićin spojrzeć na Zygmunta, żeby mimowoli oczy moje 
nie powiedziały mu więcej niż ustom powiedzieć wolno, 
a tak pojechać pragnę, takbym chciała go widzieć i zamie
nić z nim tylko choć parę słów obojętnych, kiedy już in
nej rozmowy nie może być między nami... Straszna jest 
rzecz Natalio, kiedy własne sumienie zapyta cię o to, coś 
ze szczęściem życia swego zrobiła, odpowiedzieć własnemu 
sumieniu, żeś zmarnowała to szczęście dziecinną nierozwagą 
i kaprysem chwilowym; straszna rzecz zabić najpiękniejszą 
nadziej« i potćm ręce łamać nad umarłą!...

Parę dni temu spotkałam w sąsiedztwie panią Morską 
i dowiedziałam się od ni£j, że najdalej za tydzień powraca 
pan Jerzy z zagranicy... zapewne Zygmunt niedługo po brata 
powrocie wyjedzie... I znowu życie wlec się będzie puste, 
szare, bez celu, bez nadziei, a rozżalone i gorzką tęsknotą 
zatrute. To rzecz okropna mieć takie życie przed sobą; 
pomyśl tylko Natalio, całe długie życie takie, bo cierpienie 
i boleść i męka serdeczna nie zabiły jeszcze nikogo, nie ujęły 
ani jednego dnia z przeznaczonych wyrokiem Bożym— dnie 
życia więc i mnie nie zabiją także.

Co robić z sobą, powiedz, czem się dźwignąć? czy za
pomnieć, czy z własnej słabości roześmiać się drwiąco, czy 
schylić czoło i za krzyż smutku, za koronę uczucia dzięko
wać Bogu pokornie?... powiedz mi Natalio moja. Jak za
wsze tak i teraz, bądź mi tćm źródłem niewyczerpanem, do 
którego w niepewności myśli, w zamęcie uczuć po prawdę 
przychodzę z ufnością. Michalina.
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♦  L i s t  X X X V .

NATALIA D O MICHALINY. '

Dnia 18 paidzitrn ika .

Drogie i biśdne dziecko moje, żal mi cię serdecznie, 
tćm serdeczniej im jaśniej widzę, że miłość twoja jest pra
wdą, że jest takiśm uczuciem poważnem a silnśm, co moral
ną istotę kobiety przetwarza i wstrząsa do głębi... żal mi 
cię Michalino, bo widzę, że cierpisz, a cierpienie twoje jest 
takie, że nawet przyjaźń moja nie może ci “W niczśm ulżyć, 
ani go od ciebie usunąć. Kto inny, chcąc ci przynieść chwi
lową pociechę, powiedziałby ci może, że pan Zygmunt za
wsze jednakowo cię kocha; ja nieśmiem mówić ci słów, któ
rych prawda jest dla mnie wątpliwą. Nie wiem, co boleść 
zawodu robi z sercem człowieka wielkiej woli a uczuć go
rących, czy je odwróci od tej, co zawodem zraniła, czy roz
pęta w niein burze rozpaczy, czy wystudziwszy je obojętno
ścią, nowym nadziejom zwolna rozkwitać pozwoli?.. Nie wiem 
i boję się wnioskować, żeby wniosek na mylnych oparty 
danych, nie dał ci nadziei przedwczesnych, lub daremnie je
dnego więcój nie dodał ci smutku. To ci tylko powiem Mi
chalino, że kobieta kochająca dziwnie w dumie swej ła
godnieje, że łza w oku stojąca jest cichśm a wymownem 
wyznaniem, wyznaniem poważnśm i ślicznem, którego naj
dumniejsza wstydzić się nie potrzebuje; łza taka jest 
chryzmatem, co na walkę życia namaszcza kobietę, jest 
świadectwem o prawdzie uczucia, jest rękojmią siły jego 
i trwałości... Takiój łzy nie kryj przed Zygmuntem Micha
lino, bo choćby cię nawet nie kochał, choćby mu na jćj wi
dok nie zadrgnęło serce wzruszeniem radośnóm, to ją będzie 
wspominał ze czcią i poszanowaniem serdecznćm i zosta
niesz mu w pamięci, strojna w najwyższą dostojność kobiety. 
Wierzę, jak cię męczyć musi ta niepewność— pojedź do Pod
zamcza... pojedź koniecznie; tyle razy używałaś twego spry
tu na przeprowadzenie małoważnych a złośliwie obmyśla
nych celów, czyżby ci go teraz miało zabraknąć, tam, gdzie
o całe życie twoje chdflzi?— czy nie znajdziesz takiego słowa, 
co niby nic nie mówi, a przecież pyta i domyślać się pozwala
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i odpowiedzi koniecznie wymaga? Ty tak biegła w sztuce 
lekkiśj słów szermierki, czybyś jój miała zupełnie zapomnićć 
od chwili, w którój sercem owładnięta, więcćj czuć niż rozu
mować zaczęłaś? czy ci odwagi brakuje? Jeżeli tak jest, 
to się cieszę tym objawem, który świadczy o rozbudzonem 
życiu twego serca, ale niemniśj przeto znajduję, że odwagę 
mićć musisz koniecznie. Chcąc ci jćj dodać, powiem tyle 
tylko, że czasem ci, którzy chcąc mióć wszystko, upatrują 
niedostatki, tam gdzie ich zupełnie nie ma. Może i ty zro
bisz tak samo. Gdyby tu rzecz szła o kogoś z lekkiem 
i pospolitem usposobieniem, ten twój żal gorzki byłby w sa- 
mśj rzeczy żalem bez nadziei; ale pan Zygmunt to chara
kter niepowszedni, opoka, na którśj budować można. Dla nie
go wyrozumowane przekonanie powinno być i jest zapewne 
podstawą całego postępowania.

Jeżeli boleśnie dotknięty zawodem jaki mu zrobiłaś, 
zmęczony drwinkami twojemi i tą komedyą obejścia, poza 
którą kryjesz wszystko, co jest szczerem złotem myśli, uwie
rzył w zero twego serca, to prawdopodobnie rozsądkiem 
i wolą tak serce swoje obwarował, że będzie wolał zabić 
w niśm uczucie niż je sponiewierać, rzucając je pod nogi 
kobiecie, która się na jego cenie poznać nie umić. Trzeba 
więc doskonale rozgatunkować, co w nim jest, a to zrobić 
tylko ty jedna potrafisz; przecież go kochasz, przecież na 
rezultacie tego badania zależy całe szczęście twoje. Jeżeli 
on się tylko rozumem i dumą broni uczuciu, to bez ubliże
nia swojśj godności możesz go przekonać, że nawet jego 
rozumne myślące oczy nie zawsze dobrze widzą. Ale jeżeli 
zerwała się nitka uczucia w jego sercu... naprawdę zerwała, 
to ją nie nawiązaj, nie kuś się o to, bo niedługo zerwałaby 
się znowu raz drugi i prócz żalu za szczęściem, zostałby ci 
gorzki żal zdeptanśj dumy kobiecćj... Cóż ci więcśj powie
dzieć mogę? chyba cię uścisnąć tćm serdeczniej, że ci tak 
smutno, że takim się męczysz niepokojem.

Natalia.

3 3 4  NIE W PORĘ.
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L i s t  X X X V I .

R A J M U N D  DO Z Y G M U N T A .

Dnia 10 października.

Szlachetność uczuć, którój niezbite dałeś mi pan do
wody w ostatniśj rozmowie naszćj, upoważnia mnie dzisiaj 
odezwać się znowu do pana i całkiem mimo mojśj woli 
plątać go znowu w ten dramat życia, osnuty ręką kobiety.

Musisz pan już wiedziść zapewne, że pani Michalina 
zerwała ze mną... Zerwała bez racyi, bez powodu, w sku
tek błahej z początku sprzeczki, która z mojćj strony uniesie
niem chwili, z jćj strony dobrowolnym rozmysłem przybra
ła  rozmiary niespodziewanie wielkie i doprowadziła nas do 
ostatecznego zerwania. Oddała mi, rzuciła raczśj pierścionek; 
wyjechałem z Kniażyna nie pożegnawszy się z nią nawet—  
jestem jćj dzisiaj zupełnie obcy; niemam do niej żadnego 
prawa; ręką swoją i sercem dowoli rozporządzać może, ale 
niemniej przeto ja przypominam panu własne słowa pańskie: 
„na kaprysie chwili, tylko szaleniec gruntuje szczęście swoje.” 
Dodam jeszcze: że w mojóm przekonaniu, co kaprys zbu
rzył, kaprys odbudować może, i nie tracę nadziei, że obra
żoną, obojętną mi dzisiaj Michalinę znowu zdołam prze
błagać i zerwany stosunek nanowo pomiędzy nami za
wiązać. Zbyt ją kocham szalenie, żebym spokojnie zrzec 
się potrafił nadziei posiadania jćj ręki; zbyt długo żyłem 
tą nadzieją, budując na niśj cały gmach przyszłości, żebym 
dziś mógł się z nią rozstać bez sporu.... Michalina musi 
być moją. Będę czekał cierpliwie, długo, będę czekał do
póty, aż przyjdzie chwila, w której obejrzawszy się wkoło 
siebie i widząc wszędzie chłód, pustki, zawody i pragnień 
swoich niespełnienie, znowu się zwróci do mnie. Chwila 
ta przyjść musi, bo taka a nie inna jest loika serc kobiecych. 
Kobieta musi mićć w życiu cel jakiś, jakąś miłość czy 
choćby nienawiść, coby spotrzebowywała żywotne siły jćj 
ducha; jeżeli pan słowa swego dotrzymasz, Michalina cela 
żadnego nie znajdzie; mnie tylko o to chodzi. Powiedz pan, 
żem samolub, żem namiętnością obłąkany, że kochać nie 
umiem prawdziwie— na te wszystkie sądy zawczasu przy
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sta ję , ale mi pan dotrzymaj słow a , boś silniejszy i szla
chetniejszy odemnie, który z bólu i żalu szaleję i na wszel
ką. ostateczność się ważę, bo nic już nie mam do strace
nia i dla zdobycia sobie upragnionej przyszłości, nie cofnę 
się przed niczem. Rajmund.

L i s t  X X X V I I .

Z Y G M U N T  D O  R A J M U N D A .

Dnia 15 października.

Z niewymownem zdziwieniem czytałem słowa pańskie, 
zdawało mi się bowiem, że rzecz raz powiedziana nie potrze
buje być powtarzaną, aby obowiązującą była. Stanąć panu 
na przeszkodzie w pogodzeniu się z panią Michaliną, tśm- 
bardziśj jest dla mnie niemożebnem, że od miesiąca jestem 
narzeczonym panny Julii, którćj wysokie moralne zalety 
natchnąć muszą prawdziwćm i głębokićm przywiązaniem każ
dego, kto w uczuciu kobiety szuka szczęścia całego życia, 
nie szału jednej chwili. Pozostaję mi więc tylko życzyć 
panu, żeby zamiary jego, mnićj więcej szlachetne i zacne, 
doszły pomyślnie do skutku. Zygmunt.

L i s t  X X X V I I I .

R A J M U N D  D O  M I C H A L I N Y .

D nia 18 października.

Nie spodziewasz się pani zapewne, żebym po ostatniśj 
z panią rozmowie czuł jeszcze potrzebę odzywania się sło
wami namiętnćj prośby, na które pani przywykłaś odpo
wiadać chłodnemi ucinkami. Ten tylko prosi, kto niepewny 
jest odpowiedzi; ja zaś jestem głęboko przekonany, że speł
nienie moich nadziei jest pewnością niezawodną. Nie myśl 
bowiem pani, żebym się wyrzekł myśli posiadania cię; mam 
upór namiętności, upór szaleństwa, którym potrafię złamać 
najtwardszej woli opór. A jeżeli jeszcze przyjdą mi w po
moc zewnętrzną okoliczności, to przyznaj pani sama, że

i
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nie potrzebuję się obawiać ani też prosić o to, co mieć będę 
prawem konieczności. Pani kochasz Zygmunta i liczysz na 
to, że w jego sercu rozbudzi się znowu dawna miłość ku 
tobie; ale tego pani nie wiesz, że Zygmunt zobowiązał się 
słowem nie stawać mi na przeszkodzie w moich zamiarach, 
a tacy jak on ludzie zawsze dotrzymują słowa, choćby tylko 
przez dumne samych siebie poszanowanie. Czasem nawet 
w tśm dotrzymaniu słowa zajdą tak daleko, że choćby się 
chcieli przeniewierzyć własnej obietnicy, nie mogą tego uczy
nić bez popełnienia podwójnej nieuczciwości. Ten ostatni 
wypadek ma właśnie tutaj m iejsce; w dowód czego przy
łączam pani własnoręczny list Zygmunta. Każdy jego wy
raz powagą i godnością policzkuje szalone uniesienia moje, 
a nie obraża mnie jednak, bo mnie tem spieszniej prowadzi 
do dopięcia mego zamiaru, którym jest: włożyć na palce 
pani nie już zwrócony mi narzeczonej pierścionek, ale ślubną 
obrączkę, którćj uczciwa i o własną godność dbająca kobieta 
nie zwraca nigdy, chyba w trumnę się kładąc. W nadziei 
że to nastąpić musi, spokojnie i grzecznie żegnam panią 
słowem: do widzenia i pytaniem: kiedy mi pani w Kniażynie 
być rozkaże? Rajmund.

L i s t  X X X I X .

M I C H A L I N A  D O  R A J M U N D A .

Dnia 22  października.

Omyliłeś się pan mocno przypuszczając, że w kwestyi 
takiej, jaka się obecnie między nami rozstrzyga, jest coś, 
co prawem konieczności nazwać się może i jako konieczność 
nieprzepartą ma s iłę .-  omyliłeś się pan zupełnie. Wszystkie 
argumenta pana zarówno loiki jak i grzeczności pozbawione, 
a poparta listem pana Zygmunta (w samćj rzeczy pełnym - 
powagi i godności, którą kontrast ze słowami pana jeszcze 
bardziej uwydatnia), wszystkie te argumenta powiadam, nie 
przekonały mnie bynajmniej, żeby ciężył nademną jakiś 
staro-pogański fatalizm, co mnie zmusi zostać żoną pana 
wbrew mojśj woli i przekonaniu. A przekonanie moje i wola

Tora I I I . W rzesień 1870.
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nigdy się na to nie zgodzą. Nie tylko że nie mam dla pana 
miłości, ale nawet mićć niestety, nie mogę tego poważnego 
uznania, tśj ufności życzliwej, jaką budzi w kobiecie zacny, 
silny i wyrobiony charakter mężczyzny; brak mi przeświad
czenia o moralnej dojrzałości pana i coraz więcej, grun
towniej pana poznając, coraz się mocniej w mojem mnie
maniu utwierdzam. Zdaje mi się przeto, że najwłaściwszą 
będzie rzeczą, żebyśmy nadal pozostali w stosunkach dale
kich i obojętnych sobie znajomych, a nigdy już nie wzna
wiali tćj drażliwej kw estyi, która, stanowczo zapowiadam 
to panu, będzie pomiędzy nami kwestyą zawsze sporną, 
a nigdy zgodnie z życzeniem pana nie rozstrzygniętą.

Michalina.

L is t  I I .

M I C H A L I N A  D O  N A T A L I I .

Dnia 22  października.

Natalio, wiem już wszystko... wiem dlaczego Julia tak 
zbladła... dołączone tu dwa listy jeden pana Zygmnnta, Raj
munda drugi i ciebie o wszystkiem objaśnią. Wiesz dobrze, 
ja nie liczyłam już na miłość Zygmunta, nawet marzyć o niej 
nie śmiałam, a jednak strasznym, rozpacznym bólem rozdar
ło mi się serce.... takim bólem, że nie miałam nawet siły 
oburzyć się na list Rajmunda, tryumfującego ze złośliwością 
niepoczciwą....

Cztery dni już upływa od chwili, w której ostatnią bez
nadzieją złamało mi się życie, cztery dni takie długie, tak 
przedumane smutnie, że gdy myślą poza obręb ich sięgnę, 
to nie wiem na czem myśl oprzeć... Przeszłość? co z niej 
dla przyszłości zbudować? a bez przyszłości jak żyć można? 
Radź rai, Natalio, radź mi, bo mętno mi w myśli i w oczach 
od łez ciemno, i czując się winną, modlić się nawet nie 
śmiem, a tak mi smutno! tak smutno!

Po raz pierwszy od zerwania z R ajm undem  pojechałam 
wczoraj do Podzamcza. I przyznaję ci się Michalino, że po
jechałam z tą myślą, by śledzić, czy obecność moja zrobi ja- 

' kie wrażenie na Zygmuncie, czy głosu mego wibracye zbu
dzą w jego pamięci jakie wspomnienia; czy wiadomość, że



NIE W POEĘ. 3 3 9

jestem już wolną i panią, tak serca jak i ręki mojej, nie zmie
ni jego obejścia ze mną i nie nasunie mi znowu, myśli, które 
wiem że z żalem porzucał... Pojechałam, chciałam być 
swobodną, śmiałą, dowcipną, chciałam go tak ku sobie po
ciągnąć, żeby pociągnięty o wszystkich innych zobowiąza
niach zapomniał, i przy mnie już moim pozostał; ale widać 
Natalio, że do tych maluczkich manewrów salonowych, póty 
tylko zdolną jest kobieta, póki prawdziwem nie pokocha 
uczuciem. W obec niego zaniemiałam jak pensyonarka nie
śmiała, i zapomniawszy słów z góry obmyślanych, nie mia
łam co mu powiedzieć, a słowo, które mi drgało na ustach, 
przemilczeć musiałam. Powiedz Natalio, czy najbardzićj 
kochająca kobieta może się zdobyć na odwagę wyznania swo
jej miłości, gdy ją nikt o to wyznanie nie prosi, nikt na nie 
nie czeka? Ja mówić nie mógłam, jakąś trwogą niespokoj
ną serce mi drżało w piersi i łzy czułam w oczach gorące, 
a nawet podnieść oczu nie śmiałam, nie śmiałam mu tych 
łez pokazać. Byliśmy długo sami, Tola z Julią wyjechały 
na chwilę odwiedzić chorą sąsiadkę, pani Morska zajęta 
dziećmi jak zwykle, nie miała czasu mnie bawić; siedzieli
śmy we dwoje tylko, w tym samym pokoju, gdzie mówiliśmy 
z sobą poraź pierwszy. Ale wtedy jasno, wesoło płonął 
ogień na kominku, dziś leżał w nim tylko popiół wygasły... 
Czy tak samo ma być z życiem Natalio? czy z miłości i na
dziei wszystkich nic w sercu nie zostanie, nic prócz garstki 
popiołu zimnego?

Zygmunt w milczeniu palił cygaro, ja nie mogąc ukryć 
zmieszania, przerzucałam machinalnie kartki albumu. Od 
czasu do czasUt jedno z nas obojętnem słowem przerywało 
ciszę, ale z tych słów oderwanych rozmowa zawiązać się nie 
mogła i znowu wracało milczenie.

— Kiedy przyjeżdża pan Jerzy?— spytałam w końcu.
— Zapewne przy końcu tego tygodnia.
—  I swojćm przybyciem uwolni pana... Czy pan pręd

ko wraca do siebie.
—  Mam zamiar wyjechać jutro i nie wiem nawet, kie

dy znowu będę w Podzamcu; tyle mam w domu do czy
nienia, a to tak daleko odemnie...

Zapomniałam ci powiedzićć, że pani baronowa z Julią 
także za parę dni wyjeżdżają.
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— A! jutro pan wyjeżdża!— powtórzyłam machinalnie, 
prawie nie wiedząc co mówię, bo te słowa Zygmunta odbiły 
mi się w sercu dziwnie boleśnem wrażeniem.... jutro pan wy
jeżdża... Kiedysz pan wracasz?— spytałam, nie mogąc się 
oswoić z myślą,, że nic zupełnie nie będzie go już ciągnąć 
w te strony. I powtórzyłam znowu z niecierpliwością smu
tną: Kiedyż pan powracasz?

— Nie wiem pani; dzięki Bogu Jerzy powraca zupeł
nie zdrów i nie będzie potrzebował mojej pomocy, a w do
mu, *jak już pani mówiłem, tyle mam pracy, tyle zajęcia, że 
częste wydalanie się z niego jest mi prawie zupełnie niemo- 
żebnem. Dla wyręczenia brata z chęcią poświęciłem parę 
miesięcy, ale dziś odzyskuję moją niezależność z prawdziwą 
radością.

On to mówił spokojnie, harmonijnym a wolnym głosem 
swoim, ja połykałam łzy gorzkie. Czułam, że wszystka 
krew uderzyła mi do serca, gdy pytałam półgłosem:

—  Czy panu nie będzie żal tych stron?
—  Prócz domu braterstwa nie mam tu żadnych ści

ślejszych stosunków— odparł mi na to— a Jerzy przyrzeka, 
że z żoną i dziećmi przepędzi u mnie parę zimowych miesię
cy. Zresztą, pani, dodał po chwili poważnie, choćbym miał 
nawet powód żałować tu kogo, lub czegoś, to mam pracę 
na dzisiaj, obowiązki na przyszłość... to mnie od żalu obro
nić powinno.

—  I obroni?—rszepnęłam, czując, że mi sił już braknie.
—  Musi obronić; konieczność to mistrzyni najlepsza, 

choć surowa, a życie się tak składa dziwacznie, że nikt nie 
może się obejść bez jćj mistrzowania.

—  A jeżeli ktoś nie chce uznać nad sobą tego mistrzo
wania i nie wierzy w konieczność; jeżeli walczy przeciwko 
temu, co nazywa koniecznością, a co w gruncie jest tylko 
urojoną zaporą, jeżeli zamiast się bronić od żalu za utra- 
conśm, nie dopuszcza utraty, czy tak zrobić nie można?

I zamilkłam, bo twarz mi płonęła wstydem i upoko
rzeniem, a w oczach miałam łez tyle, że zakończyć mogły 
wszystko, czego nieśmiałam wymówić słowami. Brakło 
mi odwagi'spojrzenia mu w oczy, nie wiem, jaki wyraz miała 
twarz jego, ale po małćj chwilce milczenia odpowiedział 
mi głosem, jakby bardzo znużonego człowieka:
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—  Pani, człowiek który dba o swoje własne szczę
ście, nie cofa się nigdy przed urojoną zaporą... a jakże mo
żna nie dopuścić utraty, jeżeli ta nie od naszej woli zawisła?

—  To pan nie wierzy w tę attrakcyjną przewagę, jaką 
wywierają na wolę drugich ludzie, którzy umieją chcieć ca
lem sercem i całą potęgą swojej woli?

—  Wierzyłem dawniej...
—  A dziś?— przerwałam głosem, w którym więcśj było 

prośby niż pytania.
—  Dziś... doświadczeniem nauczony, wierzyć w to nie 

śmiem. Zresztą, kto mi może zaręczyć, że moja wola wy
wołała w drugiój osobie wolę zgodną a rozważną, świa
domą siebie, jednem słowem wolę, nie przejściową zachcian
kę chwili?

Spuściłam głowę pokonana. Chcąc sama siebie są
dzić sprawiedliwie, musiałam przyznać że nie mogłam nawet 
wymagać od niego wiary w prawdę łez moich, jeżeli je do
strzegł, miał prawo myśleć że one są skutkiem chwilowego 
rozdrażnienia nerwów; kto wie? zręczną komedyą może?... 
Upokorzenia boleść równała się we mnie boleści serdecznśj, 
ten człowiek mnie sądził obojętnie, surowo i sądu swego 
wyrok rzucał mi potępieniem na głowę, nie wiedząc o tem, 
że w tejże samej chwili serce mi się rwało ku niemu miło
ścią, że miałam ochotę zarzucić mu ręce na szyję i przytulić 
głowę do jego piersi ze łzami, z pieszczotą i z cichą prośbą, 
żeby mnie zabrał jak swoję...

Nie wiem ile czasu przesiedziałam, nie widząc nic przed 
sobą, nawet na niego nie patrząc. Wiem tylko, że Zygmunt 
pierwszy przerwał milczenie:

—  Pani musisz być cierpiącą, zauważył; dawno pani 
nie widziałem i znajduję panią zmienioną.

Co było w tych słowach Natalio? czy ironia, czy po 
prostu w dobrój wierze wymówionemi zostały? Na myśl 
że one być mogą powiedziane z jakąś myślą naprzód powzię
tą, zarozumiałą a złośliwą, gorąco mi się zrobiło z gniewu, 
wstydu i żalu, a miłość własna obrażona dała mi tyle siły, że 
natychmiast odparłam chłodno:

;— Zawsze tak bywa, że pewien przeciąg czasu, mnićj 
więcśj długi zmienia ludzi do głębi. Czy pan o tćm nie 
wiedział?
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I odważnie spojrzałam na niego. Pan Zygmunt przy
gryzł wąsy i odparł mi zwięźle:

—  Doskonale i z dawna wiem o tem.
—  Więc dlaczegóż się pan dziwisz znajdując mnie 

zmienioną? Nie widzę powodu, dla któregobym i ja nie 
miała ulegać powszechnemu prawu i mogę być zmienioną 
ile mi się podoba, nie potrzebując się nikomu z tego tłu
maczyć.

—  Masz pani zupełną słuszność , ale pytanie pocho
dzące z przyjaznej troskliwości nie powinno panią obrażać.

— Wszelkie pytanie jest natrętnem.
—  Nawet wtedy, gdy odpowiedź na nie dać łatwo?— za

pytał Zygmunt.
—  Co pan nazywasz odpowiedzią łatwą?— ja znowu 

odparłam pytaniem.
—  Mogłabyś pani powiedzieć, że cierpisz ból głowy 

i wytłumaczyć mi tym sposobem zmianę, jaką w paui do
strzegam.

—  A tak! w samej rzeczy, cierpię mocny ból głowy—  
rzekłam na to, siląc się na zimną krew spokojną— czy to 
wyznanie już panu wystarcza i może zakończyć rozmowę
o tym przedmiocie? Zdaje mi się, że mało jest zajmujący, 
a zbyt wiele nam czasu zabiera... Z próżnych słów rachu
nek się przecie zdaje...

—  Mój Boże!— zamyślony jakby do siebie półgłosem 
odezwał się Zygmunt— tożby w ten rachunek całe chyba 
życie wejść musiało!..

I poraź pierwszy spokojną twarz jego oblekł wyraz 
goryczy.

—  Po sobie pan sądzisz?—spytałam.
Powiedziałam to naumymślnie z intencyą przygryzienia

mu do żywego, bo niezachwiany jego spokój drażnił mnie 
jak urąganie i jak obelga niecierpliwił, a widząc że niezaraz 
odpowiada, dorzuciłam: „kto milczy, ten potwierdza”— czy 
prawdę mówi przysłowie?

Alo on poważnie i smutnie spojrzał na mnie, jakby 
na dziecko miotające się w gorącze i rzekł mi tylko:

—  Pani dowcipem wojujesz...
—  I naturalnie pan się obawiasz, żebym przez dowcip 

nie zginęła?— nie lękaj się pan... ja sobie zawsze dam radę...
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Za tę szlachetną obawę jestem panu niesłychanie obowią
zaną, dow odzi ona wszakże...

—  Czego dowodzi?... Pani masz czasem dziwny spo
sób wnioskowania.

—  Ale często prawdziwy... Dowodzi w panu większćj
o mnie troskliwości niż znajomości kobiecych serc w ogóle, 
a mojego w szczególności.

—  Nie rozumiem pani.... Są chwile, w których mi 
się zdaje, że pani mówisz zagadkami.

( —  A pan sobie bynajmniej nie silisz głowy nad ich 
rozwiązaniem?

—  Nie to chciałem powiedzićć.
Ja tak zrozumiałam. Jeżeli zrozumiałam źle, wol

no panu mój błędny sąd sprostować. Więc tedy pan znaj
dujesz, że ja zagadkami mówię— cóż dalej?

Czułam że mówiąc to, jestem w mocy owego złośliwe
go demona, który mi zawsze zamyka usta w chwili, gdy mó- 
wićby potrzeba, albo każe mówić słowa, co tak tną i kaleczą 
jak nożyczki trzymane w dłoni dziecka nierozważnego. 
Czułam to doskonale, miłość z dumą walczyły we mnie, 
a instynkt jakiś mi mówił, że moje słowa i Zygmunta ranią 
także boleśnie. Ala ja tak cierpiałam okropnie, że cierpie
niem własnśm objętniałam nawet na boleść ukochanego, 
z jakićmś gorzkiem, niepoczciwem zadowoleniem jątrzyłam 
zobopólną ranę i komentując słowa chłodnym uśmiechem, 
spytałam znowu:

—  Cóż dalej? przecież te moje zagadki muszą panu 
jakąś myśl nasuwać?

—  I w  samćj rzeczy nasuwają.
—  Jaką?— podchwyciłam gorączkowo i z żalem, miło

ścią i trwogą uderzyło mi serce w piersi.
—  Czy pani ta wiadomość jest na co potrzebną?
— Konieczną, szepnęłam prosząco, i łzy mi znowu 

w oczach stanęły.
— Na co?— zapytał Zygmunt z gniewną jakąś goryczą 

—czy na jednę zabawkę więcćj, czy na chwilę rozrywki 
wesołćj, za którą pani tęsknisz zapewne?

Mój Boże! co jabym była dała w tćj chwili, żeby śmiść 
°dpowiedzićc: na jeden skarb więcśj, na skarb jedyny, naj
droższy, na szczęście moje. Ale ja tego nie mogłam po
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wiedzieć, usta mi się zamknęły uporem smutnym i odparłam 
tylko:

— W takim razie nie powiedziałbyś mi pan tej myśli?
—  Wżadnym razie nie powiem jej pani— rzekł Zyg

munt z taką surową, stanowczą powJgą, że patrząc na nie
go, uczułam jak mi krew wszystka zbiegła do serca napo- 
wrót. I zamilkłam przerażona i smutna, a 011 raz jeszcze 
powtórzył łagodniej już teraz, ale z tą samą stanowczością:

—  Nie powiem, i pani sama już mnie pytać o to nie 
będziesz.

—  Dlaczego ja pytać nie mam? co i kto może mi za
bronić pytania?— odparłam rozżalona, czując, że w tej chwili 
po raz ostatni waży się cała przyszłość moja. I mimo łez 
oczy na niego podniosłam i w twarz mu patrzałam roz
płakanym wzrokiem; ale on w dal patrzył, przed siebie nie 
na mnie, niczego nie szukał w oczach moich, nie chciał ich
o nic już pytać, tylko z większym jeszcze jak pierwśj wyra
zem znużenia powiedział mi znowu:

—  Nie będziesz pani pytać, boś zanadto rozsądna, żeby 
się kusić o niepodobieństwo, zanadto szlachetna, żeby się 
pastwić...

—  Nad rozbrojonym?— spytałam, rumieniąc się rado
ścią i... wstydem prawie, bo czułam, że każde słowo tego 
człowieka zdobywam nie inaczej jak czyniąc ustępstwo z mo
jej dumy kobiecej.

—  Nad rozbrojonym? czy tak panie Zygmuncie?— po
wtórzyłam.

—  Nie będziesz pani pytać— odparł jakby z wysiłkiem 
smutnym i umilkliśmy oboje i tym razem milczeli już tak 
długo, aż turkot powozu oznajmił nam przybycie Toli i Julii.

Weszły obie do salonu i ta Julia, ta jego szczęśliwa 
narzeczona, śliczna jak zaklętych bogiń królowa, zastawszy 
nas razem oboje, nie rzekła ani słowa jednego, tylko mnie 
powitawszy ze zwykłą sobie uprzejmością serdeczną, takiśm 
łagodnie rozmiłowanśm spojrzeniem zajrzała w zamyślone 
oczy Zygmunta, taką słodką pieszczotą wzroku obrzuciła 
twarz jego, jakby wiedziała z pewnością, że mimo wszystko 
ona jedna potrafi mu być całym światem pociechy, całą 
obietnicą przyszłości. W tym jednym błysku przelotnym 
intuicyą zakochanej kobiety odgadłam świętą, spokojną praw-



dę jćj uczucia, i zapytałam sama siebie, która z nas dwóch 
większą, pewność szczęścia dać może: czy ja, kochająca icięcćj, 
kochająca całą siłą uczuć, spotęgowanych siłą myśli i do
świadczeniem z życia wyniesionym, czy ona... może lepiij 
kochać umiejąca. To pytanie jest palącą zagadką, którćj 
męczarnia o szaleństwo myśli i rozpacz serdeczną przyprawić 
mnie może... czy ty żadnej rady, żadnćj pomocy dać mi 
nie możesz, Natalio? Michalina.
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L is t X L I.

N A T A L I A  D O  M I C H A L I N Y .

Dnia 25 października.

Owszem, jednę radę dać ci mogę, Michalino: albo 
przezwycięż w sobie uczucie dumy i bądź co bądź, dowiedz 
się prawdy, albo... usuń się z drogi tej, która, jak sama 
przyznajesz, ‘lepiój kochać umie Zygmunta. Innego środka 
nie widzę. Tak postępując jak dotąd, skazujesz sama siebie 
na męczeństwo tem straszniejsze, że bezowocne i dręcząc 
siebie, nie tylko że może dręczysz Zygmunta, ale jeszcze 
drażniąc go kameleonową zmiennością tonu, jakim do niego 
przemawiasz, zostaniesz mu w pamięci przykrśm wrażeniem, 
jakby gorączkowej zmory pamiątką, i z człowieka, który 
cię kochał, zrobisz człowieka, którego trwożyć będzie samo
o tobie wspomnienie. Powtarzam: jedyna to rada jaką ci 
dać mogę i daję ją sercem całem, pełnćm współczucia dla 
ciebie. Pisz do mnie, donieś o wszystkiem, czy wyjechał 
już pan Zygmunt i jakie było pożegnanie wasze?... Jaką 
ty dziwną masz naturę Michalino, że zawsze mówisz nie to, 
co czujesz i nie to co powiedzićć potrzeba, a milczysz, kiedy 
jednem słowem poważnie wyrnówionem, wszystkie wątpli
wości możesz rozwiązać. Czyż miłość, która jest arcy-mą- 
drością kobiety, ostatecznym jśj dokształceniem moralnćm, 
nie stanie się i dla ciebie mistrzynią najlepszą; czy cię nie 
naupzy takiego wyrazu, co będzie umiejętnćm pogodzeniem 
godziwćj dumy kobiecćj i serdecznćj prawdy twojój? czy 
ty wiecznie będziesz się wstydziła być sobą?— kobietą, którśj
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cała przewaga i siła w uczuciu tylko spoczywa? Michalino, 
pamiętaj, że zawsze i wszędzie, prawdą tylko i prawdą jedy
nie zwyciężyć można, ale w sobie zwyciężyć prawdę dla 
marnych urojeń, dla błahśj drażliwości— to zbrodnia prawie,
i Bóg rachunek żdać ci każe ze zmarnowanej na to siły, 
z dobrowolnie zadanego sobie cierpienia... Słowa moje su
rowe są może, ale płyną z serca i dyktuje mi je takie 
zrozumienie życia, które wśród zmiennych tego życia kolei, 
jedynie tylko szczęście i spokój wewnętrzny zapewnić może.

Natalia.

L is t X L II .

M I C H A L I N A  D O  N A T A L I I .

Dnia 30  października.

Wyjechał już pan Zygmunt, wyjechał prawie o tydzień 
późnićj jak miał pierwotnie wyjeżdżać, ale już go dzisiaj nie 
ma w Podzamczu... Chcesz wiedzieć, jakie było nasze po
żegnanie?... Pamiętam, lat temu parę, czytałam obrazek dra
matyczny pod tytułem: Kto winien? napisany przez p. Uni
cką. Otóż w tym obrazku, który ze wszecbmiar jest śli
cznym klejnocikiem poezyi, jest scena gdzie ukochana uko
chanemu, (w skutek nieporozumień i okoliczności, o których- 
by ci za długo opowiadać) robi następujące wyrzuty: 

„Czemużeś w serce kobićty nie wierzył?
„Czemuś w nie iskrą ducha twego nie uderzył? 
„Czemuś ją zakląć nie chciał na przeszłości bóle 
„I przyszłości nadzieje?”... i tam dalej i dalój, aż w koń

cu ten ustęp, w samój rzeczy pełen siły i prawdy serdecznej 
kończy się wykrzyknikiem:

„O! biadaż nam! biada!
„I temu co nie podniósł i tej co upada!”

i wreszcie idzie prośba namiętna i rzewna razem:
„Ratuj ukochany!”
Cała ta poezya snuła mi się po myśli, gdym poraź osta

tni żegnała pana Zygmunta. Osoba trochę więcćj odemnie 
w patetyczności zamiłowana mogła była wyrecytować cały 
ten ustęp głosem drżącym od łez, przepleść go błyskawica
mi wzroku, a potśm mdlejąc, w malowniczćj pozie upaść na
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fotel. Trudno bowiem przypuścić, żeby w takim wypadku 
ukochany ratować nie chciał... Można więc było to zrobić
i liczyć na porywający efekt tak dramatycznej sceny. Ale 
ja tego nie zrobiłam. Pan Zygmunt przyjechał z pożegna
niem do Kniażyna; szczegółowo, nie pomijając nikogo, pyta
łam go o zdrowie wszystkich gości i mieszkańców Podzam
cza; zdaje mi się, że nawet i o ich humor pytałam troskli
wie, potem mówiliśmy o tćm i owem, o rzecżach wziętych 
z potocznego życia, potśm gdy podano herbatę, robiłam mu 

, przy niój honory stołu, opowiadałam, jak rozumny i przywią
zany do mnie jest sokół, jak lubię Kniażyn i rozmowa szła 
nam bardzo łatwo.... Potem gdy wyjeżdżał, podałam mu 
na pożegnanie końce moich paluszkowi z bardzo spokojnym 
uśmiechem, grzecznie, jak przystało na dobrze wychowaną 
kobietę, życzyłam mu szczęśliwej podróży, za co on mi ró
wnie grzecznie podziękował. A  potem... jak już wyszedł 
z pokoju i siwe jego konie ruszyły z przed ganku i niedługo 
potem znikły mi z oczu zupełnie, to mi się tak dziwnie zro
biło, jakby te śliczne stworzenia, które tyle razy admirowa- 
łam, uwoziły z sobą życie moje.... i rozpłakałam się głośnym 
nieutulonym płaczem i szlochałam jak dziecko, i byłabym 
bez wahania całe życie oddała za to, by Zygmunt powrócił 
jeszcze, choćby na jednę chwilkę, na chwilkę tak krótką jak 
mgnienie oka... A jednak znając siebie przekonaną jestem, 
że gdyby powrócił i wszedłszy, zastał mnie płaczącą i zapy
tał czego płaczę, jak wtedy, kiedy pytał czemu zmienioną 
jestem, tobym mu tylko krótko i zwięźle odpowiedziała, że 
mnie znowu głowa boli i dowodziłabym mu, że taka a nie 
inna jest moich łez przyczyna. A gdyby, wiedząc że na mi
grenę nic poradzić nie może, powtórnie odjechał, płakała
bym znowu tak samo, więcśj jeszcze, bo wiedziałabym z pe
wnością, że już tym razem nie powróci.... Cóż robić Nata
lio? taka już widać moja natura, czy może złe nawyknienie, 
które się stało drugą naturą i nie może już być zmienionćm. 
Łza wtedy tylko nie jest śmieszną, kiedy ją pocałunek osu
szy w oku, zanim jeszcze na rzęsach zaświeci, wtedy nawet 
jest rzeczą śliczną i Bożą rosą, co kwiat uczucia zasila, doda
je mu blasku i woni. Ale tak, łez rzewnych strumienie ocie
rać prozaicznie chustką do nosa, choćby ona była nawet naj
cieńszą batystową tkaniną, to manifestacya, która nietylko
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że do niczego nie doprowadza, ale co gorzej, niewłaściwa 
jest i śmieszna. Jeżeliby mnie pan Zygmunt kochał, toby 
mnie sercem odgadł, zanim jeszcze sama zdołałabym zdać 
sobie sprawę z mojej miłości; jeżeli mnie nie kocha, to nie 
w porę roztkliwiona i zapłakana wydam mu się tylko bar
dzo szpetną, jak  nią jest niewątpliwie każda kobieta mająca 
oczy od płaczu zapuchnięte. A słuchaj Natalio... woiała- 
bym cierpieć dwa razy tyle co cierpię, niż widzićć to, żeby 
wybuch mojej miłości wywołał tylko chłodne zdziwienie, 
lub co najwięcej litosne współczucie w człowieku, któremu- 
bym miłość moję wyznała— upokorzenie takie jest rzeczą, 
którćj spojrzść oko w oko nie mam odwagi.... nie mogę Na
talio moja. W ięc też jedyną drogą, zgodną z loiką mego 
charakteru, była to droga sławnych podjazdów, które nie 
wiem kogo więcćj męczą: mnie, czy je<ro. Jest jeszcze śro
dek jeden: zerwanie wszelkich stosunków z Podzamczem, ale 
to środek zbyt bohatćrski, zbyt daleko wychodzący poza 
wymagania towarzyskich konwenansów i jako taki, zakra
wający na ostentacyę, czyli śmieszność znowu. Widzisz 
więc, stoję w takiem błędnćm kole, że wszelkie usiłowanie 
wyjścia zeń rozszerza tylko obwód tego koła i utrudnia mi 
przez to możność wyrwania się z niego.

Między śmiesznością łez wylewanych przez kochankę 
niemającą wzajemności (jak mówią przestarzałe rom anse)' 
a śmiesznością zrywania bez żadnśj do tego przyczyny, sto
sunków z przyjemnym i przyjaznym mi domem, nie ma in- 
nćj drogi pośredniej jak statu quo dzisiejsze, a przynajmniej 
ja  drogi innej znaleźć nie umiem....

Trzeba ci jeszcze wiedziść, że wyjazd p. Zygmunta opó
źn ił się z powodu wypadku, jakiemu uległa baronowa. Z ła 
m ała nogę, co dla osoby w tym wieku jest rzeczą bardzo 
niebezpieczną; upadły więc wszelkie projekta wyjazdu i ma
tka z córką na całą zimę zostają w Podzamczu. Odwiedza
jąc dzisiaj chorą baronową, dowiedziałam się o tśm między 
innemi, że za dwa tygodnie powraca pan Zygmunt do Pod
zamcza. Nie wiem, czyto rozłączenie, które musi jć j się wy
dawać długićm dlatego, że jest piśrwszćm rozłączeniem, czy 
może jaki niepokój myśli, jaka niepewność serdeczna wywo
ła ły  na czoło Ju lii chmurę smutnego zamyślenia; ale witając 
mnie pobladła znowu jak  wtedy w Kniażynie.... choć nie by-
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ło czego, bo Zygmunta nie ma ju ż  przecie. I  przypatrywa
ła  mi się długo śliczna dziewczyna jasnowłosa z dziwnym 
wyrazem trwogi i zapytania w oczach, jakby chciała myśl 
moję wybadać, wyczytać uczucia najskrytsze i stosować do 
nich plany przyszłości swojej. Przyjechałam złamana i smu- * 
tna, ale mnie to uparte pytanie drażnić w końcu zaczęło, 
drażnić tem mocniśj, że choć uparte, tak dziwnie pociąga
jąco było łagodne, tak poczciwie o odpowiedź prosiło. Po
trzebowałam całej mocy nad sobą, żeby się oprzeć m ięk
kiej pokusie co mi szeptała: nie udawaj uśmiechu wesela, 
bądź smutną >tak, jak  i w sercu ci smutno;”— alem się jś j 
w końcu oparła i byłam wesołą; i jak dziecko rozfiglowane 
pustą i chwilami złośliwie szyderczą, byłam tem wszystkiem, 
,choć taka komedya nużyła mnie niewypowiedzianie, a oczy 
Ju lii patrzyły na mnie z wyrazem bolesnego zadziwienia.
A  jeżeli zapytasz Natalio, dlaczego byłam taką, to ci odpo
wiem: że kiedy na moje pytania życie nie daje mi odpowie
dzi, kiedy ja się męczę niepewnością, i czując że stoję nad 
przepaścią rozpaczy, co chwila się lękam, bym w tę otchłań 
bezdenną nie wpadła; to dlaczegożbym miała odpowiadać na 
cudze pytania niespokojne i cudzych serc niepewności roz
wiązywać? poco? dlaczego? Ja  sama tyle cierpię że Bóg ani 
ludzie nie mają - prawa odemnie wymagać nic więcśj ty l
ko bym mężnie i rozumnie potrafiła przenieść cierpienie...
Ja  nie mam siły być podporą drugim, szczególniej tój, co 
wzięła sobie na własność jedyną podporę, na której z m iło
ścią i dumą oparłabym się w każdśj chwili życia.... ja  snie 
mam na to siły Natalio, i znużona, bezsilna umiem tylko ci 
mówić, że kocham Zygmunta, a słowo to jest skargą tak cię
żką, tak bolesną, że powinno mi wyprosić zlitowanie u Boga.

Michalina.

List X L III.

Z Y G M U N T  D O  A N I E L I .

Dnia 3 0  paidziernika.

Z  drogi ju ż  piszę do ciebie, siostro kochana, a piszę, 
bo choć wyjechałem z Podzamcza, nie będę m iał czasu być 
teraz u ciebie. Za dwa tygodnie znowu powracam do do-
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mu braterstwa; baronowa złamawszy nogę, na długi czas 
do łóżka przykuta, a tytuł narzeczonego upoważnia mnie
i obowiązuje być jak najwięcej przy pannie Ju lii. Anielska 
atmosfera spokoju, jaka otacza moję narzeczoną zbawiennie 
oddziaływa na mnie, choć burza mojej myśli, łagodnym bal
samem dotyka ran mego serca i odkrywając mi przyszłość 
pełną uroku odrywa pamięć od przeszłości, którą tak trudno 
zapomnićć. Trudno.... bo powszednie okoliczności życia co 
chwila nieprzewidzianym zbiegiem stają wpoprzek woli ludz- 
kiśj, i o tę poziomą a szeroką zaporę rozbija się wola, lub 
tśż przebywszy ją  wielkim wysiłkiem, czuje się niewymowne 
zmęczenie moralne. Taki właśnie jest powód, dla którego 
nie pisałem do ciebie aż wtedy jeszcze, kiedy ci donosiłem
0 moich zaręczynach z Ju lią . N ic przeto nie wiesz, że sku
tkiem jakiejś sprzeczki pani Michalina zwróciła słowo Ra j
mundowi i właśnie w parę chwil potem przyjechałem z To- 
łą do Kniażyna. Wzruszenie jć j, wzburzenie raczśj, nie 
uszło mojej uwagi, nie wiedziałem jednak czemu przypisać 
ten niezwykły stan osoby tak umiejącej panować nad sobą. 
Dopiero Tola, zwróciwszy uwagę na leżący na oknie zarę.- 
czynowy Rajmunda pierścionek, otrzymała odpowiedź, która 
wszystkiego domyślać się pozwalała i była niby powiedzianą 
pół-głosem, ale tak jednak że te słowa usłyszeliśmy wszy
scy wyraźnie. Anielo, skłamałbym, gdybym ci powiedział, 
że wiadomość ta, tak zupełnie, niespodziewana, nie uczyni
ła  na mnie żadnego wrażenia, a przed tobą nietylko k ła • 
mać, ale nawet prawdy milczeniiem zatajać nie chcę. Była 
chwila straszna... chwila w której wszystkie dawne nadzieje 
moje, zbudziły się ze snu, co m iał być dla nich snem śmierci
1 zawołały wielkim głosem, że chcą żyć i stać się rzeczywi
stością... bo teraz rzeczywistością być mogą. A  jam  s łu 
chał tych głosów tak chciwie, jak  się słucha poważnśj, 
uczciwej obietnicy szczęścia i zapomniałem przez chwilę, że 
taką obietnicą niezawodną nie może być dla mnie miłość 
Michaliny... Zapomniałem, jam ją  kochał tak długo, tak 
bardzo, że myśl moja skuta więzami nałogu zawsze do niej 
mimowoli powraca... Ale to wszystko krótką chwilę trwa
ło  tylko, bo moja słodka narzeczona pobladła jakby trwo- 
żnym smutkiem przejęta, a jam  sobie przysiągł, że z mojćj 
przyczyny smutku ani trwogi nie pozna Ju lia  w życiu... więc



dotrzymałem przysięgi, i to zwycięztwo nad szałem jednśj 
chwili odniesione opłaciło mi się sowicie spokojną, ufnością, 
z jaką Julia uśmiechnęła się do mnie... ale kosztowało mnie 
wiele i było mi bolesnem a dotldiwem wszystkich moich 
smutków przypomnieniem. Nie na tem koniec, w parę ty 
godni późniój, Rajmund, ten Rajmund, którego ona kochała, 
może dotąd jeszcze kocha, a którego nawet cierpienie, spo
wodowane jój utratą, nie zdołało podnieść i uszlachetnić, 
napisał do mnie przypominając, że mu przyrzekłem zrzec 
się wszelkich zabiegów o rękę Michaliny. Ton tego listu 
dziwnym był, miejscami aż do impertynencyi wymagający, 
miejscami aż do podłości pochlebny, a nigdzie słowa, któreby 
dowodziło, że ten człowiek zacne w piersiach ma serce, 
list, którego słowa groźbą i zemstą syczały jak węże i jak 
węże pełzały nikczemnie... Odpisałem, donosząc mu tylko, 
że jestem po słowie z panną Julią i zacząłem być spokojny 
jak człowiek, który wreszcie pokonał ścigającą go zmorę.

* Ale znów przed tygodniem, jak zła gwiazda mego życia 
spadła tu pani Michalina i przez długich godzin kilka, na- 
przemian głaszcząc mnie i kalecząc słowami, męczyła mnie 
tak niemiłosiernie, że na gorsze tortury ludzkiego serca brać 
już nie można. A! czegóż to tam nie było? i smutnie szep
tane pół-słówkami ucinki drwiące, i cierpkie uśmiechy iro
niczne, i takie pytania, na które wtedy tylko odpowiedzieć 
można, jeżeli po za tą odpowiedzią stoi cały raj wspólnej 
przyszłości... Była chwila, w której oczy jój tak się szkliły 
łzami, że z poza rzęs czarnych łzy te jak brylanty migały
i świeciły mi jak gwiazdy zapłakane... Anielo, jam mało 
nie oszalał, domyślając się, że od tych łez tłumionych gorz- 
kićm łkaniem żalu wzbierać musi pierś kobiety, bo ona 
płakała, ja to czułem Anielo... Powiedz mi, co te łzy zna
czyły i dlaczego za chwilę potem takim gniewem i ogniem 
posępnym znowu błysnęły jej oczy? dlaczego znowu targa
ła słowem za struny mego serca, jakby umyślnie te wybie
rając, co nieuważnie dotknięte, rozpacznym jękną akkordem?

Jam milczał, broniąc się j6j tylko słowem łagodnśm, ona 
pastwiła się nademną, przedłużając bez miary tę rozmowę, 
co dla niśj była... zapewne niczćm więcej jak igraszką, dla 
ronię średniowiecznej tortury próbą. Aż wreszcie powrót 
™°li i Julii, przerwał to długie sam na sam, i spojrzenie
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mojój narzeczonej znowu zażegnało tę burzę, co szalała we 
mnie sprzecznych a gwałtownych uczuć zamętem. Jeszcze 
jedna czekała mnie próba: być w Kniażynie z pożegnaniem. 
Pojechałem tam w przeddzień wyjazdu, ale tym razem 
pani Michalina była jeżeli nie łagodną, to przynajmniej 
obojętną i zamykającą się jedynie w przepisach chłodnćj, 
salonowej grzeczności. Nawet rozmowa nasza nie była czem 
innćm, jak zdawkową monetą salonu, nie potrącała ani o jednę 
kwestyę, któraby mogła wywołać jakąś myśl poważniejszą. 
Tylko gdym odjeżdżał i rękę jśj podawał na pożegnanie, 
znowu w jej oczach jakieś blade światło mignęło i przesło
niło jej ciemne źrenice jakby przejrzystą kryształu taflą. 
Tśm ostatnićm wrażeniem rozstrojony, przybywszy do Pod
zamcza, nie miałem już tyle mocy nad sobą, żeby ukryć zmę
czenie swoje i dziwny niepokój, co myślami memi owładnął. 
Cały wieczór przesiedziałem obok Julii w milczeniu, całą 
noc przepędziłem bezsennie... Ale jasność dzienna rozpro
szyła widma nocy i w słonecznem świetle poranku, gdym 
żegnał moję narzeczoną, rozpromienioną jakimś wdziękiem 
łagodnym, otrząsnęłem się z myśli dręczących i uwierzyłem, 
że nie ma prawa wątpić o szczęściu ten, który taki skarb sło 
dyczy, miłości i wdzięku na własność posiadać będzie.

Zygmunt.

L is t X L IV .
I

M I C H A L I N A  D O  N A T A L I I .

Dnia 18 listopada.

Mój Boże! jak smutno na świecie!.... we mnie, wkoło 
mnie, wszędzie smutek grobowy. Lubiłam dotąd tę dżdży
stą i ponurą porę roku; z książką w ręku, przy ciepłym ogniu 
kominka lubiłam patrzeć, jak deszcz szarą płachtą widnokrąg 
mi przesłania, monotonnym a płaczliwym odgłosem bije
0 szyby; lubiłam słuchać głuchego szelestu liści, którymi po
miatał wiatr jesienny i wobec tój mrocznćj, rozżalonćj za ja- 
snśm słońcem natury, cieszyłam się, że w domu moim jasno
1 ciepło, że mi się kwiaty zielenią i kwitną, a myśli mojćj 
otwarty jest cały świat ideałów, których piękność nie prze
mija jak wiosna i nie więdnie jak wonne bzu kwiaty, ale
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niespożyta jest, nieśmiertelna i wieczną młodością promien
na... Czułam się spokojną, a choć mi serce nie biło rozra
dowaniem, choć żal mnie brał czasem, że młodość moja ucie
ka, nie dając mi nawet czasu zamienić niewyraźnych marzeń 
na określić się dające nadzieje, choć nieraz czułam się znu
dzona samotną jednostajnością życia, nierozbudzonśm uśpie
niem serca, to jednak nie byłam nieszczęśliwą i znajdowa
łam życie znośnćm. Dziś tak samo jak przed rokiem, tak 
samo jak dawniej, gęstemi kroplami deszczu rozpłakały się 
ciemne chmury, tak samo wiatr zawodzi i szepcze; na komin
ku mam znowu ogień, co mi jaskrawym blaskiem cały pokój 
oblewa a w oknie tyle kwiatów, że przez ich liście blada 
jasność dzienna zaledwo zielonem pół-światłem przedrzćć 
się może. Więc nie zewnętrzne warunki, ale moralny ustrój 
człowieka jest miarą jego szczęścia i niedoli, bo mimo to 
wszystko źle mi i smutno, a myśli smutkiem znękanej nie 
mogę ześlubić z myślą żadnego z tych wielkich mistrzów 
słowa, których utwory o tyle tylko dzisiaj wydają mi się 
pięknerai, o tyle są dla mnie zrozumiałe, o ile zgodne z we- 
wnętrznem usposobieniem mojem i trącające o tę strunę 
serdeczną, co tak we mnie długo milczała, a teraz smutną 
pieśnią ciągle mi dzwoni w piersi... Natalio, takie życie 
to męka nad siły moje... a myśl moja i pamięć woli niepo
słuszne, wiecznie w jednem kręcą się kole, i o urokach 
wspólnego kochania, o wielkiem arcy-szczęściu kobiety szep
cze rai serce takie słowa, tak z niemi plącze imię Zygmunta, 
takich ślicznych marzeń roje oplata wkoło tego imienia, że 
gdy rozwagą myśli uznam szaloną bezzasadność tych ma
rzeń, co rzeczywistością stać się nigdy nie mogą... to żal mój 
jest tak ciężki, tak głęboki, jakbym szła za trumną, w któ
rej cała przyszłość moja złożona, snem bez zmartwychwsta
nia usnęła. I chcę się trzeźwić nauką ,, pracą , zajęciem; 
ale nauka tak mało mi przyniosła korzyści, praca tak mało 
owocu, że nawet nie mogłam kupić sobie za nie tego szczę
ścia, które mieć zapragnęłam i nie posiadłam... może w ła
śnie dlatego że dzięki nauce i pracy, uniosłam się hardą 
dumą i uwierzyłam, że szczęście takie jest rzeczą podrzędną
i lekcewazonem być może. Więc powiedz Natalio, co ja te
raz robić będę? bo przecie nic mogę tak przepróżnować ży
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cia we łzach i rozmyślaniu... a nie mam celu, nie mam obo
wiązku, którego twarda ręka pisałaby na pustych kartkach 
mego życia czyny wcielające myśl Bożą. Bo odtąd kocham 
Natalio, dziwna we mnie zaszła zmiana, złagodniałam i zmię
kłam, jakieś ciepło niezwykłe pali mi się w sercu rozbola
łem i chciałabym, żeby lepiej i jaśnićj było koło mnie lu
dziom, dla tego, że ja kocham Zygmunta... chciałabym każdą 
łzą otartą niedoli, każdym czynem użytecznym, każdą chwi
lą pracy poczciwej kupować dla niego po małćj szczęścia 
cząsteczce i kupić ich tyle, aż się z nich wielka promienna 
ułoży całość i blaskami całe mu życie rozświetli... I choć 
mi ta miłość przyniosła same tylko smutki i niepokoje, a nie 
dała ani jednej chwili radosnej nadziei, to jednak wdzię
czna za nią jestem Bogu i w godzinę śmierci ostatnią myślą 
podziękuję Zygmuntowi za to, żem go tak kochała serdecznie, 
za to, żem w nim mogła uczcić zacność jego i siłę, że dzięki 
jemu, poznałam przeczuciem i marzeniem to ziemskie niebo, 
jakiem być musi życie przy boku ukochanego pędzone, 
ciche, spokojne życie, w którem dzień każdy zaczyna się 
nadzieją szczęścia, kończy pacierzem dziękczynnym za do
trzymaną jego obietnicę, a wypełnia tą miłosną pracą pszczo
ły, co najsłodsze zdobycze do ula swego znosi; życie takie, 
które ściany domu zamienia w świątynię, zanim błogosła
wieństwo Boże zamieni je w kolebkę, z której srebrny śmiech 
dziecka zadzwoni... Takie życie i szczęście takie mieć bę
dzie Julia... Nie myśl Natalio, żebym wspominając to imię 
miała w sercu uczucie do zazdrości podobne, nie... tylko 
mi jeszcze smutniej na myśl, że pierwćj nim ona to miejsce 
zajęła, ja mogłam stanąć na niśm, i sama sobie się dziwię, że 
mając w ręku klejnot drogi, upuściłam go, by sięgnąć po 
grudę pozłacanego błota. Jam sama winna i tylko ja jedna 
winną jestem, ale też i wyrok Boży nademną zamiast być 
po ojcowsku miłosiernym, jest tylko ściśle sprawiedliwym 
i na żal beznadziejny, na smutek niezapomniany skazuje całe 
życie moje...

W tych dniach powraca albo już może powrócił Zyg
munt. Nie wiem, na jak długo przyjedzie tym razem, ale 
prawdopodobnie widzieć się będziemy, a nadzieja widzenia 
go trwoży mnie i cieszy zarazem. Ta miłość moja tajona 
i ta nadzieja niepewna jest mi jak gwiazda, zawieszona
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w niedostępnych sferach marzenia i promieniem swoim nie 
na mnie patrząca, ale mimo to droga mi i święta, bo jedyna, 
co przyświeca w szarśj pomroce mego życia. Dlaczego Bóg 
tak stworzył serce kobiety, że póty niewyraźną choruje 
tęsknotą, póty szuka niespokojnie, aż znaleźć musi to, co 
już ma być całego życia ukochaniem... ach! i życia smutkiem 
także? Dlaczego to serce tęsknotą swoją zwiedzione, tak 
często wchodzi na mylne drogi i fałsz w drugich lub pozór 
w sobie znaleziony, w dobrej wierze za prawdę przyjmuje? 
Ja przecie nie kochałam Rajmunda... Wierzyłam tylko, że 
on mnie kocha prawdziwie, wierzyłam że ja się do niego 
przywiążę i fakt uprzedziłam słowem... to 'cała wina moja... 
Wmawiałam w siebie uczucie, bo mi się zdawało, że wmó
wić je potrafię i złudzenie dobrowolnie za prawdę przyjęte, 
z upływem czasu zamienię w prawdę rzeeczywistą. Raj
mund stanął mi na drodze w chwili, kiedy pierwsze słowa 
Zygmunta rozbudziły we mnie najmiększe struny kobiecego 
serca, a niewprawne ucho moje nie mogło poznać, że to 
nie ręka mistrza próbuje z nich śpiew wydobyć... Gdy 
błąd mój poznałam, już wtedy było zapóżno. Nie w porę! 
w tem słowie malutkiem nieraz chyba musi się mieścić cała 
historya życia, cała tajemnica zmarnowanego szczęścia, cały 
krwawy dramat serdeczny... Nie w porę! to słowo jest mi 
ciągłćm przypomnieniem winy i karą ciągłą i wyrzutem bo
lesnym, jest prawdą jak słońce jasną, a straszną jak noc 
zaduszna, i brzmi mi w uchu jak żałobne podzwonne, jak 
skarga tak płacze rzewnie, jak nieszczęście w pamięci mi 
stoi. Natalio, powiedz mi, co mam robić, żeby tego słowa 
zapomnićć i pogodzić się z życiem, w którśm jak daleko 
okiem zasięgnę, nie widzę nic, coby mogło być punktem 
oparcia dla myśli, celem dla serca, sprężyną działania i pra
cy.... Powiedz mi, jak się ratować, gdy ziemia się z pod 
nóg usuwa i człowiek leci w przepaść, nie mogąc pochwycić 
żadnej deski zbawienia? Michalina.

(Dokończenie n as tgp i) .



SAMOBÓJSTWO
W STOSUNKU DO CYWILIZACYI.

(W yjątek  ze studyów E. Caro).

( D o k o ń c z e n i e ) .

I I .

W erteryzm.

C horoba W erthera, tak  często nazyw ana chorobą wieku, była 
chorobą skom plikow aną. B yło w niój potrosze wszystkich pier
w iastków  ludzkich, i każda z władz duszy złożyła tu  swój poda
tek. B y ła  i wyobraźnia bezpłodnie czynna, szarpiąca się, była 
i wola ze swemi nędzami, omdleniami i zamętami, by ła  i wrażli
wość w walce z niew ykonalnem i pragnieniam i. Zawsze to i prze- 
dewszystkiem b y ła  melancholia zakochana w samój sobie. S m u 
tek  ten w yjątkow y w swym  rodzaju wyrodził się z chrystyani- 
zmu, ale z chrystyanizm u popsutego przez uczucia zupełnie no
woczesne.

W  gruncie charakteru  W erthera  i licznego zastępu tych, 
k tórych natchnął, znajdziesz wpływ pewnego rodzaju poezyi m a
rzycielskiej, odwracającej od działalności, i chełpliwego zwątpie
nia, lubiącego wchodzić w samo siebie z prawdziwćm bałw ochw al
stwem.

Jestto  nowe uczucie tęsknoty nam iętnćj, rozkoszującej się 
sam ą boleścią, smakującój we w łasnych ranach, k tóra  m iłu je 
i pieści swe tajne cierpienie. Nic podobnego prawie nie znała 
starożytność ani lite ra tu ra  X V II  wieku.

Duoh starożytny m iał ewoję smętnośó, ale by ła  to, żq tak  
powiem, smętnośó epikurejska, zrodzona z przesytu i żałująca, 
¿e rozkosz zawsze nowa nie trw ała przez całą  w ieczno^.



Tęsknota filozofa Heraldita i tajemnicze dźwięki w yryw ają
ce się z duszy niektórych poetów, takich ja k  Eschyles, P indar, 
Lukrecyusz i W irg ili, by ły  wyjątkowe; R zym ianie i Grecy upo
jeni szczęściem ziemi, skarżyli się ty lko  na krótkość życia i nie- 
trw ałość szczęśliwości. »Chw ytajm y chwilę obecną, bo nie wie
m y, jak i nam  zamęt i znudzenie przyniesie nadchodząca; używaj- 
my, bo przyjść może śmierć, przed którą  zwiędną wieńce kw ie
ciste na naszych skroniach.” T ak śpiewał A nakreon, tak  śpie
wał Horacy!

Godniejszej, wznioślejszej i obfitszćj w wielkie m yśli tęskno
ty, nauczył nas chrystyanizm ; tśj, k tó ra  się rodzi w głębokićm  
poczuciu nicestwa życia wobec w ieczności, nicości człowieka 
wobec Boga.

Pojęcie nieskończoności raz obudzone w duszy człowieka nie 
da m u ju ż  w ytchnienia ani pokoju.

Dziwna niespokojność pójdzie za człowiekiem aż do jego 
rozkoszy, i wszystko szczęście tćj ziemi nie zdoła zapełnić prze- 
stworności jego pragnień, skoro raz ty lko zakosztował tego świę
tego upojenia.

Tkw i więc w chrystyanizm ie ziarno nieśm iertelnej smętno- 
ści, którćj w pływ  odczuła cała lite ra tu ra  i filozofia chrześciaóska. 
Sm utkiem  tym  religijnym  tchnęły  ju ż  psalm y hebrajskie, K się
gi M ądrości, a przedewszystkiem Księgi Jo b o w e; piętno jego 
spotykam y na każdćj karcie Ojców kościoła. Ożywia on piśm ien
nictwo X V II  wieku, najwyższą wymowę, ja k  i najwyższą poezyę. 
Onto podyktow ał Kornelowi owe ustępy, gdzie Polyeukt z progu 
wieczności rzuca na rozkosze świata przekleństwo męczennika; 
onto natchnął Paskalow i jego nieporównane M yśli, które w je- 
dnój frazie obejm ują nieskończoność; onto wreszcie zrodził w Bos- 
suecie w ielkie słowo prawie lirycznśj poezyi.

Ale na dnie tęsknoty chrześciańskiśj leżą m yśli podstawowe 
i poważne, k tóre duszę u trzym ują  i n ią  k ie ru ją ;' tęsknota ta ma 
i przedmiot określony i granice stałe.

Dusza, k tó rą  to uczucie owładnie, wie czego się trzym ać 
w życiu; nie oddaje się marzycielstwu jałow em u, przybiera p ra
widła ścisłe, które są dla niój i karnością i podstawą razem, 
oszczędza czas swój próby doczesnej na korzyść własnój wieczno- 
śoi, zatapia się nie w Bogu, ale w modlitwie, m a się na wodzy 
z całą silą, nie rzuca się na drogi aw anturnicze i niebezpieczne; 
a jeżeli czuła i niespokojna dusza Fenelona poddaje się chwilowo 
wdziękowi m arzeń m istycznych, zaraz ją głos kościoła przyw ołu
je do praw dy i prawidłowości. Uczucie więc religijne jest chara
k te ru  poważnego, reguluje się podług dogm atu; nie m arzy, ale 
działa.

N owożytna tęsknota ma również w swym pierw iastku 
uczucie boleśoi te g o , czego przeznaczeniu człowieka niedostaje; 
ale kiedy duoh chrześciański opiera się na tćm  uczuciu, aby prze
rzucić się w sferę w iary, ona poczucie nieskończoności zapraw ia
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uczuciem niespokojnego zwątpienia, lubuje się w rozm yślaniu 
nad tym  bolesnym  kontrastem , ja k i widzi między zachceniem 
człowieka a rzeczywistością, między jego pragnieniam i bez g ra 
nic a przeznaczeniem, które się mierzy w łasną jego niedoskona
łością. Je s t w tćm  jak aś próżnia straszna, coś nieokreślonego, 
co stanowi wdzięk dziwny i niebezpieczny. W yobraźnia gubi 
się tu  z rozkoszą, unicestwia się wola. lstu ien ie  jest tylko snem 
niespokojnym. Dusza cierpi i rozkoszuje się zarazem pod w pły
wem tćj smętności marzycielskićj. Cierpi od owćj niezmierzonej 
próżni, k tó rą  czułość spotyka w życiu, od owych złudzeń rozumu 
i serca, k tóre  m arzyły o wiedzy lub miłości niemożebnej, od owćj 
niewypowiedzianej troski, k tó rą  w nas rodzi m yśl o nieskończo
ności, gdy tćj myśli nie powściągam y w ścisłych karbach wiary, 
nadziei lub  modlitwy. Cierpi, ale zarazem rozkoszuje się swcmi 
marzeniami, m rzonkam i, siłą, k tórym  tak  wiele niedostaje, n a 
wet swćm cierpieniem, którego używa za pozór do zajęcia się so
bą i zamknięcia się w wieczućm rozm yślaniu, tak  pouobnćm do 
uwielbienia. Jest jakaś słodycz w takićm  cierpieniu; lecz nie 
zapominajmy, że ta  bałwochwalcza uprzejmość duszy dla siebie 
samćj obezczula j ą  niopostrzeżenie, czyni niezdolną do działania, 
wytęża sprężynę w o li, a jeżeli w tćm jest jak ieś usposobienie 
romantyczne, w yznajm y, że nie jest to stanem  norm alnym  ani 
zdrowym. Niezdolność działania, sprowadza w krótce niemoc 
życia.

W iecznie skierow ana k u  własnćj analizie, dusza staje się 
drażliwą do zbytku , niecierpliwą na zawady, męczy się życiem, 
to je s t wysileniem, i zwolna daje się opanować zaciekawieniu 
śmierci. Poza w iarą, dla duszy po śmierci jest ty lko  coś niezna
nego, niezmierzonego; ta  tajem nicza przyszłość ja k  ciem na za
gadka pobudza duszę na progu owych nieokreślonych sm utków, 
które nie m ają lekarstwa, ja k  nie m ają przyczyny, zjawia się myśl 
samobójstwa, jak o  jedyny sposób w yrw ania się z m ęki życia 
i poznania ostatniego słowa przeznaczenia.

Z takiego to uczucia tęsknoty powstała przy końcu X V II I  
wieku szkoła literacka samobójstwa.

Z naną jest wszystkim : W erther, Jacopo, Ortis, Manfred, 
Renć, O berm an, Adolf, Rafael, Jakób , je s t to sm utna rodzina 
owych bohatćrów, któryoh pra-ojcem by ł H am let. I rzeczywi
ście ojcowstwo prawdziwe tój chorobliwćj rasy należy się Szekspi
rowi. Myśl jednak  jego zaczęła wydawać owoce dopiero przy 
końcu zeszłego stulecia. O błąkanie H am leta zrozumiano dopić- 
ro przez cierpienia W erthera!

Goethe odpowie przed h istoryą za ten rom antyczny typ  n a 
miętności i melancholii. Onto dał nazwę tćj chorobie um ysłu  
nowoczesnćj.

Nadzwyczajne powodzenie W erthera, k tóre  było w ięcćjjak 
sukcesem  literackim , pokazuje że Goethe przedstawił coś innego 
od uniesień fantazyi, lub uczuć indyw idualnych.
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B yła to boleść prawdziwa, k tóra  przem awiała w owój książ
ce, pokolenie zaś, do którego się zwrócono, przyjęło ją  z entuzya- 
zmein, poznajcie w nićj cząstkę swćj duszy, wiele ze swych na
miętności, marzeń i sm utków.

Kiedy na 15 lat przed R ew olucyą F rancuzką ukazał się 
W erther, wszędzie panowało pewne chorobliwe znużenie i na
m iętne oczekiwanie. Przeczuwano, że coś um ierało, a coś się ro
dziło; um ysł by ł zarazem i obudzony i bezczynny. B yło  się 
w zawieszeniu przed przyszłością, k tóra  się gotowała, ale nie 
działano, bo nie widziano nigdzie celu, gdzieby użytecznie zmie
rzała akcya. Ta gnuśność gorączkowa łatw o się przeradzała 
w m arzenia obłędne, w miłoście urojone, w owe żywioły gorą- 
cój i rozstrojonćj wyobraźni. Nie wiedząc gdzie się zwrócić, 
zwracano się do namiętności sztucznych, które lubiano kuć dla 
samych siebie, by przez to w ytknąć jak iś  cel życiu. Lecz m a
rzenie nie długo podtrzym uje czynność; trzeba dlań oparcia dziel
niejszego, bo ta  pobawiwszy się chwilę z urojeniam i, upadała 
prędko, zostawiając w duszy gorzkie tylko uczucie próżni. Ni- 
cestwo ducha kołysane m arzeniam i, czyż nie jeat widoczną cechą 
tego pokolenia entuzyastów  i sceptyków, metafizyków i senty- 
meutalistów, pokolenia o słabćj woli, o gw ałtow nych nam iętno
ściach, pełnego sprzeczności i zachceń, pogardzającego czynem 
i ginącego w gnuśności, które tak  porywająco W erther uosobił.

NajJepićj ten stan m oralny opisał sam Goethe w swoich 
Pamiętnikach. Nigdzie nie znajdziesz głębszćj analizy tój choro
by  życia. Goethe, to W erther, do jego cierpień i pokusy samo
bójstwa posunięty!

W erther, to więcćj niż człowiek, to pokolenie całe!
„W śród suchych studyów (mówi on) pozbawion wszystkie

go, co porusza i wzrusza, ciągnąłem  to życie obumierające.
Zdawało mi się, że cel mego życia chybiony, dusza moja 

buntow ała się przeciwko losowi nie odpowiadającemu moim pra
gnieniom , przeciwko egzystencyi bez celu i honoru. Znajomość 
głęboka i sm ak w literaturze angielskićj, którćj nie przestawałem 
uprawiać, zwiększały jeszoze obszar mych sm utnych rozmyślań.

Zdarza się często, że w najszczęśliwszym położeniu brak 
działalności połączony z pragnieniem  czynu, pcha nas k u  potrze
bie śmierci i wzbudza w nas pragnienie nicestwa. Żądam y wte
dy oil b y tu  więcój, niż nam dać może, a ten podatek nadzwyczaj
ny , który nań nakładam y, nie m ogąc być ani stałym , ani w ystar- 
°zającym nienasyconej chciwości żądz naszych, sprawia, i i  zach
ciewamy bezm yślni, pozbyć się życia, k tóre nie odpowiada w y
sokości i kapryśnym  wymogom naszych wyobrażeń. J a  wiem, 
|je  mię kosztowały cierpień wszystkie te dociekania, wiem także, 
ile wysileń um iałem  zrobić, aby się uwolnić od ich ustawicznego 
natręctwa. W zięcie, jakiego używ ał W erther, przekonywało 

że te sam e idee, jakkolw iek chorobliwe, nie b y ły  ty lko  mnie 
wiaściwomi. Nie ukryw ałem  więc ani tych boleści, jak ie  dzieliłem
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z ludźmi mój epoki, ani mych rozmyślań o samobójstwie, które 
pochłonęły większą, część mojej młodości. W yznaję, że wszystko 
w życiu zdało mi się mouotonnóm. W ydany na łup  niesmaku, 
nie czuły na miłość, nie słyszałem już owego słodkiego głosu 
natury , k tóry  w przerwach peryodycznych wzywa nas do rozko
szowania się jś j cudownemi przemianami. S tan  mój by ł podobny 
do głuchoty  nieszczęśliwego, którego słuch nie odbiera już żadne
go dźwięku.

Lessing gniew ał się na wieczną, zieloność wiosny; chciał, 
aby liście zam iast zieloności, zawsze tej samśj, m iew ały barwę 
purpury lub  lazuru. »

Znałem  A nglika, który się powiesił z nudów dlatego, że 
się co dzień ubierać m usiał, oraz poczciwego ogrodnika, k tóry  
oparłszy się na ryd lu , zawołał z naiwną, rozpaczą,: „W iecznióż 
patrzćć muszę, ja k  te przeklęte obłoki przelatują, po niebie z je 
dnego końca na drugi?”

Siła tśj choroby moralnćj stosunkuje się często do przym io
tów i sił nieszczęsnego, k tóry  się staje jćj ofiarą. Bogactwa mo
cnych, niestałość przyjaźni i miłości, wszystkie przypadłości losu 
ludzkiego ranią, dnszę drażliwą, i gorączkową,; bezsilni w zapasach 
7. własnem i ułomnościami, zużywam y się tą, walką, nieskończoną.

W padam y ciągle w te same błędy; często poczytujemy je  
za cnoty nawet, a nie mogąc oddzielić jednych od drugich, zroz
paczeni naszą niemocą, postanawiam y zwyciężyć je  przez cios 
sztyletu.

T akie to m yśli ogarnęły swym zgubnym  wpływem moję 
wyobraźnię. R ozm yślałem  długo nad różnemi sposobami, ja -  
kiemi człowiek m ógłby się uwolnić od życia.

Posiadałem  dosyć znaczny zbiór broni starożytnćj, między 
innemi m iałem  wytwornie w yrobiony sztylet, którego ostrze 
w dzielnój ręce m ogłoby w m gnieniu oka spełnić to, co Szekspir 
nazywa wielką akryą rzymską.

Często go przykładałem  do mego łoua, lecz mię siła opu
szczała. Przekonałem  się wtedy, że to pragnienie śmierci było 
we mnie ty lko fantazyą, sm utnego rozstrojenia. Zacząłem się 
śmiać z siebie, i wyleczyłem się. Jednakże znudzenie nie opu
szczało mię i męczyło. Trzeba mi było dzieła poetycznego, 
w którćm bym  m ógł złożyć te sm utne myśli; ty lko  przez ich w y
powiedzenie i nadanie im  wylotu, mogłem się od nich uwolnić. 
P lan  W erthera by ł ju ż  więc gotowy; dzieło tak  naraz poczęte, 
naraz było napisane. W idziadła oblegające m ą młodość, przy
brawszy rzeczywistość, dokończyły mego wyleczenia.”

W iadomo, ja k  cierpienia młodego W erthera zapalały N iem 
cy a póżnićj Francyę; wiadomo również, ja k  Goethe rzuciwszy 
w św iat ten ję k  wielki, sam się przestraszył, kiedy zewsząd u s ły 
szał jego echa głębokie i przeciągłe.

T ak  to wielcy poeoi są tłum aczam i ducha ogólnego w pe
w nym  momencie dziejowym, ze wszystkiemi jego cierpieniami
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i natchnieniam i; o ty le ty lko są w ielkim i, o ile um ią wyśpie
wać w strząśnienia ogółu. U legają wpływom  własnćj epoki 
i k raju , bo oni dali w yraz tym  ideom, k tóre się nie m ogły  o k re 
ślić, i tym  uczuciom które się jeszcze nie pojmowały, bo oni 
um ieli poruszyć serce ludzkości, k tó ra  przed n im i nie m iała sło
wa ani głosu i poświęciła ich na swych wieszczów w ybranych. 
Lecz wpływ  ten swój epoki rosnący do nieskończoności, przeka
zują oni następnem u wiekowi, oddziaływają w swój kolei z n ie
wypowiedzianą potęgą na pokolenie, które na nich działało.

Myśl W erthera, Goethe zaczerpnął w głębokićm  uczuciu 
cierpień swego czasu; współpracownikiem  jego w tym  utworze 
jedynym  był duch m arzycielski jego kra ju  i jego  epoki. Sw oją 
drogą natchnął on całe pokolenie i w lał w nie ów sm ak tęsknoty, 
ową ciekawość grobu, ową zdolność cierpienia, ową nam iętność 
dociekań, z k tórych ulep ił charakter swego bohatóra. Rozlał 
daleko zarazę rozpaczy poetyckićj. Dzieło więc jego było n a 
raz i sku tk iem  i przyczyną. Z boleści prawdziwéj i wzrusze
nia ogólnego zrodził się rom ans jego, upowszechnił on smak, 
a naw et rzec można, część tój boleści, wprowadził modę owego 
wzruszenia, k tóre było cierpieniem, i więcój niż przez la t 40 sam o
bójca nosił strój W erthera!

Goethe m iał tylko fałszyw ą pokusę sam obójstwa; kazał 
więc na swe miejsce umrzćć W ertherow i.

W  ćwierć w ieku pózniéj C hateaubriand dotknięty tym  sa
m ym  niesm akiem  życia posunął rzecz dalój od Goethego; ty lko 
go prosty wypadek uratow ał, jeżeli można wierzyć Pamiętnikom 
Pogrobowym.

„Otóż, mówi on, doszedłem do chwili, gdzie potrzebowałem 
pewnej siły  do w yznania swój słabości; człowiek, który  się ta rga  
na własne życie, mniéj pokazuje dzielności duszy, a więcój odsła
nia słabości swój na tury . M iałem flintę m yśliw ską z cynglem  
zużytym . Nabiłem ją  trzem a kulam i i udałem się w miejsce 
sam otne, odwiodłem kurek, włożyłem lufę w usta, uderzyłem  kol
b ą  o ziemię.... strzał nie w ylatał. Zjawienie się strażnika wstrzy
m ało me postanowienie.

F a ta lis ta  bez woli i wiedzy, uważałem, że godzina ostatnia 
dla m nie jeszcze nie w y b iła ; w ykonanie więc mego zam iaru 
na inny  raz odłożyłem. G dybym  się b y ł zabił, wszystko czćm 
byłem , byłoby ze m ną poszło do grobu, nie wiedzianoby nic
o tajem nicy tego wypadku, byłbym  powiększył zastęp nieszczę
śliw ych bez imienia; nie m ógłby n ik t pójść za śladem  m ych cier
pień, ja k  ran n y  za śladami krw i swojéj.”

Nie wyleozył się jednak  Chateaubriand, ja k  się to udało 
Goethemu, naw et napisawszy swego René, i całe jego życie, ja k  
się sam malowniczo wyraża, było długióm ziewaniem nudów. 
N a dnie tych wyniosłych niesmaków, czyż .nie widać próżności 
obrażonój? Ileż małości w tych rozpaczach, które rzucają po
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gardę życiu i światu! Ilużby  to podobnych bohaterów nie zbaL 
wiono, oddając im  teki m inisteryalne w sw ym  czasie!

Nie można jed n ak  zaprzeczyć, że trw ała  ta  choroba wieku. 
Niepokój, znudzenie się światem, zmęczenie życiem, polot ku  
rzeczom niew idzialnym  często łam any, a nie ugięty , namiętność 
rom antyczności niezdolna poddać się obowiązkom, jak ie  sprowa- 

i dza każdy dzień, każda godzina, pragnienie duszy, k tó ra  wedle 
wyrażeń Goethego, chce pić życie z pieniącego się kielicha nieskoń
czoności, oto są  cechy liryzm u, k tóry  nie m iałby ani tej wielkości, 
ani tego blasku, gdyby nie czerpał natchnienia w uczuciach peł
nych szczerości.

Podstaw m y w miejsce uniesień panteistycznych W erthera, 
ja k ą ś  religijność, a mieć będziemy: Rozmyślania i  Harmonie 
(Lam artine).

Je s t to ten  sam rodzaj wzniosłości upajającej, melodyjnej 
a smętnćj. Znajdziein tam  zawsze na dnie sm ak śmierci. G dy
by Rafael nie b y ł zmyśleniem, i m ia ł b y t rzeczywisty, by łby  
doświadczał ja k  Goethe i O hateaubriand pokus samobójstwa.

, „O! um ierajm y, m ów iła Ju lia , um ierajm y; składając tę 
przyszłość w ątpliw ą i złow rogą w ostatnićm  westchnieniu, które 
przynajm niej na w argach naszych zostawi nam  sm ak czystej, 
zupełnej szczęśliwości.

To, co usta m ów iły uchu, co tw arz mówiła oczom, to, co 
natura  uroczysta, niema, grobowa w b lasku  swój wspaniałej go
dziny m ówiła moim zm ysłom , to samo, z tą  sam ą siłą, m ówiła 
mi dusza moja.

I  dwa oddzielne głosy, które słyszałem  i z zew nątrz i we
w nątrz pow tarzały te same słowa, ja k b y  jeden b y ł echem drugie
go. Zapom niałem  o wszechświecie i odpowiedziałem „um ierajm y’’. 
Koło naszych ciał, które by ły  złączone ja k b y  całunem , owiązałem 
ośm razy, sznur sieci rybackiej, ja k i m iałem  w łódce pod ręką.

Podniósłem  ją  rękam i, k tóre  jeszcze m iałem  wolne, aby 
się rzucić w fale wodne. Lecz w chwili, k iedy rzu t mój m iał 
nas zanurzyć na  zawsze, uczułem , że jej tw arz zbladła; upadła 
mi na piersi jak im ś ciężarem m artw ym , a ciało zgięło się w kola
nach. N adm iar wzruszeń, szczęście skonania razem, wyprzedziły 
śmierć sam ą: om dlała mi w objęciach.”

Idąc z biegiem  w ieku spotkam y w marzącej młodości G eor- 
ge Sanda to sam e oczarowanie śmierci, pod wpływem  książek ro
mantycznych, k tóre opowiedziała w „ Historyi mojego życia".
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Zdawało nam  się ciekawóm to zbliżenie zdań znakom itych 
poetów. Znudzeni życiem: Goethe, O hateaubriand, L am artine, 
George Sand przeszli pokusy samobójstwa. Oni są  przedstawi
cielami w żywój rzeczywistości owej choroby wieku, k tó rą  jeden 
z nich ta k  dobrze określił, że je s t to bez w ątpienia choroba, lecz 
ohoroba, którćj uczucie samo je s t wdziękiem zam iast bólu, w k tó-



rój śm ierć podobna do śmierci m istyków  Indy i, je s t rozkosznóm 
omdleniem  w  nieskończbności.

Żyli oni i cierpieli ja k  bohaterowie ich poematów. Stw o
rzyli pew ną tradycyę samobójstwa.

Czyż się można dziwić, iż w wyobraźni tyoh ludzi powstała 
lite ra tu ra  rom antyczna, rozum ująca, entuzyastyczna, pełna po
gardy  k u  działalności człowieka, a ciekawości ku  tem u, co jest 
niewidzialnóm, drażniąca wolę k u  akcyi, a pchająca j ą  ku  nam ię
tności, lub iąca przerzucać wiecznie w yobraźnię od zmęczenia ży
ciowego do zagadkowości śmierci; lite ra tu ra , co w miejsce powa- 
źnćj sm ętności chrystyanizm u, (k tó ry  nie wykluoza akcyi, ale 
j ą  pomnaża przez m iłość chrześciańską), przedstawia rodzaj tę 
sknoty  niespokojnój, lubiącśj się zam ykać w sam otnćm  wzbu
rzeniu marzyciela?

T ak ą  jest ta  lite ra tu ra , prawdziwa lite ra tu ra  sam obójstwa, 
którćj w pływ  tak  wszechstronnie działał na przeszłe pokolenie.

Ju ż  jest daleką od nas ta epoka, nie ty le  przez liczbę lat, ile 
przez różnicę naszych obyczajów, a choć się spotka tu  i owdzie 
opłakanych następców W erthera, jest to zawsze ju ż  rzadkością, 
tak , że ostatni spadkobiercy tój rassy należą do anachronizmów.

Nie m ożna jed n ak  powiedziść, aby samobójstwo zmniejsza
ło się pośród nas; owszem sta ty sty k a  uczy, że się powiększa. 
A le zmieniło już  swój charakter, m a ono inne teraz  źródło, k tóre 
nic w sobie me m a literackiego.

P oszukajm y tego źródła. Nie trzeba kalać swojćj epoki; 
je s t się obyw atelem  chwili tak  samo jak  obywatelem kra ju ; pe
wien więc rodzaj patryotyzm u nie pozwala zdradzać jednego ja k  
drugiego. N ik t jednak nie zaprzeczy, że postęp nie je s t nam  dany 
zadarmo, i że w w ysiłkach społeczeństw nowoczesnych do zorga
nizowania się na nowych podstawach, tkw ią  nieuchronne przy
czyny cierpienia.

Jed n ą  z cech naszego w ieku je s t powstanie dem okracji. 
Ileż ztąd w strząśnięć w życiu społecznćm! Porządek  s ta ry  ru n ą ł 
przez sw ą nieruchomość, porządek now y w ystaw iony jest na  nie- 
bezpieczeństwo zbytecznój swój ruchliwości. O tw arto podwoje 
i wezwano do działalności rozumnćj najgodniejszych i najlepszyoh. 
A le ten w ybór s ta ł się massą. Ileż tu  gorących próżności, ile 
m ierności napuszonych! Trudno tu  znaleźć siłę  m oralną w ró
wnowadze z pragnieniam i i in te ligencją .

W ola nie b y ła  rów ną walce, upadała pod boleścią i wysi
leniem . P a ląca  czynność jednostek, k tóreby  pragnęły  zdobyć 
miejsce choćby na  słońcu, gorączka am bicyi, niemoc skazana na 
powrót do swego nicestwa, in telligencya zdradzona przez wolę, 
zdolność n ieuznana przez los... oto przyczyny złowrogich rozpaczy.

PostępI... w ielkie to słowo, co więcój, to idea święta! A le 
czuwajm y, aby  postęp nie by ł ty lko  m ateryalnym  i nie sprowa
dzał nieszczęść strasznyoh, k tó rychby  uleczyć nie potrafił. P ię 
knym  jes t zaiste widok n auk i i przem ysłu, pokrywającyoh całą
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T ak ą  jest ta  lite ra tu ra , prawdziwa lite ra tu ra  sam obójstwa, 
którój w pływ  tak  wszechstronnie działał na przeszłe pokolenie.

Ju ż  jest daleką od nas ta epoka, nie ty le  przez liczbę lat, ile 
przez różnicę naszych obyczajów, a choć się spotka tu  i owdzie 
opłakanych następców W erthera, jest to zawsze ju ż  rzadkością, 
tak , że ostatni spadkobiercy tój rassy należą do anachronizm ów.

Nie m ożna jed n ak  powiedzieć, aby samobójstwo zmniejsza
ło się pośród nas; owszem sta ty sty k a  uczy, że się powiększa. 
A le zmieniło już  swój charakter, m a ono inne teraz źródło, k tóre 
nic w sobie me m a literackiego.

Poszukajm y tego źródła. Nie trzeba kalać swojej epoki; 
je s t się obyw atelem  chwili tak  samo jak  obywatelem  kra ju ; pe
wien więc rodzaj patryotyzm u nie pozwala zdradzać jednego ja k  
drugiego. N ik t jednak nie zaprzeczy, że postęp nie je s t nam  dany 
zadarmo, i że w w ysiłkach społeczeństw nowoczesnych do zorga
nizowania się na nowych podstawach, tkw ią  nieuchronne przy
czyny cierpienia.

Jed n ą  z cech naszego w ieku je s t powstanie dem okracyi. 
Ileż ztąd w strząśnięć w życiu społecznóm! Porządek  s ta ry  ru n ą ł 
przez sw ą nieruchomość, porządek now y w ystaw iony jest na  nie. 
bezpieczeństwo zbytecznej swej ruchliwości. O tw arto podwoje 
i wezwano do działalności rozumnej najgodniejszych i najlepszyoh. 
A le  ten w ybór s ta ł się massą. Ileż tu  gorących próżności, ile 
mierności napuszonych! T rudno tu  znaleźć siłę  m oralną w ró
wnowadze z pragnieniam i i inteligencyą.

W ola nie b y ła  rów ną walce, upadała pod boleścią, i wysi
leniem . P a ląca  czynność jednostek, k tóreby  pragnęły  zdobyć 
miejsce choćby na  słońcu, gorączka am bicyi, niemoc skazana na 
powrót do swego nicestwa, in telligencya zdradzona przez wolę, 
zdolność n ieuznana przez los... oto przyczyny złowrogich rozpaczy.

Postęp!... w ielkie to słowo, co więcój, to idea święta! Ale 
czuwajm y, aby  postęp nie by ł ty lko  m ateryalnym  i nie sprowa
dzał nieszczęść strasznyoh, k tó rychby  uleczyć nie potrafił. P ię 
knym  jes t zaiste widok n auk i i przem ysłu, pokrywających całą
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którój w pływ  tak  wszechstronnie działał na przeszłe pokolenie.

Ju ż  jest daleką od nas ta epoka, nie ty le  przez liczbę lat, ile 
przez różnicę naszych obyczajów, a choć się spotka tu  i owdzie 
opłakanych następców W erthera, jest to zawsze ju ż  rzadkością, 
tak , że ostatni spadkobiercy tej rassy należą do anachronizm ów.

Nie m ożna jed n ak  powiedzieć, aby samobójstwo zmniejsza
ło się pośród nas; owszem sta ty sty k a  uczy, że się powiększa. 
A le zmieniło już  swój charakter, m a ono inne teraz źródło, k tóre 
nic w sobie me m a literackiego.

Poszukajm y tego źródła. Nie trzeba kalać swojej epoki; 
je s t się obyw atelem  chwili tak  samo jak  obywatelem  kra ju ; pe
wien więc rodzaj patryotyzm u nie pozwala zdradzać jednego ja k  
drugiego. N ik t jednak nie zaprzeczy, że postęp nie je s t nam  dany 
zadarmo, i że w w ysiłkach społeczeństw nowoczesnych do zorga
nizowania się na nowych podstawach, tkw ią  nieuchronne przy
czyny cierpienia.

Jed n ą  z cech naszego w ieku je s t powstanie dem okracji. 
Ileż ztąd watrząśnień w życiu społecznóm! Porządek  s ta ry  ru n ą ł 
przez awą nieruchomość, porządek now y w ystaw iony jest na  nie. 
bezpieczeństwo zbytecznej swój ruchliwości. O tw arto podwoje 
i wezwano do działalności rozumnej najgodniejszych i najlepszyoh. 
A le  ten w ybór s ta ł się massą. Ileż tu  gorących próżności, ile 
mierności napuszonych! T rudno tu  znaleźć siłę  m oralną w ró
wnowadze z pragnieniam i i inteligencyą.

W ola nie b y ła  rów ną walce, upadała pod boleścią i wysi
leniem . P a ląca  czynność jednostek, k tóreby  pragnęły  zdobyć 
miejsce choćby na  słońcu, gorączka am bicyi, niemoc skazana na 
powrót do swego nicestwa, in telligencya zdradzona przez wolę, 
zdolność n ieuznana przez los... oto przyczyny złowrogich rozpaczy.

Postęp!... w ielkie to słowo, co więcej, to idea święta! Ale 
czuwajm y, aby  postęp nie by ł ty lko  m ateryalnym  i nie sprowa
dzał nieszczęść strasznyoh, k tó rychby  uleczyć nie potrafił. P ię 
knym  jes t zaiste widok n auk i i przem ysłu, pokrywających całą
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kulę ziemską, dziełami godnemi podziwu, pięknym  również widok 
człowieka panującego nad naturą,, przestrzenią i czasem.

Lecz czyż przeto cywilizacya dzisiejsza je s t w stanie nor
m alnym  i zdrowym? W idzim y, z jaką, zastraszającą bezpro- 
porcyą w zrasta z dniem każdym  kontrast zby tku  i nędzy. Nędza 
nowoczesna jest daleko trudniejszą do zniesienia od nędzy daw
nych czasów. Ma ona swe sumienie, rum ieni się sam a przed 
sobą. Cierpkość jćj i drażliwość zwiększa owa pół-ośw iata ogól
na, k tóra  sig rozlewa w atmosferze, k tó rą  się oddycha m im o
wolnie, i o! męczarni najwyższa, jeszcze się bardzićj, niż k iedy
kolw iek w skutek  ruchu samego nowożytnego ż y c ia , mięaza 
z ową w ykw intnością w yszukaną, z owemi blaskam i drażniącem i, 
k tóre są  udziałem  szczęśliwców wieku. W idzi ona bliżćj ten 
zbytek, przed k tórym  bledną czary Tysiąca i  Jednój Nocy.

W szystkie więc pokusy wyobrażeń i zm ysłów rzucają ko
lejno tym  biednym  człowiekiem, k tóry  pod łachm anam i szczęka 
od zim na i głodu, lub  co gorsza, w czarnćm w ytartćm  ub ran iu  
drży pod ścianam i modnych kaw iarni, teatrów  lub  balów. Nie
szczęśliwy ten, może w tysiącznych kolejach życia społecznego 
m arzył także przez chwilę, o owćm szczęściu błyszczącćm, które 
się przesuwa przed jego oczyma! Czyż ten obraz jednćj nocy 
zimowśj nie wystarczy, aby nazajutrz cela więzienna zam knęła 
jednego więcćj z przybyszów?

Potrzeby zbytku rosnące obudziły w pewnych warstwach 
społecznych straszny, nienasycony głód i pragnienie bogactwa, 
którego nic nakarm ić nie zdoła. Są, i to w wielkićj liczbie, 
ludzie rzadkich zdolności, zdumiewającej czynności, którzy  z ea- 
łćm wytężeniem rozum u i sił gonią za chim eram i losu. W szy
stko, co zostaje po za ich bajecznemi żądzam i, jest dla nich 
niczem.

Czyżbyśm y byli zdolni odmalować owe hańbiące gorączki 
g ry  papieram i, owe nadzieje graniczące z szaleństwem i owe 
trw ogi wiodące do rozpaczy; albo wykazać owe w yobraźnie choro
bliwe, ofiary szału rzucające się w fa ta  morganą milionów.

Któż nie zna tćj choroby i jej skutków ? Cóż to za życie, 
wydane na pastwę tym  strasznym  hazardom  powodzenia lub 
upadku, rzucane od szczytów do przepaści! Zycie^ tak ie  jest ty lko 
g rą  olbrzym ią. Jeżeli się w ygryw a, dubluje się i jeBzcze się 
dubluje stawkę, aż do oznaczonćj cyfry.

A le dla tego kto wygra, ileż jeszcze b raku je  i b raku je  ciągle! 
G ra on mnićj, ale z większą zapam iętałością, a jeżeli go los 
zdradza, daje na ostatn ią staw kę swe życie; jeden tu r  jeszcze, 
a przegrał i... umiera!

Czyż więc jest to obm ową naszćj epoki, czy słabym  tylko 
obrazem niektórych jćj popędów?

Nie wszyscy zapewne spekulują, nie wszyscy gonią  za owe
m i bajecznemi fortunam i, k tóre stanow ią prawdziwą pokusę dla 
niektórych um ysłów chorych. Lecz każdy mnićj więcćj pragnie
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gorąco dobrobytu. Gdzież są. dziś owi m ędrcy dawni, do k tórych 
tradycya wiąże życie skrom ne, i k tórzy  się staw ali bogaozami 
przez poskram ianie swych pragnień!

Żyje się wiele, i żyje się prędko; coś nagli do tego. Cywili- 
zacya m a gorączkę i tę nam  udziela. W yczerpuje się rozum, 
aby w yprodukow ał w szystko co może, i w ja k  najkrótszym  czasie. 
Nie pozwalają m u ani się podnieść przez naukę, ani odnowić przez 
wytchnienie. G w ałcą jego działalność, w ołają nań o cuda, aby 
je  natychm iast obrócił w zbytek. U żyw anie i praca przesadzają 
się, każdy puszcza z całą  parą  w łasną lokomotywę, póki nie 
pęknie!

Nie było epoki, w którójby z większóm zuchwalstwem nad
używano życia; nie było ludzi, k tórzyby ja k  dziś, padali w biegu 
swój karyery , ja k  piorunem  rażeni.

Pow iedział Goethe: „Każda działalność bez w ytchnienia, 
kończy się bankruotw em .” Słow a te m ogłyby posłużyć za godło 
obecnój epoki.

Bankructw o, o k tórćm  mówi Goethe, jest bankructw em  ro
zum u lu b  życia, szalem lub samobójstwem. Oto straszna a lte r
natywa, do jakiój doprowadza działalność rozstrojona w społeczeń
stwie, zapominającóm o obowiązku, dla którego B óg sam  staje 
się coraz bardziój zagadką.

T ak  więc am bicya złam ana, niemoc chełpliwa, wola bez 
hartu , zniechęcona przez konieczność w alki, nędza wiecznie draż- 
żniona przez sąsiedztwo wyuzdanego zbytku, szał spekulacyi, po
śpiech gorączkow y życia, niepokój w łaściwy społeczeństwom no
wym, które szukają  równowagi i dotąd jój nie znałazły... oto 
wpływ y nowéj cywilizacyi, pod którem i powstaje samobójstwo.

Od la t 20stu zaszła jednak  wielka zm iana obyczajów. W e r
ther dni naszych zanadto je s t czynny, aby m ógł marzyć. Zabija 
się jeszcze... ale bez frazy... i dlatego... że się zg ra ł na giełdzie!!
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O ŻYCIU I PISMACH

KAZIMIERZA BRODZIŃSKI EGO.

( D o k o ń c z e n i e ' ) .

II .

W przódy nim  przystąpim y do przeglądu pism Brodzińskie
go, poznajm y jak im  sposobem i na jak ich  wzorach kształcił się, 
w jak im  to przeciągu czasu został n ietylko jednym  z najznako
m itszych poetów, ale najgruntow nićj uczonym  literatem  w naro
dzie naszym .

Tłum acz pożyteeznój książki Self-Help czyli Pomoc Własna, 
słusznie w ym ienił K azim ierza Brodzińskiego w liczbie tych m ę
żów, którzy w ykształcenie swoje sam ym  sobie są  winni. F ak t 
ten jedyny  może między pisarzami naszym i, obszerniój rozwinie
m y. Każdy z naszych poetów i prozaików, kształcił się w k ra 
jow ych zakładach, czy to świeckich czy duchownyoh. W rażenia 
szkolne, czytane wzory, założyły fundam ent, na k tórym  własne 
prace budował. W  Skardze, Birkow skim , W oroniczu, przeważa 
wpływ P ism a Świętego, w Kochanowskim i jego  następcaoh, aż 
do epoki Poniatowskiego, widać naśladownictwo klassyków  łaciń
skich, w K rasickim , w Naruszewiczu, w Trem beckim , w Dmocho
wskim tłum aczu Iliady  i w innych, z przew agą pisarzy łaciń
skich, łączy się wpływ  autorów francuzkich i błędnego ich klas- 
sycyzmu. W  okresie rządów pruskich i Księztwa W arszawskiego, 
Osiński, Feliński, W yszkow ski i inni, prócz K ajetana Koźmiana, 
k tóry  by ł w yłącznym  naśladowcą W irgiliusza, przejęli się w pły
wem klasąyczności francuzkićj. Ioh pojęcia o poezyi, o stylu,
o sztuce dramatycznój, opierały się na prawidłach Boala. Ale 
trzeba im  oddać tę  sprawiedliwość, że uczucie chw ały wojennój,



wspomnienia przeszłości, żal i nadzieja, ożyw iały ich zapał 
i wtenczas niezaprzeczenie byli poetami. U trzym anie języka za
grożonego napływem  germ anizm u i francuzczyzny, było ich g łó 
w ną i zbaw ienną pracą.

W szystkie te zewnętrzne w pływ y, ze szkół i stosunków to 
warzyskich w ynikające, nie działały na Brodzińskiego. W yczy- 
tu jem y w W spom nieniach jego młodości, skreślónych przez niego 
samego, ja k  w tęsknocie, niedostatku, a naw et w nędzy przeżył 
młodociane lata. W tenczasto zrodziło się w jego sercu zam iło
wanie do wieśniaków, bo ty lko w ich tow arzystw ie jakiejkolw iek 
ulg i doznawał.

W  szkołach galicyjskich siedmioklasowych, nie starano się 
wpływać na rozwinięcie rozum u: wszystko polegało na  uczeniu 
się napainięó. Młodzież nasza, a więc i Brodziński, nie um iejąc 
jeszcze po niem iecku, nic nie m ogła korzystać. Po łacinie uczo
no z A lw ara przy pomocy tłum aczenia niem ieckiego. Polskich 
książek surowo zabraniali Niemcy i ty lko  przypadkiem  w padły m u 
do ręki, gdy po śmierci ojca nie m ając z czego żyć w szkołach, 
m usiał wrócić do macochy, ulotne wiersze i mowy z czasów P o 
niatowskiego: to b y ły  dla niego pierwsze wzory języka  ojczystego. 
P o te m ‘dostał sielanki G esnera w m iernóm  tłum aczeniu ks. Cho- 
daniego. Nareszcie w ynalazł się fundusz na w ysłanie go do g i-  
m nazyum  i pojechał do Tarnow a. Fundusz ten  zaledwie na rok 
w ystarczył a następne dwa la ta  m usiał Brodziński utrzym yw ać 
się z korrepetycyi. Wówczas, przeczytał za radą jednego z nau
czycieli, poezye k ilk u  autorów niemieckich jako  to: K lejsta, Goe
thego i W ielanda, ale książek połskich żadnych dostać nie mógł, 
bo ich surowo zakazywano. I  tak  doszedł do ośmnastego roku 
życia. Póżniój udało m u się dostać Uiudę H om era tłum aczenia 
Dmochowskiego i parę tomów pisarzy polskich, w ydania Mosto
wskiego. W  1809 r. przedarł się do K sięztwa W arszawskiego, 
wspólnie a swoim kolegą szkolnym , Niemierzycem, i wszedł do 
wojska. W idzim y więc, że aż do la t młodzieńczych nie w yw arła 
w pływ u na  Brodzińskiego, ani rom antyczna ani klassyczna szko
ła  poezyi. Nie przejął się uprzedzeniem przeciw jednćj, ani 
uwielbieniem  dla drugiój, nie^ u leg ł tym  pierwszym wrażeniom, 
k tóre  młodzież .oddającą się literaturze, sk łon iły  dawnićj do na
śladownictwa łacinników  i Francuzów, a następne pokolenie uczy
n iły  bezwzględnemi wielbicielami i naśladowoami A nglików  
i Niemców. Poszedł więc tą  d ro g ą , ja k ą  m u własne uczucie 
i rozwaga wskazały, a do którćj usposobiły go w rażenia w dzie
cinnym  jeszcze wieku, przy częstóm przestaw aniu z ludem  wiej
skim  powzięte.

Z nalazły  się między pism am i Brodzińskiego dwa zeszyty, 
każdy po kilkadziesiąt stronnic, jeden z roku  1305, drugi z 1814. 
Pierw szy pisany b y ł w Tarnowie, kiedy au tor liczył dopiero la t 
15 i b y ł uczniem szkół tam tejszych. Zapisyw ał w nim  co czy
ta ł  i co widział; zamieszczał myśli, k tóre  szczegółniój zwróciły
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jego uwagę, oraz pierwsze próby poezyi swoich, objęte w listach 
do przyjaciela. W  tych zapisach, szczególniej uderzyło mnie 
usposobienie do m yślenia i smętności, które ju ż  się w tak  m ło
docianym  w ieku przebijało. Jak  dalece wpływ  niemczyzny 
i b rak  dobrych wzorów, w pływ ał na styl naszego poczynającego 
autora, widać to z pierwszych wyrazów jego dziennika.

„Dzień 18 czerwca jest dzisiaj, w którym zacząłem pisać dzien
nik, ż y w y  zaczęciu go, myślćć na uplyniony ju ż  w iek począłem, 
w k tó rym  nie używałem porządku w rzeczach, a przeto m ało co 
dobrego zrobiłem, wiele opuściłem i że tak  powiem czas który  
dosyć sam prędko płynie do zatraty, popychałem, który b y ł po
słuszny, wiedząc iż mi to kiedykolwiek sm utkiem  nadgrodzi. 
Chciałem  płakać, ale m uie samego wstyd było, przedsięwziąłem 
przeto mądrzejszy być po szkodzie, lichwę za dawniejszy czas 
stracony w ytrącić i pam iątk i z niego jeżeli jak ie  będą uryw ać. 
I  tak  dzień dzisiejszy na samóm rozm yślaniu kończę.”

Potćm  następują różne uryw kow e m yśli: nie wiadomo czy 
są tw orem  15-toletniego ucznia, czy tćź wyjęte z książek przez 
niego czytanych.

1) „Im  się więcój gałęzie uginają , tćm  się bardzićj w iatr 
sroży.”

„Nie bądźm y gałęźm i, los nie będzie wiatrem.”
2 ) L is t do S ................ ze wsi.
„Prosisz m nie W P a n  o nowości, ja k b y  tćż tu  w tćm  wiel- 

kićm  miejscu urodzaju plotek, które tu  się bujnićj ja k  pszenica 
z białych rą k  Jejm ości zasiane rodzą, było co godnego powiedze
nia W P an u . N ik t tu  u mnie nie by ł, prócz opasłego Landstra- 
gona; ten mi przyw iózł 30 opisów złodziei, co wcale dla sław y 
i bezpieczeństwa k ra ju  naszego nie pocieszna nowina, a tćm  bar- 
dziśj niegodna czytania i W P a n  w olałbyś się przez ten czas z N a
ruszewiczem wzbijać pod obłoki, niźli ich ślakować.

3) B yć tkliw ym  dosyć je s t do zjednania sobie miłości u lu . 
dzi, ale być ty lko  uczonym bardzo mało.

4) Nie m ądry  sam  sobie nieszczęście, m ądry sam szczęście 
znajdzie.

Następuje dalój obszerny w yjątek  tłum aczony z Szlegla roz
prawy o tańcu starożytnych.

Zanotow ał sobie Brodziński, że czytał: Uwagi nad uwagami
o życiu Jana Zamojskiego, Życie Stefana Czarnieckiego, Zabawy

«
rzyjemne i pożyteczne przez A lbertrandego, Ogrody, poemat 
telila tłum aczenia K arpińskiego.

Jak o  próbkę najpierwszych poezyj Brodzińskiego, p rzyta
czam ułom ek z wiersza na zgon przyjaciela, k tóry  u tonął kąpiąc 
się w rzece, i początek przekładu poem atu biblijnego R uth , z K a
roliny P ichler autorki niemieckićj, oba są z roku  1806.
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ŻAL NA ŚMIERĆ UTONIONEGO PRZYJACIELA w 1806 r.

Na łono nocy głowę pochylił dzień sm utny,
A. za mną, z czarnym  krzyżem  chodzi żal okrutny,
I  do nowych łez znowu na ten brzeg mię żenie,
Grdziem ostatnie, młodzieńcze, dał ci uściśnienie.
Szedłeś na brzeg okru tny  w południowćj chwili,
W szyscyśm y tu  młodzianie nad brzegiem gwarzyli;
Jam  wyszedł z wody na brzeg, tyś przybiegł z rów niny, 
Usiedliśm y wesoło w zacieniu w ikliny:
Szeleszczy chłodna woda, słońce z góry parzy,
N a tw ą  się zdradę niebo i woda kojarzy.
I  kiedyś się rozbierał, cicha woda zdradnie 
W abiąc cię, uk ryw ała  śmierć dla ciebie na dnie.
Mnie cię tóż odejść przyszło, ta k  losów koleją,
B yś ty  żegnał św iat co się cieszył tw ą nadzieją,
J a  bym  cię żegnał wiecznie, by  cyprem  wieńczony 
F le t mój wesołe zm ienił na żałosne tony.
W szedłeś w wodę, ta  zdradna w artkim  pędem płynie,
Stopy ku  wirowatej popycha dolinie;
Bronić się nie um iałeś, ta  cię w w ir zawróci,
To pod drzewo, to na dół, to cię na bok rzuci.....

W  tój młodocianćj próbie, zwracam uw agę na wyrażenie: 
N a łono nocy, głowę pochylił dzień smutny, prawdziwie poetyczne, 
a  które potśm  przypom niał sobie Brodziński i użył go w wier
szu na pogrzeb przyjaciela:

/
„N a łono nooy, dzień sm utny,
O bum arłą zwiesił głowę” i t. d.

Z poem atu R uth , przytaczam pozdrowienie ziemi rodzinnśj: 
„W itajcie ucienione palmami doliny,
W zgórki co wasze plecy szerzycie w równiny:
W ita j ziemio ojczysta! T am  za górą leży.
W krótce, ach w krótce mój k rok  w jś j niw y pobieży.
Po dawnych latach widzęć o ojczyzno m iła,
0  ja k  ja  cię inaczśj wcale opuśoiła!
W yszłam  z mężem w sp an ia^m , m iła  młoda żona 
Od dwóch synów kochanych czule prowadzona,
K tórzy byli ja k  cedry L ibanu  zielone 
W ielom  szczęście dające, od wielu sław ione.
W  tych nocno-ciemnych grobach śpi mój m ąż jedyny,
1 kw itnąca nadzieja, dwa kochane syny;
Owdowiała, bez dzieci, odarta, skwapliwie 
Pow racam  znowu, umrzćć na ojczystćj niwie.
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Jeat jeszcze w tym  dzienniku k ilka  ulotnych wierszy, lec?: 
nie zaw ierają w sobie nic takiego, coby na uw agę zasługiw ało.

W  k ilk u  poezyach pisanych w r. 1809—1810 i 1813 widać 
znaczny postęp, ale jak ie  są jeszcze dalekie od utworów, którem i 
od roku  1814, Brodziński pozyskał współczucie i sławę!

Prócz opisu bitwy pod Lipskiem  i k ilku  wspomnień o oięż- 
kiój kam panii z 1812 i 1813 roku, są  to wiersze uczuciowo siel
skie, lecz jeszcze m ają ślad przesady, k tó rą  Brodziński z wzorów 
niemieckich zaczerpnął, a którśj się potśm  tak  szczęśliwie pozbył;
0 to jest ich wyliczenie:

Do...— Do Czesławy.—Stanisław .— K w iatoaław a.— Bohdan
1 M iłko.—  Duma nad drzewami zasadzonemi w ry n k u  K rakow 
skim  w r. 1810.— W ypraw a mędrców.— Z K antyków  Ezechiela.—
A m orek.— Brzozy.— W szystko nam  się uśmiecha.— Drzew ka.__
Do E lw iry .—  Fijo łk i.—  K ilka ztych poezyi Brodziński przerobił, 
poprawił i albo całkowicie albo pojedyńcze strofki zamieścił 
w zbiorze swoim.

W  tych wszystkich utworach ju ż  przebija się ten wdzięk, 
k tó ry  ty le popularności zjednał poematowi W iesław  i pieśniom 
rolników. Przytaczam  jeden z nich, najbliższy ja k  się zdaje, zu
pełnego rozwoju ducha naszego poety.

DO PRZYSZŁEJ CHATKI.

Nadziejo, bóstwo moje! nuć m i lube pienie,
Gdzie w polu dla m nie chatkę staw ia przeznaczenie,
Dusza co tobą żyje, tak  twóm pieniom rada,
J a k  wędrowiec ptaszynie, co św it zapowiada.

Zkąd zoczę w bław at strojne kłosam i zagrody?
Zkąd usłyszę skow ronki i tęskniące trzody?
K tóra róża w poranek rozleje m i woni?
W  której, jagód chłodzących nazbieram  ustroni?

Gdzie ja  będę z okienka ran n ą  w itał zorzę?
Gdzie odpocznę w południe, gdy zagon poorzę?
Gdzie mi Kloe co wieczór o sąsiadach powić?
Gdzie mi sum ienie do snu uściele wezgłowie?

Z którój w ierzby na  w i ||n ę  będę kręcił fletnią?
K tóry  m i zdrój pragnienie zgasi w chwilę letnią?
Kędy w jesieni owoc spuści mi drzewina?
Zkąd po śniegu przywiozą drewek do komina?

Gdzie ja  w młodości dzionki pogonię swobody?
Gdzie czekając starości, wspomnę na wiek młody?
Gdzie ja  w siwiżnie w łasny szczep podpierać będę?
Kędy sąsiedzi na grób obiorą mi grzędę?
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Rychłoli w dzień świąteczny, przy dzwonka odgłosie,
Będzie m a piśśń k u  Bogu ulatać po rosie?
Gdzie będę m ógł nie widziść nędzy mego kraju,
I  widzióć tylko szkody po piorunach w gaju!

T u  z m iasta, razem z wiosną,, przybędziesz Filonie,
W ypocząć na przyjaźni i na tu ry  łonie;
Czeladka cię polubi i usłuży tobie,
K onika ci napoi, uwiąże przy żłobie.

T ak m i nuć o nadziejo! Jam  twe dziecię własne,
Lecz może tw oją pieśnią u tulony zgasnę, ,
Zwodnico! J a  om am ion może słucham  ciebie,
Mnie przed chatką  grób pierwśj przeznaczenie grzebie.

U łom ki z Dzienniczka podróży, czyli raczćj pochodu woj
skowego, z K rakow a pod L ipsk, k tórych część znajduje eię w w y
daniu wileńskiśm  dzieł Brodzińskiego, a blisko połowa pom iniętą 
została, są  także przeplatane wierszami i godne żeby je  w zu- 
pełnćm w ydaniu dzieł Brodzińskiego zamieszczono.

Rękopism  zaczęty dnia 16 stycznia 1814, obejmuje mnóstwo 
uwag i prawideł z życia społecznego. R eligia, moralność, rozum, 
rozsądek, są ich przedmiotem; pod każdym  znajduje się podpis 
autora, z którego by ły  wyjęte. Tych autorów je s t kilkadziesiąt: 
irancuzkich, niemieckich, angielskich; z autorów polskich je s t 
K rasicki, W ybick i, S t. Potocki, Jaroński. Pod kilkunastom a 
w yjątkam i nie wyrażono zkąd są wzięte. Czyliż b y ły b y  to w ła
sne m yśli Brodzińskiego? Takiem i są, nie wątpię o tóm, uwagi
0 śmiałości, rozsądku i miłości bliźniego, k ilka  stronnic obej
mujące. Ozyliż Brodziński m yślał wydać zbiór tych m yśli mo
ralnych, czyliż to są notaty jego studyów, jakich  próbki znaj
dujem y w dzienniku z 1805 roku  i jak ich  wiele jest w pojedyn
czych oderwanych 'kartkach  po nim  pozostałyoh? Zawsze one 
okazują, że już  w 23 roku  życia w yrobił się w nim  ten duch m y
ślenia, dostrzegania i rozwagi, k tóry  jest cechą wszystkich jego 
pism wierszem i prozą.

Samodzielne kształcenie swoje rozpoczął Brodziński jeszcze 
w szkołach, co się pokazuje z jego dziennika w roku 1805 pi
sanego.

G dy w r. 1809 wszedł dd wojska polskiego i zaczął służyć 
w arty lery i, W incenty R eklew ski m łody kapitan  i zwierzohnik 
naszego poety, odróżnił go od innyoh podoficerów, związał się 
z nim  ścisłą przyjaźnią, a sam  będąc m iłośnikiem  poezyi i w ier
szopisów, dopomagał m u do coraz lepszego oznajm iania się z lite
ra tu rą  ojczystą i obcą. Niem iecką znał już Brodziński po w ięk- 
szćj części, a pisarzy naszych z w iekn Zygm untów  i późniejszych, 
aż do współczesnój epoki, m ógł b y ł przeczytać w 1810 i 1811,
1 pierwszćj połowie roku 1812, kiedy stał załogą w Modlinie, przed
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rozpoczęciem wielkićj kam panii 1812 roku. Z słodkiśm  i rzew- 
nśm  uczuoiem wspomina Brodziński o Reklew skim  i o jego pis
mach poetycznych; umieścił jego życiorys w Pam iętn iku  W a r
szawskim z 1811 r., a w papierach znalazłem ułom ek poetyczny 
prozą pisany, â  k tóry  zapewne by ł częścią zamierzonego poematu. 
Brodziński bowiem często rzucał na pamięć m yśli swoje tak, jak 
m u je  podawało natchnienie, a potćm przybierał je  w formę ry 
mów«);. T akim  jest pierwszy rzut jego wiersza pisanego na A l
pach, w powrocie do kra ju  i inne ułom ki.

Przytaczam  to wspomnienie o Reklew skim , zalecające się 
poetyczną im aginacyą i tkliwćm uczuoiem:

„Było to w nocy poprzedzającej przeprawę przez Berezynę. 
Jako  m gła k rąży ły  koło nas duchy; bliższych ty lko mogłem 
rozpoznać postaci. Z nich jeden, piękny jak  Apollo, do mnie 
poskoczył, rzucił się na moje piersi i silnie uśoiskał. J a m n ie  
czuł ciężaru, ale duszę m oją tak a  błogość objęła, ja k  gdy nas 
wiosenny w iatr południowy obejmie i rześkość naszą i pamięć 
odmładza. „Zimno ci, zimno!— zawołał tu ląc mię mocnićj. Ach! 
jak  niebo i ziemia się iskrzą! Setne dusze opuszozają w tćj chwili 
ciała; otul się, otul! Mrozy wnet się przesilą, ja  wcale zim na już 
nie czuję. Skrom na młodość nasza wszystko to przetrwa. D ług 
ojczyźnie spłaciwszy, sobie wzajem resztę życia poświęcim. Tćj 
wiosny wracam do domu; dom uruję dworek zaczęty nad strum ie
niem, przerzynający b łonia sandomierskiej pszenicy; tam  u lu 
bione ci ule, tam sad według twej m yśli założym. W rócim  do 
naszych papierów i książek, a pienia nasze wiejskie zaczniem 
składać na nowo, które może im ię nam  dadzą, bo najm ilszą 
chw ałą je s t żyć w pieśniach.

„Zapom nim y o bojach, o tćj wojnie i mrozach, a przy k o 
m inku będziem o nich siostrom jak  o śnie wspominać. A le otul 
się tym  moim płaszczem, ja  wcale żadnego zim na nie czuję.” 
To ty  Reklew ski!— zawołałem, gdym  się w tćj mglistćj postaci, 
anielskich jego oczu dopatrzył. W tćrn zniknął. Ciężkie uczu
łem serca ściśnienie, którem u wkrótce łzy kropliste u lżyły. Mój 
przewodnik dał mi się wypłakać, a po niejakim  czasie położył 
ręce na m ojśm  ram ieniu, a ja  wolno odetchnąwszy rzekłem: „To 
jest przyjaciel mojćj młodości. Jego ujrzałem  z pomiędzy pierw
szych, którzy z orłam i ojczystemi na ziemię krakow ską w kro
czyli; on mi oręż mało jeszcze silnem u ku  dalszym zapasom 
przywiązał; on lękliwego do grzm otu dział przyzwyczaił; on moje 
ubóstwo okryw ał; on ze m ną na skałach Ojcowa przesiadywał, 
gdzieśmy pieśni zapomniane składali. To, co mówił jest powtó
rzeniem marzeń jego, kiedy śm iercią już  zdjęty leżał na śniegach. 
Ju ż  on do ojca nie wrócił; dziedzictwo i dworek zaczęty obcym 
się dostały; śmierć jego dla ojczyzny wśród ty lu  innych ofiar 
nie pamiętana; zapomniane już i wiejskie pienia jego, k tóre nucił 
niewinnie bez namiętności. K rótkie jego źyoie zgorzało czystą 
m iłością ojczyzny, ja k  jedna iskra w rozpłom ienionym  wtedy na
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rodzie. Ach czemuż przyjaciel mój nie m iał nateraz chwili szczę
śliwej i zachował pamięć tej zgubnój ziemi?

„Dni jego na ziemi, odpowiedział, b y ły  dniam i wonnćj wio
sny, ja k  kw iaty wiosny w błogićm m arzeniu i cnotliwych nadzie
ją, ty lko  kwitnące; nad nie nic tu nie zostaw ił sobie droższego, 
a za granicą, życia, sen, nadzieje, u łudy  i rzeczywistość, żadnćj nie 
m ają różnicy. Jedno krótkie błogie marzenie, chwilowa nadzie
ja, równe są szczęściu długo doznawanemu, oboje rów nym  darem 
są. Boga. I  twój przyjaciel najm ilsze swoje m arzenia senne po
nowił*

Ciężka kam pania 1812 roku, odwrót z Moskwy, pobyt 
w K rakow ie z resztami wojska, następnie pochód pod Lipsk, prze
rw ały Brodzińskiem u dalsze kształcenie się. W rócił do nauk 
z nowym zapałem, kiedy otrzym ał wraz z wszystkiem i jeńcam i 
polskiemi pozwolenie powrotu do kraju. Od tego czasu, już  stale 
zamieszkał w W arszawie i w 1814 roku ogłosił drukiem  elegię 
na sprowadzenie do kraju  zwłok księcia Józefa Poniatowskiego. 
Ciekawe jest porównanie utworów trzech pisarzy, Molskiego, 
Niemcewicza i Brodzińskiego, którzy jednocześnie opiewali ten 
pogrzebowy obohód. W iersz MoJskiego, je s t ja k  prawie wszystkie 
jego pisma, prostą i zimną, prozą, posiekaną na rym y. Śpiew 
Niemcewicza ma piękne obrazy i tchnie spółczuciem; lecz najzna
m ienitszą je s t elegia Brodzińskiego, tak  pod względem m yśli j a 
ko tóż i wysłowienia. Z zajęciem przeczytała zdziwiona publi
czność ten utw ór odróżniający się rzewnością i tkliwością, od 
wszystkich dotychczasowych poezyj, obfitujący w nowe poetyczne 
wyrażenia, a wolny od zwyczajnćj potoczystój i brzmiącśj dekla- 
macyi. Pisze Brodziński w u łam ku  wspomnień swoich, że 
w kró tk im  przeciągu czasu, trzy  w ydania uskutecznił drukarz 
Dąbrowski i przyniósł m u honoraryum , którego się Brodziński 
wcale nie spodziewał. Jestto  w ybitny dowód, ja k  w owym cza
sie, czytelnicy nasi, chociaż naw ykli do tonu poezyi klassycznych, 
umieli oceniać co jest głębsze, rzewniejsze i nowe.

Z roku 1815 jest wiersz filozoficzny Brodzińskiego, kt^)ry 
napisał będąc W olnym  Mularzem na dzień im ieniu L udw ika 

, Osińskiego, W ielkiego M istrza Loży Izys. Mówi w tym  utworze 
poetycznym, o wpływie jak i W olne M ularstwo w yw arło na ludz
kość, na usunięcie przesądnych różnic m iędzy stanam i społeczeń
stwa; rzecz szczególna, o m istrzu (L udw iku  O sińskim ) którego 
święto obchodzono, powiedział ty lko te k ilk a  wierszy:

Chw ała twoja w tym  zakonie 
Niech z ust do ust wiecznie idzie;
C hw ała tobie, co ua tronie,
S terujesz berłem  w Izydzie.
Braoia uczcijmy jego zasługi i cnoty
Niech dziewięćkroó w trzech stronach odezwą, się m łoty.
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W  rękopismach Brodzińskiego znalazł się ten sam wiersz 
i k ilka  innyoh, z których autor u suną ł wszystkie form uły i w y
rażenia m asońskie i uczynił z nich czyste filozoficzne poezye.

Odtąd, coraz czyścićj napotykam y prace Brodzińskiego ory
ginalne i tłum aczone, wierszem i prozą, w P am iętn iku  W arsza
wskim Bentkow skiego, w roku 1816 i 1817.

W  tym  czasie uzyskawszy skrom ną posadę w Kom issyi Li- 
kwidacyjnój, kształcił się w literaturze, nauozył się po francuzku, 
a zabrawszy przyjaźń z arty stą  dram atycznym  Kudliczem, oraz 
z dyrektoram i orkiestry i kompozytorami, Karolem  K urpińskim  
i Józefem Elsnerem , przetłum aczył k ilka  sztuk a mianowicie 
oper dla teatru  warszawskiego. Jego poezye z owych lat odzna
czają się, oprócz prostoty i czucia, pewnym erotycznym  nastrojem , 
właściwym 20-toczteroIetniemu młodzieńcowi. T aką cechę nosi 
lu t do Dafny o poezyi czyli raczćj poemat. Nie dokończył go Bro
dziński i ty lko  k ilka w yjątków  um ieścił w ówczesnych dzien
nikach literackich. Nie wiemy kto b y ł ową Dafną, do którćj 
w tym  utworze się odzywa.

Chcesz Dafne bym  cię uczył A ppolina sztuki?
Co tw śm  tchnieniem  ożywiasz o tćm chcesz nauki,
W szakże to wdzięków twoich cudotworna siła 
Tchnęła ją  w moje serce i um ysł wabiła?

* „M iły płochy A m orku, bądź ty  mi przy boku,
Ig ra j z Dafny włosami i wdzięcz się w jćj oku.
Gdzież byłeś swaw olniku, gdy Appolo m łody 
Ścigał Dafnę, do mojój podobną z urody,
A  zim ne tylko lau ry  skroń m u opasały?
Nie zazdroszczę m u boskićj wieczności i chwały. 
Szozgśliwym, ja  śm iertelnik, niech będę przez ciebie;
Niech lau ry  nieśm iertelne zostaną przy Febie,
Chwilę za wieczność, rozkosz niech za chwałę zyszcze, 
W ezmę różę z rą k  D afny i całunkiem  zniszczę.

W  ogólności w całym  ty m  poemacie przeważa erotyczno, 
nie zaś duchowe uczucie.

Je s t własnoręczna książeczka Brodzińskiego, w którśj za
mieszczał swoje wrażenia i p lany do p rzy sz ły ch  utworów, w mia
rę jak  m u aa  m yśl przychodziły. S ą  tam  i rachunki z w ydat
ków w podróży za g ran icą i k ilka  fraszek, piosnek i oderwanych 
uwag. Zapiski te c iągną się od r. 1824 do 1828. Znaczna ich 
ozęśó zawiera no taty  wrażeń z pobytu w Szw ajcaryi. Zapisywał 
w k ilk u  słowach, dla własnćj pamięci, to, co zam yślał rozwinąć 
w obszerniejszym obrazie, lecz nie uskuteoznił togo zam iaru. 
N apisał ty lko  k ilk a  listów z tćj podróży.

Otóż, w tój książeczce je s t początek  poem atu o dworze w L i-  
pinach. Zdaje się więc że zam yślał o nim  około r. 1824 lub  1825.
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Z pozostałych ułom ków dowiadujem y się, że sędziwy dzie
dzic L ip in  ma jedynaczkę córkę, o k tó rą  stara  się W acław, m łody 
obywatel i otrzym uje przyrzeczenie jćj ręki. O dbyły się zarę
czyny, ale w yprawa Napoleona w 1812 r. W acław a powołała do 
wojska.

W  m yślach, które dla pamięci zapisywał Brodziński, m a
m y ślad, że chciał w tym  utworze objąć opis kam panii 1812 roku, 
szturm u do Sm oleńska, bitwy pod Mozajskiem, pożaru Moskwy, 
odwrotu i przeprawy pod Berezynę, k tórych  to wypadków by ł 
naocznym świadkiem. Zanotow ał sobie obraz plebana i ważne 
jego działania, wspomnienia H anny  o matce. Ja k a  m iała być 
całość tego poematu, o tem  wiedzićć nie można. Z  w yszuka
nych ułom ków okazuje się, iż k ilkakro tn ie  zaczynał go, porzucał 
i znowu do niego w racał. U m yślił skreślić wierszem nierym o- 
wym opowiadanie w ypraw y do Bossy i i odwrotu. Zdaje się że 
znacznie posunął ten  utw ór, dowodem tego stronnica porządnie 
pisana z nadpisem księga trzecia. Oto jest dochowany początek 
tego poem atu.

Z białego dworu Lipin wychodzi dziewica, »
Z mostu, k u  jasnym  zorzom odwróciła lica,
J a k b y  tćm licein zorzy przeciwić się chciała.
I  idzie pod rzęd olszyn, kędy droga biała,
Do boru jodłowego rozwita ja k  wstęga.
S taje  najwyżćj, okiem ja k  najdalćj sięga;
Ale nie widać wozu z jodłowego boru.
Idą z siejby rolnicy do białego dworu,
T ętn ią  od paszy na most zapędzone stada,
Z chw albą C hrystusa m ija  z pańskiego grom ada;
Aż się zdała od drogi, długi cień rozwija,
Jedzie wóz z nieznajom ym , nadjeżdża i mija..,
T rudno się dłużćj bawić, lub  puszczać k u  boru.
W raca nadobna H anna do białego dworu.
W  podwórzu je s t siedzenie w kasztanow ym  cieniu,
T am  siedzi pan na Lipnie, Kaźmierz po im ieniu.
Możny niegdyś starosta, sław ny niegdyś z dziadów,
Dziś imie poczciwego nosi u sąsiadów.
K rótki zielony kontusz, pas okala lity ,
W ierzch ty lko  głow y włosem sędziwym okry ty ;
Brew nad okiem, wąs bu jn y  na licach rum ianych,
Swiadozą ty lko  o czasach dawno pam iętanych;
N a lewćm ręku  pierścień w kam ienie opraw ny,
Świadczy herbem  ród jeszcze od Chrobrego sław ny,

Z o d kry tą  głow ą ozeladż otoczyła pana,
S łucha rozkazów do prac jutrzejszego rana.
S łysząc ojca poważną z czeladką rozmowę,
N ie chcąc przeszkodzić idzie przez drzwi ogrodowe.
O n tak  rzekł: „ Jan  zaprzęże ju tro  konie gniade,
Do zielonćj kolasy, bo rano wyjadę /

K. BRODZIŃSKIEGO. 3 7 5



W raz z panną do kościoła, ztam tąd do Sum ania: 
Weźmiesz to, co ci panna wyda do zabrania.

H anna  słyszy z radością te ojcowskie słowa,
I  niecierpliwa rychło skończy się rozmowa.
Z orzechowśj komody wyjm uje pas lity ,
W  sennych ojca godzinach pokryjom u szvty; 
W yjm uje  dużą, trzcinę troskliw ie tajoną, *
Bo jeszcze od miesięcy czterech przywiezioną.
I  sakiewki w osobnym papierze zwinięte,
Zielone, pierścionkam i kunsztownie ściągnięte,
K tóre przywiózł ekonom do Brześcia wysłany.'

P an  na Lipnie sam został, siedząc zadumany* 
Ale by ł dobrćj myśli: bo tę pewność m iała,
Gdy czapka wierzchem swoim naprzód się skłaniała. 
W ty ł bowiem narzucona, gniewny hum or znaczy,
Bo ruchem  ręk i tajne uczucia tłum aczy.
Z ty łu  zaszła i cicho za kasztanem  stoi 
Bo modlitwy zaczętćj przerywać się boi;
0  pień.laskę opiera i w niewinnej zdradzie, 
Przyskoczy i na łono ojca dary kładzie.
Sam a nagłemi łzami rzęsisto zalana,
C ałując rękę, głowę kry je  na kolana;
Ojciec rzek ł: „Dzięki H anno, za twoje życzenia,
Z tobą jedną obchodzę dzień mego imienia.
Lecz ja k  ty  się ubrałaś? sukienka różowa,
Pod wieczór ja k  do ślubu  utrefiona głowa?
Nie bywało tak  dawniśj: ej czy ty  niebogo,
P rzy  moich im ieninach nie wyglądasz kogo?

W stydząc się wstaje H anna i do pnia poskoczy, 
A  gdy ojciec podarki na kolanach zoczy,
P rzyb liży ła  się z laską— „Ojoiec z rozrzewnieniem, 
Podniósł brwi śnieżne, potśm  zdziwionśm wejrzeniem, 
Gdy d ługą  laskę zm ierzył: Jak o  Bóg na niebie,
T ak  sutego wiązania nie m iałem  od ciebie.
Bóg z tobą; ty  zbytkujesz na te ciężkie czasy.
Nie jedwabne sakiewki, ani lite pasy
Dziś ziemianom przystoją. Torbę wziąźć na ramię.
Za pas zgrzebłe powrósło, ciężkiój biedy znamię.

Na tak  bolesne słowa, szlachetna dziewica, 
Śmiejące się przed chw ilą urosiła lica.
Bo uprzedzała wszystko, aby nie ocucić 
Zadnój m yśli, co starca m ogłaby zasmucić.
Postrzegł się tóż Sędzim ir i czoło wygładził,
W ziął za dłoń m iłą  córkę, przy sobie posadził.
1 rzek ł łagodnym  głosem: „Złote dziecię moje, 
G dybyś znała ojcowskie m yśli niepokoje,
Bo nie wiele m am  z tobą im ienin  ponowić;
A chciałbym , tak  o twoim losie postanowić,
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B ym  cię szczęsną odum arł. Lecz trudne nadzieje.
Tobie w kw itnącym  wieku, przyszłość się nie Śmiejo.
P rzy  ojcu podupadłym , daleko od świata,
Nieznana, w wsi samotnój pędzisz młode lata.
Nie odwiedzą ja k  dawaiój sąsiadów sąsiedzi,
K ażdy ze sw oją troską w sw ym  domu się biedzi.
Dzisiaj o wiano trudno i trudno o męża,
Nie do ślubów młódź spieszy, ty lko  do oręża.

Owe widzenie senne przyjaciela, powyżćj przytoczone, m iało 
zapewne składać jeden z obrazów tego poem atu. Zdaje się że 
Brodziński u m yślił to poema przerobić na wiersz jedenasto zgło
skowy, dowodzi tego następujący ułom ek:

Widzisz rzęd olszy na krę tym  strum ieniem ,
Po b iałych  tarn iach, co rzucają cieniem?
Tędy po łąkach  z jodłowego boru,
Droga prowadzi do białego dworu.
Od w rót nadobna dziewica wychodzi:
Ozy się z słow ikiem  pod olszami chłodzi?
Ozy idzie dojrzćć kosarzów na łące,
Ozy widzićć krów ki z pola wracające?
Pastuch  za trzodą dum a na fujarze,
Z kosami z łąk i w racają kosarze,
W szyscy dziewicę po drodzę m ijają,
Z chwalbą C hrystusa pokłon jćj oddają;
Ni ją  zatrzym a woniejąca traw a,
Ni z białow ełnym  barankiem  zabaw a;
Ni ją  skowronek nad pszenicą dziwi.
R um ianem  licem zorzy się przeciwi,
P a trząc  ze w zgórka na jodłowe gaje,
Schodzi i czeka, powraca i staje.
D ługi cień wozu zdała się odbija,
W óz z nieznajom ym , odjeżdża i m ija.
T rudno się bawić i puszczać do boru.
W raca  dziewica do białego dworu.
W raca i jeszoze ugląda z daleka....
W idać ju ż  pewno, że koohanka czeka.
Ale nie wićoie, jak ie  jć j są  wdzięki,
Tego nie wyda pędzel mojćj ręki,
K tó rą  kto zdała wielbił w la ta  młode,
Do tój niech H an n y  przyrów na urodę,
A  k tó ry  doznał wzajemności cnoty,
Z tą  niech porówna jć j duszy przym ioty .

Opowiadanie o wyprawie w roku  1812, um yślił napisać 
wierszem m iarow ym  bez rym u; oto je s t k ilk a  wierszy odna
lezionych:

A ft
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W iele w ym agasz odemnie, bo wiesz ja k  trudno określić 
T yle  zniesionych trudów, zaledwie do w iary podobnych; 
Młodzi słuchacze wieściom dawniejszym napół nie wierzą, 
Z nają  i pom ną, ja k  żołnierz zw ykł to co w idział powiększać. 
L udzki to wzgląd wybaczy, bo kiedy wodzów czynam i, 
P ieśn i poetów brzm ią dziękczynnie, dla nich jedyna 
W  tśm  je s t nagroda, że w zakątku  chat zapomnieni,
Głoszą, ja k  na ich wieniec liście wawrzynów zbierali.
J a  com widział i czuł nieszczęsny, opowiem po prostu:
L ubo już  snem  przespanym , nazwać co się widziało.

Jednocześnie obok przekładania lekkich sztuk d ram aty 
cznych i nucenia erotycznych poezyj, Brodziński pracował nad 
lite ra tu rą  obcą i krajow ą, a owocem tych badań jest Rozprawa
0 klassyczności i romantyczności, z uw agam i nad duchem poezyi 

‘polskićj, zamieszczona w P am ię tn ik u  W arszaw skim  z ro k u  181S, 
a k tóra  stanow i epokę, tak  w literaturze naszćj, ja k  w dalszym 
zawodzie Brodzińskiego.

Nigdy jeszcze lite ra tu ra  nasza nie by ła  tak  niepłodną jak  
w latach od 1795—1815 r.

Tłum aczenie Iliady H om era i Eneidy W irgiliusza, jedna 
tragedya, cztery ody na ówczesne wojenne w ypadki, pięć lub sześć 
tragedyj z francuzkiego przełożonych, w yjątk i tłum aczone z De- 
lila i innych podrzędnych francuzkich pisarzy, kilkanaście bajek
1 śpiewów J .  U. Niemcewicza: oto wszystko co napisano w prze
ciągu la t dwudziestu. Nad tóm góru je  W oronicza poemat Sybilla 
w rękopism ie krążący, jego śpiewy, A ssarm ot i hym n  do Boga. 
Na dole pełzają okolicznościowe prozaiczne wiersze Molskiego. 
Z prozy wyliczyć można k ilk a  mów pochwalnych i k ilk a  histo
rycznych rozpraw. T ak i b rak  twórczego ducha, przypisać trzeba 
k ilkoletn iem u odrętw ieniu po 1795 do 1801 roku  i dziewięciole
tnim wojnom napoleońskim, k tóre  zagarnęły  wszystkie siły  um y
słowe i m ateryalne. A  jednakże i te nieliczne tw ory u trzym ały  
piśmiennictwo i doprowadziły je  do świetniejszych czasów.

W  roku  1815 zjaw iają się naraz nowi poeci, Franciszek 
Morawski, A ntoni Górecki, K azim ierz Brodziński, K antorbery 
Tym owski, a wkrótce potćm Józef D yonizy Minasowicz i Bruno 
Kiciński. Ustało uprzedzenie przeciw językow i niemieckiemu 
i wszelkim płodom literackim  tego ludu; zjaw iają się tłum aczenia 
poezyj i dram atów Szyllera; tragedye Szekspira Machbet, Hamlet 
i król L ir  w ystępują na scenę, obok klassycznych tragedyj fran 
cuzkich. Znajdujem y w gazetach ówczesnych zdanie spraw y o re- 
prezentacyi tychże utworów zupełnie w duchu Szlegla napisane. 
W yraz  romantycznoić pierwszy raz obija się o ucho czytelników. 
T ragedye rom antyczne, uczuciowe dram ata niem ieckie, więcćj 
obudzają zajęcia, niżeli piękne ale zim ne deklamacyS tragików  
francuzkich. L udgarda, B arbara, G liński, Bolesław  Ś m iały , for
m ą francuzkie a duohem nasze, obudzają powszechny oklask, nie
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dlatego że są, w formie klassyczno-francuzkiój i g ładkim  wier
szem napisane, lecz że odpowiadają, uczuciom widzów.

Ju ż  więc pojęcia o nowćj szkole w poezyi nie b y ły  zupełną, 
nowością, dla ówczesnego pokolenia i n iety lko nie oburzano się 
na nie, lecz przeciwnie z życzliwością, i zajęciem przyjm owano k a 
żdy nowy utwór, oryginalny albo tłum aczony, k tó ry  dawniejszą, 
m onotonność przeryw ał.

Nie znalazł zatem  Brodziński ani uprzedzonych, ani niechę- 
tnyoh. Ci k tó rym  lite ra tu ra  rom antyczna by ła  zupełnie nową, 
rzeczą, z podziwieniem i zajęciem spostrzegli, że odsłoniło się 
przed niem i nieznane pole. N ik t nie pow stał przeciw g ło 
sicielowi nowych pojęć, a jakże łatw o było  jak iem u obrońcy klas- 
syczności francuzkićj, zamieścić, czyto w tym że sam ym  Pam ię
tniku, czy w gazetach, protestacyą i upom nieć czytelników aby 
nie chw ytali się szkodliwych nowości. Z jednej rzeczy, o której 
m iał kiedyś mówić Brodziński, wyprowadzono w niosek że był 
u ieuznanym  i prześladowanym . Pracow ał wówczas w biórze 
K om issyi L ikw idacyjnej i powiadają, że został wezwany do świe
tnych salonów zwierzchnika swego, k tó ry  pierwszy w k ra ju  pia
stował urząd, a wydawane przezeń dzieła, przez wszystkich tam e
cznych literatów , pod nieba wynoszone były . T ak  mówi autor 
życiorysu Brodzińskiego pan D om inik Chodźko. Z  tych w yra
zów okazuje się, że tu  je s t mowa o S tanisław ie Potockim ; a że nie 
by ł prezesem Kom issyi L ikw idacyjnej, nie rozum iem  więc d la- 
czegoby m inister oświecenia S tan isław  Potocki, m iał wzywać pod
rzędnego biuralistę z K om issyi L ikw idacyjnej, jak im  b y ł wów
czas Brodziński. Czy po to żeby m u pokazać, że nie przeczytał 
jego rozprawy w P am ię tn iku  zamieszczonej, i że ją  m a za nic? 
P an  m inister nie zadaw ałby sobie tej fatygi. A  zresztą,, literaci 
ówcześni um ieli ocenić wartość mów i rozpraw S tan isław a P o to 
ckiego, k tóre b y ły  kom pilacyą B ossueta i F lechiera, Domerona 
i Batteux, daw nych klassyków  fraDcuzkich. Jeszcze Dmocho
wski tłum acz Iliady , w y tk n ą ł chociaż w bardzo delikatnych sło 
wach, rozwlekłość i niestosowność długich ustępów w mowie P o 
tockiego mianój w Tow arzystw ie P rzy jació ł N auk na pochwałę 
Piram ow icza i rzekł: że gdyby mówca więcej pam iętał o tóm, iż 
chwali pobożnego i wzorowego kap łana, skrom nego i gorliwego 
pracow nika w ówczesnej Kom issyi Edukacyjnej i Towarzystwie 
E lem entarnćm , to jego mowa mniej św ietna, o połowę krótsza, 
w oczach prawdziwych znawców m iałaby więcćj wartości. P o to 
cki tak  obraził się o tę  uwagę, że nam aw iał pisarzy czepiających 
się koło niego, aby rzucali się na pisma i na osobistość zu
chwałego k ry ty k a . Odpowiedział m u na to tłum acz Iliady  na
stępującym  docinkiem:

T en dla lepszego pochwał przesadnych wywodu
W yprow adza nauki aż z pod Carogrodu,
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I  długo się b łąk a jąc  przez kręte manowce,
Czczy gadacz, chce by  wszyscy m ieli go za mówcę.

Potocki aż do kresu życia nie zapom niał tych wierszy 
i gdzie ty lko  m ógł szkodził Dmochowskiemu za życia, a potóm 
jego  pamięci. Ale że sta ł na czele K om issyi oświecenia i od nie
go zależał los professorów, a ci głów nie składali się z literatów, 
nie jeden z nich przeto chciał pochwałą dzieł pana m inistra, zje
dnać sobie jego życzliwość. Lecz zdanie Potockiego nie było 
pow agą ja k  teraz tak  i wówczas.

W ięc podług zdania tegoczesnych pisarzy, Brodziński by ł 
prześladow anym , a jego rozpraw y i poezye w yw ołały  powsze
chne oburzenie. T ak  tśż pisze p. D om inik Chodźko, który  
kierow ał wydaniem  wileńskich dzieł Brodzińskiego. Dalibóg, 
gdybym  nie ży ł w owćj epoce, a m iałem  w tedy la t 18, gdybym  nie 
czytał i nie pam iętał co mówiono o tćj rozprawie Brodzińskiego 
i jab y m  uw ierzył tśj powszechnćj gadaninie i pow tarzałbym  za 
d ru g im i, ja k  gęsi za gąsiorem : „Brodziński b y ł nie uznany! 
Brodziński b y ł prześladowany przez zapam iętałych klassyków .”

Panow ie tegocześni poeci i współpracownicy do naszych 
pism peryodycznych, życzę wam z całego serca, żebyście tak  byli 
nieuznani i tak  prześladowani, jak -by ł Brodziński. N ie gołe sło 
wa i proste zaprzeczenie, lecz fak ta  uspraw iedliw ią to co mówię.

W  m iesiąc po ogłoszeniu rozpraw y o klassyczności j ro- 
mantycznośoi, Brodziński odebrał lis t od księdza Kam ińskiego, 
rektora konw iktu  utrzym yw anego w W arszaw ie przez zgrom a
dzenie księży P ijarów  (1). Z ust Brodzińskiego słyszałem  treść 
tego listu . P isa ł ksiądz K am iński, że m ając do niego interes, 
w inienby sam go pierwszy odwiedzić, ale prosi iżby przez wzgląd 
na jego w iek sędziwy i na liczne zatrudnienia literackie i gospo
darskie, sam  raczył przybyć na Żolibórz, chce m u bowiem uczy
nić propozycyą w ażną dla dobra młodzieży szkolnój.

„Poszedłem , m ówił dalój Brodziński, a ksiądz K am iński 
ofiarował mi posadę professora języka  i lite ra tu ry  polskiój, 
w wyższych klassach w konwikcie żoliborskim i na studyach, 
gdzie kształcili się młodzi sem inarzyści pijarscy, a  za tę  pracę 
3000 zł. rocznćj pensyi.”

Chętnie przy jął Brodziński tę propozycyą. Sum m a zł. 
3000 zapew niała w owym  czas'e przyzwoite utrzym anie bezżen- 
nemu; uw olnił się od nudnój i suchćj pracy biórowćj i m ógł w y
łącznie zająć się nauczycielstwem, lite ra tu rą  i poezyą. Jednocze
śnie został sta łym  w spółredaktorem  Pam iętn ika  W arszaw skiego

( l )  Konwikt, bylato pensya męzka na wielką skalę prowadzona, 
w której wykładano nauki podług tego samego planu co w szkołach pu
blicznych. Miała sześć klas, a przytćm kształciła się w nidj młodzież w. ję 
zyku niemieckim i francuzkim.
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jedynego wówczas pisma literacko-naukowego. Oprócz zażyło
ści jaką, m iał dotąd z artystam i i młodemi literatam i, wszedł w ści
ślejsze stosunki z professorami un iw ersy tetu  i z członkam i Ko- 
m issyi Oświecenia. Od tego czasu prace jego w zięły poważniej
szy k ierunek. W ypełn ia jąc  to, co doradzał w swojśj rozprawie, 
każdy swój nowy utw ór kreślił na tle krajowćm , a głów nie na 
tle wiejskićm. To piętno m ają jego pieśni rolników  polskich, 
sielanki, a głów nie poemat Wiesław, k tóry  wszyscy z najżyczli
wszym sercem przyjęli. Język  i poezya b y ły  głów nym  przed
miotem jego rozpraw, listów literackich i utworów wierszem pi
sanych. W  pojedynczych artyku łach , rozwijał i uzupełniał m y 
śli, wyrażone w rozprawie o klassyczności i romantyczności.

Prześladowali go tśż za to niepoprawni, zakam ieuiali k las- 
sycy, prześladowali tak  dalece, że oprócz nauczycielstw a w kon
wikcie pijarskim , w pół roku po napisaniu owćj rozprawy, we
zw any by ł na współ-redaktora P am iętn ika  W arszaw skiego, 
a w rok potćm na członka Tow arzystw a W arszaw skiego P rz y 
jació ł N auk: b j ł  to zaszczyt najwyższy, do którego wówczas 
m ógł dojść literat. Nie dosyć na tćm , w roku 1822 powierzo
no m u katedrę lite ra tu ry  polskićj w U niw ersytecie W arszaw skim .

A  więc, czy nie słusznie odezwałem się do was młodzi lite
raci, a razem  sędziowie dawnych pisarzy, iż wam życzę takiego 
prześladowania, jakiego doświadczył B rodziński. Życzę wam, że
byście w trzy la ta  po w ydrukow aniu pierwszych próbek waszych, 
byli professorami w gim uazyum , w krótce potćm członkam i po
ważnych tow arzystw  naukow ych, a w pięć lat, jak  to było z B ro
dzińskim, zajęli katedry  uniwersyteckie. A  za te życzenia proszę 
was o to jedynie, żebyście sam i badali literacką przeszłość naszą 
i nie byli ślepćm echem zdań, chociażby przez najsym patyczniejsze 
usta w yrażonych.

G dy mówić będę o głów nych pismach Brodzińskiego, wrócę 
jeszcze do tśj rozprawy, a teraz powiem jeszcze o jego charakterze 
i sercu.
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Brodziński u n ika ł wszelkich sporów literackich , wszelkich 
osobistych zaczepek. W ynurzał zdanie swoje otwarcia, po prostu, 
ale nie obrażał nikogo; szanował sądy i upodobania przeciw k tó 
rym  walczył, lecz pam iętał o tóm, że to co dwa lub  trzy  pokolenia 
zajmowało, unosiło, nauczało, musi mićć jak ąś  dobrą stronę, k tó rą  
wykazać i uszanować należy. Czuł, że chcąc całą epokę i całą  
klassę pisarzy, jak o  śm ieszną i niedorzeczną wystawić, nie osią
gn ą łb y  celu i bezpotrzebnie narobiłby  sobie nieprzyjaciół. R oz
sądek zatem  i wrodzona dobroć, kierow ały piórem Brodzińskiego, 
i zrządziły że m iał mnóstwo życzliwych, k ilk u  doświadczonych



przyjaciół, lecz ani jednego nieprzyjaciela i przeciwnika. J a k  
dalece wszystkie spory i docinki by ły  m u przykre, m iałem  tego 
osobisty dowód. W  roku 1820, w m aju, m y młodzi literaci um y
śliwszy sobie w spólnym  kosztem wyprawić obiad literacki, po
słaliśm y Brodzińskiem u zaproszenie wierszem częstochowskim n a 
pisane, w któróm  każdy wiersz by ł płodem jednego z nas, a wszy
stko, nawet podpisy, złożyły aię do rvinu. I  adres na kopercie 
b y ł także rym ow any.

Do W ielm ożnego Brodzińskiego 
P am ię tn ika  W arszawskiego 
Zaonego W spół-R edaktora,
I  Poezyi Professora.

Mieszka ten Poeta 
P rzy  ulicy F re ta .
W szedłszy w kam ienicy wnętrze 
W  podwórzu na pierwszćm piętrze.

Brodziński przeczytawszy ten dziwaczny i śm ieszny adres, 
obawiał się, czy w sam ym  liście nie w yczyta jakiój nieprzyjem 
ności. Nie chciał go otworzyć, aż dopiero kiedy posłaniec po
wiedział że przychodzi od hr. Kicińskiego, przeczytał, rozśmiał 
się i przybył.

„P rzy  obiedzie opowiadał nam, ja k  na niego obraził się 
pseudo-pisarz ówczesny, pan m ajor Kasperowski, za to, iż m u 
bardzo delikatnie odradzał, aby swoich żalów E lw iry  nie d ruko
wał; ja k  zmierzywszy go dum nym  wzrokiem, rzekł;

P an  Osiński ocenił i pochwalił pracę m oją, dosyć mi na 
tém ”, i wyszedł. Nie b y ł zdolnym Brodziński do w alk i utarozek 
piśmiennych. W  1830 r. gw ałtow na i niesprawiedliwa k ry ty k a  
jego rozprawy o E xaltacyi i Entuzyazm ie, tak  go zm artw iła 
i zraziła, że zniszczył w ydrukow any już w połowie drugi tom 
swoich pism prozą i zaprzestał dalszego w ydaw ania. B y ł przy- 
tóm chętny, usłużny  i życzliwy każdem u literackiem u przedsię
wzięciu. Żadnem u nie odmówił swego udziału; we wszystkich 
owoozesnych dziennikach literaokich, umieszczał swoje prace, 
chociaż za ■ to żadnego nie odbierał wynagrodzenia. Uczniowie 
uniw ersytetu i poczynający pisarze, doznawali jego opieki, m ię
dzy innem i w ym ienię Konstantego G aszyńskiego. P an i Hoffman 
podał m yśl do powieści o Jan ie  Kochanowskim . W  licznym  zbio
rze jego ulotnyoh poezyi, nie znalazłem  epigram atów  ani satyr; 
prócz jednego wiersza o generale F r. Morawskim, wywołanego 
oburzeniem na niesprawiedliwość, którćj dopuścił się ten poeta, 
gdy szydząo sobie z m nóstwa m iernych wierszopisów, powstał 
przeciw znakom item u poecie A ntoniem u Góreokiemu.

W  towarzystwie, Brodziński był pożądanym gościem, nie 
słynął żartobliwym i złośliwym dowcipem jak Ludwik Osiński,
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lecz um iał obudzić zajęcie i współczucie. N iekiedy przytoczył 
ja k ą  powiastkę, którój przedmiotem był, tak  m u u lubiony lud 
wiejski. M alował jego dobroduszność i prostotę. Pewnego razu, 
m ówił, włościanie zobaczyli dziwne jak ieś zwierzę, wychodzące 
z lasu, w jego rodzinnych nad-K arpackich siołach, które zapewne 
z gó r wypłoszone zostało. N ik t nie wiedział coby to było za 
stworzenie. Zawołali więc jednego, k tó ry  zawsze za m ądralę 
uchodził- „P atrzcie-uo  B artłom ieju , rzekli, co to takiego chodzi 
nad brzegiem  lasu, a teraz usiadło, i znowu się rusza? patrzajcie! 
patrzajcie!’’

M ądry B artłom iej spojrzał raz i drug i, rozśm iał się i rzekł: 
»Oj g łup i, g łup i i wy się dziwujeta?—A  juzci, bo cóż to jest? - I  cóż 
m a być? Oto coś zkądciś gdzieś po cóś przyszło i gdzieś tam  
dokądciś idzie i oni się g łup i dziw ują”. Po takićj odpowiedzi 
nacisnął czapkę ua głow ę i poszedł sobie. „Czyliż do takiego 
B artłom ieja nie są podobni ci, k tórzy  niezrozum iałe i szum ne 
frazesa objaśniają, tak  samo czczemi i niezrozum iałem i w yrazam i,” - 
mówił Brodziński. Oto jeszcze jedna powiastka: Ojciec wraz 
z synem  dorostkiem zawołani zostali na sprawę do dworu. S yn  
w rócił pierwej, a m atka zapytała się: „A cóż, czy tatusio w ygrali 
sprawę?— O w ygrali, m atusiu , z kretesem  w ygrali, odpowiedział 
chłopiec.— A czemuż z wami nio powrócili?—Bo jeszcze m ają 
w skórę dostać, a ja k  dostaną to zaraz w rócą.”

Takie to w yobrażenie m ia ł lud wiejski o sądzie i spraw ie
dliwości dworskiój, że każda sprawa, zła czy dobra, m usiała koń 
czyć się na batach.

P a rę  godzin taniego wista, zwanego przez nas professorskim, 
bo już n ik t tanićj nie gryw ał, a wolnego od tych wszystkich przy
datków, jak iem i go teraz w g rę  kosztow ną i półhazardow ną za
mieniono, przeplatanyoh pogadanką, b y ły  zw yczajną B rodziń
skiego rozryw ką; potćm, wróciwszy do domu, zajmował się pracą 
naukową, do póżnśj nocy.

J a k  ty lko  został członkiem  Tow arzystw a P rzy jació ł N auk, 
zaraz, chociaż jeden z najm łodszych, chciał wlać nowy ruch i życie 
w tę insty tucyą, k tóra chociaż szanow ana i nieskazitelna, za m ało 
by ła  czynną i nie w yw ierała w pływ u na  piśm iennictwo. P o  
większój części przyczyniły sig do tego w pływ y nie od niój zale
żne i nieufność, k tó rą  w wyższćj sferze przeciw nićj obudzano. 
Brodziński przedstawił Tow arzystw u P rzy jació ł N auk  uw agi 
nad mowami pochwalnemi, w ygłaszanem i na publicznych posie
dzeniach; w yłożył potrzebę w ydania kró tk iego  ry su  lite ra tu ry  
polskićj dla szkół, dykcyonarza pisarzy naszych, dzieła obejmu
jącego zwyczaje, obrzędy, pieśni ludowe, k tó rą  to m yśl podjął 
Ł ukasz  G ołębiowski i w ydał, korzystając bardzo wiele z za
pisów księdza Kitowicza, cztery tom y: L ud Polsk i, U biory, D o
m y i Dwory, G ry  i Zabaw y. Brodziński zajm ow ał się także 
tym  przedmiotem w ostatnich dwóch latach życia swego, a  m ate-
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ry a ły  przez niego zebrane, należćć będą do zupełnego zbioru 
pism  jego.

Ze wszystkich pisarzy naszych, Brodziński odznacza się 
najw iększą pracowitością. Co inuego je s t posiadając łatwość 
pisauia i żyw ą im aginacyą, kreślić liczne tom y powieści, zarysów 
albo chwilowych wrażeń, a co innego pisać rozprawy i w ykłady, 
k tóre są płodem długich r gruntow nych badań, tak  iż do napi
san ia  k ilku , lub  k ilk u n astu  kart, potrzeba kilkanaście, a może 
i więcśj dni czytania, porównywania i nam ysłu. Dzieła B rodziń
skiego, jeżeli kiedy wydane będą, zajm ą przynajm niej dziesięć 
tomów, każdy po trzydzieści arkuszy ścisłój i wielkićj ósemki. 
W  tćj liczbie poezye i lekkie dram atyczne sztuki, zabiorą najwięcćj 
tomów dwa, reszta składać się będzie z w ykładu lite ra tu ry  i este
tyki, z życiorysów, z pójedynczych rozpraw, z synonim ów, z w y
kładu o wymowie, z kursów  o stylu, o języ k u  naszym , o pisowni 
i nareszcie z uw ag filozoficzno-literackich. W szystko napisał B ro
dziński w oiągu la t dw unastu od 1818 do 1830 r.

W  ostatnich latach życia nie wiele do nich przydał, z powo
du coraz bardziój wzmagaj ącćj się choroby, k tó ra  go przedwcze
śnie w sile wieku w trąciła  do grobu.

W  wspomnieniach swoich pisze B rodziński, że od samego 
urodzenia m iał w ątłe zdrowie, k tóre wzmocniło się nieco, prze
byw aniem  ńa świeżóm wiejskićm powietrzu i zabawami z dziećmi 
wieśniaków. T rudy  kampanii 1812 roku, a głów nie ja k  to sam 
pow iadał, przeziębienie w czasie odwrotu i przepraw y przez 
Berezynę, bardzo m u zaszkodziły, potćm z nieposkrom ionym  
zapałem w ziął się do pracy i cały czas aż do póżnój nocy na czy
tanie i pisanie pośw ięcał: czego dowodem jest rozpraw a o lclas- 
syczności i rom antyczności, będąca owocem tych  studyów. W y 
kład  lite ra tu ry  w uniwersytecie W arszaw skim  rozpoczął 10 paź
dziernika 1822 r. a ukończył go z końcem  roku  uniwersyteckiego 
w lipcu 1823. Lecz nie dosyć na tćm , w tym że czasie 1821 i 1822 
roku, zamieścił w P am iętn iku  W arszaw skim , ja k  to widzimy w sp i
sie jego pism  umieszczonym powyżój, dwadzieścia cztery a r ty k u 
łów oryginalnyoh i tłum aczonych, m iędzy którem i jest k ilka  
większćj objętości. Było to olbrzym ie wysilenie, k tóre wywarło 
zgubny w pływ  na jego  zdrowie; zaczął doznawać pierwszych sym - 
ptomatów słabości piersiowój. N a wiosnę roku 1824 pojechał do 
Szwajcaryi i do W ło c h ; następnie zwiedził Paryż, a na F ra n k 
furt, Drezno i W rocław  , w rócił do k ra ju . Podróż ta  przyniosła 
pożądany skutek , przez k ilk a  lat b y ł zdrowym. W  roku 1826 
został m ianow any sekretarzem  uuiw ersytetu W arszaw skiego i ra 
zem pełnił poprzednie obowiązki professora lite ra tu ry  i estetyki, 
W  tym że roku 1826 zaślubił pannę W ik to ryą  H olly  córkę oby
watela ziemskiego. »

Pod względem stosunków rodzinnych i m ajątkow ych, wiódł 
Brodziński życie spokojne i szczęśliwe. Przyw iązanie żony 
i przyjaźń kolegów, miłość uczniów, poważanie powszechne, za-
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pewniało m u taki udział w szczęściu ziemskićm, do jakiego wszy
scy wzdychamy. W  r. 1831 po zam knięciu uniw ersytetu o trzy 
m ał em eryturę i m iał zapewniony sobie b y t m ateryalny, jednak 
że nie przestawał zajmować się pracam i literackiem i, a głównie 
R edakcyą M agazynu Powszechnego i przekładem  H istoryi S ta 
rego i Nowego Testam entu. B y ł coraz sm utniejszym , coraz słab 
szym. W yw iązała  się m u na łopatce jakaś naróść, ja k  słyszałem  
początkowo z upadnięcia pochodząca, a potćm zam ieniła się na 
wrzód tw ardy bolejący, k tó ry  w zrastał coraz bardziej i pochłonął 
wszystkie siły  żywotne. W  r. 1835 wyjechał do wód dla porato
wania zdrowia; lecz bezskutecznie, i dokonał życia w Dreźnie, 
dnia 10 października tegoż roku.

Pocieszycielem Brodzińskiego w ostatnich chwilach życia, 
b y ł znakom ity nasz poeta i tłum acz A ntoni Edward Odyniec. 
W  ówczesnych dziennikach i w krótkiej wzmiance o życiu i pis
mach Brodzińskiego znajdującój się w wydaniu wileóskićm, w to 
mie 1 0 , roku  1844, skreślony jest obraz ostatnich chwil n ie
odżałowanego poety, zaw arty w liście do paui K atarzyny  Lewo- 
ckićj, jedućj z najzażylszych przyjaciółek obojga Brodzińskich. 
P rzytaczam  go, jako  niezbędne dopełnienie tego życiorysu.

z Drezna.
„Dopełniając przypadłego na m nie obowiązku, przebacz P a 

ni, iż j ą  jako blizką znajom ą i przyjaciółkę rodziny Kazimierza 
z Królówki, za pierwszą powierniczkę sm utnej wiadomości obie
ram . Podobało się B ogu wezwać do siebie po nagrodę w lepszym 
Święcie, sprawiedliwego i cnotliwego człowieka. Zacny Kazim ierz 
skończył ziemskie cierpienia i sm utki dnia 10 października, w so
botę o godziuie 10 wieczorem (w rocznicę urodzin gwój córki), 
a skończył tak  spokojną, tak  łagodną śm iercią, iż ja , świadek 
jego skonania, ze czcią patrząc na niego w tćj uroczystej godzinie, 
żałować go nawet nie śm iałem , i ty lko  sobie sam em u podobnej 
kiedyś śmierci życzyłem. Kto tak jak  on ży ł i um ierał, ten, 
nie godzi się wątpić, jest już tam  od nas szczęśliwszy! Ale czuję 
aż nadto, że chyba sam Bóg pocieszyć zdoła zacną jego żonę 
i dziecię. W iadomość o t6m, zawsze dla nich równie bolesna, 
m ogłaby stać się jeszcze boleśniejszą, gdyby się jś j  niespodzianie 
lub z obojętnych ust dowiedzieć m iały. Możesz ich P an i ja k  
najsum ienniej zaręczyć, że co ty lko sztuka i troskliwość lekarzy 
i przyjaciół uczynić m ogły, wszystko to było użyte, aby go przy 
życiu utrzym ać i stan jego cierpień osłodzić! A.le któż się woli 
Boskiej sprzeciwi?! Choroba jego wolną b y ła  od 'wszelkich gw ał
tow nych boleści, powolne ty lko  ubyw anie sił życia, postęp jej 
oznaczało.”

„Spokojność i łagodność duszy i charak teru , nie odstąpiły go 
ani na  chwilę; z pokorą i zaufaniem  oddawał się woli Bożćj.
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0  żonie i córce w spom ninał często i zawsze, z największą, czuło
ścią; ale gdy m u niektórzy radzili, aby je  przyzwał do Drezna, 
nigdy na to zgodzió się nie chciał. Owszem, w wigilię śmierci ode
braw szy list od żony która go sam a o to prosiła, polecił mi by ł 
odpisać! w jego im ieniu, prosząc ja k  najusilniej, aby  tego zam ia
ru  nie przyprowadzała do skutku . Uspokój ją  więc panie w tym  
względzie ażeby się tą  m yślą nie dręczyła darem nie. Bytność jój 
tu taj nicby nie pomogła, a byłaby przeciw woli jego. O statnia 
moja z nim  rozmowa by ła  o paniach Teressie i N atalii K ickich, 
k tóre ja k  mi powiadał, żona jego w listach swoich A niołam i sw y
m i nazywała. Z czułością przypom inał ioh dla siebie życzliwość
1 przyjaźń, i chociaż tak  blizkiśj śmierci nie przeczuwał, mówił 
jednakże: „G dyby mi tu  nawet skończyć przyszło, um ierałbym  
z tóm przekonaniem, że by łyby  zawsze pociechą i opieką mojćj 
bićdnój żony i dziecka.’] Te są  prawie jego własne słowa, ile 
przypomnieć mogę: przesyłam je  jak o  spu ;ciznę po prawdziwym 
ich przyjacielu. W  wigilię śmierci uczuł się weselszym i swobo
dniejszym, niż kiedy. Drzemiąc napół w nocy, m iał bardzo pię
kne widzenie, o którćm  sam zwielkiśm  wzruszeniem powiadał 
i które m u w ielką radość i spokojność przyniosło. W idział przed 
sobą Zbawiciela w białój szacie, k tóry  uśm iechając się łagodnie, 
ręce k u  niem u w yciągnął. W idzenie to, list żony, k tó rym  mu
o troskliwośoi przyjaciół doniosła, b y ły  osłodą ostatnich chwil 
jego. Z, wdzięcznością dziękował Bogu i um arł z zaufaniem , że 
Bóg i przyjaciele nie opuszczą osieroconój rodziny i pocieszać ją  
będą. Pokój duszy sprawiedliwego! Oby ty lko pokój i pocie
chę Bóg wlać raczył w duszę bolejących po nim . Pogrzeb odbył 
się dnia 12 października. W szyscy znajomi oddali m u ostatn ią 
posługę.”

A. E . O.

W krótce po odbytym  pogrzebie, wzniósł się staraniem  przy
jaciół śród cm entarza katolickiego, na przedmieściu drezdeńskićm 
Pridrichstadt, nad m ogiłą zeszłego, skrom ny pom nik, w kształ
cie czworogrannćj kolum ny wkoło u spodu granitow em i obłożo- 
nój kam ieńm i, z tym  prostym przez A. E. Odyńca skreślonym  
napisem:

Kazimierzowi 
Brodzińskiem u ur. 1791 

f  1835 paźd. 10.

Została po Kazimierzu Brodzińskim  wdowa, k tóra  tylko 
la t k ilka  zgon męża przeżyła, i jedyna córka, siedmioletnie dzió- 
cię. Opiekunem  jój b y ł znany i powszechnie poważany z szla
chetności i ludzkości, doktor W ilhelm  Malcz; osierocona córka 
Brodzińskiego chowała się razem  z jego rodziną aż do 19 roku 
życia. Zachowała w pamięci wrażenia lat dziecinnyoh i z jój 
wspomnień zamieszczam k ilka szczegółów.
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«
„Przenieśliśm y się na ulicę G raniczną. Ojciec nie m ógł 

mną, się nacieszyć, i pieścił niesłychanie. Czasem wyprowadzał 
m nie na przechadzkę około klom bu i chlubił się córeczką,, k tó rą  
się wszyscy zajmowali.

„Przychodzi m i na m yśl ta  uwaga, że osoby dużo umysłowo 
pracujące, prawdziwie cenią chwilę zabawy i całćm  sercem jćj się 
oddają. W Mniszewie m ajętności Dra Malcza, professor Jan ick i 
i mój ojciec przyjeohawszy na chwilę w ypoczynku ścigali się, h u 
śtali i bawiło mnie że oni starsi tak  swawolą jak m ałe dzieci.

„Nadeszły 23 g ru d n ia  1834 roku  mojój m atk i im ieniny. O j
ciec z m iasta przez Antosię przysłał mi powinszowanie, którego 
K azia mię nauczyła. W szyscy unosili się nad nićm, lecz ja  go 
nie pam iętam .

„D nia tego byłam  świadkiem zdarzenia, k tóre silne wraże
nie na mnie zrobiło. M atka sta ła  w sypialnym  pokoju przy 
swoim stoliczku, gdy wszedł ojcieo i prosił by wzięła od niego 
800 złp, na kupienie futra. B yła  to płaca za redakcyę M agazy
nu  Powszechnego. M atka na to rzeWnie się rozpłakała, p ien ią
dze przyjęła, ale ja k  zwykle m ało m yśląca o sobie, nie kupiła 
futra, używszy je  na codzienne potrzeby w krytycznych chw ilach.

„S tan  ojca się pogorszał, naróść rosła, odwiedzali go znajomi 
i przyjaciele tóm zatrwożeni. Nakoniec było konsylium ; kto by ł 
nie pam iętam , ale mówiono długo o potrzebie operacyi. Na tę 
n ie chciał się ojcieo zgodzić, jako  słaby i delikatny. L ebrun  by ł 
tóż wezwany. S tanęło  więc na tśm , że pojedzie za granicę do 
S altzb run  a potem do K arlsbadu. M atka widać dostrzegłszy m o
je  wrażliwe usposobięnie na to wszystko, w ypraw iła m nie z domu 
i to co wiem, przypadkowo słyszałam . Zresztą i ona tak  słaba 
potrzebowała spokoju. A  j a  dotąd używ ałam  życia bez troski
o jutro! Przez m yśl m i nie przeszło, żebym  m ogła ojca stracić, 
bo moje w yobrażenie o śmierci było stosowne do w ieku. Zresztą 
łatw o każdy pojmie, przerzucając kiedyś te k a rtk i, że one są 
w iernśm  odbiciem wrażeń dziecka. O! jakże krótko to szczęście 
trw ało . S tań  się wola Twoja Boże!

„W  jeden piątek  o l l ć j  rano zajechał powóz opakowany. 
Ojciec ucałował serdecznie zanoszącą się od płaczu kochaną żonę, 
p rzy tu lił do serca ukochane jedyne dziścię.... by ło  to po raz osta
tni.... szybko zbiegłszy po wschodach, skoczył do powozu i odje
chał.... aby nie powrócić do ukochanych istot.

„W  codziennóm życiu nic nowego nie zaszło, prócz powię
kszającego się tm u tk u  i oczekiwania listów ojca, które by ły  rza
dkie i szły długo przy dawnyoh pocztowych urządzeniach. Gdy 
takow y przyszedł, m atka udzielała wszystkim  Szczegóły, i mó
wiono o nim , póki drugi nie nadszedł.

„Jeden ty lko  pisany z Karlsbadu, chwilowo pocieszył i w lał 
w serca nasze m ylną  nadzieję i to na krótko! G uz czyli owa 
straszna naróść rozeszła się po ciele, poczóm ojcieo ozuł się jak iś  
ozas dobrze; wówczasto napisał wesoły list, oiesząo się źe odzyskał
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apetyt i żałuje że m nie tam  nie ma, abym  pom ogła zjadać dobre 
ciasta. W szystko co dobre to trw a krótko, albowiem potśm  przez 
dłuższy czas listu nie było. M atka w ciągłych by ła  oczekiwa
niach; czyniła przypuszczenia, k tóre przoczuwało jej kochające 
serce. Nadszedł 10 października i poraź pierwszy dowiedziałam 
się że to moje urodziny. M iałam dziwny sen o ojou, muszę go 
szczegółowo opisać. Na podwórze pałacu Kazimierowskiego w je
chał szybko powóz, staną ł przed naszemi drzwiam i, ojciec z po
śpiechem z niego wyskoczył, rzuciwszy wzrokiem w nasze okna 
wbiegł do sieni.... T u  niestety obudziłam się i wszystko się prze
rwało... by ł to dzień śmierci ojca... Czyliżby duch opuszczający 
ziemię chciał nas pożegnać? Sen ten wielkie spraw ił wrażenie na 
matce, którój go opowiedziałam, a do tego ponury dzień jeszcze 
bardziój pobudzał do sm utku .”

Najstosowniej zakończę ten zarys życia Kazimierza Brodziń
skiego powtórzeniem elegii pana A. E. Odyńca, napisanćj na uczcze
nie jego pamięci. W iersz ten godzien jest, i nieodżałowanego 
śpiewaka W iesław a, i autora B arbary  i Felicy ty .

Błogosławiony człowiek mędrzec chrześoiański,
I  wieszcz, ofiarnik prawdy 1 gdy go w niój duch Pański 
Oświeca przez natchnienie, a przez miłość budzi 
Głosić ją , nie dla sław y, lecz dla dobra ludzi!

W  tćm  ci błogosławieństw ie pokój Kazimierzu!
Myśl twoja zawsze z sercem, duch z niebem w przym ierzu, 
W iodły  kolój dni twoich cichym, czystym  zdrojem,
Siad ich znacząc zasługą, a darząc pokojem,
Ażeś s tan ą ł śród ziomków i w ich wieszczów gronie, 
W zorem  w czynie i w pieśni, w życiu i przy zgonie.

Tak! w tobie sp ły n ą ł w jedno duoh pieśni ojczystój, 
Duch rycerski, rolniczy, bogobojny, czysty;
Ten sam zawsze w swój prawdzie, śród różnych barw czasu, 
W  Niemcewiczu, w K arpińskim , w Jan ie  z Czarnolasu.
A  tyś tyoh patryarchów  nieodrodnym  synem :
Co śpiewał, to czuł szczerze; co rzekł, stw ierdził czynem.

Znałem  tych, coć widzieli śród gradów kartaczy; 
W idziałem  cię, ja k  m istrza tysiąców słuchaczy.
Słuchałam  cię, ja k  brata  dojrzałego wiekiem,
Gdyś śm iało i swobodnie b y ł ty lko  człowiekiem.
W idziałem , gdyś piastując twe dziecię jedyne,
T u lił je , nucąo do snu, piosenki matczyne.
A  zawsze tenże pokój s iły  tajem niczej,
Zawsze t iż  skrom ność oka, ten uśmiech słodyczy,
T a niepamięć o sobie, ta  ufna prostota!
Bo zawsze taż m yśl, serce, taż prawda i cnota.
Lecz to wszystko zaświadczy tysiące ust bratnich,
Bóg i jam  ty lko  świadek chwil jego ostatnioh!
I z dawna już ślub święty wiąże moje chęci,
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Przekazać je  do skarbcu ojczystćj pam ięci,
B y obok pieśni jego, potomność daleka 
I  z śmieroi w nim, ja k  z życia, poznała człowieka.
Nie raz w życiu, powiernik przyjaciół mych bliższych,
I  w sercach ich najtkliw szych i w m yślach najwyższyoh, 
W idziałem , jak  z cierpieniem łam ali się duchem;
Ja k  kamiennóm w ytrw aniem , lub siły  wybuchem,
Tępili lub kruszyli bijq.ce w nich groty:
Lecz tak  cichćj, tak  słodkiśj, pokornćj tęsknoty,
T ak  świętej uległości woli Ojca w niebie,
I  tak chrześciańskiego zapom nienia siebie,
Z jak iem i on trw ał mężnie w sm utku  i boleści,
Ni z przykładu  nie znałem  dotąd, ni z powieści.

A  przecież ciężkie b y ły  boleść i żałoba!
Z wieszczego znać przeczucia, b y ł  on pieśń H ijoba 
W ytłum aczy ł przed laty, ja k b y  w uićj dla siebie 
Źródło męztwa i siły zgotować w potrzebie.
To tćż cierpiał i znosił ja k  ów nędzarz P ański,
J a k  ów B aranek, sym bol siły  chrześciańskićj;
Aż dobry Pasterz u jrza ł ozdobę swój trzody,
I  snać przyszedł, by sam j ą  zanieść do zagrody,
J a k  stokroć b ra ł przed wieki i bierze na ręce,
Bohatćrsko-męczeńskie dusze i dziecięce.

Zbliżała sig godzina, a jako  gdy słońce 
Schyla się do zachodu, w iatry w dzień wiejące 
Ucichają, a ono swe b lask i promienne 
W ciąga zda się w g łąb ’ siebie, na spocznienie senne;
Lecz nim  zgaśnie, raz jeszcze w pełni m ajestatu, 
N ieśm iertelne swe ju tro  zapowiada światu:
T ak  dusza chrześciańska, przed ostatn ią próbą,
Ucisza się w pokoju, i ja k b y  chcąc z sobą 
Zabrać i unieść wszystkie swe cnoty na ziemi,
W siąka  je , i nie wiedząc prom ienieje niemi.
T ak b y ł on. O bm ytem u u pokuty  zdroju,
Bóg snać w lał tak ą  słodycz wnętrznego pokoju,
I  tak  podniósł go w duchu, że z tój wysokości 
S tan ą ł przed nim  zarazem i obraz przeszłości,
I  nadzieja b łęk itn ą  przyszłość odsłoniła.
C zuł jój blask, lecz nie m yślał, że to wieczność była.
I  ufny, z pełni serca, przed okiem  przyjaźni,
R zucał w nię, jak b y  resztę gwiazd swój wyobraźni:
A  wszystkie b y ły  ty lko  isk ry  lub  odbioia 
Jednój, stałój, słonecznój przewodniczki życia,
Miłości: Boga, k raju , ziomków, tow arzyszy,
I  domowój rodziny i wiejskiój zaciszy;
Gdzie wrócić, k tórym  jeszcze błogosławić, służyć,
Chciał w żyoiu, które mniemał, że P an  chce przedłużyć.
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Lecz P an  inak rozrządził, i sam  m u swą wolę 
Obwieścił: nie przez trwogę śmierci, nie przez bole,
Nie przez strach nawet sądów swych i m ajestatu:
Lecz ja k  wstępował w niebo, błogosławiąc św iatu,
J a k  stokroć schodził z nieba na męozeńskie dusze,
B y je  wzmódz duchem swoim nad śm ierć i katusze,
T ak  zszedł snać i ku niemu. Z jasnym  włosem młodzian, 
Z promieniejącym czołem, śnieżną szatą odzian.
S tan ą ł przed nim  w widzeniu, i skinieniem  ręki,
W skazał drogę ku niebu, palmę życia m ęki (1).

1 on uznał znak Pański! i jakby  Anieli 
Na straży m u u  serca i m yśli stanęli,
Taki pokój tchnął w licu, taka w oku radość,
Że nawet w onej chwili, gdy ju ż  śmierci bladość 
Zw iastowała jćj przyjście; gdy  na łu p  jś j ciało 
Skazane, snać w jćj ręku, konw ulsyjnie drgało,
A  skroń jego stygnącą, jako  m arm ur biały,
U sta ju ż  ty lko  moje i łzy  ogrzewały:
Że nawet w onój chwili, k tó rą  widząc człowiek,
Drży ty lko  albo płacze: z pod gasnących powiek 
L śn ił jak iś  taki promień, taki blask weselny,
Tak się dawał czuć try u m f duszy nieśm iertelnej,
T aka pewność, że żyje i idzie do Boga,
Że grzechem by się zdały 'litość albo trwoga;
I  tom  jedno czuł ty lko  w głębi serca mego,
J a k  dobry Pan! ja k  słodka śmierć sprawiedliwego!
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IV.

Pisma wierszem Brodzińskiego obejmują oryginalne poezye 
i tłumaczenia. Jużeśm y dali poznać czytelnikom pierwsze próby 
z młodocianego wieku Brodzińskiego. W ostatnich miesiącach 
1814 roku, okazuje się talent jego w zupełnym  rozwoju. Po 
wierszu na cześć pamięci księcia Józefa Poniatowskiego, napisał 
Pieśni rolników polskich, zalecające się prostotą i rzewnćm uczu
ciem; elegią obejmującą gorzkie lecz sprawiedliwe wyrzuty tym  
ziomkom z wyższój klassy społeczeństwa, którzy kształcą dzieci 
swoje wyłącznie w obcych językach; kilka poezyi czytanych na 
obrzędach wolno-mularskich, jakoto: Pogrzeb przyjaciela i Hymn 
do radości drukowane w zbiorze jego poezyi z roku 1821, z pomi
nięciem znaków i form uł używanych w loży. W zbiorze nie wy
danych jego poezyi je s t także kilka w tym rodzaju utworów, które 
przygotował do druku, jakoto: Zakon praw dy , Potęgą oświaty i t. d.

( l )  W idzenie to miał Brodziński w nocy poprzedzającej dzień 
śmierci, i sam  nie był dośó pewny ozy to  było na jawie ozy we śnie.



W szystkie odznaczają, się duchem filozoficznym, którego podobno 
żaden ówczesny poeta nie posiadał, prócz Woronicza, wzniosłym 
duchem filozofii religijnej natchnionego.

Na dowód przytaczam kilka myśli:

ŚWIATŁO I  CNOTA.

Próżno na piasku ktoś ziarno, rozsieje,
Z ła ziemia nic nie urodzi:

Na żyznym gruncie każde źdźbło zmarnieje 
Tam, gdzie słońce nie dochodzi.
Tak próżne światło tam gdzie nie ma cnoty,

Próżna cnota, wśród ciemnoty.
Szczęsnyl kto światło łącząc przy rozumie,
Jedno z drugićm złączyć umie.

TRZY DZIEDZICTWA.

Śmiertelny! póki siły, póki życia stawa,
Strzeż się stracić trzech dziedzictw: światła, wiary, prawa,
W nich wszystka twoja wielkość zasługi i cnoty;

. Bez nich zgubi cię przemoc, przesąd i zgryzoty,
Opiekuj je  więc w sobie, wzmacniaj siłą męzką,
A kiedyś zatknie ludzkość chorągiew zwycięzką.

t

Po ukończeniu druku Słownika Polskiego, złożono składkę 
i ofiarowano jego autorowi, Samuelowi Bogumiłowi Linde, medal 
złoty, jako zawdzięczenie za jego olbrzymią pracę. Brodziński 
napisał wiersz z tego powodu i czytał go na tćj uroczystości.

Podobnymże medalem uczczono ks. Onufrego Kopczyńskiego, 
ośmdziesięcioletniego starca, autora pierwszej rozumowanej gram - 
matyki polskiej. Na tym literackim obrzędzie znajdował się także 
Brodziński i ozdobił go swoją poezyą. W tych obudwóch utwo
rach, znajdują się poetyczne obrazy, a tóm milsze, że znalazły 
odpowiednie echo w sercach słuchaczów.

Są z tój epoki la t młodych, różne poezye Brodzińskiego, 
do różnych osób i z rozmaitych powodów napisane. Myśl zdrowa 
i szlachetna, prostota i piękność wysłowienia, są ich zaletą i to 
je s t główne znamię wszystkich poezyj Brodzińskiego.

Jednocześnio zapoznawał ziomków swoich za pośrednictwem 
Pam iętnika Warszawskiego z poezyami Szyllera i przełożył kilka 
jego ballad i poezyi filozoficznych. H erder zwrócił był uwagę 
Niemców na poezye Słowian południowych, i wskazał, że one 
są dla nowożytnej poezyi bogatem źródłem; a Wacław H anka 
lite ra t czeski, wyualazł stary rękopism pargaminowy przysypany 
gruzami na strychu wieży w zamku Królo-dworskim: były to naj
dawniejsze zabytki poezyi czeskiej Brodzińskiego; niezwłocznie 
przetłumaczył wierszem kilka śpiewów serbskich im orlackich ap o e-
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zye czeskie z rękopismu Królo-dworskiego przełożył prozą, i umie
ścił jc  w Pamiętniku YVarszawskim. Aż do ostatnich dni życia, 
zajmował się tłumaczeniem pieśni słowiańskich i znaczną ich część 
drukował w pismach czasowych; kilkanaście zostało nie wydanych. 
Na wzór takich piosnek tworzył własne.

Przytaczam  jednę nigdzie jeszcze nie drukowaną:

DO GRABARZA.

Boskiśj roli gospodarzu,
Kopcie doły mój grabarzu;
Lecz nie blisko tćj mogiły 
Gdzie się chyli krzyż drewniany,
Bo tu  mój spoczywa miły 
Kwiateczkami osypany.

I  mnie tutaj w wieku kwiecie,
Obok niego pogrzebiecie, ,
Bo mnie jemu dać nie chciano,
Żeśmy nie byli równemi;
Teraz równe nasze wiano:
Z nim podzielę łokieć ziemi,
I  będziemy bogatemi.

Najznakomitszym utworem Brodzińskiego je s t W iesław poe
m at sielski. Stanowi on epokę w poezyi, tak jak  rozprawa o klas- 
syczności i rom antyczności, w naszych , pojęciach o literaturze. 
Wiesław i inne sielskie utwory Brodzińskiego były wzorem dla 
Syrokomli, Lenartowicza, Pola. To, co w teoryi w ykładał o duchu 
właściwym naszćj poezyi, wynikającym z naszego charakteru i oby
czajów, oddał w żywym obrazie w Poezyach swoich. Zestawmy 
razem W iesława, Pobyt w górach Karpackich, Dumanie pisane na 
Alpach w powrocie do kraju, wiersze na uczczenie pamięci zasłu
żonych krajowi, pieśni sielskie rolników , i inne jeszcze, tu  i ow
dzie porozrzucane, a przyznamy Brodzińskiemu miejsce w rzędzie 
najznakomitszych poetów naszych; miejsce, którego mu chcą z a 
przeczyć niektórzy teraźniejsi krytycy, może zbyt wybrydni i tylko 
jednostronnie zapatrujący się na poezyą.

Obrazem drugićj strony społeczeństwa naszego, byłby wspo- 
mniony powyżśj dwór w Lipinach, gdyby nawał prac naukowych 
i coraz to słabsze zdrowie autora, nie były mu stanęły na prze
szkodzie.

Brodziński, z przyrodzenia swego łagodny, serdeczny, rze
wny, nie był zdolny do gwałtownych uniesień, kochał tylko, ubole
wał, upominał. Był więc śpiewakiem czystśj miłości rodzinnćj, 
cnót domowych i prawd moralnych, z żadnym porywem namię
tności nie pomieszanych. Styl jego poetyczny, nie ma tćj mocy 
i śmiałości, jak ą  w kilku późniejszych poetach znajdujemy, lecz 
pełen je s t malowniczych i do serca przenikających obrazów i myśli;
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nie ma w nićm owego wygładzenia i deklamacyi, owych brzm ią
cych ale już zużytych epitetów, któremi odznaczały się poezye 
oryginalne albo tłum aczone Osińskiego, Morawskiego i młodszych 
naśladowców dawnej szkoły; lecz za to przypomina styl Jana  Ko
chanowskiego, podniesiony bogactwem myśli i wydoskonaleniem 
języka.

Brodziński zamieścił Wiesława swego, najprzód w Pamiętniku 
W arszawskim w r. 1820 pod skromnym tytułem: „Sielanki K ra
kowskiej”, a potem w roku 1821 w zbiorze poezyi swoich wyda
nych nakładem  N. Glucksberga.

Pam iętnik W arszawski jedyne w owym czasie pismo lite ra 
ckie nie mogło zamieścić rozbioru ani sprawiedliwej pochwały poe
matu swego w spółredaktora. Dwie ówczesne gazety nie um iesz
czały żadnych sprawozdań literackich, prócz recenzyi sztuk tea
tralnych. W roku 1822 w gazecie literackiej, jest bezimienna 
recenzya zbioru poezyj Brodzińskiego wydanych przed rokiem. R e
cenzent głównie zwracał uwagę na pojedyncze wyrażenia, które mu 
się nie podobały, a zamilczał o duchu poezyi autora; przytaczał 
obszerny wyjątek z przekładu pieśni Ossyana, a o Wiesławie po
wiedział zaledwie kilka wyrazów. W 1821 w Tygodniku dla 
płci pięknej przeznaczonym, a mającym tytuł Wanda, umieściłem 
następujące uwagi nad poezyami Brodzińskiego:

„ już  od la t kilku, Kazimierz Brodziński zwrócił na siebie 
uwagę czytającej publiczności, przez różne ulotne poezye, przez 
tłumaczenie kilku sztuk teatralnych, przez obszerną i gruntowną 
rozprawę o klassyczności i romantyczności. Poezye jego z upo
dobaniem czytano; tchną bowiem prostotą i czułością, wolne są od 
upowszechnionego naśladownictwa szkoły trancuzkiej i noszą na 
sobie odrębną cechę poezyi narodowej, k tórą  autor nadał im przez 
przejęcie się duchem i sposobem wyrażania się naszych staroży
tnych pisarzy, oraz przez znajomość literatury słowiańskiej. Zdo
łał Brodziński szczęśliwie złączyć smętność i filozoficzność pisarzy 
niemieckich, z prostotą i szlachetnością języka naszego. Prace- 
swoje rozrzucone po wielu pismach peryodyczuych, w jednym zbio
rze wydać umyślił. Ich  tom pierwszy już wyszedł na widok pu
bliczny. Obejmuje on po większej części już znaue i niektóre 
dotąd drukiem nie ogłoszone poezye. Czytając je, tern łatwiej 
postrzedz możemy te zalety, o których wyżej wspomniałem. Czy
telnik bowiem przejmuje się duchem au to ra  i tem więcej smakuje 
w jego stylu, tak różniącym się od stylu w modzie będącego, a któ
rego głównem znamieniem jest gładkość, może aż do zbytku posu
nięta. Przyjaciele wykształconego i poprawnego rymowania, mogą 
Brodzińskiego obwinić, że w jego pismach zaniedbanie czasem wi
dzieć się daje; lecz za to, iluż pięknościami nie wynagradza tego 
uchybienia! Śmiały jest Brodziński w tworzeniu nowych wyra
żeń, w bardzo wielu szczęśliwy i największa ich część pomnoży 
skarby naszego języka. Z poezyi umieszczonych w pierwszym
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tomie, na szczególniejszą uwagę zasługują Legionista, Oldyna, 
sielanki galicyjskie, Dumania nad grobem, Żal matki, B arraton poe
m at Ossyana, a mianowicie Wiesław sielanka Krakowska w pięciu 
pieśniach, w którćj z niewypowiedzianym wdziękiem maluje nam 
autor zwyczaje naszych wieśniaków.

W  roku 1824 nie było żadnego literackiego dziennika. Do
piero w roku 1825, ja  zacząwszy wydawać Bibliotekę Polską za
mieściłem w pierwszych jćj numerach, zdanie o tym utworze, obję
te w ogólnym zarysie ówczesnych płodów nowćj szkoły poetyckićj.

„Tymowski, Morawski i Brodziński, pisałem w Bibliotece 
Pol. w Tomie pierwszym z roku 1825, przekładem rozmaitych poe
zyi Szyllera, wskazali ogółowi czytelników, że obok delikatności 
i wytworności francuzkićj, je s t inny rodzaj poezyi, który mocnićj 
przemawia do serca, że prócz mitologii greckićj, je s t iana cudo
wność, na religii naszćj oparta. Z pomiędzy nich, Kazimierz B ro 
dziński, nie tylko jako tłumacz i naśladowca poetów niemieckich, 
zasłużył się literaturze naszćj. On pierwszy z tegoczesuych, po- 
wziął myśl wystawienia w poezyi, obyczajów i zwyczajów ludu wiej
skiego i wykonał to w Wiesławie sielance Krakowskićj. Lud K ra
kowski wesoły, gościnny, pracowity, ze wszystkich prowincyj Wiel- 
kiśj i Małćj Polski, najwięcej je s t poetycznym i najwięcćj dostarcza 
żywiołów dla narodowego poety. Któż w Wiesławie nie znajdzie 
wiernego obrazu ludu? Komuż się nie podoba prostota, którą 
cała ta  sielanka oddycha? Któż nie będzie wdzięczny autorowi za 
to, że sposób wyrażenia się polski i wieśniaczy, że tak  powiem, 
a jednak miły i szlachetny, który coraz rzadszym się staje, zatrzy
m ał i ustalił w pieniach swoich? Temu tylko nie podoba się 
Wiesław i inne poezye Brodzińskiego, który w szkole dworności, 
dowcipu i uszczypliwości francuzkićj, postradał uczucie prostej 
piękności i d la którego to wszystko co się do natury  zbliża, je s t 
celem żartów i szyderstwa (1). Przyjaźń z Kudliczem, Kurpińskim 
i Elsnerem  wprowadziła go w stosunki z teatrem ; na prośbę tych 
artystów przetłumaczył z francuzkiego i da ł na scenę tragedyą 
Templaryusze przez R aynouarda i Abufara Ducisa. Bohatćrem  
pierwszćj sztuki jest wielki m istrz Templaryuszów Molay, którego 
jako męczennika prawdy i cnoty au tor wystawił. Abufar maluje 
nam obyczaje Arabów w wiekach pasterskich i tchnie głębokićm
i smętnćm uczuciem, tak  zgodnćm z duchem naszego poety. Wiersz 
w tych dwóch sztukach je s t gładki i szlachetny. Zaczął także 
tłumaczyć Esterę, tragedyę Rassyna i Koryolana niewiadomego auto-

(1)  Dodam nawiasem, że to jedyne, serdeczne zdanie o Brodzińskim, 
wyraził miody pisarz, którego p. Bartoszewicz, w swojej literaturze, nie 
wiedzieć dla czego, ohyba na bezzasadnej gadaninie opierając się, klassy- 
kiem pierwszej wody nazywa. Takie to sądy wydają teraźniejsi historycy 
literatury naszej, nie tylko o jednym, ale o wszystkich pisarzach z pier
wszych lat wieku X IX .
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ra, lecz ich .nie dokończył. Dodam w tśm  miejscu, że przed pięć
dziesięciu laty, każdy znakomitszy arty sta  lub a rty stka  dram a
tyczna, mieli co rok jednę reprezentacyą na swój własny dochód, 
zwaną benefisera i sami wystarać się musieli o sztukę, jeżeli chcieli 
grać nową. Prosili więc każdego, kto się odznaczył jakimkolwiek 
talentem  do wierszowania, żeby ich obdarzył komedyą albo tra- 
gedyą. Latwićj było tłumaczyć, niżeli coś własnego utworzyć 
i ztąd to wynikło mnóstwo przekładów sztuk dram atycznych, które 
powstawały i gasły.

Na żądanie Kurpińskiego i E lsnera, Brodziński przetłum a
czył kilka oper, i wspólnie z Osińskim i Kruszyńskim, wskazał jak  
trzeba podkładać wiersze pod muzykę do śpiewn, a zachować czy
stość i harmonię języka. Tą sztuką zaleca się szczególnićj t łu 
maczenie dwóch oper Rossyniego: Tankred i W łoszka w Algierze. 
W pićrwszćj są piękne liryczne śpiewy, w drugićj wesołość, lek 
kość i dowcip, którćjby nawet nie można było spodziewać się po 
tak poważnym pisarzu. Ostatnie jego tłum aczenia są: Elegie Ko
chanowskiego, książki Joba i Trenów Jerem iasza. Z nich okazuje 
się, że mimo cierpień fizycznych, wzmacniał się jeszcze w Brodziń
skim język poetyczny i tóm boleśniej żałujemy że zgon jego w sa- 
mćj dobie dojrzałego wieku nastąpił.

Z rękopismów Brodzińskiego przekonałem się, że nie miał on 
tśj łatwości, k tóra jednym rzutem wylewa kilkadziesiąt wierszy, nie 
potrzebujących prawie żadnćj poprawy. Takim darem odznaczają się 
głównie poezye Mickiewicza, jak  to widzióć można w W allenrodzie. 
Tam każde wyrażenie jest piękne i poetyczne, a zarazem tak  n a tu 
ralne i proste, iż zdawałoby się że inaczćj w pospolitśj prozie wypo
wiedzieć go nie można. W Brodzińskim nie ma także przymusu 
i usterków w rymowaniu, ale to je s t skutkiem  wypracowania. Zna
lazłem kika wersyi jego elegii Pobyt na Alpach i innych; w każdćj 
następnćj wersyi są ważne ulepszenia. Brodziński przedewszy- 
stkiem rzucał na papier myśl powstałą w sobie; potćm przyoble
kał ją  w szatę wierszo-pisarską. Na przykład przytaczam wiersz 
do Obłoku w górach. Oto je s t pićrwsza wersya.

„I dokąd obłoku, jedyny z dolin posłańcze, przez tę  się ska
lę przedzierasz? Czemże tu jesteś, ty, który z dolin widziany, toś 
się wydawał orłem  piorunnego Jowisza, to wozem Fingala! Czem
że tu  jesteś ty! coś się korzył przed wschodzącym Królem dnia, 
od niego w złotą barwę przybrany, a wnet»niewdzięczny, chciałeś 
ciemnością oddzielić ojca od dzieci, albo piorunami zbrojny, niszczy
łeś w przechodzie twoim łany i sady. P a rą  jesteś, którą ręką ro z
garniam , a słońce ja k  od wieków świeci tara, gdzieś chwilową noc 
albo trwogę przynosił.

I  teraz ciągniesz, łzami tylko obwilżając ślad przechodu 
twego po twardych głazach. W net je  osuszą te same wiatry, co 
ciebie pędzą. Mijaj, mijaj obrazie naszśj ułudy i wielkości. Z zie
mi powstałeś, a po obłędnych podróżach, we łzach znowu rozpły
niesz się'po nićj. Płyń urosić zagrodę, kędy ojciec przy nucącym
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skowronku zło tą  sieje pszenicę, a córka pod okienkiem gałązkę 
myrtu na ślubny wieniec zasadza, marząc o miłości i o pokoju, 
które chociaż ślubioue, nigdy być wiecznie nie mogą. Pociesz je, 
pociesz twą rosą, boś po to jedynie w górę wyuiesion.

Toż samo wierszem:

DO OBŁOKU W GÓRACH.

Czem ty jesteś obłoku! który na przestrzenie 
Piorunny rzucasz postrach, albo sępne cienie?
Albo zatopy nosisz, lub widziany z dala,
Toś jest ptakiem Jowisza, to wozem Fingala;
Albo w poranku błyszczysz ogniem gorejącym 
Przed królem dnia się ścieląc, w purpurze wschodzącym. 
Próżny wewnątrz i zimny, zewnątrz okazały,
Bo jego cię promienie zlotem przyodziały.
Nie pomny, żeś syn ziemi, z ziemi wyniesiony,
Nie puszczasz jego światła na łaknące plony;
Przed ziemią kochającą, tw arz ojca zasłaniasz,
Miłą mięszasz pogodę i św iatła jćj wzbraniasz?
P arą  jesteś nikczemną, a król dnia widomy 
Świecić będzie, gdzieś rzucał twe cienie i gromy,
Z wiatrem, co ciebie wyniósł, przeleci twa chwała,
We łzach wsiąkniesz w tę ziemię, co ciebie wydała.

O, spiesz raczćj nad niwy, gdzie omdlałe kłosy,
Nadziei pełne, twojej wyglądają rosy.
Nad ogródek, gdzie skrzętna córka gospodarzy,
M irt sadząc, o kochanku i o godach marzy.
Boś ku słońcu wyniesion, nie po to. byś dziwił,
Lecz abyś z niem w przymierzu, ochładzał i żywił.

Brodzińskiego pisma prozą składają się głównie: 1) z k u r
su literatury polskićj, wykładanego w byłym  Uniwersytecie W ar
szawskim, 2) z kursu estetyki, 3) z wykładu o stylu, z rozpraw 
i listów o języku polskim, 4) z rozpraw o Idylli, wymowie, k ry 
tyce, egzallacyi i entuzyazmie, o życiu i pismach Karpińskiego
i o Fabianie Birkowskim. kaznodziei z czasów Zygmunta III, 5) ze 
zbioru synonymów polskich, 6 ) z przygotowanego po części ale 
nie ukończonego obrazy zwyczajów i obyczajów narodu naszego, 
^) nareszcie z mnóstwa pojedyńczych uwag, zarysów i pomysłów, 
mających na celu oświatę i moralność.

W  tych wszystkich pismach przewodniczy autorowi myśl
o dobru ludzkości i kraju własnego; wszystkie tak samo jak  poe
zye, ożywia szlachetne czyste uczucie, wolne od stronniczego du
cha, który zwykle z drogi prawdy i umiarkowania sprowadza.

Brodziński nie zagłębiał się w metafizyczne oderwanie ro 
zumowania; w wielu miejscach ‘oświadcza, że nie wdaje się w spe
kulacyjne filozofie niemców. Był on naszym praktycznym filozo
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fem; prawda religijna i moralna, miłość ludzi jako wspólnych bra
ci w Chrystusie, kraju i rodziny, oto był cel, do którego wszystkie 
jego prace zmierzały.

Na szczególną, uwagę zasługuje rozprawa Brodzińskiego
0  klassyczności i romantyczności, zamieszczona w Pamiętniku 
W arszawskim r. 1818. Ona jest zarodem wszystkich jego dal
szych prac literackich. Badania jakie dla jćj napisania czynić m u
siał, zastanawianie się nad złą i dobrą stroną, obudwu tych szkół 
a raczćj stronnictw  w literaturze, wprowadziły go na drogę bez
stronności i prawdy, od którćj nigdy nie zboczył. Brodziński t ra 
fił do przekonania prawie wszystkich, a jeżeli było dwóch lub 
trzech zaciętych zwolenników dawnćj szkoły, jako to: Koźmian 
klassyczności łacińskićj, Osiński zaś francuzkićj, to ich nie obraził
1 nie odstręczył szyderstwem i gwałtownemi pociskami. Przyjęli 
go więc z szcaerćm sercem, jako śmiałego i gorliwego pracownika 
na niwie nauk.

W ykładając historyą literatury  naszćj, skreślił najprzód ogól
ny obraz całćj Słowiańszczyzny, jako  wspólny wszystkim ludom 
tego wielkiego plemienia. W ykazał co je  głównie odróżnia od 
plemion germańskich, a potćm przystąpił do własnego kraju. J e 
go historyą literatury  je s t zarazem historyą cywilizacyi i oświaty, 
nic! w daje się w szczegółowe opisy wypadków politycznych, lecz 
tylko wykazuje najważniejsze, które na wzrost lub upadek nauk 
wpływały. Podzieliwszy historyą lite ra tu ry  na pięć okresów, za
mieszcza na czele każdego ogólny lecz nader zajmujący obraz s ta 
nu społeczeństwa Europy owoczesnćj, wyjaśnia w czćm i o ile te n 
że wpływał na literaturę  naszą. Tak skreślił rys wieków feodal- 
nych i poezyi rycerskićj z nich wynikłćj, z którćj potćm wywią
zała się teraźniejsza romantyczność. Przy drugim okresie dał 
obraz odrodzenia nauk klassycznycb i zamiłowania w literaturze 
greckićj i łacińskićj, oraz błędnego naśladownictwa tych wzorów, 
k tóre na długo przytłum iło rozwój narodowćj literatury, we wszy
stkich krajach Zachodnićj Europy, a za ich przykładem i w na
szym. Obszernie mówi o pisarzach epoki Zygmuntów aż do Sa
muela Twardowskiego i Kocbowskiego, a krócćj przechodzi epokę 
upadku, obejmującą wiek cały.

Nad pisarzami z epoki Stanisław a Augusta i czasów p ru 
skich gruntownie zastanawia się i ta  część jego kursów, tera jest 
ważniejsza, że właśnie ta  epoka najmnićj jest znana: bo wszy
scy tegocześni literaci polegając na ogólnym sądzie, wyrzeczonym 
w przedmowie Mickiewicza, mniemają, że nie potrzebują tracić cza
su na własne studya i tylko jego zdania parafrazują. Brodziński 
m iał tę zasadę, że celem wszystkich prac człowieka powinien być 
moralny i m ateryalny postęp. Przeto sztuki piękne nie służą 
tylko dla samych siebie, lecz do ulepszenia ludzkości. Ta myśl 
przewodniczyła mu, kiedy obok historyi literatu ry  w ykładał kurs 
estetyki w Uniwersytecie W arszawskim. Zaraz na wstępie oka- 
iftł, jak  ważny je s t wpływ piękności, w początkach matęryalnćj,
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a potćm moralnćj, na ludzkość całą. i na pojedynczych ludzi. 
Z tćjto przyczyny nie ma w jego estetyce owych metafizycznych 
rozumowań, które czytamy w estetyce naszego Libelta opar- 
tćj na teoryi Hegla, k tó re  przeniósł Cegielski do swojej teoryi 
poezyi. Bez wątpienia, Brodziński nie odrzucał i lekce uie wa
żył głębokich myślicieli niemieckich, lecz mniemał, że ogólne ro 
zumowania o piękności, mogą, tylko służyć tym, którzy już czytali 
i zgłębili dzieła najznakomitszych poetów wszystkich wieków i na
rodów, którzy widzieli i porównywali twory m alarstwa, rzeźby 
i architektury , chcą zatćm zlać w jedną całość wszystkie swoje 
wrażenia; lecz one jeszcze nie będą stosowne i przystępne dla m ło
dzieży, która w kursach szkolnych tylko co ukończonych, otrzy
m ała krótką wiadomość o celniejszych płodach poezyi prozy, i czy
tała m ałą liczbę wzorów i to jeszcze nie całych tylko w wyjątkach.

Zrozumiemy zatem, dlaczego wykład Brodzińskiego je s t głó
wnie zastosowany do praktycznego użytku i obejmuje wyobrażenie
0 tćm co jest piękne w ogólności, a w szczególności w poezyi. 
W skazuje co je s t piękność, a co wzniosłość; zastanawia się nad 
działaniem imaginacyi; rozbiera w czćm sztuka zbliża się do na
tury, a w czćm się różni i pod względem piękności wyższa je s t od 
niej; wystawia co jest ideałem w sztuce; jaki je s t wpływ rozumu
1 czucia na utwory sztuki, ocenia uczucie religijne, uczucie miło
ści, natchnienie i entuzyazm. Przechodzi potćm do poezyi i naj
obszerniej zastanawia się nad nią, jako najcelniejszą ze wszystkich 
sztuk pięknych; wykazuje różnicę między starożytną, a średnich 
wieków poezyą, z której teraźniejsza romantyczność powstała, i po
wody tćj różnicy i mówi o zaletach i wadach naśladowczćj i klassy- 
cznćj literatury , która wytworzywszy się we Francyi, wywierała 
przez długi czas wpływ na literaturę wszystkich narodów Europy. 
Nareszcie zwraca się do nowożytnćj poezyi Anglików i Niemców, 
a od nićj do naszćj. Rozbiera następnie rozmaite rodzaje poezyi, 
a głównie dram atyczne.

Krótsze i ogólniejsze wyobrażenie daje o innych rodzajach 
sztuk pięknych, jakoto: o malarstwie, rzeźbie i architekturze; za
kończa uwagami nad ogrodnictwem, uważanem jak o  ozdobę 
i piękność.

Kilkanaście prelekcyi poświęcił nauce stylu i spostrzegł bo
wiem zaraz w pierwszym roku, że uczniowie przybywający ze szkół, 
nie znają dobrze tego przedmiotu. W skazał w tćj części wykładu 
swojego główne rodzaje stylu, jego przymioty i wady, oraz naj- 
powszechnićj używane postacie czyli ozdoby retoryczne. Oddziel
nie zastanawiał się nad stylem urzędowym, uważał bowiem, że 
liczne sprawozdania, postanowienia i odpowiedzi wydawane z urzę
du, bardzo często grzeszą przeciw głównym prawidłom czystego, 
gładkiego i jasnego pisania.

K ilkakrotnie pisał o języku ojczystym pod względem jego 
rozwoju i upadania, harmonii i pisowni; wszystkie te artykuły  
żebrał w jedng całość i nowemi uwagami powiększył,
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Tak więc, czy to w poezyi czy w prozie, Brodziński byl p rak
tycznym myślicielem moralnym i poetą jakiego ówczesny duch 
narodu, szlachetny, poważny, nieroznamiętuiony, wydał. Twory pó
źniejszych poetów, świetniejszą wyobraźnią i gorętszćm odznaczają 
się tchnieniem; lecz jak  podróżny po zwiedzeniu gór i przepaści 
alpejskich,, wodospadu Niagary, zwalisk miast i św iątyń staroży
tnych, z pociechą odetchnie w cichćj zagrodzie ojczystój, tak  i czy
telnicy, po genialnych ul worach późniejszych wieszczów naszych, 
z rzewnem i słodkićm uczuciem przeczytają poezye Brodzińskiego 
a z literackich pism jeęo nauczą się, jak  należy cenić piśmienni
ctwo i charak ter ojców naszych. 

i
/ ** *

Pół wieku dobiega jak  na wstępie do zawodu literackiego, 
naj pierwszy i sam tylko, przyznałem publicznie wysoką wartość 
poezyi Brodzińskiego i jego naukowćj rozprawie. Dziś może jedną 
z ostatnich moich prac, będzie uporządkowanie odnalezionych ręko- 
pismów tego autora; zebranie w jedną całość mnóstwa brulionów, 
dopisków, poprawek, na co już od pół roku cały mój czas poświę
cam. Nie powoduję się żadnym widokiem spekulacyjnym. Wy
danie zupełne o ile można, zbioru pism Brodzińskiego, nie byłoby 
teraz zyskiem, ale ofiarą. Ale ja k  na każdą rzecz przyjść musi 
czas właściwy, tak  i na wydanie dzieł, tak  zasłużonego i sym pa
tycznego poety i prozaika.

Niech więc uporządkowane jego rękopisma będą dowodem 
czci i poważania, jak i zawsze miałem dla pisarza, którego zaży
łością cieszyłem s ię ’i zaszczycałem w młodych latach moich.

w czerwcu r. 18 70.
F. S. Dmochowski.
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K01EDYA POLSKA W XVIII WIEKU.
P R ZEZ

A , Tyszyńshiego.

J e s t  to zapewne szczczególnym faktem, a jednak jest faktem, że 
ów wiek XVIII którego dziejów po świecie nie miały wcale odzna
czyć wypadki komiczne, w dziejach jednak poezyi obficićj i świe
tniej niż którykolwiek przedtćm rozwinąć miał i odznaczyć gałąź 
komedyi. Tak było w ojczyźnie M oliera, gdzie po świeżym przy
kładzie mistrza ledwo nie każdy dzień wieku od początku do końca, 
odznaczonym był ukazywaniem się nowój komicznćj sztuki lub 
sztuczki zwykle udatnćj; tak  w literaturach: niemieckiej i angiel
skiej, które przy końcu owego stulecia swych najszczerszych dotąd 
komików wydały, tak  było i w naszćj. L itera tu ra  polska, a zw ła
szcza poezya, przez cały bieg wieku zeszłego w ogóle nie miała b a r
wy ponurćj;— poezyi jej nie odznaczały wcale ani elegie, ani trage- 
dye, ani nawet poważne bohaterskie lub historyczne pocmata, jak 
to było w XVII stuleciu. Natchnieniem jćj (w największej części 
wieku XVIII), był Dwór wesoły, dwór miłośnik wprawdzie nauk 
i myśli, lecz nadewszystko zabaw i uciech. Dowcip lekki, wesołość
i galanterya, były tśżto więc cechy które odznaczały najwięcćj u nas 
ówczesne utwory piśmienne. Utworami temi w gałęzi poezyi by
wały nąjwięcćj satyry, bajki, sielanki, epopeje komiczne i wreszcie 
(a najobficiej) wesołśj treści sztuczki dram atyczne czyli Komedye. 
Sława i pamięć głównych nawet utworów z epoki owej, a zwłaszcza 
tych wesołych sztuk dramatycznych, zatarła  się była prędko śród 
kraju, i historye literatury  krajowćj, których otrzymujemy dziś 
tyle, lekko tylko i zaledwo nie o samych nazwiskach sztuk owych 
wzmiankują.—  Kiedy zatem to zajmowanie się dziejami literatury  
jest u nas dziś tak powszechnym, a obrazy kreślone jeśli żywotnemi 
być mają, przedstawiać się powinny w możliwćj pełności swych ry 
sów, nie bez użytku będzie, sądzimy, jeżeli przypomnimy tą  razą  
bliżśj na tę ostatnią gałąź.



Nie mamy tu  w cale na celu rozprawy krytyczno-bibliogra- 
ficznćj, ani nawet dra maty czno-teoretycznćj, a chcemy tu  tylko 
wspomnieć chronologicznie, praktycznie, o głównych twórcach 
i utworach w gałęzi komedyi naszćj z wieku zeszłego, z dołącze
niem zarazem  i blifcszćj charakterystyki jednych i drugich.

Początek XVIII wieku nie był to ja k  wiadomo, okres kwi
tnienia poezyi w naszćj literaturze. Smak estetyczny zwichnięty 
w połowie XVIIgo straciwszy uczucie piękna, pogrzebał był w pa
mięci bogato i licznie rozrosłe utwory krajowej poezyi z poprze
dniego stulecia, tłumił istnące i nie zachęcał wcale talentów no
wych.— Czynność umysłowa zwróciła się była w tym czasie raczćj 
do badan dziejowych, do spisywania pamiętników domowych, do bi
bliografii, a wyobraźnia i dowcip do kształcenia, wznoszenia różnych 
gałęzi wymowy, i szczególnych jćj ozdób ówczesnych. W kraju 
poezyi właściwej była cisza zupełna, przerywana tylko kiedy nie
kiedy jakim ś pochwalnym wierszem z okoliczności. Tak było 
prawie do połowy wieku XVIII. Wszakże z upływem tćj połowy 
ukazała  się zmiana. Kilku mężów teoryą i czynem wpłynęło już 
było w samych początkach wieku na zmiauę wyobrażeń, na zmia
nę smaku, a wszechsilny ówcześnie przykład owych talentów, które 
odznaczyły wiek Ludwika XIV we Francyi, jak w innych krajach 
Europy tak  i u nas wzbudził ich naśladowców. W tćj liczbie naj- 
więcćj i przedewszystkiem pozyskała ich była stworzona przez 
Moliera gałąź nowój komedyi. Gdzie tylko upodobania moralne 
i umysłowa czynność zaczynały się u nas wznosić śród kraju, czy 
to ( w braku jeszcze w tym czasie monarszego dworu, który był 
w Dreźnie) na dworach pauów, czy śród sfery obozu, czy nawet 
w ciszy klasztornćj; przedmiotem natchnień to jest formą natchnień 
stawała się najczęściej właśnie owa sztuka komedyi.—Jakoż, jeszcze 
przed otwarciem T eatru publicznego w Warszawie, przed ogło
szeniem Zbioru rytmów przez Załuskiego, mieliśmy już i au to 
rów komedyi i ogłaszane komedye.— Do najpierwszych z tych na
leżały Księżnćj Urszuli R adziw iłłow y  z Nieświeża, W acława R ze
wuskiego (hetm ana), i księdza Bohomolca. O tych tćż powiemy 
tu najprzód.

Księżna Urszula z Wiśmowieckich Radziwiłłowa, m atka tak 
poetycznćj następnie figury krajowej jak ą  był książę Panie K o
chanku, przyjaciółka nauk i zabaw, zabawy te na swym bogatym 
dworze Nieświeżskim w inny sposób odznaczać zaczęła niż był ów^ 
czesny zwyczaj; wielkie uroczystości domowe, jako dnie imienin 
i urodzin gospodarza, przybycie znakomitych gości i t. p. obcho
dziła ona dawaniem przedstawień teatralnych, a utwory na te przed
stawienia pisała sama. Zbiór tych utworów (przedstawianych naj- 
więcćj między r. 1746— 1750) wydał następnie w rok po śmierci 
autorki (to je s t w r. 1754) w grubym tomie in folio, jeden z dwo
rzan Nieświeżskich kapitan Fryczyński; wydanie to które nosi 
napis: Komedye i  trajedye przedniodowcipnym wynalazkiem , wybo
rnym wiersza kształtem , i t. <l. przez J O . Księtnę wojewodzinę i he

lom III. W rzesień 1870 ^ 1
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tmanowę Urszulą z Korybutów Wiszniowieckich Radziwiłłowy z ło 
żone, obejmuje sztuk dwanaście a z tych największą część składają 
komedye.

Kapitan Fryczyński w przedmowie do wydania wyraża: iż 
pierwsze role w tych sztukach przedstawiał sam („pierwszćj zawsze, 
mówi, w trajedyach tych i komedyach osoby kształt wyrażałem”). 
W ydaniem tóin zadowolnił więc zapewne przedewszystkiem przy
jem ne wspomnienia swoje, ale powiedzmy szczerze, nie uczynił 
wcale przysługi pamięci księżnćj. Wydanie to je s t wprawdzie 
zajmującą pam iątką tego jak  się między r. 1746 i 1750 bawiono 
w Nieświeżu; _ jest dobitnym dowodem, że świetne krajowe zgro
madzenie które się tam zbierało, w takim nie innym rodzaju za
baw (t. j. nauki i sztuki) znajdywać musiało upodobanie,—sztuki 
nawet księżnćj Radziwilłowćj nie są bez pewnych zalet,—  treść ich 
odznacza niejaka erudycya w rzeczy starożytności, zdobi śród 
owego wieku makaronizmów, język czysty i piękny tak  w dyalo- 
gach wierszem jak  prozą, je s t w pomyśle sztuk bogactwo fanta- 
zyi, jest rozmaitość charakterów, rozmaitość obrazów, w dyalogach 
niejednokrotnie dowcip, ale ten dowcip ®ginie wszędzie w odmęcie 
powszednich frazesów i wierszy trywialnych,— ale te charaktery  nie 
mają wcale rozwicia, nie mają odznaczenia ani przez dyalogi, ani 
przez sytuacye,— w owych obrazach, pomysłach nie ma nadto naj
częściej jakiegoś jasnego związku; treść utworów tych księżnćj 
Radziwiłłowćj je s t to słowem jakby treść igrań sennych, zabaw 
imaginacyi dziecięcćj, w których jest wiele fantazyi, natłok postaci, 
zdarzeń, ale zarazem brak wszelki nici loicznćj. P. Chomętowski 
au tor świeżo wydanego zajmującego pisma Dzieje teatru polskiego, 
zaznajomiwszy w niem bliżćj z temi utworami księżnćj i podawszy 
z nich liczne wyjątki, na obronę autorki mówi: ,,iż mają te sztuki 
■wartość historyczno-obyczajową” to jest iż przedstawiają niekiedy 
„obyczaje i charaktery krajow e,” dodać wszakże należy iż zaleta 
ta  w nader skromnym jes t stopniu, i właściwie, ścieśnia się nie- 
ledwie tylko do kilku imion krajowo brzmiących, sama bowiem 
treść akcyi z zadania swego nigdzie nawet nie jest miejscową; akcya 
ta  odbywa się w tych sztukach już w Grecyi, już w Turcyi, już 
w Egipcie, już na wyspie Cyprze, już  wreszcie (w tłumaczonych) 
we Francyi, lecz nigdy w kraju.

Dla poznania bliżćj tych sztuk, nie przytaczamy tu wyjątków 
z dyalogu, gdyż zdaniem naszćm nie odznacza go nigdzie ani talent 
aui żadna właściwość, dla bliższego zaś wyobrażenia o rodzaju 
tych kompozycyj, dosyć będzie przytoczyć pierwszą lepszą treść 
jednćj z nich, wszystkie bowiem mimo największą różność przed
miotów mają układ podobny.

Bierzemy, jeśli nas pamięć nie myli, uajpierwszą z kolei, to 
jest tę która ma dany napis Miłość dowcipna.

Licydor syn króla Latium  (czy było to w Grecyi czy w I ta 
lii?) jest ojcem 13-tu córek Pasterek. D oktor jego zapowiedział 
mu blizki zgon, zwołuje więc córki, oznajmia o wyroku doktora 
i rozkazuje im iżby prowadziły życie odludne i skromne. Córki
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po odejściu ojca podnoszą bunt i wbrew rozkazom przyjmują 13-tu 
pasterzy na zabawę. Ojciec nadchodzi, popłoch, lecz—miłość jest 
dowcipna, chłopcy wskakują na postumenta, stoją nie poruszając 

'  się, a córki objaśniają ojcu iż są to figury które u snycerza kupi
ły. Ojciec pochwala córki i odchodzi, ale zaledwo odszedł, sły 
szy hałas; więc wraca, postrzega zdradę, omdlewa i wzywa boginię 
Izys, by się zemściła. Ukazuje się na scenie bogini Izys, a z nią 
Satyrowie. Bogini zamiast usłuchania skargi wymawia starem u 
ojcu iż jest zbyt surowy dla młodych dziewcząt, a dziewczęta 
w czasie tego sporu bogini z ojcem wymieniają z amantami miło
sne śpiewy, i postrzegają przytćm (Greczyuki te czy Latynki) Cy
ganką k tóra im wróży. D oktor ratując ojca którem u co chwila 
śmierć zagląda w oczy, woła do niego po polsku, po francuzku 
i po niemiecku. Bogini zwraca wreszcie uwagę ojca że dzisiaj je s t 
dzień imienin M arsa (to je s t księcia Kazimierza Radziwiłła męża 
autorki), Licydor udobruchany zamiast dalszego ścigania błogo
sławi córkom, i wszyscy: ojciec, córki, amanci, chóry wieśniaków, 
a przytćm uosobione: Wiosna, Zima, Lato i Jesień zbliżają się do 
solenizanta i kupleta winszujące śpiewają.

Treści takićj nie należy zapewne sądzić na skalę powsze- 
choiejszej. dziś loiki; w wieku Sy lor eta, Elefantyny i t. p. bujania 
podobne fantazyi miane były tylko za rodzaj poezyi, to jest za poe- 
zyę erudycyjną; (może nawzajem kiedyś n ie jedna ze znakomitych 
dzisiejszych oper mianą będzie za podobne galim atias),—ale najwię
kszą ujenmością utworów tych ksigżnćj powtórzmy, było to, iż 
w wykonaniu ich dziwacznćj treści i cienia artystycznego talentu 
nie było widać, Wydawca uwielbia w przedmowie głęboką naukę 
zm arłćj autorki i nadmienia iż posiadając w bibliotece swćj 200 

książek „wszystkie odczytała i w każdćj umiejętności prym trzy
m ała;” być to mogło, i to tćż zapewne było powodem że znakomi
tych swych gości chciała i umiała zabawiać w sposób wznioślejszy 
oraz że nie ogłaszała utworów swych drukiem, uważając je  oczy
wiście za chwilowe tylko zabawki myśli wesołćj (1).

Jednocześnie z terai sztukami pisanemi przez osobę świato
wą dla świata, pisane tćż były pośród murów klasztornych przez 
zakonnika a zakonnika jezuitę także sztuczki wesołe czyli kome- 
dye, przeznaczone do odegrywania ich przez młodzież szkólną
i utwory te godnemi się już okazały swego nazwiska (to je s t dzieł 
»¿tuki). Były to mianowicie komedye księdza Franciszka Bolio- 
molca, których zbiór pierwszy wyszedł był na la t kilka przed zbio
rem księżućj, albowiem w roku 1750.

Zakon księży jezuitów, ten zakon szczególny, któremu mimo 
wszelkie czynione zarzuty nie mogą być nigdy zaprzeczone dwa 
mniój powszednie przymioty: czynność i wpływ; zakon ten i u nas 
wziąwszy niegdyś od razu udział w literaturze krajowćj odznaczał

( l )  Autorka ta  w r. 1 748 wydała tylko pismo poważnćj treioi 
p. n. O obowiązkach ioinierza chrzeiciańskiego.
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dobitnie od początku do końca różne jćj zwroty. W wieku XVI 
jezuici W ujek i Skarga byli u nas twórcami głównych wzorów w pro
zie krajowćj. W XVII wieku kiedy za przykładem  poczętym we 
Włoszech, rozpowszechnionym we Francyi i w Niemczech, za głó
wną retoryczną piękność, uznawanemi były: makaronizmy, dowci
pkowanie z dźwięków, nadętość i t. p. mówcy tego zakonu Olszewski, 
Kiersznicki i w tym rodzaju mody prześcigli innych; a kiedy wre
szcie w połowie X V III wieku nadszedł był czas odrodzenia sm a
ku, członkowio tegoż zakonu (jeszcze przed jego zniesieniem) pier
wsi także stali się byli twórcami wzorów nowych w pisaniu, a mia
nowicie w wierszu Naruszewicz, w prozie zaś właśnie Bohomolec. 
Ks. Bohomolec Franciszek nie był to geniusz, lecz był to zawsze 
mąż istotućj zasługi i talent. Jak  jego Żywot;) mężów odznaczo
nych w krajli ręką i radą lubo kompilacye pod względem źródeł, 
były jednak pod względem sposobu kreślenia obrazów i spółcze- 
snego języka wzorami w gałęzi, ta k  tćż i jego sztuki teatralne, lu
bo były naśladowaniem (Moliera) i przerabianiem. Bohomolec 
umiał pochwycić duch wieku i kiedy spółczesny mu założyciel
i kierownik Collegium Nobuium  (Konarski) dla kształcenia m ło
dzieży dawał tragedye, ks. Bohomolec dla przedstawień w Kon
wikcie pisał komedye i wywołał następnie epokę w tćj gałęzi.

Wiadomo iż jednym z celów komedyi je s t poprawianie oby 
czajów przez środek ironii i satyry, i wiadomo iż rzeczywisty sku
tek bywa niekiedy odmiennym od tego celu; ks. Bohomolec pisząc 
dla młodzieży szkolnćj aby zapobiedz temu zboczeniu, usunął 
z treści swych sztuk role kobiece; sztuczki te nadto były wszystkie 
niedługie i były pisane prozą nie wierszem, mniej więc miały isto
tnej sztuki i nie dawały zupełnych towarzyskich obrazów; każda 
jednak prawie z tych sztuczek m iała cel jak iś moralny, obfitowała 
w przestrogi, a broń komiczna, (satyra i ironia) pod piórem ks. Bo- 
homolca wcale nie była tępą, jego humoryzm rzetelnie był liumo- 
ryzmem, dyalog komiczny rzetelnie komicznym, akcya i sytuacye 
lubo w rozmiarach mniejszych należnie były rozwinięte, i chara
ktery nawet nietylko z brzmienia przerobionych nazwisk ale i z są- 
mćj istoty szczerze nieraz były krajowe. Komedye słowem, ks. 
Bohomolca. jakkolwiek naśladowane i dające nie tyle obrazy jak  
półobrazy, uważać się mogą za pierwsze u nas porządnie napisa
ne sztuczki w gałęzi komedyi nowćj. Komedye ks. Bohomolca 
wydawane były w jednym, trzech i wreszcie w pięciu tomach, od 
r. 1750— 1775. Ostatnie jego sztuki jako pisane dla publicznego 
teatru, miały i role kobiet.

Odmiennćj znowu cechy i innych zalet były spółcześnie pisane
i najprzód pojedynczo a następnie w r. 1760 łącznie (pod imieniem 
syna Józefa) wydane komedye Wacława Rzewuskiego. Komedyi 
tych było dwie: Dziwak  i Natręt. Komedye Rzewuskiego takież 
zajmują miejsce w gałęzi komedyi, jak  tragedye tego au tora ( W ła
dysław Warneńczyk i Stanisław Żółkiewski) w gałęzi tragedyi. T a
lent hetmana Rzewuskiego byłto, że tak  powiemy, talent pański.
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W utworach jego jest wyższy rzut poetyczny, uczucie, smak ukształ- 
eony, ale zarazem zaniedbanie się pewne. W jego tragedyach 
je s t rycerskość, je s t tkliwość,- piękny poważny rytm; w jego kome
dyach je s t satyryczność, wesołość i gładki dowcipny wiersz; ale 
zarazem w jego sztukach tak tragicznych jak  i komicznych jest 
pewna nagłość w akcyi, nierozwinienie położeń i charakterów, co 
sprawia nawet iż kompozycye te jego, jako całostki, za chybione 
uważane być muszą. Sztuczki te jednak były to u nas pierwsze 
oryginalne komedyjki wierszem, fonny Molierowskiej; mają zalety 
dykcyi a są dziś prawie nieznane; o sztukach tych przeto tak 
ze względu na tę ich wartość jak  dawność, wspomnimy tu szcze
gółowiej.

Treść komedyi Dziwak  je s t następną: Niejaki Roląnd jest 
pretendentem do ręki Amaty, którego jednak Amata nie życzy 
bo dziwak,— wszakże miłość leczy z wszystkiego nawet z dziwactwa,
i koinedya kończy się ślubem swych bohaterów, -  tak tóż kończą
i słudzy ich (Fiulyniec i Kręcicka)  wyleczeni z wzajemnej kłótni 
przykładem  swych panów.— Treść tćj sztuki już przez to samo 
mni6j była s z tu k ą , iż kreślone w nićj dziwactwa jej bohatera, 
były raczćj odcieniami zwykłego charakteru  niż isto tn im  dzi
wactwem. W akcie I-ym np. ów dziwak Roland (gdy go czytelnik 
najprzód poznaje) przybywszy na wieś ze stolicy, nudzi się i tak 
wyrzeka:

Jakże tu  u was nudno! cóż to tu  za kraje!
Tu do was gdy z Warszawy na wieś się przyjedzie,
Zdaje się że się dostał człek między niedźwiedzie.
Ktoby tu z wami kilka przemieszkał miesięcy,
Zdziczałby i obyczaj przyjąłby zwierzęcy.

Fiutyniec (poufały sługa Rolanda) odpowiada mu na to:

W szakże ja od dzieciństwa z waspanem tu  wzrosłem,
A podobnom nie zwierzem ani waspan osłem...

i za odpowiedź dostaje kułaka; lecz to scena powszednia a nie 
dziwaków. Tem mniej widzimy następnie dziwactwa w rozmowie 
Rolanda z Amatą, gdy np. w lekkim sporze o zalety kraju, na 
uwagę Amaty iż zdobią go przecie sejmy i senat, Roland (było 
to naturalnie za Augusta U lgo) tak  odpowiada:

Ale gdzie są te sejmy, i jak  tych już mało,
Którymby doszle sejmy widzieć się dostało;
W szak to już po dwudziestym rok piąty nastaje,
Jak  się każdy sejm zrywa, żaden nie udaje.

Niejakim tylko rzeczywistym rysem  dziwactwa bohatera było 
iż w pierwszćm zaadresowaniu się do Amaty zam iast komplementu, 
starał się o wyrzeczenie jakiegoś słowa nagany i rzekł:
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W twych brwiach masz jeden dłuższy niźli inne włosek, 
Śliczny, acz niezbyt dobrze skończony masz nosek;

ale taka  nagana była naturalnie raczćj wyrazem niemożności jćj 
znalezienia i rozwiązanie pomyślne prędko, nawet zbyt prędko 
nadeszło. To prędkie rozwiązanie które zaledwo nie poprzedziło 
zawiązania jest główną tu wadą w akcyi.

Za przykład zaś umiejętności autora, (bez wzorów poprzednich) 
władania językiem i wierszem w dyalogach, przytoczymy tu dla 
charakterystyki sztuki wyjątek z kłótni sług (którzy stosownie 
do ówczesnćj mody u komików, chociaż i bez powodów powinni 
się byli kłócić na wzór swych panów).

ligo  AKTU I I  SCENY. .

Fiutyniec. O czćm piękna Kr§cicka duma?
Kręcicka. Pomaleńku

Ze mną Fiutyńcze, dawno mam z tobą na pieńku.
A gdy za to szalbierstwo mam na ciebie chrapkę, 
Dumam jak  sobie począć.

Fiutyniec. Tyranko! twardsza na mnie niż skały  i głazy.
Okrutnico! do jędzy podobna złćm okiem,
Co mnie jak  bazyliszka chcesz zabić twym wzrokiem; 
Pókiż mię łajać będziesz?

Kręcicka. Szaleńcze! nie gawędź,
Bo się o twój ząb otrze mojćj ręki krawędzi 
Jakże cię nie mam łajać za twe łgarstwa? sobieś 
Sam winien żeś wierutny szalbierz, hultaj, obieś. 

Fiutyniec. Jako śmiesz mnie znieważać, com tak  zacny młokos
(młodzian).

Kręcicka. Słuszny z ciebie kawaler do cepa i do kos.
Fiutyniec. Jako  ja  do kos? pański dworzanin i sługa?
Kręcicka. Prawda, ale. do dworu przyszedłeś od pługa.
Fiutyniec. W głowę zachodzisz z gniewu, rozum ci się mięsza. 
Kręcicka. Mam i rozum i pamięć żeś chłop od lemiesza.

Też zalety i wady jak  Dziwak ma i Natręt, t. j .  zalety w dyk- 
cyi a wady w akcyi. Treść tćj sztuki następna: Modesta, piękna, 
posażna panna, życzy sobie poślubić Stateckiego; życzy sobie tego
i ojciec jćj, ale wciska się gwałtem do dworu natręt, niejaki 
p. Umizgalski; odprawiony przez pannę, zyskuje względy ojca 
pokazując list o spadłym nań milionowym spadku; zręczność sług 
(Beginki i Pustaka) odkrywa podstęp t. j. fałsz produkowanego 
listu; Natręt znika a Statecki poślubia Modestę. Szybkość akcyi 
bez rozwinienia scen jest ujemnością w tćj sztuce równie jak
i w poprzednićj, ale dyalog osób wszędzie prawie nie jest bez 
sztuki; dla przykładu przytoczymy tu scenę między Umizgalekim
i Modeitą. Kawaler ten jest kontrastem  z amantem poprzednićj
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sztuki, nie wyszukiwaniem wad ale z przesadą czci wdzięków 
(czyli komplementów w oczy) zwraca się zalecając do panny, a ta 
go miesza prostotą odpowiedzi.

/ ,
AKT II SCENA II.

Umizgalski do Modesty (stylem górnym):
Tak właśnie jak  zebrany w kryształ słońca promień,
Ogniem zapala siarkę i wybucha w płomień;
Widokiem przyjemnego blasku twojćj twarzy,
Serce me twą miłością pali się i żarzy:
Tak ja k  pachnąca róża silnie czerwienieje,
Gdy na nią miły zefir parą  swą zawieje;
Zapłonią się rumianym wstydem twoje lice,
Gdy na nią rzucę pełne miłości źrenice.

Modesta. Słońce na niebie, róża w polach, my w W arszawie, 
Zdaleka szukasz wsparcia...

Umizgalski. Odmienię dyskurs, powiem: że tu król w koronie 
Dyamentami strojnćj, pańskie nosi skronie;
Tyś mi najszacowniejszy i klejnot i perła 
Droższaś mi niźli wszystkie korony i berła.

Modesta. Pierwszy twój dyskurs w szkole nie szpeciłby żaka,
Lecz drugiego osnowa cale ladajaka.
Bo tu  ani na sejmie ni z senatem  w radzie,
August polski na głowę korony nie kładzie.

Umizgalski (niezrażony).
Gdy i w drugim mym smaku nie masz komplemencie,
Trzeci zaraz i w jednym  powiem ci momencie:
Tak śliczną masz urodę, tak  wyglądasz pięknie,
Że gdy cię widzę...
Mdleję z kochania, ciemnym umarłych manowcem 
Pójdę, aż staną smętny pod czarnym grobowcem!

Modesta■ Tam leżą a nie stoją...
, D ram ata W acława Rzewuskiego, równie tragedye jak  kome- 

dye byłyby godne przedruku, choćby w wyjątkach.
Dwaj gorliwi mężowie jednego imienia Stanisław  (Leszczyń

ski i Konarski) rozpoczęli byli skutecznie pismem i czynem refor
mę wychowania krajowego, trzeci ich współimiennik (Stanisław 
August), miał dokonywać co ci rozpoczęli. Król ten zaraz po 
swem wstąpieniu na tron, zwrócił był czynność gorliwą do wszel
kich szczegółów bytu krajowego a pośród innych i do gałęzi sztu
ki; jednym ze skutków czynności tój było założenie teatru. W i
dowiska publiczne znane już były wprawdzie u nas od czasów 
Przem ysława, bywały przedstawienia na dworach królów, na dwo
rach panów, po zakładach naukowych, przy kościołach i t. p.; 
lecz te a tr  założony przez Stanisława Augusta, pierwszy był stały 
publiczny i w dzisiejszych warunkach i formie. Na miejsce jego 
przeznaczone było zabudowanie (dziś nazywane Rajtszulą) przy 
ogrodzie Saskim, gdzie za Augusta III  dawane były opery włoskie
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bezpłatne (prawie nie uczęszczane), i pierwsze otwarcie miało miej
sce w dniu 19 listopada 1765 roku. Chciał król iżby to otwarcie 
krajowego tea tru  rozpoczęte b y ło , oryginalną sztuką krajową, 
a  mianowicie komedyą i do napisania jéj sam nawet autora ozna
czył. W ynalezienie autora do napisania sztuczki teatralnéj, cho
ciażby lekkiéj komedyi, nie było wtedy zbyt łatwćm; żaden z tych 
talentów i dowcipów w które tak obfitował następnie wiek S ta 
nisława Augusta nie dał się jeszcze był poznać, o żadnćj w tym 
rodzaju wyższej zdolności nie było słychać śród kraju  ; sama 
księżna Urszula już nie żyła, Rzewuski (od nowćj elckcyi) nie 
bywał u dworu, ks.Bohom olec nie mógł pisać o dam ach; wy
bór króla padł więc był na młodego człowieka, który byt adju- 
tantem  przy jednym z hetmanów i który oczywiście dał si§ już 
był poznać z niejakich rymowych próbek. Wybór ten nie był 
jednak fortunny. Bielawski (to było nazwisko obranego) nie był 
wprawdzie bez zupełnćj zdolności, miał nawet dowcip; lecz dowcip 
ten nie wsparty dobrym smakiem i ścisłą loiką, prezentował się 
najczęścićj nie jako dowcip, lecz jako dowcipek czyli tak  nazywauy 
dowcip płaski, (było to jak  wiadomo następnie obfitćm żniwem 
dla rzetelnie dowcipnych dworaków króla) i sztuka którą napi
sał wcale arcydziełem nic była. Sztuka ta  m iàta jednak warunki 
sceniczne i przedstawioną być mogła. Przedstawioną była poraź 
pierwszy w dzień pomieniony w obec króla i publiczności licznćj
i pozyskała oklaski. O sztuce tćj jako z tylu tytułów słynnćj 
a zwłaszcza jako o pierwszćj dla publicznego tea tru  napisanej, 
wspomnijmy tu obszernićj.

Jedną ze sztuk Moliera ówcześnie w Europie słynnych, była 
komedya jego les fâcheux! ty tu ł ten był więc i u nas w modzie. 
Ks. Bohomolec pisał Natrętników, Rzewuski Natręta, i Bielawski 
da ł sztuce swojćj również ty tu ł Natręci. Zdaje się naw et że sam 
król podał mu był i ten przedmiot, w dedykacyi bowiem swćj 
sztuki królowi tak się między innemi wyraził:

„Który Natrętów gdy okazać chciałem,
W pisaniu za cel twe rozkazy miałem”.

Natręci była to sztuka w 3 aktach, dyalog pisany był prozą, 
proza ta jednak wpadała niekiedy w rymowanie dla effektu. Treść 
jéj jest następna: Niejaki hrabia zakochany w Lucyndzie, w roz
paczy że jakiś natręt porwawszy go wczoraj z ulicy przerw ał mu 
schadzkę na k tórą  się udawał, pisze list do kochanki w którym 
wyjaśnia powód nie dojścia wczorajszćj i uprasza o naznaczenie 
nowćj godziny schadzki; ale zaledwo list zaczął, kiedy jeden po 
drugim zjawiają się doń Natręci (pp. W ietrznikowski, Trzpiotow- 
ski, Drwigłowski i i.) i nie dozwalają mu kończyć listu; kończy je 
dnak a wierny mu Poufalski obiecuje list odnieść na miejsce prze
znaczenia.

Akt II. Poufalski szuka Lucyndy i zarazem jéj guwernantki. 
Lucynda zamieszkiwała przy guwernantce z woli swćj ciotki, k tóra

4 0 8  KOMEDYA POLSKA



przyrzekła już była jćj rękę niejakiemu Faworskiem u. Poufalski 
miał od hrabiego dla Lucyndy listek a dla guwernantki złoty ze
garek; poselstwo idzie wybornie, poseł wraca i zawiadamia h rab ie 
go o wyznaczonéj godzinie schadzki, hrabia wychodzi ale przed 
wyjściem nachodzą go • dwaj natręci: obywatel- św iata Serdecki
i Paryżanin Sapienczykowicz.

Akt III. H rabia przybywa do ogrodu na miejsce schadzki. 
Lucynda i guwernantka już go oczekują. G uw ernantka uprzedza 
iż ma nawet zezwolenie stry ja Lucyndy na ich małżeństwo. H rabia 
uszczęśliwiony, ale wtém wchodzą Natręci.

Poufalski w o ła ................ Uciekajmy!
Bo tego natrę ta  głodna mina (pokazuje na jednego)
Mierzy do naszego (?) komina,

G uwernantka (pokazując na drugiego).
Ten co gęsthn do nas rzuca okiem 
Widzę że do mnie wzdycha bokiem (!)

Hrabia. Uciekajmy, wychodźmy....
i kończąc sztukę mówi do publiczności:

Nie może być większa kara  dla natrętników ja k  zostawić ich 
samych.

Niechaj^wiW posna, że gdzie natręt idzie,
Wszędzie nie miły i zawsze w ohydzie.

Nazwisko sztuki Natręci jak  widzimy mniéj było trafne, bo 
nie było wcale wyrazem jćj głównej treści. Zjawianie się natrętów 
nie wpływa tu  właściwie ani na zawiązanie, ani n ab ieg , ani na 
rozwiązanie głównćj intrygi; wprowadzenie jednak szeregu tych 
figur dało autorowi szczęśliwe ram y do wprowadzenia rozmaitości 
charakterów, i przy umiejętniejszćm zlaniu ich z biegiem akcyi, 
mogło dać pole do przedstawienia obrazowie m orału iż klassa 
bezczynnych próżniaków jest plagą towarzyską. W malowidle 
tych różnych figur które wprowadził, au to r nie był naśladowcą, 
ale malował charaktery  sobie spółczesne miejscowe (1), i rysy te 
przez to samo są dla nas dziś zajmujące. Tacy np. Wietrznikow- 
ski i Trzpiotowski przypominają nam, to je s t w skazują na wady 
albo szczegóły ówczesnego życia towarzyskiego. Skarbnikowicz

(1 ) Mylnie wyrażano u nas niekiedy że Natręci Bielawskiego były 
przekładem '/■ Moliera. A utor myśli o pismach polskich (ks. Adam Cz.), 
wyraźnie to w piśmie tém  twierdził snać przez osłabienie pamięci, i doda
je  tu nawet, że źle tłumacz przełożył ty tu ł, co innego je s t bowiem les Fâ
cheux, a co innego les Importuns, z tém większem jeszcze zdziwieniem czy
taliśmy iż tłumacz Moliera z professyi: Kowalski, w przypisie do przekładu 
les Fâcheux wyraził: „sztukę tę przekładali już dawniéj na język polski 
Boliomoltc i Bielawski”. W szystkie te  zdania są błędne, Natrętnicy Bo- 
homolca (gdzie nawet nie ma kobićt), natręci Bielawskiego i les Fâcheux 
M oliera (gdzie nie ma ani hrabiów, ani zegarka, ani Sapienkowiczów 
i t. p .) prócz podobieństwa w tytule, nic z sobą spólnego nie mają.
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pseudo-retoryk, Drwigłowaki pseudo-poeta na ówczesne wyobra
żenia w rzeczy literatury  i na szczegóły jćj (np. kiedy pierwszy 
mówi: „odemnie tych (retorycznych) kawałków uczyć się potrzeba, 
których ani w Magielonie, ani w Kleomirze, ani w Baneluce, ani 
w żadnym autorze nie znajdziesz”), wprowadzenie karykatury 
Sapienkoio icza  (Paryżanina) dało powód autorowi do zwracania 
morałów do publiczności, i dodać ztąd można uwagę, że snać i sam 
król ( którego tak blisko znał Bielawski i o którego względy tyle 
mu szło) lubo był stronnikiem postępu na wzór Paryża nie był 
jednak  bezwzględnej francuzomanii. Ale dobre te role, szczęśliwe 
ramy, powtórzmy, stracone zostały przez brak talentu  w wyko
nawcy. Bielawski wiedział oczywiście co je s t komedya i że dya- 
log jó j powinien być komicznym, ale ta  jego komiczność tam  naj
częściej się znajdowała, gdzie chciał być poważnym. Jego do- 
wcipki były to lub wyrazy mnićj przyzwoicie brzmiące, lub 
zabawki eufoniczne w rodzaju takim ja k  np. „języki chimery- 
kańskie i zajadyckie” (amerykańskie i azyatyckie) albo: jeden 
interlokutor „kosmologicznie” drugi: „Co? co? kosmato i logicznie?”
i t. p. Szczytem zużytkowania dodatniego treści w sztuce, był tu 
ów m orał który hrabia po odejściu zfrancuziałych natrętów  (Sa- 
pienkowicza i Serdeckiego) zwrócił do publiczności, a m orał ten 
tak  brzmiał:

Hrabia. Zmysły im przewróciła nie tak  Paryzka nauka, jako 
zaślepienie rodziców którzy na łonie próżnej chwały, wykołysali 
ten dziki humor (?) w synach swoich, a przydusili wrodzone sk łon
ności i chęć do pokory, nauk, pobożności i cnoty, które dobroć 
kraju  zawiązuje w każdym z nich. Nie Paryż, nie przestawanie 
jak mianowicie z ludźmi podejrzanemi, nie ksiąg czytanie, bo te są 
(dodaje tu  rzeczywiście pięknie hrabia) jak  kwiat z którego pszczo
ła miód a pająk truciznę zbiera, ale wy ojcowie, jeszcze w kolebce 
wybudowaliście dom niesławy i pośmiewiska krwi waszej, p łak a ł
bym z wami gdybym miał więcej czasu do pokazania nieszczęśli
wych zabytków (skutków?) które spływają na kraj, zostawiam to 
każdego uwadze, bo sam spieszę (szczególne usprawiedliwienie 
w ustach m oralisty) na miejsce, gdzie serce pełne miłości bez dzi- 
wactwa (?), wierne bez interesu, czeka na mnie.”

Być może wszakże iż nie jedno z tych wyrażeń i tych dowci- 
pków, które nam się dziś widzą nieusprawiedliwione, nie były ta- 
kiemi współcześnie, zwłaszcza przed masą tśj publiczności k tóra  
poraź pierwszy żarty  i m orały głośno wyrażane słyszała, nie j e 
dno zapewne miejsce szczerze było poklaskiwane; jakoż au tor na
stępnie Panny na wydaniu  mówiąc w przedmowie do tćj sztuki
o dramacie w Polsce, o Bielawskim z okoliczności Natrętów  tak  się 
wyraził: „chwycił szczęśliwie niektóre charaktery , pełen jest ognia”.

Prócz Natrętów napisał Bielawski i drugą komedyę D ziw ak ; 
sztuka ta  była i drukowana i przedstawiana, nieznam y jćj (bośm yjuż 
nieznaleźli dziś jej w żadnym księgozbiorze); wnieść jednak można 
iż nie musiała mićć w niczćm wyższości nad swą poprzedniczkę,
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gdziekolwiek bowiem następnie trafiła  sig u spółczesnych wzmian
ka o Bielawskim, mówiono zawsze tylko o N atrętach.

Nie mając dotąd dokładnej historyi Teitru Warszawskiego 
(próbkę tylko pięknćj monografii Opery dal nam p. Karasowski) 
nie wiemy czyli? i ile razy przedstawiano Natrętów, jakie następnie 
przedstawiano sztuki? i co najwięcćj cieszyło się powodzeniem 
w tym czasie przed publicznością? z drukowanych ówczesnych z a 
bytków wnieść jednak możemy, że najwięcćj w gałęzi komedyi da
wać musiano przekłady, epokę zaś śród oryginalnych utworów 
sprawiły dopiero w la t kilka komedye młodego ówczesnego m iło
śnika sceny i kraju, księcia Adama Kazimierza (Czart.).

Książę Adam Kazimierz nie był zapewne ani poetą, ani 
genialnym komikiem; owo upodobanie w teatrze i zajęcie się ów
cześnie sceną, było tylko krótkim  ustępem śród jego długiego 
życia; zajęty głównie zmianą i wychowaniem pokolenia nowego, 
postrzegł on to znaczenie jak ie  dla publiczności ma tea tr, a stoso- 
wnie do ducha czasu i mody miejsca znajdując, iż najpowszech
niejsze działanie i najskuteczniejszy środek leży w orężu, żartu , 
w obrazach wesołych, środkowi tem u poświęcił tćż był na czas swą 
przyrodzoną zdolność i ukształcenie. Najpierw szą i najgłówniej
szą jego sztuką była komedya Panna tia wydaniu (przedstawiona 
przed r. 1774). Myśl do tćj sztuki wziął był z au tora  angielskiego 
Garrucka, ale układ, charaktery  i dyalog były własne. Celem a u 
tora w napisaniu jój i daniu na sceuę było (jak  sam wyraża; ra to 
wanie młodzieży rosnącćj od zniewieściałości, k tó ra  się powsze-

* chną staw ała; układ i powodzenie tćj sztuki loiczne, kreślenie 
charakterów  trafne, dyajog zawsze wyborny, nieraz dowcipny, stały 
się powodem iż sprawiła była epokę na scenie krajowćj. Szcze
gólnie tu mianowicie było trafnćm  schwycenie i skreślenie chara
kteru modnego pustaka; a dane mu to nazwisko (Jegomość Pan 
Fircyk) stało się odtąd nazwaniem typowćm trzpiotów, w ietrzni- 
ków i jednym z najkonieczniejszych następnie warunków we wszy
stkich prawie wesołych obrazach towarzyskich z całćj tćj epoki.

Treść i kilka wyjątków ze sztuki tćj przypominamy:
Panna Ju lia  Pięknicki, piękna, bogata, jest panną na wydaniu. 

Pierwszym, przedmiotem jćj żywego zajęca się był niejaki pan 
Zalolnićki, lecz gdy ten odszedł z pułkiem na U krainę oskoczyli 
ją  konkurenci, a między innemi niejacy p. Stawiński i Jmć p. Fir- 
eyk. Ciotka przytem przyrzekła jćj rękę pułkownikowi Starusz- 
kiewiezowi. Ju lia  aby się pozbyć dwóch pierwszych, kłóci ich tak , 
iż nic im nie pozostawało jak  wyzwać się na pojedynek’, oświadcza
ją  jednak iż przez respekt dla domu pojedynkować się nie będą, 
a wyzwani następnie przez przybyłego Zalotnickiego milczkiem 
wynoszą się; przyjął wezwanie tylko Staruszkiewicz, lecz okazało 
się iż Zalotnicki to jego siostrzan, i wuj chętnie odstępuje mu rękę 
tćj k tó ra  go nieżyczyła. Sztukę kończą naśtępne słowa Julianny 
zwrócone do widzów: «Znajdą się może w tem mieście ludzie dość ob- 
mówni którzy mnie kokietką nazwą, ale ponieważ trw ałam  w statku
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dla Jm ć pana Zalotnickiego, mam nadzieję iż mi wybaczą żem żar
towała z tam tych dwóch ichmościów, ile żem w nich znalazła ob
fitą do żartów przyczynę, nierozsądek, prezumpcyę, tchórzostwo. 
Niech tego pewne będą białogłowy, że kto sławy nie kocha, ich ko
chać nie umie”.

D la przykładu dykcyi przytaczam y tu teraz  kilka z tych 
miejsc, w których kreślony je s t jeden z głównych bohaterów sztuki 
p. Fircyk.

W  akcie II Julianna opisuje Helenie nowych swych konku
rentów i między innemi tak  mówi.

„Jeden z nich jest to Jm ć pan Fircyk, a teraz że się po fran- 
cuzku przebrał i był za granicą, zowie się Monsieur le comte F ircyk , 
kawaler srodze ruchawy, niedawno z cudzych krajów powrócił, 
wypiżmowany, wypudrowany, wyfryzowany, wyprostowany, po 
polsku wstydzi się mówić, a po francuzku nie nauczył.się, jednak 
mu gęba nie ustaje. Poznaniem krajów, obyczajów, rządu, nie za
przątał się nigdzie, ale perukarzów, traktyerów , kupców, rzemieśl
ników, w każdem mieście zna doskonale i od nich jeszcze lepiej 
jest znanym, bo wszędzie zostawił długów kupę; nauczył się jaki 
kwiatek, ja k a  wstążka najlepićj do twarzy damom, czy ręce nam 
bardziéj od otrębów jak  od migdałów pierzchną i innych wiele 
rzeczy rôwnéj ważności. Ustawicznie o swojej odwadze gada,
0 doskonałości w fechtowaniu i pojedynkach które odprawił w Pa
ryżu. Zawsze mi w kompanii wyrywa wachlarz i nim się bawi, 
a kiedy go chcę odebrać to się broni i mówi: f i donc mademoiselle, 
fi donc, widzę że jeszcze W panna Dobrodzika nie znasz tego chłop
czyka co jest mon maître a zowie się L ’amour".

Ze sceny między Julianną i Fircykiem  (Akt II  scena II).
Julianna. Chciejże mi W pan powiedzićć, jaki to W pan mia

łeś przypadek? i co to W panu  w rękę?
Fircyk. Vous êtes très bon Mademoiselle. Mościa dobrodziko, 

tak  się rzecz stała. Trzeba żebyś W panna dobrodzika wiedziała, 
że mam niezwyciężoną awersyę do owych wąsów, teraz rozumiem 
że przez pressentyment tego co się stało. Szedłem tedy z obiadu, 
deszczyk zaczął kropić, byłem szapo bas; alias z kapeluszem pod 
pachą, miałem wnijść ua Trębacką ulicę i zatrzym ałem  się nad 
rynsztokiem, medytując czyli go mam przeskoczyć czyli tćż obejść? 
a to żebym nie zbryzgał moje pończochy jedwabne; wtéra nadbiegł 
na koniu jak iś wąsacz który wyjeżdżał z ulicy i żem mu s ta ł na 
drodze, rzekł: „Umknij się moja lalko!” W padłem  w passyę, nie 
ruszyłem  się z miejsca, tak on znowu: „No, dalejże, hop lalko! Ju - 
żem nie mógł wytrzymać i powiedziałem mu: „M onsieur, nie bądź
że Wpan głupim”. Sur quoi Mościa Dobrodziko, dobywszy z pod 
pachy le kańczug tak  mi wyciął po ręku, że mi zaraz nabiegła
1 uskakując obie pończochy stratowałem w uiwecz. Byłbym go 
zabił na miejscu, ale miałem przy boku tylko porcelanową szpadkę, 
i prócz tego sporym kłusem tę mi impołitessę zrobiwszy umknę}.
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Ze wszystkich współczesnych wzmianek widzimy że sztuka ta  
miała powodzenie; najwłaściwszy spółczesny sędzia przedmiotu, sam 
autor sztuk, Bohomolec, taki między innemi napisał epigram at do
pominając się o ogłoszenie jój drukiem (umieszczony jeżeli się nie 
mylimy w Zabawach przyjemnych Naruszewicza).

Niechże na światło publiczne wychodzi,
Uczyń w tćm łaskę wszystkich nas żądaniu!
Niech się podobne jój potomstwo rodzi,
Wydaj co prędzej faunę na wydaniu.

Inne (podobnych zalet) sztuki księcia Adama Kazimierza 
wydane i przedstawiane następnie były: Mniejszy koncept niż p r zy 
sługa czyli Pysznoshąpski (sztuka wydana pod imieniem kam erdy
nera królewskiego Belgrama) i Kawa  (sztuczka mała) Tenże t łu 
maczył główne sztuki Regnarda.

Wysoki przykład, droga popularności, a nadewszystko duch 
wieku i popęd umysłowości miejscowćj, sprawiły, że i głównego 
odznaczenia w tym czasie pisarz a au tor w którego zadaniu było 
błysnąć ze szczególną zdatnością i trw ałą wartością w formach 
satyry, bajki, epopei komicznćj i t. p. Krasicki porzuciwszy upo
dobane sobie rymotorstwo rzucił się do układania utworków na 
wzór au tora  Panny na wydaniu-, napisał kilka komedyj prozą 
i wydrukował je , lubo także pod nazwiskiem przybraDĆm (Mowiń- 
skiego). Było to w roku który obfitym był w ukazywanie się sztuk 
nowych a mianowicie w r. 1780; wydanie objęło mianowicie trzy sztu
ki: Łgarz, Solenizant i Statysta. Krasicki był jednak autorem  nie 
tylko tych trzech sztuk ale i kilku innych; w roku 1830 oprócz 
ponowionego wydania trzech powyższych, wydane tćż zostały z rę- 
kopismów i cztery dotąd nieznane (Mędrzec, Krosienka, Pieniacz 
i Franty, zdaje się bowiem iż prędkie spostrzeżenie się autora iż 
te całostki nieodpowiadały własnemu ideałowi jego sztuk dobrych, 
lub tćż zrażenie się chłodnśm ich przyjęciem były powodem że 
zaniedbał ten rodzaj utworów a  przynajmniój nie ogłaszał ich wię- 
cćj. Nie mamy śladu iżby sztuki powyższe były na scenie przed
stawiane, i nie umieszczano ich następnie w wydaniach dzieł K ra
sickiego.

Sztuki te wszystkie takiego m alarza i znawcy charakterów  
krajowych, umysłu takiego dowcipu, jakim  był au tor Satyr  i Do- 
świadczyńskiego, nie mogły być próżne ani charak terystyk  trafnych 
ani d o b r e g o  i dowcipnego dyalogu,— wszystkie owszem m ają za 
treść kreślenie charakterów oryginalnych, we wszystkich są sceny 
wyborne, dyalog prowadzony z ruchem komicznym,—ale ich s t ro 
ną ujemną był mechanizm, czyli budowa całości. Jakkolw iek bo
wiem ruch dyalogu w scenach był rozwinięty, i nieraz nawet do 
zb y tk u , ale nie rozwinięte były w ypadk i, intrygi i charaktery  
i w ogóle tamowała effekt szybkość akcyi. Komedya Krasickiego 
była to można powiedzićć komedya Rzowuskiego tylko iż nie w ier
szem.
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Co do szczegółów treści, przedmiotem jćj w sztukach były 
typy dość zwykłe w komedyach: jako różnego rodzaju franci, 
kłamcy, mężowie zawojowani, konkurenci dla posagu i t. p.; lecz 
dodać wypada uwagę: że jednym z najczęstszyoh celów ścigania 
i wyśmiewania było mędrkowanie; taki cel maję komedye Mędrzec, 
Statysta, i mimojazdem zaledwo nie w każdój sztuce ciskane są 
ironiczne pociski na zwolenników i zwolenniczki mądrości. W ko- 
medyi Mędrzec mąż zrozpaczony iż głowę żony jego zawrócił nie
jaki p. Górnogłębski, i że ta  chce go koniecznie na zięcia, woła 
między innerni: „Zdało się dotąd, że przynajmniej płeć niewieścia 
w olną będzie od tćj zarazy, ale nastąpiła moda mądrości, od blon
dynów skoczyły do metafizyki i przesz ty mistrzów.”

W komedyi Statysta Myślicki przyjaciel mądrości ma zawró
coną głowę od tych rad  i pomysłów jakie mu dają pp. Uwaziewicz, 
Handlowicz i Rolnic/ci, ale wszystkich tych mędrców wojuje jednym  
figlem sługa wybranego am anta panny Myślickićj przebrany za 
doktora, i przyjaciele postępów w nau ce j przemyśle zostają okry
ci śmiesznością. Typy podobne lub karykatury  umysłowe mogły 
zapewne istnićć, skoro kreślone i ścigane były od czasu Biela
wskiego, w ogóle jednak ściganie umysłowości, w czasie kiedy za 
ledwo zaczynano wychodzić z upadku umysłowości nie było są
dzimy na dobie i cieszyć się tylko można że przynajm niśj napa
dy pisarzy tego dowcipu ja k  Krasicki nie wywarły publicznie 
skutków.

Dla poznania maniery i zdolności Krasickiego w jego kome
dyach przytoczymy tu  treść jednćj z najwięcćj wykończonych sztuk 
jego, i próbkę z niśj dyalogu. W ybieramy Krosienka.

PP. Spokojscy są rodzicami dwóch córek; młodsza lubiła p ra
cować w krosienkach, starsza (Julianna) czytać Argenidę którą jćj 
pożyczył p. Wiatrakowski i unosić się razem z m atką i nad Arge- 
nidą i nad p. W iatrakowskim. Konkurował' o nią p. Przystojni- 
cki, ale zrażony chłodnćm przyjęciem zwrócił się do inłodszćj i zy
skał protekcyę ojca. Na protektorkę i swatkę p. W iatrakowskie- 
go przybywa z W arszawy światowa dama p- Lubska, ubiera Juli- 
się, różuje i wyprowadza do zaręczyn; ale wtem wpada w ręce 
pp., Spokojskim list który przypadkiem  wypadł z kieszeni pani 
Lubskiej a w którym p. W iatrakowski prosił ją  o to swatostwo, 
i w którym między innemi były takie portrety osób do tamilii któ- 
rćj wejść żądał. „P .Spokojski zdałby się na odźwiernego do kró
la Leszka. P . Spokojska godna fraucymeru królowćj Wandy. 
Panna, P erła  (Jryańska parafii swojij, łączy niezgrabność wiejską 
z małpićra naśladowaniem grzeczności miejskićj, ale mają dobra 
i kapitały a więc’’..... i t. d. Na wieść o takićm odkryciu W iatra
kowski i p. Lubska nie pokazując się już znikają. Julisia i m atka 
słodkie oczy zwracają do p. Przystojnickiego który był właśnie, ale 
ojciec zaręcza go z córką m łodszą mówiąc do starszćj: „a waszeć 
mościa panno pójdź teraz do krosienek, dosyć się już Marysia na- 
haftow ała.” Dla wzoru dyalogu do jakiego był zdolny Krasicki
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w dramacie i jakim odznacza się nie jedna scena w każdćj jego 
sztuce (1) przytaczamy tu z Krosienek rozmowę pani Lubskiej 
z panem Spokojskim, gdy ta  przystąpiła do należytego przebrania 
wieśniaczki Julisi.

Z AKTU II, SCENY II.

Lubska do Julianny. Pójdź teraz do mnie mój aniołeczku, przy
niosłam ci takiego różu, jakiego lepszego w całćj Warszawie 
nie masz.

(bierze pudełko i wyjmuje pędzelek)
Spokojski. Daj wacpani temu pokój, mościa dobrodziejko: proszę 

się nie fatygować.
Lubs. Jak to  nie fatygować? zobaczysz W pan, jak  będzie miała 

róż, to jćj Wpan nie poznasz.
Spok. Tćm gorzej, ja  chcę znać moje dzieci.
Lubs. To Wpan nie cbcesz żeby była piękniejszą jeszcze niż jest? 
SpoJc. Przydanych wdzięków nie chcę, niech się temi obchodzi 

które ma z natury. 
lAibs. Ale naturę można poprawić!
Spok. Kiedy zbłądzi; ale się jć j.to  nie trafia a przynajmniej b a r

dzo rzadko.
Lubs. Jeżeli nie poprawić to przynajmnićj przy wdzięczyć.
Spok. Dajmy jej pokój.
Lubs. A pfe Mci Panie a coby na to w W arszawie powiedzieli? 
Spok. Niech tam mówią co chcą, nam tu na wsi tego nie potrzeba, 

a podobno i w Paryżu panny na twarze farb nie kładą.
Lubs. Alboź to nie można Paryża poprawić? W państwo na wsi 

pełni jesteście prewencyi, rozumiecie np. że to się róż dlatego 
kładzie aby twarz piękniejszą uczynić?

Spok. A dlaczegóż?
I.ubs. Jak to  zaraz znać żeś W pan w Paryżu nie był; w Paryżu 

Mci Panie najpierwsze damy noszą róż dla dystynkcyi. Pod- 
stolaneczko, pójdź do mnie!
W tejże komedyi w scenie między Spokojskim a W iatrako- 

wskim czytamy między innemi taki ustęp:
Spokojski. Alboż to nie może być komedya dobra po polsku? 
Wiatrakowski. Kasza nie komedya, Mci Panie, nasz język do tego 

się nie urodził.
Spokojski. Mnie się zdaje że te  rzeczy zawisły nie od języka ale 

od pisarza.
Ta ostatnia uwaga była bardzo słuszna, jakoż w tymże samym 

roku w którym były drukowane komedye Krasickiego (1780) da
ną by ła  na scenie warszawskićj sztuka która  dowiodła że nietylko

( l )  Obszerniejszą wiadomość o tych utworach Ignacego Krasie- 
kiego tak niesłusznie przepominanych, umieścimy wkrótce w artykule 
oddzielnym. (P rzyp . lied.)



prozą ale i wierszem, cała komedya może być po polsku wyborna. 
Sztuką tą  był przekład polski słynnćj spółcześnie komedyi W ol
te ra  Syn marnotrawny. Przekład ten, jak  wyrażało ogłoszone j e 
go wydanie, wykonanym był przez Azarycza Dworzanina Rady  
Nieustajqcéj, lecz właściwie, ja k  to zaraz powszechnie wiadomém 
się stało, przez jednego z galantów szambelanów króla Stanisława 
Augusta: Stanisława Trembeckiego.

Treść komedyi Syn marnotrawny była także z rodzaju tych, 
które miały na celu ścigać mędrkowanie albo raczéj w ogóle umy- 
słowość. Sens jé j moralny był tym niebezpieczniejszy, iż zdało się 
że był powtórzeniem nauki Ewangelicznćj, lecz podobieństwo to 
było tylko w nazwisku; powieść paraboliczna w Ewangelii o Synie 
marnotrawnym  była tylko sposobem wskazania miłości Bożćj, ce
lem zaś sztuki było postawienie wyżćj pustoty, galanteryi, roz
pusty ( Walety) nad życie poważne i czynne (Sensat Sieciech). Są- 
dzićby można że w owym czasie jakiś szczególny popęd do umy- 
słowości wyłącznej, do erudycyi, zapanował był w kraju  i groził 
krajowi jednostronnością w uprawie sił, tak  nasi komicy zgotlnie 
wierszem i prozą w śmieszność obracali zwroty do myśli i pracy; 
wszakże najprędzćj wybór téj treści pod piórem Trębeckiego był 
tylko potakiwaniem modzie a mianowicie umizgiem dla dworu 
i dworskich. Komedya Trembeckiego uważana jako dzieło sztuki 
była przerobieniem wyborném. Charaktery, intryga, dyalog roz
wijają się w niéj jakoby oryginalne, miejscowe. Była to powta
rzam y pierwsza komedya po polsku wierszem wybornie napisana. 
Zwroty wiersza przekładu są tu  nieraz dowcipniejsze i lżejsze niż 
w krótszym co do rozm iaru wierszu tekstu . Kto zna tekst przy
zna to zapewne czytając np. już sam początek:

B i z a r s k i . ....................... Hej! co za pociecha
Gdy daję moję córkę za twego S ieciecha....
Ale pana Sieciecha nienawidzę za to,
Że zawsze chce rozprawiać jak  brodaty Kato.
. . . Jak  tylko dopadł pan młodzik urzędu,
Zhardział zbyt i dla starszych nie ma dosyć względu, 
Pełen dziwnej próżności i marnego szumu,
Już sądzi że ma więcój1 odemnie rozumu,
Chociaż to wiedzą wszyscy, że ja  mam oleju 
Od ciebie nawet więcój.

Klimunt............................................... A! mój dobrodzieju!
Jakże ci się nie sprzykrzy?

Te ostatnie np. wiersze w tekście są:
Rondon..........................................

Il dit qu’il a bien plus d’esprit que moi 
Qui comme on sait en ai bien plus que toi
Il est.......................

Jïupliémont.................Eh! mais, quel hum eur vous emporte!
Faut-il toujours?. . .  .
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Prócz sztuk księcia Adama, Krasickiego i Trembeckiego uka
zało się tegoż roku i la t zaraz następnych mnóstwo komedyj in
nych juft oryginalnych, już tłum aczonych. Z oryginalnych wydane 
były w tym czasie między innemi: Marcina Kowacza'. Szczerodn- 
teresowanicz akt. 3. Oraczewskiego: Życie bez celu akt. 3. Karpiń
skiego Czynsz. Wybickiego Józefa Kulig akt. 5 i inno.—Z tłum a
czeń ukazały się przekłady ledwo nie wszystkich głównych kome- 
dyj Moliera, Regnarda, Diderota, Beaumarchais, Detouche a, Mer
rier, Marivaux, Gellerta, Goldoniego, Seldana i t. p.

W czasie owym panował pokój, Dwór bawił się, a za przy
kładem dworu i miasto,—W szystko lubiono widzićii w kolorze 
laurów, kolorze róż,—i jak  przechowali nam tradycyą ówcześni ane- 
gdotyści, z liter nazwiska głównego sprawcy tego ruchu myśli 
i ruchu zabaw ułożono i powtarzano szczególny anagram : On okpi 
świat. Uczęszczano na tea tr  pochopnie a śród widowisk te a tra l
nych najwięcej na sztuki wesołe treści komicznśj. Mamy tego 
świadectwo i w Sztuce rymotwórczej (z owego czasu) Dmochowskie
go, gdy w nićj wyraża:

Dziś dram atyka rośnie, spieszym na nią radzi,
Ale ta  co do śmiechu a nie łez prowadzi.

Jeżeli więc jak a  gałąź, tedy mianowicie gałąź poezyi dram a
tycznej wesołćj czyli komedyi mogła i powinna była w tym czasie 
wydać i kwiat; jakoż istotnie ukazał się tćż wkrótce i pisarz który 
błysnął talentem  godnym na tem polu nazwiska kwiatu i blizkim 
kwiatu, a pisarzem tym był Franciszek Zabłocki.

Franciszek Zabłocki był przewodnikiem domowym starszych 
dzieci księcia Adama. Ożeniony następnie, na wdanie się księżnćj 
Izabelli otrzym ał posadę Sekretarza Izby edukacyjnej i urząd ten 
sprawował lat 18. Okazany talent zalecił go tćż wkrótce królowi. 
To zbliżenie się i poznajomienie ze światem na różnych szczeblach 
towarzystwa, rozwinęło wrodzony talent i ukształciło smak mło
demu poecie, którego charakterem  głównym ja k  innych poetów 
głównych okresu była przedewszystkiem wesołość i satyryczność. 
Zabłocki poczuwszy w sobie poetyczny popęd i zdolność, pisał na j
przód za wzorem Naruszewicza Sielanki, pisał i Satyry; lecz w ro 
dzajach tych lubo okazał i płynność i wdzięk i dowcip, był jednak  
za rozwlekły,—uczynił jednak następnie na wzór swego protektora 
(autora Panny na wydaniu) próbkę napisania sztuczki dramatycznej 
i okazało się iż była to forma najwłaściwsza rodzajowi jego ta len 
tu. Najpierwszą tą  sztuczką była komedya ze śpiewkami (czyli 
ja k  się dziś zowie wodewile/c) p. n. B alik gospodarski napisana 
i przedstwiona po raz pićrwszy w owymże 1780 r.

Zabłocki pisał sztuki prozą i wierszem, treści dłuższćj i k ró t
szej, oryginalne i tłumaczone, dram ata czarodziejskie i wodewilki 
i m iał napisać w ogóle do sztuk 80, lecz mówimy tu  głównie o jego 
komedyach oryginalnych i drukowanych; tych nie mamy wpra

Tom  I I I .  W rzesień 1870, 5 3



wdzie więcćj nad 10  (pięć wierszem a pięć prozą), ale charakter 
ich i zaleta dostateczne są do przyznania ich autorowi miejsca
0 jakićm rzekliśmy. Nazwiska komedyj tych są: wierszem: Zabo- 
bonnik, Fircyk w zalotach, Mężowie poprawieni, Żółta szlafmyca
1 Sarmatyzm. Prozą: Balik gospodarski (ze śpiewkami), Wielkie 
rzeczy i cóż mi  ̂to szkodzi, Doktor Lubelski. Dziewczyna sędzią 
i Taradajka latająca czyli Arlekin Mahomet.—Komedye Zabłockie
go nie były zapewne arcydziełkami pod względem swej treści. Z wy
jątk iem  komedyi Sarmatyzm  (w którćj au tor chętkę do sporów 
granicznych i przechwałki z rodu nazwawszy Sarmaiyzmem  i okry
wszy je  śmiesznością mógł wpłynąć na zmniejszenie tych wad) treść 
wszystkich innych sztuk Zabłockiego je s t zwykle bez dodatniego 
znaczenia lub raczéj ma cele jawnie ujemne, to jest zapewnianie 
zwycięztwa figlom, filuterstwu, pustocie, czczej galanteryi i t. p., 
wadą tćż spólną treści wszystkich są role przeważne służących i ich 
wpływ na wszelkie zawiązki i główne akcye w sztuce (od tćj wady 
niewolnym jest i Sarmatyzm)-, ale stroną silną i wyrazem talentu 
w tych sztukach jest wykonanie szczegółów, a mianowicie wyborna 
charakterystyka osób, sceny i sytuacye wszędzie rzetelnie komiczne, 
a nadewszystko zarówno w sztukach wierszem jak  prozą dyalog. 
Dyalog Zabłockiego jest to jego właściwość, w którćj jak  nie miał 
poprzednika tak  i dotąd niedorównany. Komedye spółczesnego 
nam Alex. Fredry  bogatsze są bez zaprzeczenia rozmaitością k re
ślonych charakterów , wyższością sytuacyj* rodzajem komiki, ale 
nie dorównywają lekkości i krajowości wiersza Zabłockiego.

Dyalog w komedyach Zabłockiego równie prozą jak  wierszem 
jest lekki i zręczny, ale mianowicie w toku wierszowym jest dziełem 
właściwej mu sztuki. Tok wiersza Zabłockiego w komedyi nie ma 
ani cienia latynizmów, germanizmów lub gallicyzmów, tak jest 
wszędzie ściśle krajowy; odznacza go mianowicie bogactwo przy
słów, zbliżonych blisko-znaczników, śmiałość władania dźwiękami, 
formami i t. p.; jest zaś przy tćm tak jasnym i płynnym, w rymach 
i zwrotach tak  nie naciągnionych, iż rzecby można że nie był 
nawet sztuką, gdybyśmy nie wiedzieli zkądinąd, że te  pozorne 
łatwoście, są w istocie najmniej łatwemi do osiągnienia. Jakoż 
pod tą  szatą lekkości, tyle tu  było właściwie istotnćj sztuki; pod 
barwą pobieżnych myśli tyle charakterystyki, znajomości świata, 
rzutów nawet przetrawnćj i nieraz głębszćj myśli, że z tćj strony 
talent Zabłockiego talentowi wzoru jego (którym  był francuzki 
Molier) nie ustępował.

Za dowód owego bogactwa słowa, lekkości toku, może służyć 
każdy pierwszy lepszy wiersz albo ustęp ze sceny Zabłockiego; 
dla jakiegokolwiek objaśnienia praktycznego weźmy pierwszych 
kilka, jak  nam się trafiają:

W zaczęciu np. komedyi: Fircyk w zalotach, Pustak (służący 
Arysta) postrzegając Świstaka (służącego Fircyka) woła:

W itaj pożądany
Świstaku, urwipołciu, stary lisie szczwany!
Cóż tu  robisz? jak  się masz?
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W zaczęciu sceuy II  aktu  Igo komedyi: Mężowie 'poprawieni, 
Gam rat (niezadowolony iż go spłoszyła w wycieczkach wierna słu
żebnica żony Dorotka) wchodząc woła:

Jakżeś się długo wlekła! 

a na to Dorotka (szczerze):

...Kiedy kto tak  zmyka 
Jak  wpan posuwistym krokiem dromedora,
Sążnistego miećby krok potrzeba drążnika.
Biegłam i przystawałam. W tych latach tak  prędki!
Tu jest, już  ci go niema, i ginie z nienacka.
Gdzie u Boga Nowy-świat, a gdzie Sakram entki,
Nie po drodze nam była ulica Trębacka,
Po cóż pan tam wyboczył? błotna ta  ulica 
Nie najlepićj podobno w Warszawie dziś słynie...

Charaktery które Zabłocki kreśli! w swych sztukach, nie 
były to charaktery ani historyczne ani arystokratyczne, były to 
charaktery uajwięcćj klass średnich, zawodów albo ułomności i cech 
najpowszechniejszych, jako  np. lekarzy, prawników, zakochauych, 
graczy, tchórzów, opilców, filutów i t. p. wszystkie je  kreślił saty
rycznie, tak  dyalogiem jak  i sy tuacyą,— charakter jednak który 
najczęściej kreślił, w kreśleniu którego celował, i który kreśląc 
przedstawiał zarazem i główny charakter epoki sobie spółczesnćj, 
był to charak ter pustaków modnych czyli fircyków.— Zkąd się wziął 
u nas w epoce Stanisława Augusta ten wyraz fircyk? który do tćj 
epoki i od tćj epoki nie był i nie jest u nas używany, nie wiemy 
z pewnością; nie pochodzi on z żadnej obcćj mowy, choć za taki 
najczęściej w słownikach ogółowie je s t podawany. Co do nas po 
raz pierwszy spotkaliśmy się z nim w Pannie na wydaniu (nie znał 
go jeszcze i Bielawski w Natrętach); zdaje się że autor Panny który 
równie jak  Krasicki, Bohomolec i inni, tworzył nazwiska osób 
w swych sztukach od różnych przymiotów i ułomności, stworzył 
nazwisko Fircyk od wyrazu dawnego firka  (lichotka) a  powodzenie 
charakteru  na scenie upowszechniło nazwisko i w mowie potocznój. 
Za Stanisława Augusta nic było prawie wesołego wierszyka a zwła
szcza satyry i komedyi w ktorychby nie występował Fircyk; jest 
toż on ledwo nie w każdej sztuce Zabłockiego, a w jcdnćj z nich 
je s t nawet jćj bohatćrem  wyłącznym i daje jej napis. Sztuka ta

- jedna z najlepszych Zabłockiego ma nazwisko Fircyk iv zalotach. 
P rzez ten przydomek Fircyk rozumianym był galant, ale galant 
wietrznik i pustak, który za sobą nic nie m iał oprócz galanteryi (1 ).

( l )  To tćż zapewne było powodem, iż kiedy Zabłocki na jednym 
z obiadów czwartkowych u króla, czytał po raz pierwszy swego Fircyka 
w Zalotach, słuchacze maj^o podejrzenie iż to typ Węgierskiego, wołali 
co chwila: „to  on!” „ to  nie on ’ (ob. opis tego obiadu w dziełach Hoffma
nów ej). W ęgierski nie był wyłącznie pustakiem a więc tircykicm.
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Był to zwykle potomek jakiej możniejszćj rodziny, przywykły do 
wygód, lecz nie do pracy, którego zajęciem przeto staw ała się 
wkrótce gra, przymiotem długi, a środkiem do wyjścia z nich 
taż gra, polowanie na posag i względy u kobićt; takim też właśnie 
jest bohater i takiem źródło akcyi w komedyi Zabłockiego Fircyk 
w zalotach. Treść sztuki tój je s t następna: Fircyk zgrawszy się 
w mieście, przyjeżdża na, wieś do dawnego towarzysza zawodu 
Arysta, majij,c zarazem na oku znaną mu siostrę jego, młodą 
bogatą wdowę Podstolinę. Podstolina mimo swą słabość nie zga
dza się oddać ręki po świeżej stracie męża, ale intrygi służących, 
plotki o mniemanych miłostkach i powodzeniach Fircyka w W ar
szawie, obudzają jej zazdrość, i kończy się sztuka małżeństwem.

lak ie  są ramy tćj sztuki. Dla objaśnienia zaś tego co rzekli
śmy, i przypomnienia tak  dziś zapomnianego talentu Zabłockiego, 
przytaczamy tu z niej parę scen t. j. te właśnie które kreślą ów 
główny charak ter sztuk tego a u to ra : t. j, samego Fircyka.

AKTU Igo SCENA V.

{Fircyk przybywa na wieś).

A ryst (w szlafroku).
Gość; gość luby! mojego witam dobrodzieja.

Fircyk (ściskając go silnie).
A! jak  się masz poczciwy wieśniaku!

Aryst (wyrywając się). E!.. je! ja!
Stój dla boga! co robisz starościcu? boki!

( W ydarłszy mu się).
A, mój panie, jak  widzę mógłbyś dusić smoki.

Fircyk. U nas w Warszawie takie je s t przyjaźni hasło,
Aryst. A niech cię licho weźmie, aż mi w karku trzasło.
Fircyk. Tylkobyś się nie pieścił.—Cóż tu  u was na wsi?

Zdrowsi, bogatsi od nas?., lecz my za to żwawsi.
Aryst. A w W arszawie co słychać?
Fircyk. Źle bardzo, pomorek...
Aryst. (uląkłszy się odskakuje).

Na ludzi?
Fircyk. Jeszcze gorzej...
Aryst. Przebóg!
Fircyk (śmiejąc się) Na mój worek.

Zgrałem  się jak  ostatni... szeląga przy duszy,
Ci nasi kartownicy gorszy od Kartuszy;
Złapawszy mig onegdaj nic puścili póty,
Aż z ostatniego grosza zostałem  wyzuty.
Tak dalece... źe w joduej godzinie, gotowem,
Holenderskieiu, ważącćm, złotem obrączkowćm,
Przegrałem  tysiąc ilusiów; a co mi w szkatule 
Brakło, musiałem wydać wcxel na Trzy Króle,
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N a kontrakty do Lwowa... (ale będę w Dubuie:
Zje ka ta  kto mig złapie)...
Lecz wreszcie, martwi mię to , straciłem  tak  wiele.

Aryel. (filozofując).
Oj! trzebaby, trzebaby waści w kuratelę...
Czy można! przy tak  zacnem młodzieniec imieniu,
Pięknych przymiotach, sercu dobrem, znacznćin mieniu, 
Czy można się zapuszczać w nałóg tak  fatalny?

Małoż człowiek zwodzonych ma w sobie zdrożności?
Zmysły z duchem walczące, z cnotą namiętności;
Ból, tęsknotę, zgryzoty, niepokój, choroby,
By jeszcze nowych szukał, przez obce osoby.

Pireyk. Mójże ty filozofie! mój ostry cyniku!
Dobry syllogizm w szkole, lecz nie przy stoliku.
Schowaj się z morałami, nie prosiłem o nie,
Ratuj mię, podaj rękę, bo ostatkiem  gonię.
Nie mam nic, prócz stałego do gry przedsięwzięcia;
Czy nie wiesz czasem jakiej wdówki do najęcia?
Mniejsza o to  czy stara, czy młoda, garbata,
Prosta , chroma, czy ślepa, byleby bogata,

Ciężkież to teraz czasy, serce człeka boli;
Kiedy ludzie żyć dobrze umieliby: goli.
Źle u nas, zewsząd bićda. Minery Olkuskie 
Zalane, żupy wpadły w kordony Rakuskie,
Zboże tanie, cło drogie, ojciec mój znów sknćra 
S tary jak  kruk, nie daje nic i nie umiera.
. . . Ożeniłbym się z jak ą  ciepłą babą 
Notandum  z babą starą, z babą dobrze słabą,
Ale cóż? bab do dyabła! ładuj niemi bryki,
Są i bogate, cóż ztąd? zdrowe gdyby byki.

Alo co tćż ja  darmo trudzę sobie głowę,—
Przypomniałem, znam jedną, cud piękności wdowę.
Nieźleby się koło nićj zawinąć nareszcie:
Pożycz mi przyjacielu dukatów zc dwieście.

Aryst od pożyczenia wzbrania się, ale siada do gry, i prze
grywa dukatów 900; tu  z kolei filozofuje już Fircyk i czy to dla 
pocieszenia Arysta, czy tćż dla uniewinnienia siebie tak  mówi:

Powiedz mi co są ludzie? co ten świat nasz znaczy?
Jeżeli nic szulernią mioszkaną od graczy,
Całym światem przypadek i los rządzi ślepy,
Temu dał łokieć, temu szablę, temu cepy,
Ci się pocą w usługach, ci w przemocy tyją,
Oddajże wszystko to co własnością jest czyją.
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Niech swą słuszność w dział ludzi wda pomiarkowanie, 
Wieleby się w przeciwnym znaleźć m ogło stanic;
Co gdy tak  je s t formuję sobie entimema:
Gra świat cały, więc żadnej w grze zdrożności nie ma.

(Po niejahićj jeszcze rozmowie żegna gospodarza i  odchodzi 
przywitać się z  gospodynią) ;
A rytt. zostawszy sam m ów i:

Straszniejszy dla mnie humor tego paliwody!
Wychodząc oświadczył się pójść do mojćj żonki,
On trzpiot, ona trzpiot: mówić nie będą koronki.

AKT II SCENA V.

F IR C Y K , PODSTOLINA ( id żałobie ale już z pewną kokieteryą 
przybrana).

Fircyk. A! moja podstolina! cóż to za odmiana?
Co widzę! takeś mi dziś gustownie ubrana,
Tc kwiatki, te kosztowne fraszki, te trzęsidła,
Niech mi się godzi spytać: na kogo to  sidła?

Podstolina. Pewno nie na wacpana.
Fircyk. Pozwól że nie wierzę.

Cóż ma znaczyć to śmierci ze światem przymierze.
Ta żałoba z jasnem i zgodzona kolory?
Ten włos gwoli zwycięzcom utrefion w kędziory?
Te oczy....
Któremi mimo przymus, przez skryte tajniki,
Serce miękkie, nie um ysł znać się daje dziki?
Wszystko to tysiąc wdzięków jedna twój osobie,
Stokroć ci iednak będzie lepićj nie w żałobie.

Podstol. (udając gniewną).
Pókiż to tych wacpana żartów i swywoli,
Nie widzę w nich ni piętna dowcipu ni soli;
Nie ten mój panie z naszą płcią zabaw gatunek,
Jedna wam przywiązanie, względy i szacunek.
Zamiast cobyś pokorny, powolny i cichy,
Miał szukać wzajemności idziesz drogą pychy.
Służ, nadskakuj i bój się i wahaj w nadziei:
Te są drogi do serca, tćm się miłość klei,
Na to mało la t dziesięć, nie żeby w momencie,

Fircyk. (z  uśmieehem).
Prawda, sam to czytałem  w Starym  Testamencie.
Co więcćj powiem, dziesięć la t nie będzie wielo,
Kiedy Jakób czternaście służył za Rachelę.
Ale to Podstoliuo, s tara  czasów data,
Inne były zwyczaje, inna postać świata;
Ludzie wtenczas po 300 la t żyli z okładem .
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Ale, ale, a propos, pani mi mówiła 
Ze ją nudzę, że moja bytność tu nic miła,
Jakże się to z zamiarem zgodzi la t dziesięci?
Jednak chcę się stosować do twćj pani chęci.
Ale radzę... żeby to mogło być wygodnićj,
Zredukujmy lat 10 na kilka tygodni;
Albo tćż żeby jeszcze rachować dokładnićj,
Po co czekać la t 10, zróbmy to za dwa dni.
W szak gdy komu tak  miłość jak  mńie się nie darzy,
Inny bieg czasu, inny pomiar kalendarzy,
Z chwil miesiące, dnie z godzin, la ta  idq. ze dni,
Tak na czas utyskują, kochankowie biedni.
Cóż znaczy ten wzrok pani do śmiechu skłoniony? 

Podstolina (śmiejąc się).
Czy podobna się nie śmiać na takie androny!

Po scenie zostawszy sama.
Jakże mnie ta  zmyślona rozpacz jego wstydzi,
Wić o tćm że go kocham, wić i z tego szydzi;
Tryumfuje nademną, swe zwycięztwa lubi:
Gdybyż się niemi cieszył!., lecz się ty lko  chlubi.

Widzieliśmy na scenie w dyalogu: Fircyka gracza, Fircyka 
kochanka, przytoczymy tu jeszcze dla pełności scenę m ającą nie 
wielki odcień, ale zawsze mającą pewny odcień, Ftrcyka-przyja- 
ciela. Scenę tę  bierzemy ze sztuczki Zabłockiego z roku 1783 
p. n. Żółta szlafmyca. Sztuka ta  je s t to komedya wierszem ze 
śpiewkami (muzykę do aryjek pisał K ajetani),— jest to  sztuczka 
w pół fantastyczna, lecz jedna z tych w których szczególna rzutnośó 
komiczna służyła autorowi od początku do końca. Treść jćj następna: 

Bożek M erkury daje^ bohatćrowi sztuczki Czesławowi (ojcu 
rodziny) na prezent w dzień Nowego Roku Żółtą szlafmycę, to je s t 
mającą własność, iż ile razy w kładał ją  na głowę, mówiący do nie
go bez wiedzy swojćj mówił to co istotnie myśli; były to wyborne 
ramy do satyry, i skutek ten wypadł mianowicie komicznie w dzień 
właśnie Nowego Roku, gdy przychodzący z kolei winszować sługa, 
restaurator, żona i t.' p. wcale co innego w treści powinszowania 
mówią niż mówić mniemali. Ze sztuki tćj przytaczamy scenę Cze
sława z Fircyhiem (przyjacielem).

AKTU Iii-go SCENA I.

CZESŁAW (naturalnie bez szlafmycy przy  gościu) i f i r c y k .

Czesław (p o d a je  kieliszek).
Jeżeli ceremonje mogą przystać komu,
To nie tobie któryś je s t przyjacielem domu.
Racz ich tedy zaniechać: chcę tego i proszę.

Fircyk. Je s t to ciężar najsłodszy który chętnie znoszę.
Dla ciebie gotów jestem  na ciosy, na  szwanki,
Za cóż się przyniewolić nie m iałbym  do szklanki.



4 2 4 KOMEDYA POLSKA

(na stronie)
Naczczo żołądek oblać! nic jeszcze nie jadłem ,
Pierwszy raz obiadowćj godziny nie zgadłem.

(głośno)
Czyjeż będziem pić zdrowie na tak dobrćm winie? 
Godziłoby się najprzód kochanćj ojczyzny,
A le ona ma swoje w Piotrkowie, w Lublinie.
Głoszą je posiedzenia, sejmiki, kiermasze,
Ot najlepićj zrobimy... wypijmy za nasze!

(icypitoszy)
Dobrodzieju! a toć to wino specyalne.

Czesł. Nie lura, panie bracie, wino kapitalne!
Fircyk. Cóż u ciebie nie smaczne! a toć to je s t prawie 

Takie, jakiego jeszcze nie piłem w Warszawie...
Czesł. Przypadkiem  dostałem go, miałem nieboszczyka 

B rata, świętćj pamięci księdza kanonika.
Dalćj! jeszcze, po jednej...

Fircyk. Źe tćż gniazdo twoje
Tak płodne w wielkie ludzie, w szlachetne heroje. 
Przynajm niśj z Okolskiego jak  wiem, jak  się uczę.
Były w domu Czesława i laski i klucze!

C zesi Już je  dawna odległość w niepamięć uniosła,
Już od stu lat mospanie, m ijają nas krzesła,
I  ja  prywatnie żyję...

Fircyk. Ale, co tćż robię!
Spiłem się ja k  szewc; jeszczem nie winszował tobie. 

Czesł. Mniejsza o to, mój bracie.
Fircyk. Lecz nie wiem co powiem,

Winszować tego co masz nic zaś do życzenia.
Czesł. Wdzięczen jestem , mam jednak moje umartwienia. 
Fircyk. Tybyś miał umartwienia? mów, niech je  podzielę!
Czesł. (na stronie).

Dobre serce! jak  rzadcy tacy przyjaciele.
(zaczyna kichać).

Fircyk. Sto la t zdrowia! i jeszcze, drugie sto do pary,
I  jeszcze sto!... dopókiż tego znowu będzie?
A toć to przyjacielu łeb ci się rozsiędzie.
Czas wilgotny, powszechnie panują katary;
...Czy nie lepićj byłoby w szlafmycy,
Proszę cię, dozwól tego, niech ci ją  sam włożę.

(bierze ze stołka i kładzie mu na głowi}).
Czesł. Na to trzeba się we łzy rozpłynąć z radości,

Tyle przyjaźni, tyle serca uprzejmości.
(patrząc na Fircyka i i  ten rzuca oczyma po stronach). 

Cóż to ci? mina twoja ta k  nagle zmieniona?
Szukasz czegoś, jak  gdybyś znalazł się w potrzebie,
Albo jakim  kłopocie?

Fircyk. Gdzież waścina żona?
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Czesi Pewnie chcesz jćj winszować? musi być u siebie.
Fircyk.

Pewno że w arta tego, komuż jeśli nie jćj 
Winienem ożywienie gasnących nadziei?
Kawaler de fortuna, prócz talentów świata,
Niemający własnego w kieszeni dukata,
Widzisz przecie jak  głośną w stolicy gram rolę.

Jak ą  mam garderobę, koniki, kolaski,
Raz mówiłeś: muszą ci dawać franm azony,
Nie zgadłeś przyjacielu, są to kobiet łaski,
Znajduje się w tćm trzeci grosz i twojćj żony.

C zesi A! lucyper wcielony! otóż się odkrywa 
Poczciwość żony mojćj...

(Fircyk śpiewa).
Nadto szczęśliwy na gacha,
Jak  się ja  nieraz naśtniałem;
I teraz śmieję,., cha, cha, cha!
Jakim  tćż waść je s t cymbałem i t. d.

Czesi Otóż to są przyjaciele
Nadtom się dowiedział wiele:
Szubienice, stryczki, haki,
Na przyjaciół rodzaj taki i t. d.

Czas kwitnienia talentu dramatycznego Zabłockiego był głó 
wnie od r. 1780—17S5; ■ od straty  żony (1787 w boleści po którój 
pocieszał go jego przyjaciel od la t młodych Kniaźnin poezyą: Zale 
Orfeusza) nie widzimy już jego oryginalnych komedyj. Z latam i 
i biegiem wypadków życia i miejsca,, hum or i upodobania tego au 
tora zmieniły się z gruntu; gorliwy pracownik dla świata, żartowniś 
i sam galant, w roku 1794 rzuciwszy rodzinne miejsce udał się do 
Rzymu i tam przywdział sukienkę duchowną; wróciwszy do kraju 
w roku 1797 objął najprzód probostwo w Górze, następnie w roku 
1800— po przeniesieniu się ztąd ks .Piramowicza do Międzyrzecza— 
w Końskowoli, i stawszy się (jak o  ̂ tein wzmiankuje przygodnie 
au tor M yśli o pismach polskich) równie gorliwym sługą duchownym 
ja k  pierwćj był sługą świata (1 ), do pióra humorystycznego i saty
rycznego więcćj niei wrócił, lubo żył jeszcze do roku 1821. Nie 
wiemy z pewnością jakie mianowicie były a nawet ile było utwo
rów dramatycznych Zabłockiego. Chociaż bowiem wydawca p ie r
wszego i jedynego zbioru dzieł jego ogłoszonego dopiero w roku 
1830 (F. S. Dmochowski) w przedmowie objaśnia iż według twier-

( l )  Prócz ogłaszanych dramatów i poezyj treści wesołćj, Zabłocki 
wzbogacił t l i t e r a t u r ę  krajową, nie jednym  przekładem dzieł różnij treści 
i między innemi wydał w roku 17 75 Rozmowy Sokratyczne 1 7 8 8 — 1789 
Dzielą St. Reala Tom  V 17 93, Tom Dioń romans Fieldinga T . 3 i  i.

Tom III, W n e s io i  1870. ***
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dzpnia ks. Góreckiego, (który był zrazu wikarym a potćm następ
cą Zabłockiego w Końskowoli) m iał on napisać sztuk 80, nie wiemy 
jednak czyli twierdzenie to które ks. Górecki słyszał zapewne 
z list samego autora było oznaczeniem istotnćj liczby, czy może 
tylko sposobem wyrażenia. Zabłocki w ostatnim roku życia po
prawi! i złożył w Puławach sztuk tylko swych głównych T>, które 
tćż właściwie były użyte do wydania.— Od' Zabłockiego, do epoki 
nowej a mianowicie do Alexandra Fredry, nie ukazał się u nas 
w ogóle żaden talent teatralny któryby o pierwszeństwo na polu 
komedyi z autorem  t irc y k a  mógł walczyć; za najlepszego z na
śladowców może się uważać Drozdowski. Sztuka tego poczy
tywana za najlepszą (Bigos hultajski) należy już do XIX wieku, 
pierwsze zaś które mu odrazu głośność dały i były poklaskiwane 
i przez króla, należą właśnie do czasów, o których mówimy; były 
to mianowicie kom edya z roku 1780 Literat z biedy aktów 4, i ko- 
medya z roku 178S Umizgi dla przysługi. Zaletą i charaktery
styką odznaczającą komedye Drozdowskiego jest wiersz nader 
gładki i płynny, wiersz ten jednak nie ma bynajmnićj siły i ory
ginalności toku wiersza Zabłockiego, a treść  sztuk ani tych charak
terystyk, ani tych sytuacyj komicznych którem i ten celował.

Niejedność akcyi i pogmatwanie pomysłów są cechą i jego 
ostatnićj sztuki, i pod tym względem dobrze ją  charakteryzuje 
jej napis: Bigos hultajski; podobne jednak Bigosowi były i inne, 
lubo bez tego nazwiska. Oto jest np. treść sztuki Literat z biedy: 
Amorata bogata wdowa je st zmuszoną co najprędzćj kogoś poślu
bić, czyni więc tę propozycyę Biedaszowi ubogiemu literatowi. 
Bićdny literat w zachwyceniu, i choć właśnie wydrukował był 
trak ta t przeciw bogactwu i przeciw małżeństwom dla posagu, przyj
muje propozycyą; rzeczywiście pozycya to komiczna ale wnet na
stępuje komiczność druga, t. j. iż Biedasz otrzymuje wiadomość
o przypadłym na niego bogatym spadku i ztąd radość powszechna. 
Ta druga komiczność (mkcessya, jakby  drugi grzyb w barszczu) 
znosi jednak właściwie komiczność; jestże to bowiem nagroda 
Biedosza za zaparcie się zasad? czy Amaty za jćj ułomności? 
Ozdobą sztuczki jest głównie wiersz gładki a w scenie wahania się 
Biedosza jest nawet rzetelnie dowcipny; np. kiedy Biedosza sługa 
Frontyn perswadując mu mówi:

Mamyż żyć zieleninką samą? wszak uczeni 
Niesłychać, by tracili m ądrość od pieczeni?

lub Biedosz sam po namyśle:

A chociaż sprzeczne temu popisałem tomy,
Choć ciasny ką t nad świetne ulubiłem domy,
Chociaż wykląłem miłość, znikczemnił rozkosze;
Kobietki nazwał marą, omamieniem grosze,
Tom podobno w tćm zaw arł co widzę i słyszę:
„Że nie sobie lecz komuś człek prawidła pisze



Uwaga ta nie była zapewne wygwizdywaną; śmiać się z mo
rałów i moralistów było to właśnie modą wieku.

Ale jeżeli przez cały ten przeciąg nie ukazał się komik z po
wołania tćj skali, (jak  był Zabłocki), ukazała się jednak w tym 
czasie, i właśnie przy końcu jeszcze XVIIIgo wieku, kompozycya 
k tó ra  może pod względem głównej zalety sztuk Zabłockiego (t. j. 
świeżości i lekkości ich dykcyi) nie dorównywała mu także, która 
jednak i tę stronę w budowie swojćj miała wyborną, a obejmując 
zarazem dodatnią treść: charakterystyki i układ mistrzowski—stała 
się już nie tylko „godną kwiatu” ale rzetelnym kwiatem rośliny 
komedyi naszćj z wieku XVIIIgo i nawet jedną z tych sztuk, które 
mogą być zaliczone do arcydziełek w Historyi ogólnćj komedyi. 
Kompozycyą tą  była komedya J. U. Niemcewicza mająca napis 
(niedający zapewne wcale przewidzićć komiczności zawarcia): Po
wrót Posła.

Poznajmy tu bliżćj treść i kilka przynajmniej charaktery- 
styczniejszych szczegółów tćj sztuki.

Przedmiot towarzyskiego obrazku w tćj sztuce jest z r. 1790, 
to je s t z czasu kiedy w W arszawie odbywał się sejm tak  zwanych 
Sianów skonfederowanych i nastąpiła była- lim ita tego sejmu 
czyli przerwa, w którćj posłowie wracali do domów i następowały 
nowe wybory. Rzecz się dzieje na wsi w domu Podkom orstwa. 
Teressa m łoda i bogata córka Starosty a wychowanka domu Pod
komorstwa (powinowatych nie żyjącej jćj m atki) jest przedmiotem 
ubiegania się młodzieży. O rękę jej ubiegają się mianowicie Wa
lery syn podkomorstwa, jeden z młodych a czynnych posłów na 
sejm, wracający właśnie do domu, i również przybyły świeżo 
z W arszawy modny kawaler Szarmancki. Dla Teressy podziela- 
jącćj zasady domu, przyjaciółki postępu i pracy, przedmiotem i mi
łości i admiracyi je s t Walery, ale (przybyli właśnie dla odwiedze
nia podkom orstwa) rodzice jej, to jest starosta ojciec, stronnik 
czasów saskich, i macocha dama modnego świata wcale nie podzie
la ją  jćj upodobań; starosta  iż wyznaje zupełnie przeciwne zdania
0 administracyi kraju, niż dom podkomorstwa, starościna iż przed
miotem jćj zachwycenia a więcej protekcyi jest Szarmancki. Przy 
tćj protekcyi związek Teressy z Szarmanckim stanowczo postano
wionym zostaje, ale na szczęście jej modny kawaler przedewszy- 
stkiem zażądał posagu, otrzymawszy na to odmowę wynosi się
1 Teressa zaręczoną zostaje z tym, którego przeniosła-

Sztuka ta  jak  to widzimy już z tego zarysu, je s t to komedya 
nie tylko towarzyska, lecz w części i historyczna. W akcyi jćj 
nie mają wcale, jak  we wszystkich ówczesnych sztukach naszych, 
głównćj roli słudzy i ich in tryg i, ale się ta  rozwija poważnie, na
turalnie, a z osób do sztuki wprowadzonych każda oddzielnym jest 
typem. S tarosta stronnik dni saskich, wyznawca zagorzały przy
wilejów elekcyi i liberum veto- Podkomorzy stronnik wyobrażeń 
nowych, uważanych coraz powszechniej za postępne (to  jest swo
body nie bez granic i przywilejów nie jednćj klaasy wyłącznie).
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W alery syn jego wyznawca tychże nic tylko teoretycznie, ale dzia
łający w ich duchu praktycznie, starościna typ damy ówczesnćj 
m odnej, — Szarmancki młodzieży modnej, —  i wreszcie Teressa, 
córka już raczćj początku wieku XIX niż końca XVIII.

Cel sztuki jak  to widzimy także, je s t dodatnim i jest k o n tra 
stem z celem innych sztuk ówczesnych; tu  już nie próżność, nicość, 
przebiegłość (słudzy, Fircyki) ale zasługa i praca jest wygrywają
cą; tu  nie Sieciech ale W alery sztuki Trembeckiego przedstawiony 
ujemnie. Autor jakby dla tćm  dobitniejszego kontrastu w celu, 
przyjacielowi pracy dal tu  właśnie imię W alery. T£m więcćj tkwi
ła  dodatność w zwrocie do celów społecznych; autor sztuki który 
wtedy i sam był czynnym posłem, umiał skorzystać z usposobie
nia m iasta i jego słabości teatralnych, i owe spory o zasady, które 
się rozwijały polemicznie przez trak taty  poważne umiał przenieść 
na pole sceny i może skuteczniej podziałał na zmianę i ukształce- 
nie się opinii nowych, niż owe najpoważniejsze wywody.

Treść taka rozwiniętą też jest w akcyj foremnej, szczegóły 
jćj nie są tu  ani za rozwlekłe ani przelotne; charaktery  i sytuacye 
symetrycznie odkreślane i prowadzone. Celowość nie odejmuje

• tu  wcale żywości; rozumowania nie zam ieniają się nigdzie w su
chą dydaktykę, szatą ich wszędzie przeciwnie jest sama dram aty- 
czność i komika. W iersz dyalogu je s t tu  wszędzie nietylko gładki 
i płynny lecz i dowcipny. M łodemu autorow i tćj sztuki natchnio
nemu okolicznościami i wiekiem swoim, od początku do końca 
służyła tu  ciągła werwa, jakićj potem nigdy już  nie odzyskał. 
Nie jedno wyrażenie z tych dyalogów zamieniło się było ja k  je 
szcze zapam iętać możemy, w powszechnie powtarzane przysłowie. 
Jak  dowcipnie np. zironizowane tu  były i rozumowania i zasady 
ówczesnćj zacofanej mniejszości w owćj tyradzie S tarosty k tóra  się 
zaczynała od słów:

Bóg wić co porobiły sejmujące stany! 
a kończyła się tCm westchnieniem do czasów dawnych:

Człek jad ł, pil, nic nie robił i suto w kieszeni.
lub znowu rozumowania o polityce polityków zaściankowych, w dya
logu tegoż zwróconym do którćjś damy a którego początek:

Wacpani nie pamiętasz wojny siedmioletnićj i t. d.
Jak  znowu lubo krótkie ale jasne i trafne wszędzie wyraże

nia Podkomorzego, Walerego i t. p. w owych lekkich polemikach.
Wszakże jak  w sztuce każdćj z owego czasu tak i tej pier

wiastek który śród akcyi najwięcćj przem agał, talentem  przedsta
wienia górował, i tćm samćm charakter czasu najdobitnićj odzna
czał, była to galanterya, a ztąd i typy z tej sfery, a mianowicie: 
przyjaciółka świata i mdłości m łoda żona podżyłego starosty Sfaro- 
ścina i Fircyk z komedyi Zabłockiego tu  nazwany Szarmancki, to 
typy najwykończeńsze,
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Typy Ftrcyków poznaliśmy już zo scen Zabłockiego dla po
znania dykcyi i talentu autora w sztuce o którój mówimy, przyto
czymy tu z niój typ modnij damy, a przeto scenę między Szarm an
ckim i Starościną w której główną, rolę ma ta ostatn ia .—-W akcie II 
W alery dopićro przybyły z Warszawy, ujrzawszy się z Teressą 
i otrzymawszy od nićj dowód stałego zajmowania się nim w wyszytćj 
jakićjś pamiątce, rozmyśla pełen uszczęśliwienia kiedy postrzegł
szy go, wpada i ściska go niegdyś towarzysz szkolny a dziś rywal 
Szarmancki. T a 'scena między W alerym i Szarmanckim, w którćj 
główną rolę ma ten ostatni je s t także jedną z najcharakterysty- 
czniejszych i żałujemy że dla jej obszerności a naznaczonych so- 
bic granic nie możemy jćj całkiem przytoczyć. Szarmancki opo
wiada tu  mianowicie o swćm szczęściu kiedy śmierć ojca uczyniła 
go panem m ajątku, jak  postauowił zaraz poznać obce kraje, i kre
śli wrażenia z nich; dla W alerego który będąc zajętym  urządzeniem 
własnego, tak  się interesow ał wieściami o tych zmianach społe
cznych które następowały spółcześnie w Paryżu, tą  organizacyą 
k tó rą  się cieszyła W. Brytania, wiadomości te były bardzo pożą
dane, ale zapytania i odpowiedzi interlokutorów  dają tu  prawdzi
wie komiczny kontrast.

Szarmancki dając żądane objaśnienia, mówi tu np. o Francyi.
Nie uwierzysz, w Paryżu jakie teraz nudy!

o Anglii:
Byłem i w parlamencie, tak  ja k  u nas, krzyki!

0 powrocie do kraju  i swćm tu następnie zajęciu się znowu tak:

Lata przeszłego, gdyście na sessyach siedzieli,
Gdyście się przez dzień cały męczyli, krzyczeli,
J a  z pudrem i z pomadą włos zczesawszy wonną,
W siadłszy w mą karyolkę, alboliteż konno,
Obleciałem Mokotów, Wolę, Królikarnię,
Łazienki i Powązki, czasem Bażantarnię,
Wieczorem przebrawszy się, przy powiewnym chłodzie 
Łajałem wraz z drugimi sejm w Saskim ogrodzie i t. d.

Po tych wzmiankach, przechwałkach i daniu uczuć rywalowi 
swojćj (jak sądził) wyższości, schodzi wreszcie do głównego rzeczy
wistego celu swego przybycia i widzenia się z W alerym i zapytuje 
go czyli to prawda że ma zam iar żenić się? zarazem zaś kreśli swe 
ciężkie położenie, iż g° zmuszają do tego także, ale mu niepodobna 
wybrać śród kroci konkurentek naglących; dla rozrywki rozkłada 
otrzymywane pamiątki i mimo prośby W alerego iżby nie wydawał 
przynajmnićj nazwisk, wymienia osoby w głos:

To portre t cześnikowćj, włosy podczaszanki,
Obrączka chorążyny, pierścień kasztelanki etc.

1 śród innych ukazuje wreszcie z tryumfem i portret Teressy od 
nićj otrzymany. K rok ten wydaje jednak skutek przeciwny. W a
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lery zamiast zwątpienia o sercu i charakterze Teressy, uznaje że 
i wszystkie inne upominki równie być mogfj zmyślone, wpada je 
dnak zarazem w gniew i zaprzeczając, żąda zadość uczynienia za 
oszczerstwo wychowanki rodziców, a na to Szarmancki spokojnie:

Ale po co te gniewy? dlaczego ta żywość?
Gniewasz się że kochanka ciebie oszukuje!
Śmiać się uależy.

( Tu właśni*. posłyszaioszy tę zwadę wchodzi Starościna w de- 
zabilu i  z  miną omdlewającą).
Starościna. Jakiż ja  hałas znajduję?

do Walerego:
'  Cóżto? W acpan wyrabiasz tak okropne krzyki?

Parlez plus bas wszak to nie wasze sejmiki,
L a  tête me fait mal wszystkie nerwy mi wstrząsnąłeś,
Z odmianą stroju widzę i tony przejąłeś!
Wołg wyjść! bo to taka  tumiura  już wasza,
Gotoweś się i na mnie porwać do pałasza.

( Walery przez wzgląd dla matki Teressy oświadcza, iż jeżeli 
jego obecność jest ciężarem więc ustępuje).

SCENA VII.

Szarmancki. Starościna.

Starościna. Quel ton! po cóż tak  krzyczał sposobem nieznośnym? 
Szarmancki Nie wiem zkąd mu się wzięło być ze mną zazdrośnyiu. 
Starościna. Cest assez drole prawdziwie; to on kochać umie?
Szarm. A zkąd znowu? on tego wcale nie rozumie.

Jego rzecz mowy pisać, prawo zacytować,
Lecz tćj tkliwej miłości nie umie pojmować,
Tych rzutów serc do siebie, tego rozrzewnienia.

Starościna. Tych łez słodkich, tych nocy bezsennie trawienia! 
Szarm. Bezsennie? on całą noc chrapie jak  zabity.
Starościna. Ach! bo mu serca ogień nie pali ukryty,

Ni okrutne suwniry! (płacze).
Szarm. Tc łzy, te  rozpacze,

Porzuć proszę, bo ja  się prawdziwie rozpłaczę.
Starościna. Comme vous êtes bon, honnête, jak  masz duszę tkliwg;

Ty jeden cieszyć możesz serca nieszczęśliwe.
Szarm. Wszystkiego mi się zwierzyć możesz poufale.

Zdawna widzę że sm utek, ciężkie jakieś żale 
Struły ci życie, pani, ustawnieś stroskana.

Starościna. Twarz wacpana otwarta, dyskrecya tak znana,
Ufność we mnie wzbudzają, wszystko mu odkryję.
Widzisz w jakich supirach i tęsknocie żyję?
Une perte cruelle! o Boże, w kwiecie méj młodości 
Kochałam szambclańa, cud doskonałości.
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Quel figure, et quels talents! jak  cudnie walcował, 
Jak ie  fraki, halsztuki, ach! ja k  się fryzował!
Ja  co zawsze nad względy mą miłość przekładam , 
Mimo rodziców chciałam z nim uciec od madam, 
Złączyć się z mym idolem!... kiedy.... parki srogie 
Przecięły nożyczkami dni jego tak  drogie!....

(płacze).
Szarm. O żale! o rozpacze! o dniu nader smutny!
Starościna. Nie wiesz może przez jaki przypadek okrutny?

(wyjmuje z kieszeni pugilares atłasowy, i z niego papiery).
Oto wierszopis jeden znany z swćj czułości,
Podał go rymy swemi do nieśmiertelności.
Ja  nie mam siły sama mówić o tej zgubie.

Szarm. Przeczytam... bo ja  bardzo smutne wiersze lubię.
,  (czyta).

Elegia na śmierć szambelana.
Płaczcie m ałe amorki! płaczcie Alcjony!
Szambelan ju? nie żyje! Szam belan zgubiony!
A z nim zgiuęły wdzięki, młodość i rozkosze!
Uciszcie się zefiry, zgon jego ja  głoszę.

Starościna. Jak to  czule pisano! o gorzkie wspomnienie!
Szarmancki czyta dalej:

Gdy szambelan do butów srebrne przypiął kolce 
I przed ganek zajechać kazał karyolce,
W skoczył na powóz świetny i wprędce podane 
Chwycił ja k  od niechcenia lejce srebrem  tkane.

Leciał, bystre bieguny nieścignione okiem 
Okrywały go gęstym kurzawy obłokiem.
Zbiegały się do okna panny i mężatki,
Widzićć ten cel swych życzeń, widzićć ten cud rzadki. 
Kiedy o ostry kamień koło rozpędzone 
Uderza, pęka, powóz schylony na stronę 
W yrzuca szambelana, pada i umiera!

Równie świeży jak róża, żył tyle co ona,
O strato  równie ciężka jak  nienagrodzona!
Nigdy więcćj na świecie drugi nie powstanie 
Równie piękny młodzieniec ja k  ty  szambelanie;
W cóż się teraz obrócą piękne twoje sprzączki,
Konie, fraki, łańcuszki i złote obrączki?
Ach! w cóż się twoja czuła kochanka obróci?

• •
Płaczcie małe amorki, płaczcie Alcyony!
Szambelan już nie żyje, szambelan zgubiony.
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Szarm. Ach! co za czułe wiersze, żal mi serce ściska,
I chociaż ten przypadek nie tyka  mię z blizka,
Smutny będę przez tydzień!

Starościna. . J a  zaś całe życie
W płaintach i gorzkich żalach trawić będę skrycie.
0  vous ombre chb'ie!.... (płacse)

Szarm ................................. Czemuż nieba zagniewane
Złączyć nie dozwoliły serca tak dobrane?

Starościna, 'lą  śmiercią omylona w najtkliwszym wyborze
Les restes de mes jours chciałam przepędzić w klasztorze,
1 zostać bernardynką. Rodziców rozkazy 
Nowe sercu mojemu przyczyniły razy,
Łącząc mnie malgré moi z dziwacznym człowiekiem 
Co się nie zgadza ze mną ni gustem ni wiekiem,
Który nawet wyrazów moich nie rozumie.
I kiedy ja  w najtkliwszćm jestem  roztkliwieniu 
On przychodzi mi gadać o życie, jęczmieniu,
0  friorze do Gdańska....

Szarm. ....A to rzecz niezuośna.
1 cierpi na to dusza prawdziwie miłośna,
Delikatnej czułości, jesteś pani wzorem.
Ach!.... czemuż starościanka nie idzie jćj torem?

Starościna. Jakże panna Teressa wacpana przyjmuje?
Szarm. Kocha mię.... ale tego nie dość pokazuje.

Podkomorzyc ją  także pono bałamuci.
Starościna. Bądź wacpan, pewien że się konkurencya skróci 

En vain podkomorzvna krząta  się i swata,
Córki naszćj nie damy nigdy za sensata.

Szarm. Zamiast romansów w których czułość i zabawa 
Onby jćj kazał ęzytać volumina prawa.

Starościną. Zanudziłby ją  na śmierćl.tego nie ścierpimy 
1 ja , i mąż mój nawet wacpana życzymy. 1 

Szarm. klękając:
W szechmocne nieba! coście dały jedną duszą,
Bym nieszczęsnej miłości ponosił katusze,
Dajcie drugą bym znieść mógł rozkosz niepojętę!

Stnrościna. Ach! wszak to słowa z Nowéj Heloizy wzięte!
Jak  szczęśliwieś przytoczył!... takiego kochanka 
En vérité, nie warta zimna starościanka.

Szarm. W ręce twe składam losy i ogień ukryty.
{odchodzi).

Starościna. O nieba! co to będzie za mąż wyśmienity!
Je suit fière de mon choix i wielbię niebiosy,
Zaraz mu starościanka musi dać swe włosy.

Fowrot Posła był powtarzamy kwiatem komedyi polskiéj 
XVIII wieku; mieliśmy jeszcze po nićj nie jedną komiczną sztukę, 
»le żaden z utworów tych ani się mógł porównać ze sztuką Niem-



cewicza; au tor wielkiego scenicznego talentu, to jest znajomości 
sceny i dykcyi teatralnej Bogusławski odznaczył się głównie t łu 
maczeniami, napisał on wprawdzie sztukę na dopełnienie Powrotu 
Posła  p. n. Dowód wdzięczności narodu (koraedya w 2ch aktach) 
oraz wyborną, komedyę prozą Spazm y modne, ale żadna z tych nie 
ma ani zalety treści ani dykcyi Powrotu posła. Bogusławski ob
darzy ł wprawdzie scenę krajową także arcydziełkiem w tym cza
sie, ale odznaczonćm innym charakterem  ja k  komika, satyry* 

t czność; stroną silną owego utworku jego (Krakowiacy i  Górale) jest 
raczćj jego śpiewność, prostota, krajowość ludowa, i należy do 
działu oper.

Z ostatnich la t wieku mieliśmy jeszcze między innemi o ry 
ginalne sztuczki (dziś już  nam nieznane) Józefa Kossakowskiego 
(biskupa inflanckiego) Warszawianin w domu, Panicz gospodarz, 
Mądry Polak po  szkodzie, o których wspominając Bentkowski do
daje iż malują obyczaje krajowe; także kilka, oryginalnych równie, 
Martwicza (rotm istrza województwa trockiego) a mianowicie: Wszy
stko się skończyło na projekcie, Miłość wizystkich porównywa akt 5, 
Żona opuszczona na bezludni/ wyspie, Szczęście w nieszczęściu 
(w r. 1795— 1797) wiele w nich chęci, żywości i oryginalności, ale 
wszystkie więcćj niż mierne.

Kiedy tak  śmiano się u nas i przychodziły na świat coraz 
częściej i licznićj ta len ta  i natchnienia komiczne, ukazywały się ró 
wnie, rodziły i nad poprzednie wznosiły, podobne natchnienia, ta 
lenta i w innych krajach spółcześnie. Z kończącym się wiekiem 
wyraził się właśnie najdobitniej ów fakt, owa sprzeczność, o k tó 
rych na czele wspomnieliśmy. U nas wszyscy ci ukazali się kom i
cy, których tu  poznaliśmy. W Niemczech między innemi Kotzebue, 
w Anglii Sheridan, najszczersi tych krajów komicy dotąd. I  w tym 
że czasie gilotyna francuzka i kokarda francuzka obfitsze niż kie
dykolwiek łzy i krwi strumienie rozlały. Człowiek-ludzkość do 
la t dochodził, i wszystko na więcćj olbrzymią skalę w yrażał, od
bijał, nie tylko myśli, pojęcia, ale tćż wszelkie uczucia, uczucia b ar
wy różowćj, i barwy krwawśj.
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KRONIKA PARYZKA
l i t e r a c k a « n a u k o w a  i A R T Y S T Y C Z N A .

Cesarz  H e r a k ł iu s z  i c«’sa r s tw o  B y zan tyńsk ie  w VI w ieku ,  dzieło  p. D rap ey ro n .  
— W ycieczka  a rch eo lo g iczn a  p a n a  S ch l iem an ,  n a  m iejsce s ta roży tnego  l i l i o • 
n u . — O dkryc ie  sz czą tków  św ią tyn i  M ine rw y  i pa łacu  P ry a m a .  — P o e m a t  
chiński  Li-sao: p rzek ład  h r .  H e rv é  de  S a in t  D en is .—  T ydz ień  w G uerasey  
I lau tev i l le .— H o u s e ,  dom  W ik to ra  H u g o .—K a ta lo g  s k a rb ó w  k a r d y n a ła  Ma- 
zar in iego ,  w ydany  przez księcia  d ’A u m ale .— B ulc tyn  T o w a rz y s tw a  J e o g r a -  
f iczuego.— T o a s t  n a  cześó uczonych  i L essep sa .—  R o z p ra w a  o muzyce u r ó 
żnych p lem ion ,  p a n a  C h o r tey ,  odczy tan a  w T o w a rz y s tw ie  an tropo log iczném  
w L o n d y n ie .— P re v o s t - P a ra d o l :  śm ie rć  jego  w W a s h in g to n ie .— W Krainie 
Duchów: sc ena  d r a m a ty czn a ,  n a  cześd K o r n e la .— Bunt d r a m a t  p. V il le rs  do 
1’Isle A d a m .— Cień o p e ra  F l a to w a .— Z ap o w ie d z ia n e  pub l ikacye p o e tyczne .— 
P a r n a s  w spó łczesny .—  W iersz  W 'ik tora  H u g o .—  Odczyty popula rno  poezyj 
n ow ocze snych ,  p rzez pannę A g a r .—  E d m u n d  i J u l iu s z  G a n c o u r .— .N a g ro d y  
akadem ick ie .—  P a n n g  E lż b ie ta  G a r r e t ,  dok to r  m edycyny .— H is to ry a  ta jem nćj  

kan ce la ry i  W eneck ié j .

W  chw ili kiedy zabieram y się do naszój k ron ik i, olbrzym ia w al
ka trw a  w całój sile i zwraca wszystkie u m y sły  na bojowe pola. 
My zostawiając gazetom codziennym  i telegrafom  zbieranie w ia
domości z tych  krw aw ych zapasów, w racam y n a  pole ducha, aby 
na téj mniéj gw arnćj niwie, zebrać snopek nowych plonów i kw ia
tów Bożych.

W spom nieliśm y w jednój z naszych k ron ik , o wyjśoiu dzie
ła  pana D rapeyron: p. n. Cesarz Herakłiusz i  cesarstwo Byzantyń- 
skie w V II wieku. Pow iedzieliśm y wówczas, że dzieło to tak 
ważne dla historyi Słow ian, zasługuje na  przekład polski. Takie 
wrażenie sprawił na  nas pierwszy rzu t oka na  tę znakom itą publi • 
kacyą. Przekonanie to wzrosło jeszcze po bliższóm rozpatrzeniu 
dzieła.

A utor stawia nam  przed oczy w kró tk ich  ale dobitnyoh 
rysach stan państwa Byzantyûskiego w V I a szczegôlniéj w V I I



wieku, (o jest w epoce kiedy Słow ianie pod tćm imieniem w ystę
pują, na widownię dziejów ludzkości, kiedy B yzancyum  poznaje 
ich •/. bliska i wchodzi z nimi w polityczne układy.

H istorya B yzancyum  i b istorya ojców naszych owćj epoki, 
tak  ściśle połączone, że badanie jednćj z nich, wyświeca zarazem 
i drugą-. Rzecz nie mnićj pewna, że ty lko  ugruntow ani na w y
padkach dokładnie znanych z w ieku V I i V II , możemy śmiało 
rzucić wzrokiem na czasy najodleglejszćj starożytności Słowian, 
i połąozyć je z w ypadkam i nowszemi aż do dni naszych.

W  VlTgo w ieku B yzantyni znają) najlepićj z pomiędzy S ło 
wian tych, którzy przebyli D unaj. Od nichto zasięgają wieści
o Słow ianach, zam ieszkałych przy tak  zwanym  wówczas Oceanie 
Północnym to jest przy B ałtyku . G ałąź Słow ian Naddunajskich, 
oddawna ju ż  opuściła brzegi W isły; długie wieki przetrw ała w są 
siedztwie i pod wpływem  koczowniczych plem ion uralskicb; nie 
m ogła więc przedstawiać czystego typu swego rodu, we wszystkich 
objawach życia. B łądzą zatem historycy nasi, k tórzy charak tery 
stykę podawaną przez pisarzy byzantyńskich , uważają za modłę 
całego plemienia. Ci bowiem m ówią wyraźnie, że m ają na w i
doku jedynie Słow ian żyjących w sąsiedztwie B yzancyum , świeżo 
tu  przybyłych wraz z A w aram i, B ułgaram i i innym i Uralozy- 
kami. W iadomo że Słow ianie Naddunajscy k tórzy  zajęli Mezyą 
w V I wieku, przybyli tu  nie z dobrój woli, ale parci od Dniepru 
przez owe ludy.

Jeśli jed n ak  błędnćm  jest uważanie tych  przybyszów s ło 
wiańskich za typ  całego rodu, można i należy korzystać z tego 
co powiedzieli o nich pisarze byzantyńscy. Świadectwa ich porów
nane z dziejami rodu naszego m iędzy K arpatam i a B ałtykiem , 
wyświecają życie dziejowe całego plem ienia.

Je s t jeszcze jedna trudność, k tó rą  potrzeba mićó n a  uwadze, 
przy ocenianiu źródeł byzautyjskich co do Słow ian. K ronikarze 

‘ byzantyjscy, tak samo ja k  arabscy i germ ańscy, patrzeli na 
Słow ian i oceniali ich w edług swego narodowego geniuszu, a co 
więcój, pod wpływem  potrzeb czasowych i miejscowych. B yzau- 
tyjczycy wioku V I i V II , mieli cywilizacyą m ateryalną wysoko 
rozw iniętą. Zwali się jeszcze R zym ianam i, używ ali języka  ła 
cińskiego, lecz miejscowe w pływ y w ycisnęły na tych nowych 
R zym ianach właściwe sobie cechy okrucieństw a i zniewieściałości. 
W yżsi myśliciele byzantyjscy szukali sposobu um oralnieuia ziom 
ków. Sam o zetknięcie się z barbarzyńcam i, nastręczało im  środki 
po tem u. W ysław iali tćż nad m iarę cnoty owych ludów b arb a 
rzyńskich, aby  kłóć w oczy ziomków przechwalających się wy- 
kw iu tn ą  cywilizacyą. Z tąd to powstały owe błędne gadaniny  
pisarzy byzautyjskich: o gołębiej prostocie Słowian, k tóre że ujęte 
w piękną form ę retoryczną, a do tego schlebiające naszćj miłości 
własnój, s ta ły  się niejako dogm atem  narodowym .

Kto nie pam ięta opowiadania Teofilakta o tych Słow ianach 
nadbałtyckich , którzy jak o b y  nieświadomi uży tku  żelaza, pjeśpią
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ty lko czarowali nieprzyjaoiół. B ajk i to w ierutne, podobne do 
tych, jak ie  Fenelon w swoim Telem aku w ym yślał dla nauki 
Delfina, m alując m u nieokrzesane ludy w ich tak  zwanej patryar- 
chalnćj niewinności i prostocie. Czas byśm y odrzucili te m rzonki, 
które zbyt ju ż  długo krzyw iły  pojęcia nasze o cechach rodowości 
słow iańskićj, jak ie  ją, odznaczały w czasach dawnych; co szko
dliwie w płynęło i na sąd o dzisiejszych potrzebach.

W szak to do owych czasów, to je s t do V I i V I I  wieku, 
kiedy pisarze byzantyjsoy malowali S łow ian w postaci słodkich 
gołąbków , odnoszą się owe straszne zapasy Słow ian przybalty- 
ckich, przezwanych dla srogości Lutyleami, Wilkami! Takiem i 
oni w rzeczy samćj pokazują, się stale do końca X I  wieku ery 
naszćj, w walkach przeciw G erm anom , a niestety i w bratnich 
zapasach! Z wielką, tćż-ostrożnością, pow tarzam y, trzeba uży
wać świadectw byzantyjskich , kiedy mówią o formie rządu u S io 
wian, lub  gdy m alują ich geniusz narodowy. Ale są to zarazem 
ważne źródła dla charak terystyk i sam ychże wypadków. Pod tym 
względem świadectwa pisarzy 7, nad Bosforu od V I do X I wieku, 
powinny być uważane za g łów ną podstawę dziejów naszyoh, tak 
samo ja k  w czasach odległćj starożytności, stanow ią takąż  pod
stawę świadectwa ojca historyków  Herodota, kiedy m aluje zie
mię, rzeki i sposób żyoia mieszkańców Scytyi.

P isarze to byzantyńscy opisem wielkich zdarzeń, zapełniają 
dziejowe życie ojców naszych pomiędzy K arpatam i a B ałtykiem  
zacząwszy od Y I wieku do czasów G allusa i Nestora. Główne 
wypadki, których następstw a dają się czuć dotąd w dziejach wszy
stkich pokoleń słowiańskich, m iały  miejsce za czasów H erak liu - 
sza. Mówimy tu  o m igracyi z poza K arpat Chorwatów, S er
bów i Słoweńców. • -

W spom inając o zakarpackióm  pochodzeniu tych ludów, 
nie m am y wcale pretensyi do nowyoh odkryć dziejowych, w ypad
k i te znane dobrze naszym  starożytnikom , ale przypom nićó je 
potrzeba, gdyż są  dotąd niejako archeologiczną abstrakcyą; gdy 
tymczasem są to niezaprzeczone pewniki, które powinny wejść 
do właściwego okresu dziejów naszych, jak o  część ich żywotna.

I  jak iż  powód, że owe w ielkie m igracye z ziemi naszćj, 
zaszłe ju ż  w czasaoh historycznych, opisane tak  szczegółowo przez 
byzantyńskich kronikarzy, b y ły  i są dotąd dla nas abstrakoyą? 
Oto brak  system atycznego połączenia owych wypadków z ogól- 
nemi w ypadkam i dziejów europejskich, a szczególniśj państwa 
b izan tyńsk iego . W łaśn ie  dzieło p. D rapeyron, w ypełnia w ozę- 
ści przynajm niej tę  w ielką próżnię, w naszćj i europejskiej lite
raturze. Dla p. D rapeyron, m igracye Słow ian z za K arpat nad 
Dunaj; um owy ich z cesarzem H erakliuszem , są rzeczą mniejszej 
wagi. Najwięcśj go zajm uje sam a osobistość H erakliusza, i pier
wszych jego dygnitarzy; powiemy nawet, że ty tu ł więcćj obiecuje 
niżeli zawiera w sobie dzieło; b rakuje  tam  bowiem bardzo wiele
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aby usprawiedliwić ty tu ł: Obrazu cesarstwa byzantyńskiego w VII 
wieku. B ądźm y jednak  wdzięczni autorowi i za to co nam  dał, 
gdyż przypom niał nam  osoby, z którem i wychodźcy uasi wchodzili 
w układy , o ziemie jak ie  zajęli. P rzypom ina również instytuoye 
cesarstwa byzantyńskiego, i stosunki tegoż gabiuetu  z Rzym em . 
To wszystko w pływ ało na rozwój dziejowy nowych przybyszów, 
a przez nich i na ludy słowiańskie, powstałe na ziemi ojczystćj. 
Nie zapom inajm y bowiem, żejeszcże w IX  w ieku, jedność rodqwa 
Słow ian naddunajskich z zakarpackiem i, objaw iała się politycz
nie. W idzim y to naprzykład w samćm zdarzeniu, że Witzewit 
książę nadw iślański przenosi się za D unaj i zostaje księciem 
w Z achlum iu ( przy C zarnogórzu).

S iln ie m usiały działać na w yobraźnią ojców naszych opo
wieści ich posłów o dworze Carogrodzkim, o nadziejach jak ie  
ztam tąd m ogli czerpać w zaciętych w alkach z Awarami, którzy 
znieważali ich niew iasty, wprzęgając je  do pługów  ja k  bydlęta! 
Silnież uderzała ich w yobraźnią sam a osobistość H erakliusza, 
jego żyoie pełne najdziwaczniejszych przygód!

M onarcha byzantyński k tó ry  nadał siedziby . Słowianom  
nad Dunajem , zasługuje  na  szczególną uw agę naszą. B y ł on 
synem  nam iestnika A fryki, także H erakliusza. G dy tron By- 
zantyński s ta ł się łupem  odważniejszych, silniejszych, m ożniej
szych, łatw o m u było stanąć między zapaśnikam i, walczącymi
o władzę cesarską. Ci wszyscy w k tórych  nie w ytlała  jeszcze 
iskra  m oralności, wołali na starego H erakliusza, aby w ybaw ił 
kraj od klęsk w jak ich  b y ł pogrążony przez M aurycego Fokasa. 
Znane są  te nieszczęśliwe czasy. N am iestnik A fryki posłał syna 
swego do Byzancyuro. Trzydziestoletni wojownik, sy ty  już 
rycerskiśj sław y, został po wielu przygodach cesarzem w r. 610.

W spółczesnym  H erakliusza b y ł Dagobert król F ranków , 
k tó ry  niemniój silnie w p łynął na losy S łow ian. Obaj oi mo
narchowie i tóm zbliżeni Jo siebie, że życie ich dzieli się na dwie 
odrębne epoki: wielkiego powodzenia i w ielkiego upadku. U k ła 
dy H erakliusza z naddziadami naszemi, nastąp iły  w tój ostatniój 
epoce. B lask przecież jak im  zaświecił w pierwszój połowie za
wodu swego, oprom ieniał jeszcze jego postać; naddziadowie tćż 
nasi, zostawali nie ty lko  pod wpływ em  uroku  cesarstwa, ale co 
więcój pod wpływem  oaobistój wielkości m onarchy Carogrodu. 
Sam a postawa H erakliusza nadzwyczaj sym patyczna zniewalała 
m u serca i um ysły.

Zarzucają niektórzy p. Drapeyron, że podniósł zbyt wysoko 
fizyczne przym ioty swego bohatóra. A le tak ie  przym ioty jak  
wiadomo, silnie w pływ ają na losy ludów, w okolicznościach, w ja 
kich znajdowało się wówczas wsohodnie państwo Rzym skie. Cóż 
dopiero jeśli obok nadzwyczajnśj piękności i siły, widzimy wiel
kie przym ioty ducha. Cedrenus mówi o H e rak liu szu , że był 
obdarzony niesłychaną siłą  fizyczną. Szeroki w barkach, piękne 
m iał oko siwe, cerę białą, włos płowy, brodę d ługą  i okazałą,
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Grecy byzantyńscy wysoko ceuili te zewnętrze zalety; ich urok 
w ładał nim i. Jerzy Pisides nie przepom uiał o nich w swoim 
panegiryku. Z uniesieniem mówi o cudnćm obliczu Herakliusza, 
i prosi Boga aby  synowie odziedzicz}'!! ojcowską piękność. 
I  jakże tu  przemilczćć o tycli darach fizycznych, ukazując cesarza 
H erakliusza w V II w ieku, kiedy tradycya o uich przechowała 
się w długie czasy. Około X V  wieku, jeden z poetów b iz a n 
tyńskich, zowie go Herkulesem ; drugi mieni go mężem o silnych 
b ark ach ; kronikarz  łaciński z B urgundyi zapewnia że b ra ł na 
oszczep łwy w arenie. •

T aki to m onarcha wszedł pierwszy w ścisłe stosunki z p ra
ojcami naszemi. Sam e okoliczności towarzyszące jego  w stąpieniu 
na tron, ja k  niemnićj pierwsze lata jego panowauia, są  otoczone 
jakąś mgłą, tajem uiczą, k tó ra  rzuca nowy urok na jego postać. 
W stąp ił ua trou  jak o  spiskowiec. Ju ż  to samo piętnuje dram a
tyczną, cechą początkowe jego rządy. Oo więcćj, przeciwnicy 
uwięzili jego narzeczoną, w K onstantynopolu. Myśl o jćj nie
woli i niebezpieczeństwie, silnie zadziałała na rycerską jego w yo
braźnią. To też, kiedy w skutek  szczęśliwego zbiegu wypadków, 
został cesarzem i u jrzał obok siebie na tronie ukochaną, zapom
n iał o wszystkióm i ży ł wyłącznie dla niej. Losy cesarstwa by ły  
m u ja k  mówią, obojętne. Cierpienia fizyczne żony, naby te  w wię
zieniu, powiększały jeszcze miłość m ałżonka.

Dwa lata  od czasu koronacyj, cesarz byzantyusk i przebył 
zam knięty  w swym  pałacu. „Nie chciał dać się widzićć ludowi 
k tóry  nań czekał”, mówi K ornel w tragedyi llerakliusz. U kocha
na  żona odum arła go w r. 612, zostawiwszy m u dwóch synów. 
Dwór cały  podzielał boleść m onarchy. W  czasie obrzędu po
grzebowego, zaszedł wypadek świadczący wymownie, o ile w tych 
czasach dwór byzantyński b y ł pod w pływ em  w yobrażeń azyatyc- 
liich. Zam ordowano na grobie cesarzowćj jednę z panien służe
bnych, za to, że przez nieuw agę splam iła szaty okrywają-ce zmarłą,.

D ruga żona H erakliusza w płynęła  tćż sm utnie na losy 
B yzancyum . Kościół nie potw ierdził jćj związków z cesarzem, 
jako  z bliskim  jej krew nym . Nadto cesarzowa by ła  praw dziw ym  
typem  złój macochy. Tóm więcćj nienaw idziła pasierbów, że 
dzieci jćj w łasne rodziły  się kalekam i. W szystko to złe od
działywało na um ysł m onarchy. Lud b y ł w rozpaczy; widział 
się bowiem zawiedzionym  w rachubach. Przyszło  do spisków. 
Zapowiedziany w ybuch zbudził ze snu uśpionego lwa. H erak- 
liusz należał do tyoh ludzi, k tórym  potrzeba jak iegoś zewnętrz
nego bodźca, aby w ystąpili w całćj potędze geniuszu. Więcćj 
niż sam  spisek w strząsnęła uiui do g ru n tu  wieść o niebezpieczeń
stw ie grożącćm  i państw u i chrześcianiz mowi ze strony perskich 
Gwebrów.

P rzy  pomocy żydów rozrzuconych po A zyi od czasu prze
siedlenia dziesięciu pokoleń przez Salm anazara, a zawsze n ien a
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wistnych chrześcianom, Persow ie dosięgnęli aż do Jeruzalem ; 
porwali ztąd krzyż, na k tó rym  skonał niegdyś Zbawiciel.

K rótko ale dobitnie au tor w ykazał w ielki geniusz wojenny 
H erakliusza, w czasie tćj pierwszćj wojny krzyżowój. Z rów nym  
talentem  ocenił zasługi Sergiusza i innych mężów, k tó rzy  pom a
gali cesarzowi. W całćm dziele, m łody h isto ryk  daje dowód 
zdolności pisarskiój i krytyczuój. Nie naszćm zadaniem rozbie
rać drobiazgowo tę  pracę; chcieliśm y ty lko  uw ydatnić jćj ważność 
dla dziejów naszych.

PARYZICA. 4 3 9

Z nakom ity  m iłośn ik  starożytności greckich, mianowicie 
czasów H om era, p .Schliem an, o którego wyjeździe do G recyi pi
saliśm y przed k ilk u  miesiącami, powrócił świeżo z wycieczki 
naukowćj do Paryża. Trudno w gronie uczonych znaleźć czło
wieka rów nie szczęśliwego ja k  p. Schliem an. K iedy przebyw ał 
jeszcze w P ete rsb u rg u  jako  negocyant, obliczył on że wskazówki 
uczonych co do miejscowości, w których odbyw ały sig sławne 
zapasy bohaterów  Hom era, nie oparte bynajm nićj na prawdzie. 
Te błędy uczonych, tak  niepokoiły naszego starożytn ika. że jak  
wiemy, porzucił zawód obiecujący m u skarby  Rothschyldów  
i Pereirów , a pobiegł na puste dziś obszary, i tam  z m otyką 
w ręku  dokopyw ał się praw dy. Nie ty le m u szło o obalenie 
daw nych systemów, ja k  raczćj o w ykazanie, że abstrakcy jne  jego 
rachuby dają klucz do otw orzenia najgłębszych tajników  prze
szłości.

Pierw sze odkrycia, ja k  m ówiliśm y, uda ły  się w ybornie. 
W  teraźniejszych niemnićj b y ł szczęśliwym. D om ysły jego co 
do miejscowości Troi, spraw dziły się całkiem . K opiąc ziemię 
z niezm ordowaną w ytrw ałością, w obliczonćm przez siebie m iej- 
sou, w końcu kw ietnia r. b. odkry ł szczątki św iątyn i M inerwy 
Illiońskićj. Zachęcony tą  próbą, powiększoną liczbą robotników  
.dokopał się nowych m urów , w k tórych  poznał zw aliska pałacu 
P ryam a! W  tych gruzach odkry ł liczne medale starożytne, k ły  
dzików i szczątki ceram iki greckiój.

Zapalony badacz zmuszony b y ł z n iem ałym  żalem  prze
rwać dalsze poszukiwania, z powodu trudności staw ianych przez 
właśoicieli wzgórza, którego część obiecująca najw iększe plony, 
je s t w łasnością dwóch T urków . P . Schliem an rozpoczął swoje 
prace bez ich upoważnienia. Z razu T urcy  niechętnćm  patrzyli 
n a  to okiem , a gdy spostrzegli u k ry te  pod ziem ią m ury, postano
wili użyć ich sami na gospodarcze budowle. A b y  zapobiedz 
zniszczeniu drogoeenych pam iątek, p. Schliem an udał się do P o r
ty. W iadom o że od niejakiego czasu akadem ia nauk  i tureckie 
m inisteryum  oświecenia, b iorą pod szczególną opiekę wszystkie 
starożytnośoi znajdujące sig w obrębie tego państwa. Ta ostatnia 
okoliczność wzbudza w gorliw ym  archeologu tćm większą na



dzieję co Jo dalszych poszukiwań, spodziewa się bowiem czynnśj 
pomocy ze s trony  tych naukow ych władz tureckich. W łaśn ie  
p rzybył do P a ry ża  w celu w yjednania sobie poparcia u francuz- 
kiego rządu.
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Do w ażnych publikaoyj naukowych, należy świeżo doko
nany przekład poematu chińskiego p. n. Li-sao, przez uczonego 
sinologa, hr. H ervó de S a in t Denys, professora w kollegium  fran- 
cuzkićm . Poem at ten wyśpiew any na trzy  wieki przed erą  n a 
szą, przez poetę Kiu-yonen, wyszedł obecnie z d ruku  wraz z te s 
tem chińskim , dopełniony życiorysem poety, uozoną rozpraw ą 
przedwstępną i obszernemi kom entarzam i, bez któryoh, utw ór 
tak  starożytny, nacechowany piętnem  odrębnój cyw ilizacyi by łby  
dla nas całkiem  niezrozum iały.

A by tćm  lepićj zrozumieć poemat Li-sao, trzeba pamiętać 
że za czasów poety, państwo chińskie szarpane było  zatargam i 
feudalnych władzców. P rzy  pojęciach jak ie  m am y o charakterze 
cywilizacyi chińskiój, wyrażenie feudalizm  dziwnie brzmi dla ucha 
naszego. Nie by ł tćż to feudalizm ludów aryjskich, oparty  na 
prawie ziemskiśm; zasadą feudalizm u Chińozyków i ogóluie lu 
dów turańskich , są ty lko  stosunki osobiste. Inaczój być nie może 
w społeczeństwie, gdzie kom unizm  jest podstawą państw a i rę 
kojm ią m oralności.

A utor poematu K iu -Y o u e n  b y ł krew nym  i m inistrem  
kró la  H oai-W any, w ładającego krajem  Tsou. K ról ten w plątał 
się w zacięte w alki z sąsiedniem i władzcami, przez co ściągną! 
na kraj swój wielkie klęski. K iu-Y ouen  próżno usiłow ał p rzy 
wieść go do upam iętania. H oal-W any nie słu ch a ł zdrowój rady, 
a przekładał zdania pochlebców. U jęty  w niewolę, zakończył 
dni w więzieniu. S y n  jego i następca oddalił m inistra-poetę, 
przeciw którem u wraz z dworem sprzysięgli się bracia królewscy.

K iu-Y onen opuścił dwór z zbolałóm sercem. Przybyw szy 
na brzegi M i lo, b łąk a ł się długo; słyszano nieraz ja k  rozm awiał 
sam z sóbą. N a znak żałoby rozpuścił bu jn y  włos, k tó ry  po. 
k ry ł m u wychudłe oblicze. D nia jednego ry b ak  spotkał go na 
wybrzeżu,

— T yś to, zapytał, którego liozono do najdostojniejszych 
mężów w państwie? Ja k im  sposobem upadłeś dziś tak  nizko?

K iu-Y onen odrzekł na to: „Św iat cały  pogrążony w bez
ładzie, ja  ty lko  zachowałem daw ną czystość. In n i zasnęli w upo 
jen iu , ja  sam czuwałem za wszystkich. I  dlategom  wygnany!

R ybak  zagadnął znowu: „Praw dziw y mędrzeo nie daje się 
zbić z tropu w żadnój przygodzie; um ie żyć zgodnie z wiekiem. 
Jeżeli św iat cały pogrążon w bezładzie, czemu się do niego nie 
stosujesz? jeśli wszyscy traw ią dni na pijaństw ie, czemuż i ty  nie 
zanurzysz się w kadzi wina? Pocóż ci by ło  trzym ać się tak  s il
nie twoich niezłom nych zasad, iż dla nich zostałeś oto wygnańcem?



K iu-Y onen rzekł spokojnie: słyszałem  mówiących że ten 
kto się skąpał w wodzie otrząsa czapkę z py łu  i przemienia odzież, 
k tó ryżby  człowiek będąc czystym  chciał się brudzić dotknięoiem 
rzeczy nieczystych? W olę ja  znaleźć śm ierć w głębinach tćj rze
ki, i stać się pastw ą dla ryb. N igdy nieskażona moja czystość 
nie zniesie plam  wieku zepsutego!”

Wonczaato napisał swój poemat, podjął oburącz wielki ka
mień, i rzucił się w wody Mi-lo.

Przepowiednie poety spraw dziły się niebawem. K lęski po
sypały się jedna po drugiój. K raj Tsou po k ilku  latach nieprzer
wanych walk, u trac ił niepodległość. P rzerażony lud widząc speł
nione słowa wieszoza, otoczył urokiem  świętości jego pamięć. 
R ybacy z nad rzeki Mi-lo złożyli m u pićrwsi ofiarę: przykład  ich 
znalazł naśladowców. H ołd pośm iertny sk ładany  cieniom poety 
powtarzając się z roku na rok, przeszedł nakonieo w tradycyą; 
a żywotność tradycyi tak  w ielką jest w Chinaob, że dziś jeszcze, 
po upływ ie z g ó rą  20 -tu wieków, w rocznicę sm utnego w ypadku, 
łodzie rybackie strojne w chorągw ie w ypływ ają na rzekę, a lud 
rzuca ryż w ofiarę d la 'poety  którego uważa za półboga.

K iu-Y onen jak m ówią kronikarze, wysokiego b y ł wzrostu, 
szczupły lecz bardzo kształtny ; m iał p iękną d łu g ą  brodę. Trzy 
razy na dzień zanurzał w wodzie wierzch czapki, w dowód jak  
um iłow ał czsytość. S iostra N iu-S iu , k tó rą  wspomina w poem a
cie Li-sao, na wieść o w ygnaniu  brata, pospieszyła natychm iast 
ku  niem u. Miejsce gdzie się spotkali, nazwano M ei-Konti po
w rót siostry młodszćj. T a  nazwa pozostała m u dotąd. W  pobliżu 
istn ieją jeszcze zw aliska przechowywane z czcią religijną: są to 
szczątki dom u zam ieszkałego przez w ygnańca. W śród gruzów 
widać m aleńką św iątynię na  cześć Niu-siu, a w nićj o łtarz z czwo- 
robocznćj p ły ty  granitow ćj. Na ty m  kam ieniu  N iu-siu w edług 
tradycyi p rała  zw ykle chusty  k ijanką.

K iedy z jednćj s trony  prosty lud sk ładał hołdy zasłużone
m u mężowi, k tó ry  padł ofiarą gorliwości w spraw ie powszechnćj, 
z drugiój strony  uczeni i poeci jęli wysławiać pod obłoki jego 
utw ory poetyczne, m ieniąc go nieporów nanym  m istrzem . P oe
m at Li-sao, zebrany i w ydany po raz pierwszy przez jednego z h i
storyków  cesarstwa na wiek przed C hrystusem , pojaw iał się w p a 
śmie wieków w niezliczonych publikacyach, dopełnianych coraz 
nowemi kom entarzam i. Cesarz Wou-ti, n akazał wydać go naj- 
ozdobnićj. S ław ny k ry ty k  Tchou-hi wzniósł pom nik poecie i za
liczył dzieło do ksiąg  kanonicznych. D rukarn ia  cesarska odbija
ła  je  w ielokrotnie w pysznych wydaniach pod rządam i Tsinów 
obecnie panujących. Jeden  z kom entatorów  wylicza ośmdziesię- 
ciu  znakom itych pisarzy, którzy w ysław iali poemat, rozbierając 
drobiazgowo jego  piękności. Słowem , nie m a dziś w Chinach ani 
jednćj klassycznśj biblioteki, w którójby nie znaleźć słynnego ar
cydzieła.
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Pod względem formy poemat L i-sao stanow i prawie sam 
przez się odrębny rodzaj w 'poezyi. Chińczycy nazwali go Tsou- 
Ts«, to jest Elegia, Tren. Cztery rodzaje poezyi istnieją, w lite ra 
turze chińskićj: każdy przedstawia odmienni}, prozodyą. Pićr- 
wszy zwany Chi, ina wiersz regularny, skrępow any ściśle formą, 
od którćj nie wolno odstąpić; drugi Tscu-Tse, o tym  powiemy ni- 
żćj; trzeci Ko, obejm uje pieśni, forma w nich zupełnie dowolna; 
czwarty Fou, najnowszy ze wszystkich pośredni między wierszem 
a prozą;. Ostatni tworzy prawdziwą łam igłów kę: wszystkie zgło
ski pierwszego wiersza będącego również ty tu łem , m ają się po
wtarzać na początku następnych wierszy. Jest to po prostu nasz 
daw ny akrostichon.

Rodzaj Tsou-Tse, stworzony przez Kiu-Yonesa przedstawia 
odrębny charakter prozodyi. Dzieli się na czterowierszowe stro 
fy, z tych każda w yraża cale zdanie, D rugi wiersz zgadza się 
z czw artym  na prawie nie rym u, lecz assonansu. W  końcu pier
wszego i trzeciego wiersza, dodany żałośny w ykrzyknik hi! po
wtarza się bez przerwy; całą rozmaitość stanowi tu  iutonacya g ło 
śna lub cicha, krótsza lub przeciąglejsza zwana chan g-ping i hią- 
ping, określona w łaściwym  znaczkiem. W iersze pigcio i siedmio 
stopowe mięszają się dowolnie, w śpiewie przecież ta różnica zni
ka całkiem  dla ucha.

W szystkie w ogólności poezye Chińczyków, tak starożytne 
ja k  i nowe, tworzone są do śpiewu, lecz rodzaj Tsou-Tse, do k tó 
rego należy Li-sao ściślćj niż inne połączony z m uzyczną melo- 
dyą. A utor wyraża m yśli w sty lu  treściwym, niekiedy ciem nym ; 
zdąża przeto do celu bez obrazów a naw et bez liryzm u. W  poe
cie przebija uczony. Pow tarza się często, gotów nieraz poświę
cić prawdopodobieństwo a nawet loikę; dosyć m u na tćm gdy k a 
żda z osobna strofa odpowiada jego natchnieniu, gdy układ słów 
tworzy m uzyczną harm onią, zgodną z uczuciami jak ie  rozbudzić 
pragnie. Żałosne skarg i na sm u tną  dolę, uniesienia nad w łasną 
zasługą, gorzkie w yrzuty  rzucane wbrew królowi, że go ocenić 
nie um iał; oto cała treść poematu Kiu-Yonena.

Poem at Li-sao przedstawia rys charakterystyczny, właści
wy geniuszowi ch iń sk iem u : otacza go jakaś m gła tajemnicza 
i zagadkowa.

W yobraźnia czytelnika powinna dopełniać sam a to, co poe
ta  zaledwie szkicuje w ogólnych zarysach. Chińczycy nie w ym a
gają bynajm nićj tćj jasności, k tó rą  m y uważam y za konieczny 
w arunek poezyi. U  nich, jeśli poeta potrąci drogie narodowi 
historyczne wspomnienia, jeśli stawi m u przed oczy w ielkie przy
kłady, powtórzy znane podania u jm ując je  w ry tm  harm onijny 
i dźwięczny, chiński czyteln ik  k tó ry  śpiewa a nie czyta, oczaro
w any urokiem  słowa, poprzestaje na nim  i nie żąda nic więcćj. 
Zdaje się jak b y  owa m gła tajemnicza, pod którćj osłoną czytel
n ik  snuje w ątek w łasnych m arzeń, przypadała m u szczególnićj 
do sm aku.
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Mówiąc o tajemniczćj mglistości poezyj chińskich, nasuw a 

nam  się zilanie jednego z dzisiejszych naszych poetów. „Żyoie jest 
ciemne, utrzym uje on, a więc i poezya nie powinna być jasną , je 
śli ma być wiernćm życia zwierciadłem .1’ Uczony k ry ty k  nasz 
j). Tyszyfiski, protestował już w Bibliotece W arszawskiój, prze
ciwko tćj zasadzie. O dkryte więc źródło w którćm  m istyczny 
poeta z nad Sekw any, zaczerpnął swoją teoryą. Może ona być 
prawdziwą dla Chińczyków, ale w stosunku do naszych pojęć, jest 
prostym  paradoksem.

U tw ory poetyczne chińskie m ają zwykle szczupłe rozm iary. 
Zdaje się jak b y  siła twórcza nie wystarczała tu  poetom na w ysnu
cie długiego w ątku. Poem at Li-sao, złożony z 93 strof a 373 
wierszy, z powodu niesłychanej długości jeśt przedmiotem podzi
wu chińskich ko r:entatorów; oprócz innych swych zalet obszer
nym  rozmiarom zawdzięcza on tylow iekow ą sławę.

Poznajm y bliżćj to klassyczne arcydzieło lite ra tu ry  chińskićj.
Poeta puszcza się w idealną podróż w celu wynalezienia 

cnotliwego m onarchy. Dąży nasamprzód ku południowi Chin. 
Zaczyna podróż wodą. P rzybyw a do pasma gór oddzielających 
Kuang toung od Konang-ti. Z tąd dostrzega morze Południowe, 
i ostateczne krańczyny świata.

W óz fantastyczny przenosi go jednym  rzutem  w strony Za
chodu. S taw a na wyżynach Kouen-lun. W  pojęciu Chińczyków 
ta góra święta, stanowi środek ziemi. Z j^j szczytów dosięgają
cych nieba, staczają się w ielkie rzeki a między niemi Hoang-ho, 
rzeka Żółta- P oeta  poi swoje czarodziejskie bieguny w wodach 
jeziora Hien , wiąże je  do gałęzi Fousang, łam ie gałązkę z drzewa 
Jo; drzewo to w sferach gdzie słońce nie dosięga, oświeca ziemię 
czerwonym kw iatem  swoim.

Tu poeta kończy podróż po ziemi. P ta k  P o n g  unosi go na 
skrzydłach i składa u wrót nieba. W róciwszy z nadpowietrznćj 
w ycieczki, na K ouen-lun, poeta woła:

Przejrzałem , zbadałem  cztery św iata krańczyny!
Zwiedziłem  niebiosa, i dotykam  znów ziem i.

A le nieszczęśliwy K iu -^  ouen ani w niebie, ani na ziemi nie 
znalazł ideału za którym  gonił, słuchajm y ja k  się żali:

„Śpiewając według prawideł harm onii, rozryw am  się w bo*
(leściach moich!

I  rozpoczynam znów daleką drogę za śladam i oblubienicy!
(Oblubienica wyraża tu  idoal)

Dopóki czuję w sobie krzepką siłę
Nie chcę zostawić ani zakątka  ziemi, nie zdeptanój stopą,

(nie ogarnionśj wzrokiem moim.
Ling-fen, którego wyrocznia by ła  mi przyjazną
O brał dzień szczęśliwy na podróż moję.
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U łam ał gałązkę K iong (drzewa nieśm iertelnego) i zapalił ją, 
I  rozsiał drogocenne jćj szczątki, zam iast ofiarniczego ryżu. 
P rzyw iódł mi na uprząż smoki o lotnych skrzydłach, 
Ozdobił mój wóz w klejnoty i konchę perłową.

1 puściłem  się znów ku  wyżynom  K ouen-lun;
Przestrzeń to w ielka, wzrokiem nieogarniona.
Różnobarwne obłoki jak sztandary k ołyszą  się nad g łow ą

moją,
Dzwonki mój uprzęży brzęczą tsiou! tsiou!
P orankiem  opuśoiłem łódź niebieską, (konstellacyą), 
W ieczorem  przybiegłem  na krańczyny zachodu, * 
Foug-K oang sp ły n ą ł ku  mnie ja k  przepyszny proporzec; 
Unosząc się na w yżynach i osłaniając m nie m ajestatycznym

lotem!
M inąłem  chyżo piaski ruchome,
Przebiegłem  wybrzeża Tche-ohoui,
Sk inąłem  na sm oka Kiao, po grzbiecie jego  przebyłem  rzekę

J a k  po mośoie.
I  błagałem  mooarza zachodu, aby m nie otoczył opieką. 
Zatrzym uje się jednak , przychodzę do rozwagi;
Podczas gdy duoh mój wznosi się w górę i cw ałuje ja k  biegun

rozhukany.
Dobiegłem ju ż  prom ienistych w yżyn wszechpotężnego nioba, 
Nagle rzuciłem  wzrokiem na bok, i ujrzałem  s ta rą  ojczyznę

moją.
W oźnica żałośnie jęczał, b ieguny stąp a ły  przygnębione

wielkim sm utkiem .
I serce drgnęło we mnie. P a trza łem  długo. Nie pojadę już

dalćj.

E P IL O G .

Stało się! nie m a w królestw ie jednego człowieka,
Nie m a nikogo, k toby  m nie znał!
I  czemuż m yśl o starój ojczyźnie przepełnia me serce do

głębi?
Skoro nie istnieje n ik t, z kim  m ógłbym  rządzić według

sprawiedliwości, 
Pójdę za śladem Poug-h ieu ; jego siedziba niechże się stanie

moją!
%

Poug-hieu  którego poeta wspomina, b y ł ja k  on doradzcą 
królew skim  w czasach głębokiej starożytności. Oddalony od bo
ku  m onarchy, rzuoił się w n u rty  rzeki uniesiony rozpaozą.

Poem at Li-sao dał pobudkę tłuinaozowi do ciekawych b a - ’ 
dań jeo g ra6 cznych. Przypuszoza on, te  Chińczycy na trzy wieki 
przed erą  naszą, znali ju ż  A m erykę; powodem do tego wniosku
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je s t ustęp w poemacie, w k tórym  K ing-Y aonu ogarnąw szy wzro
kiem Ocean W schodni mówi, że daleko po za falami wód, w i
dzi szerokie wybrzeża ozłocone pierwszym blaskiem ju trzenk i. 
Uczony k ry ty k  francuzki potwierdza swoją hipotezę w yciągam i 
z rozm aitych pisarzy chińskich.

Rów nie ważnóm je s t spostrzeżenie, że Chińczycy z czasów 
K in-Y ouena Jepiéj znali jeografią krajów  sąsiednich, niż teraźniej
si ich następcy. Około połowy X V II  w ieku, jeden z jezuitów 
Pekińskich , ojciec M artini w ydał szczegółowy atlas Chin, obej
m ujący także k raje  ościenne, mianowicie granice Tybetu. Miał 
on pod ręk ą  źródła chińskie, najwyżćj cenione w tój opoce. Kto 
porówna te prace, z idealną podróżą K ing-Y oueua, z trzeciego 
wieku przed erą  naszą, musi przyznać pierwszeństwo poecie. 
W skazuje on tęż sam ą prawie drogę, k tó rą  ojciec H ue m iał opi- 
sać we dwa tysiące la t późniój; słowem lepiéj on zna położenie 
T ybetu, niż jeografowie nowożytni, k tórym  zaufał ojciec M artini.

Za przyczynę takiego upadku nauk  w Chinach, można 
uważać spalenie ksiąg  na 213 la t przed erą  naszą, z rozkazu 
Tsiu-chi-hoang-ti.

Dodajm y jeszcze słówko o sam ym  tłum aczu, którego zna
my osobiście. P . H erve de S a in t Denis, prezes Tow arzystw a 
etnograficznego, wziął C hiny za szczególny przedm iot swych 
badań. O grom ny m ajątek  dostarcza m u środków po temu. Ou 
to na wystawie powszechnéj r. 1S67, urządził w łasnym  kosztem 
oddział chiński. W iadom o że Chińczycy obrażeni na A nglików , 
za znieważenie ich zasad m oralnych spaleniem  pałacu cesarskiego 
w Pekinie, odmówili uczestniotwa w wystawie międzynarodowej. 
W  pojęciach ludu chińskiego, wojna nadaw ała A nglikom  prawo 
do niszczenia siły  zbrojnój, do żądania wielkich kontrybucyj, 
przebaczali więc gw ałty  popełnione w im ię praw w ojennych, 
lecz nie mogli przebaczyć im  zniewagi wyrządzonój świętćj osobie 
cesarza. G dy wzywano ich o, przysłanie płodów krajow ych na 
w ystaw ę, odpowiedzieli dum nie: „Jeżeli Europa ż ą d a ta k ić j  
kontrybucyi, gotow iśm y jéj służyć jak o  słabsi; lecz godność n a 
sza nie pozwala nam  łączyć się dobrowolnie z E uropą, po tak 
świeżych zniewagach. Jakoż w ytrw ali w oporze, m im o p rzy k ła 
du danego przez Japończyków.

W ielką  tóż zasługę oddał nauce i handlowi h r . H ervé de 
S a iu t Denis, urządzeniem wystawy chińskićj. Skorzystali z niéj 
i sami Chińczycy, w ystaw a bowiem dała pobudkę do bliższego 
zbadania ich cywilizacyi w różnostronnym  kierunku. B adania 
te pokazują że um ysł Chińczyków nie je s t tak  skrystalizow a
nym , ja k  utrzym uje opinia publiczna w Europie.

H r. H ervé daje nam  piękny przykład poświęcenia się dla 
nauki. Ten kilko milionowy pan, m a sobie za zaszczyt być 
adjunktem  professora S tan isław a Ju lie n ’a, w K ollegium  frsnouz- 
kiém. Oddawna już  prace jego o Chinach zwróciły uw agę uozO' 
nych. Oto ważniejsze z nioh:
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Poezye z epoki Thąng (V II, V I I I  i I X  w ieku naszćj ery), 
przełożone z chińskiego po raz pierwszy, dopełnione uw agam i 
nad sz tuką  poetyczną, w Chinach.

Rolnictwo i  ogrodnictwo w Cumach, z dołączeniem analizy 
wielkiéj Encyklopedyi Cheou-chi-thong /chao.

Chiny w obeo Europy.
Zbiór tekstów 10 nowoiytnym języku chińskim dla uży tku  szko

ły  specyalnéj języków  wschodnich.
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Z pomiędzy tysiąca broszur jak ie  co chwila wyrzuca z siebie 
P aryż , zwróciła uwagę naszą jedna p. t. Tydzień w Guernsay 
pióra p. Toulzainne. Im ię  W ik to ra  Hugo otoczone tak  zasłużoną 
niegdyś aureolą sław y, zanadto znane i u nas, aby szczegóły 
z dzisiejszego życia poety, m iały  być obojętne dla wielbicieli jego 
twórczego geniuszu. W praw dzie Śmiejący się człowiek, zoboję
tn ił nieco daw ny zapał tak  polskich ja k  i fraucuzkich czy teln i
ków, ku twórcy romantycznój szkoły we F rancyi. W iększą 
jeszcze krzywdę przeszłości własnój, zadaje H ugo, m ięszając się 
z nam iętną zaciętością w spory wstrząsające dzisiejszśm społeczeń
stwem francuzkićm. S ta ry  orzeł za długo znać patrzał w oblicze 
słońca, cóż dziwnego że prom ień w ypalił m u źrenice?

P an  Toulzaine, ja k  widać bardzo m łody z gorącym  zapałem 
przedsięwziął pielgrzym kę do G uernsey aby złożyć hołd nie ty lko 
wielkiem u poecie, lecz co więcćj jednem u z głów nych koryfeuszów 
dzisiejszój opozycyi. „Dwie daty, wyraża się w kró tk iśj przem o
wie, stanow ią epokę w mojćm życiu. Jed n ą  z nich 20 czerwca 
1867 roku, dzień przedstawienia H ernaniego, dzień zachwytu 
i gorączkowych wzruszeń; d rugą  5 marca 1869 r., w którym  m ia
łem szczęście przestąpić progi wieszcza.”

Ową to podróż do G uernsey opisuje młodzieniec. Mimo
chodem wstępuje do St. Mało, zwiedza grób C hateaubrianda, na 
samotnój skale sterczącćj w pośród fal oceanu, spieszy co żywo 
do głównego celu swćj wycieczki, uakoniec przybyw a na wyspę.

Jakże mu serce biło, kiedy skreśliwszy naprędce list, po
niósł go sam do m ieszkauia poety, kiedy w yczytał nad drzwiami 
domu Hauteville House.

Posłuchajm y ja k  sam  opisuje tę chwilę tak ważną w jego
życiu.

„Pociągam  za dzwonek, stara sługa otwiera m i drzwi.
— W ik to r H ugo je s t w domu?—pytam .
— P a n  schodzi zwykle o pierwszój— rzecze kobieta.
jZ egar uderzył w tój chw ili dwunastę. Oddałem list. W  g o 

dzinę potćm otrzym uję odpowiedź: W ik tor H ugo wzywa m nie 
na jutro.

Resztę dnia przebyłem  w gorączce, niezdolny do niczego. 
Myśl sam a że w krótce 'ścisnę rękę wielkiego męża, przejmowała 
m nie dreszczem. P rag n ą łem  zwiedzić wyspę, lecz głowa moja



pałała ja k  węgiel; tum an jak iś  przysłan iał mi oczy. Biegałem 
tu  i owdzie sam  nie wiedząc gdzie jestem.

N azajutrz o pierwszój pobiegłem  do ITauteville House. Przez 
okazałą sień wprowadzono inuie do salonu z wyjściem na ogród, 
zwanego: Salons des Tapisseries.

Przepyszne m akaty  pokryw ają ściany i sufit. K om in ozdo
biony rzeźbą z dębowego drzewa zwraca (u szczególną uwagę. 
Bogate sploty liści w yrobionych dłutem  mistrza, otaczają zw ier
ciadło, po bokach zaś kom ina spadają w fantastyczne wieńce 
i festyny. W śród tych  wieńców w yrj te im iona uświęcone czcią 
powszechną, z jednćj strony: H ioba, Izajasza, H om era, Eschy- 
lesa, Lukreciusza, lian tego , Szekspira i Moliera; z drugiój: Moj
żesza, Sokratesa, K olum ba, L u tra , W ashingtona. W śród tych 
ostatnich, W ik to r H ugo który  sam daw ał rysunek rzeźbiarzowi, 
raczył pomieścić także imie C hrystusa pomiędzy Sokratesem  
a L utrem . Dwa posągi w ystępują z pomiędzy tych rzeźb: po 
prawśj ręce posąg S. Paw ła z napisem Liber, po lewój m nicha 
z godłem  Coehtm.

Młody au to r z naiwnćm  uniesieniem opisuje pierwsze spo
tkanie z W iktorem  Hugo.

„Ledwie że obejrzałem  kom in słyszę k ro k i . . oglądam  się... 
to oni..

Uczułem  głębokie wzruszenie, prawie przestrach; jakże 
nieuzasadniony! W ik to r H ugo w yciągnął do m nie rękę z uprzej
mością, co skrzepiło m oją odwagę. Zrazu olśniony w spaniałym  
m ajestatem  geniuszu przed k tó rym  gasną wszelkie wielkości 
ziemi, widziałem przed sobą ozłowieka, z obliczem jaśniejącćm  
dobrocią i prostotą prawdziwie patryarchalną.

R ozm aw ialiśm y długo, poeta dziękował mi żem odbył po
dróż aby  poznać biednego w ygnańca, drobny kam yk  wyrzucony 
burzą na cudze brzegi. Mówiliśmy potćm o F rancy i k tó rą  on 
tak kocha; powierzał mi swe troski i nadzieje. Rozmowa prze
szła na pole W aterloo. Opowiadał m i o swych badaniach nad 
tą  pam iętną bitw ą, którćj pamięć odżywił w Nędznikach. G o
dzina ubiegła w oka m gnieniu. W ik to r l lu g o  odszedł zaprosi
wszy m nie na śniadanie w dniu  następnym . Zostałem  z panią 
C henay, siostrą zmarłćj pani H ugo. Poszliśm y razem do ogrodu.’’

P . Toulzainne z uniesieniem  opisuje ten nowy Eden. K lim at 
na wyspie G uernsey nadzwyczaj łagodny; śnieg i lód nieznany 
tu  prawie. Aloesy i kam elie rosną w ziemi, te ostatnie okryte 
właśnie różnobarw nym  k w ia tem , spraw iały  urok prawdziwie 
czarodziejski.

W  sieni uderzają w oczy piękne płaskorzeźby złocone, po
ciągnięte farbą w guście średniowiecznym, przedstawiające poe
tyczne ustępy z pięknego rom ansu Notre-Dame. Przyćm ione 
św iatło , przeoiskając się przez różnobarw ne a w ypukłe szybki, 
rozsiewa na nie tajem niczy pomrok.
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Na ścianach w yryte  napisy: Hiere i  kochaj. Jedt, chodź 
i  módl się; nakoniec wyraz łaciński Ave, k tó rym  poeta pozdrawia 
aw ykle gości.

N azajutrz pan T. przybył ua godzinę naznaczoną. Chwilę 
C2ekał w ow ym  salonie w ybitym  m akatam i. P rzyjm ow ał go 
tara opasły chart z obrożą na szyi. N a téj obroży w yry ty  był 
napis złożony z dwóch wierszy: (1)

K to m nie znajdzie, raozy odprowadzić mnie do domu.
Twój pan? Hugo. Twój stan? piej. Twe imię? Senat.

W krótce ukazał się i pan domu. S łużący oznajm ił śnia
danie. Pow tarzam y znów słowa gościa, oczarowanego przyjęciem 
jak ie  znalazł.

„W ik to r H ugo ma sposób obejścia prawdziwie p a try ar- 
chalny, U  sto łu  je s t ou gospodarzem domu w najpiçkniejszém 
znaozeniu tego słowa. Nie spuszcza z oka swoich gości, uprzedza 
ich życzenia, słowem stara się uprzyjem nić im  każdą ćhwilę. 
K to nie zasiadał u sto łu  W ik to ra  H ugo, ten nie ma pojęcia jego 
uroczćj gościnności. Słowa palą nacechowane niesłychaną pro
stotą i wdziękiem. W idziałem  go zaledwie po raz drugi, a prze
cież ośmielony jego dobrocią, m niem ałem  że go znam ju ż  od 
dawna.

P o  śniadaniu, p. Ohenay oprowadziła gościa po wspaniałyoh 
apartam entach domu, k tóry  zowią w Gruernaćj pałacem Tysiąca 
i Jednéj nocy.

„Hautenville-H ouse, rzeczywistym  jest cudem! mówi z za
chw ytem  m łody podróżnik. W arto  przepłynąć morze, aby wi- 
dziéó ten zbiór najciekawszych przedmiotów, ułożony ze sm akiem  
wysoko estetycznym . Dom ten  policzyć m ożna słusznie do arcy
dzieł poety, sam bowiem W ik to r H ugo k reślił rysunek, w edług 
którego urządzono pokoje. Cokolwiek wyjdzie z pod m istrzow- 
akiéj jego ręki, nacechowane piętnem  geniuszu. W idziałem 
jego szkice, kreślone naprędce ołówkiem. Is tn e  to cuda! R em 
brandt m ógłby ich pozazdrośoić!

Sala  jada lna  zasługuje na  szczegółowy opis. Soiany jéj 
wyłożone taflami z białego fajansu w b łęk itn e  kw iaty, w yrobu 
holenderskiego. S talle dębowe nadają téj sali pozór klasztornego 
refektarza. Nad kom inem  wyrzeźbione dwie lite ry  H , ozdobione 
w górze fajansow ą sta tue tką  Bogarodzicy z Dzieciątkiem .”

(W  pojęoiu poety ja k  świadczy położony u spodu cztero- 
wiersz, Bogarodzica je s t m ytem  wolności niańczącćj lud w obję
ciach).

„Pom iędzy oknam i stoi wspaniałe krzesło rzeźbiony, zam 
knięte żelaznym  łańcuchem . To stalla  przeznaczona dla nad-

( 1) „Je voudrais que quelqu’un chez moi me ramenât,
Ton maitre? Hugo. Ton état? Chien. Ton nom? Senat.
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dziadów. Ś m ierte lnym  nie wolno tu  siadać. U m arli ty lko  zaj
m ują w milozeniu przeznaczone im  miejsce i tajem nie b iorą  
udział w rozmowach. AbsenUt adsunt; ta k ą  jest poetyczna wiara 
W ik to ra  Hugo.

Na ścianach pomieszczone rozm aite sentencye. Nad drzwia
mi, Exitium vita est. P o  stronie przeciwnej: Patri, Homo, Deus. 
Sufit zarówno ja k  w salonie w ybity  przepyszną m akatą . W koło  
na półkach i sprzętach, porozstawiane kosztowne wazony, a rcy
dzieła ceram iki z X V I i X V II w ieku.

Z ja d a ln ś j sali przez schodki przybrane w drogocenne dra- 
perye, weszliśmy do salonu czerwonego. G dy się otw orzyły 
drzwi, zaledwie żem w strzym ał okrzyk podziwienia; stanąłem  
ja k  w ry ty , na widok ty lu  nagrom adzonyh bogactw.

K arm azynow y adam aszek wschodni, służy za ram y do n a j
cudniejszych m akat jak ie  widziałem w życiu. Pochodzą one, 
ja k  mówią, z sypialni królowśj K ry sty n y  szwedzkiśj w F on ta ine
bleau. Żadne m uzeum  starożytności nie posiada podobnych; je 
dyne są  w swoim rodzaju. Z łote ptaki u la tu ją  nad konaram i 
drzew z liściem karm azynow ym . Sam  m ateryał tych m akat 
aksam it, atłas i złoto ju ż  przedstawia bajeczne sum m y, cóż do
piero gdy policzym y pracę i m istrzowski rysunek. Dwa takie 
arcydzieła pokryw ają ściany, dwa zaś pomieszczone na suficie.

„Kom in tśż dziwnie piękny. Najcelniejszą ozdobą jego, są 
czterej m urzyni naturalnśj wielkości w ykonani mistrzowskióm 
dłutem  z drzewa; złocista draperya pokryw a ich do połowy, tore 
czarny równie ja k  nogi i ram iona. W  ręku  trzym ają świeczniki. 
M urzyny te pochodzą z pałacu Dożów weneckich. Nad nim i roz
postarty baldachim  ze złotogłowia, przerabiany w kw iaty  i ptaki. 
Odbija g rupę  ogrom ne zwierciadło sięgające pod sufit. In n ą  ozdo
b ą  tego kom ina, je s t w k u ty  w m arm ur złoty pas m adjarski, cały 
wysadzany drogiem i kam ieniam i. Ofiarował go poecie jeden 
z węgierskich generałów .

Sprzęty  zapełniające salon, należą do najrzadszych osobli
wości. Te stoły w ysadzane konchą perłową, te wazony i sta
tue tk i chińskie, owe ekram y, b iórka i kosztowne drobiazgi z ró
żnych epok zam ieniają go w prawdziwe muzeum.

Delćj idzie salon b łęk itn y  mniój w spaniały od poprzednie
go. U kazano mi tu  ciekaw ą pam iątkę jed y n ą  w swoim rodzaju.

P an i H ugo by ła  aniołem  opiekuńczym  G uernsey, m a tk ą  
biednych sierot. Założyła ona w mieście bazar, to jest zbiór 
wszelkiego rodzaju przedmiotów, k tóre  sprzedawano na korzyść 
ubogich. Śm ierć przerw ała dzieło w sam ym  zawiązku. W iktoc 
H ugo, k tó ry  z najwyższą czcią przechowuje wszelkie po żonie pa
m iątk i, odkupił sprzęt ofiarowany przez n ią  do bazaru, a prze
szły  już w obce ręce. Ten sprzęt pom ieścił w b łęk itnym  salonje 
swoim.
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Je s t to stolik  czworograniasty; w każdym  rogu w prawiony 
kałam arz; pod nim  m aleńka szufladka: tu  zachowany autograf 
sławnego autora do którego kałąm arz należał. O tw orzyłem  po 
kolei szufladki, znalazłem  w nich podpisy: W ik to ra  H ugo, L a- 
m artin ’a, Georges Sand i A lexandra Dum asa.

Obok błękitnego salonu wychodzi na ogród pokój cały 
oszklony: je s t to letn ia jadalua sala. W idok z nićj ogarnia sze
roką przestrzeń morza, miasto, port najeżony m asztam i. Zdaleka 
na tle w idnokręgu bieleje wąski pas, lekki i tajem niczy ja k  m gła 
poranna: to wybrzeże P rancyi.

Na drugióm  piętrze podziwiałem nowy cud. Mówię tu
0 sali zwanćj Galeryą dębową. Zw ykle ona zam knięta. Uprzejm y 
gospodarz rozkazał ją. dla m nie otworzyć.

Je s t to przepyszna sypialnia przeznaczona dla znakom itych 
gości. Oświeca ją, sześć okien. S ufit wspiera się na dwóch k o lu 
mnach, dzielących podłużną kom natę na dwie równe połowy. Do 
tych kolum n przyparte dwie stalle dębowe, prawdziwe arcydzieło 
wykonane niegdyś dla katedry  w Chartres; zasiadały w nich cór
ki królewskie podczas uroczystego nabożeństwa. >

K om in w owój komnacie nadzwyczaj piękny, równie jak
1 we wszystkich pokojach. W ik to r H ugo zdobiąc kom iny ze 
szczególnćm staraniem , chciał przez to okazać ca łą  wagę, ja k ą  
przyw iązuje do domowego ogniska. A by dać w yobrażenie tego 
kom ina, należałoby zdjąć z niego fotografią. Niepodobna opi
sać tych  cudnych karyatyd  uwieńczonych w kw iaty  i owoce, tych 
fantastycznych arabesków, tych przezroczystych koronek odda
nych wiernie dłutem .

W  drugićj częśoi galeryi, stoi łoże przyparte głow am i do 
ściany. O lbrzym ie to łoże, drogocenny zabytek średnich wie
ków. Cztery ko lum ny podtrzym ują okazały baldaohim. Po nad 
wezgłowiem zamieszczona trup ia  głowa. Pod n ią  w yryty  napis: 
Nox, Mors, L ux.

Między dwiema kolum nam i, którem i kom nata  przedzielona, 
stoi ogrom ny świecznik dębowy na czterdzieści świec, w łasnorę
czne dzieło poety. Nie dosyć że W ik to r H ugo w ykonał na nie
go rysunek, lecz nadto sam wyrzeźbił prześliczny wieniec z kw ia
tów z k tórych w ytryska światło.

Sufit pokry ty  m akatą  szczególnego rodzaju, zasianą m nó
stwem  m aleńkich zwierciadełek.

K oroną tćj galery i dębowój są  podwoje niezrównanój pię
kności. W yobraźm y sobie w ystający fronton dębowy, istny  ba l
dachim  w sparty na dwóch kręconych kolumnaoh. Obie połowy 
drzwi przedstawiają na tle złotćm, wielkie figury  świętych, pr»y- 
brane w jaskraw e barw y w sty lu  byzantyjskim .

Nad drzwiami w yry ta  m axym a: Surge Perge.
Pokoje mieszkalne odznaczają się w ielką prostotą. Pozwo

lono m i zwiedzić m aleńki salonik, w k tó rym  przebyw ała zw ykle 
pani Hugo. W szystko tu  pozostało tak  ja k  było. Mieszkanie to
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um arłój, a jednak ciepło życia powiewa z tych ścian pustych 
i m ilczących od lat k ilk u .”

Oto pustelnia biednego w ygnańca, pokutnika za winy na
rodu; za takiego bowiem uważa się i ogłasza W iktor Hugo; za 
takiego uznają, go liczni wielbiciele a między nim i i ów m łodzie
niec, k tóry  z tak naiwną, czoią m aluje nie samo ty lko  bożyszcze, 
lecz i jego przybytek. Dla nas W ik to r Hugo w swojćm w ygna
niu, je s t rów ną zagadką ja k  i jego m łody a zagorzały czciciel. 
Ciekawe to zaprawdę zjawisko ów m łody dem okrata, nienaw istny 
wszelkićj arystokracyi rodowćj, dynastycznej, a z takim  zapałem 
unoszący się nad prawdziwie sybarytow skićm  otoczeniem jednego 
/, arcykapłanów  dem okratyzm u. Jakże  i m istrz i uczeń dalecy 
są od idealnćj prostoty Cyncynatów!

PA R Y Z K A . 4 5 1

Nie taim y, że z większą sym patyą  wchodzimy w złocone 
podwoje pałacu M azaryniego, do k tórych wprowadza nas żwieżo 
ogłoszoue dzieło księcia d’Aum ale, zam ykające katalog skarbów 
sławnego kardyuała-m in istra . T u  nie razi nas sprzeczność zasad 
z p rak ty k ą  życia) jesteśm y bowiem w m ieszkaniu najpierwszego 
m agnata F rancy i X V II  w ieku. W iem y że M azaryni nie pisał 
romansów socyalnych, ale rządził potężnśm państwem  przygoto
w ując je  do wyższej jeszcze potęgi i chwały. Zresztą czasy to da
wne; przeszły ju ż  bezpowrotnie ze złem i z dobrem jak ie  wydały. 
P a trzym y  tóż na świadectwa tych czasów, jako na ciekawą i uczą
cą ich charak terystykę. Z tego stanowiska, publikaoya księcia 
d’A um ale zasługuje na szczególną uwagę.

Czytając ów katalog  spisany w r. 1653, zdaje nam  się że 
widzimy jak iś  obraz fantastyczny z Tysiąca i Jednćj Nocy; ani 
dobra ziemskie, ani pałace, ani dyam enty, nie wchodzą w ten 
spis, obejm uje on tylko część skarbów  kardynała.

Sam a kaplica by ła  cudem w swoim rodzaju. Zwano ją : la 
gloire de M'le Cardinal. B yły  tu krucyfiksy i re lik w ia rz em  
szczerego złota; naczynia agatowe, słońca z k rysz ta łu  skalnego, 
am pułki złote wysadzane koralam i, zegar dyam eutow y, dar kró- 
lowćj m atki; ogrom na misa srebrna, arcydzieło sztuki złotniczej, 
z rzeźbą przedstawiającą wjazd Ludw ika X I I I  do Roszelli.

Srebro stołowe kardynała, łączyło przepych z nieporów na
nym  gustem ; każdy przedmiot m iał w ysoką wartość artystyczną, 
kata log  obejmuje dwieście waz i mis rzeźbionych wysadzanych 
w medale albo w muszle; dwadzieścia czasz, dwadzieścia rąd li, ty 
leż cukiernic, dwanaście ogrom nych świeczników, stół cały u k u 
ty  ze srebra, zastawiony trzydziestom a flaszami.

Gdzie rzucić okiem wszędzie srebro i srebro. K lam ki 
u drzwi i zawiasy srebrne, galerye u kom inków  srebrne, lu tn ia  
ow inięta w płótno utkane z srebrnych nici.

Kosztowne m akaty , szpalery do obijania ścian, oszacowane 
b y ły  drożćj niż owo srebro. Sam  ich opis zajmuje 50,atronuic



w katalogu. W chodziły tu  słynne gobeliny b ru ie lsk ie  i fla
m andzkie, -wykonane w edług wzorów A lberta Diirera, Tycyana, 
i innych sław nych mistrzów. W szystkie te m akaty , przystrojo
ne złotemi forbotam i, haftowane by ły  w herby i cyfry kardynała.

Zbiór kobierców stanow ił tśż prawdziwą osobliwość. W i
dzimy tu  kobierce perskie na tle b łęk itnśm , różowóm, purpuro- 
wśm, a naw et na  tle srebrnem  i złotogłowiu, kobierce chińskie, 
aksam itne całe zasiane w kw iaty, kobierce tureckie i brukselskie. 
Spis obejmuje nadto całe sztuki adamaszków i m ateryj jedw a
bnych , w yrabianych we F lo ren cy i, w G e n u i, w Medyolaniu, 
w Luce a naw et w Chinach. Każda sztuka zaw ierała dwieście 
lub  trzysta  łokoi.

Łóżek kardynała  naliczono dwanaście; każde było  arcydzie
łem wym ysłu. Drzewo w nich obite płótnem  srebruóm , m a te 
race i kołdry  z najkosztowniejszej m ateryi; ko tary  i kapy na z i 
mę z aksam itu  i złotogłowiu, na lato z gazy chińskićj i koszto
wnych koronek.

Na kilkudziesięciu stronnicach spisano bieliznę i szaty k a r
dynała; szlafroki z lityoh m atery i w rozm aitych kolorach, suknie 
aksam itne i atłasowe, drogocenne szuby podbite sobolem i w y
drą, k ryzy  z koronki angielskićj, weneckićj i franpuzkićj.

Niepodobna wyliczyć tu  ani części zwieroiadeł weneckich, 
stołów alabastrow ych, lapisowych, kornalinow ych, szkatułek  i k u 
ferków w ykładanych bursztynem , szyldkretem , tych  pysznych 
naczyń porcelanowych ze wszystkich krajów  świata. Owe k o 
sztowności nie leża ły -bynajm nie j w skarbcu lecz rozrzucone po 
wszystkich pokojach s łuży ły  do codziennego użycia. Sam a na
wet kuchnia i spiżarnia urządzone b y ły  z niezrównanym  prze
pychem.

Jak o  W łoch, kardynał m iał uczucie sztuk pięknych, jak o  
m inister wszechwładny, m ógł nabyw ać arcydzieła tanim  kosztem. 
Zgrom adził tóż g a le ryą  obejm ującą arcydzieła najpierwszych m i
strzów: Rafaela, Corregia, W andy ka, W eroneza, R ubensa. W szy
stkie szkoły b y ły  w niój przedstawione. Rzeźby nie ustępowały 
obrazom. T a galerya rozpierzchła się po świecie. W iele przedmio
tów ocalonych z niśj dla Francyi, stanowi dziś ozdobę galeryi 
L uw ru, ja k  Zaślubiny S. K atarzyny Corregia, i A rchanioł M i
chał Rafaela.

Od dwudziestego roku  życia M azaryni poozął grom adzić 
swoje zbiory. Nim by ł jeszcze m inistrem , zwiedzał w każdój po
dróży pracownie znakom itych artystów , i w ścisłe wohodził z ni
mi stosunki. Kiedy w r. 1651, podczas wojny domowćj, przeci
wne m u stronnictwo nałożyło cenę na jego główę, nie troszczył 
się wcale o siebie, lękał się ty lko  o swoje księgi i obrazy. Skoro 
odzyskał władzę, poodkupyw ał wszystkie rozprzedane arcydzieła, 
i wzbogacił jeszcze swoje zbiory m nóstwem  nowych nabytków . 
W iele rzeczy kupował, więcój umiał zręcznie wyłudzić. T a  chci
wość nagrom adzania pięknych rzeczy nie opuściła go do samój
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śmierci. Na k ilka dni oto przed skonem  (1661 roku) włócząc 
zaledwie nogi, przechadzał się po pysznój galeryi, zatrzym yw ał 
przed każdśm celniejszóm arcydziełem.

„Trzebaź mi to wszystko porzucić!” m ów ił patrząc na swo
ich Tyoyanów i Corregiów, i oczy jego zalew ały się łzami.

Drżał szczególniój um ierający kardynał o los obrazów swo
ich. Jakoż wielka ich część rozeszła się po wszystkich galeryach 
europejskich. Księgi za to ocalały dla F rancyi. Biblioteka Ma- 
zaryńiego darowaua przezeń A kadem ii Francuzkićj, świadczy dziś 
jeszcze o głębokićj erudycyi i sm aku bibliograficznym  sły n n e
go fundatora.

PA R Y ZK A . 4 5 3

Ostatni buletyn  Tow arzystw a Geograficznego, między iune- 
mi przedm iotam i zamieszcza sprawozdanie szczegółowe z uczty 
danćj przez to naukowe grono, przy wręczeniu nagrody Lessepso- 
wi, o którój mówiliśmy w swoim czasie. C zekaliśm y w łaśnie na 
wyjście bu le tynu , aby  dać poznać czytelnikom  naszym  stronę 
poetyczną tego zapału, jak im  twórca K anału  Suezkiego natchnął 
swoich współziomków. N igdy o ty m  człowieku zbyTt wiele po- 
wiedzićć nie można, bo ja k  słusznie w yraził L aboulay na konfe- 
renoyi: najpierwsza to znakomitość dzisiejszych czasów. Lesseps 
drogą nauki zbliża narody, wzbogaca wszystkich, nic nie odbiera
jąc  nikom u.

Z tój właśnie strony ocenił zasługi tego męża p. Bellecom - 
te, jeden z bardzo zasłużonych uczonych francuzkich. Zdziwili, 
śm y się nie pom ału widząc pana Bellecomte, autora dwudziestu 
tomów H istoryi Powszechnej, wysławiającego poetyozną odą wa
żność zasług Lea»epsa, i wielkie zdobycze nauki. P rzy  wzniesio
nym  przez siebie toaście, tak  się odezwał do uczonych podró
żników: »

C hw ała wam podróżnicy! wam co wśród niewczasów 
Depczecie śm iałą  stopą zjeżone gór stoki,
W am  o rły  szybujące bystro pod obłoki,
Sternioy puszcz dziewiczych, trzebioiele lasów,
Polem  walk dla was ziemia, powietrze i morza;
D la was niezmordowani nauki szermierze,
Co wielkie oceanów zbiegliście przestworza,
W zrok  utkw ili w płom iennym  w ulkanów  kraterze 
Lodowe G renlandu pokruszyli ściany:
Cześć wam  olbrzym y woli, wam  wiedzy T y tany .

H isto ryk  poeta przebiega dalej szereg znakom itych mężów, 
tak  iyw yoh jeszcze ja k  i um arłych w ostatnioh czasaob, którzy 
położyli zasługi w rozwoju nauk  jeograficznych, Nakonjec tak 
przem awia do Leseepsa:



Rozraduj się ty  wielki nasz tryum fatorze!
Twe zwycięztwa nie zginą, sam  czas ich nie zmoże. 
W  obec nich muszą zm ilknąć stronnicze poswary, 
Przed tobą, wnet kolana zegnie E gip t stary;
F rancya z E uropą twe imie czcić będzie,
<0d lodowisk północy po Delty krawędzie.
K olum nę ciebie godną lu d y  wzniosą razem,
Ten siup  z w yżyn A ttaki będzie drogoskazem; 
K araw anom  północy wskaże drogę nową,
Od brzegu wód czerwonych w przystań Izm ajłow ą.
I  pom kną tam  szeregiem zdobne w wieńce kwiatów 
Na wieki rozbrojone okręta dwóch światów;
A nad N ilu wybrzeżem w net Fellach sierota, 
W ydźw ignie zgięte bark i z wiekowego hłota.
I  s ta ry  Sfinx Ram zesa z snu wieków zbudzony, 
Błogosławiące ludów gdy posłyszy tony,
S ta ry  Sfinx co nad światem  odwieczną straż trzym a, 
W  tobie uczci Lessepsie tych czasów olbrzym a,
I  wiekom nieśm iertelnym  twe im ię przekaże.
Jeszcze dm ą uragany  po św iata obszarze!
Lecz rychło zm ilkną grom y w słonecznśj przestrzeni, 
C hw ała tobie Lessepsie! chw ała wam uczeni!
W am  przystało potężnój m yśli m ajestatem ,
W  pokoju nad posłusznym  zapanować światem!
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Na jednćm  z ostatnich posiedzeń Londyńskiego Tow arzystw a 
antropologicznego, p. C hortey  odczytał bardzo ciekaw ą rozpra
wę o muzyce u rozm aitych plemion. W ykazuje  w niśj o ile 
charak ter plem ion uwydatnia się w muzyce, mówi czćm jest i czćrn 
być powinna m uzyka narodowa; dowodzi że melodya całkiem  
nowa i o ryginalna rzadszćm jest zjawiskiem, niż się to napozór 
wydaje. P ro sta  zm iana w takcie i akcentow aniu przeistacza 
zupełnie melodyą i wyciska na niój osobue piętno. M uzyka 
więc prawdziwie oryginalna, nie często się pojawia, a charak ter 
jój tóm odrębniejszy, iin dalsze stosunki ludu z ludem.

żyw ioł plem ienny w muzyce wyw ołuje różnostronniejsze 
jeszcze uwagi. G łęboka zachodzi różnica między rozwojem azya- 
tyckiój a europejskiej sztuki. U  ludów a z y a ty c k ic h , m uzyka 
ogranicza się na rytm ie; nie wiele dba o piękność dźwięków
i o harm onią formy. Pojęcia m uzykalne ludów  w schodnich, 
przedstawiają zupełną sprzeczność z pojęciami ludów Europy 
północnćj: Norwegów, Szwedów i Rusinów . Te ludy w w yo
brażeniu angielskiego badacza, sto ją wysoko pod względem me- 
lodyi. Tony minorowe, jakie dają się słysźćć w wielu pieśniach 
ludów północnych, brzm ią niem niśj w pieśniach ludów zamieszka
łych pomiędzy zw rotnikam i. Różnica ry tm u  m uzykalnego u ró



żnych plemion, zdaje się byó tak  w ybitnie odrębuą, ja k  i sam a 
różnica typów.

Nasuw a się tu  jeszcze uw aga czyniona oildawna, a którćj 
nie podjął au tor rozprawy, o stanow isku jak ie  zajm uje kobićta 
w rozwoju sztuki m uzycznćj. B rak  twórczego geniuszu u kobiśt 
pod względem m uzyki, jest zjawiskiem ciekawóm i dotąd niewy- 
tłum aczonćm . Fizyologowie przyznają, że kobieta występowała 
nieraz św ietnie na polu m alarstw a, rzeźby, nawet architektury; 
w poezyi, w literaturze i ścisłych naukach, zbierała zasłużone 
waw rzyny; w sztuce dram atycznej jako ak to rka  podniosła się 
w ielokrotnie do szczytu; um iała  być naw et nieporów nanym  m i
strzem w oddaniu cudnćj myśli w muzyce; a jed n ak  żadna dotąd 
nie zasłynęła w świecie kom pozycyą m uzyczną, nacechowaną 
prawdziwie twórczym  geniuszem . Pod tym  względem pier 
wazeństwo należy się w yłącznie płci męzkićj.
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A kadem ia francuzka coraz to nowe ponosi s tra ty . P o  ne
storze swoim Y illem ain’e, u traciła  w zeszłym m iesiącu najm łod
szego ze swych członków. W szystkie dzienniki doniosły ju ż
o śmierci ta k  przedwczesnój posła francuzkiego Prevosta Paradola, 
k tó ry  odebrał sobie życie w W ashingtonie 19 lipca. Śm ierć tak  
gw ałtow na, i to w pośród tak  ważnych okoliczności daje powód 
do tysiącznych domysłów. 1 Jedni j ą  przypisują chwilowemu 
pomięszaniu, w skutek  dalekiéj podróży i nadzwyczajnych skw a
rów letnich; inni znów u trzym ują  że gw ałtow ny przewrót zaszły 
świeżo w europejskich sprawach, spowodował samobójstwo nowe
go posła.

W iadom o o ile przyjaciele Paradola, Thiers i F ab re  niena
wistni są cesarstwu. Na parę dni przed śm iercią, zm arły  żalił 
się w W ashingtonie, że przyjaciele gotowi obwinió go o zdradę, 
w m niem aniu jak o b y  przed opuszczeniem E uropy, znał wojenne 
zam iary cesarza Napoleona. Z arzu t ten b y łb y  najn iesłuszn iej- 
szym, gdyż ja k  widzimy z biegu wypadków, sam N ap)leon nie 
m ógł wówczas, przewidzióć chwili w ybuchu wojny.

Od k ilkunastu  la t Prévost, Paradol b y ł sta łym  w spółpra
cownikiem w redakcyi Debatów. Jego  wstępne a r ty k u ły , ró
wnie ja k  tygodniowe sprawozdania (Courier du Dimanche), zapra- 
wne dowcipną ironią, k łó ły  ja k  śpilki tych, przeciw którym  by 
w ały wymierzone.

G orliw y zwolennik parlam entaryzm u, w ostatnich czasach, 
w sku tek  zm ian zaszłych w zew nętrznym  ustro ju  polityk i fran- 
ouzkiéj, pojednał się z cesarstwem, p rzy jął ofiarowane m u dosto
jeństw o posła przy S tanach  Zjednoczonych A m eryki. Tćm  przy
jęciem  oburzył na siebie opozycyą.

Opinie Orleanistowskie k tórych b y ł jaw nym  obrońcą zje
dnały  m u krzesło w akadem ii, w r. 18G7. Jak o  najm łodszy, 
należał do najczynniejszych jéj członków.



W  dniu 6  czerwca, jako  w rocznicę śm ierci Kornela, a r ty 
ści teatru  francuskiego, odegrali scenę dram atyczną, utw oru pana 
Ludw ika Ratisbonne, na cześć wielkiego poety, k tó rym  tak  s łu 
sznie chlubi się Francya.

D ajem y w przekładzie ten m ały utwór p. t. W  krainie du
chów (A n  pays des arnes).

R zecz odbywa się w świecie poza ziem skim . Mrok. Anioł 
śmieroi przyprowadza tłum  duchów. Z pod oałuna um arłych  
widać suknie jakie nosili za życia.

*
Anioł.

O tłum ie! ręką, śmierci w dniu jednym  skoszony,
J a k  w polu ręką  żeńca pokoszone zboże;
Przybyw asz z ziemi żywych w te nieznane strony,
Odpocznij tu. Ozy widzisz to wielkie rozdroże?
Ztąd dla was w nieskończoność rozchodzą się drogi,
W  tćj chwili wam przekroczyć tajemnicze wrota,
Oto próg szczęśliwości, lub  doli złowrogiej.
T u, poczyna się wieczność, skoóczon kres żywota.

Pierwszy duch.
Co on mówi? o nieba! dzień jeden, dzień jeszcze!
Pozwól mi te całuny z bark  zrzucić złowieszcze,
Gończe śmierci skrzydlaty  z obliczem anioła,
Ach litości!

Anioł.
Napróżnol słyszysz, śmierć m nie woła!

(znika).

P ierw szy duch.
R atu n k u  przyjaciele! bracia! nim  na  wieki 
G łaz grobow y mi senne przyciśnie powieki.

D rugi duch.
T y słonko co po m odrśm  przetaczasz się niebie,
N igdyż na własne oozy nie ujrzść m i ciebiel

Pierwszy duch.
Ratunku! ja oddychać pragnę piersią całą,
W przezroczystym lazurze skąpać jeszcze ciało,
Jak dawniój pełne siły i młodzieńczej krasy.

D ru g i duch.

Ja pragnę widzićć kwiaty, i pola i lasy,
Posłyszść pieśń skowronka gdy w niebo ulata.
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Pierwszy duch.
Niech mnie jeszoze głos ludzki dobieży ze świata.

D rugi duch. •
U m rzććL gdy wiosna cudne sypała  mi dary,
Życie było mi słodkićm !..

Trzeci duch.
Synu!

Pierwszy duch.
Ojcze stary!

D ru gi duch.
Młodzian, m iałem  nadzieję!

Trzeci duch.

Mnie zg iął w iek ku  ziemi, 
Lecą życie m nie oguiw y oplotło m nogiem i.

- ł

Czwarty duch,

Czas sta rg a ł me ogniwa: niesyta grabieży,
Śm ierć kopie pod m ćm  okiem codziennie grób świeży; 
W szystko com ja  ukochał na pokosy ściele!
Poszli bracia i krew ni, żona, przyjaciele;
P łak a łem , lecz zaradzić nie było sposobu;
Co? i m nie do ciemnego dziś zestąpić grobu!
Mnie? Oh! ja  umrzćć nie chcę... nieba! ja m  zgubiony!

Duch króla.
Straże! wy m nie w iernem i osłońcie ram iony;
Za życie dam koronę wraz z królew ską chwałą.

(podnosi rękę do czoła)
Gdzież ona? wszystkoż dla m nie we m głę się rozwiało?

Duch bogacza.

Za życie oddam złoto, cóż dziś skarb  mój znaczy?
Duch ubogiego.

B yle ży<5! m nie tak  drogi mój łachm an  żebraczy!

Duch m łodej dziewicy.

Przed chw ilą jam  p ląsała  przystro jona w wieńce,
M ym wdziękiem upojeni szaleli młodzieńce,
Mówili m i żem piękna; świadczyło zwierciadło!
Dziś zwiędły moje kw iaty , i lice pobladło.

T«m  I I I .  W nesieA  1870. 5 8

P A R Y Z K A .



Duch starca.
(zbliiąfąc sif do młodzieńca który na przodzie iceny stoi osobno, 
w tzlachetnSj postawie).

Czemuż duchu z ust twoich nie w ybieży skarga?
G dy węzły życia twego śm ierć przedwcześnie targał 
Stoisz ja k  lew, niezłom ny przy wieczności bram ie,
Kto w yry ł na twśrn ozole to spokoju znamię?
A jednak , z pod całuna co słoni twe lica,
Czar młodości tak  pełnym  urokiem  zachwyca!

(duch młodziana otwiera całun).
Pierś twa k u lą  przeszyta, z boku oręż dzwoni;
Któż ty  jesteś?

Duch młodziana.
Jam  żołnierz, poległy w pogoni.

Duch starca.
Straszny skon! choóby wielkiój nie brak ło  podniety!

Duch młodziana.
Czemuż raz ty lko  umrzćć wolno m i niestety!

Duch starca. »
W  tćj chwili twego żalu toż przyczyną całą?

i

Duch młodziana.
D la tak  wielkiój m iłości, jam  spełn ił zbyt m ało.
Nie walczyć m i ju ż  więcój!...

Duch starca.
Ilużto  podzieliło tw ą ofiarę krw aw ą?

Duch młodziana.
Ja m  biegł naprzód... a  przy m nie by ło  święte prawo.
Nie wiem kto  szedł m ym  torem , bom nie zw racał głow y, 
L ud strąoił z b a rk  ohydne ciemiężców okowy,
W śród gw ałtów  barbarzyńskich  bytże swój ocali?
Miałem trochę krw i w żyłach... k ładę j ą  na  szali.

Duch starca.
Ktoś ty  jest?

Duch młodziana.
v* *  *. i ,  A »  « »  ,  ,

Próżno pytasz: nieznane m e imie.

Duch starca.
K to cię wiódł?
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Duch młodziana.
Seroe własne!

>*• - 4 . r ~ ,, Duch starca.
Oo siły  olbrzym ie

W ydobyło  z twój duszy?
*

Duch młodziana (wydobywając księgę z zanadrza).

Patrz!... ta  książka złota!
K ornel, m istrz oudotwórczy śm ieroi i żywota,
W ieszcz, co przed w zrokiem  m oim  roztw orzył św iat szerszy! 
Jam  Ostrzył m yśl stępioną o g ra n it tych wierszy.
Pod ich wpływem  czarow nym  duoh mój rosł w potęgę,
Obok wiernćj szablicy złożyłem  tę księgę,
Nosiłem ją  na  sercu, patrz... ona tu  jeszcze!...

Duch starca.
Mów!... czćm cię one słowa pociągały wieszoze?

Duch młodziana.
Oudnieżto jego lu tn i b rzm iała  s tru n a  złota!
Podnietą m u jed y n ą , bohatórska cnota!
Na innych wieszczów pieśni sk łan iałem  j a  ucho,
I  tamci m nie szlachetną karm ili otuchą;
K ornel opiewał młodość i m iłość ja k  oni,
Lecz na ton  podnioślejszy jego  lu tn ia  dzwoni.
On w skazuje nam  młodość w k a rb  praw a ujętą,
J a k  wiernie powinności zdąża drogą św iętą,
J a k  czerpie moc niezłom ną w ty m  czystym  zapale,
Co rozszerza olbrzym io ludzkiah u czuć skałę;
N igdy w rzeczywistości nie zgrzązł on bagnisku,
J a k  orzeł przy słonecznych prom ieni połysku 
W ysoko usłał gniazdo owiany w lazury,
Ztamtąd woła na ludzkość, i serca dó góry  
Dźwiga w ielką potęgą zak lętą  w swórn słowie,
Biada! gdy na to hasło człowiek nie odpowie!

Duch starca.
On cię popchnął w ciemności g robu  tajemnicze!

Duch młodziana.
On, ukazał mi śmierci w spaniałe oblicze,
P iękniejsza ona stokroć nad żyw ot bez w iary!. Duch starca.
On tobie m yśl błędnem i o tum anił czary,
Powiedz mi, bo świat pieśni nieznany mi wcale,
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K iedy żył ten czarodzićj, co w rycerskim  szale 
K ąpał serca i ostre śoiągał na nie groty?

Duch młodziana.
On współozesnym jest wszelkiśj bohatćrskiój cnoty, 
Dwa wieki błyszczy św iata  przesławne to imie,
S ta rzy  jego R zym ianie zacniejsi niż w Rzym ie, 
Poljeukl w słoneczne przezeń uniesiony blaski,
Cyntia w ygłasza wolność, Cezar słowa łaski!
Od dwóch wieków prom ienie Rodrygow śj chw ały. 
Isk rę  nam  bohatórską. w piersi zapalały,
Od dwóch wieków potężnie odbrzmiewa nam  w duszy, 
Miecz Gomesa i Oyda, miecz H oracy uszy.
Ilekroć w piersi ludzkićj zrodzi się m yśl święta, 
Ilekroć człowiek zw ikłan w w łasnych zmysłów pęta, 
O hydne sam olubstw a rozkruszy okow y,
Znać Kornel uroczemi zażegnął go słowy;
G dy pierś na krzyw dę b ra tn ią  zgrozą w nas uderzy, 
P óki skorych do ofiar nie b raknie  szerm ierzy,
Dopóki nie wypadnie miecz z ręki mściciela,
N ieśm y hołd Kornelowi!.... to try u m f Kornela!

Duch starca.
P ię k n a  rada! za śm ie rc ią  b iedź z bo jów  n a  boje! 
S z lache tne  uro jen ia! w ytaczać k rw i zdroje!
Lecz powiedz, gdy cię ziemia na wieki pogrzebie,
K to zapłaoi ofiarę?

Duch młodziana.
Zapłaci Bóg w niebie!

i
Duch starca.

W ięc i tu  jeszcie złudą kołyszesz się nową?

Duch młodziana.
W iem  że światło rozproszy tę ciemność grobow ą, 
W iem  że we krw i potoku m a dusza skąpana, 
Sprawiedliwość i pokój znajdzie u stóp Pana!
W  tym  świecie prom ienistym  wolnośoi i chw ały,
W  gronie braci, tak  m ów ił anioł śmierci b iały ,
W śród  szerm ierzy  zw ieńczonych m ęczeństw a ko roną , 
W iem , że m nie w ielk i K o rn e l p rzy g a rn ie  n a  łono.

Duch starca.
A  jeśli rzeczywistość w m arny  dym  rozwieje 
Twe prom ienne wolności i sław y nadzieje,
Jeśli się nie rozem kuą zwarte g robu  wrota?
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Duch młodziana.
To powiem że prześniłem  słodko dni żywota.
Starcze! twe słowa mego spokoju nie zmącą,,
Dopóki czuję w sobie tę duszę m yślącą,
Duszę, na którćj K ornel ogniste mi zgłoski 
W  uroczój snu godzinie w y ry ł obraz Boski!

Duch starca.
Przem awiasz ja k  bohatćr, twe serce ze skały ,
Gdy czarne skrzydła śmierci nad tobą powiały.
Zadnaż Iza z tw^j gasnącśj nie spadła źrenicy?

Duch młodziana.
Przestań!

Duch starca.
ftadnójże nie masz w aercu tajem nicy?

Patrz! niewiasta w żałobie tam  szuka zwłok syna!
Czy widzisz ja k  z rozpaczy pęka pierś m atczyna!
I  głos inny  twe imię wym awia nieśm iało;
Słyszysz ten głos? czyż serce twoje skam ieniało?

Duch młodziana.
Przestań! i

Duch starca.
Tyżeś spokojny gdy śm ierć łu p u  chciwa,

N ieznaną czarę szczęścia od ust tw ych odrywa?

Duch młodziana.
Milcz s ta ry  kusicielu! chciałżebyś nikczem nie 
Skruszyć h a rt mego ducha? precz starcze odemnie!
T yś jeden z tego tłu m u  co zgrzązł w ziemskióm błocie,
I  rad o rły  w powietrznym w strzym yw ać polocie,
Z waszój to piersi bucha zgnilizna obrzydła,
P rzy  was cnota się chwieje, geniusz zwija skrzydła,
Wasz poszept żal i trw ogę tchnie nam  w pierś wyohłodłą,
I  naznacza ją  ceohą sam olubstw a podłą!
Precz ztąd! ja m  pod całunem  dochował skarb  wiary ̂
'Nasze drogi odrębne!... chcę być sam!... precz stary!

(Duohy rozsuwają się na  wszystkie strony , pozostaje ty lko 
Duch żołnierza- Poza nim  na m iejscu znikłego starca, ukazuje 
eię duch nowy, w prom ieniu światłości, uwieńczony wawrzynem . 
K ładzie rękę na ram ieniu młodziana).

Duch Kornela,
Za m ną synu!



Duch młodziana.
K to jesteś?

Duch Kornela.
Za mną, twój a droga,

Ja m  Kornel! bohaterów wiodę przed tron Boga!

(Młodzian k lęka  u stóp promienistej postaci wieszcza, obaj 
razem unoszą się w obłoki. Zasłona spada).
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K ilk a  miesięcy tem u zapowiedzieliśmy nowy dram acik p. 
Viliers de 1’Isle Adam, pod ty t. Bunt W edług  przytoczonego 
przez nas lis tu  Dum asa syna, do autora, sztuka ta, gdyby znala
zła powodzenie, m iała otworzyć dla tea tru  nowe i całkiem  nie
znane drogi. Bunt przecież nie znalazł powodzenia; nowatorstwo 
nie udało się wcale; sztuka upadła, schłostana biczem k ry ty k i. 
Nie ocalił jej Dumas.

Oto osnowa rzeczy. Młoda E lżbieta, wyegzaltowana m iło
śniczka ideału, w 18tym  roku  życia idąc za w olą rodziców, odda
ła  rękę bogatem u bankierow i. U płynęło  lat pięć. B ankier Felix  
zagorzały czciciel złotego cielca, utopił duszę w w orku pieniędzy, 
tak  że w tćj duszy zaśniedziałej ja k  stary  talar, n ik tb y  nie przy
puścił najdrobniejszej isk ierk i uczucia. E lżbieta zrazu p rzy jm u
je  z rezygnacyą rolę żony baukiera. C ały dzień traw i za kan to 
rem , sum uje cyfry, mimo to sam a nie zam ienia się w cyfrę. G o
rycz wzbiera w sercu kobiety, każdy dzień w yrabia nową jej k ro 
plę, aż nakoniec przebiera się m iara. N astępuje bun t. M niem ał
by kto, że żona zim nego bankiera , znalazła inne serce k tóre  ją  
lepiój zrozum iało. Bynajmuiój! E lżbieta nie zboczyła z drogi 
powinności, serce jej, nie zbłąkało  się wcale; zbrzydło jej ty lko 
życie za kantorem , zapragnęła odetchnąć czystem powietrzem łą k
i lasów, skąpać się w słonecznym  prom ieniu, rzucić okiem  na 
ukłoszone pola, przysłuohaó się pieśni słowiczej. To ideał za 
k tó ry m  goni.

Rzecz rozpoozyna się żyw ym  dyalogiem  między mężem 
a żoną. B ankier w wygoduóm krześle odpoczywa po pracy, żo
na tym czasem  ubrana czarno, siedzi za kantorem , poohylona nad 
w ielką księgą, podkreśla i sum uje liczby, rachuje w ypłacane 
weksle, zdaje mężowi ścisłą sprawę z ca łodziennych  czynności. 
B ank ier uszczęśliwiony, bo dzień nie przeszedł m arno, dziękuje żo
nie i pochwala jej gorliwość. E lżbieta obojętnie przyjm uje te po
chw ały, nie wypuszcza z rą k  pióra; dodaje, odejmuje, słowem li
czy a liczy.

Z egar uderza północ. Z atu rko tało  na ulicy; powóz zatrzy 
m ał się przed domem. Młoda kobieta bieży do okna, a potóm 
siada przy stole; prosi męża o ohwilkę czasu. Z wielkiem zdu



mieniem bankiera oddaje m u księgę i notaty; odstępuje m u  część 
własnego posagu, wylicza procent należący jéj jako  sekretarce
i kassyerce. Po ścisłym  obrachunku, przypada mężowi dwa m i
liony z górą, dla siebie zaś odtrąca 32,361 franków , centim ów 20.

T u  kobieta podnosi głowę. „Dość już m ęki!—zawoła— czas 
mi ju ż  zerwać ten ciężki łańcuch, co od pięciu la t przykuw a mnie 
do tego nienaw istnego kantoru! czas mi opuścić ten dom, którego 
zim na atm osfera zm roziła kw iat młodości mojéj, w ysuszyła we 
mnie zdrój źycial”

I  zbuntow ana kobiéta opuszcza dach m ałżeński, opuszcza 
nie t y k o  męża, lecz co więcćj trzyletnie dziecię, uśpione w k o ły 
sce snem niew innym . Znów powóz zatu rko ta ł po bruku . Z im ny 
bankier spogląda na puste ściany domu... i oto iskra  uczucia d łu 
go przysypana popiołem, w ybucha nagle z jego  piersi. K toby 
odgadł, ża ten  au tom at m iał serce? P rzem ieniony jak b y  czarem, 
załam uje ręce z rozpaczą; przyw ołuje żonę, lecz ona już  daleko! 
O krzyk  jego rozlega się o głuche k ą ty  sali, łzy dawno zapom nia
ne, try sk a ją  m u z pod powiek, boleść odbiera m u zm ysły, om dla
ły  osuwa się na poręcz krzesła.

D ługo trw a  to omdlenie. O rkiestra tym czasem  przygryw a 
sm ętnie, n iby  hym n  pogrzebowy. Z egar uderza godzinę po go
dzinie. Uderza czw artą. B ank ier nie przyszedł jeszcze do zm y
słów. I  oto drzwi otw ierają się z oicha. E lżbieta powraca, za
siada ja k  dawnićj za kantorem . Świeży powiew nocy ochłodził 
p łonącą jé j głow ę, w ytrzeźw ił ją  z chorobliwego szału. Z astano
w iła  się, przyszła do upam iętania; w spom niała dziecię, w sercu 
uczuła w yrzut, i... po chwilowym  buncie poddała znów głow ę pod 
jarzm o, k tóre  odtąd nie będzie zapewne tak  twardém .

Mąż przychodzi w końcu do siebie. Uszczęśliwiony wido
kiem  E lżb iety , w yciąga ku  niéj ręce. Słoneozny prom yk m i
łości rozpędza chm ury  nagrom adzone od daw na na m ałżeńskim  
w idnokręgu. B u n t żony w ykrzesał iskrę z piersi męża, w ystu- 
dzonéj lecz nie zam arłćj.

Dalecy jesteśm y od uniesienia D um asa, lecz z drugiej strony 
sąd k ry tyków  francuzkioh o sztuce wydaje nam  się zanadto su 
row ym . Tęsknota za nieokreślonym  ideałem, w ydała się w ich 
oczach m rzonką nie podobną do prawdy. P rzebaczyliby raczéj 
Elżbiecie grzeszną miłość, niż te eteryczne m arzenia.
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T eatr Opery komicznej w dniu  7 lipca przedstaw ił operę 
F latow a p. t.: Cień. L ibretto  u łożył do niśj pan Saint-G eorges.

Rzecz dzieje się za czasów L udw ika X IV . K apitan  drago
nów Rolcour, rozstrzelany b y ł za nieposłuszeństwo, podczas woj
ny, z rozkazu naczelnego wodza genera ła  Y illars; ale w la t 
dwa po skonie Rolcoura pojawia się jego  c ie ń : tym  cieniem 
jes t F abrycy , robotn ik-tokarz u podnóża Oeweunów.



Joanna  uboga dziew eczka, pierwsza spostrzegła to nad
zwyczajne podobieństwo. Serce jćj zadrżało niegdyś pierwszśm 
uczuciem na widok świetnego kapitana dragonów, i dziś z nie 
m niejszą uderza siłą. dla biednego tokarza.

Serce dziewczyny odgadło prawdę: F abrycy  i Ito lcour to 
jedno. P orucznik  k tóry  dowodził oddziałem przy rozstrzelaniu 
kapitana, kazał żołnierzom powykręcać ku le  ze strzelb. Ito lcour 
sohronił się w góry, gdzie żył całkiem  nieznany. P raw da jednak  
zaczęła wychodzić na wierzch jak oliwa. Niebezpieczeństwo 
zagroziło porucznikowi za szlachetny jego uczynek. F ab ry cy  
słyszy o t6m, postanawia oddać się sam  w ręce m arszałka V illars, 
aby  ocalić przyjaciela. Joanna  rozpacza, wkrótce jednak  jćj 
boleść zamienia się w wesele. R olcour otrzym uje przebaczenie-, 
zaślubia dziewczynę którćj przenikliw a miłość, odgadła go w bie
dnym  tokarzu.

Mimo lipcowego skw aru, i gorętszego jeszcze skw aru  poli
tycznego, opera ściągała licznych widzów i z żywym  przyjm ow aną 
była poklaskiem . F lottow  okazał w niój ten sam  rodzaj ta len tu  
jak i zjednał mu w Marcie ogólną sym patyą. Nie szukać tu  wiel
kich efektów, m uzyka lekka, elegancka. Melodye pełne wdzięku 
stanow ią g łów ną jćj zaletę.
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R ok ten na polu poezyi dosyć bu jne  zapowiada plony. K się
g arn ia  Międzynarodowa d ruku je  nowy dwutom ow y zbiór utworów 
poetycznych W iktora  H ugo. U  Lewy, zapowiedziane poem ata 
popularne M anuela, au to ra  sławnego dram aciku: Robotnicy. 
Lem aire uprzyw ilejow any wydawca tak  zwanych Farnasistów, 
k tórych  głow ą je s t Lecom te de L ille , przygotow yw a poemata 
Barbarzyńskie tegoż poety, wydanie powtórne, znakom icie powię
kszone w dwóch tomach. Farnasistami zowią w P ary żu  m łodych 
poetów piszących do zbiorowego pism a p. t.: Parnas współczesny. 
W ytw orna poprawność wiersza, głów nym  je s t celem dążeń tćj 
tćj nowój szkoły. Przeglądam y pilnie wszystkie num era Parnasu, 
niestety! m usim y wyznać że w wypieszczonych cackach poe
tycznych jak ie  się tam  znajdują, form a zabija całkiem  ducha. 
S ą  to powiększćj ozęśoi naśladow nictw a A nakreoua i innych ero
tyków  greckich, nieskażone w formie, w pomysłach swobodne 
aż do swawoli.

Spotykam y niekiedy im iona zdolnyoh poetów jak : F ra n 
ciszka Coppeé, K atu lla  Mendes, panny Siefert na stronnicach 
Parnasu; im iona te n ikną  jednak w powodzi nowoczesnych szko- 
larzy , którzy ja k  Teodor B anville  u śiłu ją  wskrzesić cześć dawno 
pogrzebanych bogów O lym pu. M ówiliśm y ju ż  o nim, dając 
w przekładzie uryw ek z poem atu jego  do Cytary. Sam  ty tu ł 
pism a Parnas współczesny, nie jestże w yraźnym  zwrotem do Bta- 
rych tradycyj klassycznych?

G dyśm y wspomnieli o poezyi, m im owoli nasuw a nam  się 
pod pióro m aleńki w ierszyk: Oto wiom a\ podany niedawno



przez dzienniki jak o  utw ór W ik to ra  H ugo. Pow tarzam y go tu  
w przekładzie:

Oto wiosna idzie m łoda,
Od słonecznych idzie bram ,
P iln ą  trzym a straż przyroda;
„Kto tam ?— pyta—hej! k to  tam?

„ Ja  przyrodo, niosę kw iaty ,
Czyż mi do was nie czas iść?
Rozw iń uam io t mój bogaty,
L asy  w m iękki uwieńcz liść.

Przez perłow ą bruę ja  rosę,
Mam ja  wieńców pełną dłoń;
Snop promieni złoty niosę 
Na ubogich b ladą skroń.

Dalój żywo do biesiady,
A ksam itny  chcę mićć strój;
Prządźcie łąk i, tkajcie sady 
P łaszcz królew ski na grzbiet mój.

Ja m  swobodna druchna ziemi,
Mnie godową nucić pieśń;
W  lo t pieszczoty spędzę memi 
Z  jćj oblicza s tarą  pleśń”.

*

Ziem ia słyszy głos m iluchny,
M glisty rąbek  strząsła już;
P ocałunek  hożćj druchny,
B ły sł z jś j lica k ra są  róż.

Zam iłow anie poezyi zdaje się wzrastać coraz bardziój w P a 
ryżu. Dowodem tego urządzone tćj wiosny odczyty popularne 
poezyj nowoczesnych, przez sław ną a rty stk ę  tea tru  francuzkiego, 
pannę A gar. Tych odczytów tygodniow ych odbyło się kilka, 
a nadzwyczajne powodzenie jak ie  sobie zjednały, dają rękojm ię 
że się powtórzą znów jesienią.

Publiczność sk ładała  się po większój części, z artystów
i literatów , a szczególniej z młodzieży uniw ersyteckiej, Nie bra* 
k ło  tóż i kobiet. Zebrania tak  byw ały  liczne, że ogrom na sala

irzy gm achu Sorbony, nie w ystarczała na pomieszczenie cie- 
awych.

B yliśm y na jednym  z tych  odczytów. P an n a  A g ar w ybrała 
tego wieczoru do deklam acyi L w y, z legendy wieków W iktora  
H ugo; GeneraU, Teofila A ugier; Córkę Domna, C atulla Mendes; 
Łąwkę, Franciszka, Coppće;— Miecz Angatyra i Skon świętego,
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dwa u ryw ki z poematów Barbarzyńskich  Lecomte de Lille. K a 
żdy ustęp przyjęty b y t grzm otem  oklasków. P ięk n a  postawa 
artystki, glos dźwięczny i przejmująoy sposób w ym aw iania w y ra
zów, prześliczna deklam acya, wszystko to sprawiało na s łu ch a
czach urok prawdziwie czarodziejski. Z tćm większy przyjem no
ścią, słuchaliśm y deklam acyi, że wszystkie te poem ata by ły  nam 
znane; niektóre z nich tłum aczyliśm y dla Biblioteki i dla Kłosów.

4 6 6  KRONIKA

Do najsym patyczniejszych pisarzy w literaturze franouzkiéj, 
należeli w ostatnich czasach dwaj bracia: Edm und i Ju liu sz  Gon- 
cour. Szacunek powszechny otaczał dwóch nierozłącznych braci, 
k tórych im iona pojaw iały się zawsze razem, czy to na okładce 
książki, czy na teatra lnym  afiszu, czy wreszcie pod a rtyku łem  
dziennikarskim . Dwie te osobistości tak  śoiśle zespoliły się z so
bą, że oko najwprawniejsze naw et k ry ty k a , nie potrafiło nigdy 
odgadnąć w jak im  stosunku dwaj bracia przykładali rękę do 
wspólnego utw oru.. Jedność tak a  prawdziwą by ła  zagadką; 
wytłum aczono ją  dopiero dom ysłem , nie w iem y o ile prawdziwym, 
że Edward obm yślał plany, Ju liusz zaś w ykonyw ał z drobiazgo
wą ścisłością pom ysły starszego b ra ta  i przewodnika; słowem 
b y ł jego dopełnieniem , praw ą niejako ręką.

Śm ierć zerwała ten węzeł b ra tn i i z krw i i z ducha. J u 
liusz u m arł k ilka  miesięcy tem u. L ite ra tu ra  straciła ja k  się zdaje 
dwóch zdolnych pracowników. Ci wszyscy k tórzy  znali tych 
nierozłącznych braci, u trzym ują że osierocony Edm und nie po
dejm ie już  pióra.

Bracia Goncour z rôwném powodzeniem występowali na 
polu historycznćm , ja k  niemnićj w powieściopisarstwie. Jak o  
historycy napisali: JJzieje społeczeństwa francuzkiego podczas wiel 
kiéj rewolucyi, Życiorys Zofii Amould, His tory ą M aryi Antoniny, 
Obraz sztuki w X V I Ï I  wieku, Stanowisko kobiety w X V I I I  wieku, 
naostatek Faworyty Ludwika X V . Umieli oni z niepospolitym  
talentem , wydobyć z dziejów nowe szczegóły, wykazać je  w niezna- 
ném dotąd świetle, sprostować nie jeden sąd m ylny, słowem, od
malować wiernie epokę k tó ra  poprzedziła i przygotow ała w ielką 
rewolucyą.

Powieści ich z życia społecznego, zalecają się niepospolitą 
oryginalnością i artystycznćm  obrazowaniem . Siostra Filomena, 
Renée Maurepin, Manette Salomon, i inne należą do' udatniejszych 
utworów dtfisiejszéj szkoły powieściopisarskićj.

Ju liusz G-oncour u m arł nie m ając la t czterdziestu.

A kadem ia francuzka rozdzieliła nagrodę Bordier pomiędzy 
dwa dzieła: połowę przyznała p. M artha professorowi Sorbony, 
za przekład poematu Lukrecyusza; d ru g ą  połowę p. H einrich pro-



fessorowi w ydziału lite ra tu ry  w L yonie, za h isto ryą lite ra tu ry  
n iem iecldéj.

A kadem ia napisów, na posiedzeniu 24 czerwca, przeznaczy
ła pierwszą, nagrodę Gauberl p. Sym eonow i Luce, dyrektorow i 
archiwów cesarstwa za pierwszy tom  wydanéj przez niego kroniki 
Froissarda. P a n  Luce uie m a jeszcze la t czterdziestu. W ydal już  
historyą R zezi znanych pod nazw ą Jacqueries, w edług nowych 
zupełnie źródeł. Oprócz tego w ynalazł w rękopisach B iblioteki 
cesarskiój, n iew ydaną Kroniką z  X lV go wielcu, którą, ogłosił p. t. 
Kronika czterech pierwszych Walezyuszów. Pom ieścił także w zbio
rze Starożytnych poetów francuzkich, niew ydany dotąd poemat 
Gaidona. N agroda Gaubert w ynosi 20,000 fr.
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W  wydziale naukow ym  we F rancyi zaszło zdarzenie godne 
szczególnej uwagi: panna E lżbieta G arre t o trzym ała stopień Dr. 
m edycyny. Za tezę do bronienia, wzięła migrenę i broniła jój 
z tak  w ielkim  talentem , i z tak  gruntowną, znajomością, rzeczy, 
iż wręczono jój dyplom  bez oporu.

A m erykanka, przyjaciółka panny G arret, uczęszcza także 
na kursa wydziału lekarskiego. O dbyła już  k ilk a  egzam inów 
z w ielkićm  powodzeniem.

Zachęcona przykładom  dwóch towarzyszek, młoda jedna 
Francuzka w pisała się także w grono uczniów.

K iedy przed k ilkom a la ty  panna P a tu u m  żą,dała upow a
żnienia na zdanie egzam inu w P aryżu , professorowie fakultetu  
lekarskiego oświadczyli jednogłośnie, że podobnego upoważnienia 
dać nie mogą,, w strzym yw ały ich ważue względy. M inister oświe
cenia p. D um y, korzystając z władzy, ja k ą  m u nadawało prawo, 
pom inął formalności. W  skutek  tego ustępstw a, panna P atnum , 
a dziś i panna G arre t o trzym ały  żądane upoważnienia. W yją tk i 
nie zm ieniają przecież zasady.

Z nany starożytn ik  A. Bachót w ynalazł w tych czasach do- 
kum enta nadzwyczaj ważne dla h istorvi francuzkićj w B iblio
tece archiwów W eneckich, ja k  wiadomo jednej z najbogatszych 
w świecie. Nowo wydane jego  dzieło: Historyą tajemnój kance- 
la ry i rzeczypospolitój („H isto ire  de la Chancellerie secrete de la 
R epublique sérinissim e”), chw yta ja k b y  na gorącym  uczynku 
dyplom aoyą wenecką , ukazuje nam  s e n a t , gabinet m inistrów , 
radę dziesięciu inkw izytorów  państw a, w ich stosunkach z F rancyą.



PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

M iron. F an tazye . W arszaw a, 1.870, s łr . 4 5 .  
F ragm en t pow ieśc i p r z e z  L eo n a rd a  Sow ińskiego. L w ów , 
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Ukazującym się od czasu do cza9u utworom śród naszej krajowej 
poezyi, nie możemy bynajmniej zarzucić braku poezyi. Nasi młodzi 
pisarze wszyscy mają smak ukształcony na wzorach dobrych i usiłują 
odtwarzać to co ich uderzyło we wzorach, jeśli można i przewyższyć 
swój wzór w czem trochę. Nie na brak więc, częściej owszem na 
niejakie przesady i zbytki barw poetycznych w utworach naszych 
narzekać moglibyśmy. W tych np. spotka nas nieraz gładkoś nawet 
do zbytku, w tych jaskrawość i effekt, do zbytku effekt; tu nieraz, że 
tak  powiemy, celowość do zbytku i t. p. Proza i chłód są jak naj
dalsze od wszystkich, nawet od jawnie chybionych.

Czy pośród tych od czasu do czasu zabłyskań (i dodajmy, 
nieraz i rzetelnych zabłyskań)  na widnokręgu naszej poezyi, ukaże się
i jaka gwiazda stała? czy śród tych twórców poezyi ukaże się i poeta 
ze stałym wieńcem laurowym? mistrz czasu? tego naturalnie nie 
wiemy, a nie wiemy choćby dlatego, że pośród poetycznych tych 
publikacyj które nas spotykają, otrzymujemy tylko praw ie wyłącznie 
jakieś zaczęcia bez swych dalszych ciągów, urywki, liryki krótkie
i t. p. a nie otrzymaliśmy już oddawna kompozycyi na skalę większą,

Z liczby utworów które nas najświeżej spotkały, wspomnimy 
tu tą  razą szczegółowiej o dwóch etosunkowie obszerniejszych (dra
macie i powieści), t. j. o tych których tu napisy właśnie przy
wiedliśmy.

Pierwszym są Fantazye Mirona.
Z tśm Dazwiskiem poety (Miron) spotykamy się już od lal 

kilku. Z trzech fantazyji które składają obecny zbiór, dwie są krótkie
i naśladowane, pierwsza zaś oryginalna i najdłuższa je st dramatem 
fantastycznym i o tym właśnie powiemy tu bliżej.



Dramat ten ma napis: B ez Boga , a szczegółowsza treść jego 
jest następna:

P an  zamku hr. Cezaryusz był bez Boga.—Będąc młodym tra
tował on dzieci wiejskie, palii chałupy wiejskie, dla sycenia swych 
passyi rzucił się w świat i, dziś wraca do zamku z ostatnim przed
miotem swej passyi (Lola), bo doszła go była wróżba jeszcze przetl 
laty 20, że kiedy utraci wszystko, w zamku swym znajdzie skarb. 
Tym skarbom było jednak nie złoto (jak się tego spodziewał hrabia), 
lecz piękna i cnotliwa córka burgrabiego Sylwestra— Klara. Hrabia 
przybija burgrabiego który mu nie dał złota, ale postrzegłszy z okna 
Klarę woła na nią i woła namiętnie. Zazdrosna Lola ostrzeg i ją 
z balkonu iżby się skryła. Hrabia strąca Lolę z balkonu,— po tru 
pie jej biegDie ku Klarze,— dościga na cmentarzu,—-omdlałą ściska,— 
rozkrywa jćj pierś, a na jej piersi znajduje znak— iż jest jego córką.

W  zamku była i druga dusza boz Boga, filozof Maurycy; ten 
straciwszy wiarę we wszystko ukrył się tu byl aby badać, lecz z wiel
biciela badań zmienił się w wielbiciela Klary, w stróża jej, i teraz 
ujrzawszy scenę, przywiązuje Hrabiego za poły do cmentarnego 
krzyża— i z Klarą uchodzą.

Treści tej dramatu, jak widzimy, nie brak effektów, kreślenie 
w nim charakterów nie jest bezbarwne, a dyalog i wiersz nie są 
bez siły.

Iż hr. Cezaryusz był bez Boga widać to z jego uczynków. 
Autor kreśli dobitnie nędzę takiego stanu. Hrabia nie tylko z ban
krutował był materyalnie, ale radby był pozbyć się i ostatka swojej 
umysłowości, i woła np.:

Ha! gdyby można wyszarpać mózg z głowy
I przestać myiUćl

\ *r

Ifc filozof Maurycy był bez Boga widać to znowu z jego słów, 
a mianowicie z jego polemik z Klarą. Tc polemiki należą do głów-' 
nych cząstek Fantazyi, a charakterystyczną ich cechą jest: iż czyta
jący stawać tu musi więcej po stronie Klary, lubo ta opierała się 
więcej na samem uczuciu.

W sporze np. o to: w jaki sposób najprędzej ludzkość może 
dójśó do uszczęśliwienia, Maurycy rozwijając swój system mówi:

Dziś świat zatruty tak straszną niewiarą,
Tak pokalany swą pracą nikczemną,
Pracą dla da la , że wprzód go potrzeba 
W ogniu i we krwi obmyć z tego kału.
Wydrzeć mu z piersi chę<5 walki dla chleba,
Powrócić ufność w prąwdę ideału,
A potem powieść go w owe wyżyny 
Gdzie lśnią obietnic przyrzeczonych zorze.
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W rozumowaniu tern nie może zapewne, nie razić, i ż filozof 
który nie wierzył w nic, wyrzeka na świat iż jest zatruty niewiarą,— 
iż pracę (pracę dla chleba) zowie kałem,—iż wynosząc nad wszystko 
cześć dla ideału, sam powołuje do krwi i ognia,—ale rozumowanie
i wołanie takie nie jest bez pewnej prawdy, jest bowiem trafnóm 
odbiciem tego zamętu uczuć, zamętu pojęć, które dziś są udziałem 
wielu dusz młodych; kiedy więc odpowiadając na to rozumowanio 
Klara mówi:

Nie, Maurycy, nie, Adama synów 
Krew ani ogień oczyścić nie może,
Bo krew i ogień rodzą zatracenie;
Miłość i wiara tylko dać im mogą 
Jutro radośne i pragnień spełnienie.

v

tedy lubo w tych ostatnich dwóch wierszach jest samo twierdzenie, 
gdy jednak twierdzenie każdo jest to przynajmniej coś, a rozumo
wanie Maurycego było to chaos a przeto nic, wygrana więc (i zkąd- 
inąd zapewne słuszna) pozostaje po stronie Klary. Podobnie wszędzie.

Czyli jednak wypada nam dodać, i autor sam w układzie tój 
całej fantazyi, zdołał się wyzuć zupełnie z ram togo charakteru 
(Maurycego) który tu tak dobrze skreślił?—nie zaręczylibyśmy.

Maurycy lubo się wyrażał chaotycznie, wyrażał się jednak 
nieraz istotnie uczuciowie i silnio, np. kiedy óbjawiająć żal swój 
do świata za zawód którego doznał, tak nań, między innemi, wyrzeka:

Ha! ty świecie trupi,
Ty widać z swego tańca szalonego 
Około słońca, tak chory i głupi.
Ja  cię nie cierpię... Ja com chciał dla twogo 
Życia dać życie...

Wszakże siła wyrazu wtenczas tylko jest rzeczywistą siłą 
gdy ma podstawę logiczną; w wołaniach zaś Maurycego jest nie raz 
brak tej podstawy (nie w skutek nawet rodzaju charakteru). Tak 
np. kiedy w zaczęciu sztuki burgrabia Sylwester uprzedza go iż do 
zamku ma przybyć jego właściciel Hrabia, Maurycy zapytuje: „cóż 
to za zwierzą? ’ Kiedy następnie Sylwester opowiada mu zepsutą, 
młodość hrabiego, i że ojciec przez miłość dla syna wybaczał mu 
jego zbrodnie względem drugich, Maurycy wola:

...Więc zakrzepło 
Uczucie w sercu mu tylko dla nędzy?
O! są szkielety podobne na ziemi!

* \

Wyrażenia te są tylko siły pozornej; dlaczegóż bowiem każdy 
hrabia ma być zwierzęciem? (cóż u nas np. powiedziałyby na to pola

Eod Obertynem, karty Inydyona, i t. p.); o sercu zaś egoisty jeżeli- 
yśmy się mieli wyrażać allegorycznio, możnaby prędzej rzec iż 

jest dobrą tuszą okryte, nie zaś że jest szkieletem.
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Cezaryusz który miał być bez Boga, musiał jednak w istocie 
uznawać Boga kiedy- uznawał czarta; chciał mu bowiem na seryo 
zapisać swą duszę za złoto i dodaje tylko że „czart nie głupi, po co 
ma kupować to co jest jego.” Maurycy który wyznawał sam il  
w nic nie wierzy, przywiązawszy hrabiego do krzyża woła: „błagaj 
Boga!"

Los' bohaterki powieści która od ojca bez Boga ucieka z ko
chankiem bez Boga, także ma znaczenie nie jasne, artystycznie.

Całość słowem Fantazyi mimo nie jedną piękność w słowie
i myśli daje nam pewien zamęt w obrazach i słowach. Kompozycyi 
tej brak jest pokoju, harmonii, jasności, a cechy te, tak nas uczy 
historyą sztuki, są warunkami utworów stałej wartości.

Poezya tak jak woda,—może ona odbijać równie słońce i niebo 
jak drzewa i dzikie skały, ale jedne i drugie dopiero wtedy kiedy 
się uspokoją na jej powierzchni fąle.

W każdym razie cel dramatu tego jest dodatni: celem tym 
jeżeli się nie mylimy, było wskazać: iż nie rajem dla ludzi, byłoby 
życie ludzi— bez Boga. — Jeżeli się nie mylimy.

Odmiennej z wielu względów jest cechy Fragment powieści 
p. Leonarda Sowińskiego; tu je s t i harmonia, i jasność i pewien 
spokój,, lubo także i ślady burzy duszy młodzieńczej.

Źródłem pierwszém natchnień młodych poetów jest zwykle 
miłość, a źródłem -tej: niepowodzenie, przeszkody i t. p.; tą  razą 
przypadek jest inny,— poezya w duszy poety była pierwéj niż miłość 
a była tak rzeczywistą, że naw et nie zabiła jej miłość lubo szczę
śliwa. I owszem, młode i wrzące serce X lXgo wieku które zarówno 
silnie uczuwa i cześć dla ducha i cześć dla materyi, uległszy prze
wadze drugiej, unosi się wstydem i gniewem, gniewom na los, na 
siebie, na wszelkie przyczyny losu; zamiast extazy szczęścia uczuwa 
urazę, uraza budzi ironię, ironia spowiedź otwartą, a skutek ten 
w nową nawet barwę tę poetyczną spowiedź przyodział; opowiadanie 
poety jest to jakoweś zmięszanie i ognia duszy i zimy dydaktyki, 
lub raczej zimy duszy i ognia dydaktyki, i żywszej, głębszej fan
tazyi i otwartości prozy potocznej.

Poeta uwiódł dziewczynę czy też dziewczyna poetę; uścisnęła, 
uwiodła, i ujrzawszy że wkrótce ochłódł— umarła.

Taka jest treść Fragmentu, którą autor czyli to na przestrogę 
poetów czy na przestrogę dziewcząt opowiedział.

Zwykle dla dania poznać utworu, po przytoczeniu treści do
daje się kilka uwag jego charakterystyki; tenże będzie sądzimy 
skutek, jeżeli do tej charakterystyki o której tu z góry powiedzie
liśmy, dodamy dla objaśnienia szczegółowszą treść Fragmentu wyra
żając ją  wyjątkami z jego słów własnych.

W formie zewnçtrznéj poezyi tej, tak jak w jej barwie we
wnętrznej, jest pewna nowość; jest nią bowiem jakowyś hexametr 
rymowy.

Autor zaczyna powieść od określenia maja, niby duszy mło
dzieńczej.

KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 4 7 1
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Oh! ten przeklęty maj! w powietrzu woń upajająca,
Na ustach śpiew, a pierś—jak wulkan rozhukany wrząca. 
„Luba! nieprawdaż? raj!”— wykrzyknął student medycyny 
Do panny X .—„Ostrożnie, w raju bywają gadziny!”

Spojrzenia na' siebie wyrzekły o wzajomnym losie chłopca 
i panny; z uczuciem określa jo autor a mianowicie poetycznie i pięk
nem słowem chrzesciańskiem ustąpienie pobożnej, duchowej myśli 
z serca dziewczyny.

U srebrnych duszy bram Królowa Anielska westchnęła, • 
Ach! już nie dla niej tam, iskrzyło się młode natchnienie;
Więc z ideału ram obrazek swój boski wyjęła,
I pyłek stóp otrząsła Da pokalano marzenie.

Dziewczyna miała zgubić poetę i zgubić się sama; wszakże 
nie sama tylko była w tem winną; autor jako winę określa całe 
jej wychowauie, jej otoczenie, któro sprzyjało i popychało ich obu 
do kroków zguby.

Z pauną był brat—złośliwe ja k  sio szatanów chłopiątko! 
Bohater nasz go zna\ —największe to było oślątko 
Ze wszystkich małych... co nauk u niego słuchali, (student me

dycyny miał oczywiście i sam uczniów), 
Odgadł dowcipny łotr, że w sercu magistra się pali.
A więc do sztuk... pochylił ją  doń ostrożnie z początku,
Aż nagle... Dio! gw ałt'... włosami dotknięci zostali,
A malec w śmiech... skarżącej się rzekł... „achl niewiniątko!"

W  podobnym stylu, bez uniesień, otwarcie, nie bez poetycz
nych jednak kontrastów skreślony w opowiadaniu dalszera i obraz 
bohaterki.

Kecipe dumy lwiej, i turkawki młodej gruchania,
Wściekłych tragicznych scen i pieszczot do nie wytrzymania, 
Żądzy i zimnej krwi, okrucieńttw, smutku, czułości,
Wszystko to zmąć i w ogniu azyatyckiej miłości 
Zkrysztal w kobiety kształt, a wyjdzie niezawodnie Mania.

Nie będziemy tu wcale przytaczać dalszych szczegółów tej 
historyi, zaproszenia studenta do domu, figur i zabaw domu, przejść 
i historyi z panną; wspomnimy tu tylko, iż to określenia, opisy, 
jakkolwiek określenia soen miłosnych jak  najdalsze są od idealności 
np. Petrarki, lub IV części Dziadów, a określają się wszędzie szcze
rzo i krótko, np. w guście takim:

Czy jest co milszego nad majową podróż z kochanką?
Słuchajciel Byszow— noc—pocałunek pierwszy na ganku;
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Chodorkóu)—kilka słów: „Leosiu mój!— Maniu serdeczna!” 
Berdyczów—łzy i gniew— pojednanie i miłość wieczna.

W szakże jak powiedzieliśmy, opowiadanie to odznacza nie 
tylko lekkość, ale zarazem i ciężar żalu i oburzenia, śród przypom
nień na wyższe, na istotne cele człowieka.

A jednak!... Boże mój!., jak wielką zagadką jest serce!
On czuł swój stan, on czul że tonie w błocie, w poniewierce, 
Oburzał się na dłoń, co wlokła go w nicość bydlęcą,
Wiedział że miałby moc odtrącić wdzięki co go nęcą...
A jednak brnął i brnął...
Ucałowałby nóż coby rozpruł pierś tę zwierzęcą,
Bo gardził n ią . . i kochał... sam z sobą w dziwnej rozterce...

Myśl młodej, spętanej duszy, wyrywała się i uuosila się raczej 
do innych, większego, powszechniejszego znaczenia uczuć i prawd, 
których autor nieśmialby nawet na podobną uutę wyśpiewywać.

O! mam ja skarbiec prawd, sarkastycznym śmiechem nietknię
tych.

I twój tam (poezyo) stoi tron, czerniejący barwą kirową 
Śród potrzaskanych tarcz i sztandarów dzisiaj zwiniętych.

Autor chciałby się raczej zmienić na śpiewaka tych prawd, 
zamiast tych scen które śpiewa a które mu przecięły tę możność.

/
. . . . ta  krew, co trysła z wielkiej Rany,
Kędy sromotny Krzyż na wyżynach sterczał Golgoty,
Krew ta chce innych form (t. j. nie Olympu a zwłaszcza

Cypru).
........................................  i » • • • • i • . , , ,

Dajcie mi furyi bicz, i pochodnię hańby piekielną,
W ydarłbym z bratnich serc, ten szał, gadzinę tę bezczelną, 
Harpię młodćj krwi!...
Ileżto męzkich dusz nadziejami wielkich za młodu,
Ile ogromnych sił z namaszczeniem i wolą dzielną 
Nagle runęło w proch, trucizną jej tkniętych śmiertelną...

...Jak Jozue rozwalający mury 
Pragnąłbym skruszyć gmach zniewieściałej naszej natury,
By w gruzach jego wznieść potężniejszy... z Cyklopich głazów.

Zakończenie powieści odznaczone jest wyrazami niejakiej czu
łości, opowiadanie bowiem kończą następne wiersze:

Jedyny mój! ty juź mię nie kochasz? nie prawda może?
Nie odpowiadasz? mów!., pocałuj mię... jeszcze raz!.. Boże!..

I  om 111. WiiesieA 1870. 6 0
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Objęła go, o skroń rozpaloną główkę oparła...
1 jęcząc, drżąc, bez sił, jak gołąbek senny zamarła

Tu kona pieśń... gorsza niż śmierć mi ją  dola wydarła.

W kontraście jednak z tóm zakończeniem jest położone na 
czele Fragmentu godło z Nieboskiój komedyi któro tak brzmi: „W id
ma, lećcie ku niemu; ty naprzód, ty na czele, cieniu nałożnicy 
umarłej.”

W takich rysach, w tej nucie, i w takich zwrotach Fragmentu 
odznaczone jego zawarcie.

Zdarzyło się już nam nieraz śród życia uczynić uwagę, że 
w kreśleniu tak przeważną w nowej poezyi naszej grającego rolę, 
pierwiastku erotyczności, kreślenie to odróżnia się stalą cechą pod 
piórem śpiowaków południa i hardziej północnych (z nad Dniepru 
i Wilii). Fragment obecny (z południa) nie zaprzeczył bynajmniej 
uwadze tej, temu faktowi. Nie idealność, nio słodycz, ale przeciwne 
wprost cechy odznaczyły tu wyrażenie się tego pierwiastku. Od
kładamy tu na bok istotę i odcienia rzetelnćj poetyczności, z okolicz
ności jednak dodajmy: żo mimo pozór przewaga dydaktyczna nic 
koniecznie być możo po stronie pierwszej. Takie np. potraktowanie 
upadłej przyjaciółki, jak jest obecne; lekceważenie i sponiewieranie 
je j—nie wiemy czy ma cechę piękności, ale możo być lepszą mo
ralną lekcyą, niż idealizowanie i apoteoza ułomności!

X .
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O reformie, wykładów dziejowych na podstawie indukcyi- 
Kraków 1868.

Nauka dziejów, sięgająca kolebki uspołecznienia człowieka, 
a więc jak świat stara i ja k  świat poważna; pomimo jednak tak 
szanowną starożytność swoją aż do dni naszych nie ustaliła się 
w dydaktycznem zastosowaniu. I  nic dziwnegol gdy taki olbrzymi 
obraz przeszłości każdemu systematowi, każdej doraźnej polityce, 
każdej fdozoficznej czy pseudo-filozoiiczuej teoryi dajo możność, 
a przynajmniej chęć do skorzystania z zasobów dziejowych i ngrup- 
powania szczegółów w duchu tych zasad, jakim hołdujemy. Tak, 
że sądzićby można, iż owo sławno wyrzeczenie Niemców: „die W elt
geschichte ist das W eltgericht” jest dotąd niedosiężonym ideałem; 
bo prawdziwie wszechświatowego, wysoce bezstronnego wyroku
o przeszłości, na któryby wszyscy się zgodzili, zaledwo czy znaleźć 
możemy.

Sam nawet cel dziejoznawstwa elementarnego jakże nieskoń
czenie rozmaityl Jedni wymagają od historyi jak najwięcój surowego
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materyału, faktów; drudzy znajomości głównych momentów życia 
narodów, inni znajomości idei, kierujących losami ludzkości; inni 
znawstwa ducha narodowego, o ile się on w utworach myśli i sztuki, 
i w wykształtach maferyalnych objawił; są wreszcie wymagania 
polityczno, prozelityczne, dynastyczne, ogólno-ludzkie i t. d. Sło
wom, z tej nieprzebranej skarbnicy dziejowej każdy radby skorzystać 
g’woli tym przekonaniom, tyra teoryom politycznym, religijnym czy 
społecznym, jakich jest zwolennikiem.

Porównujmy reskrypt pruskiego ministra Bethmann-Hollwega 
z okólnikiem ministra Duruy ; jakaż przepaścista różnica w pojmo
waniu celu i środków do celu tego wiodących u tych przedstawicieli 
oświaty, dwóch najucywilizowańszych narodów w Europie! Cóż więc 
dziwnego, gdy przy tak rozstrzelonem, rozraaitóm do nieskończoności 
pojmowaniu zadania dziejoznawstwa, dydaktyka historyczna ustaloną 
l>yć nie może; co tera dotkliwiej dla oświaty czuć się daje, że nie 
masz dziś kraju, w któryraby nie pojmowano całej ważności dziejów, 
w którymby myślący ludzie nie byli przekonani, że nauka dziejów 
powinna podać młodzieży obraz życia narodów, czyny ich i cele, 
urządzenia społeczne i państwowe; powinna uwydatnić wielkie je 
dnostki narodowe, różnolitą ich czynność na polu walki i w radzie 
panującego, na trybunie i w auli akademickiej; a co najważniejsza: 
iiistorya powinna wpływać na wyrobienie i uszlachetnienie charakteru 
młodzieży, przez wykazywanie wzorów mądrości, enorgii, poświę
cenia, przez zachętę do wszystkiego, co święte, wielkie i dobre.

W piśmiennictwie naszem ze wszystkich gałęzi literatury naj
mniej uprawianą jest właśnie historya powszechna; na tera polu 
zaledwo przyswajamy sobie znakomitsze prace europejskich uczo
nych; w dydaktyce zaś historycznej od bardzo dawnego czasu nie 
czytaliśmy nic nowego. I dlatego polecić musimy uwadze czytel
ników Biblioteki Warszawskiej „Reformę wykładów dziejowych na 
podstawie indu/ccyi.

Jo.st to bardzo znakomita praca; znakomita gółwnie dlatego: 
że jest znakomicie sumienną. Jak każde dzieło ludzkie, nie jest 
ona bez wad, o których w przeglądzie naszym wspomnimy; ale to 
ślubow anie  przedmiotu, sumieuuo opracowywanie, połączenie wia
domości teoretycznych t. j. literatury przedmiotu z niemałą znać 
praktyką stawi „Reformę” na najwydatniejszem stanowisku w sze
regu pism pedagogicznych i dydaktycznych, jakie ostatniemi czasy 
licznie u nas pojawiać się zaczęły.

Właściwy układ dzieła poprzedza ustęp p. t. „Oświata w daw
nej Polsce,” mniej szczęśliwie opracowany i nie mający w istocie 
żadnego znaczenia naukowego, bo szkic ten jest nazbyt pobieżnym: 
w Piastowskiej epoce zaledwo kiika bezbarwnych ogólników o oświa
cie czytamy; w czasach Zygmuntowskich spotykamy nawet wyrze
czenia, na któro zgodzić się z autorem trudno. Tak na str. 13 
mówiąc o szkołach protestanckich i katolickich, ryczałtowo feruje 
taki wyrok; „ańi jedne, ani drugie nie przyniosły krajowi pożytku; 
przeciwnie, dążność ich fanatyczna okazała się zgubną.” To nie



jest zapatrywanie się historyka bezstronnego, jakim chce być autor: 
dążność ta nie mogła być i nie była fanatyczną , była co najwięcej 
prozelityczną; a że wiolki przyniosła pożytek w rozpowszechnianiu 
oświaty, w wyrobieniu giętkości języka, toku krasomówskiego, o tern 
dowiedzieć się można z pierwszego lepszego podręcznika literatury 
polskiej. Nieco uważniej opowiedziano rys oświaty Stanisławowskiej 
i czasów nowszych, bo tara przynajmniej niejakćj wzmiankę o wy
kładach historyi czytamy, wówczas gdy cały wstęp poprzedzający 
nie wiedzieć po co figuruje w książce historyi poświęconej; o nauce 
dziejów słowa tam  nie ma.

Dziełko samo składa się z dwóch części: z teoretycznej, t. j. 
z dydaktyki historycznej i z krytycznych uwag o literaturze history
cznej. W pierwszej mówi autor o metodach historycznych, obszernie 
roztrząsa dedukcyą i indukcyą, wykazuje niewłaściwość dedukcyi," 
a potrzebę indukcyjnego wykładu w szkołach średnich, a zwłaszcza 
w szkółkach ludowych, i podaje wzór takiego traktowania przedmiotu 
na jednej z najtrudniejszych epok historyi— na reformacyi. W trzech 
studyach historyozoficznych: w rocznikarstwie, kronikarstwie i histo
ryi właściwej, wyjaśnia odpowiednio do wieku młodzieży, stosowny 
zakres działalności pedagogicznej, t. j. chronologiczną, biograficzną, 
monograficzną, etnograficzną i synchronistyczną; a wreszcie dokła
dnie wyjaśnia dydaktyczne znaczenie illustracyi i jej zastosowanie do 
dziejoznawstwa elementarnego. Część ta opracowana zadawalnia- 
jąco, i lubo myśli w niej zawarte nie mogą rościć pretensji do orygi
nalności, są wszakże wielce pożytecznym nabytkiem w literaturze 
naszej pedagogicznej.

Zato mniej wyczerpująco i gruntownie opracowana literatura 
historyczna. Pismo takie, jak  „Reforma wykładów dziejowych” 
przeznaczone być musiało oczywiście nie dla uczących się, ale dla 
nauczycieli: a w tym ostauira zakresie znajomość litoratury przed
miotu jest rzeczą zbyt wielkiej wagi, żeby ją  można było pobieżnie 
traktować. Zwracamy przeto uwagę na rozdziały II, IV, VI, gdzie 
przedstawia autor rozmaite sposoby zapatrywania się na dziejoznaw- 
stwo: jest tam Bossuet i Goethe, Herder i Proudhon, wreszcie Liib- 
ker, Bethmann Hollveg, Kirchmann, Biederman, ostatni szczegółowo 
nawet rozpatrzony. Czyż to już wszyscy? Dlaczego, gdy cały 
obszar dziejoznawstwa w całość ująć pragnie autor „Reformy”, dla
czego nie czytamy wzmianki o autorze „Nauki nowéj”, Vico, od 
którego przecie właściwa godność naukowa historyi się poczyna? 
Dlaczego, gdy z naszych pisarzy wspomina autor o Lelewelu, Tren- 
towskim, Libelcie i t. d., dlaczego choć półsłówkiem nio zaszczy
cone zostały prace autora prolegomenów do Historyozofii i Ojcze- 
nasz’n? Cieszkowski zasługuje na rozbiór najpoważniejszy i rnożo 
uważany być powinien za punkt wyjścia do ped&gogiczno-dydakty- 
czuego stosowania dziejów. Wreszcie, na indukcyi budując elemen
tarny układ dziejoznawstwa, dziwna rzecz, że też autorowi „Refor
my” nie przyszło do głowy, że głównie angielscy pisarze i cała 
szkoła pozytywistów, ten systemat najwięcej rozwijali. Należałoby
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tedy choć ogólnie o takim Macaulay’u, Auguścio Comte, a przynaj
mniej o Bucle’u powiedzieć. W samych wreszcie teoryach nie
mieckich Die tylko nie widzimy Hegla, ale nawet o pracy Gerwinusa 
wspomnień nie ma.

Zamiast takiego raniej więcej zupełnego przeglądu kierunku 
badań historycznych, widzimy, że autor upodobał sobio kilku pisa
rzy około 1857— 1860 roku piszących; to też pominąwszy tylu in
nych, rozprawia o Lttbkorze, Bethmann Ilollwegu, Kirchmannie 
i Biedermanie... A lubo zagadkowćm jest dla nas to wyłączne do 
nich zamiłowanie, to jednak i na krytykę tych pisarzy bezwarunko- 
wobyśmy się nie zgodzili. O Kirchmannie np., od którego .się po
czyna uwzględnianie owej „kultury” w obrazie dziejów, pan Z. mówi 
zbyt ogólnikowo. Wiadomo, że pogląd Kirchmanna na obecny stan 
nauki historyczućj jest zanadto posępny: zdaje mu się, że współcze
sne traktowanie dziejów' jest „historyą arabicyi i zatargów krw ią- 
żerczych, które burzyły lud, fundowały państwa, podbijały i ujarz
miały narody; sądzi, że dojrzewający młodzieniec z boleścią będzie 
spoglądał na owe czyny wielkich ludzi, którym nigdy dorównać nie 
może, albo też zapanuje w sercu jego egoizm zgubny i zapragnie 
sam być wielkim, sam jpden powstać na ruinach ludzkiego szczęścia 
i dobrobytu narodu”. A ponieważ młodzież potrzebuje rozwijania 
bardziej pokojowych usposobień, podług zdania przeto pana Kirch
manna na pierwszem baczeniu |>rzy wykładzie historyi stać powi
nien „rozwój pokojowy i duchowy ludzkości”.

W ten sposób opowiadane dzieje podniosłyby godność oso
bistą człowieka, podały mu dźwignią moralną do wytrwałego zno
szenia przeciwności losów, i przyczyniłyby się do rzetelnego postępu 
świato-dziejowego. W tym celu Kirchman wykład dziejów w szko
łach proponuje podzielić na dwie części: 1) na historyą narodów 
i państw i 2) historyą pracy i kultury. Taki pogląd, mający za so
bą niejakie pozory słuszności, wymagał szczegółowego i starannego 
rozbioru i żałować należy, że pan Z. tego nie zrobił. Natomiast 
obszernie i zaobszernie rozprawia o Biedermannie; bo nam się 
zdaje, że chcąc dowieść niepraktyczności dydaktycznej metody 
Biedermanna, dość byłoby powiedzieć, że taki ogrom materyału hi
storycznego jaki uważa za potrzebny dla 11 , lub 12 letnich dzieci, 
chce przeprowadzić w ciągu 160 lekcyj, to jest po 4 lekcye wciągu 
40 tygodni szkolnych, o czem zupełnie pr/emilczał p. Z . .

W  końcu dodać musimy, że w tym samym czasie, który upo
dobał pan Zarański byli inni jeszcze pisarze niemieccy, co wymagali 
„kultury” w układzie dziejów elementarnych, jak: Fr. Kurtz, który 
w swoich tablicach historycznych (Lipsk 1860) ogólnie tylko kwe- 
styą przeprowadza, a obszerniej Zeiss, który roztrząsając ten  przed
miot dochodzi do wniosków niezawsze zgodnych z twierdzeniami 
Biedermana. A przedewszystkiem pragnęlibyśmy zwrócić uwagę 
czytelników pisma pana Z., że jeszczo Dr. Pahlmann z Magdeburga 
w swojej Geschichte im Grundrisse 1860, również wskazuje na nie- 
dostateczńość i błędy dzisiejszego opracowywania dziejów, które pod



ług jogo zdania leżą głównie w przepełnieniu materyału history
cznego i w mechanicznćm jego zestawieniu. Ztąd tóż za jedynie 
możliwy postęp w dydaktyce historycznej uważa on umiarkowanie, 
a raczej zmniejszenie tój przesadnej obfitości, oraz dokładność 
w opracowaniu materyału i,jasność w rozgraniczeniu wykładu dla 
rozmaitych stopni. Te stopnio to jestłekcye, chce połączyć w jodną 
logicznie spojoną całość. Nadto swój „Rys zasadniczy” Dr. Pahl- 
man przedstawia w kształcie tablic, gdzio staranniej i obszerniej 
opowiada dzieje niż ,w zwykłych tablicach historycznych, takich 
np. jak professora Kruga z Dorpatu; w nich zwraca autor uwagę 
na zwroty dziejowe, mogąco wywrzćć wpływ na wyobraźnią i uczu
cie, ma przytein baczonie i na względy ranemoniczne w nauczaniu 
się dziejów. Oryginalnością Pahlmanna jest i to jeszcze, że w jedni] 
książce łączy materyał historyczny dla wszystkich klass szkolnych 
od najniższej do najwyższej, tak, że lekcye różnią się jedne od d ru 
gich, tylko odpowiednim szryftem; w czem oczywiście główną prze
wodnią myślą podagogiczną jest staranie, by uczący się zawszo 
miał na oku całkowity m ateryał historyczny, jaki poprzednio nabył. 
W sposobie wykładu dziejów, mającym na celu przedstawienie głó
wnych tylko momentów dziejowych, usuwając na stronę wypadki 
drugorzędne, tę nadto spostrzegamy szczególność, że w książce Pahl- 
manua prawie nie widzimy zdań pełnych, należycie rozwiniętych 
a cały materyał składa się ze skróceń i z napomknień charaktery
stycznych, któreby przypominały uczniowi zupełnie rozwinięty i, że 
tak powiem, artystycznie przedstawiony wykład nauczyciola.

Jest to środok, który zapewne wielu z nas praktykowało przy 
słuchaniu kursów uniwersyteckich; alo kiedy pospolicie każdy z nas 
improwizował, że tak powiem, owe skrócenia i konspekty dla siebie 
samego tylko; to Pahlmann do godności systematu dydaktyki histo
rycznej chce ten system doprowadzić, a co najważniejsza, chce za
stosować nie tylko do wyższych, ale i do niższych klas gimnazyal- 
nych. Próba ta niezdajo się, żeby mieć mogła szęśliwo rezultaty: 
dla dzieci nie tylko materyał dziejowy, alo i opracowanie, wykończo- 
nie, za rzecz konioczną uważać potrzeba, gdyż dziecko nio jest do 
tego stopnia panom swojego słowa, żeby dla niego sposób wypo
wiadania myśli był zbyt łatwą rzeczij; owszem, podręcznik history
czny nie tylko dokładnie, jasno, ale i obrazowo, pięknie, powinien 
odtwarzać dziejo, żeby przez sam powab zewnętrzny, przez styl, 
oraz przez charakterystyczno ugrupowanie faktów zainteresować 
uczącego się, potrzeba bowiem, żeby podręcznik między innomi na
uczał go myśli swoje dokładnie wyrażać. Tego wszystkiego oczy
wiście skrócenia dać nie mogą.

Zresztą, skoro tu wspominamy o dziele Pahlmanna, oczywi
ście, że do pewnego stopnia podzielamy dydaktyczne jogo pomysły, 
zdaje nam się, że takie skrócenia, przy sumiennem traktowaniu 
przedmiotu przoz nauczyciela i przy talencie jego narracyjnym, 
mogą uczniom klass wyższych znakomitą przynieść ulgę i zaoszczę
dzić czas do powtarzania potrzebny. Toż samo powiedzieć potrze
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ba i o układzie materyału dziejowego dla dwóch lub trzech kursów 
w jednej książce: dla uczniów poczynających taką metodę za stano
wczo wadliwą uważać potrzeba, gdyż ciekawości dziecka trudno 
granicę położyć, będzie ono czytało to, czego dokładnie objąć nie 
może. Ztąd uiesystematyczność w nabywaniu wiedzy historycznej 
a nawet powierzchowność, tak zgubną dla naszej młodzieży. Nato
miast w klassach wyższych streszczenia owe materyału naukowego, 
jakiego się nabyło w kursio poprzednim, za wielce pożyteczny uwa
żać należy.

Takie oto uzupełnienia pragnęlibyśmy widzieć w części kry
tycznej pisma pana Z. Uzupełnień takich możeby właściwi spe • 
cyaliści-bistorycy znaleźć chcieli daleko więcej; gdy wszakże ci o sta
tni od lat dwóch nic przemówić nie chcieli o tej pięknej pracy, uwa
żaliśmy za obowiązek sumienia naukowego, zwrócić na nią uwagę 
czytelników, w tem przekonaniu, że ujemne strony „Reformy” p ja 
kich mówiliśmy wcale nie rzucają niekorzystnego światłą na ogół 
dziełka pana Z., bo i to co autor nam podał, jest nowością bardzo 
pożądaną w naszej literaturze pedagogicznej. Dla postępu nauki 
życzyć tylko należy, byśmy się jak najczęściej z pracami podobnemi 
spotykali. Antoni Bądzkiewicz.

Biblioteka powieści i romansów. W naszym wieku powieść 
usunęła prawie wszystkie inne utwory literackie. W tej tylko 
formie przemawiać winna skutecznie do massy czytelników, rozwijać 
umysł i podbijać serce; bo publiczność tak u nas jak w całej Euro
pie ubiega się namiętnie za powieścią. Wydawnictwa więc powieści 
i romansów, na wyższą skalę mnoż^ się codziennie. We Lwowie 
staraniem A. J. Rogosza, Pillera, Jumbrozowicza i Schmidta, wy
chodzi Biblioteka powieści i romansów w takiej ilości, iż rocznie do
starcza piętnaście tomów dziesięcio-arkuszowych. Są to same prze-* 
kłady z powieści i romansów wyborowych, znakomitych pisarzy 
angielskich, fraucuzkich, niemieckich, włoskich, hiszpańskich i in 
nych. Dotąd wyszły następujące powieści: I. Caraniolo, Tajemnice kla
sztoru neapolitańskiego, II. Feuillot, hr. Camors, III. Caballero, Kle- 
meneya, IV. Dickens, Klub Pikwika. V. Być albo nie być: powieść 
szwedzka przez Zofię Maryę Schwartz. VI. Gdzie winowajca? P. E. 
Gaboriau.



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

W A R S Z A W A .

W rzideń 1870. Od kilku la t trw ająca stagnacya w handlu 
księgarskim, zaledwo nieco się zmniejszyła, kiedy wybuch niespo
dziewany a nagły wojny, powiększył ją  bez porównania. Cała 
uwaga czytających zwróconą została wyłącznie na pola krwawych 
zapasów. Żniwo to dla gazet i pism ¡Ilustrowanych: pierwsze 
zyskują prenum eratorów codziennem podawaniem wiadomości, 
drugie przedstawianiem wizerunków wydatniejszych osób bio
rących udział w tćj walce, oraz kostiumów wojsk i rozmaitych 
przyborów wojennych. Odbyt jaki mają obecnie księgarnie, ogra
nicza się na mapach przedstawiających tak Niemcy jak  Fran- 
cyą, i cale wybrzeża morza Niemieckiego i Bałtyku. Ogromną tćż 
ich ilość już rozprzedano, pomimo, że tak  gazety niektóre, jak  
pisma illustrowane w mniejszych rozm iarach, rozesłały podobne 
mapy swoim prenum eratorom . Sądzimy wszelako że gdy walka 
się przedłuży, i losy wojny zaczną przeważać na jedną lub drugą 
Stronę, okaże się potrzeba broszur mniejszych lub większych roz
miarów, k tóre  streszczą dziś odegrywający się dram at i wydatne 
sceny obejmą.

— Rada główua opiekuńcza zakładów dobroczynnych w K ró
lestwie połskićm, szczęśliwą myśl powzięła utworzenia przy szpi
talach biblioteczek odpowiednich do potrzeb duchowych dla tych, 
którzy w tego rodzaju zakładach szukają pomocy lekarskićj. Re- 
dakcya Biblioteki W arszawskićj otrzym ała właśnie pomienionćj 
Rady głównćj odezwę. „Umysłowe zajęcie chorych ( czytamy 
w nićj) leczonych po szpitalach, ocenianćm być winno, nietylko 
z pobudek współczucia dla niedoli istot złożonych niemocą, a  troską
o przerwany byt powszedni swe cierpienia pogarszających, ale 
nadto ze stanowiska leczniczego i hygienicznego. Spokój i pogoda 
umysłu, zwłaszcza w chwilach rekonwalescencyi lub w chorobach, 
w których cierpienia fizyczne mniej na umysł chorego oddziaływają, 
są jednym z głównych warunków rychłej i pomyślnćj kuracyi, 
co je s t nawet już  po części ustaw ą szpitalną przewidzianćm”.

Redakcya Biblioteki W arszawskićj, oceniając tak  ważne po
wody, już złożyła po kilka egzemplarzy swoich wydań, a nadto 
gotową je s t do przyjmowania ofiar z książek na ten cel darow a
nych, i przesłania do rady głównćj opiekuńczćj.

— Na zapytanie, kto je s t autorem  wierszyka do A. E. Odyń- 
ca któryśm y umieścili w zeszycie sierpniowym naszego pisma, 
odpowiadamy: że napisał go F. S. Dmochowski, wybrany w r. b. 
na członka Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, które słusznie



uczciło w sędziwym pisarzu, długoletnie zasługi dla lite ra tu ry  
krajowćj.

—  Tygodnik Illustrowany w N-rze 134, podał w udatnym 
drzeworycie widok Krakowskiego Przedmieścia w W arszawie, po
dług ryciny Canalietego z roku 1771. Zajmujący to obrazek, 
bo przedstawia tę część m iasta już dziś zupełnie zmienionego. 
Domy które ją  zam ykały, są zrzuoone a na ich miejscu ogród się 
zieleni; około posągu Zygmunta III, stanęły gustowne wodotryski: 
stragany z przekupniami usunięto. M alarz widać zdejmował ten 
widok od B ram y Krakowskiéj dziś już  nieistniejącej. W  tymże 
numerza Tygodnika znajdujemy ciekawą wiadomość o Kurpiach, 
lubo dokładniejszych żądalibyśmy szczegółów o ich obecném życiu 
i zajęciach, kiedy wielkie puszcze wycięto, a myślistwo zupełnie 
ograniczoném zostało, tak  dla braku grubćj zwierzyny, jak  i bro
ni. Nie możemy także się zgodzić, na przywiedziony domysł ś. p. 
Połujańskiego, że Kurpie z K arpat tu  przyszli i osiedli. Wniosek 
zupełnie niewłaściwy i błędny, zrobiony z powodu zbliżonych wy
razów Karpat a K urpi. Kto zna górala naszego wié dobrze, że 
nigdzie się nie osiedli na równinie, bo żywiołem jego tylko góry, 
i woli w nich nędzę,, nad dostatek na dolinach. Zna on dobrze 
swoją ojczyznę, i doskonale określił w swojém przysłowiu że tam: 
początek wody a koniec chleba, dla tego za nic jéj nie zmieni. K ur
pie są od wieków osiadłćm plemieniem mazurskiém, które zasto
sowało tylko sposób życia do miejscowości leśnój, puszczowćj, 
w któréj wyrobić się musiały myślistwo i bartnictwo.

—  Wiadomo że sławnego czarodzieja Twardowskiego, prze
chowało się zwierciadło metalowe i te zawieszone zostało nad 
drzwiami zakrystyi kościoła w Węgrowie na Podlasiu. Jakim  
sposobem tam się dostało i k to  je  zawiesił, niewiadomo. Napis 
łaciński na niém powiada że z pomocą tego zwierciadła, wiele sztuk 
czarodziejskich Twardowski wyprawiał. P an  Marcin Olszyński 
wspólnik zakładu fotograficznego Brandla, i kierujący częścią a r 
tystyczną w Kłosach, przedsięwziął umyślną wycieczkę, i zabytek 
ten ciekawy odfotografował, który niedługo zostanie pomieszczo
ny w pomienioném piśmie, wraz ze stosowném objaśnieniem.

—  Od 1 października r. b. w Kielcach zacznie wychodzić 
dwa razy na tydzień czasopismo p. n.: Gazeta Kielecka pod redak- 
cyą Leona G autier. Lublin więc, Kalisz i Kieice m ają swoje organa.

— Ąkta grodzkie i  ziemskie z czasów rzeczypospolitéj pols- 
kiéj z archiioum tak zwanego Bernardyńskiego we Lwouńe, w skutek , 
fundacyi ś. p. Alexanda hr. Stadnickiego wydane staraniem Galicyj
skiego wydziału krajowego. Tom n .  Lwów, z drukarni Zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich, 1870. (W  4-ce str. VII, 285).

Badacz dziejów i prawodastwa polskiego Alexander hrabia 
Stadnicki, oceniając wysoką wartość historyczną archiwum tak  
zwanego Bernardyńskiego, że złożone je s t w gm achu do tego k la
sztoru należącym, w testam encie swoim, o którym  we właściwym 
czasie podaliśmy w piśmie naszém, zapisał odpowiedni fundusz,
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aa  wydawnictwo szacownych zabytków, ażeby je  ocalić od za tra 
ty. Toin pierwszy został ogłoszony przed kilką laty. Kiedy re
dak to r tego tomu umarł, Galicyjski wydział krajowy, sprowadził 
z Poznańskiego Dr. Ksawerego Liske, który dał się poznać z nauki 
badań dziejowych, i powierzył mu dalsze wydawnictwo tśj publi- 
kacyi, wyznaczywszy z łona swego koinissyą czuwającą nad tą 
pracą. W przedmowie, z którćj przytaczamy ważniejszy ustęp, 
dla zapoznauia czytelników z tak  cennćm dziełem, w imieniu wy
dawnictwa, podpisali Oktaw Pietruski i Dr. Ksawery Liske.

„Ogłaszając m ateryały z archiwum tak  zwanego Bernardyń
skiego, dwie w nićm uwzględnić trzeba części od siebie różne: 
obiaty dokumentów i zapiski sądowe. W pierwszym tomie wy
dawnictwa tego, ogłosiła komisya seryą oblat takich, zanim zaś 
przystąpi do publikacyi zapisków, postanowiła choć w części 
jeszcze bogaty, w oblatach tych złożony m ateryał, wyczerpać. 
Przytśm  atoli zwróciła komisya uwagę swą na jedną okoliczność. 
Obiaty zawarte w aktach grodzkich i ziemskich, stanowiących 
archiwum tak  zwane Bernardyńskie, zwłaszcza zaś późniejsze, do 
ksiąg sądowych z taką  były niedbałością i nieznajomością rzeczy 
wpisywane, że aż za często napotykamy w nich  nietylko pojedyncze 
słowa, ale nawet całe ustępy niezrozumiałe; przy ogłaszaniu ich za- 
tćm, nastręczają się nieraz trudności w restytuowaniu tekstu  tak 
wielkie, że mimo wszelkich starań, usunąć ich niepodobna. T rudno
ści te usunąćby można, % gdyby się pod ręką miało oryginały, lub 
przynajmniej staranniejsze i wcześniejsze kopie tych dokumentów, 
z których obiaty owe robiono. Go do tomu, który obecnie składamy 
publiczności, Komissya znajdowała się w tćm  szczęśliwym położeniu 
że z takich oryginałów prawie bez wyjątku korzystać mogła. T u
tejsze bowiem archiwa kapitulne, konsystorskie i arcybiskupie 
obrządku łacińskiego, jako  i 0 0 .  Dominikanów, przechowują zna
czną ilość cennych, oryginalnych dyplomów, odnoszących się po 
najwigkszój części do dóbr, które albo dziś jeszcze znajdują się 
w posiadaniu tych korporacyj, lub kiedyś przynajmniej do nich 
należały. Że zaś według zwyczajów sądownictwa dawnćj rzeczy- 
pospolitćj polskićj każdy przywilej, każdy dokum ent, zwłaszcza 
zaś odnoszący się do właśności, prawie bez wyjątku obiato wano 
rychlćj lubpóźuićj w aktach sądów grodzkich lub ziemskich, nasuwał 
się jak  najnaturalniejszy i uzasadniony wniosek, że i owe wyż wy
mienione dokumenta, oblatowane będą w tychże aktach, i to wła
śnie tych grodów i ziem, których pozostałe zabytki złożone są 
w archiwum tak  zwanem Beruardyńskićm ” .

Komisya, powoławszy od stycznia 1869 r. Dr. L iske, poleciła 
mu przejrzenie archiwów i złożenia sprawozdania, po przesłucha
niu którego, Dr. Liske zajął się przepisywaniem dokumentów, k tó
rych 183 z XIV i XV w. wygotowanych przedstawił, i te  stanowią 
właśnie tom II  ogłoszony, opatrzone potrzebnemi przypisami. 
W szystkie są w języku łacińskim wyjąwszy dwóch pod N. IX  
z roku 1378 i XXXV z roku 1407 w języku ruskim , kirylicą pisa-
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aa  wydawnictwo szacownych zabytków, ażeby je  ocalić od za tra 
ty. Tom pierwszy został ogłoszony przed kilką laty. Kiedy re
dak to r tego tomu umarł, Galicyjski wydział krajowy, sprowadził 
z Poznańskiego Dr. Ksawerego Liske, który dał się poznać z nauki 
badań dziejowych, i powierzył mu dalsze wydawnictwo tśj publi- 
kacyi, wyznaczywszy z łona swego komissyą czuwającą nad tą 
pracą. W przedmowie, z którćj przytaczamy ważniejszy ustęp, 
dla zapoznania czytelników z tak  cennćm dziełem, w imieniu wy
dawnictwa, podpisali Oktaw Pietruski i Dr. Ksawery Liske.

„Ogłaszając m ateryały z archiwum tak  zwanego Bernardyń
skiego, dwie w nićm uwzględnić trzeba części od siebie różne: 
obiaty dokumentów i zapiski sądowe. W pierwszym tomie wy
dawnictwa tego, ogłosiła komisya seryą oblat takich, zanim zaś 
przystąpi do publikacyi zapisków, postanowiła choć w części 
jeszcze bogaty, w oblatach tych złożony m ateryał, wyczerpać. 
Przytśm  atoli zwróciła komisya uwagę swą na jedną okoliczność. 
Obiaty zawarte w aktach grodzkich i ziemskich, stanowiących 
archiwum tak  zwane Bernardyńskie, zwłaszcza zaś późniejsze, do 
ksiąg sądowych z taką  były niedbałością i nieznajomością rzeczy 
wpisywane, że aż za często napotykamy w nich  nietylko pojedyńcze 
słowa, ale nawet całe ustępy niezrozumiałe; przy ogłaszaniu ich za
tem, nastręczają się nieraz trudności w restytuowaniu tekstu  tak 
wielkie, że mimo wszelkich starań, usunąć ich niepodobna. T rudno
ści te usunąćby można, % gdyby się pod ręką miało oryginały, lub 
przynajmniej staranniejsze i wcześniejsze kopie tych dokumentów, 
z których obiaty owe robiono. Go do tomu, który obecnie składamy 
publiczności, Komissya znajdowała się w tćm  szczęśliwym położeniu 
że z takich oryginałów prawie bez wyjątku korzystać mogła. T u
tejsze bowiem archiwa kapitulne, konsystorskie i arcybiskupie 
obrządku łacińskiego, jako  i 0 0 .  Dominikanów, przechowują zna
czną ilość cennych, oryginalnych dyplomów, odnoszących się po 
najwigkszój części do dóbr, które albo dziś jeszcze znajdują się 
w posiadaniu tych korporacyj, lub kiedyś przynajmniej do nich 
należały. Że zaś według zwyczajów sądownictwa dawnćj rzeczy- 
pospolitćj polskićj każdy przywilej, każdy dokum ent, zwłaszcza 
zaś odnoszący się do właśności, prawie bez wyjątku oblatowano 
rycblćj lub późaiój w aktach sądów grodzkich lub ziemskich, nasuwał 
się jak  najnaturalniejszy i uzasadniony wniosek, że i owe wyż wy
mienione dokumenta, oblatowane będą w tychże aktach, i to wła
śnie tych grodów i ziem, których pozostałe zabytki złożone są 
w archiwum tak  zwanem Bernardyńskićm ” .

Komisya, powoławszy od stycznia 1869 r. Dr. L iske, poleciła 
mu przejrzenie archiwów i złożenia sprawozdania, po przesłucha
niu którego, Dr. Liske zajął się przepisywaniem dokumentów, k tó
rych 183 z XIV i XV w. wygotowanych przedstawił, i te  stanowią 
właśnie tom II  ogłoszony, opatrzone potrzebnemi przypisami. 
W szystkie są w języku łacińskim wyjąwszy dwóch pod N. IX  
z roku 1378 i XXXV z roku 1407 w języku ruskim , kirylicą p isa 
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nych. Poczet tych dokumentów rozpoczyna przywiléj Kazimierza 
Wielkiego z roku 1352, ostatni zamykający ten tom króla Ale
xandra z roku 1502.

— W Berlinie pod redakcyą Herm ana Mendl’a wychodzi 
Lexykon muzykalny. Obejmować ma życiorysy muzyków wszy
stkich narodów. Czesi m ają we współpracowniku p. Melis czuj
nego stróża, aby im się krzywda nie stała; co się tyczy naszych 
kompozytorów starszych i nowszych, o tych ponieważ się nikt nie 
troszczy, a  p. Melis nie wiele o nich wiedziéé może, mogą być po- 
krzywdzonemi. W roku 1858 wydał po lrancuzku Albert Sowiński
o muzykach polskich dzieło w Paryżu; ale wiele od téj pory a rty 
stów przybyło, o których warto wspomnićć. ' (Redakcyą i wydaw
nictwo w Berlinie, W ilhclmstrasse, 91). W artoby, ażeby zawią
zano z redaktorem  stosunek i podano potrzebne ku tem u mate- 
ryały. Obojętność bawiących za granicą naszych rodaków jest 
tak  wielką, że w świeżo ogłoszonym słowniku bibliograficznym 
w Paryżu wydanym, z literatów polskich jeden jest tylko F. S. 
Dmochowski wymieniony.

— Prezesem  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Kra
kowie, obrany książę Marcelli Czartoryski.

— Mówiliśmy już w piśmie naszém o wspaniałym darze ma
jo ra  wojsk austryackich Karola Kulml urodzonego w Złoczowie 
w Galicyi jaki ofiarował dla Zakładu imienia Ossolińskich we 
Lwowie. D ar ten sk łada się ze 148 obrazów, pomiędzy którymi 
są oryginały Palm y, Rem braudta, Tycyana, Rubensa i Murilla, 
tudzież teki z oryginalnemi rysunkam i starych mistrzów. W ła
ściciel tak  drogocennych zbiorów, podzielił wysyłkę na części, tak 
dla odnowienia wielu obrazów, jak  i sporządzenia odpowiednich 
katalogów. W roku 1868 Zakład Ossolińskich w pierwszéj prze
syłce otrzym ał: K arton ze szkicami starych mistrzów w liczbie 
400, pomiędzy którym i cztery oryginalne szkice Rafaela, z których 
jeden przesłany w roku 1525, jak  świadczy umieszczony na nim 
dopisek, w upominku Albertowi Dürerowi w Norymberdze. Ośm 
obrazów jakoto: Znalezienie Mojżesza w Nilu, M urilla; Uczta bo
gów, Rubensa; Wskrzeszenie Łazarza, prawdopodobnie Rem brand- 
ta; Dziewczyna i pasterz, Juliusza Romano; Bitwa przez B urgui- 
gnona; Zesłanie Ducha Sw., Giorgona; Adam i Ewa, Padovanina; 
Dziewczyna modląca się, Sebastyana Couchy. Dołączył do tego  
trzydzieści sztychów z oryginalnych rysunków Rafaela, znajdujących 
się w weneckiéj akademii sztuk pięknych; wreszcie trzy  kam ee, 
z których jedna rznięta w Karniolu, antyk, przedstawia popiersie 
młodćj kobiety, i odznacza się okrom rzeźby, rzadkićm cieniowa
niem kamienia. Róża we włosach jest barwy różowój, biust nie
bieskawy, a  tło  ciemno-czerwone. Dwie drugie kamee przedsta
wiają: jedna wizerunek Rafaela, rznięty także w Karniolu; druga 
Leonarda da Vinci w onyksie. Tygodnik Illustrowany (Nr. 133) 
podał nam szczegółową wiadomość o zbiorze całym, wraz z wize
runkiem m ajora Kuhnl i krótkim  jego życiorysem.
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— D ruk dzieła p. Alexandra Tyszyńskiego Zasady krytyki 
je st na ukończeniu.

—  Jako  organ urzędowy C. K. Galicyjskiego Towarzystwa 
Gospodarskiego, w zeszytach miesięcznych wychodzi „Rolnik, czaso
pismo dla gospodarzy wiejskich" pod redakcyą Antoniego Jab ło 
nowskiego wice-prezesa tegoż Towarzystwa. Treścią, swą odpo
wiada swemu zadaniu, i w r. b. bez przerwy wydawnictwo to się 
rozwija.

f  Dnia 15 czerwca r. b. um arł w W arszawie Julian 
Liedtke w 35 roku życia, założyciel i redaktor pierwotny Ku- 
ryera Lubelskiego. Należy mu się wdzięczne wspomnienie, 
utworzeniem tego organu prowincyonalnego. K uryer Lubel
ski dał popęd w innych stronach naszego k ra ju —i powstał 
Kaliszanin, pismo wybornie redagowane.

f  Dnia 18 sierpnia zakończył życie w Warszawie Alexan
der Zabierzowski, pełen talentu budowniczy; au to r planu tea 
tru  letniego w Ogrodzie Saskim, i redak to r wydawnictwa p. n. 
„Budowniczy wiejski.” Zył la t pięćdziesiąt dwa.

W jednym z najbliższych zeszytów Biblioteki W arszawskiéj 
pomieszczoną zostanie rozpraw a pani Dora d’Istria  o literaturze 
ludowéj madziarskiéj; drukowana w Revue de Deux Mondes; po
mnożona biografią saméj autorki i szczegółami z innych źródeł 
przez panią Sewerynę D.

W drukarni Gazety Poltkiij (J. Bergera) , ulica Daniłoioiczowska, Nr. 619.

4, R ed d k cya  B ib lio tek i W arszaw skiéj.

Redaktor odpowiedzialny K. Wł. Wójcicki. 
Wydawca Józef Berger.

jtoBsojeHo IleHBypoB, 15 Asrycia 1870 r.
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CENY ZN1Z0NE

KATALOG KSIĄŻEK POLSKICH
. .¡/i

W CENIE ZNIŻONYCH

znajdujących się do nabycia w Księgarni i Składzio Nut

GEBETHNERA I WOLFFA
w  ^ V a r s z a w i e .

Krakowskic-Przeilmicścic, Nr. 17 (415).

Spis rozdziałów.
Teologia, Filozofia.
H isto rya , L ite ra tu ra , Geografia, P odróże, D zieła zbio
rowe.
P raw o, Ekonom ia polityczna.
M edycyna, N auki przyrodzone.
F ilo lo g ia , S łow nik i, P ed ag o g ik a , K siążki dziecinne, 
szkolne i ludowe.
B udow nictw o, P rzem ysł, G ospodarstw o, Technologia. 
L ite ra tu ra  piękna, Pow ieści, Poezye, T eatra . 
Rozm aitości, N u ty  muzyczne.

Uwagi. Ceny w niniejszym K atalogu podane K sięgarnię tylko 
czasowo obowiązują, gdyż czy to z pow odu wyczer- 
pnięcia jakiego, dzieła lu b  też przyw rócenia przez wy
dawców poprzedniej ceny jego, zm iana nastąp ić  może.

Z apisujący zprow incyi z niniejszego katalogu k siąż 
ki pocztą, zechcą do każdego ru b la  10 kop. na koszta 
p rzesyłki dołączyć. M niejsze zaś kw oty, mogą być 
m arkam i pocztowemi nadsyłane.
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5.
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7.
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nia publicznego, p rzek ład  E leonory  Ziemię- 
ckićj, tom  I. W stęp. Psychologia przez Am.
Jacques, i logika przez Ju l. Simon; tom  II.
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SEGUR, K s. K rótkie odpowiedzi na pospolite 
przeciw religii za rzu ty ; z 25s° wydania 
przełożył Ks. S. S. D. 16k«, 1855 . . . , — 30 

SERW ATOW SKI, YV. Ks. W ykład P ism a Śgf>
nowego zakonu, 4 tomy, 8 kn, 1860 . . . .  6 — 

SIMON, Jul. Logika. Przekład E leonory Ziemię-
ckiej, 8k a .............................................................— 75

SKARGA, Ks. P iotr. K azania na niedziele i świę
ta  całego roku, 6 tomów, 1 8 4 1 ..................... 6 —

SZELEW SK I, Ks. N auki chrześciańskie d la  do j
rzew ającej młodzieży katolickiej, Skai 1865. 1 50 - 

ŚZKIŁŁĄDŹ, S. K. O brzędy poświęcenia cm en
tarza , węgielnego kam ienia kościoła, o łta 
rza, dzwonów, z dołączonym  ich w ykładem  
dla pożytku duchownego katolików, tłóm . 
z łacińskiego na język polski, 8 ka, 1859. . 1 50 

TRYNKOW SKI, L. Mowa pogrzebowa po ś .p . J ę 
drzeju  Śniadeckim , 8 ka, 1861 . . .  . . — 50 

V EITH , Ks. E . N arzędzia męki C hrystusow ej, 
tłóm aczy ł z niemieckiego, Ks. S. C hołonie
wski, 8 ka, 1843 ..................................................  2 —

V IR E J J. J. Fizyologia i jej stosunek do psy
chologii. P rzek ład  W. P . 8 kai 1852 . . .  2 —

W INNICKI, Ks. K azania niedzielne, świąteczne 
jubileuszow e i inne rozm aite, oraz hom ilie 
adwentowe, postne i n iektóre niedzielne, 8ka,
1838 ........................................................................  1 50

W ISEM AN, K ardynał. Lam pa w przyby tku  P ań 
skim, przek ład  Ju lian a  H oraiua 12ka, 1859. —  50 

WORONICZ, J . P. Mowy pogrzebowe i hom ilie,
12k», K ra k ó w ........................................................ —  90

Zbiór nabożeństwa d la panien. W ydanie ozdobne,
12ka, 1850 .............................................................  1 25

Żywot Śgo Jana Chrzcicielu, ze zbioru starych  
pisarzy włoskich wyjęty, a  ku  zbudow aniu 
braci swojej, na  polski tłum acz, przez F . L.

12U, 1862 ........................................................ . — 25
Żyw ot $9° Ojca Franciszku z Assyzu, pa tryarchy  

trzech zakonów. Z przedmową Ks. Prokopa 
tegoż zakonu w prowincyi polskiej, expro- 
wincyała. 12k*, 1863 ........................................  1 —

g  __  Cena k a 
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II. Historya. Literatura, Geografia, Podróże 
i Dzieła zbiorowe.

Album malownicze, w izerunki z dziedziny n a tu ry , 
sztuki dziejów i życia, wydane przez H. 
Skimborowicza, w 8 ee z 24 ryc. na sta li 1849. 6 75 

A M PÈRE, J. J. Przejażdżki po Ameryce. Stany
zjednoczone, K uba, Mexyk, 2 t., 8k», 1861 . 2 25 

ANCYPOROWICZ, O pow iadania z h istory i pol
skiej 12kf, 1847 . . . . ............................. —  75

ANNALES domus Orzelsciae per Joannem  Orzel- 
ski, castelanum  Rogoznensem capitaneum
Co8tenensem  conscripti 1854............................. 3 60

ARAGO Jakób , Od bieguna do bieguna i dwa 
oceany. W spom nienia z podróży, obrazy 
i szkice żeglarskie. 2 tomy 8k» 1857. . . 4 —

— Podróż na około świata. 3 tomy 4ka 1858. 3 — 
ATHENAEUM. Pismo zbiorowe poświęcone lii^

storyi, filozofii, lite ra tu rze  i sztukom . W y
dawca I. J. Kraszewski. Rok 1£50, 1851.
12™° każdy rok  po 6 tomów. . . . . 6 — 

AUNET(d’). Podróż do Szpicberga (ob. Bibl. naju. 
podróży.

BA G IEŃ SK I, Ks. (dom inikan prowincyi L itew 
skiej) Rękopism h isto ryczny , obejm ujący 
różne ważniejsze wypadki krajow e spółcze- 
sne od 1747 do 1784 r. wydany przez E ust.

h r. Tyszkiewicza. 8 ka 1854 .............................— 75
BA LIŃ SK I Michał. Dawna Akadem ia W ileńska, 

p ró b a  jéj historyi od założenia w r. 1759 do 
r. 1803; 8^  Petersburg. 1862.......................  3 —

— Opisanie statystyczne m iasta W'ilna. 8 . 1834 — 75
—  Pam iętniki o Jan ie  Śniadeckim  jego życiu 

pryw atnem  i publicznem  i dziełach jego. 
Ozdobione jedną litografią i dwoma d rz e 
worytam i. 2 tomy. Sta 1864. ' . . . . 6 —

—  Pism a historyczne. 4 tom y z rycinam i 8ka
1843 r. . ......................................................... 4 50

B A L IŃ SK I i LIPIŃ SK I, S ta roży tna  Polska, (ob.
Polska starożytna.

B A N D TK IE J . S. H istorya d ru k a rń  w K rólestw ie
Polskiem  i W. Ks. Litew. 3 tom y 8ka 1836. 3 — 

BARTOSZEW ICZ Ju ljan , K ościoły W arszaw skie 
rzym sko-katolickie. Opisane pod względem 
historycznym . W izerunki kościołów  i c e l
niejsze w nieb nagrobki ¿ka 1857 . . . .  6 — 
Pogląd na stosunki Polski z T urc ją  i T a ta 
ram i 8ka 1860........................................  1 20

_  Y __ C en a  k a 
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1 50
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__ g __  Cena ka
talogowa.
E s. ko p .

Biblioteka  O rdynacyi Myszkowskiej. Zapis Konst. 
Swidzińskiego, rok 1859, z ryciną i tab l. li-

tograficznem i, 4^».................................................. 1 35
Rok 1860 ............................................. .....  . ; 6 75

Biblioteka  P odróży  i malowniczo historycznych 
opisów różnych krajów . W ydaw ana przez 
A dam a Zawadzkiego.

Ser. I. Nowe Światy, przez N iboyet tłóm a-
czenie L askarysa , 12ka 1857............................  1 20

Ser. II . Podróż do Szpicberga przez panią 
D ’A unet, p rzek ład  Laskarysa, 12^» 1857. . 1 — 

Ser. III. Japon ia  przez F raissinet, p rzek ład
z francuzkiego. 12^» 1857 ..................................— 90

Ser. IV. L ato  na B ałtyku  i Morzu północnćm . 
W spom nienie z podróży po w ybrzerzach 
D anii, P russ, przez Ks. M arm ier, p rzek ład
z francuzkiego. 12ka. 1859............................  1 —

Ser. V. Ośm dni pod Równikiem. Podróż po 
Amazonce w Am eryce południow ej, przez 
E. Carrej, z francuzkiego. 12ta. 1859 . ; 1 —  

Ser. VI. W ychodźcy w L uizyannie i K rzysztof 
K olum b. L am artina  z franc. 12k». 1859 . 1 — 

Ser. VII. A raukan ia  i je j mieszkańcy, przez 
Ignacego Domejkę, z hiszpańsk. 12ka. 1860. — 90 

Ser. V III. Podróże hum orystyczne: A m ster
dam , Paryż, W enecya. P rzez A rsena IIous-
saye, p rze ł z franc. 12ka 1860............................. 1 35

Ser IX. Anglicy i Indye przez E. Valbezen,
p rzek ład  z franc. 2 tom y. 1861...................... 2 — -

Ser. X. Obyczaje i podróże, czyli opow iada
nie o nowym świecie przez Phil. Chasles, 
p rzek ład  z francuzkiego. 12^» 1864 . . . —  90

K om plet w 11 tom ach............................................. 11 25
B iblioteka  W arszawska. Rok 1841, 1842, 1843,

1844, 1846, 1849, 1850, 1851, 1852, 1857,
1858, 1860, 1861, 1863, 1864. po . . . .  9 —

— Rok 1845, 1848, 1853, 1854, 1859, 1862,
1866, 1867, 1868, po 9 —

B O JESEN , G. F. Starożytności greckie, czyli 
obraz politycznego, społecznego i p ryw a
tnego życia starożytnych  Greków, tłum . J. 
Boczyliński, 8ka, 1863........................................—  75 -

— Starożytności rzym skie, czyli obraz publicz- v 
nego, pryw atnego i umysłowego życia s ta 
rożytnego Rzymu, przeł. Ign. Boczyliński,

8K  1862 .............................................................. —  75 -
BRAM BEUS (prof. Sękowski) F antastyczne po

dróże. 2 t o m y .................................................... 1 50 -
BREDOW  i SZLECER, H isto rja  powszechna dla 

dzieci. W ypadki historyczne celniejsze.
P rzek ład  z niem. 2 t. 12ka 1835 . . . .  — 75 _

C ena z n i
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4 —
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_ _  9 ___ Cena ka
talogowa. 
Rs. kop.

CANTU, Cesar, H isto rja  powszechna, tłóm aczo- 
nie L. (Rogalskiego, 11 tomów z rycinam i
8 ka 1857...................................................................  33 —

Z przesyłką —  —
— Tomy 3 do lig o  z rycinam i. . . . . --------

Z p rzesy łką — *— 
CARREY, Ośm dni pod równikiem  (ob.Bibl.najn. 

podróży).
CHASLES, Obyczaje i podróże (ob.Bibl.podróży). 
CHĄDZYŃSKI Jan , W spom nienie Sandom ierza

i opis m  ̂ S an d o m ie rza ........................................—  75
CHLOPICKI, N otatki z podróży po k ra ju  w 8 «*

1863 • ......................................................................— 60
CHOISNIN, J., O E lek c ji H enryka W alezyusza

na kró la  pols. z franć. przeł. T ursk i 8ka 1818. 1 50 
COYER, B. H istorya Jan a  Sobieskiego, k ró la  pol

skiego, p rzek ład  polski bezim iennego t łu 
macza, k ilku  uwagami objaśnił i uzupełn ił
W ł. Syrokom la 2 tom y 8ka 1852......................  3 60

CZARNOW SKI, Dwaj Zygmunci Jagielloni. 2 t.
8ka 1859 ................................................................ 3 60

— Stanisław  Leszczyński i; Polska w pierwszej 
połowie X V III wieku 2 T. 8ka 1858 . . .  3 30

DITTM AR Hen. H istorya powszechna w skróco
nym zarysie, przełożona i uzupełniona przez
O. Stanisławskiego. 2 tom y 8k& 1864 . . 3 — 

DŁUGOSZA rękopism a, w P etersbursk ich  biblio
tekach. Pod względem paleograficznym i b i
bliograficznym ro zp a trzy ł A ntoni Białecki,
S13, P etersbu rg . 1860......................................... 1 35

D ŁU ŻN IE W SKI, Pogląd na dzieje ludzkie 12ka
1860............................................................................— 75

DOM EJKO, A raukan ja  i jej mieszkańcy. (Obacz 
B ibl. najn. podróży).

DijTccjonarz biograficzny powszechny, czyli k ró t
kie wspom nienia żywotów ludzi wsławio
nych cnotą, m ądrością, przem ysłem , męz- 
twem, wynalazkam i i błędam i, od początku 
św iata do najnowszych czasów, 8ka 1851. , 7 50 

D Z IEK O Ń SK I T., Geografia na tle  historycznem  
osnowana, czyli geografia, w połączeniu zh i- 
sto rją . 4 tomy. 8ka 1862 ...................................  6 —

— H istorja  F rancji. 2 tomy. Z wielu drzewo
rytam i 8 >ta 1845..................................................... 6 —

— Historja Hiszpanji. 2 tomy. Z rycinami
8ka 1853 . .................................................................  —

EICHHOFF, Obraz literatury średniowiekowych 
ludów a mianowicie Słowian i Niemców.
P rzek ład  S. Z. Pruszak, z dodatkam i i po
p raw ą co do lite ra tu ry  Słowian, R. B. 8ka 
1856............................................................................ ....... _
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Encyklopedja powszechna. W ydanie S. O rg e l
branda. Tomy 2 — 18 włącznie i 23— 28. <
razem 23 t o m ó w . ........................................  . — — 20 —

Z przesyłką pocztą. — — 24 —
— Pojedynczo nabywane tom y od 2 do 18

włącznie lub  razem  (17 tomów) po . . . — — — 75

Z przesyłką pocztą — — 1 —
— Tomy 23 — 28 razem  w z ię te ............................. —  — 10 50

Z przesyłką p o c z tą '--------12 —
Pojedynczo nabywane tom y 23 do 28 po. . — — 2 —

Z przesy łką pocztą po. . — — 2 25 
FR A ISSIN ET, Jap b n ja  (ob. B ibl. najn. podr.) i 
Gabinet medalów polskich, oraz tych, k tó re  się 

dziejów Polski tyczą; wydanie Edw. h r . R a 
czyńskiego. Tom IV, W rocław, 1848. . . (i 75 3 — 

Galerja  M nichowska, Z biór rycin na sta li z naj
celniejszych obrazów E uropejskich  z teks
tem  2 tomy 4 ka 1 8 5 1 .........................................15 — 10 —

— Nowoczesnych obrazów 4^a z 24 rycinam i
na stali 1852..........................................................  3 30 1 65

GLISZCZYŃSKI, Rozmaitości naukowe i lite ra 
ckie 9 tomów w 12ka 1859, 1861 . . . .  5 — 1 — 

GOLDSCHM IT, H istorja Rzym ska i Grecka,
przełożył K s. Olszewski. 2 części. . . . 1 20  1 — 

G O ŁĘB IO W SK I Łukasz^ Dzieje Polski za pano
wania K azim ierza, Jan a  O lbrach ta  i A le
ksandra Jagiellończyków. Tom 3ci 8 ka 1840 1 80 — 20’

— W iadomości z H istoryi polskiej d la  pensyi
i szkół płci żeńskiej zastosowane z 4ma ma-

pnmi 8 '™a 1827 ....................... .............................— 75 — 30
G O ŁĘB IO W SK I S. Czasy Zygm unta A ugusta 2 t. 4 — — 60’

— Pam iętnik o życiu Ł ukasza Gołębiowskiego. — 45 — 10 
GÓRSKI W łod. K ró tk i rys zasad b iblio teko

znawstwa. 12ka 1862.........................................— 30 — 10

GUIZOT, Dzieje cyw ilizacji europejskiej 8 ka
1 8 4 2 . ...................................................................... 1 20 — 30

H istorya skrócona Krucyat, w ydana przez PP. Mi- 
chaud i P ou jo u la t z francuzkiego n a  język 
polski przełożył K s. K azim ierz Przyałgow -
ski 2 tom y 8 ta 1846.............................................. 2 —• 1 —■

HOUSSAYE, Podróże hum orystyczne (ob. Bibl. 
najn. podr.)

HUBERT, Pam iętniki historyczne 2 t. 8ka 1861 . 3 — L_ 50 

Irlundja , jej początek, h istorja i- obecne położe
nie, z przedmową M. Balińskiego 8ka 1858. 1 80 ^  50 

IRW ING, Zycie M ahom eta, p rzek ład  z angiels
kiego 8 la  1858 ......................................... - - J 35 - , '  W  %

Jeografia w obrazkach i powieściach m oralnych. ,
Z 8 rycinam i 8ka 1852 ............................. .....  l —. 60

JO CH ER A., O braz b ib liograficzno-historyczny 
lite ra tu ry  i nauk w Polsce, od wprowadzę-

__  10  __  Cena ka- C c n azn i-
ta logow a. żona.
Rs. kop. Rs. kop. -



« - O  . -  1 1  -  Cena ka- Cena zai-
.. i ' ta logowa żon*.

r,.:[ j Rs. kop. Es. kop.
nia do niéj d ruku  po rok 1830 włącznie, 
z pism Janockipgo, Bentkowskiego, Ludwika 

, .Sobolewskiego, Ossolińskiego, Juszyńskiego,
Jan a  W incentego i Jerzego Sam uela B andt- 
ków 3 tomy 4ka 1839 — 1843 . . . .  * . 7 20 4 — 

K O TLU B A J, Edw. Życie Janusza  R adziw iłła,
8kn, 1858 ...............................................................  2 25 1 15

KRASZEW SKI, J . I. Gawędy o lite ra tu rze  i
sztuce, 8ka, 1865 ..............................................  1 35 — 65

—  Podróż kró la  S tan isław a do K aniow a w r.
1787, podług listów  K azim ierza K onstan 
tego lir. de B rö lP la te rä , opisana przez K ra 
szewskiego, 8kaf 1860 ......................................... 1 — 35 —

' Studya literackie, 8M, 1842 . . . . . .  1 50 — 50
— Sztuka u Słowian, szczególnie w Polsce i Li

s tw ie  przedchrześciańskićj, 8 k», 1860 . . 2 — 1 —
— Wilno od początków  jego do roku  1750.

H istorya tego m iasta, zaw ierająca szereg 
wypadków, jak ich  ten starożytny gród L itew 
ski wciągu kilku wieków doznał. Z ry c in a 
mi, 4 tomy. 8 ka, 1840—42. . . .  . . 8 — 4 —

K REM ER, Józef. Podróż do Włoch. Dzieło ozdo
bione k ilkuset um yślnie do niegoż sporzą- 
dzonemi drzew orytam i, 6 tomów, 8ka.
Na papierze w e l in o w y m ...................................15 — 10 —

Na papierze zwyczajnym . . . . . .  13 50 8 —
KROM ER, M arciu. Polska, czyli o położeniu, 

obyczajach i urzędach Rzeczypospolitej K ró 
lestw a Polskiego, ksiąg dwoje. Przełożył t 
z łacińskiego, notam i ' i życiorysem au to ra  
uzupełnił W ładysław  Syrokom la, 8ka, 1853. 1 — — 50 

KRZYŻANOW SKI, A. Dawna Polska, 2 tomy,
w 8ue, 1862 ...................................6 — 3 —

Księga świata , 9 la t (18 tom ów), 4k», z ry
: c in a m i ......................................................................  63 — 25 — .

— Pojedyncze la ta  p o ............................................... 7 50 4 —
KUCZ, K . Pam iętniki M iasta Warszawy, 8 kn, 1854. 2 — 1 — 
LACH NICKI, J . K . S tatystyka G ubernii L itew

sko-G rodzieńskiej, 8kat” 1 8 1 7 ........................— 30 — 20
LA GUERO N N IËRE. Napoleon III  i Włochy,

8ka, 1859 ...............................................................— 35 — 15
LAM ARTINE. Podróż na wschód, 4 tomy, w 8ce,

1843 ....................... ...................................................  3 — 1 50
— W ychodźcy w Luzyanie i K rysztofK olum b.

(Ob. Bib. najn. podr.). ■ _
LEVES G. H . Dzieje żywota i utworów Goethe- 

. .  go, oraz zarysy wieku jego i współczesnych 
mu mężów znakom itych. Z ang. przeł. A.
Nowosielski, 8 ka, Petersburg , 1860 . . . 2 — l — •



LEW ESTAM , F r. H. H istorya lite ra tu ry  powsze
chnej, 4 tomy, 8ka, 1862— 66 ......................  12 — 6 —

Z przesy łką . . . --------6 60
— Dwie prelekcye wstępne odbyte w Szkole 

głównej' W arszaw skiej, do w ykładów hi-
story i lite ra tu ry  powszechnej, 8ka, 1865 . — 30 — 15 

Ł A SK I, Stan. Wojewoda Sieradzki. P race nau
kowe i dyplom atyczne. W ydane z rękopi- 
smów M uzeum W ileńskiego, z przedmową.
M ikołaja Malinowskiego, oraz z dodatkiem  
dziel Ja n a  Tarnowskiego, jedynego exem- 
p la rza  Biblioteki K órnickiej, ozdobionych li
tografią  facsimile, ty tu łu  pism a, jego z roku
1558, 8ka ]864 ..................................................... 2 25 1 20

ŁUK A SZEW ICZ, LESŁA W . Rys dziejów p i
śmiennictwa, 8ka, 1 8 6 1 ................................... 1 — — 40

M A CIEJO W SK I, W acław A lexander. P iśm ien
nictwo polskie od czasów najdaw niejszych 
aż do roku 1830, z rękopism ów  i druków 
zebrane w obrazie lite ra tu ry  polskiej h isto
rycznie określonym  przedstaw ione, 3 tomy,
8ka, 1853— 53.......................................................... 12 — 3 —

Z przesy łką . . -------- 3 60
MARYAN, E dw ard . Pism a, 3 tomy, 18ka, 1848 . 2 70 1 — 
M ARCZYŃSKI. Opisanie statystyczne, topogra

ficzne i h istoryczne gubernii Podolskiej,
3 tomy, 8ka, 1823...................................................4 50 1 50

— Tymofej Chmielnicki. F ragm enth istoryczny  
z X V II stulecia, wierszem  napisany, 18ka,

1842  — 70 — 25
MARM IER. L ato  na B ałtyku  im orzupólnocnem .

(Ob. Bibl. najnow. podróży).
M IECZKOW SKI, D. O brazy historyczne z cza

sów Stanisław a Leszczyńskiego, z odcienia
mi obyczaju i ch a rak te ru  ludzi; 8k», 1851 . — 60 — 30

— O statnia wojna Judejczyków  z Rzym ianam i
i zburzenie Jerozolim y przez T ytusa, wo
dza, później cesarza rzym skiego, 8ka, 1861 . — 50 — 25

MOMMSEN, Teod. H isto rya rzym ska, tłu m . T.
Dziekoński, 4 tomy, 8ka . . . . . . . .  8 — 5 —

NARBUTT, Teodor. Dzieje narodu  Litewskiego
9 tomów, 8ka, 1837—41 .............................  36 — 12 —

Z przesy łką pocztą . . -------- 15 —
NIBOYET. Nowe światy. (Ob. Bibl. najnow. 

podróży).
Noworocenik iIlustrowany, d la Polek z wielu r y 

cinami. K om plet z 6ciu tomów, 12ka . . .  6 — 1 50 
Pojedynczo, każdy to m . . . .  1 — — 30 

N O W O SIELSK I, A. L ud  ukraińsk i, jego pieśni, 
bajk i, k lechdy , zabobony, obrzędy, zwy-

__  1 2  __  C ena k a -  C en a  zni-
ta logow a.- żona.
Rs. kop. R?. kop



-  13  -  Ceua ka- Ceua zui-
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czaję, przysłow ia, zagadki, zam awiania, se 
k re ta  lekarskie, ubiory, tańcy, gry i t. d.,
2 tomy, 8ka, 1857 . . . ............................. 4 — 20 —

— Stepy, m orza i góry, Szkice i wspomnienia
z podróży, 2 tomy, 8ka5 1 3 5 G ........................  3 30 1 65

Obraz św iata , pod względem jeografłi, s ta ty sty k i
i h istory i -wszystkich krajów , przez Leśnie
wskiego, 2 tom y. Z m apami, herbam i wszyst
kich państw  i rycinam i, 8ka, 1853 . . .  7 50 3 75 

OLIPH A N T W . Poselstwo L orda E lgin do Chin
i Japonii, z 6ciu rycinam i. Chiny, 8ka, 1862. 2 40 1 —

— Japonia  8ka( 1862 ..............................................  2 40 1 —
OŁTARZEW SKI, W ł. Z. L oterya chronologiczna,

obejm ująca la ta  w stąpienia na tron  m o n ar
chów państw  starożytnych i nowoczesnych 
od narodzenia C hrystusa do teraźniejszych

czasów, 1851 w f u t e r a l e ................................... 1 50 — 50
PADALICA, Tad. L isty  z podróży, 3 1., 12ka, 1855). 3 75 1 50 
Pamiętniki Sztuk Pięknych. Zbiór wiadomości 

potrzebnych i pożytecznych m iłośnikom i 
zwolennikom sztuki, rysunkam i objaśniony, 
ze szczególnym względem na rzeczy k ra jo 
we, wyd. Bolesł. Podczaszyńskiego, t. I,
4ka, 1850— 1854 ...............................................  3 — 1 50

Pamiętniki K rzysztofa Z aw iszy , Wojewody Miń - 
skiego (1666— 1721). W ydanie z oryginal
nego rękopism u i opatrzone pr^ypiskam i p.
J . Bartoszewicza, 8 ka, 1862 ........................ 2 25 1 —

Panorama wszystkich podróży na około świata.
Z francuzkiego, 5 tomów, 12ka, 1848, . . 4 — ■ 1 20 

Pismo zbiorowe Wileńskie, na rok 1859, 8ka. . 3  — 1 50
„ „ 1861, 8ka. . 2 -  1 -  

Pismo zbiorowe, wydane przez J . Ohryzkę, 8ka,
P e tersburg , 1859 .................................................. 3 50 1 50

PLATER, H r. Zbiór pamiętników do dziejów pol
skich, 4 tomy, 8ka, 1858 .................................. 3 — — 80

PLEB A Ń SK I, Józ. K az. Jan  K azim ierz W aza,
M arya Ludwika Gonzaga, Dwa obrazy h i
storyczne; 8^  1862 .........................................  1 50 — 75

— Lekcya w stępna metodologii i encyklopedyi
nauk akadem icznych, 8 ka, 1862 . . . .  — 2 2 '/a— 

PO LK O W SK I, Ignacy, K s. W spomnienie o ży
ciu i pismach K s. K aro la  Antoniewicza,
8ka, 1861 .............................................................. — 60 — 30

Polska Starożytna , pod względem historycznym , 
jeograficznym, i statystycznym  przez M. B a
lińskiego i Tym. Lipińskiego, 3 tomy, w 4 ch
częściach, 8ka, 1846 .........................................  12 — 6 —

Z p rzesy łk ą . . -------- 7 —

I



PÓ UJOULAT, M. H istorya rew olucyi francuz- 
kiej (1789). P rze łoży ł i notam i objaśnił 
W ładysław  .Syrokomla, 2 tomy, 12ka, 1851. 3 — 1 10 

Przechadzki po W ilnie i jego okolicach, przez 
Ja n a . ze Śliwina. W ydanie drugie p o p ra 
wne, dopiskam i uzupełnione i planem  m ia
s ta  ozdobione, 8 kai 1859 ..................................  2 50 1 —

Przewodnik. Wilno i koleje żelazne z W ilna do 
P etersburga  i Rygi, oraz do granic na K o 
wno i W arszawę, z planem, widokami W il
na; w ydał A. H. K i r k o r ...................................1 50 — 75

PRZEŹD ZIĘCK I, A leksander. Szwecya. W spo
m nienia jesienne z r. 1833 i pism a rozm aite,
18M, 1846 . . ..................................................... 1 10 — 50

Rachunki Podskarbstwa Litewskiego, 1648— 1652, 
wydane ze spółczesnego rękopism u, znajdu
jącego się w bibliotece Eustachego h r. T y 
szkiewicza. 12k a .......................................  . . — 30 — 15

RAUTENSTRAUCH z GIEDROJCÓW . W A l
pach i za Alpami, 3 tomy. Zryć., 8ka, 1850. 5 40 2 70 

ROGALSKI. Dzieje J a n a  Illgo  Sobieskiego, 8 k’,
1845  .............................................. 3 — 2 —.

— Dzieje Polski, opowiedziane w krótkości po
d ług dzieł najnowszych, 8k», 1864 . . . 1 50 — 50

— H istorya staroży tna  d la  zakładów  nauko
wych, 8k>................................................................ 1 50 — 50

ROMANOWSKI J. N. D .R. O tia Cornicensia.Stu- 
dya nad dziełam i: „Zródłopism a do dzie
jów unii K orony Polskiej i W. X. Litew skie
go. Część I I  O ddział 1.“ Tom I, 1861 . . 4 — 3 — 

SELTEN . Geógrafia. K urs pierwszy dla szkół 
początkowych, u łożył A. Popliński, 12k«,
Poznań, 1858 ............................. .....  . . . — 45 — 20

SĘ K O W SK I. C ollectanea z Dziejopisów tu re c 
kich, rzeczy do historyi polskiej służących 
z dodatkiem  objaśnień potrzebnych i k ry 
tycznych uwag, 2 1., 8 ka, 1824 ......................  2 60 j 1 —

SIARCZYŃSKI, K s. F r. Opis pow iatu R adom 
skiego w rękopiśm ie pozostały, wydał T y 
moteusz Lipiński, 8ka; 1844 ..........................—: 60 —, 30

SIEM 1EŃ SK I, Lucyau. K ilka rysów z lite ra 
tury  i społeczeństwa; 8 ''», 2 tomy, 1859 . 2 40 1 20 

S IW IŃ SK I, E dw ard. L ekcya w stępna lite ra tu ry  
polskiej ze względu na słow iańską; m iana 
w kursach przygotowawczych do szkoły 
głównej; 8ka, 1863.......................................k\  ' — 20 t— 5

Skarbczyk Chronologiczny h istory i polskiej przez
K s. U. R., 2 części, 12*a, Btr . 178, 1862 r. — 30 — 10 

SŁOW ACKI, Euzebiusz. D zieła z pozostałych
rękopismów ogłoszone; 4 t., 8 k», 1826— 27. 5 70 r 2 —

__  I Ą.  __  Cena ka- C ena zu i-
talogow a żona.

Rs. kop Rs. kop.



■i' _L 1 5  __ Cena ka-C ena zni-
•5- •' talogowa. żona.

T Es. kop. Rs. kop
SŁOW ACKI, Euzebiusz. P raw id ła  wymowy i poe-

zyi wyjęte z dzieł S. E., 8ka, 1844. . . . — 40 — 25 
Słownik Geografii Poioszeclinej. Opis geograficz- 

no-statystyczny państw , k ra jów , okolic, 
m iast, mórz, rzek, jezior, wysp i t. d. U ło 
żony w edług najlepszych źródeł przez L i
sickiego i Szymanowskiego, 2 tomy, 8ka5 

W arszawa, 1852— 1854 papier zwyczajny. 10 — 4 —
— na papierze w e l in o w y m .................................12 — 4 50

ŚN IA D ECK I, Jan . P ism a rozm aite. Tom I. za 
wierający: Żywoty uczonych Polaków. Tom
II. Zagajenia irozpraw y w naukach. T o m lll.
L isty  i rozpraw y w naukach. Tom IV . R o z
prawy filozoficzne i filozofią ludzkiego um y
słu, 4 tomy, 8 ka, 1818— 22 ..........................  3 90 l 50

STYCZYŃSKI. T atry  z 80 rycinam i, 4 ka, K ra 
ków, 1860 ..............................................................

— Album Pienin i Tatrów , zbiór widoków m a
lo w n ic z y c h ,^ ^ , 1860........................................

Studja h istoryczne.nad rewolucją francuzką 1789
roku z franc. 3 tomy, 8 k» 1862 . . . .  4 — 1 50 

STRY JK O W SK I, K ronika polska, litewska, żmu-
dzka i t, d. 2 tomy 8^  1846.............................  7 — 2 25

ŚW IĘ C K I , Pam iętniki historyczne znakom i
tych rodzin i osób dawnej Polski. P rzypisa
mi uzupełn ił i w ydał Ju ljan  Bartoszewicz.
2 tomy 8Ła 1857.....................................................

SYROKOMLA, W ł. (Ludwik Kondratowicz) Dwie 
koronacye Sasów: A ugusta I I  i A ugusta III,
K rólów  Polskich, ze współczesnego ręko- 
pism u, z przedmową i kilku objaśnieniami 
8ka 1855 ................................................................ — 40 — 20

— Połska patrz K rom er.
— Niemen od źródła  do ujścia w 8«  1861. . 1 20 — 50
— Przyczynki do historyi domowej w Polsce 

(Samuel K orecki, Adam Tarło, Bogusław 
Radziw iłł) 8ka 1858. . ....................................

— W ycieczki po Litwie w prom ieniach od W il
na (Troki, Stokliszki, Jeźno, Punie, Nie- 
swierz, M iedniki, etc.) Z ryciną litografo- 
waną i drzew orytam i 2 T. 8 ka 1858— 1860.

SZULC Dominik. O Pom orzu zaodrzańskiem
z m appą 8ka 1850 , . ’ ............................. 1 __ _  40

— O źródle wiedzy tegoczesnej w 1851. . — 90 — 30 
TH IERS A. H istorja zgrom adzeń prawodawczych,

konwencji narodowej i dyrek to ryatu , czyli 
F rancya od 1789 do 1800 rokuy tłóm aczył 
z franc. Leon Rogalski 4 tom y 8 ka 1846 . . 9 — 4  —

Z p r z e s y łk ą -------- 4 50

3 90 l

4 ;-fn 2

2 — 1

4 _ 1

7 — 2

6 — 3

— 40

1 20 _ ]

— 75 ____  i

2 70 1



TH IER S, A. H istorya konsulatu i cesarstwa.
P rzek ł. z franc. 11 tomów 8^» 1846— 1865 . 2 2  — 6 —

Z p r z e s y łk ą -------- 7 50
Oba dzieła Tkiersa razem . . . . . . — — i) —

Z p rz e s y łk ą -------- 11 —
T R IPL IN , Dziennik podróży po Litwie i Żmudzi.

2 tom y 12ka 1858 ..............................................  2 50 — 60
— Podróże najn. po Danji, Norwegji i Szwecji

2 tom y 16k» 1857 ..............................................  2 50 1 25
— W ycieczki lekarza  P olaka po własnym  k ra 

ju  4 tom y 12ka 1858 ........................................  5 40 ] —
TY SZK IEW ICZ E ust. H r., B adania Archeologi

czne nad zabytkam i przedm iotów, sztuk 
i rzem iosł i t. d. w dawnej Litw ie i Rusi 
Litewskiej. Z rycinam i 8ka 1850 . . . . — 75 __ 40

— R zut oka na ź ró d ła  archeologii krajowej,
z kilkodziesięcią rycinami 4^» 1842 . . . 1 50 — 60 

TYSZKIEWICZ, Konstanty Hr. Wiadomość hi
storyczna o zamkach, horodyszczach i oko
pach starożytnych na Litwie i Rusi Litew
skiej, 8ka, 1 8 5 1 ) .................................................. — 30 — 15

VAL-BEZEN. Anglicy ilndye (ob. Bibl.podróży).
WAPOWSKI, B. Dzieje Korony Polskiej i Wiel

kiego Księstwa od r. 1380 do 1535 ze 
świeżo odkrytego rękopismu z łacińskiego, 
przetł. M. Malinowski, 3 tomy, 8ka, 1848 . 9  — 5 50 

W iadomości, krótkie, z dziejów piśmiennictwa
polskiego, zebrał U. L. 8kat 1855 . . . .  1 50 — 50 

W ISZN IEW SK I M ichał, H isto rja  lite ra tu ry  pol
skiej 10 tomów 8ka 1840, 1857 .......................  24 — 12 —

W izerunki i  roztrząsania naukowe. Zbiór zupeł
nie ukończony, 60 tomów, 8kaf 1534—43 . 30 — 20  — 

W ybór najciekawszych podróży  i odkryć w ró 
żnych częściach św iata, d la  nauk i i zabawy 
młodzieży, p rzek ł. z franc, W. Szymanow
skiego, 12ka. Z ryc. 1853.

O ddział V. Podróże po P ersy i i M ezo
potam ii i t. d., z 4ma r y c i n a m i .......................i  20 — 50

O ddział VI. Podróże po Abissynii i N ubii. .1 20 — 50 
W ybrzeża Brnu. W rażenia i wspomnienia z po

dróży, 4 ka, z 24 sta lory tam i, 1849 . . .  3 — 1 50 
Z IE M IĘ C K A , E leonora. S tudya zaw ierające:

Rozbiór kursów A. Mickiewicza. R yspiśm ien- 
n ictw a naszego od r. 1830. R ozbiór D um ań 
J. Gołuchowskiego. S iejba L aski. S tudya 
religijno-filozoficzne, 8ka, 1860 . . . .  2 25 1 — 

Źródła do Dziejów Polskich, wydąwane przez M.
Grabowskiego i M, Malinowskiego, 2 tomy,
8ka, 1843 ............................................................... 4 — 1 50

__  l  g  __  Cena ka- Cena zn i-
ta logow a. ¿ona.
Rs kop. R s. kop.



Iii. Pr.iWó. Ekonomia Polityczna.
BA N D TK IE, J . W. Ju s  Culmense, cum appendi- 

ce privilegorum  e tju r iu rn  selectorum  m u- 
n icipalium , e t d issertatione h is to rico - ju 
rídica, 8 k a ...............................................................1 10 — 30

— Uwagi o potrzebie nauki praw a, w naszym 
k ra ju  w szczogólności, a, o użytku onejże
w ogólności 8k¡>-, 1 8 1 4 .........................................— 75 — 25

— Zbiór rozpraw  o przedm iotach praw a pol
skiego, 8k", 1812 . ........................................— 75 — 25

BÁU D M LLA RT, H. Przew odnik Ekonom ii po
litycznej. Dzieło uwieńczone przez akade
mię francuzką pierwszą nagrodą (prix Mon- 
tyon], z franc. według drugiego wydania,

przez J . B. 161“ , 1867 ........................................ 2 — 1 —
BLANQUI. Ekonom ia polityczna, 3 t., 8ka, 1843. 1 80 — 50 
E L L IS , W. Zarysy ekonomii spółecznej. Z za le 

cenia Tow. Roln. w K rólestw ie Polskiem, 
przełożył Stan. Budziński, 16ka, 1858 . . — 75 -— 30 

G A R N IE R ,J. Zasady ekonomii politycznej, czyli 
w ykład głównych wiadomości tej nauki, 
przeł. na polski, A. S., 8k", 1852 . . . , 2 25 1 — 

GĄSIOROW SKI, S tan. H istorya handlu w szyst
kich narodów w ogólnych zarysach, od naj- 
dawn. czasów aż do r. 1860; 8ka, 1865 . . 2 — 1 — 

K odtx  dyplomatyczny polslei, wydany przez Leona 
Rzys/.czewskiego i Ant.M uczkowskiego.Tom
I, Tom II, część I, Tom II, część II, Tom II,
część III. 4ka, 1852 .........................................  18 — 9 —

KRZYŻANOW SKI, Ilie r. Zasady postępowania
sądowego cywilnego, 8^ ', 1864 ........................ 2 70 1 35

KURTZ, Adolf. Rzecz o cyrkulacyi pieniężnej
i walucie w K rólestw ie Polskiem, 16k», 1866. — 20 — 10 

LACHNICKI, J . K . S tatystyka gubernii litew-
sko-grodzieńskićj, 18ka, 1 8 1 7 ........................— 30 — 20

LOUIS, Józef Prawo spadkowe według zasad 
i przepisów prawa rzymskiego, praw a da • 
wnego polskiego, jak  również praw nowo
żytnych; austryackiego, francuzkiego, K ró 
lestw a polskiego, pruskiego i rossyjskiego, 
h istorycznie, porównawczo rozwinięte i,wy- 
kładem  o opłatach spadkowych uzupełn io
ne. Dzieło konkursowe, uwieńczone nagro
dą, 8ka, 1865........................................................... 1 20 — 60

MARCADÉ, V. O przedawnieniu podług kodexu 
cywilnego w K rólestw ie Polskiem obowią
zującego, 8ka, 1857 ......................................... 2 — 1 —

M ICHAŁOW SKI, E r. T rochę praktyki, trochę 
teoryi n a  p rak tyce opartej, w zadaniu po-

—  1 7  —

3
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lepszenia by tu  włościan, podniesienia go
spodarstw a i przem ysłu, 8ka, 1860 . . . — 30 — 15 

O K Ę C K I, Dr. W ład . Praw o fam ilijne u  Rzy
m ian. Część pierwsza. Praw o m ałżeńskie, 
w edług wykazu własnego 8ka, 1866 . . . 1 20 — 60 

O W ID ZK I. B adan ia  o um oralnieniu ludzi w o- 
. gólności, oraz myśli, jakiem i środkam i po
praw ić i polepszyć byt ludu  rolniczego 
w K rólestw ie Polskiem , 8ka5 1862. . . . 1 20 — 50 

Pieniądze, czyli sz tuka dorobienia się m ajątku ,
16ka, 1858 ..........................................................  1 — — 25

RAU, K arol, Hen. Zasady um iejętności skarbo
wej. Z niem. prze ł. powiększył Dr. J . Ocza
powski, 8ka, tom I, 1865 .............................  3 — 1 50

SK A R B EK , l i r .  F r. Gospodarstwo narodow e sto
sowane czyli zasady nauki gospodarstw a n a 
rodowego, zastosowano do p rak tyk i, 8ka, 1860. 1 80 — 60 

SZYMANOW SKI, M., O spółkach i stow arzysze
niach ekonomicznych 12ka 1869.......................— 15 — 10

TĘG O BO RSK I L . , O insty tucjach  k redy tu  p rze
mysłowego (credit m obilier). P rzekł. z fran- 
cuzkiego, przez W ł. G., 12kaf 1857 . . . — 45 —  15 

TRZETRZEW IŃ SK I W oje. O podatkach  g ru n 
towych stałych w K rólestw ie Polskiem  is tn ie 
jących. Wyd. drugie  8ka 1861 ........................— 37 '/a— 10

W YCZECHOW SKI J . O ak tach  stanu  cywilne-
• go, a w szczególności o term inach do ich 

sporządzenia. 12ka 1860................................... — 40 — 15

„  J g  _ _  C ena ka- C ena zni-
tnlogow a. żona.
I 's . kop. Rs. kop

IV. Medycyna. Nauki przyrodzone.
Anatomia opisowa c ia ła  ludzkiego przez Drów L.

A. N eugebaura i Xaw. F erd . N owakowskie
go 2 t. 8ka 1860— 1865.........................................  6 —  3 —

ABICHT, A., Institu tiones th e rap iae  generalis,
quas scholarum  causa conscripsit. 8 ^  1840 1 — — 50 

ADAMOWICZ A. F ., Najnowsze praktyczne po
strzeżenia niektórych lekarzy. 2 tomy 8ka
1846 ......................................................................  2 35 — 60

—  Tom Y. 8ka 1862 ..............................................  1 50 — 50
ANDRZEJOW SKI, Rys botaniczny k ra in  zwie

dzonych w podróżach pom iędzy Bohem
i D niestrem , od Zbruczy aż do m orza cza r
nego odbytych. 8ka 1823................................... — 80 — 20

BAYER, A stronom ja popu larna 8ka 1861 . . • 1 80 —. 60
— Pogadanki astronom iczne 16ka 1869 . . • 1 20 — 30 

BERN STEJN , A .,B iblio teka nauk przyrodzonych.
z niem iec.przeł. S .Low enhard. Tom Izaw iera;

0



N iektóre zjawiska przyrody. IIO  życiu ziemi,
o instynkcie zwierząt. I I I  O znaczeniu chem ji 
w życiu praktycznem . IV  i V Tajem ne siły  
przyrody. V I O rozwoju zwierzęcego życia.
Pożytki i w łasność tłuszczu  w organizm ie 
ludzkim . Postęp  ludzkiego ducha. V II P rze 
kształcenie i ruchy  w przyrodzie. V III i IX
0  życiu roślin* zw ierząt i ludzi. X O p ra 
ktycznem opalaniu. XI Fantazyjna podróż 
po wszechświecie. X II Człowiek jak im  je s t
1 co w ynajduje. 12 tomików. 12ka 1858. . 7 20 3 GO 

CIIA LU PCZY Ń SK I Adam, Pom ysły 1 do wiedzy
dziejów życia_świata. 8ka 1860 ........................ 1 80 1 —

CURTIS, Męzkość. P /zyczyny przedwczesnego 
je j upadku , i wskazówki dotyczące spieszne
go pow rotu do zdrow ia, ltika 1861. . . . — 80 — 15 

CU V IER Jerzy , Ilis to ry a  nauk przyrodzonych 
pod ług  ustnego w ykładu ułoż. i uzupełń . P.
St. Agy. Na język  polski przeł. i dodatk . 
do piśm iennictw a polskiego odnoszącem i się 
wzbogacili: G. Belke i A. ICremer, 5 tomów
8ka 1854— 1855..................................................... 8 50 5 , —

D IE T L  Prof. D r. O upuście krw i i zapalen iu
płuc. Z niemiec. 8ta 1853 . . . , . . — 90 —  30 

DROPSY J . D r. E lektryczność i m agnes w stanie 
zdrowia i choroby człowieka. Dzieło pod 
względem fizyologicznym , patologicznym  
i terapeutycznym  na nowych odkryciach 
oparte, p rzy jęte  do konkursu z tab l. i drzew.
8ka. I860 ............................................... .....  2 40 1 20

DY M N ICK I D r. Busko i jego zdroje 16ka. i860. — 90 — 45 
D ZIA RK O W SK I, J .  W ybór roślin  krajow ych dla 

okazania skutków  lekarsk ich  ku  użytku do
mowemu wydany 8ka 1821 ............................. — 45 20

ER LEN M EY ER  Dr. A. Ja k  leczyć choroby um y
słowe z niemiec. 8ka 1863................................... —  50 — 25

Farmalcologja podręczna czyli lekarstw oznaw stw o
w skróceniu  przez Rom. S. Kijów. 1857. . 1 50 1 •— 

FIL IPO W IC Z  J., i TOM ASZEW ICZ W., O che
micznej polskiej term inologii. 12ka 1856. . — 45 —  20 

FL E U R Y  L. W ykład hygieny w Szkole le k a r
skiej w Paryżu. P rze ło ży ł K . Jurkiew icz.
3 tom y 8ka 1856.....................................................  3 «0 1 50

—  Tom 2gi i 3ci p o ............................................... 1 20 — 50
FLOURENS P., Jerzy  Cuvier i jego prace. Dzie

ło obejm ujące tre ść  historyi na tu ra lnej 
zw ierząt, czyli zoologii, anatom ii porówna
wczej, nauki o szczątkach kopalnych zwie
rz ą t św iata pierwotnego czyli paleontologii, 
osteologii, tudzież historyi na tu ra lne j filo
zoficznej. P rzeł. z franc. G. Belke. §ka 1851, 1 20 — GO

__  1 9  __  Cena ka- C e n a z n i-
talogow a. żona.
E s. kop. Es. kop.



__ 9 0  __  Cena ka-
t:ilog:''K-a. 
Lii kop.

FOISSAC, P ., M eteorologja, czyli nauka o z ja
wiskach w pow ietrzu dostrzeganych, o ich 
związku i wpływie na królestw o organiczne 
a głównie na  człowieka. P rzeł. Jan  B a ra 
nowski 2 tom y 8ka, W arszaw a. 1858 . . 5 40 

FONBERG J., Chemia z zastosowaniem  do sztuk
i rzem iosł. 3 tom y 8 ka 1827— 1829 . . .  4 20 

GANOT, A. W ykład początków fizyki dośw iad
czalnej i stosow anej; oraz m eteorologji. 
ozdob. 620 drzewor. 12ka 1865 . . .  . . 4 — 

GER1IARDT K . P oradn ik  do rozbiorów  chem i
cznych, tłum . W inc. K arp ińsk i 16ka 1851 . — 90 

GO EH LIN G  D r., L ekarz i poradnik  w łościań
ski czyli ja k  zapobiegać chorobom  i jak  je  
leczyć środkam i prostem i pod niebytność

lekarza. 8 ka 1859 ...............................................— 60
GUYOT Arnold. Ziemia i człowiek, albo  fizyczna 

jeografia w stosunku do historyi ludzkości 
z ang. p rze łoży ł W. Sałacki* 8 ku 1861 . . 1 30 

H istorja  n a tu ra ln a  d la  nauki i rozryw ki dzieci
napisana, z rycinam i kolorowanemi 8ka 1850. 1 20

— n atu ra ln a  system atycznie ułożona przez Mil- 
ne E dw ardsa  , R eichenbacha i B rom m a.
W y d an a  przez P .E .  Leśniewskiego b. Prof.
3 t. a tlas  z ryc. kolor. 8k» 1857— 1859 . . 1 2  — 

HOFFM ANN F r. W ., Powszechne ziem ioznaw- 
stwo, czyli opisanie budowy i sk ładu  ziemi.
Z rycinam i kolorow auem i 8 ka 1853 . . .  3 — 

HOYER H. Dr. H istologja c ia ła  ludzkiego, wy
dana z polecenia m edyko-chirurgicznej Aka- 
dem ji W arszaw skiej, z drzew orytam i w te k 
ście, 8ka 1862..........................................................  2 —

HUFELA N D , M akrobiotyka, czyli nauka p rze
d łużen ia  życia, 8ka 1838 ...................................  1 20

HUMBOLDT, A. Kosmos. Rys fizyczn. opisu świa
ta  z niem. przeł. J . Baranow ski i H. S krzyń
ski 8 ta. 1849 i 1853. Tom ly  i 3ci po. . . 3 — 

(Tom 2gi wyezerpuięty).
JA S IŃ S K I, L . K ró tk i ry s sz tu k i leczen ia cho rób  

zębów , d z ią se ł i w ykonyw anie o p eracy j p r a 
k tyczn ie , W arszaw a 12ka 1845........................— 30

JA S T R Z Ę B O W S K I W . H is to r ja  n a tu ra ln a  o g ó l
na, zastosow ana do p o trz e b  życ ia  p ra k ty c z 
nego 8 ka 1854..........................................................  2 —

—  M in e ra lo g ja  8ka 1852 .........................................  2 —
—  S ty ch io lo g ja , czyli n au k a  o począ tkach  

w szech rzeczy  8V» 1856 ...................................  2 —
JO U R D IE R  Tom asz. P ijaw ka, je j chodow anie

i pielęgnowanie. Z drzeworytam i 16^» 1860. — 45
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JU N D ZILŁ, X. S., Początki Botaniki. W ydanie
drugie 8ka 1 8 1 8 .............................  . . .  — CO

— Opisanie roślin  w Litw ie na W ołyniu, Po
dolu i U krainie, dziko rosn r ycłi jako  i oswo
jonych, podług w ydania szesnastego, u k ła 
du  roślin  L inneusza. 8^a >830........................ 1 2.0

— Zoologia krótko zebrana. tom y. 8I<» 1829. 1 — 
Kalotechnika, czyli sztuka zachow ania piękności,

z dzieł słynnych lekarzy zeb ran a  i u łożona 
przez au to ra  W spomnień z podróży po Da- 
nji, Norwegji i Anglji lfika 1856 . . .  . . — 90 

KULESZA Dr., O kuracji zim ną wodą, czyli n a j
nowsze sposoby leczenia- prędko i grunto- 

. wnic wielu niebezpiecznych chorób za po
mocą zimnej w o d y ...............................................1 50

LAM ERT, N auka życia, czyli jak  i dlaczego żyć 
trzeba. Dzieło zaw ierające p rak tyczne  uwagi
0 zdrowiu, dyecie i długiem  życiu 12 '<a 1850. 1 ‘20 

LEROY. M edycyna wyleczająca. Podług o sta 
tniego 14go przez au to ra  poprawionego w y
dania, nowo przełożona przez W. K. A n to 
nowicza, 81«, 1830 ...............................................  2 25

L IE B IG . Nowe listy  o chemii zastosowane do 
przem ysłu  fizyologii i rolnictw a , przełożył
Dr. Natanson, 8>c", 1854 ................................... — 90

LO N G ET. O płodzeniu i rozw ijaniu się zap ło 
dnionego ja ja . T łóm . A. K ozaczyński, z 2 
tab l. ryc. kolor. 8ka, K ijów , 1855 . . . .  1 — 

MARCZYŃSKI. Opisanie statystyczne, to p o g ra 
ficzne ¡h istoryczne gubern iiP odolsk iej, 3 to 
my, 1820 ................................................................  4 50

M ARLES. Ciekawe zjaw iska natu ry , po polsku
1 po francuzku , z rycinam i, 8ka, 1853 r . . 1 — 

M ICH ELET. Ptak. P rzek ład  z piątego wydania
popraw nego i pomnożonego, przez W acław a
Przybylskiego, 12k», 1859 .............................  1 —

M ÜLLER. K r. Dr. Świat roślinny. Dzieło po
święcone miłośnikom  przyrody, spolszczył
H ipolit W itowski, 2 tomy, 8 k a .......................2 40

NEUGEBAUER, A. i NOW AKOW SKI. A nato
mia (ob. Anatomia).

OCZAPOW SKI, Jan , D r. W ykład praktyczny 
chorób kołtunow ych, ze względem na ich 
przyczyny, natu rę , bieg, przesilenia, wady 
organiczne i nowe zasady leczenia, 8ka, 1839. 3 — 

OMALIUS D’HALLOY. O rasach ludzkich , czyli
zasady etnografii. Z franc. W. P., 12ty, 1852 . O' ) 

PŁA W SK I, A. Słownik wy razów botanicznych, 8ka — 75 
PODW YSOCKI, J . Słówko o hom eopatyi oraz
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_ 22 __  C ena k»" Cena zn i-
tulogow a żona 
Bs. kop . B s. kop.

sposób leczenia hom eopatyą cholery, 8ka,
K ijów  1855 ......................................................... — 45 — 20

PO TO CK I, Leon H r. Przeznaczenie, czyli badacz 
nauk  przyrodzonych. Szkice obyczajowe,

8ka, 1861................................................................^ 5 0 — 25
ROSĘ, J . K . D r. D iagnostyka fizyczna chorób 

p łuc  i serca, z szczególnym względem na 
ausku ltacyą  i perkussyą, 8ka, 1860 . . . — 90 — 45

SIK O R SK I, D r. M edycyna do powszechnego u-
żytku, 2 „tomy, 8ka, W ilno, 1861 . . . .  1 50 — 75 

ŚN IA D ECK I, Jędrzej. D zie ła6 tomów, l^ka, 1840. 5 40 2 60
— O fizyczuem wychowaniu dzieci wyd. nowe

18ka, 1857............................................................... ....... 75 — 35
SZOKALSKI, D r. W. Chodowanie pijaw ek le

karskich  pod względem utrzym ania, sz tu 
cznego rozm nażania, połow u, przew ozu, 
przechowania zapasów i najoszczędniejszego 
ich użytku, zwłaszcza w szp ita lach  i do
broczynnych zakładach, 8kaf 1860 . . . — 75 — 30

— L isty  o p a trzen iu  i spoglądaniu , czyli o m a
caniu okiem w stanie zdrow ia i choroby. P i
sane do D okto ra  J .  M ajera, 8ka, 1856 . . — 75 — 30

THUGUT, A. O pokarm ach mięsnych, zbytecz- 
cznem ich użyciu, o sku tkach  jak ie  ztąd  wy
nikają  d la  zdrowia ludzkiego, 8ka, 1857 . — 20 —  10 

W AGA, Jakób . F lo ra  polska czyli botaniczne 
opisy tak  dzikich jako  i hodowanych pod 
otw artem  niebem  jawno-kwiatowych K ró le 
stw a Polskiego roślin, 8ka, 3 tomy, 1848 . 3 60 2 — 

Wiadomości (krótkie) z nauk  przyrodzonych i
niektóre w ynalazki, 12 ka, 1848 ...................... . — 75 —  30

Z IE L E N IE W SK I, W. N ota tk i do h isto ry i aku-
szeryi w Polsce, 12ka, 1862 .............................—  50 — 15

V. Filologia, Słowniki, Pedagogika, Książki 
dziecinne, szkolne i Indowe.

Abecadlnik e historyi naturalnej, po polsku i po 
francuzku z rycinam i kolor, leka, 1860 . . 1 20 -  60 ;

AM SZEJEW ICZ. D ykcyonarz obcych wyrazów 
polskiem u językowi przysw ojonych, 8ka,
1859............................................................................ 3 — 1 —

AN D ERSEN . Pow iastki m o ra ln o -fan tasty czn e  
z 48 drzew orytam i, 12ka, 1859........................ 1 50 —  50

BABRIOSA. Ezopowe bajk i przełożył z grec-
— 30



2 3  —  Cena ka-C ena zni-
talogowa żona 
Rs, kop. Rs. kop.

B A L IŃ S K I,'K aro l. Powieści ludu, spisane z po
dań, wyboru i wyd. K . W ł. W ojcickiego,
8ka, W arszaw a, 1842 .........................................— 30 — 15

B a za r  zabawek dla dzieci, ź rycinam i, 4ka, 1857. 1 — —  50 
BIELIK O W ICZ, Ks. Ant. Słownik polsko-łaciń-

ski, 2 tomy, 8ka, 1866 ...................................  6 — 4 —
CAM PE. R ada ojcowska d la mojej córki, po 

polsku i niem. przek ł. T. Sierocińskiogo,
8ka, 1848 .............................................................. 1 20 — 60

Czytelnia niedzielna. Rok 1858,1859, 1860. K ażdy  2 —  1 — 
DM OCHOW SKI, F. S. Dwie pow iastki m oralne

dla dzieci ................................................................— 75 — 45
Duch opiekuńczy, czyli dziennik dziecinny p rzed

stawiający na każdy dzień w roku czytania 
religijne, m oralne i historyczne, przez Des-
cherelle i Morin, 8ka, 1848 .............................. 1 80 — 75

Dziadek i czterej wnukowie jego, czyli początko
we nauki i wiadomości d la dzieci w rozmo
wach praktycznym  sposobem wyłożone, Z ryc.
8ka, 1852 ................................................................. 1 '50 — 90

D ZIEK O Ń SK I, T. W iązanie d la  moich wnuków, 
pierw iastka czytania, jako zachęta do nauki
z rycin. 16ka, 1850 .............................................  1 20 — 60

ED G EW O R TH . W ychowanie domowe, czyli czy
tan ia  d la  dzieci, 12k», 1862 ............................. 1 20 — 60

Elem entarz d la dzieci polskich, u ł. J . Bańkowski,
8ka, jeden  arkusz, 1862 .................................. — 3 — 2

Gawędy pedagogiczne, przez K . W. 16kaf 1865 . — 25 — 10
Głosownia, 8ka, 1855 ...................................................— 25 — 10
GRECZ, M. G ram m atyka rossyjska, 8ka, 1838 . — 45 — 20 
GREGOROW ICZ K . D r. Rady d la m atek, obej

m ujące przepisy wychowania dzieci, od n ie 
mowlęctwa, do wieku w którym  rozpoczy
nają nauki, pośw. matkom  polskim ,8ka, 1863. 1 — — 50 

H O FFM A N N , F r. W . Z łota książeczka, czyli 
zbiór ciekawych i nauczających powieści,
z rycin. 16ka, 1853 ¡. . ...................................— 75 — 50

HOFFM ANN, K lem . z TA Ń SK ICH . D rezno ijego
okolice, 8ku, 1858 ...............................................  1 50 —  75

— K rystyna. 8ka, 1858 ........................................  1 50 —  75
—  Rozrywki d la  dzieci, 5 t. 8ka, 1858— 59. . 7 50 3 75
— Pism oŚw . w ybrane z ksiąg  starego i nowego 

zakonu; objaśnione uw agam i pobożnych u- 
czonych i ofiarowane m atkom  i dzieciom
2 t., z s ta lo ry t. 8ka, 1851. W  opra. k a r to n . 4 — 2 — 
w płótno angielskie z wyciskiem złoconym  . 5  — 2 50

— W iązan ie  H elenki. K siążeczka d la  m ałych 
dzieci z obrazkam i po polsku i po niem iec
ku, 12ka, 1853 ................................................... — 75 — 45
To samo po n i e m i e c k u .............................  — 75 — 45



HOFFM ANN, K lem . z TAŃSKICH. Powieści mo
ralne dla dzieci, 12ką, J 8 4 2 ........................—  90

Oprawne . ------ --
— O m oralności dla kobiet, wyd. drugie, 18ka. — 90 

IIORACYUSZ. Ody celniejsze do uży tku  szkół
objaśniono przez J . Jeżowskiego, 2 tomy,

8kn, 1 8 2 1 ..................................................... . 2 1 5
JACHOW ICZ, St. K siążeczka d la  rzem ieślnika

81», 1855 ................................................................— 30
— Pism a wierszem, 8ka, 1853 .............................  1 20

' — Nowe śpiewy d la  dzieci, 8ka, 1856 . . . — 75
— Przew odnik d la  dzieci, na  cały rok . . . — 75
— Rozrywki dla m łodzieży rzemieślniczej, 2 t.

81«, 1856 . .  .................................................... — 45
KAM IŃSKI, Stan. Chłop polski i jego gawędy, 

w dosłownem narzeczu ludu  naszego nad
Sanem opisany, 12ka, 1862 ..............................— 60

K O W A LSK I, Stan. W ybór powinszowali po l
skich z dodaniem  franc. W ierszem  i prozą 
ułożony; wyd. 2gio, 8ka, 1861 . • • • — 90 

KRASICKI, Ignacy. Bajki i przypow ieści, tu - , 
dzież bajki nowe z przydaniem  bajek z in 
nych autorów  ¡przypowieści prozą: dla uży
tku  dzieci, 8ka, 1829 ......................................... — 20

— Bajki i przypowieści, 1862 . . . .  . • • — 5 
Książka  do tłum . z niem, na polskie, ze słownik.

niem. polsk. J . E. 16ka, 1864 .......................— 30
KU D A SIEW ICZ, Ad. K u rs  2g> nauki języka

polskiego. W yd. 2g‘e, 12ka, 1866. . . . — 50 
L E ŚN IE W SK A . D obre chęci. Zbiór powiastek 

m oralnych m łodem u wiekowi poświęcon.
z ryc. kol. 12ka, 1857 ...................... .....  1 80

MAGY. Sekretarz  d la  m łodzieży obojga p łci 
z dołączeniem  powinszowań nowego roku, 
urodzin  i im ienin po polsku i po franc.

8 K  1845 .................................................................— 75
Matka. Opowiadania dziecinne, z 12 kol. rycin.

12ka, 1861 . . . * .............................................. — 30
Metoda nowa nauczenia się  języków polskiego,

franc. i niemiec., część 2 i 3, 8ka, 1858 . . 1 72‘/a 
MOSZYŃSKI, L. A. K olęda dla dzieci, z rycin.

18*11, 1838....................................................  1 20
N O W O SIELSK I T. L alka  dobrze wychowana, 

oraz la ta rn ia  m agiczna d la  grzecznych dzie
ci, z obrazkam i, 8ka, 1850 ............................. 1 50

— Świat dziecięcy, czyli zbiór nauczek , po
w iastek i wierszyków, 4 t. 12ka, 1842— 43. 2 —

O ŚIPO W SK A . Podarunek  cioci, czyli powieści
d la  dorasta jących  dzieci, z ryc. 8k», 1847 . 1 20

— Podarunek  wuja dla kuzynów, czyli sześć 
powieści, 8ka, 1 8 4 8 . . . . . . . . . — 90 -
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OSSOLIŃSKA, Przygody Zosi, 8ka 1850. . . -  45 
Pamiętniki pieska M ilusia. Opowiadanie ku za

bawie i rozrywce dzieci. Z rycin. 16ka 1857. — 75 
P Ł A W S K I, A. Słownik wyrazów botanicznych

8ka 1830 ...................... ............................................— 75
PLUŻAŃSKA, Rady, przestrogi i nauki dla pa

nien 18ka 1848 . . . .....................................— 40
Podarek  ślubny dla Panny młodej 12ka 1858 . . — 40 
PUZYNINA, Gabr., Dzieci litewskie. W ydanie

nowe popr. i pomnoż. 16ka 1856...................... — 60
— W Im ię Boże. D alej w świat. Wyd. nowe,

12ka 1859 . . . ,..................................• . —  60
— M ałe a prawdziwe opow iadania 12ka 1857. 1 20 

Robinson des enfants, aventures, les plus curieuses
de Robinson C rusoe.— Robinson dla dzieci.
Przygody najciekawsze Robinsona Kruzoe, 
z dodaniem d la  u łatw ienia p rzek ładu  spol
szczonych zwrotów mowy i wyrażeń w łaści
wych językowi franc. 1856 . . . . —  40 

Robinson na  wyspie. D ięłko m oralne dla dzie
ci, ozdobione rycin. 12ka 1834 ...................... — 45

Rodzina poczciwego P etra , czyli związki przyjaźni 
pomiędzy dziećmi i zwierzętami. Powieść, 
d la  pożytku dzieci. Z ryc. kol. 16ka 1851 . 1 35 

RODZISZEW SKI, -Bajki i powiastki d la  dzieci.
Z rycin. kol. 12kal847 ....................................... —  67 'h

— czarnem i.................................................. — 50,'h
bez r y c i n ............................ ' ........................... —  22 'k

ROŚCISZEW SKA PAULINA, K ilka  słów do mo
jego syna 16ka 1857.............................................  1 —

Rozrywki d la młodocianego wieku. Dzieło zbio
rowe, obejm ujące powieści, podróże, lite ra 
tu rę  i rozmaitości, wyd. przez Sew. zŻ. P ru - 
szakową. Serya III, 5 tomów, 8ka 1863 . . 5 —

— na dni świąteczne 16ka 1853............................— 75
SAINTE FOI, Rady i przestrogi dla młodzieńców

16ka 1862 ............................................ .....  . . -  75
— Rady i przestrogi d la  dziewic 16ka 1862. . 1 — 

SIEROC1ŃSKI, Teod. Pedagogika, czyli nauka
wychowania 8ka 1846 .......................................  1 80

SKIBIŃ SK I, Powieści m oralne d la  młodzieży, po
polsku i po franc. 12ka 1843............................— 90

SKOTNICKI, Pogadanki ojcowskie, pierwsze m y
śli, pierwsze pojęcia 8ka 1851. . . . . .  1 — 

SLOBODZKI Jenerał, A rytm etyka na  szczotach, 
albo łatw iejszy sposób wykonywania wszyst
kich arytm etycznych działań  z liczb am i, 
wyd. przez P. Tychomirowa z rosa. tłóm.
8k* 1838....................................................................— 40

Słownik języka  polskiego, obejm ujący oprócz zbio
ru  właściwie polskich, znaczną liczbę wyra-
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zów z obcych języków polskiem u przyswo
jonych, nom enklatury tak  dawne, jak  też 
nowo w użycie wprowadzone różnych nauk, 
um iejętności sztuk i rzem iosł, nazw ania mo
net, m iar i wag główniejszych k ra jo w i pro- 
wincij, m itologję plemion słowiańskich i in 
nych ważniejszych, tudzież oddzielną tablicę 
słów polskich nieforem nych z ich odmianą; 
do podręcznego użytku wypracowany przez 
A. Zdanowicza, M. B. Szyszkę, J. Filipowi
cza, W . Tomaszewicza, F. Czepielińskiego
i W. Korotyńskiego. Tom wielki, 8ka 1861. 12 — 6 —

Z przesy łką p o c z t ą --------1 7 —
Slownilc russko -po lsk i 2 tom y 16ka 1835 . . . 2 —  —  75

—  Nowy francuzko-polski, pomnożony zbiorem  
w yrazów  naukowych i technicznych, 8ka

1847 opraw ny......................................................... 2 — 1 —
•ŚNIADECKI, Jan. Trygonom etrya kulista anali

tycznie wyłożona do użycia uczących się.
Wyd. 2s,e z 2ma tabl. 8ka 1820 ...................... — 90 — 30

SOLARSKI, Ii. Przewodnik do szczęśliwości dla
młodzieży z franc. 8ka 1858 ............................ -  50 —  20

SZMIDTA, Powieści przekł. H. Skimborowicza
z drzeworyt. 8ka 1854 .................................. .. . — 90 — 45

— R óża z Tannenbergu 2 t. z'rycin. 8ka 1847. — 75 — 37 */a 
SZYLLER, Listy o wychowaniu estetycznem czło

wieka 8ka 1843 ...................................................— 50 —  15
SZYMANOWSKI, H istorya podróży i odkryć, 2 t.

Z rycin. 2-e wydanie 8^a 1851 . . . : . 2 70 1 35
—  Opowiadanie zajm ujące i nauczające, o naj

sławniejszych wynalazkach ludzkich. 2 t
Z rycin. 8ka 1864 ..................................................  1 80 — 90

Teatr d la dzieci. 12ka 1853 ........................................  1 —  —  30
— D la dzieci. 2 t. 32ka 1 8 4 1 ........................... ; — 75 — 37'/a

TRIPPLIN, T., D w anaścioro cudownych dzieci.
Zbiór 12‘n życiorysów dla użytku m łodzie
ży. 12ka 1859 ........................................................  1 __ __ 25

ZAKRZEW SKI, W yp isy ' polskie na  ki. III. d la
płci żeńskiej 8ka 1835 .......................................— 75 — 30

ZIEMIĘCKA,E. Myśli o wychowaniu kobiet, 12ka
1843 . . . . ...................................................  1 50 — 90

Zwierciadło  dziecinnego wieku. Z ryciną 16ka 1856 — 75 — 45

___ 2 6  ___  C ena ka- C ena zu i-
ta lo g o w a. żona.
Rs. k o p . Rs. kop

VI- Budownictwo, Przemysł, Gospodarstwo, 
Technologia.

BAŃ K O W SK I, J . Klucz do chem ii dla gospod.
wiejskich, 8k;, 1864 .............................................— 40 —  20



Biblioteka rzemieślnika polskiego. Przewodnik  dla
garbarzy, uł. A. R o g alew icz .............................—  25

—  PmM>oc?m'Z;dlagiserów,uł.Al.Miecznikowski —  90
—  Przewodnik d la  stolarzy, obejm ujący cały za-
, k res stolarstw a, u ł. Jan  Ileu rich  . . . .  1 50

— Przewodnik d la kow ali........................................1 —
BLOK, A. Uwagi gospodarskie tłóm . z niem.

4 tomy, 1836 . . >.............................................7 20
BOEHM. . Najnowsze i najciekawsze doświadcze

nia w gorzelnictwie, 8ka( 1861 . . . . .- 1 —  
BOHM, J. W ykład mojego postępowania przy ho

dowaniu owczarni, z niemiec. 8ka, 1859 .. . — 50 
BOULENOIS, F r. Rady dla zaczynających hodo

wanie jedwabników; tłum . zfranc. wyd. d ru 
gie, 8ka, 1869 ....................... .....  1 20

BUĆKIEW ICZ. Adam. Gawęda rolnicza między
Litwinam i, 121^  1861 . . .............................— 75

Budoionictwo zastosowane do potrzeb ziemianina
polskiego, z rycinam i, 2 tomy, 8kn. . . . 3 60 

CZĄKI. Wzory budowli wiejskich, z 24ma tab li
cami, 4ka) 1830 ................................................... 2 50

DEZEIM ERIS, J . E. Rady dla rolników. Przeł.
z franc. 8ka( 1848 ............................................. — 50

DONALD, J. Zalewnictwo, czyli sztuka irrygo-
wania, gruntów , zang . przeł. St.Z., 8ka,1862. — 30 

DYRMONT, Józef. Rys (krótki) gospodarstw a 
p rak t. podług zwyczajów i k lim atu prowin-

cyj zachodnich, 8ka, 1850 ............................ — 75
Dziennik politechniczny, wydawany przez braci

Marczewskich, 1861 i 62, 12 zeszytów . . 1 2  — 
ELSN ER. O pisgospodarstw atrzypolow ego, przeł.

z niem. J . Kurowski, 8ka, 1836 .......................  1 20
GASPARIN. Zasady agronomii, zfranc. 8ka, 1857 . 1 35 
GAW ARECKI i KOHN. Polskie stawowe gospo

darstw o, 8ka, 1 8 6 1 .............................................3 —
GAW ARECKI. Chów królików 12ka, 1861. . . —  30 
GERSCHOW , A. Poziom owanie topograficzne.

W ykład teoretyczny i praktyczny, obejm u
jący: Sposoby m ierzenia spadków przy po
m iarach gruntu , podziem nych i hydro tech
nicznych; Sposoby rysow ania profilów, obli
czania bryłow atości wykopów, nasypów ze 
szczególnem zastosowaniem  do budowy dróg
i zmiany ksz ta łtu  danych powierzchni oraz 
rozm aite zagadnienia; z 20 tabl. figur, 8kt>,
130 tablic, 1851 ...................................................  4 50

GOURCY, hr. K. Przew odnik d la  rolników ży
czących zwiedzać gospodarstw a angielskie; 
tłóm . z francuz., 16^», 1858 . . ; . . . —  22'/a

__  2 7  __  Cena k a 
talogow a

Rs. kop.

— 15
— 45

— 75
— 50

2 40

— 50

— 25

— 75

— 40 

1 50 

1 35

—  20

— 15

— 40 

6 —

— 30
— 50

1 50 
- r  15

Cena zn i
żona

R s kop.

2 50 

—  10



GUM BINER. P rak tyczne gorzelnictwo, 81™, 1850 . 3 60
—  Najnowszy i najkorzystniejszy sposób o trzy 

mania drożdży........................................................ 3 —
7 HAFFER. K ultu ra  łąk , przeł. A .K ohnr8ka, zd rze-

wor, i tabl. 1860 ..................................................  2 —
HANDKE, B. Przewodnik dla większych i mniej

szych plantatorów  buraków, lSka, i§51 . . — 50 
HEURICH, Jan. Przewodnik dla stolarzy, (ob.

Bibl. rzem ieślnika polskiego).
JEZIER SK I, J . Jedwabnictwo polskie, z 12ma,

rycin. 8|ia, 1838 ................................................. — 75
JOURDIER. Katechiżm  rolnictwa; przeł. St.Zdzi-

towiecki, 8ka, 1858 ............................................. 1 50
KOHN, A. Drób, czyli hodowanie ptastw a dom o

wego, 8ka, 1858 ...................................................— 90
— Przechowywanie mierzwy stajennej. Metoda 

szwajcarska F. A. Felleńberg-Zieglera; obja
śniona przez D ra M eyer-A ltenburga, z ryc.
8*a, 1863 ............................................................. . — 60

— Rośliny pastewne, ich upraw a i pielęgno
wanie, 8ka, 1858...................................................  1 —

KOLMAN. O rolnictwie i ekonomii w iejskiej,
8ka. 1857 ........................................................ .....  1 50

KOW ALSKI, Z. A. Pszczolnictwo ogrodowe i do
mowe, 8ka, 1864...................................................— 60

__ 2 8  __  C ena k a 
talogow a
lis. kop.

KREM ER, Józef. O tryp tyku  z wystawy archeo
logicznej krakow skiej i k ilka z tego powodu 
uwag nad a rch itek tu rą  i rzeźbą gotyckiego

stylu, 8k«, 1860 ...................................................— 50
Kuchnia i apteczka narodowa, 636 przepisów, obej

mujących: urządzenie wędlin, jarzyn , owo
ców, jagód; robienia i zaprawiania octów i 
drożdży, smażenia konfitur; robienia, przy
praw iania i przechowywania rozm aitych na
pojów, jako  to: likierów, wódek i t. d. Spo
soby pieczenia ciast zwłaszcza wielkanoc
nych, u rządzania nabiału, jako  to: m asła, 
serów tak  krajowych jako  i zagranicznych; 
doświadczone sposoby bielenia i farbow ania 
płótna, p ran ia  m ateryi jedwabnych, przy
rządzania kadzideł i atram entów , kosm ety
ków toaletowych, i t. d. 8k", 1860 . . .  1 20 

KUROWSKI, 'J . O warzeniu piwa, podług n a j
nowszych odkryć, czyli treść  dzieł o piwo- 
warstwie, z zagrań, technologów, z 2 tabl.
8 K  1837 ...............................................................  1 20

LAUPMAN, II. O kuciu koni i obchodzeniu się 
z kopytami tak  zdrowemi ja k  i choremi,

* według zasad Langebachnera, z rycin. 2 t.,
8ka. 1827 ............................................................... 1 _

Cena z n i
żona 

Rs. kop.

1 80 

1 50 

1 —

— 25

— 30

—  75

— 45

— 30

—  50

—  75

— 30

— 25

— 60

— 30

— 30



___ 2 9  ___  Cena t a  Cena zni-
talogowa żona.

Es. kop, Es. kop.
LEŚN IEW SK A . K ucharz -polski, jak i być powi

nien. K siążka podręczna d la  gospodyń,
8ka, 1861 ............................................................... 1 80 — 90 '

LEŚN IEW SK I, P. E . N auka chowu pszczół roz-
m aitem i sposobami, 9 tab l. ryc in .................... 1 80 — 60

—  P oradn ik  d la  gospodyń, 3 tomy 8ka, 1838 . 3 60 1 20
LEW ANDOW SKI. O rasach  k o n i ....................... 1 50 — 30
ŁYSZKOW SKI. N auka chowu owiec czystej i po

praw nej rasy, z 6 tab l. rycin i wzorów,
8ka, 1839 .................................. , . . . .  1 10 — 60

—  P oradnik  hodowli i w eterynaryi dla ziem ia
nina, 2 tom y, z atlasem , 8ka, 1839 . . .  5 40 3 —

M A CIEJO W SK I, Ign. O plantacyi buraków ,
8ka, 1858 ..............................................  — 70 —  35

MARON. N auka leśnictwa d la pryw atnych w ła
ścicieli lasów, 8ka, 1843 ...................................  1 50 —  50

MIECZYŃSKI, Ad. Gospodarstwo mleczne, we
dle najlepszych źródeł praktycznych skre
ślone, z wielu drzeworyt. 8ka, 1859 . . .  1 20 — 60 

M IECZNIKOW SKI, A. Przewodnik d la  giserów,
(ob. Bibl. rzem. polsk.).

M ITTERER. Budownictwo cywilne, z 20 tabl. 2 t.
12ka, 1846 .............................1...............................  2 — —  50

MORIN. Zbiór wiadomości z m echaniki stosowa
nej, d la  użytku inżynierów, m echaników, b u 
downiczych, oraz wszystkich w ogóle techn i
ków. U łożony na zasadzie dzieł i spostrze
żeń najznakom itszych inżynierów, 8ks, 1858. 3 — 1 50 

Naulca rozum owanej prak tyk i przem ysłu  gospo
darskiego, obejm ującapiw ow arstw o, gorzel- 
nictwo. wyrabianie drożdży etc., przez Otto
i K arola Siemensa, 3 t. z tablicam i i d rze
woryt. 8ka, 1852 ..............................................  8 70 5 —

NOBIS, Aug. Zaprow adzenie ulepszonego gospo
darstw a w w łościańskich posiadłościach,
8ka, 1846 ............................................ .....  . . _  40 —  2b

OCZAPOW SKI, M ichał. G ospodarstwo wiejskie, 
obejm ujące wszystkie gałęzie przem ysłu  go
spodarskiego, 12 tomów, 8ka, 1848 . . .  15 — 7 50 

Opis prostego i łatwego sposobu czyszczenia spi
ry tu su  .....................................................................— 50 — 25

OSSUCHOW SKI, Bonifacy. Polanin, czyli p rzy
pom nienia gospodarskie, 16ka, 1858 . .■ . 1 — — 50

O szarańczy, przez G łuzińskiego i A. W agę, z ryc.
8ka, 1861 . . ....................................................— 60 — 30

Potrzeby chemiczne rolnictwa przez A. Duflos i A.
H irsch’a. Dla użytku rolników przeł. Zdzi-
towiecki, 8ka, 1844 ........................................ 1 35 — 60

Przegląd techniczny, pismo miesięczne poświęcone 
przemysłowi krajow em u, obejmujące: p ra 
ktyczno zastosowania inżynieryi cywilnej,



budownictwa, górnictwa, m echaniki, metal- 
lurgii, Oraz technologii, chemicznej i me
chanicznej, 1866 i 1867, pierwsze półrocze
18 z e s z y tó w .........................................................10 —  4 —

Przepis do przyrządzania w 5 m inutach każdego
upodobania gatunku w ó d k i............................ — 50 —  25

RAREY, J. S. Sposób obłaskaw iania w krótkim  
czasie najdzikszych i najzłośliwszych koni,
12ka, 1859 ............................................................._  50 — 25

Robota rumowego eteru , rumowej essency iirum u. — 50 — 25 
ROGALEW ICZ, A. Przewodnik dla garbarzy, (ob.

Bibl. rzem ieśl. polsk.).
Rolnik polski, przez Z. Gawareckiego i A. Kohna,

2 t. z rycin. 8ka, 1861/62 ................................... 8 — 5 —
RYBICKI. Zasauy technologii chemicznej z a tla 

sem, 12ka, 1849 . . ......................................  1 20 — 60
SCHNEE. Dzierżawca początkujący, 8ka, 1860 . 1  — — 35 
SKARBEK, F r. lir. Ogólne zasady nauki gospo

darstw a narodow ego, czyli czysta teorya 
ekonomii politycznej, 2 tomy, 8kaj 1859 . 3 •— 1 20 

STOECKHARDT. Prelekcye chem iczno-gospo
darskie, tlóm . z niem. J. B. Rogojski, 2 to 
my,- 12ka, 1859........................................................  1 50 —  75

STRUM IŁŁO, J. Ogrody północne, wydanie 6te
z 10 tabl, 70 figur, 3 t. 8ka, 1862 . . . .  6 —  4 — 

SZYTTLER. P o radn ik  dla gospodyń, ^ k a , 1844. —  60 —  15 
Tajemnice objaioione i przepisy rozm aitych do

świadczonych użytków w gospodarstwie, 8ka —  75 —  37‘/j 
TEN N EK ER. W yjaw ienie sposobów, jak ich  han

d lu jący  końmi używ ają do ich upięknienia, 
odm łodnienia, a następnie do oszukiwania
kupujących, 8ka, 1834 , . ............................ — 60 — 15

VITARD, A. W ykład podręczny drenownictwa, 
czyli nauka obsączania gruntów , przeł. St.
Zdz. z 9 tablic figur, 8ka, 1863 . . . . — 75 —  30 

V ORLENDER. Sztuczne sk rap ian iełąk ,12ka 1844. — 75 — 3Vlr 
WAGA. Myśliwstwo ptaszę, 8ka, 1842 . . . .  1 20 — 40 
W EJSBACH, Ju l. M echanika teoretyczna i s to 

sowana, d la  użytku inżenierów i m echani
ków z niem. przeł. St. Bakka, tom  I, 632
drzew, w tekście 8ka, 1856 ............................. 4 50 2 25

WYŻYCKI, GERALD J. N auka hodowli zw ierząt
domowych, 8ka, 1838 .......................................  1 80 — 90

—  Zielnik ekonom, techniczny, 2 t. 8k*. 1845 . 6  —  2 50

__ 3 0  __ Cena ka- C en azn i-
talogowii. żona.
H i. kop. Rs. kop.

VII. Literatura piękna. Powieści. Poezye, 
Teatra.

ANDERSEN, Tylko grajek. Powieść, z duńskiego
tłóm . F r. Lewestam  2 t. 12ka 1858. . . .  1 80 — 60



A rcydzieła dramatyczne. P rzek ł. J.K orzeniow skie
go i Alf. W alickiego. Tom lszy  zaw. Faust.
Trag. Goethego. Tom 2gi K ró l Jan , D ram at 
Szekspira, i Sofoklesa Edyp K ró l, 2 tomy.
1844—45..................................................................... 2 20

AZEGLIO (d’J Max, H ek to r Fieram osca, albo wy
zwanie w Barlecie. Powieść hist. 2 t. 12ka

___ 3 1 ___  Cena k a 
talogow a.
E s. kop.

1856   1 50
B E R A N G E R J. P. P iosenki,przekł. W .Syrokom li

i W. Korotyńskiego, z p o r t r .  i życior. au to 
ra, 8ka 1859 . . . ' ....................................... 1 80

BERNARD K. P ięćdziesiąt lat, pow.*zfr. 8ka 1855 — 75 
BERNARDIN de St. P ierre, Paw eł i W irginja 4ka — 40 

B E R T IIE T , El., Człowiek ze św iata podziem ne
go, 4 t. 8k;* 1855...................................................  2 25

BOGUCKI J. S., W izerunki społeczeństwa W ar
szawskiego, 2 t. 8ka 1855 ..................................  2 50

—  W izerunki społeczeństw a W arszawskiego.
D ruga edycya tom u IIgo) powiększ, przez A. 
Niewiarowskiego G alerją panien i kaw ale
rów do wzięcia........................................................ 1 20

BOŻENNA. Uprzedzenie, powieść 2 t. 16ka W a r
szaw a 1862..............................................................— 90

BREM ER Fryd., CórkiPrezesa.Pow ieść 16ka 1853 —  75
— K łótnia i Zgoda czyli kilka scen w Norwo-

gji, 16U 1857.................... ' ....................... .....  . _  75
— Nina. Powieść, 2 tom y 1 6 ^  1855 . . . . # 1 50
— Ognisko domowe, 2 tom y 16ka 1859 . . .  1 50
—  Rodzina H. Powieść, 16ka 1854 . . . . — 75
— Sąsiedzi. Powieść. 2 tomy, 16ka 1852 . . 1 50
—  W D alekarlji. Powieść, 16ka'1858. . . . — 75 

BRODZIŃSKI, K., D zieła 10t. 16ka Wilno 1844 10 — 
BUDZYŃSKI, W łod. Koń biały, poezya 16ka

1862.............................................................................— 90
B U JN IC K I, S iostra G iertruda; Poem at wierszem

18ka 1842 ................................................................—  75
— S tara  panna. Powieść spółczesna 12ka 1855 1 50 

•BURO W J., Lekarz w m ałem  m iasteczku 2 tom y
12ka 1859 ................................................................ 1 20

CERVANTES, Don K iszo t z Manszy 4 t. illu s tr .
4ka 1854 . . : ...............................................  3 —

CHATEAUBRIAND, A tala. P rzek ład  II. Skim - .
borowicza 4ka 1853...............................................—  25

— Ostatni z Abenseragów, przekł. W. Zakrzew
skiego 4ka 1853 .................................................... — 25

—  Pam iętniki pogrobowe. 9 tomów 8ka . . .  5 —
— René. P rzekł. W. Zakrzewskiego 4Ła 1853 . —  25 

CHERBULIEZ, Romans uczciwej kobiety. 2 t.
12,ka 1866 ................................................................ 1 35

CH ĘCIŃ SK I J ., Poem ata i strofy ulotne, 12ka 1860 — 75
— P orządni ludzie, kom edja w 5ciu aktach, 

wierszem, 12ka 1 8 6 1 .........................................— 75

C ena zn i
żona.

E s. kop.

1 80

— 75

— 50
— 30
—  20

1 —

•1 —

50

i -  30
— 37%

— '-37%
— 75
—  75
—  37%
— 75
— 3 7 '/j 
5 —

— 30

— 35
— 60

-  60

1 50

-  20

-  12% . 
1 50 
-  12%

-  45
-  30

-  30



CHĘCIŃSKI, Jan . Poświęcenie, kom edya w 3eh
aktach, wierszem, 8kai 1866 .......................—  60 — 30

1 CHODŹKO, Jan. P an  Jan  ze Swisłoczy. K ram arz
w ędrujący, 8ka, 1824 ....................................... — 35 — 20

CHODŹKO, Ign. Dwie konwersacye z przeszłości,
12ka, 1857 . ......................................................... 1 35 — 75

— Obrazy litewskie: Ser. VI. Nowe pam iętniki
kw estarza. 12ka, 1862 ...................................... 1 35 — 60

—  Podania litewskie: Serya III. P u ste ln ik , 
w Proniunach,* powieść w 2<-b częściach,
12ka, 1858 ..............................................................  1 35 — 75
Serya IV. D rugi pusteln ik  w Proniunach  

czyli wotum chybione, 12kai 1860 . . . —  75 —  50
— Próby  nowego dykeyonarza, wydaje pan Wir- 

szajtos, niegdyś Szubrawiec R ustykanin,
12k», 1860 .............................................................. — 65 — 30

CHOŁONIEW SKI, K s. St. ■ Dwa wieczory pani
starościny Olbromskiej, 8ka, 1843 . . . .  1 20 —  40 

COOPER, J . F. K rysztof Kolumb, p rzek ł. L ud w.
Jenike, 8k», 1843 .............................................  1 50 —  75

— Pijonierowie, albo źródła  Suske-hanny, ro 
mans opisowy, 4 t. 8ka, 1832............................. 2 — 1 50

—  Stepy: rom aus am erykański, 4 t. 1834 . . 2 — 1 50 
CUMMINS. L atarn ik  z Bostonu, powieść am ery

kańska, przekł. Pruszakowej, 2 t.l2 k a l 1859. 2 40 — 75 .
CZAJKOW SKI, Michał. Anna, powieść, wydanie

nowe, 12ka, 1851 ..................................................  1 35 — 90
DEOTYMA. Improwizacye i poezye, wydanie

ozdobne z rycin. 8 k a ....................................... 3 —  1 50
—  Tomira, m isteryuin 8ka, 1855 ........................— 90 — 20

DERYNG, E. Szatan  ziemi i anioł, powieść 3 t.
12ka, 1851 ............................................................  2 25 — 60

DIKKENS, K. Zarysy Ameryki, przekł. z ang. — 50 — 15
— Bleack House (Pustkowie), powieść 5 t.

12ka, 1857 ............................................................... 3 75 1 8 7 ’/*
DRUŻYNA, M. W acław, fragm ent poetyczny,

8ka, 1863 ................................................................. — 90 —  30
DRZEW IECKI, K. K ontrakty , d ram at w 5ciu

aktach, 12ka, 1842 ............................................. — 75 —  35
DYCALP, John . A daś, ópowiad. pseudonim a,

12ka, 1856-. 60 -  20
— Chaos, szczypta kadzid ła  cieniom wierszo

kletów, od W italisaK om ujedzie, 12ka, 1S42. 1 25 40
—  D oktor Panteusz w przem ianach, rękopis ze 

skrzyni ś. p. Przybysław a Dyamentowskiego
sto ln ika urzędowskiego, 18ka, Lipsk, 1845 . 1 10 — 60

—  K abała  z odpowiedzi wirujących stołów i ta 
bliczek, dosłownie spisana przez pewnego 
dymissyonowanego pom ocnika sto łu  18“®,

1855  — 30 —  10

__ 3 2  __  Cena k a -  C c n a z n i-
ta logaw a.- żona.
E s. kop. E i. kop



__ 3 3  __ Cena lía- Cena zni-
talogowa. żona.

T Rs. Icop. Rs. knp. 
DYCALP, John . Kilka wspomnień uniw ersytec

kich, 8'™, 1854 ....................... ... . . . , 1 — —  60
— Książeczka in IG, bez ty tu łu  i nazwiska a u 

tora, 1834 .............................................................. — 50 — 20
—  Opow iadania nowe, 18!<-\ 1847 .......................  1 10 — 60
—  Opowiadania wierszem, zaw ierają: ta lizm a

ny, dziadek i babka, opowiadanie D ydaka, 
opow iadanie Jagusi, Aniołki, 1846 . . . —  20 — 10

— Opowiadania z dewizą: T utto  & vero veris- 
simo! L e tto re  mio carissimo! zaw ierające / 
następne a rty k u ły : 1. Jeszcze dzicy. 2.
Trzej bracia dziedzice. 3. Pow rót rab ina.
4. Suchotnica, 121«, 1843 ................................. — 75 — 25

— Ostatni upiór w B iclehradzie. Dosłowny 
wyciąg z kroniki czeskiej, wieku XVIgo,
12ka, 1842................................................................— 50 -U  30

— Pam iętnik Elfa, 2tom iki 18'™, z 2 ryc. 1844. 2 50 — 75
—  Posiedzenia wiejskie, w 4^1' niedzielach, na

p ija ł  F eb ru ary  Luty, 16k:>, 1856 . . . . —  50 — 15
— Sędzia P ieniążek, iipprowizacya wierszem,

18ka, 1845 ...............................................................-  20 -  10
DYCALP i J . I. KRASZEW SKI. Pow ieść sk ła 

dana, ISkn, na pap. welin. 1844 . . . . — 90 — 40 
DZIEUZKOW SKI, J. K ró l dziadów, powieść 2 t.

8 K  1856 ................................................... . 2 25 1 20
— S karbiec, szkic fantastyczny, 16kai 1856. . —  55 — 30
— Znajda, powieść, 8 k ’, 1854 .............................  1 10 — 55

EÓTVOS, J. Notaryusz, powieść przeł. z węgier
skiego, przez J. D obrzańskiego,4t. 12^», 1855. 3 — 1 50

ESCHYLOS. Agamemnórf, tra g e d y a , p rzek ład
Z. W ęclewskiegó. 1856 .................................. — 80 — 40

—  Choofery, czyli ofiara grobowa, tragedya,
przekł. Z. Węclewskiego, 1857 .......................— 60 — 40

FELIŃ SK A , Ewa. Pam iętniki zżycia ,3 t. 12ka 1860. 5 —  2 50
—  Pamiętniki z życia. Serya II. 2 t. 12ka, 1860 3 — 1 20
— Siostrzenica i ciotka, powieść obyczajowa,

16K", 1853 ......................................................... — 80 —  40
— W spom nienia z podróży do Syberyi ipoby tu

w Berezowie i Saratowie, 3 t. 81««, .1853 . . 4 50 3 — 
FERRY, Gabr. W ędrowiec leśny, powieść z ży

cia amerykańskiego z franc. 6 t. 12’*1', 1856. 3 —  1 50 
FE U IL L E T , Oktaw. Siwy włos, komedya, z franc.

8ka, 1861. . ■ .................................................. — 50 — 25
F E  VAL, Paw. Syn szatana, 9 tomów, 12^», 1847 5 — 1 50 
F1RDUSSY. Biszen i Menisze, przekł. L. Sie-

mieńskiego, 8ka, 1855 . . ............................. —  60 —  .20 •
FU LLERTO N . Lady G eorgina. H elena M iddle-

ton, powieść, 2 t  16k¡», 1857 ...........................  1 50 — 75
—  Zam ek G rantley, powieść 2 t. 16^», 1852 . 1 50 —r  75

5



_  3 4  __ ^ena '[n~ ®eni1 znl'talogowa żona. 
R s. kop. E s. kop.

GIRAUDEAU. H istoryo i przypow ieści, p rzek ł.
Ks. R z e w u s k ie g o ............................................. 1 — — 30

GOETHE. B ra t i siostra, obrazek dram atyczny,
przeł. John  of Dycalp, 16k», 1846 . . . . — 30 — 15

— T orquato  Tasso, d ram at w 5ciu aktach, p rze
łożył L. Jen ike, 8ka 1861 ............................. —  75 — 30

GOLDONI. O berźystka, kom edya (treść), 16lin,
1856  —  30 — 15

GOLDSCHM IT. W ikary  W akefildski, 4ka . . . — 60 — 30 
GRABOW SKI, M. P an  s ta ro s ta  Kaniowski, po

wieść 12k», 1856..................................................... — 90 — 45
— Stannica H ulajpolska, powieść narodowa,

5 tomów, 12ka, 1 8 4 1 . . . . . . . . .  4 — 2 —
— Tajkury, powieść narodow a 4 tomy, 8ka,

Wilno, 1845.............................................................4 — 2 —
—  Zamieć w stepach, opowiadanie obyw atela 

z polskiej U krainy w pierwszych latach
XlXgo wieku; 8ka, 1862 ................................... — 60 — 30

GREGOROW ICZ, J .  K . Dwie sceny z pożycia
wiejskiego, 16ka, 1853 ........................................ — 75 — 35

— Różne różności, czyli praw dziw e historye
2 t. 16ka, 1856 ...................................................  1 50 — 60

GROZA, Alex. M ozaika kon trak tow a, szkic,
16ka, 1857 ............................................................... — 60 —  20

—  Pam iętnik  niebardzo stary, 16ka5 1858 . . 1 — —  50
—  T rzypalm y, powieść ze W schodu, 16ka, 1857. — 20 —  10
—  R usałka, 1841 ....................................................  1 20 — 30
— R usałka , 1842 .......................................................  1 20 —  30
—  Pism a, powieści ludu  i dumy, 16kat 1855 . 1 20 — 60 

GRYBOJEDOW , A. B iada tem u, kto ma rozum,
komedya w 4ch aktach, tłum . J . L ew art-

Lewiński, 8kai 1857 .......................................... — 75 — 30
GUTZKOW . W zór do św iętoszka, komedya

w 5cin ak tach , 18^», 1852 ............................ — 75 — 15
H LEB IC K I-JÓ ZEFO W IC Z, Zygm. Po naszem u,

kom edya w 2«h ak tach , 16ka) i860  . . . — 30 — 10 
HOFMANN, E . T. A. Powieści fan t. z niem. 2 t.

16ka, 1859 ............................................................... 1 50 — ? 5
HORAIN, Ju l, Chwile stracone, szkice/i powie

ści, 12ka, 1857 ..................................................... _ 7 5 — 25
HUGO. H ernani, d ram at, tłóm . A. K orzeniow 

skiego, 8k“, 1862 ...................................................— 50 —  30
JA B ŁO Ń SK I. Gwido i dum ki, poezye, 1611», 1857. — 45 —  15
JAKOW ICZ. Jedynak , powieść, 12k», 1856 . . — 90 —  30 
JANOW ICZ, And. Szuler, obrazek, 16ka5 1856 . 1 — — 50 
JE Z IE R S K I, Mich. Dwie kom edye wierszem:

K a b a ła  panny chorążanki i kaprys i g łu 
pota, Kijów, 1857 .............................................—  75 —  25



— 35 -

JE Z IE R S K I Mich. Ju lia  i M arya, powieść 2 tomy 
18ka, 1843................................... .....  . . .

—  K onkurenci ile targ , dwie powieści 12ka 1855
—  Powieści 2 tom y, K ijów , 1857 . . . .

JEŻ , T. H andzia zahornicka, powieść spółcże-
sna, 12ka, 1860 ...........................................

— H istorya o p ra-p ra-p raw nuku  i p ra -p ra - 
p radziadku , powieść 4 t. 12^», 1864 . .

— Szandor kowacz, 12ka, 1 8 6 1 .......................
K A CZK O W SK I, Zyg. A nnuncyata, powieść zeza

sów konfederacyi barskiej, 3 t. 12ka( 1858
— B ajro n is ta , powieść spółczesna, 3 tomy 

12k«, 1857 .....................................................
—  G rób Nieczui, powieść z ostatn ich  la t  XVII 

wieku. 4 t. 12ka, 1 8 5 S ............................
— Rozbitek, 3 tomy, 8ka, 1861. . . .
—  Sodalis M arianus, powieść historyczna ze 

s tarych  ksiąg i papierów  spisana, 5 tomów 
12ka, 1866 ...........................................................

K A L D E R 0N . K ochankow ie nieba, przekł. K a r  
Balińskiego, 8ka, 1858 ...................................

KAVANAGH. M agdalena, czyli poświęcenie się 
m łodej w ieśniaczki 12kn, 1855 . . .

K N IAŹNIN, F . D. Poezye, 3 t. 1820 . .
KOCHANOW SKI, Jan . D zieła 8ka, 1864 .
K O ERN ER, Teod. Zriny, tragedya z dziejów wę

gierskich, w 5ciu aktach , p rze ł. L. Jenike 
8ka, 1867 .........................................................

KORZENIOW SKI, A. N. Komedya d ram at w 3ch 
aktach, i strofy  oderw ane, 16ka, 1856.

K O RZEN IO W SK I, J . Cyganie d ram a t w 5ciu 
aktach, wierszem 16'ta, 1857 . . .

—  Izabella  d ’Ayam onte, d ram at w 4ch ak tach  
12ka, 1848.....................................................

—  K aw aler stary , kom edya, 8k», 1860 .
— Krewni, powieść spółczesna, 4 t. 12ka, 1857
—  M ajątek  albo imię, kom edya w 5ciu aktach  

wierszem, 12ka, 1859 .............................
— Rokiczana, d ram a  liryczna w 3ch aktach 

12ka, 1859 ..............................................
—  M łody mąż, kom edya w 3ch ak tach  w ier

szem. Gentillo Bellini, obraz dram atyczny 
12ka, 18 5 7 ..........................................................

—  Mąż i konkurent, komedya w 3ch aktach 
wierszem, 12ka, 1860 ....................................

— O fiara i sum ienie, d ram a t opow iadany 
12ka, 1860 ...............................................

—  P anna m ężatka, kom edya w 3ch aktach 
12ka, 1 8 5 1 .....................................................

C ena ka- Cena zn i-
talogowa żona
Us. kop. Rs. kop.

1 50 .
— 75 — 30

2 — — 75

1 35 — 75

4 - — 2 .

1 35 +h 75

5 — 2 50

4 50 2 25

5 __ 2 60
4 50 2 —

5 — 1 50

1 50 — 60

_ 50 __ 30
1 — — 50
1 — — 75

— 60 — 25

1 35. — 30

— 75 — 37 'li

75 _ 50
— 75 — 30

5 — 2 50

— 75 — 30

— 60 .4r- 20

— 75 — 35

— 45 — 20

1 35 — 60

— 70 __ 40



. . — 36  — Cena ka Cena zni
talogowa. żona. .

.i ' fiji Rs. kop. Rs kop.
K O R ZEN IO W SK I J . P lo tkarz , kom edya w 4ch

aktach, w ierszem . Pustynia, kom edya wlym
akcie wierszem, 12ka, i 8 6 0 .............................. 1 — — 50

— Powieści i opow iadania. Seryu II. Scena na
balu  i pojedynek, 12ka, 1 3 5 5 ........................ 1 rM — 50

— Powieści i opow iadania. Sery a III. J e d y 
naczka i dwa śluby, 12ka; 1855 ....................... 1 20 — 60 '

— Szczęście zagóram i, powieść, 2 1.; 12ka, 1858 2 25 1 —
— W ąsy i peruka, kom edya w 3eh ak tach ,

18k», 1855 .............................................................. — 65 — 30
— Wdowiec, powieść, 2 t., 12ka, 1856 . . . 2 50 1 20

— W ędrówki oryginała, powieść, 1851 . . . 1 50 75
—  W ędrówki (nowe) oryginała, 2 t. 12ka 1851. 3 ;— 2 —
— Złote kajdany, tragi-kom edya w 5 '<u aktach

wierszem 16kn( 1861 i ................................... -ś- 75 — 37 V2

KOSIŃSKI, Ad. Am. Czarno i biało krew h e t
m ańska, powieść 12ka) 1853 .............................

— Dziecię królewskie, powieść 3 t., I6ki 1852.
1 20 — 65
3 30 1 —

— Dwa obrazki ż przeszłości, powieści h isto
ryczne, 16^a, 1852 .............................................. 1 20 — 40 1

— M iasta, wsie i zam ki polskie, powieści i 
obrazki, 4 t. 12ka, 1 8 5 1 ................................... 4 20 2 15

— Przejażdżki po k ra ju , powiastki i obrazki,
3 t. 12'*, 1847 ................................................... 3 — l 50

KOSTROW IEC. Żegota (Ks. Hołowiński), Rachel,
powieść 18ka, 1847 ............................................... 1 50 — 75

KOW ALSKI, F r. Legendy herbowe, 8ka, 1862 . 1 80 1 —
KOŻM1AN, A. Stefan Czarniecki, poem at w 12tu

pieśniach, 1858 .................................................... 7 20 3 —
KRAKÓW, Paulina. Obrazy i obrazki W arsza

wy, 12ka, 1848 ..................................................... 1 20 — 45
— P roza i poezya polska d la  młodzieży pol

60skiej, część Isza) 8ka, I8 6 0 ................................. 1 — —
K R A SZEW SK I, J . I. A kta babińskie, pismo nie-

peryodycznei niezbiorowe, książeczka p ie r
40wsza i d ruga, 18ka, 1844................................... —■80 7—

— Anafielas, pieśni z podań Litwy: W itolo-
rauda, pieśń pierwsza, wydanie drugie, z 50 
drzew or. WTinc. Smokowskiego i z m uzyką 1

1. St. M oniuszki, 8 ^ ,  184G, na welinie . . . 
11a papierze pół b ia ł\m , bez m uzyki. . .

3 --- 35
2 50 1 —

0.-: .  Mindows, pieśń druga, 8ka, 1843 . . . . 3 — 1 35
Na papierze pół b i a ł y m ..................................
W itoldowe boje, pieśń trzecia  i ostatn ia,

2 50 1 —

z ryciną na stali, W. X. W itolda. 1845 . . 3 — 1 35
Na papierze pół b i a ły m ................................... 2 50 1 —
Na papierze pół białym , 3 tomy razem  . . 7 50 2 25
Boża czeladka, powieść 3 t. 12ka) 1858 . 3 50 2 —



K R A S Z E W S K I J .  I . C ałe  życie b iedna , pow ieść,
Wilno 8ka, 1 8 4 1 .....................................................1 —

—  8ka; Warszawa, 1858 ......................................... — 45
— C aprea i Rom a, ob razy  z pierw szego wieku,

2 tomy, 12kn, 1 8 6 0 ...............................................  3 —
— C horoby wieku, 2 ton^y, 12««. 1857 . . .  1 80
— Cztery wesela, powieść 2 tomy, 8ka, 1841 . 2 —
— Dwie kom edyjki: P o rtre t, komed. w 3«b 

aktach. Łatw iej popsuć niż naprawić, p rzy 
powiastka w 3cli aktach, 121“ , 1856 . . .  1 —

— Dziś i la t  tem u trzysta . S tudyum  obyczajo
we. C harak terystyka R eja z Nagłowic, ]2ka)

1863................................... ' ..................................... 1 —
— Dziw adła, powieść współczesna, 4ka, W ar

szawa, 1857 ........................................................ — 90
—  Ilis to ry a  ko łka w płocie, 12kf>, 1860 . . .  1 —
— Ilis to ry a  o bladej dziewczynie z pod Ostrej 

Bramy, Tomko Praw dzie, w ierutna bajka, 
W arszawa, 4k*, 1859 ........................................— 75

— Jaryna, powieść, 12';«, 1850 .............................—  60
—  Je rm o ła , obrazek  w iejski, 16ka, 1857 . . . 1 20
— Imprbwizacye d la moich przyjaciół, k s ią 

żeczka do zapalania fajek, 12ka, 1844 . . — 50
—  Kopciuszek, powieść 6 t. 12ka, 1863. . . 5 —
—  K ordeck i, pow ieść h is to ry c zn a , 4kat 1857 . 1 80

__  3 7  __  Cena k a 
talogow a.
R s. kop.

— Ładow a pieczara, obrazek wiejski, 12ka 1852 1 —
—  M aleparta, pow ieić historyczna z X V IIIs° 

wieku, 4 1. ]8ka, 1844 ...................................  2 70
— M etam orfozy, obrazki w 3uh t. 12ka, 1860. 3 —
—  Mogiły A bracadabra. Dwa fragm enta oraz 

przepisany przez tegoż dyaryusz podróży 
z W arszawy do P e te rsbu rga  h r. K aź.K onst.
de B rohl P la te ra  1792 r. odbytej, 12ka, 1859 1 —

—  O strożnie z ogniem, powieść 8ka, 1857 . . — 60
— Obrazy z życia i podróży, 2 t. 8ka z3ma ryC. 2 50
—  Ostap B ondarczuk i J a ry n a , wyd. nowe

2 tom y, 18ka1 1855 ........................................... 1 10
—  Pam iętniki Ja n a  D uklana  Ochockiego, z p o 

zostałych po nim  rękopism ów  przepisane i 
wydane, 4 tom y, 12ka, 1857 ........................  6 — ■>

— Pod włoskiem niebem, fan tazya 4kat 1857 . —  60
— Podróż kró la  S tan isław a A ugusta do K a-
■ niowa w r. 1787 podług  listów  K azim ierza

K onstantego h r. de B rohl P la tera , opisana,
12ka, 1860 .................................................... .....  1 :-w

— Poeta i św iat, powieść 2 t. 8ka, 1841 . . .  2 —
— Kesztki życia, 4 t. 8 1««, 1860 ........................  4 —
— Stańczykow a kronika, szkic 8k», 1841 . . — 75

— 40
— 22 V,

1 50
—  90 

1 —

C ena zni
żona.

Rs. kop.

— 50

— 40

—  45
— 40

— 37 V,
—  30
—  6.0

— 30
1 50

—  90
— 50

2 —

1 50

— 50
— 30 

1 —

— 75

• 30

-  35 
1 — 
1 —
-  35



KRASZEW SKI, J. I. S taropolska m iłość, uryw ek
pam iętnika, 16ka, 1859 ................................... —  90 — 45

—  Tomko Prawdzie, w ieru tn ab a jk a  16ka?i866 . —  45 — 35
—  Trapezologion, historyjka, 12^», 1855 . . 1 — —  50
— W ioska, sielanka, z 20 drzew oryt. 8ka. 1859 1 — —  50 

KUCZ K. Godzina u  dziennikarza, krotochw ila
ze śpiewkami, 16ka, 1859 ...............................— 30 — 7 ‘/j

K U N IC K I, L. Krajowe obrazki i zarysy, 16ka, 1852 — 75 —  25
—  N ad-B użne obrazy i powiastki, 3 tomy,

16ka, 1857..............................................................  2 50 1 —
K w ia ty  i  poezye, Zbiór poezji ozdobionych pię- 

knetni chromolitografiami kwiatów; wyda
nie Maksym. Fajansa. Drukowane na bry- 
sto lu  angiels. opraw a m ore antique, ze zło-
conemi brzegami, 8ka 1858 .............................  7 50 6 —

L E L I W A. K om edya w 2 ak tach  d la  am atorsk ie
go tea tru . K ijów, 12ki 1857..............................— 60 —  25

LENARTOW ICZ Teofil, Poezje, w dwóch czę
ściach. 8ka1 1853 ........................' .  . . .  1 50 — 50

LESA G E, D jabeł kulawy. P rzekł. Dra T ripplina,
2 t .  4k», 1853 ..................................................... —  85 —  4 2 '/!

— Gilblas z Santyllany. P rzekł. T. Dziekoń-
skiego. 3 t. 4 ka 1853 . . . . . . . .  2 10 1 5

ŁUKASZEW ICZ A. Chwile od p rac  swobodne,
zbiór poezyj; 8ka 1857.........................................  1 — — 30

MACHCZYŃSKI E. S., Ilan -A k m et i Janczar.
Powieści kaukazkie 16kat 1857 ....................... — 75 — 15

M A LESZEW SK I W ł. Dziecię Żm udzi; powieść
12ka 1863 ................................................................  1 5 — 50

M ARLITT. Z ło ta  Elżunia. Fow ieść spółczesna
z niem . 12ka 1868 ...............................................  1 80 — 75

MARRYAT, Ja fe t szukający swego ojca. Powieść
2 t. 16ka 1853..........................................................  1 50 — 75

M IA SK O W SK I K asper. Zbiór rytm ów przez au 
to ra  poprawionych i rozszerzonych, do d ru 
ku po raz trzeci podany, przejrzany, ob ja
śniony i w iadomością o życiu i pism ach 
Miaskowskiego opatrzony przez Jan a  Ry-
m arkiewicza 8ka 1855 .........................................  1 80 1 20

M ICKIEW ICZ Adam, Pism a, w 8 tom ach, z ży
ciorysem, przez W. W ojcickiego, 12ka 1858
1859. Na papierze zwyczajnym z portre tem
a u t o r a ...................................................................... 10 —  4 —

N a welinowym, z portre tem  i 8 stalory tam i. *5 — 5 — 
M IŁK O W SK I Ju ljan , M atka i macocha, O bra

zek 16ka 1857........................................................... 1 20 —  50
M IN ISZEW SK I J . A., Ciernie kwitnące. O bra

zek z życia W arszawskiego. 2 t. 8k» 1865 . 1 20 — 60

__  g g  __  Cena k a -  C e n a  zni-
ta logow a żon a .
Rs. k o p . Rs. kop.



M IN ISZ E W SK I J . A., L isty  Cześnikiewicza do
M arszałka. 8ka 1858 .........................................  1 50 1 —

M ITSCHEL, D onald. Życie m arzeń. Powieść am e
rykańska, przepolszczona przez A. B.; 12ka
1858. ......................................................................  1 — — 50

MOOR Tomasz, Raj i Peri. Ślepa dziewczyna
z Castel Cuille, Jaśm ina  32ka, 1860 . . . — 30 —  10 

MOSENTHAL, D eborah, d ram at (treść) 16ka 1858 — 30 — 15 
MOSTOW SKI Adolf, K w iaty i chwasty w 3 czę

ściach 8ka 1866 ..................................................... 1 —  — 50
NATANSON, W ybór przekładów  z wzorowych 

pisarzów zagranicznych zaw ierający celniej
sze powieści: B rem er, Fullerton , M arryat,
Tieck, Eótyós, d ’ Azeglio, Dickens, Hoffman.

__  39  _ _  C ena k a - C ena zn i-
ta lo g o w a. żona.
Ks kop. Bs. kop.

31 Tomów 16ka, r a z e m ................................... 23 25 9 —
NIEM CEW ICZ, Lej be i S iora, 8ka 1861 . . . 1 — . — 50
N IE M O JE W SK I, K om edje 16ka 1856 . . . . 1 50 — 30
N IE W IA R O W S K I, Al. G aleria konkurentów

i konkurentek  16ka 1857 ................................... — 70 — 15
—  Los opiekun (Dziennik Felicyi) 12ka 1855 . — 75 —- 35
— Paw eł i W irginja. Szkice psyhologiczne,

w ram ach powieści............................................... — 30 — 10
— R otm istrz bez ro ty . 3 t. 16ka 1855. . . . 2 50 — 75
— S tara  osa. K ilk a  rysów tow arzyskich 16ka

1857............................................................................. — 30 , —n 10
— Życie na żart 3 tomy 16ka 1856 . . . . 2 50 1 25

Noworocznik wolnych żartów, zebr. p. Bocianów
polskich 16ka 1859 ............................................... — 60 — 10

NOW OSIELSKI, A., Pogranicze N addnieprzań
skie. Szkice społeczności U kraińskiej w wie
ku X V III. 2 tom y 8ka 1863............................. 3 ;--- 1 50

N O W O SIELSK I, T. H um oreski 12ka 1841 . . 1 20 — 30
Obrazy domowego pożycia na  Litw ie. K siążeczka 

2ga; D ruga żona 1844......................................... 25 10
OEHLENSCHLAEGER, Corregio. D ram at. 8ka

1856............................................................................ -— 75 — 15
OSIŃ SKI Ludwik, Dzieła. 4 tomy 8ka 1861/62 . 8 —  . 3 ---
OSIPOW SKA. W ajdelotka, czyli do lina A leksoty

3 tomy, 18ka 1844 ............................................... 1 80 — 90
OSTRZYKOW SKI K s. B., K left pod rodzinnem

niebem . Nowe poezje 12ka 1860 . . . . 1 — — 30
— Pism a wierszem, 2 t. 12ka 1854 . . . . 1 20 _____ 30

PADALICA, T. Pokojówka. Szkic obyczajowy 16ka 
1850 .......................................................................

i

50 30
PA D U ItA  T., U krainki z nutam i, 8ka 1844. . . 3 — 1 50
Pam iętniki W am pira, w ydał Z .I iap p ap o rt 2 t. 8ka 

1861............................................................................. 3 60



PIEN K O  WSKI K., Idealni. D ram at w 3 aktach,
wierszem, 8 ^  1861...............................................— 75

— O drodzony . K om edja  w 3 ak tac h  12ka, 1862 — 45
— Scena za sceną, szkic dram atyczny 12ka. . — 60
— W ybranka. Poem at dram atyczny w dwóch 

obrazach. O zm roku d ram a t w 3 °h aktach, 
wierszem. 12“* .................................................... — 75

Pieśni narodowe Serbskie, w ybrane i przeł. przez
R. Zam arskiego. 2 t. 16><»............................. 2 —

PŁUG A., Pam iętniki domowe 12ka 1858 . . .  1 35
POL W incenty, Poezje drobne 8 ^ » ....................... 3 —

— S try janka. T radycya szlachecka J P . B ene
dyk ta  W innickiego, 8ta 1861............................. 1 80

PONTM ARTIN, On perły  szuka. Powieść prze
k ład  Badeniego 12 ku 1856 .............................  1 50

P R O N IE W S K A , K aro lina , P iosneczki 16ka 1858. 1 —
— K alw arya na Żm udzi 18^» 1856.......................— 20

PR U SZ A K  S. z Ż., E lżb ie ta  D ru ż b ac k a . Pow ieść
12ka 1855 ................................................................ —  90

— Gawędy i powieści 2 t. 12ka 1854 . . . .  2 —
— Powieści naszych czasów, 4 t. 16k* 1853. . 3 '6 0  

PRZEZD ZIECK I, Al., Jadw iga. D ram at h is to 
ryczny w pięciu aktach, 1 8 ^  1844. . . . —  60

PRZYBYLSKI, W., Przekłady i s tu d ja  12ka 1857. 1 35 
PUZYNINA Gab. z G iintherów , Pism a prozą

1 wierszem, 2 t. 12»a 1856/57 ........................ 1 50
— T ea tr  am atorski, Czy ładna, czy bogata? 

komedya w dwóch aktach wierszem. Za 
m iastem , obrazek wiosenny w dwóch od
działach, 8ka 1 8 6 1 ............................................. 1 —

Ramoty nowe i ram otki, czyli skuteczne lekarstw o
przeciw nudom  i złem u hum orowi. . . .  2 — 

RASYN, F edra , trag ed y a  (treść) 16ka 1858 . . — 30 
R EJA  M ikołaja z Nagłowic, pism a wierszem, p rze

d ruk  z dzieł jego w ydanych w K rakow ie u 
M. W ierzbięty r. 1568 z popiersiem  Reja 8k«. 1 20 

R EJTA N , Tak było u nas. Pow ieść 12ka 1859 . 1 50 
RZEW USKI, Leon H r. Ł aska i przeznaczenie

2 tomy 8ka................................................................ 2 70
RZEW U SK I, H. Pam iętniki B artłom ieja M icha

łowskiego. 5 t. 8ka 1857. . . .  . . 6 —
— Opowiadania starca. (Pam iętniki Soplicy)

2 tomy 12k» 1854 ..............................................  3 —
— Zaporożec, powieść 4 tom y 12ka 1854. . . 4 50 

SAINT-AUGET, M. K rzyż żelazny. Powieść z fr.
■ 12ka 1855 .................................................................— 75

__  4 0  __ Cena ka
talogow a.
Rs. kop.
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— 75
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— 75 
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1 35 
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1 50
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•I*).1 H Es. kop. Es. koti. 
SCRIBE, A dryanna L ecouvreur, d ram at w 5ciu

ak tach  16ka 1858 ................................... .....  . — 50 — 25
—  Hugonoci. O pera w pięciu ak tach  16^1858 .' ~ - .3 7 '/s — 30
—  P rorok  O pera w pięciu ak tach  1.6ka 1867 . — 30 — 15 

SIEM IEŃ SK I, L., W ieczornice. Pow iastki, cha
rak te ry , życiorysy i podróże 3 t. 12ka 1$$4  . 3  — i  20

Snopek N adsekwańskich plonów, czyli powieści 
PP. B alzak, J . Jan in , Jacob, Sue, C harles
i t. d. 2. t. 1863....................................................  1 — 30

STA EL, K orynna czyli W łochy 4ka 1857 . 1 50 — 75 

STER N , Podróż  uczuciowa 4 '<a 1843 . . . . — 45  — 22 '/s 
STO W E, C hatka ojca Toma, czyli życie m urzy

nów 2 t. 8 ka, 1860 ................................... ■ .!>' . 2 50 1 20

STRUTYŃSKI, J ., Chm ury przeszłości. Poezye.
12ka 1844 ................................................................ :—  60 — 20

SUE Eug., Kom m andor M altański 2 t. 12ka 1847. 1 80 ___ 90
—  Tajem nice P aryża 9 t. 12ka 1844 . . . . 5 40 3 —
—  Zemsta H iszpanki 4 t. 2ka 1847. . . . .  2 70 1 35 

SW IFT , Podróże G ulliw era illu s tr , 4 ^a 1853 . . — 90  - f  45 

SYROKOMLA W ł., Baka odrodzony. Uwagi o
śm ierci n iechybnej wszystkim  pospolitej,
wierszem wyrażone. 8k ' 1855 ........................ 1 20 — 60

— C hatka w lesie. Część la  i 2» 12Va 1856. . 2 — 1 —
— Dwie gawędy zaw iera jące : Spowiedź pana

K orsaka  i p. M arek w piekle 32ka 1854 . . — 50 — 30
— Gawędy i rym y ulotne, 16ka 1856 Serja I. . 1 35 — 75

—  Serja I I I ............................................ ,. . . 1 20. —, 6Q
— Serja  V. 16ka 1857............................. .....  . . .  1 20 _____  60
—  Janko  C m entarnik 16ka 1 Ś 5 6 ........................1 — _____ 50
— K obzarz T arasa Szewczenki z m ałorossyj-

skiego spolszczon}', 8 ka 1863..............................— 90 45

—  "Marcin S tudziński. K a rtk a  z kroniki W ilna
8 ka 1859 . . . . . ’ ................................... 1 35 _  67V2

— Nocleg hetm ański, gawęda na tle historycz- m ! 
'  nym, 12k» 1857 ..................................................... 1 45  _ , . :^0
— Sen wieszcza (czyli W iliam Szekspir). Ope

ra  we trzech  aktach 1855....................................— 60 ___  20
—  S tare  wrota. Poem at 8ta 1857 . . . . .   ̂ 50  _____  75
—  S tarosta  K opanicki więzień w Sonenburgu, 

ustęp z pierwszych la t panowania A ugu
sta  III . 8k“ 1859 ...............................................  1 35 —  50

— Stella  F o rnarina , (córka piekarza), ustęp
z życia Rafaela 8ka 1859 ................................... 1 — _  40

— W ielki czw artek 16>>a 1856 .............................  1 __ '— 50
— W yrok Jan a  K azim ierza. D rah ia t h istory- •

czny w 4 ak tach , 16ka 1860 .............................  ~~ 75 _ 30

6



/

SYROKOMLA, W. Zgon Acerna 16ka 1856 . . — 60 —  30
— Zofia K siężniczka S łucka. D ram at h isto ry 

czny z X V II wieku w 4 ak tach  8ka 1859. . 1 25 —  50
SZEK SPIR , W., Dzieła. P rzek ład  J . Kefalińskie-

go i Johna  of D ykalp, 3 t. 8 ^  1840/48 . . 6 75 4 —
—  M akbet, tragedya, j tre ść )  l6ka 1858 . . . — 30 —  15
— Północna godzina P rzekł. Johna  of Dycalp.

12ka 1845 ................................................................ —  90 — 30
— P u ste  kobiety z W indsoru, przeł. John  of

Dycalp. 12ka 1842 ............................................... 1 10 — 30
— K ról Jan . P rzek ł. J. K orzeniowskiego 12U

1845.........................................• .........................■; i  _  — 50

SZTYRMER, E leon., K atalep tyk , powieść niebo
szczyka Pantofla. 2 t. 18ka 1864 . . . .  2 — — 60 

SZWYKOWSKA, J ., Pani F ieda, powieść z XV
wieku, 8ka 1855 .................................................... —  75 — 30

— Roginka, powieść z X II wieku, 2t. 8ka 1853. 1 50 — 40 
SZYLLER, M arya S tuart, tragedya (treść) 16ka

185 8  — 30 — 15
— Pienia liryczne z życiorysem  i rycin. Wyd.

A. Bielowski 1 2 k a ...............................................1 — — 65 '
SZYMANOW SKI W ac. L ichw iarze. Szkice W ar-

' szawskie. 8ka 1855...............................................— 75 — 30
—  M ichał Sędziwój, d ram at w 5 ak tach  12ka

185 9  — 50 — 15
— Szkice i obrazki z obyczajów i zwyczajów 

W arszaw y z 48 rycinam i hum orystycznem i
F ranc . K ostrzew skiego 4 k a ............................. 4 — 1 50

TASSO, T o rąua tto , Godfred, albo Jeruzalem  wy
zwolona; p rzek ł. Kochanowskiego. 2 t. 8ka
1826 . ........................................ ............................ ' 1 50 — 50

TEG N ER, Izajasz, Aksel. Romans, ze szwedz-,
kiego przeł. J . W iernikowski, ISka 1842. . — 30 — 15 

TIEC K , L. V itto rja  Accorom bona. Powieść, 2 t.
12l<» 1855 ................................................................  1 50 — 75

TREM BECKI, Stanisław , Poezje, 8ka . . . . — 75 — 50 
T R IPPL IN , K obieta  z głową. O braz z życia g a li

cyjskiego. 2 t. 12xa 1856. . . .  . . . 1 20 — 60
—  Lunatycy, czyli przepow iedziane nieszczę

ście, 8ka 1857. . ...............................................  1 85 — 90
— M askarada w obłokach 2 t. 12ka 1856 . . 3 — 1 50 

W ASILEW SKI, Edm . Poezye, 12ka 1359 . , . 1 — -ł-  50 
WERDEROW SKI. Niewola u  Szamyla, 2 t. 12ka,

Kijów, 1857 ..........................................................  2 50 1 —
Wieczory badeńskie czyli powieści o strachach  i 

upiorach z dołączeniem  bajek i innych pism 
hum orystycznych, przez Józefa Maksymi-

—  4 2  —  C ena k a - C c n a z n i-
ta l figowa, żona.
Rs. kop. R s. kop.



__ 4 3  __  Cena ka- Cona zni-
< talogowa żona

Rs. kop. Rs. kop.
liana h rab ię  z Tęczyna Ossolińskiego, z au 
tentycznych rękopis., wyd. Józ. Czech, 8ka . 1 80' 1 — 

W IEN IA R SK I, Ant. O brazki lubelskie, 8kal854. 1 — — 40 
;— Pogadanki, szkice z teraźniejszości i p rze

szłości, 8ka, 1854 .............................................  1 — — 40
— Powieści z podań i dziejów polskich, 2 t.

8ka, 1 8 6 0 ..................................................................  1 50 — 75
—  Ulicznik W arszawski, komedya, 16ka, 1856. — 30 — 15
—  W arszawa i W arszawianie, l&ka, 1857 . . 1 80 — 60 

WTILKOŃ SKA, Paul. Helena i wróżka 12ka, 1855 1 50 —  45
— Różni ludzie, powieść 2 tomy, 8ka, 1855. . 1 50 — 60
—  T ak się dzieje,pow ieść2t. 121«, Wilno 1848 . 1 80 — '9 0
— W ieś i m iasto, powieść 2 tomy, 12ka, 1841. 1 80 — 75 

W Ó JCICKI K . Silva rerum , staropolskie powie
ści, 2 t. 12ka, 1861...............................................  1 50 — 50

Wolne żarty i szpargały. Świstki hum orystyczno- 
artystyczne, zebrane przez bocianów pol-

'  skich, 4 serye razem ; 4 ka, w oprawie . . .  7 20 2 — 
W OLSKI, W łodz. Czarna wstążka, La K aczu-

cza, opowiadania i powieści, 16ka, 1852 . . 1 —  — 40
— Domek przy ulicy Głębokiej, 3 1. 16kai859. 2 25 — 45
— Opowiadania i powieści. Ser. II . K orep e ty 

to r, ranne odwiedziny, fraszki, 16ka5 1859 . —  75 — 25
— Poezye, 2 t. 12ka, 1859 ...................................  2 — — 50
—  Uśm iech losu, powieść 3 t. 12ka, 1856 . . 3 — 1 — 

WORONOWICZ, A. O brazki współczesne 12kai
1 8 5 7 .........................................  .....  1 —  — 30

Wspomnienia i  marzenia , Bogdańskiego, w ydał
Au. W ilkoński, 2 t o m y ...................................1 80 — 60

ZACHARYASIEW ICZ,J. Renata,pow. 8kaf 1858. 1 50 1— 75 
ZAMARSKI, R. Domowe wspomnienia i powia

stki, z ryciną, 8ka, 1854.................................... 1 — —  30
ZEISZNER L . Pieśni lu d u  Podhalan, 8ka, 1845. 50 — 20 
ZM ORSKI, Roman. W ieża siedm iu wodzów

. z drzew orytam i, 16kaf 1860 ............................. — 30 — 15
—  L azarica, ustęp  narodow ych pieśni se rb 

skich, 12ka, 1860 ............................................... —  75 — 20

VIII. Rozmaitości, Nuty muzyczne.
/

Album muzyczne, wydane na dochód W arszaw 
skiego Towarzystwa wsparcia artystów  m u
zycznych ich wdów i sierot, zaw ierające 
kompozycye: J% Brzowskiego, J . F. D o
brzyńskiego, O. Kolberga, J . K rzyżanow 
skiego, St. Moniuszki, J . Sikorskiego, F r.
Chopina, M. Karasowskiego, J . Komorow
skiego, K . Lubomirskiego, J . Nowakow
skiego i J . Stefaniego. R ok pierwszy, 4ka . 3 — i  50



-  4 4  — Cena ka- C ena zn i-
ta logow a. żona.
R s. kop. Rs. kop.

DOBRZYŃSKI, Ign . Fel. M onbar czyli F libustie- 
rowie. O pera w trzech  ak tach , słow a S. zŻ.
Pruszakpw ej i L . Paprockiego. P a r ty tu ra
fortep ianow a ze śpiewem, 4 k f t ........................12 — 3 —

Kartologia. Nowa zabaw a tow arzyska z 52 figu
ram i i textem , 1852. . . , .......................— 60 — 20

K R U P S K I. S tenografia polska, 4ka, 1858 ,  . 1 50 — 60 
L E ŚN IE W SK I, P. E . W ychowaniec XIXgo wie- ;

ku, czyli przepisy przysto japści i  dobrego
tortu, 8ka, 1843 . ............................................ 1 — — 50

MONIUSZKO, S tanisław . Śpiewnik domowy 1,
2, 3, 4, 5 , ....................... .............................po 4 50 2 50
Szósty śpiewnik domowy, zaw ierający b a l
lady i poezye Ad. Mickiewicza z p o rtre -
tem tegoż .................................................................5 — 3 —

— Sześć pom ienionych śpiewników, razem . . 27 50 14 
SCHUBERT, J . Słownik wszystkich wyrazów c u 

dzoziem skich i wyrażeń używanych w m u
zyce, z wyjaśnieniem  regu ł elem entarnych 
będących ich podstawą, 16kat 1857 . 1 — —r 60

SIK O R SK I, J .  D oręcznik muzyczny, treściw e
przedstaw ienie muzy ki dzisiejszej, 8ka, 1852. 2 25 1 —

Nakładem tejże Księgarni znajdują się pod prasą 
i wyjdą w ciągu r. b. x / /* '

ANCZYC, W ł.L . Księga najpam iętniejszych odkryć geograficznych 
zebrane podług  najnowszych źródeł, wydanie drugie.

— P rzypadki Robinsona K ruzoe, wyddnie drugie.
O dkrycie Ameryki, podług najlepszych źródeł dl& młodzieży 
polskiej opracowane.

—  ABC, pierwsze początki czytania d la  dzieci polskich z licz- 
nem i obrazkam i.

— Słynne powieści angielskie z celniejszych p isarzy  w ybrane
i spolszczone.

—  Przygody prawdziwe żeglarzy i podróżników pośród dzikich 
ludów  kuli ziemskiej, z rycinam i.

C H Ę C IŃ SK I, Jan . Robinson szw ajcarski, podług  najlepszych 
źródeł opracow any d la  młodzieży polskiej.

DROPSY, Józef, D r. Zasady ogólnego zastosow ania elektryczności 
w celu fizyologicznym, patologicznym  i terapeutycznym , na 
nieznanych odkryciach oparte.

R O SEN B ER G -LIPIŃ SK I. U praw a roli, streszczenie dzieła: D er 
p rak tische  A ckerbau.

.HosBo.ieno IJeii3ypo 
Bapm aua Ma* 2 Aiia 1S'

W  d rukarn i Józefa  U ngra, przy ulicy N ow olipki, N r. 2406, (now y 3),


